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Po woj­nie wę­gier­skiej, po któ­rej od­był się ślub pa­na An­drze­ja Kmi­ci­ca z pan­ną Alek­san­drą Bil­le­wi­czów­ną, miał tak­że wstą­pić w związ­ki mał­żeń­skie z pan­ną An­ną Bo­rzo­bo­ha­tą Kra­sień­ską rów­nie sław­ny i za­słu­żo­ny w Rze­czy­po­spo­li­tej ka­wa­ler — pan Je­rzy Mi­chał Wo­ło­dy­jow­ski, puł­kow­nik cho­rą­gwi lau­dań­skiej.



Ale przy­szły znacz­ne mi­trę­gi1, któ­re spra­wę opóź­ni­ły i prze­wlo­kły. Pan­na Bo­rzo­bo­ha­ta by­ła wy­cho­wa­ni­cą księż­nej Je­re­mio­wej Wi­śnio­wiec­kiej2, bez któ­rej po­zwo­le­nia żad­ną mia­rą na we­se­le zgo­dzić się nie chcia­ła, mu­siał więc pan Mi­chał pan­nę w Wo­dok­tach z po­wo­du nie­spo­koj­nych cza­sów zo­sta­wić, a sam do Za­mo­ścia po po­zwo­le­nie i bło­go­sła­wień­stwo je­chać.



Lecz nie świe­ci­ła mu po­myśl­na gwiaz­da, gdyż księż­nej w Za­mo­ściu nie za­stał, któ­ra dla edu­ka­cji sy­na do Wied­nia na dwór ce­sar­ski się uda­ła.



Wy­trwa­ły ry­cerz po­dą­żył za nią i do Wied­nia, choć mu to si­ła3 cza­su za­bra­ło. Tam za­ła­twiw­szy szczę­śli­wie spra­wy, z do­brą otu­chą do oj­czy­zny po­wra­cał.



Cza­sy, wró­ciw­szy, za­stał nie­spo­koj­ne; woj­sko do związ­ku szło, na Ukra­inie bun­ty trwa­ły — od wschod­niej ścia­ny nie gasł po­żar. Za­cią­ga­no no­we woj­ska, aby choć ja­ko ta­ko gra­ni­ce osło­nić.



Za­nim więc pan Mi­chał z po­wro­tem do War­sza­wy do­je­chał, za­stał li­sty za­po­wied­nie na je­go imię z ra­mie­nia wo­je­wo­dy ru­skie­go wy­da­ne. Uwa­ża­jąc zaś, że oj­czy­zna za­wsze przed pry­wa­tą iść po­win­na, my­śli o pręd­kim we­se­lu po­nie­chał, a na Ukra­inę ru­szył. Kil­ka lat w tam­tych stro­nach wo­jo­wał ma­jąc za­le­d­wie spo­sob­ną po­rę list od cza­su do cza­su do utę­sk­nio­nej pa­nien­ki po­słać, ży­jąc w ogniu, w nie­wy­po­wie­dzia­nych tru­dach i pra­cy.



Po­tem do Kry­mu po­sło­wał; po­tem przy­szła nie­szczę­śli­wa, do­mo­wa, z pa­nem Lu­bo­mir­skim woj­na, w któ­rej po stro­nie kró­lew­skiej prze­ciw be­zec­ni­ko­wi one­mu i zdraj­cy wal­czył; po­tem pod pa­nem So­bie­skim znów na Ukra­inę ru­szył.



Ro­sła stąd sła­wa je­go imie­nio­wi4 tak znacz­na, że go po­wszech­nie za pierw­sze­go żoł­nie­rza Rze­czy­po­spo­li­tej uwa­ża­no, ale la­ta pły­nę­ły mu w tro­sce, wzdy­cha­niach, utę­sk­nie­niu.



Aż nad­szedł wresz­cie rok 1668, w któ­rym z roz­ka­zu pa­na kasz­te­la­na na wy­po­czy­nek ode­słan, z po­cząt­kiem la­ta po mi­łą pan­nę po­je­chał i za­braw­szy ta­ko­wą z Wo­dok­tów, do Kra­ko­wa dą­żył.



Księż­na Gry­zel­da bo­wiem, któ­ra już by­ła wró­ci­ła z kra­jów ce­sar­skich, tam go na we­se­le za­pra­sza­ła, sa­ma ofia­ru­jąc się być mat­ką pa­nien­ce.



Kmi­ci­co­wie zo­sta­li we Wo­dok­tach nie spo­dzie­wa­jąc się ry­chłej od Wo­ło­dy­jow­skie­go wia­do­mo­ści i zu­peł­nie no­wym go­ściem, któ­ry się do Wo­dok­tów obie­cy­wał, za­ję­ci. Al­bo­wiem aż do tej po­ry Opatrz­ność od­mó­wi­ła im dzie­ci; te­raz mia­ła na­stą­pić szczę­śli­wa a zgod­na z ich pra­gnie­nia­mi od­mia­na.


Był to nad­zwy­czaj uro­dzaj­ny rok. Zbo­ża wy­da­ły plon tak ob­fi­ty, że gum­na5 po­mie­ścić go nie mo­gły, i ca­ły kraj, jak sze­ro­ki i dłu­gi, okrył się ster­ta­mi. W oko­li­cach, opu­sto­sza­łych przez woj­nę, mło­dy bór urósł jed­nej wio­sny tak znacz­nie, jak w in­nych cza­sach i przez dwa la­ta uróść by nie zdo­łał. By­ła ob­fi­tość zwie­rza i grzy­bów w la­sach, ryb w wo­dach, jak­by ta nie­zwy­czaj­na płod­ność zie­mi udzie­li­ła się wszyst­kim isto­tom na niej za­miesz­ka­łym.



Przy­ja­cie­le Wo­ło­dy­jow­skie­go wy­pro­wa­dza­li stąd po­myśl­ne i dla je­go ożen­ku wróż­by, ale owóż lo­sy po­sta­no­wi­ły ina­czej.















  
    Roz­dział I







Pew­ne­go pięk­ne­go dnia je­sie­nią sie­dział so­bie pod cie­ni­stym da­chem let­ni­ka6 pan An­drzej Kmi­cic i po­pi­ja­jąc miód po­obied­ni, spo­glą­dał przez ob­ro­słe dzi­kim chmie­lem kra­ty na żo­nę, któ­ra prze­cha­dza­ła się pięk­nie ugnie­cio­ną uli­cą przed let­ni­kiem.



Nie­wia­sta by­ła uro­dzi­wa nad mia­rę, ja­sno­wło­sa, o po­god­nej, nie­le­d­wie aniel­skiej twa­rzy.



Cho­dzi­ła z wol­na i ostroż­nie, bo by­ło w niej peł­no po­wa­gi i bło­go­sła­wień­stwa.



Pan An­drzej Kmi­cic pa­trzył na nią okrut­nie roz­ko­cha­ny. Gdzie się ru­szy­ła, tam wzrok je­go zwra­cał się za nią z ta­kim przy­wią­za­niem, z ja­kim pies wo­dzi oczy­ma za pa­nem. Chwi­la­mi zaś uśmie­chał się, bo był z jej wi­do­ku rad bar­dzo, i wą­sa do gó­ry pod­krę­cał.



A wów­czas po­ja­wiał się w je­go twa­rzy pe­wien wy­raz we­so­łe­go hul­taj­stwa. Znać żoł­nierz był z przy­ro­dze­nia kro­to­fil­ny7 i za ka­wa­ler­skich lat mu­siał moc fi­glów na­pła­tać.



Ci­szę w sa­dzie prze­ry­wa­ły tyl­ko od­gło­sy spa­da­ją­cych na zie­mię przej­rza­łych owo­ców i brzę­cze­nie owa­dów. Po­go­da usta­li­ła się cud­nie. Był to po­czą­tek wrze­śnia. Słoń­ce nie pra­ży­ło już za moc­no, ale rzu­ca­ło jesz­cze ob­fi­te zło­te bla­ski. W bla­skach owych lśni­ły się czer­wo­ne jabł­ka wśród sza­rych li­ści sie­dzą­ce tak ob­fi­cie, że drze­wa zda­wa­ły się być ni­mi ob­le­pio­ne. Ga­łę­zie śliw gię­ły się pod owo­cem okry­tym si­wym wo­skiem. Pierw­sze za­po­wied­nie nit­ki pa­ję­czy­ny, po­ucze­pia­ne do drzew, chwia­ły się wraz z le­ciuch­nym po­wie­wem, tak lek­kim, iż nie sze­le­ścił na­wet li­ść­mi.



Mo­że i owa po­go­da na świe­cie na­pa­wa­ła tak pa­na Kmi­ci­ca we­so­ło­ścią, bo ob­li­cze roz­ja­śnia­ło mu się co­raz wię­cej. Wresz­cie po­cią­gnął mio­du i rzekł do żo­ny:


— Oleń­ka, a pójdź ino tu! Coś ci rzek­nę.


— By­le nie coś ta­kie­go, cze­go nie­ra­da słu­cham.


— Jak mi Bóg mi­ły, nie! Daj ucho!



To rze­kł­szy ob­jął ją wpół, przy­su­nął wą­sy do jej ja­snych wło­sów i szep­nął:


— Je­śli bę­dzie chłop, to niech mu bę­dzie Mi­chał.



Ona zaś od­wró­ci­ła twarz nie­co za­pło­nio­ną i od­szep­nę­ła mu z ko­lei:


— A obie­ca­łeś się nie prze­ciw­iać, że­by był He­ra­kliusz?


— Bo wi­dzisz, dla Wo­ło­dy­jow­skie­go...


— Za­li nie pierw­sza pa­mięć dzia­da?


— I me­go do­bro­dzie­ja... Hm! praw­da... Ale dru­gie­mu bę­dzie Mi­chał! Nie mo­że ina­czej być!



Tu Oleń­ka wstaw­szy pró­bo­wa­ła się uwol­nić z rąk pa­na An­drze­ja Kmi­ci­ca, ale on, przy­gar­nąw­szy ją jesz­cze sil­niej do sie­bie, po­czął ca­ło­wać po ustach, po oczach, po­wta­rza­jąc przy tym:


— A mój ty kro­ciu, mój ty­siącu, mo­je ty ko­cha­nie naj­mil­sze!



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał im pa­cho­łek, któ­ry uka­zał się na koń­cu uli­cy i szedł spiesz­nie ku let­ni­ko­wi.


— Cze­go chcesz? — spy­tał Kmi­cic pusz­cza­jąc żo­nę.


— Pan Char­łamp przy­je­chał i cze­ka na po­ko­jach — od­rzekł pa­choł.


— A owóż i on sam! — za­wo­łał Kmi­cic na wi­dok mę­ża zbli­ża­ją­ce­go się ku al­ta­nie. — Dla Bo­ga, jak­że mu wą­sy po­si­wia­ły! Wi­taj, to­wa­rzy­szu mi­ły! Wi­taj, sta­ry kom­pa­nio­nie!



To rze­kł­szy wy­padł z al­ta­ny i biegł na­prze­ciw pa­na Char­łam­pa z roz­two­rzo­ny­mi rę­ko­ma.


Ale pan Char­łamp skło­nił się na­przód ni­sko Oleń­ce, któ­rą za daw­nych cza­sów na kiej­dań­skim dwo­rze u księ­cia wo­je­wo­dy wi­leń­skie­go wi­dy­wał, na­stęp­nie przy­ci­snął jej dłoń do swo­ich nie­zmier­nych wą­sów, za czym do­pie­ro rzu­ciw­szy się w ob­ję­cia Kmi­ci­ca za­ślo­chał na je­go ra­mie­niu.


— Dla Bo­ga, co wa­ści jest? — za­wo­łał zdu­mio­ny go­spo­darz.


— Jed­ne­mu Bóg przy­spo­rzył szczę­ścia — od­rzekł Char­łamp — a dru­gie­mu umknął8. Smut­ku zaś mo­je­go po­wo­dy sa­me­mu tyl­ko wasz­mo­ści opo­wie­dzieć mo­gę.



Tu spoj­rzał na pa­nią An­drze­jo­wą, ona zaś do­my­śliw­szy się, że przy niej nie chce mó­wić, rze­kła do mę­ża:


— Przy­ślę wasz­mo­ściom mio­du, a te­raz ich sa­mych zo­sta­wu­ję9...



Kmi­cic po­cią­gnął pa­na Char­łam­pa do let­ni­ka i usa­do­wiw­szy go na ła­wie, za­wo­łał:


— Coć jest? Po­mo­cy ci trze­ba? Licz­że na mnie ja­ko na Za­wi­szę!


— Nic mi nie jest — od­po­wie­dział sta­ry żoł­nierz — żad­nej też po­mo­cy nie po­trze­bu­ję, pó­ki tą oto rę­ką i tą sza­blą ru­chać mo­gę; ale nasz przy­ja­ciel, naj­god­niej­szy w Rze­czy­po­spo­li­tej ka­wa­ler, w sro­gim stra­pie­niu, nie wiem, czy­li dy­cha jesz­cze.


— Na ra­ny Chry­stu­sa! Wo­ło­dy­jow­skie­mu się coś przy­go­dzi­ło?


— Tak jest! — od­rze­cze Char­łamp, no­we stru­mie­nie łez wy­pusz­cza­jąc. — Do­wiedz się wasz­mość, że pan­na An­na Bo­rzo­bo­ha­ta ten oto pa­dół opu­ści­ła.


— Zmar­ła! — krzyk­nął Kmi­cic chwy­ta­jąc się obie­ma rę­ko­ma za gło­wę.


— Ja­ko ptak gro­tem ugo­dzon.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia; tyl­ko jabł­ka spa­da­ją­ce bi­ły tu i owdzie cięż­ko w zie­mię; tyl­ko pan Char­łamp sa­pał co­raz gło­śniej, płacz ha­mu­jąc. Kmi­cic zaś za­ła­mał rę­ce i po­wta­rzał ki­wa­jąc gło­wą:


— Mi­ły Bo­że! Mi­ły Bo­że! Mi­ły Bo­że!


— Wasz­mość się nie dziw mo­im ślu­zom10 — rzekł wresz­cie Char­łamp — bo je­śli wa­ści na sa­mą wieść tyl­ko o przy­go­dzie do­lor11 nie­zno­śnie ser­ce ści­ska, cóż do­pie­ro mnie, któ­rym pa­trzył i na jej ko­na­nie, i na je­go bo­leść prze­cho­dzą­cą mia­rę przy­ro­dzo­ną.



Tu wszedł słu­ga z gą­sior­kiem12 na ta­cy i dru­gą szkle­ni­cą, a za nim pa­ni An­drze­jo­wa, któ­ra prze­cie cie­ka­wo­ści po­ko­nać nie mo­gła.



Spoj­rzaw­szy te­raz w twarz mę­ża i wi­dząc w niej głę­bo­kie stra­pie­nie rze­kła za­raz:


— Co to za wie­ści wasz­mość przy­wiózł? Nie od­da­laj­cie­że mnie. Bę­dę was ile się go­dzi po­cie­szać al­bo za­pła­czę z wa­mi, al­bo ra­dą ja­ko­wąś po­słu­żę...


— Już i w two­jej gło­wie ra­dy się na to nie znaj­dzie — od­rzekł pan An­drzej. — Ale bo­ję się, że­byś z ża­lu na zdro­wiu szwan­ku13 nie po­nio­sła.



A ona na to:


— Si­ła ja wy­trzy­mać umiem. Go­rzej żyć w nie­pew­no­ści...


— Anu­sia zmar­ła! — rzekł Kmi­cic.



Oleń­ka przy­bla­dła tro­chę i opu­ści­ła się cięż­ko na ław­kę; my­ślał Kmi­cic, że omdle­je, ale żal wziął w niej gó­rę nad na­gło­ścią wie­ści i pła­kać po­czę­ła, a obaj ry­ce­rze za­wtó­ro­wa­li jej za­raz.


— Oleń­ka — rzekł wresz­cie Kmi­cic pra­gnąc myśl żo­ny w in­ną stro­nę skie­ro­wać — za­li ty nie my­ślisz, że ona w ra­ju?


— Nie nad nią ja, je­no za nią pła­czę i nad pa­na Mi­cha­ło­wym sie­roc­twem, bo co do jej szczę­śli­wo­ści wie­ku­istej, chcia­ła­bym mieć dla sie­bie ta­ką na­dzie­ję zba­wie­nia, ja­ką mam dla niej. Nie by­ło nad nią za­cniej­szej pa­nien­ki, lep­sze­go ser­ca, po­czciw­szej! Oj, mo­ja Anul­ka! Mo­ja Anul­ka ko­cha­na!...


— Wi­dzia­łem jej śmierć — rzekł Char­łamp — nie daj Bo­że ni­ko­mu mniej po­boż­nej.



Tu na­sta­ło mil­cze­nie, aż gdy im nie­co ża­lu łza­mi spły­nę­ło, ozwał się Kmi­cic:


— Po­wia­daj wasz­mość, ja­ko to by­ło, mio­dem w naj­ża­ło­śniej­szych miej­scach prze­pi­ja­jąc.


— Dzię­ku­ję — od­rzekł Char­łamp. — Od cza­su do cza­su prze­pi­ję, je­śli wasz­mość do mnie prze­pi­jesz, bo ból nie tyl­ko za ser­ce, ale i za gar­dziel ja­ko wilk chwy­ta, a gdy chwy­ci, to bez ja­ko­we­goś ra­tun­ku zgo­ła za­dła­wić mo­że. By­ło tak. Je­cha­łem z Czę­sto­cho­wy w ro­dzin­ne stro­ny, by spo­ko­ju na sta­re la­ta za­żyć i na dzier­ża­wie za­siąść. Dość mi już woj­ny, bom ją wy­rost­kiem14 prak­ty­ko­wać po­czął, a te­raz mam już wie­chy15 si­we. Chy­ba że­bym cał­kiem wy­sie­dzieć nie mógł, to jesz­cze pod ja­ką cho­rą­giew ru­szę; aleć owe związ­ki woj­sko­we z krzyw­dą oj­czy­zny, a na po­cie­chę nie­przy­ja­ciół ery­go­wa­ne16 i owe do­mo­we woj­ny do resz­ty mi Bel­lo­nę17 zbrzy­dzi­ły... Mi­ły Bo­że! Pe­li­kan krwią dzie­ci kar­mi, praw­da! Ale tej oj­czyź­nie już i krwi w pier­siach nie sta­je. Świ­der­ski był wiel­ki żoł­nierz... Niech go tam Bóg są­dzi!...


— Mo­ja Anu­lu naj­mil­sza! — prze­rwa­ła z pła­czem pa­ni Kmi­ci­co­wa — toć że­by nie ty, co by się ze mną i z na­mi wszyst­ki­mi sta­ło?... Uciecz­ką mi by­ła i obro­ną! Mo­ja Anu­lu ko­cha­na!



Sły­sząc to Char­łamp ryk­nął zno­wu, ale na krót­ko, bo mu Kmi­cic prze­rwał py­ta­niem:


— A Wo­ło­dy­jow­skie­go gdzieś waść spo­tkał?


— Wo­ło­dy­jow­skie­go spo­tka­łem ta­koż w Czę­sto­cho­wie, gdzie obo­je spo­czy­nek umy­śli­li, bo się tam po dro­dze ofia­ro­wa­li. Za­raz mi po­wie­dział, ja­ko z na­rze­czo­ną z wa­szych stron do Kra­ko­wa je­dzie, do księż­nej Gry­zel­dy Wi­śnio­wiec­kiej, bez któ­rej po­zwo­le­nia i bło­go­sła­wień­stwa pan­na żad­ną mia­rą ślu­bu wziąść18 nie chcia­ła. Dziew­czy­na by­ła jesz­cze won­czas zdro­wa, a on we­sół jak ptak. „Ot — po­wia­da — dał mi Pan Bóg za mo­ją pra­cę na­gro­dę!” Cheł­pił się też Wo­ło­dy­jow­ski (Bo­że go po­ciesz) nie­ma­ło i dwo­ro­wał ze mnie, że to­śmy się, wi­dzi­cie wasz­mość pań­stwo, o tę pan­nę cza­su swe­go wa­dzi­li i mie­li­śmy się sie­kać. Gdzie ona te­raz, nie­bo­ga?



Tu ryk­nął zno­wu pan Char­łamp, ale na krót­ko, bo Kmi­cic znów mu prze­rwał:


— Mó­wisz wasz­mość, że ona by­ła zdro­wa? Skąd jej tak na­gle przy­szło?


— Że na­gle, to na­gle. Miesz­ka­ła u pa­ni Mar­ci­no­wej Za­moy­skiej, któ­ra na­on­czas z mę­żem w Czę­sto­cho­wie ba­wi­ła. Wo­ło­dy­jow­ski ca­ły dzień u niej prze­sia­dy­wał, tro­chę na mi­trę­gę na­rze­kał i mó­wił, że chy­ba za rok do Kra­ko­wa do­ja­dą, bo ich wszy­scy po dro­dze za­trzy­mu­ją. I nie dzi­wo­ta! Ta­kie­go żoł­nie­rza jak pan Wo­ło­dy­jow­ski każ­dy rad ugo­ścić, a kto zła­pie, to trzy­ma. Mnie też do pan­ny pro­wa­dzał i gro­ził śmie­jąc się, że usie­cze, gdy­bym ją ro­za­mo­ro­wał... Ale ona za nim świa­ta nie wi­dzia­ła. Mnie też istot­nie ckli­wo się cza­sem czy­ni­ło, że to człek na sta­rość ja­ko ćwiek w ścia­nie. Nic to! Aż pew­nej no­cy wpa­da do mnie Wo­ło­dy­jow­ski w kon­fu­zji19 wiel­kiej. „Na Bo­ga! Nie wiesz gdzie ja­kie­go me­dy­ka?” — „Co się sta­ło?” — „Cho­ra świa­ta nie po­zna­je!” Py­tam, kie­dy za­cho­ro­wa­ła, po­wia­da, że do­pie­ro co da­li mu znać od pa­ni Za­moy­skiej. A tu noc! Gdzie szu­kać me­dy­ka, kie­dy tam je­no klasz­tor ca­ły, a w mie­ście wię­cej jesz­cze zglisz­czów20 niż lu­dzi. Wy­na­la­złem wresz­cie fel­cze­ra, a i to nie chciał iść! Mu­sia­łem go obusz­kiem przy­gnać na sa­mo miej­sce. Ale tam już był ksiądz po­trzeb­niej­szy niż fel­czer; ja­koż za­sta­li­śmy god­ne­go pau­li­na, któ­ren mo­dli­twą ją do przy­tom­no­ści przy­pro­wa­dził, tak że mo­gła sa­kra­men­ta przy­jąć i z pa­nem Mi­cha­łem czu­le się po­że­gnać. Na dru­gi dzień z po­łu­dnia już by­ło po niej! Fel­czer mó­wił, że jej kto mu­siał coś za­dać, lu­boć to nie­po­dob­na, bo w Czę­sto­cho­wie cza­ry się nie chwy­ta­ją. Ale co się z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim dzia­ło, co wy­ga­dy­wał, te­go ufam, że mu Pan Je­zus nie za­kar­bu­je21, bo człek się ze sło­wa­mi nie li­czy, gdy go bo­leść tar­ga... Ot, mó­wię wasz­mo­ści — tu pan Char­łamp zni­żył głos — bluź­nił w za­pa­mię­ta­niu!


— Dla Bo­ga! Bluź­nił? — po­wtó­rzył ci­cho Kmi­cic.


— Wy­padł od jej cia­ła na sień, z sie­ni na po­dwó­rzec i ta­czał się jak pi­ja­ny. Tam pię­ści do gó­ry pod­nió­sł­szy po­czął okrop­nym gło­sem wo­łać: „Ta­każ mi na­gro­da za mo­je ra­ny, za mo­je tru­dy, za mo­ję22 krew, za mo­ję dla oj­czy­zny przy­chyl­ność?!...” „Jed­no ja­gnię (po­wia­da) mia­łem, i to mi, Pa­nie, za­bra­łeś. Zbroj­ne­go mę­ża (po­wia­da) po­wa­lić, któ­ren w har­do­ści po zie­mi stą­pa, god­na (po­wia­da) bo­skiej rę­ki spra­wa, ale go­łę­bia nie­win­ne­go po­tra­fi za­du­sić i kot, i ja­strząb, i ka­nia!... i...”


— Na ra­ny bo­skie! — za­krzyk­nę­ła pa­ni An­drze­jo­wa — nie po­wta­rzaj waść, bo nie­szczę­ście na dom ścią­gniesz!



Char­łamp prze­że­gnał się i da­lej mó­wił:


— My­śla­ło żoł­nie­rzy­sko, że się do­słu­ży­ło, a ot mu na­gro­da! Ha! Bóg naj­le­piej wie, co ro­bi, choć te­go ni ro­zu­mem ludz­kim po­jąć, ni spra­wie­dli­wo­ścią ludz­ką od­mie­rzyć! Za­raz te­dy po onych bluź­nier­stwach stę­żał i na zie­mię upadł, a ksiądz nad nim eg­zor­cy­zma od­pra­wo­wał, że­by spro­śne du­chy w nie­go nie wstą­pi­ły, któ­re mo­gły na bluź­nier­stwa się zwa­bić.


— Pręd­ko­że przy­szedł do sie­bie?


— Z go­dzi­nę le­żał jak nie­ży­wy, po­tem za­sie się ock­nął i wró­ciw­szy do swo­jej kwa­te­ry ni­ko­go wi­dzieć nie chciał. W cza­sie po­grze­bu prze­mó­wi­łem do nie­go: „Pa­nie Mi­cha­le (po­wia­dam) miej Bo­ga w ser­cu!” On nic! Trzy dni sie­dzia­łem jesz­cze w Czę­sto­cho­wie, bo mi go żal by­ło od­jeż­dżać, alem na próż­no we drzwi ko­ła­tał. Nie chciał mnie! Bi­łem się z my­śla­mi, co czy­nić, czy ten­to­wać23 dłu­żej u drzwi, czy je­chać?... Jak­że tak człe­ka bez ni­ja­kiej po­cie­chy zo­sta­wić? Wsze­la­ko po­znaw­szy, że nic nie wskó­ram, po­sta­no­wi­łem je­chać do Skrze­tu­skie­go. On prze­cie naj­lep­szy je­go przy­ja­ciel, a pan Za­gło­ba dru­gi; mo­że mu ja­ko do ser­ca tra­fią, a zwłasz­cza pan Za­gło­ba, któ­ren jest czło­wiek by­stry i wie, jak do ko­go prze­mó­wić.


— I by­łeś waść u Skrze­tu­skich?


— By­łem, ale i tu Bóg nie po­for­tu­nił24, bo obo­je z pa­nem Za­gło­bą wy­je­cha­li w Ka­li­skie, do pa­na Sta­ni­sła­wa, rot­mi­strza. Nie umiał nikt po­wie­dzieć, kie­dy wró­cą. Wów­czas ja so­bie po­my­śla­łem: i tak mi dro­ga na Żmudź, wstą­pię do wać­pań­stwa do­bro­dziej­stwa i opo­wiem, co się sta­ło.


— Wie­dzia­łem to daw­no, że god­ny z wa­ści ka­wa­ler — rzekł Kmi­cic.


— Nie o mnie tu cho­dzi, je­no o Wo­ło­dy­jow­skie­go — od­parł Char­łamp — i przy­znam się wać­pań­stwu, że się wiel­ce o nie­go oba­wiam, aby umysł mu się nie po­mie­szał...


— Bóg go od te­go ochro­ni — rze­kła pa­ni An­drze­jo­wa.


— Je­śli go uchro­ni, to pew­ni­kiem ha­bit wdzie­je, bo po­wia­dam wać­pań­stwu, że ta­kiej ża­ło­ści, ja­kom żyw, nie wi­dzia­łem... A szko­da żoł­nie­rza! Szko­da!


— Jak to szko­da? To chwa­ły bo­żej przy­bę­dzie! — ozwa­ła się znów Kmi­ci­co­wa.



Char­łamp po­czął wą­sa­mi ru­szać i trzeć czo­ło.


— Owóż, mo­ścia do­bro­dzi­ko... al­bo przy­bę­dzie, al­bo i nie przy­bę­dzie. Po­licz­cie no wać­pań­stwo, ilu to on po­gan i he­re­ty­ków w ży­ciu zgła­dził, czym pew­nie wię­cej Zba­wi­cie­la na­sze­go i je­go Naj­święt­szą Mat­kę ude­lek­to­wał25 niż nie­je­den ksiądz ka­za­nia­mi. Hm! Rzecz na­my­słu god­na! Każ­dy niech słu­ży chwa­le bo­żej, jak naj­le­piej umie... Owóż, wi­dzi­cie pań­stwo, mię­dzy je­zu­ita­mi znaj­dzie się za­wsze si­ła od nie­go mą­drzej­szych, a ta­kiej dru­giej sza­bli w Rze­czy­po­spo­li­tej nie masz...


— Praw­da jest, jak mi Bóg mi­ły! — ozwał się Kmi­cic. — Nie wiesz wasz­mość, czy­li on zo­stał w Czę­sto­cho­wie, czy po­je­chał?


— Był do chwi­li me­go wy­jaz­du. Co po­tem uczy­nił, nie wiem. Wiem je­no, że broń Bo­że za­pa­mię­ta­nia, broń Bo­że cho­ro­by, któ­ra czę­sto z de­spe­ra­cją idzie w pa­rze, sam on tam bę­dzie, bez po­mo­cy, bez krew­ne­go, bez przy­ja­cie­la, bez po­cie­chy.


— Niech­że cię Naj­święt­sza Pan­na w cu­dow­nym miej­scu ra­tu­je, wier­ny przy­ja­cie­lu! — za­wo­łał na­gle Kmi­cic — któ­ryś mi ty­le wy­świad­czył, że i brat nie uczy­nił­by wię­cej!



Pa­ni An­drze­jo­wa za­my­śli­ła się głę­bo­ko i dłu­gi czas trwa­ło mil­cze­nie, na ko­niec pod­nio­sła swą ja­sną gło­wę i rze­kła:


— Ję­drek, czy ty pa­mię­tasz, ile­śmy mu win­ni?


— Je­śli za­po­mnę, to od psa oczu po­ży­czę, bo swo­imi nie bę­dę śmiał na uczci­we­go człe­ka spoj­rzeć!


— Ję­drek, ty go nie mo­żesz tak osta­wić.


— Jak­że to?


— Jedź do nie­go.


— Oto za­cne bia­ło­głow­skie ser­ce, oto za­cna pa­ni! — za­wo­łał Char­łamp chwy­ta­jąc rę­ce Kmi­ci­co­wej i po­kry­wa­jąc je po­ca­łun­ka­mi.



Ale Kmi­ci­co­wi nie w smak by­ła ra­da, więc po­czął gło­wą krę­cić i rzekł:


— Ja bym dla nie­go na ko­niec świa­ta po­je­chał, ale... sa­ma wiesz... że­byś to by­ła zdro­wa, nie mó­wię... ale sa­ma wiesz! Broń Bo­że stra­chu ja­kie­go, ja­kiej przy­go­dy... Use­chł­bym z nie­spo­koj­no­ści... Żo­na pierw­sza niż naj­lep­szy przy­ja­ciel... Pa­na Mi­cha­ła mi żal ale... sa­ma wiesz!...


— Ja się pod opie­ką lau­dań­skich oj­ców zo­sta­nę. Te­raz tu spo­koj­nie, nie by­le cze­go też się ulęk­nę. Bez wo­li bo­żej włos mi nie spad­nie... A tam pan Mi­chał ra­tun­ku mo­że po­trze­bu­je...


— Oj, po­trze­bu­je! — wtrą­cił Char­łamp.


— Sły­szysz, Ję­drek. Ja zdro­wa. Krzyw­da mnie od ni­ko­go nie spo­tka... Wiem ja, że ci nie­spo­ro od­jeż­dżać...


— Wo­lał­bym na ar­ma­ty z ko­ciu­bą iść! — prze­rwał Kmi­cic.


— Za­li to my­ślisz, że jak osta­niesz, nie bę­dzie ci gorz­ko, ile­kroć po­my­ślisz: przy­ja­cie­lam za­nie­chał! A jesz­cze i Pan Bóg w gnie­wie słusz­nym ła­two bło­go­sła­wień­stwa mo­że umknąć!


— Sęk mi w gło­wę wbi­jasz. Po­wia­dasz, że mo­że bło­go­sła­wień­stwa umknąć? Te­go się bo­ję!


— Ta­ki przy­ja­ciel jak pan Mi­chał, toż to świę­ty obo­wią­zek go ra­to­wać!


— Jać Mi­cha­ła ko­cham ca­łym ser­cem. Trud­no!... Kie­dy trze­ba, to ry­chło trze­ba, bo tu każ­da go­dzi­na zna­czy! Za­raz do sta­jen idę... Przez Bóg ży­wy, czy już nie ma in­nej ra­dy? Li­cho tam­tych nada­ło w Ka­li­skie je­chać! Toć mi nie o sie­bie cho­dzi, ale o cie­bie, kro­ciu naj­mil­szy! Wo­lał­bym ma­jęt­no­ści stra­cić niż bez cie­bie je­den dzień dy­chać. Kto by mi po­wie­dział, że nie dla służ­by pu­blicz­nej cie­bie od­ja­dę, to bym mu rę­ko­jeść po krzy­żyk w gę­bę wsa­dził. Obo­wią­zek — mó­wisz? Niech­że bę­dzie! Kiep, kto się oglą­da! Że­by dla ko­go in­ne­go, nie dla Mi­cha­ła, ni­g­dy bym te­go nie uczy­nił!



Tu zwró­cił się do Char­łam­pa:


— Mo­ści pa­nie, pro­szę ze mną do sta­jen, ko­nie opa­trzym. A ty, Oleń­ka, każ mi łu­by26 pa­ko­wać. Niech tam któ­ry z lau­dań­skich omło­tu pil­nu­je... Pa­nie Char­łamp, choć ze dwie nie­dzie­le mu­sisz wać­pan u nas po­sie­dzieć, żo­ny mi do­pil­nu­jesz. Mo­że też się tu w oko­li­cy ja­ka dzier­ża­wa znaj­dzie. Bierz Lu­bicz! Co? Chodź wać­pan do staj­ni! Za go­dzi­nę ru­szam! Kie­dy trze­ba, to trze­ba!...














  
    Roz­dział II






Ja­koż do­brze jesz­cze przed za­cho­dem słoń­ca ru­szył ry­cerz, że­gna­ny przez żo­nę łza­mi i krzy­żem, w któ­rym drza­zgi świę­te­go drze­wa kunsz­tow­nie w zło­to by­ły osa­dzo­ne. A że z daw­nych lat bar­dzo był pan Kmi­cic do na­głych po­cho­dów na­wy­kły, więc ru­szyw­szy gnał, jak­by cho­dzi­ło o do­ści­gnię­cie umy­ka­ją­cych z łu­pem Ta­ta­rów.



Do­braw­szy się do Wil­na, je­chał na Grod­no, Bia­ły­stok, a stam­tąd do Sie­dlec się prze­bie­rał. Prze­jeż­dża­jąc przez Łu­ków do­wie­dział się, że pań­stwo Skrze­tu­scy z dzieć­mi i pa­nem Za­gło­bą dniem przed­tem po­wró­ci­li wła­śnie z Ka­li­skie­go, więc po­sta­no­wił do nich wstą­pić, bo z kim­że mógł nad ra­to­wa­niem Wo­ło­dy­jow­skie­go sku­tecz­niej się na­ra­dzić?



Przy­ję­li go te­dy ze zdzi­wie­niem i ra­do­ścią, któ­ra jed­nak za­raz w cięż­ki płacz się zmie­ni­ła, gdy im cel swe­go przy­by­cia oznaj­mił.



Pan Za­gło­ba ca­ły dzień uspo­ko­ić się nie mógł i nad sta­wem wciąż pła­kał tak rzew­nie, że jak sam póź­niej po­wia­dał: aż staw wez­brał i sta­wi­dła trze­ba by­ło otwie­rać. Ale wy­pła­kaw­szy się po­szedł po ro­zum do gło­wy i oto co mó­wił na na­ra­dzie:


— Jan nie mo­że je­chać, bo do kap­tu­ru ob­ran, spraw zaś bę­dzie si­ła, ja­ko że po ty­lu woj­nach peł­no jest du­chów nie­spo­koj­nych. Z te­go, co je­go­mość pan Kmi­cic po­wia­da, wi­dać, że bo­cia­ny na zi­mę w Wo­dok­tach zo­sta­ną, bo je tam do in­wen­ta­rza ro­bo­cze­go po­li­czo­no i funk­cję speł­nić mu­szą. Nie dzi­wo­ta, że przy ta­kim go­spo­dar­stwie nie­spo­ro wać­pa­nu wy­ru­szać w dro­gę, zwłasz­cza że nie wia­do­mo, jak dłu­go ona mo­że po­trwać. Wiel­kie­goś ser­ca do­wiódł, żeś wy­je­chał, ale mam­li szcze­rze ra­dzić, toć po­wiem: wra­caj, gdyż tam bliż­sze­go jesz­cze kon­fi­den­ta po­trze­ba, któ­ry by do ser­ca nie brał, choć­by go i ofuk­nię­to, i wi­dzieć nie chcia­no. Pa­tien­tia27 tam po­trzeb­na i do­świad­cze­nie wiel­kie, a wasz­mość masz tyl­ko przy­jaźń dla Mi­cha­ła, któ­ra w ta­ko­wym wy­pad­ku non suf­fi­cit28. Nie gnie­waj się je­no waść, bo sam przy­znać mu­sisz, że­śmy obaj z Ja­nem daw­niej­si przy­ja­cie­le i wię­cej­śmy ra­zem przy­gód prze­by­li. Mi­ły Bo­że! Ileż to ra­zy on mnie, a ja je­go w opre­sji ra­to­wa­łem!


— Gdy­bym się też zrzekł funk­cji de­pu­ta­ta? — prze­rwał Skrze­tu­ski.


— Ja­nie, to służ­ba pu­blicz­na! — od­parł su­ro­wo Za­gło­ba.


— Bóg wi­dzi — mó­wił stra­pio­ny Skrze­tu­ski — że stry­jecz­ne­go me­go, Sta­ni­sła­wa, mi­łu­ję szcze­rym bra­ter­skim afek­tem, ale Mi­chał bliż­szy mi niż brat.


— Mnie on i od ro­dzo­ne­go bliż­szy, tym bar­dziej że ro­dzo­ne­go ni­g­dy nie mia­łem. Nie czas się o afek­ta spie­rać! Wi­dzisz, Ja­nie, że­by to nie­szczę­ście świe­żo w Mi­cha­ła ude­rzy­ło, mo­że sam bym ci po­wie­dział: daj ka­tu kap­tur i jedź! Ale po­licz­my, ile to już cza­su upły­nę­ło, nim Char­łamp z Czę­sto­cho­wy na Żmudź zdą­żył, a pan An­drzej ze Żmu­dzi do nas. Te­raz nie tyl­ko trze­ba do Mi­cha­ła je­chać, ale przy nim zo­stać, nie tyl­ko z nim pła­kać, ale per­swa­do­wać29; nie tyl­ko mu Ukrzy­żo­wa­ne­go ja­ko przy­kład po­ka­zy­wać, ale uciesz­ny­mi kro­to­chwi­la­mi myśl i ser­ce roz­we­se­lić. Ot, wie­cie, kto po­wi­nien je­chać? — Ja! I po­ja­dę! Tak mi do­po­móż Bóg! Znaj­dę go w Czę­sto­cho­wie, to go tu przy­wio­zę; nie znaj­dę, to choć­by na Mul­ta­ny za nim się po­wlo­kę i pó­ty go szu­kać nie prze­sta­nę, pó­ki o wła­snej mo­cy szczyp­tę ta­ba­ki so­bie do noz­drzech30 pod­nieść zdo­łam.



Usły­szaw­szy to dwaj ry­ce­rze po­czę­li brać w ob­ję­cia pa­na Za­gło­bę, a on się roz­czu­lił nie­co i nad pa­na Mi­cha­ła nie­szczę­ściem, i nad wła­sny­mi przy­szły­mi fa­ty­ga­mi31. Prze­to łzy ro­nić po­czął, a wresz­cie, gdy już miał uści­sków dość, rzekł:


— Je­no mi za Mi­cha­ła nie dzię­kuj­cie, bo­ście mu nie bliż­si ode mnie!



Na to Kmi­cic:


— Nie za Wo­ło­dy­jow­skie­go my dzię­ku­je­my, ale że­la­zne lub też zgo­ła nie­czło­wie­cze ser­ce mu­siał­by mieć ten, kto by się tą go­to­wo­ścią wać­pa­na nie wzru­szył, któ­ra w przy­ja­ciel­skiej po­trze­bie na fa­ty­gi nie dba i na wiek wzglę­du nie ma. In­ni w tym wie­ku o przy­piec­ku cie­płym je­no my­ślą, a wać­pan tak so­bie o dłu­giej dro­dze mó­wisz, jak­byś mo­je al­bo pa­na Skrze­tu­skie­go miał la­ta.


Pan Za­gło­ba nie ukry­wał wpraw­dzie swych lat, ale nie lu­bił w ogó­le, aby przy nim o sta­ro­ści ja­ko o to­wa­rzysz­ce nie­do­łę­stwa wspo­mi­na­no; więc choć miał oczy jesz­cze czer­wo­ne, spoj­rzał by­stro z pew­nym nie­za­do­wo­le­niem na Kmi­ci­ca i od­parł:


— Mój mo­spa­nie! Kie­dym siedm­dzie­sią­ty32 siód­my rok po­czął, ckli­wo mi ja­koś by­ło na ser­cu, że to dwie sie­kie­ry nad kar­kiem wi­sia­ły; ale gdy mi ośm­dzie­sią­ty33 mi­nął, ta­ki duch we mnie wstą­pił, że jesz­cze mi że­niacz­ka po gło­wie cho­dzi­ła. I wi­dzie­li­by­śmy, kto by z nas pierw­szy miał się z czym po­chwa­lić!


— Jać się nie chwa­lę, ale wasz­mo­ści bym po­chwa­ły nie po­ską­pił.


— I pew­nie bym wać­pa­na skon­fun­do­wał, ja­kom pa­na het­ma­na Po­toc­kie­go w ob­li­czu kró­la skon­fun­do­wał, któ­ren gdy mi do wie­ku przy­ty­ki da­wał, wy­zwa­łem go: kto wię­cej ko­złów od ra­zu mach­nie34. I cóż się po­ka­za­ło? Oto pan Re­we­ra mach­nął trzy i haj­du­cy mu­sie­li go pod­no­sić, bo sam wstać nie mógł, a ja go na­oko­lu­sień­ko ob­je­cha­łem, ma­ło trzy­dzie­ści pięć ra­zy fik­nąw­szy. Spy­taj się Skrze­tu­skie­go, któ­ry na wła­sne oczy na to pa­trzył.



Skrze­tu­ski wie­dział, że od pew­ne­go cza­su pan Za­gło­ba miał zwy­czaj na nie­go się we wszyst­kim ja­ko na na­ocz­ne­go świad­ka po­wo­ły­wać; więc ani okiem nie mru­gnął, je­no o Wo­ło­dy­jow­skim znów mó­wić po­czął.



Za­gło­ba, po­grą­żyw­szy się w mil­cze­niu, za­my­ślił się o czymś głę­bo­ko; na ko­niec po wie­cze­rzy wpadł w lep­szy hu­mor i tak ozwał się do to­wa­rzy­szów:


— Po­wiem wam to, w co by nie każ­dy ro­zum umiał ugo­dzić. Oto mam w Bo­gu na­dzie­ję, że nasz Mi­chał wy­li­że się ła­twiej z te­go po­strza­łu, niż nam się na po­cząt­ku zda­ło.


— Dał­by Bóg, ale skąd­że to wasz­mo­ści do gło­wy przy­szło? — py­tał Kmi­cic.


— Hm! Tu trze­ba i by­stre­go dow­ci­pu, któ­ry z przy­ro­dze­nia jest da­ny, i eks­pe­rien­cji35 wiel­kiej, któ­rej w wa­szych la­tach mieć nie mo­że­cie, i zna­jo­mo­ści Mi­cha­ła. Każ­den ma in­ną na­tu­rę. W jed­ne­go, owo, tak nie­szczę­ście ude­rzy, ja­ko­byś, fi­gu­ra­li­ter mó­wiąc, ka­mień w rze­kę wrzu­cił. Ni­być to wo­da po wierz­chu ta­ci­te pły­nie, a prze­cie on tam na dnie le­ży, a bieg przy­ro­dzo­ny ha­mu­je, a za­wa­dza, a tak okrut­nie roz­dzie­ra, i bę­dzie le­żał, bę­dzie roz­dzie­rał, pó­ki wszyst­ka wo­da do Styk­su nie spły­nie! Ty, Ja­nie, do ta­kich za­li­czon być mo­żesz; ale ta­kim go­rzej na świe­cie, bo w nich i bo­leść, i pa­mięć nie mi­ja. In­ny za­się, eo mo­do36 klę­skę przyj­mie, ja­ko­byś go pię­ścią w kark huk­nął. Za­mro­czy go zra­zu, po­tem przyj­dzie do sie­bie, a gdy się si­niec zgoi, to i za­po­mni. Oj, lep­sza ta­ka na­tu­ra na tym peł­nym przy­gód świe­cie.



Słu­cha­li ry­ce­rze ze sku­pie­niem mą­drych słów pa­na Za­gło­by, a on rad wi­dział, że go z ta­ką uwa­gą słu­cha­ją, i da­lej mó­wił:


— Ja Mi­cha­ła na wskroś prze­zna­łem i Bóg mi świad­kiem, że nie chcę mu tu przy­ma­wiać, ale tak mi się wi­dzi, że on wię­cej ożen­ku niż onej dziew­czy­ny ża­ło­wał. Nic to, że de­spe­ra­cja chwy­ci­ła go okrut­na, boć i to nie­szczę­ście, zwłasz­cza dla nie­go, nad nie­szczę­ścia­mi. Nie wy­ima­gi­nu­je­cie so­bie na­wet, ja­ką ten chłop miał ocho­tę do ożen­ku. Nie masz w nim chci­wo­ści żad­nej ni am­bi­cji, ni pry­wa­ty; swo­je­go od­bie­żał37, for­tu­nę tak do­brze jak utra­cił, o żołd się nie upo­mi­nał; ale za wszyst­kie pra­ce, za wszyst­kie za­słu­gi ni­cze­go od Pa­na Bo­ga i Rze­czy­po­spo­li­tej nie wy­glą­dał, je­no żo­ny. I to so­bie w du­szy wy­kal­ku­lo­wał, że mu się ta­ki chleb na­le­ży; już, już miał go w gę­bę wziąść, aż tu ja­ko­by mu kto w wą­sy dmuch­nął! Ma­szże te­raz! Jedz! Co i dziw­ne­go, że go de­spe­ra­cja chwy­ci­ła? Nie mó­wię, że­by i dziew­ki nie ża­ło­wał, ale jak mi Bóg mi­ły, tak ożen­ku wię­cej ża­łu­je, choć sam przy­siągł­by, że jest prze­ciw­nie.


— Dał­by Bóg! — po­wtó­rzył Skrze­tu­ski.


— Po­cze­kaj­cie, niech je­no owe ra­ny dusz­ne38 mu się za­mkną i świe­żą skó­rą po­kry­ją, a oba­czym, czy mu daw­na ocho­ta nie po­wró­ci. Pe­ri­cu­lum39 w tym tyl­ko, by te­raz sub one­re40 de­spe­ra­cji41 cze­goś nie uczy­nił al­bo nie po­sta­no­wił, cze­go by po­tem sam ża­ło­wał. Ale co się mia­ło stać, to się już sta­ło, bo w nie­szczę­ściu pręd­ka re­zo­lu­cja. Mój wy­ro­stek już szat­ki ze skrzyń wyj­mu­je i ukła­da, więc nie mó­wię te­go, że­by nie je­chać, chcia­łem tyl­ko wasz­mo­ściów po­cie­szyć.


— Zno­wu pla­strem oj­ciec Mi­cha­ło­wi bę­dziesz! — rzekł Jan Skrze­tu­ski.


— Ja­ko i to­bie by­łem. Pa­mię­tasz? By­lem go tyl­ko pręd­ko zna­lazł, bo się bo­ję, że się w ja­ko­wejś pu­stel­ni przy­tai al­bo gdzie w da­le­kich ste­pach za­pad­nie, do któ­rych od mło­du na­wykł. Wasz­mość, pa­nie Kmi­cic, przy­ma­wia­łeś mi do wie­ku, a ja ci po­wiem, że je­śli kie­dy goń­czy bo­jar tak z li­stem su­nął, ja­ko ja bę­dę su­nął, to mi każ­cie za po­wro­tem nit­ki ze sta­rych bła­wa­tów wy­cią­gać, groch łusz­czyć al­bo mi ką­dziel daj­cie. Ani mnie nie­wy­go­dy nie za­trzy­ma­ją, ani cu­dza go­ścin­ność sku­si, ani ja­dło lub też na­pi­tek w pę­dzie za­ha­mu­je. Jesz­cze­ście ta­kie­go po­cho­du nie wi­dzie­li! Już te­raz le­d­wie usie­dzieć mo­gę, wła­śnie ja­ko­by mnie kto szy­dłem spod ła­wy eks­cy­to­wał: już i ko­szu­lę po­dróż­ną ka­za­łem so­bie ło­jem ko­zło­wym dla wstrę­tu ga­do­wi wy­sma­ro­wać...














  
    Roz­dział III






Jed­nak­że nie je­chał tak szyb­ko pan Za­gło­ba, jak to so­bie i to­wa­rzy­szom obie­cy­wał. Im zaś był bli­żej War­sza­wy, tym je­chał wol­niej. Był to czas, w któ­rym Jan Ka­zi­mierz, król, po­li­tyk i wódz wiel­ki, po­ga­siw­szy po­ża­ry po­stron­ne i wy­wiódł­szy Rzecz­po­spo­li­tą ja­ko­by z to­ni po­to­pu42, zrzekł się pa­no­wa­nia. Wszyst­ko on prze­cier­piał, wszyst­ko prze­trwał, wszyst­kim tym cio­som pier­si nad­sta­wił, któ­re szły od ze­wnętrz­ne­go nie­przy­ja­cie­la; ale gdy po­tem we­wnętrz­ne re­for­my za­mie­rzył i za­miast po­mo­cy od na­ro­du, opo­ru tyl­ko i nie­wdzięcz­no­ści do­znał, wów­czas do­bro­wol­nie zdjął z po­świę­co­nych skro­ni tę ko­ro­nę, któ­ra nie­zno­śnym cię­ża­rem mu się sta­ła.



Sej­mi­ki po­wia­to­we i ge­ne­ra­ły już się by­ły po­od­pra­wia­ły, a ksiądz pry­mas Praż­mow­ski kon­wo­ka­cję na 5 li­sto­pa­da ozna­czył.



Wiel­kie by­ły wcze­śnie róż­nych kan­dy­da­tów sta­ra­nia, wiel­kie par­tii roz­ma­itych współ­za­wod­nic­twa, a choć to elek­cja43 mia­ła do­pie­ro roz­strzy­gnąć, ro­zu­miał wszak­że każ­dy nie­zwy­kłą sej­mu kon­wo­ka­cyj­ne­go waż­ność. Je­cha­li te­dy po­sło­wie do War­sza­wy ko­le­śno44 i kon­no, z cze­la­dzią i pa­choł­ka­mi, je­cha­li se­na­to­ro­wie, a przy każ­dym dwór wspa­nia­ły. Po dro­gach by­ło cia­sno, go­spo­dy za­ję­te, a wy­na­le­zie­nie so­bie noc­le­gu z wiel­ką po­łą­czo­ne mi­trę­gą. Wszak­że ustę­po­wa­no pa­nu Za­gło­bie miej­sca ze wzglę­du na je­go wiek, ale na­to­miast nie­zmier­na je­go sła­wa nie­raz wła­śnie na­ra­ża­ła go na stra­tę cza­su.



By­wa­ło, za­je­dzie do ja­kiej karcz­my, a tam ani już pal­ca wści­bić, to per­so­nat45, któ­ry ją wraz z dwo­rem zaj­mo­wał, wyj­dzie przez cie­ka­wość zo­ba­czyć, kto przy­je­chał, a wi­dząc star­ca z bia­ły­mi jak mle­ko wą­sa­mi i bro­dą, rze­cze na wi­dok ta­kiej po­wa­gi:


— Pro­szę wasz­mo­ści do­bro­dzie­ja ze mną do stan­cji na przy­god­ną za­ką­skę.



Pan Za­gło­ba gru­bia­ni­nem nie był i nie od­ma­wiał wie­dząc, że zna­jo­mość z nim każ­de­mu mi­łą bę­dzie. Gdy więc go­spo­darz przez próg go prze­pu­ściw­szy py­tał na­stęp­nie: „ko­góż mam ho­nor?” — on się tyl­ko w bo­ki brał i pe­wien efek­tu od­po­wia­dał dwo­ma sło­wa­mi:


— Za­gło­ba sum!46



Ja­koż nie zda­rzy­ło się ni­g­dy, aby po owych dwóch sło­wach nie na­stą­pi­ło wiel­kie ra­mion otwie­ra­nie, okrzy­ki: „do naj­for­tun­niej­szych dni ten za­pi­szę!”, i na­wo­ły­wa­nia to­wa­rzy­szów al­bo dwo­rzan: „pa­trz­cie! ów jest wzór, glo­ria et de­cus47 wszyst­kie­go Rze­czy­po­spo­li­tej ka­wa­ler­stwa!” Zbie­ga­li się te­dy po­dzi­wiać pa­na Za­gło­bę, a młod­si przy­cho­dzi­li ca­ło­wać po­ły48 je­go po­dróż­ne­go żu­pa­na49. Za czym ścią­ga­no z wo­zów be­czuł­ki i an­ka­ry i na­stę­po­wa­ło gau­dium50 trwa­ją­ce cza­sem i kil­ka dni.



Po­wszech­nie my­śla­no, że ja­ko po­seł na kon­wo­ka­cję je­dzie, a gdy mó­wił, że nie, zdzi­wie­nie by­wa­ło po­wszech­ne. Ale on tłu­ma­czył się, że pa­nu Do­ma­szew­skie­mu man­da­tu ustą­pił, aby za­się i młod­si do spraw pu­blicz­nych przy­kła­dać się mo­gli. Jed­nym też po­wia­dał praw­dzi­wą przy­czy­nę, dla któ­rej w dro­gę wy­ru­szył; in­nych zaś, gdy się do­py­ty­wa­li, zby­wał sło­wa­mi:


— Ot, z ma­łe­gom do woj­ny przy­wykł, toć za­chcia­ło się jesz­cze na sta­re la­ta z Do­ro­szeń­ką po­ha­ła­so­wać.



Po któ­rych sło­wach po­dzi­wia­no go jesz­cze wię­cej. A ni­ko­mu przez to nie był tań­szym, że nie ja­ko po­seł je­chał, wie­dzia­no bo­wiem, że i mię­dzy ar­bi­tra­mi znaj­du­ją się ta­cy, któ­rzy wię­cej od sa­mych po­słów mo­gą. Zresz­tą ba­czył51 każ­den se­na­tor, choć­by i naj­zna­mie­nit­szy, na to, że po pa­ru mie­sią­cach na­stą­pi elek­cja, a wów­czas każ­de sło­wo mę­ża tak mię­dzy ry­cer­stwem wsła­wio­ne­go nie­osza­co­wa­ną wa­gę mieć bę­dzie.



Bra­li też w ra­mio­na pa­na Za­gło­bę i czap­ko­wa­li mu by i naj­więk­si pa­no­wie. Pan pod­la­ski trzy dni go po­ił; pa­no­wie Pa­co­wie, któ­rych w Ka­łu­szy­nie na­po­tkał, na rę­kach go no­si­li.



Nie­je­den i da­ry znacz­ne ka­zał po ci­chu w wa­sąg52 mu wsu­wać: od wó­dek, win do se­pe­ci­ków53 kosz­tow­nie opraw­nych, sza­bel i pi­sto­le­tów.



Mia­ła się z te­go do­brze i służ­ba pa­na Za­gło­by, ale on sam, wbrew po­sta­no­wie­niu i obiet­ni­cy, je­chał tak wol­no, że trze­cie­go ty­go­dnia do­pie­ro w Miń­sku sta­nął.



Za to w Miń­sku nie po­pa­sał. Wje­chaw­szy na ry­nek uj­rzał dwór tak znacz­ny i pięk­ny, ja­kie­go do­tąd po dro­dze nie spo­tkał: dwo­rza­nie w szum­nej bar­wie; pół re­gi­men­tu je­no pie­cho­ty, bo na kon­wo­ka­cję zbroj­no nie jeż­dżo­no, ale tak stroj­nej, że i król szwedz­ki stroj­niej­szej gwar­dii nie miał; peł­no ka­ret po­zło­ci­stych, wo­zów z ma­ka­ta­mi i ko­bier­ca­mi dla obi­ja­nia kar­czem po dro­gach, wo­zów z kre­den­sem i za­pa­sa­mi żyw­no­ści; przy tym służ­ba ca­ła nie­mal cu­dzo­ziem­ska, tak że ma­ło kto się zro­zu­mia­łym ję­zy­kiem w tej ciż­bie ode­zwał.



Pan Za­gło­ba do­pa­trzył wresz­cie jed­ne­go z dwo­rzan po pol­sku ubra­ne­go, więc ka­zał sta­nąć i pe­wien do­bre­go po­pa­su, wy­sa­dził już jed­ną no­gę z wa­są­gu, a jed­no­cze­śnie spy­tał:


— A czyj to dwór ta­ki fo­rem­ny, że i król fo­rem­niej­sze­go mieć nie mo­że?


— Czyj­że ma być — od­po­wie­dział dwo­rza­nin — jak nie pa­na na­sze­go, księ­cia ko­niu­sze­go li­tew­skie­go?


— Ko­go? — po­wtó­rzył Za­gło­ba.


— Czyś waść głu­chy? Księ­cia Bo­gu­sła­wa Ra­dzi­wił­ła, któ­ry po­słem na kon­wo­ka­cję je­dzie, ale — da Bóg! — po elek­cji elek­tem zo­sta­nie.



Za­gło­ba scho­wał pręd­ko no­gę w wa­sąg.


— Jedź! — krzyk­nął na woź­ni­cę. — Nic tu po nas!



I po­je­chał trzę­sąc się z obu­rze­nia.


— Wiel­ki Bo­że! — mó­wił — nie­zba­da­ne Two­je wy­ro­ki i je­śli te­go zdraj­cy pio­ru­nem w kark nie trza­śniesz, to masz w tym ja­ko­weś ukry­te in­ten­cje, któ­rych się ro­zu­mem do­cho­dzić nie go­dzi, choć po ludz­ku rze­czy bio­rąc, na­le­ża­ła­by się ta­kie­mu skur­czy­by­ko­wi do­bra chło­sta. Ale wi­dać, źle się dzie­je w tej prze­świet­nej Rze­czy­po­spo­li­tej, je­śli po­dob­ni przedaw­czy­ko­wie, bez czci i su­mie­nia, nie tyl­ko ka­ry nie od­no­szą, ale w bez­piecz­no­ści i po­tę­dze jeż­dżą, ba! jesz­cze oby­wa­tel­skie funk­cje spra­wu­ją. Chy­ba że zgi­niem, bo gdzież, w ja­kim kra­ju, w ja­kim in­nym pań­stwie ta­ka rzecz przy­go­dzie by się mo­gła? Do­bry był król Jo­an­nes Ca­si­mi­rus, ale nad­to prze­ba­czał i przy­uczył naj­gor­szych du­fać w bez­kar­ność i prze­zpie­czeń­stwo54. Wsze­la­ko nie je­go to tyl­ko wi­na. Wi­dać, że i w na­ro­dzie su­mie­nie oby­wa­tel­skie i czu­łość na cno­tę do resz­ty za­gi­nę­ła. Tfu! tfu! On po­słem! W je­go be­zec­ne rę­ce oby­wa­te­le ca­łość i bez­pie­czeń­stwo oj­czy­zny skła­da­ją, w te sa­me rę­ce, któ­ry­mi ją roz­dzie­rał i w szwedz­kie łań­cu­chy oku­wał! Zgi­nie­my, nie mo­że ina­czej być! Jesz­cze go i na kró­la ra­ją... A cóż! wszyst­ko, wi­dać, w ta­kim na­ro­dzie moż­li­we. On po­słem! Dla Bo­ga! Prze­cież pra­wo wy­raź­nie mó­wi, że nie mo­że być po­słem ów, któ­ry w ob­cych kra­jach urzę­dy spra­wu­je, a prze­cie on jest ge­ne­ral­nym, u swe­go par­szy­we­go wu­ja, Prus Ksią­żę­cych gu­ber­na­to­rem! Aha! Cze­kaj­że, mam cię! A ru­gi55 sej­mo­we od cze­go? Je­śli do sa­li nie pój­dę i tej ma­te­rii, cho­ciaż tyl­ko ar­bi­trem bę­dąc, nie po­ru­szę, to niech się tu za­raz w sko­pa56 zmie­nię, a mój woź­ni­ca w rzeź­ni­ka. Znaj­dą się prze­cie mię­dzy po­sła­mi, któ­rzy mnie po­prą. Nie wiem, czy­li ci, zdraj­co, ja­ko ta­kie­mu po­ten­ta­to­wi, dam ra­dy i z po­sel­stwa wy­ru­go­wać zdo­łam, ale że ci to do elek­cji nie po­słu­ży — to pew­na! I Mi­chał, nie­bo­żę, po­cze­kać na mnie mu­si, bo to bę­dzie pro pu­bli­co bo­no uczy­nek.



Tak roz­my­ślał pan Za­gło­ba przy­rze­ka­jąc so­bie ko­ło tej spra­wy ru­gów pil­nie cho­dzić i po­słów pry­wat­nie dla niej kap­to­wać. Z te­go po­wo­du od Miń­ska spiesz­niej już do War­sza­wy dą­żył bo­jąc się na otwar­cie kon­wo­ka­cji za­póź­nić.



Przy­je­chał jed­nak dość wcze­śnie. Po­słów i po­stron­nych zjazd był tak wiel­ki, że go­spo­dy ni w sa­mej War­sza­wie, ni na Pra­dze, ni na­wet za mia­stem wca­le nie moż­na by­ło do­stać; trud­no się by­ło też do ko­go za­pro­sić, bo w jed­nej izbie po trzech i czte­rech się mie­ści­ło. Pierw­szą noc prze­pę­dził pan Za­gło­ba w han­dlu u Fu­kie­ra i ze­szła ja­koś dość gład­ko; ale na­za­jutrz, wy­trzeź­wiaw­szy na swym wa­są­gu, sam do­brze nie wie­dział, co ma czy­nić.


— Bo­że! Bo­że! — mó­wił wpadł­szy w zły hu­mor i roz­glą­da­jąc się po Kra­kow­skim Przed­mie­ściu, któ­re wła­śnie prze­jeż­dżał — oto Ber­nar­dy­ni, a oto ru­ina pa­ła­cu Ka­za­now­skich! Nie­wdzięcz­ne mia­sto! Wła­sną krwią i tru­dem mu­sia­łem je nie­przy­ja­cie­lo­wi wy­dzie­rać, a te­raz mi ką­ta dla si­wej gło­wy ża­łu­je.



Mia­sto wsze­la­ko nie ża­ło­wa­ło wca­le ką­ta dla si­wej gło­wy, tyl­ko go po pro­stu nie mia­ło.



Na­to­miast czu­wa­ła nad pa­nem Za­gło­bą szczę­śli­wa gwiaz­da, bo le­d­wie do pa­ła­cu Ko­niec­pol­skich do­je­chał, gdy ja­kiś głos krzyk­nął z bo­ku na woź­ni­cę:


— Stój!



Cze­lad­nik po­wstrzy­mał ko­nie; wtem nie­zna­jo­my szlach­cic zbli­żył się z roz­ja­śnio­nym ob­li­czem do wa­są­gu i za­wo­łał:


— Pa­nie Za­gło­ba! Nie po­zna­jesz mnie wasz­mość?



Za­gło­ba uj­rzał przed so­bą mę­ża ma­ją­ce­go ko­ło trzy­dzie­stu kil­ku lat, przy­bra­ne­go w koł­pak ry­si z piór­kiem, znak nie­chyb­ny woj­sko­wej służ­by, w ma­ko­wy żu­pan i ciem­no­czer­wo­ny kon­tusz prze­pa­sa­ny po­zło­ci­stym pa­sem. Twarz nie­zna­jo­me­go by­ła nad­zwy­czaj­nej pięk­no­ści. Ce­rę miał ów bla­dą, nie­co tyl­ko w po­lach wi­chrem na zło­ta­wo opa­lo­ną, oczy błę­kit­ne, peł­ne ja­ko­we­goś smut­ku i za­my­śle­nia, ry­sy twa­rzy nad­zwy­czaj fo­rem­ne, pra­wie — jak na mę­ża — zbyt pięk­ne; po­mi­mo pol­skie­go stro­ju no­sił on dłu­gie wło­sy i bro­dę z cu­dzo­ziem­ska przy­cię­tą. Sta­nąw­szy przy wa­są­gu otwo­rzył sze­ro­ko ra­mio­na, a pan Za­gło­ba, lu­bo57 nie mógł go so­bie na ra­zie przy­po­mnieć, prze­chy­lił się i ob­jął go za szy­ję.



Ści­ska­li się te­dy ser­decz­nie, a chwi­la­mi je­den od­su­wał dru­gie­go, aby mu się le­piej przy­pa­trzeć; na ko­niec Za­gło­ba rzekł:


— Wy­ba­czaj wasz­mość, ale jesz­cze nie mo­gę so­bie przy­po­mnieć...


— Has­sling-Ke­tling!


— Dla Bo­ga! Twarz wy­da­ła mi się zna­jo­mą, ale strój cał­kiem wać­pa­na od­mie­nił, bom cię daw­niej w ko­le­cie raj­tar­skim wi­dy­wał. To już i po pol­sku cho­dzisz?


— Bom tę Rzecz­po­spo­li­tą, któ­ra mnie tu­ła­cza pa­cho­lę­ciem jesz­cze nie­mal bę­dą­ce­go przy­gar­nę­ła i do­stat­nim chle­bem opa­trzy­ła, za swo­ją mat­kę uznał i in­nej mieć nie chcę. Wać­pan nie wiesz o tym, żem in­dy­ge­nat58 po woj­nie otrzy­mał?


— A to mi słod­ką no­wi­nę zwia­stu­jesz! Tak­że ci się to po­szczę­ści­ło?


— I w tym, i w czym in­nym, bom w Kur­lan­dii, na sa­mej gra­ni­cy żmudz­kiej, na człe­ka ta­kie­go sa­me­go na­zwi­ska, ja­ko jest mo­je, na­tra­fił, któ­ren mnie ad­op­to­wał, do her­bu przy­jął i for­tu­ną ob­da­rzył. Miesz­ka on w Świę­tej, w Kur­lan­dii, ale i z tej stro­ny ma ma­jęt­ność Szku­dy, któ­rą mnie pu­ścił.


— Szczęść ci Bo­że! Toś te­dy woj­nę po­rzu­cił?


— Niech się je­no ja­ka­kol­wiek zda­rzy, sta­wię się nie­za­wod­nie. Dla­te­go to i wio­skę w dzier­ża­wę od­da­łem, a tu cze­kam oka­zji.


— To mi ka­wa­ler­ska fan­ta­zja! Zu­peł­nie jak ja, kie­dym był mło­dy, choć i dziś jesz­cze wi­gor w ko­ściach jest! Co te­dy po­ra­biasz w War­sza­wie?


— Po­słu­ję na kon­wo­ka­cję.


— Ra­ny bo­skie! Toś już z ko­ścia­mi Po­lak!


Mło­dy ry­cerz uśmiech­nął się.


— I du­szą, a to wię­cej!


— Żo­na­tyś?


Ke­tling wes­tchnął.


— Nie!


— Te­go ci tyl­ko bra­ku­je. A wie­rę! Cze­kaj je­no! Za­li­by ci do­tąd daw­ny sen­ty­ment do Bil­le­wi­czów­ny nie wy­szedł z pa­mię­ci?


— Sko­ro wać­pan o tym wie­dzia­łeś, com mo­ją są­dził być tyl­ko ta­jem­ni­cą, to wiedz, że ża­den no­wy nie przy­szedł...


— Daj spo­kój! Ona nie­dłu­go ma­łe­go Kmi­ci­ca świa­tu przy­rzu­ci. Daj so­bie spo­kój! Coć za ro­bo­ta wzdy­chać, gdy kto in­ny w lep­szej kon­fi­den­cji z nią ży­je. Po­wiemć praw­dę, że to i śmiesz­no.



Ke­tling pod­niósł swe smut­ne oczy w gó­rę.


— Rze­kłem tyl­ko, iż no­wy sen­ty­ment nie przy­szedł.


— Przyj­dzie, nie bój się! Oże­nim cię! Wiem to z wła­snej eks­pe­rien­cji, że zbyt­nia sta­łość w amo­rach tyl­ko zgry­zot przy­czy­nia. Żem to był swe­go cza­su sta­ły ja­ko Tro­ilus, si­ła de­li­cyj, si­ła do­brych oka­zji po­nie­cha­łem, a com się na­gryzł!


— Daj Bo­że każ­de­mu za­cho­wać tak jo­wial­ny hu­mor, ja­ko wasz­mość za­cho­wa­łeś!


— Bom w mo­de­stii żył za­wsze, prze­to mi w ko­ściach nie strzy­ka! Gdzie miesz­kasz, za­li zna­la­złeś go­spo­dę?


— Mam dwo­rek wy­god­ny ku Mo­ko­to­wu59, któ­ry po woj­nie już wy­bu­do­wa­łem.


— Toś szczę­śli­wy; ja zaś od wczo­raj na próż­no po ca­łym mie­ście jeż­dżę!


— Dla Bo­ga! Do­bro­dzie­ju! Już­że mi te­go nie od­mó­wisz, że­byś u mnie sta­nął; miej­sca jest do­syć; prócz dwor­ku ofi­cy­na i staj­nia wy­god­na. Znaj­dzie się dla cze­la­dzi i ko­ni po­miesz­cze­nie.


— Toś mi z nie­ba spadł, jak mnie Bóg mi­ły!



Ke­tling siadł na wa­sąg i ru­szy­li.



Po dro­dze opo­wia­dał mu Za­gło­ba o nie­szczę­ściu, ja­kie w pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go ugo­dzi­ło, a on rę­ce nad nim ła­mał, bo nic był do­tąd nie wie­dział.



— Tym to ostrzej­szy grot i dla mnie — rzekł wresz­cie — że mo­że wasz­mość i nie wiesz, ja­ka mię­dzy na­mi w ostat­nich cza­sach przy­jaźń po­wsta­ła. Wszyst­kie póź­niej­sze woj­ny w Pru­siech, przy ob­lę­że­niu zam­ków, gdzie tyl­ko by­ły jesz­cze szwedz­kie za­ło­gi, od­pra­wo­wa­li­śmy ra­zem. Cho­dzi­li­śmy i na Ukra­inę, i na pa­na Lu­bo­mir­skie­go, i znów na Ukra­inę, już po śmier­ci ru­skie­go wo­je­wo­dy, pod pa­nem mar­szał­kiem ko­ron­nym So­bie­skim. Jed­na kul­ba­ka nam za po­dusz­kę słu­ży­ła, z jed­nej ja­da­li­śmy mi­sy; Ka­sto­rem i Pol­luk­sem nas zwa­no. I do­pie­ro gdy on po pan­nę Bo­rzo­bo­ha­tą na Żmudź je­chał, na­de­szła chwi­la se­pa­ra­tio­nis60; któż by się spo­dzie­wał, że naj­lep­sze je­go na­dzie­je tak pręd­ko prze­mi­ną ja­ko strza­ła na po­wie­trzu?


— Nic sta­łe­go na tym pa­do­le pła­czu nie masz — od­po­wie­dział Za­gło­ba.


— Prócz przy­jaź­ni sta­tecz­nej... Trze­ba bę­dzie ra­dzić i do­wia­dy­wać się, gdzie on te­raz. Mo­że od pa­na mar­szał­ka ko­ron­ne­go cze­goś się do­wie­my, któ­ry Wo­ło­dy­jow­skie­go jak źre­ni­cę oka mi­łu­je. A nie, toć tu są po­sło­wie ze wszyst­kich stron. Nie­po­dob­na, aby któ­ry o ta­kim ry­ce­rzu nie sły­szał. W czym bę­dę mógł, w tym wasz­mo­ści po­słu­żę, le­piej jak gdy­by o mnie sa­me­go cho­dzi­ło.



Tak roz­ma­wia­jąc przy­by­li na ko­niec do Ke­tlin­go­we­go dwor­ku, któ­ry dwo­rem się być oka­zał. W środ­ku by­ły po­rząd­ki wszel­kie i nie­ma­ło sprzę­tów kosz­tow­nych bądź ku­pio­nych, bądź ze zdo­by­czy po­cho­dzą­cych. Bro­ni zwłasz­cza wy­bór był zna­mie­ni­ty. Ucie­szył się pan Za­gło­ba na ten wi­dok i rzekł:


— O! toż wać­pan mógł­byś tu i dwa­dzie­ścia osób po­mie­ścić. Szczę­ście to dla mnie, żem cię spo­tkał. Mo­głem pa­na An­to­nie­go Chra­po­wic­kie­go go­spo­dę za­jąć, bo to mój zna­jo­my i przy­ja­ciel. Cią­gnę­li mnie i Pa­co­wie, któ­rzy prze­ciw Ra­dzi­wił­łom par­ty­zan­tów szu­ka­ją, ale u cie­bie wo­lę.


— Sły­sza­łem mię­dzy po­sła­mi li­tew­ski­mi — od­rzekł Ke­tling — że po­nie­waż te­raz na Li­twę ko­lej przy­pa­da, chcą ko­niecz­nie pa­na Chra­po­wic­kie­go mar­szał­kiem sej­mu po­sta­no­wić.


— I słusz­nie. Człek to za­cny i re­ali­sta, je­no nie­co do­bro­wol­ny. Dla nie­go nie masz nad zgo­dę; tyl­ko pa­trzy, gdzie by ko­go z kim po­go­dzić, a to na nic. Ale! Po­wiedz no szcze­rze, czymć jest Bo­gu­sław Ra­dzi­wiłł?


— Od cza­su, jak mnie Ta­ta­rzy pa­na Kmi­ci­co­wi pod War­sza­wą w nie­wo­lę wzię­li — ni­czym. Po­rzu­ci­łem tę służ­bę i nie za­bie­ga­łem o nią wię­cej, bo choć to moż­ny pan, ale zły i prze­wrot­ny czło­wiek. Na­pa­trzy­łem ja mu się do­syć, gdy w Tau­ro­gach na cno­tę tej nad­ziem­skiej isto­ty na­sta­wał.


— Ja­kiej nad­ziem­skiej? Człe­ku, co ga­dasz? Z gli­ny ona jest i tak jak pierw­sza lep­sza far­fur­ka stłuc się mo­że. — Wsze­la­ko mniej­sza z tym!



Tu za­czer­wie­nił się pan Za­gło­ba z gnie­wu, aż mu oczy na wierzch wy­szły.


— Wy­obraź so­bie, ta szel­ma po­słem jest!


— Kto ta­ki? — py­tał zdu­mio­ny Ke­tling, któ­re­go myśl by­ła jesz­cze przy Oleń­ce.


— Bo­gu­sław Ra­dzi­wiłł! Ale ru­gi! Ru­gi od cze­go?! Słu­chaj, tyś po­seł, mo­żesz tę ma­te­rię po­ru­szyć, a już ja ci z ga­le­rii ryk­nę do wtó­ru, nie bój się! Pra­wo za na­mi, a ze­chcą­li pra­wo po­mi­nąć, to moż­na by mię­dzy ar­bi­tra­mi tu­mul­cik61 uczy­nić tak za­cny, że­by się i bez krwi nie oby­ło.


— Nie czyń te­go waść, na mi­ło­sier­dzie bo­że. Ma­te­rię ja wnio­sę, bo słusz­na, ale Bo­że ucho­waj sejm za­mie­szać.


— Pój­dę i do Chra­po­wic­kie­go, choć to cie­pła wo­da, co ze szko­dą jest, bo od nie­go, ja­ko od przy­szłe­go mar­szał­ka, si­ła za­le­ży. Pod­szczu­ję Pa­ców. Przy­naj­mniej wszyst­kie je­go prak­ty­ki pu­bli­ce przy­po­mni­my. Prze­cie sły­sza­łem po dro­dze, że ta szel­ma o ko­ro­nę dla sie­bie my­śli się sta­rać!


— Chy­ba­by na­ród do ostat­nie­go upad­ku przy­szedł i nie był ży­wo­ta god­ny, gdy­by ta­cy kró­la­mi je­go mie­li zo­sta­wać — od­rzekł Ke­tling. — Ale wy­pocz­nij waść te­raz, a póź­niej któ­re­go­kol­wiek dnia pój­dziem do pa­na mar­szał­ka ko­ron­ne­go o na­sze­go przy­ja­cie­la wy­py­ty­wać.














  
    Roz­dział IV






Sejm kon­wo­ka­cyj­ny62 w kil­ka dni póź­niej zo­stał otwar­ty, na któ­rym, jak prze­wi­dy­wał Ke­tling, po­wo­ła­no do la­ski63 pa­na Chra­po­wic­kie­go, na­ów­czas pod­ko­mo­rze­go smo­leń­skie­go, a póź­niej­sze­go wo­je­wo­dę wi­teb­skie­go. Po­nie­waż cho­dzi­ło tyl­ko o wy­zna­cze­nie ter­mi­nu elek­cji i usta­no­wie­nie wyż­sze­go kap­tu­ru, a in­try­gi roz­ma­itych par­tii nie mo­gły w ta­kich spra­wach zna­leźć dla sie­bie po­la, prze­to kon­wo­ka­cja do­syć za­po­wia­da­ła się spo­koj­nie. W sa­mym po­cząt­ku za­bu­rzy­ła ją tyl­ko nie­co ma­te­ria ru­gów. Bo gdy po­seł Ke­tling po­dał w wąt­pli­wość pra­wo­moc­ność wy­bo­ru pa­na pi­sa­rza biel­skie­go i je­go ko­le­gi księ­cia Bo­gu­sła­wa Ra­dzi­wił­ła, za­raz ja­kiś po­tęż­ny głos spo­mię­dzy ar­bi­trów za­krzyk­nął: „Zdraj­ca! Cu­dzo­ziem­ski urzęd­nik!” Za tym gło­sem po­szły i in­ne; przy­łą­czy­li się do nich ta­koż nie­któ­rzy po­sło­wie i nie­spo­dzia­nie sejm roz­padł się na dwie stro­ny, z któ­rych jed­na chcia­ła pa­nów po­słów biel­skich ru­go­wać, dru­ga zaś uznać ich wy­bór. Zgo­dzo­no się wresz­cie na sąd, któ­ry spra­wę za­ła­go­dził i wy­bór przy­znał.


Nie­mniej był to jed­nak cios dla księ­cia ko­niu­sze­go bar­dzo do­tkli­wy; bo już to sa­mo, że roz­wa­ża­no, czy ksią­żę god­nym jest za­siąść w izbie, to sa­mo, że przy­po­mnia­no co­ram pu­bli­co wszyst­kie je­go z cza­sów woj­ny szwedz­kiej zdra­dy i prze­nie­wier­stwa — okry­ło go świe­żą hań­bą w oczach Rze­czy­po­spo­li­tej i pod­ko­pa­ło z grun­tu wszyst­kie je­go am­bit­ne za­mia­ry.



Li­czył on bo­wiem, że gdy stron­nic­twa kon­de­uszo­we, neu­bur­skie i lo­ta­ryń­skie, nie li­cząc in­nych po­mniej­szych, wza­jem so­bie bę­dą prze­szka­dzać, wy­bór ła­two mo­że paść na kra­jow­ca.



Du­ma zaś i po­chleb­cy mó­wi­li mu, że gdy­by się to mia­ło zda­rzyć, to tym kra­jow­cem nie mógł­by być kto in­ny, je­no pan naj­wyż­szym je­niu­szem64 ob­da­rzo­ny, naj­po­tęż­niej­szy i z naj­zna­ko­mit­sze­go ro­du, a ina­czej mó­wiąc — on sam.



Trzy­ma­jąc więc rze­czy do cza­su w ta­jem­ni­cy, po­roz­cią­gał już po­przed­nio nie­wo­dy65 na Li­twie, a te­raz wła­śnie roz­po­czął za­sta­wiać sieć w War­sza­wie, gdy na­gle spo­strzegł, że za­raz z po­cząt­ku mu ją prze­rwa­no i uczy­nio­no dziu­rę tak wiel­ką, że wszyst­kie ry­by ujść nią ła­two mo­gły. Zgrzy­tał też zę­ba­mi przez ca­ły czas są­du, a gdy na Ke­tlin­gu, ja­ko na po­śle, nie mógł ze­msty wy­wrzeć, ogło­sił mię­dzy swy­mi dwo­rza­na­mi na­gro­dę te­mu, kto mu wska­że owe­go ar­bi­tra, któ­ry pierw­szy po Ke­tlin­go­wym wnio­sku za­krzyk­nął: „Zdraj­ca i przedaw­czyk!”



Pan Za­gło­ba zbyt był zna­ny, aby je­go na­zwi­sko dłu­go mo­gło po­zo­stać ukry­te. Zresz­tą nie ta­ił się wca­le. Ja­koż ksią­żę za­wrzał jesz­cze bar­dziej, ale i stro­pił się nie­ma­ło, usły­szaw­szy, że mu na wstrę­cie sta­je66 mąż tak po­pu­lar­ny, na któ­re­go strach by­ło się po­ry­wać.



Wie­dział o tej swo­jej mo­cy i pan Za­gło­ba, bo gdy z po­cząt­ku po­gróż­ki za­czę­ły la­tać, ozwał się raz na wiel­kim zgro­ma­dze­niu szla­chec­kim:


— Nie wiem, je­śli­by to ko­mu by­ło bez­piecz­no, gdy­by tu je­den włos miał mi spaść z gło­wy. Elek­cja nie­da­le­ko, a gdy się sto ty­się­cy bra­ter­skich sza­bel zbie­rze, ła­two się ja­ko­weś bi­go­so­wa­nie mo­że uczy­nić...



Sło­wa te do­szły do księ­cia, któ­ry tyl­ko war­gi za­gryzł i uśmiech­nął się wzgar­dli­wie, ale w du­szy po­my­ślał, że pan Za­gło­ba ma słusz­ność.



Na dru­gi dzień od­mie­nił też wi­docz­nie wzglę­dem sta­re­go ry­ce­rza za­mia­ry, bo gdy na uczcie u księ­cia kraj­cze­go ktoś po­czął o nim mó­wić, Bo­gu­sław rzekł:


— Wiel­ce mi jest nie­chęt­ny, ja­ko sły­sza­łem, ów szlach­cic, ale ja się tak w lu­dziach ry­cer­skich ko­cham, że choć­by mi i da­lej szko­dzić nie prze­stał, za­wsze go bę­dę mi­ło­wał.



A w ty­dzień póź­niej po­wtó­rzył to sa­mo wręcz pa­nu Za­gło­bie, gdy się u pa­na het­ma­na wiel­kie­go, So­bie­skie­go, spo­tka­li.



Pa­nu Za­gło­bie, lu­bo twarz za­cho­wał spo­koj­ną i peł­ną fan­ta­zji, za­bi­ło nie­co ser­ce w pier­si na wi­dok księ­cia, bo to był prze­cie pan o da­le­ko się­ga­ją­cych rę­kach i lu­do­jad, któ­re­go się wszy­scy oba­wia­li. Ten zaś ode­zwał się do nie­go przez ca­ły stół:


— Mo­ści pa­nie Za­gło­ba, do­szło już do mnie, żeś wać­pan, cho­cia­żeś nie po­seł, chciał mnie nie­win­ne­go z sej­mu ru­go­wać, ale ja to wać­pa­nu po chrze­ści­jań­sku prze­ba­czam i pro­mo­cją, je­śli kie­dy bę­dzie trze­ba, słu­żyć nie omiesz­kam.


— Przy kon­sty­tu­cji tyl­ko sta­wa­łem — od­rzekł Za­gło­ba — co szlach­cic czy­nić po­wi­nien; qu­od at­ti­net pro­tek­cji, to w mo­im wie­ku po­dob­no bo­ska naj­po­trzeb­niej­sza, bo mi pod dzie­więć­dzie­siąt lat.


— Pięk­ny wiek, je­śli był tak cno­tli­wy, jak dłu­gi, o czym zresz­tą wca­le wąt­pić nie chcę.


— Słu­ży­łem oj­czyź­nie i swe­mu pa­nu, ob­cych bo­gów nie szu­ka­jąc.


Ksią­żę zmarsz­czył się nie­co:


— Słu­ży­łeś wasz­mość i prze­ciw mnie; wiem o tym. Ale niech­że bę­dzie już zgo­da mię­dzy na­mi. Wszyst­ko to za­po­mnia­ne, na­wet i to, żeś cu­dzą, pry­wat­ną za­wiść con­tra me67 pro­te­go­wał. Z tam­tym prze­śla­dow­cą mam jesz­cze ja­ko­weś ra­chun­ki, ale wasz­mo­ści rę­kę wy­cią­gam i przy­jaźń ofia­ru­ję.


— Chu­dym tyl­ko pa­cho­łek i za wy­so­ka to dla mnie ami­cy­cja. Mu­siał­bym się do niej wspi­nać lub pod­ska­ki­wać, a to już na sta­rość trud­no. Je­śli zaś wa­sza ksią­żę­ca mość mó­wisz o ra­chun­kach z pa­nem Kmi­ci­cem, mo­im przy­ja­cie­lem, te­dy ra­dził­bym z ser­ca tej aryt­me­ty­ki po­nie­chać.


— Pro­szę, a cze­mu to? — spy­tał ksią­żę.


— Bo czte­ry w aryt­me­ty­ce są dzia­ła­nia. Owóż, lu­bo pan Kmi­cic for­tu­nę ma za­cną, prze­cie mu­cha to w po­rów­na­niu do wa­szej ksią­żę­cej, więc na dzie­le­nie pan Kmi­cic nie przy­sta­nie; mno­że­niem sam się zaj­mu­je; od­jąć so­bie ni­cze­go nie po­zwo­li; mógł­by chy­ba coś do­dać, a nie wiem, czy­byś wa­sza ksią­żę­ca mość był na to ła­ko­my.



Jak­kol­wiek Bo­gu­sław ćwi­czo­ny był w szer­mier­ce na sło­wa, jed­nak czy to wy­wód pa­na Za­gło­by, czy je­go zu­chwa­łość zdu­mia­ła go tak da­le­ce, że ję­zy­ka w gę­bie za­po­mniał. Przy­tom­nym po­czę­ły się brzu­chy trząść ze śmie­chu, a pan So­bie­ski ro­ze­śmiał się na ca­łe gar­dło i rzekł:


— Sta­ry to zba­raż­czyk! Umie ciąć sza­blą, ale i na ję­zy­ki gracz nie la­da! Le­piej go zo­sta­wić w spo­ko­ju.



Ja­koż Bo­gu­sław wi­dząc, że na nie­prze­jed­na­ne­go tra­fił, nie pró­bo­wał wię­cej pa­na Za­gło­by skap­to­wać, tyl­ko po­cząw­szy z kim in­nym roz­mo­wę, ci­skał od cza­su do cza­su złe spoj­rze­nia przez stół na sta­re­go ry­ce­rza.



Ale pan het­man So­bie­ski roz­ocho­cił się i mó­wił da­lej:



— Mistrz z was, pa­nie bra­cie, mistrz praw­dzi­wy. Zna­leź­li­ście też kie­dy rów­ne­go so­bie w tej Rze­czy­po­spo­li­tej?



— W sza­bli — od­po­wie­dział za­do­wo­lo­ny z po­chwa­ły Za­gło­ba — Wo­ło­dy­jow­ski mnie do­szedł. A i Kmi­ci­ca pod­uczy­łem też nie­źle.



To rze­kł­szy zer­k­nął na Bo­gu­sła­wa, ale ten udał, że nie sły­szy, i roz­ma­wiał pil­nie z są­sia­dem.



— Ba! — rzekł het­man. — Wo­ło­dy­jow­skie­go nie­raz przy ro­bo­cie wi­dzia­łem i rę­czył­bym za nie­go, choć­by o lo­sy ca­łe­go chrze­ści­jań­stwa cho­dzi­ło. Szko­da, że w ta­kie­go żoł­nie­rza ja­ko­by pio­run ude­rzył.



— A co mu się sta­ło? — spy­tał Sar­biew­ski, miecz­nik cie­cha­no­wiec­ki.



— Dziew­ka mu umi­ło­wa­na w dro­dze, w Czę­sto­cho­wie, zmar­ła — od­po­wie­dział Za­gło­ba — i to naj­go­rzej, że zni­kąd nie mo­gę do­wie­dzieć się, gdzie on się te­raz znaj­du­je?



— Przez Bóg! — za­wo­łał na to pan War­szyc­ki, kasz­te­lan kra­kow­ski. — Toż ja cią­gnąc do War­sza­wy na­po­tka­łem go w dro­dze rów­nież tu ja­dą­ce­go i przy­znał mi się, że obrzy­dziw­szy ten świat i je­go va­ni­ta­tes68, na Mons re­gius się wy­bie­ra, aby w mo­dli­twie i roz­my­śla­niach stro­ska­ne­go ży­wo­ta do­koń­czyć.



Za­gło­ba po­rwał się za reszt­ki czu­pry­ny.



— Ka­me­du­łą zo­stał, jak mi Bóg mi­ły! — za­krzyk­nął w naj­więk­szej de­spe­ra­cji.



Ja­koż wia­do­mość pa­na kasz­te­la­na na wszyst­kich nie­ma­łe uczy­ni­ła wra­że­nie.



Pan So­bie­ski, któ­ry żoł­nie­rzy ko­chał, a sam naj­le­piej wie­dział, jak oj­czy­zna ta­kich po­trze­bu­je, zmar­twił się wiel­ce i po chwi­li rzekł:


— Wol­nej wo­li ludz­kiej i chwa­le bo­skiej nie­po­dob­na się opo­no­wać69, ale szko­da jest i trud­no mam ukryć wasz­mo­ściom, że mi żal. Ze szko­ły księ­cia Je­re­mie­go to był żoł­nierz, prze­ciw każ­de­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi wy­bor­ny, a już prze­ciw or­dzie i hul­taj­stwu nie­zrów­na­ny. Le­d­wie kil­ku jest ta­kich w ste­pach za­goń­czy­ków, ja­ko to mię­dzy Ko­za­ka­mi pan Pi­wo, a w kom­pu­cie pan Rusz­czyc; ale i ci Wo­ło­dy­jow­skie­go nie do­szli.


— Szczę­ście, że cza­sy ja­koś spo­koj­niej­sze — od­rzekł pan miecz­nik cie­cha­no­wiec­ki — i że po­gań­stwo wier­nie trak­ta­tów pod­ha­jec­kich do­trzy­mu­je, wy­mo­żo­nych nie­zwy­cię­żo­nym mie­czem mo­je­go do­bro­dzie­ja.



Tu skło­nił się miecz­nik pa­nu So­bie­skie­mu, ów zaś ura­do­wał się w ser­cu z pu­blicz­nej po­chwa­ły i od­po­wie­dział:



— W pierw­szym rzę­dzie bo­ska to do­broć po­zwo­li­ła mi się won­czas po­ło­żyć na pro­gu Rze­czy­po­spo­li­tej i nie­przy­ja­cie­la nie­co po­ką­sać, a w dru­gim, do­brych żoł­nie­rzów na wszyst­ko go­to­wa re­zo­lu­cja. Że chan rad by trak­ta­tów do­trzy­mać, to wiem; ale w sa­mym Kry­mie prze­ciw cha­no­wi są za­bu­rze­nia, a bia­ło­grodz­ka or­da wca­le go nie słu­cha. Ode­bra­łem wła­śnie wia­do­mość, że owo się tam na gra­ni­cy moł­daw­skiej chmu­ry zbie­ra­ją i że za­go­ny wejść mo­gą; ka­za­łem też pil­nie na­słu­chi­wać na szla­kach, ale mi żoł­nie­rzy nie­spo­ro. Co gdzie przy­rzu­cą, to w in­nym miej­scu dziu­ra się czy­ni. Zwłasz­cza mi prak­ty­ków — zna­ją­cych or­dziń­skie spo­so­by — brak i prze­to tak ża­łu­ję Wo­ło­dy­jow­skie­go.



Na to Za­gło­ba od­jął od skro­ni pię­ści, któ­ry­mi so­bie gło­wę ści­skał, i za­krzyk­nął:


— Ależ on ka­me­du­łą nie zo­sta­nie, choć­bym miał na Mon­tem re­gium za­jazd uczy­nić i si­łą go od­jąć! Dla Bo­ga! Ju­tro za­raz do nie­go się udam. Prze­cie mo­że mo­jej per­swa­zji po­słu­cha, a nie, to do księ­dza pry­ma­sa pój­dę, do je­ne­ra­ła ka­me­du­łów! Choć­bym też do Rzy­mu miał je­chać — po­ja­dę. Nie chcę ja chwa­le bo­żej uj­mo­wać, ale co z nie­go za ka­me­du­ła, kie­dy je­mu i wło­sy na bro­dzie nie ro­sną. Ty­le, co u mnie na pię­ści! Jak mi Bóg mi­ły! On i mszy nie po­tra­fi ni­g­dy za­śpie­wać, a je­śli i za­śpie­wa, to szczu­ry z klasz­to­ru po­ucie­ka­ją, bo bę­dą my­śla­ły, że ko­czur miau­czy we­se­le od­pra­wu­jąc. Wasz­mo­ścio­wie, wy­bacz­cie, że mó­wię, co żal na ję­zyk przy­nie­sie! Gdy­bym miał sy­na, to bym go tak nie mi­ło­wał, ja­ko te­go chło­pa mi­ło­wa­łem. Bóg z nim! Bóg z nim! Że­by choć ber­nar­dy­nem zo­stał, ale ka­me­du­łą! Nie mo­że z te­go nic być, ja­ko żyw tu sie­dzę! Ju­tro za­raz do księ­dza pry­ma­sa za­stu­kam, aby mi dał li­sty do prze­ora.


— Ślu­bów prze­cie nie mógł jesz­cze wy­ko­nać — wtrą­cił pan mar­sza­łek — ale go wasz­mość nie na­glij, że­by się wła­śnie nie za­ciął, a i z tym się trze­ba ra­cho­wać, czy się wo­la bo­ska w je­go in­ten­cji nie ob­ja­wi­ła?


— Wo­la bo­ska? Wo­la bo­ska nie przy­cho­dzi na­gle, ja­ko i sta­re przy­sło­wie mó­wi, że co na­gle, to po dia­ble. Mia­ła­by być wo­la bo­ska, to bym był z daw­na in­kli­na­cję w nim do­strzegł, a on był nie ksiądz, je­no dra­gon. Gdy­by peł­nym ro­zu­mem wład­nąc, ta­ko­we po­sta­no­wie­nie w spo­ko­ju i z roz­my­słem uczy­nił, nic bym nie mó­wił; ale wo­la bo­ska nie ude­rza na człe­ka w de­spe­ra­cji, ja­ko wła­śnie ra­róg na cy­ran­kę. Nie bę­dę go na­glił. Nim pój­dę, do­brze pier­wej so­bie uło­żę, co mu mam po­wie­dzieć, aby się od ra­zu nie zli­sił; ale w Bo­gu na­dzie­ja! Kon­fi­do­wał za­wsze żoł­nie­rzy­sko wię­cej me­mu dow­ci­po­wi niż swe­mu; tu­szę, że i te­raz tak bę­dzie, chy­ba że się cał­kiem od­mie­nił.














  
    Roz­dział V






Na­za­jutrz, za­opa­trzyw­szy się w li­sty księ­dza pry­ma­sa i uło­żyw­szy ca­ły plan z Has­slin­giem, za­dzwo­nił pan Za­gło­ba do fur­ty klasz­tor­nej na Mons re­gius. Ser­ce bi­ło mu moc­no na myśl, jak go przyj­mie pan Wo­ło­dy­jow­ski, i sam też, choć so­bie uło­żył z gó­ry, co mu po­wie, po­znał, że du­żo za­le­ża­ło od przy­ję­cia, ja­kie­go do­zna. Tak my­śląc po­cią­gnął za dzwo­nek dru­gi raz, a gdy klucz za­skrzy­piał w zam­ku i fur­ta od­chy­li­ła się nie­co, wpa­ko­wał się w nią za­raz, tro­chę prze­mo­cą, i rzekł do zmie­sza­ne­go mło­de­go mnisz­ka:


— Wiem, że że­by wejść tu­taj, osob­ną per­mi­sję70 mieć trze­ba, ale ja mam list od księ­dza ar­cy­bi­sku­pa, któ­ren ze­chciej, ca­ris­si­me fra­ter71, księ­dzu prze­oro­wi od­dać.


— Sta­nie się we­dle wo­li wasz­mo­ści — od­po­wie­dział fur­tian72 skło­niw­szy się na wi­dok pry­ma­sow­skiej pie­czę­ci.



To rze­kł­szy, po­cią­gnął za rze­mień wi­szą­cy u ser­ca dzwon­ka i dwa ra­zy ude­rzył, aby ko­goś przy­wo­łać, bo sam nie miał pra­wa odejść od fur­ty. Na on głos po­ja­wił się dru­gi mnich i za­braw­szy list, od­da­lił się z nim w mil­cze­niu, pan Za­gło­ba zaś zło­żył na ław­ce za­wi­nię­cie, któ­re miał ze so­bą, po czym siadł sam i sa­pać po­czął moc­no.


— Fra­ter — rzekł wresz­cie — a jak daw­no w za­ko­nie?


— Pią­ty rok — od­rzekł fur­tian.


— Pro­szę, ta­ki mło­dy, a już pią­ty rok! To już, choć­by się chcia­ło wyjść, za póź­no! A mu­sia­ło się nie­raz za­tę­sk­nić za świa­tem, bo to, mo­ster­dzie­ju, jed­ne­mu wo­jen­ka pach­nie, dru­gie­mu uczty, trze­cie­mu bia­ło­gło­wy...


— Apa­ge! — rzekł mni­szek że­gna­jąc się po­boż­nie.


— Jak­że? Nie bra­ła po­ku­sa wyjść? — po­wtó­rzył Za­gło­ba.



Lecz mni­szek spoj­rzał z nie­uf­no­ścią na roz­ma­wia­ją­ce­go tak dziw­nie ar­cy­bi­sku­pie­go wy­słań­ca i od­rzekł:


— Za kim się tu drzwi za­mkną, ten już nie wy­cho­dzi.


— To oba­czym jesz­cze! Co tam z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim się dzie­je? Zdrów?


— Nie masz tu ni­ko­go, co by się tak na­zy­wał.


— Brat Mi­chał? — rzekł na pró­bę pan Za­gło­ba. — Daw­ny puł­kow­nik dra­goń­ski, któ­ry tu wszedł nie­daw­no?


— Te­go bra­tem Je­rzym na­zy­wa­my, ale on do­tąd ślu­bów nie wy­ko­nał i wy­ko­nać ich przed ter­mi­nem nie mo­że.


— I pew­no nie wy­ko­na, bo nie uwie­rzysz, fra­ter, co to był za pod­wi­karz73! Dru­gie­go tak na bia­ło­głow­ską cno­tę za­wzię­te­go nie zna­la­zł­byś we wszyst­kich za­ko... chcia­łem po­wie­dzieć: we wszyst­kich puł­kach z ca­łe­go kom­pu­tu...


— Mnie się te­go słu­chać nie go­dzi — od­parł z co­raz więk­szym zdzi­wie­niem i zgor­sze­niem mnich.


— Słu­chaj­że, fra­ter. Nie wiem, gdzie u was mo­da przyj­mo­wać, ale je­śli tu, na tym miej­scu, to ra­dzęć, jak tu przyj­dzie brat Je­rzy, odejść le­piej, ot, do tej izby przy fur­cie, bo my tu o na­der świa­to­wych rze­czach bę­dzie­my roz­ma­wia­li.


— Ja i za­raz wo­lę odejść — rzekł mnich.



Tym­cza­sem po­ka­zał się Wo­ło­dy­jow­ski, czy­li ra­czej brat Je­rzy, ale Za­gło­ba nie po­znał nad­cho­dzą­ce­go, bo pan Mi­chał zmie­nił się wiel­ce.



Na­przód, w dłu­gim bia­łym ha­bi­cie wy­da­wał się wyż­szy niż w dra­goń­skim ko­le­cie; po wtó­re, ster­czą­ce daw­niej ku oczom wą­si­ki no­sił te­raz ku do­ło­wi i bro­dę usi­ło­wał za­pu­ścić, któ­ra two­rzy­ła dwa żół­te ko­smycz­ki nie dłuż­sze nad pół pal­ca; na ko­niec wy­chudł i wy­mi­zer­niał bar­dzo, oczy je­go stra­ci­ły daw­ny blask i zbli­żał się po­wo­li, ma­jąc rę­ce ukry­te na pier­siach pod ha­bi­tem i spusz­czo­ną gło­wę.



Za­gło­ba nie po­znaw­szy go my­ślał, że to mo­że sam prze­or nad­cho­dzi, więc pod­niósł się z ła­wy i za­czął mó­wić:


— Lau­de­tur74...



Na­gle spoj­rzał bli­żej, rę­ce roz­two­rzył i za­krzyk­nął:


— Pa­nie Mi­cha­le! Pa­nie Mi­cha­le!



Brat Je­rzy dał się po­rwać w ob­ję­cia, coś na kształt łka­nia wstrzą­snę­ło mu pier­si, ale oczy je­go po­zo­sta­ły su­che. Za­gło­ba ści­skał go dłu­go, na ko­niec po­czął mó­wić:


— Nie sam nad swo­im nie­szczę­ściem pła­ka­łeś. Pła­ka­łem ja, pła­ka­li Skrze­tu­scy i Kmi­ci­co­wie. Wo­la bo­ska! Zgódź się z nią, Mi­cha­le! Niech­że cię Oj­ciec Mi­ło­sier­ny po­cie­szy, na­gro­dzi!... Do­brześ uczy­nił, żeś na czas w tych oto mu­rach się za­mknął. Nie masz w nie­szczę­ściu nic lep­sze­go nad mo­dli­twę i po­boż­ne roz­my­śla­nia. Daj, niech cię jesz­cze raz uści­skam. Przez łzy le­d­wie że cię doj­rzeć mo­gę!



I pan Za­gło­ba pła­kał na­praw­dę, wi­do­kiem Wo­ło­dy­jow­skie­go po­ru­szo­ny, wresz­cie tak mó­wił da­lej:



— Wy­bacz, żem ci twe roz­my­śla­nia prze­rwał, ale już­że nie mo­głem ina­czej uczy­nić, i sam mi słusz­ność przy­znasz, gdy ci ra­cje mo­je przy­to­czę! Ej, Mi­cha­le! Si­ła­śmy ze so­bą złe­go i do­bre­go za­ży­li! Zna­la­złeś­że za tą kra­tą ja­ko­wą po­cie­chę?



— Zna­la­złem — od­rze­cze pan Mi­chał — w tych sło­wach, któ­re tu co dzień sły­szę i po­wta­rzam, a któ­re do śmier­ci chcę po­wta­rzać: me­men­to mo­ri75. W śmier­ci jest dla mnie po­cie­cha.



— Hm! Śmierć ła­twiej na po­lu bi­twy zna­leźć niż w klasz­to­rze, gdzie ży­cie tak idzie, ja­ko­by kto z kłęb­ka po­wo­li nić od­wi­jał.
  


— Nie masz tu ży­cia, bo nie masz spraw ziem­skich, i za­nim du­sza cia­ło opu­ści, już ja­ko­by na in­nym świe­cie ży­wię.



— Kie­dy tak, to już ci nie po­wiem, że się or­da bia­ło­grodz­ka na Rzecz­po­spo­li­tą w wiel­kiej po­tę­dze go­tu­je, bo cóż cię to ob­cho­dzić mo­że?
 


Pan Mi­chał wą­si­ka­mi na­gle ru­szył i pra­wi­cą mi­mo wo­li do le­we­go bo­ku się­gnął, ale nie zna­la­zł­szy sza­bli, za­raz obie rę­ce pod ha­bit scho­wał, spu­ścił gło­wę i rzekł:


— Me­men­to mo­ri!



— Słusz­nie, słusz­nie! — rzekł Za­gło­ba mru­ga­jąc z pew­nym znie­cier­pli­wie­niem swo­im zdro­wym okiem. — Wczo­raj jesz­cze pan So­bie­ski, het­man, mó­wił: „Niech­by Wo­ło­dy­jow­ski choć przez tę jed­ną na­wał­ni­cę prze­słu­żył, a po­tem do ja­kie­go chce klasz­to­ru szedł. Bóg by się o to nie roz­gnie­wał, ow­szem, za­słu­gę miał­by ta­ki mnich tym więk­szą”. Ale trud­no ci się i dzi­wić, że wła­sne uspo­ko­je­nie nad szczę­ście oj­czy­zny prze­kła­dasz, bo prze­cie: pri­ma cha­ri­tas ab ego.



Na­sta­ła dłu­ga chwi­la mil­cze­nia, tyl­ko wą­sy pa­na Mi­cha­ła zje­ży­ły się ja­koś i po­czę­ły się szyb­ko, choć lek­ko po­ru­szać.



— Ślu­bów jesz­cze nie wy­ko­na­łeś — spy­tał wresz­cie Za­gło­ba — i wyjść w każ­dej chwi­li mo­żesz?



— Nie je­stem jesz­cze za­kon­ni­kiem, bom cze­kał na ła­skę bo­żą i na to, by wszyst­kie ziem­skie my­śli bo­le­sne opu­ści­ły du­szę mo­ją. Ale ła­ska jest na­de mną, spo­kój mi wra­ca, wyjść mo­gę, ale już nie chcę, gdyż zbli­ża się ter­min, w któ­rym z czy­stym su­mie­niem i pró­żen ziem­skich po­żą­dli­wo­ści, bę­dę mógł ślu­by wy­ko­nać.



— Nie chcę ja cię od te­go od­wo­dzić, ow­szem, chwa­lę re­zo­lu­cję76, cho­ciaż pa­mię­tam, że gdy Skrze­tu­ski za­mie­rzył swe­go cza­su mni­chem zo­stać, to jed­nak cze­kał z tym, pó­ki by oj­czy­zna od na­wał­no­ści nie­przy­ja­ciel­skiej wol­na nie by­ła. Ale czyń, jak chcesz. Za­iste nie ja cię bę­dę od­wo­dził, bom i sam czuł swe­go cza­su do ży­cia za­kon­ne­go wo­ka­cję77. Pięć­dzie­siąt lat te­mu za­czą­łem już na­wet no­wi­cjat; szel­mą je­stem, je­śli łżę! No! Bóg ina­czej po­kie­ro­wał... To ci tyl­ko po­wiem, Mi­cha­le, że te­raz mu­sisz wyjść ze mną choć na pa­rę dni.



— Cze­mu mam wyjść? Ostaw­cie mnie w spo­ko­ju — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.



Za­gło­ba pod­niósł po­łę od kon­tu­sza do oczu i ślo­chać po­czął.


— Dla sie­bie — mó­wił prze­ry­wa­nym gło­sem — o ra­tu­nek nie pro­szę, choć mnie ksią­żę Bo­gu­sław Ra­dzi­wiłł ze­mstą ści­ga i mor­der­ców na mnie za­sa­dza, a mnie sta­re­go nie masz ko­mu bro­nić i osła­niać... My­śla­łem, że ty! Mniej­sza z tym!... Ja cię za­wsze bę­dę mi­ło­wał, choć­byś mnie zgo­ła znać nie chciał... Módl się tyl­ko za du­szę mo­ją, bo ja rąk Bo­gu­sła­wo­wych nie uj­dę!... Niech mnie spo­tka, co ma spo­tkać. Ale in­ny twój przy­ja­ciel, któ­ry każ­dym ka­wał­kiem chle­ba z to­bą się dzie­lił, ko­na i ko­niecz­nie wi­dzieć cię pra­gnie, i nie chce bez cie­bie umie­rać, bo ma ci wy­zna­nia ja­ko­weś uczy­nić, od któ­rych spo­kój je­go du­szy za­le­ży.



Pan Mi­chał, któ­ry już o nie­bez­pie­czeń­stwie Za­gło­by z wiel­kim wzru­sze­niem słu­chał, po­rwał się te­raz i chwy­ciw­szy Za­gło­bę za ra­mio­na, py­tał:



— Skrze­tu­ski?



— Nie Skrze­tu­ski, ale Ke­tling!



— Dla Bo­ga! co się z nim dzie­je?



— W mo­jej obro­nie przez sie­pa­czów księ­cia Bo­gu­sła­wa po­strze­lon, nie wiem, czy przez dzień jesz­cze żyw bę­dzie. Dla cie­bie to, Mi­cha­le, wpa­dli­śmy oba w ta­kie ter­mi­ny, bo­śmy tyl­ko dla­te­go do War­sza­wy przy­je­cha­li, by ci po­cie­chę ja­ko­wąś ob­my­ślić. Wyjdź choć na dwa dni i po­ciesz ko­na­ją­ce­go. Wró­cisz póź­niej... zo­sta­niesz mni­chem... Przy­wio­złem in­stan­cję pry­ma­sow­ską do prze­ora, aby ci im­pe­di­men­tów78 nie czy­nio­no... Spiesz się je­no, bo każ­da chwi­la dro­ga!...


— Prze­bóg! — mó­wił Wo­ło­dy­jow­ski. — Co sły­szę! Im­pe­di­men­tów nie mo­gą mi tu sta­wiać, bom ja do­tąd ja­ko­by tyl­ko na re­ko­lek­cjach... Prze­bóg! Proś­ba ko­na­ją­ce­go świę­ta rzecz! Tej ja od­mó­wić nie mo­gę!



— Grzech był­by śmier­tel­ny! — za­krzyk­nął Za­gło­ba.



— Tak jest! Wiecz­nie, ten zdraj­ca Bo­gu­sław!... Ale je­śli Ke­tlin­ga nie po­msz­czę, niech tu ni­g­dy nie wró­cę... Znaj­dę ja tych dwo­rzan, tych sie­pa­czów, i łbów na­pła­tam... Wiel­ki Bo­że! Już grzesz­ne my­śli mnie opa­da­ją! Me­men­to mo­ri!... Cze­kaj tu waść, je­no się prze­bio­rę w sta­re szat­ki, bo w ha­bi­cie na świat wyjść nie wol­no...


— Ot, szat­ki! — krzyk­nął Za­gło­ba po­ry­wa­jąc za za­wi­nię­cie, któ­re do­tąd le­ża­ło obok nie­go na ła­wie. — Wszyst­kom prze­wi­dział, wszyst­ko przy­go­to­wa­łem... Są bu­ty, jest ra­pie­rek za­cny i ku­brak...


— Chodź waść do ce­li — od­rzekł z po­śpie­chem ma­ły ry­cerz.



I po­szli, a gdy się uka­za­li zno­wu, ko­ło pa­na Za­gło­by drep­tał już nie mni­szek bia­ły, ale ofi­cer w żół­tych bu­tach za ko­la­na, z ra­pie­rem przy bo­ku i z bia­łym pen­den­tem przez ra­mię.



Za­gło­ba okiem mru­gał i pod wą­sa­mi się na wi­dok bra­ta fur­tia­na uśmie­chał, któ­ry z wi­docz­nym zgor­sze­niem w twa­rzy otwie­rał oby­dwom bra­mę.



Nie­opo­dal klasz­to­ru, ni­żej, cze­kał wa­sąg pa­na Za­gło­by, a przy nim dwóch cze­la­dzi: je­den sie­dział na koź­le trzy­ma­jąc lej­ce do­brze sprzę­żo­nej czwór­ki, na któ­rą pan Wo­ło­dy­jow­ski za­raz okiem znaw­cy rzu­cił; dru­gi stał przy wa­są­gu z ople­śnia­łym gą­sior­kiem w jed­nej, z dwo­ma kie­li­cha­mi w dru­giej dło­ni.


— Do Mo­ko­to­wa ka­wał dro­gi — rzekł Za­gło­ba — a przy ło­żu Ke­tlin­ga sro­ga cze­ka nas ża­łość. Na­pij że się, Mi­cha­le, abyś miał si­łę wszyst­ko prze­nieść, boś zmi­ze­ro­wa­ny bar­dzo.



To rze­kł­szy Za­gło­ba wy­jął gą­sior z rąk pa­cho­li­ka i na­lał oba kie­li­chy ma­śla­czem tak sta­rym, że aż zgęst­nia­łym ze sta­ro­ści.


— God­ny to na­pi­tek — rzekł po­sta­wiw­szy gą­sior na zie­mi, a bio­rąc kie­li­chy. — Za zdro­wie Ke­tlin­ga!


— Za zdro­wie! — po­wtó­rzył Wo­ło­dy­jow­ski. — Spiesz­my się!



I wy­chy­li­li dusz­kiem.


— Spiesz­my się! — po­wtó­rzył Za­gło­ba. — Lej, chłop­cze! Za zdro­wie Skrze­tu­skie­go! Spiesz­my się!



Wy­chy­li­li znów dusz­kiem, bo istot­nie pil­no by­ło je­chać.


— Sia­daj­my! — wo­łał Wo­ło­dy­jow­ski.


— A me­go nie wy­pi­jesz? — py­tał ża­ło­snym gło­sem Za­gło­ba.


— By­le prę­dzej!



I wy­pi­li pręd­ko. Za­gło­ba prze­chy­lił od ra­zu, choć prze­cie by­ło z pół kwar­ty w kie­li­chu, za czym nie ob­tarł­szy jesz­cze wą­sów po­czął wo­łać:


— Był­bym nie­wdzięcz­ni­kiem, gdy­bym twe­go nie wy­pił! Lej, chłop­cze!


— Z po­dzię­ko­wa­niem! — od­rzekł brat Je­rzy.



Dno uka­za­ło się w gą­sio­rze, Za­gło­ba chwy­cił go za szy­ję i roz­bił w drob­ne ka­wał­ki, bo nie mógł zno­sić wi­do­ku próż­nych na­czyń. Na­stęp­nie sie­dli ży­wo i po­je­cha­li.



Szla­chet­ny na­pi­tek wnet na­peł­nił ich ży­ły bło­gim cie­płem, a ser­ca ja­kąś otu­chą. Po­licz­ki bra­ta Je­rze­go po­wlo­kły się lek­kim szkar­ła­tem, a wzrok od­zy­skał daw­ną by­strość.



Dło­nią mi­mo wo­li się­gnął raz, dru­gi do wą­si­ków i na­sta­wił je so­bie jak szy­deł­ka, aż koń­ce ich pod oczy pod­cho­dzi­ły. Po­czął się przy tym roz­glą­dać po oko­li­cy z cie­ka­wo­ścią wiel­ką, jak­by ją pierw­szy raz wi­dział.



Na­gle Za­gło­ba ude­rzył się dłoń­mi po ko­la­nach i za­krzyk­nął ni z te­go, ni z owe­go:


— Hoc! Hoc! Ufam, że jak cię Ke­tling uj­rzy, do zdro­wia wró­ci! Hoc! hoc!



I chwy­ciw­szy za szy­ję Mi­cha­ła po­czął go ści­skać z ca­łej si­ły.



Wo­ło­dy­jow­ski nie chciał mu po­zo­stać dłuż­nym, więc uści­ska­li się naj­szcze­rzej.



Je­cha­li czas ja­kiś w mil­cze­niu, ale w bło­gim. Tym­cza­sem już dom­ki przed­miej­skie po­czę­ły się uka­zy­wać po obu stro­nach dro­gi.



Przed dom­ka­mi ruch był wiel­ki. W tę i w ową stro­nę cią­gnę­li miesz­cza­nie, słu­dzy w róż­nej bar­wie, żoł­nie­rze i szlach­ta, czę­sto bar­dzo stroj­na.


— Na kon­wo­ka­cję chma­ra szlach­ty zje­cha­ła — rzekł Za­gło­ba — bo choć to nie­je­den i nie po­słu­je, wsze­la­ko chce być, przy­słu­chać się, wi­dzieć. Do­my i go­spo­dy wszę­dy tak po­zaj­mo­wa­ne, że jed­nej izby trud­no zna­leźć, a co szlach­cia­nek włó­czy się po uli­cach, to po­wiem ci, na wło­sach w bro­dzie nie zli­czysz. Gład­kie też, be­stie, aż człek ma cza­sa­mi ocho­tę strzep­nąć rę­ko­ma po bo­kach ja­ko gal­lus79 skrzy­dła­mi i za­piać. Patrz no! Patrz no na ową czar­nusz­kę, za któ­rą haj­duk zie­lo­ną szub­kę nie­sie; czy nie rzę­si­sta? co?



Tu pan Za­gło­ba trą­cił ku­ła­kiem w bok Wo­ło­dy­jow­skie­go, a ten spoj­rzał, wą­si­ka­mi ru­szył, okiem bły­snął, lecz w tej­że chwi­li za­wsty­dził się, opa­mię­tał i spu­ściw­szy gło­wę rzekł po krót­kim mil­cze­niu:


— Me­men­to mo­ri!



A Za­gło­ba znów chwy­cił go za szy­ję.


— Jak mnie ko­chasz, per ami­ci­tiam no­stram80, jak mnie sza­nu­jesz: ożeń się! Ty­le jest za­cnych pa­nien, ożeń się!



Brat Je­rzy spoj­rzał ze zdu­mie­niem na swe­go przy­ja­cie­la. Pan Za­gło­ba nie mógł być prze­cie pi­ja­ny, bo nie­raz trzy­kroć ty­le wy­pi­jał bez wi­do­me­go skut­ku, więc tyl­ko mó­wił z roz­czu­le­nia. Ale wszel­ka myśl po­dob­na tak by­ła da­le­ka te­raz od gło­wy pa­na Mi­cha­ła, że w pierw­szej chwi­li zdu­mie­nie prze­mo­gło w nim nad obu­rze­niem.



Na­stęp­nie jed­nak spoj­rzał su­ro­wo w oczy Za­gło­by i spy­tał:



— Chy­baś waść pod­chmie­lił?



— Z ca­łe­go ser­ca ci to mó­wię: ożeń się!



Pan Wo­ło­dy­jow­ski spoj­rzał jesz­cze su­ro­wiej.



— Me­men­to mo­ri!



Lecz Za­gło­ba nie zra­żał się ła­two.



— Mi­cha­le, je­śli mnie ko­chasz, uczyń to dla mnie i po­ca­łuj psa w nos, ra­zem ze swo­im „me­men­to”. Re­pe­to81, że uczy­nisz, jak ze­chcesz, ale ja tak my­ślę: niech każ­dy słu­ży Bo­gu tym, do cze­go go stwo­rzył, a cie­bie stwo­rzył do ra­pie­ra, w czym wi­docz­na by­ła je­go wo­la, gdy ci w onej sztu­ce do ta­kiej do­sko­na­ło­ści dojść po­zwo­lił. A gdy­by chciał cię mieć księ­dzem, te­dy był­by cię zgo­ła in­nym dow­ci­pem przy­ozdo­bił i ser­ce ci wię­cej do ksiąg a ła­ci­ny na­kło­nił. Za­uważ tak­że, że świę­ci żoł­nie­rze nie mniej­sze­go re­spek­tu w nie­bie za­ży­wa­ją od świę­tych za­kon­ni­ków i na wy­pra­wy prze­ciw kom­pu­to­wi pie­kiel­ne­mu cho­dzą, i pra­emia z rąk bo­żych otrzy­mu­ją, gdy z cho­rą­gwia­mi zdo­bycz­ny­mi wra­ca­ją... Wszyst­ko to praw­da, nie za­prze­czysz?



— Nie za­prze­czę i to wiem, że trud­no jest prze­ciw wa­ści­ne­mu ro­zu­mo­wi na harc wy­cho­dzić; ale i wać­pan rów­nież nie za­prze­czysz, że dla smut­ku lep­sze jest w za­ko­nie niż na świe­cie po­ży­wie­nie.



— Ba! je­śli lep­sze, to tym bar­dziej na­le­ży za­ko­nów dla smut­ku vi­ta­re82. Głu­pi, kto smut­ki pro­wian­tu­je83, za­miast je o gło­dzie trzy­mać, że­by be­stie zde­chły ja­ko naj­prę­dzej!



Pan Wo­ło­dy­jow­ski nie zna­lazł na ra­zie ar­gu­men­tu, więc umilkł i po chwi­li do­pie­ro ozwał się utę­sk­nio­nym gło­sem:



— Wać­pan mi o ożen­ku nie wspo­mi­naj, bo ta­kie wspo­min­ki je­no ża­łość na no­wo bu­dzą! Daw­nej ocho­ty też nie sta­je, bo ze łza­mi spły­nę­ła, a i la­ta nie po te­mu. Toć­że mnie i czu­pry­na już si­wieć po­czę­ła. Czter­dzie­ści dwa lat, a dwa­dzie­ścia pięć tru­dów wo­jen­nych, nie żart, nie żart!



— Bo­że, nie karz go za bluź­nier­stwo! Czter­dzie­ści dwa lat! Tfu! Prze­szło dwa ra­zy ty­le mam na kar­ku, a jesz­cze czło­wiek cza­sem dys­cy­pli­no­wać się mu­si, aby upa­ły ze krwi ja­ko ku­rza­wę z szat wy­trze­pać. Sza­nuj pa­mięć onej słod­kiej nie­boszcz­ki, Mi­cha­le! Toś dla niej był do­bry? A dla in­nych je­steś za ta­ni? Za sta­ry?



— Daj wać­pan spo­kój! Daj wać­pan spo­kój! — ode­zwał się bo­le­snym gło­sem Wo­ło­dy­jow­ski.



I łzy po­czę­ły mu ście­kać na wą­si­ki.



— Nie po­wiem wię­cej ni sło­wa! — rzekł Za­gło­ba — daj mnie tyl­ko pa­rol84 ka­wa­ler­ski, że co bądź się z Ke­tlin­giem po­ka­że, przez mie­siąc zo­sta­niesz z na­mi. Trze­ba, byś i Skrze­tu­skie­go zo­ba­czył... Je­śli póź­niej ze­chcesz wró­cić do ha­bi­tu, nikt ci im­pe­di­men­tów nie bę­dzie sta­wiał.



— Da­ję pa­rol! — rzekł pan Mi­chał.



I za­raz ję­li o czym in­nym roz­ma­wiać. Pan Za­gło­ba po­czął opo­wia­dać o kon­wo­ka­cji, o tym, ja­ko spra­wę ru­gów prze­ciw księ­ciu Bo­gu­sła­wo­wi po­ru­szył, i o Ke­tlin­go­wej przy­go­dzie.



Chwi­la­mi wsze­la­ko prze­ry­wał opo­wia­da­nie i po­grą­żał się w my­ślach. Mu­sia­ły być to wsze­la­ko we­so­łe my­śli, bo od cza­su do cza­su ude­rzał rę­ko­ma o ko­la­na i po­wta­rzał:



— Hoc! Hoc!



W mia­rę jed­nak jak zbli­ża­li się do Mo­ko­to­wa, na twa­rzy pa­na Za­gło­by po­ja­wi­ła się pew­na nie­spo­koj­ność. Ob­ró­cił się na­gle do Wo­ło­dy­jow­skie­go i rzekł:



— Pa­mię­tasz? Da­łeś pa­rol, iż co­kol­wiek się z Ke­tlin­giem po­ka­że, przez mie­siąc zo­sta­niesz z na­mi?



— Da­łem i zo­sta­nę — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.



— Ot i Ke­tlin­go­wy dwór! — za­wo­łał Za­gło­ba. — Za­cnie miesz­ka!



Po czym za­krzyk­nął na woź­ni­cę:



— A pal no z ba­ta! Świę­to dziś w tym do­mu bę­dzie!



Roz­le­gły się grom­kie trza­ska­nia z bi­cza. Ale jesz­cze wa­sąg bra­my nie prze­je­chał, gdy z gan­ku wy­pa­dło kil­ku to­wa­rzy­szów, pa­na Mi­cha­ło­wych zna­jo­mych; by­li mię­dzy ni­mi i sta­rzy kom­pa­nio­no­wie z cza­sów chmiel­nic­czy­zny, i mło­dzi to­wa­rzy­sze z cza­sów ostat­nich; mię­dzy ni­mi pan Wa­si­lew­ski i pan No­wo­wiej­ski, dzie­ciu­chy jesz­cze, ale ka­wa­le­ro­wie ogni­ści, któ­rzy w pa­cho­lę­cym wie­ku ucie­kł­szy ze szkół, od kil­ku lat woj­nę prak­ty­ko­wa­li, pod pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim słu­żąc. Tych lu­bił ma­ły ry­cerz nie­zmier­nie.



Ze star­szych był pan Or­lik, her­bu No­wi­na, z czasz­ką zło­tem lu­to­wa­ną, bo mu ją szwedz­ki gra­nat cza­su swe­go nad­łu­pał, i pan Rusz­czyc, pół­dzi­ki ry­cerz ste­po­wy, nie­zrów­na­ny za­goń­czyk, jed­ne­mu Wo­ło­dy­jow­skie­mu w sła­wie ustę­pu­ją­cy, i kil­ku in­nych. Wszy­scy, doj­rzaw­szy dwóch mę­żów na po­wóz­ce, po­czę­li krzy­czeć:



— Jest, jest! Vi­cit85 Za­gło­ba! Jest!



I rzu­ciw­szy się ku wa­są­go­wi po­rwa­li ma­łe­go ry­ce­rza na rę­ce i nie­śli ku gan­ko­wi po­wta­rza­jąc:



— Wi­taj! Żyj nam, to­wa­rzy­szu naj­mil­szy! Ma­my cię i nie pu­ścim! Vi­vat86 Wo­ło­dy­jow­ski, pierw­szy ka­wa­ler, ozdo­ba wszyst­kie­go woj­ska! W step z na­mi, bra­cie! Na Dzi­kie Po­la! Tam ci wiatr smut­ki wy­wie­je!



Na gan­ku do­pie­ro pu­ści­li go z rąk. On wi­tał się ze wszyst­ki­mi, bo bar­dzo był owym przy­ję­ciem roz­rzew­nion, a po­tem za­raz po­czął wy­py­ty­wać:



— Jak się ma Ke­tling? Za­li żyw jesz­cze?



— Żyw! żyw! — od­po­wie­dzia­no chó­rem i wą­sy sta­rych żoł­nie­rzy po­czę­ły się po­ru­szać w dziw­nym uśmie­chu. — Chodź do nie­go, bo nie do­le­ży, tak cię nie­cier­pli­wie wy­glą­da.



— Wi­dzę, że nie tak mu bli­sko do śmier­ci, ja­ko pan Za­gło­ba pra­wił — od­rzekł ma­ły ry­cerz.



Tym­cza­sem we­szli do sie­ni, a stam­tąd do du­żej izby. Na środ­ku jej stał stół z przy­go­to­wa­ną ucztą, w jed­nym zaś ką­cie tap­czan po­kry­ty bia­łą koń­ską skó­rą, na któ­rym le­żał Ke­tling.



— Przy­ja­cie­lu! — rzekł pan Wo­ło­dy­jow­ski spie­sząc ku nie­mu.



— Mi­cha­le! — krzyk­nął Ke­tling i ze­rwaw­szy się na rów­ne no­gi, jak gdy­by był w peł­ni sił, chwy­cił ma­łe­go ry­ce­rza w ob­ję­cia.



Ści­ska­li się te­dy tak, że chwi­la­mi Ke­tling Wo­ło­dy­jow­skie­go, a chwi­la­mi Wo­ło­dy­jow­ski Ke­tlin­ga pod­no­sił w gó­rę.



— Ka­za­li mi cho­ro­bę sy­mu­lo­wać — mó­wił Szkot — umar­łe­go uda­wać, ale prze­cie na twój wi­dok nie mo­głem wy­trzy­mać! Zdrów je­stem ja­ko ry­ba i żad­na przy­go­da mnie nie spo­tka­ła. Ale cho­dzi­ło o to, że­być z klasz­to­ru wy­do­być!... Prze­bacz, Mi­cha­le!... Z ser­ca uczy­ni­li­śmy tę za­sadz­kę!...



— Na Dzi­kie Po­la z na­mi! — krzyk­nę­li znów ry­ce­rze i po­czę­li twar­dy­mi dłoń­mi ude­rzać po sza­blach, aż chrzęst groź­ny uczy­nił się w kom­na­cie.



Lecz pan Mi­chał zdu­miał bar­dzo. Przez chwi­lę mil­czał, za czym jął spo­glą­dać na wszyst­kich, a szcze­gól­niej na pa­na Za­gło­bę, wresz­cie rzekł:



— O zdraj­cy! My­śla­łem, że Ke­tling na śmierć usie­czon!



— Jak to, Mi­cha­le? — za­wo­łał Za­gło­ba. — To gnie­wasz się o to, że Ke­tling zdrów? To ża­łu­jesz mu zdro­wia, a śmier­ci ży­czysz? Tak­że to ska­mie­nia­ło ci ser­ce, że rad byś wszyst­kich na ma­rach wi­dzieć: i Ke­tlin­ga, i pa­na Or­li­ka, i pa­na Rusz­czy­ca, i tych mło­dzi­ków, ba! na­wet Skrze­tu­skie­go i mnie, i mnie, któ­ry cię jak sy­na mi­łu­ję!



Tu Za­gło­ba oczy za­tknął i wo­łał jesz­cze ża­ło­śniej:



— Nic nam po ży­ciu, mo­ści pa­no­wie, bo nie masz wdzięcz­no­ści na tym świe­cie, je­no za­twar­dzia­łość sa­ma!



— Dla Bo­ga! — od­po­wie­dział Wo­ło­dy­jow­ski — zła wam nie ży­czę, ale­ście mo­je­go smut­ku nie umie­li usza­no­wać.



— Ży­cia nam ża­łu­je! — po­wta­rzał Za­gło­ba.



— Daj­że waść spo­kój!



— Po­wia­da, że smut­ku je­go nie chce­my sza­no­wać, a ja­kież to zdro­je wy­le­li­śmy nad je­go nie­szczę­ściem, mo­ści pa­no­wie! Praw­da! Bo­ga bio­rę na świad­ka, że twój smu­tek ra­dzi by­śmy na sza­blach roz­nieść, bo tak za­wsze przy­ja­cie­le czy­nić po­win­ni. Ale że da­łeś pa­rol, iż przez mie­siąc z na­mi zo­sta­niesz, to przy­naj­mniej przez ten mie­siąc ko­chaj nas jesz­cze, Mi­cha­le!



— Ja i do śmier­ci bę­dę wa­ściów ko­chał! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło przy­by­cie no­we­go go­ścia. Żoł­nie­rze, za­ję­ci pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim, nie sły­sze­li, jak ów gość za­je­chał, i spo­strze­gli go do­pie­ro te­raz, we drzwiach. Był to mąż ogrom­ny, wspa­nia­łej tu­szy i po­sta­wy, twarz miał rzym­skie­go ce­za­ra, w niej po­tę­gę, a za­ra­zem iście mo­nar­szą do­broć i ła­ska­wość. Zgo­ła był in­ny od tych wszyst­kich żoł­nie­rzy, nie­zmier­nie więk­szy, i stał wo­bec nich, ja­ko­by król pta­ków, orzeł, sta­nął wo­bec ja­strzę­bi, ra­ro­gów87, ko­bu­zów88...



— Pan het­man wiel­ki! — za­wo­łał Ke­tling i sko­czył, ja­ko go­spo­darz, wi­tać.



— Pan So­bie­ski! — po­wtó­rzy­li in­ni.



Wszyst­kie gło­wy po­chy­li­ły się w peł­nym usza­no­wa­nia po­kło­nie.



Prócz Wo­ło­dy­jow­skie­go wie­dzie­li wszy­scy, że pan het­man przy­je­dzie, bo się był Ke­tlin­go­wi obie­cał, a jed­nak przy­by­cie je­go tak sil­ne wy­war­ło wra­że­nie, że przez chwi­lę nikt pierw­szy ust nie śmiał otwo­rzyć. Ła­ska też to by­ła nad­zwy­czaj­na. Ale pan So­bie­ski ko­chał nad wszyst­ko żoł­nie­rzy, zwłasz­cza tych, któ­rzy już z nim ty­le­kroć tra­to­wa­li po kar­kach czam­bu­łów ta­tar­skich; uwa­żał ich ja­ko­by za ro­dzi­nę swo­ją i prze­to wła­śnie po­sta­no­wił po­wi­tać Wo­ło­dy­jow­skie­go, po­cie­szyć go, wresz­cie oka­za­niem nie­zwy­kłe­go fa­wo­ru i pa­mię­ci wśród sze­re­gów za­trzy­mać.



Więc po­wi­taw­szy się z Ke­tlim­giem wy­cią­gnął za­raz rę­ce ku ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi, a gdy ów się zbli­żył i za ko­la­na go chwy­cił, ści­snął mu dłoń­mi gło­wę.



— No, sta­ry żoł­nie­rzu! — rzekł — no! Bo­ża rę­ka cię przy­ci­snę­ła do zie­mi, aleć cię ona pod­nie­sie i po­cie­szy... Bóg z to­bą! Już też zo­sta­niesz z na­mi...



Szlo­cha­nie wstrzą­snę­ło pier­sią pa­na Mi­cha­ła.



— Osta­nę! — rzekł wśród łez.



— To i do­brze, ta­kich mi jak naj­wię­cej! A te­raz, sta­ry to­wa­rzy­szu, przy­po­mnij­my te cza­sy, kie­dy­śmy to w ru­skich ste­pach pod na­mio­ta­mi do uczty sia­da­li. Do­brze mi mię­dzy wa­mi! Da­lej, go­spo­da­rzu, da­lej!



— Vi­vat Jo­an­nes dux89! — za­krzyk­nę­ły wszyst­kie gło­sy. Uczta się roz­po­czę­ła i trwa­ła dłu­go.



Na­za­jutrz przy­słał pan het­man dla Wo­ło­dy­jow­skie­go bu­ła­ne­go90 dzia­ne­ta91 wiel­kiej war­to­ści.














  
    Roz­dział VI






Ke­tling z Wo­ło­dy­jow­skim obie­cy­wa­li so­bie, by­le się oka­zja tra­fi­ła, zno­wu strze­mię przy strze­mie­niu jeź­dzić, przy jed­nym ogniu sia­dać, z gło­wa­mi na jed­nej kul­ba­ce sy­piać.



Ale tym­cza­sem wy­pa­dek ich roz­łą­czył nie póź­niej jak w ty­dzień po pierw­szym po­wi­ta­niu. Oto z Kur­lan­dii przy­był po­sła­niec z oznaj­mie­niem, iż ów Has­sling, któ­ry mło­de­go Szko­ta był ad­op­to­wał i ma­jęt­no­ścią ob­da­rzył, te­raz na­gle za­cho­rzał i przy­bra­ne­go sy­na pil­no wi­dzieć po­żą­da. Mło­dy ry­cerz nie na­my­ślał się; siadł na koń i po­je­chał.



Przed wy­jaz­dem pro­sił tyl­ko pa­na Za­gło­bę i Wo­ło­dy­jow­skie­go, by dom je­go uwa­ża­li za swój wła­sny i tak dłu­go w nim miesz­ka­li, pó­ki by się im nie uprzy­krzy­ło.


— Mo­że Skrze­tu­scy przy­ja­dą — mó­wił. — Gdy elek­cja na­sta­nie, przy­naj­mniej on sam z pew­no­ścią przy­bę­dzie; ale choć­by ze wszyst­ką dzia­twą, znaj­dzie się tu dla ca­łej ro­dzi­ny miej­sce. Ja ni­ko­go z krew­nych nie mam, a choć­bym i bra­ci miał, nie by­li­by mi od was bliż­si.



Za­gło­ba szcze­gól­niej był z tych za­pro­sin rad, bo mu by­ło w do­mu Ke­tlin­go­wym bar­dzo wy­god­nie, lecz przy­da­ły się one i dla pa­na Mi­cha­ła. Skrze­tu­scy wpraw­dzie nie przy­je­cha­li, ale na­to­miast da­ła znać o swym przy­by­ciu sio­stra Wo­ło­dy­jow­skie­go, któ­ra by­ła za pa­nem Ma­ko­wiec­kim, stol­ni­kiem la­ty­czow­skim. Wy­sła­niec jej przy­je­chał na dwór het­mań­ski do­py­ty­wać, czy kto z dwo­rzan cze­go o ma­łym ry­ce­rzu nie wie. Oczy­wi­ście, wska­za­no mu na­tych­miast dom Ke­tlin­go­wy.



Wo­ło­dy­jow­ski ura­do­wał się bar­dzo, bo la­ta ca­łe upły­nę­ły od cza­su, jak pa­ni stol­ni­ko­wej nie wi­dział, a do­wie­dziaw­szy się, że w bra­ku lep­szej go­spo­dy sta­nę­ła na Ry­ba­kach, w nędz­nym dom­ku, po­le­ciał za­raz, by ją do Ke­tlin­go­we­go dwo­ru za­pro­sić.



Sza­ro już by­ło, gdy wpadł do niej, ale po­znał ją od ra­zu, cho­ciaż dwie in­sze ja­kieś nie­wia­sty znaj­do­wa­ły się z nią w izbie, bo pa­ni stol­ni­ko­wa by­ła ma­łe­go wzro­stu, a okrą­gluch­na jak kłę­bek ni­ci.



Ona tak­że go po­zna­ła; więc padł­szy so­bie w ob­ję­cia, dłu­gi czas sło­wa nie mo­gli prze­mó­wić i on czuł jej cie­płe łzy na twa­rzy, a ona je­go; przez ten czas owe dwie in­ne nie­wia­sty sta­ły jak świe­ce, przy­glą­da­jąc się po­wi­ta­niu.



Pierw­sza pa­ni Ma­ko­wiec­ka od­zy­ska­ła mo­wę i po­czę­ła wy­krzy­ki­wać cien­kim i dość pi­skli­wym gło­sem:


— Ile lat! Ile lat! Bo­że cię wspo­móż, bra­cie naj­uko­chań­szy! Jak tyl­ko przy­szła wieść o two­im nie­szczę­ściu, za­raz ze­rwa­łam się je­chać. I mąż mię nie wstrzy­my­wał, bo od Bu­dzia­ku bu­rza gro­zi... Mó­wio­no też o bia­ło­grodz­kich Ta­ta­rach. I pew­no szla­ki się za­czer­nią, bo pta­stwa92 okrut­ne sta­da wi­dać, a przed każ­dym na­pa­dem za­wsze tak jest. Bo­że cię po­ciesz, bra­cie ko­cha­ny! Dro­gi! Zło­ty! Mąż sam na elek­cję ma tu przy­je­chać, więc mi po­wie­dział tak: „Weź pan­ny i jedź wcze­śniej. Mi­cha­ła (po­wia­da) w smut­ku utu­lisz, przed Ta­ta­ry i tak (po­wia­da) trze­ba by gdzie gło­wy schro­nić, bo kraj sta­nie w ogniu, więc jed­no z dru­gim się skła­da. Ru­szaj (po­wia­da) do War­sza­wy, go­spo­dę do­brą zaj­mij, pó­ki czas, że­by by­ło gdzie miesz­kać”. On tam z po­wiet­ni­ka­mi na szla­ki ru­szy ucha nad­sta­wiać. Woj­ska ma­ło w kra­ju. U nas tak za­wsze. Mój­że ty Mi­cha­le ko­cha­ny! Chodź do okna, niech­że ci w twarz spoj­rzę. Gę­ba ci schu­dła, ale w smut­ku nie mo­że ina­czej być. Ła­two by­ło po­wie­dzieć mę­żo­wi na Ru­si: szu­kaj go­spo­dy! A tu nic ni­g­dzie; my sa­me ot, w cha­łu­pie! Le­d­wie trzy wiąz­ki sło­my na spa­nie do­sta­łam.



— Po­zwól, sio­stro!... — rzekł ma­ły ry­cerz.



Ale sio­stra nie chcia­ła po­zwo­lić i mó­wi­ła da­lej, ja­ko­by mły­nek tur­ko­tał:



— Tu­śmy sta­nę­ły, bo nie by­ło gdzie in­dziej. Go­spo­da­rzom ja­koś wil­kiem z oczu pa­trzy, mo­że i źli lu­dzie. Praw­da, że to ma­my czte­rech cze­la­dzi, do­brych pa­choł­ków, a i my sa­me nie­pło­chli­we, bo to w na­szych stro­nach i nie­wia­sta ka­wa­ler­skie ser­ce mieć mu­si, ina­czej nie mo­gła­by tam miesz­kać. Mam też ban­do­le­cik93, któ­ry za­wsze ze so­bą wo­żę, a Baś­ka dwie kró­ci­ce94. Je­no Krzy­sia orę­ża nie ko­cha... Ale że tu ob­ce mia­sto, więc wo­la­ły­by­śmy w ja­kiej pew­niej­szej go­spo­dzie się za­trzy­mać...



— Po­zwól, sio­stro... — po­wtó­rzył pan Wo­ło­dy­jow­ski.



— A ty gdzie miesz­kasz, Mi­cha­le? Mu­sisz mi po­móc w wy­szu­ka­niu go­spo­dy, boś w War­sza­wie by­wa­ły...



— Go­spo­dę mam go­to­wą — prze­rwał pan Mi­chał — i tak za­cną, że se­na­tor­ski dwór mógł­by w niej sta­nąć. Miesz­kam u me­go przy­ja­cie­la, ka­pi­ta­na Ke­tlin­ga, i za­raz cię tam za­bio­rę...


— Ale pa­mię­taj, że to nas trzy i dwie sług, i czte­rech cze­la­dzi. Toż na Bo­ga! Ja cię do­tąd z kom­pa­nią nie po­zna­jo­mi­łam!



Tu zwró­ci­ła się do to­wa­rzy­szek:



— Wać­pan­ny wie­dzą, kto on, ale on nie wie, kto wać­pan­ny; uczyń­cie choć i po ciem­ku zna­jo­mość. Na­wet nam w pie­cu do­tąd nie za­pa­lo­no... To jest pan­na Kry­sty­na Dro­ho­jow­ska, a ów­ta, pan­na Bar­ba­ra Je­zior­kow­ska. Mąż mój jest opie­ku­nem ich i ich ma­jęt­no­ści, a one z na­mi miesz­ka­ją, bo sie­ro­ty. Sa­mot­nie zaś miesz­kać tak mło­dym pan­nom nie wy­pa­da.



Przez czas, gdy stol­ni­ko­wa mó­wi­ła, Wo­ło­dy­jow­ski skło­nił się żoł­nier­skim oby­cza­jem; pan­ny chwy­ciw­szy pal­ca­mi za suk­nie dy­gnę­ły obie, przy tym pan­na Je­zior­kow­ska rzu­ci­ła gło­wą jak mło­dy źre­bak.


— Sia­daj­my i jedź­my! — rzekł. — Miesz­ka ze mną pan Za­gło­ba, któ­re­go pro­si­łem, aby wie­cze­rzę przy­go­to­wać ka­zał.


— Ten sław­ny pan Za­gło­ba? — spy­ta­ła na­gle pan­na Je­zior­kow­ska.


— Baś­ka, ci­cho! — rze­kła pa­ni stol­ni­ko­wa. — Bo­ję się tyl­ko, czy kło­po­tu nie bę­dzie.


— Już jak tam pan Za­gło­ba o wie­cze­rzy my­śli — od­parł ma­ły ry­cerz — to star­czy, choć­by nas dwa ra­zy ty­le przy­je­cha­ło. Każ­cie wać­pan­ny łu­by wy­no­sić. Wzią­łem też i wó­zek pod rze­czy, a ka­ra­bon95 Ke­tlin­go­wy tak ob­szer­ny, że we czwo­ro wy­god­nie się po­mie­ścić mo­że­my. Ot, co mi przy­cho­dzi do gło­wy: je­śli pa­choł­ko­wie nie pi­ja­cy, niech tu do ju­tra z koń­mi i wiel­ki­mi rze­cza­mi zo­sta­ją, a my weź­miem je­no co naj­po­trzeb­niej­sze.


— Nie ma­ją po­trze­by zo­sta­wać — rze­cze pa­ni stol­ni­ko­wa — bo wo­zy jesz­cze nie wy­ła­do­wa­ne, tyl­ko ko­nie wprzę­gnąć i mo­gą za­raz je­chać. Baś­ka, idź, przy­pil­nuj!



Pan­na Je­zior­kow­ska sko­czy­ła do sie­ni, a w kil­ka pa­cie­rzy póź­niej wró­ci­ła z oznaj­mie­niem, że wszyst­ko go­to­we.


— To i czas! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.



Po chwi­li sie­dzie­li w ka­ra­bo­nie i je­cha­li do Mo­ko­to­wa. Pa­ni stol­ni­ko­wa z pan­ną Dro­ho­jow­ską za­ję­ły tyl­ne sie­dze­nie, na przod­ku zaś usa­do­wił się ma­ły ry­cerz ko­ło pan­ny Je­zior­kow­skiej. Ciem­no już by­ło, więc twa­rzom ich nie mógł się przyj­rzeć.



— Wać­pan­ny zna­ją War­sza­wę? — spy­tał po­chy­liw­szy się do pan­ny Dro­ho­jow­skiej i pod­no­sząc głos, aby tur­kot ka­ra­bo­nu za­głu­szyć.



— Nie — od­rze­kła ni­skim, ale dźwięcz­nym i mi­łym gło­sem. — Pa­ra­fian­ki z nas praw­dzi­we i do­tąd nie zna­my ni sław­nych miast, ni sław­nych lu­dzi.



To rze­kł­szy skło­ni­ła nie­co gło­wę, jak­by da­jąc znać, że do tych ostat­nich pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go za­li­cza, on zaś przy­jął wdzięcz­nie od­po­wiedź. „Po­li­tycz­na ja­kaś dziew­czy­na!” — po­my­ślał i za­raz za­czął ła­mać gło­wę, ja­kim by w za­mian ru­szyć kom­ple­men­tem.


— Choć­by to mia­sto by­ło i dzie­sięć ra­zy więk­sze, niż jest — rzekł wresz­cie — jesz­cze by­ście wać­pan­ny naj­cel­niej­szy je­go mo­gły sta­no­wić or­na­ment.


— A wać­pan skąd wiesz, kie­dy ciem­no? — spy­ta­ła na­gle pan­na Je­zior­kow­ska.



„Ot! ko­za!” — po­my­ślał pan Wo­ło­dy­jow­ski.



Ale nie od­rzekł nic i przez czas ja­kiś je­cha­li w mil­cze­niu; wtem znów pan­na Je­zior­kow­ska zwró­ci­ła się do ma­łe­go ry­ce­rza:



— Nie wiesz wać­pan, czy tam w staj­niach dość miej­sca, bo to my ma­my dzie­sięć ko­ni i dwa pod­jezd­ki96?



— Choć­by i trzy­dzie­ści; znaj­dzie się gdzie po­mie­ścić.



A pan­na na to:



— Fiu, fiu!



— Baś­ka! — rze­kła to­nem per­swa­zji pa­ni stol­ni­ko­wa.



— Acha! Do­brze! Baś­ka! Baś­ka! A na czy­jej gło­wie by­ły ko­nie przez ca­łą dro­gę?



W ten spo­sób roz­ma­wia­jąc za­je­cha­li przed dom Ke­tlin­go­wy.



Wszyst­kie okna ja­sno już by­ły oświe­co­ne na przy­ję­cie pa­ni stol­ni­ko­wej. Wy­bie­gła służ­ba z pa­nem Za­gło­bą na cze­le, któ­ry przy­sko­czyw­szy do wa­są­gu i uj­rzaw­szy trzy nie­wia­sty spy­tał za­raz:



— W któ­rej­że z pań mam za­szczyt po­wi­tać oso­bli­wą mo­ją do­bro­dziej­kę, a za­ra­zem sio­strę me­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, Mi­cha­ła?



— Jam jest! — od­rze­kła pa­ni stol­ni­ko­wa.



Wów­czas Za­gło­ba chwy­cił ją za rę­kę i po­czął po­śpiesz­nie ca­ło­wać po­wta­rza­jąc:



— Czo­łem bi­ję, czo­łem!



Na­stęp­nie po­mógł jej zsiąść z ka­ra­bo­nu i pro­wa­dził z wiel­ką aten­cją oraz z szur­ga­niem no­ga­mi do sie­ni.



— Niech mi za pro­giem wol­no bę­dzie jesz­cze raz po­wi­tać — mó­wił po dro­dze.



A tym­cza­sem pan Mi­chał po­ma­gał zsia­dać pan­nom. Że zaś ka­ra­bon był wy­so­ki, a stop­nia po ciem­ku trud­no by­ło no­gą zma­cać, więc chwy­cił wpół pan­nę Dro­ho­jow­ską i unió­sł­szy ją w po­wie­trzu, po­sta­wił przed so­bą na zie­mi. Ona zaś nie opie­ra­jąc się za­cię­ży­ła przez oka mgnie­nie pier­sią na je­go pier­si i rze­kła:



— Dzię­ku­ję wać­pa­nu!



Pan Wo­ło­dy­jow­ski zwró­cił się z ko­lei do pan­ny Je­zior­kow­skiej, ale ona ze­sko­czy­ła już na dru­gą stro­nę wa­są­gu, więc po­dał ra­mię Dro­ho­jow­skiej.



W izbie na­stą­pi­ła zna­jo­mość z pa­nem Za­gło­bą, któ­ry na wi­dok dwóch pa­nien wpadł w do­sko­na­ły hu­mor i za­raz za­pro­sił do wie­cze­rzy.



Już też i dy­mi­ło się z pół­mi­sków na sto­le, a jak prze­wi­dy­wał pan Mi­chał, wszyst­kie­go by­ła ta­ka ob­fi­tość, że i na dwa ra­zy ty­le osób by star­czy­ło.



Więc sie­dli. Pa­ni stol­ni­ko­wa za­ję­ła na­czel­ne miej­sce, obok niej Za­gło­ba po pra­wi­cy, a za nim pan­na Je­zior­kow­ska. Wo­ło­dy­jow­ski siadł z le­wej stro­ny, obok Dro­ho­jow­skiej.



I tu do­pie­ro ma­ły ry­cerz mógł się do­brze pan­nom przy­pa­trzyć.



Obie by­ły ład­ne, ale każ­da w swo­im ro­dza­ju. Dro­ho­jow­ska mia­ła czar­ne jak kru­cze skrzy­dła wło­sy, ta­kież brwi, du­że błę­kit­ne oczy, płeć sma­głą a bla­dą i tak de­li­kat­ną, że wi­dać jej by­ło przez skó­rę nie­bie­skie żył­ki na skro­niach. Le­d­wie do­strze­gal­ny ciem­ny pu­szek po­kry­wał jej wierzch­nią war­gę, uwy­dat­nia­jąc usta słod­kie a po­nęt­ne, jak­by tro­chę do po­ca­łun­ku zło­żo­ne. By­ła w ża­ło­bie, bo nie­daw­no oj­ca stra­ci­ła, i ta bar­wa stro­ju, przy de­li­kat­no­ści ce­ry i czar­nych wło­sach, nada­wa­ła jej pe­wien po­zór smut­ku i su­ro­wo­ści. Na pierw­szy rzut oka wy­da­wa­ła się star­szą od swej to­wa­rzysz­ki i do­pie­ro przyj­rzaw­szy się le­piej, spo­strzegł pan Mi­chał, że krew pierw­szej mło­do­ści pły­nę­ła pod tą prze­zro­czy­stą skó­rą. I im wię­cej pa­trzył, tym wię­cej po­dzi­wiał: i pań­skość po­sta­wy, i szy­ję ła­bę­dzią, i te kształ­ty smu­kłe a peł­ne dzie­wi­czych uro­ków.



„To jest wiel­ka pa­ni — my­ślał so­bie — któ­ra du­szę mu­si mieć wspa­nia­łą! Za to ta dru­ga ist­ny pa­cho­lik!”



Ja­koż po­rów­na­nie by­ło traf­ne.



Je­zior­kow­ska by­ła o wie­le od Dro­ho­jow­skiej mniej­sza i w ogó­le drob­na, choć nie chu­da; ró­żo­wa jak pą­czek ró­ży, ja­sno­wło­sa. Ale wło­sy mia­ła, wi­docz­nie po cho­ro­bie, ob­cię­te i w zło­tą siat­kę scho­wa­ne. Te jed­nak, na nie­spo­koj­nej gło­wie sie­dząc, nie chcia­ły tak­że za­cho­wać się spo­koj­nie, je­no wy­glą­da­ły koń­czy­ka­mi przez wszyst­kie oka siat­ki, a nad czo­łem two­rzy­ły bez­ład­ną pło­wą czu­pry­nę, któ­ra spa­da­ła aż na brwi, na kształt ko­zac­kie­go ose­łed­ca, co przy by­strych nie­spo­koj­nych oczkach i za­wa­diac­kiej mi­nie czy­ni­ło tę ró­żo­wą twa­rzycz­kę po­dob­ną do twa­rzy ża­ka, któ­ry je­no pa­trzy, jak by co zbro­ić bez­kar­nie.



Jed­nak tak by­ła ład­na i świe­ża, że trud­no by­ło oczu od niej ode­rwać. No­sek mia­ła cien­ki, nie­co za­dar­ty, o ru­cho­mych, cią­gle roz­dy­ma­ją­cych się noz­drzach, doł­ki na twa­rzy i do­łek w bro­dzie — znak we­so­łe­go uspo­so­bie­nia.



Ale te­raz sie­dzia­ła po­waż­nie i ja­dła smacz­nie, co chwi­la tyl­ko strze­la­jąc oczy­ma: to na pa­na Za­gło­bę, to na pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go, i spo­glą­da­jąc na nich z dzie­cin­ną pra­wie cie­ka­wo­ścią jak na ja­kieś oso­bli­wo­ści.



Pan Wo­ło­dy­jow­ski mil­czał, bo cho­ciaż czuł, że mu wy­pa­da za­jąć roz­mo­wą pan­nę Dro­ho­jow­ską, nie wie­dział, od cze­go za­cząć. W ogó­le nie był zręcz­ny do nie­wiast ma­ły ry­cerz, a te­raz miał przy tym du­szę tym smut­niej­szą, że mu te dziew­czy­ny ży­wo na pa­mięć ko­cha­ną zmar­łą przy­wio­dły.



Na­to­miast pan Za­gło­ba ba­wił pa­nią stol­ni­ko­wą, pra­wiąc97 jej o czy­nach pa­na Mi­cha­ło­wych i wła­snych. W środ­ku wie­cze­rzy wpadł na opo­wia­da­nie, jak nie­gdyś z knia­ziów­ną Kur­ce­wi­czów­ną i Rzę­dzia­nem sa­mo­czwart98 przed ca­łym czam­bu­łem umy­ka­li i jak wresz­cie dla oca­le­nia knia­ziów­ny i za­trzy­ma­nia po­go­ni rzu­ci­li się we dwóch na czam­buł.



Pan­na Je­zior­kow­ska aż jeść prze­sta­ła i wsparł­szy bro­dę na rę­kach, słu­cha­ła pil­nie, po­trzą­sa­jąc co chwi­la czu­pry­ną, mru­ga­jąc oczy­ma, trza­ska­jąc w pal­ce w naj­cie­kaw­szych miej­scach i po­wta­rza­jąc:


— Aha! Aha! No i co? No i co?



Aż gdy przy­szło do te­go miej­sca, jak dra­go­ni Kusz­la, nad­bie­gł­szy nie­spo­dzia­nie w po­moc, wsie­dli na kark Ta­ta­rom i je­cha­li na nich sie­kąc przez pół mi­li, nie mo­gła dłu­żej wy­trzy­mać pan­na Je­zior­kow­ska, więc kla­snąw­szy z ca­łej si­ły w rę­ce, za­krzyk­nę­ła:



— Chcia­ła­bym tam być, da­li­pan!



— Baś­ka! — za­wo­ła­ła tłu­ściuch­na pa­ni Ma­ko­wiec­ka wy­bit­nym ru­siń­skim ak­cen­tem — toż tu mię­dzy po­li­tycz­ny na­ród przy­je­cha­łaś, od­zwy­czaj­że się od swo­ich „da­li­pan”! Te­go tyl­ko, Bo­że wiel­ki, brak­nie, że­byś za­krzyk­nę­ła: „Niech mnie ku­le bi­ją!”



Pa­nien­ka roz­śmia­ła się świe­żym i dźwięcz­nym jak sre­bro śmie­chem i na­gle ude­rzy­ła się rę­ka­mi po ko­la­nach.



— No! To niech mnie ku­le bi­ją, cio­tu­la!



— O Bo­że! Uszy więd­ną! Prze­proś ca­łe to­wa­rzy­stwo! — wo­ła­ła pa­ni stol­ni­ko­wa.



Wów­czas Baś­ka, chcąc za­cząć od pa­ni stol­ni­ko­wej prze­pro­si­ny, ze­rwa­ła się z miej­sca, ale za­ra­zem zrzu­ci­ła pod stół nóż i łyż­kę, więc na­stęp­nie sa­ma nurk­nę­ła za ni­mi.



Okrą­gluch­na pa­ni stol­ni­ko­wa nie mo­gła dłu­żej śmie­chu po­wstrzy­mać, a mia­ła dziw­ny śmiech, bo na­przód za­czy­na­ła się trząść i po­dry­gi­wać, a po­tem pisz­czeć cien­ko. Roz­we­se­li­li się wszy­scy. Za­gło­ba był za­chwy­co­ny.



— Pa­trz­cie pań­stwo, co ja mam z tą dziew­czy­ną! — po­wta­rza­ła trzę­sąc się stol­ni­ko­wa.



— Czy­ste de­li­cje, jak mnie Bóg mi­ły! — mó­wił Za­gło­ba.



Tym­cza­sem pan­na Ba­sia wy­la­zła spod sto­łu, łyż­kę i nóż zna­la­zła, ale zgu­bi­ła siat­kę z gło­wy; czu­pry­na cał­kiem jej spa­dła na oczy. Wy­pro­sto­waw­szy się po­ru­szy­ła noz­drza­mi i rze­kła:



— Aha! śmie­je­cie się wać­pań­stwo z mo­jej kon­fu­zji. Do­brze!



— Nikt się nie śmie­je — rzekł to­nem prze­ko­na­nia Za­gło­ba — nikt się nie śmie­je! Nikt się nie śmie­je! Cie­szy­my się tyl­ko, że nam Pan Bóg ra­dość w oso­bie wać­pan­ny ze­słał.



Po wie­cze­rzy prze­szli do ba­wial­nej izby. Tam pan­na Dro­ho­jow­ska, uj­rzaw­szy wi­szą­cą na ścia­nie lut­nię, zdję­ła ją i po­czę­ła w stru­ny brzę­kać. Wo­ło­dy­jow­ski pro­sił jej99, że­by za­śpie­wa­ła co do wtó­ru, ona zaś od­rze­kła z pro­sto­tą i do­bro­cią:



— Go­to­wam, je­śli tro­skę z wać­pa­no­wej du­szy wy­gnać zdo­łam...



— Dzię­ku­ję! — od­po­wie­dział ma­ły ry­cerz pod­no­sząc na nią z wdzięcz­no­ścią oczy.



Po chwi­li śpiew się roz­legł:



Wierz­cie, ry­ce­rze,
     
Na nic pan­ce­rze,
     

     
Na nic się tar­cze zda­ły!
     
Przez stal, że­la­zo
     
W ser­ce się wra­żą100
     

     
Ku­pi­da ostre strza­ły!
     

 




— Już nie wiem, jak wać­pa­ni dzię­ko­wać — mó­wił Za­gło­ba sie­dząc opo­dal z pa­nią stol­ni­ko­wą i ca­łu­jąc ją po rę­kach — żeś i sa­ma przy­je­cha­ła, i tak fo­rem­ne dziew­ki ze so­bą przy­wio­zła, że Gra­cje sa­me mo­gły­by przy nich w pie­cu pa­lić. Szcze­gól­niej mi ów haj­du­czek101 do ser­ca przy­padł, bo to ci ta­ka be­styj­ka tak smut­ki roz­go­ni, że i ła­si­ca le­piej my­szy nie roz­pę­dzi. Cóż bo­wiem są smut­ki, je­śli nie my­szy, któ­re gry­zą ziar­na we­so­ło­ści zło­żo­ne w na­szych ser­cach? Trza wać­pa­ni do­bro­dziej­ce wie­dzieć, że daw­ny nasz król, Jo­an­nes Ca­si­mi­rus102, tak mo­je com­pa­ra­tio­nes103 lu­bił, że jed­ne­go dnia się bez nich obejść nie mógł. Mu­sia­łem i przy­po­wie­ści, i mą­dre mak­sy­my dla nie­go ukła­dać, któ­re ka­zał so­bie za­wsze przed no­cą po­wta­rzać i we­dług któ­rych po­li­ty­kę pro­wa­dził. Ale to in­na ma­te­ria. Ufam, że i nasz Mi­chał do resz­ty przy tych de­li­cjach o przy­go­dzie swej nie­szczę­śli­wej za­po­mni. Wać­pa­ni nie wiesz, że ja go do­pie­ro ty­dzień wy­cią­gną­łem od ka­me­du­łów, gdzie chciał już ślu­by czy­nić. Alem so­bie sa­me­go nun­cju­sza in­stan­cję zjed­nał, któ­ren prze­oro­wi za­po­wie­dział, że ca­ły klasz­tor w dra­go­ny po­śle, je­śli za­raz Mi­cha­ła nie wy­pusz­czą. Nic tam by­ło po nim!... Chwa­ła Bo­gu! Chwa­ła Bo­gu!... Znam ja go! Nie dziś, to ju­tro któ­ra­kol­wiek z tych dwóch ta­kie iskry z nie­go wy­krze­sze, że się od nich ser­ce w nim jak hu­ba zaj­mie.



Tym­cza­sem pan­na Dro­ho­jow­ska śpie­wa­ła da­lej:



Lecz gdy pa­wę­ża104
     
Har­de­go mę­ża
     

     
Przed gro­tem nie obro­ni —
     
Mdła bia­ło­gło­wa
     
Jak­że się scho­wa
     

     
I gdzie się bied­na schro­ni?
     

 




— Tak się bia­ło­gło­wy tych gro­tów bo­ją jak pies sa­dła — szep­nął pa­ni stol­ni­ko­wej Za­gło­ba. — Ale przy­znaj, wać­pa­ni do­bro­dzi­ka, żeś nie bez ja­ko­wychś ukry­tych za­mia­rów te si­ko­ry tu przy­wio­zła. Set­ne dziew­ki! Szcze­gól­niej ów haj­du­czek, że­bym tak zdrów był! Chy­trą Mi­chał ma sio­strzycz­kę, co?



Pa­ni Ma­ko­wiec­ka uczy­ni­ła istot­nie bar­dzo chy­trą mi­nę, któ­ra zresz­tą zu­peł­nie nie przy­pa­dła do jej pro­sto­dusz­nej, po­czci­wej twa­rzy, i od­rze­kła:



— My­śla­ło się o tym i o owym, jak to zwy­kle nam, nie­wia­stom, na prze­bie­gło­ści nie brak­nie. Mój mąż ma tu przy­je­chać na elek­cję, a ja dziew­czy­ny wcze­śniej za­bra­łam, bo Ta­ta­rów tyl­ko u nas pa­trzeć. Gdy­by zaś mia­ło z te­go co szczę­śli­we­go dla Mi­cha­ła się zda­rzyć, ofia­ro­wa­ła­bym się pie­cho­tą do ja­kie­go cu­dow­ne­go ob­ra­zu.



— Zda­rzy się, zda­rzy! — rzekł Za­gło­ba.



— Obie dziew­czy­ny z wiel­kich do­mów i obie do­stat­nie, a i to coś w dzi­siej­szych cięż­kich cza­sach zna­czy...



— Nie mnie ta­ką rzecz trze­ba po­wta­rzać. Mi­cha­ło­wą for­tu­nę woj­na zja­dła, choć wiem, że ma coś gro­si­wa na pro­wi­zji u wiel­kich pa­nów. Bra­li­śmy nie­raz zna­mie­ni­te łu­py, mo­ścia pa­ni, a choć się to na dys­kre­cję het­mań­ską od­da­wa­ło, prze­cie część szła na po­dział, jak się to mó­wi u nas po żoł­nier­sku: „od sza­bli”. Na Mi­cha­ło­wą ty­le nie­raz wy­pa­da­ło, że gdy­by był wszyst­ko za­cho­wał, miał­by dziś pięk­ną for­tu­nę. Ale to żoł­nierz nie pa­trzy na ju­tro, je­no dziś hu­la. A Mi­chał był­by i wszyst­ko prze­hu­lał, gdy­by nie to, żem go za­wsze po­wścią­gał. Po­wia­dasz te­dy wać­pa­ni, że to dziew­ki wiel­kiej krwi?


— W Dro­ho­jow­skiej jest se­na­tor­ska krew. Praw­da i to, że tam na­sze po­brzeż­ne kasz­te­la­nie to nie kra­kow­ska, a są i ta­kie, o któ­rych ma­ło kto w Rze­czy­po­spo­li­tej sły­szał; ale prze­cie, kto raz na krze­śle za­siadł, ten swój splen­dor i po­tom­stwu prze­ka­zu­je. Co zaś do pa­ran­te­li105, to Je­zior­kow­ska pra­wie jesz­cze Dro­ho­jow­ską prze­wyż­sza.



— Pro­szę, pro­szę! Ja sam się od pew­ne­go kró­la Ma­sa­gie­tów wy­wo­dzę, więc lu­bię o czy­imś po­kre­wień­stwie po­słu­chać.



— Z tak wy­so­kie­go gniaz­da Je­zior­kow­ska się zno­wu nie wy­wo­dzi, ale je­śli wać­pan ży­czysz po­słu­chać... bo my tam w na­szych stro­nach każ­de­go do­mu na pal­cach mo­że­my wy­li­czyć ko­li­ga­cje... Owóż ona jest krew­na: i Po­toc­kich, i Ja­zło­wiec­kich, i Łasz­czów. Wi­dzi wać­pan, to by­ło tak...



Tu pa­ni stol­ni­ko­wa roz­gar­nę­ła fał­dy suk­ni i usa­do­wi­ła się wy­god­niej, aby żad­nej w ulu­bio­nym opo­wia­da­niu nie zna­leźć prze­szko­dy; roz­sta­wi­ła pal­ce jed­nej dło­ni, a wska­zu­ją­cy dru­giej przy­go­to­wa­ła do li­cze­nia dziad­ków i ba­bek, po czym za­czę­ła:



— Cór­ka pa­na Ja­ku­ba Po­toc­kie­go, Elż­bie­ta, z dru­giej je­go żo­ny, Ja­zło­wiec­kiej, wy­szła za pa­na Ja­na Smio­tan­ko, cho­rą­że­go po­dol­skie­go...



— Za­ko­no­to­wa­łem! — rzekł Za­gło­ba.



— Z te­go mał­żeń­stwa uro­dził się pan Mi­ko­łaj Smio­tan­ko, ta­koż cho­rą­ży po­dol­ski.



— Hm! Pięk­na god­ność!



— Ten był żo­na­ty pierw­szy raz z Do­ro­ho­staj... Nie! Z Ro­żyń­ską... Nie! Z Wo­ro­ni­czów­ną... Bo­daj­że cię! Za­po­mnia­łam!



— Wiecz­ny jej po­kój, jak­kol­wiek się na­zy­wa­ła! — rzekł z po­wa­gą Za­gło­ba.



— A dru­gi raz oże­nił się z Łasz­czów­ną...



— Tum go cze­kał! Ja­kiż był te­go mał­żeń­stwa ef­fec­tus?



— Sy­no­wie im po­mar­li...



— Każ­da ra­dość kru­cha w tym świe­cie...



— A z czte­rech có­rek naj­młod­sza, An­na, po­szła za Je­zior­kow­skie­go, her­bu Ra­wicz, ko­mi­sa­rza do roz­gra­ni­cze­nia Po­do­la, któ­ren był po­tem, je­śli się nie my­lę, i miecz­ni­kiem po­dol­skim.



— Był, pa­mię­tam! — rzekł z ca­łą pew­no­ścią Za­gło­ba.



— Z te­go mał­żeń­stwa, wi­dzisz wać­pan, ro­dzi się Ba­sia.



— Wi­dzę i to przy tym, że się w tej chwi­li z Ke­tlin­go­we­go sztur­ma­ka106 przy­mie­rza.



Ja­koż Dro­ho­jow­ska i ma­ły ry­cerz za­ję­ci by­li roz­mo­wą, a pan­na Ba­sia mie­rzy­ła so­bie dla roz­ryw­ki ze sztur­ma­ka ku oknu.



Pa­ni Ma­ko­wiec­ka po­czę­ła się na ten wi­dok trząść i pisz­czeć.



— Wać­pan so­bie nie wy­ima­gi­nu­jesz, co ja mam z tą dziew­czy­ną! Czy­sty haj­da­ma­ka107!



— Że­by wszy­scy haj­da­ma­ko­wie by­li ta­cy, za­raz bym do nich przy­stał!



— Jej nic w gło­wie, je­no oręż a ko­nie, a woj­na! Raz wy­rwa­ła się z do­mu na po­lo­wa­nie na kacz­ki, z gul­dyn­ką108. Za­la­zło to gdzieś mię­dzy trzci­ny, aż tu pa­trzy: trzci­ny się roz­su­wa­ją i co wi­dzi?... Gło­wę Ta­ta­rzy­na, któ­ry trzci­na­mi pod wieś się prze­kra­dał... In­na by­ła­by się prze­stra­szy­ła, a ta bie­da kie­dy nie gruch­nie z gul­dyn­ki. Ta­ta­rzyn chlup w wo­dę! Na miej­scu, ima­inuj109 so­bie wać­pan, go po­ło­ży­ła... i czym?... ka­czym śru­tem...



Tu pa­ni Ma­ko­wiec­ka po­czę­ła się znów trząść i chy­cho­tać nad przy­go­dą Ta­ta­rzy­na, po czym do­da­ła:


— I co praw­da, oca­li­ła nas wszyst­kich, bo ca­ły czam­bu­lik szedł; ale że wró­ciw­szy na­ro­bi­ła alar­mu, więc mie­li­śmy czas z cze­la­dzią w la­sy usko­czyć! U nas tak cią­gle!...



Twarz Za­gło­by ob­la­ła się ta­kim za­chwy­tem, że aż oko na chwi­lę przy­mru­żył, za czym ze­rwał się, po­sko­czył do dziew­czy­ny i nim się opa­trzy­ła, po­ca­ło­wał ją w czo­ło.



— To od sta­re­go żoł­nie­rza za te­go Ta­ta­rzy­na w trzci­nach! — rzekł.



Pa­nien­ka po­trzą­snę­ła za­ma­szy­ście swo­ją pło­wą czu­pry­ną.



— Co? za­da­łam mu bo­bu! — za­wo­ła­ła swym świe­żym, dzie­cin­nym gło­si­kiem, któ­ry tak dziw­nie brzmiał wo­bec sen­su jej słów.



— Mój­że ty haj­ducz­ku naj­mil­szy! — rzekł roz­rzew­nio­ny Za­gło­ba.



— Ale co tam je­den Ta­tar! Wać­pa­no­wie­ście ty­sią­ca­mi ich na­sie­kli, i Szwe­dów, i Niem­ców, i Wę­grzy­nów Ra­ko­cze­go. Co ja tam przy wać­pa­nach zna­czę, przy ta­kich ry­cer­zach, ja­kich dru­gich w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej nie masz. Wiem do­sko­na­le! oho!



— Bę­dziem cię uczyć sza­bel­ką ro­bić, kie­dy masz ta­ki ani­musz. Ja już tro­chę przy­cięż­ki, ale Mi­chał to tak­że mistrz.



Pa­nien­ka na ta­ką pro­po­zy­cję aż pod­sko­czy­ła w gó­rę, na­stęp­nie po­ca­ło­wa­ła w ra­mię pa­na Za­gło­bę i dy­gnę­ła ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi mó­wiąc:



— Dzię­ku­ję za obiet­ni­cę! Już tro­chę umiem!



Ale Wo­ło­dy­jow­ski ca­ły był za­ję­ty roz­mo­wą z Krzy­sia Dro­ho­jow­ską, więc od­po­wie­dział z dys­trak­cją:



— Co tyl­ko wać­pan­na roz­ka­żesz!



Za­gło­ba z roz­pro­mie­nio­nym ob­li­czem przy­siadł się znów do pa­ni stol­ni­ko­wej la­ty­czow­skiej.



— Mo­ja mo­ści­wa do­bro­dziej­ko — rzekł. — Wiem ja to do­brze, ja­ko ba­ka­lie tu­rec­kie są wy­bor­ne, bom dłu­gie la­ta w Stam­bu­le prze­sie­dział, ale i to wiem tak­że, że wła­śnie jest si­ła na nie ła­ko­mych. Jak­że się to sta­ło, że się na tę dziew­czy­nę nikt do­tąd nie zła­ko­mił?



— Dla Bo­ga! nie bra­kło ta­kich, któ­rzy się oby­dwom za­le­ca­li. A Baś­kę to na­zy­wa­my, śmie­jąc się, wdo­wą po trzech mę­żach, bo na­raz trzech god­nych ka­wa­le­rów pu­ści­ło się do niej w za­lo­ty: pan Świr­ski, pan Kon­drac­ki i pan Ćwi­li­chow­ski. Wszyst­ko szlach­ta z na­szych stron i po­se­sjo­na­ci, któ­rych ko­li­ga­cje mo­gę tak­że do­kład­nie wać­pa­nu wy­mie­nić.



To rze­kł­szy pa­ni stol­ni­ko­wa roz­sta­wi­ła już zno­wu pal­ce le­wej rę­ki i przy­ła­do­wa­ła wska­zu­ją­cy pra­wej, lecz Za­gło­ba spy­tał co prę­dzej:



— I cóż się z ni­mi sta­ło?



— Wszy­scy trzej na woj­nie da­li gar­dła, dla­te­go też to i Baś­kę zo­wie­my wdo­wą.



— Hm! A ona jak­że to prze­nio­sła?



— Wi­dzi wać­pan, to u nas co­dzien­na rzecz i rzad­ko kto, póź­ne­go wie­ku do­szedł­szy, wła­sną śmier­cią scho­dzi. Mó­wią na­wet u nas, że i nie wy­pa­da ina­czej szlach­ci­co­wi jak w po­lu. Jak Baś­ka to prze­nio­sła? Po­chli­pa­ła tro­chę, nie­bo­ga, a naj­wię­cej w staj­ni, bo już jak jej co do­le­ga, to ona za­raz do staj­ni! Po­szłam kie­dyś za nią i py­tam: „Po któ­rym pła­czesz?” A ona na to: „Po wszyst­kich trzech!” Z te­go re­spon­su za­raz zmiar­ko­wa­łam, że żad­ne­go so­bie po szcze­gó­le nie upodo­ba­ła... I tak my­ślę, że ma­jąc gło­wę czym in­nym za­prząt­nię­tą, wca­le ona jesz­cze wo­li bo­żej nie czu­je; Krzy­sia wię­cej, ale Baś­ka chy­ba jesz­cze nic!...


— Po­czu­je! — rzekł Za­gło­ba. — Mo­ścia do­bro­dziej­ko! My to naj­le­piej ro­zu­mie­my! Po­czu­je, po­czu­je!...


— Ta­kie na­sze prze­zna­cze­nie! — od­po­wie­dzia­ła pa­ni stol­ni­ko­wa.


— Otóż to wła­śnie! Z ust mi to wać­pa­ni wy­ję­łaś!



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło zbli­że­nie się młod­szej kom­pa­nii.



Ma­ły ry­cerz bar­dzo był już ośmie­lo­ny do pan­ny Krzy­si, a ona, wi­docz­nie przez do­broć ser­ca, zaj­mo­wa­ła się nim i je­go smut­kiem tak, jak le­karz zaj­mu­je się cho­rym. I mo­że wła­śnie dla­te­go wię­cej oka­zy­wa­ła mu życz­li­wo­ści, niż po­zwa­la­ła na to ich krót­ka zna­jo­mość. Ale że pan Mi­chał był bra­tem stol­ni­ko­wej, a pa­nien­ka krew­ną jej mę­ża, więc ni­ko­go to nie dzi­wi­ło. Baś­ka na­to­miast zo­sta­ła ja­ko­by na ubo­czu i tyl­ko pan Za­gło­ba zwra­cał na nią usta­wicz­ną uwa­gę. Lecz zresz­tą by­ło jej to wi­docz­nie wszyst­ko jed­no, czy się kto nią zaj­mo­wał, czy nie. Z po­cząt­ku spo­glą­da­ła z po­dzi­wie­niem na oby­dwóch ry­ce­rzy, ale z rów­nym po­dzi­wie­niem przy­pa­try­wa­ła się i cud­nej Ke­tlin­go­wej bro­ni po­roz­wie­sza­nej na ścia­nach. Po­tem za­czę­ła tro­chę zie­wać, po­tem oczy kle­iły się co­raz bar­dziej, a wresz­cie rze­kła:



— Jak się krop­nę spać, tak się po­ju­trze chy­ba obu­dzę...



Po tych sło­wach ro­ze­szli się za­raz wszy­scy, bo nie­wia­sty by­ły bar­dzo zdro­żo­ne i cze­ka­ły tyl­ko na łó­żek po­sła­nie.



Gdy pan Za­gło­ba zna­lazł się wresz­cie sam na sam z Wo­ło­dy­jow­skim, na­przód po­czął mru­gać zna­czą­co, na­stęp­nie zaś ob­sy­pał ma­łe­go ry­ce­rza gra­dem lek­kich ku­ła­ków110.



— Mi­chał! A co Mi­chał, hę? Jak rze­py! Co? Mni­chem zo­sta­niesz, co? A ta bo­rów­ka Dro­ho­jow­ska, smacz­na? A ów haj­du­czek ró­żo­wiuch­ny, uch! Cóż ty na to, Mi­cha­le?


— Cóż, nic! — od­po­wie­dział ma­ły ry­cerz.



— Pryn­cy­pal­nie mi się ów haj­du­czek udał. To po­wia­dam ci, że kie­dym przy niej pod­czas wie­cze­rzy sie­dział, tak mnie od niej pie­kło jak od pie­cy­ka.



— Ko­za to jesz­cze; tam­ta gdzie sta­tecz­niej­sza!



— Dro­ho­jow­ska wę­gier­ska śliw­ka, ist­na wę­gier­ska śliw­ka! Ale tam­ten orze­szek!... Da­li­bóg, że­bym miał zę­by!... chcia­łem rzec, że­bym miał ta­ką cór­kę, to­bie jed­ne­mu bym ją od­dał. Mig­dał, po­wia­dam, mig­dał!



Wo­ło­dy­jow­ski po­smut­niał na­gle, bo mu się przy­po­mnia­ły prze­zwi­ska, ja­kie pan Za­gło­ba Anu­si Bo­rzo­bo­ha­tej da­wał. Ja­ko ży­wa sta­nę­ła mu na­gle w my­śli i pa­mię­ci jej po­stać, jej twarz ma­lut­ka, jej ciem­ne war­ko­cze, jej we­so­łość i szcze­bio­ta­nie, i spo­sób pa­trze­nia. Te obie by­ły młod­sze, ale prze­cie tam­ta by­ła droż­sza sto­kroć od wszyst­kich młod­szych...



Ma­ły ry­cerz ukrył twarz w dło­niach i żal po­rwał go tym więk­szy, że nie­spo­dzia­ny.



Za­gło­ba za­dzi­wił się: czas ja­kiś mil­czał i pa­trzył nie­spo­koj­nie, na­stęp­nie rzekł:


— Mi­cha­le, co ci to? Prze­mów, dla Bo­ga!



Wo­ło­dy­jow­ski prze­mó­wił:


— Ty­le ich ży­je, ty­le ich cho­dzi po świe­cie, je­no mo­je­go ja­gniąt­ka już nie ma, je­no jej jed­nej ni­g­dy już nie oba­czę!...



Za czym ból mu głos zdła­wił, więc czo­ło wsparł o po­ręcz ła­wy i po­czął szep­tać przez za­ci­śnię­te war­gi:



— Bo­że! Bo­że! Bo­że!...














  
    Roz­dział VII






Pan­na Ba­sia do­pil­no­wa­ła jed­nak Wo­ło­dy­jow­skie­go, że­by ją „fech­tów” uczył, on zaś nie od­mó­wił, bo po kil­ku dniach, choć za­wsze wo­lał Dro­ho­jow­ską, jed­nak i Baś­kę bar­dzo po­lu­bił, ile że111 zresz­tą trud­no jej by­ło nie lu­bić.



Pew­ne­go po­ran­ku za­czę­ła się te­dy pierw­sza lek­cja, głów­nie cheł­pli­wo­ścią Baś­ki wy­wo­ła­na i jej upew­nie­nia­mi, ja­ko że już tę sztu­kę wca­le nie­źle po­sia­da i nie by­le kto po­tra­fi jej po­la do­trzy­mać.



— Sta­rzy żoł­nie­rze mnie uczy­li — mó­wi­ła — któ­rych u nas nie brak, a wia­do­mo prze­cie, że nie masz nad na­szych szer­mie­rzów112... Ba, to jesz­cze py­ta­nie, czy­by­ście i wać­pa­no­wie rów­nych so­bie nie zna­leź­li.



— Co wać­pan­na mó­wisz — za­wo­łał Za­gło­ba — my w ca­łym świe­cie rów­nych nie ma­my!



— Chcia­ła­bym, że­by się po­ka­za­ło, iż i ja rów­na. Nie spo­dzie­wam się, ale chcia­ła­bym!



— Na strze­la­nie z ban­do­le­ci­ku to i ja bym się po­pró­bo­wa­ła — rze­kła śmie­jąc się pa­ni Ma­ko­wiec­ka.



— Dla Bo­ga! Chy­ba sa­me ama­zon­ki w La­ty­czow­skiem miesz­ka­ją — rzekł Za­gło­ba.



Tu zwró­cił się do Dro­ho­jow­skiej:



— A wać­pan­na ja­ką bro­nią naj­le­piej wła­dasz?



— Żad­ną — od­po­wie­dzia­ła Krzy­sia.



— Aha! Żad­ną! — za­krzyk­nę­ła Baś­ka. I tu przed­rwi­wa­jąc Krzy­się po­czę­ła śpie­wać:



Wierz­cie, ry­ce­rze,
     
Na nic pan­ce­rze,
     

     
Na nic się tar­cze zda­ły!
     
Przez stal, że­la­zo
     
W ser­ce się wra­żą
     

     
Ku­pi­da ostre strza­ły!
     

 




— Ta­ką ona bro­nią wład­nie113, nie bój­cie się! — do­da­ła zwra­ca­jąc się do Wo­ło­dy­jow­skie­go i Za­gło­by. — Szer­mierz też z niej nie la­da!



— Wy­chodź wać­pan­na! — rzekł pan Mi­chał chcąc ukryć lek­kie po­mie­sza­nie.



— Ej, Bo­że! Że­by się po­ka­za­ło, co ja my­ślę! — za­wo­ła­ła Ba­sia ru­mie­niąc się z ra­do­ści.



I sta­nę­ła za­raz w po­zy­cji ma­jąc lek­ką pol­ską sza­bel­kę w pra­wi­cy, le­wą zaś rę­kę za­su­nę­ła za ple­cy i z wy­su­nię­tą pier­sią na­przód, z pod­nie­sio­ną gło­wą i roz­dę­ty­mi chrap­ka­mi by­ła tak ład­na i tak ró­żo­wa, że Za­gło­ba szep­nął do pa­ni stol­ni­ko­wej:



— Ża­den gą­sio­rek, choć­by ze stu­let­nim wę­grzy­nem, nie ude­lek­to­wał­by mnie tak swym wi­do­kiem!



— Uważ wać­pan­na — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — ja się tyl­ko bę­dę bro­nił, ni ra­zu nie przy­tnę, a wać­pan­na ata­kuj, jak się jej żyw­nie po­do­ba.



— Do­brze. Kie­dy zaś wać­pan bę­dziesz chciał, że­bym prze­sta­ła, to mi sło­wo rzek­nij.



— Mo­gło­by się i tak skoń­czyć, kie­dy bym tyl­ko ze­chciał!...



— A to ja­kim spo­so­bem?



— Bo ta­kie­mu szer­mie­rzy­ko­wi ła­twie bym sza­bel­kę z rąk wy­trą­cić zdo­łał.



— Zo­ba­czy­my!



— Nie zo­ba­czy­my, bo te­go przez po­li­ty­kę nie uczy­nię.



— Nie trze­ba tu żad­nej po­li­ty­ki. Uczyń to waść, je­śli zdo­łasz. Wiem, że mniej umiem od wać­pa­na, ale te­go prze­cie so­bie nie dam uczy­nić!



— Więc wać­pan­na po­zwa­lasz?



— Po­zwa­lam!



— Daj­że spo­kój, haj­ducz­ku naj­słod­szy — rzekł Za­gło­ba. — On to z naj­więk­szy­mi mi­strza­mi czy­nił.



— Zo­ba­czy­my! — po­wtó­rzy­ła Ba­sia.



— Za­czy­naj­my! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski, nie­co znie­cier­pli­wio­ny prze­chwał­ka­mi dziew­czy­ny.



Za­czę­li.



Ba­sia przy­cię­ła okrut­nie, ska­cząc przy tym jak ko­nik po­lny.



Wo­ło­dy­jow­ski zaś stał w miej­scu, czy­niąc, we­dle swe­go zwy­cza­ju, ma­lu­sień­kie ru­chy sza­blą i nie bar­dzo na­wet zwa­ża­jąc na atak.



— A wać­pan to się ode mnie jak od uprzy­krzo­nej mu­chy oga­niasz! — za­wo­ła­ła po­draż­nio­na Ba­sia.



— Jaż się z wać­pan­ną nie pró­bu­ję, je­no ją uczę! — od­parł ma­ły ry­cerz. — Do­brze tak! Jak na bia­ło­gło­wę, wca­le nie­źle! Spo­koj­niej z dło­nią!



— Jak na bia­ło­gło­wę? Masz wać­pan za bia­ło­gło­wę! Masz! Masz!



Ale pan Mi­chał, lu­bo Ba­sia za­ży­ła swych cięć naj­zna­mie­nit­szych, nic nie miał. Ow­szem, umyśl­nie po­czął roz­ma­wiać z Za­gło­bą, aby oka­zać, jak ma­ło dba o Ba­si­ne cio­sy.



— Od­stąp wać­pan od okna, bo pan­nie ciem­no, a choć sza­bla więk­sza od igły, za to ma pan­na mniej eks­pe­rien­cji114 do sza­bli niż do igły.



Chrap­ki Ba­si roz­dę­ły się jesz­cze wię­cej, a czu­pry­na spa­dła cał­kiem na błysz­czą­ce oczka.


— Wać­pan mnie lek­ce­wa­żysz? — spy­ta­ła dy­sząc moc­no.


— Nie oso­bę, broń Bo­że!


— Nie cier­pię pa­na Mi­cha­ła!


— Masz, ba­ka­ła­rzu, za twą na­ukę! — od­po­wie­dział ma­ły ry­cerz.



Po czym znów do Za­gło­by:


 
— Da­li­bóg, że śnieg za­czy­na pa­dać.



— Ot, śnieg! Śnieg! Śnieg! — po­wta­rza­ła przy­ci­na­jąc Baś­ka.



— Baś­ka, do­syć! Le­d­wie już dy­szysz! — wtrą­ci­ła pa­ni stol­ni­ko­wa.



— No, trzy­maj wać­pan­na sza­blę, bo wy­trą­cę!



— Zo­ba­czy­my!



— A ot!



I sza­bel­ka, wy­fru­nąw­szy ja­ko ptak z rąk Ba­si, upa­dła z brzę­kiem aż ko­ło pie­ca.



— To ja sa­ma! Nie­chcą­cy! To nie wać­pan! — wo­ła­ła ze łza­mi w gło­sie pa­nien­ka i chwy­ciw­szy w mig sza­bel­kę, zno­wu przy­cię­ła.



— Spró­buj wać­pan te­raz...



— A ot! — po­wtó­rzył pan Mi­chał.



I sza­bel­ka znów się zna­la­zła pod pie­cem.



Pan Mi­chał zaś rzekł:


— Na dzi­siaj dość!



Pa­ni stol­ni­ko­wa po­czę­ła drgać i pisz­czeć gło­śniej jak zwy­kle, Ba­sia zaś sta­ła na środ­ku izby, zmie­sza­na, odu­rzo­na, dy­sząc moc­no, gry­ząc war­gi i tłu­miąc łzy, któ­re prze­mo­cą ci­snę­ły się jej do oczu. Wie­dzia­ła, że tym bar­dziej bę­dą się śmie­li, je­że­li wy­buch­nie pła­czem, i ko­niecz­nie chcia­ła się wstrzy­mać, ale wi­dząc, że nie zdo­ła, wy­pa­dła na­gle z izby.



— Dla Bo­ga! — za­wo­ła­ła pa­ni stol­ni­ko­wa. — Pew­nie do staj­ni ucie­kła, a ta­ka zgrza­na... jesz­cze ją za­mróz chy­ci115. Trze­ba chy­ba pójść za nią! Krzy­siu, nie wy­chodź!



To rze­kł­szy wy­szła i po­rwaw­szy cie­płą jub­kę116 w sie­ni, bie­gła z nią do staj­ni, a za nią biegł Za­gło­ba, nie­spo­koj­ny o swe­go haj­ducz­ka.



Chcia­ła wy­biec i Dro­ho­jow­ska, lecz ma­ły ry­cerz chwy­cił ją za rę­kę.



— Sły­sza­łaś wać­pan­na za­kaz? Nie pusz­czę tej rę­ki, pó­ki nie wró­cą.



I rze­czy­wi­ście nie pusz­czał. A by­ła to rę­ka ja­ko­by atła­so­wa, mięk­ka; pa­nu Mi­cha­ło­wi wy­da­ło się, że ja­kiś stru­mień cie­pły prze­pły­wa z tych cien­kich pal­ców w je­go ko­ści, spra­wu­jąc w nich lu­bość nie­zwy­kłą, więc trzy­mał je co­raz moc­niej.



Lek­kie ru­mień­ce prze­le­cia­ły przez sma­gła­wą twarz Krzy­si.



— Tom, wi­dzę, bran­ka w ja­syr wzię­ta! — rze­kła.



— Kto by ta­ki ja­syr wziął, suł­ta­no­wi nie miał­by cze­go za­zdro­ścić, któ­ren i suł­tan pół pań­stwa swo­je­go chęt­nie by za ta­ką od­dał.



— Ale­by mnie wać­pan prze­cie po­ga­nom nie sprze­dał!



— Ja­ko­bym i du­szy dia­błu nie sprze­dał!



Tu po­miar­ko­wał pan Mi­chał, że chwi­lo­wy za­pał zbyt da­le­ko go uno­si, i po­pra­wił:



— Ja­ko­bym i sio­stry nie sprze­dał!



A Dro­ho­jow­ska od­rze­kła po­waż­nie:



— Toś wać­pan utra­fił. Sio­strą afek­tem je­stem dla pa­ni stol­ni­ko­wej, bę­dę i wać­pa­no­wą.



— Dzię­ku­ję z ser­ca — rzekł pan Mi­chał ca­łu­jąc jej rę­kę — bo mi okrut­nie po­cie­chy po­trze­ba.



— Wiem, wiem! — po­wtó­rzy­ła pa­nien­ka — jam też sie­ro­ta!



Tu ma­ła łez­ka sto­czy­ła się jej z po­wie­ki i osia­dła na owym pusz­ku nad usta­mi.



A Wo­ło­dy­jow­ski pa­trzył na łez­kę, na usta lek­ko ocie­nio­ne, wresz­cie rzekł:



— Ta­kaś wać­pan­na do­bra ja­ko wła­śnie anioł! Już mi ulży­ło!



Krzy­sia uśmiech­nę­ła się słod­ko.



— Daj Bo­że wać­pa­nu!



— Jak mi Bóg mi­ły!



Czuł przy tym ma­ły ry­cerz, że gdy­by po­wtór­nie po­ca­ło­wał ją w rę­kę, to by mu jesz­cze bar­dziej ulży­ło. Ale w tej chwi­li we­szła pa­ni Ma­ko­wiec­ka.



— Baś­ka jub­kę wzię­ła — rze­kła — ale w ta­kiej jest kon­fu­zji, że za nic nie chce przyjść. Pan Za­gło­ba uga­nia się za nią po ca­łej staj­ni.



Ja­koż Za­gło­ba, nie szczę­dząc po­ciech i per­swa­zyj, nie tyl­ko się uga­niał za Baś­ką po ca­łej staj­ni, ale wy­parł ją wresz­cie na dwór w tej na­dziei, że ją prę­dzej do cie­płej izby na­mó­wi.



Ona umy­ka­ła przed nim po­wta­rza­jąc: — Otóż nie pój­dę! Niech mnie za­mróz chy­ci! Nie pój­dę! nie pój­dę!... — Na ko­niec do­strze­gł­szy już przy do­mu słup ze szcze­bla­mi, a na nim dra­bi­nę, sko­czy­ła na nią jak wie­wiór­ka i opar­ła się do­pie­ro na skra­ju da­chu. Tam siadł­szy zwró­ci­ła się ku pa­nu Za­gło­bie i na wpół już ze śmie­chem za­wo­ła­ła:



— Do­brze, pój­dę, je­śli wać­pan wle­ziesz tu po mnie!



— A cóż to ja ko­czur je­stem, haj­ducz­ku, że­bym za to­bą po da­chach ła­ził? Tak to mi pła­cisz za to, że cię ko­cham?



— I ja wać­pa­na ko­cham, ale z da­chu!



— Dziad swo­je — ba­ba swo­je! Złaź mi tu za­raz!



— Nie zla­zę117!



— Śmiech, jak mi Bóg mi­ły, że­by do ser­ca tak brać kon­fu­zję! Nie to­bie, ła­si­co utra­pio­na, ale Kmi­ci­co­wi, któ­ren za mi­strza nad mi­strze ucho­dził, Wo­ło­dy­jow­ski to sa­mo uczy­nił — i nie na żar­ty, lecz w po­je­dyn­ku. Je­mu naj­zna­mie­nit­si szer­mie­rze wło­scy, nie­miec­cy i szwedz­cy nie dłu­żej jak przez je­den pa­cierz mo­gli dać opór, a tu je­den bąk ta­ki do ser­ca bie­rze prze­pra­wę. Fe! Wstydź się! Złaź, złaź! Prze­cie ty się do­pie­ro uczysz!



— Ale pa­na Mi­cha­ła nie cier­pię!



— Bo­gać tam! Za to, że exqu­isi­tis­si­mus w tym, co sa­ma chcesz umieć? Po­win­naś go tym bar­dziej ko­chać!



Pan Za­gło­ba nie my­lił się. Uwiel­bie­nie Ba­si dla ma­łe­go ry­ce­rza wzro­sło po­mi­mo jej kon­fu­zji, ale od­rze­kła:



— Niech go Krzy­sia ko­cha!



— Złaź, złaź!



— Nie zla­zę!



— Do­brze, to siedź; po­wiem ci je­no, że to na­wet i nie­po­li­tycz­nie pan­nie na dra­bi­nie sie­dzieć, bo uciesz­ny mo­że dać świa­tu pro­spekt118!



— A nie­praw­da! — rze­kła Ba­sia ogar­nia­jąc rę­ko­ma jub­kę.



— Ja tam sta­ry, oczu nie wy­pa­trzę, ale za­raz tu wszyst­kich za­wo­łam, niech się dzi­wu­ją!



— Już zla­zę! — wo­ła­ła Ba­sia.



Wtem Za­gło­ba zwró­cił się w bok do­mu.



— Da­li­bóg, ktoś idzie! — rzekł.



Ja­koż zza wę­gła uka­zał się mło­dy pan No­wo­wiej­ski, któ­ry przy­je­chaw­szy kon­no, przy­wią­zał ko­nia przy bocz­nej fur­cie, sam zaś ob­cho­dził dom pra­gnąc wejść przez głów­ne drzwi.



Ba­sia uj­rzaw­szy go zna­la­zła się w dwóch sko­kach na zie­mi, lecz nie­ste­ty by­ło już za póź­no.



Pan No­wo­wiej­ski wi­dział ją ze­ska­ku­ją­cą z dra­bi­ny, więc sta­nął zmie­sza­ny, zdu­mio­ny, ob­la­ny ru­mień­ca­mi jak pan­na; Ba­sia sta­ła przed nim tak sa­mo. Aż na­gle za­krzyk­nę­ła:



— Dru­ga kon­fu­zja!



Pan Za­gło­ba, roz­ba­wio­ny wiel­ce, mru­gał czas ja­kiś swym zdro­wym okiem, na ko­niec rzekł:



— Pan No­wo­wiej­ski, na­sze­go Mi­cha­ła przy­ja­ciel i pod­ko­mend­ny, a to jest pan­na Dra­bi­now­ska... tfu!... chcia­łem po­wie­dzieć: Je­zior­kow­ska!



No­wo­wiej­ski przy­szedł pręd­ko do sie­bie, a że był to żoł­nierz by­stre­go dow­ci­pu, choć mło­dy, więc skło­nił się i pod­nió­sł­szy oczy na cud­ne zja­wi­sko, rzekł:



— Dla Bo­ga! Ró­że na śnie­gu w Ke­tlin­go­wym ogro­dzie kwit­ną!



A Ba­sia dy­gnąw­szy mruk­nę­ła sa­ma do sie­bie:



— Dla in­ne­go no­sa niż twój!



Po czym rze­kła bar­dzo wdzięcz­nie:



— Pro­szę do kom­nat!



I su­nę­ła sa­ma na­przód, a wpadł­szy pręd­ko do izby, w któ­rej pan Mi­chał sie­dział z resz­tą kom­pa­nii, za­wo­ła­ła ro­biąc przy­tyk do czer­wo­ne­go kon­tu­sza pa­na No­wo­wiej­skie­go:



— Gil przy­le­ciał!



Za czym sia­dła na stoł­ku, zło­żyw­szy rę­ce w mał­drzyk119, a bu­zię w ciup, jak przy­sta­ło na skrom­ną i przy­stoj­nie wy­cho­wa­ną pa­nien­kę.



Pan Mi­chał przed­sta­wił mło­de­go przy­ja­cie­la sio­strze i Krzy­si Dro­ho­jow­skiej, a ów uj­rzaw­szy dru­gą pan­nę, cho­ciaż w od­mien­nym ro­dza­ju, lecz rów­nie nie­po­śled­niej uro­dy, zmie­szał się po raz wtó­ry; po­krył to jed­nak ukło­nem i dla do­da­nia so­bie fan­ta­zji rę­ką do wą­sów, któ­re mu jesz­cze nie ro­sły, się­gnął.



Za­krę­ciw­szy te­dy pal­ca­mi nad war­gą, zwró­cił się do Wo­ło­dy­jow­skie­go i opo­wie­dział mu cel swe­go przy­by­cia. Oto pan het­man wiel­ki pil­nie po­żą­dał wi­dzieć ma­łe­go ry­ce­rza. O ile pan No­wo­wiej­ski się do­my­ślał, cho­dzi­ło o ja­kąś funk­cję woj­sko­wą, het­man bo­wiem ode­brał świe­żo kil­ka li­stów, mia­no­wi­cie od pa­na Wilcz­kow­skie­go, od pa­na Sil­nic­kie­go, od puł­kow­ni­ka Pi­wo i od in­nych ko­men­dan­tów na Ukra­inie i Po­do­lu roz­rzu­co­nych, z do­nie­sie­nia­mi o krym­skich wy­pad­kach, któ­re nie za­po­wia­da­ły się po­myśl­nie.


— Sam chan i suł­tan Gał­ga, któ­ry z na­mi u Pod­ha­jec pak­to­wał — mó­wił da­lej pan No­wo­wiej­ski — chcą pak­tów do­trzy­mać; ale Bu­dziak szu­mi już ja­ko ul na wy­ro­ju120; bia­ło­grodz­ka or­da rów­nież się bu­rzy; ci nie chcą ni cha­na, ni Gał­gi słu­chać...


— Już mi to pan So­bie­ski kon­fi­do­wał121 i o ra­dę py­tał — rzekł Za­gło­ba. — Co tam mó­wią te­raz o wio­śnie?


— Po­wia­da­ją, że z pierw­szą tra­wą ru­szy się na pew­no to ro­bac­two, któ­re zno­wu trze­ba bę­dzie wy­gnieść — od­po­wie­dział pan No­wo­wiej­ski.



To rze­kł­szy okrut­ne­go mar­sa122 po­sta­wił i po­czął wą­sy tak krę­cić, że aż mu gór­na war­ga po­czer­wie­nia­ła.



Ba­sia, pa­trząc by­strze, spo­strze­gła to za­raz, więc za­su­nę­ła się nie­co w tył, by jej pan No­wo­wiej­ski nie wi­dział, i da­lej tak­że wą­sy krę­cić na­śla­du­jąc mło­do­cia­ne­go ka­wa­le­ra.



Pa­ni stol­ni­ko­wa zgro­mi­ła ją za­raz oczy­ma, lecz jed­no­cze­śnie po­czę­ła drgać ta­mu­jąc usil­nie śmiech; pan Mi­chał rów­nież war­gi przy­gry­zał, a Dro­ho­jow­ska spu­ści­ła tak oczy, że aż jej dłu­gie rzę­sy rzu­ca­ły cień na po­licz­ki.



— Wać­pan — rzekł Za­gło­ba — mło­dy człek, ale do­świad­czo­ny żoł­nierz!



— Mam dwa­dzie­ścia dwa lat, a siedm, nie wy­ma­wia­jąc, oj­czyź­nie słu­żę, bo w pięt­na­stym ro­ku w po­le z in­fi­my123 ucie­kłem! — od­po­wie­dział mło­dzień­czyk.



— I ze ste­pem się zna, i tra­wa­mi umie cho­dzić, i jak ka­nia124 na par­dwy125 na or­dyń­ców126 spa­dać — do­dał pan Wo­ło­dy­jow­ski. — Za­goń­czyk to nie la­da! Je­mu się Ta­tar w ste­pie nie przy­tai!



Pan No­wo­wiej­ski spło­nął z ukon­ten­to­wa­nia, że go chwal­ba z tak sław­nych ust wo­bec pa­nien spo­ty­ka­ła.



Był to przy tym nie tyl­ko ja­strząb ste­po­wy, ale i pięk­ny chło­pak, czar­nia­wy, wi­chra­mi spa­lo­ny. Na twa­rzy no­sił bli­znę od ucha aż do no­sa, któ­ry od przy­cię­cia z jed­nej stro­ny był cień­szy niż z dru­giej. Oczy miał by­stre, przy­wy­kłe w dal pa­trzyć, nad ni­mi moc­ne czar­ne brwi, zro­śnię­te nad no­sem i two­rzą­ce ja­ko­by łuk ta­tar­ski. Na wy­go­lo­nej gło­wie wi­chrzył mu się czar­ny, nie­sfor­ny czub. Ba­si po­do­bał się i z mo­wy, i z po­sta­wy, ale mi­mo te­go nie prze­sta­ła go uda­wać.


— Pro­szę! — rzekł Za­gło­ba. — Mi­ło wi­dzieć sta­rym jak ja, że god­ne nas młod­sze po­ko­le­nie ro­ście127.


— Jesz­cze nie god­ne! — od­parł No­wo­wiej­ski.


— Chwa­lę i mo­de­stię! Ry­chło pa­trzeć, jak wać­pa­nu za­czną i ko­men­dy po­mniej­sze po­wie­rzać.


— Jak­że! — za­wo­łał pan Mi­chał — już by­wał ko­men­dan­tem i na wła­sną rę­kę gro­mił!



Pan No­wo­wiej­ski po­czął tak wą­sy krę­cić, że o ma­ło so­bie war­gi nie urwał.



A Ba­sia, nie spusz­cza­jąc z nie­go oczu, pod­nio­sła rów­nież obie rę­ce do twa­rzy i na­śla­do­wa­ła go we wszyst­kim.



Lecz spryt­ny żoł­nierz spo­strzegł wkrót­ce, że spoj­rze­nia ca­łej kom­pa­nii kie­ru­ją się w bok, tam gdzie nie­co za nim sie­dzi owa pan­na, któ­rą na dra­bi­nie wi­dział, i za­raz do­my­ślił się, że mu­si ona tam coś prze­ciw nie­mu kno­wać.



Ni­by więc nie zwa­ża­jąc roz­ma­wiał da­lej i wą­sów po sta­re­mu szu­kał, wresz­cie upa­trzyw­szy chwi­lę ob­ró­cił się tak szyb­ko, że Ba­sia nie mia­ła cza­su ni oczu od nie­go od­wró­cić, ni rąk od twa­rzy od­jąć.



Za­czer­wie­ni­ła się też okrut­nie i sa­ma nie wie­dząc, co czy­nić, po­wsta­ła z krze­sła. Wszy­scy się tro­chę zmie­sza­li i na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.



Na­gle Ba­sia ude­rzy­ła się rę­ko­ma po su­kien­ce.



— Trze­cia kon­tu­zja! — za­krzyk­nę­ła swym srebr­nym gło­sem.



— Mo­ja mo­ścia pan­no! — rzekł ży­wo pan No­wo­wiej­ski. — Za­raz spo­strze­głem, iż się za mną coś nie­szcze­re­go dzie­je. Przy­zna­ję, że mi za wą­sa­mi tę­sk­no, ale je­śli ich nie do­cze­kam, to dla­te­go, że dla oj­czy­zny po­le­gnę, a w ta­kim ra­zie mam na­dzie­ję, że prę­dzej na płacz niż na uśmiech u wać­pan­ny za­ro­bię.



Ba­sia sta­ła ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma, szcze­ry­mi sło­wy ka­wa­le­ra tym bar­dziej za­wsty­dzo­na.



— Mu­sisz jej wać­pan wy­ba­czyć — rzekł Za­gło­ba. — Pło­cha jest, bo mło­da, ale to zło­te ser­ce!



A ona, jak­by na po­twier­dze­nie słów pa­na Za­gło­by, szep­nę­ła za­raz po ci­chu:



— Prze­pra­szam wać­pa­na... bar­dzo...



Pan No­wo­wiej­ski zaś chwy­cił ją w tej sa­mej chwi­li za rę­ce i po­czął je ca­ło­wać.



— Dla Bo­ga! Już też wać­pan­na do ser­ca nie bierz! Toć ja prze­cie nie ża­den bar­ba­rus128. Mnie to na­le­ży prze­pra­szać wać­pan­nę za to, żem śmiał jej za­ba­wę po­pso­wać. My sa­mi, żoł­nie­rze, ko­cha­my się w pu­sto­cie! Mea cul­pa! Jesz­cze raz te rą­czę­ta po­ca­łu­ję, a je­śli pó­ty mam ca­ło­wać, pó­ki mi wać­pan­na nie wy­ba­czysz, to — na ra­ny bo­skie — nie od­pusz­czaj choć­by do wie­czo­ra!



— O, to grzecz­ny ka­wa­ler! Wi­dzisz, Ba­siu! — rze­kła pa­ni Ma­ko­wiec­ka.



— Wi­dzę! — od­po­wie­dzia­ła Ba­sia.



— Już i do­brze! — za­wo­łał pan No­wo­wiej­ski.



To po­wie­dziaw­szy wy­pro­sto­wał się i z wiel­ką fan­ta­zją do wą­sów z przy­zwy­cza­je­nia się­gnął, ale się wnet spo­strzegł i wy­buch­nął szcze­rym śmie­chem; Ba­sia za nim, in­ni za Ba­sią. We­so­łość ogar­nę­ła wszyst­kich. Za­gło­ba ka­zał za­raz jed­ną i dru­gą bu­tlę z Ke­tlin­go­wej piw­ni­cy przy­nieść i do­brze im się dzia­ło.



Pan No­wo­wiej­ski, stu­ka­jąc ostro­gą o ostro­gę, czu­pry­nę pal­ca­mi na­stro­szał i co­raz ogni­ściej na Ba­się spo­glą­dał. Spodo­ba­ła mu się bar­dzo. Stał się też wy­mow­ny nie­po­mier­nie, a że to przy het­ma­nie bę­dąc żył na wiel­kim świe­cie, więc miał co opo­wia­dać.



Pra­wił te­dy o sej­mie co­nvo­ca­tio­nis, o je­go za­koń­cze­niu i o tym, jak się piec pod cie­ka­wy­mi ar­bi­tra­mi w izbie se­na­tor­skiej, ku wiel­kiej ucie­sze wszyst­kich, za­wa­lił. Od­je­chał na ko­niec aż po obie­dzie, ma­jąc oczy, ser­ce i du­szę Ba­si peł­ną.











  
    Roz­dział VIII






Te­go sa­me­go dnia oznaj­mił się ma­ły ry­cerz u het­ma­na, któ­ry ka­zaw­szy go za­raz pu­ścić rzekł mu:



— Mu­szę Rusz­czy­ca do Kry­mu wy­słać, aby pa­trzył, na co się tam za­no­si, i aby u cha­na o do­trzy­ma­nie pak­tów ko­ła­tał. Chcesz­li na no­wo wstą­pić do służ­by i ko­men­dę po nim ob­jąć? Ty, Wilcz­kow­ski, Sil­nic­ki i Pi­wo bę­dzie­cie mieć oko na Do­ro­sza i na Ta­ta­rów, któ­rym ni­g­dy zu­peł­nie ufać nie moż­na.



Pan Wo­ło­dy­jow­ski po­smut­niał. Prze­cie oto kwiat wie­ku prze­słu­żył. Przez ca­łe dzie­siąt­ki lat spo­ko­ju nie za­znał; żył w ogniu, w dy­mach, w tru­dzie, w bez­sen­no­ści, gło­dzie, bez da­chu nad gło­wą, bez gar­ści sło­my do snu. Bóg wie, ja­kiej krwi nie to­czy­ła już je­go sza­bla. Ni się usta­lił, ni się oże­nił. Sto­kroć mniej za­słu­że­ni po­ży­wa­li już pa­nem be­ne me­ren­tium129, do­cho­dzi­li do ho­no­rów, urzę­dów, sta­rostw. On bo­gat­szym po­czął słu­żyć, niż był te­raz. A jed­nak oto za­chcia­no na no­wo nim za­mia­tać jak sta­rą mio­tłą. Prze­cie i du­szę miał roz­dar­tą na dwo­je; za czym za­le­d­wie zna­la­zły się słod­kie i przy­ja­zne rę­ce, któ­re po­czę­ły mu ra­ny ob­wią­zy­wać, już mu ka­za­no zry­wać się i le­cieć na pu­styn­ne, da­le­kie brze­gi Rze­czy­po­spo­li­tej bez wzglę­du, że on znu­żon tak bar­dzo na du­szy. Toż gdy­by nie owe zry­wa­nia się i służ­by, był­by się na­cie­szył choć pa­rę lat swo­ją Anu­sią.



Gdy o tym wszyst­kim te­raz po­my­ślał, go­rycz wez­bra­ła w nim nie­po­mier­na; ale że mu się nie zda­ło rze­czą god­ną ka­wa­le­ra służ­by swe wy­ma­wiać i przy­po­mi­nać, więc od­po­wie­dział krót­ko:



— Po­ja­dę.



Ato­li sam het­man rzekł:



— Nie je­steś w służ­bie, mo­żesz od­mó­wić. Sam naj­le­piej wiesz, czy ci to nie za ry­chło.



Wo­ło­dy­jow­ski na to:



— Już mi i umrzeć nie za ry­chło!



Pan So­bie­ski prze­szedł się kil­ka­krot­nie po kom­na­cie, na­stęp­nie za­trzy­mał się nad ma­łym ry­ce­rzem i po­ło­żył mu po­ufa­le rę­kę na ra­mie­niu.



— Je­śli ci łzy do­tąd nie obe­schły, to ci je wiatr w ste­pie osu­szy. Ha­ro­wa­łeś ty, żoł­nie­rzy­ku, przez ca­łe ży­cie, ha­ruj jesz­cze. A je­śli przyj­dzie ci kie­dy do gło­wy, żeć za­po­mnia­no, nie na­gro­dzo­no, spo­cząć nie da­no, żeś wy­słu­żył nie sma­ro­wa­ne grzan­ki, ale su­chy chleb, nie sta­ro­stwa, ale ra­ny, nie spo­czy­nek, ale mę­kę, to je­no zę­by ści­śnij i po­wiedz: „To­bie, oj­czy­zno!” In­nej po­cie­chy ci nie dam, bo nie mam, je­no cho­cia­żem nie ksiądz, prze­cie ci mo­gę dać za­pew­nie­nie, że tak słu­żąc, da­lej za­je­dziesz na wy­tar­tej kul­ba­ce130 niź­li in­ni w po­szóst­nych ka­re­tach131 i że bę­dą ta­kie bra­my, któ­re się przed to­bą otwo­rzą, a przed ni­mi za­mkną.



„To­bie, oj­czy­zno!” — rzekł w du­szy pan Wo­ło­dy­jow­ski dzi­wiąc się za­ra­zem, jak het­man mógł tak by­strze taj­ne je­go my­śli prze­nik­nąć.



A pan So­bie­ski siadł na­prze­ciw i mó­wił da­lej:


— Nie chcę z to­bą ga­dać jak z pod­ko­mend­nym, ale jak z przy­ja­cie­lem, ba! Ja­ko oj­ciec z sy­nem! Jesz­cze za tych cza­sów, kie­dy­śmy to w ogniu by­wa­li, u Pod­ha­jec i przed­tem, na Ukra­inie; kie­dy­śmy le­d­wie zdu­żać132 mo­gli prze­mo­cy nie­przy­ja­ciel­skiej, a tu, w ser­cu oj­czy­zny, ubez­pie­cze­ni za na­szy­mi ple­ca­mi źli lu­dzie war­cho­li­li się, pry­wat wła­snych do­cho­dząc — przy­cho­dzi­ło mnie nie­raz do gło­wy, że ta Rzecz­po­spo­li­ta zgi­nąć mu­si. Zbyt­nio tu swa­wo­la nad ła­dem pa­nu­je, zbyt­nio do­bro pu­blicz­ne pry­wat­nym spra­wom ustę­po­wać zwy­kło... Te­go ni­g­dzie nie ma w ta­kim stop­niu... Ot, gry­zły mnie te kon­sy­de­ra­cje133 i w dzień w po­lu, i w no­cy w na­mio­cie, bom so­bie my­ślał: „Nu! My żoł­nie­rze, go­rze­jem!... Do­brze!... To na­sza po­win­ność i nasz los! Ale że­by­śmy to choć wie­dzie­li, że z tą na­szą krwią, któ­ra wy­pły­wa nam z ran, wy­pły­nie i zba­wie­nie”. Nie! I tej po­cie­chy nie by­ło. Oj, cięż­kiem dni prze­by­wał pod Pod­haj­ca­mi, cho­cia­żem wam we­so­łe po­ka­zy­wał ob­li­cze, aby­ście zaś nie my­śle­li, żem o wik­to­rii w po­lu zde­spe­ro­wał134. Lu­dzi nie masz! — my­śla­łem so­bie — lu­dzi nie masz praw­dzi­wie tę oj­czy­znę mi­łu­ją­cych! I tak mi by­ło, ja­ko­by mi kto nóż w pierś wbi­jał. Aż ra­zu pew­ne­go... by­ło to ostat­nie­go dnia w pod­ha­jec­kim oko­pie... gdym was w dwa ty­sią­ce po­słał do ata­ku na dwa­dzie­ścia sześć ty­się­cy or­dy, a wy­ście na oczy­wi­stą śmierć, na pew­ne jat­ki le­cie­li z ta­kim okrzy­kiem i ocho­tą, ja­ko­by na we­se­le, przy­szło mi na­gle na myśl: „A owi moi żoł­nie­rze?” I Bóg w jed­nej chwi­li zdjął ka­mień z ser­ca, i w oczach sta­ło mi się ja­sno. Ci — rze­kłem — z czy­stej mi­ło­ści dla mat­ki tam gi­ną; ci nie pój­dą do związ­ków ani do zdraj­ców; z nich utwo­rzę świę­te brac­two, z nich utwo­rzę szko­łę, w któ­rej mło­de po­ko­le­nia uczyć się bę­dą. Ich przy­kład, ich kom­pa­nia po­dzia­ła; przez nich ten na­ród nie­szczę­sny się od­ro­dzi, pry­wa­ty pró­żen135, swa­wo­li nie­po­mny, i sta­nie ja­ko lew okrut­ną moc w człon­kach czu­ją­cy, i świat za­dzi­wi! Ta­kie to brac­two z mo­ich żoł­nie­rzów136 uczy­nię!



Tu pan So­bie­ski sam za­pło­nął, pod­niósł do gó­ry gło­wę po­dob­ną do gło­wy rzym­skie­go ce­za­ra i wy­cią­gnąw­szy rę­ce za­wo­łał:



— Pa­nie! Nie pisz na na­szych mu­rach Ma­ne, Te­kel, Fa­res!137 i po­zwól mi mo­ją oj­czy­znę od­ro­dzić!



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.



Ma­ły ry­cerz sie­dział z gło­wą spusz­czo­ną i czuł, że go drże­nie chwy­ta w ca­łym cie­le.



Het­man cho­dził czas ja­kiś szyb­ki­mi kro­ka­mi po izbie, na­stęp­nie za­trzy­mał się przed ma­łym ry­ce­rzem.



— Przy­kła­dów trze­ba — rzekł — przy­kła­dów co dzień, któ­re by w oczy bi­ły. Wo­ło­dy­jow­ski! Jam cie­bie w pierw­szym rzę­dzie do brac­twa za­li­czył. Za­li chcesz do nie­go na­le­żeć?...



Ma­ły ry­cerz wstał i ob­jął het­mań­skie ko­la­na.



— Ot! — rzekł wzru­szo­nym gło­sem — Ot! Usły­szaw­szy, że mam znów je­chać, po­my­śla­łem, że mi się krzyw­da dzie­je i że mi się wczas dla mo­jej bo­le­ści na­le­ży, a te­raz wi­dzę, żem zgrze­szył... i... i ka­jam się ta­ko­wej my­śli, i mó­wić nie mo­gę, bo mi wstyd...



Het­man przy­ci­snął go w mil­cze­niu do ser­ca.



— Garść nas jest — rzekł — ale in­ni pój­dą za przy­kła­dem.



— Kie­dy mam je­chać? — py­tał ma­ły ry­cerz. — Mógł­bym i do Kry­mu sa­me­go, bom już tam by­wał.



— Nie — rzekł het­man. — Do Kry­mu po­ślę Rusz­czy­ca. Ma on tam po­bra­tym­ców, a na­wet i imien­ni­ków, po­dob­no, że bra­ci stry­jecz­nych, któ­rzy dzieć­mi przez or­dę za­gar­nię­ci, zbi­sur­ma­ni­li się i do god­no­ści mię­dzy po­ga­ny do­szli. Ci mu bę­dą we wszyst­kim po­mo­cą; zaś cie­bie w po­lu po­trze­bu­ję, ile że nie masz, kto by ci w pro­ce­de­rze z Ta­ta­ry do­rów­nał.



— Kie­dy mam je­chać? — po­wtó­rzył ma­ły ry­cerz.



— Za dwie nie­dzie­le naj­dłu­żej. Po­trze­bu­ję się jesz­cze z pa­nem pod­kanc­le­rzym ko­ron­nym roz­mó­wić i z pa­nem pod­skar­bim, li­sty Rusz­czy­co­wi przy­go­to­wać i in­struk­cje mu dać. Wsze­la­ko bądź go­tów, bo się bę­dę spie­szył.



— Od ju­tra bę­dę go­tów!



— Bóg ci za­płać za in­ten­cje, ale tak pręd­ko nie po­trze­ba. Nie po­je­dziesz też na dłu­go, bo w cza­sie elek­cji, je­śli tyl­ko po­kój bę­dzie, tu mi bę­dziesz po­trzeb­ny, w War­sza­wie. Sły­sza­łeś o kan­dy­da­tach? Co też się mię­dzy szlach­tą mó­wi?



— Z klasz­to­rum nie­daw­no na świat wy­chy­nął, a tam nie o świa­to­wych rze­czach my­ślą. Wiem tyl­ko, co mi pan Za­gło­ba po­wia­dał.



— Praw­da. Mo­gę mieć od nie­go in­for­ma­cje. Si­ła on mię­dzy szlach­tą zna­czy. A ty za kim my­ślisz dać kre­skę?



— Sam jesz­cze nie wiem, je­no tak my­ślę, że wo­jen­ne­go po­trze­ba nam pa­na.



— Oto jest! Tak! Tak! Mam i ja ta­kie­go na my­śli, któ­ry by sa­mym imie­niem są­sia­dów prze­ra­ził. Wo­jen­ne­go nam pa­na po­trze­ba, ja­ko był Ste­fan Ba­to­ry. No, bądź zdrów, żoł­nie­rzy­ku!... Wo­jen­ne­go nam pa­na po­trze­ba! Wszyst­kim to po­wta­rzaj!... Bądź zdrów!... Bóg ci za­płać za go­to­wość!...



Pan Mi­chał po­że­gnał się i wy­szedł.



Przez dro­gę roz­my­ślał. Był jed­nak żoł­nie­rzy­sko rad, że ma jesz­cze przed so­bą ty­dzień lub dwa, bo mi­łą mu by­ła ta przy­jaźń i ta po­cie­cha, któ­rą mu Krzy­sia Dro­ho­jow­ska nio­sła. Cie­szył się też my­ślą, że na elek­cję po­wró­ci, i w ogó­le już bez zmar­twie­nia do do­mu wra­cał. Mia­ły i ste­py dla nie­go ja­kiś urok, za któ­rym nie wie­dząc tę­sk­nił. Tak prze­cie przy­wykł do tych prze­strze­ni bez koń­ca, w któ­rych kon­ny żoł­nierz pta­kiem się wię­cej niż czło­wie­kiem czu­je.


— Ano po­ja­dę — mó­wił so­bie — do tych pól nie­zmier­nych, do sta­nic i mo­gił, sta­re­go ży­cia na no­wo skosz­to­wać, z żoł­nie­rza­mi po­cho­dy od­pra­wiać, gra­ni­cy po żu­ra­wie­mu strzec, z wio­sną w tra­wach bu­szo­wać, ano po­ja­dę, po­ja­dę!



Tym­cza­sem roz­pu­ścił ko­nia, i je­chał sko­kiem, bo już za­tę­sk­nił za pę­dem i za świ­stem wia­tru w uszach. Dzień był po­god­ny, su­chy, mroź­ny. Śnieg zmar­z­ły po­kry­wał już zie­mię i skrzy­piał pod no­ga­mi bach­ma­ta138. Zbi­te je­go grud­ki wy­la­ty­wa­ły z im­pe­tem spod ko­pyt. Pan Wo­ło­dy­jow­ski le­ciał tak, że pa­cho­łek, na gor­szym ko­niu sie­dzą­cy, da­le­ko po­zo­stał za nim.



Mia­ło się ku za­cho­do­wi; zo­rze świe­ci­ły na nie­bie, rzu­ca­jąc na śnież­ne prze­strze­nie fio­le­to­wy od­blask. Na ru­mia­ne nie­bo we­szły pierw­sze gwiaz­dy mi­go­tli­we i księ­życ się pod­no­sił w kształ­cie srebr­ne­go sier­pa. Dro­ga by­ła pu­sta, le­d­wie gdzie­nie­gdzie wy­mi­jał ry­cerz ja­kąś fu­rę i le­ciał cią­gle; do­pie­ro uj­rzaw­szy w da­li dwór Ke­tlin­go­wy, po­wstrzy­mał ko­nia i po­zwo­lił się do­pę­dzić pa­choł­ko­wi.



Na­gle uj­rzał przed so­bą idą­cą na­prze­ciw ja­kąś wy­smu­kłą po­stać.



By­ła to Krzy­sia Dro­ho­jow­ska.



Pan Mi­chał po­znaw­szy ją ze­sko­czył na­tych­miast z ko­nia i od­dał go pa­choł­ko­wi, sam zaś pod­biegł ku niej, nie­co zdzi­wio­ny, ale bar­dziej jesz­cze ura­do­wa­ny jej wi­do­kiem.



— Żoł­nie­rze mó­wią — rzekł — że o zo­rzy moż­na róż­ne nad­przy­ro­dzo­ne per­so­ny spo­tkać, któ­re cza­sem złą, a cza­sem do­brą wróż­bę zna­czą; ale już dla mnie lep­szej nad spo­tka­nie wać­pan­ny wróż­by być nie mo­że.



— Pan No­wo­wiej­ski przy­je­chał — od­po­wie­dzia­ła Krzy­sia — z Ba­sią i pa­nią stol­ni­ko­wą się za­ba­wia, ja zaś wy­szłam umyśl­nie na­prze­ciw wać­pa­nu, bom by­ła nie­spo­koj­na o to, co pan het­man miał wać­pa­nu po­wie­dzieć.



Szcze­rość tych słów nie­zmier­nie uję­ła ma­łe­go ry­ce­rza za ser­ce.



— Za­li na­praw­dę wać­pan­na tak się o mnie trosz­czysz? — py­tał pod­no­sząc na nią oczy.



— Tak! — od­rze­kła ni­skim gło­sem Krzy­sia.



Wo­ło­dy­jow­ski oczu z niej nie spusz­czał, bo ni­g­dy do­tąd nie wy­da­wa­ła mu się tak pięk­ną. Na gło­wie mia­ła kap­tu­rek atła­so­wy, a bia­ły pu­szek ła­bę­dzi ota­czał jej drob­ną, bla­da­wą twarz, na któ­rą pa­dał blask mie­sią­ca i roz­świe­cał ła­god­nie te szla­chet­ne brwi, oczy spusz­czo­ne, dłu­gie rzę­sy i ów ciem­ny, le­d­wie do­strze­gal­ny pu­szek nad usta­mi. Spo­kój ja­kiś był w jej twa­rzy i do­broć wiel­ka.



Po­czuł pan Mi­chał w tej chwi­li, że to jest przy­ja­ciel­skie, ko­cha­ne ob­li­cze.



Więc rzekł:



— Że­by nie pa­cho­łek, któ­ry za na­mi je­dzie, to bym na tym śnie­gu do nóg wać­pan­nie z wdzięcz­no­ści upadł.



A ona:



— Wać­pan ta­kich rze­czy nie mów, bom ich nie­god­na, a w na­gro­dę po­wiedz, że osta­jesz przy nas i że cię bę­dę mo­gła dłu­żej po­cie­szać!



— Nie zo­sta­ję! — od­rzekł pan Wo­ło­dy­jow­ski.



Krzy­sia za­trzy­ma­ła się na­gle:



— Nie mo­że być?



— Zwy­czaj­na żoł­nier­ska służ­ba! Na Ruś ja­dę, ku Dzi­kim Po­lom...



— Zwy­czaj­na służ­ba... — po­wtó­rzy­ła Krzy­sia.



I umil­kł­szy po­czę­ła iść spiesz­nie ku do­mo­wi. Pan Mi­chał drep­tał przy niej nie­co zmie­sza­ny. Ja­koś mu by­ło tro­chę i cięż­ko na du­szy, i głu­pio. Chciał coś mó­wić, chciał na no­wo pod­jąć roz­mo­wę — nie szło. A jed­nak zda­wa­ło mu się, że ma do po­wie­dze­nia Krzy­si ty­siąc rze­czy i że wła­śnie te­raz po­ra po te­mu, pó­ki są sa­mi i nikt im nie prze­szka­dza.



„By­le za­cząć! — po­my­ślał so­bie — to da­lej pój­dzie...”


Więc na­gle spy­tał:



— A pan No­wo­wiej­ski daw­no przy­je­chał?



— Nie­daw­no — od­rze­kła Dro­ho­jow­ska.



I znów roz­mo­wa się urwa­ła.



„Nie tę­dy dro­ga — po­my­ślał Wo­ło­dy­jow­ski. — Jak tak bę­dę za­czy­nał, to ni­g­dy nic nie po­wiem. Ale wi­dzę, że mi resz­tę dow­ci­pu ża­łość wy­ja­dła”.



I przez ja­kiś czas drep­tał w mil­cze­niu, wą­si­ka­mi tyl­ko co­raz moc­niej ru­sza­jąc.



Na ko­niec już przed sa­mym do­mem przy­sta­nął i ozwał się:



— Bo wi­dzi wać­pan­na, je­ślim ja przez ty­le lat szczę­ście od­kła­dał, by­le oj­czyź­nie słu­żyć, ja­kim­że czo­łem po­cie­chy te­raz nie odło­żę?



Zda­wa­ło się Wo­ło­dy­jow­skie­mu, że tak pro­sty ar­gu­ment po­wi­nien od ra­zu Krzy­się prze­ko­nać; ja­koż po chwi­li od­rze­kła ze smut­kiem i ła­god­no­ścią:



— Im się pa­na Mi­cha­ła bli­żej po­zna­je, tym się go wię­cej czci i sza­nu­je...



To po­wie­dziaw­szy we­szła do do­mu. Już w sie­ni do­le­cia­ły ich Ba­si­ne okrzy­ki: „Ał­ła! Ał­ła!” A gdy we­szli do go­ścin­nej izby, zo­ba­czy­li na środ­ku pa­na No­wo­wiej­skie­go, z za­wią­za­ny­mi oczy­ma, w po­chy­lo­nej po­sta­wie i z wy­cią­gnię­ty­mi rę­ko­ma, usi­łu­ją­ce­go zło­wić Ba­się, któ­ra kry­ła się po ką­tach, okrzy­kiem „Ał­ła!” oznaj­mu­jąc139 swą obec­ność. Pa­ni stol­ni­ko­wa za­ję­ta by­ła roz­mo­wą pod oknem z pa­nem Za­gło­bą.



Ale wej­ście Krzy­si i ry­ce­rza prze­rwa­ło za­ba­wę. No­wo­wiej­ski chust­kę ścią­gnął i biegł wi­tać. Wraz przy­pa­dli stol­ni­ko­wa, Za­gło­ba i zdy­sza­na Ba­sia.



— Co tam? Co tam, coć pan het­man po­wie­dział? — py­ta­li jed­no przez dru­gie.



— Pa­ni sio­stro! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — je­śli chcesz li­sty do mę­ża po­sy­łać, to masz oka­zję, bo na Ruś ja­dę!...



— Już cię po­sy­ła­ją! Dla Bo­ga ży­we­go, nie za­cią­gaj się jesz­cze i nie jedź — za­wo­ła­ła ża­ło­śnie pa­ni Ma­ko­wiec­ka. — Że też ci to chwi­li cza­su nie da­dzą!



— Istot­nie, funk­cję ci prze­zna­czo­no? — py­tał za­sę­pio­ny Za­gło­ba. — Słusz­nie pa­ni stol­ni­ko­wa mó­wi, że młó­cą to­bą jak ce­pa­mi.



— Rusz­czyc je­dzie do Kry­mu, a ja po nim cho­rą­giew obej­mu­ję, bo ja­ko pan No­wo­wiej­ski już wspo­mi­nał, szla­ki pew­nie się na wio­snę za­czer­nią.



— Za­li my tyl­ko ma­my tę Rzecz­po­spo­li­tą przed zło­dzie­ja­mi ob­szcze­ki­wać jak pies po­dwór­ce! — za­wo­łał Za­gło­ba. — In­ni nie wie­dzą, któ­rym koń­cem z musz­kie­tu się strze­la, a dla nas ni­g­dy spo­czyn­ku.



— No, ci­cho! Nie ma o czym ga­dać! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Służ­ba to służ­ba! Da­łem het­ma­no­wi pa­rol, że się za­cią­gnę, a czy prę­dzej, czy póź­niej, to wszyst­ko jed­no...



Tu pan Wo­ło­dy­jow­ski przy­ło­żył pa­lec do czo­ła i po­wtó­rzył ów ar­gu­ment, któ­ry mu już raz wo­bec Krzy­si po­słu­żył:



— Bo wi­dzi­cie, wać­pań­stwo, je­ślim ja przez ty­le lat szczę­ście od­kła­dał, by­le Rze­czy­po­spo­li­tej słu­żyć, ja­kim­że czo­łem nie wy­rzekł­bym się tej po­cie­chy, któ­rą w kom­pa­nii wać­pań­stwa znaj­du­ję?



Na to nikt nic nie od­po­wie­dział; jed­na tyl­ko Ba­sia przy­szła na­bur­mu­szo­na, z bu­zią wy­su­nię­tą na­przód jak roz­dą­sa­ne dziec­ko i rze­kła:



— Szko­da pa­na Mi­cha­ła!



A Wo­ło­dy­jow­ski ro­ze­śmiał się we­so­ło.



— Bo­daj wać­pan­nie los szczę­ścił! Toć jesz­cze wczo­raj mó­wi­łaś, że mnie nie cier­pisz ja­ko Ta­ta­rzy­na dzi­kie­go!



— Ale! Ja­ko Ta­ta­rzy­na! Wca­le te­go nie mó­wi­łam. Wać­pan tam so­bie bę­dzie na Ta­ta­rach uży­wał, a nam tu bę­dzie tę­sk­no!



— Po­cie­szże się, haj­ducz­ku (wy­bacz wać­pan­na, że cię tak na­zy­wam, ale ci to okrut­nie pa­su­je). Pan het­man za­po­wie­dział mi, że to nie na dłu­go tej ko­men­dy. Za ty­dzień lub za dwa ru­szam, a na elek­cją ko­niecz­nie mam być w War­sza­wie. Sam het­man te­go pra­gnie i tak bę­dzie, choć­by na­wet Rusz­czyc z Kry­mu na maj nie na­dą­żył.



— O, to wy­bor­nie!



— Po­cią­gnę i ja z pa­nem puł­kow­ni­kiem, pew­nie po­cią­gnę — rzekł No­wo­wiej­ski, by­stro pa­trząc na Ba­się.



A ona na to:



— Bę­dzie ta­kich jak wać­pan nie­ma­ło! Słod­ka to dla żoł­nie­rza rzecz pod ta­kim ko­men­dan­tem słu­żyć. Jedź wać­pan, jedź! Bę­dzie pa­nu Mi­cha­ło­wi we­se­lej.



Chło­pak wes­tchnął tyl­ko i po czu­pry­nie się sze­ro­ką dło­nią po­gła­dził, wresz­cie rzekł roz­sta­wia­jąc rę­ce, jak w śle­pej bab­ce czy­nił:



— Ale pier­wej pan­nę Bar­ba­rę zła­pię! Da­li­bóg, zła­pię!



— Ał­ła! Ał­ła! — za­wo­ła­ła co­fa­jąc się Ba­sia.



Tym­cza­sem Dro­ho­jow­ska zbli­ży­ła się do Wo­ło­dy­jow­skie­go z roz­ja­śnio­ną twa­rzą, ci­chej ra­do­ści peł­na.



— A nie­do­bry, nie­do­bry dla mnie pan Mi­chał; dla Ba­si lep­szy niż dla mnie?



— Ja nie­do­bry? Ja dla Ba­si lep­szy? — py­tał ze zdu­mie­niem ry­cerz.



— Ba­si to pan po­wie­dział, że na elek­cję wra­ca, a prze­cie, że­bym to by­ła wie­dzia­ła, nie by­ła­bym do ser­ca wzię­ła od­jaz­du.



— Mo­je zło­cist... — za­krzyk­nął pan Mi­chał.



Ale za­raz się po­miar­ko­wał i rzekł:



— Mój przy­ja­cie­lu ko­cha­ny! Ma­łom co ci po­wie­dział, bom gło­wę stra­cił!














  
    Roz­dział IX






Po­czął się te­dy zbie­rać z wol­na pan Mi­chał do wy­jaz­du, nie prze­sta­jąc jed­nak Ba­si, któ­rą co­raz wię­cej lu­bił, lek­cyj da­wać ani też prze­cha­dzać się sam na sam z Krzy­sią Dro­ho­jow­ską i po­cie­chy u niej szu­kać. Zda­wa­ło się też, że ją znaj­du­je, bo i hu­mor mu się po­pra­wiał z każ­dym dniem, a wie­czo­ra­mi brał na­wet cza­sem udział w za­ba­wach Ba­si z pa­nem No­wo­wiej­skim.



Mło­dy ów ka­wa­ler stał się wdzięcz­nym w Ke­tlin­go­wym dwo­rze go­ściem. Przy­jeż­dżał od ra­na al­bo za­raz po po­łu­dniu i prze­sia­dy­wał do wie­czo­ra, a że lu­bi­li go wszy­scy, więc i ra­dzi wi­dzie­li, tak że bar­dzo pręd­ko po­czę­to go uwa­żać ja­ko na­le­żą­ce­go do ro­dzi­ny. On nie­wia­sty do War­sza­wy wo­ził, spra­wun­ki dla nich u bła­wat­ni­ków140 czy­nił, a wie­czo­ra­mi w śle­pą bab­kę z pa­sją gry­wał po­wta­rza­jąc, że mu­si ko­niecz­nie przed wy­jaz­dem nie­do­ści­gnio­ną Ba­się zło­wić.



Ale ona wy­wi­ja­ła się za­wsze, cho­ciaż pan Za­gło­ba mó­wił jej:



— Zła­pie cię w koń­cu nie ten, to któ­ry in­ny!



Lecz sta­wa­ło się rze­czą co­raz bar­dziej ja­sną, że wła­śnie ten ją chciał zła­pać. Na­wet i „haj­ducz­ko­wi” mu­sia­ło to przy­cho­dzić do gło­wy, bo się chwi­la­mi za­my­ślał, aż mu czu­pry­na cał­kiem na oczy spa­da­ła.



Pan Za­gło­ba miał jed­nak swo­je po­wo­dy, dla któ­rych nie by­ło mu to na rę­kę, pew­ne­go więc wie­czo­ra, gdy się już wszy­scy ro­ze­szli, za­pu­kał do stan­cji ma­łe­go ry­ce­rza.



— Tak mi żal, że się mu­si­my roz­stać — rzekł — iż tu przy­cho­dzę, aby się jesz­cze na cię na­pa­trzyć. Bóg wie, kie­dy się zo­ba­czy­my!



— Na elek­cję z wszel­ką pew­no­ścią po­wró­cę — od­po­wie­dział ści­ska­jąc go pan Mi­chał — i po­wiem wa­ści cze­mu: het­man chce mieć tu w tym cza­sie jak naj­wię­cej lu­dzi, w któ­rych się szlach­ta ko­cha, aby ci ją dla je­go elek­ta kap­to­wa­li. A że, dzię­ko­wać Bo­gu, imię mo­je ma dość mi­ru u współ­bra­ci, więc mnie tu pew­nie ścią­gnie. Li­czy on i na wać­pa­na.



— Ba! Wiel­kim nie­wo­dem mnie ło­wi, ale tak mi się coś wi­dzi, że cho­cia­żem dość gru­by, jed­nak­że się przez ja­kie oko tej sie­ci prze­śli­znę. Nie bę­dę ja za Fran­cu­zem gło­so­wał.



— Cze­mu tak?



— Bo to by­ło­by ab­so­lu­tum do­mi­nium141.



— Kon­de­usz pac­ta142 mu­siał­by po­przy­siąc jak i każ­den in­ny, a wódz to ma być wiel­ki, ak­cja­mi wo­jen­ny­mi wsła­wio­ny.



— Za ła­ską Bo­żą nie po­trze­bu­je­my wo­dzów we Fran­cji szu­kać. I sam pan So­bie­ski pew­nie od Kon­de­usza nie gor­szy. Uważ, Mi­cha­le, że Fran­cu­zi tak sa­mo w poń­czo­chach cho­dzą jak Szwe­dzi, więc pew­nie i tak sa­mo przy­siąg nie do­trzy­mu­ją. Ca­ro­lus Gu­sta­vus go­tów ci był co go­dzi­na przy­się­gać. U nich to jak orzech zgryźć. Co tam pak­ta, je­śli kto po­czci­wo­ści nie ma!



— Ale Rzecz­po­spo­li­ta obro­ny po­trze­bu­je! Ot, że­by ta­ki ksią­żę Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki żył! Una­ni­mi­ta­te143 by­śmy go kró­lem ob­ra­li!



— Ży­wie syn je­go, ta sa­ma krew!



— Ale nie ta sa­ma fan­ta­zja! Żal się Bo­że na nie­go pa­trzeć, bo on do pa­choł­ka niż do księ­cia z tak za­cnej krwie144 po­dob­niej­szy. Że­by to jesz­cze in­ne cza­sy by­ły! Ale dziś pierw­sza rzecz wzgląd na do­bro oj­czy­zny. To sa­mo ci i Skrze­tu­ski po­wie. Co­kol­wiek pan het­man uczy­ni, to i ja uczy­nię, bo w je­go szcze­rość dla oj­czy­zny jak w ewan­ge­lię wie­rzę.



— I! Czas o tym my­śleć. Go­rzej to, że te­raz je­dziesz.



— A wać­pan co uczy­nisz?



— Wró­cę do Skrze­tu­skich. Ba­sa­ły­ki145 mnie tam cza­sem opry­mu­ją, ale jed­nak, gdy ich dłu­go nie wi­dzę, to mi za ni­mi tę­sk­no.



— Je­śli po elek­cji bę­dzie woj­na, to i Skrze­tu­ski ru­szy. Ba! Kto wie, czy i wać­pan w po­le jesz­cze nie wy­cią­gniesz. Mo­że ra­zem na Ru­si bę­dziem wo­jo­wać. Ty­le­śmy w tam­tych stro­nach za­zna­li złe­go i do­bre­go!



— Praw­da! Jak mi Bóg mi­ły! Tam nam naj­lep­sze la­ta spły­nę­ły. Chcia­ło­by się cza­sem zo­ba­czyć wszyst­kie owe miej­sca, któ­re świad­ka­mi na­szej chwa­ły by­ły.



— To jedź waść te­raz ze mną. Bę­dzie nam we­so­ło, a za pięć mie­się­cy wró­cim tu zno­wu do Ke­tlin­ga. Bę­dzie i on wów­czas, i Skrze­tu­scy...



— Nie, Mi­cha­le, te­raz mi nie po­ra, ale za to przy­rze­kam ci, że je­śli się z ja­ką pan­ną ma­jęt­ność na Ru­si ma­ją­cą oże­nisz, te­dy cię tam od­pro­wa­dzę i na in­sta­la­cji wa­szej bę­dę...



Wo­ło­dy­jow­ski zmie­szał się nie­co, ale za­raz od­parł:



— Gdzie mnie tam że­niacz­ka w gło­wie. Naj­lep­szy masz waść do­wód w tym, że do woj­ska ru­szam.



— Toż to mnie i tra­pi, bo ja my­śla­łem: nie jed­na, to dru­ga. Mi­cha­le, miej Bo­ga w ser­cu, za­sta­nów się, gdzie i kie­dy znaj­dziesz lep­szą spo­sob­ność, ja­ko wła­śnie masz w tej chwi­li. Po­mnij, że przyj­dą póź­niej la­ta, w któ­rych po­wiesz so­bie: każ­den ma żo­nę, dzie­ci, a ja sam ni­by mać­ko­wa gru­sza w po­lu ster­czę. I żal cię chwy­ci, i tę­sk­ność okrut­na. Bo że­byś był onę nie­bo­gę po­ślu­bił, że­by ci by­ła dzie­ci zo­sta­wi­ła, no! dał­bym spo­kój; już miał­byś dla afek­tów upust ja­ko­wyś i go­to­wą po­cie­chy na­dzie­ję, ale tak, jak jest, mo­że przyjść go­dzi­na, że próż­no bli­skie­go du­cha bę­dziesz ko­ło sie­bie szu­kał i że sam sie­bie spy­tasz: za­li ja w cu­dzo­ziem­skim kra­ju miesz­kam?



Wo­ło­dy­jow­ski mil­czał, roz­wa­żał, więc pan Za­gło­ba znów mó­wić po­czął, by­stro pa­trząc w twarz ma­łe­go ry­ce­rza:



— W ima­gi­na­cji i w ser­cu owe­go ró­żo­we­go haj­ducz­ka w pierw­szym rzę­dzie ci wy­zna­czy­łem, bo pri­mo: to zło­to, nie dziew­ka, a se­cun­do: tak ja­do­wi­tych żoł­nie­rzy, ja­kich wy by­ście na świat wy­da­li, jesz­cze chy­ba na zie­mi nie by­wa­ło...



— To wi­cher; zresz­tą już tam No­wo­wiej­ski chce z niej ognia wy­krze­sać.



— Otóż to, otóż to! Dziś by ona pew­nie jesz­cze cie­bie wo­la­ła, gdyż się w sła­wie two­jej ko­cha; ale gdy po­je­dziesz, a on zo­sta­nie, wiem zaś, że szel­ma zo­sta­nie, bo to nie żad­na woj­na, to kto wie, co bę­dzie.



— Baś­ka wi­cher! Niech ją No­wo­wiej­ski bie­rze. Szcze­rze mu ży­czę, bo to set­ny chłop.



— Mi­cha­le! — rzekł skła­da­jąc rę­ce Za­gło­ba — po­myśl, co by to by­ło za po­tom­stwo!



Na to ma­ły ry­cerz od­po­wie­dział bar­dzo na­iw­nie:



— Zna­łem dwóch Ba­lów, któ­rzy z Dro­ho­jow­skiej by­li uro­dze­ni, a też by­li żoł­nie­rze wy­bor­ni.



— Ha! Tum cię cze­kał! W tę stro­nę skrę­casz? — krzyk­nął Za­gło­ba.



Wo­ło­dy­jow­ski zmie­szał się nad­zwy­czaj­nie. Przez chwi­lę wą­si­ka­mi tyl­ko ru­szał chcąc owym ru­chem kon­fu­zję po­kryć; na­resz­cie rzekł:



— Co wać­pan mó­wisz! W żad­ną ja stro­nę nie skrę­cam, je­no gdyś fan­ta­zję Ba­si, istot­nie ka­wa­ler­ską, wspo­mniał, za­raz mi po pro­stu przy­szła na myśl Krzy­sia, w któ­rej bar­dziej bia­ło­głow­ska na­tu­ra ob­ra­ła so­bie re­zy­den­cję. Gdy się o jed­nej mó­wi, to dru­ga przy­cho­dzi do gło­wy, bo są ra­zem.



— Do­brze, do­brze! Bo­że ci i z Krzy­sia bło­go­sław, cho­ciaż, jak mi Bóg mi­ły, gdy­bym był chło­pem, to bym się w Ba­si na za­bój ko­chał. Ma­jąc ta­ką żo­nę, nie po­trze­bu­jesz w ra­zie woj­ny w do­mu jej osta­wiać, ale mo­żesz ją w po­le wziąć i przy bo­ku mieć. Ta­ka ci się i pod na­mio­tem przy­go­dzi; a przyj­dzie na nią ter­min, choć­by w cza­sie bi­twy, to ci jesz­cze bę­dzie bo­daj z jed­nej rę­ki z rusz­ni­cy grzmieć. A za­cneż to, a po­czci­we! Ej, mój haj­ducz­ku ko­cha­ny, nie po­zna­li się tu na to­bie i nie­wdzięcz­no­ścią na­kar­mi­li, ale że­bym miał tak o ko­pę146 lat mniej, wie­dział­bym, kto ma być z do­mu Za­gło­bi­na!



— Ja Ba­si nie uj­mu­ję!



— Nie o to cho­dzi, że­byś jej cnót nie uj­mo­wał, je­no że­byś jej mę­ża do­dał. Ale ty Krzy­się wo­lisz!



— Krzy­sia jest mi przy­ja­cie­lem.



— Przy­ja­cie­lem, nie przy­ja­ciół­ką? To chy­ba dla­te­go, że ma wą­sy! Przy­ja­cie­lem je­stem ci ja, przy­ja­cie­lem Skrze­tu­ski i Ke­tling. To­bie nie przy­ja­cie­la po­trze­ba, ale przy­ja­ciół­ki. Po­wiedz to so­bie ja­sno i klim­kiem w oczy nie rzu­caj. Strzeż się, Mi­cha­le, przy­ja­cie­la płci bia­ło­głow­skiej, cho­ciaż­by miał wą­si­ki, bo al­bo ty je­go zdra­dzisz, al­bo on cie­bie zdra­dzi. Dia­beł nie śpi i rad mię­dzy ta­ki­mi przy­ja­ciół­mi sia­da, a eg­zem­plum Adam i Ewa, któ­rzy jak się za­czę­li przy­jaź­nić, tak aż Ada­mo­wi ko­ścią w gar­dle owa ami­cy­cja147 sta­nę­ła.



— Wać­pan Krzy­si nie ubli­żaj, bo te­go żad­ną mia­rą nie znio­sę!



— A niech tam Bóg jej cno­tę se­kun­du­je! Nie masz nad mo­je­go haj­ducz­ka, ale i to do­bra dziew­ka! Nie ubli­żam ja jej wca­le, je­no to ci po­wiem, że gdy przy niej sie­dzisz, tak ci po­licz­ki pło­mie­nie­ją, ja­ko­by kto wy­szczy­pał, i wą­si­ka­mi ru­szasz, i czub ci się je­ży, i sa­piesz, i drep­czesz, i wy­dep­tu­jesz jak grzy­wacz, a to są wszyst­ko si­gna148 żądz. Ga­daj ko­mu in­ne­mu o ami­cy­cji, bo ja za sta­ry wró­bel!



— Tak sta­ry, że wi­dzisz wać­pan i to, cze­go nie ma.



— Bo­daj­bym się my­lił! Bo­daj o mo­je­go haj­ducz­ka cho­dzi­ło! Mi­chał, do­bra­noc ci! Bierz haj­ducz­ka! Haj­du­czek jesz­cze gład­szy! Bierz haj­ducz­ka, bierz haj­ducz­ka!...



To rze­kł­szy pan Za­gło­ba wstał i wy­szedł z izby.



Pan Mi­chał rzu­cał się ca­łą noc i nie mógł spać, bo mu nie­spo­koj­ne my­śli przez ca­łą noc po gło­wie cho­dzi­ły. Przed oczy­ma wi­dział twarz Dro­ho­jow­skiej, jej oczy z dłu­gi­mi rzę­sa­mi i usta pusz­kiem okry­te. Chwi­la­mi bra­ła go drze­mo­ta, ale wi­zje nie ustę­po­wa­ły. Bu­dząc się my­ślał o sło­wach Za­gło­by i przy­po­mi­nał so­bie, jak rzad­ko dow­cip149 te­go mę­ża w czym­kol­wiek za­wo­dził. Cza­sem mi­gnę­ło przed nim w pół­śnie, w pół­ja­wie ró­żo­we ob­li­cze Ba­si i wi­dok ten uspo­ka­jał go; ale zno­wu wnet Ba­się za­stę­po­wa­ła Krzy­sia. Ob­ró­ci się bied­ny ry­cerz do ścia­ny, wi­dzi jej oczy; ob­ró­ci się ku ciem­no­ści w izbie, wi­dzi jej oczy, a w nich ja­kąś omdla­łość, ja­kąś za­chę­tę. Chwi­la­mi te oczy przy­my­ka­ły się jak­by chcąc mó­wić: „Dziej się wo­la two­ja!” Pan Mi­chał aż sia­dał na ło­żu i że­gnał się.



Nad ra­nem sen ule­ciał od nie­go zu­peł­nie. Na­to­miast sta­ło mu się cięż­ko, przy­kro. Ogar­nął go wstyd i gorz­kie po­czął so­bie czy­nić wy­rzu­ty, że nie tam­tą ko­cha­ną, umar­łą, przed so­bą wi­dział, nie tam­tej miał peł­ne oczy, ser­ce, du­szę, ale tej, ży­ją­cej. Zda­ło mu się, iż grze­szył prze­ciw pa­mię­ci Anu­si, więc wstrzą­snął się raz, dru­gi i wy­sko­czyw­szy z ło­ża, cho­ciaż jesz­cze by­ło ciem­no, po­czął od­ma­wiać pa­cie­rze po­ran­ne.



A gdy je skoń­czył, przy­ło­żył so­bie pa­lec do czo­ła i rzekł:



— Trze­ba co prę­dzej je­chać, a onę ami­cy­cję za­raz po­ha­mo­wać, bo pan Za­gło­ba mo­że mieć słusz­ność...



Po czym już we­sel­szy i spo­koj­niej­szy ze­szedł na śnia­da­nie. Po śnia­da­niu fech­to­wał się z Ba­sią i za­uwa­żył, za­pew­ne po raz pierw­szy, że aż oczy rwa­ła, tak by­ła ład­na ze swy­mi roz­dę­ty­mi chrap­ka­mi i zdy­sza­ną pier­sią.



Krzy­si zda­wał się uni­kać, któ­ra spo­strze­gł­szy to, wo­dzi­ła za nim roz­sze­rzo­ny­mi ze zdzi­wie­nia oczy­ma. Lecz on uni­kał na­wet jej wzro­ku. Ser­ce mu się kra­ja­ło, ale wy­trzy­mał.



Po obie­dzie cho­dził z Ba­sią do la­mu­sa, gdzie Ke­tling miał dru­gi skład orę­ża. Po­ka­zy­wał jej róż­ne bro­nie, tłu­ma­czył ich uży­tek. Po­tem strze­la­li do ce­lu z astra­chań­skich łu­ków.



Dziew­czy­na by­ła uszczę­śli­wio­na z za­ba­wy i roz­trze­po­ta­ła się jak ni­g­dy, aż pa­ni stol­ni­ko­wa mu­sia­ła ją ha­mo­wać.



Tak upły­nął dzień dru­gi. Na trze­ci po­je­cha­li obaj z Za­gło­bą do War­sza­wy, do Da­ni­ło­wi­czow­skie­go pa­ła­cu, aby się cze­goś o ter­mi­nie wy­jaz­du do­wie­dzieć, wie­czo­rem zaś oświad­czył pan Mi­chał bia­ło­gło­wom, że za ty­dzień z pew­no­ścią ru­sza.



Mó­wiąc to sta­rał się mó­wić nie­dba­le i we­so­ło. Na Krzy­się ani spoj­rzał.



Za­nie­po­ko­jo­na pan­na pró­bo­wa­ła go py­tać o róż­ne rze­czy; od­po­wia­dał grzecz­nie, przy­jaź­nie, ale wię­cej z Ba­sią prze­sta­wał.



Za­gło­ba są­dząc, że to sku­tek je­go rad po­przed­nich, za­cie­rał z ra­do­ścią rę­ce. Że jed­nak przed okiem je­go nic ukryć się nie mo­gło, więc do­strzegł smu­tek Krzy­si.



„Zal­te­ro­wa­ła się! Zal­te­ro­wa­ła się150 wi­docz­nie — my­ślał so­bie. — No! Nic to! Zwy­czaj­nie bia­ło­głow­ska na­tu­ra. Ależ Mi­chał! Z miej­sca na­wró­cił, prę­dzej, ni­żem się spo­dzie­wał. Set­ny to chłop, wsze­la­ko wi­cher w afek­tach był i wi­cher bę­dzie!”



Ale pan Za­gło­ba miał na­praw­dę do­bre ser­ce, więc za­raz mu się żal Krzy­si uczy­ni­ło.



— Di­rec­te151 nic jej nie po­wiem — rzekł so­bie — ale ja­ko­wąś po­cie­chę mu­szę jej ob­my­ślić.



Za czym ko­rzy­sta­jąc z przy­wi­le­ju, ja­ki mu da­wał wiek i bia­ła gło­wa, pod­szedł ku niej po wie­cze­rzy i po­czął ją gła­dzić po je­dwa­bi­stych czar­nych wło­sach. A ona sie­dzia­ła ci­cho, pod­no­sząc ku nie­mu swo­je ła­god­ne oczy, nie­co zdzi­wio­na ta­ką czu­ło­ścią, ale wdzięcz­na.



Wie­czo­rem, przy drzwiach izby, w któ­rej sy­piał Wo­ło­dy­jow­ski, Za­gło­ba trą­cił go w bok.



— A co? — rzekł — nie masz nad haj­ducz­ka!


— Mi­ła ko­za! — od­parł Wo­ło­dy­jow­ski. — Sa­ma jed­na za czte­rech żoł­nie­rzy na­czy­ni war­cho­łu po kom­na­tach. Do­bosz z niej praw­dzi­wy.



— Do­bosz? Daj­że jej Bo­że, by co ry­chlej z two­im bęb­nem cho­dzi­ła!



— Do­bra­noc wać­pa­nu!



— Do­bra­noc! Dziw­ne stwo­rze­nia te bia­ło­gło­wy! Żeś to się do Baś­ki tro­cha przy­su­nął, uwa­ża­łeś Krzy­si­ną al­te­ra­cję?...



— Nie... uwa­ża­łem! — od­parł ma­ły ry­cerz.



— Ja­ko­by ją kto z nóg ściął!



— Do­bra­noc wać­pa­nu! — po­wtó­rzył Wo­ło­dy­jow­ski i wszedł pręd­ko do swo­jej izby.



Pan Za­gło­ba li­cząc na wi­chro­wa­tość ma­łe­go ry­ce­rza prze­li­czył się jed­nak nie­co i w ogó­le po­stą­pił nie­zręcz­nie mó­wiąc mu o Krzy­si­nej al­te­ra­cji, bo pan Mi­chał tak się tym wzru­szył od ra­zu, że go aż coś za gar­dło chwy­ci­ło.



— A to jej się wy­pła­cam za jej przy­chyl­ność, za to, że mnie ja­ko sio­stra w smut­ku po­cie­sza­ła — mó­wił so­bie. — Ba! Có­żem to jej złe­go uczy­nił?— po­my­ślał po chwi­li za­sta­no­wie­nia. — Com uczy­nił? Post­po­no­wa­łem152 ją przez trzy dni, co by­ło na­wet i nie­po­li­tycz­nie! Post­po­no­wa­łem słod­ką dziew­kę, ko­cha­ne stwo­rze­nie! Za to, że mi chcia­ła vul­ne­ra153 go­ić, nie­wdzięcz­no­ścią ją na­kar­mi­łem... Że­bym to umiał — mó­wił da­lej — mia­rę za­cho­wać i ha­mu­jąc nie­prze­zpiecz­ną ami­cy­cję, po­tra­fił jej nie post­po­no­wać; ale wi­dać dow­cip mam na ta­ką po­li­ty­kę za tę­py...



I zły był pan Mi­chał na sie­bie, a za­ra­zem wiel­ka li­tość ozwa­ła mu się w pier­siach.



Mi­mo wo­li po­czął my­śleć o Krzy­si jak o ko­cha­nym a po­krzyw­dzo­nym stwo­rze­niu. Za­wzię­tość prze­ciw so­bie sa­me­mu ro­sła w nim z każ­dą chwi­lą.



— Bar­ba­rus154 je­stem, bar­ba­rus! — po­wta­rzał.



I Krzy­sia cał­kiem po­grą­ży­ła Ba­się w je­go my­śli.



— Niech kto chce bie­rze tę ko­zę, ten młyn, tę ko­łat­kę! — mó­wił do sie­bie. — No­wo­wiej­ski czy dia­beł, wszyst­ko mi jed­no!



Gniew wzbie­rał w nim na Bo­gu du­cha win­ną Ba­się, ale ani ra­zu nie przy­szło mu do gło­wy, że ją tym gnie­wem wię­cej mo­że po­krzyw­dzić niż Krzy­się uda­ną obo­jęt­no­ścią.



Krzy­sia in­stynk­tem nie­wie­ścim od­ga­dła na­tych­miast, że w pa­nu Mi­cha­le do­ko­ny­wa155 się ja­kaś prze­mia­na. Jed­no­cze­śnie by­ło jej i przy­kro, i smut­no, że ma­ły ry­cerz zda­wał się jej uni­kać, a za­ra­zem ro­zu­mia­ła, że coś się mię­dzy ni­mi mu­si prze­wa­żyć i że już nie bę­dą się po sta­re­mu przy­jaź­ni­li, tyl­ko al­bo da­le­ko wię­cej niż do­tąd, al­bo wca­le.



Więc ogar­niał ją nie­po­kój, któ­ry po­więk­szał się na myśl o pręd­kim wy­jeź­dzie pa­na Mi­cha­ła. W ser­cu Krzy­si nie by­ło jesz­cze mi­ło­ści. Jesz­cze jej so­bie dziew­czy­na nie ze­zna­ła. Na­to­miast i w jej ser­cu, i we krwi by­ła wiel­ka go­to­wość do ko­cha­nia.



Być mo­że tak­że, że czu­ła już lek­ki za­wrót gło­wy. Wo­ło­dy­jow­skie­go ota­cza­ła prze­cie sła­wa pierw­sze­go żoł­nie­rza Rze­czy­po­spo­li­tej. Wszyst­kie usta ry­cer­skie po­wta­rza­ły ze czcią je­go imię. Sio­stra wy­no­si­ła pod nie­bo je­go za­cność; okry­wał go urok nie­szczę­ścia, i w do­dat­ku pa­nien­ka, ży­jąc z nim pod jed­nym da­chem, przy­zwy­cza­iła się do je­go uro­dy.



Krzy­sia mia­ła to w swej na­tu­rze, że lu­bi­ła być ko­cha­ną; więc gdy w tych ostat­nich dniach pan Mi­chał po­czął ob­cho­dzić się z nią obo­jęt­nie, mi­łość wła­sna ucier­pia­ła w niej wiel­ce; ale ma­jąc z na­tu­ry do­bre ser­ce, po­sta­no­wi­ła pa­nien­ka nie oka­zy­wać mu ni gniew­nej twa­rzy, ni znie­cier­pli­wie­nia i prze­jed­nać go so­bie do­bro­cią.



Przy­szło jej zaś to tym ła­twiej, że na dru­gi dzień pan Mi­chał miał mi­nę skru­szo­ną i nie tyl­ko nie uni­kał Krzy­si­ne­go wzro­ku, ale w oczy jej pa­trzył, jak­by chciał mó­wić: „Wczo­raj cię post­po­no­wa­łem, a dziś prze­pra­szam”.



I ty­le jej mó­wił oczy­ma, że pod wpły­wem tych spoj­rzeń krew na­pły­wa­ła pan­nie do twa­rzy, a nie­po­kój jej zwięk­szał się jesz­cze, jak­by w prze­czu­ciu, że bar­dzo pręd­ko coś waż­ne­go się zda­rzy. Ja­koż i zda­rzy­ło się. Po po­łu­dniu pa­ni stol­ni­ko­wa po­je­cha­ła z Ba­sią do Ba­si­nej krew­nej, pa­ni pod­ko­mo­rzy­ny lwow­skiej, któ­ra ba­wi­ła w War­sza­wie, Krzy­sia zaś umyśl­nie uda­ła, że jej ból gło­wy do­le­ga, bo ją cie­ka­wość chwy­ci­ła, co też so­bie po­wie­dzą z pa­nem Mi­cha­łem, gdy zo­sta­ną sam na sam.



Pan Za­gło­ba nie po­je­chał wpraw­dzie tak­że do pa­ni pod­ko­mo­rzy­ny, ale na­to­miast mie­wał zwy­czaj sy­piać po obie­dzie, cza­sem i przez pa­rę go­dzin, bo mó­wił, że go to od ocię­ża­ło­ści bro­ni i dow­cip da­je mu wie­czo­rem po­god­ny; więc istot­nie, po­ba­rasz­ko­waw­szy jesz­cze z go­dzin­kę, po­czął się zbie­rać do swo­jej stan­cji156. Krzy­si ser­ce za­bi­ło za­raz nie­spo­koj­niej.



Ale ja­kież cze­ka­ło ją roz­cza­ro­wa­nie! Oto pan Mi­chał ze­rwał się i wy­szedł z nim ra­zem.



„Na­dej­dzie nie­ba­wem” — po­my­śla­ła Krzy­sia.



I wziąw­szy bę­be­nek po­czę­ła na nim wy­szy­wać zło­ci­sty wierzch do czap­ki, któ­ry chcia­ła pa­nu Mi­cha­ło­wi na dro­gę po­da­ro­wać.



Oczy jej pod­no­si­ły się jed­nak co chwi­la i bie­gły aż do gdań­skie­go ze­ga­ra, któ­ry sto­jąc w ką­cie Ke­tlin­go­wej ba­wial­ni ty­kał po­waż­nie.



Ale upły­nę­ła jed­na go­dzi­na i dru­ga, pa­na Mi­cha­ła nie by­ło wi­dać.



Pan­na po­ło­ży­ła bę­be­nek na ko­la­nach i skrzy­żo­waw­szy na nim dło­nie rze­kła pół­gło­sem:



— Boi się, ale nim się od­wa­ży, mo­gą przy­je­chać i nic so­bie nie po­wie­my. Al­bo pan Za­gło­ba się obu­dzi...



Zda­wa­ło jej się w tej chwi­li, że ma­ją na­praw­dę o ja­kiejś waż­nej mó­wić spra­wie, któ­ra mo­że pójść w od­wło­kę z wi­ny Wo­ło­dy­jow­skie­go.



Na ko­niec jed­nak kro­ki je­go da­ły się sły­szeć w przy­le­głej izbie.



— Krą­ży — rze­kła pan­na i po­czę­ła znów pil­nie wy­szy­wać.



Wo­ło­dy­jow­ski rze­czy­wi­ście krą­żył; cho­dził po kom­na­cie i wejść nie śmiał; a tym­cza­sem słoń­ce sta­wa­ło się czer­wo­ne i zbli­ża­ło się ku za­cho­do­wi.



— Pa­nie Mi­cha­le! — za­wo­ła­ła na­gle Krzy­sia.



Wszedł i za­stał ją szy­ją­cą.



— Wać­pan­na mnie wo­ła­ła?



— Chcia­łam wie­dzieć, czy to nie kto ob­cy cho­dzi... Sa­ma tu je­stem od dwóch go­dzin...



Wo­ło­dy­jow­ski przy­su­nął krze­sło i przy­siadł się na brzeż­ku.



Upły­nę­ła dłu­ga chwi­la; mil­czał, no­ga­mi nie­co szur­gał za­su­wa­jąc je co­raz głę­biej pod sto­łek i wą­si­ka­mi ru­szał. Krzy­sia prze­sta­ła szyć i pod­nio­sła na nie­go wzrok; spoj­rze­nia ich spo­tka­ły się, a po­tem na­gle spu­ści­li obo­je oczy...



Gdy Wo­ło­dy­jow­ski pod­niósł je zno­wu, na twarz Krzy­si pa­da­ły ostat­nie bla­ski słoń­ca, a by­ła w nich ślicz­na. Wło­sy jej błysz­cza­ły na za­gię­ciach jak zło­te.



— Za pa­rę dni wać­pan wy­je­dzie? — rze­kła tak ci­cho, iż pan Mi­chał le­d­wie mógł do­sły­szeć.



— Nie mo­że ina­czej być!



I znów na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, po któ­rej Krzy­sia za­czę­ła mó­wić:



— My­śla­łam w ostat­nich dniach, że wać­pan za­gnie­wał się na mnie...



— Ja­ko ży­wo! — za­wo­łał Wo­ło­dy­jow­ski — był­bym nie­go­dzien spoj­rze­nia wać­pan­ny, gdy­bym był to uczy­nił, ale nie to by­ło.



— A co by­ło? — py­ta­ła Krzy­sia pod­no­sząc nań znów oczy.



— Wo­lę szcze­rze mó­wić, bo tak my­ślę, że za­wsze szcze­rość od sy­mu­lo­wa­nia wię­cej war­ta... Ale... ale te­go nie po­tra­fię wy­po­wie­dzieć, ile mnie wać­pan­na wle­wa­łaś po­cie­chy do ser­ca i ja­ką ja wdzięcz­ność dla niej ży­wi­łem!



— Bo­daj­by tak za­wsze by­ło! — od­po­wie­dzia­ła Krzy­sia spla­ta­jąc na bę­ben­ku rę­ce.



A na to pan Mi­chał ze smut­kiem wiel­kim:



— Bo­daj­by! bo­daj­by by­ło... Ale mnie pan Za­gło­ba po­wie­dział... (tak mó­wię przed wać­pan­ną, ja­ko przed księ­dzem) pan Za­gło­ba po­wie­dział, że ami­cy­cja z bia­ło­gło­wa­mi nie­prze­zpiecz­na rzecz, bo snad­nie, ja­ko żar pod po­pio­łem, go­ręt­szy afekt pod nią skry­wać się mo­że. Ja zaś po­my­śla­łem, że pan Za­gło­ba mo­że mieć ra­cję, i — prze­bacz, wać­pan­na, pro­sta­ko­wi żoł­nie­rzo­wi — in­ny by to mi­ster­niej wy­wiódł, a mnie... je­no się ser­ce krwa­wi, żem wać­pan­nę przez te ostat­nie dni post­po­no­wał... i żyć mi nie­mi­ło...



To rze­kł­szy pan Mi­chał po­czął ru­szać wą­si­ka­mi tak szyb­ko, jak ża­den żuk nie ru­sza.



Krzy­sia spu­ści­ła gło­wę i po chwi­li dwie łez­ki po­czę­ły jej pły­nąć po po­licz­kach.


— Je­śli tak wać­pa­nu bę­dzie spo­koj­niej, je­śli mój sio­strzyń­ski afekt nic­po­tem157, to ja go ukry­ję...



I dru­gie dwie łez­ki, po­tem trze­cie uka­za­ły się jej na ja­go­dach158.



Ale na ten wi­dok roz­dar­ło się w pa­nu Mi­cha­le ser­ce do resz­ty; sko­czył do Krzy­si i po­rwał jej rę­ce. Bę­be­nek po­to­czył się z jej ko­lan aż na śro­dek po­ko­ju, ry­cerz jed­nak na nic nie zwa­żał, tyl­ko do ust przy­ci­skał te cie­płe, mięk­kie, ak­sa­mit­ne dło­nie po­wta­rza­jąc:


— Nie płacz wać­pan­na! Dla Bo­ga! nie płacz!



Nie prze­stał zaś ca­ło­wać tych dło­ni na­wet i wów­czas, gdy Krzy­sia, jak zwy­kle czy­nią lu­dzie we fra­sun­ku, za­ło­ży­ła je na gło­wę; ow­szem ca­ło­wał je tym go­rę­cej, aż cie­pło bi­ją­ce od jej wło­sów i czo­ła upo­iło go jak wi­no i po­mie­sza­ło mu zmy­sły.



Wów­czas, sam nie wie­dział jak i kie­dy, usta je­go ob­su­nę­ły się jej na czo­ło i ca­ło­wa­ły je jesz­cze go­rę­cej; po­tem za­się ob­su­nę­ły się na jej spła­ka­ne oczy i świat za­krę­cił się z nim zu­peł­nie; po­tem uczuł ów pu­szek de­li­kat­niuch­ny nad jej usta­mi; po­tem usta ich po­łą­czy­ły się i przy­ci­snę­ły do sie­bie dłu­go i z ca­łej mo­cy. Ci­cho uczy­ni­ło się w kom­na­cie, tyl­ko ze­gar ty­kał po­waż­nie.



Na­gle w sie­ni roz­le­gło się tu­po­ta­nie Ba­si i jej pół­dzie­cin­ny głos po­wta­rza­ją­cy:


— Mróz! Mróz! Mróz!



Wo­ło­dy­jow­ski od­sko­czył od Krzy­si jak spło­szo­ny ryś od ofia­ry, a w tej chwi­li wle­cia­ła z ha­ła­sem Baś­ka po­wta­rza­jąc cią­gle:



— Mróz! Mróz! Mróz!



Na­gle po­tknę­ła się o bę­be­nek le­żą­cy na środ­ku po­ko­ju. Wów­czas sta­nę­ła i spo­glą­da­jąc ze zdzi­wie­niem to na bę­be­nek, to na Krzy­się, to na pa­na ma­łe­go rze­kła:



— Cóż to? Go­dzi­li­ście w sie­bie wza­jem ja­ko po­ci­skiem?...



— A gdzie cio­tu­la? — spy­ta­ła Dro­ho­jow­ska sta­ra­jąc się wy­do­być ze swej fa­lu­ją­cej pier­si spo­koj­ny i na­tu­ral­ny głos.



— Cio­tu­la z sa­nek po­wo­li wy­ła­zi — od­rze­kła rów­nież zmie­nio­nym gło­sem Ba­sia.



I ru­chli­we jej noz­drza po­ru­szy­ły się kil­ka­krot­nie. Spoj­rza­ła jesz­cze po ra­zu159 na Krzy­się i na pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go, któ­ry przez ten czas pod­niósł bę­be­nek, po czym na­gle wy­szła z po­ko­ju.



Ale w tej chwi­li wto­czy­ła się pa­ni stol­ni­ko­wa, ze­szedł i pan Za­gło­ba z gó­ry i po­czę­ła się roz­mo­wa o pa­ni pod­ko­mo­rzy­nie lwow­skiej.



— Nie wie­dzia­łam, że to chrzest­na mat­ka pa­na No­wo­wiej­skie­go — rze­kła pa­ni stol­ni­ko­wa — któ­ren też mu­siał jej ja­ko­weś kon­fi­den­cje160 po­czy­nić, bo okrut­nie nim Ba­się prze­śla­do­wa­ła.



— A Ba­sia co na to? — spy­tał Za­gło­ba.



— I, co tam Ba­sia! Na psa ły­ko! Po­wie­dzia­ła pa­ni pod­ko­mo­rzy­nie tak: „On nie ma wą­sów, a ja ro­zu­mu — i nie wia­do­mo, kto się pier­wej swe­go do­cze­ka”.



— Wie­dzia­łem, że ona ję­zy­ka nie zgu­bi, ale kto ją tam wie, co na­praw­dę my­śli. Chy­trość bia­ło­głow­ska!



— U Ba­si co w ser­cu, to w gę­bie. Zresz­tą mó­wi­łam już wać­pa­nu, że ona jesz­cze wo­li bo­żej nie czu­je: Krzy­sia wię­cej!



— Cio­tu­la! — ozwa­ła się na­gle Krzy­sia.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał słu­ga, któ­ry oznaj­mił, że wie­cze­rza po­da­na. Po­szli więc wszy­scy do ja­dal­nej izby, tyl­ko Ba­si nie by­ło.



— Gdzie pa­nien­ka? — spy­ta­ła pa­ni stol­ni­ko­wa pa­choł­ka.



— Pa­nien­ka w staj­ni. Mó­wi­łem pa­nien­ce, że wie­cze­rza idzie, a pa­nien­ka po­wie­dzia­ła: „do­brze”, i po­szła do staj­ni.



— Za­li­by się jej co nie­mi­łe­go przy­go­dzi­ło? Ta­ka by­ła we­so­ła! — rze­kła zwra­ca­jąc się do Za­gło­by pa­ni Ma­ko­wiec­ka.



Wtem ma­ły ry­cerz, któ­ry miał su­mie­nie nie­spo­koj­ne, rzekł:



— Sko­czę po nią!



I sko­czył. Zna­lazł ją rze­czy­wi­ście za­raz za sta­jen­ny­mi drzwia­mi sie­dzą­cą na wiąz­ce sia­na. By­ła tak za­my­ślo­na, że wca­le go nie spo­strze­gła, gdy wcho­dził.



— Pan­no Bar­ba­ro! — rzekł ma­ły ry­cerz schy­la­jąc się nad nią.



Ba­sia drgnę­ła jak­by ze snu zbu­dzo­na i pod­nio­sła nań oczy, w któ­rych Wo­ło­dy­jow­ski do­strzegł z naj­więk­szym zdzi­wie­niem dwie łzy wiel­kie jak per­ły.



— Dla Bo­ga! Co wać­pan­nie jest? Pła­czesz?



— Ani mi się śni! — za­wo­ła­ła zry­wa­jąc się Ba­sia. — Ani mi się śni! To z mro­zu!



I roz­śmia­ła się we­so­ło, ale śmiech to był nie­co przy­mu­szo­ny.



Na­stęp­nie, chcąc od­wró­cić od sie­bie uwa­gę, wska­za­ła na klat­kę, w któ­rej stał dzia­net po­da­ro­wa­ny pa­nu Wo­ło­dy­jow­skie­mu przez het­ma­na, i rze­kła ży­wo:



— Wać­pan mó­wi­łeś, że do te­go ko­nia wcho­dzić nie moż­na? Otóż zo­ba­czy­my!



I nim pan Mi­chał zdą­żył ją za­trzy­mać, sko­czy­ła do klat­ki. Dzi­ki ru­mak po­czął za­raz przy­sia­dać na za­dzie, tu­pać i tu­lić uszy.



— Dla Bo­ga! On wać­pan­nę go­tów za­bić! — krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski wska­ku­jąc za nią.



Ale Ba­sia po­czę­ła już kle­pać ca­łą dło­nią po kar­ku dzia­ne­ta, po­wta­rza­jąc:



— Niech za­bi­je! Niech za­bi­je! Niech za­bi­je!...



A koń zwró­cił ku niej dy­mią­ce noz­drza i rżał z ci­cha, jak­by rad z piesz­czo­ty.














  
    Roz­dział X






Ni­czym by­ły wszyst­kie no­ce Wo­ło­dy­jow­skie­go w po­rów­na­niu z tą, ja­ką spę­dził po owym zaj­ściu z Krzy­sią. Bo oto zdra­dził pa­mięć swo­jej zmar­łej, któ­rej wspo­mnie­nie ko­chał prze­cie; za­wiódł uf­ność tej ży­ją­cej, nad­użył przy­jaź­ni, za­cią­gnął ja­ko­weś zo­bo­wią­za­nia, po­stą­pił jak człek bez su­mie­nia. In­ny żoł­nierz był­by so­bie nic nie ro­bił z jed­ne­go ta­kie­go po­ca­łun­ku i co naj­wię­cej, na wspo­mnie­nie o nim wą­sa po­krę­cił; ale pan Wo­ło­dy­jow­ski, zwłasz­cza od cza­su śmier­ci Anu­si­nej, był skru­pu­la­tem jak każ­dy czło­wiek ma­ją­cy du­szę zbo­la­łą i ser­ce roz­dar­te. Co mu za­tem te­raz po­zo­sta­wa­ło do ro­bo­ty? Jak miał po­stą­pić?



Bra­kło już tyl­ko kil­ku dni do je­go od­jaz­du, któ­ren od­jazd mógł wszyst­ko prze­ciąć i za­koń­czyć. Ale czy go­dzi­ło się od­jeż­dżać i sło­wa Krzy­si nie rzec, i zo­sta­wić ją tak, jak się pierw­szą lep­szą dziew­kę po­ko­jo­wą zo­sta­wia, któ­rej się ca­łu­sa ukrad­nie? Wzdry­ga­ło się na tę myśl wa­lecz­ne ser­ce ma­łe­go ry­ce­rza. Na­wet w ta­kiej roz­ter­ce, w ja­kiej był w tej chwi­li, myśl o Krzy­si na­peł­nia­ła go sło­dy­czą, a wspo­mnie­nie owe­go po­ca­łun­ku przej­mo­wa­ło go dresz­czem roz­kosz­nym.



Wście­kłość go bra­ła z te­go po­wo­du na sa­me­go sie­bie, a jed­nak obro­nić się uczu­ciu sło­dy­czy i roz­ko­szy nie mógł. Zresz­tą ca­łą wi­nę brał na sie­bie.



— Jam do te­go Krzy­się przy­wiódł — po­wta­rzał so­bie z go­ry­czą i bo­le­ścią — jam ją przy­wiódł, za czym nie go­dzi mi się i od­jeż­dżać bez sło­wa.



Więc co? Oświad­czyć się i od­je­chać Krzy­si­nym na­rze­czo­nym?



Tu ubra­na bia­ło i sa­ma bie­lu­sień­ka, jak­by wo­sko­wa, po­stać Anu­si Bo­rzo­bo­ha­tej sta­wa­ła przed oczy­ma ry­ce­rza ta­ka, ja­ką ją w trum­nie zło­żył.



— Ty­le mi się na­le­ży — mó­wi­ła owa po­stać — byś mnie ża­ło­wał i za mną tę­sk­nił. Mni­chem z po­cząt­ku chcia­łeś zo­stać, ca­łe ży­cie mnie pła­kać, a te­raz in­ną bie­rzesz, nim mo­ja du­szycz­ka zdo­ła­ła do bram nie­bie­skich do­le­cieć. Ach! po­cze­kaj! niech pier­wej do nie­bios tra­fię, niech na tę zie­mię pa­trzeć prze­sta­nę...



I zda­wa­ło się ry­ce­rzo­wi, że jest ja­kimś krzy­wo­przy­sięz­cą wzglę­dem tej dusz­ki ja­snej, któ­rej pa­mięć wi­nien był czcić i prze­cho­wy­wać jak świę­tość. Brał go żal i wstyd nie­zmier­ny, i po­gar­da dla sa­me­go sie­bie. Śmier­ci pra­gnął.



— Anu­lu! — po­wta­rzał na klęcz­kach — jać cię do śmier­ci pła­kać nie prze­sta­nę, ale co mam te­raz uczy­nić?



Bie­luch­na po­stać nie od­po­wia­da­ła na to nic, roz­pra­sza­jąc się jak mgła lek­ka, a na­to­miast zja­wia­ły się w wy­obraź­ni ry­ce­rza oczy Krzy­si i jej usta pusz­kiem po­kry­te, a wraz z ni­mi po­ku­sy, z któ­rych otrzą­sał się bied­ny żoł­nierz ja­ko ze strzał ta­tar­skich. I po­nę­tom sa­mym był­by się obro­nił, lecz jed­no­cze­śnie su­mie­nie mó­wi­ło mu: źle po­stą­pisz, je­śli jej od­je­dziesz i za­cną pan­nę, któ­rą do wi­ny przy­wio­dłeś, we wsty­dzie zo­sta­wisz.



Tak wa­ha­ło się ser­ce ry­ce­rza na obie stro­ny w nie­pew­no­ści, zmar­twie­niu, mę­ce. Chwi­la­mi przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy, że­by pójść, wszyst­ko wy­znać pa­nu Za­gło­bie i po­ra­dzić się te­go mę­ża, któ­re­go ro­zum umiał każ­dej trud­no­ści spro­stać. Prze­cie on wszyst­ko prze­wi­dział, prze­cie on z gó­ry prze­po­wie­dział: co to jest z bia­ło­gło­wa­mi w „ami­cy­cję” wcho­dzić...



Ale wła­śnie ten wzgląd wstrzy­my­wał ma­łe­go ry­ce­rza. Przy­po­mniał so­bie, jak ostro za­krzyk­nął na pa­na Za­gło­bę: „Wać­pan Krzy­si nie ubli­żaj!” I ot, kto ubli­żył Krzy­si? Kto te­raz na­my­ślał się, czy nie le­piej ją ja­ko po­ko­jo­wą zo­sta­wić, a sa­me­mu od­je­chać?



— Że­by nie tam­ta nie­bo­ga, to ja bym się i mi­nu­ty nie na­my­ślał — rzekł do sie­bie ma­ły ry­cerz — za czym bym i zgo­ła się nie mar­twił, ow­szem ra­do­wać­by mi się w du­szy, żem ta­kie­go spe­cja­łu za­kosz­to­wał!



Po chwi­li zaś mruk­nął:



— Za­kosz­to­wał­bym ja go chęt­nie i sto ra­zy!



Wi­dząc jed­nak, że na no­wo po­ku­sy go opa­da­ją, otrzą­snął się z nich moc­no i tak po­czął ro­zu­mo­wać:



„Sta­ło się! Sko­rom raz po­stą­pił jak ten, któ­ren nie ami­cy­cji pra­gnie, ale od Ku­pi­dy­na kon­ten­ta­cji161 wy­glą­da, to już mu­szę tą dro­gą iść i po­wie­dzieć ju­tro Krzy­si, że ją chcę po­jąć”.



Tu za­sta­no­wił się chwi­lę, po czym tak da­lej roz­my­ślał:



„...Przez któ­rą de­kla­ra­cję162 i owa dzi­siej­sza kon­fi­den­cja zgo­ła ja­ko­wejś po­czci­wo­ści na­bie­rze, i ju­tro no­wych bę­dę mógł za­raz so­bie po­zwol...”



Lecz w tym miej­scu ude­rzył się dło­nią po ustach.



— Tfu! — rzekł — chy­ba ca­ły czam­buł163 dia­błów za koł­nie­rzem mi sie­dzi!



Ale już my­śli o oświad­czy­nach nie za­nie­chał ro­zu­mu­jąc so­bie po pro­stu, że je­śli przez to ko­cha­nej zmar­łej uchy­bi, to msza­mi mo­że ją prze­bła­gać i po­boż­no­ścią, czym za­ra­zem jej oka­że, że wciąż pa­mię­ta i świad­czyć jej nie prze­sta­je.



Zresz­tą, je­śli i bę­dą się lu­dzie dzi­wić a na­śmie­wać, że pa­rę nie­dziel te­mu mni­chem z ża­ło­ści chciał zo­stać, a te­raz już się dru­giej z afek­tem oświad­czył, to wstyd bę­dzie tyl­ko po je­go stro­nie, gdy w prze­ciw­nym ra­zie mu­sia­ła­by się nie­win­na Krzy­sia i wsty­dem, i wi­ną z nim dzie­lić.



— Te­dy bę­dę ju­tro de­kla­ro­wał, nie mo­że ina­czej być! — rzekł w koń­cu.



Po czym uspo­ko­ił się znacz­nie i od­mó­wiw­szy pa­cie­rze, i po­mo­dliw­szy się żar­li­wie za Anu­się za­snął.



A na­za­jutrz zbu­dziw­szy się po­wtó­rzył:



— Dziś bę­dę de­kla­ro­wał!...



Jed­nak­że nie by­ło to tak ła­twym, bo nie chciał pan Mi­chał wszyst­kim o tym oznaj­miać, je­no z Krzy­sią na­przód po­mó­wić, a po­tem po­stą­pić, jak wy­pad­nie. Tym­cza­sem od ra­na przy­je­chał pan No­wo­wiej­ski i wszę­dy go by­ło peł­no.



Krzy­sia cho­dzi­ła jak stru­ta przez ca­ły dzień: by­ła bla­da, zmę­czo­na i co chwi­la spusz­cza­ła oczy; cza­sem ru­mie­ni­ła się tak, że ko­lo­ry bi­ły jej aż na szy­ję; cza­sem usta jej drga­ły jak­by do pła­czu; to znów by­ła ja­kaś sen­na i omdla­ła.



Trud­no by­ło ry­ce­rzo­wi się do niej zbli­żyć, a zwłasz­cza po­zo­stać dłu­żej sam na sam. Mógł ją wpraw­dzie wy­pro­wa­dzić po pro­stu za dom na prze­chadz­kę, bo po­go­da by­ła cud­na, i daw­niej był­by to bez żad­ne­go skru­pu­łu uczy­nił; ale te­raz nie śmiał, bo mu się zda­ło, że wszy­scy za­raz do­my­ślą się, o co mu cho­dzi — wszy­scy de­kla­ra­cję od­gad­ną.



Na szczę­ście wy­rę­czył go No­wo­wiej­ski. Ten od­wiódł­szy na bok pa­nią stol­ni­ko­wą roz­ma­wiał z nią o czymś dość dłu­go; po­tem wró­ci­li obo­je do izby, w któ­rej sie­dział ma­ły ry­cerz z dwo­ma pan­na­mi oraz pa­nem Za­gło­bą — i pa­ni stol­ni­ko­wa rze­kła:



— Ot, prze­je­cha­li­by­ście się, mło­dzi, sa­nia­mi we dwie pa­ry, bo od śnie­gu aż skry idą.



Na to Wo­ło­dy­jow­ski po­chy­lił się pręd­ko do ucha Krzy­si i rzekł:



— Za­kli­nam wać­pan­nę, byś sia­dła ze mną... Si­ła mam do mó­wie­nia.



— Do­brze — od­po­wie­dzia­ła Dro­ho­jow­ska.



Po czym obaj z No­wo­wiej­skim sko­czy­li do staj­ni, a Ba­sia z ni­mi trze­cia, i w kil­ka pa­cie­rzy dwo­je sa­nek za­je­cha­ło przed dom. Wo­ło­dy­jow­ski z Krzy­sia sie­dli w jed­ne, No­wo­wiej­ski z haj­ducz­kiem w dru­gie i ru­szy­li bez woź­ni­ców.



Zaś pa­ni Ma­ko­wiec­ka zwró­ci­ła się do Za­gło­by i rze­kła:



— Pan No­wo­wiej­ski o Ba­się de­kla­ro­wał.



— Jak­że to? — spy­tał nie­spo­koj­nie Za­gło­ba.



— Pa­ni pod­ko­mo­rzy­na lwow­ska, je­go chrzest­na mat­ka, ma tu ju­tro przy­je­chać ze mną się roz­mó­wić, zaś pan No­wo­wiej­ski pro­sił mnie, by mógł choć z da­le­ka Ba­się wy­ro­zu­mieć, bo sam poj­mu­je, że je­śli Ba­sia nie jest mu przy­ja­cie­lem, to próż­ne bę­dą fa­ty­gi i za­cho­dy.



— I dla­te­go wać­pa­ni do­bro­dziej­ka wy­pra­wi­łaś ich do sa­ni?...



— Dla­te­go. Mąż mój wiel­ki skru­pu­lat. Nie­raz on mi mó­wił: „Ma­jęt­no­ścia­mi ja się opie­ku­ję, ale mę­ża niech so­bie każ­da sa­ma wy­bie­ra; by­le był uczci­wy, to ja się nie sprze­ci­wię, choć­by i w for­tu­nie by­ła róż­ni­ca”. Zresz­tą, obie z Krzy­sią ma­ją la­ta i mo­gą so­bą rzą­dzić.



— A co wać­pa­ni za­mie­rzasz pa­ni pod­ko­mo­rzy­nie lwow­skiej od­po­wie­dzieć?



— Mój mąż przy­jeż­dża w ma­ju; na nie­go to zdam; ale tak my­ślę, że jak Ba­sia ze­chce, tak bę­dzie.



— No­wo­wiej­ski mło­dzik!



— Ale sam Mi­chał po­wia­dał, że żoł­nierz zna­mie­ni­ty, wo­jen­ny­mi ak­cja­mi już wsła­wio­ny. For­tu­nę grzecz­ną ma, a ko­li­ga­cje wszyst­kie pa­ni pod­ko­mo­rzy­na mi wy­łusz­czy­ła. Wi­dzi wać­pan, to by­ło tak: je­go pra­dziad, uro­dzo­ny z knia­ziów­ny Sie­niu­tów­ny, pri­mo vo­to był żo­na­ty...



— A co mnie do je­go ko­li­ga­cyj! — prze­rwał Za­gło­ba nie ta­jąc złe­go hu­mo­ru — ni on mi brat, ni swat, a ja po­wia­dam wać­pa­ni, że haj­ducz­ka dla Mi­cha­ła prze­zna­cza­łem, bo je­śli mię­dzy dziew­ka­mi, któ­re na dwóch no­gach cho­dzą po świe­cie, jest od niej lep­sza i po­czciw­sza, to niech ja od tej chwi­li za­cznę cho­dzić na czte­rech ja­ko ur­sus164!



— Mi­chał jesz­cze o ni­czym nie my­śli, a choć­by i my­ślał, to je­mu wię­cej Krzy­sia w oko wpa­dła... Ha! Bóg to zde­cy­du­je, któ­re­go wy­ro­ki są nie­zba­da­ne!



— Ale że­by ten go­ło­wąs z har­bu­zem wy­je­chał, upił­bym się z ra­do­ści! — do­dał Za­gło­ba.



Tym­cza­sem w obu sa­niach wa­ży­ły się lo­sy ry­ce­rzy. Pan Wo­ło­dy­jow­ski dłu­go nie mógł się zdo­być na sło­wo, na­resz­cie tak ozwał się do Krzy­si:



— Wać­pan­na nie myśl, że­bym ja był człek lek­ki al­bo ja­ko­wyś my­dłek, bo mi i la­ta nie po te­mu.



Krzy­sia nic nie od­rze­kła.



— Wać­pan­na mi prze­bacz to, com wczo­raj uczy­nił, bo to by­ło z tak eks­tra­or­dy­na­ryj­nej165 dla wać­pan­ny życz­li­wo­ści, żem jej zgo­ła po­ha­mo­wać nie umiał... Mo­ja mo­ścia pan­no, mo­ja Krzy­siu ko­cha­na! Zważ, ktom jest, żem pro­sty żoł­nierz, któ­re­mu wiek ży­cia na woj­nach ze­szedł... In­ny był­by na­przód z ora­cją166 się po­pi­sał, a po­tem do kon­fi­den­cji167 przy­stą­pił, ja zaś od kon­fi­den­cji za­czą­łem... Po­mnij też na to, że je­śli koń, cho­ciaż i wy­jeż­dżo­ny, czło­wie­ka cza­sem na kieł wziąw­szy unie­sie — jak­że afekt nie ma uno­sić, któ­re­go pęd jest więk­szy? Ta­ko i mnie afekt uniósł, dla­te­go wła­śnie, żeś mi mi­ła... Mo­ja Krzy­siu ko­cha­na! Kasz­te­la­nów i se­na­to­rów tyś god­na; ale je­śli nie po­gar­dzisz żoł­nie­rzem, któ­ry choć i w pro­stym sta­nie słu­żył oj­czyź­nie nie bez ja­ko­wejś sła­wy, te­dy ja ci do nóg pa­dam, no­gi two­je ca­łu­ję i py­tam: chce­szże mnie? mo­żesz­li bez abo­mi­na­cji168 o mnie po­my­śleć?



— Pa­nie Mi­cha­le!... — od­po­wie­dzia­ła Krzy­sia.



I rę­ka jej wy­su­nąw­szy się z za­rę­kaw­ka ukry­ła się w dło­ni ry­ce­rza.



— Zga­dzasz się? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.



— Tak! — od­rze­kła Krzy­sia — i wiem, że za­cniej­sze­go w ca­łej Pol­sce nie mo­gła­bym zna­leźć!



— Bóg wać­pan­nie za­płać! Bóg ci za­płać, Krzych­na! — mó­wił ry­cerz po­kry­wa­jąc po­ca­łun­ka­mi tę rę­kę. — Już też nie mo­gła mnie więk­sza po­tkać szczę­śli­wość! Po­wiedz mi je­no, że się nie gnie­wasz za wczo­raj­szą kon­fi­den­cję, abym i na su­mie­niu miał ulgę?



Krzy­sia za­mru­ży­ła oczy.



— Nie gnie­wam się! — rze­kła.



— Że to w tych sa­niach nie ma jak po no­gach ca­ło­wać! — za­krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.



Czas ja­kiś su­nę­li w mil­cze­niu, tyl­ko pło­zy świsz­cza­ły po śnie­gu i spod ko­pyt koń­skich pa­dał grad gru­dek śnie­go­wych.



Po czym Wo­ło­dy­jow­ski znów ozwał się:



— Aż mi to dziw­no, że mnie na­wi­dzisz?



— Wię­cej to dziw­no — od­rze­kła Krzy­sia — żeś wać­pan mnie tak pręd­ko po­ko­chał...



Na to twarz Wo­ło­dy­jow­skie­go spo­waż­nia­ła bar­dzo i tak mó­wić po­czął:



— Krzy­siu, mo­że i to­bie się to źle wy­da­je, że ni­mem się z bo­le­ści otrzą­snął po jed­nej, ju­żem dru­gą po­ko­chał. Wy­zna­ję ci też ja­ko na spo­wie­dzi, że swe­go cza­su by­wa­łem pło­chy. Ale te­raz to in­na rzecz. Nie za­po­mnia­łem ja tam­tej nie­bo­gi i nie za­po­mnę jej ni­g­dy; mi­łu­ję ją do­tąd i gdy­byś wie­dzia­ła, ile jest po niej pła­czu we mnie, sa­ma byś na­de mną za­pła­ka­ła...



Tu zbra­kło gło­su ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi, bo się wzru­szył bar­dzo i mo­że dla­te­go nie spo­strzegł, że te sło­wa je­go nie zda­wa­ły się czy­nić na Krzy­si zbyt moc­ne­go wra­że­nia.



Więc znów za­pa­dła ci­sza chwi­lo­wa, ale tym ra­zem prze­rwa­ła ją Krzy­sia:



— Bę­dę się sta­ra­ła wać­pa­na po­cie­szać, ile sił star­czy.



Na to ma­ły ry­cerz:



— Wła­śniem dla­te­go cię tak pręd­ko po­ko­chał, żeś ty od pierw­sze­go dnia po­czę­ła mi ra­ny opa­tro­wać. Czym ci by­łem? Ni­czym! A dla­te­go za­raz się do te­go za­bra­łaś ma­jąc w ser­cu mi­ło­sier­dzie nad nie­szczę­śni­kiem. Ach! Si­ła ja ci, si­ła za­wdzię­czam! Kto te­go nie wie, bę­dzie mi mo­że przy­ga­niał, żem to w no­wem­brze169 chciał mni­chem zo­sta­wać, a w de­cem­brze170 do sta­nu mał­żeń­skie­go się za­bie­ram. Pierw­szy pan Za­gło­ba go­tów po­drwi­wać, bo on rad dwo­ru­je, gdy mu się oka­zja zda­rzy, ale niech drwi zdrów! Nie dbam ja o to, zwłasz­cza że nie na cie­bie przy­ga­na spad­nie, je­no na mnie...



Tu Krzy­sia po­czę­ła pa­trzeć w nie­bo, na­my­ślać się, wresz­cie od­rze­kła:



— Za­li ko­niecz­nie ma­my oznaj­miać lu­dziom o na­szym przy­mie­rzu?


— Jak­że to?



— Wać­pan prze­cie za pa­rę dni wy­jeż­dżasz?



— Choć­bym i nie­rad, mu­szę.



— Ja też ża­łob­ne szat­ki po oj­cu no­szę. Po co się na po­dziw ludz­ki wy­sta­wiać? Niech­że układ stoi mię­dzy na­mi, a lu­dzie niech o nim nie wie­dzą, pó­ki pan Mi­chał z Ru­si nie wró­ci. Do­brze?



— To i sio­strze nie mam nic ga­dać?



— Sa­ma ja jej po­wiem, ale po pa­na Mi­cha­ło­wym od­jeź­dzie.



— A pa­nu Za­gło­bie?



— Pan Za­gło­ba na mnie, nie­bo­dze, by swój dow­cip ostrzył. Ej, le­piej nic nie mó­wić! Ba­sia by mi tak­że do­ga­dy­wa­ła, a ona się i tak cze­goś w ostat­nich cza­sach dzi­wa­czy i hu­mor ma tak zmien­ny jak ni­g­dy. Ej, le­piej nie mó­wić!



Tu Krzy­sia znów pod­nio­sła swe ciem­no­nie­bie­skie oczy do gó­ry:



— Bóg nad na­mi świa­dek, a lu­dzie niech w nie­wia­do­mo­ści zo­sta­ją.



— Wi­dzę, że ro­zum w wać­pan­nie gład­ko­ści wy­rów­ny­wa. Zgo­da! Te­dy Bóg nam świa­dek — amen! Oprzyj że się o mnie ra­mion­kiem, bo sko­ro układ stoi, to się już mo­de­stii nie prze­ciwi. Nie bój się! Wczo­raj­sze­go uczyn­ku choć­bym chciał się do­pu­ścić, nie mo­gę, bo mu­szę na ko­nie uwa­żać.



Krzy­sia uczy­ni­ła za­dość żą­da­niu ry­ce­rza, a ten znów rzekł:



— Ile­kroć bę­dzie­my sam na sam, mów mi po imie­niu.



— Ja­koś mi nie­skład­no — od­rze­kła z uśmie­chem. — Ni­g­dy się nie od­wa­żę!



— A ja się od­wa­ży­łem!



— Bo pan Mi­chał ry­cerz, pan Mi­chał od­waż­ny, pan Mi­chał żoł­nierz...



— Krzych­na! Mo­ja ty ko­cha­na!



— Mich...



Lecz nie od­wa­ży­ła się Krzy­sia do­koń­czyć i za­kry­ła twarz za­rę­kaw­kiem.



Po nie­ja­kim cza­sie na­wró­cił pan Mi­chał do do­mu i nie­wie­le już mó­wi­li przez dro­gę, tyl­ko w sa­mym ko­ło­wro­cie spy­tał jesz­cze ma­ły ry­cerz:



— A po wczo­raj­szym... wiesz!... bar­dzo ci by­ło smut­no?



— By­ło i wstyd, i smut­no, ale...ale dziw­nie! — do­da­ła ci­szej.



I za­raz uczy­ni­li twa­rze obo­jęt­ne, aby nikt nie po­znał, co mię­dzy ni­mi za­szło.



Ale nie­po­trzeb­na to by­ła ostroż­ność, bo nikt na nich nie zwa­żał.



Wpraw­dzie Za­gło­ba z pa­nią stol­ni­ko­wą wy­bie­gli aż do sie­ni na spo­tka­nie obu par, jed­nak oczy ich by­ły zwró­co­ne tyl­ko na Ba­się i No­wo­wiej­skie­go.



Ba­sia zaś by­ła czer­wo­na, nie wia­do­mo, z mro­zu czy ze wzru­sze­nia, a No­wo­wiej­ski jak stru­ty. Za­raz też w sie­ni po­czął się że­gnać z pa­nią stol­ni­ko­wą. Próż­no go za­trzy­my­wa­ła, próż­no i sam Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ry był w hu­mo­rze wy­bor­nym, na­ma­wiał go do po­zo­sta­nia na wie­cze­rzę; wy­mó­wił się służ­bą i od­je­chał. Wów­czas pa­ni stol­ni­ko­wa, nie mó­wiąc nic, po­ca­ło­wa­ła Ba­się w czo­ło — ona zaś po­le­cia­ła za­raz do swo­jej izby i nie wró­ci­ła, aż na wie­cze­rzę.



Na dru­gi dzień do­pie­ro pan Za­gło­ba przy­dy­baw­szy ją sa­mą spy­tał:



— A co, haj­ducz­ku, w No­wo­wiej­skie­go ja­ko­by pio­run trzasł?



— Aha! — od­rze­kła po­ta­ku­jąc gło­wą i mru­ga­jąc oczy­ma.



— Po­wiedz­że, coś mu po­wie­dzia­ła?



— Pręd­kie by­ło py­ta­nie, bo to re­zo­lut171, ale pręd­ka od­po­wiedź, bo i ja re­zo­lut­ka: nie!



— Wy­bor­nieś po­stą­pi­ła! Niech cię uści­skam! Cóż on? Dał się krót­ko zbyć?



— Py­tał, czy­li z cza­sem nie bę­dzie mógł cze­go uzy­skać! Żal mi go by­ło, ale nie, nie; nie mo­że z te­go nic być!...



Tu Ba­sia roz­dę­ła chrap­ki i po­czę­ła trząść czu­pry­ną tro­chę smut­no i ja­ko­by w za­my­śle­niu.



— Po­wiedz­że mi swo­je ra­cje? — rzekł Za­gło­ba.



— Te­go sa­me­go i on chciał, ale na próż­no; je­mu nie po­wie­dzia­łam i ni­ko­mu nie po­wiem.



— A mo­że — rzekł Za­gło­ba pa­trząc jej by­stro w oczy — a mo­że ty w ser­cu ja­ko­wyś ukry­ty afekt no­sisz, hę?



— Fi­gę, nie afekt! — za­wo­ła­ła Ba­sia.



I po­rwaw­szy się z miej­sca po­czę­ła po­wta­rzać pręd­ko, jak­by chcąc po­kryć po­mie­sza­nie:



— Nie chcę pa­na No­wo­wiej­skie­go! Nie chcę pa­na No­wo­wiej­skie­go! Nie chcę ni­ko­go! Cze­mu mi wać­pan do­ku­czasz? Cze­mu mi wszy­scy do­ku­cza­ją?...



I roz­pła­ka­ła się na­gle.



Pan Za­gło­ba po­cie­szał ją, jak umiał, ale przez ca­ły dzień by­ła smut­na i zła.



— Pa­nie Mi­cha­le — rzekł przy obie­dzie Za­gło­ba — ty od­jeż­dżasz, a tym­cza­sem Ke­tling po­wró­ci, a gła­dysz172 to nad gła­dy­sze! Nie wiem, jak tam pan­niąt­ka da­dzą so­bie ra­dy, ale tak my­ślę, że po przy­jeź­dzie za­sta­niesz je obie ro­za­mo­ro­wa­ne173.



— Do­bra na­sza! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Pan­nę Ba­się mu za­raz za­swa­ta­my!



Ba­sia utkwi­ła w nim wzrok ry­si i od­rze­kła:



— A cze­mu to wać­pan o Krzy­się mniej tro­skli­wy?



Zmie­szał się na te sło­wa ma­ły ry­cerz nie­zmier­nie i od­rzekł:



— Wać­pan­na jesz­cze nie znasz Ke­tlin­go­wej mo­cy, ale jej do­znasz!



— A cze­mu Krzy­sia nie ma do­znać? Toć prze­cie nie ja śpie­wam:



Mdła bia­ło­gło­wa
     
		Jak­że się scho­wa
     
		
     
I gdzie się bied­na schro­ni?
     

 




Tu znów Krzy­sia zmie­sza­ła się z ko­lei, a ma­ła ga­dzi­na mó­wi­ła da­lej:



— W ostat­ku pa­na No­wo­wiej­skie­go po­pro­szę, że­by mi tar­czy swo­jej po­ży­czył, ale jak wać­pan wy­je­dzie, nie wiem, czym się Krzy­sia bę­dzie bro­nić, je­śli na nią ter­min przyj­dzie?...



Ale Wo­ło­dy­jow­ski już ochło­nął, więc od­rzekł nie­co su­ro­wo:



— Mo­że też i znaj­dzie czym się bro­nić le­piej od wać­pan­ny.



— A to ja­kim spo­so­bem?



— Bo mniej pło­cha, a stat­ku i roz­wa­gi ma wię­cej...



Pan Za­gło­ba i pa­ni stol­ni­ko­wa my­śle­li, że czu­pur­ny haj­du­czek za­raz sta­nie do wal­ki, ale ku wiel­kie­mu ich zdzi­wie­niu haj­du­czek spu­ścił gło­wę ku ta­le­rzo­wi i po chwi­li do­pie­ro rzekł ci­chym gło­sem:



— Je­śli się wać­pan gnie­wa, to prze­pra­szam i wać­pa­na, i Krzy­się...














  
    Roz­dział XI






Pan Mi­chał ma­jąc po­zwo­le­nie je­cha­nia, któ­rę­dy by chciał, je­chał na Czę­sto­cho­wę i na Anu­sin grób. Wy­pła­kaw­szy przy nim resz­tę łez ru­szył da­lej, a pod wpły­wem świe­żych wspo­mnień przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy, że jed­nak te ta­jem­ni­cze zrę­ko­wi­ny z Krzy­sia by­ły za wcze­sne. Czuł, że żal i ża­ło­ba ma­ją w so­bie coś świę­te­go i nie­ty­kal­ne­go, co win­no być zo­sta­wio­ne w spo­ko­ju, do­pó­ki sa­mo nie wznie­sie się ja­ko mgła ku nie­bu i nie ro­zej­dzie po nie­zmier­nych prze­stwo­rzach.



In­ni wpraw­dzie, owdo­wiaw­szy, że­ni­li się w mie­siąc lub dwa póź­niej — ale ta­cy nie po­czy­na­li od ka­me­du­łów ani też klę­ska nie spo­ty­ka­ła ich w pro­gu szczę­ścia, po ca­łych la­tach ocze­ki­wa­nia. Wresz­cie, je­śli pro­sta­cy nie sza­no­wa­li świę­to­ści ża­lu, za­li go­dzi­ło się iść ich przy­kła­dem?



Je­chał więc pan Wo­ło­dy­jow­ski na Ruś, a wy­rzu­ty to­wa­rzy­szy­ły mu w dro­dze. Był jed­nak na ty­le spra­wie­dli­wym, że sam ca­łą wi­nę brał na sie­bie, a na Krzy­się jej nie skła­dał. Ow­szem, do licz­nych nie­po­ko­jów, któ­re go ogar­nę­ły, do­łą­czył się i ten, czy i Krzy­sia tak­że nie po­czy­tu­je mu w głę­bi du­szy za złe te­go po­śpie­chu.



— Sa­ma pew­nie by tak nie po­stą­pi­ła — mó­wił so­bie pan Mi­chał — a ma­jąc du­szę wiel­ką, nie­chyb­nie i w in­nych tej wiel­ko­ści de­si­de­rat174.



Otóż strach go brał, czy się jej nie wy­dał ma­łym.



Jed­nak­że był to próż­ny strach. Krzy­si nic by­ło do ża­ło­by pa­na Mi­cha­ła i gdy jej o niej za du­żo mó­wił, nie tyl­ko to nie bu­dzi­ło w pan­nie współ­czu­cia, ale draż­ni­ło jej mi­łość wła­sną. Za­li to ona, ży­ją­ca, nie by­ła war­ta tej zmar­łej? Al­bo czy w ogól­no­ści by­ła tak ma­ło war­ta, że zmar­ła Anu­sia mo­gła być jej ry­wal­ką? Pan Za­gło­ba, gdy­by do ta­jem­ni­cy na­le­żał, pew­nie uspo­ko­ił­by pa­na Mi­cha­ła, że nie­wia­sty nie ma­ją jed­na dla dru­giej zbyt wie­le mi­ło­sier­dzia.



Nie­mniej jed­nak po wy­jeź­dzie Wo­ło­dy­jow­skie­go pan­na Krzy­sia by­ła zdu­mio­na tym, co za­szło, i że już klam­ka za­pa­dła.



Ja­dąc do War­sza­wy, w któ­rej ni­g­dy przed­tem nie by­ła, wy­obra­ża­ła so­bie, że bę­dzie wca­le ina­czej. Oto na kon­wo­ka­cję i elek­cję zja­dą dwo­ry bi­sku­pie i dy­gni­tar­skie, świet­ne ry­cer­stwo po­dą­ży ze wszyst­kich stron Rze­czy­po­spo­li­tej. Ileż tam bę­dzie za­baw, gwa­ru, po­pi­sów, a wśród te­go wi­ru, wśród tłu­mów ry­cer­stwa zja­wi się ja­ko­wyś „on” nie­zna­ny, ja­ko­wyś ry­cerz ta­ki, ja­kich tyl­ko w snach dziew­czy­ny wi­du­ją; ten do­pie­ro afek­tem za­pło­nie, pod okna­mi z cy­trą bę­dzie sta­wał, ka­wal­ka­dy wy­pra­wiał, dłu­go mu­si ko­chać i wzdy­chać, dłu­go wstę­gę ko­cha­nej na zbroi no­sić, nim po licz­nych cier­pie­niach i prze­zwy­cię­żo­nych prze­szko­dach do nóg upad­nie i mi­łość wza­jem­ną uzy­ska.



Owóż nic się z te­go nie sta­ło. Mgły bar­wi­ste i mie­nią­ce się jak tę­cza zrze­dły i ry­cerz uka­zał się wpraw­dzie, ry­cerz na­wet wca­le nie­po­spo­li­ty, za pierw­sze­go żoł­nie­rza Rze­czy­po­spo­li­tej gło­szo­ny, ka­wa­ler wiel­ki, ale do „one­go” nie­zbyt, a na­wet wca­le nie­po­dob­ny. Nie by­ło też ka­wal­kad i na lut­ni gra­nia ni tur­nie­jów, ni po­pi­sów, ni wstęg na zbroi, ni gwa­ru ry­cer­stwa, ni za­baw, ni te­go wszyst­kie­go, co ja­ko sen ma­ja­czy, ja­ko cu­dow­na baj­ka na wie­czor­ni­cy cie­ka­wi, ja­ko za­pach kwia­tów upa­ja, jak pta­sia po­nę­ta nę­ci; od cze­go pło­nie twarz, bi­je ser­ce, drży cia­ło... Był tyl­ko dwo­rek za mia­stem, w dwor­ku pan Mi­chał, po czym zda­rzy­ła się kon­fi­den­cja — i już! — resz­ta prze­pa­dła, zni­kła, jak zni­ka mie­siąc na nie­bie, gdy chmu­ry go za­kry­ją... Gdy­by to jesz­cze ten pan Wo­ło­dy­jow­ski był przy­szedł na koń­cu baj­ki, prze­cie był­by po­żą­da­ny. Nie­raz Krzy­sia roz­my­śla­jąc o je­go sła­wie, o je­go za­cno­ści, o je­go mę­stwie, któ­re go chlu­bą Rze­czy­po­spo­li­tej, a po­stra­chem jej nie­przy­ja­ciół uczy­ni­ło, czu­ła, że jed­nak mi­łu­je go wiel­ce, zda­ło jej się tyl­ko, że ją coś omi­nę­ło, że ją spo­tka­ła pew­na krzyw­da — tro­chę przez nie­go — a ra­czej przez po­śpiech...



Tak więc ów po­śpiech za­padł oboj­gu ziarn­kiem pia­sku na ser­ce, a że by­li co­raz da­lej od sie­bie, więc ziarn­ko owe175 za­czę­ło im nie­co do­le­gać. Nie­raz w uczu­ciach ludz­kich coś się tak nie­znacz­nie, ja­ko­by ma­luch­ny cierń kłu­je i z cza­sem al­bo się goi, al­bo też ją­trzy co­raz bar­dziej i choć­by naj­więk­szą mi­łość, bó­lem i go­ry­czą za­pra­wia. Ale mię­dzy ni­mi by­ło jesz­cze do bó­lu i go­ry­czy da­le­ko. Szcze­gól­niej dla pa­na Mi­cha­ła słod­kim i uspo­ka­ja­ją­cym by­ła Krzy­sia wspo­mnie­niem i pa­mięć jej tak szła za nim, ja­ko cień idzie za czło­wie­kiem.



My­ślał też, że im bar­dziej się od­da­li, tym ona sta­nie mu się droż­szą, tym bar­dziej za nią wzdy­chał i do niej tę­sk­nił bę­dzie. Jej cię­żej czas upły­wał, bo Ke­tlin­go­we­go dwo­ru od cza­su wy­jaz­du ma­łe­go ry­ce­rza nikt nie od­wie­dzał i dzień za dniem prze­cho­dził w jed­no­staj­no­ści i nu­dzie.



Pa­ni stol­ni­ko­wa wy­cze­ki­wa­ła mę­ża li­cząc dnie do elek­cji i o nim tyl­ko mó­wi­ła; Ba­sia oso­wia­ła bar­dzo. Sprze­ci­wiał się jej pan Za­gło­ba, że od­pa­liw­szy No­wo­wiej­skie­go, te­raz za nim tę­sk­ni. Ja­koż wo­la­ła­by by­ła, że­by choć on przy­jeż­dżał, ale on so­bie rzekł: „Nic tu po mnie” — i wkrót­ce za Wo­ło­dy­jow­skim wy­ru­szył.



Pan Za­gło­ba tak­że się z po­wro­tem do Skrze­tu­skich wy­bie­rał mó­wiąc, że mu za ba­sa­ły­ka­mi tę­sk­no; wsze­la­ko cięż­kim bę­dąc, z dnia na dzień wy­jazd od­kła­dał, Ba­si zaś tłu­ma­czył, że ona po­wo­dem mi­trę­gi, bo się w niej ko­cha i o jej rę­kę sta­rać się za­mie­rza.



Tym­cza­sem do­trzy­my­wał to­wa­rzy­stwa Krzy­si, gdy pa­ni Ma­ko­wiec­ka wy­jeż­dża­ła z Ba­sią do pa­ni pod­ko­mo­rzy­ny lwow­skiej. Krzy­sia ni­g­dy im nie to­wa­rzy­szy­ła w tych od­wie­dzi­nach, bo pa­ni pod­ko­mo­rzy­na mi­mo ca­łej swej za­cno­ści zno­sić Krzy­si nie mo­gła. Ato­li czę­sto gę­sto i pan Za­gło­ba wy­ru­szał do War­sza­wy, gdzie w grzecz­nej kom­pa­nii czas tra­wiąc, wra­cał nie­raz pi­ja­ny do­pie­ro dru­gie­go dnia — i wów­czas Krzy­sia zo­sta­wa­ła zu­peł­nie sa­ma, tra­wiąc sa­mot­ne chwi­le na roz­my­śla­niach tro­chę o pa­nu Wo­ło­dy­jow­skim, tro­chę i o tym, co by się mo­gło zda­rzyć, gdy­by owa klam­ka nie by­ła za­pa­dła raz na za­wsze, a czę­sto­kroć: jak­by wy­glą­dał ów nie­zna­ny ry­wal pa­na Mi­cha­ła, kró­le­wicz z baj­ki...



Raz więc sie­dzia­ła pod oknem i pa­trzy­ła w za­my­śle­niu na drzwi kom­na­ty, na któ­re pa­dał okrut­ny blask za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, gdy na­gle dzwo­nek od sa­ni dał się sły­szeć z dru­giej stro­ny do­mu. Krzy­si prze­bie­gło przez gło­wę, że pa­ni Ma­ko­wiec­ka mu­sia­ła z Ba­sią po­wró­cić, ale nie wy­wio­dło to ją z za­my­śle­nia i oczu na­wet nie od­wró­ci­ła ode drzwi; tym­cza­sem drzwi otwo­rzy­ły się i na tle ciem­nej głę­bi uka­zał się oczom dziew­czy­ny ja­kiś nie­zna­ny męż­czy­zna.



W pierw­szej chwi­li wy­da­ło się Krzy­si, że wi­dzi ob­raz al­bo że za­snę­ła i śni: tak cud­ne sta­nę­ło przed nią zja­wi­sko... Nie­zna­jo­my był to mło­dy czło­wiek, przy­bra­ny w czar­ny strój cu­dzo­ziem­ski z bia­łym ko­ron­ko­wym koł­nie­rzem spa­da­ją­cym aż na ra­mio­na. Krzy­sia w dzie­ciń­stwie jesz­cze wi­dzia­ła raz pa­na Ar­ci­szew­skie­go, ge­ne­ra­ła ar­ty­le­rii ko­ron­nej, przy­bra­ne­go po­dob­nie, któ­ren też z po­wo­du ta­kie­go stro­ju, jak rów­nież dla nad­zwy­czaj­nej swej pięk­no­ści dłu­go jej zo­stał w pa­mię­ci. Owóż tak był ubra­ny ów mło­dzian, tyl­ko że pięk­no­ścią ga­sił bez mia­ry i pa­na Ar­ci­szew­skie­go, i wszyst­kich mę­żów cho­dzą­cych po zie­mi. Wło­sy je­go, ucię­te rów­no nad czo­łem, wi­ły się w ja­snych pier­ście­niach po obu stro­nach twa­rzy, po pro­stu cud­nej. Brwi miał ciem­ne, wy­raź­nie ry­su­ją­ce się na bia­łym jak mar­mur czo­le; oczy słod­kie i smut­ne; pło­wy wąs i pło­wą spi­cza­stą bro­dę. By­ła to gło­wa nie­zrów­na­na, w któ­rej szla­chet­ność łą­czy­ła się z mę­stwem; gło­wa za­ra­zem aniel­ska i ry­cer­ska. Krzy­si dech za­par­ło w pier­siach, bo pa­trząc oczom wła­snym nie wie­rzy­ła ani też mo­gła zmiar­ko­wać, czy ma przed so­bą ułu­dę, czy rze­czy­wi­ste­go czło­wie­ka. On stał przez chwi­lę nie­ru­cho­mo, zdu­mio­ny lub uda­ją­cy przez grzecz­ność zdu­mie­nie nad Krzy­si­ną pięk­no­ścią; wresz­cie ru­szył ode drzwi i spu­ściw­szy ka­pe­lusz ku zie­mi po­czął pió­ra­mi za­mia­tać pod­ło­gę. Krzy­sia pod­nio­sła się, ale no­gi pod nią drża­ły i to pło­nąc, to bled­nąc za­mknę­ła oczy.



Wtem za­brzmiał je­go głos ni­ski a mięk­ki jak ak­sa­mit:



— Je­stem Ke­tling of El­gin. Pa­nam Wo­ło­dy­jow­skie­go przy­ja­ciel i to­wa­rzysz bro­ni. Służ­ba po­wie­dzia­ła mi już, że mam nie­wy­po­wie­dzia­ne szczę­ście i ho­nor ugasz­czać pod swym da­chem sio­strę i krew­ne me­go Pal­la­da, ale prze­bacz, do­stoj­na pan­no, mo­jej kon­fu­zji, bo służ­ba nie po­wie­dzia­ła mi te­go, co oczy wi­dzą, a i oczy sa­me twe­go bla­sku znieść nie mo­gą...



Ta­kim kom­ple­men­tem po­wi­tał ry­cer­ski Ke­tling Krzy­się, ale ona nie wy­pła­ci­ła mu po­dob­nym, bo się na żad­ne sło­wo zdo­być nie mo­gła. Do­my­śli­ła się tyl­ko, że skoń­czyw­szy, za­pew­ne jej po­wtór­ny po­kłon od­da­je, bo w ci­szy usły­sza­ła znów sze­lest piór o pod­ło­gę. Czu­ła tak­że, że trze­ba, że trze­ba ko­niecz­nie coś od­po­wie­dzieć i kom­ple­men­tem za kom­ple­ment się wy­wdzię­czyć, że ina­czej za pro­stacz­kę po­czy­ta­ną być mo­że, a tu tym­cza­sem tchu jej brak, pul­sa w skro­niach i w rę­ku bi­ją, pierś pod­no­si się i opa­da, jak­by się zmę­czy­ła bar­dzo. Otwie­ra po­wie­ki — on stoi przed nią z po­chy­lo­ną nie­co gło­wą, z ad­mi­ra­cją i usza­no­wa­niem w swej cud­nej twa­rzy. Drżą­cy­mi rę­ko­ma chwy­ci­ła Krzy­sia za suk­nię, aby choć dy­gnąć przed ka­wa­le­rem, na szczę­ście w tej­że chwi­li wo­ła­nia: „Ke­tling! Ke­tling!”, roz­le­gły się za drzwia­mi i do kom­na­ty wpadł z otwar­ty­mi ra­mio­ny za­sa­pa­ny pan Za­gło­ba.



Wzię­li się te­dy w ob­ję­cia, a przez ten czas pan­na sta­ra­ła się ochło­nąć i za­ra­zem spoj­rzeć dwa lub trzy ra­zy na mło­de­go ry­ce­rza. On zaś obej­mo­wał pa­na Za­gło­bę ser­decz­nie, ale z tą nad­zwy­czaj­ną szla­chet­no­ścią w każ­dym ru­chu, któ­rą bądź po przod­kach odzie­dzi­czył, bądź na­był ta­ko­wej na wy­kwint­nych kró­lew­skich i ma­gnac­kich dwo­rach.



— Jak się masz? — wo­łał pan Za­gło­ba. — Ra­dem ci w two­im do­mu ja­ko­by w mo­im wła­snym. Niech że ci się przy­pa­trzę! Ha! Po­mi­zer­nia­łeś! Czy nie ja­ko­we amo­ry? Da­li­bóg, po­mi­zer­nia­łeś! Wiesz, Mi­chał do cho­rą­gwi wy­je­chał. O! Toś wy­bor­nie uczy­nił przy­je­chaw­szy! Mi­chał o klasz­to­rze już nie my­śli. Ba­wi tu je­go sio­stra z dwie­ma pan­na­mi. Dziew­ki jak rze­py! Jed­na Je­zior­kow­ska, dru­ga Dro­ho­jow­ska. Dla Bo­ga! Pan­na Krzy­sia tu jest! Prze­pra­szam wać­pan­nę, ale niech te­mu oczy wy­le­zą, kto wam gład­ko­ści za­prze­czy, a na wać­pa­ni­nej już się ten ka­wa­ler po­znać mu­siał.



Ke­tling skło­nił po raz trze­ci gło­wą i rzekł z uśmie­chem:



— Zo­sta­wi­łem dom ce­khau­zem176, a za­sta­łem go Olim­pem, bom bo­gi­nię uj­rzał na wstę­pie.



— Ke­tling! Jak się masz! — za­wo­łał po raz wtó­ry Za­gło­ba, któ­re­mu ma­ło by­ło jed­ne­go po­wi­ta­nia i znów chwy­cił go w ob­ję­cia.



— Nic to! — mó­wił — haj­ducz­kaś jesz­cze nie wi­dział! Jed­na gład­ka, ale i dru­ga miód, miód! Jak się masz, Ke­tling! Daj ci Bo­że zdro­wie! Bę­dę ci mó­wił: ty! Do­brze? Sta­re­mu po­ręcz­niej... Ra­deś z go­ści, co?... Pa­ni Ma­ko­wiec­ka tu za­je­cha­ła, bo o go­spo­dę by­ło cza­su kon­wo­ka­cji trud­no, ale te­raz już ła­twiej i pew­nie sie wy­nie­sie, bo z pan­na­mi w ka­wa­ler­skim do­mu miesz­kać nie wy­pa­da, że­by lu­dzie krzy­wo nie pa­trzy­li i że­by ja­ko­we­go ga­da­nia nie by­ło...



— Na Bo­ga! Ni­g­dy na to nie po­zwo­lę! Jam Wo­ło­dy­jow­skie­mu nie przy­ja­ciel, ale brat, za­tem pa­nią Ma­ko­wiec­ką ja­ko sio­strę przy­jąć pod da­chem mo­gę. Do wać­pan­ny pierw­szej o in­stan­cję177 się uda­ję, a je­śli trze­ba, to na ko­la­nach bę­dę o nią bła­gał!



To rze­kł­szy klęk­nął przed Krzy­sią i chwy­ciw­szy jej rę­kę do ust przy­ci­snął, a pa­trzył w jej oczy bła­gal­nie, we­so­ło i smut­no za­ra­zem; ona zaś po­czę­ła pło­nić się, zwłasz­cza że Za­gło­ba za­raz wy­krzyk­nął:



— Le­d­wie przy­je­chał, już przed nią na ko­la­nach. Dla Bo­ga! Po­wiem pa­ni Ma­ko­wiec­kiej, żem was tak za­stał!... Ostro, Ke­tling!... Krzy­siu! Po­znaj wać­pan­na dwor­ski oby­czaj!...



— Jam dwor­skich oby­cza­jów nie­świa­do­ma! — szep­nę­ła w naj­więk­szym zmie­sza­niu pan­na.



— Mo­gęż li­czyć na in­stan­cję? — py­tał Ke­tling.



— Wstań wać­pan!...



— Mo­gęż li­czyć na in­stan­cję? Jam brat pa­na Mi­cha­ło­wy! Je­mu się krzyw­da sta­nie, gdy ten dom opu­sto­sze­je!...



— Na nic tu mo­ja chęć! — od­rze­kła przy­tom­niej Krzy­sia — cho­ciaż za wać­pa­no­wą wdzięcz­ną być mu­szę.



— Dzię­ku­ję! — od­parł Ke­tling przy­ci­ska­jąc do ust jej rę­kę.



— Ha! Mróz na dwo­rze, a Ku­pi­do go­lec: wsze­la­ko tak my­ślę, że by­le się tu do­stał, to w tym do­mu nie zmar­z­nie! — za­krzyk­nął Za­gło­ba.



— Daj wać­pan spo­kój! — rze­kła Krzy­sia.



— A wi­dzę już: od sa­mych wzdy­chań od­li­ga178 bę­dzie! Nic! tyl­ko od wzdy­chań!...



— Dzię­ku­ję Bo­gu, żeś wać­pan jo­wial­ne­go hu­mo­ru nie utra­cił — rzekł Ke­tling — bo we­so­łość znak zdro­wia.



— I czy­ste­go su­mie­nia, i czy­ste­go su­mie­nia! — od­parł Za­gło­ba. — Mę­drzec pań­ski po­wia­da: „Ten się dra­pie, ko­go swę­dzi” , a mnie nic nie swę­dzi, prze­tom we­sół! Jak się masz Ke­tling! O! do stu bi­sur­ma­nów! Co to ja wi­dzę? Wszak­żem to cie­bie po pol­sku wi­dział, w ry­sim koł­pacz­ku i przy sza­bli, a te­ra­ześ się zno­wu na ja­ko­we­goś An­giel­czy­ka prze­mie­nił i na cien­kich no­gach ni­by żu­raw cho­dzisz?



— Bom w Kur­lan­dii dłu­gi czas sie­dział, gdzie pol­skie­go stro­ju nie za­ży­wa­ją, a te­raz dwa dni spę­dzi­łem u an­giel­skie­go re­zy­den­ta w War­sza­wie.



— To z Kur­lan­dii wra­casz?



— Tak jest. Przy­bra­ny ro­dzic mój zmarł i tam­że mi ma­jęt­ność dru­gą zo­sta­wił.



— Wiecz­ny mu spo­kój! Ka­to­lik­że on był?



— Tak jest.



— To przy­naj­mniej masz po­cie­chę. A nie po­rzu­ci­szże ty nas dla owej kur­landz­kiej sub­stan­cji179?



— Tu mi żyć i umie­rać! — od­rzekł spoj­rzaw­szy na Krzy­się Ke­tling.



A ona spu­ści­ła za­raz swe dłu­gie rzę­sy na oczy.



Pa­ni Ma­ko­wiec­ka nad­je­cha­ła o zu­peł­nym już mro­ku, a Ke­tling wy­szedł aż przed bra­mę na jej spo­tka­nie i pro­wa­dził ją do do­mu z ta­kim usza­no­wa­niem, jak­by księż­nę udziel­ną. Chcia­ła, by­ło, za­raz na dru­gi dzień szu­kać so­bie in­nej go­spo­dy w sa­mym mie­ście, ale na nic się nie przy­dał jej opór. Mło­dy ry­cerz pó­ty bła­gał, pó­ty się na swo­je bra­ter­stwo z Wo­ło­dy­jow­skim po­wo­ły­wał, pó­ty klę­kał, aż zgo­dzi­ła się i na­dal u nie­go za­miesz­kać. Uło­żo­no tyl­ko, że i pan Za­gło­ba czas ja­kiś jesz­cze zo­sta­nie, aby swą po­wa­gą i wie­kiem nie­wia­sty od złych ję­zy­ków za­sło­nić. On zgo­dził się chęt­nie, bo do „haj­ducz­ka” nie­zmier­nie się przy­wią­zał, a przy tym za­czął so­bie pew­ne pla­ny w gło­wie ukła­dać, któ­re ko­niecz­nie je­go obec­no­ści wy­ma­ga­ły. Dziew­czy­ny obie by­ły ra­de, a Ba­sia od ra­zu otwar­cie po stro­nie Ke­tlin­ga wy­stą­pi­ła.



— Dziś i tak się nie wy­nie­siem — rze­kła do wa­ha­ją­cej się pa­ni stol­ni­ko­wej — a póź­niej czy jed­na do­ba, czy dwa­dzie­ścia, to już wszyst­ko jed­no!



Ke­tling po­do­bał się jej, za­rów­no jak Krzy­si, bo on się wszyst­kim nie­wia­stom po­do­bał; Ba­sia przy tym ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­ła za­gra­nicz­ne­go ka­wa­le­ra prócz ofi­ce­rów cu­dzo­ziem­skiej pie­cho­ty, lu­dzi mniej­szej szar­ży i dość pro­stych; więc ob­cho­dzi­ła go wko­ło, po­trzą­sa­jąc czu­pry­ną, roz­dy­ma­jąc chrap­ki i przy­pa­tru­jąc mu się z dzie­cin­ną cie­ka­wo­ścią tak na­tar­czy­wą, że aż usły­sza­ła ci­chą na­ga­nę od pa­ni Ma­ko­wiec­kiej. Ale mi­mo na­ga­ny nie prze­sta­ła go ba­dać oczy­ma, jak­by chcąc je­go war­tość żoł­nier­ską oce­nić, a wresz­cie po­czę­ła wy­py­ty­wać o nie­go pa­na Za­gło­bę.



— Wiel­kiż to żoł­nierz? — spy­ta­ła po ci­chu sta­re­go szlach­ci­ca.



— Że i zna­mie­nit­szy być nie mo­że. Wi­dzisz, eks­pe­rien­cję ma nie­zmier­ną, bo od czter­na­ste­go ro­ku ży­cia prze­ciw An­giel­czy­kom ro­ko­sza­nom słu­żył, przy praw­dzi­wej wie­rze sta­jąc. Szlach­cic też to jest wy­so­kie­go ro­du, co i po je­go oby­czaj­no­ści snad­nie po­znać mo­żesz.



— Wać­pan go wi­dział w ogniu?



— Ty­siąc ra­zy! Bę­dzie ci stał ani się zmarsz­czy; ko­nia cza­sem po kar­ku po­kle­pie i o afek­tach go­tów ga­dać.



— Za­li mo­da o afek­tach wte­dy roz­ma­wiać? Co?



— Mo­da wszyst­ko czy­nić, przez co się kon­tempt dla kul oka­zu­je.



— No, a wręcz, w po­je­dyn­kę, rów­nie on wiel­ki?



— Ba, ba! szer­szeń jest, nie ma co ga­dać!


— A pa­nu Mi­cha­ło­wi by wy­trzy­mał?


— A! Mi­cha­ło­wi by nie wy­trzy­mał!


— Ha! — za­wo­ła­ła z ra­do­sną du­mą Ba­sia — wie­dzia­łam, że nie wy­trzy­ma! Za­raz po­my­śla­łam, że nie wy­trzy­ma!



I po­czę­ła w rę­ce kla­skać.


— Tak­że to przy Mi­cha­le się opo­nu­jesz? — spy­tał Za­gło­ba.



Ba­sia po­trzą­snę­ła czu­pry­ną i umil­kła; po chwi­li do­pie­ro ci­che wes­tchnie­nie pod­nio­sło jej pierś.



— E! co tam! Ra­dam, bo nasz!



— Ale to so­bie za­uważ i za­ko­no­tuj, haj­ducz­ku — rzekł Za­gło­ba — iż je­śli na po­lu bi­twy trud­no o lep­sze­go niż Ke­tling, te­dy dla nie­wiast jesz­cze on bar­dziej pe­ri­cu­lo­sus180, któ­re się w nim dla je­go uro­dy za­pa­mię­ta­le ko­cha­ją! Prak­tyk też to i w amo­rach zna­ko­mi­ty!


— Po­wiedz to wać­pan Krzy­si, bo mnie amo­ry nie w gło­wie — rze­kła Ba­sia i zwró­ciw­szy się ku Dro­ho­jow­skiej, po­czę­ła wo­łać: — Krzy­siu! Krzy­siu! Chodź je­no na sło­wo!



— Je­stem — rze­kła pan­na Dro­ho­jow­ska.



— Pan Za­gło­ba po­wia­da, że żad­na pan­na nie spoj­rzy na Ke­tlin­ga, że­by się za­raz w nim nie roz­ko­cha­ła. — Ja już go obej­rza­łam na wszyst­kie stro­ny i ja­koś mi nic, a ty za­li już co czu­jesz?



— Baś­ka! Baś­ka! — rze­kła to­nem per­swa­zji Krzy­sia.



— Spodo­bał ci się, co?



— Daj spo­kój! Stat­kuj! Mo­ja Ba­siu, nie po­wia­daj by­le cze­go, bo wła­śnie pan Ke­tling się przy­bli­ża.



Ja­koż Krzy­sia nie zdo­ła­ła jesz­cze usiąść, gdy Ke­tling zbli­żył się i spy­tał:



— Wol­no się do kom­pa­nii przy­łą­czyć?



— Wdzięcz­nie pro­sim! — od­po­wie­dzia­ła Je­zior­kow­ska.



— Więc śmie­lej już spy­tam, o czym by­ła roz­mo­wa?



— O amo­rach! — wy­krzyk­nę­ła bez na­my­słu Ba­sia.



Ke­tling usiadł przy Krzy­si. Przez chwi­lę mil­cze­li, bo Krzy­sia, zwy­kle przy­tom­na i wład­ną­ca so­bą, dziw­nie ja­koś sta­wa­ła się nie­śmia­łą wo­bec te­go ka­wa­le­ra, więc on pierw­szy spy­tał:



— Za­li w isto­cie o tak wdzięcz­nym obiek­cie by­ła na­ra­da?...



— Tak! — od­rze­kła pół­gło­sem pan­na Dro­ho­jow­ska.



— Rad bym nad wszyst­ko usły­szeć wać­pan­ny mnie­ma­nie.



— Wy­bacz wać­pan, bo i śmia­ło­ści brak mi, i dow­ci­pu, tak też my­ślę, że ja bym to ra­czej od wać­pa­na coś no­we­go usły­szeć mo­gła.



— Krzy­sia ma ra­cję! — wtrą­cił Za­gło­ba. — Słu­cha­my!...



— Py­taj pa­ni! — od­po­wie­dział Ke­tling.



I pod­nió­sł­szy oczy nie­co w gó­rę, za­my­ślił się, na­stęp­nie zaś, choć i nie py­ta­ny, po­czął mó­wić ja­ko­by do sie­bie:



— Ko­cha­nie to nie­do­la cięż­ka, bo przez nie człek wol­ny nie­wol­ni­kiem się sta­je. Rów­nie jak ptak, z łu­ku ustrze­lon, spa­da pod no­gi my­śliw­ca, tak i człek, mi­ło­ścią po­ra­żon, nie ma już mo­cy od­le­cieć od nóg ko­cha­nych...



Ko­cha­nie to ka­lec­two, bo człek, jak śle­py, świa­ta za swo­im ko­cha­niem nie wi­dzi...



Ko­cha­nie to smu­tek, bo kie­dyż wię­cej łez pły­nie, kie­dyż wię­cej wzdy­chań bo­ki wy­da­ją? Kto po­ko­cha, te­mu już nie w gło­wie ni stro­je, ni tań­ce, ni ko­ści, ni ło­wy; sie­dzieć on go­tów, ko­la­na wła­sne dłoń­mi ob­jąw­szy, tak tę­sk­niąc rzew­li­wie, ja­ko ów, któ­ry ko­goś bli­skie­go po­stra­dał...


Ko­cha­nie to cho­ro­ba, gdyż w nim, ja­ko w cho­ro­bie, twarz bie­le­je, oczy wpa­da­ją, rę­ce się trzę­są i pal­ce chud­ną, a czło­wiek o śmier­ci roz­my­śla al­bo w obłą­ka­niu ze zje­żo­ną gło­wą cho­dzi, z mie­sią­cem ga­da, rad mi­łe imię na pia­sku pi­sze, a gdy mu je wiatr zwie­je, te­dy po­wia­da: „nie­szczę­ście!”... i szlo­chać go­tów...


Tu Ke­tling umilkł na chwi­lę: rzekł­by kto, że się w roz­pa­mię­ty­wa­niu po­grą­żył. Krzy­sia słu­cha­ła słów je­go ja­ko­by pie­śni, du­szą ca­łą. Roz­chy­li­ły się jej ocie­nio­ne usta, a oczy nie scho­dzi­ły ze ślicz­nej twa­rzy ry­ce­rza. Ba­ś­ce czu­pry­na spa­dła cał­kiem na oczy, więc nie by­ło moż­na po­znać, co my­śli, ale sie­dzia­ła tak­że ci­cho.



Wtem ziew­nął pan Za­gło­ba gło­śno, od­sap­nął, wy­cią­gnął no­gi i rzekł:


— Każ­że z ta­kie­go ko­cha­nia psom bu­ty uszyć!


— A jed­nak — za­czął znów ry­cerz — je­śli mi­ło­wać cięż­ko, to nie mi­ło­wać cię­żej jesz­cze, bo ko­góż bez ko­cha­nia na­sy­ci roz­kosz, sła­wa, bo­gac­twa, won­no­ści lub klej­no­ty? Kto ko­cha­nej nie po­wie: „Wo­lę cię niź­li kró­le­stwo, niź­li sceptr, niź­li zdro­wie, niź­li dłu­gi wiek?...” A po­nie­waż każ­dy chęt­nie by od­dał ży­cie za ko­cha­nie, te­dy ko­cha­nie wię­cej jest war­te od ży­cia...



Ke­tling skoń­czył.



Pan­ny sie­dzia­ły przy­tu­lo­ne jed­na do dru­giej, po­dzi­wia­jąc i czu­łość je­go mo­wy, i owe wy­wo­dy mi­ster­ne, ob­ce pol­skim ka­wa­le­rom; aż pan Za­gło­ba, któ­ren się był zdrzem­nął pod ko­niec, zbu­dził się i po­czął, mru­ga­jąc oczy­ma, spo­glą­dać to na jed­no, to na dru­gie, to na trze­cie, wresz­cie ze­braw­szy przy­tom­ność spy­tał wiel­kim gło­sem:


— Co po­wia­da­cie?


— Po­wia­da­my wać­pa­nu: do­bra­noc! — rze­kła Ba­sia.


— Aha! już wiem: mó­wi­li­śmy o amo­rach. Ja­kiż był ko­niec?


— Pod­szew­ka by­ła lep­sza od płasz­cza.


— Nie ma co mó­wić! Zmo­rzy­ło mnie. Ale bo to: ko­cha­nie, pła­ka­nie, wzdy­cha­nie! A ja jesz­cze je­den rym wy­na­la­złem, a mia­no­wi­cie: „drze­ma­nie...”, i po­noć naj­lep­szy, bo go­dzi­na póź­na. Do­bra­noc ca­łej kom­pa­nii i daj­cie mi już z amo­ra­mi spo­kój... Bo­że, Bo­że! pó­ty kot miau­czy, pó­ki sper­ki nie zje, a po­tem się ob­li­zu­je... I ja by­łem w swo­im cza­sie ku­bek w ku­bek do Ke­tlin­ga po­dob­ny, a ko­cha­łem się tak za­pa­mię­ta­le, że mógł mnie ba­ran przez go­dzi­nę z ty­łu try­kać, ni­mem się spo­strzegł. Wsze­la­ko pod sta­rość wo­lę się wy­wcza­so­wać do­brze, zwłasz­cza gdy po­li­tycz­ny go­spo­darz nie tyl­ko od­pro­wa­dzi, ale prze­pi­ja do po­dusz­ki.


— Słu­żę wasz­mo­ści! — rzekł Ke­tling.


— Chodź­my, chodź­my. Pa­trz­cie jak to już mie­siąc wy­so­ko. Po­go­da na ju­tro, wy­iskrzy­ło się, a wid­no jak w dzień. Ke­tling o afek­tach go­tów wam ca­łą noc pra­wić, ale pa­mię­taj­cie, ko­zy, że on zdro­żo­ny.


— Nie zdro­żo­nym, bom w mie­ście dwa dni wy­po­czy­wał. Bo­ję się tyl­ko, że wać­pan­ny nie­na­wy­kłe do czu­wa­nia.


— Pręd­ko by noc ze­szła na słu­cha­niu wać­pa­na —rze­kła Krzy­sia.


— Nie masz tam no­cy, gdzie słoń­ce świe­ci! — od­po­wie­dział Ke­tling.



Po czym ro­ze­szli się, bo istot­nie by­ło już póź­no. Pan­ny sy­pia­ły ra­zem i ga­wę­dzi­ły zwy­kle przed snem dłu­go, ale te­go wie­czo­ra nie mo­gła Ba­sia Krzy­si roz­ga­dać, o ile bo­wiem pierw­sza mia­ła ocho­tę do roz­mo­wy, o ty­le dru­ga by­ła mil­czą­ca i od­po­wia­da­ła pół­słów­ka­mi. Kil­ka­kroć też, gdy Ba­sia mó­wiąc o Ke­tlin­gu po­czę­ła wy­my­ślać kon­cep­ta, tro­chę się z nie­go na­śmie­wać, tro­chę go na­śla­do­wać, Krzy­sia obej­mo­wa­ła ją z nie­zwy­kłą tkli­wo­ścią za szy­ję, pro­sząc, by za­nie­cha­ła tej pu­sto­ty.


— On tu go­spo­darz, Ba­siu — mó­wi­ła — my pod je­go da­chem miesz­ka­my... i to wi­dzia­łam, że cię po­lu­bił od ra­zu.


— Skąd wiesz? — py­ta­ła Ba­sia.


— Bo kto by cię nie po­lu­bił? Cie­bie wszy­scy ko­cha­ją... i ja... bar­dzo.



Tak mó­wiąc zbli­ży­ła swą cud­ną twarz do twa­rzy Ba­si i tu­li­ła się do niej, i ca­ło­wa­ła jej oczy.



Po­szły na ko­niec do łó­żek, ale Krzy­sia dłu­gi czas za­snąć nie mo­gła. Ogar­nął ją nie­po­kój. Chwi­la­mi ser­ce bi­ło jej tak moc­no, że obie rę­ce przy­kła­da­ła do swej atła­so­wej pier­si, aby je­go bi­cie po­tłu­mić. Chwi­la­mi rów­nież, zwłasz­cza gdy pró­bo­wa­ła przy­mknąć oczy, zda­wa­ło się jej, że ja­kaś pięk­na jak sen gło­wa po­chy­la się nad nią, a ci­chy głos szep­cze jej do ucha:


— Wo­lę cię niź­li kró­le­stwo, niź­li sceptr, niź­li zdro­wie, niź­li dłu­gi wiek i ży­cie!














  
    Roz­dział XII






W kil­ka dni póź­niej pan Za­gło­ba pi­sał do Skrze­tu­skie­go list z na­stę­pu­ją­cym za­koń­cze­niem:



„A je­śli przed elek­cją do do­mu nie ścią­gnę, to się nie dzi­wuj­cie. Nie sta­nie się to z ma­łej dla was życz­li­wo­ści, ale że dia­beł nie śpi, ja za­się nie chcę, aby mi za­miast pta­ka coś nie­rze­tel­ne­go w gar­ści zo­sta­ło. Źle wy­pad­nie, je­śli Mi­cha­ło­wi, gdy wró­ci, nie bę­dę mógł od ra­zu po­wie­dzieć: tam­ta za­swa­ta­na, a haj­du­czek va­cat181! Wszyst­ko w mo­cy bo­żej, ale tak my­ślę, że won­czas nie trze­ba bę­dzie Mi­cha­ła po­py­chać ni dłu­gich pra­epa­ra­tio­nes182 czy­nić i że już na go­to­wą de­kla­ra­cję przy­je­dzie­cie. Tym­cza­sem na Ulis­se­sa wspo­mniaw­szy, for­te­lów za­żyć wy­pad­nie i nie­raz ko­lo­ry­zo­wać, co mi i nie­ła­two, bom przez ca­łe ży­cie praw­dę nad wszel­kie spe­cja­ły prze­kła­dał i rad się nią pa­słem. Wsze­la­ko dla Mi­cha­ła i dla haj­ducz­ka i to na so­bie prze­nio­sę, bo obo­je czy­ste zło­to. Przy czym obej­mu­ję was obo­je i wraz z ba­sa­ły­ka­mi do ser­ca przy­ci­skam, Bo­gu naj­wyż­sze­mu was po­le­ca­jąc”.



Skoń­czyw­szy pi­sa­nie za­sy­pał pan Za­gło­ba list pia­skiem, na­stęp­nie ude­rzył weń dło­nią, od­czy­tał raz jesz­cze, z da­la od oczu trzy­ma­jąc, po czym zło­żył, zdjął sy­gnet z pal­ca, po­śli­nił i do pie­czę­to­wa­nia się za­bie­rał, przy któ­rej czyn­no­ści za­stał go Ke­tling.


— Dzień do­bry wasz­mo­ści!


— Dzień do­bry, dzień do­bry! — od­rzekł pan Za­gło­ba. — Po­go­da, dzię­ki Bo­gu, przed­nia, a wła­śnie po­słań­ca wy­słać do Skrze­tu­skich za­mie­rzam.


— Po­kłoń się wasz­mość ode mnie.


— Ju­żem to uczy­nił. Za­raz so­bie po­wie­dzia­łem: trze­ba się i od Ke­tlin­ga po­kło­nić. Obo­je się tam ucie­szą, wie­ści do­bre otrzy­maw­szy. Oczy­wi­ście, żem się im od cie­bie po­kło­nił, ile że o to­bie i o pan­nach ca­łą epi­sto­łę na­pi­sa­łem.


— Jak­że to? — spy­tał Ke­tling.



Za­gło­ba po­ło­żył dło­nie na ko­la­nach i po­czął pal­ca­mi prze­bie­rać, sam zaś po­chy­lił gło­wę i pa­trząc spod brwi na Ke­tlin­ga rzekł:


— Mój Ke­tling! Już­ci na to nie po­trze­ba być pro­ro­kiem, że­by prze­wi­dzieć, że gdzie jest krze­mień a krze­si­wo, tam się prę­dzej, póź­niej, iskry po­sy­pią. Tyś gła­dysz nad gła­dy­sze, a dziew­kom chy­ba i sam nie przy­ga­nisz.



Ke­tling zmie­szał się moc­no.


— Biel­mo na oczach no­sić bym mu­siał al­bo zgo­ła być bar­ba­rzyń­cą dzi­kim — od­rzekł — gdy­bym pięk­no­ści ich nie doj­rzał i nie uwiel­bił!


— A wi­dzisz! — rzekł na to Za­gło­ba pa­trząc z uśmie­chem na za­pło­nio­ne Ke­tlin­go­we ob­li­cze. — Tyl­ko je­śliś nie bar­ba­rus, te­dy nie go­dzi ci się w obie­dwie mie­rzyć, bo tak tyl­ko Tur­cy czy­nią.


— Jak wać­pan mo­żesz su­po­no­wać183?


— Ja też nie su­po­nu­ję, je­no tak so­bie po­wia­dam... Ha! Zdraj­co! Tak­żeś to im o amo­rach kwi­lił, że Krzy­sia trze­ci dzień bla­da na gę­bie cho­dzi ja­ko­by po le­kar­stwie. Ha! Nie dzi­wo­ta! Sam mło­dym bę­dąc z lut­nią na mro­zie pod oknem pew­nej czar­nusz­ki sta­wa­łem (do Dro­ho­jow­skiej by­ła po­dob­na) i pa­mię­tam, ja­kom śpie­wał:



Tam wać­pan­na śpisz po tru­dzie,
     
		A ja tu brzą­kam na du­dzie.
     
		
     
Hoc! Hoc!
     

 




Chcesz, to ci tej pie­śni po­ży­czę al­bo zgo­ła no­wą skom­po­nu­ję, gdyż je­niu­szu mi nie brak. Uwa­ża­łe­śli, że Dro­ho­jow­ska coś­kol­wiek daw­ną Bil­le­wi­czów­nę przy­po­mi­na, tyl­ko że tam­ta ma wło­sy jak ko­no­pie i nie ma one­go pu­chu nad gę­bą; ale są, któ­rzy w tym więk­szą uro­dę wi­dzą i za ra­ry­tas to po­czy­tu­ją. Bar­dzo ona wdzięcz­nie na cie­bie pa­trzy. Na­pi­sa­łem to wła­śnie do Skrze­tu­skich. Czy nie­praw­da, że ona do Bil­le­wi­czów­ny po­dob­na?


— W pierw­szym mo­men­cie owe­go po­do­bień­stwa nie do­strze­głem, ale być mo­że. Wzro­stem ją i po­sta­wą przy­po­mi­na.


— A te­raz po­słu­chaj, coć po­wiem: ar­ca­na184 fa­mi­lij­ne po pro­stu wy­ja­wię, ale żeś i ty przy­ja­ciel, więc po­wi­nie­neś wie­dzieć: pil­nuj się oto, abyś Wo­ło­dy­jow­skie­go nie­wdzięcz­no­ścią nie na­kar­mił, bo my obo­je z pa­nią Ma­ko­wiec­ką jed­ną z tych dzie­wek dla nie­go prze­zna­cza­my.



Tu pan Za­gło­ba po­czął pa­trzeć by­strze i na­tar­czy­wie w oczy Ke­tlin­ga, a ów przy­bladł i spy­tał:


— Któ­rą?


— Dro-ho-jow-ską — od­rzekł po­wol­nie Za­gło­ba.



I wy­su­nąw­szy na­przód dol­ną war­gę po­czął mru­gać spod na­marsz­czo­nej brwi zdro­wym okiem.



Ke­tling mil­czał i mil­czał tak dłu­go, że aż w koń­cu Za­gło­ba spy­tał:


— Cóż ty na to, hę?



A ów od­rzekł zmie­nio­nym gło­sem, ale z mo­cą:


— Mo­żesz wać­pan być pe­wien, że nie po­fol­gu­ję ser­cu na Mi­cha­ło­wą szko­dę.


— Pe­wien je­steś?


— Si­łam w ży­ciu prze­cier­piał — od­parł ry­cerz — ka­wa­ler­ski pa­rol: nie po­fol­gu­ję!



Do­pie­roż pan Za­gło­ba otwo­rzył mu ra­mio­na.


— Ke­tling! Po­fol­guj so­bie, fol­guj, nie­bo­żę, ile chcesz, bom cię chciał je­no do­świad­czyć. Nie Dro­ho­jow­ską, ale haj­ducz­ka Mi­cha­ło­wi prze­zna­cza­my.



Ke­tlin­ga twarz roz­ja­śni­ła się szcze­rą i głę­bo­ką ra­do­ścią, więc uchwy­ciw­szy Za­gło­bę w ob­ję­cia trzy­mał go dłu­go, na­stęp­nie spy­tał:


— Za­li to już pew­ne, że oni się ko­cha­ją?


— A kto by mo­je­go haj­ducz­ka nie ko­chał, kto? — od­po­wie­dział Za­gło­ba.


— To i zrę­ko­wi­ny już by­ły?


— Zrę­ko­win nie by­ło, bo Mi­chał le­d­wie się z ża­lu otrzą­snął; wsze­la­ko bę­dą... zdaj to na mo­ją gło­wę! Dziew­czy­na — cho­ciaż to się wy­krę­ca jak ła­si­ca — wiel­ce mu życz­li­wa, bo u niej sza­bla grunt...


— Uwa­ża­łem to, jak mi Bóg mi­ły! — prze­rwał roz­pro­mie­nio­ny Ke­tling.


— Ha! Uwa­ża­łeś! Mi­chał po tam­tej jesz­cze pła­cze, ato­li je­śli mu któ­ra do du­szy przy­pad­nie, to pew­nie haj­du­czek, bo ona do tam­tej po­dob­niej­sza, je­no mniej oczy­ma strzy­że, ja­ko młod­sza. Do­brze się wszyst­ko skła­da, co? Ja w tym, że te dwa we­se­la185 na elek­cję bę­dą!



Ke­tling nie mó­wiąc nic ob­jął znów pa­na Za­gło­bę i po­czął przy­kła­dać swą pięk­ną twarz do je­go czer­wo­nych po­licz­ków, aż sta­ry szlach­cic od­sap­nął i spy­tał:


— Tak­że ci to już Dro­ho­jow­ska za skó­rę się za­szy­ła?


— Nie wiem, nie wiem — od­rzekł Ke­tling — wiem jed­no to, że le­d­wie jej nie­biań­ski wi­dok ucie­szył mo­je oczy, wnet rze­kłem so­bie, i że ją jed­ną stra­pio­ne ser­ce mo­je mo­gło­by jesz­cze po­ko­chać, i tej sa­mej no­cy wzdy­cha­nia­mi sen pło­sząc, lu­bej za­raz od­da­łem się tę­sk­no­cie. Od­tąd ona z pa­mię­ci mi nie scho­dzi ni z my­śli, gdyż tak wła­śnie za­wład­nę­ła mo­im je­ste­stwem, ja­ko mo­nar­chi­ni wła­da kra­jem pod­da­nym i wier­nym. Je­stli to mi­łość czy też co in­ne­go, nie wiem!


— Ale wiesz, że to nie czap­ka ani trzy łok­cie suk­na na plu­dry186, ani po­pręg, ani pod­ogo­nie, ani kieł­ba­sa z ja­jecz­ni­cą, ani ma­nier­ka z go­rzał­ką. Je­śliś te­go pe­wien, to o resz­tę spy­taj Krzy­si, a chcesz, to ja spy­tam?


— Nie czyń te­go wać­pan — od­rzekł uśmie­cha­jąc się Ke­tling. — Je­śli mam uto­nąć, niech choć przez pa­rę dni zda­je mi się jesz­cze, że pły­nę.


— Wi­dzę, że Szko­ci do bi­twy do­bre pa­choł­ki, ale w amo­rach nic po nich. Na nie­wia­stę ja­ko na nie­przy­ja­cie­la im­pet po­trzeb­ny. Ve­ni, vi­di, vi­ci187! — to by­ła mo­ja mak­sy­ma...


— Z cza­sem, gdy­by się mo­je naj­go­ręt­sze pra­gnie­nia speł­nić mia­ły — rzekł Ke­tling — mo­że wać­pa­na o przy­ja­ciel­skie au­xi­lium188 po­pro­szę. Cho­cia­żem in­dy­ge­nat otrzy­mał i krew szla­chet­na pły­nie w mo­ich ży­łach, jed­nak na­zwi­sko mo­je tu nie zna­ne i nie wiem, czy­by pa­ni stol­ni­ko­wa...


— Pa­ni stol­ni­ko­wa? — prze­rwał Za­gło­ba. — Już też się o to nie bój. Pa­ni stol­ni­ko­wa ist­na ta­ba­kier­ka gra­ją­ca. Jak na­krę­cę, tak i za­gra. Za­raz do niej idę. Trze­ba ją na­wet uprze­dzić, aby na twój pro­ce­der z pan­ną krzy­wo nie pa­trzy­ła, ile że wasz szkoc­ki pro­ce­der in­ny, a nasz in­ny. Już­ci nie bę­dę za­raz de­kla­ro­wał w two­im imie­niu, je­no tak so­bie wspo­mnę, że ci dziew­ka w oko wpa­dła i że do­brze by by­ło, że­by z tej mą­ki chle­ba roz­czy­nić. Jak mi Bóg mi­ły, że za­raz idę, a ty się nie stra­chaj, bo prze­cie wol­no mi po­wie­dzieć, co mi się spodo­ba.



I mi­mo iż Ke­tling wstrzy­my­wał jesz­cze, pan Za­gło­ba wstał i po­szedł.



Po dro­dze spo­tkał roz­pę­dzo­ną, jak zwy­kle, Ba­się, któ­rej rzekł:


— Wiesz, Krzy­sia ze szczę­tem po­grą­ży­ła Ke­tlin­ga!


— Nie je­go pierw­sze­go! — od­rze­kła Ba­sia.


— A tyś o to nie krzy­wa?


— Ke­tling ku­kła! Grzecz­ny ka­wa­ler, ale ku­kła! Stłu­kłam so­bie oto ko­la­no o dy­szel i ca­ła rzecz!



Tu Ba­sia schy­liw­szy się po­czę­ła so­bie roz­cie­rać ko­la­no, pa­trząc jed­no­cze­śnie na pa­na Za­gło­bę, a on rzekł:


— Dla Bo­ga! Bądź­że ostroż­na! Gdzie te­raz le­cisz?


— Do Krzy­si.


— A co ona po­ra­bia?


— Ona? Od nie­ja­kie­go cza­su cią­gle mnie ca­łu­je i tak się o mnie ocie­ra jak kot.


— Nie mów­że jej, że Ke­tlin­ga po­grą­ży­ła.


— Acha! Ni­by to wy­trzy­mam!



Pan Za­gło­ba wie­dział do­brze, że Ba­sia nie wy­trzy­ma, i tyl­ko dla­te­go jej za­ka­zy­wał.



Więc po­szedł da­lej, bar­dzo rad ze swej chy­tro­ści, a Ba­sia wpa­dła jak bom­ba do pan­ny Dro­ho­jow­skiej.


— Stłu­kłam so­bie ko­la­no, a Ke­tling w to­bie na umór roz­ko­cha­ny! — za­wo­ła­ła za­raz w pro­gu. — Nie uwa­ża­łam, że z wo­zow­ni dy­szel wy­glą­da... i łup! Świecz­ki mi w oczach sta­nę­ły, ale nic to! Pan Za­gło­ba pro­sił, że­by ci te­go nie mó­wić. Nie po­wie­dzia­łam ci, że tak bę­dzie? Za­raz po­wie­dzia­łam, a tyś go chcia­ła we mnie wmó­wić! Nie bój się, zna­ją cię! Tro­chę jesz­cze bo­li! Ja pa­na No­wo­wiej­skie­go w cie­bie nie wma­wia­łam, ale Ke­tlin­ga, oho! Cho­dzi te­raz po ca­łym do­mu i za gło­wę się trzy­ma, i do sa­me­go sie­bie ga­da. Ład­nie, Krzy­siu, ład­nie! Szkot, Szkot, kot, kot!



Tu Ba­sia po­czę­ła przy­su­wać pa­lec do oczu to­wa­rzysz­ki.


— Ba­siu! — za­wo­ła­ła Dro­ho­jow­ska.


— Szkot, Szkot, kot, kot!


— Ja­ka ja nie­szczę­śli­wa, ja­ka ja nie­szczę­śli­wa! — wy­krzyk­nę­ła na­gle Krzy­sia i za­la­ła się łza­mi.



Po chwi­li Baś­ka za­czę­ła ją po­cie­szać, ale to nic nie po­mo­gło i dziew­czy­na roz­ślo­cha­ła się jak ni­g­dy przed­tem w ży­ciu.



Rze­czy­wi­ście w ca­łym tym do­mu nie wie­dział nikt, jak da­le­ce by­ła nie­szczę­śli­wa. Od kil­ku dni by­ła w go­rącz­ce, twarz jej zbla­dła, oczy za­pa­dły, pierś po­ru­sza­ła się krót­kim i prze­ry­wa­nym od­de­chem, sta­ło się z nią coś dziw­ne­go; za­pa­dła jak­by w gwał­tow­ną nie­moc, a nie przy­szło to z wol­na, stop­nio­wo, ale od ra­zu; po­rwa­ło ją to jak wi­cher, jak bu­rza; roz­ża­rzy­ło jej krew jak pło­mień; olśni­ło jej wy­obraź­nię jak bły­ska­wi­ca. Ani chwi­li nie mo­gła sta­wić opo­ru tej si­le, tak nie­li­to­ści­wie na­głej. Spo­koj­ność opu­ści­ła ją. Wo­la jej by­ła ja­ko ptak ze zła­ma­ny­mi skrzy­dła­mi...



Sa­ma nie wie­dzia­ła, czy ko­cha Ke­tlin­ga, czy go nie­na­wi­dzi, i strach nie­zmier­ny ogar­niał ją przed tym py­ta­niem; ale to czu­ła, że ser­ce jej bi­je tak szyb­ko tyl­ko przez nie­go; że gło­wa my­śli tak bez­ład­nie tyl­ko o nim; że peł­no go w niej, ko­ło niej, nad nią. I ani spo­sób od te­go się obro­nić! Ła­twiej by go nie ko­chać, niż o nim nie my­śleć, bo upo­iły się je­go wi­do­kiem oczy, za­słu­cha­ły się w je­go głos uszy, na­siąk­nę­ła nim du­sza ca­ła... Sen nie uwal­niał jej od te­go na­tręt­ni­ka, bo le­d­wie za­mknę­ła oczy, na­tych­miast twarz je­go po­chy­la­ła się nad nią szep­cąc: „Wo­lę cię niż kró­le­stwo, niż sceptr, niż sła­wę, niż bo­gac­twa...” I gło­wa ta by­ła bli­sko, tak bli­sko, że na­wet w ciem­no­ści krwa­we ru­mień­ce ob­le­wa­ły czo­ło dziew­czy­ny. By­ła to Ru­sin­ka o krwi go­rą­cej, więc ja­kieś ognie nie­zna­ne wsta­wa­ły w jej pier­si, ognie, o któ­rych nie wie­dzia­ła do­tąd, że ist­nieć mo­gą, a pod ża­rem któ­rych ogar­niał ją za­ra­zem i strach, i wstyd, i wiel­ka nie­moc, i ja­kaś omdla­łość, za­ra­zem bo­le­sna i lu­ba. Noc nie przy­no­si­ła jej spo­czyn­ku. Opa­no­wy­wa­ło ją co­raz więk­sze zmę­cze­nie, ja­ko­by po pra­cy cięż­kiej.


— Krzy­siu! Krzy­siu! Co się z to­bą dzie­je! — wo­ła­ła sa­ma na sie­bie. Lecz by­ła ja­ko­by w odu­rze­niu i w za­pa­mię­ta­niu nie­usta­ją­cym.



Nic się jesz­cze nie sta­ło, nic nie za­szło, z Ke­tlin­giem nie za­mie­ni­li do­tych­czas dwóch słów na osob­no­ści, a choć myśl o nim ogar­nę­ły ją cał­ko­wi­cie, prze­cie ja­kiś in­stynkt szep­tał jej usta­wicz­nie: „Strzeż się! Uni­kaj go!...” I uni­ka­ła...



O tym, że by­ła zmó­wio­na z Wo­ło­dy­jow­skim, nie my­śla­ła do­tąd, i to by­ło jej szczę­ście; nie my­śla­ła zaś dla­te­go wła­śnie, że do­tąd nic się nie sta­ło i że nie my­śla­ła o ni­kim; ni o so­bie, ni o in­nych, tyl­ko o Ke­tlin­gu!



Ukry­wa­ła też to w du­szy naj­głę­biej, a myśl, że nikt się te­go nie do­my­śla, co się w niej dzie­je, że nikt się nią i Ke­tlin­giem ra­zem nie zaj­mu­je, przy­no­si­ła jej ulgę nie­ma­łą. Na­gle sło­wa Ba­si prze­ko­na­ły ją, że jest ina­czej, że już się lu­dzie na nich pa­trzą, że ich już łą­czą w my­śli, że od­ga­du­ją. Więc fra­su­nek, wstyd i ból, ra­zem wzię­te, prze­zwy­cię­ży­ły jej wo­lę i roz­pła­ka­ła się jak ma­łe dziec­ko.



Sło­wa Ba­si by­ły jed­nak­że do­pie­ro po­cząt­kiem tych roz­licz­nych przy­ty­ków, tych zna­czą­cych spoj­rzeń, mru­gań oczy­ma, po­trzą­sań gło­wą, tych wresz­cie słów obo­siecz­nych, któ­re mu­sia­ła prze­nieść. Roz­po­czę­ło się to za­raz przy obie­dzie. Pa­ni stol­ni­ko­wa ję­ła prze­no­sić wzrok z niej na Ke­tlin­ga i z Ke­tlin­ga na nią, cze­go nie czy­ni­ła daw­niej. Pan Za­gło­ba chrzą­kał zna­czą­co. Chwi­la­mi roz­mo­wa prze­ry­wa­ła się nie wia­do­mo dla­cze­go i na­sta­wa­ło mil­cze­nie, a raz w cza­sie ta­kiej prze­rwy roz­trze­pa­na Ba­sia za­wo­ła­ła na ca­ły stół:


— Wiem coś, ale nie po­wiem!



Krzy­sia spło­nę­ła na­tych­miast, a po­tem za­raz zbla­dła, jak­by ja­kieś groź­ne nie­bez­pie­czeń­stwo prze­le­cia­ło ko­ło niej; Ke­tling schy­lił tak­że gło­wę. Obo­je czu­li do­sko­na­le, że się to do nich sto­su­je, i cho­ciaż uni­ka­li ze so­bą roz­mo­wy, choć ona strze­gła się, że­by na nie­go nie spoj­rzeć, prze­cie ja­snym by­ło dla oboj­ga, że mię­dzy ni­mi coś się sta­je, że wy­twa­rza się ja­ko­waś nie­okre­ślo­na wspól­ność kon­fu­zji, któ­ra ich łą­czy, a za­ra­zem i od­da­la, bo przez nią tra­cą cał­kiem swo­bo­dę i nie mo­gą być już so­bie zwy­kły­mi przy­ja­ciół­mi. Szczę­ściem dla nich nikt nie zwró­cił uwa­gi na sło­wa Ba­si, bo pan Za­gło­ba wy­bie­rał się do mia­sta i miał wró­cić z licz­ną ry­cer­ską kom­pa­nią, tym więc wszy­scy by­li za­ję­ci.



Ja­koż wie­czo­rem dwo­rek Ke­tlin­ga za­ja­śniał świa­tłem; przy­by­ło kil­ku­na­stu woj­sko­wych i mu­zy­ka, któ­rą uprzej­my go­spo­darz dla roz­ryw­ki pań spro­wa­dził. Tań­ców nie moż­na wpraw­dzie by­ło wy­pra­wić, bo wiel­ki post i ża­ło­ba Ke­tlin­ga sta­ły na prze­szko­dzie, ale słu­cha­no ka­pe­li i za­ba­wia­no się roz­mo­wą. Pa­nie przy­bra­ły się od­święt­nie; pa­ni stol­ni­ko­wa wy­stą­pi­ła we wschod­nich je­dwa­biach, „haj­du­czek” wy­stro­ił się pstro i rwał oczy żoł­nier­skie swo­ją ró­żo­wą bu­zią i ja­sną czu­pry­ną, któ­ra spa­da­ła co chwi­la na oczy; bu­dził śmiech re­zo­lut­no­ścią mo­wy i dzi­wił ma­nie­ra­mi, w któ­rych ko­za­cza śmia­łość mie­sza­ła się z wdzię­kiem nie­wy­mow­nym.



Krzy­sia, któ­rej ża­ło­ba po oj­cu by­ła już przy koń­cu, mia­ła na so­bie suk­nię bia­łą, prze­ty­ka­ną sre­brem. Ry­ce­rze po­rów­ny­wa­li ją: jed­ni do Ju­no­ny, dru­dzy do Dia­ny, ale nikt nie przy­su­wał się do niej zbyt bli­sko, nikt nie krę­cił wą­sa, nie szur­gał no­ga­mi i nie za­rzu­cał wy­lo­tów; ża­den nie spo­glą­dał na nią iskrzą­cy­mi oczy­ma i o afek­tach nie za­czy­nał roz­mo­wy. Na­to­miast za­raz za­uwa­ży­ła, że ci, któ­rzy spo­glą­da­ją z po­dzi­wem i uwiel­bie­niem na nią, spo­glą­da­ją po­tem na Ke­tlin­ga; że nie­któ­rzy zbli­żyw­szy się do nie­go ści­ska­ją mu rę­kę, jak­by cze­goś win­szu­jąc i ży­cząc; że on pod­no­si ra­mio­na i roz­kła­da dło­nie, jak­by się cze­goś wy­pie­rał.



Krzy­sia, któ­ra z na­tu­ry by­ła czuj­ną i prze­ni­kli­wą, by­ła pra­wie pew­ną, że to o niej do nie­go mó­wią, że ją nie­mal za je­go na­rze­czo­ną uwa­ża­ją. A po­nie­waż nie mo­gła prze­wi­dzieć, że pan Za­gło­ba szep­nął już każ­de­mu z ich­mo­ściów coś do ucha, więc za­cho­dzi­ła w gło­wę, skąd się owe ludz­kie przy­pusz­cze­nia bio­rą.



„Czy ja mam co na czo­le na­pi­sa­ne­go?” — my­śla­ła z nie­po­ko­jem, za­wsty­dzo­na i stro­ska­na.



A wtem i sło­wa za­czę­ły ją do­la­ty­wać przez po­wie­trze, ni­by nie do niej mó­wio­ne, ale gło­śne: „Szczę­śli­wy Ke­tling!...” „W czep­ku się ro­dził...” „Nie dziw, bo i on gła­dysz!...” i tym po­dob­ne.



In­ni, grzecz­ni ka­wa­le­ro­wie, chcąc ją za­ba­wić i coś mi­łe­go jej rzec, roz­ma­wia­li z nią o Ke­tlin­gu chwa­ląc go nie­zmier­nie, wy­no­sząc je­go mę­stwo, uczyn­ność i dwor­skie oby­cza­je, i ród sta­ro­żyt­ny. A Krzy­sia, ra­da nie­ra­da, mu­sia­ła słu­chać i oczy jej mi­mo wo­li szu­ka­ły te­go, o któ­rym by­ła mo­wa, a cza­sem spo­ty­ka­ły się z je­go oczy­ma. Wów­czas czar ogar­niał ją z no­wą si­łą i sa­ma o tym nie wie­dząc, upa­ja­ła się je­go wi­do­kiem. Bo jak­że róż­nił się Ke­tling od tych wszyst­kich szorst­kich po­sta­ci żoł­nier­skich! „Kró­le­wicz mię­dzy swy­mi dwo­rza­ny” — my­śla­ła Krzy­sia pa­trząc na tę szla­chet­ną, ary­sto­kra­tycz­ną gło­wę i na te aniel­skie oczy, peł­ne ja­ko­wejś przy­ro­dzo­nej me­lan­cho­lii, i na to czo­ło ocie­nio­ne pło­wym, buj­nym wło­sem. Ser­ce po­czy­na­ło w niej mdleć i za­mie­rać, jak­by to by­ła dla niej naj­droż­sza w świe­cie gło­wa. On to wi­dział i nie chcąc po­więk­szać jej zmie­sza­nia, nie zbli­żał się, chy­ba że kto in­ny sie­dział obok. Gdy­by też by­ła kró­lo­wą, nie mógł­by ota­czać ją więk­szą czcią i więk­szy­mi aten­cja­mi189, niż to czy­nił. Mó­wiąc do niej schy­lał gło­wę i za­su­wał za sie­bie jed­ną no­gę, jak­by na znak, że przy­klęk­nąć w każ­dej chwi­li go­tów; mó­wił zaś z po­wa­gą, ni­g­dy żar­to­bli­wie, cho­ciaż na przy­kład z Baś­ką rad żar­to­wał. W ob­cho­dze­niu się je­go z nią obok czci naj­więk­szej był ra­czej pe­wien od­cień peł­ne­go sło­dy­czy smut­ku. Dzię­ki tej po­wa­dze nikt in­ny nie po­zwo­lił so­bie rów­nież ni na sło­wa zbyt wy­raź­ne, ni na żart zbyt śmia­ły, jak gdy­by wszyst­kim udzie­li­ło się prze­ko­na­nie, że to jest pan­na god­no­ścią i uro­dze­niem od wszyst­kich wyż­sza, z któ­rą ni­g­dy nie dość po­li­ty­ki.



Krzy­sia by­ła mu za to ser­decz­nie wdzięcz­na. W ogó­le wie­czór ten upły­nął dla niej kło­po­tli­wie, ale słod­ko. Gdy się zbli­ży­ła pół­noc, ka­pe­la usta­ła grać, pa­nie po­że­gna­ły to­wa­rzy­stwo, a mię­dzy ry­cer­stwem po­czę­ły krą­żyć gę­sto kie­li­chy i roz­po­czę­ła się szum­niej­sza za­ba­wa, w któ­rej god­ność het­mań­ską ob­jął pan Za­gło­ba.



Baś­ka po­szła na gó­rę we­so­ła jak ptak, bo wy­ba­wi­ła się okrut­nie, więc za­nim klęk­nę­ła do pa­cie­rza, po­czę­ła sza­leć, ter­ko­tać, na­śla­do­wać róż­nych go­ści, wresz­cie rze­kła do Krzy­si klasz­cząc w rę­ce:


— Do­sko­na­le, że ten twój Ke­tling przy­je­chał! Przy­naj­mniej na żoł­nier­zach nie zbrak­nie! Oho! Niech się je­no post skoń­czy, za­tań­cu­ję się na umor. To bę­dziem uży­wa­ły! A na two­ich zrę­ko­wi­nach z Ke­tlin­giem, a na two­im we­se­lu! No, je­śli do­mu nie prze­wró­cę, to niech mnie Ta­ta­rzy w ja­syr we­zmą! Co by to by­ło, że­by nas tak wzię­li? To by do­pie­ro by­ło! Ha! Do­bry Ke­tling! Dla cie­bie to on mu­zy­kan­tów spro­wa­dza, ale przy to­bie i ja uży­wam. Bę­dzie on dla cie­bie co­raz no­we dzi­wy wy­pra­wiał, pó­ki nie zro­bi tak!...



To rze­kł­szy Baś­ka rzu­ci­ła się na­gle na ko­la­na przed Krzy­sią i ob­jąw­szy ją wpół rę­ko­ma, po­czę­ła mó­wić uda­jąc ni­ski głos Ke­tlin­ga:


— Wać­pan­no! Tak wać­pan­nę mi­łu­ję, że dy­chać nie mo­gę... Mi­łu­ję wać­pan­nę i pie­cho­tą, i na ko­niu, i na czczo, i po je­dze­niu, i na wie­ki, i po szkoc­ku... Chcesz­li być mo­ją?...


— Baś­ka! Bę­dę się gnie­wać! — wo­ła­ła Krzy­sia.



Ale za­miast się gnie­wać, chwy­ci­ła ją w ra­mio­na i ni­by usi­łu­jąc ją pod­nieść po­czę­ła ca­ło­wać jej oczy.











  
    Roz­dział XIII



Pan Za­gło­ba wie­dział do­sko­na­le, że ma­ły ry­cerz miał się wię­cej ku Krzy­si niż ku Ba­ś­ce, ale wła­śnie dla­te­go po­sta­no­wił Krzy­się usu­nąć. Zna­jąc na wskroś Wo­ło­dy­jow­skie­go był prze­ko­na­ny, że ten, by­le nie miał wy­bo­ru, zwró­ci się nie­chyb­nie ku Ba­si, w któ­rej sam sta­ry szlach­cic tak się za­śle­pił, iż w gło­wie nie chcia­ło mu się po­mie­ścić, jak kto­kol­wiek mógł in­ną nad nią prze­kła­dać. Ro­zu­mo­wał też so­bie, że nie mo­że od­dać Wo­ło­dy­jow­skie­mu więk­szej przy­słu­gi nad za­swa­ta­nie mu swe­go haj­ducz­ka, i roz­pły­wał się na myśl o tym sta­dle190. Na Wo­ło­dy­jow­skie­go był zły, na Krzy­się tak­że; wo­lał­by wpraw­dzie, że­by pan Mi­chał oże­nił się z Krzy­sia niż z ni­kim, ale po­sta­no­wił uczy­nić wszyst­ko, że­by się oże­nił z haj­ducz­kiem.



I wła­śnie dla­te­go, że wia­do­my mu był po­ciąg ma­łe­go ry­ce­rza do Dro­ho­jow­skiej, po­sta­no­wił co prę­dzej Ke­tlin­go­wą z niej uczy­nić.



Jed­nak­że od­po­wiedź, ja­ką w kil­ka­na­ście dni póź­niej ode­brał od Skrze­tu­skie­go, za­chwia­ła go nie­co w po­sta­no­wie­niu.



Skrze­tu­ski ra­dził mu w nic się nie wda­wać, oba­wiał się bo­wiem, że w prze­ciw­nym ra­zie snad­nie191 wiel­kie nie­sna­ski192 mię­dzy przy­ja­ciół­mi wy­nik­nąć mo­gą. Te­go i pan Za­gło­ba so­bie nie ży­czył, więc oto ozwa­ły się w nim pew­ne wy­rzu­ty, któ­re uspo­ka­jał na­stę­pu­ją­cym ro­zu­mo­wa­niem:



— Gdy­by to już so­bie Mi­chał z Krzy­sia obie­ca­li i gdy­bym wów­czas Ke­tlin­ga mię­dzy nich ja­ko klin wbi­jał, to nie mó­wię! Sa­lo­mon po­wia­da: „Nie wści­biaj no­sa do cu­dze­go trzo­sa193” — i ma ra­cję. Ale ży­czyć każ­de­mu wol­no. Zresz­tą wła­ści­wie bio­rąc, cóż to ja ta­kie­go uczy­ni­łem? Niech mi kto po­wie, co?



To rze­kł­szy pan Za­gło­ba wziął się w bo­ki i wy­su­nąw­szy war­gę po­czął spo­glą­dać wy­zy­wa­ją­co na ścia­ny swo­jej izby, jak­by od nich spo­dzie­wał się za­rzu­tów, ale że ścia­ny nie od­rze­kły nic, więc sam mó­wił da­lej:



— Po­wie­dzia­łem Ke­tlin­go­wi, że haj­ducz­ka prze­zna­czam dla Mi­cha­ła. Al­bo to mi nie wol­no? Mo­że nie praw­da? Je­śli Mi­cha­ło­wi ko­go in­ne­go ży­czę, to niech mnie pe­do­gra194 uką­si!...



Ścia­ny przy­zna­ły zu­peł­nym mil­cze­niem słusz­ność pa­nu Za­gło­bie.



On zaś cią­gnął:



— Po­wie­dzia­łem haj­ducz­ko­wi, że Ke­tling przez Dro­ho­jow­ską ustrze­lon, mo­że nie­praw­da? Za­li sam się nie przy­znał, za­li nie wzdy­chał sie­dząc przy pie­cu, aż po­piół wy­la­ty­wał na izbę? A com wi­dział, tom i in­nym po­wie­dział. Skrze­tu­ski jest re­ali­sta, ale też i mo­im dow­ci­pem za psa­mi nikt nie ci­skał. Sam wiem, co moż­na po­wie­dzieć, a o czym le­piej za­mil­czeć... Hm! Pi­sze, że­by się w nic nie wda­wać! Mo­że i to być. Tak da­le­ce nie bę­dę się w nic wda­wał, że jak kie­dy zo­sta­niem sa­mo­trzeć195 z Krzy­sia i Ke­tlin­giem w izbie, to so­bie pój­dę, a ich sa­mych osta­wię. Niech so­bie ra­dzą beze mnie. Ba, my­ślę, że i po­ra­dzą. Nie trze­ba im żad­nej po­mo­cy, bo już i tak prze ich jed­no ku dru­gie­mu, że im oczy bie­le­ją. A w do­dat­ku idzie wio­sna, w któ­rej to po­rze nie tyl­ko słoń­ce, ale i żą­dze za­czy­na­ją moc­niej przy­pie­kać... Do­brze! Za­nie­cham, je­no oba­czym, co z te­go wy­nik­nie...



Ja­koż wy­nik miał wkrót­ce na­stą­pić. Na czas Wiel­kie­go Ty­go­dnia ca­łe to­wa­rzy­stwo z Ke­tlin­go­we­go dwo­ru prze­nio­sło się do War­sza­wy i sta­nę­ło w go­spo­dzie przy uli­cy Dłu­giej, aby być w po­bli­żu ko­ścio­łów i na­bo­żeń­stwa za­żyć do wo­li, a za­ra­zem na­sy­cić oczy świą­tecz­nym gwa­rem miej­skim.



Ke­tling i tu czy­nił ho­no­ry go­spo­dar­skie, bo choć cu­dzo­zie­miec z po­cho­dze­nia, naj­le­piej znał sto­li­cę i wszę­dy miał peł­no zna­jo­mych, przez któ­rych wszyst­ko mógł uła­twić. Prze­sa­dzał się w uprzej­mo­ściach i pra­wie my­śli to­wa­rzy­szek zga­dy­wał, a zwłasz­cza Krzy­si­ne. Wszyst­kie też po­ko­cha­ły go szcze­rze; pa­ni Ma­ko­wiec­ka zaś, uprze­dzo­na już po­przed­nio przez pa­na Za­gło­bę, spo­glą­da­ła na nie­go i na Krzy­się co­raz przy­chyl­niej­szym okiem i je­śli nic do­tąd nie mó­wi­ła z dziew­czy­ną, to tyl­ko dla­te­go, że i on do­tąd mil­czał. Ale zda­wa­ło się za­cnej „cio­tu­li” rze­czą i na­tu­ral­ną, i przy­stoj­ną, że ka­wa­ler wy­słu­gu­je się pa­nien­ce, zwłasz­cza że to był ka­wa­ler praw­dzi­wie świet­ny, któ­re­go na każ­dym kro­ku spo­ty­ka­ły ozna­ki sza­cun­ku i przy­jaź­ni nie tyl­ko od niż­szych, ale od wyż­szych, tak wszyst­kich umiał so­bie zjed­nać swo­ją istot­nie cud­ną uro­dą, oby­cza­ja­mi, po­wa­gą, hoj­no­ścią, sło­dy­czą w cza­sie po­ko­ju, mę­stwem w cza­sie woj­ny.



„Bę­dzie, co Bóg da i mój mąż po­sta­no­wi — my­śla­ła so­bie pa­ni stol­ni­ko­wa — ale nie bę­dę im prze­szka­dza­ła”.



Dzię­ki te­mu po­sta­no­wie­niu Ke­tling czę­ściej te­raz prze­sta­wał z Krzy­sią i dłu­żej z nią prze­by­wał niż we wła­snym do­mu. Zresz­tą ca­łe to­wa­rzy­stwo cho­dzi­ło cią­gle ra­zem. Za­gło­ba po­da­wał zwy­kle ra­mię sa­mej stol­ni­ko­wej, Ke­tling Krzy­si, a Ba­sia, ja­ko naj­młod­sza, bie­gła lu­zem, to za­pę­dza­jąc się nad­to na­przód, to za­trzy­mu­jąc się przed ba­za­ra­mi dla po­ga­pie­nia się na to­wa­ry i róż­ne za­mor­skie dzi­wa, któ­rych ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­ła. Krzy­sia oswo­iła się z wol­na z Ke­tlin­giem i gdy te­raz wspie­ra­ła się na je­go ra­mie­niu, gdy słu­cha­ła je­go roz­mo­wy lub pa­trzy­ła w je­go szla­chet­ną twarz, ser­ce nie tłu­kło się już z daw­nym nie­po­ko­jem w jej pier­si, nie od­cho­dzi­ła od niej przy­tom­ność, nie ogar­nia­ła jej kon­fu­zja, ale nie­zmier­na i upa­ja­ją­ca sło­dycz. By­li cią­gle ze so­bą: klę­ka­li obok sie­bie w ko­ścio­łach, gło­sy ich mie­sza­ły się w mo­dli­twie i śpie­wach po­boż­nych.



Ke­tling znał do­brze stan swe­go ser­ca; Krzy­sia bądź z bra­ku od­wa­gi, bądź dla­te­go, że sa­ma sie­bie chcia­ła oszu­kać, nie po­wie­dzia­ła so­bie: „ko­cham go” — ale po­ko­cha­li się bar­dzo moc­no. Że zaś obok te­go za­wią­za­ła się mię­dzy ni­mi wiel­ka przy­jaźń, że po­za mi­ło­ścią jesz­cze się lu­bi­li nie­zmier­nie, a o sa­mej mi­ło­ści nic do­tąd so­bie nie rze­kli, prze­to czas im scho­dził jak sen i po­go­da by­ła nad ni­mi.



Wkrót­ce mia­ły ją dla Krzy­si prze­sło­nić chmu­ry wy­rzu­tów, ale obec­nie by­ła po­ra spo­czyn­ku. Wła­śnie przez zbli­że­nie się do Ke­tlin­ga, przez oswo­je­nie się z nim, przez ową przy­jaźń, ja­ka ra­zem z mi­ło­ścią mię­dzy ni­mi za­kwi­tła, skoń­czy­ły się Krzy­si­ne nie­po­ko­je, wra­że­nia nie by­ły tak gwał­tow­ne, uci­szy­ły się roz­ter­ki krwi i wy­obraź­ni. Oto by­li sie­bie bli­sko, by­ło im przy so­bie do­brze i Krzy­sia, od­daw­szy się ca­łą du­szą tej wdzięcz­nej obec­no­ści, nie chcia­ła my­śleć o tym, że ona skoń­czy się kie­dy­kol­wiek i że do roz­pro­sze­nia ułu­dy po­trze­ba tyl­ko jed­ne­go sło­wa Ke­tlin­ga: „Ko­cham!”



Sło­wo to zo­sta­ło wkrót­ce wy­mó­wio­ne. Raz, gdy stol­ni­ko­wa z Ba­sią by­ły u cho­rej krew­nej, na­mó­wił Ke­tling Krzy­się i pa­na Za­gło­bę do zwie­dze­nia zam­ku kró­lew­skie­go, któ­re­go Krzy­sia nie zna­ła do­tąd, a o któ­re­go oso­bli­wo­ściach dzi­wy opo­wia­da­no w ca­łym kra­ju. Uda­li się więc we tro­je. Hoj­ność Ke­tlin­go­wa otwo­rzy­ła im wszyst­kie wej­ścia i Krzy­się wi­ta­ły tak uni­żo­ne ukło­ny odźwier­nych, jak gdy­by by­ła kró­lo­wą i do wła­snej wstę­po­wa­ła re­zy­den­cji. Ke­tling, zna­ją­cy do­sko­na­le za­mek, opro­wa­dzał ją po wspa­nia­łych sa­lach i kom­na­tach. Oglą­da­li te­atrum196, łaź­nie kró­lew­skie; za­trzy­my­wa­li się przed ob­ra­za­mi przed­sta­wia­ją­cy­mi bi­twy i zwy­cię­stwa Zyg­mun­ta i Wła­dy­sła­wa, od­nie­sio­ne nad wschod­nią dzi­czą; prze­szli na ta­ra­sy, z któ­rych wzrok ogar­niał nie­zmier­ną prze­strzeń kra­ju. Krzy­sia nie mo­gła wyjść z po­dzi­wu, on zaś tłu­ma­czył jej każ­dą rzecz i przed­sta­wiał, a od cza­su do cza­su milk­nął i spo­glą­da­jąc w jej ciem­no­nie­bie­skie oczy zda­wał się mó­wić wzro­kiem:



„Co zna­czą te wszyst­kie cu­da wo­bec cie­bie, cu­dzie! Co zna­czą te skar­by wo­bec cie­bie, skar­bie!”



Pan­na zaś ro­zu­mia­ła tę ci­chą mo­wę. Za czym wwiódł ją do jed­nej z kom­nat kró­lew­skich i sta­nąw­szy przed ukry­ty­mi drzwia­mi w ścia­nie, rzekł:



— Tę­dy aż do ka­te­dry dojść moż­na. Jest tu dłu­gi ko­ry­tarz, któ­ry się koń­czy ga­necz­kiem nie­da­le­ko wiel­kie­go oł­ta­rza. Z one­go ga­necz­ku kró­le­stwo197 mszy zwy­kle słu­cha­ją.



— Znam do­brze tę dro­gę — od­po­wie­dział Za­gło­ba — bo żem to był z Ja­nem Ka­zi­mie­rzem kon­fi­dent198 i Ma­ria Lu­do­wi­ka pa­sja­mi mnie ko­cha­ła, więc czę­sto mnie obo­je na mszę ze so­bą za­pra­sza­li, a to że­by się mo­ją kom­pa­nią199 cie­szyć i po­boż­no­ścią bu­do­wać.



— Chcesz wać­pan­na wstą­pić? — py­tał Ke­tling da­jąc znak odźwier­ne­mu, by drzwi otwo­rzył.



— Wejdź­my — rze­kła Krzy­sia.



— Idź­cie sa­mi — ozwał się pan Za­gło­ba — mło­dzi­ście i ma­cie do­bre no­gi, a jam się już do­syć na­drep­tał. Idź­cie, idź­cie, ja tu z odźwier­nym zo­sta­nę. Choć­by­ście też i po pa­rę pa­cie­rzy zmó­wi­li, nie bę­dę gniew­ny na mi­trę­gę, bo so­bie przez ten czas wy­pocz­nę.



Więc we­szli.



On wziął jej rę­kę i pro­wa­dził dłu­gim ko­ry­ta­rzem. Rę­ki tej nie przy­ci­skał do ser­ca; szedł spo­koj­ny i sku­pio­ny. Bocz­ne okien­ka roz­świe­ca­ły raz w raz ich po­sta­ci, po czym zno­wu po­grą­ża­li się w mro­ku. Jej nie­co ser­ce bi­ło, bo oto po­zo­sta­li pierw­szy raz sam na sam, ale je­go spo­kój i sło­dycz uspo­ka­ja­ły i ją tak­że. We­szli na ko­niec na ga­ne­czek, umiesz­czo­ny w pra­wej ścia­nie ko­ściel­nej, już za stal­la­mi200, nie­opo­dal wiel­kie­go oł­ta­rza.



Więc na­przód klę­kli i po­czę­li się mo­dlić. Ko­ściół był ci­chy i pu­sty. Dwie świe­ce pa­li­ły się przed wiel­kim oł­ta­rzem, jed­nak ca­ła ta głęb­sza część na­wy po­grą­żo­na by­ła w uro­czy­stym pół­cie­niu. Tyl­ko od szyb tę­czo­wych wcho­dzi­ły bla­ski roz­ma­ite i pa­da­ły na te dwie prze­cud­ne twa­rze po­grą­żo­ne w mo­dli­twie, spo­koj­ne, po­dob­ne do twa­rzy che­ru­bi­nów.



Ke­tling pod­niósł się pierw­szy i po­czął szep­tać, bo w ko­ście­le nie śmiał pod­no­sić gło­su:



— Patrz pa­ni na one ak­sa­mit­ne opar­cia: są na nich śla­dy, gdzie wspie­ra­ły się gło­wy oboj­ga kró­le­stwa. Kró­lo­wa sia­da­ła z tej stro­ny, bli­żej oł­ta­rza. Od­pocz­nij pa­ni na jej miej­scu...



— Za­li praw­da, że ona ca­łe ży­cie by­ła nie­szczę­śli­wa? — szep­nę­ła sia­da­jąc Krzy­sia.



— Hi­sto­rię jej sły­sza­łem jesz­cze dziec­kiem, bo opo­wia­da­no ją po wszyst­kich ry­cer­skich zam­kach. Być mo­że, że by­ła nie­szczę­śli­wa, gdyż nie mo­gła za­ślu­bić te­go, któ­re­go po­ko­cha­ło jej ser­ce.



Krzy­sia opar­ła gło­wę o to sa­mo miej­sce, na któ­rym by­ło wgłę­bie­nie wy­tło­czo­ne przez gło­wę Ma­rii Lu­dwi­ki, i przy­mknę­ła oczy; ja­kieś bo­le­sne uczu­cie ści­snę­ło jej pierś; ja­kiś chłód wio­nął na­gle z pu­stej na­wy i zmro­ził ten spo­kój, któ­ry przed chwi­lą jesz­cze prze­peł­niał ca­łą jej isto­tę. Ke­tling pa­trzył na nią w mil­cze­niu; zro­bi­ła się ci­sza praw­dzi­wie ko­ściel­na.



Po czym ob­su­nął się z wol­na do nóg Krzy­si­nych i tak mó­wić po­czął gło­sem wzru­szo­nym, lecz spo­koj­nym:


— Nie grzech to, że w świę­tym miej­scu przed to­bą klę­kam, bo gdzież, je­śli nie do ko­ścio­ła, czy­sta mi­łość po bło­go­sła­wień­stwo przy­cho­dzi. Mi­łu­ję cię wię­cej niż zdro­wie, mi­łu­ję cię nad wszel­kie do­bro ziem­skie, mi­łu­ję cię du­szą, mi­łu­ję cię ser­cem i tu, wo­bec te­go oł­ta­rza, mi­łość ci mo­ją wy­zna­wam!...



Twarz Krzy­si po­bie­la­ła jak płót­no. Wspar­ta gło­wą na ak­sa­mi­cie po­rę­czy nie uczy­ni­ła nie­szczę­sna pan­na żad­ne­go ru­chu, on zaś mó­wił da­lej:



— Więc no­gi two­je obej­mu­ję i o wy­rok cię bła­gam: mam­li201 odejść z ra­do­ścią nie­biań­ską czy też z ża­lem nie­zno­śnym, któ­re­go zgo­ła prze­żyć nie zdo­łam?...



Tu chwi­lę cze­kał od­po­wie­dzi, lecz gdy jej nie by­ło, skło­nił gło­wę tak, że pra­wie do­ty­ka­ła stóp Krzy­si­nych, i wzru­sze­nie wi­docz­nie opa­no­wy­wa­ło go co­raz więk­sze, bo głos mu drgał, jak gdy­by pier­siom je­go bra­kło od­de­chu.



— W rę­ce two­je od­da­ję szczę­ście i ży­cie mo­je. Zmi­ło­wa­nia wy­glą­dam, bo mi cięż­ko okrut­nie...



— Mó­dl­my się o bo­skie mi­ło­sier­dzie! — za­wo­ła­ła na­gle Krzy­sia ob­su­wa­jąc się na ko­la­na.



Ke­tling nie zro­zu­miał, ale nie śmiał się tej in­ten­cji sprze­ci­wić, więc pe­łen ocze­ki­wa­nia, nie­po­ko­ju, klęk­nął przy niej i znów się po­czę­li mo­dlić.



W pu­stym ko­ście­le sły­chać by­ło chwi­la­mi pod­no­szą­ce się gło­sy, któ­rym echo nada­wa­ło dźwię­ki dziw­ne i ża­łob­ne.



— Bo­że, bądź mi­ło­ściw! — ozwa­ła się Krzy­sia.



— Bo­że, bądź mi­ło­ściw! — po­wtó­rzył Ke­tling.



— Zmi­łuj się nad na­mi!



— Zmi­łuj się nad na­mi!



Da­lej mo­dli­ła się już ci­cho, ale wi­dział Ke­tling, że płacz wstrzą­sa ca­łą jej po­sta­cią. Dłu­go nie mo­gła się uspo­ko­ić, po­tem uspo­ko­iw­szy się, dłu­go jesz­cze klę­cza­ła bez ru­chu, wresz­cie pod­nio­sła się i rze­kła:



— Pójdź­my...



Wy­szli znów na ów dłu­gi ko­ry­ta­rzyk. Ke­tling spo­dzie­wał się, że w dro­dze otrzy­ma od niej ja­ko­wąś od­po­wiedź, i pa­trzył w jej oczy, ale na próż­no.



Szła spiesz­nie, jak­by pra­gnąc co prę­dzej zna­leźć się w kom­na­cie, w któ­rej cze­kał na nich pan Za­gło­ba.



Więc gdy już drzwi by­ły o kil­ka­na­ście kro­ków, ry­cerz uchwy­cił za kraj jej suk­ni.



— Pan­no Kry­sty­no! — rzekł — na wszyst­ko, coć świę­te...



Wów­czas Krzy­sia od­wró­ci­ła się i chwy­ciw­szy tak szyb­ko je­go dłoń, że nie miał cza­su po­sta­wić naj­mniej­sze­go opo­ru, przy­ci­snę­ła ją w mgnie­niu oka do ust.



— Mi­łu­ję cię z ca­łej du­szy, ale ni­g­dy nie bę­dę two­ją! — rze­kła.



I nim zdu­mio­ny Ke­tling zdo­łał wy­mó­wić sło­wo, do­da­ła jesz­cze:



— Za­po­mnij o wszyst­kim, co by­ło!...



Po chwi­li zna­leź­li się obo­je w kom­na­cie.



Odźwier­ny spał w jed­nym krze­śle, a pan Za­gło­ba w dru­gim. Jed­nak wej­ście mło­dych zbu­dzi­ło ich. Za­gło­ba otwo­rzył oko i po­czął nim mru­gać na wpół przy­tom­nie.



Z wol­na jed­nak wró­ci­ła mu pa­mięć cza­su i osób.



— Ha! To wy! — rzekł ob­cią­ga­jąc pas ku do­ło­wi. — Śni­ło mi się, że no­wy elekt sta­nął, ale to był Piast. By­li­ście na ga­necz­ku?


— Tak jest.


— A du­sza Ma­rii Lu­do­wi­ki nie uka­za­ła się wam przy­pad­kiem?



— Ow­szem! — od­rze­kła głu­cho Krzy­sia.














  
    Roz­dział XIV






Po wyj­ściu z zam­ku Ke­tling po­trze­bu­jąc ze­brać my­śli i otrzą­snąć się ze zdu­mie­nia, w któ­re wpra­wi­ło go po­stę­po­wa­nie Krzy­si, po­że­gnał ją i Za­gło­bę za­raz przed bra­mą, oni zaś obo­je uda­li się z po­wro­tem do go­spo­dy. Ba­sia z pa­nią stol­ni­ko­wą już by­ły od cho­rej wró­ci­ły tak­że i pa­ni stol­ni­ko­wą przy­wi­ta­ła pa­na Za­gło­bę na­stę­pu­ją­cy­mi sło­wy:



— Mia­łam pi­smo od mę­ża, któ­ren przy Mi­cha­le w sta­ni­cy do­tąd ba­wi. Zdro­wi są obaj i nie­dłu­go się tu obie­cu­ją. Jest list od Mi­cha­ła do wać­pa­na, a do mnie tyl­ko pod­skryp­tum202 w mę­żow­skim. Pi­sze też mąż, że dy­fe­ren­cję203, któ­ra by­ła z Żu­bra­mi o jed­ną Ba­si­ną ma­jęt­ność, szczę­śli­wie ukoń­czył. Te­raz już tam sej­mi­ki z bli­ska... Po­wia­da, że tam imię pa­na So­bie­skie­go okrut­nie zna­czy, więc i sej­mik po je­go my­śli wy­pad­nie. Kto żyw, na elek­cję się wy­bie­ra, ale na­sze stro­ny bę­dą z pa­nem mar­szał­kiem ko­ron­nym. Cie­pło już tam i dżdże cho­dzą... W We­rchut­ce u nas spa­li­ły się za­bu­do­wa­nia... Cze­lad­nik ogień za­pu­ścił, a że wiatr był...



— Gdzie list Mi­cha­ło­wy do mnie? — spy­tał pan Za­gło­ba prze­ry­wa­jąc po­tok no­win wy­po­wia­da­nych jed­nym tchem przez za­cną pa­nią stol­ni­ko­wą.



— Ot, jest! — od­rze­kła po­da­jąc mu pi­smo pa­ni stol­ni­ko­wa. — Że wiatr był, a lu­dzie na jar­mar­ku...



— Jak­że się te li­sty tu do­sta­ły? — spy­tał znów Za­gło­ba.


— Przy­szły do pa­na Ke­tlin­go­we­go dwor­ca204, a stam­tąd cze­lad­nik od­niósł... Że zaś, po­wia­dam, wiatr był...



— Chcesz wać­pa­ni do­bro­dziej­ka po­słu­chać?



— Ow­szem, bar­dzo pro­szę.



Pan Za­gło­ba zła­mał pie­czę­cie i po­czął czy­tać, na­przód pół­gło­sem dla sa­me­go sie­bie, po­tem gło­śno dla wszyst­kich:



„Pierw­sze to pi­smo do was po­sy­łam, ale bog­daj dru­gie­go nie bę­dzie, bo tu i pocz­ty nie­pew­ne, i sam per­so­na­li­ter205 nie­dłu­go się mię­dzy wa­mi sta­wię. Do­brze tu w po­lu, ale prze­cie do was ser­ce okrut­nie mnie cią­gnie i roz­my­śla­niom a wspo­min­kom koń­ca nie masz, kwo­li któ­rym so­li­tu­do206 mil­sza mi od kom­pa­nii. Ro­bo­ta obie­ca­na mi­nę­ła, bo or­dy207 ci­cho sie­dzą, je­no mniej­sze ku­py w łą­kach bu­szu­ją, któ­re też dwu­krot­nie po­de­szli­śmy tak for­tun­nie208, że ni świa­dek klę­ski nie ostał”.


— O, to ich przy­grza­li! — za­wo­ła­ła z ra­do­ścią Ba­sia. — Nie masz nad stan żoł­nier­ski!



„Ci z Do­ro­szeń­ko­wej has­sy (czy­tał da­lej Za­gło­ba) ra­dzi by z na­mi po­ha­ła­so­wać, ale im bez or­dy ni­jak. Jeń­cy ze­zna­ją, że zni­kąd się ża­den więk­szy czam­buł209 nie ru­szy, zaś i ja tak my­ślę, bo mia­ło­by­li co z te­go być, to by już by­ło, gdyż tra­wy od ty­go­dnia zie­le­nie­ją i jest czym ko­nie po­paść. W ja­rach tu i owdzie jesz­cze się coś śnie­gu przy­ta­iło, ale wy­so­ki step zie­lo­ny i wiatr cie­pły wie­je, od któ­re­go ko­nie po­czy­na­ją le­nieć, a to naj­pew­niej­sze wio­sny si­gnum210. Po per­mi­sję211 już po­sła­łem, któ­ra la­da dzień na­dej­dzie, i za­raz ru­szę... Pan No­wo­wiej­ski za­stą­pi mnie w stró­żo­wa­niu, przy któ­rym tak ma­ło ro­bo­ty, że­śmy z Ma­ko­wiec­kim lisz­ki po ca­łych dniach szczwa­li212 dla sa­mej ucie­chy, boć fu­tro ku wio­śnie nic­po­tem213. Jest też si­ła dro­piów214, a cze­lad­nik mój ustrze­lił pe­li­ka­na z gul­dyn­ki. Ści­skam wać­pa­na z ca­łe­go ser­ca, pa­ni sio­strze rę­ce ca­łu­ję, a tak­że pan­nie Krzy­si, któ­rej przy­chyl­no­ści for­tis­si­me215 się po­le­cam, o to głów­nie Bo­ga pro­sząc, abym ją nie­zmie­nio­ną za­stał i tej sa­mej po­cie­chy mógł za­ży­wać. Po­kłoń się wać­pan ode mnie pan­nie Ba­si. No­wo­wiej­ski złość za mo­ko­tow­ską re­ku­zę216 kil­ka­krot­nie na kar­kach hul­taj­skich wy­wie­rał, ale jesz­cze się za­pa­mię­ty­wa217; znać nie ze wszyst­kim mu ulży­ło. Bo­gu i Je­go prze­naj­święt­szej ła­sce was po­le­cam.



P. scrip­tum: Ku­pi­łem od prze­jezd­nych Or­mia­nów błam218 gro­no­sta­jów bar­dzo za­cny; ten go­ściń­cem pan­nie Krzy­si przy­wio­zę, a i dla na­sze­go haj­ducz­ka znaj­dą się ba­ka­lij­ki tu­rec­kie”.


— Niech so­bie je pan Mi­chał sam zje, bom ja nie dziec­ko! — ozwa­ła się Ba­sia, któ­rej po­licz­ki za­pło­nę­ły ja­ko­by od na­głej przy­kro­ści.


— To nie­ra­da go zo­ba­czysz? Gnie­wasz się na nie­go? — spy­tał Za­gło­ba.



Lecz ona mruk­nę­ła coś tyl­ko z ci­cha i na­praw­dę po­grą­ży­ła się w gnie­wie, roz­my­śla­jąc tro­chę o tym, jak pan Mi­chał lek­ko ją trak­tu­je, a tro­chę o dro­piach i o owym pe­li­ka­nie, któ­ry szcze­gól­nie pod­nie­cił jej cie­ka­wość.



Krzy­sia pod­czas czy­ta­nia sie­dzia­ła z za­mknię­ty­mi oczy­ma, od­wró­co­na od świa­tła, by­ło zaś to praw­dzi­we szczę­ście, że obec­ni nie mo­gli wi­dzieć jej twa­rzy, gdyż za­raz po­zna­li­by, że się dzie­je z nią coś nad­zwy­czaj­ne­go. To, co za­szło w ko­ście­le, a na­stęp­nie list pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go to by­ły dla niej ja­ko­by dwa ude­rze­nia obu­cha. Sen cud­ny pierzch­nął i od tej chwi­li sta­nę­ła dziew­czy­na twa­rzą w twarz rze­czy­wi­sto­ści cięż­kiej jak nie­szczę­ście. Na po­cze­ka­niu nie mo­gła ze­brać my­śli i tyl­ko nie­wy­raź­ne, mgli­ste uczu­cia wi­chrzy­ły w jej ser­cu. Wo­ło­dy­jow­ski ra­zem ze swo­im li­stem, ra­zem z za­po­wie­dzią przy­jaz­du i z bła­mem gro­no­sta­jów wy­dał jej się tak pła­skim, że pra­wie wstręt­nym. Na­to­miast ni­g­dy Ke­tling nie był jej droż­szym. Dro­gą jej by­ła sa­ma myśl o nim, dro­gie je­go sło­wa, ko­cha­na je­go twarz, dro­gim je­go smu­tek. I oto trze­ba bę­dzie odejść od ko­cha­nia, od uwiel­bie­nia, od te­go, do któ­re­go rwie się ser­ce, wy­cią­ga­ją ra­mio­na; zo­sta­wić umi­ło­wa­ne­go czło­wie­ka w de­spe­ra­cji, w wiecz­nym smut­ku, w zmar­twie­niu, a od­dać du­szę i cia­ło in­ne­mu, któ­ren219 dla te­go sa­me­go, że jest in­nym, sta­je się nie­mal nie­na­wist­nym.



„Nie zmo­gę się, nie zmo­gę się!” — wo­ła­ła w du­szy Krzy­sia.



I czu­ła to, co czu­je bran­ka, któ­rej wią­żą rę­ce, a jed­nak sa­ma się ona zwią­za­ła, bo prze­cie mo­gła po­wie­dzieć swe­go cza­su Wo­ło­dy­jow­skie­mu, że mu bę­dzie sio­strą, ni­czym wię­cej.



Tu przy­szedł jej na pa­mięć ów po­ca­łu­nek przy­ję­ty i od­da­ny, więc ogar­nął ją wstyd i po­gar­da dla sa­mej sie­bie. Za­li ko­cha­ła już wów­czas Wo­ło­dy­jow­skie­go?


Nie! W ser­cu jej nie by­ło mi­ło­ści, tyl­ko prócz współ­czu­cia cie­ka­wość i ba­ła­muc­two, po­zo­ra­mi sio­strzeń­skie­go220 afek­tu po­kry­te. Te­raz do­pie­ro po­zna­ła, że mię­dzy po­ca­ło­wa­niem z wiel­kiej mi­ło­ści a po­ca­ło­wa­niem z po­pę­du krwi jest ta­ka róż­ni­ca, jak mię­dzy anio­łem i dia­błem. Obok po­gar­dy wez­brał gniew w Krzy­si, ato­li po­czę­ła się w niej du­sza bu­rzyć i prze­ciw Wo­ło­dy­jow­skie­mu. On tak­że był wi­nien, cze­muż ca­ła po­ku­ta i zgry­zo­ta, i za­wód ma spa­dać na nią? Cze­mu by i on nie miał za­kosz­to­wać te­go gorz­kie­go chle­ba? Za­li ona nie ma pra­wa po­wie­dzieć mu, gdy po­wró­ci:


— Zmy­li­łam się... li­tość nad wać­pa­nem wzię­łam za afekt221; zmy­li­łeś się i ty; te­raz po­nie­chaj mnie, ja­ko ja cie­bie po­nie­cha­łam!...



Na­gle strach ją po­rwał za wło­sy przed ze­mstą groź­ne­go mę­ża, strach nie o sie­bie, ale o gło­wę uko­cha­ną, na któ­rą ta ze­msta spa­dła­by nie­chyb­nie. W wy­obraź­ni uj­rza­ła Ke­tlin­ga sta­wa­ją­ce­go do wal­ki z tym zło­wro­gim szer­mie­rzem nad szer­mie­rze i na­stęp­nie pa­da­ją­ce­go, jak pa­da kwiat pod­cię­ty ko­są; uj­rza­ła je­go krew, je­go wy­bla­dłą twarz, je­go za­mknię­te na wie­ki oczy i cier­pie­nia jej prze­szły mia­rę wszel­ką.



Wsta­ła czym prę­dzej i wy­szła do swo­jej izby, by zejść lu­dziom z oczu, by nie słu­chać roz­mo­wy o Wo­ło­dy­jow­skim i o je­go bli­skim po­wro­cie. W ser­cu jej wzbie­ra­ła co­raz więk­sza prze­ciw ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi za­wzię­tość.



Ale zgry­zo­ta i żal po­szły w trop za nią; nie opu­ści­ły ją w cza­sie pa­cie­rzy; sia­dły na jej łóż­ku, gdy po­ło­ży­ła się w nie zmo­żo­na sła­bo­ścią, i po­czę­ły prze­ma­wiać do niej:


— Gdzie on? — py­tał żal. — Patrz, nie wró­cił do­tąd do go­spo­dy; cho­dzi po no­cy i rę­ce ła­mie. Chcia­ła­byś mu nie­ba przy­chy­lić, od­da­ła­byś za nie­go krew ser­decz­ną, a na­po­iłaś go tru­ci­zną, nóż we­pchnę­łaś mu w ser­ce.


— Gdy­by nie two­ja pło­chość, gdy­by nie chęć wa­bie­nia każ­de­go, któ­re­go spo­tkasz! — mó­wi­ła zgry­zo­ta — ina­czej by wszyst­ko być mo­gło, a te­raz je­no de­spe­ra­cja ci zo­sta­je. Two­ja wi­na! Two­ja wiel­ka wi­na! Nie ma już ra­dy, nie ma już dla cię ra­tun­ku, je­no wstyd a ból, a pła­ka­nie...


— Jak to on w ko­ście­le klę­czał przed to­bą — mó­wił znów żal. — Dziw, że ci ser­ce nie pę­kło, kie­dy ci w oczy pa­trzył i zmi­ło­wa­nia pro­sił. Słusz­na by­ło nad ob­cym się zli­to­wać, a cóż do­pie­ro nad nim, nad ko­cha­nym, nad naj­mil­szym! Bo­że mu bło­go­sław, Bo­że go po­ciesz!


— Gdy­by nie two­ja pło­chość, mógł w ra­do­ści odejść ten naj­mil­szy — po­wta­rza­ła zgry­zo­ta — i tyś mu mo­gła w ra­mio­na pójść ja­ko wy­bra­na, ja­ko żo­na...


— I wiecz­nie z nim być! — do­da­wał żal.



A zgry­zo­ta:


— Two­ja wi­na!



A żal:


— Krzy­siu, płacz!



Więc znów zgry­zo­ta:



— Tym wi­ny nie zma­żesz!



Więc znów żal:


— Uczyń, co chcesz, a po­ciesz go.


— Wo­ło­dy­jow­ski go za­bi­je! — od­po­wie­dzia­ła na­tych­miast zgry­zo­ta.



Zim­ny pot ob­lał Krzy­się i sia­dła na łóż­ku. Moc­ne świa­tło księ­ży­ca wpa­da­ło do izby, któ­ra w tych bia­łych bla­skach wy­da­wa­ła się ja­koś dziw­nie i strasz­no.



„Co to jest? — my­śla­ła Krzy­sia — oto tam Ba­sia śpi, wi­dzę ją, bo mie­siąc jej w twarz świe­ci, a ani wiem, kie­dy przy­szła, kie­dy się ro­ze­bra­ła i po­ło­ży­ła. Nie spa­łam prze­cież ani chwi­li, ale wi­dać, że mo­ja bied­na gło­wa już na nic...”



Tak roz­my­śla­jąc po­ło­ży­ła się zno­wu, lecz wnet żal i zgry­zo­ta za­sia­dły tak­że na kra­wę­dzi jej łóż­ka, zu­peł­nie jak­by ja­kieś dwie bo­gin­ki, któ­re we­dle wo­li za­nu­rza­ły się w bla­sku księ­ży­co­wym lub też wy­pły­wa­ły z tej srebr­nej to­pie­li na po­wrót.


— Nie bę­dę dziś wca­le spa­ła! — rze­kła so­bie Krzy­sia.



I po­czę­ła roz­my­ślać o Ke­tlin­gu, a przy tym cier­pieć co­raz bar­dziej.


Na­gle, wśród ci­szy noc­nej, ozwał się ża­ło­sny głos Ba­si:


— Krzy­siu!


— Nie śpisz?


— Bo mi się przy­śni­ło, że ja­ko­wyś Tur­czyn pa­na Mi­cha­ła strza­łą prze­szył. Je­zu Chry­ste! Sen ma­ra! Ale aż mnie fe­bra trzę­sie. Zmów­my li­ta­nię, by Bóg nie­szczę­ście od­wró­cił!



Krzy­si prze­le­cia­ła przez gło­wę bły­ska­wi­cą myśl: „Bog­daj go kto ustrze­lił!” Ale na­tych­miast prze­ra­zi­ła się wła­sną zło­ścią, więc choć trze­ba się jej by­ło zdo­być na nad­ludz­ką si­łę, aby w tej wła­śnie chwi­li mo­dlić się o szczę­śli­wy po­wrót Wo­ło­dy­jow­skie­go, jed­nak od­rze­kła:


— Do­brze, Ba­siu!



Za czym pod­nio­sły się obie z łó­żek i klęk­nąw­szy na­gi­mi ko­lan­ka­mi na za­la­nej księ­ży­co­wym świa­tłem pod­ło­dze, po­czę­ły od­ma­wiać li­ta­nię. Gło­sy ich od­po­wia­da­ły so­bie wza­jem­nie, to pod­no­sząc się, to zni­ża­jąc; rzekł­byś: izba zmie­ni­ła się w ce­lę klasz­tor­ną, w któ­rej dwie bia­łe mni­szecz­ki od­pra­wia­ją noc­ne mo­dli­twy.














  
    Roz­dział XV






Na­za­jutrz dzień by­ła już Krzy­sia spo­koj­niej­sza, al­bo­wiem wśród po­plą­ta­nych ście­żek i ma­now­ców wy­bra­ła so­bie dro­gę cięż­ką nie­zmier­nie, ale nie błęd­ną. Wstę­pu­jąc na nią wie­dzia­ła przy­naj­mniej, do­kąd doj­dzie. Przede wszyst­kim jed­nak po­sta­no­wi­ła wi­dzieć się z Ke­tlin­giem i roz­mó­wić się z nim po raz ostat­ni, aby go od wsze­la­kiej przy­go­dy za­sło­nić. Przy­szło jej to nie­ła­two, bo Ke­tling nie po­ka­zał się przez kil­ka na­stęp­nych dni i na noc nie wra­cał.



Krzy­sia po­czę­ła wsta­wać do dnia222 i cho­dzić do po­bli­skie­go ko­ścio­ła do­mi­ni­ka­nów w tej na­dziei, że któ­re­go­kol­wiek ran­ka spo­tka go i roz­mó­wi się z nim bez świad­ków.



Ja­koż w kil­ka dni póź­niej spo­tka­ła go w sa­mej bra­mie. On spo­strze­gł­szy ją zdjął ka­pe­lusz i schy­liw­szy w mil­cze­niu gło­wę stał bez ru­chu; twarz miał zmę­czo­ną bez­sen­no­ścią i cier­pie­niem, oczy za­pa­dłe, na skro­niach zło­ta­we pięt­na; de­li­kat­na ce­ra je­go sta­ła się wo­sko­wą i wy­glą­dał po pro­stu jak cud­ny kwiat, któ­ry więd­nie. Krzy­si na je­go wi­dok roz­dar­ło się na dwo­je ser­ce, więc choć każ­dy krok sta­now­czy kosz­to­wał ją bar­dzo wie­le, bo z na­tu­ry by­ła nie­śmia­łą, jed­nak pierw­sza wy­cią­gnę­ła doń rę­kę i rze­kła:


— Niech wać­pa­na Bóg po­cie­szy i ze­śle mu za­po­mnie­nie.



Ke­tling wziął jej rę­kę, przy­ło­żył ją so­bie do roz­pa­lo­ne­go czo­ła, po­tem do ust, do któ­rych przy­ci­skał ją dłu­go i z ca­łej mo­cy, wresz­cie ozwał się gło­sem peł­nym śmier­tel­ne­go smut­ku i re­zy­gna­cji:


— Nie masz dla mnie po­cie­chy ni za­po­mnie­nia!...



By­ła chwi­la, że Krzy­sia po­trze­bo­wa­ła ca­łej mo­cy nad so­bą, by nie za­rzu­cić mu z ża­lu rąk na szy­ję i nie za­krzyk­nąć: „Ko­cham cię nad wszyst­ko! Bierz mnie!” Czu­ła, że je­śli po­rwie ją płacz, to ona tak uczy­ni; więc dłu­gi czas sta­ła przed nim w mil­cze­niu, pa­su­jąc się223 ze łza­mi. Jed­nak się wresz­cie zmo­gła i po­czę­ła mó­wić spo­koj­nie, cho­ciaż bar­dzo pręd­ko, bo tchu jej bra­kło:


— Mo­żeć to przy­nie­sie ja­ko­wąś ulgę, gdy po­wiem, że nie bę­dę ni­czy­ją... Idę za kra­tę... Wać­pan mnie ni­g­dy nie sądź źle, bom i tak już nie­szczę­śli­wa! Wać­pan mi przy­rzek­nij, daj mi pa­rol, że się z afek­tu dla mnie nie spu­ścisz224 ni­ko­mu... że się nie przy­znasz... że te­go, co by­ło, nie od­kry­jesz ni przy­ja­cie­lo­wi, ni krew­ne­mu. To mo­ja ostat­nia proś­ba. Przyj­dzie ten czas, że wać­pan bę­dziesz wie­dział, dla­cze­go to czy­nię... Ale i wte­dy miej wy­ro­zu­mie­nie. Dziś nie po­wiem wię­cej, bo od ża­lu zgo­ła nie mo­gę. Wać­pan mi to przy­rzek­nij, to mnie po­cie­szysz, a ina­czej chy­ba za­mrę!


— Przy­rze­kam i pa­rol da­ję! — od­po­wie­dział Ke­tling.


— Bóg wać­pa­nu za­płać, a ja z ca­łe­go ser­ca dzię­ku­ję! Ale i przy lu­dziach spo­koj­ną twarz po­ka­zuj, by się zaś kto cze­go nie do­my­ślił. Czas mi odejść. Wać­pan je­steś ta­ki do­bry, że słów brak. Od­tąd się już osob­no nie bę­dziem wi­dzie­li, je­no przy lu­dziach. Po­wiedz­że mi jesz­cze, że do mnie ura­zy nie cho­wasz... Bo mę­ka co in­ne­go, a ura­za co in­ne­go... Bo­gu mię ustę­pu­jesz, nie ko­mu in­ne­mu... pa­mię­taj!



Ke­tling chciał coś prze­mó­wić, ale że cier­piał nad mia­rę, więc tyl­ko ja­kieś nie­wy­raź­ne dźwię­ki po­dob­ne do ję­cze­nia wy­szły z je­go ust; na­stęp­nie do­tknął pal­ca­mi Krzy­si­nych skro­ni i trzy­mał je tak czas ja­kiś na znak, że jej prze­ba­cza i że ją bło­go­sła­wi.


Po czym się roz­sta­li; ona po­szła do ko­ścio­ła, a on znów w uli­cę, by nie spo­tkać się z kim ze zna­jo­mych w go­spo­dzie.



Krzy­sia wró­ci­ła do­pie­ro w po­łu­dnie, a wró­ciw­szy zna­la­zła zna­mie­ni­te­go go­ścia: był to ksiądz pod­kanc­le­rzy Ol­szow­ski. Przy­je­chał on nie­spo­dzia­nie w od­wie­dzi­ny do pa­na Za­gło­by pra­gnąc, jak sam po­wia­dał, po­znać tak wiel­kie­go ka­wa­le­ra, „któ­re­go prze­wa­gi wo­jen­ne są wzo­rem, a ro­zum prze­wod­ni­kiem dla ca­łe­go ry­cer­stwa w tej wspa­nia­łej Rze­czy­po­spo­li­tej”.



Pan Za­gło­ba był po praw­dzie wiel­ce zdu­mio­ny, lecz nie mniej kon­tent225, iż go tak wiel­ki ho­nor wo­bec nie­wiast spo­ty­ka; pu­szył się więc nie­zmier­nie, czer­wie­nił, po­cił, a jed­no­cze­śnie sta­rał się oka­zać pa­ni stol­ni­ko­wej, iż przy­wykł do po­dob­nych od­wie­dzin ze stro­ny naj­więk­szych do­stoj­ni­ków w kra­ju i że nic so­bie z nich nie ro­bi.



Krzy­sia, przed­sta­wio­na pra­ła­to­wi i uca­ło­waw­szy po­boż­nie je­go rę­ce, usia­dła przy Ba­si, ra­da, iż nikt na jej twa­rzy śla­du nie­daw­nych wzru­szeń nie wy­czy­ta.



Tym­cza­sem ksiądz pod­kanc­le­rzy ob­sy­py­wał po­chwa­ła­mi pa­na Za­gło­bę tak ob­fi­cie i tak ła­two, iż zda­wa­ło się, że co­raz no­we ich za­pa­sy wy­do­by­wał ze swych fio­le­to­wych, po­ob­szy­wa­nych ko­ron­ka­mi rę­ka­wów.


— Wasz­mość nie myśl — mó­wił — iż mnie tu sa­ma cie­ka­wość po­zna­nia pierw­sze­go mię­dzy ry­cer­stwem mę­ża przy­gna­ła, bo jak­kol­wiek po­dziw słusz­nym jest dla bo­ha­te­rów hoł­dem, jed­nak­że gdzie obok mę­stwa eks­pe­rien­cja226 i by­stry ro­zum se­des227 so­bie ob­ra­ły228, tam lu­dzie i dla wła­snej ko­rzy­ści od­pra­wo­wać zwy­kli piel­grzym­ki.


— Eks­pe­rien­cja — rzekł skrom­nie pan Za­gło­ba — szcze­gól­niej w wo­jen­nym rze­mio­śle, z sa­mym wie­kiem przyjść mu­sia­ła i mo­że dla­te­go jesz­cze nie­bosz­czyk pan Ko­niec­pol­ski, oj­ciec cho­rą­że­go, cza­sem o ra­dę mnie py­tał, po­tem zaś: i pan Mi­ko­łaj Po­toc­ki, i ksią­żę Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki, i pan Sa­pie­ha, i pan Czar­niec­ki, ale co do prze­zwi­ska Ulis­ses, te­mu się za­wsze przez mo­de­stię229 opo­no­wa­łem.


— A jed­nak tak ono z wa­ścią zwią­za­ne, że cza­sem i praw­dzi­we­go na­zwi­ska ktoś nie po­wie, je­no rzek­nie: „nasz Ulis­ses”, i wszy­scy wraz od­gad­ną, ko­go ora­tor chciał wy­ra­zić. Więc też w dzi­siej­szych trud­nych a prze­wrot­nych cza­sach, gdy nie­je­den wa­ha się w umy­śle i nie wie, gdzie ma się ob­ró­cić, przy kim sta­nąć, rze­kłem so­bie: „Pój­dę! zda­nia wy­słu­cham, wąt­pli­wo­ści się po­zbę­dę, świa­tłą ra­dą się oświe­cę”. Zga­du­jesz wasz­mość, iż o bli­skiej elek­cji chcę mó­wić, wo­bec któ­rej każ­da cen­su­ra can­di­da­to­rum230 ku cze­muś do­bre­mu przy­wieść mo­że, a cóż do­pie­ro ta­ka, któ­ra z ust wasz­mo­ścio­wych wy­pły­nie. Sły­sza­łem już mię­dzy ry­cer­stwem z naj­więk­szym aplau­zem po­wta­rza­ne, że waść nie­rad owych cu­dzo­ziem­ców wi­dzisz, któ­rzy się na nasz tron wspa­nia­ły ci­sną. W ży­łach Wa­zów (mia­łeś wasz­mość po­wie­dzieć) pły­nę­ła krew Ja­giel­loń­ska, prze­to za ob­cych nie mo­gli być uwa­ża­ni, ale ci cu­dzo­ziem­cy (mia­łeś wasz­mość po­wie­dzieć) ani na­szych sta­ro­pol­skich oby­cza­jów nie zna­ją, ani na­szych wol­no­ści usza­no­wać nie po­tra­fią i ła­two ab­so­lu­tum do­mi­nium231 wy­nik­nąć stąd mo­że. Przy­zna­ję wasz­mo­ści, iż głę­bo­kie to sło­wa, ale wy­bacz, je­że­li spy­tam: za­li istot­nie je wy­po­wie­dzia­łeś, czy­li też opi­nio pu­bli­ca232 wszyst­kie głęb­sze sen­ten­cje233 to­bie w pierw­szym rzę­dzie ze zwy­cza­ju już przy­pi­su­je?


— Świad­kiem te bia­ło­gło­wy — od­po­wie­dział Za­gło­ba — a choć nie­sto­sow­na to dla nich ma­te­ria, nie­chaj mó­wią, sko­ro Opatrz­ność w nie­zba­da­nych swych wy­ro­kach dar mo­wy na rów­ni z na­mi im przy­zna­ła!



Ksiądz pod­kanc­le­rzy mi­mo wo­li spoj­rzał na pa­nią Ma­ko­wiec­ką, a na­stęp­nie na dwie przy­tu­lo­ne do sie­bie pa­nien­ki.



Na­sta­ła chwi­la ci­szy.



Na­gle roz­legł się sre­brzy­sty głos Ba­si:


— Ja nie sły­sza­łam!



Za czym Ba­sia zmie­sza­ła się okrut­nie i za­czer­wie­ni­ła się po sa­me uszy, zwłasz­cza że pan Za­gło­ba za­raz rzekł:


— Wy­bacz wa­sza do­stoj­ność! Mło­de to, więc pło­che! Ale qu­od at­ti­net234 kan­dy­da­tów, nie­raz mó­wi­łem, że na tych cu­dzo­ziem­ców bę­dzie pła­ka­ła wol­ność pol­ska.


— Bo­ję się i ja te­go — od­parł ksiądz Ol­szow­ski — lecz choć­by­śmy chcie­li ja­ko­we­goś Pia­sta, krew z krwi, kość z ko­ści na­szych, obrać, po­wiedz wasz­mość, w któ­rą stro­nę ser­ca na­sze zwró­cić się ma­ją? Sa­ma wasz­mo­ści­na myśl o Pia­ście jest wiel­ka i ja­ko pło­mień sze­rzy się po kra­ju, bo sły­szę, że wszę­dy na sej­mi­kach, gdzie je­no ko­rup­cji nie po­bra­no, je­den głos sły­chać: Piast! Piast!...


— Słusz­nie! Słusz­nie! — prze­rwał Za­gło­ba.


— Wsze­la­ko — cią­gnął da­lej pod­kanc­le­rzy — ła­twiej jest ob­wo­ły­wać Pia­sta niż tak po­żą­da­ne­go zna­leźć, więc nie dzi­wuj się wasz­mość, że cię spy­tam: ko­go mia­łeś na my­śli?


— Ko­go mia­łem na my­śli? — po­wtó­rzył nie­co za­kło­po­ta­ny Za­gło­ba.



I wy­su­nąw­szy war­gę zmarsz­czył brwi. Cięż­ko mu by­ło zdo­być się na pręd­ką od­po­wiedź, bo do­tych­czas nie tyl­ko ni­ko­go nie miał na my­śli, ale w ogó­le nie miał wca­le i tych my­śli, któ­re zręcz­ny ksiądz pod­kanc­le­rzy już mu był wmó­wił. Zresz­tą sam wie­dział o tym i ro­zu­miał, że pod­kanc­le­rzy cią­gnie go w ja­ko­wąś stro­nę, ale umyśl­nie cią­gnąć się po­zwo­lił, bo mu to po­chle­bia­ło wiel­ce.


— Twier­dzi­łem tyl­ko in prin­ci­pio235, że nam po­trze­ba Pia­sta — od­rzekł wresz­cie — ale co praw­da, tom ni­ko­go do­tąd nie wy­mie­nił.


— Sły­sza­łem o am­bit­nych za­mia­rach księ­cia Bo­gu­sła­wa Ra­dzi­wił­ła! — mruk­nął jak­by sam do sie­bie ksiądz Ol­szow­ski.


— Pó­ki tchu w noz­drzech236 mo­ich, pó­ki ostat­nia kro­pla krwi w pier­si — za­wo­łał z si­łą głę­bo­kie­go prze­ko­na­nia Za­gło­ba — nic z te­go! Żyć bym w tak po­hań­bio­nym na­ro­dzie nie chciał, któ­ry by zdraj­cę i ju­da­sza swe­go kró­lem w na­gro­dę kre­ował!


— Głos to nie tyl­ko ro­zu­mu, ale i oby­wa­tel­skiej cno­ty! — mruk­nął znów pod­kanc­le­rzy.



„Ha! — po­my­ślał Za­gło­ba — chcesz ty mnie po­cią­gnąć, po­cią­gnę ja cie­bie”.



Na to znów Ol­szow­ski:


— Kę­dyż te­dy za­pły­niesz, sko­ła­ta­na na­wo237 oj­czy­zny mo­jej! Ja­kież cię bu­rze, ja­kież cię ska­ły cze­ka­ją? Za­praw­dę, źle bę­dzie, gdy cu­dzo­zie­miec ster­ni­kiem two­im zo­sta­nie, ale wi­dać tak mu­si być, gdy nie masz mię­dzy twy­mi sy­na­mi god­niej­sze­go!



Tu roz­ło­żył bia­łe rę­ce zdob­ne błysz­czą­cy­mi pier­ście­nia­mi i schy­liw­szy gło­wę rzekł z re­zy­gna­cją:


— Za­tem Kon­de­usz, Lo­ta­ryń­czyk lub ksią­żę Ney­bur­ski?... Nie masz in­nej ra­dy!


— Nie mo­że być! Piast! — od­po­wie­dział Za­gło­ba.


— Kto? — spy­tał ksiądz.



I na­sta­ło mil­cze­nie.



Za czym znów za­brał głos pod­kanc­le­rzy:


— Czy jest aby je­den, na któ­re­go zgo­dzi­li­by się wszy­scy? Gdzie jest ta­ki, któ­ry by od ra­zu tak przy­padł ry­cer­stwu do ser­ca, by nikt nie śmiał prze­ciw wy­bo­ro­wi je­go szem­rać?... Był je­den ta­ki, naj­więk­szy, naj­za­słu­żeń­szy, twój, za­cny ry­ce­rzu, przy­ja­ciel, ten, któ­ry w sła­wie jak w słoń­cu cho­dził... Był ta­ki...


— Ksią­żę Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki! — prze­rwał Za­gło­ba.


— Tak jest! Ale on w gro­bie...


— Ży­je syn je­go! — od­po­wie­dział Za­gło­ba.



Pod­kanc­le­rzy za­mru­żył oczy i sie­dział czas ja­kiś w mil­cze­niu; na­gle pod­niósł gło­wę, spoj­rzał na pa­na Za­gło­bę i po­czął mó­wić z wol­na:


— Dzię­ku­ję Bo­gu, że mnie na­tchnął my­ślą po­zna­nia wasz­mo­ści. Tak jest! Ży­wie238 syn wiel­kie­go Je­re­mie­go, mło­de i peł­ne na­dziei ksią­żę, wzglę­dem któ­re­go ma Rzecz­po­spo­li­ta nie uisz­czo­ny do­tąd dług do spła­ce­nia. Ale z ol­brzy­miej for­tu­ny nic mu nie zo­sta­ło, je­no sła­wa ja­ko je­dy­na spu­ści­zna. Więc w dzi­siej­szych ze­psu­tych cza­sach, gdy każ­dy oczy tam tyl­ko kie­ru­je, gdzie je zło­to przy­cią­ga, kto wy­mó­wi je­go imię, kto bę­dzie miał od­wa­gę je­go kan­dy­da­tu­rę po­sta­wić? Wać­pan? — tak! Za­li jed­nak znaj­dzie się ta­kich wie­lu? Nie dziw­no, że ten, ko­mu wiek ży­cia w bo­ha­ter­skich za­pa­sach na wszyst­kich po­lach prze­mi­nął, nie ulęk­nie się i na elek­cyj­nym po­lu hołd gło­śno słusz­no­ści od­dać... Ale czy in­ni pój­dą za nim?...



Tu pod­kanc­le­rzy za­my­ślił się, po czym wzniósł oczy i da­lej mó­wił:


— Bóg nad wszyst­kich moc­niej­szy. Kto wie, ja­kie są je­go wy­ro­ki? Kto wie? Sko­ro po­my­ślę, jak ca­łe ry­cer­stwo wie­rzy i ufa wać­pa­nu, za­praw­dę spo­strze­gam ze zdu­mie­niem, że ja­ko­waś na­dzie­ja wstę­pu­je mi w ser­ce. Po­wiedz mi wać­pan szcze­rze, za­li nie­po­do­bień­stwa ist­nia­ły dla cię kie­dy­kol­wiek?


— Ni­g­dy! — od­rzekł z prze­ko­na­niem Za­gło­ba.


— Zbyt ostro jed­nak tej kan­dy­da­tu­ry sta­wiać od ra­zu nie na­le­ży. Niech się to imię o uszy ludz­kie od­bi­ja, ale niech nie wy­da­je się prze­ciw­ni­kom zbyt groź­ne; niech le­piej śmie­ją się i szy­dzą, by zbyt sil­nych nie sta­wia­li im­pe­di­men­tów239... Mo­że też Bóg da, że na­gle wy­pły­nie, gdy tam­te par­tie wza­jem zni­we­czą swo­je za­bie­gi... To­ruj mu wasz­mość z wol­na dro­gę i nie usta­waj w pra­cy, bo to kan­dy­dat twój, god­ny twe­go ro­zu­mu i do­świad­cze­nia... Bo­że cię bło­go­sław w tych za­mia­rach...


— Mam­że su­po­no­wać — spy­tał Za­gło­ba — że wa­sza do­stoj­ność tak­że o księ­ciu Mi­cha­le za­my­ślał?



Ksiądz pod­kanc­le­rzy wy­do­był zza rę­ka­wa ma­łą ksią­żecz­kę, na któ­rej czer­niał gru­by­mi li­te­ra­mi wy­bi­ty ty­tuł Cen­su­ra can­di­da­to­rum, i rzekł:


— Czy­taj wasz­mość, niech to pi­smo za mnie od­po­wie!



To rze­kł­szy ksiądz pod­kanc­le­rzy po­czął się zbie­rać, lecz pan Za­gło­ba za­trzy­mał go i rzekł:


— Po­zwo­lisz wa­sza do­stoj­ność, że ja jesz­cze coś od­po­wiem. Więc na­przód dzię­ku­ję Bo­gu, że mniej­sza pie­częć w ta­kich znaj­du­je się rę­kach, któ­re umie­ją na wosk lu­dzi ugnia­tać.


— Jak to? — spy­tał zdzi­wio­ny pod­kanc­le­rzy.


— Po dru­gie, z gó­ry po­wia­dam wa­szej do­stoj­no­ści, że kan­dy­da­tu­ra księ­cia Mi­cha­ła bar­dzo do ser­ca mi przy­pa­da, bom je­go oj­ca znał i mi­ło­wał, i bi­łem się pod nim wraz z my­mi przy­ja­ciół­mi, któ­rzy tak­że dusz­nie się ura­du­ją na myśl, że sy­no­wi bę­dą mo­gli oka­zać tę mi­łość, ja­ką dla wiel­kie­go oj­ca mie­li. Prze­to chwy­tam się tej kan­dy­da­tu­ry obu­rącz i dziś jesz­cze po­mó­wię z pa­nem pod­ko­mo­rzym Krzyc­kim, fa­mi­lian­tem240 wiel­kim i mo­im zna­jom­kiem, któ­ry ma nie­po­śled­ni mir241 u szlach­ty, bo trud­no go nie ko­chać. Obaj te­dy bę­dziem czy­nić, co w mo­cy na­szej, i Bóg da, że coś wskó­ra­my.


— Niech was anio­ło­wie pro­wa­dzą — od­rzekł ksiądz — je­śli tak, to o nic wię­cej nie cho­dzi.


— Za po­zwo­le­niem wa­szej do­stoj­no­ści. Mnie cho­dzi jesz­cze o jed­ną rzecz: mia­no­wi­cie, że­by wa­sza do­stoj­ność nie po­my­śla­ła so­bie tak: „Swo­je wła­sne de­si­de­ra­ta242 w gę­bę mu wło­ży­łem, wmó­wi­łem w nie­go, że to on z wła­sne­go ro­zu­mu in­ve­nit243 księ­cia Mi­cha­ło­wą kan­dy­da­tu­rę, krót­ko mó­wiąc: ugnio­tłem kpa244 w rę­ku, jak­by był z wo­sku...” Wa­sza do­stoj­ność! Bę­dę pro­mo­wał księ­cia Mi­cha­ła dla­te­go, że mi do ser­ca przy­padł — ot, co!... że wa­szej do­stoj­no­ści tak­że, ja­ko wi­dzę, przy­pa­da — ot, co!... Bę­dę pro­mo­wał dla księż­nej wdo­wy, dla mo­ich przy­ja­ciół, dla uf­no­ści, ja­ką mam w ro­zu­mie (tu pan Za­gło­ba skło­nił się), z któ­re­go ta Mi­ner­wa wy­sko­czy­ła, ale nie dla­te­go, żem so­bie dał wmó­wić ja­ko ma­łe dziec­ko, że to mo­ja in­wen­cja; nie dla­te­go wresz­cie, żem kiep, ale dla­te­go, że jak mi ktoś mą­dry co mą­dre­go mó­wi, to sta­ry Za­gło­ba po­wia­da: Zgo­da!



Tu skło­nił się szlach­cic raz jesz­cze i umilkł. Ksiądz pod­kanc­le­rzy zmie­szał się, by­ło, z po­cząt­ku znacz­nie, ale wi­dząc i do­bry hu­mor szlach­ci­ca, i to, że spra­wa tak po­żą­da­ny ob­rót bie­rze, roz­śmiał się z ca­łej du­szy, za czym chwy­ciw­szy się za gło­wę, jął po­wta­rzać:


— Ulis­ses, jak mi Bóg mi­ły, czy­sty Ulis­ses. Pa­nie bra­cie, kto chce co do­bre­go spra­wić, róż­nie lu­dzi ob­cho­dzić mu­si, ale z wa­mi, wi­dzę, trze­ba pro­sto w sed­no. Okrut­nie­ście mi do ser­ca przy­pa­dli!


— Ja­ko mnie ksią­żę Mi­chał!



Niech­że wam Bóg da zdro­wie! Ha! Po­bi­tym, alem rad! Si­ła mu­sie­li­ście szpa­ków zjeść za mło­du... A ten sy­gne­cik, gdy­by się na pa­miąt­kę na­sze­go col­lo­qu­ium245 przy­go­dził...



Na to Za­gło­ba:


— A ten sy­gne­cik niech na miej­scu osta­nie...


— Już to dla mnie uczyń­cie...


— Żad­nym spo­so­bem nie mo­że być! Chy­ba in­nym ra­zem... kie­dy póź­niej... po elek­cji...



Zro­zu­miał ksiądz pod­kanc­le­rzy i nie na­le­gał dłu­żej, wy­szedł jed­nak z pro­mie­nie­ją­cą twa­rzą.



Pan Za­gło­ba od­pro­wa­dził go aż za bra­mę i wra­ca­jąc mru­czał:


— Ha! Da­łem mu na­ukę! Tra­fił frant na fran­ta... Ale ho­nor jest! Bę­dą się tu dy­gni­ta­rze na wy­przod­ki246 przed tę bra­mę zjeż­dża­li... Cie­ka­wym, co tam bia­ło­gło­wy so­bie my­ślą?



Bia­ło­gło­wy peł­ne by­ły istot­nie po­dzi­wu i pan Za­gło­ba urósł, zwłasz­cza w oczach pa­ni Ma­ko­wiec­kiej, do pu­ła­pu, to­też za­le­d­wie się po­ka­zał, za­raz za­krzyk­nę­ła z wiel­kim za­pa­łem:


— Wać­pan Sa­lo­mo­na ro­zu­mem prze­szedł!



A on rad był bar­dzo:


— Ko­go, mó­wisz wać­pa­ni, prze­sze­dłem? Po­cze­kaj wać­pa­ni: oba­czysz tu i het­ma­nów, i bi­sku­pów, i se­na­to­rów; nie­le­d­wie trze­ba się bę­dzie od nich opę­dzać; chy­ba się za ko­tar­kę cho­wać przyj­dzie...



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło wej­ście Ke­tlin­ga.


— Ke­tling, chcesz pro­mo­cji? — za­wo­łał pan Za­gło­ba, upo­jo­ny jesz­cze wła­snym zna­cze­niem.


— Nie! — od­parł ze smut­kiem ry­cerz — bo mi znów na dłu­go wy­je­chać przyj­dzie.



Za­gło­ba spoj­rzał na nie­go uważ­niej.


— Coś ty ta­ki z nóg ścię­ty?


— Wła­śnie dla­te­go, że wy­jeż­dżam.


— Do­kąd?


— Ode­bra­łem li­sty ze Szko­cji, od daw­nych przy­ja­ciół oj­ca i mo­ich. Spra­wy mo­je wy­ma­ga­ją, abym się tam udał ko­niecz­nie, mo­że na dłu­go... Żal mi się z wać­pań­stwem roz­sta­wać, ale — mu­szę!



Za­gło­ba, wy­szedł­szy na śro­dek izby, spoj­rzał na pa­nią Ma­ko­wiec­ką, ko­lej­no na pan­ny i spy­tał:


— Sły­sza­ły­ście? W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go, amen!















  
    Roz­dział XVI






Jak­kol­wiek pan Za­gło­ba przy­jął ze zdu­mie­niem wieść o wy­jeź­dzie Ke­tlin­ga, jed­nak­że nie przy­szły mu do gło­wy żad­ne po­dej­rze­nia, ła­two bo­wiem by­ło przy­pu­ścić, że Ka­rol II przy­po­mniał so­bie usłu­gi, ja­kie ro­dzi­na Ke­tlin­gów w cza­sach bu­rzy tro­no­wi od­da­ła, i że za­pra­gnął oka­zać wdzięcz­ność ostat­nie­mu tej ro­dzi­ny po­tom­ko­wi. Dziw­niej­szym na­wet mo­gło­by się zda­wać, gdy­by mia­ło być ina­czej. Ke­tling w do­dat­ku po­ka­zał pa­nu Za­gło­bie ja­kieś „za­mor­skie li­sty” i prze­ko­nał go osta­tecz­nie.



Swo­ją dro­gą wy­jazd ów za­gro­ził wszyst­kim pla­nom sta­re­go szlach­ci­ca, to­też z nie­po­ko­jem my­ślał, co bę­dzie da­lej. Wo­ło­dy­jow­ski, miar­ku­jąc z je­go li­stu, mógł wró­cić la­da go­dzi­na — a wia­try mu tam w ste­pie reszt­ki ża­lu wy­wia­ły (my­ślał pan Za­gło­ba). Wró­ci re­zo­lu­tem247 więk­szym, niż wy­je­chał, że zaś do Krzy­si moc­niej go ja­koś li­cho cią­gnę­ło, za­raz de­kla­ro­wać go­tów... — A po­tem?... — Po­tem Krzy­sia od­po­wie zgo­dą, bo jak­że­by ta­kie­mu ka­wa­le­ro­wi i przy tym bra­tu pa­ni Ma­ko­wiec­kiej od­po­wie­dzieć mo­gła, i bied­ny, naj­mil­szy haj­du­czek osta­nie na lo­dzie.



Pan Za­gło­ba zaś z za­wzię­to­ścią wła­ści­wą sta­rym lu­dziom uparł się ko­niecz­nie po­łą­czyć Ba­się z ma­łym ry­ce­rzem.



Nie po­mo­gły osta­tecz­nie ani per­swa­zje Skrze­tu­skie­go, ani te, któ­re sam so­bie od cza­su do cza­su czy­nił. Chwi­la­mi obie­cy­wał so­bie wpraw­dzie nie mie­szać się już wię­cej do ni­cze­go, na­stęp­nie zaś wra­cał mi­mo wo­li do my­śli sko­ja­rze­nia tej pa­ry z tym więk­szym upo­rem. Roz­wa­żał po ca­łych dniach, jak rę­ki do te­go przy­ło­żyć; two­rzył pla­ny, ukła­dał for­te­le. I przej­mo­wał się tym tak da­le­ce, że gdy mu się wy­da­ło, iż wy­na­lazł spo­sób, wów­czas wy­krzy­ki­wał gło­śno, jak­by po do­ko­na­nej już spra­wie:


— Niech­że was Bóg bło­go­sła­wi!



Ale obec­nie uj­rzał przed so­bą nie­mal ru­inę swo­ich ży­czeń. Nie po­zo­sta­wa­ło mu nic in­ne­go, jak tyl­ko za­nie­chać wszel­kich usi­ło­wań i przy­szłość zdać na wo­lę bo­żą, bo ów cień na­dziei, że Ke­tling uczy­ni przed wy­jaz­dem ja­kiś krok sta­now­czy wzglę­dem Krzy­si, nie mógł się dłu­go w gło­wie pa­na Za­gło­by ostać. Więc z ża­lu już tyl­ko i cie­ka­wo­ści po­sta­no­wił wy­ba­dać bli­żej mło­de­go ry­ce­rza tak o sam ter­min wy­jaz­du, jak rów­nież o to, co przed opusz­cze­niem Rze­czy­po­spo­li­tej uczy­nić za­mie­rza.



Za­we­zwaw­szy go więc na roz­mo­wę rzekł mu ze zmar­twio­ną wiel­ce twa­rzą:


— Trud­no! Każ­dy sam naj­le­piej ro­zu­mie, co mu czy­nić przy­stoi, nie bę­dę ja cię prze­to na­ma­wiał, abyś zo­stał, ale chciał­bym się przy­naj­mniej cze­goś o po­wro­cie two­im do­wie­dzieć...


— Za­li ja mo­gę od­gad­nąć, co mnie tam cze­ka, gdzie ja­dę — od­rzekł Ke­tling — ja­kie spra­wy i ja­kie przy­go­dy?... Wró­cę kie­dyś, je­śli bę­dę mógł; zo­sta­nę tam na za­wsze, je­śli bę­dę mu­siał.


— Oba­czysz, że cię i ser­ce bę­dzie do nas cią­gnę­ło.


— Bog­daj grób mój był nie gdzie in­dziej, ale na tej zie­mi, któ­ra wszyst­ko mi da­ła, co dać mo­gła.


— A wi­dzisz! W in­nych stro­nach cu­dzo­zie­miec do śmier­ci pa­sierz­bem248 zo­sta­je, a na­sza mat­ka to ci za­raz wy­cią­gnie ra­mio­na i jak swe­go przy­tu­li.


— Praw­da, wiel­ka praw­da! Ej, że­bym tyl­ko mógł... Bo wszyst­ko mo­że mi się w sta­rej oj­czyź­nie przy­go­dzić249, je­no szczę­ście się nie przy­go­dzi.


— Ha! Mó­wi­łem ci: ustal się, ożeń, nie chcia­łeś słu­chać. A żo­na­tym bę­dąc, choć­byś wy­je­chał, to byś wró­cić mu­siał, chy­ba­byś i żo­nę przez roz­bu­ja­łe fluk­ta250 chciał prze­wo­zić, a te­go nie su­po­nu­ję. Ra­iłem ci, cóż, nie chcia­łeś słu­chać!



Tu pan Za­gło­ba po­czął uważ­nie wpa­try­wać się w twarz Ke­tlin­ga, chcąc wy­raź­nie ja­ko­wychś od nie­go ob­ja­śnień, ale Ke­tling mil­czał, gło­wę tyl­ko spu­ścił i oczy wbił w pod­ło­gę.


— Cóż ty na to, hę? — rzekł po chwi­li Za­gło­ba.


— Nie by­ło do te­go ni­ja­kie­go po­do­bień­stwa — od­parł z wol­na mło­dy ry­cerz.



Za­gło­ba po­czął cho­dzić po izbie, po­tem sta­nął przed Ke­tlin­giem, za­ło­żył rę­ce w tył i rzekł:


— A ja ci po­wia­dam, że by­ło! Je­śli nie by­ło, to niech od dziś dnia ni­g­dy te­go oto brzu­cha tym oto pa­sem nie ob­wią­żę. Krzy­sia jest ci przy­ja­cie­lem!


— Da Bóg, że i zo­sta­nie, cho­ciaż nas mo­rza prze­dzie­lą!


— Więc co?


— Nic wię­cej! Nic wię­cej!


— Py­ta­łeś się jej?


— Daj wać­pan spo­kój! Już mi i tak smut­no, że od­jeż­dżam!


— Ke­tling! Chcesz, że­bym ja jesz­cze, pó­ki czas, spy­tał?



Ke­tling po­my­ślał, że je­śli Krzy­sia tak bar­dzo ży­czy­ła so­bie, aby ich uczu­cia po­zo­sta­ły w ukry­ciu, to mo­że bę­dzie ra­da, gdy się tra­fi spo­sob­ność za­prze­cze­nia ich otwar­cie, więc od­rzekł:


— Ja wa­ści upew­niam, że to się na nic nie zda­ło, i sam je­stem pe­wien tak da­le­ce, żem uczy­nił wszyst­ko, że­by so­bie ten afekt z gło­wy wy­bić, ale je­śli wać­pan cu­du się spo­dzie­wasz, to py­taj!


— Ha! Je­śliś ty ją so­bie z gło­wy wy­bił — rzekł z pew­ną go­ry­czą pan Za­gło­ba — w ta­kim ra­zie istot­nie nie ma co ro­bić. Tyl­ko po­zwól so­bie po­wie­dzieć, żem cię za sta­tecz­niej­sze­go uwa­żał ka­wa­le­ra.



Ke­tling wstał i wy­cią­gnąw­szy go­rącz­ko­wo obie rę­ce ku gó­rze, od­rzekł z nie­zwy­kłą so­bie gwał­tow­no­ścią:


— Co mi po­mo­że któ­rej z tych tam gwiazd po­żą­dać? Ni ja do niej wzle­cieć mo­gę, ni ona do mnie nie zej­dzie! Go­rze ta­kim, któ­rzy do srebr­nej lu­ny251 wzdy­cha­ją!



Lecz pan Za­gło­ba roz­gnie­wał się tak­że i sa­pać po­czął. Przez chwi­lę nie mógł na­wet mó­wić i do­pie­ro opa­no­waw­szy złość tak od­parł prze­ry­wa­nym gło­sem:


— Mój ko­cha­ny, nie czyń­że mnie kpem i masz mi ra­cje da­wać, to da­waj jak czło­wie­ko­wi, co się ży­wi chle­bem i mię­sem, nie zaś sza­le­jem... Bo że­bym ja te­raz sfik­so­wał i po­wie­dział so­bie, że mo­ja ta czap­ka jest lu­na, któ­rej rę­ką nie do­się­gnę, to bym z go­łym ły­sem po mie­ście cho­dził i mróz by mnie w uszy ką­sał jak pies. Ja ta­ki­mi ra­cja­mi nie wo­ju­ję, je­no to wiem, że ta dziew­ka stąd o trzy izby sie­dzi, że je, pi­je, że jak cho­dzi, to no­ga­mi prze­bie­rać mu­si; że na mróz nos jej czer­wie­nie­je, a w upał jej go­rą­co; że jak ją ko­mar utnie, to ją swę­dzi, i że do lu­ny w tym chy­ba po­dob­na, iż bro­dy nie ma. Ale w ta­ki spo­sób, w ja­ki ty mó­wisz, moż­na tak­że po­wie­dzieć, że rze­pa to astro­log. Co się zaś Krzy­si ty­czy, je­śliś nie pró­bo­wał, je­śliś nie py­tał, to two­ja spra­wa, ale je­śliś dziew­kę roz­ko­chał, a te­raz od­jeż­dżasz po­wie­dziaw­szy so­bie „lu­na”, to uczci­wość swo­ją, rów­nie jak ro­zum, la­da stra­wą na­kar­mić mo­żesz. Ot, w czym rzecz!



Na to Ke­tling:


— Nie słod­ko mi, ale gorz­ko w gę­bie od tej stra­wy, któ­rą się kar­mię. Ja­dę, bo mu­szę; nie spy­tam, bo nie mam o co. Ale waść mnie krzy­wo są­dzisz... Bóg wi­dzi, jak krzy­wo!


— Ke­tling! Ja prze­cie wiem, żeś ty po­rząd­ny czło­wiek, tyl­ko tych wa­szych ma­nier wy­ro­zu­mieć nie mo­gę. Za mo­ich cza­sów szło się do dziew­ki i mó­wi­ło się jej w oczy tym ryt­mem: „Chcesz, to bę­dziem ży­li w ku­pie, a nie, to ja cię nie ku­pię!” I każ­dy wie­dział, cze­go się trzy­mać... Kto zaś był cie­mię­ga252 i sam nie śmiał ga­dać, to mów­niej­sze­go253 od sie­bie po­sy­łał. Ofia­ro­wa­łem ci się i jesz­cze ofia­ru­ję. Pój­dę, prze­mó­wię, re­spons254 ci od­nio­sę, a ty we­dle te­go po­je­dziesz al­bo zo­sta­niesz...


— Po­ja­dę! Nie mo­że ina­czej być i nie bę­dzie!


— To wró­cisz.


— Nie! Uczyń­że mi wać­pan ła­skę i nie mów­my o tym wię­cej. Chcesz wać­pan roz­py­tać dla wła­snej cie­ka­wo­ści, do­brze, ale nie w mo­im imie­niu...


— Dla Bo­ga! Chy­ba żeś już py­tał?


— Nie mów­my o tym! Uczyń mi wać­pan tę ła­skę!


— Do­brze, mów­my o au­rze... Niech­że was pio­run za­trza­śnie ra­zem z wa­szy­mi ma­nie­ra­mi! Tak, ty mu­sisz je­chać, a ja kląć!


— Że­gnam wać­pa­na.


— Cze­kaj, cze­kaj! Za­raz mnie cho­le­ra mi­nie! Mój Ke­tling! cze­kaj, bo mia­łem z to­bą po­mó­wić. Kie­dy je­dziesz?...


— Jak tyl­ko spra­wy za­ła­twię. Chciał­bym się z Kur­lan­dii ćwier­ci dzier­żaw­nej do­cze­kać, a dwo­rek ten, w któ­rym miesz­ka­li­śmy, sprze­dał­bym chęt­nie, gdy­by się kto ochot­ny do kup­na tra­fił.


— Niech Ma­ko­wiec­ki ku­pu­je al­bo Mi­chał! Na Bo­ga! Prze­cie bez po­że­gna­nia się z Mi­cha­łem nie wy­je­dziesz?


— Rad bym go z du­szy po­że­gnał!


— La­da mo­ment bę­dzie! La­da mo­ment! Mo­że on cię do Krzy­si na­mó­wi...



Tu urwał pan Za­gło­ba, bo go na­gle ogar­nął ja­kiś nie­po­kój.



„Przy­słu­gi­wa­łem się Mi­cha­ło­wi w do­brej chę­ci — po­my­ślał — ale dia­blo wbrew je­go chę­ci; mia­ła­by zaś di­scor­dia255 z te­go po­mię­dzy nim a Ke­tlin­giem wy­nik­nąć, to niech so­bie Ke­tling le­piej je­dzie...”



Tu pan Za­gło­ba po­czął po­cie­rać rę­ką ły­si­nę, wresz­cie rzekł:


— Mó­wi się to i owo ze szcze­rej życz­li­wo­ści ku to­bie. Ta­kem cię po­ko­chał, że rad bym cię wszel­ki­mi spo­so­ba­mi za­trzy­mał, więc ci Krzy­się ja­ko sło­nin­kę na­sta­wi­łem... Ale to je­no z życz­li­wo­ści... Cóż mnie sta­re­mu do te­go!... Na­praw­dę to je­no życz­li­wość... nic wię­cej. Jać prze­cie swa­ta­mi się nie trud­nię, bo gdy­bym chciał swa­tać, to bym był sie­bie wy­swa­tał... Daj, Ke­tling, py­ska... a nie gnie­waj się...



Ke­tling wziął w ob­ję­cia pa­na Za­gło­bę, któ­ry roz­czu­lił się istot­nie i za­raz gą­sio­rek ka­zał po­dać mó­wiąc:


— Już też z oka­zji te­go od­jaz­du co dzień ta­ki je­den wy­pi­jem.



I wy­pi­li, po czym Ke­tling po­że­gnał się i od­szedł. Wi­no tym­cza­sem pod­nio­sło fan­ta­zję w pa­nu Za­gło­bie; po­czął bar­dzo tę­go roz­my­ślać o Ba­si, o Krzy­si, o Wo­ło­dy­jow­skim i o Ke­tlin­gu; po­czął łą­czyć ich w pa­ry, bło­go­sła­wić, wresz­cie za­tę­sk­nił do dziew­czyn i rzekł so­bie:


— Ano, pój­dę zo­ba­czyć te ko­zy...



Pan­ny sie­dzia­ły w izbie po dru­giej stro­nie sie­ni i szy­ły. Pan Za­gło­ba po­wi­taw­szy je jął cho­dzić po izbie wlo­kąc za so­bą nie­co no­gi, bo mu już, zwłasz­cza po wi­nie, nie słu­ży­ły jak daw­niej. Cho­dząc spo­glą­dał na dziew­czy­ny, któ­re sie­dzia­ły bli­ziut­ko jed­na dru­giej, tak że ja­sna głów­ka Ba­si pra­wie wspie­ra­ła się o ciem­ną Krzy­si­ną. Ba­sia wo­dzi­ła za nim oczy­ma, a Krzy­sia wy­szy­wa­ła tak pil­nie, że le­d­wie moż­na by­ło uchwy­cić okiem mi­go­ta­nie jej igły.


— Hum! — ozwał się Za­gło­ba.


— Hum! — po­wtó­rzy­ła Ba­sia.


— Nie prze­drzeź­niaj mnie, bom gniew­ny!


— Pew­nie szy­ję utnie! — za­wo­ła­ła uda­jąc prze­strach Ba­sia.


— Ko­łat! Ko­łat! Ko­łat­ko! Ję­zyk ci uciąć! Ot, co!



To rze­kł­szy pan Za­gło­ba zbli­żył się tuż do pa­nie­nek i wziąw­szy się na­gle w bo­ki, spy­tał bez żad­ne­go wstę­pu:


— Chcesz Ke­tlin­ga za mę­ża?


— I ta­kich pię­ciu! — ozwa­ła się za­raz Ba­sia.


— Ci­cho bądź, mu­cho, nie do cie­bie mó­wię! Krzy­siu, do cie­bie mo­wa. Chcesz Ke­tlin­ga za mę­ża?



Krzy­sia przy­bla­dła nie­co, cho­ciaż z po­cząt­ku są­dzi­ła, że pan Za­gło­ba Ba­się, nie ją za­py­tu­je; za czym pod­nio­sła na sta­re­go szlach­ci­ca swo­je ślicz­ne ciem­no­nie­bie­skie oczy.


— Nie! —od­rze­kła spo­koj­nie.


— Ano, pro­szę! Nie! Przy­naj­mniej krót­ko! Pro­szę, pro­szę! I cze­muż to wać­pan­na je­go z ła­ski swo­jej nie chcesz?


— Bo ja ni­ko­go nie chcę.


— Krzych­na! Po­wiedz to ko­mu in­ne­mu! — wtrą­ci­ła Ba­sia.


— Cóż to stan mał­żeń­ski w ta­ką abo­mi­na­cję256 po­da­ło? — py­tał da­lej pan Za­gło­ba.


— To nie abo­mi­na­cja, je­no mam do za­ko­nu wo­lę — od­rze­kła Krzy­sia.



By­ła w jej gło­sie ta­ka po­wa­ga i ta­ki smu­tek, że i Ba­sia, i pan Za­gło­ba na chwi­lę na­wet nie przy­pu­ści­li, że to żar­ty. Zdu­mie­nie tyl­ko ogar­nę­ło obo­je tak wiel­kie, że po­czę­li spo­glą­dać to na sie­bie, to na Krzy­się, jak błęd­ni.


— Hę? — rzekł pierw­szy Za­gło­ba.


— Mam wo­lę do za­ko­nu! — po­wtó­rzy­ła ze sło­dy­czą Krzy­sia.



Ba­sia spoj­rza­ła na nią raz i dru­gi, na­gle za­rzu­ciw­szy jej rę­ce na szy­ję przy­tu­li­ła swo­je ró­ża­ne usta do jej po­licz­ka i po­czę­ła mó­wić pręd­ko:


— Krzy­siu, bo bek­nę257! Po­wiedz za­raz, że je­no na wiatr tak mó­wisz, bo bek­nę, jak Bóg na nie­bie, bek­nę!














  
    Roz­dział XVII






Po wi­dze­niu się z Za­gło­bą Ke­tling był jesz­cze u pa­ni Ma­ko­wiec­kiej, któ­rej oświad­czył, że dla pil­nych spraw mu­si po­zo­stać w mie­ście, a mo­że i wy­je­chać jesz­cze przed głów­ną po­dró­żą na kil­ka ty­go­dni do Kur­lan­dii, że za­tem nie bę­dzie mógł po­dej­mo­wać pa­ni stol­ni­ko­wej na­dal oso­bi­ście w swym wiej­skim dwor­ku. Jed­nak­że bła­gał ją, by ów dwo­rek chcia­ła, jak i do­tąd, uwa­żać za swo­ją re­zy­den­cję i wraz z mę­żem i pa­nem Mi­cha­łem w nim w cza­sie bli­skiej już elek­cji za­miesz­kać. Pa­ni Ma­ko­wiec­ka zgo­dzi­ła się, po­nie­waż w prze­ciw­nym ra­zie dwo­rek stał­by pust­ką i ni­ko­mu by po­żyt­ku nie przy­niósł.



Po owej roz­mo­wie Ke­tling znik­nął i nie po­ka­zy­wał się wię­cej ani w go­spo­dzie, ani póź­niej w oko­li­cach Mo­ko­to­wa, gdy pa­ni Ma­ko­wiec­ka wraz z pan­na­mi na wieś wró­ci­ła. Lecz jed­na tyl­ko Krzy­sia od­czu­wa­ła tę nie­obec­ność, pan Za­gło­ba bo­wiem ca­ły za­ję­ty był zbli­ża­ją­cą się elek­cją, zaś Ba­sia i stol­ni­ko­wa tak da­le­ce wzię­ły do ser­ca na­głe po­sta­no­wie­nie Krzy­si­ne, że nie mo­gły o ni­czym in­nym my­śleć.



Jed­nak­że pa­ni Ma­ko­wiec­ka nie pró­bo­wa­ła na­wet od­ma­wiać Krzy­si od te­go kro­ku i wąt­pi­ła, czy mąż bę­dzie od­ma­wiał; w owych cza­sach bo­wiem sprze­ci­wia­nie się po­dob­nym przed­się­wzię­ciom wy­da­wa­ło się lu­dziom krzyw­dą i ob­ra­zą bo­żą.



Je­den pan Za­gło­ba, przy ca­łej swej po­boż­no­ści, miał­by był od­wa­gę pro­te­sto­wać, gdy­by mu co­kol­wiek na tym za­le­ża­ło, ale że mu nic nie za­le­ża­ło, więc ci­cho sie­dział; ow­szem, kon­tent był w du­szy, że rze­czy ukła­da­ły się w ten spo­sób, iż Krzy­sia usu­wa­ła się spo­mię­dzy Wo­ło­dy­jow­skie­go a haj­ducz­ka. Te­raz pan Za­gło­ba był prze­ko­na­ny o po­myśl­nym speł­nie­niu się swych naj­taj­niej­szych ży­czeń i z ca­łą swo­bo­dą od­dał się pra­com elek­cyj­nym; ob­jeż­dżał szlach­tę przy­by­łą do sto­li­cy lub spę­dzał czas na roz­mo­wach z księ­dzem Ol­szow­skim, któ­re­go w koń­cu po­lu­bił bar­dzo i stał się po­ufa­łym wspól­ni­kiem.



Po każ­dej też ta­kiej roz­mo­wie wra­cał do do­mu co­raz gor­liw­szym par­ty­zan­tem „Pia­sta”, a co­raz za­cięt­szym wro­giem cu­dzo­ziem­ców. Sto­su­jąc się do in­struk­cji księ­dza pod­kanc­le­rze­go, ci­cho z tym jesz­cze sie­dział, ale nie upły­nął dzień, by ko­goś dla tej kry­ją­cej się kan­dy­da­tu­ry nie skap­to­wał258 — i sta­ło się to, co zwy­kle w ta­kich ra­zach się dzie­je: oto za­cie­trze­wił się sam tak da­le­ce, że ta kan­dy­da­tu­ra sta­ła się — obok po­łą­cze­nia Ba­si z Wo­ło­dy­jow­skim — dru­gim w ży­ciu je­go ce­lem.



Tym­cza­sem do elek­cji by­ło co­raz bli­żej.



Już wio­sna roz­pę­ta­ła wo­dy z lo­dów; już po­czę­ły wiać wia­try cie­płe, du­że, pod któ­rych od­de­chem drze­wa ob­sy­pu­ją się pą­ka­mi, a łań­cu­chy ja­skó­łek roz­cze­pia­ją się, we­dle wia­ry pro­stac­twa, by la­da chwi­la wy­chy­nąć z zim­nej to­pie­li na ja­sny świat sło­necz­ny. Więc ra­zem z ja­skół­ka­mi i in­nym wę­drow­nym ptac­twem po­czę­li ścią­gać go­ście na elek­cję.



Na­przód kup­cy, któ­rym zna­czy­ło się ob­fi­te żni­wo zy­sku tam, gdzie mia­ło się zgro­ma­dzić prze­szło pół mi­lio­na lu­du li­cząc pa­nów, ich pocz­ty, szlach­tę, słu­gi, woj­sko. Cią­gnę­li te­dy An­gli­cy, Ho­len­drzy, Niem­cy, Mo­ska­le, cią­gnę­li Ta­ta­rzy, Tur­cy, Or­mia­nie, Per­so­wie na­wet, przy­wo­żąc suk­na, płót­na, ada­masz­ki i zło­to­gło­wy, fu­tra, klej­no­ty, won­no­ści, ba­ka­lie. Po­usta­wia­no bu­dy na uli­cach i za mia­stem, a w nich wsze­la­ki to­war. Nie­któ­re „ba­za­ry” po­usta­wia­ły się na­wet we wsiach pod­miej­skich, wia­do­mo bo­wiem by­ło, że go­spo­dy sto­łecz­ne nie obej­mą dzie­sią­tej czę­ści elek­to­rów, ale że ogrom­na ich więk­szość sta­nie obo­zem za ob­rę­bem mu­rów, jak zresz­tą za­wsze czy­nio­no pod­czas elek­cji.



Po­czę­ła wresz­cie ścią­gać i szlach­ta tak roj­nie, tak tłum­no, że gdy­by po­dob­nie u za­gro­żo­nych gra­nic Rze­czy­po­spo­li­tej sta­wa­ła, ni­g­dy by ich no­ga nie­przy­ja­ciel­ska nie mo­gła prze­kro­czyć.



Cho­dzi­ły słu­chy, że elek­cja bę­dzie burz­li­wą, bo ca­ły kraj był roz­dar­ty mię­dzy trzech głów­nych kan­dy­da­tów: Kon­de­usza, księ­cia Ney­bur­skie­go i Lo­ta­ryń­skie­go. Mó­wio­no, że każ­da par­tia bę­dzie się sta­ra­ła choć­by si­łą prze­pro­wa­dzić swe­go kan­dy­da­ta.



Nie­po­kój ogar­niał ser­ca, du­sze roz­pa­li­ły się stron­ni­czą za­wzię­to­ścią. Nie­któ­rzy prze­po­wia­da­li woj­nę do­mo­wą, a wie­ści te znaj­do­wa­ły wia­rę wo­bec ol­brzy­mich dru­żyn wo­jen­nych, ja­ki­mi ota­cza­li się ma­gna­ci. Cią­gnę­li i oni na wcze­sny ter­min, by mieć czas do prak­tyk wsze­la­kich.



Gdy Rzecz­po­spo­li­ta by­wa­ła w po­trze­bie, gdy nie­przy­ja­ciel ostrze do gar­dła jej przy­kła­dał, nie mógł król, nie mo­gli het­ma­ni wię­cej jak li­chą garść woj­ska prze­ciw nie­mu wy­pro­wa­dzić; te­raz zaś sa­mi Ra­dzi­wił­ło­wie przy­cią­gnę­li — wbrew pra­wu i po­sta­no­wie­niom — z ar­mią kil­ka­na­ście ty­się­cy lu­dzi li­czą­cą. Pa­co­wie rów­ną nie­mal wie­dli ze so­bą si­łę; z nie mniej­szą go­to­wa­li się po­tęż­ni Po­toc­cy; z nie­wie­le mniej­szą in­ne „kró­le­wię­ta” pol­skie, li­tew­skie i ru­skie. „Kę­dyż za­pły­niesz, sko­ła­ta­na oj­czy­zny na­wo?” — po­wta­rzał co­raz czę­ściej ksiądz Ol­szow­ski, ale on sam pry­wa­tę miał w ser­cu; o so­bie i po­tę­dze do­mów wła­snych my­śla­ło tyl­ko ze­psu­te, z ma­ły­mi wy­jąt­ka­mi, do szpi­ku ko­ści moż­no­władz­two, go­to­we w każ­dej chwi­li wznie­cić wi­chu­rę woj­ny do­mo­wej.



Tłu­my szlach­ty ro­sły z każ­dym dniem i znać już by­ło, że gdy po sej­mie sa­ma elek­cja się po­cznie, prze­ro­sną choć­by naj­więk­szą moc ma­gnac­ką. Ale i te tłu­my nie­zdol­ne by­ły szczę­śli­wie na­wą Rze­czy­po­spo­li­tej na ci­che wo­dy po­kie­ro­wać, bo gło­wy ich po­gra­żo­nę by­ły w mro­ku i ciem­no­ści, a ser­ca prze­waż­nie po­psu­te.



Więc elek­cja za­po­wia­da­ła się po­twor­nie i nikt nie prze­wi­dy­wał, że wy­pad­nie tyl­ko nędz­nie, bo prócz pa­na Za­gło­by ci na­wet, któ­rzy pra­co­wa­li dla „Pia­sta”, nie mo­gąc od­gad­nąć, o ile im bez­myśl­ność szla­chec­ka i prak­ty­ki ma­gnac­kie po­mo­gą, nie­wie­le mie­li na­dziei, by mo­gli prze­pro­wa­dzić ta­kie­go, jak ksią­żę Mi­chał, kan­dy­da­ta. Lecz pan Za­gło­ba pły­wał w tym mo­rzu jak ry­ba. Z chwi­lą roz­po­czę­cia sej­mu za­miesz­kał sta­le w mie­ście i w dwor­ku Ke­tlin­go­wym by­wał tyl­ko o ty­le, o ile za­tę­sk­nił cza­sem za swo­im haj­ducz­kiem, lecz że i Ba­sia wiel­ce z po­wo­du Krzy­si­ne­go po­sta­no­wie­nia stra­ci­ła na we­so­ło­ści, za­bie­rał ją cza­sem pan Za­gło­ba do mia­sta, aby się mo­gła ro­ze­rwać i oczy wi­do­kiem ba­za­rów roz­we­se­lić.



Wy­jeż­dża­li zwy­kle z ra­na, a od­wo­ził ją pan Za­gło­ba nie­raz póź­nym do­pie­ro wie­czo­rem. Po dro­dze i w sa­mym mie­ście cie­szy­ło się ser­ce dziew­czy­ni­ne wi­do­kiem rze­czy i lu­dów nie­zna­nych, tłu­mów róż­no­barw­nych, wojsk pysz­nych.



Wów­czas oczy jej po­czy­na­ły świe­cić jak dwa wę­giel­ki, gło­wa ob­ra­ca­ła się jak na śrub­kach; nie mo­gła się na­pa­trzeć, na­oglą­dać i za­sy­py­wa­ła pa­na Za­gło­bę ty­sią­ca­mi py­tań, on zaś rad od­po­wia­dał, bo mógł przez to swe do­świad­cze­nie i uczo­ność oka­zać. Nie­raz też i grzecz­na kom­pa­nia woj­sko­wych ota­cza­ła skarb­ni­czek, w któ­rym jeź­dzi­li; po­dzi­wia­ło wiel­ce ry­cer­stwo Ba­si­ną uro­dę, by­strość dow­ci­pu i re­zo­lut­ność, a pan Za­gło­ba jesz­cze im za­wsze hi­sto­rię Ta­ta­ra ustrze­lo­ne­go ka­czym śru­tem opo­wia­dał, by ich do resz­ty w osłu­pie­niu i za­chwy­cie po­grą­żyć.



Pew­ne­go ra­zu wra­ca­li bar­dzo póź­no, bo im ca­ły dzień oglą­da­nie pocz­tów pa­na Fe­lik­sa Po­toc­kie­go za­ję­ło. Noc by­ła wid­na i cie­pła; nad łą­ka­mi po­roz­wie­sza­ły się bia­łe tu­ma­ny. Pan Za­gło­ba, lu­bo za­wsze ostrze­gał, że przy ta­kim zbio­ro­wi­sku lu­dzi słu­żeb­nych i żoł­nier­stwa pil­ną trze­ba zwra­cać uwa­gę, by na hul­ta­jów nie tra­fić, za­snął był moc­no; drze­mał i woź­ni­ca, sa­ma tyl­ko Ba­sia nie spa­ła, bo przez gło­wę prze­su­wa­ło się jej ty­sią­ce ob­ra­zów i my­śli.



Na­gle do uszu jej do­szedł tu­pot kil­ku ko­ni.



Więc po­cią­gnąw­szy pa­na Za­gło­bę za rę­kaw rze­kła:


— Jeźdź­cy ja­ko­wiś sa­dzą za na­mi!


— Co? Jak? Kto? — spy­tał za­spa­ny pan Za­gło­ba.


— Jeźdź­cy ja­ko­wiś sa­dzą!



Pan Za­gło­ba zbu­dził się zu­peł­nie.


— O! Za­raz „sa­dzą”! Sły­chać tę­tent, mo­że kto je­dzie tą sa­mą dro­gą...


— Pew­na je­stem, że zbó­je!



Ba­sia dla­te­go tak by­ła pew­na, że w du­szy bar­dzo so­bie przy­go­dy, zbó­jów i spo­sob­no­ści do oka­za­nia swej od­wa­gi ży­czy­ła, to­też gdy pan Za­gło­ba sa­piąc i mru­cząc po­czął wy­cią­gać z sie­dze­nia kró­ci­ce, któ­re za­wsze „od tra­fun­ku”259 ze so­bą wo­ził, ona za­raz ję­ła się na­pie­rać, by jej jed­ną od­dał.


— Już ja pierw­sze­go, któ­ry się zbli­ży, nie chy­bię. Ciot­ka okrut­nie z ban­do­le­ci­ku strze­la, ale ona w no­cy nie wi­dzi. Przy­się­gła­bym, że to zbó­je! Aj, Bo­że, że­by choć nas za­cze­pi­li! Da­waj wać­pan prę­dzej kró­ci­ce!


— Do­brze — od­rzekł Za­gło­ba — ale mi przy­rzek­niesz, że przede mną i pó­ki nie po­wiem: „pal!”, nie strze­lisz. Dać to­bie broń, toś go­to­wa wy­gar­nąć do pierw­sze­go lep­sze­go szlach­ci­ca, nie spy­taw­szy się pier­wej: „wer­do”260, a póź­niej spra­wa!


— To na­przód spy­tam: „wer­do?”


— Ba, a jak pi­ja­cy bę­dą prze­jeż­dżać i po­znaw­szy nie­wie­ści głos, coś nie­po­li­tycz­ne­go ci od­po­wie­dzą?


— Gruch­nę wte­dy z kró­ci­cy! Do­brze?


— No! Bierz­że tu człe­ku ta­ką pa­li­wo­dę261 do mia­sta! Po­wia­dam ci, że nie masz strze­lać bez ko­men­dy!


— Spy­tam: „wer­do”, ale tak gru­bo, że nie po­zna­ją.


— Niech­że i tak bę­dzie! Ha! Sły­szę już ich z bli­ska. Bądź pew­na, że to ja­cyś sta­tecz­ni lu­dzie, bo ło­trzy­ko­wie wy­pa­dli­by znie­nac­ka z ro­wu.



Że jed­nak hul­taj­stwo włó­czy­ło się istot­nie po dro­gach i nie­raz sły­chać by­ło o wy­pad­kach, ka­zał pan Za­gło­ba po­wo­żą­ce­mu cze­lad­ni­ko­wi nie wjeż­dżać mię­dzy drze­wa czer­nią­ce się tuż na za­krę­cie, ale sta­nąć na do­brze oświe­co­nym262 miej­scu.



Tym­cza­sem czte­rech jeźdź­ców zbli­ży­ło się na kil­ka­na­ście kro­ków. Wów­czas Ba­sia zdo­byw­szy się na bas, któ­ry jej sa­mej wy­dał się god­nym dra­go­na, spy­ta­ła groź­nie:


— Wer­do?


— A cze­go to sto­icie na dro­dze? — od­rzekł je­den z jeźdź­ców, któ­re­mu wi­docz­nie przy­szło do gło­wy, że po­dróż­nym mu­sia­ło się coś po­psuć w za­przę­gu lub wo­zie.



Lecz na ten głos Ba­sia opu­ści­ła za­raz kró­ci­cę i rze­kła po­spiesz­nie do pa­na Za­gło­by:


— Do­praw­dy, że to wuj­ko!... O dla Bo­ga!...


— Ja­ki wuj­ko?


— Ma­ko­wiec­ki...


— Hej tam! — krzyk­nął Za­gło­ba — a czy to nie pan Ma­ko­wiec­ki z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim?


— Pan Za­gło­ba? — ozwał się ma­ły ry­cerz.


— Mi­cha­le!



Tu pan Za­gło­ba po­czął z wiel­kim po­śpie­chem prze­kła­dać no­gi przez po­ręcz skarb­nicz­ka, lecz nim prze­ło­żył jed­ną, Wo­ło­dy­jow­ski ze­sko­czył z ko­nia i już był przy wa­są­gu. Po­znaw­szy przy świe­tle księ­ży­ca Ba­się, chwy­cił ją za obie rę­ce i za­wo­łał:


— Wi­tam wać­pan­nę ca­łym ser­cem! A gdzie pan­na Krzy­sia? Sio­stra? Zdro­wiż wszy­scy?


— Zdro­wi, dzię­ko­wać Bo­gu! Że to na ko­niec wać­pan przy­je­chał! — od­rze­kła z bi­ją­cym ser­cem Ba­sia. — Wuj­ko jest tak­że? Wuj­ku!



To rze­kł­szy chwy­ci­ła za szy­ję pa­na Ma­ko­wiec­kie­go, któ­ry wła­śnie nad­szedł do skarb­nicz­ka, a pan Za­gło­ba otwo­rzył tym­cza­sem Wo­ło­dy­jow­skie­mu ra­mio­na. Po dłu­gich po­wi­ta­niach na­stą­pi­ła pre­zen­ta­cja pa­na stol­ni­ka Za­gło­bie, na­stęp­nie zaś obaj przy­jezd­ni pa­no­wie od­daw­szy ko­nie cze­lad­ni­kom sie­dli do wa­są­gu; Ma­ko­wiec­ki z Za­gło­bą za­ję­li po­cze­sne sie­dze­nie, zaś Ba­sia z Wo­ło­dy­jow­skim usa­do­wi­li się na przod­ku.



Na­stą­pi­ły krót­kie za­py­ta­nia i krót­kie od­po­wie­dzi, ja­ko zwy­czaj­nie by­wa, gdy się lu­dzie po dłu­gim nie­wi­dze­niu spo­ty­ka­ją.



Wy­py­ty­wał więc pan Ma­ko­wiec­ki o żo­nę, a Wo­ło­dy­jow­ski raz jesz­cze o zdro­wie pan­ny Krzy­si; za czym zdu­miał się nad Ke­tlin­go­wym bli­skim wy­jaz­dem, ale nie miał cza­su nad nim się za­sta­na­wiać, bo za­raz mu­siał opo­wia­dać, co tam w kre­so­wej sta­ni­cy po­ra­biał, ja­ko or­dziń­skich gra­san­tów263 pod­cho­dził, jak mu by­ło tę­sk­no, ale zdro­wo sta­re­go ży­cia za­kosz­to­wać.


— Ot! Zda­wa­ło mi się — mó­wił — że łub­niań­skie cza­sy nie mi­nę­ły, że­śmy to jesz­cze ra­zem ze Skrze­tu­skim i Kusz­lem, i Wier­szuł­łem... Do­pie­ro jak mi ran­kiem wia­dro wo­dy do umy­wa­nia przy­no­si­li, a si­we wło­sy na skro­niach w nim uj­rza­łem, do­pie­roż człek się opa­mię­ty­wał, że już nie ten, co był daw­niej, cho­ciaż z dru­giej stro­ny przy­cho­dzi­ło znów do gło­wy, że pó­ki ocho­ta taż sa­ma, to i człek ten sam.


— O! Toś w sed­no utra­fił! — od­rzekł Za­gło­ba — wi­dać, że ci się tam na świe­żych tra­wach i dow­cip od­pasł, bo daw­niej nie był ta­ki rą­czy. Ocho­ta to grunt! I nie masz lep­szej na me­lan­ko­lię264 dria­kwi265.


— Że praw­da, to praw­da — do­dał pan Ma­ko­wiec­ki. — Si­ła tam w Mi­cha­ło­wej sta­ni­cy żu­ra­wi stu­dzien­nych, bo ży­wej wo­dy w po­bli­żu bra­ku­je. To po­wia­dam wać­pa­nu, że kie­dy świ­ta­niem żoł­nie­rze po­czną owy­mi żu­ra­wia­mi skrzy­pieć, bu­dzisz się wasz­mość z ta­ką ocho­tą, że ci się chce za­raz Bo­gu dzię­ko­wać za to tyl­ko, że ży­jesz.


— Ha! Że­bym choć na dzień mo­gła tam być! — za­wo­ła­ła Ba­sia.


— Je­den na to spo­sób — od­rzekł Za­gło­ba — wyjdź za rot­mi­strza stra­żo­we­go.


— Pan No­wo­wiej­ski prę­dzej, póź­niej rot­mi­strzem zo­sta­nie — wtrą­cił ma­ły ry­cerz.


— Już! — za­wo­ła­ła gniew­nie Ba­sia. — Nie pro­si­łam wać­pa­na, byś mi pan No­wo­wiej­skie­go za­miast go­ściń­ca przy­wo­ził!


— Ja też co in­ne­go przy­wio­złem, bo ba­ka­lij­ki za­cne. Bę­dzie pan­nie Ba­si słod­ko, a one­mu bie­da­ko­wi tam gorz­ko.


— To trze­ba mu by­ło ba­ka­lij­ki od­dać, niech­by je zjadł, pó­ki mu wą­sy nie uro­sną.


— Ima­inuj266 so­bie wać­pan — rzekł do Ma­ko­wiec­kie­go pan Za­gło­ba — to tak oni ze so­bą za­wsze! Szczę­ściem, że pro­ver­bium267 po­wia­da: „Kto się czu­bi, ten się lu­bi”.



Ba­sia nic nie od­rze­kła, pan Wo­ło­dy­jow­ski zaś, jak­by ocze­ku­jąc od­po­wie­dzi, spoj­rzał we­so­ło na jej ma­luch­ną, oświe­co­ną ja­snym świa­tłem twa­rzycz­kę, któ­ra wy­da­ła mu się tak ład­ną, że mi­mo wo­li po­my­ślał:



„Ależ i to li­cho tak gład­kie, że moż­na by oczy zgu­bić!...”



Lecz wi­docz­nie za­raz co in­ne­go mu­sia­ło mu przyjść na myśl, bo od­wró­cił się do woź­ni­cy.


— A po­ra­chuj no tam bi­czem ko­nie — rzekł — i jedź ży­wiej.



Wart­ko po­to­czył się skarb­ni­czek po tych sło­wach, tak wart­ko, że ja­dą­cy czas ja­kiś sie­dzie­li w mil­cze­niu i do­pie­ro gdy wje­cha­li na pia­ski, Wo­ło­dy­jow­ski ozwał się zno­wu:


— Ale mi ten wy­jazd Ke­tlin­go­wy po gło­wie cho­dzi! Że też mu wy­pa­dło pod sam mój przy­jazd i pod elek­cję...


— Ty­le An­giel­czy­ko­wie na na­szą elek­cję zwa­ża­ją, ile na twój przy­jazd — od­parł Za­gło­ba. — Ke­tling sam z nóg ścię­ty, że mu­si wy­jeż­dżać i nas zo­sta­wić...



Ba­sia już mia­ła na ję­zy­ku: „Szcze­gól­niej Krzy­się”, ale coś na­gle tknę­ło ją, że­by o tym, rów­nież jak i o nie­daw­nym po­sta­no­wie­niu Krzy­si nie wspo­mi­nać. In­stynk­tem nie­wie­ścim od­ga­dła, że tak jed­no, jak dru­gie mo­że za­raz na wstę­pie pa­na Mi­cha­ła do­tknąć, za­bo­leć, i sa­mą ją coś za­raz za­bo­la­ło, więc mi­mo ca­łej swej po­ryw­czo­ści za­mil­kła.



„O in­ten­cjach Krzy­si­nych i tak on się do­wie — po­my­śla­ła so­bie — ale wi­dać le­piej o tym te­raz nie mó­wić, sko­ro i pan Za­gło­ba żad­nym słów­kiem nie wspo­mniał”.



Tym­cza­sem Wo­ło­dy­jow­ski znów zwró­cił się do woź­ni­cy.


— Jedź no ży­wiej! — rzekł.


— Ko­nie i rze­czy zo­sta­wi­li­śmy na Pra­dze — mó­wił pan Ma­ko­wiec­ki do Za­gło­by — a je­no sa­mo­czwart268 ru­szy­li­śmy, choć i pod noc, bo i mnie, i Mi­cha­ło­wi okrut­nie by­ło pil­no.


— Wie­rzę — od­rzekł Za­gło­ba — wi­dzia­łeś wasz­mość, ja­kie to tłu­my zje­cha­ły się do sto­li­cy? Za ro­gat­ka­mi obo­zy i ba­za­ry sto­ją, że i prze­je­chać trud­no. Dziw­ne też rze­czy opo­wia­da­ją lu­dzie o tej przy­szłej elek­cji, któ­re wać­pa­nu w do­mu spo­sob­nym cza­sem po­wtó­rzę...



Tu po­czę­li roz­mo­wę o po­li­ty­ce. Pan Za­gło­ba sta­rał się z lek­ka wy­ro­zu­mieć opi­nie stol­ni­ka, w koń­cu zaś zwró­cił się do Wo­ło­dy­jow­skie­go i spy­tał bez ogród­ki:


— A ty, Mi­cha­le, ko­mu dasz kre­skę?



Lecz Wo­ło­dy­jow­ski za­miast od­po­wie­dzi drgnął jak­by roz­bu­dzo­ny i rzekł:


— Cie­ka­wym, czy też śpią i czy je dzi­siaj jesz­cze uj­rzy­my?


— Pew­nie śpią — od­rze­kła słod­kim i jak­by sen­nym gło­sem Ba­sia — ale się roz­bu­dzą i nie­chyb­nie przyj­dą wasz­mo­ściów po­wi­tać.


— Tak wać­pan­na my­ślisz? — spy­tał z ra­do­ścią ma­ły ry­cerz.



I znów spoj­rzał na Ba­się, i znów mi­mo wo­li po­my­ślał: „Ależ to li­cho wdzięcz­ne w tym świe­tle mie­sią­ca!”



Bli­sko już by­ło do Ke­tlin­go­we­go dwo­ru i po chwi­li za­je­cha­li.



Pa­ni stol­ni­ko­wa i Krzy­sia spa­ły już, czu­wa­ła tyl­ko służ­ba, cze­ka­no bo­wiem na Ba­się i na pa­na Za­gło­bę z wie­cze­rzą. Wnet uczy­nił się w do­mu ruch nie­ma­ły: Za­gło­ba roz­ka­zał zbu­dzić wię­cej lu­dzi, by cie­pła stra­wa i dla go­ści by­ła po­da­na.



Pan stol­nik chciał za­raz iść do żo­ny, ale ona do­sły­sza­ła już nie­zwy­kły skrzęt i do­my­śliw­szy się, kto przy­je­chał, w chwi­lę póź­niej zbie­gła na dół w za­rzu­co­nej na­pręd­ce suk­ni, zdy­sza­na, ze łza­mi ra­do­ści w oczach i peł­ny­mi uśmie­chów usta­mi; po­czę­ły się po­wi­ta­nia, uści­ski i bez­ład­na roz­mo­wa, prze­ry­wa­na okrzy­ka­mi.



Pan Wo­ło­dy­jow­ski spo­glą­dał usta­wicz­nie na drzwi, w któ­rych zni­kła Ba­sia, a w któ­rych la­da chwi­la spo­dzie­wał się uj­rzeć uko­cha­ną Krzy­się, pro­mien­ną od ci­chej ra­do­ści, ja­sną, z błysz­czą­cy­mi oczy­ma i roz­wią­za­ną z po­śpie­chu ko­są; ale tym­cza­sem gdań­ski ze­gar sto­ją­cy w ja­dal­nej izbie gda­kał i gda­kał, czas upły­wał, po­da­no wie­cze­rzę, a uko­cha­na i dro­ga dla pa­na Mi­cha­ła dziew­czy­na nie uka­zy­wa­ła się w kom­na­cie.



We­szła wresz­cie Ba­sia, ale sa­ma, po­waż­na ja­kaś i za­sę­pio­na, zbli­ży­ła się do sto­łu i ogar­nia­jąc rącz­ką świe­cę zwró­ci­ła się do pa­na Ma­ko­wiec­kie­go.


— Wuj­ku! — rze­kła — Krzy­sia tro­chę nie­zdro­wa i nie przyj­dzie, ale pro­si, aby wuj­ko choć po­de drzwi pod­szedł, że­by go mo­gła po­wi­tać.



Pan Ma­ko­wiec­ki wstał za­raz i wy­szedł, a Ba­sia za nim.



Spo­sęp­niał ma­ły ry­cerz okrut­nie i rzekł:


— Te­gom się nie spo­dzie­wał, że­bym pan­ny Krzy­si nie miał dziś uj­rzeć. Za­li na­praw­dę cho­ra?


— E! Zdro­wa — od­rze­kła pa­ni Ma­ko­wiec­ka — ale ona te­raz nie do lu­dzi.


— Cze­mu to?


— To je­go­mość pan Za­gło­ba nie wspo­mi­nał ci o jej in­ten­cji?


— O ja­kiej in­ten­cji, na ra­ny bo­skie?!


— Ona do za­ko­nu idzie...



Pan Mi­chał po­czął mru­gać oczy­ma jak czło­wiek, któ­ry nie do­sły­szał, co do nie­go mó­wią, po­tem zmie­nił się na twa­rzy, wstał, usiadł zno­wu; pot w jed­nej chwi­li okrył mu per­ła­mi czo­ło, więc po­czął je dłoń­mi ob­cie­rać. W izbie na­sta­ło głu­che mil­cze­nie.


— Mi­cha­le — ozwa­ła się pa­ni stol­ni­ko­wa.



A on pa­trząc błęd­nie to na nią, to na Za­gło­bę rzekł wresz­cie strasz­nym gło­sem: — Czy klą­twa cią­ży na­de mną?!


— Miej Bo­ga w ser­cu! — za­krzyk­nął Za­gło­ba.














  
    Roz­dział XVIII






Od­ga­dli po owym wy­krzy­ku Za­gło­ba z pa­nią Ma­ko­wiec­ką ta­jem­ni­cę ser­ca ma­łe­go ry­ce­rza i gdy on, ze­rwaw­szy się na­gle, opu­ścił izbę, spo­glą­da­li czas ja­kiś na się w osłu­pie­niu i nie­po­ko­ju, aż na ko­niec pa­ni Ma­ko­wiec­ka rze­kła:


— Dla Bo­ga! Idź wać­pan za nim, per­swa­duj, po­ciesz, a nie, to ja pój­dę.


— Nie czyń te­go wać­pa­ni — od­rzekł Za­gło­ba. — Nie żad­ne­go z nas, ale Krzy­si tam by po­trze­ba, co gdy nie mo­że być, le­piej go w sa­mot­no­ści osta­wić, bo po­cie­cha nie w po­rę do więk­szej jesz­cze de­spe­ra­cji do­pro­wa­dza.


— To już wi­dzę ja­ko na dło­ni, że on do Krzy­si chciał. Pa­trz­że wać­pan! Wie­dzia­łam, że lu­bił ją bar­dzo i kom­pa­nii jej rad szu­kał, ale że­by się tak w niej za­pa­mię­tał, to mi nie przy­szło do gło­wy.


— Mu­siał tu z go­to­wym przed­się­wzię­ciem przy­je­chać, w któ­rym szczę­śli­wość swo­ją upa­try­wał, a tym­cza­sem ja­ko­by pio­run w to strze­lił.


— To cze­muż o tym ni­ko­mu nie wspo­mniał, ni mnie, ni wać­pa­nu, ani Krzy­si sa­mej? By­ła­by mo­że dziew­czy­na nie uczy­ni­ła ślu­bu...


— Dziw­na to jest rzecz — od­rzekł Za­gło­ba — ze mną on prze­cie kon­fi­dent i ufa mo­jej gło­wie wię­cej jak swo­jej, a nie tyl­ko mi nic o owym afek­cie nie wy­znał, ale rzekł mi na­wet kie­dyś, że to jest ami­cy­cja, nic wię­cej.


— Za­wsze on był skry­ty!


— To wać­pa­ni, cho­cia­żeś sio­stra, chy­ba go nie znasz. Ser­ce u nie­go, jak oczy u ka­ra­sia, na sa­mym wierz­chu. Nie spo­tka­łem człe­ka szczer­sze­go. Ale przy­zna­ję, że te­raz po­stą­pił ina­czej. Je­no czy wać­pa­ni je­steś pew­na, że on i z Krzy­sia nic nie mó­wił?


— Moc­ny Bo­że! Krzy­sia pa­nią swej wo­li, bo mój mąż, ja­ko opie­kun, tak jej po­wie­dział: „By­le człek był god­ny i krwi za­cnej, mo­żesz i na sub­stan­cję269 nie zwa­żać”. Gdy­by Mi­chał był z nią przed wy­jaz­dem mó­wił, to by mu od­po­wie­dzia­ła: tak! al­bo: nie! — i wie­dział­by, cze­go się spo­dzie­wać.


— Praw­da, że to nie­spo­dzia­nie w nie­go ude­rzy­ło. Wać­pa­ni da­jesz swo­je bia­ło­głow­skie ra­cje wca­le do rze­czy.


— Co tam ra­cje! Tu ra­dzić trze­ba!


— Niech bie­rze Ba­się!


— Kie­dy tam­tą wi­dać wo­li... Ha! że­by mi to choć do gło­wy przy­szło!


— Szko­da, że wać­pa­ni nie przy­szło.


— Jak­że mnie mia­ło przyjść, gdy i ta­kie­mu Sa­lo­mo­no­wi jak wać­pan nie przy­szło?


— A skąd wać­pa­ni wiesz?


— Boś Ke­tlin­ga ra­ił270.


— Ja? Bóg mi świa­dek, ni­ko­gom nie ra­ił. Mó­wi­łem, że się ma ku niej, bo by­ła praw­da; mó­wi­łem, że Ke­tling god­ny ka­wa­ler, bo by­ła i jest praw­da; ale swa­ty bia­ło­gło­wom zo­sta­wu­ję. Mo­ja pa­ni! Toż na mo­jej gło­wie pół Rze­czy­po­spo­li­tej spo­czy­wa! Za­li ja mam na­wet czas my­śleć o czym in­nym jak de pu­bli­cis271. Łyż­ki stra­wy nie mam oto czę­sto cza­su do gę­by wziąć...


— Radź wać­pan te­raz, na mi­ło­sier­dzie bo­że! Wszak na­oko­ło sły­szę, że nie masz gło­wy nad wać­pa­no­wą.


— Bez prze­stan­ku o tej mo­jej gło­wie ga­da­ją. Mo­gli­by dać spo­kój. Co do ra­dy, są dwie: al­bo niech Mi­chał Ba­się bie­rze, al­bo niech Krzy­sia in­ten­cję od­mie­ni. In­ten­cja to nie ślub!



Tu nad­szedł pan Ma­ko­wiec­ki, któ­re­mu żo­na po­wie­dzia­ła za­raz wszyst­ko. Stro­pił się bar­dzo szlach­cic, bo pa­na Mi­cha­ła nad­zwy­czaj lu­bił i ce­nił, ale na ra­zie nic wy­my­ślić nie mógł.


— Je­śli Krzy­sia się za­tnie — mó­wił trąc czo­ło — to jak tu na­wet ta­ką rzecz per­swa­do­wać?...


— Krzy­sia się za­tnie! — od­rze­kła pa­ni stol­ni­ko­wa. — Krzy­sia za­wsze by­ła ta­ka!



Na to stol­nik:


— Co Mi­cha­ło­wi by­ło w gło­wie, że się przed wy­jaz­dem nie upew­nił? Toż mo­gło się jesz­cze go­rzej zda­rzyć: mógł kto in­ny przez ten czas ser­ce dziew­ki po­zy­skać...


— To by do klasz­to­ru wten­czas nie szła — od­rze­kła pa­ni stol­ni­ko­wa. — Prze­cie wol­na jest.


— Praw­da! — od­rzekł stol­nik.



Ale Za­gło­bie po­czę­ło już w gło­wie świ­tać. Gdy­by se­kret Krzy­si i Wo­ło­dy­jow­skie­go był mu zna­ny, wszyst­ko by­ło­by mu od ra­zu ja­sne, ale bez tej zna­jo­mo­ści istot­nie trud­no by­ło coś­kol­wiek zro­zu­mieć.



Jed­nak­że by­stry dow­cip pa­na Za­gło­by po­czął prze­bi­jać mgłę i od­ga­dy­wać istot­ne po­wo­dy i in­ten­cji Krzy­si, i roz­pa­czy Wo­ło­dy­jow­skie­go.



Po chwi­li był już pe­wien, że Ke­tling tkwi w tym, co się sta­ło. Przy­pusz­cze­niom je­go bra­kło tyl­ko pew­no­ści, po­sta­no­wił więc pójść do Mi­cha­ła i zba­dać go bli­żej.



Po dro­dze ogar­nął go nie­po­kój, bo tak so­bie po­my­ślał:



„Mo­jej w tym du­żo ro­bo­ty. Chcia­łem za­sy­cić mio­du na Ba­si­ne i Mi­cha­ła we­se­le, ale nie wiem, je­ślim — za­miast mio­du — kwa­śne­go pi­wa nie na­wa­rzył, bo nuż Mi­chał do daw­ne­go po­sta­no­wie­nia wró­ci i idąc śla­dem Krzy­si, ha­bit wdzie­je...”



Tu aż zim­no uczy­ni­ło się pa­nu Za­gło­bie, więc przy­spie­szył kro­ku i po chwi­li był w izbie pa­na Mi­cha­ła.



Ma­ły ry­cerz cho­dził po kom­na­cie jak zwierz dzi­ki po klat­ce. Czo­ło miał groź­nie na­marsz­czo­ne, oczy szkla­ne — cier­piał nie­zmier­nie. Uj­rzaw­szy pa­na Za­gło­bę sta­nął na­gle przed nim i za­ło­żyw­szy rę­ce na pier­siach, za­krzyk­nął:


— Po­wiedz mi wać­pan, co to wszyst­ko zna­czy?


— Mi­cha­le! — od­rzekł Za­gło­ba — po­myśl, ile to dzie­wek co rok do klasz­to­rów wcho­dzi. Zwy­czaj­na rzecz. Są ta­kie, któ­re wbrew wo­li ro­dzi­ciel­skiej idą du­fa­jąc272, że Pan Je­zus bę­dzie po ich stro­nie, a cóż do­pie­ro ta­ka, któ­ra jest wol­na...


— Nie masz już dłu­żej ta­jem­ni­cy! — za­wo­łał pan Mi­chał. — Ona nie jest wol­na, bo mi afekt i rę­kę przed od­jaz­dem przy­rze­kła!


— Ha! — rzekł Za­gło­ba — te­gom nie wie­dział. — Tak jest! — po­wtó­rzył ma­ły ry­cerz.


— Mo­że te­dy per­swa­zji usłu­cha?


— Nie dba już o mnie! Nie chcia­ła mnie wi­dzieć! — za­wo­łał z głę­bo­kim ża­lem Wo­ło­dy­jow­ski. — Jam tu dzień i noc dą­żył, a ona już mnie i wi­dzieć nie chce! Com ja ta­kie­go uczy­nił! Ja­kie grze­chy na mnie cią­żą, że mnie gniew bo­ży ści­ga, że mną wiatr ja­ko­by li­ściem ze­schłym że­nie? Jed­na umar­ła, dru­ga do klasz­to­ru idzie, obie Bóg mi sam od­jął, bom wi­dać prze­klę­ty, bo dla każ­de­go jest zmi­ło­wa­nie, dla każ­de­go ła­ska, je­no nie dla mnie!...



Pan Za­gło­ba za­drżał w du­szy, by ma­ły ry­cerz, ża­lem unie­sion, znów bluź­nić nie za­czął ja­ko nie­gdyś po śmier­ci Anu­si Bo­rzo­bo­ha­tej, więc by myśl je­go w in­ną stro­nę od­wró­cić, ozwał się:


— Mi­cha­le, nie wątp, że i nad to­bą jest mi­ło­sier­dzie, bo to grzech, a prze­cie nie mo­żesz te­go wie­dzieć, co cię ju­tro cze­ka? Mo­że ta sa­ma Krzy­sia, wspo­mniaw­szy na two­je sie­roc­two, jesz­cze in­ten­cję od­mie­ni i sło­wo ci zdzier­ży? Po wtó­re, słu­chaj mnie, Mi­cha­le, za­li i to nie po­cie­cha, że ci one go­łę­bie sam Bóg, nasz Oj­ciec mi­ło­sier­ny, za­bie­ra, nie zaś mąż po zie­mi cho­dzą­cy? Sam po­wiedz, czy­li­by tak by­ło le­piej?



Na to ma­ły ry­cerz po­czął strasz­li­wie wą­si­ka­mi ru­szać, zgrzyt do­był się z je­go zę­bów i za­krzyk­nął przy­du­szo­nym i ury­wa­nym gło­sem:


— Gdy­by to był człek ży­wy? — ha!... Niech­by się ta­ki zna­lazł! Wo­lał­bym!... Zo­sta­ła­by po­msta...


— A tak zo­sta­je mo­dli­twa! — rzekł Za­gło­ba. — Słu­chaj mnie, sta­ry przy­ja­cie­lu, bo lep­szej ra­dy nikt ci nie da... Mo­że też Bóg zmie­ni jesz­cze wszyst­ko na do­bre. Ja sam... wiesz... in­nej ci ży­czy­łem, ale wi­dząc two­ją bo­leść, bo­le­ję ra­zem z to­bą i ra­zem z to­bą bę­dę Bo­ga pro­sił, by cię po­cie­szył i ser­ce tej nie­uży­tej pan­ny ku to­bie zno­wu na­kło­nił.



To rze­kł­szy pan Za­gło­ba po­czął ocie­rać łzy; by­ły to zaś łzy szcze­rej przy­jaź­ni i po­li­to­wa­nia. Gdy­by to by­ło w mo­cy pa­na Za­gło­by, był­by w tej chwi­li od­ro­bił wszyst­ko, co dla usu­nię­cia Krzy­si uczy­nił, i pierw­szy rzu­cił ją w ra­mio­na Wo­ło­dy­jow­skie­mu.


— Słu­chaj! — rzekł po chwi­li — roz­mów się jesz­cze z Krzy­sią, przed­staw jej swój la­ment, swo­ją bo­leść nie­zno­śną i niech cię Bóg bło­go­sła­wi. Chy­ba­by w niej by­ło ser­ce z ka­mie­nia, gdy­by nie mia­ła się nad to­bą uli­to­wać. Ale du­fam, że te­go nie uczy­ni. Chwa­leb­na to rzecz ha­bit, ale nie z krzyw­dy ludz­kiej uszy­ty. Po­wiedz jej to. Oba­czysz... Ej, Mi­cha­le! Dziś pła­czem, a ju­tro mo­że bę­dziem na zrę­ko­wi­nach273 pi­li. Pe­wien je­stem, że tak bę­dzie! Pan­ni­sko się stę­sk­ni­ło i dla­te­go jej ha­bit do gło­wy przy­szedł. Pój­dzie ona do klasz­to­ru, ale do ta­kie­go, w któ­rym ty bę­dziesz na chrzci­ny dzwo­nił... Mo­że też istot­nie tro­cha274 sła­bu­je275, a nam o ha­bi­cie ga­da­ła dla­te­go je­no, że­by nam oczy za­my­dlić. Prze­cie z jej gę­by te­go nie sły­sza­łeś, a da Bóg, i nie usły­szysz! Ha! Umó­wi­li­ście ta­jem­ni­cę, a ona nie chcia­ła jej zdra­dzić i klim­kiem w oczy! Klim­kiem w oczy! Ja­ko ży­wo, nic to in­ne­go, je­no nie­wie­ścia chy­trość!



Sło­wa pa­na Za­gło­by po­dzia­ła­ły jak bal­sam na stro­ska­ne ser­ce ma­łe­go ry­ce­rza; na­dzie­ja wstą­pi­ła weń na no­wo, oczy wez­bra­ły łza­mi, i dłu­gi czas nic mó­wić nie mógł; do­pie­ro gdy łzy po­ha­mo­wał, rzu­cił się w ra­mio­na pa­na Za­gło­by i rzekł:


— Bo­daj się ta­cy przy­ja­cie­le na ka­mie­niu ro­dzi­li! Czy aby tak bę­dzie, jak wać­pan mó­wisz?
 

— Nie­ba bym ci przy­chy­lił! Bę­dzie tak! Za­li pa­mię­tasz, że­bym kie­dy fał­szy­wie pro­ro­ko­wał, za­li nie ufasz mo­jej eks­pe­rien­cji i dow­ci­po­wi?...


— Bo wać­pan nie ima­inu­jesz so­bie na­wet, jak ja tę pan­nę mi­łu­ję. Nie, że­bym o tam­tej ko­cha­nej nie­bo­dze za­po­mniał, co dzień się za nią mo­dlę! Ale i do tej tak ser­ce przy­war­ło ja­ko hu­ba do drze­wa. Mo­jeż to ko­cha­nie! Co ja się o tej nie­bo­dze tam w tra­wach na­my­śla­łem, i ran­kiem, i wie­czo­rem, i w po­łu­dnie! W koń­cu tom już do sie­bie ga­dać po­czął, ile że276 kon­fi­den­ta277 żad­ne­go nie mia­łem. Jak mi Bóg mi­ły, że gdy się or­dyń­ca278 go­nić w bu­rza­nach279 przy­go­dzi­ło, tom już w pę­dzie jesz­cze o niej my­ślał.


— Wie­rzę. Mnie z pła­czu za jed­ną dziew­ką oko w mło­do­ści wy­pły­nę­ło, a je­śli nie wy­pły­nę­ło cał­kiem, to biel­mem za­szło.


— Nie dzi­wuj się wać­pan; przy­jeż­dżam, le­d­wie tchu mi sta­je, aż tu pierw­sze sło­wo: klasz­tor. Ale prze­cie w per­swa­zję ufam i w jej ser­ce, i sło­wo. Jak to wać­pan po­wie­dzia­łeś? „Do­bry ha­bit...” ale z cze­go?


— Ale nie z krzyw­dy ludz­kiej...


— Wy­bor­nie po­wie­dzia­ne! Że to ja ni­g­dy żad­nej mak­sy­my nie mo­głem uło­żyć. W sta­ni­cy by­ła­by roz­ryw­ka go­to­wa. Nie­po­kój sie­dzi wciąż we mnie, ale prze­cie otu­chę mi wać­pan wla­łeś. Uło­ży­li­śmy z nią istot­nie, że­by rzecz w ta­jem­ni­cy zo­sta­ła, więc to słusz­ne, że dziew­ka mo­gła je­no dla po­zo­ru o ha­bi­cie mó­wić... Jesz­cze ja­ko­weś wal­ne ar­gu­men­tum280 wać­pan przy­to­czy­łeś, ale nie mo­gę so­bie przy­po­mnieć... Znacz­nie mi ulży­ło.


— To chodź do mnie al­bo tu ka­żę gą­sio­rek przy­nieść. Po dro­dze się przy­go­dzi!...



Po­szli i pi­li znacz­nie do póź­na.



Na­za­jutrz przy­brał pan Wo­ło­dy­jow­ski cia­ło w pięk­ne suk­nie, a twarz w po­wa­gę, uzbro­ił się we wszyst­kie ar­gu­men­ta, któ­re mu do gło­wy sa­me­mu przy­szły, i w te, któ­re mu pan Za­gło­ba pod­dał, i tak uzbro­jo­ny ze­szedł do ja­dal­nej izby, gdzie wszy­scy zwy­kle zgro­ma­dza­li się na śnia­da­nie. Z ca­łej kom­pa­nii bra­kło też tyl­ko Krzy­si, lecz i ona nie da­ła na się dłu­go cze­kać, za­le­d­wie bo­wiem ma­ły ry­cerz zdo­łał prze­łknąć dwie łyż­ki po­lew­ki, gdy przez otwar­te drzwi dał się sły­szeć sze­lest suk­ni i dziew­czy­na we­szła do po­ko­ju.



We­szła bar­dzo pręd­ko, ra­czej wpa­dła. Po­licz­ki jej pło­nę­ły, po­wie­ki mia­ła spusz­czo­ne, w twa­rzy po­mie­sza­nie, przy­mus i bo­jaźń.



Zbli­żyw­szy się do Wo­ło­dy­jow­skie­go, po­da­ła mu obie rę­ce, ale nie pod­nio­sła nań wca­le oczu, i gdy on po­czął ca­ło­wać z za­pa­łem te rę­ce, zbla­dła za­raz bar­dzo, przy tym nie zdo­by­ła się ani na jed­no sło­wo po­wi­ta­nia.



A je­go ser­ce prze­peł­ni­ła wnet mi­łość, nie­po­kój i za­chwy­ce­nie na wi­dok tej twa­rzy de­li­kat­nej a mie­nią­cej się jak cu­dow­ny ob­raz; na wi­dok tej po­sta­ci wy­smu­kłej a lu­bej, od któ­rej bi­ło jesz­cze cie­pło nie­daw­ne­go snu; wzru­szy­ło go na­wet jej po­mie­sza­nie i owa bo­jaźń ma­lu­ją­ca się w ob­li­czu. „Kwia­tusz­ku naj­droż­szy! — po­my­ślał so­bie w du­szy — Cze­go się bo­isz? Toż ja bym ży­cie i krew od­dał za cie­bie...”



Ale nie po­wie­dział te­go gło­śno, tyl­ko swo­je spi­cza­ste wą­si­ki przy­ci­skał tak dłu­go i sil­nie do jej rąk atła­so­wych, że aż śla­dy czer­wo­ne na nich zo­sta­wił.



Ba­sia, pa­trząc na to wszyst­ko, umyśl­nie na­gar­nę­ła so­bie pło­wą czu­pry­nę na oczy, by nikt wzru­sze­nia jej nie do­strzegł, ale nikt na nią nie zwra­cał w tej chwi­li uwa­gi; wszy­scy spo­glą­da­li na tam­tą pa­rę i na­sta­ło kło­po­tli­we mil­cze­nie.



Prze­rwał je pierw­szy pan Mi­chał.


— Noc mi w smut­ku i nie­po­ko­ju ze­szła — rzekł — bom wszyst­kich wczo­raj wi­dział prócz wać­pan­ny i ta­kie mi okrut­ne wie­ści o niej po­wie­dzia­no, że mi do pła­ka­nia wię­cej niż do snu by­ło.



Krzy­sia sły­sząc tak otwar­tą mo­wę przy­bla­dła jesz­cze moc­niej, tak że Wo­ło­dy­jow­ski przez chwi­lę po­my­ślał, iż ją omdle­nie chwy­ci, więc rzekł po­śpiesz­nie:


— Mu­si­my się w tej ma­te­rii roz­mó­wić, ale te­raz o nic nie bę­dę wię­cej py­tał, że­byś się wać­pan­na uspo­ko­ić i ochło­nąć mo­gła. Toć ja nie ża­den bar­ba­rus281 ani wilk je­stem, a Bóg wi­dzi, ile mam życz­li­wo­ści dla wać­pan­ny.


— Dzię­ku­ję! — szep­nę­ła Krzy­sia.



Pan Za­gło­ba, stol­nik i je­go żo­na po­czę­li bez­prze­stan­nie282 za­mie­niać ze so­bą spoj­rze­nia, jak­by za­chę­ca­jąc się wza­jem­nie do po­czę­cia zwy­kłej roz­mo­wy, ale dłu­go żad­ne nie mo­gło się ja­koś na to od­wa­żyć, do­pie­ro pierw­szy pan Za­gło­ba za­czął.


— Trze­ba — rzekł zwra­ca­jąc się do przy­by­łych — że­by­śmy po­je­cha­li dziś do mia­sta. Wre już tam przed elek­cją jak w ukro­pie, bo każ­dy swe­go kan­dy­da­ta za­le­ca. Po dro­dze po­wiem wasz­mo­ściom, ko­mu, mo­im zda­niem, po­win­ni­śmy dać kre­skę.



Nikt się nie ozwał, więc pan Za­gło­ba po­to­czył oso­wia­łym okiem na­oko­ło, wresz­cie zwró­cił się do Ba­si:


— A ty, chrząsz­czu, po­je­dziesz z na­mi?


— Po­ja­dę choć­by na Ruś! — od­rze­kła szorst­ko Ba­sia.



I znów na­sta­ło mil­cze­nie. Na ta­kich pró­bach kle­je­nia roz­mów, któ­re nie chcia­ły się kle­ić, prze­szło ca­łe śnia­da­nie.



Na ko­niec uczest­ni­cy wsta­li.



Wów­czas Wo­ło­dy­jow­ski zbli­żył się na­tych­miast do Krzy­si i rzekł:


— Mu­szę z wać­pan­ną sam na sam po­mó­wić.



Po czym po­dał jej ra­mię i wy­pro­wa­dził ją do przy­le­głej izby, do tej sa­mej, któ­ra by­ła świad­kiem pierw­sze­go ich po­ca­łun­ku.



Po­sa­dziw­szy Krzy­się na so­fie, sam siadł przy niej i po­czął gła­skać ją dło­nią po wło­sach, ja­ko­by gła­skał ma­łe dziec­ko.


— Krzy­siu! — ozwał się wresz­cie ła­god­nym gło­sem. — Za­li ci kon­fu­zja283 prze­szła? Mo­że­szże mi spo­koj­nie i przy­tom­nie od­po­wia­dać?



Jej kon­fu­zja prze­szła, a prócz te­go wzru­szy­ła ją je­go do­broć, więc po raz pierw­szy pod­nio­sła na nie­go na chwi­lę oczy:


— Mo­gę — od­rze­kła ci­cho.


— Za­li praw­da, żeś ty się ofia­ro­wa­ła do za­ko­nu?



Na to Krzy­sia zło­ży­ła rę­ce i po­czę­ła szep­tać bła­gal­nie:


— Nie bierz mi te­go wać­pan za złe, nie prze­kli­naj mnie, ale tak!


— Krzy­siu! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — Go­dziż to się dep­tać po szczę­śli­wo­ści ludz­kiej, ja­ko ty po mo­jej dep­cesz? Gdzie two­je sło­wo, gdzie na­sza umo­wa? Jać z Bo­giem woj­ny pro­wa­dzić nie mo­gę, ale to ci na­przód po­wiem, co pan Za­gło­ba wczo­raj do mnie po­wie­dział, że ha­bit nie po­wi­nien być z krzyw­dy ludz­kiej zszy­wa­ny. Krzyw­dą mo­ją chwa­ły bo­żej nie po­mno­żysz, bo Pan Bóg nad ca­łym świa­tem kró­lu­je; je­go są na­ro­dy wszel­kie, je­go lą­dy i mo­rza, i rze­ki, i ptac­two po­wietrz­ne, i zwierz le­śny, i słoń­ca, i gwiaz­dy; on ma wszyst­ko, co ci tyl­ko na myśl przyjść mo­że, i jesz­cze wię­cej, a ja je­no cie­bie jed­ną, ko­cha­ną i dro­gą; tyś mo­je szczę­ście, tyś mo­je mie­nie ca­łe. I czy­li ty mo­żesz przy­pu­ścić, że Pan Bóg po­trze­bu­je, on, ta­ki bo­gacz, je­dy­ny skarb ubo­gie­mu żoł­nie­rzo­wi wy­dzie­rać?... Że on w do­bro­ci swo­jej się na to zgo­dzi, że się ura­du­je, nie ob­ra­zi?... Pa­trz­że, co mu da­jesz — sie­bie? Aleś ty mo­ja, boś mi sa­ma przy­rze­kła, więc cu­dze mu da­jesz, nie wła­sne; da­jesz mu mo­je pła­ka­nie, mo­ją bo­leść, mo­że śmierć mo­ją. Ma­szże do te­go pra­wo? Roz­waż to w ser­cu i w umy­śle, w koń­cu spy­taj su­mie­nia wła­sne­go... Bo że­bym cię był ob­ra­ził, że­bym się w ko­cha­niu sprze­nie­wie­rzył, że­bym cię za­po­mniał, że­bym się win ja­ko­wychś i zbrod­ni do­pu­ścił — ha! Nie mó­wię, nie mó­wię! Alem ja po­je­chał do or­dy na­słu­chi­wać, gra­san­tów pod­cho­dzić, oj­czyź­nie krwią, zdro­wiem i wcza­sem słu­żyć, a cie­biem ko­chał, o to­biem po dniach ca­łych i no­cach prze­my­śli­wał i ja­ko je­leń do wód, ja­ko ptak do po­wie­trza, ja­ko dziec­ko do mat­ki i jak ro­dzic do dziec­ka, ta­kem do cie­bie tę­sk­nił!... I za to wszyst­ko ta­kież mi po­wi­ta­nie, ta­ką mi na­gro­dę zgo­to­wa­łaś?... Krzy­siu naj­mil­sza, mój przy­ja­cie­lu, mo­je ko­cha­nie wy­bra­ne, po­wiedz mi, skąd się to wzię­ło? Wy­mień mi swo­je ra­cje rów­nie szcze­rze, rów­nie otwar­cie, jak ja ci swo­je ra­cje i swo­je pra­wa przy­ta­czam; do­cho­waj mi wia­ry, nie osta­wiaj mnie sa­me­go je­no z nie­szczę­ściem. Sa­maś mi da­ła pra­wo — nie czyń mnie ba­ni­tem284!...



Nie wie­dział nie­szczę­sny pan Mi­chał, że jest pra­wo więk­sze i star­sze od wszel­kich ludz­kich, na mo­cy któ­re­go ser­ce za mi­ło­ścią tyl­ko iść mu­si i idzie, a któ­re ko­chać prze­sta­je, to już tym sa­mym naj­głęb­sze­go wia­ro­łom­stwa się do­pusz­cza, choć czę­sto tak nie­win­nie, jak nie­win­nie ga­śnie lam­pa, w któ­rej się olej wy­pa­lił.



Więc nie wie­dząc o tym Wo­ło­dy­jow­ski za ko­la­na Krzy­się ob­jął i pro­sił, i bła­gał, a ona od­po­wia­da­ła mu tyl­ko po­to­ka­mi łez, bo wła­śnie już ser­cem od­po­wie­dzieć nie mo­gła.


— Krzy­siu — rzekł wresz­cie, wsta­jąc, ry­cerz — we łzach two­ich szczę­śli­wość mo­ja uto­nąć mo­że, a ja cię nie o to, je­no o ra­tu­nek pro­szę!


— Nie py­taj mnie wać­pan o ra­cje! — od­rze­kła łka­jąc Krzy­sia — nie py­taj o przy­czy­ny, bo to już tak być mu­si i ina­czej być nie mo­że. Nie war­tam ta­kie­go, jak wać­pan, czło­wie­ka i ni­g­dy nie by­łam war­ta... Wiem, ja­ką wać­pa­nu krzyw­dę czy­nię, i to mnie bo­li tak okrut­nie, że ot! Ra­dy dać so­bie nie mo­gę!... Ja wiem, że to krzyw­da... O Bo­że wiel­ki, ser­ce się kra­je! Wy­bacz wać­pan, nie opusz­czaj mnie w gnie­wie, od­puść, nie prze­kli­naj!



To rze­kł­szy Krzy­sia rzu­ci­ła się przed Wo­ło­dy­jow­skim na ko­la­na.


— Wiem, że cię krzyw­dzę, ale ła­ski wać­pa­no­wej i zmi­ło­wa­nia pro­szę!



Tu ciem­na głów­ka Krzy­si schy­li­ła się aż do pod­ło­gi. Wo­ło­dy­jow­ski pod­niósł w jed­nej chwi­li prze­mo­cą bied­ną płacz­kę i po­sa­dził ją na po­wrót na so­fie, sam zaś po­czął cho­dzić jak błęd­ny po kom­na­cie. Cza­sa­mi sta­wał na­gle i pię­ści do skro­ni przy­kła­dał, to znów cho­dził, na ko­niec sta­nął przed Krzy­sią.


— Zo­staw­że so­bie czas, a mnie ja­ko­wąś na­dzie­ję — rzekł. — Po­myśl, że i ja nie z ka­mie­nia. Cze­mu mi roz­pa­lo­ne że­la­zo bez żad­nej li­to­ści przy­kła­dasz? Toż choć­bym nie wiem jak był cier­pli­wy, prze­cie gdy skó­ra za­sy­czy, to i mnie bo­leść przej­mie... Jać nie umiem na­wet po­wie­dzieć, jak mi bo­le­śno... Da­li­bóg, nie umiem!... Pro­stak, wi­dzisz, je­stem i la­ta w woj­nie ze­szły... O dla Bo­ga! O Je­zu mi­ły! W tej sa­mej izbie my się ko­cha­li! Krzych­na! Krzych­na! My­śla­łem, że po wiek bę­dziesz mo­ja, a te­raz nic, nic! Co się z to­bą sta­ło? Kto ci ser­ce od­mie­nił? Krzy­siu, toć­że ja ten sam!... I te­go nie wiesz, że dla mnie to gor­szy cios niż dla in­ne­go, bom ja już jed­no ko­cha­nie stra­cił. Je­zu, co ja jej po­wiem, że­by jej ser­ce po­ru­szyć?... Człek się tyl­ko mę­czy, i ty­le. Ostaw­że mi choć na­dzie­ję! Nie od­bie­raj wszyst­kie­go od ra­zu!...



Krzy­sia nie od­rze­kła nic, tyl­ko łka­nie wstrzą­sa­ło nią co­raz więk­sze, ma­ły ry­cerz zaś stał przed nią ha­mu­jąc z po­cząt­ku żal, a po­tem gniew strasz­ny i do­pie­ro gdy go w so­bie zła­mał, po­wtó­rzył:


— Ostaw­że mi choć na­dzie­ję! Sły­szysz?


— Nie mo­gę, nie mo­gę! — od­po­wie­dzia­ła Krzy­sia.



Na to pan Wo­ło­dy­jow­ski po­szedł do okna i gło­wę do zim­nej szy­by przy­ło­żył. Dłu­gi czas stał tak bez ru­chu, na ko­niec od­wró­cił się i po­stą­piw­szy pa­rę kro­ków ku Krzy­si rzekł bar­dzo ci­cho:


— Bądź wać­pan­na zdro­wa! Nic tu po mnie. Oby ci by­ło do­brze, ja­ko mnie bę­dzie źle! Wiedz o tym, że ci usty za­raz od­pusz­czam, a jak Bóg da, to ci i ser­cem od­pusz­czę... Miej je­no wię­cej mi­ło­sier­dzia nad mę­ką ludz­ką i dru­gi raz nie przy­rze­kaj. Nie ma co ga­dać, nie wy­no­szę szczę­ścia z tych pro­gów!... Bądź zdro­wa!



To rze­kł­szy ru­szył wą­si­ka­mi, skło­nił się i wy­szedł. W przy­le­głej kom­na­cie za­stał obo­je stol­ni­ko­stwo i Za­gło­bę, któ­rzy po­rwa­li się za­raz, jak­by chcąc wy­py­ty­wać, ale on tyl­ko rę­ką mach­nął.


— Na nic wszyst­ko! — rzekł. — Ostaw­cie mnie w spo­ko­ju!...



Z tej kom­na­ty wą­ski ko­ry­ta­rzyk pro­wa­dził do je­go izby; w ko­ry­ta­rzy­ku owym, przy scho­dach do pa­nień­skiej kwa­te­ry, Ba­sia za­stą­pi­ła ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi dro­gę.


— Niech wać­pa­na Bóg po­cie­szy i od­mie­ni Krzy­si­ne ser­ce! — za­wo­ła­ła drga­ją­cym od łez gło­sem.



On prze­szedł mi­mo, na­wet nie spoj­rzaw­szy na nią, nie po­wie­dziaw­szy ni sło­wa. Na­gle po­rwał go gniew sza­lo­ny, go­rycz wez­bra­ła w pier­si, więc za­wró­cił się i sta­nął przed nie­win­ną Ba­sią ze zmie­nio­ną i peł­ną szy­der­stwa twa­rzą.


— Przy­rzecz wać­pan­na Ke­tlin­go­wi rę­kę — rzekł chra­pli­wie — roz­ko­chaj go, a po­tem po­de­pcz, ro­ze­drzyj mu ser­ce i idź do klasz­to­ru!


— Pa­nie Mi­cha­le! — za­wo­ła­ła ze zdu­mie­niem Ba­sia.


— Wy­gódź so­bie, za­kosz­tuj po­ca­ło­wań, a po­tem idź po­ku­to­wać!... Bo­daj was za­bi­to!...



Te­go by­ło już Ba­si za­nad­to. Bóg je­den wie­dział, ile by­ło za­par­cia się sie­bie w tym ży­cze­niu, ja­kie Wo­ło­dy­jow­skie­mu wy­po­wie­dzia­ła, by Bóg od­mie­nił Krzy­si­ne ser­ce — i za to spo­ty­ka­ło ją nie­słusz­ne po­są­dze­nie, szy­der­stwo, obe­lga w chwi­li wła­śnie, w któ­rej by­ła­by od­da­ła krew, by po­cie­szyć nie­wdzięcz­ni­ka.



Więc wzbu­rzy­ła się w niej na­tych­miast pręd­ka jak pło­mień dusz­ka, po­licz­ki za­pa­ła­ły, roz­dę­ły się ró­żo­we noz­drza i bez chwi­li na­my­słu za­wo­ła­ła po­trzą­sa­jąc pło­wą czu­pry­ną:


— Wiedz wać­pan, że dla Ke­tlin­ga nie ja idę do klasz­to­ru!



To rze­kł­szy sko­czy­ła na scho­dy i zni­kła sprzed oczu ry­ce­rza.



A on sta­nął jak słup ka­mien­ny, po­tem za­czął wo­dzić rę­ko­ma po twa­rzy i prze­cie­rać so­bie oczy na kształt czło­wie­ka, któ­ry się bu­dzi ze snu.



Wtem za­biegł krwią, chwy­cił się za sza­blę i za­krzyk­nął strasz­nym gło­sem:


— Go­rze zdraj­cy!



I w kwa­drans póź­niej pę­dził do War­sza­wy, aż wiatr wył mu w uszach, aż grud­ki zie­mi le­cia­ły sta­dem spod ko­pyt je­go ko­nia.














  
    Roz­dział XIX






Uj­rze­li go od­jeż­dża­ją­ce­go stol­ni­ko­stwo, a tak­że pan Za­gło­ba, i nie­po­kój ogar­nął wszyst­kie ser­ca, więc py­ta­li się wza­jem­nie oczy­ma, co się sta­ło i do­kąd je­dzie?


— Bo­że wiel­ki! — za­wo­ła­ła pa­ni stol­ni­ko­wa — jesz­cze gdzie na Dzi­kie Po­la ru­szy i nie uj­rzę go wię­cej w ży­ciu!


— Al­bo w klasz­to­rze za przy­kła­dem tam­tej błaź­ni­cy się za­mknie! — rzekł zde­spe­ro­wa­ny pan Za­gło­ba.


— Tu trze­ba ra­dzić! — do­dał stol­nik.



Wtem otwo­rzy­ły się drzwi i do po­ko­ju wpa­dła jak wi­cher Ba­sia, wzbu­rzo­na, bla­da i za­tkaw­szy oczy pal­ca­mi, tu­piąc za­ra­zem na środ­ku izby jak ma­łe dziec­ko za­czę­ła pisz­czeć:


— Re­ty! Ra­tuj­cie! Pan Mi­chał po­je­chał za­bić Ke­tlin­ga! Kto w Bo­ga wie­rzy, niech le­ci za nim ha­mo­wać! Re­ty! Re­ty!...


— Co ci jest, dziew­czy­no? — za­wo­łał chwy­ta­jąc jej rę­ce Za­gło­ba.


— Re­ty! Pan Mi­chał za­bi­je Ke­tlin­ga! Prze­ze mnie krew się po­le­je, a Krzy­sia umrze, wszyst­ko prze­ze mnie!


— Ga­daj! — krzyk­nął po­trzą­sa­jąc nią Za­gło­ba. — Skąd wiesz? Dla­cze­go przez cie­bie?


— Bom mu w zło­ści po­wie­dzia­ła, że oni się mi­łu­ją, że Krzy­sia dla Ke­tlin­ga idzie za kra­tę. Kto w Bo­ga wie­rzy, niech le­ci, ha­mu­je! Jedź wać­pan co prę­dzej, jedź­cie wszy­scy, jedź­my wszy­scy!



Pan Za­gło­ba, nie­przy­wy­kły cza­su w ta­kich wy­pad­kach tra­cić, wy­padł na po­dwó­rzec i na­tych­miast ka­zał za­przę­gać do ka­ra­bo­na.



Pa­ni stol­ni­ko­wa chcia­ła wy­py­ty­wać Ba­się o zdu­mie­wa­ją­cą no­wi­nę, ani się bo­wiem do­tych­czas do­my­śla­ła ja­kich­kol­wiek mię­dzy Krzy­sią i Ke­tlin­giem afek­tów, lecz Ba­sia wy­pa­dła za pa­nem Za­gło­bą, aby nad za­przę­ga­niem czu­wać, po­ma­ga­ła wy­pro­wa­dzać ko­nie, za­kła­dać je do dy­sz­la, na ko­niec za­je­cha­ła na koź­le z go­łą gło­wą przed ga­nek, na któ­rym dwaj mę­żo­wie, już przy­bra­ni, cze­ka­li.


— Wy­łaź — rzekł do niej Za­gło­ba.


— Nie wy­la­zę!


— Wy­łaź! Mó­wię ci!


— Nie wy­la­zę! Sia­daj­cie, ma­cie sia­dać, a nie, to sa­ma po­ja­dę!



To mó­wiąc ze­bra­ła lej­ce, a oni wi­dząc, że upór dziew­czy­ny znacz­ną mógł­by spo­wo­do­wać mi­trę­gę285, prze­sta­li ją wzy­wać, by zla­zła.



Tym­cza­sem nad­biegł z bi­czem cze­lad­nik, a pa­ni stol­ni­ko­wa zdo­ła­ła jesz­cze wy­nieść Ba­si szub­kę i koł­pa­czek, bo dzień był chłod­ny.



Po czym ru­szy­li.



Ba­sia po­zo­sta­ła na koź­le; pan Za­gło­ba pra­gnąc się z nią roz­mó­wić, wzy­wał ją, by się prze­sia­dła na przed­nie sie­dze­nie, ale i te­go nie chcia­ła uczy­nić, mo­że ze stra­chu, by jej nie ła­ja­no; więc mu­siał wy­py­ty­wać z da­le­ka, a ona od­po­wia­da­ła mu nie od­wra­ca­jąc gło­wy.


— Skąd ty wiesz — rzekł — o tym, coś o tam­tych dwoj­gu Mi­cha­ło­wi po­wie­dzia­ła?


— Ja wszyst­ko wiem!


— Czy Krzy­sia po­wie­dzia­ła ci coś­kol­wiek?


— Krzy­sia nic mi nie mó­wi­ła.


— To mo­że Szkot?


— Nie, ale ja wiem, że on dla­te­go do An­glii wy­jeż­dża. Wszyst­kich wy­wiódł w po­le prócz mnie.


— Za­dzi­wia­ją­ca rzecz! — rzekł Za­gło­ba.



A Ba­sia:


— Wać­pa­na to ro­bo­ta; nie trze­ba ich by­ło ku so­bie po­py­chać.


— Ci­cho tam siedź i nie wtrą­caj się w nie swo­je rze­czy! — od­parł Za­gło­ba, któ­re­go ubo­dło to naj­wię­cej, że przy stol­ni­ku la­ty­czow­skim spo­tka­ła go ta wy­mów­ka.



Więc po chwi­li jesz­cze do­dał:


— Ja po­py­cha­łem ko­go! Ja ra­iłem? Ot, to! Lu­bię ta­kie su­po­zy­cje!


— Aha? Mo­że nie? — od­rze­kła dziew­czy­na.



I da­lej je­cha­li w mil­cze­niu.



Pan Za­gło­ba nie mógł jed­nak opę­dzić się my­śli, że Ba­sia ma słusz­ność i że wszyst­kie­mu, co za­szło, on wi­nien jest w znacz­nej czę­ści. Myśl ta gry­zła go nie­po­ma­łu, a że i ka­ra­bon trząsł przy tym okrut­nie, więc sta­ry szlach­cic wpadł w jak naj­gor­szy hu­mor i nie szczę­dził sam so­bie wy­rzu­tów.



„Słusz­na by by­ła rzecz — my­ślał — gdy­by Wo­ło­dy­jow­ski z Ke­tlin­giem uszy ob­cię­li mi na współ­kę. Że­nić ko­goś wbrew wo­li to toż sa­mo, co by mu ka­zać na ko­niu twa­rzą do ogo­na jeź­dzić. Ma ra­cję ta mu­cha! Je­śli się tam­ci po­bi­ją, krew Ke­tlin­go­wa spad­nie na mnie. O, tom się na sta­rość w prak­ty­ki wdał! Tfu, do li­cha! Jesz­cze mnie w ostat­ku ma­ło w po­le nie wy­wie­dli, bom się le­d­wie do­my­ślał, cze­mu Ke­tling chce za mo­rze, a tam­ta kaw­ka do klasz­to­ru, tym­cza­sem haj­du­czek wszyst­ko, jak się po­ka­zu­je, od daw­na spe­ne­tro­wał...”



Tu za­my­ślił się pan Za­gło­ba, po chwi­li zaś mruk­nął:


— Szel­ma, nie dziew­czy­na! Mi­chał od ra­ka oczu po­ży­czył, że­by ta­ką dla tam­tej ku­kły spo­st­po­no­wać286!



Tym­cza­sem do­je­cha­li do mia­sta, ale tu do­pie­ro za­czę­ły się trud­no­ści, bo żad­ne z nich nie wie­dzia­ło, ani gdzie miesz­ka obec­nie Ke­tling, ani też do­kąd mógł udać się Wo­ło­dy­jow­ski, szu­kać zaś w ta­kim tłu­mie lu­dzi by­ło to szu­kać ziar­na w kor­cu ma­ku.



Na­przód więc uda­li się na dwór het­ma­na wiel­kie­go. Tam po­wie­dzia­no im, że Ke­tling wła­śnie te­go ran­ka ma wy­je­chać w za­mor­ską po­dróż. Wo­ło­dy­jow­ski zaś był roz­py­tu­jąc się o nie­go, ale gdzie się udał, nikt nie wie­dział. Przy­pusz­cza­no, że mo­że do cho­rą­gwi sto­ją­cych w po­lu za mia­stem.



Pan Za­gło­ba ka­zał na­wró­cić ku obo­zo­wi, ale i tam nie moż­na by­ło zła­pać ję­zy­ka. Ob­je­cha­li jesz­cze wszyst­kie go­spo­dy przy uli­cy Dłu­giej, by­li na Pra­dze, wszyst­ko na próż­no.



Tym­cza­sem za­pa­dła noc, a że o go­spo­dzie nie by­ło co i my­śleć, mu­sie­li wra­cać do do­mu.



Wra­ca­li w stra­pie­niu, Ba­sia po­pła­ki­wa­ła tro­chę, po­boż­ny stol­nik od­ma­wiał pa­cie­rze, Za­gło­ba na­praw­dę był nie­spo­koj­ny. Pró­bo­wał jed­nak po­cie­szyć sie­bie i kom­pa­nię.


— Ha! Kło­po­cze­my się — rzekł — a tam Mi­chał mo­że już w do­mu?


— Al­bo usie­czon! — rze­kła Ba­sia.



I po­czę­ła wić się na bry­ce po­wta­rza­jąc ze łza­mi:


— Uciąć mi ję­zyk! Mo­ja wi­na! Mo­ja wi­na! O Je­zu! Ja chy­ba zwa­riu­ję!



A Za­gło­ba:


— Ci­chaj, dziew­czy­no! Nie two­ja wi­na! I to wiedz, że je­śli kto usie­czon, to nie Mi­chał!


— Mnie i tam­te­go żal! Pięk­nie­śmy mu za­pła­ci­li za go­ścin­ność, nie ma co mó­wić. Bo­że! Bo­że!


— Praw­da by by­ła! — do­rzu­cił pan Ma­ko­wiec­ki.


— Daj­cie, do li­cha, spo­kój! Ke­tling pew­nie już tam bli­żej Prus niż War­sza­wy. Prze­cie­że­ście sły­sze­li, że wy­je­chał. Mam też w Bo­gu na­dzie­ję, że choć­by się i spo­tka­li z Wo­ło­dy­jow­skim, wspo­mną na sta­rą przy­jaźń, na od­by­wa­ne ra­zem służ­by. Toż oni strze­mię w strze­mię jeź­dzi­li, sy­pia­li na jed­nej kul­ba­ce, ra­zem cho­dzi­li na pod­jaz­dy, w jed­nej krwi ma­cza­li rę­ce. W ca­łym woj­sku ami­cy­cja ich tak by­ła sław­na, że Ke­tlin­ga z uwa­gi na je­go gład­kość na­zy­wa­li żo­ną Wo­ło­dy­jow­skie­go. Nie­po­do­bień­stwo, że­by im to na myśl nie przy­szło, gdy się uj­rzą!


— Cza­sem to jed­nak i tak by­wa — rzekł roz­trop­ny stol­nik — że wła­śnie naj­więk­sza przy­jaźń w naj­więk­szą za­wzię­tość się prze­ra­dza. Tak w mo­ich stro­nach pan Dey­ma usiekł pa­na Uby­sza, z któ­rym dwa­dzie­ścia lat w naj­więk­szej żył kon­kor­dii287. Mo­gę wasz­mo­ści szcze­gó­ło­wie ten nie­szczę­śli­wy przy­pa­dek opo­wie­dzieć.


— Że­by myśl by­ła swo­bod­niej­sza, chęt­nie bym po­słu­chał, tak sa­mo jak rad słu­cham jej­mo­ści do­bro­dziej­ki, wasz­mo­ści­nej mał­żon­ki, któ­ra tak­że ma zwy­czaj do­ku­ment­nie opo­wia­dać, nie od­kła­da­jąc ge­ne­alo­gii na stro­nę; ale mi to w gło­wie utkwi­ło, co waść o przy­jaź­ni i za­wzię­to­ści rzekł. Niech Bóg bro­ni, niech Bóg bro­ni, by i te­raz tak być mia­ło!



Stol­nik na to:


— Je­den zwał się pan Dey­ma, dru­gi pan Ubysz! Obaj god­ni lu­dzie i ko­mi­li­to­ni288...


— Oj, oj, oj! — rzekł po­nu­ro pan Za­gło­ba. — Ufaj­my w mi­ło­sier­dziu bo­żym, że te­raz tak nie bę­dzie, ale je­śli się zda­rzy, to w ta­kim ra­zie Ke­tling trup!


— Nie­szczę­ście! — rzekł po chwi­li mil­cze­nia stol­nik. — Tak! Tak! Dey­ma i Ubysz! Jak dziś pa­mię­tam! A szło tak­że o bia­ło­gło­wę.


— Wiecz­nie te bia­ło­gło­wy! Pierw­sza lep­sza kaw­ka ta­kie­go ci pi­wa na­wa­rzy, że kto wy­pi­je, te­mu po nim bę­dzie nie­straw­no — mruk­nął Za­gło­ba.


— Wać­pan na Krzy­się nie na­pa­daj! — za­wo­ła­ła na­gle Ba­sia.



Na to Za­gło­ba:


— Bog­daj się był Mi­chał w to­bie za­ko­chał, nie by­ło­by te­go wszyst­kie­go...



Tak roz­ma­wia­jąc do­je­cha­li do do­mu. Ser­ca za­bi­ły im na wi­dok świa­tła w oknach, bo po­my­śle­li, że mo­że Wo­ło­dy­jow­ski już wró­cił.



Tym­cza­sem przy­ję­ła ich sa­ma pa­ni stol­ni­ko­wa nie­spo­koj­na bar­dzo i stro­ska­na. Do­wie­dziaw­szy się, że wszel­kie po­szu­ki­wa­nia na nic się nie przy­da­ły, za­la­ła się rzew­ny­mi łza­mi i po­czę­ła wy­rze­kać, że bra­ta już wię­cej nie oba­czy; Ba­sia za­wtó­ro­wa­ła jej za­raz w la­men­tach, rów­nież Za­gło­ba nie mógł so­bie dać ra­dy ze stra­pie­nia.


— Po­ja­dę jesz­cze ju­tro do dnia, ale sam — rzekł — mo­że się cze­goś o nich do­wiem.


— Bę­dziem szu­kać le­piej we dwóch — wtrą­cił stol­nik.


— Nie! Wasz­mość zo­stań przy nie­wia­stach. Je­śli Ke­tling żyw, dam wam znać.


— Dla Bo­ga! Toż my w do­mu te­go czło­wie­ka miesz­ka­my! — rzekł znów stol­nik. — Ju­tro trze­ba bę­dzie ja­ką­kol­wiek go­spo­dę zna­leźć, a niech­by i na­mio­ty w po­lu roz­bić, by­le tu dłu­żej nie miesz­kać!


— Cze­kaj­cie wie­ści ode mnie, bo się znów po­gu­bi­my! — rzekł Za­gło­ba. — Je­śli Ke­tling usie­czon...


— Ci­szej waść mów, na ra­ny bo­skie! — za­wo­ła­ła stol­ni­ko­wa — bo służ­ba co usły­szy i jesz­cze Krzy­si do­nie­sie, a ona i tak le­d­wie ży­wa.


— Pój­dę do niej — rze­kła Ba­sia.



I sko­czy­ła na gó­rę. Tam­ci zo­sta­li w tro­sce i bo­jaź­ni. Nikt nie spał w ca­łym do­mu. Myśl, że Ke­tling mo­że już jest tru­pem, stra­chem na­peł­nia­ła ich ser­ca. W do­dat­ku noc uczy­ni­ła się dusz­na, ciem­na, grzmo­ty po­czę­ły hu­czeć i prze­wa­lać się po nie­bie, a póź­niej ja­skra­we bły­ska­wi­ce roz­dzie­ra­ły co chwi­la ciem­ność. O pół­no­cy pierw­sza tej wio­sny bu­rza roz­sza­la­ła się nad zie­mią. Po­bu­dzi­ła się na­wet służ­ba.



Krzy­sia i Ba­sia ze­szły z pa­nień­skiej izby do ja­dal­nej kom­na­ty. Tam ca­łe to­wa­rzy­stwo po­czę­ło od­pra­wiać mo­dli­twy i po­tem sie­dzia­ło w mil­cze­niu, po­wta­rza­jąc chó­rem, we­dle zwy­cza­ju, za każ­dym ude­rze­niem pio­ru­na: „A sło­wo sta­ło się cia­łem!”



W po­świ­stach wi­chru sły­chać by­ło cza­sa­mi coś jak­by tę­tent, a wów­czas zgro­za i prze­strach pod­no­si­ły wło­sy na gło­wie Ba­si, stol­ni­ko­wej i obu star­szych mę­żów, bo im się zda­wa­ło, że la­da chwi­la drzwi się otwo­rzą i wej­dzie Wo­ło­dy­jow­ski uma­za­ny w krwi Ke­tlin­go­wej.



Ła­god­ny zwy­kle i za­cny pan Mi­chał pierw­szy raz w ży­ciu za­cię­żył jak ka­mień na ser­cach ludz­kich tak, że sa­ma myśl o nim na­peł­nia­ła je prze­ra­że­niem.



Noc jed­nak ze­szła bez wie­ści o ma­łym ry­ce­rzu. Świ­ta­niem, gdy bu­rza uspo­ko­iła się nie­co, pan Za­gło­ba ru­szył po raz dru­gi do mia­sta.



Ca­ły ten dzień był dniem cięż­sze­go jesz­cze nie­po­ko­ju. Ba­sia aż do wie­czo­ra prze­sia­dy­wa­ła w oknie lub przed bra­mą, spo­glą­da­jąc na dro­gę, któ­rą pan Za­gło­ba mógł nad­je­chać.



Tym­cza­sem cze­ladź z roz­ka­zu pa­na stol­ni­ka pa­ko­wa­ła z wol­na łu­by do dro­gi.



Krzy­sia za­ję­ta by­ła pil­no­wa­niem owej ro­bo­ty, gdyż tym spo­so­bem mo­gła się trzy­mać opo­dal oboj­ga pań­stwa Ma­ko­wiec­kich i pa­na Za­gło­by.



Jak­kol­wiek bo­wiem pa­ni stol­ni­ko­wa nie wspo­mnia­ła przy niej do­tąd ani jed­nym sło­wem o bra­cie, jed­nak­że sa­mo to mil­cze­nie prze­ko­ny­wa­ło Krzy­się, że i mi­łość pa­na Mi­cha­ła dla niej, i daw­niej­sze ta­jem­ne ich ukła­dy, i świe­ża jej od­mo­wa na jaw wy­szły. A wo­bec te­go trud­no by­ło przy­pusz­czać, aby ci lu­dzie, Wo­ło­dy­jow­skie­mu naj­bliż­si, nie mie­li do niej ża­lu i ura­zy. Bied­na Krzy­sia czu­ła, że tak być mu­si, że tak jest, że od­su­nę­ły się od niej te ko­cha­ją­ce do­tych­czas ser­ca, więc i sa­ma wo­la­ła cier­pieć na ubo­czu.



Pod wie­czór łu­by by­ły go­to­we, tak że od bie­dy moż­na by­ło te­goż sa­me­go dnia wy­ru­szyć. Ale pan Ma­ko­wiec­ki cze­kał jesz­cze wie­ści od Za­gło­by. Po­da­no wresz­cie wie­cze­rzę, któ­rej nikt jeść nie chciał, i wie­czór po­czął się wlec cięż­ko, nie­zno­śnie, a tak głu­cho, jak gdy­by wszy­scy na­słu­chi­wa­li, co ze­gar szep­ce.


— Przejdź­my do ba­wial­ni — rzekł wresz­cie stol­nik. — Nie­po­dob­na już tu wy­trzy­mać. Prze­szli i sie­dli, ale nim zdo­łał kto­kol­wiek pierw­sze sło­wo prze­mó­wić, za oknem po­czę­ły się od­zy­wać psy.


— Je­dzie ktoś! — za­wo­ła­ła Ba­sia.


— Psy na­szcze­ku­ją jak na swe­go! — za­uwa­ży­ła pa­ni stol­ni­ko­wa.


— Ci­cho no! — rzekł stol­nik. — Sły­chać tur­kot!...


— Ci­cho! — po­wtó­rzy­ła Ba­sia. — Tak, sły­chać co­raz le­piej... to pan Za­gło­ba.



Ba­sia i stol­nik po­rwa­li się na rów­ne no­gi i wy­bie­gli; stol­ni­ko­wej po­czę­ło bić ser­ce, ale zo­sta­ła z Krzy­sią, aby zbyt­nim po­śpie­chem nie zdra­dzić, że pan Za­gło­ba ja­kieś zbyt waż­ne no­wi­ny przy­wo­zi.



Tym­cza­sem tur­kot roz­legł się tuż pod okna­mi, a po­tem ustał na­gle.



Ja­kieś gło­sy da­ły się sły­szeć w sie­ni i po chwi­li do kom­na­ty wpa­dła jak hu­ra­gan Ba­sia z tak zmie­nio­ną twa­rzą, jak gdy­by uj­rza­ła wid­mo.


— Ba­siu, co to? Kto to? — spy­ta­ła z prze­ra­że­niem pa­ni Ma­ko­wiec­ka.



Lecz nim Ba­sia zdą­ży­ła zła­pać od­dech i od­po­wie­dzieć, drzwi otwar­ły się i we­szli przez nie na­przód stol­nik, po­tem Wo­ło­dy­jow­ski, na ko­niec Ke­tling.














  
    Roz­dział XX






Ke­tling był tak zmie­sza­ny, że le­d­wie zdo­łał skło­nić się ni­sko pa­niom, po czym sta­nął nie­ru­cho­mie, z ka­pe­lu­szem przy pier­siach, z przy­mknię­ty­mi oczy­ma, po­dob­ny do cu­dow­ne­go ob­ra­zu; Wo­ło­dy­jow­ski zaś uści­snął po dro­dze sio­strę i zbli­żył się do Krzy­si.



Twarz dziew­czy­ny by­ła bia­ła jak płót­no, aż lek­ki me­szek nad jej usta­mi wy­dał się ciem­niej­szy niż zwy­kle; pierś jej wzno­si­ła się i opa­da­ła gwał­tow­nie, lecz Wo­ło­dy­jow­ski wziął ła­god­nie jej rę­kę i do ust przy­ci­snął; po czym ru­szał czas ja­kiś wą­si­ka­mi, jak­by zbie­ra­jąc my­śli, na ko­niec ozwał się z wiel­kim smut­kiem, ale i z wiel­kim spo­ko­jem:


— Mo­ja mo­ścia pan­no al­bo le­piej: mo­ja Krzy­siu ko­cha­na! Wy­słu­chaj mnie bez trwo­gi, bom też nie ja­ko­wyś Scy­ta ani Ta­ta­rzyn, ani dzik, je­no przy­ja­ciel, któ­ry cho­ciaż sam nie bar­dzo szczę­śli­wy, prze­cie two­je­go szczę­ścia pra­gnie. Już się wszyst­ko wy­da­ło, że wy się z Ke­tlin­giem mi­łu­je­cie. Pan­na Ba­sia mi to w gnie­wie słusz­nym w oczy rzu­ci­ła, ja się zaś nie wy­pie­ram, żem wy­padł z te­go do­mu w fu­rii i le­cia­łem szu­kać po­msty nad Ke­tlin­giem... Kto wszyst­ko utra­ci, tym ła­twie ze­msta tar­gnie, a ja, jak mi Bóg mi­ły, tak cię okrut­nie ko­cha­łem i nie tyl­ko ja­ko ka­wa­ler pan­nę... Bo gdy­bym już był żo­na­ty i gdy­by mnie Pan Bóg chło­pysz­ka je­dy­ne­go dał al­bo dziew­czy­nę, a po­tem za­brał, to bym też ich tak mo­że nie ża­ło­wał, ja­kom cie­bie ża­ło­wał...



Tu zbra­kło na chwi­lę gło­su pa­nu Mi­cha­ło­wi, ale wnet się po­ha­mo­wał i ru­szyw­szy kil­ka­kroć wą­si­ka­mi, tak da­lej mó­wił:


— No, żal ża­lem, a ra­dy nie ma. Że cię Ke­tling po­ko­chał, nie dzi­wo­ta! Kto by cię nie po­ko­chał?! A żeś ty je­go po­ko­cha­ła, to ta­ki już mój los, ale dzi­wić się tak­że nie ma cze­mu, bo gdzie mnie tam do Ke­tlin­ga! W po­lu, niech on sam po­wie, prze­ciem nie gor­szy; wsze­la­ko to co in­ne­go, a to co in­ne­go!... Pan Bóg jed­ne­go ozdo­bił, dru­gie­mu ujął, ale za­sta­no­wie­niem na­gro­dził. Tak i mnie, jak tyl­ko wiatr w dro­dze ob­wiał, a pierw­sza fu­ria mi­nę­ła, za­raz su­mie­nie rze­kło: za co ich bę­dziesz ka­rał? Za co roz­le­jesz tę krew przy­ja­ciel­ską? Po­ko­cha­li się, to wo­la bo­ska. Naj­star­si lu­dzie mó­wią, że prze­ciw ser­cu i het­mań­ski roz­kaz na nic. Wo­la bo­ska, że się po­ko­cha­li, ale że nie zdra­dzi­li, to ich po­czci­wość... Że­by choć Ke­tling był wie­dział, żeś mi przy­rze­kła, mo­że bym mu za­krzyk­nął: „gas!” — ale on i te­go nie wie­dział. Co wi­nien? — Nic! A ty coś win­na? — Nic! On chciał wy­je­chać, tyś chcia­ła do Bo­ga... Do­la mo­ja win­na, nikt wię­cej, bo to już wi­dać pa­lec bo­ży w tym, bym ja w sie­roc­twie po­zo­stał... No, zmo­głem się! Zmo­głem!...



Pan Mi­chał znów urwał i po­czął od­dy­chać szyb­ko jak człek, co po dłu­gim nur­ko­wa­niu z wo­dy na po­wie­trze wy­chy­nął, po czym wziął Krzy­si rę­kę.


— Tak mi­ło­wać — rzekł — że­by dla sie­bie wszyst­kie­go chcieć, nie sztu­ka. Troj­gu nam się ser­ce roz­dzie­ra — po­my­śla­łem — niech­że le­piej jed­no przy­cier­pi, a tam­tym po­cie­chę spra­wi. Daj ci Bo­że, Krzy­siu, szczę­ście z Ke­tlin­giem... Amen... daj ci Bo­że, Krzy­siu, szczę­ście z Ke­tlin­giem!... Mnie tro­cha bo­li, ale to nic... Daj ci Bo­że... Da­li­bóg, to nic!... Zmo­głem się!...



Mó­wił żoł­nie­rzy­sko: „nic!”, a prze­cie aż zę­by ści­snął i sy­czeć po­czął, a z dru­gie­go koń­ca izby ozwa­ło się wy­cie Ba­si.


— Ke­tling, by­waj bra­cie! — krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.



Ke­tling zbli­żył się, klęk­nął, otwo­rzył rę­ce i w mil­cze­niu, w naj­więk­szej czci i mi­ło­ści ob­jął ko­la­na Krzy­si.



A Wo­ło­dy­jow­ski po­czął mó­wić prze­ry­wa­nym gło­sem:


— Ści­śnij mu gło­wę! Na­cier­pia­ło się chło­pi­sko też... Bo­że wam bło­go­sław!... Nie pój­dziesz do klasz­to­ru... Wo­lę, że mnie bę­dzie­cie bło­go­sła­wić, niż że­by­ście mie­li prze­kli­nać... Pan Bóg na­de mną, choć mi te­raz cięż­ko...



Ba­sia, nie mo­gąc wy­trzy­mać dłu­żej, wy­pa­dła z izby, co spo­strze­gł­szy pan Wo­ło­dy­jow­ski zwró­cił się do stol­ni­ka i sio­stry:


— Idź­cie do dru­giej izby — rzekł — a ich ostaw­cie... Ja so­bie też pój­dę gdzie in­dziej, bo tro­cha so­bie przy­klęk­nę i pa­nu Je­zu­so­wi się po­le­cę...



I wy­szedł.



W pół ko­ry­ta­rzy­ka spo­tkał przy scho­dach Ba­się, w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym unie­sio­na gnie­wem, zdra­dzi­ła ta­jem­ni­cę Krzy­si i Ke­tlin­ga. Ale te­raz Ba­sia sta­ła opar­ta o mur za­no­sząc się od pła­czu.



Roz­czu­lił się na ten wi­dok pan Mi­chał nad wła­snym lo­sem; wstrzy­my­wał się do­tąd, jak mógł, ale w tej chwi­li pę­kły ta­my ża­lu i łzy po­to­kiem po­pły­nę­ły mu z oczu.


— Cze­go wać­pan­na pła­czesz? — za­wo­łał ża­ło­śnie.



Ba­sia pod­nio­sła głów­kę i wty­ka­jąc jak dziec­ko to jed­ną, to dru­gą piąst­kę w oczy, za­no­sząc się i chwy­ta­jąc w otwar­te usta po­wie­trze od­po­wie­dzia­ła mu ze łka­niem:


— Tak mi żal!... O, dla Bo­ga! O Je­zu!... Pan Mi­chał ta­ki za­cny, ta­ki po­czci­wy!... O, dla Bo­ga!...



Wów­czas on schwy­cił jej rę­ce i po­czął ca­ło­wać z wdzięcz­no­ści i roz­rzew­nie­nia.


— Bóg ci za­płać! Bóg ci za­płać za ser­ce! — rzekł. — Ci­cho, nie płacz!



Lecz Ba­sia tym bar­dziej po­czę­ła łkać i za­no­sić się. Każ­da żył­ka trzę­sła się w niej z ża­lu, usta­mi po­czę­ła chwy­tać co­raz spiesz­niej po­wie­trze, na ko­niec, tu­piąc nóż­ka­mi z unie­sie­nia, ję­ła wo­łać tak gło­śno, aż roz­le­ga­ło się po ca­łym ko­ry­ta­rzu:


— Głu­pia Krzy­sia! Ja bym wo­la­ła jed­ne­go pa­na Mi­cha­ła niż dzie­się­ciu Ke­tlin­gów! Ja pa­na Mi­cha­ła ko­cham z ca­łej si­ły... le­piej niż ciot­kę, le­piej... niż wuj­ka... le­piej niż Krzy­się!...


— Dla Bo­ga! Ba­siu! — za­wo­łał ma­ły ry­cerz.



I chcąc po­ha­mo­wać jej unie­sie­nie chwy­cił ją w ob­ję­cia, a ona przy­tu­li­ła się z ca­łej si­ły do je­go pier­si, tak że uczuł jej ser­ce bi­ją­ce jak w zmę­czo­nym pta­ku, więc ob­jął ją jesz­cze krzep­ciej289 i tak trwa­li.



Na­sta­ło dłu­gie mil­cze­nie.


— Ba­siu! Ze­chce­szże ty mnie? — ozwał się ma­ły ry­cerz.


— Tak! Tak! Tak! — od­po­wie­dzia­ła Ba­sia.



Na tę od­po­wiedź i je­go z ko­lei chwy­ci­ło unie­sie­nie, przy­ci­snął usta do jej ró­ża­nych dzie­wi­czych ustek i znów tak trwa­li.



Tym­cza­sem za­tur­ko­ta­ła brycz­ka i pan Za­gło­ba wpadł do sie­ni, na­stęp­nie do ja­dal­nej izby, w któ­rej sie­dzie­li stol­nik z żo­ną.


— Nie ma Mi­cha­ła! — krzyk­nął jed­nym tchem. — Szu­ka­łem wszę­dzie! Pan Krzyc­ki mó­wił, że wi­dział ich z Ke­tlin­giem! Pew­no się bi­li!


— Mi­chał jest — od­po­wie­dzia­ła pa­ni stol­ni­ko­wa — przy­wiózł Ke­tlin­ga i od­dał mu Krzy­się!



Słup so­li, w któ­ry żo­na Lo­ta zo­sta­ła za­mie­nio­na, pew­nie mniej osłu­pia­łą miał mi­nę niż w tej chwi­li pan Za­gło­ba. Czas ja­kiś trwa­ło zu­peł­ne mil­cze­nie, po czym sta­ry szlach­cic prze­tarł oczy i spy­tał:


— Hę?


— Krzy­sia z Ke­tlin­giem tu obok sie­dzą, a Mi­chał po­szedł się mo­dlić — od­rzekł stol­nik.



Pan Za­gło­ba wszedł bez chwi­li wa­ha­nia się do izby i choć już wie­dział o wszyst­kim, zdu­miał się po­wtór­nie, wi­dząc Ke­tlin­ga i Krzy­się sie­dzą­cych czo­łem w czo­ło. Oni ze­rwa­li się, zmie­sza­ni bar­dzo i nie umie­ją­cy sło­wa prze­mó­wić, zwłasz­cza że za pa­nem Za­gło­bą we­szli i stol­ni­ko­stwo.


— Ży­cia nie star­czy na wdzięcz­ność Mi­cha­ło­wi! — rzekł wresz­cie Ke­tling. — Je­go to dzie­ło szczę­ście na­sze!


— Szczęść wam Bo­że! —— rzekł stol­nik. — Mi­cha­ło­wi nie bę­dziem się prze­ciw­ić!



Krzy­sia osu­nę­ła się w ob­ję­cia pa­ni stol­ni­ko­wej i po­czę­ły pła­kać obie. Pan Za­gło­ba był jak­by ogłu­szo­ny. Ke­tling po­chy­lił się do ko­lan stol­ni­ko­wych jak syn do oj­cow­skich, ów zaś pod­niósł go i — wi­dać z na­wa­łu my­śli al­bo z kon­fu­zji — rzekł:


— A pa­na Uby­sza pan Dey­ma usiekł! Mi­cha­ło­wi dzię­kuj, nie mnie!



Po chwi­li zaś spy­tał:


— Żo­no, jak to by­ło owej bia­ło­gło­wie na prze­zwi­sko?



Lecz pa­ni stol­ni­ko­wa nie mia­ła cza­su na od­po­wiedź, bo w tej chwi­li wbie­gła Ba­sia, bar­dziej za­dy­sza­na niż zwy­kle, bar­dziej ró­żo­wa niż zwy­kle, z czu­pry­ną opad­nię­tą na oczy bar­dziej niż zwy­kle, przy­sko­czy­ła do Ke­tlin­ga i Krzy­si i pod­su­wa­jąc pa­lec to jed­ne­mu, to dru­gie­mu do oczu, po­czę­ła wo­łać:


— Aha! Do­brze! Wzdy­chaj­cie, ko­chaj­cie się! Żeń­cie! My­śli­cie, że pan Mi­chał sam zo­sta­nie na świe­cie?! Otóż nie, bo ja się za nie­go mach­nę, bo go ko­cham i sa­ma mu to po­wie­dzia­łam. Pierw­sza mu to po­wie­dzia­łam, a on spy­tał, czy go chcę, a ja mu po­wie­dzia­łam, że go wo­lę od dzie­się­ciu in­nych, bo go ko­cham i bę­dę naj­lep­szą żo­ną, i nie od­stą­pię go ni­g­dy, i bę­dziem ra­zem wo­jo­wa­li. Ja go z daw­na ko­cha­łam, cho­cia­żem nie mó­wi­ła nic, bo on naj­zac­niej­szy i naj­lep­szy, i ko­cha­ny... A te­raz się so­bie żeń­cie, a ja się za pa­na Mi­cha­ła mach­nę choć­by ju­tro... bo...



Tu zbra­kło tchu Ba­si.



Spo­glą­da­li na nią wszy­scy nie ro­zu­mie­jąc, czy osza­la­ła, czy też praw­dę mó­wi; na­stęp­nie za­czę­li spo­glą­dać na sie­bie, a wtem we drzwiach uka­zał się za Ba­sią Wo­ło­dy­jow­ski.


— Mi­cha­le! — spy­tał stol­nik, gdy przy­tom­ność głos mu wró­ci­ła — Za­li to praw­da, co my sły­szym?



Na to ma­ły ry­cerz z po­wa­gą wiel­ką:


— Bóg cud uczy­nił i to jest mo­ja po­cie­cha, mo­je ko­cha­nie, mój skarb naj­więk­szy!



Po tych sło­wach sko­czy­ła znów Ba­sia ku nie­mu jak sar­na.



Tym­cza­sem ma­ska zdu­mie­nia opa­dła z twa­rzy pa­na Za­gło­by, a na­to­miast bia­ła bro­da po­czę­ła mu się trząść, otwo­rzył sze­ro­ko ra­mio­na i rzekł:


— Da­li­bóg, ryk­nę!... Haj­ducz­ku, Mi­cha­le, pójdź­cie tu!...












  
    Roz­dział XXI


On ją ko­chał okrut­nie, a ona je­go, i do­brze im by­ło ra­zem, tyl­ko cho­ciaż czwar­ty rok już ży­li ze so­bą — dzie­ci nie mie­li. Na­to­miast go­spo­da­ro­wa­li za­wzię­cie. Wo­ło­dy­jow­ski za­ku­pił za swo­je i Ba­si­ne su­my kil­ka wio­sek w po­bli­żu Ka­mień­ca, za któ­re ta­nio za­pła­cił, bo już się by­li pło­chliw­si lu­dzie pod stra­chem na­wa­ły tu­rec­kiej ra­dzi w tam­tych stro­nach wy­prze­da­wa­li. W tych ma­jęt­no­ściach ład i ry­gor żoł­nier­ski wpro­wa­dzał, nie­spo­koj­ną lud­ność w klu­by290 brał, po­pa­lo­ne cha­ty wzno­sił, „for­ta­li­cje”, to jest dwo­ry obron­ne, fun­do­wał, w któ­rych tym­cza­so­wą za­ło­gą żoł­nier­stwo sta­wa­ło, sło­wem: jak daw­niej dziel­nie kra­ju bro­nił, tak te­raz dziel­nie go­spo­da­rzyć po­czął, sza­bli zresz­tą z rę­ki nie wy­pusz­cza­jąc.


Sła­wa je­go imie­nia naj­lep­szą by­ła je­go ma­jęt­no­ści ochro­ną. Z nie­któ­ry­mi mu­rza­mi291 wo­dę na sza­blę lał i po­bra­tym­stwo za­warł. In­nych bi­jał. Ku­py swa­wol­ne ko­zac­kie, luź­ne wa­ta­hy or­dyń­skie, roz­bój­ni­cy ze ste­pów i oprysz­ko­wie z oda­jów be­sa­rab­skich drże­li na wspo­mnie­nie „Ma­łe­go So­ko­ła” — więc sta­da je­go ko­ni i owiec, je­go ba­wo­ły i wiel­błą­dy cho­dzi­ły bez­piecz­nie po ste­pie. Na­wet są­sia­dów je­go sza­no­wa­no. Mie­nie je­go przy po­mo­cy dziel­nej nie­wia­sty ro­sło. Oto­czy­ła go cześć i mi­łość ludz­ka. Zie­mia ro­dzin­na przy­ozdo­bi­ła go urzę­dem, het­man go ko­chał, ba­sza cho­cim­ski usta­mi nad nim cmo­kał, w da­le­kim Kry­mie, w Bach­czy­sa­ra­ju, po­wta­rza­no ze czcią je­go imię.



Go­spo­dar­ka, woj­na i mi­łość — oto by­ły trzy prząd­ki je­go ży­wo­ta292.



Znoj­ne la­to ro­ku 1671 za­sta­ło pań­stwa Wo­ło­dy­jow­skich w dzie­dzicz­nej Ba­si­nej wsi So­ko­le. So­kół ów był per­łą mię­dzy ich ma­jęt­no­ścia­mi. Po­dej­mo­wa­li tam oni hucz­no i dwor­no pa­na Za­gło­bę, któ­ren na tru­dy po­dró­ży ni na wiek swój nie­zwy­kły nie ba­cząc, przy­był do nich w od­wie­dzi­ny, speł­nia­jąc so­len­ne przy­rze­cze­nie na ślu­bie pań­stwa Wo­ło­dy­jow­skich da­ne.



Wsze­la­ko szum­ne go­dy i ra­dość z dro­gie­go go­ścia go­spo­da­rzy wkrót­ce zo­sta­ły ze­rwa­ne roz­ka­zem het­mań­skim na­ka­zu­ją­cym Wo­ło­dy­jow­skie­mu ob­jąć ko­men­dę w Chrep­tio­wie, tam­że nad gra­ni­cą moł­daw­ską czu­wać, gło­sów od stro­ny pu­sty­ni na­słu­chi­wać, stró­żo­wać, luź­nym czam­bu­łom za­bie­gać i oko­li­cę z haj­da­ma­ków oczy­ścić.



Ma­ły ry­cerz, ja­ko żoł­nierz do po­sług Rze­czy­po­spo­li­tej za­wsze chęt­ny, wnet na­ka­zał, aby cze­ladź ścią­gnę­ła sta­da z łu­gów, wy­wiu­czy­ła293 wiel­błą­dy i sa­ma w zbroj­nym po­go­to­wiu sta­nę­ła.



Roz­dzie­ra­ło się wsze­la­ko je­go ser­ce na myśl roz­sta­nia się z żo­ną, bo ją tak ko­chał, i mi­ło­ścią mę­ża, i oj­ca, że pra­wie dy­chać bez niej nie mógł, a brać ją w dzi­kie i głu­che pusz­cze uszyc­kie i na nie­bez­pie­czeń­stwa prze­róż­ne na­ra­żać — nie chciał.



Lecz ona upie­ra­ła się z nim je­chać.


— Po­myśl — mó­wi­ła — je­że­li bez­piecz­niej bę­dzie mi tu po­zo­stać niź­li tam, pod osło­ną woj­ska, przy to­bie za­miesz­kać? Nie chcę ja in­ne­go da­chu, ja­ko twój na­miot, bom po to za cie­bie po­szła, by się z to­bą i nie­wcza­sem, i tru­dem, i nie­bez­pie­czeń­stwy po­dzie­lić. Tu by mnie nie­po­kój zgryzł, a tam, przy ta­kim żoł­nie­rzu, bę­dę się czu­ła bez­piecz­niej­sza ni­że­li kró­lo­wa w War­sza­wie; trze­ba zaś bę­dzie z to­bą w po­le wy­ru­szyć, to wy­ru­szę. Snu tu nie za­znam bez cie­bie, ja­dła do gę­by nie we­zmę, a w koń­cu nie wy­trzy­mam, lecz i tak do Chrep­tio­wa po­le­cę, a nie ka­żesz mnie pusz­czać, to bę­dę u bram no­co­wać i pó­ty cię pro­sić, pó­ty pła­kać, aż się zli­tu­jesz.



Wi­dząc Wo­ło­dy­jow­ski ta­ki afekt, chwy­cił żo­nę w ra­mio­na i chci­wie po­ca­łun­ka­mi ró­żo­wą twarz jej okła­dać po­czął, ona zaś od­da­wa­ła mu wet za wet.


— Jaż bym się nie wzdra­gał — rzekł wresz­cie — gdy­by o pro­ste stró­żo­wa­nie i pod­cho­dy prze­ciw or­dyń­com cho­dzi­ło. Lu­dzi istot­nie bę­dzie dość, bo pój­dzie ze mną cho­rą­giew ge­ne­ra­ła po­dol­skie­go, a dru­ga pa­na pod­ko­mo­rzyń­ska, prócz te­go zaś Mo­to­wi­dło z se­me­na­mi294 i dra­ga­ni295 Lin­khau­zo­wi. Bę­dzie ze sześć­set żoł­nie­rzy, a z ciu­ra­mi296 do ty­sią­ca. Te­go się wsze­la­ko oba­wiam, cze­mu gę­ba­cze sej­mo­wi w War­sza­wie wie­rzyć nie chcą, a cze­go my, kre­so­wi, la­da go­dzi­na się spo­dzie­wa­my: oto wiel­kiej woj­ny z ca­łą po­ten­cją297 tu­rec­ką. To i pan My­śli­szew­ski po­twier­dził, i ba­sza cho­cim­ski co dzień po­wta­rza, i het­man w to wie­rzy, że suł­tan Do­ro­szeń­ki bez po­mo­cy nie osta­wi, je­no wiel­ką woj­nę Rze­czy­po­spo­li­tej wy­po­wie, a wte­dy co ja z to­bą zro­bię, mój kwia­tusz­ku naj­mi­lej­szy, mo­je pra­emium298 z rę­ki bo­skiej da­ne?


— Co się sta­nie z to­bą, to się sta­nie i ze mną. Nie chcę in­ne­go lo­su, je­no ta­kie­go, któ­ry to­bie przy­pad­nie...



Tu pan Za­gło­ba prze­rwał mil­cze­nie i zwró­ciw­szy się do Ba­si rzekł:


— Je­śli was Tur­czy­ni poj­ma­ją, to czy chcesz, czy nie chcesz, twój los bę­dzie zgo­ła in­szy jak Mi­cha­ło­wy. Ha! Po Ko­za­kach, Szwe­dach, sep­ten­trio­nach i bran­de­bur­skiej psiar­ni — Tur­czyn! Mó­wi­łem księ­dzu Ol­szow­skie­mu: „Do­ro­szeń­ki do de­spe­ra­cji nie przy­wódź­cie, bo on je­no z mu­su do Tur­czy­na się na­kło­nił”. No, i co? — nie po­słu­cha­li! Ha­neń­kę prze­ciw Do­ro­szo­wi wy­sta­wi­li, a te­raz Do­rosz, chce czy nie chce, mu­si w gar­dło Tur­czy­no­wi leźć i na nas w do­dat­ku go pro­wa­dzić. Pa­mię­tasz, Mi­cha­le, że przy to­bie księ­dza Ol­szow­skie­go ostrze­ga­łem?


— Mu­sia­łeś go wać­pan ostrze­gać kie­dy in­dziej, bo so­bie nie przy­po­mi­nam, że­by to by­ło przy mnie — od­rzekł ma­ły ry­cerz. — Ale co mó­wisz o Do­ro­szeń­ce, to świę­ta praw­da, gdyż i pan het­man te­goż sa­me­go jest mnie­ma­nia, a na­wet po­wia­da­ją, że ma li­sty od Do­ro­sza w tym­że wła­śnie sen­sie pi­sa­ne. Jak tam zresz­tą jest, tak jest — dość, że te­raz już za póź­no na ukła­dy. Wsze­la­ko wać­pan masz tak by­stry ro­zum, że chęt­nie je­go zda­nia za­się­gnę: mam­li brać Baś­kę do Chrep­tio­wa czy też le­piej ją tu zo­sta­wić? Mu­szę je­no to do­dać, że pu­sty­nia to okrut­na. Wiosz­czy­na za­wsze by­ła li­cha, a od dwu­dzie­stu lat ty­le ra­zy prze­szły przez nią wa­ta­hy ko­zac­kie i czam­bu­ły, że nie wiem, czy dwie bel­ki zbi­te do ku­py znaj­dę. Si­ła tam ja­rów pusz­czą po­ro­słych, scho­wek, pie­czar głę­bo­kich i róż­nych ukry­tych miejsc, w któ­rych zbój­cy set­ka­mi się cho­wa­ją, nie mó­wiąc o tych, któ­rzy z Wo­ło­szy przy­cho­dzą.


— Zbój­cy przy ta­kiej si­le to fur­da — od­rzekł Za­gło­ba — czam­bu­ły tak­że fur­da, bo je­śli nad­cią­gną po­tęż­ne, to bę­dzie o nich gło­śno, a je­śli mniej­sze, to wy­gnie­ciesz.


— A co! — za­wo­ła­ła Ba­sia — a czy nie fur­da! Zbój­cy fur­da! Czam­bu­ły fur­da! Z ta­ką si­łą Mi­chał mnie przed ca­łą po­tę­gą krym­ską obro­ni!


— Nie prze­szka­dzaj mi w de­li­be­ra­cji299 — od­rzekł pan Za­gło­ba — bo prze­ciw to­bie roz­są­dzę.



Ba­sia po­ło­ży­ła pręd­ko obie dło­nie na usta i głów­kę wtu­li­ła w ra­mion­ka uda­jąc, że się okrut­nie pa­na Za­gło­by boi — a on, choć wi­dział, że ko­bie­cin­ka żar­tu­je, prze­cie mu to po­chle­bi­ło, więc po­ło­żył zgrzy­bia­łą rę­kę na ja­snej gło­wie Ba­si­nej i rzekł:


— No, nie bój się, po­cie­chę ci spra­wię!



Ba­sia za­raz uca­ło­wa­ła go w rę­kę, bo na­praw­dę du­żo od je­go rad za­le­ża­ło, któ­re by­ły tak nie­myl­ne, że nikt się na nich ni­g­dy nie za­wiódł; on zaś za­ło­żył obie rę­ce za pas i spo­glą­da­jąc by­strze zdro­wym okiem to na jed­no, to na dru­gie, rzekł na­gle:


— A po­tom­stwa jak nie ma, tak nie ma! — Co?



Tu wy­su­nął na­przód dol­ną war­gę.



— Bo­ża wo­la, nic wię­cej! — od­rzekł wzno­sząc oczy Wo­ło­dy­jow­ski.


— Bo­ża wo­la, nic wię­cej! — od­rze­kła spusz­cza­jąc oczy Ba­sia.


— A chcie­li­by­ście mieć? — spy­tał Za­gło­ba.



Na to ma­ły ry­cerz:


— Po­wiem wa­ści szcze­rze: nie wiem, co bym za to dał, ale cza­sem my­ślę, że to próż­ne wzdy­cha­nie. I tak ze­słał mi Pan Je­zus ta­ką szczę­śli­wość da­jąc mi te­go oto ko­cia­ka, czy­li, jak ją wać­pan zwa­łeś: haj­ducz­ka, że gdy przy tym jesz­cze i na sła­wie, i na sub­stan­cji po­bło­go­sła­wił, nie śmiem go o nic wię­cej mo­le­sto­wać. Bo wi­dzisz waść, nie­raz przy­cho­dzi­ło mi to do gło­wy, że gdy­by wszyst­kie ludz­kie ży­cze­nia speł­niać się mia­ły, nie by­ło­by żad­nej róż­ni­cy mię­dzy tą ziem­ską Rze­czą­po­spo­li­tą a nie­bie­ską, któ­ra sa­ma jed­na zu­peł­ną szczę­śli­wość dać mo­że. Tak so­bie te­dy tu­szę, że je­śli się tu jed­ne­go al­bo dwóch chło­pa­ków nie do­cze­kam, te­dy mnie tam nie mi­ną i po sta­re­mu pod nie­bie­skim het­ma­nem, świę­tym Mi­cha­łem ar­cha­nio­łem, bę­dą słu­ży­li, i sła­wą się na wy­pra­wach prze­ciw pa­skudz­twu pie­kiel­ne­mu okry­ją, i do szar­ży za­cnych doj­dą.



Tu roz­czu­lił się wła­sny­mi sło­wy i tą my­ślą po­boż­ny chrze­ści­jań­ski ry­cerz i zno­wu oczy wzniósł do nie­ba, ale pan Za­gło­ba słu­chał obo­jęt­nie i nie prze­stał mru­gać su­ro­wo, wresz­cie od­rzekł:


— Bacz, że­byś nie po­bluź­nił. Bo że ty so­bie po­chle­biasz, iż tak do­brze za­mia­ry Opatrz­no­ści od­ga­du­jesz, to mo­że być grzech, za któ­ry po­pra­żyć się ja­ko­wyś czas mu­sisz, ja­ko groch na go­rą­cym trzo­nie. Pan Bóg szer­sze ma rę­ka­wy niż ksiądz bi­skup kra­kow­ski, ale nie lu­bi, że­by mu w nie za­glą­da­no, co tam dla lu­dzi­sków na­go­to­wał, i uczy­ni, co ze­chce, a ty patrz te­go, co do cie­bie na­le­ży; je­że­li te­dy chce­cie mieć po­tom­stwo, to za­miast się roz­łą­czać po­win­ni­ście się ku­py trzy­mać.



Usły­szaw­szy to Ba­sia wy­sko­czy­ła z ra­do­ści na śro­dek po­ko­ju i ska­cząc jak pau­per300, a klasz­cząc w rę­ce, po­czę­ła po­wta­rzać:


— A co! Ku­py się trzy­maj­my! Wraz od­ga­dłam, że je­go­mość sta­nie po mo­jej stro­nie! wraz od­ga­dłam! Je­dzie­my do Chrep­tio­wa, Mi­cha­le! Choć raz mię weź­miesz na Ta­ta­ry! Je­dy­ny ra­zik! Mój dro­gi! Mój zło­ty!


— Ma­szże ją wać­pan! Już jej się na pod­cho­dy za­chcie­wa! — za­wo­łał ma­ły ry­cerz.


— Bo przy to­bie nie ulę­kła­bym się choć­by ca­łej or­dy!...


— Si­len­tium!301 — rzekł Za­gło­ba wo­dząc roz­mi­ło­wa­ny­mi oczy­ma, a ra­czej roz­mi­ło­wa­nym okiem za Ba­sią, któ­rą lu­bił nie­zmier­nie. 


— Du­fam302, że prze­cie Chrep­tiów, do któ­re­go wresz­cie nie tak da­le­ko, nie bę­dzie ostat­nią sta­ni­cą od Dzi­kich Pól.


— Nie! Ko­men­dy bę­dą da­lej sta­ły, w Mo­hi­lo­wie, Jam­po­lu, a ostat­nia ma być w Rasz­ko­wie — od­rzekł ma­ły ry­cerz.


— W Rasz­ko­wie? Toż my Rasz­ków zna­my. Stam­tąd my Halsz­kę Skrze­tu­ską wy­wo­zi­li, z one­go wa­ła­dy­niec­kie­go ja­ru, pa­mię­tasz, Mi­cha­le? Pa­mię­tasz, ja­kom owo mon­strum303 za­ciu­kał, Cze­re­mi­sa czy dia­bła, któ­ry jej pil­no­wał. Ale sko­ro ostat­nie pra­esi­dium304 sta­nie aż w Rasz­ko­wie, te­dy je­śli się Krym ru­szy al­bo ca­ła po­ten­cja tu­rec­ka, to oni tam wpręd­ce wie­dzieć bę­dą i wcze­śnie do Chrep­tio­wa znać da­dzą, za­tem i nie­prze­zpie­czeń­stwa wiel­kie­go nie ma, bo Chrep­tiów nie mo­że być na­gle ubie­żon. Da­li­bóg, nie wiem, dla­cze­go by Baś­ka nie mia­ła tam z to­bą za­miesz­kać? Szcze­rze to mó­wię, a prze­cie wiesz, że wo­lał­bym sam sta­rym łbem na­ło­żyć, niź­li ją na ja­ko­wyś szwank wy­sta­wić. Bierz ją! Bę­dzie wam oboj­gu na zdro­wie. Baś­ka je­no mu­si przy­rzec, że w ra­zie wiel­kiej woj­ny po­zwo­li się bez opo­ru choć­by do War­sza­wy ode­słać, bo wów­czas na­sta­ną po­cho­dy okrut­ne, bi­twy za­wzię­te, ob­lę­że­nia ta­bo­rów, mo­że i gło­dy, ja­ko pod Zba­ra­żem, a w ta­kich po­trze­bach mę­żo­wi trud­no gło­wę ochro­nić, a cóż do­pie­ro nie­wie­ście.


— Ra­da bym ja choć­by po­lec przy Mi­cha­ło­wym bo­ku — od­par­ła Ba­sia — ale prze­cie ro­zum mam i wiem, że jak nie moż­na, to nie moż­na. Zresz­tą Mi­cha­ło­wa wo­la, nie mo­ja. Prze­cie on w tym już ro­ku pod pa­nem So­bie­skim na wy­pra­wę cho­dził, a na­pie­ra­łam się z nim je­chać? Nie. Do­brze! By­le mi te­raz nie by­ło wzbron­no do Chrep­tio­wa z Mi­cha­łem iść, to w ra­zie wiel­kiej woj­ny ode­śle­cie mnie wać­pa­no­wie, gdzie wam się po­do­ba.


— Je­go­mość pan Za­gło­ba cię od­pro­wa­dzi aż na Pod­la­sie do Skrze­tu­skich — rzekł ma­ły ry­cerz — tam prze­cie Tur­czyn nie doj­dzie!


— Pan Za­gło­ba! Pan Za­gło­ba! — od­parł prze­drzeź­nia­jąc sta­ry szlach­cic. — Czy to ja woj­ski? Nie po­wie­rzaj­cie no tak żon pa­nu Za­gło­bie, du­fa­jąc, że sta­ry, bo się mo­że zgo­ła co in­ne­go po­ka­zać. Po wtó­re: czy to my­ślisz, że w ra­zie woj­ny z Tur­czy­nem bę­dę się już za pod­la­ski piec cho­wał i na pie­czy­wo spo­glą­dał, że­by się zaś nie prze­pa­li­ło? Jesz­czem nie kosz­tur305 i mo­gę się do cze­go in­ne­go przy­dać. Po stoł­ku na ko­nia już sia­dam — as­sen­tior306! Ale gdy raz sią­dę, tak do­brze na nie­przy­ja­cie­la sko­czę jak każ­dy mło­dzik! Jesz­czeć się ni pia­sek, ni tro­ci­ny, chwa­lić Bo­ga, ze mnie nie sy­pią. Na pro­ce­der z Ta­ta­ry już nie wyj­dę, w Dzi­kich Po­lach wie­trzył nie bę­dę, bom też i nie goń­czy, na­to­miast w ge­ne­ral­nym ata­ku trzy­maj się przy mnie, je­śli po­tra­fisz, a pięk­nych rze­czy się na­pa­trzysz.


— Chciał­że­byś waść jesz­cze w po­le wy­ru­szyć?


— Za­li my­ślisz, że nie ze­chcę sław­ną śmier­cią sław­ne­go ży­wo­ta za­pie­czę­to­wać po ty­lu la­tach służ­by? A co mi się god­niej­sze­go zda­rzyć mo­że? Zna­łeś pa­na Dzie­wiąt­kie­wi­cza? Ten, praw­da, że nie wy­glą­dał wię­cej jak na sto czter­dzie­ści lat, ale miał sto czter­dzie­ści dwa i jesz­cze słu­żył.


— Ty­le nie miał.


— Miał! Że­bym się z te­go zy­dla nie ru­szył! Na wiel­ką woj­nę idę, i kwi­ta! A te­raz do Chrep­tio­wa z wa­mi ja­dę, bo się w Ba­ś­ce ko­cham!



Baś­ka sko­czy­ła roz­pro­mie­nio­na i po­czę­ła ści­skać pa­na Za­gło­bę, on zaś co­raz to pod­no­sił w gó­rę gło­wę po­wta­rza­jąc:


— Moc­niej! Moc­niej!



Wsze­la­ko Wo­ło­dy­jow­ski roz­wa­żał jesz­cze wszyst­ko czas ja­kiś i wresz­cie rzekł:


— Nie­po­do­bień­stwo to jest, aby­śmy mie­li za­raz wszy­scy je­chać, boć tam szcze­ra pu­sty­nia i da­chu ka­wał­ka nad gło­wą nie znaj­dziem. Po­ja­dę ja na­przód, miej­sce na maj­dan opa­trzę, for­ta­li­cję307 grzecz­ną308 zbu­du­ję i do­my dla żoł­nie­rzy, a też szo­py dla ko­ni to­wa­rzy­stwa, któ­re, ja­ko za­cniej­sze, od zmien­no­ści au­ry zmar­nieć by mo­gły; też stud­nie po­ko­pię, dro­gę prze­trę, ja­ry z hul­taj­stwa roz­bój­ni­cze­go ja­ko ta­ko oczysz­czę; do­pie­roż wam tu eskor­tę przy­stoj­ną przy­ślę i przy­je­dzie­cie. Choć ze trzy nie­dzie­le mu­si­cie tu po­cze­kać.



Ba­sia chcia­ła pro­te­sto­wać, ale pan Za­gło­ba uznaw­szy słusz­ność słów Wo­ło­dy­jow­skie­go rzekł:


— Co mą­drze, to mą­drze! Baś­ka, my so­bie tu w ku­pie na go­spo­dar­stwie osta­niem i nie bę­dzie się nam źle dzia­ło. Trze­ba też i za­pa­sik ja­ki ta­ki przy­go­to­wać, bo i te­go pew­nie nie wie­cie, że mio­dy a wi­na ni­g­dzie się tak do­brze ja­ko w pie­cza­rach nie kon­ser­wu­ją...














  
    Roz­dział XXII






Wo­ło­dy­jow­ski sło­wa do­trzy­mał; we trzy ty­go­dnie z bu­dyn­ka­mi się uła­dził i eskor­tę zna­mie­ni­tą przy­słał: stu Lip­ków z cho­rą­gwi pa­na Lanc­ko­roń­skie­go i stu Lin­khau­zo­wych dra­ga­nów, któ­rych przy­pro­wa­dził pan Snit­ko, her­bu Mie­siąc Za­ta­jo­ny. Lip­kom prze­wo­dził set­nik Azja Mel­le­cho­wicz, któ­ry się z Ta­ta­rów li­tew­skich wy­pro­wa­dzał, człek bar­dzo mło­dy, bo le­d­wie dwa­dzie­ścia kil­ka lat wie­ku li­czą­cy. Ten przy­wiózł list od ma­łe­go ry­ce­rza, któ­ry pi­sał do żo­ny, co na­stę­pu­je:



„Ser­cem uko­cha­na Baś­ko! Już­że przy­jeż­dżaj, bo bez cie­bie ja­ko bez chle­ba i je­śli do te­go cza­su nie uschnę, to ci on ró­ża­ny py­sio ze szczę­tem za­ca­łu­ję. Lu­dzi przy­sy­łam nie­ską­po i ofi­cy­je­rów do­świad­czo­nych, ale prym we wszyst­kim od­da­waj­cie pa­nu Snit­ce i do kom­pa­nii go przy­pusz­czaj­cie, bo to jest be­ne na­tus309 i po­se­sjo­nat310, i to­wa­rzysz; a Mel­le­cho­wicz do­bry żoł­nierz, ale Bóg wie kto. Któ­ry by też w żad­nej in­nej cho­rą­gwi, jak u Lip­ków, ofi­cy­je­rem nie mógł zo­stać, bo ła­twie by każ­de­mu przy­szło im­pa­ri­ta­tem311 mu za­dać. Ści­skam cię z ca­łej mo­cy, rą­czuch­ny i no­ży­ny ci ca­łu­ję. For­ta­li­cję wznio­słem z okrą­gla­ków set­ną; ko­mi­ny okrut­ne. Dla nas kil­ka izb w osob­nym do­mie. Ży­wi­cą wszę­dy pach­nie i świersz­czów si­ła na­la­zło, któ­re jak wie­czo­rem po­czną grać, to aż psi się ze snu zry­wa­ją. Że­by tro­chę gro­cho­win, pręd­ko by się ich moż­na po­zbyć, ale chy­ba ty ka­żesz ni­mi wo­zy wy­mo­ścić. Szyb zni­kąd; me­che­ra­mi312 okna za­sła­nia­my; na­to­miast pan Bia­ło­głow­ski ma w swo­jej ko­men­dzie, mię­dzy dra­ga­na­mi, szkla­rza. Szkła mo­żesz w Ka­mień­cu u Or­mian do­stać, je­no, na Bo­ga, ostroż­nie wieźć, że­by się nie po­tłu­kło. Kom­nat­kę two­ją ka­za­łem ki­lim­ka­mi obić i za­cnie się pre­zen­tu­je. Zbó­jów, co­śmy ich w ja­rach uszyc­kich przy­ła­pi­li, ka­za­łem już dzie­więt­na­stu po­wie­sić, a nim przy­je­dziesz, do pół ko­py313 do­cią­gnę. Pan Snit­ko opo­wie ci, jak tu ży­je­my. Bo­gu i Naj­święt­szej Pan­nie cię po­le­cam, du­szo ty mo­ja my­łeń­ka­ja”.



Ba­sia po prze­czy­ta­niu li­stu od­da­ła go pa­nu Za­gło­bie, któ­ry przej­rzaw­szy pi­smo, za­raz po­czął pa­nu Snit­ce więk­sze ho­no­ry czy­nić, nie tak wiel­kie jed­nak, aby ów nie miał się spo­strzec, iż ze zna­mie­nit­szym wo­jow­ni­kiem i więk­szym per­so­na­tem314 roz­ma­wia, któ­ry przez ła­ska­wość tyl­ko do po­ufa­ło­ści go przy­pusz­cza. Zresz­tą pan Snit­ko był to żoł­nierz do­bro­dusz­ny, we­sół, a służ­bi­sta wiel­ki, bo mu wiek ży­cia w sze­re­gach upły­nął. Dla Wo­ło­dy­jow­skie­go miał cześć wiel­ką, a wo­bec sła­wy pa­na Za­gło­by czuł się ma­łym i nie my­ślał się nad­sta­wiać.



Mel­le­cho­wi­cza przy czy­ta­niu li­stu nie by­ło, gdyż od­daw­szy go wy­szedł za­raz ni­by na lu­dzi spoj­rzeć, a w grun­cie rze­czy z oba­wy, by mu do cze­lad­nej odejść nie ka­za­no.



Za­gło­ba miał jed­nak czas przy­pa­trzyć mu się i ma­jąc świe­żo w gło­wie sło­wa Wo­ło­dy­jow­skie­go, rzekł do Snit­ki:


— Ra­dzi­śmy wać­pa­nu! Pro­szę!... Pan Snit­ko... zna­łem!... Zna­łem!... Her­bu Mie­siąc Za­ta­jo­ny! Pro­szę! God­ny klej­not... Ale ten Ta­tar, jak­że mu tam na prze­zwi­sko?


— Mel­le­cho­wicz.


— Ale ten Mel­le­cho­wicz wil­kiem ja­koś pa­trzy. Pi­sze Mi­chał, że to człek nie­pew­ne­go po­cho­dze­nia, co i dziw­na, bo wszy­scy na­si Ta­ta­rzy szlach­ta, choć bi­sur­ma­nie. Na Li­twie wi­dzia­łem ca­łe wsie przez nich za­miesz­ka­łe. Tam ich zo­wią Lip­ka­mi, a tu­tej­si Cze­re­mi­sów no­szą mia­no. Dłu­gi czas wier­nie słu­ży­li Rze­czy­po­spo­li­tej, za chleb się jej wy­wdzię­cza­jąc, ale już za cza­sów in­kur­sji chłop­skiej wie­lu ich do Chmiel­nic­kie­go po­szło, a te­raz, sły­szę, po­czy­na­ją się z or­dą ob­wą­chi­wać... Ten Mel­le­cho­wicz wil­kiem pa­trzy... Daw­noż pan Wo­ło­dy­jow­ski je­go zna?


— Z cza­sów ostat­niej wy­pra­wy — od­rzekł pan Snit­ko za­su­wa­jąc no­gi pod sto­łek — gdy­śmy z pa­nem So­bie­skim, prze­ciw Do­ro­szeń­ce i or­dzie czy­niąc, Ukra­inę prze­je­cha­li.


— Z cza­sów ostat­niej wy­pra­wy! Nie mo­głem w niej udzia­łu brać, bo mi pan So­bie­ski in­ną funk­cją po­wie­rzył, choć póź­niej tę­sk­no mu beze mnie by­ło... A wasz­mo­ści klej­not Mie­siąc Za­ta­jo­ny? Pro­szę!... Skąd­że on jest, ten Mel­le­cho­wicz?


— Po­wia­da się Ta­ta­rem li­tew­skim, ale to dziw, że go ża­den z Ta­ta­rów li­tew­skich po­przed­nio nie znał, choć wła­śnie w ich cho­rą­gwi słu­ży. Ex quo315 wie­ści o je­go nie­pew­nym po­cho­dze­niu, któ­rym je­go dość gór­ne ma­nie­ry prze­szko­dzić nie zdo­ła­ły. Żoł­nierz zresz­tą wiel­ki, choć ma­ło­mów­ny. Pod Bra­cła­wiem i pod Kal­ni­kiem si­ła po­sług od­dał, dla któ­rych go pan het­man set­ni­kiem mia­no­wał, mi­mo że był w ca­łej cho­rą­gwi wie­kiem naj­młod­szy. Lip­ko­wie wiel­ce go mi­łu­ją, ale mię­dzy na­mi mi­ru316 nie ma — a cze­mu? Bo człek po­nu­ry, i jak słusz­nie wa­sza mość za­uwa­żył, wil­kiem pa­trzy.


— Je­śli to żoł­nierz wiel­ki i krew prze­le­wał — ozwa­ła się Ba­sia — go­dzi się go do kom­pa­nii przy­pu­ścić, cze­go też mi pan mój mał­żo­nek w li­ście nie bro­ni.



Tu zwró­ci­ła się do pa­na Snit­ki:


— Wasz­mość po­zwo­lisz?


— Słu­ga pa­ni puł­kow­ni­ko­wej do­bro­dziej­ki! — za­wo­łał pan Snit­ko.



Ba­sia zni­kła za drzwia­mi, a pan Za­gło­ba od­sap­nął i spy­tał pa­na Snit­kę:


— No, a jak­że się wa­ści pa­ni puł­kow­ni­ko­wa uda­ła?



Sta­ry żoł­nierz, za­miast od­po­wie­dzieć, wsa­dził pię­ści w oczy i prze­chy­liw­szy się w krze­śle, jął po­wta­rzać:


— Aj, aj, aj!



Po czym wy­trzesz­czył oczy, za­tknął sze­ro­ką dło­nią usta i za­milkł, jak­by za­wsty­dzon wła­snym za­chwy­tem.


— Mar­cy­pan317, co? — rzekł Za­gło­ba.



Tym­cza­sem „mar­cy­pan” uka­zał się znów we drzwiach, wio­dąc za so­bą Mel­le­cho­wi­cza, na­stro­szo­ne­go jak dzi­ki ptak, i mó­wiąc:


— I z li­stu mę­ża, i od pa­na Snit­ki ty­le na­słu­cha­li­śmy się o wa­ści­nych męż­nych uczyn­kach, że ra­dzi­śmy go bli­żej po­znać. Pro­sim do kom­pa­nii, a i do sto­łu za­raz po­da­dzą.


— Pro­sim, chodź acan bli­żej! — ozwał się pan Za­gło­ba.



Po­sęp­na, acz uro­dzi­wa twarz mło­de­go Ta­ta­ra nie roz­ch­mu­rzy­ła się zu­peł­nie, wi­dać jed­nak by­ło, że wdzięcz­ny jest za do­bre przy­ję­cie i za to, że mu nie ka­za­no zo­stać w cze­lad­nej.



Ba­sia zaś umyśl­nie sta­ra­ła się być dla nie­go do­brą, łac­no bo­wiem ser­cem ko­bie­cym od­ga­dła, że jest po­dejrz­li­wy, dum­ny i że upo­ko­rze­nia, ja­kie za­pew­ne czę­sto z ra­cji swe­go nie­pew­ne­go po­cho­dze­nia zno­sić mu­siał, bo­lą go moc­no. Nie czy­niąc te­dy mię­dzy nim a Snit­ką in­nej róż­ni­cy, jak tyl­ko ta­ką, ja­ką doj­rzal­szy wiek Snit­ki czy­nić na­ka­zy­wał, wy­py­ty­wa­ła mło­de­go set­ni­ka o owe usłu­gi, gwo­li któ­rym pod Kal­ni­kiem wyż­szą szar­żę otrzy­mał.



Pan Za­gło­ba od­ga­du­jąc ży­cze­nia Ba­si od­zy­wał się do nie­go rów­nież dość czę­sto, a on, cho­ciaż zra­zu nie­co się dzi­czył, da­wał jed­nak­że od­po­wie­dzi do­rzecz­ne, a ma­nie­ry je­go nie tyl­ko nie zdra­dza­ły pro­sta­ka, ale dzi­wi­ły na­wet pew­ną dwor­no­ścią.



„Nie mo­że to być chłop­ska krew, bo fan­ta­zja by­ła­by nie ta­ka” — po­my­ślał so­bie Za­gło­ba.



Po czym spy­tał gło­śno:


— Ro­dzic wać­pa­na w któ­rych stro­nach ży­wie?


— Na Li­twie — od­parł czer­wie­niąc się Mel­le­cho­wicz.


— Li­twa sze­ro­ki kraj. To tak sa­mo jak gdy­byś mi acan od­po­wie­dział, „w Rze­czy­po­spo­li­tej”.


— Te­raz już nie w Rze­czy­po­spo­li­tej, bo tam­te stro­ny od­pa­dły. Mój ro­dzic we­dle Smo­leń­ska ma ma­jęt­ność.


— Mia­łem i ja tam znacz­ne po­sia­dło­ści, któ­re mi po bez­dziet­nym krew­nym przy­pa­dły, alem je wo­lał opu­ścić i przy Rze­czy­po­spo­li­tej się opo­no­wać.


— Tak też i ja czy­nię — od­rzekł Mel­le­cho­wicz.


— God­nie waść czy­nisz! — wtrą­ci­ła Ba­sia.



Lecz Snit­ko słu­cha­jąc roz­mo­wy wzru­szał nie­znacz­nie ra­mio­na­mi, jak­by chciał mó­wić: „Bóg tam ra­czy wie­dzieć, coś ty za je­den i skąd je­steś!”



Pan Za­gło­ba zaś spo­strze­gł­szy to zwró­cił się znów do Mel­le­cho­wi­cza:


— A wać­pan — spy­tał — Chry­stu­sa wy­zna­jesz czy­li też, bez ura­zy mó­wiąc, w spro­śno­ści ży­jesz?


— Przy­ją­łem chrze­ści­jań­ską wia­rę, dla któ­re­go po­wo­du mu­sia­łem oj­ca opu­ścić.


— Je­śliś go dla­te­go opu­ścił, to za to cię Pan Bóg nie opu­ści, a pierw­szy do­wód ła­ski je­go, że wi­no pić mo­żesz, któ­re­go, w błę­dach trwa­jąc, był­byś nie za­znał.



Snit­ko roz­śmiał się, ale Mel­le­cho­wi­czo­wi nie w smak by­ły wi­docz­nie py­ta­nia ty­czą­ce je­go oso­by i po­cho­dze­nia, bo się na­stro­szył zno­wu.



Pan Za­gło­ba ma­ło jed­nak na to zwa­żał, tym bar­dziej że mło­dy Ta­tar nie bar­dzo mu się po­do­bał, chwi­la­mi bo­wiem, nie twa­rzą wpraw­dzie, ale ru­cha­mi i spoj­rze­niem, przy­po­mi­nał słyn­ne­go wo­dza Ko­za­ków, Bo­hu­na.



Tym­cza­sem po­da­no obiad.



Resz­tę dnia za­ję­ły ostat­nie przy­go­to­wa­nia do dro­gi, ru­szo­no zaś na­za­jutrz sko­ro świt, a na­wet w no­cy jesz­cze, aby jed­nym dniem sta­nąć w Chrep­tio­wie.



Wo­zów ze­bra­ło się kil­ka­na­ście, po­sta­no­wi­ła bo­wiem Ba­sia su­to chrep­tiow­skie ko­mo­ry za­opa­trzyć; szły więc tak­że za wo­za­mi moc­no wy­wiu­czo­ne i wiel­błą­dy, i ko­nie, ugi­na­jąc się pod cię­ża­rem krup i wę­dlin; szło na koń­cu ka­ra­wa­ny kil­ka­dzie­siąt wo­łów ste­po­wych i czam­bu­lik owiec. Po­chód otwie­rał Mel­le­cho­wicz ze swo­imi Lip­ka­mi, dra­go­ni zaś je­cha­li tuż przy kry­tym ka­ra­bo­nie, w któ­rym sie­dzie­li Ba­sia z pa­nem Za­gło­bą. Jej chcia­ło się bar­dzo po­wod­ne­go dzia­ne­ci­ka do­siąść, ale sta­ry szlach­cic pro­sił jej, że­by te­go przy­naj­mniej z po­cząt­ku i na koń­cu po­dró­ży nie czy­ni­ła.


— Że­byś to spo­koj­nie usie­dzia­ła — mó­wił — nie prze­ciw­ił­bym się, ale wnet po­czniesz bu­szo­wać i ko­niem czwa­nić318, a to po­wa­dze pa­ni ko­men­dan­to­wej nie przy­stoi.



Ba­sia by­ła szczę­śli­wa i jak ptak we­so­ła. Od cza­su swe­go za­mąż­pój­ścia mia­ła ona w ży­ciu dwa naj­więk­sze pra­gnie­nia: jed­no, dać Mi­cha­ło­wi sy­na; dru­gie, za­miesz­kać z ma­łym ry­ce­rzem choć­by na rok w ja­kiej sta­ni­cy przy­le­głej do Dzi­kich Pól i tam na krań­cu pu­sty­ni żyć ży­ciem żoł­nier­skim, woj­ny i przy­gód za­żyć, w pod­cho­dach udział brać, wła­sny­mi oczy­ma uj­rzeć te ste­py, do­świad­czyć tych nie­bez­pie­czeństw, o któ­rych ty­le się na­słu­cha­ła od naj­młod­szych lat. Ma­rzy­ła o tym bę­dąc jesz­cze dziew­czy­ną i oto ma­rze­nia mia­ły się te­raz urze­czy­wist­nić, a w do­dat­ku przy bo­ku ko­cha­ne­go czło­wie­ka i naj­sław­niej­sze­go w Rze­czy­po­spo­li­tej za­goń­czy­ka319, o któ­rym mó­wio­no, że umie nie­przy­ja­cie­la choć­by spod zie­mi wy­ko­pać.



Czu­ła też mło­da puł­kow­ni­ko­wa skrzy­dła u ra­mion i tak wiel­ką ra­dość w pier­si, że chwi­la­mi bra­ła ją ocho­ta krzy­czeć i ska­kać, ale po­wstrzy­my­wa­ła ją myśl o po­wa­dze. Bo obie­cy­wa­ła so­bie być sta­tecz­ną i zy­skać okrut­ną mi­łość żoł­nie­rzy.



Zwie­rza­ła się z tych my­śli pa­nu Za­gło­bie, a on uśmie­chał się po­błaż­li­wie i mó­wił:


— Już że tam bę­dziesz oczkiem w gło­wie i oso­bli­wo­ścią wiel­ką, to pew­na! Nie­wia­sta w sta­ni­cy — toż to ra­ry­tet320!...


— A w po­trze­bie i przy­kład im dam.


— Cze­go?


— A mę­stwa! O jed­no się tyl­ko bo­ję, że za Chrep­tio­wem sta­ną jesz­cze ko­men­dy w Mo­hi­lo­wie i Rasz­ko­wie, aż hen, ku Ja­hor­li­ko­wi, i że Ta­ta­rów na le­kar­stwo na­wet nie uj­rzy­my.


— A ja się je­no te­go bo­ję, oczy­wi­ście nie dla sie­bie, ale dla cię, że ich za czę­sto bę­dziem wi­dy­wać. Cóż to, my­ślisz, że czam­bu­ły ma­ją obo­wią­zek ko­niecz­nie na Rasz­ków i Mo­hi­lów iść? Mo­gą przyjść wprost od wscho­du, ze ste­pów, al­bo­li też moł­daw­ską stro­ną Dnie­stru cią­gnąć i wy­chy­lić się w gra­ni­ce Rze­czy­po­spo­li­tej, gdzie ze­chcą, choć­by i w gó­rze za Chrep­tio­wem. Chy­ba­by się bar­dzo roz­gło­si­ło, że ja w Chrep­tio­wie za­miesz­ka­łem, to go bę­dą omi­ja­li, bo mię z daw­na zna­ją.


— A Mi­cha­ła to ni­by nie zna­ją? A Mi­cha­ła to ni­by nie bę­dą omi­ja­li?


— I je­go bę­dą omi­ja­li, chy­ba że w wiel­kiej po­tę­dze nad­cią­gną, co się mo­że przy­go­dzić. Wresz­cie sam on ich po­szu­ka.


— Otóż to, te­go by­łam pew­na! Szcze­ra­li tam już w Chrep­tio­wie pu­sty­nia? Bo to tak nie­da­le­ko!


— Że i szczer­sza być nie mo­że. Nie­gdyś, za cza­sów jesz­cze mo­jej mło­do­ści, by­ła to stro­na lud­na. Je­cha­ło się z chu­to­ru do chu­to­ru, z wsi do wsi, z mia­stecz­ka do mia­stecz­ka. Zna­łem, by­wa­łem! Pa­mię­tam, gdy Uszy­ca by­ła wal­nym gro­dem co się zo­wie! Pan Ko­niec­pol­ski oj­ciec na sta­ro­stwo mnie tu pro­mo­wał. Ale po­tem na­sta­ła in­kur­sja321 hul­taj­ska i wszyst­ko po­szło w ru­inę. Kie­dy­śmy oto po Halsz­kę Skrze­tu­ską tę­dy je­cha­li, to już by­ła pu­sty­nia, a po­tem jesz­cze ze dwa­dzie­ścia ra­zy prze­szły tę­dy czam­bu­ły... Te­raz pan So­bie­ski ko­zac­twu i ta­tar­stwu znów te stro­ny wy­darł ja­ko psu z gar­dła... Ale lu­dzi tu jesz­cze ma­ło, je­no zbó­je w ja­rach sie­dzą...



Tu po­czął się pan Za­gło­ba roz­glą­dać po oko­li­cy i ki­wać gło­wą, daw­ne cza­sy wspo­mi­na­jąc.


— Mój Bo­że — mó­wił — wów­czas gdy­śmy po Halsz­kę je­cha­li, wi­dzia­ło mi się, że sta­rość za pa­sem, a te­raz my­ślę, żem był mło­dy, bo to prze­cie te­mu bli­sko dwa­dzie­ścia czte­ry lat. Mi­chał był jesz­cze mło­kos i nie­wie­le wię­cej miał wło­sów na gę­bie niż u mnie na pię­ści. A tak mi ta oko­li­ca w pa­mię­ci stoi, jak­by to by­ło wczo­ra! Chasz­cze tyl­ko i bo­ry więk­sze po­ro­sły, od­kąd agri­co­lae322 się wy­nie­śli...



Ja­koż za Ki­taj­gro­dem wje­cha­li za­raz w du­że bo­ry, któ­ry­mi wów­czas tam­ta stro­na po więk­szej czę­ści by­ła po­kry­ta. Gdzie­nie­gdzie jed­nak, zwłasz­cza w oko­li­cach Stu­dzie­ni­cy, zda­rza­ły się i po­la od­kry­te, a wów­czas wi­dzie­li brzeg Dnie­stro­wy i kraj cią­gną­cy się hen, z tam­tej stro­ny rze­ki, aż do wy­żyn za­my­ka­ją­cych po moł­daw­skiej stro­nie wid­no­krąg.



Głę­bo­kie ja­ry, sie­dzi­by dzi­kie­go zwie­rza i dzik­szych jesz­cze lu­dzi, prze­ci­na­ły im dro­gę, cza­sem wą­skie i urwi­ste, cza­sem otwart­sze, o bo­kach lek­ko po­chy­łych i po­ro­śnię­tych głu­chą pusz­czą. Mel­le­cho­wi­czo­wi Lip­ko­wie za­głę­bia­li się w nie ostroż­nie i gdy ko­niec kon­wo­ju był jesz­cze na wy­so­kim skra­ju, po­czą­tek je­go zstę­po­wał jak­by pod zie­mię. Czę­sto przy­cho­dzi­ło Ba­si i pa­nu Za­gło­bie wy­sia­dać z ka­ra­bo­nu, bo cho­ciaż Wo­ło­dy­jow­ski prze­tarł ja­ko ta­ko dro­gę, prze­jaz­dy jed­nak by­wa­ły nie­bez­piecz­ne. Na dnie ja­rów bi­ły kry­ni­ce323 lub pły­nę­ły sze­lesz­cząc po ka­mie­niach by­stre stru­mie­nie, wzbie­ra­ją­ce wio­sną wo­dą ze ste­po­wych śnie­gów. Cho­ciaż słoń­ce do­grze­wa­ło jesz­cze bo­rom i ste­pom moc­no, su­ro­wy chłód ta­ił się w tych ka­mien­nych gar­dzie­lach i chwy­tał nie­spo­dzia­nie prze­jeż­dża­ją­cych. Bór wy­ście­łał ska­li­ste bo­ki i pię­trzył się jesz­cze na brze­gach, po­sęp­ny i czar­ny, jak­by chciał owe za­pa­dłe wnę­trza przed zło­ty­mi pro­mień­mi słoń­ca za­sło­nić. Miej­sca­mi jed­nak ca­łe je­go szma­ty by­ły po­ła­ma­ne, zwa­lo­ne, pnie po­na­rzu­ca­ne jed­ne na dru­gie w dzi­kim bez­ła­dzie, ga­łę­zie zwi­chrzo­ne i zbi­te w ku­py, ze­schłe zu­peł­nie lub też po­kry­te zru­dzia­łym li­ściem i igli­ca­mi.


— Co się z tym bo­rem sta­ło? — py­ta­ła pa­na Za­gło­by Ba­sia.


— Miej­sca­mi mo­gą to być sta­re za­sie­ki, czy­nio­ne al­bo przez daw­nych miesz­kań­ców prze­ciw or­dzie, al­bo też przez hul­taj­stwo prze­ciw na­szym woj­skom; miej­sca­mi znów to wi­chry moł­daw­skie tra­tu­ją tak po le­sie, w któ­rych wi­chrach, ja­ko sta­rzy lu­dzie po­wia­da­ją, upio­ry al­bo zgo­ła dia­bli har­ce wy­pra­wu­ją.


— A wasz­mość wi­dzia­łeś kie­dy dia­bel­skie har­ce?


— Wi­dzieć nie wi­dzia­łem, alem sły­szał, ja­ko dia­bli po­krzy­ki­wa­li so­bie z ucie­chy: „u-ha! u-ha!” Spy­taj się Mi­cha­ła, bo i on sły­szał.


Ba­sia, lu­bo od­waż­na, ba­ła się jed­nak tro­chę złych du­chów, więc za­raz po­czę­ła się że­gnać.


— Strasz­ne to stro­ny! — rze­kła.



I rze­czy­wi­ście w nie­któ­rych ja­rach by­ło strasz­no, bo nie tyl­ko mrocz­no, ale i głu­cho. Wiatr nie wiał, li­ście i ga­łę­zie drzew nie czy­ni­ły sze­le­stu: sły­chać by­ło je­no tu­pot i par­ska­nie ko­ni, skrzyp wo­zów i okrzy­ki, któ­re wy­da­wa­li woź­ni­ce w nie­bez­piecz­niej­szych miej­scach. Cza­sem też za­śpie­wa­li Ta­ta­rzy lub dra­go­ni, ale sa­ma pusz­cza nie od­zy­wa­ła się żad­nym ludz­kim ni zwie­rzę­cym gło­sem.
 


Je­śli jed­nak ja­ry po­sęp­ne czy­ni­ły wra­że­nie, na­to­miast gór­ny kraj, na­wet tam gdzie cią­gnę­ły się bo­ry, we­so­ło otwie­rał się przed oczy­ma ka­ra­wa­ny. Po­go­da by­ła je­sien­na, ci­cha. Słoń­ce cho­dzi­ło po nie­bie­skim ste­pie nie spla­mio­nym żad­ną chmur­ką, le­jąc blask ob­fi­ty na ska­ły, po­la i la­sy. W tym bla­sku so­sny wy­da­wa­ły się czer­wo­ne i zło­te, a nit­ki pa­ję­cze, po­ucze­pia­ne do ga­łą­zek drzew, do bu­rza­nów i traw, świe­ci­ły tak moc­no, jak gdy­by by­ły sa­me ze sło­necz­nych pro­mie­ni utka­ne. Paź­dzier­nik do­bie­gał do po­ło­wy dni swo­ich, więc wie­le ptac­twa, zwłasz­cza co czul­sze­go na chło­dy, po­czę­ło już z Rze­czy­po­spo­li­tej ku Czar­ne­mu Mo­rzu wę­dro­wać: na nie­bie wi­dać by­ło i klu­cze żu­ra­wia­ne z do­no­śnym okrzy­kiem le­cą­ce, i gę­si, i sta­da cy­ra­nek.



Tu i owdzie, wy­so­ko, wy­so­ko, tkwi­ły w błę­ki­cie na roz­po­star­tych skrzy­dłach groź­ne dla po­wietrz­nych miesz­kań­ców or­ły; gdzie­nie­gdzie chci­we po­ło­wu ja­strzę­bie za­ta­cza­ły po­wol­ne ko­ła. Ato­li zwłasz­cza w go­łych po­lach nie bra­kło i te­go ptac­twa, któ­re zie­mi się trzy­ma i w tra­wach wy­nio­słych ra­de się kry­je. Co chwi­la spod ko­pyt lip­kow­skich bach­ma­tów zry­wa­ły się z szu­mem sta­da rdza­wych ku­ro­patw; kil­ka­kroć też uj­rza­ła Ba­sia, lu­bo z da­le­ka, sto­ją­ce na stra­ży dro­pie, na któ­rych wi­dok pło­nę­ły jej po­licz­ki, a oczy po­czy­na­ły świe­cić.


— Bę­dziem je z Mi­cha­łem char­ta­mi szczwa­li! — wo­ła­ła klasz­cząc w dło­nie.


— Że­by to twój mąż był ja­ko­wyś do­ma­tor — mó­wił Za­gło­ba — pręd­ko by mu z ta­ką żo­ną bro­da po­si­wia­ła, ale ja wie­dzia­łem, ko­mu mam cię od­dać. In­na by­ła­by choć wdzięcz­na, hę?


Ba­sia uca­ło­wa­ła za­raz oba po­licz­ki pa­na Za­gło­by, aż roz­czu­lił się i rzekł:


— Na sta­rość ko­cha­ją­ce ser­ca tak człe­ku mi­łe ja­ko cie­pły przy­pie­cek.



Po czym za­my­ślił się i do­dał:


— To dziw, ja­kem ja ca­łe ży­cie tę bia­ło­głow­ską płeć lu­bił, a że­by tak po­wie­dzieć za co, to sam nie wiem, boć to li­cho by­wa i zdra­dli­we, i pło­che... Je­no że to mdłe324 ja­ko dzie­ci, więc niech­że któ­rą krzyw­da ja­ko­waś spo­tka, to aż ci ser­ce z mi­ze­ry­kor­dii325 pisz­czy. Uści­skaj­że mnie jesz­cze czy co!



Ba­sia ra­da by by­ła ca­ły świat uści­skać, więc na­tych­miast uczy­ni­ła za­dość ży­cze­niu pa­na Za­gło­by i je­cha­li da­lej w wy­bor­nych hu­mo­rach. Je­cha­li bar­dzo wol­no, bo wo­ły idą­ce z ty­łu nie mo­gły prę­dzej na­dą­żyć, a nie­bez­piecz­nie je by­ło z ma­łą licz­bą lu­dzi wśród tych la­sów zo­sta­wiać.



W mia­rę jak zbli­ża­li się do Uszy­cy, kraj sta­wał się nie­rów­niej­szy, pusz­cza głuch­sza, a ja­ry głęb­sze. Co­raz coś psu­ło się w wo­zach, to znów na­ro­wi­ły się ko­nie, przez co znacz­ne zda­rza­ły się mi­trę­gi. Sta­ry go­ści­niec, idą­cy nie­gdyś do Mo­hi­lo­wa, od dwu­dzie­stu lat za­rósł la­sem tak, że le­d­wie gdzie­nie­gdzie wi­dać by­ło je­go śla­dy, więc mu­sie­li się trzy­mać szla­ków, któ­re prze­tar­ły daw­niej­sze i ostat­nie prze­cho­dy woj­sko­we, więc czę­sto błęd­nych, a za­wsze bar­dzo trud­nych. Nie oby­ło się też i bez wy­pad­ku.



Pod Mel­le­cho­wi­czem, ja­dą­cym na cze­le Lip­ków, zwią­zał się koń na po­chy­ło­ści ja­ru i zwa­lił się na dno ka­mie­ni­ste nie bez szwan­ku dla jeźdź­ca, któ­ry tak sil­nie roz­ciął so­bie sam wierzch gło­wy, że aż przy­tom­ność na czas pe­wien go od­bie­gła. Ba­sia z Za­gło­bą prze­sie­dli się za­raz na pod­wod­ne dzia­ne­ty, Ta­ta­ra zaś ka­za­ła mło­da pa­ni ko­men­dan­to­wa uło­żyć na ka­ra­bo­nie i wieźć ostroż­nie. Od­tąd przy każ­dej kry­ni­cy za­trzy­my­wa­ła po­chód i wła­sny­mi rę­ko­ma ob­wią­zy­wa­ła mu gło­wę szma­ta­mi zma­cza­ny­mi w zim­nej, źró­dla­nej wo­dzie. On le­żał czas ja­kiś z za­mknię­ty­mi oczy­ma, w koń­cu jed­nak otwo­rzył je, a gdy po­chy­lo­na nad nim Ba­sia po­czę­ła wy­py­ty­wać, jak mu jest, za­miast od­po­wie­dzi chwy­cił jej rę­kę i przy­ci­snął do swych zbie­la­łych warg.



Po chwi­li do­pie­ro, jak­by ze­braw­szy my­śli i przy­tom­ność, od­rzekł po ma­ło­ru­sku:


— Oj, do­bre, ja­ko daw­no nie bu­wa­ło!



W ta­kim po­cho­dzie ze­szedł im ca­ły dzień. Słoń­ce po­czer­wie­nia­ło wresz­cie i prze­to­czy­ło się ogrom­ne na mul­tań­ską stro­nę; Dniestr po­czął świe­cić jak ogni­sta wstę­ga, a ze wscho­du, od Dzi­kich Pól, nad­cią­ga­ła z wol­na po­mro­ka.



Chrep­tiów nie był już zbyt da­le­ko, ale trze­ba by­ło dać wy­pocz­nie­nie ko­niom, więc za­trzy­ma­li się na dłuż­szy po­stój.



Ten i ów dra­gon po­czął śpie­wać go­dzin­ki. Lip­ko­wie po­zsia­da­li z ko­ni i roz­cią­gnąw­szy na zie­mi ru­na owcze, ję­li mo­dlić się na klęcz­kach, z twa­rza­mi zwró­co­ny­mi ku wscho­do­wi. Gło­sy ich to pod­no­si­ły się, to zni­ża­ły; chwi­la­mi: „Ał­ła! Ał­ła!” brzmia­ło przez ca­łe sze­re­gi, to znów ci­chli, wsta­wa­li i trzy­ma­jąc dło­nie od­wró­co­ne do gó­ry tuż przy twa­rzach, trwa­li w sku­pio­nej mo­dli­twie, po­wta­rza­jąc tyl­ko od cza­su do cza­su sen­nie i jak­by z wes­tchnie­niem: „Ło­chicz­men, ach ło­chicz­men!” Pro­mie­nie słoń­ca pa­da­ły na nich co­raz czer­wień­sze, wstał po­wiew od za­cho­du, a z nim ra­zem szum wiel­ki w drze­wach, jak­by i one chcia­ły uczcić przed no­cą te­go, któ­ry na ciem­ne nie­bo wy­ta­cza ty­sią­ce mi­go­tli­wych gwiazd.



Ba­sia przy­pa­try­wa­ła się z cie­ka­wo­ścią wiel­ką mo­dli­twie Lip­ków, ale ser­ce ści­ska­ło się jej na myśl, że ty­lu oto do­brych pa­choł­ków po ży­ciu peł­nym mo­zo­łów do­sta­nie się wraz ze śmier­cią w ogień pie­kiel­ny, a to tym bar­dziej, że sty­ka­jąc się co­dzien­nie z ludź­mi praw­dzi­wą wia­rę wy­zna­ją­cy­mi trwa­ją jed­nak do­bro­wol­nie w za­twar­dzia­ło­ści.



Pan Za­gło­ba, wię­cej z ty­mi rze­cza­mi oby­ty, wzru­szał tyl­ko ra­mio­na­mi na po­boż­ne Ba­si­ne uwa­gi, mó­wiąc:


— I tak by tych ko­zich sy­nów do nie­ba nie pusz­czo­no, aby in­sek­tów plu­ga­wych ze so­bą nie na­pro­wa­dzi­li.



Po­tem wdział na się przy po­mo­cy pa­choł­ka tu­złu­czek wy­por­ka­mi pod­bi­ty326, na chło­dy wie­czor­ne wy­bor­ny, i ru­szać ka­zał, lecz le­d­wie po­chód się roz­po­czął, na prze­ciw­le­głym wzgó­rzu uka­za­ło się pię­ciu jeźdź­ców.



Lip­ko­wie roz­stą­pi­li się im za­raz.


— Mi­chał! — krzyk­nę­ła Ba­sia wi­dząc pę­dzą­ce­go na cze­le.



I rze­czy­wi­ście był to Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ry w kil­ka ko­ni na spo­tka­nie żo­ny wy­je­chał.



Sko­czyw­szy do sie­bie, po­czę­li się wi­tać z wiel­ką ra­do­ścią, a na­stęp­nie opo­wia­dać so­bie, co się im wza­jem­nie przez czas roz­łą­ki przy­go­dzi­ło.



Opo­wia­da­ła więc Ba­sia, jak im dro­ga po­szła i ja­ko pan Mel­le­cho­wicz „ro­zum so­bie o ka­mie­nie nad­we­rę­żył” — a ma­ły ry­cerz zda­wał spra­wę z czyn­no­ści swych w Chrep­tio­wie, w któ­rym, jak za­pew­niał, wszyst­ko już stoi i na przy­ję­cie cze­ka, bo pięć­set sie­kier przez trzy ty­go­dnie nad bu­dyn­ka­mi pra­co­wa­ło.



Pod­czas tej roz­mo­wy roz­ko­cha­ny pan Mi­chał prze­chy­lał się co chwi­la z kul­ba­ki i brał mło­dą żo­nę w ra­mio­na, któ­ra wi­dać nie bar­dzo gnie­wa­ła się o to, bo je­cha­ła tuż przy nim, tak że ich ko­nie nie­mal ocie­ra­ły się bo­ka­mi.



Ko­niec po­dró­ży był już nie­da­le­ki, ale tym­cza­sem za­pa­dła noc po­god­na, któ­rej przy­świe­cał mie­siąc wiel­ki i zło­ty. Bladł on jed­nak co­raz bar­dziej, w mia­rę jak od ste­pu ku nie­bu się pod­no­sił, a w koń­cu blask je­go przy­ćmi­ła łu­na, któ­ra ja­skra­wym świa­tłem za­pło­nę­ła przed ka­ra­wa­ną.


— Co to jest? — py­ta­ła Ba­sia.


— Oba­czysz — rzekł po­ru­sza­jąc wą­si­ka­mi Wo­ło­dy­jow­ski — jak ów tyl­ko bo­rek prze­je­dziem, któ­ry od Chrep­tio­wa nas dzie­li.


— To już Chrep­tiów?


— Wi­dzia­ła­byś go ja­ko na dło­ni, je­no drze­wa za­sła­nia­ją.



Wje­cha­li w la­sek, lecz nim do­je­cha­li do po­ło­wy, na dru­gim je­go koń­cu uka­zał się rój świa­teł ni­by rój czer­wi świę­to­jań­skich al­bo gwiazd mi­go­tli­wych! Gwiaz­dy owe po­czę­ły się zbli­żać z wiel­ką szyb­ko­ścią i na­gle ca­ły bo­rek za­trząsł się od grom­kich okrzy­ków:


— Vi­vat, na­sza pa­ni! Vi­vat, wiel­moż­na ko­men­dan­to­wa! Vi­vat, vi­vat!327



By­li to żoł­nie­rze, któ­rzy bie­gli Baś­kę po­wi­tać. Set­ki ich po­mie­sza­ły się w jed­nej chwi­li z Lip­ka­mi. Każ­dy trzy­mał na dłu­gim drąż­ku pło­ną­ce łu­czy­wo osa­dzo­ne w roz­sz­czy­pa­nym te­go drąż­ka koń­cu. Nie­któ­rzy nie­śli na ty­kach że­la­zne ka­gań­ce, z któ­rych pło­ną­ca ży­wi­ca spa­da­ła na zie­mię w po­sta­ci dłu­gich łez ogni­stych.



Wnet oto­czy­ły Ba­się tłu­my twa­rzy wą­sa­tych, groź­nych, nie­co dzi­kich, ale roz­pro­mie­nio­nych ra­do­ścią. Więk­sza ich część nie wi­dzia­ła Ba­si ni­g­dy w ży­ciu, wie­lu wy­obra­ża­ło so­bie, iż sta­tecz­ną uj­rzą już nie­wia­stę, więc ra­dość ich sta­ła się tym więk­sza na wi­dok te­go pra­wie dziec­ka, któ­re ja­dąc na bia­łym dzia­ne­ci­ku schy­la­ło w po­dzię­ce na wszyst­kie stro­ny swo­ją cud­ną twarz ró­żo­wą, drob­niuch­ną, ra­do­sną, a za­ra­zem zmie­sza­ną bar­dzo tak nie­spo­dzia­nym przy­ję­ciem.


— Dzię­ku­ję wasz­mo­ściom — ozwa­ła się Ba­sia — wiem, że to nie dla mnie...



Ale sre­brzy­sty jej gło­sik zgi­nął w wi­wa­tach, a od okrzy­ków drżał bór.



To­wa­rzy­stwo spod cho­rą­gwi pa­na ge­ne­ra­ła po­dol­skie­go i pa­na pod­ko­mo­rze­go prze­my­skie­go, Ko­za­cy Mo­to­wi­dły, Lip­ko­wie i Cze­re­mi­si po­mie­sza­li się ze so­bą. Każ­dy chciał wi­dzieć mło­dą puł­kow­ni­ko­wą, zbli­żyć się do niej; nie­któ­rzy, co go­ręt­si, ca­ło­wa­li kraj jej jub­ki lub no­gę w strze­mie­niu. Bo też dla tych pół­dzi­kich za­goń­czy­ków, przy­wy­kłych do pod­cho­dów, ło­wów na lu­dzi, prze­le­wu krwi i rze­zi, by­ło to zja­wi­sko tak nad­zwy­czaj­ne, tak no­we, że na je­go wi­dok po­ru­szy­ły się ich twar­de ser­ca, a ja­kieś no­we, nie­zna­ne uczu­cia zbu­dzi­ły się w ich pier­siach. Wy­szli ją wi­tać z mi­ło­ści dla Wo­ło­dy­jow­skie­go, chcąc mu spra­wić ra­dość, a mo­że i po­chle­bić, a owoż na­gle roz­rzew­nie­nie chwy­ci­ło ich sa­mych. Ta uśmiech­nię­ta, słod­ka i nie­win­na twarz z błysz­czą­cy­mi oczy­ma i roz­dę­ty­mi chrap­ka­mi sta­ła im się dro­gą w jed­nej chwi­li. „De­ty­na to na­sza!”. — wo­ła­li sta­rzy Ko­za­cy, praw­dzi­wi wil­cy ste­po­wi. „Che­ru­wym ka­że, pa­ne re­gi­men­tar!” „Zo­rza po­ran­na! kwia­tu­szek on ko­cha­ny! — wrzesz­cze­li to­wa­rzy­sze — je­den na dru­gim za nią po­le­gniem!...” A Cze­re­mi­sy cmo­ka­li usta­mi przy­kła­da­jąc dło­nie do sze­ro­kich pier­si: „Ał­ła! Ał­ła!...”



Wo­ło­dy­jow­ski wzru­szon był bar­dzo, ale rad, wziął się w bo­ki i pysz­nił się ze swo­jej Baś­ki.



Okrzy­ki roz­le­ga­ły się cią­gle. Ka­ra­wa­na wy­to­czy­ła się wresz­cie z la­sku i wnet oczom no­wo przy­by­łych uka­za­ły się po­tęż­ne drew­nia­ne bu­dow­le, krę­giem na wzgó­rzu po­wzno­szo­ne. By­ła to stan­ni­ca chrep­tiow­ska, wid­na jak we dnie, bo na ze­wnątrz czę­sto­ko­łu pa­li­ły się ol­brzy­mie sto­sy, na któ­re po­wrzu­ca­no ca­łe pnie. Lecz i maj­dan328 peł­ny był ognisk, tyl­ko że mniej­szych, aby po­ża­ru nie uczy­nić.



Żoł­nie­rze po­ga­si­li te­raz łu­czy­wo, na­to­miast każ­dy ścią­gnął z ra­mie­nia to musz­kiet, to pisz­czel, to gul­dyn­kę i nuż grzmieć na po­wi­ta­nie pa­ni.



Wy­szły przed czę­sto­kół329 i ka­pe­le: więc to­wa­rzy­ska z krzy­wuł330 zło­żo­na, ko­zac­ka z li­tau­rów331, bęb­nów i róż­nych wie­lo­strun­nych in­stru­men­tów, a wresz­cie lip­kow­ska, w któ­rej, mo­dą ta­tar­ską, prze­raź­li­we pisz­czał­ki prym trzy­ma­ły. Szcze­ka­nie psów żoł­nier­skich i ryk prze­stra­szo­ne­go by­dła po­więk­sza­ły jesz­cze har­mi­der.



Kon­wój po­zo­stał te­raz w ty­le, a na przod­ku je­cha­ła Ba­sia ma­jąc z jed­nej stro­ny mę­ża, a z dru­giej pa­na Za­gło­bę.



Nad bra­mą, pięk­nie je­dli­no­wy­mi ga­łąz­ka­mi przy­ozdo­bio­ną, czer­niał na pę­che­rzo­wych, ło­jem wy­sma­ro­wa­nych i oświe­co­nych od we­wnątrz, bło­nach na­pis:



Niech Ku­pi­do chwil szczę­snych hoj­nie wam przy­czy­ni,
     
		Cre­sci­te, mi­li go­ście — mul­ti­pli­ca­mi­ni!332
     

 



— Vi­vant! Flo­re­ant! — krzy­cze­li żoł­nie­rze, gdy ma­ły ry­cerz z Ba­sią za­trzy­ma­li się dla od­czy­ta­nia na­pi­su.


— Dla Bo­ga! — rzekł pan Za­gło­ba — prze­cie ja tak­że gość, ale je­że­li to ży­cze­nie mul­ty­pli­ka­cji i do mnie się sto­su­je, te­dy niech mnie kru­cy zdzio­bią, je­że­li wiem, co mam z nim ro­bić.



Pan Za­gło­ba zna­lazł jed­nak osob­ny trans­pa­rent dla sie­bie prze­zna­czo­ny i z nie­ma­łym za­do­wo­le­niem prze­czy­tał na nim:



Niech nam ży­je wiel­moż­ny Onu­fry Za­gło­ba,
     
		Wszyst­kie­go ka­wa­ler­stwa naj­więk­sza ozdo­ba!
     

 




Wo­ło­dy­jow­ski roz­ocho­cił się bar­dzo i ofi­ce­rów tu­dzież to­wa­rzy­stwo za­pro­sił na wie­cze­rzę do sie­bie, a dla żoł­nie­rzy roz­ka­zał wy­to­czyć jed­ną i dru­gą be­czuł­kę pa­lan­ki333. Pa­dło też kil­ka wo­łów, któ­re wnet piec przy ogni­skach po­czę­to. Star­czy­ło dla wszyst­kich ob­fi­cie; dłu­go w noc sta­ni­ca brzmia­ła okrzy­ka­mi i wy­strza­ła­mi z musz­kie­tów, aż strach zdjął ku­py oprysz­ków ukry­te w ja­rach uszyc­kich.














  
    Roz­dział XXIII






Pan Wo­ło­dy­jow­ski nie próż­no­wał w swo­jej sta­ni­cy, a i lu­dzie je­go ży­li w usta­wicz­nej pra­cy. Sto, cza­sem mniej lu­dzi zo­sta­wa­ło na za­ło­dze w Chrep­tio­wie, resz­ta by­ła w usta­wicz­nych roz­jaz­dach. Naj­znacz­niej­sze od­dzia­ły ko­men­de­ro­wa­ne by­ły do prze­trzą­sa­nia ja­rów uszyc­kich i te ży­ły ja­ko­by w woj­nie usta­wicz­nej, ku­py bo­wiem zbó­jec­kie, czę­sto­kroć licz­ne bar­dzo sil­ny da­wa­ły opór i nie­raz trze­ba by­ło z ni­mi sta­czać for­mal­ne bi­twy. Wy­pra­wy ta­kie trwa­ły po kil­ka i kil­ka­na­ście dni; mniej­sze pocz­ty wy­pra­wiał pan Mi­chał hen, aż ku Bra­cła­wiu, po no­wi­ny od or­dy i Do­ro­szeń­ki. Pocz­tów tych za­da­niem by­ło spro­wa­dza­nie ję­zy­ków, a za­tem ło­wie­nie ich w ste­pach; in­ne cho­dzi­ły w dół Dnie­stru do Mo­hi­lo­wa i Jam­po­la, aby utrzy­mać zwią­zek z ko­men­da­mi w tych miej­scach sto­ją­cy­mi; in­ne na­słu­chi­wa­ły od wo­ło­skiej stro­ny, in­ne wzno­si­ły mo­sty, na­pra­wia­ły daw­ny go­ści­niec.



Kraj, w któ­rym pa­no­wał ruch tak znacz­ny, uspo­ka­jał się z wol­na; miesz­kań­cy, co spo­koj­niej­si, mniej roz­mi­ło­wa­ni w roz­bo­ju, wra­ca­li z wol­na do opusz­czo­nych sie­dzib, z po­cząt­ku chył­kiem, póź­niej co­raz śmie­lej. Do sa­me­go Chrep­tio­wa przy­cią­gnę­ło tro­chę Żyd­ków rze­mieśl­ni­ków; cza­sem zaj­rzał i znacz­niej­szy ku­piec Or­mia­nin, co­raz czę­ściej za­glą­da­li kram­ni­cy; miał więc pan Wo­ło­dy­jow­ski nie­płon­ną na­dzie­ję, że je­śli mu Bóg i het­man dłuż­szy czas na ko­men­dzie zo­stać po­zwo­lą, owe zdzi­cza­łe stro­ny zgo­ła in­ną z cza­sem przy­bio­rą po­stać. Obec­nie by­ły to do­pie­ro po­cząt­ki, si­ła jesz­cze po­zo­sta­wa­ło do ro­bo­ty; dro­gi nie by­ły jesz­cze bez­piecz­ne; roz­wy­drzo­ny lud chęt­niej ze zbój­ca­mi niż z woj­skiem w ko­mi­ty­wę wcho­dził i za la­da przy­czy­ną znów krył się w gar­dzie­le ska­li­ste; przez Dnie­stro­we bro­dy czę­sto prze­kra­da­ły się wa­ta­hy zło­żo­ne z Wo­ło­chów, Ko­za­ków, Wę­grzy­nów, Ta­ta­rów i Bóg wie nie ko­go; te za­pusz­cza­ły za­go­ny po kra­ju, na­pa­da­jąc po ta­tar­sku wsie, mia­stecz­ka i zgar­nia­jąc wszyst­ko, co się zgar­nąć da­ło; chwi­li jesz­cze nie moż­na by­ło w tych stro­nach sza­bli z rę­ki po­pu­ścić ani musz­kie­tu na gwoź­dziu za­wie­sić, jed­nak­że po­czą­tek już był uczy­nio­ny i przy­szłość za­po­wia­da­ła się po­myśl­nie.



Naj­czuj­niej trze­ba by­ło nad­sta­wiać ucha od wschod­niej stro­ny. Z Do­ro­szeń­ko­wej bo­wiem has­sy i po­moc­ni­czych czam­bu­łów od­ry­wa­ły się co chwi­la więk­sze lub mniej­sze za­go­ny i pod­cho­dząc pod ko­men­dy pol­skie, roz­no­si­ły ra­zem spu­sto­sze­nie i po­żo­gę w oko­li­cy. Ale po­nie­waż by­ły to wa­ta­hy, po­zor­nie przy­naj­mniej, na swo­ją tyl­ko rę­kę dzia­ła­ją­ce, więc ma­ły ko­men­dant gro­mił je bez oba­wy ścią­gnię­cia na kraj więk­szej bu­rzy, a nie po­prze­sta­jąc na opo­rze, sam szu­kał ich w ste­pie tak sku­tecz­nie, że z cza­sem zbrzy­dził naj­zu­chwal­szym wy­pra­wy.



Tym­cza­sem Ba­sia roz­go­spo­da­ro­wy­wa­ła się w Chrep­tio­wie.



Cie­szy­ło ją nie­zmier­nie owo ży­cie żoł­nier­skie, któ­re­mu ni­g­dy nie przy­pa­try­wa­ła się do­tąd tak bli­sko: ruch, po­cho­dy, po­wro­ty z wy­praw, wi­dok jeń­ców. Za­po­wia­da­ła też Wo­ło­dy­jow­skie­mu, że w jed­nej przy­naj­mniej mu­si wziąść udział; ale tym­cza­sem mu­sia­ła po­prze­sta­wać na tym, że cza­sem siadł­szy na bach­ma­ci­ka zwie­dza­ła w to­wa­rzy­stwie mę­ża i pa­na Za­gło­by oko­li­ce Chrep­tio­wa; szczwa­li na ta­kich wy­ciecz­kach lisz­ki i dro­pie; nie­kie­dy ba­sior wy­chy­nął z traw i mknął roz­ło­ga­mi — to go go­nio­no, a Ba­sia, o ile mo­gła, na prze­dzie, tuż za char­ta­mi, aby pierw­sza do­paść zmę­czo­ne­go zwie­rza i z ban­do­le­ci­ku mu mię­dzy czer­wo­ne śle­pie huk­nąć.



Pan Za­gło­ba naj­bar­dziej rad po­lo­wał z so­ko­ły, któ­rych kil­ka par, bar­dzo do­sko­na­łych, mie­li ze so­bą ofi­ce­ro­wie.



Ba­sia to­wa­rzy­szy­ła mu tak­że, a za Ba­sią po­sy­łał pan Mi­chał ukrad­kiem kil­ku­na­stu lu­dzi, aby by­ła po­moc w na­głym ra­zie, bo choć w Chrep­tio­wie wia­do­mo by­ło za­wsze, co się na dwa­dzie­ścia mil wko­ło w pu­sty­ni dzie­je, jed­nak wo­lał pan Mi­chał być ostroż­nym.



Żoł­nie­rze z każ­dym dniem ko­cha­li Ba­się wię­cej, bo też się trosz­czy­ła o ich ja­dło i na­pi­tek, do­glą­da­ła cho­rych i ran­nych. Na­wet po­nu­ry Mel­le­cho­wicz, któ­ry na gło­wę cią­gle cho­rzał, a któ­ry ser­ce tward­sze i dzik­sze miał od in­nych, roz­ja­śniał się na jej wi­dok. Sta­rzy żoł­nie­rze roz­pły­wa­li się nad jej ka­wa­ler­ską fan­ta­zją i wiel­ką zna­jo­mo­ścią rze­czy żoł­nier­skich.


— Gdy­by Ma­łe­go So­ko­ła zbra­kło — mó­wi­li — ona mo­gła­by ko­men­dę ob­jąć i nie żal by by­ło pod ta­kim re­gi­men­ta­rzem zgi­nąć.



Cza­sem też by­wa­ło, że gdy pod nie­byt­ność Wo­ło­dy­jow­skie­go ja­kiś nie­po­rzą­dek w służ­bie się zda­rzył, bur­cza­ła Ba­sia żoł­nie­rzy i po­słuch przed nią był wiel­ki, a przy­ga­nę z jej ust wię­cej sta­rzy za­goń­czy­ko­wie do ser­ca bra­li niż ka­ry, któ­rych służ­bi­sty pan Mi­chał za uchy­bie­nia prze­ciw dys­cy­pli­nie nie szczę­dził.



Wiel­ka kar­ność pa­no­wa­ła za­wsze w ko­men­dzie, bo Wo­ło­dy­jow­ski, w szko­le księ­cia Je­re­mie­go wy­cho­wan, umiał trzy­mać że­la­zną rę­ką żoł­nie­rzy, ale prze­cie obec­ność Ba­si zła­go­dzi­ła jesz­cze nie­co dzi­kie oby­cza­je. Każ­dy sta­rał się jej przy­po­do­bać, każ­dy dbał o jej wczas i spo­kój, więc wy­strze­ga­no się wza­jem wszyst­kie­go, co by je mo­gło za­mą­cić.



W cho­rą­gwi lek­kiej pa­na Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go by­ło wie­lu to­wa­rzy­szów, lu­dzi by­wa­łych i dwor­nych, któ­rzy cho­ciaż zdzi­cze­li wśród cią­głych wo­jen i przy­gód, grzecz­ną sta­no­wi­li jed­nak kom­pa­nię. Ci wraz z ofi­ce­ra­mi spod in­nych cho­rą­gwi czę­sto spę­dza­li wie­czo­ry u puł­kow­ni­ka, opo­wia­da­jąc o daw­nych dzie­jach i woj­nach, w któ­rych sa­mi bra­li udział. Prym mię­dzy ni­mi trzy­mał pan Za­gło­ba. On był naj­star­szy, naj­wię­cej wi­dział i si­ła do­ka­zał, lecz gdy po jed­nym i dru­gim kie­li­chu zdrzem­nął się w wy­god­nym, obi­tym sa­fia­nem zy­dlu, któ­ry umyśl­nie dla nie­go sta­wia­no, wów­czas za­bie­ra­li głos i in­ni. A mie­li co opo­wia­dać, by­li bo­wiem mię­dzy ni­mi ta­cy, któ­rzy od­wie­dzi­li Szwe­cję i Mo­skwę; by­li ta­cy, któ­rzy mło­de la­ta na Si­czy jesz­cze przed chmiel­nic­czy­zną spę­dzi­li; by­li, któ­rzy swe­go cza­su w Kry­mie owiec ja­ko nie­wol­ni­cy strze­gli; któ­rzy w Bach­czy­sa­ra­ju stud­nie, w nie­wo­li bę­dąc, ko­pa­li; któ­rzy zwie­dzi­li Azję Mniej­szą; któ­rzy po Ar­chi­pe­la­gu na ga­le­rach tu­rec­kich wio­sło­wa­li; któ­rzy w Je­ro­zo­li­mie czo­łem o grób Chry­stu­sa bi­li; któ­rzy do­świad­czy­li wszel­kich przy­gód i wszel­kich nie­do­li, a prze­cie jesz­cze pod cho­rą­gwie wró­ci­li bro­nić do koń­ca ży­cia, do ostat­nie­go tchu tych kra­in po­brzeż­nych, krwią zla­nych.



Gdy w li­sto­pa­dzie wie­czo­ry uczy­ni­ły się dłuż­sze, a od sze­ro­kie­go ste­pu był spo­kój, bo tra­wy zwię­dły, w do­mu puł­kow­ni­ka zbie­ra­no się co­dzien­nie. Przy­cho­dził pan Mo­to­wi­dło, do­wód­ca se­me­nów, ro­dem Ru­sin, mąż chu­dy jak szczyp­ka, a dłu­gi jak ko­pia, nie­mło­dy już, od dwu­dzie­stu prze­szło lat z po­la nie scho­dzą­cy; przy­cho­dził pan Dey­ma, brat owe­go, któ­ry pa­na Uby­sza usiekł; z ni­mi pan Mu­szal­ski, człek nie­gdyś moż­ny, ale któ­ren w ran­nych334 la­tach w ja­syr wzię­ty, na ga­le­rach tu­rec­kich wio­sło­wał, a wy­rwaw­szy się z nie­wo­li, ma­jęt­no­ści po­nie­chał i z sza­blą w rę­ku krzywd swych mścił się na Ma­ho­me­to­wym ple­mie­niu. Był to łucz­nik nie­zrów­na­ny, któ­ry cza­plę w wy­so­kim lo­cie na żą­da­nie strza­łą prze­szy­wał. Przy­cho­dzi­li rów­nież dwaj za­goń­czy­ko­wie, pan Wil­ga z pa­nem Nie­na­szyń­cem, żoł­nie­rze wiel­cy, i pan Hro­my­ka, i pan Baw­dy­no­wicz, i wie­lu in­nych. Ci gdy za­czy­na­li opo­wia­dać, a gę­sto sło­wa­mi rzu­cać, wi­dzia­ło się w ich opo­wia­da­niach ca­ły ów świat wschod­ni: Bach­czy­sa­raj i Stam­buł, i mi­na­re­ty335, i świą­ty­nie fał­szy­we­go pro­ro­ka, i błę­kit­ne wo­dy Bos­fo­ru, i fon­tan­ny, i dwór suł­tań­ski, i mro­wia ludz­kie w ka­mien­nym gro­dzie, i woj­ska, i jan­cza­rów, i der­wi­szów, i tę ca­łą sza­rań­czę strasz­ną, a jak tę­cza świe­cą­cą, przed któ­rą ru­skie kra­iny, a za ni­mi wszyst­kie krzy­że i ko­ścio­ły w ca­łej Eu­ro­pie osła­nia­ła skrwa­wio­ny­mi pier­sia­mi Rzecz­po­spo­li­ta.



Krę­giem za­sia­da­li w ob­szer­nej izbie sta­rzy żoł­nie­rze, na kształt sta­da bo­cia­nów, któ­re, zmę­czo­ne lo­tem, sią­dą na ja­kiej ste­po­wej mo­gi­le i wiel­kim od­zy­wa­ją się kle­ko­tem.



Na ko­mi­nie pa­li­ły się kło­dy smol­ne rzu­ca­jąc rzę­si­ste bla­ski na ca­łą izbę. Moł­daw­skie wi­no grza­ło się z roz­ka­zu Ba­si przy ża­rze, a pa­choł­ko­wie czer­pa­li je cy­no­wy­mi kusz­tycz­ka­mi i po­da­wa­li ry­ce­rzom. Zza ścian do­cho­dzi­ło na­wo­ły­wa­nie stra­ży; świersz­cze, na któ­re skar­żył się pan Wo­ło­dy­jow­ski, gra­ły w izbie, a cza­sem po­świ­sty­wał w szpa­rach mchem tka­nych wiatr li­sto­pa­do­wy, któ­ry dmu­cha­jąc z pół­no­cy, sta­wał się co­raz zim­niej­szy. W ta­kie to zim­na naj­mi­lej by­ło sie­dzieć w za­cisz­nej a wid­nej izbie i słu­chać przy­gód ry­cer­skich.



W ta­ki też wie­czór opo­wia­dał raz pan Mu­szal­ski, co na­stę­pu­je:


— Niech Naj­wyż­szy ma w opie­ce swo­jej świę­tej ca­łą Rzecz­po­spo­li­tę, nas wszyst­kich, a mię­dzy na­mi szcze­gól­nie jej­mość pa­nią tu obec­ną, god­ną na­sze­go ko­men­dan­ta mał­żon­kę, na któ­rej splen­do­ry śle­pia na­sze spo­glą­dać nie­mal nie­god­ne. Nie chcę ja w pa­ra­gon336 wcho­dzić z pa­nem Za­gło­bą, któ­re­go przy­go­dy Dy­do­nę sa­mą i jej wdzięcz­ny frau­cy­mer w naj­więk­szy po­dziw wpra­wić by mo­gły, ale gdy sa­mi wać­pań­stwo żą­da­cie ca­sus co­gno­sce­re me­os337, nie bę­dę się ocią­gał, aby za­cnej kom­pa­nii nie ubli­żyć.



W mło­do­ści odzie­dzi­czy­łem na Ukra­inie, ko­ło Ta­rasz­czy, sub­stan­cję znacz­ną. Mia­łem i dwie wio­ski po mat­ce w spo­koj­nym kra­ju, we­dle Ja­sła, alem w oj­co­wiź­nie re­zy­do­wać wo­lał, że to od or­dy bli­żej i o przy­go­dę ła­twiej. Fan­ta­zja ka­wa­ler­ska cią­gnę­ła mnie na Sicz, ale nic tam już by­ło po nas; jed­nak­że w Dzi­kie Po­la w kom­pa­nii nie­spo­koj­nych du­chów cho­dzi­łem i roz­ko­szy za­zna­łem. Do­brze mi by­ło na ma­jęt­no­ści, to tyl­ko do­le­ga­ło mi sro­dze, iż mia­łem li­che­go są­sia­da. Był to pro­sty chłop spod Bia­ło­cer­kwi, któ­ren z mło­du na Si­czy był, tam się do szar­ży ata­ma­na ku­rze­nio­we­go do­słu­żył i do War­sza­wy od ko­sza po­sło­wał, gdzie też i uszlach­con zo­stał. Zwał on się Dy­diuk. A trze­ba wać­pań­stwu wie­dzieć, że my się od pew­ne­go wo­dza Sam­ni­tów wy­pro­wa­dza­my, zwa­ne­go Mu­sca, co po na­sze­mu „mu­cha” zna­czy, ów Mu­sca po nie­szczę­śli­wych prze­ciw Rzy­mia­nom im­pre­zach na dwór Zie­mo­wi­ta, sy­na Pia­sto­we­go, przy­był, któ­ren prze­zwał go dla więk­szej wy­go­dy Mu­scal­skim, co po­tem po­tom­ność na Mu­szal­skie­go prze­ro­bi­ła. Po­czu­wa­jąc ja się te­dy do krwi tak za­cnej, z wiel­ką abo­mi­na­cją338 pa­trzy­łem na owe­go Dy­diu­ka. Bo że­by szel­ma umiał ten ho­nor, któ­ren go spo­tkał, sza­no­wać i więk­szą do­sko­na­łość sta­nu szla­chec­kie­go nad wszel­kie in­ne uznał, mo­że bym nic nie mó­wił. Ale on, zie­mię ja­ko szlach­cic trzy­ma­jąc, z sa­mej god­no­ści jesz­cze się na­igra­wał i czę­sto to mó­wił: „Za­li mój cień te­raz więk­szy? Ko­zak ja był i Ko­za­kiem osta­nę, a szla­chec­two i wszyst­kie wra­że La­chy — ot mnie...” Nie mo­gę wać­pań­stwu te­go po­wie­dzieć, ja­kie w tym miej­scu ge­sta plu­ga­we czy­nił, bo obec­ność jej­mość pa­ni zgo­ła mi na to nie po­zwa­la. Ale pa­sja tra­wi­ła mię dzi­ka i po­czą­łem go gnę­bić. Nie zląkł się, człek był śmia­ły, z na­wiąz­ką pła­cił. Na sza­ble był­by wy­szedł, alem ja te­go nie chciał ma­jąc nik­czem­ność krwi je­go na uwa­dze. Znie­na­wi­dzi­łem go jak za­ra­zę i on mnie nie­na­wi­ścią ści­gał. Raz w Ta­rasz­czy na ryn­ku strze­lił do mnie, o włos nie za­bił, ja za­się roz­sz­cze­pi­łem mu gło­wę obusz­kiem. Dwa­kroć za­jeż­dża­łem go z dwor­ski­mi ludź­mi, dwa­kroć on mnie z hul­taj­stwem. Nie zmógł mnie, ale i ja prze­cie nie mo­głem mu dać ra­dy. Chcia­łem pra­wem prze­ciw nie­mu czy­nić — ba! Co tam za pra­wa na Ukra­inie, w któ­rej jesz­cze gru­zy z miast dy­mią. Kto tam hul­ta­jów skrzyk­nie, mo­że o ca­łą Rzecz­po­spo­li­tą nie dbać. Tak on czy­nił bluź­niąc w do­dat­ku prze­ciw wspól­nej mat­ce i wca­le na to nie­pa­mięt­ny, że ona to do sta­nu szla­chec­kie­go go pod­no­sząc, do pier­si tym sa­mym go przy­ci­snę­ła, przy­wi­le­je mu da­ła, z mo­cy któ­rych dzier­żył zie­mię i tę wol­ność, aż zbyt­nią, któ­rej by pod żad­nym in­nym wła­da­niem nie za­żył. Gdy­by­śmy się to mo­gli po są­siedz­ku spo­ty­kać, pew­nie by mi ar­gu­men­tów nie zbra­kło, ale my się nie wi­dy­wa­li ina­czej, jak z rusz­ni­cą w jed­nym, a głow­nią w dru­gim rę­ku. Odium339 ro­sło we mnie z każ­dym dniem, ażem po­żółkł. Cią­gle o tym je­no my­śla­łem, ja­ko by go schwy­tać. Czu­łem prze­cie, że nie­na­wiść — to grzech, więc chcia­łem mu tyl­ko na­przód za to wy­rze­ka­nie się szla­chec­twa ba­to­ga­mi skó­rę zo­rać, a po­tem od­pu­ściw­szy mu wszyst­kie grze­chy, jak na pra­we­go chrze­ści­ja­ni­na przy­sta­ło, ka­zać go po pro­stu za­strze­lić.



Ale pan Bóg zrzą­dził ina­czej.



Mia­łem za wsią pa­sie­kę za­cną i raz po­sze­dłem ją oglą­dać. By­ło to pod wie­czór. Za­ba­wi­łem tam le­d­wie z dzie­sięć pa­cie­rzy, aż tu cla­mor340 ja­ko­wyś o uszy mo­je ude­rza. Obej­rzę się: dym ja­ko ob­łok na­de wsią. Po chwi­li le­cą lu­dzie: „Or­da! Or­da!” A tuż za ludź­mi — ćma, po­wiem acań­stwu! Strza­ły le­cą, ja­ko­by deszcz za­ci­nał, i gdzie nie spoj­rzę, ba­ra­nie ko­żu­chy i dia­bel­skie mor­dy or­dyń­skie. Ja do ko­nia! Ni­mem no­gą strze­mie­nia do­tknął, już mnie z pięć al­bo sześć ar­ka­nów chwy­ci­ło. Rwa­łem je prze­cież, sil­ny by­łem... Nec Her­cu­les341!... W trzy mie­sią­ce po­tem zna­la­złem się z in­nym ja­sy­rem za Bach­czy­sa­ra­jem, we wio­sce ta­tar­skiej Su­haj­dzig zwa­nej.



Pa­nu me­mu by­ło na prze­zwi­sko Sał­ma-bej. Bo­ga­ty był Ta­ta­rzyn, ale nie­ludz­ki i dla nie­wol­ni­ków cięż­ki. Mu­sie­li­śmy pod ba­to­ga­mi stud­nie ko­pać i w po­lu pra­co­wać. Chcia­łem się wy­ku­pić, mia­łem za co. Przez pew­ne­go Or­mia­ni­na pi­sa­łem li­sty do mo­ich ma­jęt­no­ści pod Ja­słem. Nie wiem, czy­li li­sty nie do­szły, czy okup w dro­dze prze­ję­to, dość, że nic nie przy­szło... Po­wieź­li mnie do Ca­ro­gro­du i na ga­le­ry sprze­da­li.



Si­ła by o tym mie­ście opo­wia­dać, od któ­re­go nie wiem, je­że­li jest więk­sze i ozdob­niej­sze na świe­cie. Lu­dzi tam ja­ko traw w ste­pie al­bo ka­mie­ni w Dnie­strze... Mu­ry na Je­dy­ku­le sro­gie. Wie­ża przy wie­ży. W gro­dzie ra­zem z ludź­mi psi się błą­ka­ją, któ­rym Tur­cy krzyw­dy nie czy­nią, dla­te­go, wi­dać, że się do po­kre­wień­stwa po­czu­wa­ją, sa­mi psu­bra­ta­mi bę­dąc... Nie masz mię­dzy ni­mi in­nych sta­nów, je­no pa­no­wie a nie­wol­ni­cy, zaś nad po­gań­ską nie masz cięż­szej nie­wo­li. Bóg wie, czy to praw­da, ale tak na ga­le­rach sły­sza­łem, że wo­dy tam­tej­sze, ja­ko jest Bos­for i Zło­ty Róg, któ­ren w głąb mia­sta za­cho­dzi, z łez nie­wol­ni­ków po­wsta­ły. Nie­ma­ło tam i mo­ich się po­la­ło...



Strasz­na jest po­ten­cja342 tu­rec­ka i żad­ne­mu z po­ten­ta­tów tak wie­lu kró­lów, ja­ko suł­ta­no­wi, nie pod­le­ga. Sa­mi zaś Tur­cy po­wia­da­ją, że gdy­by nie Le­chi­stan (tak oni mat­kę na­szą na­zy­wa­ją), te­dy­by już or­bis ter­ra­rum343 daw­no pa­na­mi by­li. „Za ple­ca­mi La­cha (po­wia­da­ją) resz­ta świa­ta w nie­praw­dzie ży­je, bo ów (pra­wią) ja­ko pies przed krzy­żem le­ży, a nas po rę­kach ką­sa...” I ma­ją słusz­ność, bo prze­cie tak by­ło i tak jest... A my tu w Chrep­tio­wie i dal­sze ko­men­dy w Mo­hi­lo­wie, w Jam­po­lu, w Rasz­ko­wie, cóż in­ne­go czy­ni­my? Si­ła jest złe­go w na­szej Rze­czy­po­spo­li­tej, ale prze­cie tak my­ślę, że nam ową funk­cję i Bóg kie­dyś po­li­czy, i lu­dzie mo­że po­li­czą.



Ale owo wra­cam do te­go, co mi się przy­go­dzi­ło. Ci nie­wol­ni­cy, któ­rzy na lą­dzie, w mia­stach i po wsiach ży­ją, w mniej­szej ję­czą opre­sji od tych, któ­rzy na ga­le­rach wio­sło­wać mu­szą. Bo onych ga­ler­ni­ków raz na brze­gu na­wy we­dle wio­sła przy­kuw­szy, nie od­ku­wa­ją już ni­g­dy, ani na noc, ani na dzień, ani na świę­ta — i do śmier­ci w łań­cu­chach żyć tam trze­ba; a to­nie li okręt in pu­gna na­va­li344, to owi z nim ra­zem to­nąć mu­szą. Nadzy są wszy­scy, zim­no ich mro­zi, deszcz mo­czy, głód gnie­cie, a na to nie masz in­nej ra­dy, je­no łzy i pra­ca okrut­na, bo wio­sła są tak wiel­kie i cięż­kie, że dwóch lu­dzi do jed­ne­go trze­ba...



A mnie przy­wieź­li w no­cy i za­ku­li po­sa­dziw­szy na­prze­ciw ja­kie­goś to­wa­rzy­sza nie­do­li, któ­re­go in te­ne­bris345 po­znać nie mo­głem. Kie­dym to usły­szał ów stu­kot mło­ta i dzwo­nie­nie kaj­dan­ków — mi­ły Bo­że! zda­wa­ło mi się, że ćwie­ki w mo­ją trum­nę za­bi­ja­ją, cho­ciaż i to bym wo­lał. Mo­dli­łem się, ale na­dzie­ja w ser­cu ja­ko­by ją wiatr zwiał... Ję­ki mo­je ka­wa­dżi ba­to­ga­mi po­tłu­mił, więc prze­sie­dzia­łem ci­cho ca­łą noc, pó­ki nie za­czę­ło świ­tać... Spoj­rzę ja wte­dy na te­go, kto ma ze mną wio­słem ro­bić — Je­zu Chry­ste mi­ły! — zgad­nij­cie acań­stwo, kto był na­prze­ciw mnie? — Dy­diuk!



Po­zna­łem go za­raz, cho­ciaż był go­ły, wy­chudł i bro­da uro­sła mu w pas, bo już daw­niej był na ga­le­ry za­prze­dan... Po­czą­łem się na nie­go pa­trzeć, on na mnie; po­znał mnie tak­że... Nie mó­wi­li­śmy do sie­bie nic... Ot, na co nam ob­um przy­szło! Ale prze­cie ta­ka jesz­cze by­ła w nas za­wzię­tość, że nie tyl­ko nie po­wi­ta­li­śmy się po bo­że­mu, ale ura­za buch­nę­ła w nas jak pło­mień i aż ra­dość chwy­ci­ła za ser­ce każ­de­go, że i je­go wróg tak sa­mo cier­pieć mu­si... Te­goż sa­me­go dnia na­wa ru­szy­ła w dro­gę. Dziw­no by­ło z naj­więk­szym nie­przy­ja­cie­lem za jed­no wio­sło imać, z jed­nej mi­sy ochła­py jeść, któ­rych by psi u nas jeść nie chcie­li, jed­no ty­rań­stwo zno­sić, jed­nym po­wie­trzem dy­chać, ra­zem cier­pieć, ra­zem pła­kać... Pły­nę­li­śmy po Hel­le­spon­cie, a po­tem po Ar­chi­pe­la­gu... In­su­la346 tam przy in­su­li, a wszyst­ko w mo­cy tu­rec­kiej... Oba brze­gi ta­koż... świat ca­ły!... Cięż­ko by­ło. W dzień znój nie­wy­po­wie­dzia­ny. Słoń­ce tak pa­li, że aż wo­da zda się od nie­go pło­nąć, a kie­dy owe bla­ski po­czną drgać i ska­kać na fluk­tach, rzekł­byś: deszcz ogni­sty pa­da. Pot się z nas lał, a ję­zyk przy­sy­chał nam do pod­nie­bie­nia... W no­cy zim­no ką­sa­ło jak pies... Po­cie­chy zni­kąd — nic, je­no stra­pie­nie, żal za utra­co­nym szczę­ściem, stra­pie­nie i mor­dę­ga. Sło­wa te­go nie wy­po­wie­dzą... W jed­nej ostoi, już na zie­mi grec­kiej, wi­dzie­li­śmy z po­kła­du one sław­ne ru­inas świą­tyń, któ­re jesz­cze Gra­eci sta­ro­żyt­ni wznie­śli... Ko­lum­na stoi tam przy ko­lum­nie, ja­ko­by ze zło­ta, a to mar­mur tak po­żółkł od sta­ro­ści. Wi­dać zaś do­brze, bo to na wzgó­rzu na­gim i nie­bo tam ja­ko tur­kus... Po­tem po­że­glo­wa­li­śmy na­okół Pe­lo­po­ne­zu. Dzień szedł za dniem, ty­dzień za ty­go­dniem, my­śmy z Dy­diu­kiem sło­wa do sie­bie nie rze­kli, bo jesz­cze har­dość i za­wzię­tość miesz­ka­ła w na­szych ser­cach... Ale po­czę­li­śmy z wol­na kru­szeć pod rę­ką bo­żą. Z tru­du i zmien­no­ści au­ry grzesz­ne ciel­sko ję­ło nam pra­wie od­pa­dać od ko­ści; ra­ny su­row­cem za­da­ne gno­iły się na słoń­cu. W no­cy mo­dli­li­śmy się o śmierć. Co się zdrzem­nę, to sły­szę, ja­ko Dy­diuk mó­wi: „Chry­ste po­my­łuj! Swia­ta­ja Pre­czy­sta­ja, po­my­łuj! Daj umer­ty!” On też sły­szał i wi­dział, ja­kom ja do Bo­ga­ro­dzi­ciel­ki i jej Dzie­ciąt­ka rę­ce wy­cią­gał... A tu ja­ko­by wiatr mor­ski ura­zę z ser­ca zwie­wał... Co­raz mniej, co­raz mniej... W koń­cu, ja­kem nad so­bą pła­kał, tom i nad nim pła­kał. Ju­że­śmy też oba spo­glą­da­li na sie­bie ina­czej... Ba! po­czę­li­śmy so­bie świad­czyć. Jak na mnie przy­szły po­ty i śmier­tel­ne znu­że­nie, to on sam wio­sło­wał; jak na nie­go, to ja... Przy­nio­są mi­sę, każ­dy uwa­ża, że­by i dru­gi miał. Ale pa­trz­cie acań­stwo, co to na­tu­ra ludz­ka! Po pro­stu mó­wiąc, mi­ło­wa­li­śmy się już, ale ża­den nie chciał te­go pierw­szy po­wie­dzieć... Szel­ma w nim by­ła, ukra­iń­ska du­sza!... Do­pie­roż kie­dyś okrut­nie nam by­ło źle i cięż­ko, a mó­wi­li w dzień, że na­za­jutrz spo­tka­my się z we­ne­cjań­ską flo­tą. Żyw­no­ści też by­ło ską­po i wszyst­kie­go nam ża­ło­wa­li prócz bi­cza. Przy­szła noc: ję­czy­my z ci­cha i — on po swo­je­mu, ja po swo­je­mu — mo­dli­my się jesz­cze żar­li­wiej; pa­trzę ja przy świe­tle mie­sią­ca, aż je­mu łzy ciur­kiem na bro­dę le­cą. Wez­bra­ło mi ser­ce, więc mó­wię: „Dy­diuk, toć my z jed­nych stron, od­pu­ść­my so­bie wi­ny”. Jak to usły­szał — mi­ły Bo­że! — kie­dy chło­pi­sko nie ryk­nie, kie­dy się nie ze­rwie, aż łań­cu­chy za­brzę­kły. Przez wio­sło pa­dli­śmy so­bie w ra­mio­na, ca­łu­jąc się i pła­cząc... Nie umiem rzec, ja­ko­śmy się dłu­go trzy­ma­li, bo tam już i pa­mięć nas ode­szła, je­no­śmy się trzę­śli ode łka­nia.



Tu prze­rwał pan Mu­szal­ski i coś ko­ło oczu pal­ca­mi prze­bie­rać po­czął. Na­sta­ła chwi­la ci­szy, je­no zim­ny wiatr pół­noc­ny po­świ­sty­wał mię­dzy bier­wio­na­mi, a w izbie ogień sy­czał i świersz­cze gra­ły. Za czym pan Mu­szal­ski od­sap­nął i tak da­lej pra­wił:


— Pan Bóg, ja­ko się oka­że, po­bło­go­sła­wił nas i ła­skę swo­ją oka­zał, ale na ra­zie gorz­ko przy­pła­ci­li­śmy ów bra­ter­ski sen­ty­ment. Oto trzy­ma­jąc się w ob­ję­ciach po­plą­ta­li­śmy tak łań­cu­chy, że­śmy ich od­cze­pić nie mo­gli. Przy­szli do­zor­cy i do­pie­ro nas roz­cze­pi­li, ale kań­czug wię­cej go­dzi­ny świ­stał nad na­mi. Bi­to nas nie pa­trząc gdzie. Po­pły­nę­ła krew ze mnie, po­pły­nę­ła z Dy­diu­ka, po­mie­sza­ła się i po­szła jed­nym stru­mie­niem w mo­rze. No! Nic to! Sta­re dzie­je... na chwa­łę Bo­żą!...



Od tej po­ry nie przy­szło mi do gło­wy, że ja od Sam­ni­tów po­cho­dzę, a on chłop bia­ło­cer­kiew­ski, nie­daw­no uszlach­con. I bra­ta ro­dzo­ne­go nie mógł­bym wię­cej mi­ło­wać, ja­kom je­go mi­ło­wał. Choć­by też i nie był uszlach­con, jed­no by mi by­ło — choć wo­la­łem, że był. A on, po sta­re­mu, ja­ko nie­gdyś nie­na­wiść, tak te­raz mi­łość od­da­wał z na­wiąz­ką. Ta­ką już miał na­tu­rę.



Na­za­jutrz by­ła bi­twa. We­ne­cja­nie ro­ze­gna­li na­szą flo­tę na czte­ry wia­try. Na­sza ga­le­ra, po­trza­ska­na sro­dze z ko­lu­bryn, za­ta­iła się przy ja­ko­wejś pu­stej wy­sep­ce, po pro­stu ska­le z mo­rza ster­czą­cej. Trze­ba ją by­ło re­pe­ro­wać, a że żoł­nie­rze po­gi­nę­li i rąk bra­kło, mu­sie­li nas roz­kuć i sie­kie­ry nam dać. Ja­ko­śmy tyl­ko na ląd wy­sie­dli, spoj­rzę na Dy­diu­ka, a u nie­go już to sa­mo w gło­wie, co u mnie. „Za­raz?” — py­ta mnie. „Za­raz!” — mó­wię i nie my­śląc dłu­żej, w łeb Czu­ba­cze­go; wtem on sa­me­go ka­pi­ta­na. Za na­mi in­ni ja­ko pło­mień! W go­dzi­nę skoń­czy­li­śmy z Tur­ka­mi, po­tem zła­dzi­li­śmy ja­ko ta­ko ga­le­rę i sie­dli na nią bez łań­cu­chów, a Bóg mi­ło­sier­ny ka­zał wia­trom przy­wiać nas do We­ne­cji.



O że­bra­nym chle­bie do­sta­li­śmy się do Rze­czy­po­spo­li­tej. Po­dzie­li­łem się z Dy­diu­kiem pod­ja­siel­ską sub­stan­cją i oba za­cią­gnę­li­śmy się zno­wu, że­by za na­sze łzy i na­szą krew za­pła­cić. Pod­czas pod­ha­jec­kiej Dy­diuk po­szedł na Sicz do Sir­ki, a z nim ra­zem do Kry­mu. Co tam wy­ra­bia­li i jak znacz­ną uczy­ni­li dy­wer­sję347, o tym acań­stwo wie­cie.



W cza­sie po­wro­tu Dy­diuk, syt ze­msty, od strza­ły po­legł. Ja osta­łem i te­raz oto, ile­kroć łuk na­cią­gam, czy­nię to na je­go in­ten­cję, a żem tym spo­so­bem nie­raz już du­szę je­go ura­do­wał, na to świad­ków w tej za­cnej kom­pa­nii nie brak­nie.



Tu zno­wu umilkł pan Mu­szal­ski i znów sły­chać by­ło tyl­ko po­świst pół­noc­ne­go wia­tru i trza­ska­nie ognia. Sta­ry wo­jow­nik utkwił wzrok w pło­ną­ce kło­dy i po dłu­gim mil­cze­niu tak skoń­czył:


— Był Na­le­waj­ko i Ło­bo­da, by­ła chmiel­nic­czy­zna, a te­raz jest Do­rosz; zie­mia z krwi nie osy­cha, kłó­cim się i bi­jem, a prze­cie Bóg po­siał w ser­ca na­sze ja­ko­weś se­mi­na348 mi­ło­ści, je­no że one ja­ko­by w płon­nej gle­bie le­żą i do­pie­ro gdy je łzy a krew pod­le­je, do­pie­ro pod uci­skiem i pod kań­czu­giem po­gań­skim, do­pie­ro w ta­tar­skiej nie­wo­li nie­spo­dzia­ne wy­da­ją fruk­ta349.


— Cham cha­mem! — rzekł na­gle bu­dząc się pan Za­gło­ba.













  
    Roz­dział XXIV





Mel­le­cho­wicz z wol­na przy­cho­dził do zdro­wia, ale że w pod­jaz­dach jesz­cze udzia­łu nie brał i sie­dział za­mknię­ty w izbie, prze­to nikt so­bie nim gło­wy nie za­przą­tał, gdy na­gle za­szedł wy­pa­dek, któ­ry zwró­cił nań po­wszech­ną uwa­gę.



Oto Ko­za­cy pa­na Mo­to­wi­dły chwy­ci­li Ta­ta­ra, dziw­nie ja­koś ko­ło sta­ni­cy mysz­ku­ją­ce­go, i przy­pro­wa­dzi­li go do Chrep­tio­wa.



Po do­raź­nym zba­da­niu jeń­ca po­ka­za­ło się, iż był to Li­pek, ale z tych, któ­rzy nie­daw­no służ­by i sie­dzi­by w Rze­czy­po­spo­li­tej po­rzu­ciw­szy, pod wła­dzę suł­tań­ską się uda­li. Przy­by­wał on z tam­tej stro­ny Dnie­stru i miał ze so­bą li­sty od Kry­czyń­skie­go do Mel­le­cho­wi­cza.



Pan Wo­ło­dy­jow­ski za­nie­po­ko­ił się tym bar­dzo i za­raz zwo­łał star­szy­znę na na­ra­dę.


— Mo­ści pa­no­wie — rzekł — wie­cie do­brze, ja­ko wie­lu Lip­ków, na­wet z ta­kich, któ­rzy od nie­pa­mięt­nych lat na Li­twie i tu na Ru­si sie­dzie­li, te­raz do or­dy prze­szło, zdra­dą się za do­bro­dziej­stwa Rze­czy­po­spo­li­tej wy­wdzię­cza­jąc. Owóż słusz­na jest: wszyst­kim nie na­zbyt ufać i bacz­nym okiem na uczyn­ki ich po­glą­dać. Ma­my i tu cho­rą­giew­kę lip­kow­ską, sto pięć­dzie­siąt ko­ni do­brych li­czą­cą, któ­rej Mel­le­cho­wicz przy­wo­dzi. Te­go Mel­le­cho­wi­cza ja nie od daw­na znam; wiem je­no to, że go het­man za zna­mie­ni­te usłu­gi set­ni­kiem uczy­nił i tu mi go z ludź­mi przy­słał. Dziw­no mi też by­ło, że go nikt z wasz­mo­ściów daw­niej, przed je­go do służ­by wstą­pie­niem, nie znał i o nim nie sły­szał... Że go Lip­ko­wie na­si nad mia­rę mi­łu­ją i śle­po słu­cha­ją, to so­bie mę­stwem je­go i sław­ny­mi ak­cja­mi tłu­ma­czy­łem, ale i oni po­no nie wie­dzą, skąd on jest i co za je­den. Nie po­dej­rze­wa­łem go do­tąd o nic anim też wy­py­ty­wał na po­le­ce­niu het­mań­skim po­prze­sta­jąc, cho­ciaż on ja­ko­wąś ta­jem­ni­cą się osła­niał. Róż­ne lu­dzie mie­wa­ją hu­mo­ry, a mnie do ni­czy­je­go nic, by­le każ­den służ­bę peł­nił. Oto jed­nak lu­dzie pa­na Mo­to­wi­dły zło­wi­li Ta­ta­rzy­na, któ­ry list od Kry­czyń­skie­go do Mel­le­cho­wi­cza przy­wiózł, a nie wiem, czy wa­ściom wia­do­mo, kto jest Kry­czyń­ski?


— Jak­że! — rzekł pan Nie­na­szy­niec. — Kry­czyń­skie­go zna­łem oso­bi­ście, a te­raz go wszy­scy ze złej sła­wy zna­ją.


— Ra­ze­me­śmy do szkół... — za­czął pan Za­gło­ba, ale uciął na­gle, po­miar­ko­waw­szy, że w ta­kim ra­zie Kry­czyń­ski mu­siał­by mieć dzie­więć­dzie­siąt lat, a w ta­kim wie­ku lu­dzie zwy­kle już nie wo­ju­ją.


— Krót­ko mó­wiąc — rzekł ma­ły ry­cerz — Kry­czyń­ski Ta­tar pol­ski. Był on puł­kow­ni­kiem jed­nej z na­szych lip­kow­skich cho­rą­gwi, za czym oj­czy­znę zdra­dził i do do­brudz­kiej or­dy prze­szedł, gdzie, ja­ko sły­sza­łem, wiel­kie ma zna­cze­nie, bo tam się wi­dać spo­dzie­wa­ją, że on i resz­tę Lip­ków na po­gań­ską stro­nę prze­cią­gnie. Z ta­kim to czło­wie­kiem Mel­le­cho­wicz w prak­ty­ki wcho­dzi, a naj­lep­szym do­wo­dem ten list, któ­re­go te­nor350 jest na­stę­pu­ją­cy.



Tu ma­ły puł­kow­nik roz­wi­nął kar­ty li­stu, ude­rzył po nich wierz­chem dło­ni i czy­tać po­czął:



„Wiel­ce mi­ły du­szy mo­jej bra­cie! Po­sła­niec twój do­stał się do nas i pi­smo od­dał...”


— Po pol­sku pi­sze? — prze­rwał pan Za­gło­ba.


— Kry­czyń­ski, ja­ko wszy­scy na­si Ta­ta­rzy, je­no po ru­siń­sku i po pol­sku umiał — od­rzekł ma­ły ry­cerz — a Mel­le­cho­wicz też pew­nie po ta­tar­sku nie ugry­zie. Słu­chaj­cie wasz­mo­ścio­wie nie prze­ry­wa­jąc:



„...i pi­smo od­dał, Bóg spra­wi, że wszyst­ko bę­dzie do­brze i że do­ka­żesz, cze­go ze­chcesz. My się tu z Mo­raw­skim, Alek­san­dro­wi­czem, Ta­ra­sow­skim i Gro­chol­skim czę­sto na­ra­dza­my, a do in­nych bra­ci pi­su­je­my, ra­dy ich tak­że za­się­ga­jąc nad spo­so­bem, ja­ko­by to, cze­go ty, mi­ły, chcesz, jak naj­prę­dzej stać się mo­gło. Żeś zaś na zdro­wiu, ja­ko nas wieść do­szła, szwank po­niósł, prze­to czło­wie­ka po­sy­łam, aby cię, mi­ły, oczy­ma uj­rzał i po­cie­chę nam przy­niósł. Ta­jem­ni­cy pil­no prze­strze­gaj, bo broń Bóg, aby za wcze­śnie się wy­da­ło. Niech Bóg roz­mno­ży po­ko­le­nie two­je ja­ko gwiaz­dy na nie­bie.



Kry­czyń­ski”



Pan Wo­ło­dy­jow­ski skoń­czył i po­czął oczy­ma wo­dzić po obec­nych, a gdy mil­cze­li cią­gle, pil­nie wi­dać treść pi­sma roz­wa­ża­jąc, rzekł:


— Ta­ra­sow­ski, Mo­raw­ski, Gro­chol­ski i Alek­san­dro­wicz, wszyst­ko to daw­ni rot­mi­strze ta­tar­scy i zdraj­cy.


— To sa­mo Po­tu­rzyń­ski, Two­row­ski i Adu­ro­wicz — do­dał pan Snit­ko.


— Co acań­stwo o tym li­ście mó­wi­cie?


— Zdra­da jaw­na; tu nie ma nad czym de­li­be­ro­wać — rzekł pan Mu­szal­ski. — Po pro­stu wą­cha­ją się z Mel­le­cho­wi­czem, aby i na­szych Lip­ków na ich stro­nę prze­pro­wa­dził, a on się zga­dza.


— Dla Bo­ga! Co za pe­ri­cu­lum dla ca­łej ko­men­dy — za­wo­ła­ło kil­ka gło­sów. — Toż Lip­ko­wie du­szę za Mel­le­cho­wi­cza by od­da­li i jak on im roz­ka­że, to w no­cy nas na­pad­ną.


— Naj­czar­niej­sza zdra­da pod słoń­cem! — wo­łał pan Dey­ma.


— I sam het­man te­go Mel­le­cho­wi­cza set­ni­kiem uczy­nił! — rzekł pan Mu­szal­ski.


— Pa­nie Snit­ko — ozwał się Za­gło­ba — com mó­wił, kie­dym Mel­le­cho­wi­cza oba­czył? Czym wać­pa­nu nie po­wie­dział, że re­ne­gat i zdraj­ca oczy­ma te­go czło­wie­ka pa­trzy? Ha! Dość mi na nie­go by­ło spoj­rzeć! Wszyst­kich mógł oszu­kać, ale nie mnie! Po­wtórz waść mo­je sło­wa, pa­nie Snit­ko, nic nie zmie­niaj. Nie po­wie­dział­żem, iż to jest zdraj­ca?



Pan Snit­ko wsu­nął no­gi pod ła­wę i skło­nił gło­wę.


— Po­dzi­wiać istot­nie na­le­ży prze­ni­kli­wość wasz­mość pa­na, cho­ciaż, co praw­da, to nie pa­mię­tam, że­by go wasz­mość pan zdraj­cą na­zwał. Po­wie­dzia­łeś tyl­ko wasz­mość pan, iż mu wil­kiem z oczu pa­trzy.


— Ha! Więc acan utrzy­mu­jesz, że pies zdraj­ca, a wilk nie zdraj­ca, że wilk nie uką­si rę­ki, któ­ra go gła­dzi i jeść mu da­je? Więc to pies zdraj­ca? Mo­że wać­pan jesz­cze i Mel­le­cho­wi­cza bę­dziesz bro­nił, a nas wszyst­kich zdraj­ca­mi uczy­nisz?...



Skon­fun­do­wa­ny w ten spo­sób pan Snit­ko otwo­rzył sze­ro­ko oczy i usta i tak zdu­miał, że sło­wa przez czas ja­kiś prze­mó­wić nie mógł.



Tym­cza­sem pan Mu­szal­ski, któ­ry pręd­kie miał zda­nie, za­raz rzekł:


— Na­przód na­le­ży nam Pa­nu Bo­gu po­dzię­ko­wać, iż tak nie­cne prak­ty­ki się od­kry­ły, a po­tem sze­ściu dra­ga­nów wy­ko­men­de­ro­wać z Mel­le­cho­wi­czem i ku­lą w łeb!


— Po­tem tyl­ko in­ne­go set­ni­ka mia­no­wać — do­dał pan Nie­na­szy­niec.


— Zdra­da tak jaw­na, że i po­mył­ki być nie mo­że.



Na to Wo­ło­dy­jow­ski:


— Na­przód na­le­ży Mel­le­cho­wi­cza wy­ba­dać, a po­tem pa­nu het­ma­no­wi o tych prak­ty­kach dam znać, bo ja­ko mnie pan Bo­gusz z Zię­bic po­wia­dał, wiel­ce Lip­ko­wie pa­nu mar­szał­ko­wi ko­ron­ne­mu na ser­cu le­żą.


— Ale wa­szej mo­ści — rzekł zwra­ca­jąc się do ma­łe­go ry­ce­rza pan Mo­to­wi­dło — cał­ko­wi­ta wzglę­dem Mel­le­cho­wi­cza przy­słu­gu­je in­kwi­zy­cja351, gdyż on ni­g­dy to­wa­rzy­szem nie był.


— Mo­je pra­wo znam — od­parł Wo­ło­dy­jow­ski — i nie po­trze­bu­jesz mi go wać­pan przy­po­mi­nać.



Wtem in­ni po­czę­li wo­łać:


— Niech­że nam sta­nie do oczu ów ta­ki syn, ów przedaw­czyk i zdraj­ca!



Grom­kie wo­ła­nia zbu­dzi­ły pa­na Za­gło­bę, któ­ren był się nie­co zdrzem­nął, co mu się już usta­wicz­nie przy­tra­fia­ło; więc przy­po­mniał so­bie pręd­ko, o czym by­ła mo­wa, i rzekł:


— Nie, pa­nie Snit­ko, mie­siąc się w klej­no­ci­ku za­ta­ił, ale dow­cip wać­pa­no­wy jesz­cze się le­piej za­ta­ił, bo i ze świe­cą nikt go nie znaj­dzie. Mó­wić, że pies, ca­nis fi­de­lis352, zdraj­ca, a wilk nie zdraj­ca! Po­zwól asin­dziej! wać­pan już zu­peł­nie w pięt­kę go­nisz!



Pan Snit­ko pod­niósł oczy do nie­ba na znak, jak nie­win­nie cier­pi, ale nie chciał sprzecz­ką draż­nić sta­rusz­ka, a wtem też Wo­ło­dy­jow­ski ka­zał mu iść po Mel­le­cho­wi­cza, więc wy­szedł spiesz­nie, kon­tent, że tym spo­so­bem wy­mknąć się mo­że.



Po chwi­li wró­cił pro­wa­dząc mło­de­go Ta­ta­ra, któ­ren wi­docz­nie nic o zło­wie­niu Lip­ka jesz­cze nie wie­dział, bo wszedł śmia­ło. Sma­gła i pięk­na je­go twarz wy­bla­dła wiel­ce, ale zdrów już był i gło­wy na­wet nie ob­wią­zy­wał chu­s­ta­mi, tyl­ko ją przy­kry­wał krym­ką353 z czer­wo­ne­go ak­sa­mi­tu.



Oczy wszyst­kich wpa­trzo­ne by­ły w nie­go jak w tę­czę, on zaś skło­nił się ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi dość ni­sko, resz­cie kom­pa­nii dość har­do.


— Mel­le­cho­wicz! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski utkwiw­szy w Ta­ta­ra by­stre swe źre­ni­ce — czy znasz puł­kow­ni­ka Kry­czyń­skie­go?



Przez twarz Mel­le­cho­wi­cza prze­le­ciał cień na­gły i groź­ny.


— Znam! — od­rzekł.


— Czy­taj! — rzekł ma­ły ry­cerz po­da­jąc mu list zna­le­zio­ny przy Lip­ku.



Mel­le­cho­wicz po­czął czy­tać i nim skoń­czył, spo­kój wró­cił mu na li­ca.


— Cze­kam roz­ka­zu — rzekł zwra­ca­jąc list.


— Jak daw­no zdra­dę za­mie­rzy­łeś i ja­kich masz tu w Chrep­tio­wie wspól­ni­ków?


— Tom o zdra­dę oskar­żon?


— Od­po­wia­daj, nie py­taj! — rzekł groź­nie ma­ły ry­cerz.


— Za czym ta­ki dam re­spons: zdra­dy nie za­mie­rzy­łem, wspól­ni­ków nie mia­łem; a je­ślim miał, to ta­kich, któ­rych wać­pa­no­wie są­dzić nie bę­dzie­cie.



Usły­szaw­szy to żoł­nie­rze po­czę­li zgrzy­tać i za­raz kil­ka groź­nych gło­sów ozwa­ło się:


— Po­kor­niej, psi sy­nu, po­kor­niej! Przed god­niej­szy­mi od sie­bie sto­isz!



Na to Mel­le­cho­wicz po­czął spo­glą­dać na nich wzro­kiem, w któ­rym błysz­cza­ła chłod­na nie­na­wiść.


— Wiem, com pa­nu ko­men­dan­to­wi po­wi­nien, ja­ko zwierzch­no­ści mo­jej — od­rzekł kła­nia­jąc się po­wtór­nie Wo­ło­dy­jow­skie­mu — wiem i to, żem od wać­pa­nów tań­szy, dla­te­go ich kom­pa­nii nie szu­kam; wa­sza mi­łość — tu zwró­cił się znów do ma­łe­go ry­ce­rza — py­ta­ła mnie o wspól­ni­ków; mam ich w mo­jej ro­bo­cie dwóch: je­den jest pan pod­sto­li no­wo­grodz­ki, Bo­gusz, a dru­gi pan het­man wiel­ki ko­ron­ny.



Usły­szaw­szy te sło­wa zdu­mie­li się wszy­scy bar­dzo i przez chwi­lę pa­no­wa­ło mil­cze­nie, na ko­niec pan Wo­ło­dy­jow­ski wą­si­ka­mi ru­szył i spy­tał:


— Jak­że to?


— Ta­kim spo­so­bem — od­rzekł Mel­le­cho­wicz — że wpraw­dzie Kry­czyń­ski, Mo­raw­ski, Two­row­ski, Alek­san­dro­wicz i wszy­scy in­ni do or­dy prze­szli i si­ła już złe­go oj­czyź­nie uczy­ni­li, ale szczę­ścia w no­wej służ­bie nie zna­leź­li. Mo­że też i su­mie­nie ich ru­szy­ło, dość, że im się i służ­ba, i mia­no zdraj­ców przy­krzy. Pan het­man do­brze o tym wie i pa­nu Bo­gu­szo­wi, a tak­że i pa­nu My­śli­szew­skie­mu po­le­cił na po­wrót ich pod cho­rą­gwie Rze­czy­po­spo­li­tej sprak­ty­ko­wać, pan Bo­gusz zaś mnie do te­go użył i po­ro­zu­mie­wać mi się z Kry­czyń­skim roz­ka­zał. Mam w kwa­te­rze li­sty od pa­na Bo­gu­sza, któ­re oka­zać mo­gę, a któ­rym le­piej od mo­ich słów wa­sza mi­łość uwie­rzysz.


— Idź z pa­nem Snit­ką po owe li­sty i przy­nieś je na­tych­miast.



Mel­le­cho­wicz wy­szedł.


— Mo­ści pa­no­wie — rzekł pręd­ko ma­ły ry­cerz — wiel­ce­śmy po­no te­go żoł­nie­rza zbyt ry­chłym po­są­dze­niem po­krzyw­dzi­li, bo je­śli on te li­sty ma i praw­dę mó­wi — a po­czy­nam my­śleć, że tak jest — te­dy to nie tyl­ko ka­wa­ler ak­cja­mi wo­jen­ny­mi wsła­wio­ny, ale czło­wiek na do­bro oj­czy­zny czu­ły, i na­gro­da, nie krzy­we są­dy, po­win­na go za to spo­tkać. Dla Bo­ga! Trze­ba to bę­dzie pręd­ko na­pra­wić!



In­ni po­grą­że­ni by­li w mil­cze­niu, nie wie­dząc, co rzec, pan Za­gło­ba zaś przy­mknął oczy i tym ra­zem uda­wał, że drze­mie.



Tym­cza­sem wró­cił Mel­le­cho­wicz i po­dał Wo­ło­dy­jow­skie­mu list Bo­gu­sza.



Ma­ły ry­cerz po­czął czy­tać, co na­stę­pu­je:



„Ze wszyst­kich stron sły­szę, że ni­ko­go nad cię przy­dat­niej­sze­go do ta­kiej po­słu­gi nie ma, a to dla dziw­nej mi­ło­ści, któ­rą oni k”to­bie pło­ną. Pan het­man go­tów im prze­ba­czyć i prze­ba­cze­nie Rze­czy­po­spo­li­tej na się bie­rze. Z Kry­czyń­skim się znoś ja­ko naj­czę­ściej przez lu­dzi pew­nych i pra­emium354 mu obie­cuj. Ta­jem­ni­cę pil­nie ob­ser­wuj, bo dla Bo­ga, zgu­bił­byś ich wszyst­kich. Pa­nu Wo­ło­dy­jow­skie­mu jed­ne­mu „ar­ca­na” dy­wul­go­wać355 mo­żesz, bo to twój zwierzch­nik i si­ła uła­twić ci po­tra­fi. Tru­du i sta­ra­nia nie ża­łuj ba­cząc, że fi­nis co­ro­nat opus356, i bądź pe­wien, że za ową życz­li­wość mat­ka na­sza rów­ną ci mi­ło­ścią na­gro­dzi.”


— Ot mi na­gro­da! — mruk­nął po­nu­ro mło­dy Ta­tar.


— Na mi­ły Bóg! Cze­mu­żeś ni­ko­mu sło­wem nie wspo­mniał? — za­krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.


— Wa­szej mi­ło­ści chcia­łem wszyst­ko po­wie­dzieć, alem nie miał jesz­cze kie­dy, bom po owym szwan­ku cho­ro­wał; przed ich­mo­ścia­mi — tu Mel­le­cho­wicz zwró­cił się ku ofi­ce­rom — mia­łem ta­jem­ni­cę na­ka­za­ną, któ­ren na­kaz mil­cze­nia ze­chcesz pew­ni­kiem wa­sza mi­łość te­raz znów ich­mo­ściom wy­dać, aby tam­tych nie zgu­bić.


— Do­wo­dy two­jej cno­ty są tak oczy­wi­ste, że i śle­py by im za­prze­czyć nie mógł — rzekł ma­ły ry­cerz. — Pro­wadź da­lej dzie­ło z Kry­czyń­skim. Żad­nej prze­szko­dy mieć w tym nie bę­dziesz, chy­ba po­moc, na co ci mo­ją rę­kę, ja­ko za­cne­mu ka­wa­le­ro­wi, da­ję. Przyjdź­że dziś do mnie na wie­cze­rzę.



Mel­le­cho­wicz uści­snął po­da­ną mu rę­kę i skło­nił się po raz trze­ci. Z ką­tów ru­szy­li się ku nie­mu i in­ni ofi­ce­ro­wie mó­wiąc:


— To­śmy się na to­bie nie po­zna­li, ale nie umknie ci dziś rę­ki, kto cno­tę ko­cha.



Lecz mło­dy Li­pek wy­pro­sto­wał się na­gle i prze­chy­lił w tył gło­wę jak ptak dra­pież­ny dzio­bać go­to­wy.


— Przed god­niej­szy­mi sto­ję — rzekł.



Po czym wy­szedł z izby.



Uczy­ni­ło się gwar­no po je­go wyj­ściu. „Nic dziw­ne­go — mó­wi­li mię­dzy so­bą ofi­ce­ro­wie — bu­rzy mu się jesz­cze ser­ce o to po­są­dze­nie, ale to mi­nie. Trze­ba nam ina­czej go trak­to­wać. Fan­ta­zją ma on praw­dzi­wie ka­wa­ler­ską! Wie­dział het­man, co ro­bił! Dzi­wy się dzie­ją, no, no!...”



Pan Snit­ko trium­fo­wał po ci­chu i w koń­cu nie mógł wy­trzy­mać, lecz zbli­żyw­szy się do pa­na Za­gło­by, skło­nił mu się i rzekł:


— Po­zwól wasz­mość pan, a tak i ów wilk nie zdraj­ca...


— Nie zdraj­ca? — od­parł Za­gło­ba — Zdraj­ca, je­no cno­tli­wy zdraj­ca, bo nie nas, ale or­dę zdra­dza... Nie trać wać­pan na­dziei, pa­nie Snit­ko, bę­dę się co dzień mo­dlił za wa­ści dow­cip, mo­że się Duch Świę­ty zli­tu­je!



Ba­sia cie­szy­ła się wiel­ce, gdy jej pan Za­gło­ba o ca­łej spra­wie opo­wie­dział, bo mia­ła dla Mel­le­cho­wi­cza życz­li­wość i li­tość.



Ale ma­ły ry­cerz po­czął gła­dzić po ró­żo­wej twa­rzy Baś­kę i od­rzekł:


— O, mu­cho utra­pio­na, zna­ją cię! Nie o Mel­le­cho­wi­cza ani o uf­ność ci cho­dzi, je­no by ci się chcia­ło w step le­cieć i bi­twy za­żyć! Nic z te­go...



To rze­kł­szy po­czął ją raz po ra­zu ca­ło­wać w usta.


— Mu­lier in­si­dio­sa est!357 — rzekł z po­wa­gą Za­gło­ba.



Tym­cza­sem Mel­le­cho­wicz sie­dział z owym przy­sła­nym Lip­kiem w swo­jej kwa­te­rze i roz­ma­wia­li po ci­chu. Sie­dzie­li tak bli­sko sie­bie, że pra­wie czo­łem w czo­ło. Ka­ga­nek z ba­ra­nie­go ło­ju pło­nął na sto­le, rzu­ca­jąc żół­te bla­ski na twarz Mel­le­cho­wi­cza, któ­ra by­ła mi­mo ca­łej swej pięk­no­ści po pro­stu strasz­na, ta­ka ma­lo­wa­ła się w niej za­wzię­tość, okru­cień­stwo i dzi­ka ra­dość.


— Ha­lim, słu­chaj! — szep­tał Mel­le­cho­wicz.


— Ef­fen­di358 — od­rzekł po­sła­niec.


— Po­wiedz Kry­czyń­skie­mu, że mą­dry, bo w pi­śmie nie by­ło nic, co by mnie mo­gło zgu­bić. Po­wiedz mu, że mą­dry. Niech ni­g­dy wy­raź­niej nie pi­su­je... Oni mi te­raz bę­dą jesz­cze bar­dziej ufa­li... wszy­scy! Sam het­man, Bo­gusz, My­śli­szew­ski, tu­tej­sza ko­men­da — wszy­scy! Sły­szysz? Niech ich mór wy­du­si!


— Sły­szę, ef­fen­di.


— Ale na­przód w Rasz­ko­wie mu­szę być, a po­tem tu wró­cić.


— Ef­fen­di, mło­dy No­wo­wiej­ski cię po­zna.


— Nie po­zna. Wi­dział mnie już pod Kal­ni­kiem, pod Bra­cła­wiem i nie po­znał. Pa­trzy we mnie, brwi marsz­czy, ale nie po­zna­je. On miał pięt­na­ście lat, jak z do­mu uciekł. Ośm ra­zy zi­ma od te­go cza­su ste­py po­kry­ła. Zmie­ni­łem się. Sta­ry by mnie po­znał, ale mło­dy nie po­zna... Z Rasz­ko­wa dam ci znać. Niech Kry­czyń­ski bę­dzie go­tów i bli­sko się trzy­ma. Z per­ku­ła­ba­mi359 mu­si­cie po­ro­zu­mie­nie mieć. W Jam­po­lu tak­że na­sza cho­rą­giew jest. Bo­gu­szo­wi wmó­wię, że­by u het­ma­na or­dy­nans dla mnie do Rasz­ko­wa wy­ro­bił, że stam­tąd ła­twiej mi bę­dzie Kry­czyń­skie­go prak­ty­ko­wać. Ale tu mu­szę wró­cić... mu­szę!... Nie wiem, co się zda­rzy, ja­ko się uło­ży... Ogień mię pa­li, w no­cy sen ode mnie ucie­ka... Gdy­by nie ona, był­bym zmarł...


— Bło­go­sła­wio­ne jej rę­ce.



War­gi Mel­le­cho­wi­cza po­czę­ły się trząść i po­chy­liw­szy się jesz­cze bli­żej ku Lip­ko­wi, jął szep­tać ja­ko­by w go­rącz­ce:


— Ha­lim! Bło­go­sła­wio­ne jej rę­ce, bło­go­sła­wio­na gło­wa, bło­go­sła­wio­na zie­mia, po któ­rej cho­dzi, sły­szysz, Ha­lim! Po­wiedz tam im, żem już zdrów — przez nią...














  
    Roz­dział XXV





Ksiądz Ka­miń­ski, za mło­dych lat żoł­nierz i ka­wa­ler wiel­kiej fan­ta­zji, sie­dział pod sta­rość w Uszy­cy i pa­ra­fię re­stau­ro­wał. Ale że ko­ściół był w zglisz­czach, a pa­ra­fian bra­kło, za­jeż­dżał ów pro­boszcz bez owie­czek do Chrep­tio­wa i po ca­łych ty­go­dniach tam prze­sia­du­jąc, ry­cer­stwo po­boż­ny­mi na­uka­mi bu­do­wał.
 


Wy­słu­chaw­szy więc z uwa­gą opo­wie­ści pa­na Mu­szal­skie­go, w kil­ka wie­czo­rów póź­niej tak ozwał się do zgro­ma­dzo­nych:


— Lu­bi­łem ja za­wsze słu­chać ta­ko­wych opo­wia­dań, w któ­rych ża­ło­sne przy­go­dy szczę­śli­wy swój ko­niec ma­ją, gdyż wi­docz­na z nich, że ko­go bo­ża rę­ka pia­stu­je, te­go z łow­czych obie­ży wy­zuć każ­de­go cza­su po­tra­fi i choć­by z Kry­mu pod spo­koj­ny dach za­pro­wa­dzi.
 

Dla­te­go niech każ­dy z wa­ściów raz na za­wsze to so­bie za­ko­no­tu­je, iż dla Pa­na Bo­ga nie masz nic nie­po­dob­ne­go, i niech­że w naj­cięż­szych na­wet ter­mi­nach uf­no­ści w je­go mi­ło­sier­dzie nie tra­ci.



Ot, co jest!



Chwa­li się to pa­nu Mu­szal­skie­mu, że pro­ste­go człe­ka bra­ter­ską mi­ło­ścią po­ko­chał. Przy­kład te­go dał nam sam Zba­wi­ciel, któ­ry z kró­lew­skiej krwi po­cho­dząc, prze­cie pro­sta­ków ko­chał, wie­lu z nich apo­sto­ła­mi mia­no­wał i do pro­mo­cji im do­po­mógł, tak że owi te­raz w se­na­cie nie­bie­skim za­sia­da­ją.



Lecz co in­sze­go jest mi­łość pry­wat­na, a co in­sze­go ge­ne­ral­na jed­nej na­cji ku dru­giej, któ­rą to ge­ne­ral­ną pan nasz Zba­wi­ciel nie mniej pil­nie ob­ser­wo­wać na­ka­zał. A gdzie ona? Kie­dy, człe­ku, roz­gląd­niesz się po świe­cie, to ta­ka wszę­dy za­wzię­tość w ser­cach, ja­ko­by lu­dzie dia­bel­skich, nie bo­skich przy­ka­zań słu­cha­li.
 

— Mój je­go­mość — od­rzekł pan Za­gło­ba — trud­no nas prze­ko­nasz, aby­śmy Tur­czy­na, Ta­ta­ra lub in­nych bar­ba­rów mi­ło­wać mie­li, któ­ry­mi i sam Pan Bóg zgo­ła brzy­dzić się mu­si.


— Do te­go ja wa­ści nie na­ma­wiam, je­no to utrzy­mu­ję, że dzie­ci eius­dem ma­tris360 ko­chać się po­win­ny, a owóż za­miast te­go od chmiel­nic­czy­zny, czy­li od trzy­dzie­stu lat, wszyst­kie te kra­je z krwi nie osy­cha­ją.


— A z czy­jej wi­ny?


— Kto się pierw­szy do niej przy­zna, te­mu pierw­sze­mu Bóg ją od­pu­ści.


— Je­go­mość dziś szat­ki du­chow­ne no­sisz, a za mło­du bi­ja­łeś re­be­li­zan­tów361, ja­ko­śmy sły­sze­li, wca­le nie zgo­rzej...


— Bi­ja­łem, bom był po­wi­nien, ja­ko żoł­nierz, i nie to mój grzech, ale to, żem ich przy tym ja­ko za­ra­zy nie­na­wi­dził. Mia­łem swo­je pry­wat­ne ra­cje, o któ­rych nie bę­dę wspo­mi­nał, bo to daw­ne cza­sy i ra­ny owe za­schły. W tym się ka­jam, żem nad po­win­ność czy­nił. Mia­łem pod swo­ją ko­men­dą sto lu­dzi z cho­rą­gwi pa­na Nie­wo­dow­skie­go i czę­sto lu­zem cho­dząc, z ni­mim pa­lił, ści­nał, wie­szał... Wasz­mo­ścio­wie wie­cie, ja­kie to by­ły cza­sy. Pa­li­li i ści­na­li Ta­ta­rzy przez Chmie­la na po­moc we­zwa­ni, pa­li­li­śmy i ści­na­li my. Ko­zac­two też wo­dę a zie­mię tyl­ko wszę­dy zo­sta­wia­ło, gor­szych jesz­cze do­pusz­cza­jąc się od nas i od Ta­ta­rów okru­cieństw. Nie masz nic strasz­niej­sze­go nad woj­nę do­mo­wą... Co to by­ły za cza­sy, te­go nikt nie wy­po­wie, dość, że my i oni by­li­śmy do psów wście­kłych niż do lu­dzi po­dob­niej­si... Raz da­no znać do na­szej ko­men­dy, że hul­taj­stwo pa­na Ru­siec­kie­go w je­go for­ta­li­cji ob­le­ga. Po­sła­no mnie z mo­imi ludź­mi na ra­tu­nek. Przy­sze­dłem za póź­no. For­ta­li­cja by­ła już z zie­mią zrów­na­na. Na­pa­dłem jed­nak na chłop­stwo pi­ja­ne i znacz­nie wy­cią­łem, część się tyl­ko w zbo­żu za­ta­iła; tych ka­za­łem żyw­cem brać, by ich dla przy­kła­du ob­wie­sić. Ale gdzie? Ła­twiej by­ło za­mie­rzyć niż do­ko­nać: w ca­łej wsi nie zo­sta­ło ani jed­ne­go bu­dyn­ku, ani jed­ne­go drze­wa, na­wet hryć­ko­we gru­sze na mie­dzach sa­mot­nie sto­ją­ce by­ły po­ści­na­ne. Nie mia­łem cza­su szu­bie­ni­cy sta­wiać; la­su też, ja­ko to w kra­ju ste­po­wym, ni­g­dzie w po­bli­żu. Co ro­bić? Bio­rę ja mo­ich jeń­ców i idę. Już też prze­cie znaj­dę gdzie ja­ki dęb­czak ro­so­cha­ty. Idę mi­lę, idę dwie — step i step, choć ku­lą po­to­czyć. Tra­fia­my wresz­cie na śla­dy ja­kiejś wio­ski, by­ło to pod wie­czór; pa­trzę, oglą­dam się: tu i owdzie ku­pa wę­gli, a zresz­tą si­wy po­piół; zno­wu nic! Na wzgór­ku ma­luch­nym krzyż prze­cie zo­stał, du­ży, dę­bo­wy, nie­daw­no wi­dać uczy­nio­ny, bo drze­wo nic jesz­cze nie sczer­nia­ło i świe­ci­ło się przy zo­rzy, ja­ko­by z ognia. Chry­stus był na nim z bla­chy wy­cię­ty i tak wła­śnie po­ma­lo­wa­ny, że do­pie­ro z bo­ku za­szedł­szy i cien­kość bla­chy wi­dząc po­zna­łeś, iż nie­praw­dzi­we cia­ło wi­si; ale z przo­du twarz miał ja­ko­by ży­wą, od bo­le­ści je­no nie­co przy­bla­dłą, i cier­nio­wą ko­ro­nę, i oczy do gó­ry pod­nie­sio­ne z okrut­nym smut­kiem i ża­ło­ścią. Gdym te­dy uj­rzał ów krzyż, mi­gnę­ła mi przez gło­wę myśl: „Ot drze­wo, in­sze­go nie masz” — alem się za­raz zląkł. W imię Oj­ca i Sy­na! Na krzy­żu ich nie bę­dę wie­szał! Ale zro­zu­mia­łem, że ucie­szę oczy Chry­stu­so­we, gdy w je­go ob­licz­no­ści ka­żę tych, któ­rzy ty­le krwi nie­win­nej prze­la­li, po­ści­nać, i mó­wię tak: „Pa­nie mi­ły, niech­że ci się zda­je, że to owi Ży­do­wi­no­wie, któ­rzy cie­bie na krzyż przy­bi­li, bo ci od nich nie lep­si”. Wtem ka­za­łem ich po jed­ne­mu po­ry­wać, na mo­gił­kę pod krzyż pod­pro­wa­dzać i ści­nać. By­li mię­dzy ni­mi sta­rzy, si­wi chło­pi i pa­cho­lę­ta! Pierw­szy te­dy, któ­re­go przy­pro­wa­dzo­no, mó­wi: „Przez mę­kę Pań­ską, przez te­goż Chry­sta, po­mi­łuj pa­nie!” A ja na to: „Po szyi go!” Dra­gon ciął i ściął... Przy­pro­wa­dzo­no dru­gie­go, ten to sa­mo: „Przez te­go Chry­stu­sa mi­ło­sier­ne­go po­mi­łuj!” A ja znów: „Po szyi go!” To sa­mo z trze­cim, czwar­tym, pią­tym; by­ło ich czter­na­stu, a każ­dy mię przez Chry­sta za­kli­nał... Już i zo­rze zga­sły, gdy­śmy skoń­czy­li. Ka­za­łem ich po­ło­żyć krę­giem ko­ło stóp krzy­ża... Głu­pi! My­śla­łem, że tym wi­do­kiem Sy­na Je­dy­ne­go ude­lek­tu­ję, oni zaś ru­cha­li czas ja­kiś to rę­ka­mi, to no­ga­mi, cza­sem rzu­cił się któ­ry ja­ko ry­ba z wo­dy wy­ję­ta, ale krót­ko te­go by­ło; nie­ba­wem wi­gor opu­ścił ich cia­ła i le­że­li wia­nusz­kiem ci­cho.



Że to już ciem­ność uczy­ni­ła się zu­peł­na, po­sta­no­wi­łem zo­stać na noc­leg, cho­ciaż ognisk nie by­ło z cze­go roz­pa­lić. Noc Bóg dał cie­płą, więc moi lu­dzie ra­dzi po­kła­dli się na de­rach, ja zaś po­sze­dłem so­bie jesz­cze pod krzyż, u nó­żek Chry­stu­so­wych zwy­czaj­ne pa­cie­rze od­mó­wić i mi­ło­sier­dziu je­go się po­le­cić. A my­śla­łem, że mo­dli­twa mo­ja tym wdzięcz­niej zo­sta­nie przy­ję­ta, że mi dzień ze­szedł w pra­cy i w ta­kich uczyn­kach, któ­re za za­słu­gę so­bie po­czy­ty­wa­łem.



Czę­sto się utru­dzo­ne­mu żoł­nie­rzo­wi przy­tra­fia, że po­cząw­szy wie­czor­ne pa­cie­rze, uśnie. Tra­fi­ło się to i mnie. Dra­go­ni wi­dząc, ja­kom klę­czał z gło­wą opar­tą o krzyż, ro­zu­mie­li, żem się w po­boż­nych roz­my­śla­niach za­to­pił, i ża­den mi ich prze­ry­wać nie chciał; mo­je oczy zaś za­raz się przy­mknę­ły i sen dziw­ny ze­szedł na mnie od te­go krzy­ża. Nie po­wiem, że mia­łem wi­dze­nie, bom go i był, i je­stem nie­go­dzien, ale śpiąc twar­do, wi­dzia­łem ja­ko­by na ja­wie ca­łą mę­kę Pań­ską... Na wi­dok te­dy opre­sji Ba­ran­ka nie­win­ne­go skru­sza­ło we mnie ser­ce, ślu­zy pu­ści­ły mi się z oczu i ża­łość zdję­ła mnie nie­zmier­na: „Pa­nie — mó­wię — mam oto garść do­brych pa­choł­ków: chcesz­li wi­dzieć, co na­sza jaz­da, skiń je­no gło­wą, a ja tych ta­kich sy­nów, two­ich ka­tów, w mig na sza­blach roz­nio­sę.” Le­d­wiem to rzekł, zni­kło mi wszyst­ko z oczu, zo­stał tyl­ko sam krzyż, a na nim Chry­stus krwa­wy­mi łza­mi pła­czą­cy... Obej­mu­ję ja więc pod­nó­żek drze­wa świę­te­go i też ślo­cham. Jak to dłu­go trwa­ło, nie wiem, ale po owym cza­sie, uspo­ko­iw­szy się nie­co, znów rzek­nę: „Pa­nie, Pa­nie! Przecz362 żeś wśród za­twar­dzia­łych Ży­do­wi­nów na­ukę two­ją świę­tą opo­wia­dał? Że­byś był z Pa­le­sty­ny do na­szej Rze­czy­po­spo­li­tej przy­szedł, pew­nie nie by­li­by­śmy cię na krzyż przy­bi­ja­li, ale wdzięcz­nie przy­ję­li, wsze­la­kim do­brem ob­da­rzy­li i in­dy­ge­nat363 ci da­li dla tym więk­sze­go two­jej bo­skiej chwa­ły po­mno­że­nia. Cze­muś tak nie uczy­nił, o Pa­nie?”



Rze­kł­szy pod­nio­słem oczy ku gó­rze (we śnie to za­wsze by­ło, pa­mię­taj­cie acań­stwo) i cóż wi­dzę? Oto Pan nasz spo­glą­da na mnie su­ro­wie, brwi marsz­czy i na­gle wiel­kim gło­sem tak od­rze­cze: „Ta­nie te­raz wa­sze szla­chec­two, bo je cza­sów woj­ny szwedz­kiej każ­dy łyk mógł ku­pić; ale mniej­sza z tym! War­ci­ście sie­bie wza­jem i wy, i hul­taj­stwo, a jed­ni i dru­dzy gor­si­ście od Ży­do­wi­nów, bo wy mię tu co dzień na krzyż przy­bi­ja­cie... Za­lim to nie na­ka­zał mi­ło­ści na­wet dla nie­przy­ja­ciół i prze­ba­cza­nia win, a wy, ja­ko­by wście­kłe zwie­rza, wnętrz­no­ści tar­ga­cie so­bie wza­jem. Na co ja pa­trząc mę­kę nie­zno­śną cier­pię. Ty zaś sam, któ­ryś mnie chciał od­bi­jać, a po­tem do Rze­czy­po­spo­li­tej za­pra­szał, có­żeś uczy­nił? Oto tru­py tu na­okół krzy­ża me­go le­żą i krew obry­zga­ła mu pod­nó­że, a prze­cie by­li mię­dzy ni­mi nie­win­ni, pa­cho­lę­ta mło­de, al­bo lu­dzie za­śle­pie­ni, któ­rzy roz­gar­nię­cia ni­ja­kie­go nie ma­jąc za in­ny­mi ja­ko głu­pie owce po­szli. Miał­żeś nad ni­mi mi­ło­sier­dzie, są­dził­żeś ich przed śmier­cią? Nie! Ka­za­łeś ich wszyst­kich po­ści­nać i jesz­cześ my­ślał, że mnie tym ucie­szysz. Za­praw­dę, co in­sze­go jest kar­cić i ka­rać, tak ja­ko oj­ciec sy­na ka­rze, tak ja­ko star­szy brat młod­sze­go kar­ci, a co in­sze­go mścić się, są­du nie da­wać, mia­ry w ka­ra­niu i okru­cień­stwie nie znać. Do te­go już do­szło, że na tej zie­mi wil­cy mi­ło­sier­niej­si od lu­dzi, że tu tra­wy krwa­wą ro­są się po­cą, wi­chry nie wie­ją, ale wy­ją, rze­ki łza­mi pły­ną i lu­dzie do śmier­ci rę­ce wy­cią­ga­ją mó­wiąc: „Uciecz­ko na­sza!...”


— Pa­nie! — za­wo­ła­łem — Za­li oni lep­si od nas? Kto naj­więk­sze okru­cień­stwa czy­nił? Kto po­gan spro­wa­dzał?...


— Mi­łuj­cie ich na­wet ka­rząc — od­rzekł Pan — a wów­czas biel­mo spad­nie z ich oczu, za­twar­dzia­łość ustą­pi z serc i mi­ło­sier­dzie mo­je bę­dzie nad wa­mi. Ina­czej przyj­dzie na­wa­ła ta­tar­ska i ły­ka na­ło­ży wam i im — i nie­przy­ja­cie­lo­wi bę­dzie­cie mu­sie­li słu­żyć w umar­twie­niu, w po­gar­dzie, we łzach, aż do dnia, w któ­rym po­ko­cha­cie się wspól­nie. Je­śli zaś mia­rę w za­wzię­to­ści prze­bie­rze­cie, te­dy nie bę­dzie ani dla jed­nych, ani dla dru­gich zmi­ło­wa­nia i po­ga­nin po­się­dzie tę zie­mię na wie­ki wie­ków!



Stru­chla­łem słu­cha­jąc ta­ko­wych za­po­wie­dzi i dłu­gi czas sło­wa nie mo­głem prze­mó­wić, do­pie­ro rzu­ciw­szy się na twarz py­ta­łem:


— Pa­nie, co ja mam czy­nić, aby grze­chy mo­je zma­zać?



Na to Pan rzekł:


— Idź, po­wta­rzaj sło­wa mo­je, głoś mi­łość!



Po tej od­po­wie­dzi sny mo­je zni­kły. Że to noc la­tem krót­ka, obu­dzi­łem się już o brza­sku i ca­ły ro­są okry­ty. Spoj­rzę: gło­wy wian­kiem oko­ło krzy­ża le­żą, je­no już po­si­nia­łe. Dziw­na rzecz, wczo­raj ra­do­wał mnie ten wi­dok, dziś zgro­za mię chwy­ci­ła, zwłasz­cza na wi­dok gło­wy jed­ne­go pa­cho­lę­cia lat mo­że siedm­na­stu, któ­re nad mia­rę by­ło pięk­ne. Ka­za­łem żoł­nie­rzom po­grześć przy­stoj­nie cia­ła pod tym sa­mym krzy­żem i od­tąd — by­łem już nie ten.



Z po­cząt­ku, by­wa­ło, my­śla­łem so­bie: sen ma­ra! Ale prze­cie tkwił on mi w pa­mię­ci i ja­ko­by je­ste­stwo ca­łe co­raz bar­dziej ogar­niał. Nie śmia­łem su­po­no­wać, że­by sam Pan ze mną ga­dał, bo ja­kom już rzekł: nie czu­łem się god­nym, ale mo­gło być to, że su­mie­nie, któ­re się by­ło cza­su woj­ny przy­ta­iło w du­szy ja­ko Ta­tar w tra­wach, te­raz ozwa­ło się na­gle wo­lę mi bo­ską oznaj­mu­jąc. Po­sze­dłem do spo­wie­dzi: ksiądz po­twier­dził to mnie­ma­nie. „Jaw­na (po­wia­da) wo­la i prze­stro­ga Bo­ża, słu­chaj ich, bo bę­dzie z to­bą źle.”



Od­tąd po­czą­łem gło­sić mi­łość.



Ale to­wa­rzy­stwo i ofi­cy­je­ro­wie śmie­li mi się w oczy. „A coś to (pra­wią) ksiądz, że­byś nam na­uki da­wał? Ma­łoż to owi psu­bra­to­wie dyz­gu­stów364 Bo­gu na­czy­ni­li, ma­ło na­pa­li­li ko­ścio­łów, ma­ło na­hań­bi­li krzy­żów? Ma­my się za to w nich ko­chać?” Sło­wem, nikt mnie nie słu­chał.



Więc po be­re­stec­kiej wdzia­łem te oto szat­ki du­chow­ne, aby z więk­szą po­wa­gą sło­wo i wo­lę bo­żą ogła­szać.



Od dwu­dzie­stu prze­szło lat czy­nię to bez spo­czyn­ku. Już mi i wło­sy po­bie­la­ły... Bóg mi­ło­ściw nie uka­rze mnie za to, że głos mój był do­tych­czas gło­sem wo­ła­ją­ce­go na pusz­czy.



Mo­ści pa­no­wie, mi­łuj­cie nie­przy­ja­ciół wa­szych, karz­cie ich, ja­ko oj­ciec ka­rze, karz­cie ja­ko brat star­szy kar­ci, ina­czej go­rze im, ale go­rze i wam, go­rze ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej.



Pa­trz­cie, co za sku­tek owej woj­ny i za­wzię­to­ści bra­ta prze­ciw bra­tu? Oto pu­sty­nią sta­ła się ta zie­mia, mo­gi­ły mam w Uszy­cy za pa­ra­fian; w zglisz­czach ko­ścio­ły, mia­sta, wsie, a po­gań­ska po­tę­ga wzbie­ra i ro­śnie nad na­mi na kształt mo­rza, któ­re i cie­bie, ka­mie­niec­ka opo­ko, po­łknąć go­to­we...



Pan Nie­na­szy­niec słu­chał z wiel­kim wzru­sze­niem mo­wy księ­dza Ka­miń­skie­go, aż mu pot wy­stą­pił na czo­ło, po­tem tak ozwał się wśród po­wszech­ne­go mil­cze­nia:


— Że są mię­dzy ko­zac­twem god­ni ka­wa­le­ro­wie, przy­kła­dem tu obec­ny pan Mo­to­wi­dło, któ­re­go wszy­scy ko­cha­my i sza­nu­jem. Ale co do mi­ło­ści ge­ne­ral­nej, o któ­rej tak wy­mow­nie mó­wił ksiądz Ka­miń­ski, przy­zna­ję, że w cięż­kim grze­chu do­tąd ży­łem, bo jej we mnie nie by­ło i nie sta­ra­łem się, że­by ją mieć. Te­raz ksiądz je­go­mość nie­co mi oczy otwo­rzył. Bez szcze­gól­nej jed­nak ła­ski bo­skiej ja tej mi­ło­ści w ser­cu nie znaj­dę, bo pa­mięć okrut­nej krzyw­dy w nim no­szę, któ­rą krzyw­dę po­krót­ce tu opo­wiem.


— Na­pij­my się cze­go cie­płe­go — prze­rwał Za­gło­ba.


— Do­rzuć­cie ognia do gru­by — rze­kła do pa­cho­li­ków Ba­sia.



I wkrót­ce po­tem ob­szer­na izba za­ja­śnia­ła na no­wo świa­tłem, a przed każ­dym z ry­ce­rzy po­sta­wił pa­choł kwar­tę z pi­wem grza­nym. Wszy­scy za­raz chęt­nie umo­czy­li w nim wą­sy, a gdy po­cią­gnę­li raz i dru­gi, pan Nie­na­szy­niec za­brał znów głos i tak mó­wił, jak gdy­by wóz tur­ko­tał:


— Mat­ka umie­ra­jąc po­le­ci­ła mej opie­ce sio­strę. Halsz­ka jej by­ło na imię. Nie mia­łem żo­ny, dzie­ci, więc mi­ło­wa­łem oną dziew­czy­nę jak źre­ni­cę oka. By­ła dwa­dzie­ścia lat młod­sza ode mnie i na rę­kum ją no­sił. Po pro­stu: za dziec­kom wła­sne ją uwa­żał. Po­tem po­sze­dłem na wy­pra­wę, a ją ogar­nę­ła or­da. Gdym wró­cił, tłu­kłem łbem o ścia­ny. Ma­jęt­ność w cza­sie in­kur­sji365 prze­pa­dła, alem sprze­dał, com miał: ostat­ni rząd na ko­nia! I po­je­cha­łem z Or­mia­ny, by ją wy­ku­pić. Zna­la­złem ją w Bach­czy­sa­ra­ju. By­ła przy ha­re­mie, nie w ha­re­mie, bo mia­ła do­pie­ro dwa­na­ście lat. Nie za­po­mnę ni­g­dy, Halsz­ko, tej chwi­li, kie­dym cię od­na­lazł, ja­koś mię za szy­ję ob­ję­ła, ja­koś mnie w oczy ca­ło­wa­ła! Ale cóż! Po­ka­za­ło się, że ma­ło by­ło te­go, com przy­wiózł. Dziew­ka by­ła pięk­na. Je­hu-aga, któ­ren ją po­rwał, trzy ra­zy ty­le żą­dał! Chcia­łem sie­bie od­dać w do­dat­ku. Nie po­mo­gło i to. W mo­ich oczach ku­pił ją na tar­gu wiel­ki Tu­haj-bej, ów wróg nasz prze­sław­ny, któ­ren chciał ją ze trzy la­ta przy ha­re­mie po­trzy­mać, a póź­niej żo­nę swą z niej uczy­nić. Wra­ca­łem do kra­ju wło­sy rwąc. Po dro­dze do­wie­dzia­łem się, że w jed­nym ału­sie przy­mor­skim prze­miesz­ku­je jed­na z żon Tu­haj-be­ja z je­go ulu­bio­nym sy­nal­kiem, Azją... Tu­haj-bej po wszyst­kich mia­stach i wie­lu wsiach trzy­mał żo­ny, aby wszę­dy miał swój wczas pod wła­snym da­chem. Do­wie­dziaw­szy się ja o owym sy­nacz­ku, po­my­śla­łem, że Bóg uka­zu­je mi ostat­ni spo­sób ra­tun­ku dla Halsz­ki, i za­raz po­sta­no­wi­łem ma­łe­go Azję po­rwać, a po­tem za mo­ją dziew­czy­ni­nę go wy­mie­nić. Ale sam te­go uczy­nić nie mo­głem. Trze­ba by­ło na Ukra­inie al­bo w Dzi­kich Po­lach wa­ta­hę skrzyk­nąć, co nie by­ło ła­twe, bo raz, że imię Tu­haj-be­ja strasz­ne by­ło na wszyst­kiej Ru­si, a po wtó­re, on­że ko­zac­twu prze­ciw nam po­ma­gał. Jed­nak nie­ma­ło po ste­pach włó­czy się mo­łoj­ców, któ­rzy tyl­ko wła­snej ko­rzy­ści pa­trzą i dla łu­pu wszę­dy iść go­to­wi. Tych ze­bra­łem ku­pę znacz­ną. Co­śmy prze­szli, pó­ki czaj­ki366 nie wy­pły­nę­ły na mo­rze, te­go ję­zyk nie wy­sło­wi, bo i przed star­szy­zną ko­zac­ką kryć nam się by­ło trze­ba. Ale Bóg po­bło­go­sła­wił. Azję po­rwa­łem, z nim łu­py zna­mie­ni­te. Po­ścig nas nie do­gnał i do­sta­li­śmy się szczę­śli­wie na Dzi­kie Po­la, skąd chcia­łem do Ka­mień­ca zdą­żyć, by za­raz roz­po­cząć przez kup­ców ta­mecz­nych ukła­dy.



Roz­dzie­li­łem wszyst­kie łu­py mię­dzy mo­łoj­ców, so­bie tyl­ko Tu­ha­jo­we szcze­nię zo­sta­wu­jąc. A żem tak szcze­rze i hoj­nie z ty­mi ludź­mi po­stą­pił, żem po­przed­nio ty­lu przy­gód z ni­mi do­znał, żem ra­zem z ni­mi przy­mie­rał gło­dem i łba za nich nad­sta­wiał, ro­zu­mia­łem, że każ­dy z nich w ogień by za mną sko­czył, żem so­bie ich ser­ca na wie­ki zjed­nał.



Gorz­kom wkrót­ce miał za to od­po­ku­to­wać!



Nie przy­szło mi do gło­wy, że oni wła­snych ata­ma­nów w sztu­ki roz­dzie­ra­ją, by się łu­pem po nich po­dzie­lić; za­po­mnia­łem, że nie masz mię­dzy ty­mi ludź­mi wia­ry, cno­ty, wdzięcz­no­ści ni su­mie­nia... Bli­sko już Ka­mień­ca sku­si­ła ich na­dzie­ja bo­ga­te­go za Azję oku­pu. W no­cy na­pa­dli na mnie jak wil­cy, sznu­rem du­si­li za szy­ję, no­ża­mi po­pru­li cia­ło, wresz­cie, ma­jąc mnie za zde­chłe­go, po­rzu­ci­li w pu­sty­ni, a sa­mi z dziec­kiem uszli.



Bóg mi ze­słał ra­tu­nek i wró­cił zdro­wie; ale mo­ja Halsz­ka prze­pa­dła na wie­ki. Mo­że tam ży­je gdzie jesz­cze, mo­że po śmier­ci Tu­ha­jo­wej in­ny ją po­jął po­ha­niec, mo­że Ma­ho­me­ta przy­ję­ła, mo­że o bra­cie zgo­ła za­po­mnia­ła, mo­że jej syn krew mo­ją kie­dyś wy­to­czy... Ot, mo­ja hi­sto­ria!



Tu umilkł pan Nie­na­szy­niec i po­czął po­nu­ro w zie­mię pa­trzyć.


— Ile na­szej krwi i łez za te kra­iny wy­cie­kło! — ozwał się pan Mu­szal­ski.


— Bę­dziesz mi­ło­wał nie­przy­ja­cio­ły two­je — wtrą­cił ksiądz Ka­miń­ski.


— A przy­szedł­szy do zdro­wia nie szu­ka­łeś wać­pan owe­go szcze­nia­ka? — spy­tał pan Za­gło­ba.


— Ja­kem się póź­niej do­wie­dział — od­rzekł pan Nie­na­szy­niec — na mo­ich zbó­jów in­na ku­pa zbó­jów na­pa­dła, któ­ra ich w pień wy­cię­ła. Ci wraz z łu­pa­mi i dziec­ko po­rwać mu­sie­li. Szu­ka­łem wszę­dzie, ale ja­ko­by ka­mień w wo­dę wpa­dło.


— Mo­żeś je wać­pan póź­niej gdzie i spo­tkał, ale go po­znać nie mo­głeś? — rze­kła pa­ni Ba­sia.


— Dzie­ciak, nie wiem, czy miał trzy la­ta. Le­d­wie wie­dział, że Azja by­ło mu imię. Ale bym go był po­znał, bo miał nad każ­dą pier­sią ry­bę wy­kłu­tą i si­ną bar­wą na­pusz­czo­ną.



Na­gle Mel­le­cho­wicz, któ­ry do­tąd sie­dział spo­koj­nie, ozwał się dziw­nym gło­sem z ką­ta izby:


— Po ry­bie byś go wasz­mość nie po­znał, bo wie­lu Ta­ta­rów mo­że ta­ko­wy znak no­sić, zwłasz­cza z tych, któ­rzy przy brze­gach miesz­ka­ją.


— Nie­praw­da — od­parł sę­dzi­wy pan Hro­my­ka — po be­re­stec­kiej oglą­da­li­śmy ścier­wo Tu­haj-be­jo­we, bo na pla­cu zo­sta­ło, i wiem, że miał ry­by na pier­siach, a wszy­scy in­ni po­le­gli in­sze no­si­li zna­ki.


— A ja wać­pa­nu mó­wię, że ry­bę no­si wie­lu.


— Tak, ale z wra­że­go Tu­ha­ja po­ko­le­nia.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło wej­ście pa­na Lel­czy­ca, któ­ren ran­kiem na pod­jazd przez Wo­ło­dy­jow­skie­go wy­sła­ny, te­raz wła­śnie z nie­go po­wra­cał.
 


— Pa­nie ko­men­dan­cie — rzekł za­raz we drzwiach — u Sie­ro­ce­go Bro­du, po mul­tań­skiej stro­nie, ku­pa ja­ko­waś le­ży i ku nam za­my­śla.


— Co za lu­dzie? — spy­tał pan Mi­chał.


— Ło­trzy­ko­wie. Jest tro­chę Wo­ło­szy, tro­cha Wę­grzy­nów, a naj­wię­cej luź­nej or­dy, ra­zem ze dwie­ście lu­dzi.


— To ci sa­mi, o któ­rych mia­łem wia­do­mość, że po wo­ło­skiej stro­nie plą­dro­wa­li — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Per­ku­łab mu­siał ich tam na­ci­snąć, więc się do nas wy­my­ka­ją; ale tam sa­mej or­dy bę­dzie ze dwie­ście. W no­cy się prze­pra­wią, a świ­ta­niem im za­stą­pim. Pan Mo­to­wi­dło i Mel­le­cho­wicz bę­dą od pół­noc­ka go­to­wi. Stad­ko wo­łów na przy­nę­tę po­de­gnać, a te­raz do kwa­ter.



Żoł­nie­rze po­czę­li się roz­cho­dzić, ale nie wszy­scy jesz­cze opu­ści­li izbę, gdy Ba­sia pod­bie­gł­szy do mę­ża za­rzu­ci­ła mu rę­ce na szy­ję i po­czę­ła coś szep­tać w ucho. On uśmie­chał się i trząsł od­mow­nie gło­wą, ona zaś wi­docz­nie na­le­ga­ła, co­raz moc­niej za­ci­ska­jąc rę­ce ko­ło je­go szyi.



Wi­dząc to pan Za­gło­ba rzekł:


— Uczyń­że jej raz tę sa­tys­fak­cję, to i ja sta­ry z wa­mi po­czła­pię.














  
    Roz­dział XXVI





Luź­ne wa­ta­hy, któ­re trud­ni­ły się roz­bo­jem po obu stro­nach Dnie­stru, skła­da­ły się z lu­dzi wszel­kich na­ro­do­wo­ści oko­licz­ne kra­je za­miesz­ku­ją­cych. Prze­wa­ża­li w nich za­wsze ta­tar­scy zbie­go­wie z or­dy do­brudz­kiej i bia­ło­grodz­kiej, dzik­si jesz­cze i męż­niej­si od swych krym­skich po­bra­tym­ców, ale nie bra­kło też i Wo­ło­chów, i ko­zac­twa, i Wę­grzy­nów, i cze­la­dzi pol­skiej, zbie­głej ze sta­nic nad brze­giem Dnie­stru le­żą­cych. Bu­szo­wa­li oni to po pol­skiej, to po wo­ło­skiej stro­nie, prze­cho­dząc raz w raz gra­nicz­ną rze­kę, w mia­rę jak przy­ci­ska­li ich per­ku­ła­bo­wie lub ko­men­dan­ci Rze­czy­po­spo­li­tej. W ja­rach i la­sach, w ja­ski­niach mie­li oni swe kry­jów­ki nie­do­stęp­ne.



Głów­nym ce­lem ich na­pa­dów by­ły sta­ni­cze sta­da wo­łów i ko­ni, któ­re na­wet w zi­mie nie scho­dzi­ły ze ste­pów, sa­me so­bie po­ży­wie­nia pod śnie­ga­mi szu­ka­jąc. Ale prócz te­go na­pa­da­li na wsie, mia­stecz­ka, osa­dy, na po­mniej­sze ko­men­dy, na kup­ców pol­skich, a na­wet tu­rec­kich, na po­śred­ni­ków z oku­pem do Kry­mu ja­dą­cych. Mia­ły owe ku­py swój ład i swych wo­dzów, ale łą­czy­ły się rzad­ko. Czę­sto­kroć zda­rza­ło się na­wet, że mniej licz­ne by­ły wy­ci­na­ne przez licz­niej­sze. Na­mno­ży­ło się ich wszę­dy w kra­jach ru­skich bar­dzo wie­le, zwłasz­cza od cza­su wo­jen ko­zac­ko-pol­skich, gdy wszel­kie bez­pie­czeń­stwo w owych stro­nach zni­kło. Nad­dnie­strzań­skie wa­ta­hy pod­sy­ca­ne przez zbie­gów or­dziń­skich szcze­gól­niej by­ły groź­ne. Wi­dy­wa­no nie­któ­re do pię­ciu­set głów li­czą­ce. Przy­wód­cy ich przy­bie­ra­li ty­tuł be­jów. Pu­sto­szy­li oni kraj spo­so­bem zu­peł­nie ta­tar­skim i nie­raz istot­nie sa­mi ko­men­dan­ci nie wie­dzie­li, czy ma­ją ro­bo­tę ze zbó­ja­mi, czy też z przo­do­wy­mi czam­bu­ła­mi ca­łej or­dy. Kom­pu­to­wym woj­skom367, zwłasz­cza jeź­dzie Rze­czy­po­spo­li­tej, ku­py owe nie by­ły zdol­ne w po­lu do­stać, ale za­pę­dzo­ne w mat­nię, bi­ły się po de­spe­rac­ku, wie­dząc do­brze, że wzię­tych w nie­wo­lę cze­ka po­wróz. Broń ich by­ła roz­ma­ita. Łu­ków i strzelb im bra­kło, któ­re zresz­tą do noc­nych na­pa­dów ma­ło by­ły­by im przy­dat­ne. Więk­sza część zbroj­na by­ła w han­dża­ry368 i ja­ta­ga­ny369 tu­rec­kie, w ki­ście­nie370, w sza­ble ta­tar­skie i w pół­sz­czę­ki koń­skie wpusz­cza­ne w mło­de dęb­cza­ki i umoc­nio­ne po­wróz­kiem. Owa ostat­nia broń w sil­nym rę­ku strasz­li­we od­da­wa­ła po­słu­gi, bo kru­szy­ła każ­dą sza­blę. Nie­któ­rzy mie­li wi­dły, bar­dzo dłu­gie, ostro że­la­zem oku­te; nie­któ­rzy wresz­cie ro­ha­ty­ny371. Te w na­głych ra­zach prze­ciw jeź­dzie nad­sta­wia­li.



Wa­ta­ha, któ­ra za­trzy­ma­ła się u Sie­ro­ce­go Bro­du, mu­sia­ła być bar­dzo licz­ną al­bo w ostat­nich zna­leźć się na mul­tań­skiej stro­nie ter­mi­nach, sko­ro od­wa­ży­ła się po­dejść pod chrep­tiow­ską ko­men­dę mi­mo po­stra­chu, ja­ki sa­mo imię pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go we wszyst­kich obu­brzeż­nych ra­bu­siach obu­dza­ło. Ja­koż dru­gi pod­jazd przy­wiózł wia­do­mość, że skła­da­ła się ona z czte­ry­stu prze­szło głów pod wo­dzą Azba-be­ja, słyn­ne­go gra­san­ta, któ­ry od kil­ku lat na­peł­niał po­stra­chem i pol­ską, i mul­tań­ską stro­nę.



Ucie­szył się pan Wo­ło­dy­jow­ski, gdy do­wie­dział się, z kim bę­dzie miał do czy­nie­nia, i za­raz sto­sow­ne wy­dał roz­ka­zy. Prócz Mel­le­cho­wi­cza i pa­na Mo­to­wi­dły po­szła cho­rą­giew pa­na ge­ne­ra­ła po­dol­skie­go i pa­na pod­sto­le­go prze­my­skie­go. Po­szły one jesz­cze w no­cy i rze­ko­mo w róż­ne stro­ny, ale ja­ko ry­ba­cy sze­ro­ko za­ło­żą nie­wo­dem, aby na­stęp­nie zejść się przy jed­nej prze­rę­bli, tak i owe cho­rą­gwie, roz­le­głym idąc ko­li­skiem, mia­ły się zejść o brza­sku przy Sie­ro­cym Bro­dzie.



Ba­sia asy­sto­wa­ła z bi­ją­cym ser­cem wyj­ściu wojsk, ja­ko że mia­ła to być jej pierw­sza więk­sza wy­pra­wa, i ro­sło jej owo ser­ce na wi­dok spraw­no­ści tych sta­rych wil­ków ste­po­wych. Wy­cho­dzi­li tak ci­cho, że w sa­mej for­ta­li­cji moż­na ich by­ło nie do­sły­szeć. Nie za­brzę­cza­ły munsz­tu­ki, strze­mię nie szczęk­nę­ło o strze­mię, sza­bla o sza­blę, koń nie za­rżał. Noc by­ła po­god­na i nad­zwy­czaj wid­na, bo czas peł­ni. Księ­życ oświe­cał do­brze wzgó­rze stan­ni­cze i step lek­ko ze wszyst­kich stron po­chy­ły; a jed­nak le­d­wie co któ­ra cho­rą­giew wy­szła za czę­sto­kół, le­d­wie za­mi­go­ta­ła srebr­ny­mi iskra­mi, któ­re księ­życ z sza­bel wy­krze­sy­wał, już ni­kła z oczu, jak­by sta­do ku­ro­patw w fa­li traw nur­ku­ją­ce. By­ło coś ta­jem­ni­cze­go w tym po­cho­dzie.



Ba­si zda­wa­ło się, że to my­śli­wi wy­jeż­dża­ją na ja­ko­weś ło­wy ma­ją­ce się o świ­ta­niu roz­po­cząć i dla­te­go tak idą ci­cho i ostroż­nie, aby zwie­rza przed­wcze­śnie nie spło­szyć... Więc wiel­ka ocho­ta wstą­pi­ła w jej ser­ce, aby w tych ło­wach wziąść udział.



Pan Wo­ło­dy­jow­ski nie sprze­ci­wił się te­mu, bo go Za­gło­ba do zgo­dy skło­nił. Wie­dział wresz­cie, że kie­dyś i tak trze­ba bę­dzie chę­ci Ba­si­nej za­dość­uczy­nić, wo­lał więc za­raz, zwłasz­cza że gra­san­ci łu­ków i sa­mo­pa­łów372 nie mie­li zwy­cza­ju uży­wać.



Ru­szy­li jed­nak do­pie­ro we trzy go­dzi­ny po wyj­ściu pierw­szych cho­rą­gwi, bo tak był ca­łe dzie­ło pan Mi­chał uło­żył. Po­szedł z ni­mi pan Za­gło­ba, pan Mu­szal­ski i dwu­dzie­stu Lin­khau­zo­wych dra­go­nów z wach­mi­strzem, sa­mych Ma­zu­rów, lu­dzi na schwał, za któ­rych sza­bli­ska­mi by­ła wdzięcz­na ko­men­dan­to­wa rów­nie jak w mał­żeń­skiej kom­na­cie bez­piecz­na.



Sa­ma ona, ma­jąc je­chać na mę­skiej kul­ba­ce, przy­bra­na by­ła od­po­wied­nio: mia­ła więc sza­ra­war­ki per­ło­we­go ko­lo­ru, ak­sa­mit­ne, bar­dzo ob­szer­ne, po­do­bień­stwo spód­ni­cy czy­nią­ce, a wpusz­czo­ne w sa­fia­no­we żół­te bu­ci­ki: toż ku­bra­czek rów­nie sza­rej bar­wy, bia­łym krym­skim ba­ran­kiem pod­bi­ty i na szwach ozdob­nie bra­mo­wa­ny; toż ła­dow­nicz­kę srebr­ną ro­bo­ty wy­bor­nej; lek­ką sza­bel­kę tu­rec­ką na je­dwab­nych rap­ciach373 i pi­sto­le­ty w ol­strach374. Gło­wę jej przy­bie­rał koł­pa­czek z wierz­chem z we­nec­kie­go ak­sa­mi­tu, piór­kiem cza­plim ozdo­bion, a żbi­czym fu­trem na­okół ob­szy­ty; spod koł­pacz­ka wy­glą­da­ła ja­sna, ró­żo­wa twarz, pra­wie dzie­cin­na, i dwo­je oczu cie­ka­wych, a świe­cą­cych jak wę­giel­ki.



Tak przy­bra­na i sie­dząc na ci­sa­wym375 bach­ma­ci­ku, chyb­kim jak sar­na i jak sar­na ła­god­nym, zda­wa­ła się być het­mań­skim dziec­kiem, któ­re pod opie­ką sta­rych wo­jen­ni­ków na pierw­szą na­ukę je­dzie. Oni też się dzi­wi­li jej po­sta­ci; pan Za­gło­ba z pa­nem Mu­szal­skim sztur­cha­li się łok­cia­mi, ca­łu­jąc od cza­su do cza­su każ­dy swo­ją pięść na znak nad­zwy­czaj­ne­go dla Ba­si uwiel­bie­nia, obaj zaś wraz z Wo­ło­dy­jow­skim uspo­ka­ja­li jej oba­wy co do spóź­nio­ne­go wy­jaz­du.


— Na woj­nie się nie ro­zu­miesz — mó­wił ma­ły ry­cerz — i dla­te­go nas po­są­dzasz, że cię do­pie­ro po wszyst­kim chce­my na miej­sce przy­pro­wa­dzić. Jed­ne cho­rą­gwie idą ja­ko sier­pem rzu­cił, in­ne zaś mu­szą okła­dać, aby szla­ki po­prze­ci­nać — i do­pie­roż się bę­dą ci­cha­czem do ku­py ścią­ga­ły, w mat­nię nie­przy­ja­cie­la bio­rąc. A my przy­je­dzie­my na czas i bez nas nic się nie roz­pocz­nie, bo tam każ­da go­dzi­na ob­ra­cho­wa­na.


— A jak się nie­przy­ja­ciel spo­strze­że i mię­dzy cho­rą­gwia­mi się prze­mknie?


— Chy­try on jest i czuj­ny, ale i nam ta­ka woj­na nie no­wi­na.


— Mi­cha­ło­wi wierz — za­wo­łał Za­gło­ba — bo nie masz nad nie­go więk­sze­go prak­ty­ka. Zły los przy­gnał tu tych skur­czy­by­ków.


— W Lub­niach by­łem mło­dzik — od­rzekł pan Mi­chał — a już mi po­dob­ne funk­cje po­wie­rza­no. Te­raz zaś, żem ci to wi­do­wi­sko chciał wy­pra­wić, jesz­czem sta­ran­niej wszyst­ko roz­dy­spo­no­wał. Cho­rą­gwie ra­zem się nie­przy­ja­cie­lo­wi uka­żą, ra­zem się okrzyk­ną i ra­zem sko­czą, ja­ko­by kto z bi­cza trza­snął.


— I! I! — pi­snę­ła z ra­do­ści Ba­sia i sta­nąw­szy w strze­mio­nach, chwy­ci­ła ma­łe­go ry­ce­rza za szy­ję. — A mnie wol­no bę­dzie sko­czyć, co? Mi­chał­ku, co? — py­ta­ła z iskrzą­cy­mi oczy­ma.


— W tłok ci nie po­zwo­lę, bo w tło­ku o przy­go­dę ła­two, nie mó­wiąc, że koń mo­że szwan­ko­wać, ale da­łem in­struk­cję, by po roz­bi­ciu ku­pę ja­ką na nas na­gna­no, wów­czas roz­pu­ścim ko­nie i mo­żesz dwu al­bo trzech so­bie ściąć, a za­jeż­dżaj za­wsze z le­wej, bo tym spo­so­bem ści­ga­ne­mu nie­zręcz­nie cię przez ko­nia się­gać, a ty go masz na od­lew.


Ba­sia na to:


— Ho, ho! Nie bo­ję się! Sam mó­wi­łeś, że już sza­blą ro­bię da­le­ko le­piej od wuj­cia Ma­ko­wiec­kie­go; nie da mi ża­den ra­dy!


— Uwa­żaj, że­by cu­gle moc­no trzy­mać — wtrą­cił pan Za­gło­ba. — Oni ma­ją swo­je spo­so­by i mo­że być tak: ty go go­nisz, aż on na­gle ko­nia zwró­ci i osa­dzi, wte­dy go mi­niesz z roz­pę­du, ale nim mi­niesz, już on cię się­gnie. Sta­ry prak­tyk ni­g­dy nad­to ko­nia nie roz­pusz­cza, je­no we­dle po­trze­by go miar­ku­je.


— I sza­bli ni­g­dy bar­dzo nie pod­no­sić, aby do szty­chu przejść ła­two — rzekł pan Mu­szal­ski.


— Bę­dę ja przy niej od wy­pad­ku — od­po­wie­dział ma­ły ry­cerz. — Wi­dzisz, w bi­twie ca­ła trud­ność w tym, że trze­ba o wszyst­kim pa­mię­tać: o ko­niu swo­im i nie­przy­ja­cie­lu, o cu­glach, o sza­bli, o cię­ciu i szty­chu — wszyst­ko na­raz! Kto się wpra­wi, to mu to sa­mo przez się przy­cho­dzi, ale z po­cząt­ku zna­mie­ni­ci na­wet szer­mie­rze czę­sto by­wa­ją nie­zgrab­ni i la­da chmyz376, by­le był prak­tyk, bie­glej­sze­go od się no­wi­cju­sza z ko­nia zsa­dzi... Dla­te­go to bę­dę ci przy bo­ku.


— Je­no mnie nie wy­rę­czaj i lu­dziom przy­każ, aby mnie nikt nie wy­rę­czał bez po­trze­by.


— No, no! Oba­czym jesz­cze, czy ci ani­mu­szu sta­nie, jak przyj­dzie co do cze­go! — od­parł uśmie­cha­jąc się ma­ły ry­cerz.


— Al­bo je­że­li się któ­re­go z nas za po­łę nie uła­pisz! — skoń­czył Za­gło­ba.


— Oba­czym! — rze­kła z obu­rze­niem Ba­sia.



Tak roz­ma­wia­jąc wje­cha­li w oko­li­cę tu i ów­dzie chasz­cza­mi po­kry­tą. Do brza­sku by­ło już nie­da­le­ko, ale tym­cza­sem uczy­ni­ło się ciem­niej, bo księ­życ za­szedł. Od zie­mi po­czy­nał też wsta­wać lek­ki opar i prze­sła­niać dal­sze przed­mio­ty. W owej le­ciuch­nej mgle i mro­ku ma­ja­czą­ce opo­dal za­ro­śla przy­bie­ra­ły w pod­nie­co­nej wy­obraź­ni Ba­si kształ­ty ży­wych istot. Nie­raz zda­wa­ło się jej, że wi­dzi wy­raź­nie lu­dzi i ko­nie.


— Mi­cha­le, co to jest? — py­ta­ła szep­cąc i uka­zu­jąc pal­cem na ma­jak.


— Nic, krze.


— My­śla­łam, że jeźdź­cy. Pręd­ko za­je­dziem?


— Za ja­kie pół­to­rej go­dzi­ny to się i roz­pocz­nie.


— Ha!


— Bo­isz się?


— Nie, je­no mi ser­ce bi­je z wiel­kiej ocho­ty! Mia­ła­bym się bać! Nic a nic! Patrz, ja­ki tu szron le­ży... Wi­dać, choć ciem­no.



Rze­czy­wi­ście wje­cha­li na szmat ste­pu, na któ­rym dłu­gie i wy­schłe ło­dy­gi bu­rza­nów szro­nem si­wym by­ły po­kry­te. Pan Wo­ło­dy­jow­ski spoj­rzał i rzekł:


— Tę­dy Mo­to­wi­dło prze­cho­dził. Nie da­lej jak o pół mi­li mu­si le­żeć przy­ta­jo­ny. Świ­ta już!



Ja­koż ro­bił się pierw­szy brzask. Po­mro­ka rze­dła. Nie­bo i zie­mia sta­wa­ły się sza­re, po­wie­trze bla­dło, czu­by drzew i za­ro­śli po­włó­czy­ły się jak­by sre­brem. Dal­sze kę­py po­czę­ły się od­sła­niać, ja­ko­by kto za­sło­nę ko­lej­no pod­no­sił.



Wtem z bliż­szej kę­py wy­chy­lił się na­gle jeź­dziec na ko­niu.


— Pa­na Mo­to­wi­dły? — spy­tał Wo­ło­dy­jow­ski, gdy se­men osa­dził ko­nia tuż przy nim.


— Tak jest, wa­sza mi­łość!


— Co sły­chać?


— Prze­szli Sie­ro­cy Bród; po­tem kie­ru­jąc się na ryk wo­łów po­szli ku Ka­łu­si­ko­wi. Wo­ły po­bra­li i sto­ją na Jur­ko­wym po­lu.


— A gdzie pan Mo­to­wi­dło?


— Za­ło­żył od wzgó­rza, a pan Mel­le­cho­wicz od Ka­łu­si­ka. In­ne cho­rą­gwie nie wiem.
 


— Do­brze — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — ja wiem; ru­szaj do pa­na Mo­to­wi­dły i każ za­my­kać. A po­je­dyn­czych lu­dzi niech roz­sy­pie na pół dro­gi od pa­na Mel­le­cho­wi­cza. Ru­szaj!



Se­men po­ło­żył się na kul­ba­ce, ru­szył, aż śle­dzio­na w ko­niu z miej­sca za­gra­ła, i wkrót­ce znik­nął. Oni zaś po­je­cha­li da­lej, jesz­cze ci­szej, jesz­cze ostroż­niej... Roz­wid­ni­ło się tym­cza­sem zu­peł­nie. Mgła, któ­ra o brza­sku wsta­ła by­ła od zie­mi, opa­dła cał­kiem na dół, a na wschod­niej stro­nie nie­ba uka­za­ła się dłu­ga wstę­ga świe­tli­sta i ró­żo­wa, któ­rej świa­tło i ró­żo­wość po­czę­ły za­bar­wiać po­wie­trze, wzgó­rza, zrę­by od­le­głych ja­rów i szczy­ty.



Wtem do uszu jeźdź­ców do­szły od stro­ny Dnie­stru licz­ne zmie­sza­ne kra­ka­nia i wy­so­ko przed ni­mi uka­za­ło się le­cą­ce ku zo­rzy ogrom­ne sta­do kru­ków. Po­je­dyn­cze pta­ki od­ry­wa­ły się co chwi­la od sta­da i za­miast le­cieć wprost przed się po­czy­na­ły za­ta­czać nad ste­pem ko­ła, jak czy­nią upa­tru­jąc zdo­by­czy ka­nie i ja­strzę­bie.



Pan Za­gło­ba pod­niósł sza­blę do gó­ry, uka­zał ostrzem na kru­ki i rzekł do Ba­si:


— Dzi­wuj się zmyśl­no­ści tych pta­ków. Niech je­no gdzie­kol­wiek ma przyjść do bi­twy, za­raz ze wszyst­kich stron nad­la­tu­ją, ja­ko­by je kto z wor­ka wy­sy­pał. Gdy sa­mo jed­no woj­sko cią­gnie al­bo przy­ja­ciel­skie ma­ją się spo­tkać, nie masz te­go, tak to be­stie umie­ją od­gad­nąć in­ten­cje ludz­kie, choć się im nikt nie oznaj­mia. Sa­ma sa­ga­ci­tas na­rium377 te­go nie wy­tłu­ma­czy, dla­te­go słusz­nie dzi­wić się mo­żesz.



Tym­cza­sem pta­ki, kra­cząc co­raz moc­niej, zbli­ży­ły się znacz­nie, więc pan Mu­szal­ski zwró­cił się do ma­łe­go ry­ce­rza i rzekł ude­rza­jąc dło­nią po łu­ku:


— Pa­nie ko­men­dan­cie, a nie wzbron­no bę­dzie ścią­gnąć jed­ne­go na ucie­chę dla pa­ni ko­men­dan­to­wej? Ha­ła­su to prze­cie nie uczy­ni?


— Ścią­gnij waść choć­by dwa — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski wie­dząc, ja­ką sta­ry żoł­nierz ma sła­bość po­pi­sy­wa­nia się cel­no­ścią swych gro­tów.



Na to nie­zrów­na­ny łucz­nik się­gnął rę­ką za ple­cy i wy­do­był strza­łę pie­rza­stą, za czym na­ło­żył ją na cię­ci­wę i pod­nió­sł­szy w gó­rę łuk i gło­wę, cze­kał.



Sta­do by­ło co­raz bli­żej. Wszy­scy wstrzy­ma­li ko­nie i pa­trzy­li cie­ka­wie ku nie­bu. Na­gle roz­legł się ża­ło­sny jęk cię­ci­wy, ni­by świe­got ja­skół­ki, i strza­ła wy­bie­gł­szy zni­kła pod sta­dem.



Przez chwi­lę moż­na by­ło po­my­śleć, że pan Mu­szal­ski chy­bił, lecz oto je­den ptak zwi­nął ko­zła i zni­żył się wprost nad gło­wa­mi ku zie­mi, na­stęp­nie, ko­zioł­ku­jąc cią­gle, zni­żał się co­raz bar­dziej, wresz­cie po­czął spa­dać z roz­po­star­ty­mi skrzy­dła­mi, zu­peł­nie jak liść da­ją­cy opór po­wie­trzu.



Po chwi­li spadł na kil­ka kro­ków przed ko­niem Ba­si. Strza­ła prze­szy­ła go na wy­lot tak, że grot świe­cił po­wy­żej grzbie­tu.


— Na szczę­śli­wą wróż­bę! — rzekł kła­nia­jąc się Ba­si pan Mu­szal­ski. — Bę­dę ja miał z da­le­ka na pa­nią ko­men­dan­to­wą, a wiel­ką mo­ją do­bro­dzi­kę, oko i w na­głym ra­zie zno­wu, daj Bo­że szczę­śli­wie, strza­łecz­kę wy­pusz­czę. Choć tam i bzyk­nie bli­sko, upew­niam, że nie zra­ni.


— Nie chcia­ła­bym ja być tym Ta­ta­rem, któ­re­go wasz­mość na cel weź­miesz! — od­rze­kła Ba­sia.



Lecz dal­szą roz­mo­wę prze­rwał pan Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ry uka­zaw­szy na dość znacz­ne wznie­sie­nie od­le­głe na kil­ka stai rzekł:


— Tam sta­niem...



Po tych sło­wach ru­szy­li ry­sią. W pół wznie­sie­nia ma­ły ry­cerz ka­zał zwol­nić kro­ku, a wresz­cie nie­da­le­ko wierz­choł­ka za­trzy­mać ko­nie.


— Nie bę­dziem do sa­me­go szczy­tu do­jeż­dżać — rzekł — bo przy tak ja­snym ran­ku z da­le­ka moż­na by nas wziąć na oko, ale zsiadł­szy z ko­ni przy­bli­żym się tak do zrę­bu, by gło­wy nie­wie­le wy­sta­wa­ły.



To rze­kł­szy ze­sko­czył z ko­nia, a za nim Ba­sia, pan Mu­szal­ski i kil­ku in­nych. Dra­go­ni po­zo­sta­li pod szczy­tem, trzy­ma­jąc ru­ma­ki, oni zaś po­su­nę­li się aż do miej­sca, w któ­rym wznie­sie­nie za­pa­da­ło się ścia­ną pra­wie pro­sto­pa­dłą ku do­ło­wi.



U stóp tej ścia­ny, wy­so­kiej na kil­ka­dzie­siąt łok­ci, ro­sły dość gę­sto wą­skim pa­sem chasz­cze, da­lej zaś cią­gnął się step ni­ski, rów­ny, któ­re­go z tej wy­so­ko­ści ogrom­ną prze­strzeń mo­gli ob­jąć oczy­ma.


Rów­ni­na owa, prze­cię­ta nie­wiel­kim stru­mie­niem bie­gną­cym w stro­nę Ka­łu­si­ku, by­ła rów­nież, jak i spód ska­ły, po­kry­ta kę­pa­mi za­ro­śli. Z naj­więk­szej kę­py cien­kie smu­gi dy­mu uno­si­ły się ku nie­bu.


— Wi­dzisz — rzekł do Ba­si Wo­ło­dy­jow­ski — to nie­przy­ja­ciel się tam przy­ta­ił.


— Wi­dzę dy­my, ale nie wi­dzę ni lu­dzi, ni ko­ni — od­rze­kła z bi­ją­cym ser­cem Ba­sia.


— Bo ich za­ro­śla skry­wa­ją, cho­ciaż wpraw­ne oko ich doj­rzy. Ot tam, patrz: dwa, trzy, czte­ry, ca­łą ku­pę ko­ni wi­dać; je­den sro­ka­ty, je­den cał­kiem bia­ły, a stąd wy­da­je się jak nie­bie­ski.


— Pręd­ko do nich zje­dziem?


— Nam ich tu przy­gna­ją, ale ma­my czas, bo do owej kę­py bę­dzie z ćwierć mi­li.


— A gdzie na­si?


— Wi­dzisz, tam ot, hen, skra­wek bo­ru? Pa­na pod­ko­mor­ska cho­rą­giew po­win­na te­raz wła­śnie się­gać już brze­gu. Mel­le­cho­wicz wy­nu­rzy się z ów­tej stro­ny bo­daj za chwi­lę. Dru­ga to­wa­rzy­ska cho­rą­giew weź­mie ich od te­go ka­mie­nia. Do­strze­gł­szy lu­dzi oni sa­mi ru­szą ku nam, bo tę­dy moż­na do­brze ku rze­ce pod wi­sza­rem prze­je­chać, a zaś z tam­te­go bo­ku jest jar okrut­nie prze­pa­ści­sty, przez któ­ry nikt nie prze­je­dzie.


— To są w mat­ni?


— Ja­ko wi­dzisz.


— Dla Bo­ga! Le­d­wo już sto­ję! — za­krzyk­nę­ła Ba­sia.



Lecz po chwi­li:


— Mi­chał­ku, że­by by­li mą­drzy, to by co zro­bi­li?


— To by po­szli jak w dym na pod­ko­mor­ską i prze­je­cha­li im po brzu­chach. Wte­dy by­li­by wol­ni, ale te­go nie uczy­nią, bo na­przód nie lu­bią oni jeź­dzie re­gu­lar­nej w oczy leźć, po wtó­re, bę­dą się ba­li, że wię­cej woj­ska w le­sie czy­ha, więc po­mkną ku nam.


— Ba! Ale my ich nie za­trzy­ma­my: ma­my je­no dwu­dzie­stu lu­dzi.


— A Mo­to­wi­dło?


— Praw­da! Ha! Gdzie on jest?



Wo­ło­dy­jow­ski za­miast od­po­wie­dzieć, za­kwi­lił na­gle, jak kwi­li ja­strząb al­bo so­kół.



Wnet licz­ne kwi­le­nia od­po­wie­dzia­ły mu od stóp wzgó­rza. By­li to se­me­no­wie Mo­to­wi­dły, któ­rzy tak do­brze przy­cza­ili się w chasz­czach, że Ba­sia, sto­jąc tuż nad ni­mi, wca­le ich nie uj­rza­ła.



Więc przez chwi­lę spo­glą­da­ła ze zdu­mie­niem to w dół, to na ma­łe­go ry­ce­rza, na­gle po­licz­ki jej za­pa­ła­ły ogni­ście i za szy­ję chwy­ci­ła mę­ża.


— Mi­chał­ku! Tyś naj­więk­szy wódz w świe­cie.


— Je­no że wpra­wy tro­chę mam — od­rzekł uśmie­cha­jąc się Wo­ło­dy­jow­ski. — Ale ty nie trze­po­taj mi się tu z ra­do­ści i po­mnij, że grzecz­ny żoł­nierz po­wi­nien być spo­koj­ny.



Ale nic nie po­mo­gła prze­stro­ga. Ba­sia by­ła jak­by w go­rącz­ce. Chcia­ło się jej za­raz na koń sia­dać i ze wzgó­rza zjeż­dżać, by się z od­dzia­łem Mo­to­wi­dły po­łą­czyć. Ale Wo­ło­dy­jow­ski za­trzy­mał ją jesz­cze, bo chciał, że­by po­czą­tek do­brze wi­dzia­ła.



Tym­cza­sem słoń­ce po­ran­ne wsta­ło nad step i po­wlo­kło chłod­nym, bla­do­zło­tym świa­tłem ca­łą rów­ni­nę. Po­bli­skie kę­py roz­ja­śni­ły się we­so­ło, dal­sze i mniej wy­raź­ne za­ry­so­wa­ły się wy­raź­niej; szron miej­sca­mi w do­łach le­żą­cy po­czął się skrzyć mi­go­tli­wie, po­wie­trze sta­ło się bar­dzo prze­zro­cze i wzrok mógł le­cieć w dal pra­wie bez gra­nic.


— Pod­ko­mor­ska z bor­ku wy­cho­dzi — ozwał się pan Wo­ło­dy­jow­ski — wi­dzę lu­dzi i ko­nie!



Rze­czy­wi­ście, jeźdź­cy po­czę­li się wy­nu­rzać ze skra­ju la­su i czer­nieć dłu­gą li­nią na po­kry­tej moc­no szro­nem pod­le­śnej łą­ce. Bia­ła prze­strzeń mię­dzy ni­mi a la­sem po­czę­ła się z wol­na po­więk­szać. Wi­dać nie spie­szy­li się zbyt­nio, chcąc dać czas in­nym cho­rą­gwiom.



Wo­ło­dy­jow­ski zwró­cił się te­raz w le­wą stro­nę.


— Jest i Mel­le­cho­wicz! — rzekł.



A po chwi­li zno­wu:


— I pa­na łow­cze­go prze­my­skie­go lu­dzie nad­jeż­dża­ją. Nikt dwóch pa­cie­rzy nie uchy­bił.



Tu wą­si­ki je­go po­ru­szy­ły się ży­wo.


— No­ga nie po­win­na ujść! Na koń te­raz!



Szyb­ko zwró­ci­li się ku dra­go­nom i sko­czyw­szy na kul­ba­ki, zje­cha­li bo­kiem wznie­sie­nia mię­dzy ro­sną­ce w do­le chasz­cze, gdzie zna­leź­li się wśród se­me­nów pa­na Mo­to­wi­dły.



Za­tem ca­łą ma­są już zbli­ży­li się do skra­ju za­ro­śli i sta­nę­li w miej­scu, po­glą­da­jąc przed sie­bie.



Nie­przy­ja­ciel doj­rzał wi­docz­nie zbli­ża­ją­cą się pod­ko­mor­ską cho­rą­giew, bo w tej­że chwi­li syp­nę­ły się z gę­stwi­ny ro­sną­cej w środ­ku rów­ni­ny ku­py jezd­nych, tak ja­ko­by kto sta­do sarn ru­szył. Z każ­dą chwi­lą wy­sy­py­wa­ło się ich co­raz wię­cej. Zwarł­szy się w łań­cuch szli oni z po­cząt­ku stę­pem brze­giem gę­stwi­ny; jeźdź­cy po­kła­dli się na kar­kach koń­skich, tak iż z da­le­ka moż­na by­ło mnie­mać, że to sam ta­bun cią­gnie dłu­gą li­nią wzdłuż kę­py. Wi­docz­nie nie mie­li jesz­cze pew­no­ści, czy owa cho­rą­giew na nich idzie i wi­dzi ich już, czy też to jest od­dział prze­glą­da­ją­cy tyl­ko oko­li­cę. W tym ostat­nim wy­pad­ku mo­gli spo­dzie­wać się, że za­ro­śla skry­ją ich jesz­cze przed oczy­ma nad­jeż­dża­ją­cych.



Z miej­sca, gdzie stał Wo­ło­dy­jow­ski na cze­le lu­dzi Mo­to­wi­dły, wi­dać by­ło do­sko­na­le ru­chy nie­pew­ne i wa­ha­ją­ce się owe­go czam­bu­łu, po­dob­ne zu­peł­nie do ru­chów dzi­kich zwie­rząt, któ­re już zwie­trzy­ły nie­bez­pie­czeń­stwo. Do­je­chaw­szy do pół­kę­py, po­czę­li iść prę­dzej lek­kim cwa­łem. Na­raz, gdy pierw­sze sze­re­gi się­gnę­ły otwar­te­go ste­pu, wstrzy­ma­ły na­gle ko­nie, a z ni­mi za­trzy­ma­ła się ca­ła wa­ta­ha.



Oto doj­rze­li cią­gną­cy z tej stro­ny od­dział Mel­le­cho­wi­cza.



Wów­czas za­to­czy­li pół­ko­lem w bok od kę­py i oczom ich przed­sta­wi­ła się w ca­łej peł­ni prze­my­ska cho­rą­giew idą­ca już ry­sią.



Te­raz sta­ło się dla nich ja­snym, że wszyst­kie cho­rą­gwie wie­dzą o nich i ja­dą na nich. Dzi­kie krzy­ki ozwa­ły się wśród ku­py i wsz­czę­ło się za­mie­sza­nie. Cho­rą­gwie, okrzyk­nąw­szy się tak­że, prze­szły w cwał, aż rów­ni­na za­grzmia­ła od tę­ten­tu. Wi­dząc to czam­buł wy­cią­gnął się w mgnie­niu oka w ła­wę i gnał ile tchu w pier­siach koń­skich ku wzgó­rzu, pod któ­rym stał ma­ły ry­cerz z pa­nem Mo­to­wi­dłą i je­go ludź­mi.



Prze­strzeń dzie­lą­ca jed­nych od dru­gich po­czę­ła się zmniej­szać z prze­ra­ża­ją­cą szyb­ko­ścią.



Ba­sia przy­bla­dła nie­co zra­zu ze wzru­sze­nia i ser­ce tłu­kło się w jej pier­siach co­raz sil­niej, wi­dząc jed­nak, że pa­trzą na nią i nie doj­rzaw­szy na żad­nej twa­rzy naj­mniej­sze­go nie­po­ko­ju, opa­no­wa­ła się pręd­ko. Za czym zbli­ża­ją­ca się jak wi­cher hur­ma za­ję­ła ca­łą jej uwa­gę. Przy­kró­ci­ła cu­gle, ści­snę­ła moc­niej sza­bel­kę i krew od ser­ca na­pły­nę­ła znów wiel­kim pę­dem do jej twa­rzy.


— Do­brze! — rzekł ma­ły ry­cerz.



Ona spoj­rza­ła tyl­ko na nie­go i po­ru­szy­ła chrap­ka­mi, szep­nąw­szy jed­no­cze­śnie:


— Pręd­ko sko­czym?


— Jesz­cze czas! — od­rzekł pan Mi­chał.



A tam­ci gna­li, gna­li, jak sza­rak, któ­ry czu­je psy za so­bą. Już nie wię­cej jak pół sta­ja dzie­li ich od chasz­czów, już wi­dać wy­cią­gnię­te łby koń­skie z po­tu­lo­ny­mi usza­mi, a nad ni­mi twa­rze ta­tar­skie jak­by przy­ro­słe do grzy­wy. Są bli­żej i bli­żej... Sły­chać chra­pa­nie bach­ma­tów, któ­rych wy­szcze­rzo­ne zę­by i wy­trzesz­czo­ne oczy świad­czą, że idą ta­kim pę­dem, aż im dech za­pie­ra... Wo­ło­dy­jow­ski da­je znak i płot pisz­cze­li se­meń­skich po­chy­la się ku nad­bie­ga­ją­cym.


— Ognia!



Huk, dym i ja­ko­by wi­cher ude­rzył w ku­pę ple­wy.



W jed­nym mgnie­niu oka wa­ta­ha roz­la­tu­je się na wszyst­kie stro­ny, wy­jąc i wrzesz­cząc.



Wtem ma­ły ry­cerz wy­su­wa się z gę­stwi­ny, a jed­no­cze­śnie pod­ko­mor­ska, prze­my­ska i lip­kow­ska, za­my­ka­jąc krąg ko­ła, zga­nia­ją roz­pro­szo­nych ku środ­ko­wi znów w jed­ną ku­pę. Próż­no or­dyń­cy szu­ka­ją na po­je­dyn­kę wyj­ścia, próż­no się krę­cą, za­bie­ga­ją w pra­wo, le­wo, na­przód, w tył, ko­ło już zwar­te, więc i wa­ta­ha zbi­ja się mi­mo wo­li co­raz cia­śniej, a wtem nad­bie­ga­ją cho­rą­gwie i roz­po­czy­na się strasz­li­we ło­mo­ta­nie.



Zro­zu­mie­li gra­san­ci, że ten tyl­ko wyj­dzie żyw z owe­go skrzę­tu, kto się prze­bi­je, więc choć bez ła­du i każ­dy na swo­ją rę­kę, ję­li się bro­nić z roz­pa­czą i wście­kło­ścią. Za­raz też z po­cząt­ku gę­sto usła­li po­le, tak wiel­ka by­ła fu­ria ude­rze­nia.



Żoł­nie­rze, na­ci­ska­jąc ich i mi­mo cia­sno­ty prąc ko­nie na­przód, sie­dli i bo­dli z tą nie­ubła­ga­ną a strasz­li­wą wpra­wą, ja­ką tyl­ko żoł­nierz z rze­mio­sła mieć mo­że. Od­głos tu­za­nia roz­le­gał się nad tym ludz­kim ko­li­skiem, po­do­bien do od­gło­su ce­pów bi­ją­cych gro­mad­nie a szyb­ko w kle­pi­sko. Bi­to or­dyń­ców i cię­to przez łby, przez kar­ki, przez ple­cy, przez rę­ce, któ­ry­mi okry­wa­li gło­wy, bi­to ze wszyst­kich stron, bez od­po­czyn­ku, bez par­do­nu, bez mia­ry i zmi­ło­wa­nia. Oni też po­czę­li ra­zić, czym kto mógł: han­dża­ra­mi, sza­bla­mi, ów ki­ście­niem, ów szczę­ką koń­ską. Ko­nie ich, spy­cha­ne do środ­ka, osia­da­ły na za­dach lub wa­li­ły się na wznak. In­ne gry­ząc się i kwi­cząc wierz­ga­ły w tło­ku, po­wo­du­jąc nie­opi­sa­ny za­męt. Po krót­kiej wal­ce w mil­cze­niu wy­cie wy­rwa­ło się ze wszyst­kich pier­si ta­tar­skich; gnio­tła je więk­sza licz­ba, lep­sza broń, więk­sza bie­głość. Zro­zu­mie­li, że nie ma dla nich ra­tun­ku, że nie uj­dzie nikt nie tyl­ko z łu­pa­mi, lecz na­wet z ży­ciem. Żoł­nierz, roz­grze­wa­jąc się stop­nio­wo, grzmo­cił co­raz po­tęż­niej. Nie­któ­rzy z ra­bu­siów po­ze­ska­ki­wa­li z kul­bak pra­gnąc prze­mknąć się mię­dzy no­ga­mi ru­ma­ków. Tych tra­to­wa­ły ko­py­ta, a cza­sem żoł­nierz od­wró­cił się i szty­chem z gó­ry zbie­ga prze­szy­wał; nie­któ­rzy pa­da­li na zie­mię w tej na­dziei, że gdy cho­rą­gwie po­su­ną się ku środ­ko­wi, wów­czas zo­staw­szy na ze­wnątrz ko­ła bę­dą mo­gli ra­to­wać się uciecz­ką.



Ja­koż ku­pa zmniej­sza­ła się co­raz bar­dziej, bo z każ­dą chwi­lą uby­wa­ło lu­dzi i ko­ni. Wi­dząc to Azba-bej zbił, o ile mógł, lu­dzi w klin i rzu­cił się ca­łą si­łą na se­me­nów Mo­to­wi­dły pra­gnąc ko­niecz­nie ro­ze­rwać pier­ścień.



Lecz ci osa­dzi­li go na miej­scu i wów­czas roz­po­czę­ła się rzeź­ba strasz­li­wa. W tym sa­mym cza­sie Mel­le­cho­wicz, sza­le­jąc jak pło­mień, ro­ze­rwał ku­pę i zo­sta­wiw­szy jej po­ło­wę dwom to­wa­rzy­skim cho­rą­gwiom, sam siadł na kar­ki tym, któ­rzy ści­na­li się z se­me­na­mi.



Część wpraw­dzie ra­bu­siów wy­mknę­ła się przez ów ruch w po­le i roz­le­cia­ła się po rów­ni­nie jak sta­do li­ści, ale żoł­nie­rze z tyl­nych sze­re­gów, któ­rzy przy­stę­pu do bi­twy dla zbyt ma­łe­go miej­sca zna­leźć nie mo­gli, pu­ści­li się za ni­mi na­tych­miast, po dwóch, po trzech lub po­je­dyn­czo. Na­to­miast ci, któ­rzy nie zdo­ła­li się wy­mknąć, szli pod miecz mi­mo za­pal­czy­wej obro­ny i kła­dli się po­ko­tem jak łan zbo­ża, któ­ry żni­wia­rze z dwóch stron żąć na­po­czną.



Ba­sia ru­szy­ła wraz z se­me­na­mi, pisz­cząc cien­kim gło­sem dla do­da­nia so­bie fan­ta­zji, bo w pierw­szej chwi­li po­ciem­nia­ło jej nie­co w oczach za­rów­no od pę­du, jak z wiel­kie­go wzru­sze­nia. Do­padł­szy też już nie­przy­ja­cie­la, wi­dzia­ła przed so­bą z po­cząt­ku tyl­ko ciem­ną ma­sę, ru­chli­wą, roz­ko­ły­sa­ną. Po­rwa­ła ją nie­prze­zwy­cię­żo­na chęć, by zu­peł­nie za­mknąć oczy. Opar­ła się wpraw­dzie tej chę­ci, lecz i tak ma­cha­ła sza­bel­ką tro­chę na oślep. Ale krót­ko to trwa­ło. Od­wa­ga jej wzię­ła wresz­cie gó­rę nad kon­fu­zją i za­raz przej­rza­ła ja­śniej. Na­przód do­strze­gła łby koń­skie, za ni­mi roz­pa­lo­ne a dzi­kie twa­rze; jed­na z nich bły­snę­ła przed nią tuż, tuż; Ba­sia cię­ła za­ma­szy­ście i twarz zni­kła na­gle, jak­by by­ła wi­dzia­dłem.



Wów­czas do uszu Ba­si­nych do­szedł spo­koj­ny głos mę­ża:


— Do­brze!



Głos ów nad­zwy­czaj­nej do­dał jej otu­chy, pi­snę­ła jesz­cze cie­niej i po­czę­ła klę­ski sze­rzyć z zu­peł­ną już umy­słu przy­tom­no­ścią. Oto zno­wu szcze­rzy przed nią zę­by ja­kaś strasz­li­wa gło­wa o pła­skim no­sie i wy­sta­ją­cych po­licz­kach: Ba­sia mach! Po niej!... Tam zno­wu rę­ka ki­ścień pod­no­si: Ba­sia mach! Po niej; wi­dzi ja­kieś ple­cy w to­łu­bie: szty­chem w nie; za czym tnie w pra­wo, w le­wo, wprost, a co tnie, to człek le­ci na zie­mię zdzie­ra­jąc uździe­ni­cą ko­nia. Ba­si aż dziw, że to tak ła­two. Ale ła­two dla­te­go, że z jed­nej stro­ny je­dzie strze­mie­niem w strze­mię ma­ły ry­cerz, z dru­giej — pan Mo­to­wi­dło. Pierw­szy pil­nie ba­czy na swo­je ko­cha­nie — i to zga­si tak człe­ka jak świe­cę, to płyt­kim szty­chem od­wa­li ra­mię wraz z bro­nią, to cza­sem we­tknie ostrze mię­dzy Ba­się a nie­przy­ja­cie­la i wra­ża378 sza­bla wy­le­ci na­gle tak w gó­rę, jak­by by­ła pta­kiem skrzy­dla­tym.



Pan Mo­to­wi­dło, żoł­nierz fleg­ma­tyk379, pil­no­wał dru­gie­go bo­ku męż­nej pa­ni. I ja­ko pra­co­wi­ty sa­dow­nik idąc wśród drzew raz w raz ode­tnie lub po­kru­szy su­chą ga­łęź, tak on raz w raz strą­cał lu­dzi na skrwa­wio­ną zie­mię, wal­cząc z ta­ką fleg­mą i spo­ko­jem, jak gdy­by o czym in­nym my­ślał. Obaj wie­dzie­li, kie­dy Ba­si sa­mej po­zwo­lić na na­tar­cie, a kie­dy ją uprze­dzić lub za­stą­pić.



Czu­wał nad nią z da­le­ka i ktoś trze­ci, łucz­nik nie­zrów­na­ny, któ­ren sto­jąc umyśl­nie opo­dal, co chwi­la bełt strza­ły do cię­ci­wy przy­kła­dał i pusz­czał nie­chyb­ne­go po­słań­ca śmier­ci w tłok naj­więk­szy.



Lecz tłok uczy­nił się tak sro­gi, że Wo­ło­dy­jow­ski na­ka­zał Ba­si cof­nąć się wraz z kil­ko­ma ludź­mi z za­mę­tu, zwłasz­cza że pół­dzi­kie ko­nie or­dyń­ców ję­ły gryźć i wierz­gać. Ba­sia zaś usłu­cha­ła nie­zwłocz­nie, bo jak­kol­wiek za­pał ją uno­sił i męż­ne ser­ce do dal­szej za­chę­ca­ło wal­ki, prze­cie jej nie­wie­ścia na­tu­ra po­czę­ła brać gó­rę nad unie­sie­niem i wzdra­gać się wśród tej rze­zi, na wi­dok krwi, wśród wy­cia, ję­ków, chra­pa­nia ko­na­ją­cych, w po­wie­trzu prze­sią­kłym za­pa­chem su­ro­wi­cy i po­tu.



Co­fa­jąc więc z wol­na ko­nia, wkrót­ce zna­la­zła się za ko­łem wal­czą­cych, zaś pan Mi­chał i pan Mo­to­wi­dło, uwol­nie­ni od pil­no­wa­nia, mo­gli wresz­cie dać zu­peł­ną swej ocho­cie żoł­nier­skiej fol­gę380.



Tym­cza­sem pan Mu­szal­ski, sto­ją­cy do­tych­czas opo­dal, zbli­żył się do Ba­si.


— Wać­pa­ni do­bro­dzi­ka praw­dzi­wie po ka­wa­ler­sku sta­wa­łaś — rzekł jej. — Ktoś nie wie­dzą­cy my­ślał­by, że ar­cha­nioł Mi­chał zstą­pił z nie­bios mię­dzy se­me­nów i psu­bra­tów gro­mi... Co za ho­nor dla nich gi­nąć z ta­kiej oto rącz­ki, któ­rą przy oka­zji niech mi uca­ło­wać bę­dzie nie­wzbron­no.



To rze­kł­szy pan Mu­szal­ski chwy­cił rę­kę Ba­si i przy­ci­snął do niej wą­si­ska.


— Wać­pan wi­dzia­łeś? Istot­nie do­brze sta­wa­łam? — spy­ta­ła Ba­sia chwy­ta­jąc w otwar­te noz­drza i usta po­wie­trze.


— Że i kot le­piej prze­ciw szczu­rom nie sta­je. Ser­ce mi tu ro­sło, jak Pa­na Bo­ga ko­cham! Aleś wać­pa­ni słusz­nie uczy­ni­ła co­fa­jąc się z bi­twy, bo pod ko­niec zwy­kle o przy­go­dę naj­ła­twiej.


— Mąż mi ka­zał, a ja na wy­jezd­nym przy­rze­kłam mu, że go wraz usłu­cham.


— Mo­że łuk swój zo­sta­wić? Nie! Na nic mi on te­raz, bo też z sza­blą sko­czę. Wi­dzę trzech lu­dzi nad­jeż­dża­ją­cych, któ­rych pew­nie pan puł­kow­nik dla pil­no­wa­nia jej do­stoj­nej oso­by przy­sy­ła. Ina­czej ja bym przy­słał; ale ście­lę się do stóp, bo tam już ko­niec nie­dłu­go bę­dzie, i trze­ba mi się spie­szyć.



Trzech dra­go­nów istot­nie nad­je­cha­ło dla pil­no­wa­nia Ba­si, co wi­dząc pan Mu­szal­ski roz­pu­ścił ko­nia i sko­czył. Ba­sia wa­ha­ła się przez chwi­lę, czy zo­stać na miej­scu, czy ob­je­chaw­szy urwi­stą ścia­nę wspiąć się na wzgó­rze, z któ­re­go przed bi­twą spo­glą­da­li na rów­ni­nę. Lecz czu­jąc zmę­cze­nie wiel­kie po­sta­no­wi­ła zo­stać.



Nie­wie­ścia na­tu­ra od­zy­wa­ła się w niej co­raz sil­niej. O ja­kie dwie­ście kro­ków do­ci­na­no bez li­to­ści resz­ty gra­san­tów i czar­na ku­pa wal­czą­cych wi­chrzy­ła się co­raz gwał­tow­niej na krwa­wym po­bo­jo­wi­sku. Krzy­ki roz­pacz­li­we wstrzą­sa­ły po­wie­trzem, a Ba­si, nie­daw­no jesz­cze tak peł­nej za­pa­łu, uczy­ni­ło się ja­koś mdło i sła­bo. Zdjął ją strach wiel­ki, by nie omdla­ła cał­kiem, i tyl­ko wstyd przed dra­go­na­mi pod­trzy­my­wał ją na kul­ba­ce; od­wra­ca­ła jed­nak sta­ran­nie od nich twarz, by nie doj­rze­li na niej bla­do­ści. Świe­że po­wie­trze wra­ca­ło jej z wol­na si­ły i ani­musz, nie do te­go jed­nak stop­nia, by mia­ła ocho­tę sko­czyć znów mię­dzy wal­czą­cych. By­ła­by to uczy­ni­ła chy­ba dla­te­go, by pro­sić o zmi­ło­wa­nie nad ostat­ka­mi or­dyń­ców. Wie­dząc zresz­tą, że na nic by się to nie zda­ło, wy­glą­da­ła z upra­gnie­niem koń­ca bi­twy.



A tam bi­to i bi­to. Od­głos rą­ba­ni­ny i krzy­ki nie usta­wa­ły ani na chwi­lę. Upły­nę­ło mo­że pół go­dzi­ny: cho­rą­gwie stła­cza­ły się co­raz moc­niej. Na­gle kup­ka gra­san­tów li­czą­ca mo­że dwu­dzie­stu jeźdź­ców wy­rwa­ła się z mor­der­cze­go ko­li­ska i po­czę­ła biec jak wi­cher ku wzgó­rzu.



Po­my­ka­jąc wzdłuż urwi­ska mo­gli istot­nie do­brać się do miej­sca, gdzie wzgó­rze ła­god­nie zle­wa­ło się z rów­ni­ną, i zna­leźć na wy­so­kim ste­pie oca­le­nie. Ale na ich dro­dze sta­ła z trze­ma dra­go­na­mi Ba­sia. Wi­dok nie­bez­pie­czeń­stwa wlał w tej chwi­li moc do jej ser­ca i przy­tom­ność do jej umy­słu. Zro­zu­mia­ła, że zo­stać jest zgu­bą, bo ku­pa owa sa­mym pę­dem oba­li ich i roz­tra­tu­je, nie mó­wiąc o tym, że na sza­blach zo­sta­ną roz­nie­sie­ni.



Sta­ry wach­mistrz dra­goń­ski wi­docz­nie te­go sa­me­go był zda­nia, bo chwy­cił rę­ką za cu­giel Ba­si­ne­go dzia­ne­ci­ka, za­wró­cił go ku uciecz­ce i krzyk­nął de­spe­rac­kim nie­mal gło­sem:


— W ko­nie, ja­sna pa­ni!



Ba­sia po­mknę­ła jak wi­cher, ale sa­ma; wier­ni trzej żoł­nie­rze sta­nę­li mu­rem na miej­scu, by choć przez chwi­lę po­wstrzy­mać nie­przy­ja­cie­la i dać uko­cha­nej pa­ni czas od­sa­dze­nia się na więk­szą od­le­głość.



Tym­cza­sem za ową ku­pą sko­czy­li na­tych­miast w po­ści­gu żoł­nie­rze, ale pier­ścień ota­cza­ją­cy do­tąd szczel­nie gra­san­tów tym sa­mym prze­rwał się, więc po­czę­li się wy­my­kać po dwóch, po trzech, po­tem co­raz licz­niej. Ogrom­na więk­szość ich le­ża­ła już po­ko­tem, ale kil­ku­dzie­się­ciu, wraz z Azba-be­jem, zdo­ła­ło zbiec. Wszyst­kie te ku­py pę­dzi­ły co koń wy­sko­czy ku wzgó­rzu.


Trzej dra­go­ni nie zdo­ła­li za­trzy­mać wszyst­kich ucie­ka­ją­cych, zresz­tą po krót­kiej wal­ce spa­dli z kul­bak381, hur­ma382 zaś bie­gąc śla­dem Ba­si za­wró­ci­ła na skło­nie wzgó­rza i wy­do­sta­ła się na step wy­so­ki. Pol­skie cho­rą­gwie, a w przo­dzie naj­bliż­sza lip­kow­ska, pę­dzi­ły co koń wy­sko­czy o kil­ka­dzie­siąt kro­ków za ni­mi.



Na wy­so­kim ste­pie po­prze­ci­na­nym gę­sto zdra­dli­wy­mi roz­pa­dli­na­mi i ja­ra­mi utwo­rzył się z jeźdź­ców ja­ko­by wąż ol­brzy­mi: gło­wę je­go sta­no­wi­ła Ba­sia, szy­ję gra­san­ci, a dal­szy ciąg ciel­ska Mel­le­cho­wicz z Lip­ka­mi i dra­go­ni, na któ­rych cze­le pę­dził Wo­ło­dy­jow­ski z ostro­ga­mi wbi­ty­mi w bo­ki ko­nia i prze­ra­że­niem w du­szy.



W chwi­li kie­dy owa garść zbó­jów wy­rwa­ła się z ko­ła, był on za­ję­ty z dru­giej je­go stro­ny, dla­te­go Mel­le­cho­wicz uprze­dził go w po­ści­gu. Te­raz więc włos sta­wał dę­bem na gło­wie ma­łe­go ry­ce­rza na myśl, że Ba­sia mo­że być przez zbie­gów ogar­nię­ta, że mo­że utra­cić przy­tom­ność i umy­kać wprost w stro­nę Dnie­stru, że któ­ry­kol­wiek ze zbó­jów mo­że przy wy­mi­ja­niu do­się­gnąć ją sza­blą, han­dża­rem lub ki­ście­niem. I ser­ce za­mie­ra­ło w nim z oba­wy o ży­cie uko­cha­ne­go stwo­rze­nia. Le­żąc pra­wie na kar­ku koń­skim, wy­bla­dły, ze ści­śnię­ty­mi zę­ba­mi, z wi­chrem okrop­nych my­śli w gło­wie, bódł ru­ma­ka zbroj­ny­mi pię­ta­mi, okła­dał go pła­zem i le­ciał jak drop, nim ze­rwie się do lo­tu. Przed nim mi­ga­ły ba­ra­nie ka­pu­zy Lip­ków.


— Bo­że daj, by Mel­le­cho­wicz na­dą­żył. On na do­brym ko­niu, Bo­że daj! — po­wta­rzał z roz­pa­czą w du­szy.



Lecz oba­wy je­go by­ły płon­ne, a nie­bez­pie­czeń­stwo nie tak wiel­kie, jak się roz­ko­cha­ne­mu ry­ce­rzo­wi zda­wa­ło. Ta­ta­rom nad­to cho­dzi­ło o wła­sną skó­rę; nad­to bli­sko czu­li za ple­ca­mi Lip­ków, by mie­li ści­gać po­je­dyn­cze­go jeźdź­ca, choć­by ten jeź­dziec był naj­pięk­niej­szą hu­ry­są z Ma­ho­me­to­we­go ra­ju i umy­kał w płasz­czu cał­kiem klej­no­ta­mi wy­szy­tym. Ba­sia po­trze­bo­wa­ła tyl­ko za­to­czyć ko­łem w stro­nę Chrep­tio­wa, by się po­zbyć po­go­ni, tam­ci bo­wiem z pew­no­ścią nie za­wra­ca­li­by za nią w pasz­czę lwu, ma­jąc wprost przed so­bą rze­kę wraz z jej ko­my­sza­mi383, w któ­rych się ukryć mo­gli. Lip­ko­wie, ma­jąc ko­nie lep­sze, i tak zbli­ża­li się do nich co­raz wię­cej. Ba­sia zaś sie­dzia­ła na dzia­ne­cie nie­po­rów­na­nie ści­glej­szym od zwy­kłych, ku­dła­tych bach­ma­ci­ków or­dyń­skich, bar­dzo wy­trwa­łych w bie­gu, ale nie tak rą­czych jak ko­nie wy­so­kiej krwi. Na ko­niec, nie tyl­ko nie stra­ci­ła przy­tom­no­ści, ale zu­cho­wa­ta na­tu­ra ozwa­ła się w niej z ca­łą si­łą i krew ry­cer­ska za­gra­ła na no­wo w jej ży­łach.



Dzia­net jej wy­cią­gnął się jak sar­na, wiatr świsz­czał jej w uszach i za­miast stra­chu ogar­nę­ło ją pew­ne uczu­cie upo­je­nia.



„Rok ca­ły mo­gą mnie go­nić i nie zgo­nią — po­my­śla­ła so­bie. — Po­pę­dzę jesz­cze, a po­tem za­wró­cę i al­bo ich pusz­czę przed sie­bie, al­bo — gdy­by mnie ści­gać nie prze­sta­li — pod sza­ble ich pod­pro­wa­dzę”.



Przy­szło jej na myśl, iż je­śli ja­dą­cy za nią gra­san­ci roz­pro­szy­li się zbyt po ste­pie, to mo­że przy za­wro­cie przyj­dzie jej na­tknąć się na któ­re­go i po­je­dyn­czą wal­kę sto­czyć.


— Ba! To i cóż! — rze­kła na ową myśl do swej wa­lecz­nej du­szy. — Mi­chał tak mnie już wy­uczył, że śmia­ło mo­gę się wa­żyć, a ina­czej po­my­ślą jesz­cze, że ze stra­chu ucie­kam, i na dru­gą eks­pe­dy­cję nie we­zmą, a przy tym pan Za­gło­ba bę­dzie ze mnie dwo­ro­wał...



To so­bie rze­kł­szy obej­rza­ła się za ło­trzy­ka­mi, ale ci ucie­ka­li ku­pą. Do wal­ki po­je­dyn­czej nie by­ło żad­ne­go po­do­bień­stwa, lecz Ba­si za­chcia­ło się ko­niecz­nie zło­żyć na oczach ca­łe­go woj­ska do­wód, że nie ucie­ka na oślep i w za­pa­mię­ta­niu.



W tym ce­lu wspo­mniaw­szy, iż ma w ol­strach dwa pi­sto­le­ci­ki wy­bor­ne, a przed od­jaz­dem przez sa­me­go Mi­cha­ła sta­ran­nie na­bi­te, po­czę­ła wstrzy­my­wać dzia­ne­ta, a ra­czej za­wra­cać go, ha­mu­jąc, w stro­nę Chrep­tio­wa.



Lecz o cu­do, na ten wi­dok ca­ła ku­pa gra­san­tów zmie­ni­ła nie­co kie­ru­nek uciecz­ki, bio­rąc się wię­cej w le­wo, ku brze­go­wi wzgó­rza. Ba­sia, pod­pu­ściw­szy ich na kil­ka­dzie­siąt kro­ków, wy­pa­li­ła po dwa­kroć do naj­bliż­szych ko­ni, na­stęp­nie za­to­czyw­szy ko­ło sko­czy­ła ca­łym pę­dem w stro­nę Chrep­tio­wa.



Lecz za­le­d­wie dzia­net prze­biegł z szyb­ko­ścią ja­skół­ki kil­ka­na­ście kro­ków, gdy na­gle za­czer­nia­ła przed nim sze­ro­ka roz­pa­dli­na ste­po­wa. Ba­sia wspię­ła go ostro­ga­mi bez na­my­słu i szla­chet­ny zwierz nie od­mó­wił sko­ku. Ale przed­nie tyl­ko je­go ko­py­ta za­chwy­ci­ły nie­co prze­ciw­le­głe­go brze­gu, więc przez chwi­lę szu­kał gwał­tow­nie tyl­ny­mi pod­par­cia na stro­mej ścia­nie, za czym nie dość zmar­z­nię­ta jesz­cze zie­mia ob­su­nę­ła mu się spod nóg i ru­nął w szcze­li­nę wraz z Ba­sią.



Na szczę­ście nie przy­gniótł jej, bo pier­wej jesz­cze zdo­ła­ła wy­rzu­cić no­gi ze strze­mion i prze­chy­lić się w bok z ca­łej mo­cy. Pa­dła też na gru­by po­kład mchu wy­ście­ła­ją­ce­go ni­by fu­trem dno szcze­li­ny, ale wstrzą­śnie­nie by­ło tak sil­ne, że ze­mdla­ła.



Wo­ło­dy­jow­ski nie doj­rzał wy­pad­ku, bo mu ho­ry­zont prze­sła­nia­li Lip­ko­wie, na­to­miast Mel­le­cho­wicz wrza­snął okrop­nym gło­sem na lu­dzi, by nie za­trzy­mu­jąc się ści­ga­li da­lej gra­san­tów, sam zaś do­bie­gł­szy do ja­ru sto­czył się na łeb w dół.



W mgnie­niu oka ze­sko­czył z kul­ba­ki i po­rwał Ba­się w ra­mio­na. So­ko­le oczy je­go ob­ję­ły ją ca­łą w jed­nej chwi­li, ba­cząc, czy nie doj­rzą gdzie krwi, po­tem bły­ska­wi­cą pa­dły na mchy. Zro­zu­miał, że one to uchro­ni­ły od śmier­ci i ją, i dzia­ne­ta.



Przy­głu­szo­ny okrzyk ra­do­ści wy­rwał się z ust mło­de­go Ta­ta­ra.



Ba­sia jed­nak cią­ży­ła mu na rę­kach, więc przy­ci­snął ją z ca­łej mo­cy do pier­si, po­tem zbla­dły­mi war­ga­mi po­czął ca­ło­wać raz po raz jej oczy, po­tem przy­warł usta­mi do jej ust, jak­by du­szę z niej wy­pić pra­gnął, wresz­cie świat ca­ły za­krę­cił się z nim sza­lo­nym wi­rem, za­ta­jo­na na dnie pier­si, jak smok w ja­ski­ni, na­mięt­ność po­rwa­ła go jak bu­rza.



W tej chwi­li jed­nak tę­tent licz­nych ko­ni roz­legł się echem z wy­so­kie­go ste­pu i zbli­żał się co­raz bar­dziej. Licz­ne gło­sy po­czę­ły wo­łać: „Tu! W tym ja­rze! Tu!”


Mel­le­cho­wicz zło­żył Ba­się na mchach i ozwał się nad­jeż­dża­ją­cym:


— By­waj! Tu! By­waj!



W mi­nu­tę póź­niej Wo­ło­dy­jow­ski sko­czył na dno ja­ru, za nim pan Za­gło­ba, Mu­szal­ski, Nie­na­szy­niec i kil­ku in­nych ofi­ce­rów.


— Nic jej! — za­krzyk­nął Ta­tar. — Mchy ją oca­li­ły.



Wo­ło­dy­jow­ski po­rwał omdla­łą żo­nę na rę­ce, in­ni sko­czy­li po wo­dę, któ­rej w po­bli­żu nie by­ło. Za­gło­ba chwy­ciw­szy skro­nie omdla­łej po­czął wo­łać:


— Ba­siu! Baś­ka naj­mil­sza! Baś­ka!


— Nic jej! — po­wtó­rzył bla­dy jak trup Mel­le­cho­wicz.



Tym­cza­sem Za­gło­ba ude­rzył się po bo­ku, chwy­cił ma­nier­kę, na­lał go­rzał­ki na dłoń i po­czął Ba­si­ne skro­nie nią wy­cie­rać, na­stęp­nie prze­chy­lił ma­nier­kę do jej ust, co wi­docz­nie po­skut­ko­wa­ło, bo nim in­ni nad­bie­że­li z wo­dą, ona otwo­rzy­ła oczy i po­czę­ła chwy­tać po­wie­trze usta­mi, po­ka­słu­jąc przy tym, bo jej go­rzał­ka pa­li­ła pod­nie­bie­nie i gar­dło. W kil­ka mi­nut przy­szła zu­peł­nie do sie­bie.



Wo­ło­dy­jow­ski, nie zwa­ża­jąc na obec­ność ofi­ce­rów i żoł­nie­rzy, to przy­ci­skał ją do pier­si, to okry­wał po­ca­łun­ka­mi jej rę­ce mó­wiąc:


— A mo­jeż ty ko­cha­nie. Ma­ło du­sza ze mnie nie wy­szła. Nic­że ci? Nic cię nie bo­li?


— Nic mi! — od­rze­kła Ba­sia. — Aha! Wi­dzę te­raz, że mnie za­mro­czy­ło, bo koń się ze mną opsnął... Za­li to już po bi­twie?


— Już. Azba-bej usie­czon. Wra­caj­my te­raz pręd­ko, bo się bo­ję, abyś mi nie za­cho­rza­ła od fa­ty­gi.


— Wca­le żad­nej fa­ty­gi nie czu­ję! — rze­kła Ba­sia.



Po czym spoj­rzaw­szy by­stro po obec­nych roz­dę­ła chrap­ki.


— Tyl­ko nie my­śl­cie wać­pa­no­wie, żem ucie­ka­ła ze stra­chu. Oho! Ani mi się śni­ło. Jak Mi­cha­ła mi­łu­ję, tak so­bie dla ucie­chy gna­łam przed ni­mi, a po­tem z pi­sto­le­tów wy­pa­li­łam.


— Koń od owych wy­strza­łów je­den po­strze­lon i zbó­ja wzię­li­śmy żyw­cem — wtrą­cił Mel­le­cho­wicz.


— A co? — od­rze­kła Ba­sia. — Ta­ki szwank przy sko­ku każ­de­mu mo­że się przy­tra­fić, praw­da? Żad­na eks­pe­rien­cja od te­go nie obro­ni, że się koń cza­sem opsnie. Ha! Do­brze, że­ście mnie wać­pa­no­wie po­strze­gli, bo mo­gła­bym tu dłu­go po­le­żeć.


— Pierw­szy do­strzegł cię pan Mel­le­cho­wicz i pierw­szy ra­to­wał, bo my­śmy za nim pę­dzi­li — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.



Ba­sia usły­szaw­szy to zwró­ci­ła się do mło­de­go Lip­ka i wy­cią­gnę­ła do nie­go rę­kę.


— Dzię­ku­ję wać­pa­nu za życz­li­wość.



On nic nie od­rzekł, tyl­ko przy­ci­snął do ust jej rę­kę, a po­tem po­chy­lił się i ob­jął z po­ko­rą jej sto­py, jak chłop.



Tym­cza­sem co­raz wię­cej cho­rą­gwi ścią­ga­ło nad brzeg szcze­li­ny; bi­twa by­ła skoń­czo­na, więc pan Wo­ło­dy­jow­ski wy­dał tyl­ko roz­ka­zy Mel­le­cho­wi­czo­wi, aby urzą­dził ob­ła­wę na tych kil­ku­na­stu or­dyń­ców, któ­rzy zdo­ła­li ukryć się przed po­ści­giem, i za­raz wszy­scy ru­szy­li do Chrep­tio­wa. Po dro­dze wi­dzia­ła Ba­sia raz jesz­cze ze wznie­sie­nia po­bo­jo­wi­sko.



Tru­py ludz­kie i koń­skie le­ża­ły miej­sca­mi w ku­pach, miej­sca­mi po­je­dyn­czo. Po błę­ki­cie nie­bie­skim pły­nę­ły ku nim co­raz licz­niej, z wiel­kim kra­ka­niem sta­da kru­ków i sia­da­ły opo­dal, cze­ka­jąc, by pocz­to­wi krę­cą­cy się jesz­cze po rów­ni­nie od­je­cha­li.


— Ot, żoł­nier­scy gra­ba­rzo­wie! — rzekł wska­zu­jąc ptac­two krzyw­cem sza­bli Za­gło­ba — a niech je­no od­je­dziem, przy­ja­dą tu wil­cy z ka­pe­lą i zę­ba­mi bę­dą tym nie­bosz­czy­kom dzwo­nić. Znacz­na to jest wik­to­ria, choć nad tak nik­czem­nym nie­przy­ja­cie­lem od­nie­sio­na, bo ów Azba od kil­ku lat to tu, to tam gra­so­wał. Po­lo­wa­li na nie­go ko­men­dan­ci jak na wil­ka, za­wsze na próż­no, aż wresz­cie na Mi­cha­ła tra­fił i przy­szła nań czar­na go­dzi­na.


— Azba-bej usie­czon?


— Mel­le­cho­wicz go pierw­szy do­je­chał i po­wia­dam ci, kie­dy go nie wy­ciął nad uchem, to aż mu sza­bla do zę­bów do­szła.


— Mel­le­cho­wicz do­bry żoł­nierz! — rze­kła Ba­sia.



Tu zwró­ci­ła się do pa­na Za­gło­by:


— A wać­pan si­ła do­ka­zy­wa­łeś?


— Nie pisz­cza­łem ja­ko świerszcz, nie ska­ka­łem ja­ko pchła ani ja­ko cy­ga, bo ta­ko­wą ucie­chę in­sek­tom zo­sta­wu­ję, ale też za to nie szu­ka­no mnie mię­dzy mcha­mi ja­ko grzy­ba, za nos mnie nikt nie cią­gnął ani też w gę­bę mi nikt nie dmu­chał...


— Wać­pa­na nie ko­cham! — od­rze­kła Ba­sia wy­su­wa­jąc na­przód usta i się­ga­jąc mi­mo wo­li do swe­go ró­żo­we­go no­ska.



A on pa­trzył na nią, uśmie­chał się i mru­czał nie prze­sta­jąc dwo­ro­wać:


— Bi­łaś się wa­lecz­nie — rzekł — umy­ka­łaś wa­lecz­nie, prze­wró­ci­łaś ko­zła wa­lecz­nie, a te­raz bę­dziesz się od bó­lu w ko­ściach ka­szą okła­da­ła tak­że wa­lecz­nie; my zaś mu­si­my cię pil­no­wać, aby cię ra­zem z two­ją wa­lecz­no­ścią wró­ble nie zdzio­ba­ły, gdyż one na ka­szę wiel­ce ła­ko­me.


— Wać­pan już w to go­dzisz, że­by mnie Mi­chał na dru­gą eks­pe­dy­cję nie za­brał. Wiem do­sko­na­le!


— Ow­szem, ow­szem, bę­dę go pro­sił, że­by cię za­wsze na orze­chy brał, boś mi­ster­na i ga­łęź się pod to­bą nie zła­mie. Mój Bo­że, to mi wdzięcz­ność! A któż Mi­cha­ła na­ma­wiał, byś z na­mi je­cha­ła? Ja! Sro­dze so­bie to te­raz wy­rzu­cam, zwłasz­cza że mi tak mo­ją życz­li­wość pła­cisz. Cze­kaj! Bę­dziesz te­raz drew­nia­ną sza­bel­ką ba­dy­le na chrep­tiow­skim maj­da­nie ści­nać! Ot, dla cie­bie eks­pe­dy­cja! In­na by sta­re­go uści­ska­ła, a to li­cho ką­śli­we na­przód mi stra­chu na­ro­bi­ło, a ni­nie jesz­cze na mnie na­sta­je!



Ba­sia nie­wie­le my­śląc uści­ska­ła za­raz pa­na Za­gło­bę, któ­ren ura­do­wał się z te­go wiel­ce i rzekł:


— No, no! Przy­znać mu­szę, żeś się co­kol­wiek do dzi­siej­szej wik­to­rii przy­czy­ni­ła, bo żoł­nie­rze, że to każ­den chciał się po­pi­sać, z okrut­ną fu­rią się bi­li.


— Ja­ko ży­wo! — za­wo­łał pan Mu­szal­ski. — Nie żal człe­ku i zgi­nąć, gdy ta­kie oczy na nie­go pa­trzą!


— Vi­vat na­sza pa­ni! — za­krzyk­nął pan Nie­na­szy­niec.


— Vi­vat! — po­wtó­rzy­ło sto gło­sów.


— Daj jej Bo­że zdro­wie!



A pan Za­gło­ba po­chy­lił się ku Ba­si i mruk­nął:


— Po sła­bo­ści!



I je­cha­li we­so­ło da­lej, po­krzy­ku­jąc, pew­ni uczty wie­czo­rem. Po­go­da uczy­ni­ła się cud­na. Trę­ba­cze za­gra­li po cho­rą­gwiach, do­bo­sze ude­rzy­li w ko­tły i z wiel­kim gwa­rem wje­cha­li wszy­scy do Chrep­tio­wa.










  
    Roz­dział XXVII





W Chrep­tio­wie nad wszel­kie spo­dzie­wa­nie za­sta­li pań­stwo Wo­ło­dy­jow­scy go­ści. Przy­był pan Bo­gusz, któ­ry na kil­ka mie­się­cy tu so­bie re­zy­den­cję wy­brać po­sta­no­wił dla trak­to­wa­nia przez Mel­le­cho­wi­cza z rot­mi­strza­mi ta­tar­ski­mi: Alek­san­dro­wi­czem, Mo­raw­skim, Two­row­skim, Kry­czyń­skim i in­ny­mi, bądź z Lip­ków, bądź z Cze­re­mi­sów, któ­rzy w suł­tań­ską służ­bę prze­szli. Do pa­na Bo­gu­sza przy­łą­czył się sta­ry pan No­wo­wiej­ski z cór­ką Ewą, wresz­cie pa­ni Bo­ska, oso­ba sta­tecz­na, rów­nież z cór­ką, mło­dziuch­ną jesz­cze i bar­dzo uro­dzi­wą pan­ną Zo­sią.



Wi­dok bia­ło­głów w pu­styn­nym i dzi­kim Chrep­tio­wie ura­do­wał, ale jesz­cze wię­cej zdzi­wił żoł­nie­rzy.



One tak­że by­ły zdzi­wio­ne i wi­do­kiem pa­na ko­men­dan­ta, i pa­ni ko­men­dan­to­wej. Pierw­sze­go bo­wiem, są­dząc z roz­gło­śnej a strasz­li­wej sła­wy, wy­obra­ża­ły so­bie ja­ko ja­kie­goś wiel­ko­lu­da, któ­ry sa­mym spoj­rze­niem lu­dzi prze­ra­ża, dru­gą — ja­ko ol­brzym­kę o wiecz­nie zmarsz­czo­nej brwi i gru­bym gło­sie. Tym­cza­sem uj­rza­ły przed so­bą drob­ne­go żoł­nie­rzy­ka z twa­rzą uprzej­mą, po­god­ną — i rów­nież drob­ną a ró­żo­wą jak ku­kłecz­ka ko­bie­cin­kę, któ­ra w swych sze­ro­kich sza­ra­wa­rach i przy sza­bel­ce wy­glą­da­ła ra­czej na uro­dzi­we nad mia­rę pa­cho­lę niż na do­ro­słą oso­bę. Nie­mniej obo­je go­spo­dar­stwo przy­ję­li go­ści z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi; Ba­sia uca­ło­wa­ła ser­decz­nie jesz­cze przed pre­zen­ta­cją wszyst­kie trzy nie­wia­sty, po­tem zaś gdy po­wie­dzia­ły jej, kto są i skąd ja­dą, rze­kła:


— Ra­da bym nie­ba przy­chy­lić wać­pa­ni i wać­pan­nom! Okrut­niem wam ra­da! Do­brze, że ja­ko­wa przy­go­da nie spo­tka­ła was w dro­dze, bo o to w na­szej pu­sty­ni nie­trud­no, ale wła­śnie dziś do szczę­tu­śmy gra­san­tów wy­gnie­tli.



Wi­dząc zaś, że pa­ni Bo­ska spo­glą­da na nią ze wzra­sta­ją­cym zdu­mie­niem, ude­rzy­ła się po sza­bel­ce i do­da­ła z wiel­ką cheł­pli­wo­ścią:


— I ja by­łam w bi­twie! A jak­że! Tak to u nas! Dla Bo­ga, po­zwól­że mi wać­pa­ni odejść, szat­ki przy­stoj­niej­sze dla mo­jej płci wdziać i tro­chę rę­ce ze krwi ob­myć, bo z okrut­nej bi­twy wra­ca­my. Oho! Że­by Azba nie był znie­sion, mo­że byś wać­pa­ni nie do­tar­ła szczę­śli­wie do Chrep­tio­wa. W mig wra­cam, a Mi­chał bę­dzie przez ten czas słu­żył wać­pa­ni.



To rze­kł­szy zni­kła za drzwia­mi, a ma­ły ry­cerz, któ­ry już był po­wi­tał pa­na Bo­gu­sza i pa­na No­wo­wiej­skie­go, przy­su­nął się do pa­ni Bo­skiej.


— Bóg mi ta­ko­wą nie­wia­stę dał — rzekł jej — któ­ra nie tyl­ko w do­mu słod­ką to­wa­rzysz­ką, ale i w po­lu męż­nym to­wa­rzy­szem być umie. Te­raz zaś z jej roz­ka­zu służ­by mo­je wać­pa­ni do­bro­dziej­ce po­le­cam.



Na to pa­ni Bo­ska:


— Niech­że jej Bóg bło­go­sła­wi we wszyst­kim, ja­ko na uro­dzie jej po­bło­go­sła­wił. Je­stem An­to­nio­wa Bo­ska; nie po to ja tu przy­je­cha­łam, że­by służb od wa­szej mo­ści wy­ma­gać, je­no że­by go o po­moc i ra­tu­nek w nie­szczę­ściu mo­im na ko­la­nach pro­sić. Zoś­ka! Klęk­nij i ty przed tym ry­ce­rzem, bo je­śli on nie po­ra­dzi, nikt nie po­ra­dzi!



To rze­kł­szy pa­ni Bo­ska rzu­ci­ła się istot­nie na ko­la­na, a uro­dzi­wa Zo­sia po­szła za jej przy­kła­dem i obie za­law­szy się rzew­ny­mi łza­mi, po­czę­ły wo­łać:


— Ra­tuj, ry­ce­rzu! Miej li­tość nad sie­ro­ta­mi!



Hur­ma ofi­ce­rów zbli­ży­ła się za­cie­ka­wio­na, wi­dząc klę­czą­ce nie­wia­sty, a zwłasz­cza że ich wi­dok uro­dzi­wej Zo­si po­cią­gnął, ma­ły ry­cerz zaś, zmie­sza­ny wiel­ce, po­czął pa­nią Bo­ską pod­no­sić i usa­dzać na ła­wie.


— Na Bo­ga — mó­wił — co wać­pa­ni czy­nisz? Jam to prę­dzej klęk­nąć po­wi­nien, ja­ko przed bia­ło­gło­wą sta­tecz­ną. Mów­że wać­pa­ni, w czym mo­gę po­moc swo­ją oka­zać, a ja­ko Bóg na nie­bie, nie omiesz­kam!


— Uczy­ni on to; i ja się z mo­jej stro­ny do­ło­żę! Za­gło­ba sum! Dość wać­pa­ni wie­dzieć! — za­wo­łał, wzru­szo­ny łza­mi nie­wiast, sta­ry wo­jow­nik.



Wów­czas pa­ni Bo­ska ski­nę­ła na Zo­się, ta zaś wy­do­by­ła pręd­ko zza sta­ni­ka list i po­da­ła go ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi.



Ów spoj­rzał na pi­smo i rzekł:


— Od pa­na het­ma­na!



Po czym ro­ze­rwał pie­częć i czy­tać po­czął:


„Mnie wiel­cy mi­ły i ko­cha­ny Wo­ło­dy­jow­ski! Przez pa­na Bo­gu­sza z dro­gi po­sy­łam ci mój szcze­ry afekt i in­struk­cje, któ­re pan Bo­gusz per­so­na­li­ter384 ci oznaj­mi. Te­raz, le­d­wo po fa­ty­gach w Ja­wo­ro­wie sta­ną­łem, za­raz się dru­ga spra­wa nada­rza. Wiel­ce mi zaś ona na ser­cu le­ży, a to z życz­li­wo­ści, ja­ką mam dla żoł­nie­rzów, o któ­rych gdy­bym za­po­mi­nał, to by Pan Bóg o mnie za­po­mniał. Pa­na Bo­skie­go, ka­wa­le­ra wiel­kiej za­cno­ści i naj­mil­sze­go to­wa­rzy­sza, or­da ogar­nę­ła te­mu kil­ka lat pod Ka­mień­cem. Żo­nę je­go i cór­kę w Ja­wo­ro­wie przy­tu­li­łem, ale im ser­ca pła­czą, tej za mę­żem, a tej za oj­cem. Pi­sa­łem przez Pio­tro­wi­cza do pa­na Złot­nic­kie­go, na­sze­go re­zy­den­ta w Kry­mie, aby tam Bo­skie­go wszę­dy szu­ka­li. Po­dob­no, że i zna­leź­li, ale go scho­wa­no, więc wy­da­ny z in­ny­mi jeń­ca­mi być nie mógł i pew­nie do­tych­czas na ga­le­rach wio­słu­je. Nie­wia­sty w de­spe­ra­cji cał­kiem utra­ciw­szy na­dzie­ję już mnie i mo­le­sto­wać prze­sta­ły, ale ja, świe­żo wró­ciw­szy i wi­dząc ten ich żal nie­utu­lo­ny, prze­nieść te­go na so­bie nie mo­gę385, aby prze­cie ja­ko­we­goś ra­tun­ku nie przed­się­wziąć. Ty tam bli­sko je­steś i z wie­lo­ma mu­rza­mi, ja­ko wiem, po­bra­tym­stwo za­war­łeś. Po­sy­łam ci te­dy nie­wia­sty, a ty po­moc im daj. Pio­tro­wicz bę­dzie wkrót­ce je­chał. Daj­że mu li­sty do po­bra­tym­ców. Jać do we­zy­ra ni do cha­na pi­sać nie mo­gę, bo mi nie­życz­li­wi, a przy tym bo­ję się o to, że­by z uwa­gi na mo­je li­sty za ja­kąś zbyt zna­mie­ni­tą oso­bę Bo­skie­go nie po­czy­ta­li i wy­ku­pu nad mia­rę nie pod­nie­śli. Pio­tro­wi­czo­wi pil­no tę spra­wę po­leć i przy­każ, że­by bez Bo­skie­go nie wra­cał, a po­bra­tym­ców wszyst­kich po­rusz. Za­wsze oni, choć po­ga­nie, wia­ry po­przy­się­żo­nej do­trzy­mu­ją, a dla cie­bie re­spekt wiel­ki mieć mu­szą. Czyń wresz­cie, co chcesz; jedź choć­by do Rasz­ko­wa, obiec­nij386 trzech znacz­niej­szych na wy­mia­nę, by­le Bo­ski ko­niecz­nie, je­śli żyw, wró­cił. Nikt le­piej nad cie­bie wszyst­kich spo­so­bów nie zna, bo ja­ko sły­szę, krew­nych ju­żeś wy­ku­py­wał. Bóg cię po­bło­go­sła­wi, a jać jesz­cze le­piej po­ko­cham, bo mi się ser­ce kra­jać prze­sta­nie. O two­im go­spo­dar­stwie chrep­tiow­skim sły­sza­łem, że tam już spo­koj­nie. Te­gom się spo­dzie­wał. Na Azbę je­no ba­cze­nie da­waj. De pu­bli­cis pan Bo­gusz wszyst­ko ci opo­wie. Na Bo­ga, od Wo­ło­szy pil­no na­słu­chuj­cie, bo po­noś387 wiel­ka na­wa­ła nas nie mi­nie. Po­le­ca­jąc two­je­mu ser­cu i usil­no­ści pa­nią Bo­ską, pi­szę się etc.388”



Pa­ni Bo­ska pła­ka­ła cią­gle w cza­sie czy­ta­nia li­stu, a Zo­sia wtó­ro­wa­ła jej wzno­sząc swo­je mo­dre oczka ku nie­bu.



Tym­cza­sem, nim pan Mi­chał skoń­czył, wbie­gła Ba­sia, już przy­bra­na w szat­ki nie­wie­ście, i wi­dząc łzy w oczach ko­biet, po­czę­ła tro­skli­wie do­py­ty­wać, o co cho­dzi. Więc pan Mi­chał prze­czy­tał jej raz jesz­cze list het­mań­ski, ona zaś, wy­słu­chaw­szy go uważ­nie, z za­pa­łem na­tych­miast po­par­ła het­mań­skie i pa­ni Bo­skiej proś­by.


— Zło­te ser­ce pa­na het­ma­na! — za­wo­ła­ła ści­ska­jąc mę­ża. — Ale i my nie oka­żem gor­sze­go, Mi­chał­ku! Pa­ni Bo­ska za­ba­wi tu u nas do cza­su po­wro­tu mę­ża, a ty one­go we trzy mie­sią­ce z Kry­mu spro­wa­dzisz. We trzy al­bo we dwa, co, praw­da?


— Al­bo ju­tro, al­bo za go­dzi­nę! — od­rzekł prze­ko­ma­rza­jąc się pan Mi­chał.



Tu zwró­cił się do pa­ni Bo­skiej:


— Pręd­ka, ja­ko wać­pa­ni wi­dzisz, u mo­jej żo­ny re­zo­lu­cja.


— Niech­że ją za to Bóg bło­go­sła­wi! — po­wtó­rzy­ła pa­ni Bo­ska. — Zo­siu, uca­łuj rę­ce pa­ni ko­men­dan­to­wej.



Ale pa­ni ko­men­dan­to­wa ani my­śla­ła da­wać rąk do ca­ło­wa­nia, na­to­miast uści­ska­ły się z Zo­sią raz jesz­cze, bo ja­koś od ra­zu przy­pa­dły so­bie do ser­ca.



Po czym Ba­sia zwró­ci­ła się do mę­ża, do pa­na Za­gło­by i in­nych ofi­ce­rów.


— Do ra­dy, mo­ści pa­no­wie! Do ra­dy, do ra­dy, a ży­wo!


— Ży­wo, bo gło­wa go­re! — mruk­nął pan Za­gło­ba.



A Ba­sia po­trzą­snę­ła pło­wą czu­pry­ną:


— Nie mnie gło­wa, ale tym pa­niom ser­ca z ża­lu go­rą!


— Nikt się two­jej po­czci­wej in­ten­cji nie prze­ciwi — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — trze­ba tyl­ko na­przód szcze­gó­ło­wie389 re­la­cji pa­ni Bo­skiej wy­słu­chać.


— Zo­siu, po­wia­daj wszyst­ko, jak by­ło, bo ja od łez nie mo­gę — rze­kła ma­tro­na.



Zo­sia spu­ści­ła oczy w zie­mię, za­kryw­szy je cał­kiem po­wie­ka­mi, po czym za­ru­mie­ni­ła się jak wi­śnia, nie wie­dząc, od cze­go po­cząć, i za­wsty­dzo­na bar­dzo, że jej w tak licz­nym gro­nie przy­cho­dzi głos za­brać.



Lecz pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska przy­szła jej z po­mo­cą.


— Zoś­ka, a kie­dy pa­na Bo­skie­go w ja­syr wzię­to?


— Pięć lat te­mu, w sześć­dzie­sią­tym siód­mym — od­rze­kła cien­kim gło­si­kiem Zo­sia nie pod­no­sząc swych dłu­gich rzęs z oczu.



I na­stęp­nie za­czę­ła już jed­nym tchem re­cy­to­wać:


— Nie by­ło wte­dy sły­chu o za­go­nach, a cho­rą­giew ta­tu­sio­wa sta­ła pod Pa­niow­ca­mi. Ta­tuś z pa­nem Bu­ła­jow­skim mie­li nad­zór nad cze­la­dzią, co w łą­kach stad pil­no­wa­ła, a tym­cza­sem przy­szli Ta­ta­rzy z wo­ło­skie­go szla­ku i ogar­nę­li ta­tu­sia ra­zem z pa­nem Bu­ła­jow­skim, ale pan Bu­ła­jow­ski już dwa la­ta te­mu po­wró­cił, a ta­tuś nie po­wró­cił.



Tu dwie drob­niut­kie łez­ki po­czę­ły pły­nąć po Zo­si­nych ja­go­dach, aż roz­czu­lił się tym wi­do­kiem pan Za­gło­ba i rzekł:


— Bied­na tru­sia... Nie bój się, dziec­ko, wró­ci ta­tuś i jesz­cze bę­dzie na two­im we­se­lu tań­co­wał.


— A het­man pi­sał do pa­na Złot­nic­kie­go przez Pio­tro­wi­cza? — spy­tał pan Wo­ło­dy­jow­ski.


— Pan het­man pi­sał o ta­tu­sia do pa­na miecz­ni­ka po­znań­skie­go przez pa­na Pio­tro­wi­cza — re­cy­to­wa­ła da­lej Zo­sia — i pan miecz­nik z pa­nem Pio­tro­wi­czem zna­leź­li ta­tu­sia u agi Mu­rzy-be­ja.


— Dla Bo­ga! Ja te­go Mu­rzę-be­ja znam! Z bra­tem je­go by­łem po­bra­tym­cem — za­wo­łał Wo­ło­dy­jow­ski. — Nie chciał­że on pa­na Bo­skie­go wy­dać?


— By­ło roz­ka­za­nie cha­no­we, że­by ta­tu­sia wy­dał, ale Mu­rza-bej sro­gi, okrut­ny, ta­tu­sia ukrył, a pa­nu Pio­tro­wi­czo­wi po­wie­dział, że go już daw­no do Azji przedał. Ale in­ni brań­cy mó­wi­li pa­nu Pio­tro­wi­czo­wi, że to nie­praw­da i że Mu­rza umyśl­nie je­no tak mó­wi, że­by się mógł dłu­żej nad ta­tu­siem znę­cać, bo on ze wszyst­kich Ta­ta­rów dla jeń­ców naj­okrut­niej­szy. Mo­że być, że ta­tu­sia wte­dy nie by­ło w Kry­mie, bo Mu­rza ma swo­je ga­le­ry i do wio­seł lu­dzi po­trze­bu­je, ale sprze­da­ny ta­tuś nie był; wszy­scy to mó­wi­li, że Mu­rza wo­li za­bić jeń­ca ni­że­li go sprze­da­wać.


— Świę­ta praw­da — rzekł pan Mu­szal­ski. — Te­go Mu­rzę Agę-be­ja w ca­łym Kry­mie zna­ją. Wiel­ce bo­ga­ty to Ta­ta­rzyn, ale dziw­nie prze­ciw na­ro­do­wi na­sze­mu za­wzię­ty, bo czte­rech je­go bra­ci na wy­pra­wach prze­ciw nam po­le­gło.


— A nie ma on cza­sem mię­dzy na­szy­mi po­bra­tym­ca? — spy­tał Wo­ło­dy­jow­ski.


— Wąt­pli­wa jest rzecz! — od­po­wie­dzia­no ze wszyst­kich stron.


— Wy­tłu­macz­cie mi raz, co to jest one po­bra­tym­stwo! — rze­kła Ba­sia.


— To wi­dzisz — od­rzekł Za­gło­ba — kie­dy po woj­nie za­czy­na­ją się ja­ko­weś trak­ta­ty, te­dy się woj­ska wza­jem na­wie­dza­ją i w ko­mi­ty­wę390 ze so­bą wcho­dzą. Tra­fia się wów­czas, że to­wa­rzysz ja­ki upodo­ba so­bie mu­rzę, a mu­rza je­go, to so­bie ami­cy­cję391 do­zgon­ną ślu­bu­ją, któ­ra się po­bra­tym­stwem zo­wie. Im zaś kto sław­niej­szy, ja­ko na przy­kład Mi­chał, ja al­bo pan Rusz­czyc te­raz w Rasz­ko­wie ko­men­dę ma­ją­cy, tym bar­dziej je­go po­bra­tym­stwo po­żą­da­ne. Oczy­wi­sta, że ta­ki nie bę­dzie ci go za­wie­rał z la­da chmy­zem392, tyl­ko też mię­dzy naj­sław­niej­szy­mi mu­rza­mi po­szu­ka. Oby­czaj jest ten, że wo­dę na sza­ble le­ją i wza­jem so­bie przy­jaźń za­przy­się­ga­ją, ro­zu­miesz?


— A jak do woj­ny po­tem przyj­dzie?


— W ge­ne­ral­nej woj­nie mo­gą się bić, ale je­śli się sam na sam zja­dą al­bo ja­ko har­cow­ni­cy na się na­stą­pią, te­dy się po­wi­ta­ją i w zgo­dzie roz­ja­dą. Toż gdy je­den do­sta­nie się do nie­wo­li, dru­gi po­wi­nien mu ją sło­dzić, a w naj­gor­szym ra­zie i okup za nie­go za­pła­cić. Ha! By­wa­li ta­cy, któ­rzy się i ma­jęt­no­ścią dzie­li­li. Gdy cho­dzi o przy­ja­ciół al­bo zna­jom­ków, czy to ko­go wy­szu­kać, czy ko­muś po­móc, to się też po­bra­tym­cy do po­bra­tym­ców uda­ją i ju­sty­cja393 na­ka­zu­je przy­znać, że ża­den na­ród le­piej od Ta­ta­rów po­dob­nych ju­ra­men­tów394 nie za­cho­wu­je. Sło­wo u nich grunt! I na ta­kie­go przy­ja­cie­la pew­ni­kiem li­czyć mo­żesz.


— A Mi­chał si­ła ma ta­kich?


— Mam trzech mu­rzów moż­nych — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — a jed­ne­go jesz­cze z łub­niań­skich cza­sów. Raz go u księ­cia Je­re­mie­go wy­pro­si­łem. Aga-bej mu na prze­zwi­sko, któ­ry te­raz, choć­by gło­wą za mnie na­ło­żyć przy­szło, na­ło­ży. In­ni dwaj rów­nież pew­ni.


— Ha! — rze­kła Ba­sia. — Chcia­ła­bym za­wrzeć po­bra­tym­stwo z sa­mym cha­nem i wszyst­kich jeń­ców uwol­nić.


— On by też był nie od te­go — rzekł pan Za­gło­ba. — Nie wia­do­mo tyl­ko, ja­kie­go by pra­emium wza­jem od cie­bie za­żą­dał?


— Po­zwól­cie wać­pań­stwo — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — radź­my, co nam czy­nić przy­stoi. Owóż słu­chaj­cie: mam wia­do­mość z Ka­mień­ca, że za dwie nie­dzie­le naj­da­lej przy­je­dzie tu Pio­tro­wicz z licz­nym pocz­tem. Je­dzie on do Kry­mu za wy­kup­nem kil­ku kup­ców or­miań­skich z Ka­mień­ca, któ­rzy przy zmia­nie cha­na zo­sta­li złu­pie­ni i w ja­syr wzię­ci. Ot! Przy­go­dzi­ło się to i Se­fe­ro­wi­czo­wi, bra­tu Pre­to­ra. Wszyst­ko to lu­dzie wiel­ce moż­ni; pie­nię­dzy nie po­ża­łu­ją i Pio­tro­wicz po­je­dzie do­brze opa­trzon. Przy­go­da nie gro­zi mu żad­na, bo na­przód, zi­ma bli­sko i nie po­ra na czam­bu­ły, a po wtó­re, je­dzie z nim Na­wi­ragh, de­le­gat pa­triar­chy uzmia­dziń­skie­go, i dwóch Anar­dra­tów z Kaf­fy, któ­rzy glej­ty395 od mło­de­go cha­na ma­ją. Dam te­dy Pio­tro­wi­czo­wi li­sty i do re­zy­den­tów Rze­czy­po­spo­li­tej, i do mo­ich po­bra­tym­ców. Prócz te­go wia­do­mo wać­pań­stwu, że pan Rusz­czyc, ko­men­dant rasz­kow­ski, ma ro­dzo­nych w or­dzie, któ­rzy dzieć­mi ogar­nię­ci, cał­kiem po­ta­ta­rze­li i do do­sto­jeństw do­szli. Ci wszy­scy zie­mię i nie­bo po­ru­szą, ukła­dów spró­bu­ją, w ra­zie upo­ru Mu­rzy sa­me­go cha­na prze­ciw nie­mu na­sta­wią al­bo mo­że i Mu­rzie gdzie tam po ci­chu łeb ukrę­cą. Mam prze­to na­dzie­ję, że je­śli, co daj Bo­że, pan Bo­ski żyw, to za pa­rę mie­się­cy nie­chyb­nie go wy­do­sta­nę, ja­ko mi to pan het­man i mo­ja tu obec­na bliż­sza ko­men­da — tu Wo­ło­dy­jow­ski skło­nił się żo­nie — przy­ka­zu­je...



„Bliż­sza ko­men­da” sko­czy­ła zno­wu ści­skać ma­łe­go ry­ce­rza. Pa­ni i pan­na Bo­ska rę­ce tyl­ko skła­da­ły dzię­ku­jąc Bo­gu, że im do ta­kich ser­decz­nych lu­dzi tra­fić po­zwo­lił. Po­we­se­la­ły też obie znacz­nie.


— Że­by to sta­ry chan żył — rzekł pan Nie­na­szy­niec — ła­twiej by jesz­cze wszyst­ko po­szło, gdyż pan to był wiel­ce nam życz­li­wy, a o mło­dym prze­ciw­nie po­wia­da­ją. Ja­koż i tych kup­ców or­miań­skich, po któ­rych pan Za­cha­riasz Pio­tro­wicz ma je­chać, już za pa­no­wa­nia mło­de­go w sa­mym Bak­czy­sa­ra­ju uwię­zio­no, co po­dob­no sta­ło się za je­go mo­ści cha­no­wym roz­ka­za­niem.


— Zmie­ni się mło­dy, ja­ko się zmie­nił i sta­ry, któ­ry nim się o na­szej po­czci­wo­ści prze­ko­nał, naj­zaw­zięt­szym był imie­nia pol­skie­go wro­giem — rzekł Za­gło­ba — ja to naj­le­piej wiem, bom u nie­go siedm lat w nie­wo­li sie­dział.



To rze­kł­szy przy­siadł się do pa­ni Bo­skiej.


— Niech mój wi­dok do­da wać­pa­ni otu­chy. Siedm lat! Nie żart, a dla­te­gom wró­cił i ty­lem się tych psu­bra­tów na­tłukł, że za każ­den dzień mo­jej nie­wo­li co naj­mniej dwóch do pie­kła po­sła­łem, a na nie­dzie­le i świę­ta, kto wie, czy trzech al­bo czte­rech nie wy­pad­nie, ha!


— Siedm lat! — po­wtó­rzy­ła z wes­tchnie­niem pa­ni Bo­ska.


— Niech sko­nam, je­ślim dzień do­dał. Siedm lat w sa­mym pa­ła­cu chań­skim — po­twier­dził pan Za­gło­ba mru­ga­jąc ta­jem­ni­czo oczy­ma. — I trze­ba wać­pa­ni wie­dzieć, że ten mło­dy chan to mój...



Tu po­szep­nął coś do ucha pa­ni Bo­skiej, na­gle wy­buch­nął gło­śnym „cha, cha, cha!” i po­czął dłoń­mi po ko­la­nach się trze­pać, wresz­cie w za­pa­le po­kle­pał i ko­la­na pa­ni Bo­skiej mó­wiąc:


— Do­bre by­ły cza­sy, co? W mło­do­ści, co na pla­cu, to nie­przy­ja­ciel, a co dzień, to no­wy fi­giel, ha!



Sta­tecz­na ma­tro­na zmie­sza­ła się bar­dzo i od­su­nę­ła się nie­co od we­so­łe­go ry­ce­rza; mło­de nie­wia­sty po­spusz­cza­ły oczy do­my­śliw­szy się łac­no, że fi­gle, o któ­rych mó­wił pan Za­gło­ba, czymś prze­ciw­nym przy­ro­dzo­nej ich skrom­no­ści być mu­szą, zwłasz­cza że żoł­nie­rze wy­buch­nę­li wiel­kim śmie­chem.


— Trze­ba bę­dzie pręd­ko do pa­na Rusz­czy­ca po­słać — rze­kła Ba­sia — że­by pan Pio­tro­wicz za­stał już li­sty go­to­we w Rasz­ko­wie.



Na to pan Bo­gusz:


— Śpiesz­cie się wać­pań­stwo z ca­łą tą spra­wą, pó­ki zi­ma, bo raz, że wte­dy żad­ne czam­bu­ły nie wy­cho­dzą i dro­gi bez­piecz­ne, a po wtó­re, a po wtó­re, wio­sną Bóg wie co się mo­że przy­go­dzić.


— Miał­że­by pan het­man ja­kie wia­do­mo­ści z Ca­ro­gro­du? — spy­tał Wo­ło­dy­jow­ski.


— Miał, i o ta­ko­wych z osob­na mu­si­my po­ga­dać. To pew­na, że i z owy­mi rot­mi­strza­mi trze­ba pil­no koń­czyć. Kie­dy Mel­le­cho­wicz wró­ci, bo od nie­go si­ła za­le­ży?


— Ma on tam tyl­ko resz­tę gra­san­tów wy­ciąć, a póź­niej cia­ła po­grześć. Po­wi­nien wró­cić jesz­cze dziś al­bo ju­tro ra­no. Ka­za­łem mu tyl­ko na­szych po­grześć, a Azbo­wych nie­ko­niecz­nie, że to zi­ma idzie i przed za­ra­zą nie ma stra­chu. Wresz­cie wil­cy ich uprząt­ną.


— Pro­si pan het­man — rzekł pan Bo­gusz — aby Mel­le­cho­wicz żad­nej tu prze­szko­dy w swo­jej ro­bo­cie nie miał; ile ra­zy ze­chce do Rasz­ko­wa po­je­chać, ty­le ra­zy niech je­dzie. Pro­si też pan het­man, że­by one­mu we wszyst­kim ufać, gdyż pe­wien jest je­go dla nas mi­ło­ści. Wiel­ki to żoł­nierz i wie­le do­bre­go mo­że spra­wić.


— Niech so­bie jeź­dzi do Rasz­ko­wa i do­kąd chce — od­rzekł ma­ły ry­cerz. — Od chwi­li ja­ke­śmy Azbę znie­śli, nie­zbyt on mi na­wet po­trzeb­ny. Żad­ne już więk­sze ku­py te­raz się nie po­ja­wią aż do pierw­szej tra­wy.


— Tak­że to Azba znie­sion? — spy­tał pan No­wo­wiej­ski.


— Tak znie­sion, że nie wiem, czy dwu­dzie­stu pią­ciu396 lu­dzi uszło, a i tych się po jed­ne­mu wy­ło­wi, je­śli już ich Mel­le­cho­wicz nie wy­ło­wił.


— Okrut­nie się z te­go cie­szę — od­rzekł pan No­wo­wiej­ski — bo te­raz pew­nie moż­na bę­dzie bez­piecz­nie do Rasz­ko­wa je­chać.



Tu zwró­cił się do Ba­si:


— Mo­że­my li­sty do pa­na Rusz­czy­ca za­brać, o któ­rych jej­mość pa­ni do­bro­dziej­ka wspo­mi­na­ła.


— Dzię­ku­jem — od­rze­kła Ba­sia — cią­gle są tu oka­zje, bo umyśl­nych się po­sy­ła.


— Wszyst­kie ko­men­dy cią­gły zwią­zek mię­dzy so­bą utrzy­my­wać mu­szą — ob­ja­śnił pan Mi­chał. — Ale, pro­szę, to wasz­mość do Rasz­ko­wa z tą oto pięk­ną pan­ną je­dziesz?


— Muc397 to so­bie zwy­czaj­ny, nie żad­na pięk­ność, mo­ści do­bro­dzie­ju — od­rzekł pan No­wo­wiej­ski — a do Rasz­ko­wa je­dziem, bo tam syn mój nie­cno­ta pod cho­rą­gwią pa­na Rusz­czy­co­wą słu­ży. Lat bli­sko dzie­sięć, jak z do­mu uciekł i li­sta­mi je­no do mo­jej oj­cow­skiej kle­men­cji398 pu­kał.



Wo­ło­dy­jow­ski aż w rę­ce kla­snął:


— Za­ra­zem się do­my­ślił, że wasz­mość pa­na No­wo­wiej­skie­go mło­de­go ro­dzic, i wła­śnie py­tać mia­łem, tyl­ko że­śmy to by­li ża­ło­ścią jej­mo­ści pa­ni Bo­skiej za­ję­ci. Za­ra­zem się do­my­ślił, bo i ry­sów jest po­do­bień­stwo! Pro­szę, to on wasz­mo­ści syn!...


— Tak mnie nie­boszcz­ka je­go mat­ka za­pew­nia­ła, a że nie­wia­sta by­ła cno­tli­wa, więc nie mam przy­czy­ny wąt­pić.


— Po­dwój­niem z ta­kie­go go­ścia rad! Dla Bo­ga! Tyl­ko nie na­zy­waj że mi waść sy­na nie­cno­tą, bo to zna­mie­ni­ty żoł­nierz i god­ny ka­wa­ler, któ­ren za­szczyt naj­więk­szy wasz­mo­ści przy­no­si. Po pa­nu Rusz­czy­cu pierw­szy to w ca­łej cho­rą­gwi za­goń­czyk; chy­ba wasz­mość nie wiesz, że to oczko w gło­wie het­ma­na! Ca­łe ko­men­dy już mu po­wie­rza­no i z każ­dej funk­cji z nie­po­mier­ną sła­wą się wy­wią­zy­wał.



Pan No­wo­wiej­ski po­kra­śniał z za­do­wo­le­nia.


— Mo­ści puł­kow­ni­ku — rzekł — nie­raz po to je­no oj­ciec dziec­ko przy­ga­ni, by ktoś je­go sło­wom za­prze­czył, i tak mnie­mam, że nie moż­na ro­dzi­ciel­skie­go ser­ca bar­dziej ude­lek­to­wać, jak przy­ga­nie ne­gu­jąc. Już mnie też słu­chy o chwa­leb­nych Adasz­ko­wych służ­bach do­cho­dzi­ły, ale te­raz do­pie­ro praw­dzi­wie mi po­ciesz­no, gdy po­twier­dze­nie tej fa­my z tak sław­nych ust sły­szę. Po­wia­da­ją, że nie tyl­ko ma być męż­ny żoł­nierz, ale i sta­tecz­ny, co mi na­wet dziw, bo za­wsze był wi­cher. Ocho­tę do woj­ny od ma­łe­go, szel­ma, miał, a naj­lep­szy do­wód, że pa­cho­lę­ciem uciekł z do­mu. Przy­zna­ję, że gdy­bym go był wów­czas zła­pał, był­bym mu był pro me­mo­ria399 nie ża­ło­wał, ale te­raz trze­ba bę­dzie, wi­dzę, za­nie­chać, bo mi się zno­wu na ja­kie dzie­sięć lat po­cho­wa, a sta­re­mu tę­sk­no.


— Że to jed­nak przez ty­le lat do do­mu nie zaj­rzał?...


— Bom mu wzbro­nił. Ato­li dość mi te­go i te­raz pierw­szy przy­jeż­dżam, gdyż on, na służ­bie bę­dąc, nie mo­że. Chcia­łem imć pań­stwa ła­skaw­ców mo­ich o go­ścin­ność dla dziew­ki pro­sić, a sam do Rasz­ko­wa je­chać, sko­ro jed­nak po­wia­da­cie, że wszę­dy bez­piecz­no, to we­zmę i ją ze so­bą. Cie­ka­wa świa­ta sro­ka, niech mu się na­pa­trzy.


— I lu­dzie niech jej się na­pa­trzą! — wtrą­cił Za­gło­ba.


— Nie mie­li­by na co! — od­rze­kła pan­na, któ­rej śmia­łe czar­ne oczy i zło­żo­ne jak­by do ca­łu­sa usta mó­wi­ły zresz­tą co in­ne­go.


— Muc to zwy­czaj­ny, nic wię­cej jak muc! — rzekł pan No­wo­wiej­ski. — Ba, ale jak gład­kie­go ofi­ce­ra zo­ba­czy, to aż ją pod­rzu­ca. Z tej przy­czy­ny wo­la­łem ją ze so­bą za­brać niż zo­sta­wić, zwłasz­cza że sa­mej dziew­ce w do­mu nie­bez­piecz­no. Ale je­śli mi przyj­dzie bez niej do Rasz­ko­wa je­chać, niech­że ją jej­mość pa­ni na sznur­ku ka­że przy­wią­zać, ina­czej bryk­nąć go­to­wa.


— Ja sa­ma nie by­łam lep­sza — od­rze­kła Ba­sia.


— Da­wa­li jej ką­dziel prząść — ozwał się Za­gło­ba — a ona z nią tań­co­wa­ła, jak nie mia­ła z kim lep­szym! Ale wać­pan we­so­ły czło­wiek, pa­nie No­wo­wiej­ski. Baś­ka! Chciał­bym się z pa­nem No­wo­wiej­skim stuk­nąć, bo i ja też lu­bię cza­sem kro­to­chwi­le...



Tym­cza­sem, nim po­da­no wie­cze­rzę, otwo­rzy­ły się drzwi i wszedł Mel­le­cho­wicz. Pan No­wo­wiej­ski nie spo­strzegł go od ra­zu, bo za­ga­dał się z pa­nem Za­gło­bą, na­to­miast spo­strze­gła go Ew­ka i pło­mie­nie ude­rzy­ły jej na twarz, a po­tem zbla­dła na­gle.


— Pa­nie ko­men­dan­cie! — rzekł do Wo­ło­dy­jow­skie­go Mel­le­cho­wicz. — We­dle roz­ka­zu, tam­ci wy­ła­pa­ni.


— Do­brze! Gdzie są?


— Po­dług roz­ka­zu: ka­za­łem ich po­wie­sić.


— Do­brze! A twoi lu­dzie wró­ci­li?


— Część osta­ła dla grze­ba­nia ciał, resz­ta jest ze mną.



W tej chwi­li pan No­wo­wiej­ski pod­niósł gło­wę i nad­zwy­czaj­ne zdu­mie­nie od­bi­ło się na je­go ob­li­czu.


— Dla Bo­ga! Co ja wi­dzę! — rzekł.



Po czym wstał, po­szedł wprost przed Mel­le­cho­wi­cza i za­krzyk­nął:


— Azja! A ty tu co ro­bisz, hul­ta­ju?!



I pod­niósł rę­kę chcąc chwy­cić za koł­nierz Lip­ka, lecz ów wzbu­rzył się w jed­nej chwi­li, jak gdy­by kto gar­ścią pro­chu w pło­mień ci­snął, po­bladł jak trup i chwy­ciw­szy że­la­zną dło­nią rę­kę No­wo­wiej­skie­go, rzekł:


— Nie znam wa­ści! Coś za je­den?!



I ode­pchnął go sil­nie, aż pan No­wo­wiej­ski po­to­czył się na śro­dek izby.



Przez czas ja­kiś z wście­kło­ści sło­wa nie mógł prze­mó­wić, lecz chwy­ciw­szy dech po­czął krzy­czeć:


— Mo­ści ko­men­dan­cie! To mój czło­wiek, i do te­go zbieg! W mo­im do­mu od ma­łe­go!... Hul­taj! Za­pie­ra się! To mój czło­wiek! Ewa! Kto to jest? Ga­daj!


— Azja! — rze­kła, drżąc ca­ła, pan­na Ewa.



Mel­le­cho­wicz ani na nią spoj­rzał. Oczy wpił w pa­na No­wo­wiej­skie­go i ło­po­cąc noz­drza­mi, pa­trzył w sta­re­go szlach­ci­ca z nie­opi­sa­ną nie­na­wi­ścią, ści­ska­jąc rę­ką głow­nię no­ża. Przy czym od ru­chu noz­drzy wą­sy je­go po­czę­ły drgać, a spod tych wą­sów prze­bły­ski­wa­ły bia­łe kły, zu­peł­nie jak u roz­wście­czo­ne­go zwie­rza.



Ofi­ce­ro­wie sta­nę­li ko­łem. Ba­sia wy­sko­czy­ła na śro­dek mię­dzy Mel­le­cho­wi­cza a No­wo­wiej­skie­go.


— Co to zna­czy? — spy­ta­ła marsz­cząc brwi.



Wi­dok jej uspo­ko­ił nie­co prze­ciw­ni­ków.


—Pa­nie ko­men­dan­cie — rzekł No­wo­wiej­ski — to zna­czy, com rzekł: to jest mój czło­wiek imie­niem Azja — i zbieg. Słu­żąc z mło­dych lat woj­sko­wo na Ukra­inie, zna­la­złem go pół­ży­we­go w ste­pie i przy­gar­ną­łem. To Ta­tar­czuk. Cho­wał się przez dwa­dzie­ścia lat w do­mu mo­im i uczył się ra­zem z sy­nem. Gdy syn uciekł, ów wy­rę­czał mnie w go­spo­dar­stwie, pó­ki mu się amo­rów z Ewu­chą nie za­chcia­ło, co ja spo­strze­gł­szy ka­za­łem go wy­chło­stać; on za­się po­tem zbiegł. Jak on się tu zwie?


— Mel­le­cho­wicz!


— To so­bie przy­brał prze­zwi­sko. On zwie się Azja, nic wię­cej! Po­wia­da, że mnie nie zna, ale ja go znam i Ewu­cha tak­że.


— Dla Bo­ga! — rze­kła Ba­sia — toż syn wasz­mo­ściów wie­le­kroć go u nas wi­dział. Jak­że go nie po­znał?


— Syn mógł go nie po­znać, bo gdy uciekł z do­mu, obaj mie­li po pięt­na­ście lat, a ten sześć jesz­cze u mnie sie­dział, przez któ­ry czas od­mie­nił się znacz­nie i do­rósł, i wą­sy mu wy­ro­sły. Ale Ewu­cha wraz go po­zna­ła. Mo­ści pań­stwo, już też prę­dzej oby­wa­te­lo­wi da­cie wia­rę niź­li te­mu przy­błę­dzie z Kry­mu!


— Pan Mel­le­cho­wicz jest het­mań­skim ofi­ce­rem — rze­kła Ba­sia — nic nam do nie­go!


— Po­zwól waść, że go wy­py­tam. Au­dia­tur et al­te­ra pars400! — ozwał się ma­ły ry­cerz.



Lecz pan No­wo­wiej­ski wpadł w złość.


— Pan Mel­le­cho­wicz! Ja­ki on pan! Mój pa­choł, któ­ry się pod cu­dze na­zwi­sko pod­szył. Ju­tro te­go pa­na psiar­kiem mo­im uczy­nię, po­ju­trze ba­ty te­mu pa­nu ka­żę dać, i w tym sam het­man mi nie prze­szko­dzi, bom szlach­cic i swo­je pra­wa znam!



Na to pan Mi­chał ru­szył wą­si­ka­mi i rzekł już ostrzej:


— A jam nie tyl­ko szlach­cic, ale i puł­kow­nik, i mo­je pra­wa tak­że znam. Człe­ka swo­je­go pra­wem mo­żesz waść do­cho­dzić i do in­kwi­zy­cji het­mań­skiej się udać, ale roz­ka­zu­ję tu­taj ja, nikt in­ny!



Pan No­wo­wiej­ski po­miar­ko­wał się za­raz, wspo­mniaw­szy, że mó­wi nie tyl­ko do ko­men­dan­ta, ale i do zwierzch­ni­ka wła­sne­go sy­na, a przy tym naj­sław­niej­sze­go w Rze­czy­po­spo­li­tej ry­ce­rza.


— Pa­nie puł­kow­ni­ku — rzekł ła­god­niej­szym już to­nem. — Jać go wbrew wo­li wasz­mo­ścio­wej nie we­zmę, je­no pra­wa swo­je wy­wo­dzę, któ­rym pro­szę, aby by­ła wia­ra da­na.


— Mel­le­cho­wicz, co ty na to? — spy­tał Wo­ło­dy­jow­ski.



Ta­tar wbił oczy w zie­mię i mil­czał.


— Bo imię ci Azja, to wszy­scy wie­my! — do­dał Wo­ło­dy­jow­ski.


— Co tu in­nych do­wo­dów szu­kać! — rzekł No­wo­wiej­ski. — Je­śli to mój czło­wiek, to ry­by ma si­ną far­bą na pier­siach wy­kłu­te!



Usły­szaw­szy to pan Nie­na­szy­niec otwo­rzył sze­ro­ko oczy i usta, na­stęp­nie po­rwał się za gło­wę i za­krzyk­nął:


— Azja Tu­haj-be­jo­wicz!



Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na nie­go, ten zaś aż trząsł się ca­ły, jak­by wszyst­kie ra­ny otwo­rzy­ły mu się na no­wo, i po­wta­rzał:


— To mój ja­syr! To Tu­haj-be­jo­wicz! Na Bo­ga! To on!



A mło­dy Li­pek pod­niósł dum­nie gło­wę, po­wiódł swym żbi­czym wzro­kiem po zgro­ma­dze­niu i na­gle ro­ze­rwaw­szy żu­pan na swej sze­ro­kiej pier­si rzekł:


— Ot, ry­by si­ną bar­wą wy­kłu­te!... Jam jest syn Tu­haj-be­ja!...














  
    Roz­dział XXVIII






Umil­kli wszy­scy, tak wiel­kie imię strasz­ne­go wo­jow­ni­ka uczy­ni­ło wra­że­nie. On­że to prze­cie we­spół z groź­nym Chmiel­nic­kim ca­łą Rze­czą­po­spo­li­tą po­trzą­sał; on wy­lał mo­rze krwi pol­skiej; on Ukra­inę, Wo­łyń, Po­do­le i zie­mie ha­lic­kie ko­py­ta­mi koń­ski­mi stra­to­wał, zam­ki i gro­dy po­bu­rzył, wsie ogniem na­wie­dził, dzie­siąt­ki ty­się­cy lu­dzi w ja­syr wziął. Syn ta­kie­go czło­wie­ka stał oto te­raz przed zgro­ma­dze­niem w chrep­tiow­skiej sta­ni­cy i mó­wił lu­dziom do oczu: „Ja mam si­ne ry­by na pier­siach, jam jest Azja, kość z ko­ści Tu­haj-be­jo­wej”. Lecz ta­ka by­ła w ów­cze­snych lu­dziach cześć dla krwi zna­mie­ni­tej, iż mi­mo zgro­zy, ja­ką imię prze­sław­ne­go mu­rzy mu­sia­ło w du­szy każ­de­go żoł­nie­rza wy­wo­łać, Mel­le­cho­wicz wy­rósł w ich oczach, jak­by ca­łą wiel­kość oj­cow­ską wziął w sie­bie.



Pa­trzy­li więc na nie­go ze zdu­mie­niem, a głów­nie nie­wia­sty, dla któ­rych wszel­ka ta­jem­ni­ca naj­więk­szą sta­no­wi po­nę­tę; ów zaś, jak­by i we wła­snych oczach przez wy­zna­nie wy­rósł, stał har­do, gło­wy nie spusz­czał, i wresz­cie rzekł:


— Ów szlach­cic — tu wska­zał na No­wo­wiej­skie­go — pra­wi, żem ja je­go człek, a ja mu na to rzek­nę, iż ro­dzic mój po lep­szych grzbie­cie na koń sia­dał. Praw­dę zresz­tą mó­wi, żem u nie­go był, bom był, i pod je­go pu­hą401 grzbiet mi krwią spły­nął, cze­go nie za­po­mnę, tak mi do­po­móż Bóg!... Mel­le­cho­wi­czem na­zwa­łem się, że­by je­go po­ści­gu unik­nąć. Ale te­raz, choć mo­głem do Kry­mu zbiec, tej oj­czyź­nie krwią i zdro­wiem słu­żę, więc ni­czyj ja, je­no het­mań­ski. Mój oj­ciec cha­nom po­krew­ny i w Kry­mie bo­gac­twa a roz­ko­sze mię cze­ka­ły; ja zaś tu zo­sta­łem we wzgar­dzie, bo tę oj­czy­znę mi­łu­ję i pa­na het­ma­na mi­łu­ję, i tych mi­łu­ję, któ­rzy mi ni­g­dy kon­temp­tu402 nie oka­za­li.



To rze­kł­szy skło­nił się Wo­ło­dy­jow­skie­mu, schy­lił się przed Ba­sią tak ni­sko, iż gło­wą do­tknął nie­mal jej ko­lan, zresz­tą nie spoj­rzaw­szy na ni­ko­go wię­cej wziął sza­blę pod pa­chę i wy­szedł.



Przez chwi­lę trwa­ło jesz­cze mil­cze­nie; pierw­szy pan Za­gło­ba ozwał się:


— Ha! Gdzie to pan Snit­ko! Mó­wi­łem, że te­mu Azji wil­kiem z oczu pa­trzy, a to i wil­czy syn!


— Lwi syn! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — I kto wie, czy w oj­ca nie po­szedł!


— Dla Bo­ga! Uwa­ża­li­ście wać­pań­stwo, jak to mu zę­by bły­ska­ły, zu­peł­nie jak sta­re­mu Tu­haj-be­jo­wi, gdy był w gnie­wie! — rzekł pan Mu­szal­ski. — Po tym jed­nym bym go po­znał, bom też sta­re­go Tu­haj-be­ja czę­sto wi­dy­wał.


— Nie tak czę­sto jak ja! — od­po­wie­dział pan Za­gło­ba.


— Te­raz ro­zu­miem — wtrą­cił pan Bo­gusz — dla­cze­go on ma ta­ki mir mię­dzy Lip­ka­mi i Cze­re­mi­sa­mi. Oni to prze­cie Tu­haj-be­jo­we imię ja­ko świę­te wspo­mi­na­ją. Przez Bóg ży­wy! Gdy­by ten czło­wiek chciał, mógł­by ich co do jed­ne­go w suł­tań­ską służ­bę za­pro­wa­dzić i si­ła klęsk nam przy­czy­nić.


— Te­go on nie uczy­ni — od­parł Wo­ło­dy­jow­ski — bo to, co rzekł, że tę oj­czy­znę i het­ma­na mi­łu­je, to praw­da: ina­czej by nie słu­żył mię­dzy na­mi, mo­gąc do Kry­mu iść i tam we wszyst­ko opły­wać. Już też roz­ko­szy u nas nie za­znał!


— Nie uczy­ni — po­wtó­rzył pan Bo­gusz — bo gdy­by chciał, to by już uczy­nił. Żad­nej do te­go nie miał prze­szko­dy.


— Prze­ciw­nie — do­dał Nie­na­szy­niec — wie­rzę te­raz, że on owych zdraj­ców rot­mi­strzów na po­wrót do Rze­czy­po­spo­li­tej skap­tu­je.


— Pa­nie No­wo­wiej­ski — rzekł na­gle Za­gło­ba — że­byś tak wać­pan był wie­dział, że to Tu­haj-be­jo­wicz, mo­że byś te­go... mo­że byś tak... co?


— Ka­zał­bym mu za­miast trzy­sta — ty­siąc trzy­sta puh dać. Niech mnie pio­run trza­śnie, je­śli­bym te­go nie zro­bił! Moi mo­ści pa­no­wie! Dziw­no mi to, że on, bę­dąc Tu­haj-be­jo­wym szcze­nię­ciem, do Kry­mu nie zbiegł. Chy­ba że się nie­daw­no o tym do­wie­dział, bo u mnie nic nie wie­dział. Dziw­no mi to, po­wia­dam, ale dla Bo­ga, nie ufaj­cie­że mu! Toć ja go daw­niej od ich­mo­ściów znam i po­wiem tyl­ko ty­le: dia­beł nie jest tak prze­wrot­ny, wście­kły pies nie tak za­pal­czy­wy, wilk mniej za­wzię­ty i okrut­ny od te­go czło­wie­ka. Jesz­cze on nam tu wszyst­kim sa­dła za skó­rę za­le­je!


— Co waść mó­wisz! — rzekł Mu­szal­ski. — My je­go przy ro­bo­cie pod Kal­ni­kiem, Hu­ma­niem, Bra­cła­wiem i w stu in­nych po­trze­bach wi­dzie­li.


— Nie da­ru­je on swe­go! Ze­mści się!


— A dziś Azbo­wych gra­san­tów jak go­lił! Co waść pra­wisz!



Tym­cza­sem Ba­sia ca­ła by­ła w ogniach, tak ją ta Mel­le­cho­wi­czow­ska hi­sto­ria za­ję­ła; ale chcia­ło się Ba­si, że­by i ko­niec był god­ny po­cząt­ku, więc po­trzą­sa­jąc Ewą No­wo­wiej­ską szep­ta­ła jej do ucha:


— Ew­ka, a ty je­go mi­ło­wa­ła? Przy­znaj się, nie za­pie­raj! Mi­ło­wa­łaś, ha? Jesz­cze mi­łu­jesz, co? Je­stem pew­na! Bądź ze mną szcze­ra. Ko­mu się zwie­rzysz, je­śli nie mnie, nie­wie­ście? Wi­dzisz! Pra­wie kró­lew­ska krew w nim! Pan het­man mu dzie­sięć in­dy­ge­na­tów, nie je­den, wy­ro­bi. Pan No­wo­wiej­ski się nie sprze­ci­wi. Nie­chyb­nie i Azja cię jesz­cze mi­łu­je! Już ja wiem, już wiem. Nie bój się! On we mnie uf­ność ma. Za­raz go we­zmę na pyt­ki. Bez przy­pie­ka­nia po­wie. Mi­ło­wa­ła­żeś go okrut­nie? Mi­łu­je­szże go jesz­cze?



Ew­ka by­ła jak­by odu­rzo­na. Gdy Azja po raz pierw­szy skłon­ność ku niej oka­zał, by­ła jesz­cze nie­mal dziec­kiem, po­tem nie wi­dzia­ła go przez lat wie­le i prze­sta­ła o nim my­śleć. Zo­sta­ło jej po nim wspo­mnie­nie za­pal­czy­we­go wy­rost­ka, któ­ry był na wpół to­wa­rzy­szem jej bra­ta, a na wpół czło­wie­kiem słu­żeb­nym. Ale te­raz, gdy po dłu­giej roz­łą­ce uj­rza­ła go zno­wu, sta­nął przed nią ju­nak403 pięk­ny i groź­ny jak so­kół, ofi­cer i słyn­ny za­goń­czyk, a do te­go syn, wpraw­dzie ob­ce­go, lecz ksią­żę­ce­go ro­du. Więc i jej mło­dy Azja przed­sta­wił się zu­peł­nie ina­czej, więc wi­dok je­go oszo­ło­mił ją, a za­ra­zem olśnił i upo­ił. Wspo­mnie­nia ock­nę­ły się ze snu. Ser­ce jej nie mo­gło po­ko­chać ju­na­ka w jed­nej chwi­li, ale w jed­nej chwi­li po­czu­ła w nim lu­bą do te­go go­to­wość.



Ba­sia nie mo­gąc do­py­tać się za­bra­ła ją wraz z Zo­sią Bo­ską do al­kie­rza i na no­wo za­czę­ła na­le­gać:


— Ew­ka! Ga­daj pręd­ko, ogrom­nie pręd­ko! Mi­łu­jesz go?



Pan­nie Ewie łu­na bi­ła na twarz. By­ła to czar­no­wło­sa i czar­no­oka pan­na o krwi go­rą­cej, któ­ra krew na każ­dą wzmian­kę o ko­cha­niu fa­lą ude­rza­ła jej na ja­go­dy404.


— Ew­ka! — po­wtó­rzy­ła po raz dzie­sią­ty Ba­sia — mi­łu­jesz go?


— Nie wiem — od­rze­kła po chwi­li wa­ha­nia pan­na No­wo­wiej­ska.


— Ale nie prze­czysz? Oho! To już wiem! Je­no się nie wzdra­gaj! Jam pierw­sza po­wie­dzia­ła Mi­cha­ło­wi, że go ko­cham — i nic! I do­brze! Mu­sie­li­ście się daw­niej okrut­nie ko­chać! Ha! Te­raz ro­zu­miem! To on z tę­sk­no­ści za to­bą ta­ki za­wsze po­nu­ry jak wilk cho­dził. Żoł­nie­rzy­sko ma­ło nie uschło! Co mię­dzy wa­mi by­ło, po­wia­daj!


— W la­mu­sie405 mi po­wie­dział, że mnie mi­łu­je — szep­nę­ła pan­na No­wo­wiej­ska.


— W la­mu­sie!... to do­pie­ro!... A po­tem co?


— Po­tem mnie uła­pił i po­czął ca­ło­wać — cią­gnę­ła jesz­cze ci­szej pan­na.


— Niech go nie znam, te­go Mel­le­cho­wi­cza! A ty co?


— A ja ba­łam się krzy­czeć.


— Ba­ła się krzy­czeć! Zoś­ka, sły­szysz!... Kie­dy się wa­sze ko­cha­nie wy­kry­ło?


— Oj­ciec nad­szedł i za­raz go obusz­kiem406 ude­rzył, po­tem mnie bił i je­go ka­zał tak bić, tak bić, że dwie nie­dzie­le le­żał!



Tu pan­na No­wo­wiej­ska roz­pła­ka­ła się po czę­ści z ża­lu, a po czę­ści z kon­fu­zji. Na ten wi­dok za­łza­wi­ły się za­raz i mo­dre oczka czu­łej Zo­si Bo­skiej, ato­li Ba­sia po­czę­ła Ewę po­cie­szać:


— Wszyst­ko to się skoń­czy do­brze, mo­ja w tym gło­wa! I Mi­cha­ła do ro­bo­ty za­przę­gnę, i pa­na Za­gło­bę. Już ja ich na­mó­wię, nie bój się! Przed pa­na Za­gło­by dow­ci­pem nic się nie ostoi. Ty je­go nie znasz! Nie płacz, Ew­ka, bo czas na wie­cze­rzę...



Mel­le­cho­wi­cza na wie­cze­rzy nie by­ło. Sie­dział w swo­jej izbie i grzał so­bie na ogniu go­rzał­kę z mio­dem, któ­rą na­stęp­nie prze­le­wał do mniej­szej bla­szan­ki i po­pi­jał prze­gry­za­jąc su­cha­rem.



Pan Bo­gusz przy­szedł do nie­go póź­ną już no­cą, aby się z nim o no­wi­nach roz­mó­wić.



Ta­tar po­sa­dził go za­raz na zy­dlu obi­tym owczą skó­rą i po­sta­wiw­szy przed nim peł­ny kusz­ty­czek407 go­rą­ce­go na­po­ju, spy­tał:


— A pan No­wo­wiej­ski za­wsze­li chce chło­pa swe­go ze mnie uczy­nić?


— Już o tym mo­wy nie ma — od­parł pan pod­sto­li no­wo­grodz­ki. — Prę­dzej by pan Nie­na­szy­niec mógł się do cie­bie przy­znać, ale i je­mu nic po to­bie, bo tam już sio­stra je­go al­bo zmar­ła, al­bo zgo­ła nie ży­czy so­bie w lo­sie od­mia­ny. Pan No­wo­wiej­ski nie wie­dział, ktoś był, gdy cię za kon­fi­den­cję z cór­ką ka­rał. A te­raz i on ja­ko ogłu­szo­ny cho­dzi, bo choć oj­ciec twój si­ła złe­go oj­czyź­nie na­szej wy­rzą­dził, prze­cie wo­jow­nik był zna­ko­mi­ty, i za­wsze co krew, to krew. Dla Bo­ga! Nikt tu pal­ca na cię nie za­krzy­wi, pó­ki tej oj­czyź­nie wier­nie słu­żysz, zwłasz­cza że wszę­dy masz przy­ja­ciół.


— Dla­cze­go bym jej nie miał wier­nie słu­żyć? — od­parł Azja. — Mój oj­ciec was bił, ale on był po­ga­nin, ja zaś Chry­stu­sa wy­zna­ję.


— Otóż to jest! Oto jest! Nie mo­żesz ty już do Kry­mu wra­cać, chy­ba z utra­tą wia­ry, że zaś mu­sia­ła­by iść za tym i utra­ta zba­wie­nia, więc żad­ne do­bra ziem­skie ani god­no­ści wy­na­gro­dzić by ci te­go nie mo­gły. Po praw­dzie, toś ty wdzięcz­ność wi­nien i pa­nu Nie­na­szyń­co­wi, i pa­nu No­wo­wiej­skie­mu, bo pierw­szy z nich spo­mię­dzy po­gan cię wy­do­był, a wtó­ry w praw­dzi­wej wie­rze wy­ho­do­wał.



Na to Azja:


— Ja wiem, że ja im wdzięcz­ność wi­nien, i po­sta­ram się wy­pła­cić. Słusz­nieś wasz­mość za­uwa­żył, że si­ła tu do­bro­dzie­jów zna­la­złem!


— Tak to mó­wisz, jak­by ci gorz­ko w gę­bie by­ło, a prze­cie po­licz sam życz­li­wych.


— Je­go­mość pan het­man i wasz­mość w pierw­szym rzę­dzie: to do śmier­ci bę­dę po­wta­rzał. Kto wię­cej, to nie wiem...


— A ko­men­dant tu­tej­szy? Czy ty my­ślisz, że­by on cię w czy­je­kol­wiek rę­ce wy­dał, choć­byś nie był Tu­haj-be­jo­wym sy­nem? A ona! A pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska! Sły­sza­łem prze­cie, co o to­bie przy wie­cze­rzy mó­wi­ła... Ba! A jesz­cze przed­tem, gdy No­wo­wiej­ski cię po­znał, za­raz za to­bą po­czę­ła się opo­no­wać! Pan Wo­ło­dy­jow­ski wszyst­ko by dla niej uczy­nił, bo on świa­ta za nią nie wi­dzi, sio­stra zaś bra­ta nie mo­że wię­cej mi­ło­wać ja­ko ona cie­bie. Przez ca­łą wie­cze­rzę z gę­by jej nie scho­dzi­ło two­je imię...



Mło­dy Ta­tar po­chy­lił na­gle gło­wę i po­czął dmu­chać w pół­kwa­te­rek408 go­rą­ce­go na­po­ju; przy czym gdy do od­mu­cha­nia wy­dął si­na­we nie­co war­gi, twarz uczy­ni­ła mu się tak dzi­ka i tak ta­tar­ska, że aż pan Bo­gusz rzekł:


— Da­li­bóg, ja­kiś ty wsze­la­ko w tej chwi­li do sta­re­go Tu­haj-be­ja po­dob­ny, to prze­cho­dzi ima­gi­na­cję. Zna­łem go prze­cie do­sko­na­le, wi­dy­wa­łem go i na chań­skim dwo­rze, i w po­lu; jeź­dzi­łem do je­go sie­he­nia ma­ło dwa­dzie­ścia ra­zy.


— Niech Bóg bło­go­sła­wi spra­wie­dli­wym, a za­ra­za niech wy­du­si krzyw­dzi­cie­li! — od­rzekł Azja. — Zdro­wie het­mań­skie!



Pan Bo­gusz wy­pił i rzekł:


— Zdro­wie i dłu­gie la­ta! Garść nas wpraw­dzie tych, któ­rzy przy nim sto­imy, ale praw­dzi­wych żoł­nie­rzy. Da Bóg, nie da­my się tym łusz­czy­bo­chen­kom, co sej­mi­ko­wać tyl­ko umie­ją i pa­nu het­ma­no­wi zdra­dę prze­ciw kró­lo­wi za­da­wać. Szel­my! To my w ste­pie dzień i noc czo­łem do nie­przy­ja­cie­la sto­im, a oni dzież­ki peł­ne bi­go­su i ja­gieł409 wo­żą, a łyż­ka­mi w nie bęb­nią! Ot, ich ro­bo­ta! Pan het­man po­sła za po­słem śle, o po­moc dla Ka­mień­ca pro­si, ja­ko Ka­san­dra410 upa­dek Ilium i na­ro­du Pria­ma prze­po­wia­da, a ci o ni­czym nie my­ślą, je­no cią­gle do­cho­dzą, kto prze­ciw kró­lo­wi za­wi­nił.


— O czym wasz­mość mó­wisz?


— Et, nic! Uczy­ni­łem com­pa­ra­tio­nem411 na­sze­go Ka­mień­ca z Tro­ją, aleś ty pew­nie o Troi nie sły­szał. Niech się je­no uspo­koi tro­chę, a pan het­man in­dy­ge­nat ci wy­ro­bi, szy­ję da­ję! Cza­sy idą ta­kie, że oka­zji ci nie zbrak­nie, je­śli szcze­rze chcesz się sła­wą okryć.


— Al­bo ja się sła­wą po­kry­ję, al­bo mnie zie­mia po­kry­je. Usły­szysz waść o mnie, ja­ko Bóg na nie­bie!


— A cóż tam­ci? Co Kry­czyń­ski? Wró­cą? Nie wró­cą? Co te­raz czy­nią?


— Po sie­he­niach sto­ją: jed­ni w Udrzyj­skim Ste­pie, in­ni da­lej. Cięż­ko im się ze so­bą po­ro­zu­mieć, bo da­le­ko. Ma­ją roz­kaz na wio­snę do Ad­ria­no­po­la wszy­scy ru­szać i żyw­no­ści co naj­wię­cej ze so­bą brać.


— Na Bo­ga! To jest waż­ne, bo je­śli w Ad­ria­no­po­lu bę­dzie wiel­ki woj­sko­wy con­gres­sus412, to woj­na z na­mi pew­na. Trze­ba pa­na het­ma­na za­raz o tym uwia­do­mić. On też my­śli, że woj­na na­stą­pi, ale to był­by już nie­chyb­ny znak.


— Ha­lim mó­wił mi, iż tam mię­dzy ni­mi mó­wią, ja­ko­by i sam suł­tan do Ad­ria­no­po­la miał zje­chać.


— Po­chwa­lo­ne imię Pań­skie! A tu u nas woj­ska le­d­wie garść. Ca­ła na­dzie­ja w opo­ce ka­mie­niec­kiej. Za­li Kry­czyń­ski sta­wia ja­kie no­we kon­dy­cje?


— Wię­cej oni wy­pi­su­ją skarg, niź­li sta­wia­ją kon­dy­cyj413: po­wszech­na amne­stia, przy­wró­ce­nie do praw i przy­wi­le­jów szla­chec­kich, ja­kie za daw­nych cza­sów mie­li, za­trzy­ma­nie szar­ży dla rot­mi­strzów — oto, cze­go chcą. Ale że suł­tan wię­cej im już przy­znał, więc się wa­ha­ją.


— Co pra­wisz! Jak­że suł­tan wię­cej im mo­że przy­znać niź­li Rzecz­po­spo­li­ta? W Tur­czech jest ab­so­lu­tum do­mi­nium414 i wszyst­kie pra­wa od jed­nej suł­tań­skiej fan­ta­zji za­le­żą. Choć­by i ten, któ­ry obec­nie ży­wie i pa­nu­je, wszyst­kich obiet­nic do­trzy­mał, to na­stęp­ca zła­mie je al­bo po­de­pce, kie­dy ze­chce. Tym­cza­sem u nas przy­wi­lej świę­ta rzecz — i kto szlach­ci­cem zo­sta­nie, te­mu sam król nie mo­że nic od­jąć.


— Oni po­wia­da­ją, że szlach­tą by­li, a dla­te­go ich na rów­ni z dra­go­na­mi trak­to­wa­no, a sta­ro­sto­wie ka­za­li im nie­raz roz­ma­ite po­win­no­ści od­by­wać, od któ­rych nie tyl­ko szlach­ta jest wol­na, ale na­wet i bo­ja­rzyn­ko­wie put­ni415.


— Sko­ro im het­man przy­rze­ka...


— Ża­den z nich o wspa­nia­ło­myśl­no­ści het­mań­skiej nie wąt­pi i wszy­scy go po ci­chu w ser­cu ko­cha­ją, ale my­ślą so­bie tak: het­ma­na sa­me­go zdraj­cą has­sa szla­chec­ka okrzy­ku­je; na dwo­rze u kró­la go nie­na­wi­dzą; są­dem mu kon­fe­de­ra­cja gro­zi — jak­że on po­tra­fi co wskó­rać?



Pan Bo­gusz po­czął trzeć czu­pry­nę.


— Więc co?


— Więc sa­mi nie wie­dzą, co ma­ją czy­nić.


— I u suł­ta­na zo­sta­ną?


— Nie.


— Ba! Kto im roz­ka­że wró­cić do Rze­czy­po­spo­li­tej?


— Ja!


— Jak­że to!


— Tu­haj-be­jo­wym je­stem sy­nem!


— Mój Azja! — rzekł po chwi­li pan Bo­gusz — Nie ne­gu­ję, że oni mo­gą się w two­jej krwi i sła­wie Tu­haj-be­jo­wej ko­chać, cho­ciaż oni są na­si Ta­ta­rzy, a Tu­haj-bej był na­szym wro­giem. Ta­kie rze­czy ja ro­zu­miem, bo i u nas jest szlach­ta, któ­ra z pew­ną chlu­bą opo­wia­da, że Chmiel­nic­ki był szlach­ci­cem i nie z ko­zac­kie­go, ale z na­sze­go na­ro­du po­cho­dził, z Ma­zu­rów... No! Prze­cie ta­ki szel­ma był, że w pie­kle gor­sze­go nie zna­leźć, ale że zna­mie­ni­ty wo­jen­nik, więc ra­dzi się do nie­go przy­zna­ją. Ta­ka już na­tu­ra ludz­ka! Że­by jed­nak two­ja Tu­haj-be­jo­wa krew da­wa­ła ci pra­wo roz­ka­zy­wać wszyst­kim Ta­ta­rom, do te­go słusz­nych ra­cji nie wi­dzę.



Azja czas ja­kiś mil­czał, po­tem wsparł dło­nie na udach i rzekł:


— To ja wam po­wiem, pa­nie pod­sto­li, dla­cze­go Kry­czyń­ski mnie słu­cha i in­ni mnie słu­cha­ją. Bo oprócz te­go, że oni pro­ste Ta­tar­czu­chy, a ja kniaź, jest jesz­cze we mnie ra­da i moc... No! Ani wy nie wie­cie, ani sam pan het­man nie wie...


— Ja­ka ra­da, ja­ka moc?


— Ja to­ho ska­za­ty ne umi­ju416 — od­rzekł po ru­siń­sku Azja. — A cze­mu ja na ta­kie rze­czy go­tów, na któ­re in­ny by się nie wa­żył? Cze­mu ja to po­my­ślał, cze­go by in­ny nie po­my­ślał?


— Co ga­dasz? O czym­żeś po­my­ślał?


— Ja po­my­ślał o tym, że gdy­by mi pan het­man wo­lę a pra­wo dał, tak ja by nie tyl­ko tych rot­mi­strzów wró­cił, ale pół or­dy na usłu­gi het­mań­skie po­sta­wił. Ma­ło to pu­stej zie­mi na Ukra­inie i w Dzi­kich Po­lach? Niech het­man je­no ogło­si, że któ­ry Ta­tar przyj­dzie do Rze­czy­po­spo­li­tej, ten szlach­ci­cem zo­sta­nie, w wie­rze uci­sku nie bę­dzie miał, a we wła­snych cho­rą­gwiach bę­dzie słu­żył, że wszy­scy wła­sne­go het­ma­na bę­dą mieć, ja­ko Ko­za­cy ma­ją, a mo­ja gło­wa, że wnet się ca­ła Ukra­ina za­mro­wi. Przyj­dą Lip­ko­wie i Cze­re­mi­sy, przyj­dą od Do­bru­dży i Bia­ło­gro­du, przyj­dą z Kry­mu — i sta­da przy­pę­dzą, i żo­ny z dzieć­mi na ar­bach przy­wio­zą. Wasz­mość nie trzęś gło­wą: przyj­dą, ja­ko daw­niej­si przy­szli, któ­rzy przez wie­ki Rze­czy­po­spo­li­tej wier­nie słu­ży­li. W Kry­mie i wszę­dy chan i mu­rzo­wie ich gnę­bią, a tu szlach­tą zo­sta­ną i sza­ble bę­dą mieć, i pod wła­snym het­ma­nem w po­le cho­dzić. Przy­się­gnę wasz­mo­ści, że przyj­dą, bo tam gło­dem cza­sem przy­mie­ra­ją. A gdy się mię­dzy ału­sa­mi roz­gło­si, że ja z mo­cy pa­na het­ma­na wo­łam, że Tu­haj-be­ja syn wo­ła, te­dy ty­sią­ce tu sta­ną.


Pan Bo­gusz po­rwał się za gło­wę:


— Na ra­ny bo­skie, Azja! Skąd to­bie ta­kie my­śli przy­cho­dzą? Co by to by­ło?!


— Był­by na Ukra­inie na­ród ta­tar­ski, ja­ko jest ko­zac­ki! Ko­za­kom przy­zna­li­ście i przy­wi­le­je, i het­ma­na, cze­mu by­ście nam nie mie­li przy­znać? Wasz­mosć py­tasz, co by by­ło? Chmiel­nic­kie­go by dru­gie­go nie by­ło, bo by­śmy no­gą Ko­za­kom na gar­dziel za­raz na­stą­pi­li, bun­tów chłop­skich by nie by­ło, rze­zi ani spu­sto­sze­nia, ani Do­ro­szeń­ki by nie by­ło, bo niech­by się pod­niósł, pierw­szy bym go na smy­czy het­ma­no­wi pod no­gi przy­wiódł. A chcia­ła­by po­tę­ga tu­rec­ka na was iść, to by­śmy suł­ta­na bi­li; chciał­by chan za­go­ny pusz­czać, to cha­na. Nie tak­że daw­niej Lip­ko­wie i Cze­re­mi­si czy­ni­li, cho­ciaż w Ma­ho­me­to­wej wie­rze trwa­li? Cze­mu by­śmy mie­li ina­czej czy­nić, my, Ta­ta­ro­wie Rze­czy­po­spo­li­tej! My, szlach­ta!... Te­raz wać­pan licz: Ukra­ina spo­koj­na, ko­zac­two w ry­zie utrzy­ma­ne, od Tur­ka za­sło­na, kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy woj­ska wię­cej — ot, com po­my­ślał — ot, co mnie do gło­wy przy­szło, ot, dla­cze­go mnie Kry­czyń­ski, Adu­ro­wicz, Mo­raw­ski, Two­row­ski słu­cha­ją — ot, dla­cze­go, gdy krzyk­nę, pół Kry­mu na one ste­py się zwa­li!



Pan Bo­gusz tak był zdu­mio­ny i przy­gnie­cio­ny sło­wa­mi Azji, jak gdy­by ścia­ny tej izby, w któ­rej sie­dzie­li, roz­stą­pi­ły się na­gle i no­we, nie­zna­ne uka­za­ły się oczom je­go kra­iny.



Przez dłu­gi czas sło­wa nie mógł prze­mó­wić i tyl­ko pa­trzył na mło­de­go Ta­ta­ra, a ów po­czął cho­dzić wiel­ki­mi kro­ka­mi po izbie, wresz­cie rzekł:


— Beze mnie by się ta rzecz stać nie mo­gła, bom ja syn Tu­haj-be­ja, a od Dnie­pru do Du­na­ju nie masz gło­śniej­sze­go mię­dzy Ta­ta­ry imie­nia.



Po chwi­li zaś do­dał:


— Co mi Kry­czyń­ski, Two­row­ski i in­ni! Nie o nich sa­mych, nie o kil­ka ty­się­cy Lip­ków i Cze­re­mi­sów, ale o ca­łą Rzecz­po­spo­li­tą cho­dzi. Mó­wią, że z wio­sną wiel­ka woj­na z suł­tań­ską po­ten­cją na­sta­nie, ale po­zwól­cie mi je­no, a ja ta­kie­go wa­ru mię­dzy ta­tar­stwem na­go­tu­ję, że sam suł­tan rę­ce po­pa­rzy.


— Dla Bo­ga! Ktoś ty jest, Azja? — wy­krzyk­nął pan Bo­gusz.



A ów pod­niósł gło­wę:


— Przy­szły het­man ta­tar­ski!



Blask pło­mie­nia pa­dał w tej chwi­li na Azję oświe­ca­jąc je­go twarz okrut­ną i pięk­ną za­ra­zem, a pa­nu Bo­gu­szo­wi zda­wa­ło się, że ja­kiś in­ny czło­wiek przed nim stoi, ta­ka wiel­kość i py­cha bi­ły od po­sta­ci mło­de­go Ta­ta­ra. Uczuł też pan Bo­gusz, że Azja praw­dę mó­wi. Gdy­by po­dob­ne we­zwa­nie het­mań­skie zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne, Lip­ko­wie i Cze­re­mi­si wró­ci­li­by nie­chyb­nie wszy­scy, a i dzi­kich Ta­ta­rów po­cią­gnę­ło­by za ni­mi bar­dzo wie­lu. Sta­ry szlach­cic znał wy­bor­nie Krym, w któ­rym po dwa­kroć był nie­wol­ni­kiem, a po­tem, wy­ku­pio­ny od het­ma­na, po­sło­wał; znał dwór bach­czy­sa­raj­ski, znał or­dy sie­dzą­ce od Do­nu do Do­bru­dży; wie­dział, że zi­mą licz­ne ału­sy z gło­du przy­mie­ra­ją; wie­dział, że mu­rzom przy­krzy się de­spo­tyzm i zdzier­stwo chań­skich ba­ska­ków417, że w sa­mym Kry­mie czę­sto przy­cho­dzi do bun­tów — więc zro­zu­miał od ra­zu, że ży­zne zie­mie i przy­wi­le­je znę­ci­ły­by nie­chyb­nie tych wszyst­kich, któ­rym w sta­rych sie­dzi­bach by­ło źle, cia­sno lub nie­bez­piecz­nie.



Znę­ci­ły­by tym bar­dziej, gdy­by po­czął ich wo­łać syn Tu­haj-be­ja. On je­den mógł te­go do­ko­nać, nikt in­ny. On sła­wą swe­go oj­ca mógł wzbu­rzyć ału­sy, uzbro­ić jed­ną po­ło­wę Kry­mu prze­ciw dru­giej po­ło­wie, po­cią­gnąć dzi­kie or­dy bia­ło­grodz­kie i za­trząść ca­łą po­tę­gą cha­no­wą, ba, na­wet suł­tań­ską!



Gdy­by het­man chciał ko­rzy­stać z oka­zji, to Tu­haj-be­jo­we­go sy­na mógł uwa­żać ja­ko czło­wie­ka przez sa­mą Opatrz­ność ze­sła­ne­go.



Więc pan Bo­gusz po­czął in­nym na Azję pa­trzyć okiem i zdu­mie­wać się co­raz bar­dziej, jak ta­kie my­śli mo­gły się w gło­wie je­go wy­lę­gnąć? I aż pot uper­lił ry­ce­rzo­wi czo­ło, tak mu się zda­ły ogrom­ne. Jed­nak­że du­żo jesz­cze wąt­pli­wo­ści zo­sta­ło mu w du­szy, więc tak ozwał się po chwi­li:


— A wiesz ty, że o ta­ką rzecz mu­sia­ła­by być woj­na z Tur­kiem?


— Woj­na i tak bę­dzie! Cze­mu by ka­za­li or­dom pod Ad­ria­no­pol iść? Wte­dy chy­ba woj­ny nie bę­dzie, jak nie­sna­ski w suł­tań­skim pań­stwie po­wsta­ną; je­że­li zaś i przyj­dzie ru­szyć w po­le, po­ło­wa or­dy bę­dzie po na­szej stro­nie.



„Na każ­dą rzecz ma szel­ma ar­gu­ment!” — po­my­ślał pan Bo­gusz. — W gło­wie się krę­ci! — rzekł po chwi­li. — Wi­dzisz, Azja, w każ­dym ra­zie to nie­ła­twa rzecz. Co by to po­wie­dział król, co kanc­lerz, a sta­ny? A wszyst­ka szlach­ta, po więk­szej czę­ści pa­nu het­ma­no­wi te­raz nie­życz­li­wa.


— Mnie je­no po­zwo­le­nia het­mań­skie­go na pi­śmie trze­ba; a jak tu raz sią­dziem, niech­że nas po­tem ru­gu­ją418! Kto bę­dzie ru­go­wał i czym? Ra­dzi by­ście Za­po­roż­ców z Si­czy wy­że­nąć, ale wam ni­jak.


— Pan het­man zlęk­nie się od­po­wie­dzial­no­ści.


— Za pa­nem het­ma­nem pięć­dzie­siąt ty­się­cy sza­bel or­dyń­skich sta­nie prócz woj­ska, któ­re ma w rę­ku.


— A Ko­za­cy? O Ko­za­kach za­po­mi­nasz? Ci po­czną się na­tych­miast opo­no­wać.


— Na to my tu i po­trzeb­ni, że­by był miecz nad szy­ją ko­zac­ką za­wie­szo­ny. Czym Do­rosz stoi? Ta­ta­ra­mi! Niech Ta­ta­rów ja we­zmę w rę­ce, wów­czas Do­rosz mu­si het­ma­no­wi czo­łem ude­rzyć.



Tu Azja wy­cią­gnął dło­nie i pal­ce w kształ­cie szpo­nów or­lich roz­ło­żył, za czym chwy­cił za rę­ko­jeść sza­bli.


— Ot, my Ko­za­kom pra­wo po­ka­żem! W chło­py oni pój­dą, a my bę­dziem dzier­żyć Ukra­inę. Słysz, pa­nie Bo­gusz, wy my­śle­li, że ja ma­ły człek, a ja nie ta­ki ma­ły, ja­ko się No­wo­wiej­skie­mu, tu­tej­sze­mu ko­men­dan­to­wi, ofi­cy­je­rom i wam, pa­nie Bo­gusz, wy­da­ło! Ot, ja nad tym dzień i noc my­ślał, aż wy­chudł, aż mi twarz wpa­dła — patrz wasz­mość! — i sczer­nia­ła. Ale com wy­my­ślił, tom do­brze wy­my­ślił, i dla­te­go rze­kłem wam, że we mnie jest moc i ra­da. Wać­pan sam wi­dzisz, że to wiel­kie rze­czy; jedź do pa­na het­ma­na, a ży­wo! Przed­staw mu, niech mi da na pi­śmie, a ja o sta­ny nie bę­dę dbał. Het­man ma du­szę wiel­ką, het­man bę­dzie wie­dział, że to i moc, i ra­da! Po­wiedz het­ma­no­wi, żem Tu­haj-be­ja syn, że ja je­den to uczy­nić mo­gę; przed­staw, niech się zgo­dzi; je­no, na Bo­ga! By­le na czas, by­le pó­ki śnie­gi w ste­pie, by­le przed wio­sną, bo na wio­snę woj­na bę­dzie! Jedź wraz i wraz wra­caj, abym zaś pręd­ko wie­dział, co mi wy­pad­nie uczy­nić.



Pan Bo­gusz nie spo­strzegł się na­wet, że Azja mó­wił to­nem roz­ka­zu­ją­cym, jak­by już był het­ma­nem i swe­mu ofi­ce­ro­wi wy­da­wał po­le­ce­nia.


— Przez ju­tro wy­pocz­nę — rzekł — a po­ju­trze ru­szę. Daj Bóg, abym het­ma­na w Ja­wo­ro­wie zna­lazł! Pręd­ka u nie­go de­cy­zja i wnet bę­dziesz miał od­po­wiedź.


— Jak wasz­mość my­ślisz, czy pan het­man się zgo­dzi?


— Być mo­że, że ci ka­że do sie­bie przy­je­chać, dla­te­go do Rasz­ko­wa te­raz nie wy­jeż­dżaj, bo stąd prę­dzej sta­niesz w Ja­wo­ro­wie. Czy się zgo­dzi, nie wiem, ale weź­mie on to pod pil­ną uwa­gę, bo po­tęż­ne ra­cje przy­ta­czasz. Przez Bóg ży­wy, anim się te­go po to­bie spo­dzie­wał, ale te­raz wi­dzę, żeś nie­zwy­czaj­ny człek i że cię Pan Bóg do wiel­ko­ści prze­zna­czył. No, Azja, Azja! Na­miest­nik w cho­rą­gwi lip­kow­skiej, nic wię­cej, a ta­kie rze­czy w gło­wie mu sie­dzą, od któ­rych strach człe­ka bie­rze. Już te­raz nie bę­dę się dzi­wo­wał, choć­bym cza­ple pió­ro na two­im koł­pa­ku, a nad to­bą buń­czuk419 zo­ba­czył... Wie­rzę i w to, co po­wia­dasz, że cię owe my­śli po no­cach żar­ły... Za­raz po­ju­trze ru­szę, je­no wy­pocz­nę nie­co, a te­raz idę już, bo póź­no i w gło­wie mi szu­mi jak we mły­nie. Osta­waj z Bo­giem, Azja... W skro­niach mnie łu­pie, ja­ko­bym się upił... Osta­waj z Bo­giem, Azja, sy­nu Tu­haj-be­jo­wy!



Tu pan Bo­gusz uści­snął wy­chu­dzo­ną dłoń Ta­ta­ra i za­wró­cił się ku drzwiom, ale w pro­gu jesz­cze sta­nął i rzekł:


— Jak­że to?... No­we dla Rze­czy­po­spo­li­tej woj­ska... go­to­wy miecz nad szy­ją ko­zac­ką... Do­rosz upo­ko­rzon... nie­sna­ski w Kry­mie... po­ten­cja tu­rec­ka osła­bio­na... ko­niec za­go­nom na Ruś... Dla Bo­ga! Dla Bo­ga!



To rze­kł­szy wy­szedł, a Azja po­pa­trzył jesz­cze chwi­lę za nim i po­szep­nął:


— A dla mnie buń­czuk, bu­ła­wa i... z wo­lą al­bo bez wo­li — ona! Ina­czej go­rze wam!



Po czym do­pił go­rzał­ki z bla­szan­ki i rzu­cił się na po­kry­ty skó­ra­mi tap­czan, sto­ją­cy w ką­cie izby. Ogień na ko­mi­nie przy­gasł, a na­to­miast przez okno we­szły ja­sne bla­ski księ­ży­ca, któ­ry wy­so­ko już wy­bił się na chłod­ne zi­mo­we nie­bo.



Azja le­żał czas ja­kiś spo­koj­nie, lecz wi­docz­nie nie mógł za­snąć. Wresz­cie wstał, zbli­żył się ku oknu i wpa­trzył się w mie­siąc, pły­ną­cy jak sa­mot­ny ko­rab420 po nie­zmier­nych nie­bie­skich sa­mot­niach.



Mło­dy Ta­tar pa­trzył weń dłu­go, na ko­niec zło­żył pię­ści tuż przy pier­siach, pod­niósł oba wiel­kie pal­ce ku gó­rze i z ust je­go, któ­re za­le­d­wie przed go­dzi­ną Chry­stu­sa wy­zna­wa­ły, wy­szedł pół­ś­piew, pół­prze­cią­gła mo­wa o smut­nej nu­cie:


— La­cha i Lal­lach, La­cha i Lal­lach — Ma­ho­met Ros­sul­lach!...














  
    Roz­dział XXIX






Ato­li Ba­sia od ra­na na­za­jutrz od­by­wa­ła na­ra­dę z mę­żem i pa­nem Za­gło­bą, jak by dwa ser­ca ko­cha­ją­ce się i uci­śnio­ne po­łą­czyć. Oni obaj śmie­li się z jej za­pa­łu i nie prze­sta­wa­li jej draż­nić, jed­nak­że ustę­pu­jąc jej ze zwy­cza­ju we wszyst­kim jak roz­piesz­czo­ne­mu dziec­ku, obie­ca­li jej w koń­cu po­ma­gać.


— Naj­le­piej — mó­wił Za­gło­ba — na­mó­wić sta­re­go No­wo­wiej­skie­go, że­by dziew­ki ze so­bą do Rasz­ko­wa nie brał, że to i chło­dy już idą, i dro­ga nie cał­kiem bez­piecz­na; na­ten­czas mło­dzi czę­sto się tu ze so­bą bę­dą wi­dy­wać i ro­za­mo­ru­ją się w so­bie do resz­ty.


— O, to jest wy­bor­na myśl! — za­wo­ła­ła Ba­sia.


— Wy­bor­na, nie­wy­bor­na — od­rzekł Za­gło­ba — ale ty ich swo­ją dro­gą z oczu nie spusz­czaj. Tyś jest ba­ba — i tak my­ślę, że w koń­cu ich zlu­tu­jesz, bo ba­ba za­wsze zro­bi swo­je; pil­nuj je­no, że­by i dia­beł przy tym swe­go nie zro­bił. Był­by ci wstyd, że to z two­jej po­rę­ki.



Ba­sia po­czę­ła na­przód pry­chać na pa­na Za­gło­bę jak kot­ka, po czym rze­kła:


— Wać­pan się chwa­lisz, żeś był za mło­du Tu­rek, i my­ślisz, że każ­dy Tu­rek!... Azja nie ta­ki!


— Nie Tu­rek, tyl­ko Ta­tar. Ład­na ku­kła! Ona bę­dzie za ta­tar­skie afek­ta rę­czyć!


— Oni obo­je o pła­ka­niu naj­wię­cej my­ślą, a to ze sro­giej ża­ło­ści... Ewa przy tym naj­zac­niej­sza dziew­ka!


— Je­no ta­ką ma twarz, ja­ko­by jej kto na czo­le na­pi­sał: „na­ści gę­by!” Hu! Kaw­ka to jest! Wczo­ra­jem to so­bie za­ko­no­to­wał, że gdy przy sto­le na­prze­ciw gład­kie­go chło­pa sie­dzi, to tak dy­cha, że aż raz w raz ta­lerz od­rzu­ca i mu­si go so­bie przy­su­wać. Czy­sta kaw­ka, mó­wię ci!


— Wać­pan chcesz, że­bym so­bie po­szła?


— Nie pój­dziesz, jak o swa­ty cho­dzi. Zna­ją cię, nie pój­dziesz! A po­noś ci jesz­cze za wcze­śnie lu­dzi swa­tać, bo to sę­dzi­wych nie­wiast rze­mio­sło. Pa­ni Bo­ska mó­wi­ła mi wczo­raj, że gdy cię po­wra­ca­ją­cą z wy­pra­wy w haj­da­wer­kach po­strze­gła, ro­zu­mia­ła, że sy­nal­ka pa­ni Wo­ło­dy­jow­skiej wi­dzi, któ­ren się na pod­jezd­ku ko­ło pło­tów wpra­wia. Nie ko­chasz ty po­wa­gi, ale i po­wa­ga cie­bie nie ko­cha, co się za­raz z two­jej mi­ster­nej po­sta­ci oka­zu­je. Czy­sty żak, jak, mi Bóg mi­ły! In­ne te­raz nie­wia­sty na świe­cie! Za mo­ich cza­sów, gdy pod­wi­ka421 na ła­wie sia­dła, to aż ła­wa za­skrzy­pia­ła, jak­by ktoś psu na ogon na­stą­pił, a ty byś mo­gła na ko­cie oklep jeź­dzić, bez wiel­kiej dla onej be­stii fa­ty­gi... Mó­wią też, że nie­wia­sty, któ­re za­czy­na­ją swa­tać, po­tom­stwa mieć nie bę­dą.


— Za­li na­praw­dę tak mó­wią? — spy­tał za­nie­po­ko­jo­ny ma­ły ry­cerz.



Lecz pan Za­gło­ba po­czął się śmiać, a Ba­sia przy­ło­żyw­szy swo­ją ró­żo­wą twarz do twa­rzy mę­ża rze­kła pół­gło­sem:


— Et, Mi­chał­ku! Spo­sob­ną po­rą ofia­ru­je­my się do Czę­sto­cho­wy, to mo­że Naj­święt­sza Pan­na od­mie­ni!


— Naj­lep­szy to istot­nie spo­sób — rzekł Za­gło­ba.



Na to tam­ci uści­ska­li się za­raz, po czym Ba­sia rze­kła:


— A te­raz mów­my o Azji i o Ewu­ni, jak by im po­móc. Nam do­brze, niech i im bę­dzie do­brze!


— Jak No­wo­wiej­ski wy­je­dzie, bę­dzie im le­piej — rzekł ma­ły ry­cerz — bo przy nim ni­jak by­ło­by się im wi­dy­wać, zwłasz­cza że Azja sta­re­go nie­na­wi­dzi. Ale gdy­by mu sta­ry Ew­kę od­dał, mo­że by prze­po­mniaw­szy422 daw­nych uraz po­czę­li się wza­jem mi­ło­wać ja­ko teść z zię­ciem. We­dług mo­jej gło­wy te­dy nie w tym rzecz, że­by mło­dych zbli­żać, bo oni i tak się ko­cha­ją, ale w tym, by sta­re­go prze­jed­nać.


— Nie­uży­ty to czło­wiek! — rze­kła pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska.



Na to Za­gło­ba:


— Baś­ka! Ima­inuj so­bie, że masz cór­kę i że trze­ba ci ją za ja­ko­we­goś Ta­ta­rzy­na wy­dać?


— Azja kniaź — od­rze­kła Ba­sia.


— Nie ne­gu­ję, że Tu­haj-bej z wiel­kiej krwi po­cho­dził, ale owo i Has­sling był szlach­cic, a prze­cie by Krzy­sia Dro­ho­jow­ska nie po­szła za nie­go, gdy­by był na­sze­go in­dy­ge­na­tu nie miał.


— To wy­sta­raj­cie się dla Azji o in­dy­ge­nat!


— Ła­twa to rzecz! Choć­by go kto i do her­bu przy­pu­ścił, sejm ta­ko­wą wo­lę mu­si po­twier­dzić, a do te­go trze­ba i cza­su, i pro­tek­cji.


— Te­go nie lu­bię, że cza­su trze­ba, bo pro­tek­cja by się zna­la­zła. Pew­nie by jej pan het­man Azji nie od­mó­wił, bo on się w lu­dziach wo­jen­nych ko­cha. Mi­cha­le! Pisz do het­ma­na! Chcesz in­kau­stu, piór, pa­pie­ru? Za­raz pisz! Ot, ja ci wszyst­ko przy­nio­sę, i świe­cę, i pie­częć, a ty sią­dziesz i nie miesz­ka­jąc na­pi­szesz!



Wo­ło­dy­jow­ski po­czął się śmiać.


— Bo­że Wszech­mo­gą­cy! — rzekł — Pro­si­łem cię o sta­tecz­ną re­alist­kę za żo­nę, a tyś mi wi­cher dał!


— Mów tak, mów, to ci za­mrę!


— A nie­do­cze­ka­nie two­je! — krzyk­nął ży­wo ma­ły ry­cerz. — Nie­do­cze­ka­nie two­je! Tfu! Tfu, na psa urok.



Tu zwró­cił się do pa­na Za­gło­by:


— Wać­pan nie wiesz ja­kich słów od uro­ku?


— Wiem i ju­żem je po­wie­dział! — od­rzekł Za­gło­ba.


— Pisz! — za­wo­ła­ła Ba­sia — Bo ze skó­ry wy­sko­czę!


— Ja bym i dwa­dzie­ścia li­stów na­pi­sał, by­le ci do­go­dzić, cho­ciaż nie wiem, na co się to przy­da, bo tu i sam het­man nie po­ra­dzi, a z pro­tek­cją wte­dy do­pie­ro mo­że wy­stą­pić, jak bę­dzie po­ra. Mo­ja Ba­siu, pan­na No­wo­wiej­ska spu­ści­ła ci się z ta­jem­ni­cy, do­brze! Aleś z Azją nic nie mó­wi­ła i te­go na­wet do­tych­czas nie wiesz, czy on wza­jem­nym afek­tem dla No­wo­wiej­skiej pło­nie.


— Ale! Nie pło­nie! Jak­że nie ma pło­nąć, kie­dy ją w la­mu­sie po­ca­ło­wał! Aha!


— Du­sza zło­ta! — rzekł śmie­jąc sią Za­gło­ba. — Ta­kie to jak no­wo na­ro­dzo­ne dziec­ko, je­no że tym ję­zy­kiem le­piej ob­ra­ca. Mo­ja ko­cha­na, że­by­śmy się chcie­li, ja i Mi­chał, ze wszyst­ki­mi że­nić, któ­re ca­ło­wać się przy­go­dzi­ło, te­dy trze­ba by nam za­raz Ma­ho­me­to­wą wia­rę przy­jąć i mnie być pa­dy­sza­chem423, a je­mu cha­nem krym­skim, co, Mi­cha­le, co?


— Na Mi­cha­ła mia­łam raz po­dej­rze­nie, jesz­cze wte­dy, kie­dy nie by­łam je­go! — rze­kła Ba­sia.



I przy­su­nąw­szy mu pa­lu­szek do oczu po­czę­ła się prze­ko­ma­rzać:


— Ru­szaj wą­si­ka­mi, ru­szaj! Nie za­przesz się! Wiem, wiem! I ty wiesz!... U Ke­tlin­ga!...



Ma­ły ry­cerz rze­czy­wi­ście ru­szał wą­si­ka­mi, aże­by so­bie do­dać fan­ta­zji, a za­ra­zem zmie­sza­nie po­kryć, wresz­cie chcąc zwró­cić roz­mo­wę na co in­ne­go rzekł:


— A tak i nie wiesz, czy Azja w No­wo­wiej­skiej roz­ko­chan?


— Cze­kaj­cie, we­zmę ja go na czte­ry oczy i wy­py­tam. Ale on roz­ko­cha­ny! Mu­si być roz­ko­cha­ny! Ina­czej nie chcę go znać!


— Da­li­bóg, go­to­wa w nie­go wmó­wić! — rzekł Za­gło­ba.


— I wmó­wię, choć­bym się mia­ła co dzień z nim za­my­kać!


— Wpierw go wy­ba­daj — rzekł ma­ły ry­cerz. — Być mo­że, że on się od ra­zu nie przy­zna, bo to dzi­kus. Nic to! Po­wo­li w kon­fi­den­cję z nim wej­dziesz, po­znasz go le­piej, wy­ro­zu­miesz i wów­czas do­pie­ro bę­dziesz wie­dzia­ła, co czy­nić.



Tu ma­ły ry­cerz zwró­cił się do pa­na Za­gło­by:


— Ona zda­je się pło­cha, a by­stra jest!


— Ko­zy by­wa­ją by­stre! — rzekł z po­wa­gą pan Za­gło­ba.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał pan Bo­gusz, któ­ry wpadł jak bom­ba i za­le­d­wie zdą­żyw­szy uca­ło­wać Ba­si­ne rę­ce po­czął krzy­czeć:


— A niech te­go Azję ku­le bi­ją! Ca­łą noc nie mo­głem oka zmru­żyć, niech je­go las ogar­nie!


— Co pan Azja wasz­mo­ści za­wi­nił? — py­ta­ła Ba­sia.


— Wie­cie wać­pań­stwo, co­śmy wczo­raj ro­bi­li?



I pan Bo­gusz wy­trzesz­czyw­szy oczy jął wo­dzić ni­mi po obec­nych.


— Co?


— Hi­sto­rię! Jak mi Bóg mi­ły, nie łżę, hi­sto­rię!


— Ja­ką hi­sto­rię?


— Hi­sto­rię Rze­czy­po­spo­li­tej. To po pro­stu wiel­ki czło­wiek. Sam pan So­bie­ski się zdu­mie­je, gdy mu Azjo­we my­śli przed­ło­żę. Wiel­ki czło­wiek, po­wta­rzam acań­stwu i ża­łu­ję, że wię­cej nie mo­gę po­wie­dzieć, bo je­stem pe­wien, że zdu­mie­li­by­ście się, ja­ko ja się zdu­mia­łem. Ty­le mo­gę po­wie­dzieć, że je­śli to się uda, co on za­mie­rza, wów­czas Bóg wie gdzie zaj­dzie!


— Na ten przy­kład! — rzekł Za­gło­ba. — Het­ma­nem zo­sta­nie?



A pan Bo­gusz wziął się w bo­ki:


— Tak jest! Het­ma­nem zo­sta­nie! Ża­łu­ję, że nie mo­gę wię­cej po­wie­dzieć... het­ma­nem zo­sta­nie, i kwi­ta!


— A to mo­że psim? Al­bo bę­dzie za wo­ła­mi cho­dził? Cza­ba­no­wie424 ma­ją też swo­ich het­ma­nów! Tfu! Co też wasz­mość pra­wisz, pa­nie pod­sto­li? Bo że on Tu­haj-be­jo­wicz, do­brze! Ale je­śli­by miał het­ma­nem zo­stać, to czym­że ja osta­nę, czym osta­nie Mi­chał i wasz­mość sam? Chy­ba Trzej Kró­la­mi po Bo­żym Na­ro­dze­niu zo­sta­nie­my, po­cze­kaw­szy na Kac­pra, Mel­chio­ra i Bal­ta­za­ra ab­dy­ka­cję. Mnie tam przy­naj­mniej szlach­ta re­gi­men­ta­rzem kre­owa­ła, tyl­ko żem po przy­jaź­ni pa­nu Paw­ło­wi god­no­ści ustą­pił, ale wać­pań­skich wróżb, da­li­bóg, zgo­ła nie ro­zu­miem!


— A ja wa­ści po­wia­dam, że Azja wiel­ki czło­wiek!


— Mó­wi­łam! — rze­kła Ba­sia zwra­ca­jąc się ku drzwiom, przez któ­re po­czę­li wcho­dzić in­ni go­ście sta­ni­co­wi.



We­szła więc na­przód pa­ni Bo­ska z mo­dro­oką Zo­sią i pan No­wo­wiej­ski z Ew­ką, któ­ra po źle prze­spa­nej no­cy wy­glą­da­ła jesz­cze bar­dziej świe­żo i po­nęt­nie niż zwy­kle. Źle spa­ła, bo nie­po­ko­iły ją sny dziw­ne: śnił jej się Azja, tyl­ko pięk­niej­szy i na­tar­czyw­szy niż daw­niej. Ewie krew bi­ła na twarz na wspo­mnie­nie te­go snu, bo jej się zda­ło, że każ­dy go z jej oczu od­gad­nie.



Lecz nikt na nią nie zwa­żał, wszy­scy bo­wiem po­czę­li mó­wić pa­ni ko­men­dan­to­wej „dzień do­bry!”, po czym za­raz pan Bo­gusz za­czął na no­wo opo­wia­da­nie o wiel­ko­ści i wiel­kich prze­zna­cze­niach Azji, a Ba­sia ra­da by­ła, że te­go i Ewa, i pan No­wo­wiej­ski słu­chać mu­szą.



Ja­koż sta­ry szlach­cic wy­bu­rzył się od chwi­li pierw­sze­go spo­tka­nia z Ta­ta­rem i znacz­nie był spo­koj­niej­szy. Już się o nie­go nie upo­mi­nał ja­ko o swe­go czło­wie­ka. Praw­dę rze­kł­szy, od­kry­cie, że Azja jest ta­tar­skim knia­ziem i sy­nem Tu­haj-be­ja, za­im­po­no­wa­ło i je­mu nie­po­mier­nie. Z po­dzi­wem też słu­chał o je­go nad­zwy­czaj­nym mę­stwie i o tym, że sam het­man tak zna­ko­mi­tą po­wie­rzył mu funk­cję, jak ścią­gnię­cie na po­wrót do służ­by Rze­czy­po­spo­li­tej wszyst­kich Lip­ków i Cze­re­mi­sów. Chwi­la­mi zda­wa­ło się na­wet pa­nu No­wo­wiej­skie­mu, że o kim in­nym mo­wa, tak wy­ra­stał w je­go oczach ów Azja na nie­po­spo­li­te­go człe­ka.



A pan Bo­husz co­raz to po­wta­rzał z mi­ną wiel­ce ta­jem­ni­czą:


— Nic to jesz­cze wo­bec te­go, co go cze­ka, je­no że mi mó­wić o tym nie wol­no!



Gdy zaś in­ni trzę­śli z po­wąt­pie­wa­niem gło­wa­mi, za­krzyk­nął:


— Dwóch jest naj­więk­szych lu­dzi w Rze­czy­po­spo­li­tej: pan So­bie­ski i ów Tu­haj-be­jo­wicz!


— Na mi­ły Bóg! — rzekł wresz­cie znie­cier­pli­wio­ny pan No­wo­wiej­ski — Kniaź on, nie kniaź, ale czym­że mo­że być w tej Rze­czy­po­spo­li­tej szlach­ci­cem nie bę­dąc; prze­cie do­tych­czas in­dy­ge­na­tu nie ma?


— Pan het­man mu dzie­sięć wy­ro­bi! — za­wo­ła­ła Ba­sia.



Pan­na Ewa słu­cha­ła tych po­chwał z przy­mknię­ty­mi oczy­ma i z bi­ją­cym ser­cem. Trud­no wie­dzieć, czy bi­ło­by ono rów­nie go­rą­co dla bied­ne­go i nie­zna­ne­go Azji, jak dla Azji ry­ce­rza i wiel­kie­go w przy­szło­ści czło­wie­ka. Lecz ów blask pod­bił je, a daw­ne wspo­mnie­nia po­ca­łun­ków i świe­że sny przej­mo­wa­ły te­raz dresz­czem roz­ko­szy pa­nień­skie cia­ło.



„Tak wiel­ki, tak zna­mie­ni­ty! — my­śla­ła Ewa. — Cóż dziw­ne­go, że po­ryw­czy jak ogień”.














  
    Roz­dział XXX






Ba­sia te­go sa­me­go dnia wzię­ła Ta­ta­ra na pyt­ki425, idąc jed­nak za ra­dą mę­ża i prze­strze­żo­na o Azjo­wej dzi­ko­ści, po­sta­no­wi­ła nie na­cie­rać zbyt od ra­zu.



Mi­mo te­go, za­le­d­wie przed nią sta­nął, rze­kła za­raz pro­sto z mo­stu:


— Pan Bo­gusz po­wia­da, że wać­pan zna­mie­ni­ty czło­wiek, ale ja tak my­ślę, że i naj­zna­mie­nit­szy ko­cha­niu się nie wy­bie­ga.



Azja przy­mknął oczy i skło­nił gło­wę.


— Wa­sza mi­łość ma słusz­ność! — rzekł.


— Bo wi­dzi wać­pan, z ser­cem to tak: pęc! I już!



To rze­kł­szy Ba­sia po­czę­ła po­trzą­sać swo­ją pło­wą czu­pry­ną i mru­gać oczy­ma, chcąc przez to oka­zać, że i sa­ma zna się wy­bor­nie na te­go ro­dza­ju spra­wach, i za­ra­zem ma na­dzie­ję, że do nie­świa­do­me­go nie mó­wi. Azja zaś pod­niósł gło­wę i ogar­nął wzro­kiem jej wdzięcz­ną po­stać. Ni­g­dy nie wy­da­wa­ła mu się tak cud­ną jak te­raz, gdy oto oczki błysz­cza­ły jej cie­ka­wo­ścią i oży­wie­niem, a za­ru­mie­nio­na, dzie­cię­ca twarz pod­no­si­ła się ku nie­mu peł­na uśmie­chów.



Ale wła­śnie im wię­cej by­ło w niej nie­win­no­ści, tym wię­cej wi­dział w niej Azja po­nę­ty, tym wię­cej żądz wsta­wa­ło w je­go du­szy, tym mi­łość ogar­nia­ła go sil­niej, i upa­jał się nią jak wi­nem, i zbył wszyst­kich chę­ci prócz tej jed­nej: ode­brać ją mę­żo­wi, po­rwać dla sie­bie, trzy­mać po wie­ki przy pier­si, usta przy­ci­snąć do jej ust, uczuć jej rę­ce sple­cio­ne na swo­jej szyi — i ko­chać, i ko­chać, choć­by za­pa­mię­tać się, choć­by zgi­nąć sa­me­mu, choć­by zgi­nąć oboj­gu.



Na myśl o tym świat ca­ły krę­cił się z nim; co­raz no­we żą­dze wy­peł­za­ły z ja­skiń je­go du­szy jak wę­że z roz­pa­dlin skal­nych; ale był to czło­wiek po­sia­da­ją­cy za­ra­zem strasz­ną si­łę nad sa­mym so­bą, więc rzekł so­bie w du­szy: „Nie lża jesz­cze!”, i trzy­mał swe dzi­kie ser­ce na wo­li jak roz­hu­ka­ne­go ko­nia na ar­ka­nie.



Stał przed nią po­zor­nie chłod­ny, choć pło­mień miał w ustach i oczach, a prze­pa­ści­ste je­go źre­ni­ce mó­wi­ły jej wszyst­ko, cze­go nie wy­po­wia­da­ły za­ci­śnię­te usta.



Lecz Baś­ka ma­jąc du­szę po pro­stu tak czy­stą jak wo­da w źró­dle, a przy tym i umysł zu­peł­nie czym in­nym za­ję­ty, wca­le nie ro­zu­mia­ła tej mo­wy; my­śla­ła oto w tej chwi­li, co da­lej Ta­ta­ro­wi po­wie­dzieć, i wresz­cie, pod­nió­sł­szy pa­lec do gó­ry, rze­kła:


— Nie­je­den no­si w ser­cu ukry­ty afekt i nie śmie z ni­kim o nim mó­wić, a gdy­by szcze­rze wy­znał, mo­że by się cze­go do­bre­go do­wie­dział.



Twarz Azji po­ciem­nia­ła; przez chwi­lę sza­lo­na na­dzie­ja prze­le­cia­ła mu na kształt bły­ska­wi­cy przez gło­wę, ale się opa­mię­tał i spy­tał:


— O czym wa­sza mi­łość chce mó­wić?



Ba­sia zaś na to:


— In­na by do wać­pa­na ob­ce­sem426, ja­ko że bia­ło­gło­wy by­wa­ją nie­cier­pli­we i nie­roz­waż­ne, ale ja nie ta­ka. Po­móc to bym po­mo­gła chęt­nie, ale kon­fi­den­cji od ra­zu nie żą­dam; po­wia­dam tyl­ko wać­pa­nu tak: nie cho­waj­że się i przy­chodź do mnie choć­by co dzień, bo ja już o tym z mę­żem mó­wi­łam; po­wo­li to się wać­pan i oswo­isz, i mo­ją życz­li­wość po­znasz, i bę­dziesz wie­dział, że ja nie przez pło­chą cie­ka­wość wy­py­tu­ję, je­no z ko­mi­ze­ra­cji i dla­te­go, że je­śli mam po­ma­gać, to mu­szę i wać­pa­no­wych afek­tów być pew­ną. Prze­cie zresz­tą wać­pa­nu pierw­sze­mu wy­pa­da je oka­zać; jak mnie wać­pan wy­znasz, to mo­że i ja wać­pa­nu wte­dy coś po­wiem.



Tu­haj-be­jo­wicz zro­zu­miał te­raz od ra­zu, jak płon­ną by­ła ta na­dzie­ja, któ­ra przez chwi­lę bły­snę­ła mu w gło­wie, do­my­ślił się na­wet na­tych­miast, że cho­dzi o Ewę No­wo­wiej­ską, i wszyst­kie prze­kleń­stwa na ca­łą ro­dzi­nę, ja­kie czas na­gro­ma­dził w je­go mści­wej du­szy, na­pły­nę­ły mu do ust. Nie­na­wiść buch­nę­ła w nim jak pło­mień tym więk­sza, im bar­dziej od­mien­ne przed chwi­lą ko­ły­sa­ły go uczu­cia. Lecz opa­mię­tał się. Po­sia­dał on nie tyl­ko wła­dzę nad so­bą, ale i prze­bie­głość lu­dzi wschod­nich. W jed­nej chwi­li po­jął, iż je­śli bry­zgnie ja­dem na No­wo­wiej­skich, utra­ci ła­skę Ba­si i moż­ność wi­dy­wa­nia jej co­dzien­nie; lecz z dru­giej stro­ny uczuł, że się nie zmo­że, przy­naj­mniej te­raz, aż do te­go stop­nia, iż­by tej umi­ło­wa­nej skła­mać wbrew du­szy wła­snej, że in­ną ko­cha.



Więc z ist­nej roz­ter­ki we­wnętrz­nej i nie­kła­ma­nej mę­ki rzu­cił się na­gle do nóg Ba­si­nych i ca­łu­jąc jej sto­py, tak mó­wić po­czął:


— W rę­ce wa­szej mi­ło­ści od­da­ję du­szę mo­ją, w rę­ce wa­szej mi­ło­ści od­da­ję los mój; nie chcę nic in­ne­go czy­nić, je­no to, co mi wa­sza mi­łość na­ka­że, nie chcę znać in­nej wo­li! Wa­sza mi­łość czyń ze mną, co chcesz! W mę­ce ży­ję i stra­pie­niu, ja nie­szczę­sny! Wa­sza mi­łość, zli­tuj się na­de mną! Bo­daj mi prze­paść i zgi­nąć!



To rze­kł­szy po­czął ję­czeć, bo czuł ból nie­zmier­ny i nie­wy­zna­ne żą­dze pa­li­ły go ży­wym pło­mie­niem. A Ba­sia po­czy­ta­ła te je­go sło­wa za wy­buch dłu­go i bo­le­śnie ta­jo­nej mi­ło­ści dla Ew­ki, więc li­tość zdję­ła ją nad ju­na­kiem i dwie łez­ki za­bły­sły w jej oczach.


— Wstań, Azja! — rze­kła do klę­czą­ce­go Ta­ta­ra. — Jam dla wać­pa­na za­wsze by­ła życz­li­wa i chcę szcze­rze wać­pa­nu do­po­móc; wać­pan z wiel­kiej krwi po­cho­dzisz, a za two­je za­słu­gi pew­nie in­dy­ge­na­tu ci nie od­mó­wią, pan No­wo­wiej­ski da się ubła­gać, bo on już in­ny­mi na wać­pa­na pa­trzy oczy­ma, a Ew­ka...



Tu Ba­sia po­wsta­ła z ła­wy, pod­nio­sła swą ró­żo­wą, uśmiech­nię­tą twa­rzycz­kę i wspiąw­szy się na pal­ce szep­nę­ła do ucha Azji:


— Ew­ka wać­pa­na ko­cha!



Owe­mu zaś po­marsz­czy­ła się twarz jak gdy­by wście­kło­ścią; obu rę­ko­ma chwy­cił się za ose­łe­dec427 i za­po­mniaw­szy o zdu­mie­niu, ja­kie okrzyk je­go mógł wy­wo­łać, po­wtó­rzył kil­ka­kroć chra­pli­wym gło­sem:


— Ał­ła! Ał­ła! Ał­ła!



Po czym wy­padł z izby.



Ba­sia po­pa­trzy­ła za nim przez chwi­lę; okrzyk nie zdzi­wił jej zbyt­nio, bo go czę­sto pol­scy na­wet żoł­nie­rze uży­wa­li, lecz wi­dząc ta­ką gwał­tow­ność mło­de­go Lip­ka rze­kła so­bie w du­chu:


— Ogień to praw­dzi­wy! Sza­le­je za nią!



Po czym po­mknę­ła jak wi­cher, aby co prę­dzej mę­żo­wi, pa­nu Za­gło­bie i Ew­ce zdać spra­wę. Wo­ło­dy­jow­skie­go za­sta­ła w kan­ce­la­rii, za­ję­te­go re­ge­stra­mi cho­rą­gwi sto­ją­cych w chrep­tiow­skiej for­ta­li­cji. Sie­dział i pi­sał, lecz ona przy­padł­szy do nie­go za­wo­ła­ła:


— Wiesz! Mó­wi­łam z nim! Do nóg mi upadł! Sza­le­je za nią!



Ma­ły ry­cerz po­ło­żył pió­ro i po­czął pa­trzeć na żo­nę. Tak by­ła oży­wio­na i ład­na, że oczy po­czę­ły mu błysz­czeć i śmiać się do niej, na­stęp­nie wy­cią­gnę­ły się ku niej rę­ce, ona zaś, bro­niąc się tro­chę, po­wtó­rzy­ła raz jesz­cze:


— Azja sza­le­je za Ew­ką!


— Jak ja za to­bą! — od­rzekł ma­ły ry­cerz obej­mu­jąc ją moc­niej.



Te­go sa­me­go dnia i pan Za­gło­ba, i Ew­ka No­wo­wiej­ska wie­dzie­li jak naj­do­kład­niej o ca­łej roz­mo­wie z Azją. Pa­nień­skie ser­ce od­da­ło się te­raz zu­peł­nie słod­kie­mu uczu­ciu i bi­ło jak mło­tem na myśl o pierw­szym spo­tka­niu, a jesz­cze bar­dziej na myśl o tym, co bę­dzie, gdy z cza­sem zda­rzy się ja­ko­weś sam na sam? I wi­dzia­ła już sma­gła­wą twarz Azji u swo­ich ko­lan, i czu­ła już je­go po­ca­łun­ki na swo­ich rę­kach i ową omdla­łość, w cza­sie któ­rej gło­wa pa­nień­ska po­chy­la się na uko­cha­ne ra­mię, a usta szep­cą:


— I ja ko­cham!



Tym­cza­sem ze wzru­sze­nia i nie­po­ko­ju ca­ło­wa­ła sa­ma gwał­tow­nie rę­ce Ba­si­ne i co chwi­la spo­glą­da­ła ku drzwiom, czy nie uj­rzy w nich mrocz­nej, lecz pięk­nej po­sta­ci Tu­haj-be­jo­wi­cza.



Azja jed­nak nie po­ka­zy­wał się w for­ta­li­cji, bo przy­był do nie­go Ha­lim, daw­ny słu­ga ro­dzi­ciel­ski, a obec­nie sam znacz­ny mu­rza u Do­bru­dżan.



Ha­lim przy­był te­raz zu­peł­nie otwar­cie, gdyż wie­dzia­no już w Chrep­tio­wie, że jest po­śred­ni­kiem mię­dzy Azją a owy­mi rot­mi­strza­mi Lip­ków i Cze­re­mi­sów, któ­rzy przy­ję­li suł­tań­ską służ­bę. Obaj za­mknę­li się za­raz z Azją w kwa­te­rze, gdzie Ha­lim, wy­biw­szy win­ne Tu­haj-be­jo­we­mu sy­no­wi po­kło­ny, skrzy­żo­wał rę­ce na pier­siach i z po­chy­lo­ną gło­wą cze­kał na za­py­ta­nia.


— Li­sty ja­ko­we masz? — py­tał go Azja.


— Nie mam żad­nych, ef­fen­di. Ka­za­li mi sło­wa­mi wszyst­ko po­wie­dzieć!


— Nu­że, mów!


— Woj­na pew­na. Z wio­sną wszy­scy ma­my iść pod Ad­ria­no­pol. Sia­na i jęcz­mie­nie ka­za­li już tam Buł­ga­rom zwo­zić.


— A chan gdzie bę­dzie?


— Chan przez Dzi­kie Po­la pój­dzie wprost na Ukra­inę do Do­ro­sza.


— Coś w ko­szach428 sły­szał?


— Cie­szą się na woj­nę i do wio­sny wzdy­cha­ją, bo te­raz bie­da w ko­szach, choć zi­my do­pie­ro po­czą­tek.


— Za­li wiel­ka bie­da?


— Ko­ni si­ła pa­dło. W Bia­ło­gro­dzie już się nie­któ­rzy w nie­wo­lę sa­mi za­prze­da­ją, aby je­no wy­żyć do wio­sny. Ko­ni si­ła pa­dło, ef­fen­di, bo je­sie­nią by­ło ską­po traw w ste­pach... Słoń­ce wy­pa­li­ło...


— A o Tu­haj-be­jo­wym sy­nu sły­sze­li?


— Ileś po­zwo­lił mó­wić, ty­lem mó­wił. Ro­ze­szła się wieść od Lip­ków i Cze­re­mi­sów, ale nikt praw­dy do­brze nie wie. Mó­wią tak­że i o tym, że im Rzecz­po­spo­li­ta wo­lę i zie­mię chce dać i na służ­bę pod Tu­haj-be­jo­wi­czem we­zwać. Na sa­mą wieść wszyst­kie co uboż­sze ału­sy się wzbu­rzy­ły. Chcą, ef­fen­di, chcą! Je­no im in­ni tłu­ma­czą, że to wszyst­ko nie­praw­da, że w Rze­czy­po­spo­li­tej woj­ska na nich wy­ślą, a Tu­haj-be­jo­wi­cza nie masz wca­le. By­li od nas kup­cy z Kry­mu, mó­wi­li, że tam tak­że jed­ni po­wia­da­ją: „Jest Tu­haj-be­jo­wicz”, i bu­rzą się; dru­dzy mó­wią: „Nie ma”, i onych wstrzy­mu­ją. Ale gdy­by się roz­nio­sło, że wa­sza mi­łość na wo­lę, zie­mię i służ­bę wzy­wa, mro­wie by się ru­szy­ło... Niech mi je­no bę­dzie wol­no mó­wić...



Twarz Azji po­ja­śnia­ła z za­do­wo­le­nia i po­czął cho­dzić wiel­ki­mi kro­ka­mi po izbie, po czym rzekł:


— Bądź po­zdro­wion, Ha­lim, pod mo­im da­chem! Sia­daj i jedz!


— Psem i słu­gą two­im je­stem, ef­fen­di — od­rzekł sta­ry Ta­tar.



Tu­haj-be­jo­wicz za­kla­skał w dło­nie, na któ­ry znak wszedł Li­pek-or­dy­nans i wy­słu­chaw­szy roz­ka­zu, przy­niósł po chwi­li po­si­łek: więc go­rzał­kę, wę­dzo­ne mię­so, chleb, nie­co ba­ka­lii i kil­ka przy­gar­ści su­szo­nych ziar­nek od ka­wo­nów429, wiel­ce — obok ziar­nek sło­necz­ni­ko­wych — ulu­bio­ne­go przez wszyst­kich Ta­ta­rów przy­sma­ku.


— Przy­ja­cie­lem, nie słu­gą je­steś — rzekł po wyj­ściu or­dy­nan­sa Azja — bądź po­zdro­wion, bo do­bre no­wi­ny przy­no­sisz: sia­daj i jedz!



Ha­lim po­czął jeść i pó­ki nie skoń­czył, nie mó­wi­li do sie­bie nic, ale po­si­lił się pręd­ko i jął wo­dzić oczy­ma za Azją, cze­ka­jąc, aż ten prze­mó­wi.


— Już tu wie­dzą, ktom jest — rzekł wresz­cie Tu­haj-be­jo­wicz.


— I co, ef­fen­di?


— I nic. Jesz­cze mnie le­piej sza­nu­ją. Jak by do ro­bo­ty przy­szło, i tak mu­siał­bym po­wie­dzieć. Zwłó­czy­łem tyl­ko, bom cze­kał na wie­ści od ord i chcia­łem, że­by het­man pierw­szy wie­dział, ale przy­je­chał No­wo­wiej­ski i ten mnie po­znał.


— Mło­dy? — py­tał z prze­stra­chem Ha­lim.


— Sta­ry, nie mło­dy. Ał­ła mi tu ich wszyst­kich ze­słał, bo i dziew­ka jest. Bog­daj w nich zły duch wstą­pił. Niech je­no het­ma­nem zo­sta­nę, po­igram z ni­mi. Dziew­kę mi tu swa­ta­ją, do­brze! W ha­re­mie i nie­wol­ni­ce po­trzeb­ne!


— Sta­ry swa­ta?


— Nie!... Ona!.. Ona my­śli, że ja nie ją, ale tam­tą mi­łu­ję!


— Ef­fen­di! — rzekł od­da­jąc po­kłon Ha­lim — jam rab430 twe­go do­mu i nie mam pra­wa mó­wić w ob­licz­no­ści two­jej; ale jam cię mię­dzy Lip­ka­mi po­znał, jam pod Bra­cła­wiem po­wie­dział ci, ktoś jest, i od tej po­ry słu­żę ci wier­nie; jam in­nym po­wie­dział, że cię za pa­na ma­ją uwa­żać, ale cho­ciaż oni cię mi­łu­ją, nikt cię nie mi­łu­je tak jak ja; za­li mi wol­no mó­wić?


— Mów.


— Ty się ma­łe­go ry­ce­rza strzeż. Strasz­ny on, sław­ny w Kry­mie i na Do­bru­dży.


— A ty, Ha­lim, sły­szał o Chmiel­nic­kim?


— Sły­sza­łem i słu­ży­łem u Tu­haj-be­ja, któ­ry z Chmiel­nic­kim woj­ną na La­chów cho­dził, zam­ki bu­rzył, do­bro brał...


— A wiesz ty, że Chmiel­nic­ki Cza­pliń­ską Cza­pliń­skie­mu wziął i sam ją po­jął, i dzie­ci z nią miał? Cóż? By­ła woj­na i wszyst­kie woj­ska het­mań­skie a kró­lew­skie, a Rze­czy­po­spo­li­tej nie wy­dar­ły mu jej. On po­bił i het­ma­nów, i kró­la, i Rzecz­po­spo­li­tą, bo mu oj­ciec mój po­mógł, a oprócz te­go on był het­man ko­zac­ki. A ja bę­dę kto? — het­man ta­tar­ski. Zie­mi mu­szą mi dać bo­ga­to i gród ja­ko­wyś na sto­li­cę, wko­ło zaś gro­du ału­sy sta­ną na zie­mi, na bo­ga­tej, a w ału­sach do­brzy or­dyń­cy z sza­bla­mi — mno­go łu­ków i mno­go sza­bel! A jak ja ją na­ów­czas po­rwę do gro­du me­go i za żo­nę ją, kra­sa­wi­cę, poj­mę, i het­ma­no­wą uczy­nię, to przy kim bę­dzie si­ła? Przy mnie! Kto się o nią upo­mni? Ma­ły ry­cerz!... Je­śli bę­dzie żyw... Choć­by za­się był żyw i ja­ko wilk wył, i sa­me­mu kró­lo­wi ze skar­gą bił czo­łem, za­li ty my­ślisz, że oni woj­nę ze mną o jed­ną ja­sną ko­sę roz­pocz­ną? Mie­li już ta­ką woj­nę i pół Rze­czy­po­spo­li­tej ogniem spło­nę­ło. Kto mi zdzier­ży? Het­man? To ja się z Ko­za­ki po­łą­czę, z Do­ro­szem po­bra­tym­stwo za­wrę, a zie­mię suł­ta­no­wi od­dam. Ja dru­gi Chmiel­nic­ki, ja lep­szy niż Chmiel­nic­ki, we mnie lew miesz­ka! Niech mi ją da­dzą wziąć, to bę­dę im słu­żył, Ko­za­ków bił, cha­na bił i suł­ta­na bił, a nie, to ca­ły Le­chi­stan ko­py­ta­mi stra­tu­ję, het­ma­nów w ły­ka we­zmę, woj­ska roz­nio­sę, gro­dy jak pło­mień po­pa­lę, lu­dzi wy­tra­cę, ja Tu­haj-be­ja syn, ja, lew!...



Tu oczy Azji za­pło­nę­ły czer­wo­nym świa­tłem, bia­łe kły po­czę­ły mu bły­skać jak on­gi Tu­haj-be­jo­wi, rę­kę pod­niósł w gó­rę i po­trzą­sał groź­nie dło­nią w stro­nę pół­no­cy, i wiel­ki był, i strasz­li­wy, i pięk­ny, tak że Ha­lim jął co prę­dzej bić mu po­kło­ny i po­wta­rzać ci­chym gło­sem:


— Al­lach ke­rim! Al­lach ke­rim!



Przez dłu­gi czas trwa­ło mil­cze­nie; Tu­haj-be­jo­wicz uspo­ka­jał się z wol­na, wresz­cie rzekł:


— Bo­gusz tu przy­jeż­dżał. Te­mu od­kry­łem mo­ją moc i ra­dę, aby na Ukra­inie obok ko­zac­kie­go na­ro­du był na­ród ta­tar­ski, a obok ko­zac­kie­go het­ma­na — het­man ta­tar­ski.


— Ów zaś zgo­dził się?


— Ów zaś za gło­wę się brał i czo­łem mi pra­wie bił, a na dru­gi dzień do het­ma­na ze szczę­sną no­wi­ną po­sko­czył.


— Ef­fen­di! — rzekł nie­śmia­ło Ha­lim — a je­śli Wiel­ki Lew się nie zgo­dzi?


— So­bie­ski?


— Tak jest.



Czer­wo­ne świa­tło po­czę­ło znów bły­skać w oczach Azji, ale trwa­ło to tyl­ko przez jed­no mgnie­nie oka.



Twarz je­go uspo­ko­iła się na­tych­miast, za czym siadł na ła­wie i wsparł­szy gło­wę na łok­ciach, za­my­ślił się głę­bo­ko.


— Roz­wa­ża­łem w ro­zu­mie swo­im — rzekł wresz­cie — co wiel­ki het­man mo­że po­wie­dzieć, gdy mu Bo­gusz szczę­sną no­wi­nę oznaj­mi. Het­man mą­dry i zgo­dzi się. Het­man wie, że z suł­ta­nem bę­dzie na wio­snę woj­na, na któ­rą nie ma tu w Rze­czy­po­spo­li­tej ani pie­nię­dzy, ani lu­dzi, a gdy i Do­ro­szeń­ko z Ko­za­ki po suł­tań­skiej stro­nie stoi, ostat­nia za­gła­da mo­że przyjść na ca­ły Le­chi­stan, tym bar­dziej że ni król, ni sta­ny w woj­nę nie wie­rzą i ku go­to­wo­ści się nie kwa­pią. Ja tu na wszyst­ko mam pil­ne ucho, wiem wszyst­ko i Bo­gusz ta­jem­ni­cy przede mną nie czy­ni, co się na het­mań­skim dwo­rze ga­da. Pan So­bie­ski wiel­ki mąż, on się zgo­dzi, bo wie, że gdy Ta­ta­rzy tu na wo­lę i zie­mię przyj­dą, to i na Kry­mie, i na Do­brudz­kich Ste­pach woj­na do­mo­wa mo­że się roz­po­cząć, po­tę­ga ord ze­słab­nie i sam suł­tan naj­pier­wej o uci­sze­niu onej za­wie­ru­chy mu­si my­śleć... Tym­cza­sem bę­dzie miał het­man czas przy­go­to­wać się le­piej; tym­cza­sem Ko­za­cy i Do­rosz w wier­no­ści dla suł­ta­na się za­wa­ha­ją. Je­dy­ne to zba­wie­nie dla Rze­czy­po­spo­li­tej, któ­ra jest tak sła­ba, że i po­wrót kil­ku ty­się­cy Lip­ków już dla niej si­ła zna­czy. Het­man wie o tym, het­man mą­dry, het­man się zgo­dzi...


— Ko­rzę się przed ro­zu­mem two­im, ef­fen­di — od­rzekł Ha­lim — lecz co bę­dzie, je­śli Al­lach odej­mie Wiel­kie­mu Lwu świa­tło lub je­śli sza­tan tak py­chą go ośle­pi, że two­je za­my­sły od­rzu­ci?



Azja przy­su­nął swo­ją dzi­ką twarz do ucha Ha­li­ma i szep­tać po­czął:


— Ty te­raz zo­stań tu, pó­ki od­po­wiedź od het­ma­na nie przyj­dzie, a i ja się wcze­śniej do Rasz­ko­wa nie ru­szę. Je­śli tam on za­my­sły mo­je od­rzu­ci, te­dy cię do Kry­czyń­skie­go i in­nych wy­ślę. Ty im roz­kaz dasz, by się tu tam­tą stro­ną rze­ki aż pod Chrep­tiów po­su­nę­li i w go­to­wo­ści by­li, a ja tu z my­mi Lip­ka­mi pierw­szej lep­szej no­cy na ko­men­dę ude­rzę i spra­wię im, ot co!



Tu Azja prze­cią­gnął pal­cem po szyi i po chwi­li do­dał:


— Kę­sim431! Kę­sim! Kę­sim!



Ha­lim wsu­nął gło­wę w ra­mio­na i na je­go zwie­rzę­cej twa­rzy za­ja­śniał zło­wro­gi uśmiech.


— Ał­ła! I Ma­łe­mu So­ko­ło­wi... tak?


— Tak! Je­mu pierw­sze­mu!


— A po­tem w suł­tań­skie zie­mie?


— Tak!... Z nią!...














  
    Roz­dział XXXI






Lu­ta432 zi­ma po­kry­ła gru­bą oki­ścią433 la­sy i wy­peł­ni­ła ja­ry po brze­gi zwa­ła­mi śnie­gu, tak iż kraj ca­ły zda­wał się być jed­ną bia­łą rów­ni­ną. Przy­szły na­gle za­wie­je moc­ne, w cza­sie któ­rych gi­ną lu­dzie i sta­da pod śnież­nym ca­łu­nem, dro­gi sta­ły się błęd­ne i nie­bez­piecz­ne, jed­nak­że pan Bo­gusz zdą­żał wszyst­ki­mi si­ła­mi do Ja­wo­ro­wa, aby się co prę­dzej z het­ma­nem wiel­ki­mi za­my­sła­mi Azjo­wy­mi po­dzie­lić. Szlach­cic z ru­bie­ży434, wy­cho­wa­ny w cią­głej gro­zie ko­zac­kiej i ta­tar­skiej, prze­ję­ty my­ślą o nie­bez­pie­czeń­stwach, ja­kie oj­czyź­nie od bun­tów, od za­go­nów i od ca­łej po­tę­gi tu­rec­kiej gro­zi­ły, wi­dział w tych za­my­słach nie­mal zba­wie­nie oj­czy­zny, wie­rzył świę­cie, że uwiel­bia­ny przez nie­go, jak i przez wszyst­kich kre­sow­ców, het­man ani chwi­li się nie za­wa­ha, gdy o po­mno­że­nie po­tę­gi Rze­czy­po­spo­li­tej cho­dzi, więc je­chał z ra­do­ścią w ser­cu mi­mo za­wiei, błęd­nych dróg i na­wał­no­ści.



Spadł wresz­cie któ­rejś nie­dzie­li ra­zem ze śnie­giem do Ja­wo­ro­wa i za­staw­szy szczę­śli­wie het­ma­na, ka­zał mu się za­raz oznaj­mić, choć go prze­strze­ga­no, że het­man dzień i noc za­ję­ty eks­pe­dy­cja­mi i pi­sa­niem li­stów, pra­wie że na po­si­łek na­wet nie ma cza­su. Lecz het­man ka­zał go nad­spo­dzia­nie wo­łać za­raz. Więc po ma­łej je­no chwi­li cze­ka­nia mię­dzy dwor­ski­mi skło­nił się sta­ry żoł­nierz do ko­lan swe­mu wo­dzo­wi.



Zna­lazł pa­na So­bie­skie­go zmie­nio­ne­go bar­dzo i z ob­li­czem peł­nym tro­ski, bo też to by­ły pra­wie naj­cięż­sze la­ta je­go ży­wo­ta. Imię je­go nie ro­ze­grz­mia­ło jesz­cze po wszyst­kich krań­cach świa­ta chrze­ści­jań­skie­go, ale w Rze­czy­po­spo­li­tej ota­cza­ła go już sła­wa wiel­kie­go wo­dza i groź­ne­go bi­sur­mań­stwa po­grom­cy.



Gwo­li tej sła­wie po­wie­rzo­no mu w swo­im cza­sie wiel­ką bu­ła­wę i obro­nę gra­ni­cy wschod­niej, ale do god­no­ści het­mań­skiej nie do­da­no ni wojsk, ni pie­nię­dzy. Zwy­cię­stwo jed­nak szło mi­mo te­go aż do­tąd tak wier­nie w je­go śla­dy, jak idzie cień za czło­wie­kiem. Z gar­ścią woj­ska zbił pod Pod­haj­ca­mi, z gar­ścią woj­ska prze­szedł jak pło­mień wzdłuż i wszerz Ukra­inę, ście­ra­jąc w proch wie­lo­ty­sięcz­ne czam­bu­ły, zdo­by­wa­jąc bun­tow­ni­cze gro­dy, sze­rząc po­strach i gro­zę pol­skie­go imie­nia. Ale te­raz za­wi­sła nad nie­szczę­sną Rze­czą­po­spo­li­tą woj­na z naj­strasz­liw­szą z ów­cze­snych po­tęg, bo woj­na z ca­łym świa­tem mu­zuł­mań­skim. Nie by­ło już dla So­bie­skie­go ta­jem­ni­cą, że gdy Do­ro­szeń­ko pod­dał Ukra­inę i Ko­za­ków suł­ta­no­wi, ten obie­cał po­ru­szyć Tur­cję, Azję Mniej­szą, Ara­bię, Egipt, aż do wnę­trza Afry­ki, ogło­sić woj­nę świę­tą i iść wła­sną oso­bą upo­mnieć się u Rze­czy­po­spo­li­tej o no­wy „pa­sza­lik435”. Za­gła­da uno­si­ła się jak ptak dra­pież­ny nad ca­łą Ru­sią, a tym­cza­sem w Rze­czy­po­spo­li­tej był nie­ład, szlach­ta bu­rzy­ła się w obro­nie swe­go nie­do­łęż­ne­go elek­ta i ze­bra­na w zbroj­ne obo­zy, je­śli na ja­ką, to na do­mo­wą chy­ba woj­nę by­ła go­to­wa. Wy­czer­pa­ny nie­daw­ny­mi woj­na­mi i kon­fe­de­ra­cja­mi woj­sko­wy­mi kraj zu­bo­żał; wi­chrzy­ła w nim za­wiść, wza­jem­na nie­uf­ność ją­trzy­ła ser­ca. W woj­nę z po­tę­gą ma­ho­me­tań­ską nikt nie chciał wie­rzyć i po­są­dza­no wiel­kie­go wo­dza, że umyśl­nie wie­ści o niej pusz­cza, by umy­sły od spraw do­mo­wych od­wró­cić; po­są­dza­no go okrut­niej jesz­cze, że sam Tur­ków we­zwać go­tów, by­le zwy­cię­stwo swe­mu stron­nic­twu za­pew­nić; czy­nio­no go zdraj­cą po pro­stu i gdy­by nie woj­sko, nie wa­ha­no by się go przed sąd po­cią­gnąć.



On zaś wo­bec przy­szłej woj­ny, na któ­rą od wscho­du kro­cie ty­się­cy dzi­kie­go lu­du mia­ły po­cią­gnąć, stał bez woj­ska, z gar­ścią tyl­ko tak ma­łą, że dwór suł­tań­ski wię­cej sług li­czył; bez pie­nię­dzy, bez środ­ków do opa­trze­nia zruj­no­wa­nych for­tec, bez na­dziei zwy­cię­stwa, bez moż­no­ści obro­ny, bez prze­ko­na­nia, że śmierć je­go, jak on­gi śmierć Żół­kiew­skie­go, prze­bu­dzi zdrę­twia­ły kraj i zro­dzi mści­cie­la. To­też tro­ska osia­dła na je­go czo­le, a wspa­nia­ła twarz, po­dob­na do twa­rzy try­um­fa­to­rów rzym­skich z czo­łem w waw­rzy­nach, no­si­ła śla­dy ta­jo­ne­go bó­lu i nie­prze­spa­nych no­cy.



Na wi­dok jed­nak pa­na Bo­gu­sza do­bro­tli­wy uśmiech roz­ja­śnił ob­li­cze het­ma­na; kła­nia­ją­ce­mu się do ko­lan po­ło­żył rę­ce na ra­mio­nach i rzekł:


— Wi­taj, żoł­nie­rzu, wi­taj! Nie spo­dzie­wa­łem się uj­rzeć cię tak pręd­ko, ale tym mil­szyś mi w Ja­wo­ro­wie. Skąd je­dziesz? Z Ka­mień­ca?


— Nie, ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie het­ma­nie. Na­wet-em nie wstę­po­wał436 do Ka­mień­ca, ja­dę pro­sto z Chrep­tio­wa.


— Co tam mój ma­ły żoł­nie­rzyk po­ra­bia? Zdrów­li i czy uszyc­kie pusz­cze choć tro­cha oczy­ścił?


— Pusz­cze już tak spo­koj­ne, że dziec­ko mo­że ni­mi iść bez­piecz­nie. Ło­trzy­ko­wie wy­wie­sza­ni, a w ostat­nich dniach Azba-bej z ca­łą wa­ta­hą tak znie­sion, że i świa­dek klę­ski nie po­zo­stał. Przy­je­cha­łem wła­śnie te­go dnia, kie­dy go znie­sio­no.


— Po­zna­ję Wo­ło­dy­jow­skie­go. Je­den Rusz­czyc w Rasz­ko­wie mo­że się z nim po­rów­nać. A co tam ste­py ga­da­ją? Są ja­kie świe­że wie­ści od Du­na­ju?


— Są, ale złe. W Ad­ria­no­po­lu ma być na ostat­nie dni zi­my wiel­ki woj­ska con­gres­sus.


— To już wiem. Nie ma te­raz in­nych wie­ści, je­no złe: złe z kra­ju, złe z Kry­mu i ze Stam­bu­łu.


— Wsze­la­ko nie ze wszyst­kim, ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie het­ma­nie, bo ja sam ta­ką szczę­sną przy­wo­żę, że gdy­bym był Tur­kiem al­bo Ta­ta­rzy­nem, pew­nie bym się o munsz­tu­łuk upo­mniał.


— A toś mi z nie­ba spadł! Nu­że! Mów pręd­ko, roz­pędź fra­sun­ki!


— Kie­dym tak zmarzł, wa­sza wiel­moż­ność, że aż mi ro­zum we łbie skost­niał.



Het­man za­kla­skał w dło­nie i ka­zał pa­cho­li­ko­wi przy­nieść mio­du. Po chwi­li przy­nie­sio­no omsza­ły gą­sio­rek, a z nim ra­zem i świecz­ni­ki z ja­rzą­cy­mi świe­ca­mi, bo cho­ciaż by­ło jesz­cze wcze­śnie, śnie­ży­ste chmu­ry uczy­ni­ły dzień tak po­sęp­ny, że i na dwo­rze, i w kom­na­tach pa­no­wał ja­ko­by zmierzch.



Het­man na­lał i prze­pił do go­ścia, ów zaś, skło­niw­szy się ni­sko, wy­chy­lił swo­ją szkle­ni­cę i rzekł:


— Pierw­sza no­wi­na, że ten Azja, któ­ren to miał rot­mi­strzów lip­kow­skich i cze­re­mi­skich na­zad do służ­by na­szej przy­wieść, nie na­zy­wa się Mel­le­cho­wicz, ale jest sy­nem Tu­haj-be­ja!


— Tu­haj-be­ja?... — spy­tał ze zdzi­wie­niem pan So­bie­ski.


— Tak jest, wa­sza wiel­moż­ność. Wy­kry­ło się, że je­go pan Nie­na­szy­niec dziec­kiem jesz­cze z Kry­mu po­rwał, ale go w po­wro­cie po­stra­dał, a Azja do­stał się do pa­nów No­wo­wiej­skich i u nich się ho­do­wał, w nie­świa­do­mo­ści, że od ta­kie­go oj­ca po­cho­dzi.


— Dziw­ne mi to by­ło, że on, tak mło­dy, ma ta­ki mir u Ta­ta­rów. Ale te­raz ro­zu­miem: prze­cie i Ko­za­cy, ci na­wet, któ­rzy wier­ni Mat­ce zo­sta­li, Chmiel­nic­kie­go za ja­ko­wąś świę­tość uwa­ża­ją i nim się szczy­cą.


— A owo wła­śnie, a owo wła­śnie! To sa­mo mó­wi­łem Azji! — rzekł pan Bo­gusz.


— Dziw­ne są­dy bo­że — od­po­wie­dział po chwi­li het­man — sta­ry Tu­haj rze­ki krwi z oj­czy­zny na­szej wy­to­czył, a mło­dy jej słu­ży, a przy­naj­mniej do­tąd wier­nie słu­żył, bo nie wiem, je­że­li te­raz nie ze­chce mu się krym­skiej wiel­ko­ści za­kosz­to­wać.


— Te­raz? Te­raz on jesz­cze wier­niej­szy — i tu się dru­ga mo­ja no­wi­na po­cznie, w któ­rej być mo­że, że i moc, i ra­da, i ra­tu­nek dla utra­pio­nej Rze­czy­po­spo­li­tej się za­wie­ra. Tak mi do­po­móż Bóg, ja­kom dla tej wła­śnie no­wi­ny na fa­ty­gi i nie­prze­zpie­czeń­stwa nie zwa­żał, by ja­ko naj­prę­dzej z gę­by ją wy­pu­ścić i stro­ska­ne ser­ce wa­szej wiel­moż­no­ści po­cie­szyć.


— Słu­cham pil­nie — rzekł pan So­bie­ski.



Bo­gusz po­czął przed­sta­wiać za­my­sły Tu­haj-be­jo­wi­cza, a przed­sta­wiał z ta­kim za­pa­łem, że istot­nie stał się wy­mow­ny. Od cza­su do cza­su drżą­cą ze wzru­sze­nia rę­ką na­le­wał so­bie szkla­ni­cę mio­du, prze­le­wa­jąc szla­chet­ny na­pi­tek przez brze­gi, i mó­wił, mó­wił...



Przed zdu­mio­ny­mi oczy­ma wiel­kie­go het­ma­na prze­su­wa­ły się ja­ko­by ja­sne ob­ra­zy przy­szło­ści: więc ty­sią­ce i dzie­siąt­ki ty­się­cy Ta­ta­rów cią­gnę­ły wraz z żo­na­mi, z dzieć­mi i ze sta­da­mi na zie­mię i wo­lę; więc prze­ra­że­ni Ko­za­cy, wi­dząc tę no­wą si­łę Rze­czy­po­spo­li­tej, bi­li kor­nie czo­łem przed nią, przed kró­lem i przed het­ma­nem; więc nie by­ło już wię­cej bun­tów na Ukra­inie, więc sta­ry­mi szla­ka­mi nie szły nisz­czą­ce jak pło­mień lub po­wódź za­go­ny na Ruś, a na­to­miast obok wojsk pol­skich i ko­zac­kich bu­szo­wa­ły po nie­zmier­nych ste­pach, z gra­niem trąb i hu­kiem ko­tłów, czam­bu­ły ukra­iń­skiej szlach­ty-Ta­ta­rów...



I przez la­ta ca­łe cią­gnę­ły ar­by za ar­ba­mi, a na nich, wbrew roz­ka­zom cha­na i suł­ta­na, mno­gi lud, któ­ry pra­wo i wo­lę nad ucie­mię­że­nie, czar­no­ziem ukra­in­ny i chleb nad głod­ne do­tych­cza­so­we sie­dzi­by prze­ło­żył... I daw­na wro­ga si­ła szła na usłu­gi Rze­czy­po­spo­li­tej — Krym się wy­lud­niał; cha­no­wi i suł­ta­no­wi wy­my­ka­ła się z rąk daw­na po­tę­ga i strach ich zdej­mo­wał, bo od ste­pów, od Ukra­iny, pa­trzył im groź­nie w oczy no­wy het­man no­wej ta­tar­skiej szlach­ty, Rze­czy­po­spo­li­tej stróż i wier­ny obroń­ca, strasz­li­we­go oj­ca sław­ny syn — mło­dy Tu­haj-be­jo­wicz.



Ru­mień­ce wy­bi­ły na twarz Bo­gu­szo­wą; zda­wa­ło się, że upa­ja­ły go wła­sne sło­wa, więc w koń­cu obie rę­ce pod­niósł do gó­ry i za­krzyk­nął:


— Oto, co przy­wo­żę! Oto, co owo smo­cze szcze­nię wy­lę­gło w pusz­czach chrep­tiow­skich. A te­raz trze­ba mu je­no pi­sma i po­zwo­le­nia wa­szej wiel­moż­no­ści, by pu­ścił głos do Kry­mu i nad Du­naj! Wa­sza wiel­moż­no­ści choć­by Tu­haj-be­jo­wicz nic nie uczy­nił nad to, że war w Kry­mie i nad Du­na­jem uczy­ni, że nie­sna­ski spro­wa­dzi, hy­drę woj­ny do­mo­wej roz­bu­dzi, jed­ne ału­sy prze­ciw dru­gim uzbroi, to i tak, w przeded­niu woj­ny, w przeded­niu woj­ny, po­wta­rzam — wiel­ką i nie­śmier­tel­ną Rze­czy­po­spo­li­tej od­da przy­słu­gę!



Lecz pan So­bie­ski cho­dził wiel­ki­mi kro­ka­mi po kom­na­cie, mil­cząc. Wspa­nia­ła twarz je­go by­ła mrocz­na, pra­wie groź­na; cho­dził i wi­dać, w du­szy roz­ma­wiał — nie wia­do­mo, z so­bą czy z Bo­giem.



Na­resz­cie roz­dar­łeś w swej du­szy ja­ko­wąś kar­tę, wiel­ki het­ma­nie, boś się do mów­cy w te oto ozwał sło­wa:


— Bo­gusz, ja ta­kie­go pi­sma i ta­kie­go po­zwo­leń­stwa, choć­bym je miał pra­wo dać, pó­kim żyw, nie dam!



Sło­wa pa­dły tak cięż­ko, jak­by z roz­to­pio­ne­go oło­wiu al­bo że­la­za by­ły ula­ne, i przy­ci­snę­ły tak Bo­gu­sza, że aż na chwi­lę onie­miał, gło­wę po­chy­lił i po dłu­giej do­pie­ro chwi­li wy­ją­kał:


— Dla­cze­go to, wa­sza wiel­moż­ność, dla­cze­go?...


— Na­przód od­po­wiem ci ja­ko sta­ty­sta: imię Tu­haj-be­jo­wi­cza mo­gło­by wpraw­dzie cer­tum qu­an­tum437 Ta­ta­rów po­cią­gnąć, gdy­by się im przy tym zie­mię, wo­lę i przy­wi­le­je szla­chec­kie obie­ca­ło. Ale nie przy­szło­by ich ty­lu, ilu­ście so­bie uro­ili. A krom te­go, sza­lo­ny to był­by uczy­nek: Ta­ta­rów na Ukra­inę wo­łać, no­wy na­ród tam osa­dzać, gdy i z sa­my­mi Ko­za­ka­mi ra­dy so­bie dać nie mo­że­my. Mó­wisz, że mię­dzy ni­mi za­raz by po­wsta­ły zwa­dy i woj­ny, że był­by go­to­wy miecz na szy­ję ko­zac­ką, a kto ci urę­czy, czy by się ów miecz i w pol­skiej krwie nie ubro­czył? Ja te­go Azję do­tąd nie zna­łem, te­raz zaś wi­dzę, że w je­go pier­si miesz­ka smok py­chy i am­bi­cji, więc po­wtór­nie py­tam: kto ci urę­czy, że w nim dru­gi Chmiel­nic­ki nie sie­dzi? Bę­dzie on bił Ko­za­ków, lecz gdy Rzecz­po­spo­li­ta w czym­kol­wiek go nie ukon­ten­tu­je lub za ja­ko­wyś gwał­tow­ny uczy­nek pra­wem i ka­rą mu za­gro­zi, to on się wła­śnie wów­czas z Ko­za­ki po­łą­czy, no­we mro­wia ze Wscho­du tak po­wo­ła, jak Chmiel­nic­ki Tu­haj-be­ja wo­łał; sa­me­mu suł­ta­no­wi się pod­da, ja­ko Do­ro­szeń­ko się pod­dał, i za­miast po­mno­że­nia na­szej po­tę­gi no­wy krwi prze­lew na­stą­pi, no­we klę­ski na nas spad­ną.


— Wa­sza wiel­moż­ność! Ta­ta­rzy, szlach­tą zo­staw­szy, wier­nie się Rze­czy­po­spo­li­tej trzy­mać bę­dą.


— Lip­ków i Cze­re­mi­sów ma­ło by­ło? Od daw­na szlach­tą by­li i dla­te­go na suł­tań­ską stro­nę prze­szli.


— Lip­kom nie do­trzy­ma­no przy­wi­le­jów.


— A co bę­dzie, je­śli szlach­ta, jak to jest rzecz pew­na, z gó­ry się ta­ko­we­mu roz­sze­rze­niu pre­ro­ga­tyw szla­chec­kich sprze­ci­wi? I ja­kim czo­łem, ja­kim su­mie­niem chcesz dzi­kim i dra­pież­nym tłu­mom, któ­re do­tąd usta­wicz­nie tę oj­czy­znę na­szą nisz­czy­ły, da­wać moc i pra­wo, by o lo­sie jej te­raz sta­no­wi­ły, kró­lów obie­ra­ły, de­pu­ta­tów sła­ły na sej­my? Za co im da­wać ta­ką na­gro­dę? Co za sza­leń­stwo przy­szło te­mu Lip­ko­wi do gło­wy i ja­ki zły duch cie­bie, sta­ry żoł­nie­rzu, opę­tał, żeś się dał tak po­ba­ła­mu­cić i uwieść, żeś w ta­ką nie­po­czci­wość i w ta­kie nie­po­do­bień­stwo uwie­rzył.



Bo­gusz spu­ścił oczy i od­rzekł nie­pew­nym gło­sem:


— Wa­sza wiel­moż­ność! Wie­dzia­łem ja o tym z gó­ry, że sta­ny się sprze­ci­wią, ale owóż Azja po­wia­da, że gdy Ta­ta­rzy raz za po­zwo­le­niem wa­szej wiel­moż­no­ści osią­dą, te­dy się ru­go­wać nie da­dzą.


— Czło­wie­ku! Więc on już gro­ził, już mie­czem nad Rze­czą­po­spo­li­tą po­trzą­sał, a tyś się na tym nie po­znał?


— Wa­sza wiel­moż­ność! — od­rzekł z de­spe­ra­cją Bo­gusz — moż­na by wresz­cie wszyst­kich Ta­ta­rów szlach­tą nie czy­nić, chy­ba znacz­niej­szych, a resz­tę wol­ny­mi ludź­mi ogło­sić. I tak oni na we­zwa­nie Tu­haj-be­jo­wi­cza przy­cią­gną.


— To cze­mu le­piej Ko­za­ków wszyst­kich wol­ny­mi ludź­mi nie ogło­sić? Prze­że­gnaj się, sta­ry żoł­nie­rzu, bo mó­wię ci, iż cię zły duch opę­tał.


— Wa­sza wiel­moż­ność...


— I to ci jesz­cze do­dam — tu pan So­bie­ski zmarsz­czył swo­je lwie czo­ło i oczy mu za­bły­sły — że choć­by wszyst­ko mia­ło być tak, jak mó­wisz, choć­by po­tę­ga na­sza mia­ła przez to uro­snąć, choć­by woj­na z Tur­czy­nem zo­sta­ła przez to od­wró­co­na, choć­by szlach­ta sa­ma o to wo­ła­ła, jesz­cze, pó­ki ta oto rę­ka sza­blą wład­nie i znak krzy­ża uczy­nić mo­że, prze­nig­dy! Tak mi do­po­móż Bóg! Te­go nie do­pusz­czę!


— Dla­cze­go, wa­sza wiel­moż­ność? — po­wtó­rzył ła­miąc rę­ce pan Bo­gusz.


— Bom ja jest het­man nie tyl­ko pol­ski, ale chrze­ści­jań­ski; bo na stra­ży krzy­ża sto­ję! A choć­by też Ko­za­cy okrut­niej jesz­cze wnętrz­no­ści Rze­czy­po­spo­li­tej szar­pa­li, ja kar­ków za­śle­pio­ne­go, ale chrze­ści­jań­skie­go lu­du po­gań­skim mie­czem nie bę­dę ści­nał. Bo czy­niąc to, oj­com i dzia­dom na­szym, dzia­dom mo­im wła­snym, po­pio­łom ich, krwi, łzom, ca­łej daw­nej Rze­czy­po­spo­li­tej po­wie­dział­bym: „rak­ka!” Na Bo­ga! je­śli nas zgu­ba cze­ka, je­śli imię na­sze ma być imie­niem zmar­łych, nie ży­ją­cych, to niech­że sła­wa po nas osta­nie i wspo­mi­nek onej służ­by, któ­rą nam Bóg wy­zna­czył; niech­że po­tom­ni pa­trząc na one krzy­że i mo­gi­ły po­wie­dzą: „Tu chrze­ści­jań­stwa, tu krzy­ża prze­ciw ma­ho­me­tań­skiej spro­sno­ści, pó­ki tchu w pier­si, pó­ki krwie w ży­łach bro­ni­li i za in­ne na­ro­dy po­le­gli”. To służ­ba na­sza, Bo­gusz! Oto­śmy for­te­ca, w któ­rej Chry­stus mę­kę swo­ją za­tknął na mu­rze, a ty mnie pra­wisz, abym ja, żoł­nierz bo­ży, ba, ko­men­dant, pierw­szy bra­mę otwie­rał i po­gan ja­ko wil­ków do owczar­ni pusz­czał, i Je­zu­so­we owiecz­ki na rzeź wy­da­wał?! Wo­lej nam od czam­bu­łów cier­pieć, wo­lej nam bun­ty zno­sić, wo­lej na ową strasz­ną woj­nę po­cią­gnąć, wo­lej po­lec mnie i to­bie, wo­lej ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej zgi­nąć niź­li imię po­hań­bić, sła­wy zbyć i owo stró­żo­wa­nie, ową służ­bę bo­żą zdra­dzić!



To rze­kł­szy wy­pro­sto­wał się pan So­bie­ski w ca­łej swej wiel­ko­ści i na twa­rzy miał zo­rze ta­ką, ja­ką mu­siał mieć God­fryd de Bo­uil­lon438, gdy na mu­ry Je­ro­zo­li­my z okrzy­kiem: „Bóg tak chce!”, wpa­dał; a pan Bo­gusz wy­dał się sam so­bie wo­bec tych słów pro­chem i Azja wy­dał mu się wo­bec pa­na So­bie­skie­go pro­chem, a pło­mien­ne mło­de­go Ta­ta­ra za­my­sły sczer­nia­ły i sta­ły się na­gle w Bo­gu­szo­wych oczach czymś nie­uczci­wym i zgo­ła be­zec­nym.



Cóż bo mógł rzec po oświad­cze­niu het­mań­skim, że le­piej po­lec niź­li służ­bę bo­żą zdra­dzić? Ja­ki jesz­cze przy­to­czyć ar­gu­ment? Więc sam nie wie­dział bied­ny szlach­cic, czy do ko­lan het­mań­skich przy­paść, czy w pier­si się bić po­wta­rza­jąc: „Mea cul­pa, mea ma­xi­ma cul­pa!”439



A wtem w po­bli­skiej do­mi­ni­kań­skiej ko­le­gia­cie roz­legł się od­głos dzwo­nów.



Do­sły­szaw­szy go pan So­bie­ski rzekł:


— Dzwo­nią na nie­szpór! Bo­gusz, pójdź­my się Bo­gu po­le­cić.














  
    Roz­dział XXXII






O ile pan Bo­gusz spie­szył się ja­dąc z Chrep­tio­wa do het­ma­na, o ty­le je­chał z wol­na z po­wro­tem. W każ­dym więk­szym mie­ście po­pa­sał ty­dzień lub dwa, świę­ta spę­dził we Lwo­wie i tam­że go za­stał No­wy Rok.



Wiózł on wpraw­dzie in­struk­cje het­mań­skie dla Tu­haj-be­jo­wi­cza, ale że za­wie­ra­ły one tyl­ko po­le­ce­nie pręd­kie­go koń­cze­nia spra­wy z lip­kow­ski­mi rot­mi­strza­mi i su­chy, a na­wet groź­ny roz­kaz po­nie­cha­nia wiel­kich za­my­słów, nie miał więc po­wo­du z ni­mi się kwa­pić, bo i tak Azja nie mógł nic po­czy­nać mię­dzy Ta­ta­ra­mi nie po­sia­da­jąc w rę­ku het­mań­skie­go do­ku­men­tu.



Wlókł się więc pan Bo­gusz na­wie­dza­jąc czę­sto po dro­dze ko­ścio­ły i po­ku­tę czy­niąc za swo­je do Azjo­wych za­my­słów przy­stą­pie­nie. A tym­cza­sem Chrep­tiów za­raz po No­wym Ro­ku za­ro­ił się od go­ści. Przy­je­chał z Ka­mień­ca Na­wi­ragh, de­le­gat pa­triar­chy uzmia­dziń­skie­go, z nim dwóch Anar­dra­tów, bie­głych teo­lo­gów z Kaf­fy, i służ­ba licz­na. Dzi­wi­li się wiel­ce żoł­nie­rze ich stro­jom cu­dacz­nym, fio­le­to­wym i czer­wo­nym krym­kom, dłu­gim sza­lom z ak­sa­mi­tu i atła­su, czar­nia­wym ob­li­czom i po­wa­dze wiel­kiej, z któ­rą cho­dzi­lii ja­ko­by dro­pie al­bo żu­ra­wie po chrep­tiow­skiej sta­ni­cy. Przy­był pan Za­cha­riasz Pio­tro­wicz, słyn­ny ze swo­ich usta­wicz­nych do Kry­mu, ba, do sa­me­go Ca­ro­gro­du, po­dró­ży, a słyn­niej­szy jesz­cze z gor­li­wo­ści, z ja­ką od­szu­ki­wał i wy­ku­py­wał jeń­ców na ryn­kach wschod­nich; ten to­wa­rzy­szył ja­ko prze­wod­nik Na­wi­ra­gho­wi i Anar­dra­tom. Pan Wo­ło­dy­jow­ski wy­li­czył mu za­raz kwo­tę po­trzeb­ną na pa­na Bo­skie­go wy­ku­pie­nie; że zaś wdo­wa nie mia­ła dość pie­nię­dzy, więc ze swe­go do­ło­żył, a Ba­sia po ci­chu swo­je za­usz­nicz­ki z per­ła­mi przy­da­ła, aby stra­pio­nej wdo­wie i mi­łej Zo­si tym sku­tecz­niej do­po­móc. Przy­je­chał tak­że pan Se­fe­ro­wicz, pre­tor440 ka­mie­niec­ki, bo­ga­ty Or­mia­nin, któ­re­go brat ję­czał w ta­tar­skich ły­kach, i dwie nie­wia­sty, mło­de jesz­cze i uro­dy dość nie­po­śled­niej, choć czar­nia­we: Ne­re­se­wi­czo­wa i Kie­re­mo­wi­czo­wa. Oby­dwom o za­bra­nych mał­żon­ków cho­dzi­ło.



By­li to wszyst­ko go­ście po więk­szej czę­ści stra­pie­ni, ale i we­so­łych nie bra­kło, bo ksiądz Ka­miń­ski przy­słał na za­pu­sty do Chrep­tio­wa — pod Ba­si­ną opie­kę — swo­ją sy­no­wi­cę, pan­nę Ka­miń­ską, łow­cze­go zwi­ni­grodz­kie­go cór­kę, a oprócz te­go pew­ne­go dnia spadł jak pio­run mło­dy pan No­wo­wiej­ski, któ­ry, do­wie­dziaw­szy się o po­by­cie oj­ca w Chrep­tio­wie, na­tych­miast wziął od pa­na Rusz­czy­ca per­mi­sję441 i na spo­tka­nie po­spie­szył.



Mło­dy pan No­wo­wiej­ski zmie­nił się wiel­ce przez ostat­nich lat kil­ka, bo na­przód, wierzch­nia je­go war­ga już za­cie­ni­ła się moc­no wą­sem, krót­kim, bia­łych, wil­czych zę­bów nie przy­sła­nia­ją­cym, ale pięk­nym i krę­co­nym. Po wtó­re, za­wsze chłop był du­ży, ale te­raz roz­rósł się pra­wie w ol­brzy­ma. Zda­wa­ło się, że tak gę­sta i zwi­chrzo­na czu­pry­na tyl­ko na tak ogrom­nej gło­wie ro­snąć mo­że, a tak ogrom­na gło­wa tyl­ko w tak ba­jecz­nych ba­rach na­le­ży­tą znaj­du­je pod­po­rę. Twarz miał za­wsze czar­ną, wi­chra­mi spa­lo­ną, oczy ja­rzą­ce jak wę­gle; za­wa­diac­two jak­by wy­pi­sa­ne na twa­rzy. Gdy chwy­cił spo­re jabł­ko, ukry­wał je tak ła­two w swo­jej po­tęż­nej dło­ni, że mógł się w „zga­duj zga­du­la” ba­wić, a gdy garść orze­chów po­ło­żył so­bie na udzie i rę­ką przy­ci­snął, to po­tem ta­ba­kę wy­do­by­wał.



Wszyst­ko po­szło w nim w si­łę, bo zresz­tą chu­dy był i brzuch miał wpad­nię­ty, jed­no pier­si nad nim jak ka­pli­cę. Pod­ko­wy ła­mał z ła­two­ścią, nie bar­dzo się na­tę­ża­jąc; toż prę­ty że­la­zne żoł­nie­rzom na szyi za­wią­zy­wał, a wy­da­wał się jesz­cze więk­szy, niż był w isto­cie; gdy stą­pił, trzesz­cza­ły pod nim de­ski, a gdy przy­pad­kiem o ła­wę za­wa­dził, to szcza­pę z ła­wy odłu­py­wał.



Sło­wem, był to chłop set­ny, w któ­rym ży­cie, zdro­wie, od­wa­ga i si­ła ki­pia­ły, jak ki­pi war w sa­ga­nie, nie mo­gąc się w tak na­wet ogrom­nym cie­le po­mie­ścić. Zda­wa­ło się, że pło­mień ma w pier­si i w gło­wie, i mi­mo wo­li pa­trzy­łeś, czy mu się już z czu­pry­ny nie dy­mi. Ja­koż dy­mi­ło się czę­sto, bo i do wy­pit­ki był do­bry. Do bi­twy szedł ze śmie­chem przy­po­mi­na­ją­cym rże­nie koń­skie i wa­lił tak, że żoł­nie­rze po każ­dym spo­tka­niu umyśl­nie tru­py je­go oglą­da­li, aby nad­zwy­czaj­ne cię­cia po­dzi­wiać.



Zresz­tą, od dziec­ka do ste­pu, stró­żo­wa­nia i woj­ny na­wy­kły, mi­mo ca­łej za­pal­czy­wo­ści czuj­ny był i prze­zor­ny: znał wszyst­kie ta­tar­skie for­te­le, a po pa­nu Wo­ło­dy­jow­skim i Rusz­czy­cu ucho­dził za naj­lep­sze­go za­goń­czy­ka.



Sta­ry No­wo­wiej­ski, wbrew po­gróż­kom i za­po­wie­dziom, nie przy­jął sy­na zbyt su­ro­wo, bo bał się, że ów, zra­żo­ny, znów so­bie pój­dzie i nie po­ka­że się przez dru­gich lat je­de­na­ście.



A w grun­cie rze­czy szlach­cic-sa­mo­lub kon­tent442 był z te­go sy­na, któ­ry pie­nię­dzy z do­mu nie brał, sam da­wał so­bie do­sko­na­le ra­dy na świe­cie, po­zy­skał sła­wę mię­dzy to­wa­rzy­sza­mi, ła­skę het­mań­ską i szar­żę ofi­cer­ską, któ­rej nie­je­den mi­mo pro­tek­cji nie mógł się do­chra­pać. Wy­ra­cho­wał też so­bie oj­ciec, że zdzi­cza­ły w ste­pach i w woj­nie mło­dzian mo­że nie ugiąć się przed po­wa­gą oj­cow­ską, a w ta­kim ra­zie le­piej jej na pró­bę nie wy­sta­wiać.



Syn, lu­bo padł mu do nóg jak przy­sta­ło, prze­cie w oczy śmie­le pa­trzył i bez ogród­ki na pierw­sze przy­ga­ny od­rzekł:


— Oj­ciec przy­ga­nę masz w gę­bie, w ser­cu ra­dość ze mi­nie, i słusz­nie, bom za­ka­ły nie przy­niósł, a żem do cho­rą­gwi uciekł, po tom szlach­cic.


— Ale mo­że bi­sur­ma­nin — od­rzekł sta­ry — sko­roś przez je­de­na­ście lat w do­mu się nie po­ka­zał?


— Nie po­ka­za­łem się z bo­jaź­ni ka­ry, któ­ra by mo­jej ofi­cer­skiej szar­ży i po­wa­dze by­ła prze­ciw­ną. Cze­ka­łem li­stu z da­ro­wa­niem win. Nie by­ło li­stu, nie by­ło i mnie.


— A te­raz to się nie bo­isz?



Mło­dy po­ka­zał swe bia­łe zę­by w uśmie­chu:


— Tu woj­sko­wa wła­dza rzą­dzi, przed któ­rą choć­by i ro­dzi­ciel­ska ustą­pić mu­si. Wie­cie co, do­bro­dzie­ju, ot, le­piej uści­skaj­cie mnie, bo dusz­ną do te­go ma­cie ocho­tę!



To rze­kł­szy ra­mio­na otwo­rzył, a pan No­wo­wiej­ski oj­ciec sam nie wie­dział, co ma czy­nić. Ja­koś nie mógł się po­ła­pać z tym sy­nem, któ­ry pa­cho­lę­ciem z do­mu wy­szedł, a te­raz wra­cał doj­rza­łym mę­żem i ofi­ce­rem oto­czo­nym sła­wą bo­jo­wą. I to, i owo po­chle­bia­ło wiel­ce oj­cow­skiej du­mie pa­na No­wo­wiej­skie­go, więc istot­nie rad by był sy­na przy­ci­snąć do pier­si, tyl­ko się jesz­cze ze wzglę­du na po­wa­gę wa­hał.



Lecz ów go po­rwał. Za­trzesz­cza­ły w tym niedź­wie­dzim uści­sku ko­ści szlach­ci­ca, i to roz­czu­li­ło go do resz­ty.


— Co ro­bić — za­wo­łał sa­piąc — czu­je szel­ma, że na swo­im wła­snym ko­niu sie­dzi, i ani dba! Pro­szę! Że­by to by­ło w do­mu u mnie, pew­nie bym tak nie zmiękł, ale tu, co ro­bić? A pójdź no jesz­cze!



I uści­ska­li się po raz dru­gi, za czym mło­dy jął spiesz­nie wy­py­ty­wać o sio­strę.


— Przy­ka­za­łem jej na ubo­czu się trzy­mać, pó­ki nie za­wo­łam — od­rzekł oj­ciec — dziew­ka tam le­d­wie ze skó­ry nie wy­sko­czy.


— Dla Bo­ga! Gdzie ona jest? — za­krzyk­nął syn.



I otwo­rzyw­szy drzwi po­czął wo­łać tak grom­ko, aż echo od­po­wia­da­ło mu ze ścian:


— Ew­ka! Ew­ka!



Ew­ka, któ­ra cze­ka­ła z bi­ją­cym ser­cem w przy­le­głej izbie, wpa­dła na­tych­miast, lecz za­le­d­wie zdo­ła­ła za­krzyk­nąć: „Adam!” — już po­tęż­ne ra­mio­na po­rwa­ły ją i pod­nio­sły od zie­mi. Brat ko­chał ją za­wsze bar­dzo; czę­sto­kroć, za daw­nych jesz­cze cza­sów, chro­niąc ją od ty­ra­nii oj­ca, nie­raz brał na się jej wi­ny i na­leż­ną jej chło­stę.



W ogó­le pan No­wo­wiej­ski był w do­mu de­spo­tą, pra­wie okrut­nym, więc te­raz dziew­ka wi­ta­ła w tym po­tęż­nym bra­cie nie tyl­ko bra­ta, ale przy­szłą swo­ją uciecz­kę i ochro­nę. On zaś ca­ło­wał ją po gło­wie, po oczach i po rę­kach, chwi­la­mi zaś od­su­wał ją od sie­bie, pa­trzył w twarz i wy­krzy­ki­wał ocho­czo:


— Har­na dziew­ka, jak mi Bóg mi­ły!



Po czym znów:


— Oto wy­ro­sła! Piec, nie dziew­ka!



Jej zaś oczy śmia­ły się do nie­go. Po­czę­li na­stęp­nie roz­ma­wiać bar­dzo pręd­ko o dłu­giej roz­łą­ce, o do­mu i o woj­nach. Sta­ry pan No­wo­wiej­ski cho­dził ko­ło nich i po­mru­ki­wał. Syn im­po­no­wał mu wiel­ce, ale chwi­la­mi chwy­tał go jak­by nie­po­kój o przy­szłe pa­no­wa­nie. By­ły to już cza­sy wiel­kiej wła­dzy ro­dzi­ciel­skiej, któ­ra w przy­szło­ści uro­sła aż do bez­gra­nicz­nej prze­wa­gi, lecz ten syn był to za­goń­czyk, żoł­nierz z dzi­kich sta­nic, któ­ry, jak to pan No­wo­wiej­ski od ra­zu zro­zu­miał, na swo­im wła­snym ko­niu jeź­dził. Pan No­wo­wiej­ski za­zdro­sny był o swe pa­no­wa­nie. Miał prze­cie pew­ność, że syn usza­nu­je go za­wsze, od­da mu, co po­wi­nien, ale czy się bę­dzie giął jak wosk, czy znie­sie wszyst­ko, jak zno­sił, gdy był wy­rost­kiem?



„Ba — my­ślał sta­ry szlach­cic — czy ja sam od­wa­żę się trak­to­wać go jak wy­rost­ka? Ju­cha443, po­rucz­nik im­po­nu­je mi, jak Pa­na Bo­ga ko­cham!”



Na do­bit­kę czuł przy tym pan No­wo­wiej­ski, że mu afekt oj­cow­ski z każ­dą mi­nu­tą w ser­cu ro­śnie i że bę­dzie miał sła­bość do te­go ol­brzy­mie­go sy­na­la.



Tym­cza­sem Ew­ka szcze­bio­ta­ła jak ptak, za­rzu­ca­jąc bra­ta py­ta­nia­mi: a kie­dy wró­ci, a czy się nie osie­dli, a czy się nie oże­ni? Ona bo wpraw­dzie nie wie do­brze i nie jest pew­na, ale jak tat­kę ko­cha, tak sły­sza­ła, że żoł­nie­rze by­wa­ją ko­chli­wi. Ba, na­wet przy­po­mi­na so­bie, że to jej pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska mó­wi­ła. Ja­ka ona ślicz­na i do­bra ta pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska! Gład­szej i lep­szej ze świe­cą w ca­łej Pol­sce nie zna­leźć! Chy­ba jed­na Zo­sia Bo­ska mo­że się z nią po­rów­nać.


— Co za Zo­sia Bo­ska? — py­tał Adam.


— Ta, któ­ra tu z mat­ką ba­wi, co to jej oj­ca or­da ogar­nę­ła. Oba­czysz ją sam i po­lu­bisz!


— Da­waj­cie tę Zo­się Bo­ską! — po­czął wo­łać mło­dy ofi­cer.



Oj­ciec i Ew­ka śmie­li się z ta­kiej go­to­wo­ści, syn zaś rzekł im:


— Jak­że! Ko­cha­nie jak i śmierć ni­ko­go nie mi­nie. Go­ło­wą­sem jesz­cze by­łem, a pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska pan­ną, gdym się w niej okrut­nie roz­ko­chał! Ej, mi­ły Bo­że! Jak­żem ja tę Baś­kę ko­chał! Ale cóż! Po­wia­dam jej to kie­dyś, a tu jak­by mi kto w pysk dał: Za­się ko­cie od mle­ka! Po­ka­za­ło się, że ona już pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go mi­ło­wa­ła — i — co tu ga­dać, mia­ła słusz­ność!


— Cze­mu to? — spy­tał sta­ry pan No­wo­wiej­ski.


— Cze­mu? Oto dla­te­go, że ja bym — nie chwa­ląc się — każ­de­mu na sza­ble wy­trzy­mał, a on je­den i dwóch pa­cie­rzy by się ze mną nie za­ba­wił. A przy tym za­goń­czyk to jest in­com­pa­ra­bi­lis444, przed któ­rym sam pan Rusz­czyc czap­kę zdej­mu­je. Co pan Rusz­czyc! Ta­ta­ro­wie na­wet się w nim ko­cha­ją. Naj­więk­szy to żoł­nierz w Rze­czy­po­spo­li­tej!


— A jak oni się z żo­ną ko­cha­ją! Aj, aj! Aż oczy bo­lą pa­trzyć! — wtrą­ci­ła Ew­ka.


— Osko­ma445 cię bie­rze! Ha! Osko­ma cię bie­rze! Bo ci też już i czas! — za­wo­łał Adam.



I wziąw­szy się w bo­ki, po­czął nad sio­strą rzu­cać gło­wą jak koń i śmiać się, ona zaś od­rze­kła skrom­nie:


— Mnie tam to nie w my­śli.


— A tu prze­cie ofi­ce­rów i to­wa­rzy­stwa grzecz­ne­go nie brak!


— Ale! — rze­kła Ew­ka. — Nie wiem, czy ci oj­ciec wspo­mi­nał, że Azja tu jest.


— Azja Mel­le­cho­wicz, Li­pek? Znam go, to do­bry żoł­nierz!


— Nie wiesz je­no — rzekł sta­ry pan No­wo­wiej­ski — że on nie Mel­le­cho­wicz, tyl­ko ów nasz Azja, któ­ry się z to­bą cho­wał.


— Dla Bo­ga! Co sły­szę! Pa­trz­cie się! Mnie to cza­sem po gło­wie cho­dzi­ło, ale po­wie­dzie­li mi, że ten się zwie Mel­le­cho­wicz, więc my­ślę so­bie: no, to nie tam­ten, a że Azja, to u nich imię po­wszech­ne. Ty­le lat go nie wi­dzia­łem, nie dziw, żem nie był pe­wien! Nasz był dość szpet­ny i przy­sa­dzi­sty, a ów jest chłop gła­dysz446!


— Nasz to, nasz! — rzekł sta­ry No­wo­wiej­ski — a ra­czej nie nasz już, bo wiesz, co się po­ka­za­ło? Czyj to syn?


— Skąd mam wie­dzieć?


— Wiel­kie­go Tu­haj-be­ja!



Mło­dy ude­rzył się po­tęż­ny­mi dłoń­mi po ko­la­nach, aż się roz­le­gło.


— Uszom nie wie­rzę! Wiel­kie­go Tu­haj-be­ja? A to on kniaź i cha­nom po­krew­ny! Nie masz przed­niej­szej krwi w Kry­mie nad Tu­haj-be­jo­wą!


— Wra­ża to krew!


— Wra­ża by­ła w oj­cu, ale syn nam słu­ży! Sam go ma­ło dwa­dzie­ścia ra­zy w po­trze­bach wi­dzia­łem! Ha! Te­raz ro­zu­miem, skąd w nim ta dia­bel­ska od­wa­ga się bie­rze! Pan So­bie­ski — że je­go wo­bec ca­łe­go woj­ska wy­sła­wiał i set­ni­kiem go mia­no­wał. Rad z du­szy go po­wi­tam! Tę­gi żoł­nierz! Z ca­łe­go ser­ca go po­wi­tam!


— Je­no się z nim nie spo­ufa­laj zby­tecz­nie!


— A to cze­mu? Czy on mój słu­ga al­bo nasz? Ja żoł­nierz, on żoł­nierz, ja ofi­cer, on ofi­cer. Ba, że­by to ja­ki łyk od pie­cho­ty, co trzci­ną re­gi­ment spra­wu­je, nie mó­wię; ale je­śli on Tu­haj-be­jo­wicz, to prze­cie nie la­da ja­ka krew w nim pły­nie. Kniaź, i kwi­ta, a o szla­chec­twie sam het­man dla nie­go po­my­śli. Jak­że mnie no­sa nad nim za­dzie­rać, gdy ja z Ku­łak-mu­rzą po­bra­tym, z Bak­czy-agą po­bra­tym, z Su­ky­ma­nem po­bra­tym, a ci wszy­scy nie wsty­dzi­li­by się owiec u Tu­haj-be­jo­wi­cza pa­sać!



Ew­ka uczu­ła na­gle ocho­tę uca­ło­wa­nia na no­wo bra­ta, po czym siadł­szy tuż bli­sko, po­czę­ła go gła­dzić pięk­ną rę­ką po wi­chro­wa­tej czu­pry­nie.



Wej­ście pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go prze­rwa­ło te piesz­czo­ty.



Mło­dy No­wo­wiej­ski ze­rwał się na rów­ne no­gi wi­tać star­sze­go ofi­ce­ra i za­raz tłu­ma­czyć się po­czął, dla­cze­go naj­pierw ko­men­dan­to­wi po­win­nych służb nie zło­żył; mia­no­wi­cie, że wła­śnie nie po służ­bie, ale ja­ko pry­wat­ny przy­je­chał.



Wo­ło­dy­jow­ski zaś uści­skał go ła­ska­wie i od­rzekł:


— A kto by ci miał za złe, mi­ły to­wa­rzy­szu, żeś po ty­lu le­ciech roz­łą­ki naj­pierw do ko­lan ro­dzi­ciel­skich przy­padł! Co in­ne­go, gdy­by o służ­bę cho­dzi­ło, ale pew­nie po­le­ce­nia żad­ne­go od Rusz­czy­ca nie masz?


— Je­no ukło­ny. Pan Rusz­czyc też hen, ku Ja­hor­li­ko­wi ru­szył, bo mu da­li znać, że na śnie­gu si­ła śla­dów koń­skich. Pi­sa­nie wa­szej mo­ści mój ko­men­dant ode­brał i za­raz do or­dy po­słał, do swo­ich ro­dzo­nych i po­bra­tym­ców, że­by tam szu­ka­li i py­ta­li, ale sam nie od­pi­su­je, bo po­wia­da, że ma rę­kę za cięż­ką i eks­pe­rien­cji w tej sztu­ce żad­nej.


— Nie lu­bi on te­go, wiem — rzekł uśmie­cha­jąc się pan Wo­ło­dy­jow­ski. — Sza­bla dla nie­go za­wsze grunt!



Tu ru­szył wą­si­ka­mi i po chwi­li do­dał nie bez pew­nej cheł­pli­wo­ści:


— A prze­cie za Azbą-be­jem ga­nia­li­ście się ze dwa mie­sią­ce na próż­no.


— Ale wa­sza mość go po­łknął jak szczu­ka447 kle­nia448 — za­wo­łał z za­pa­łem pan No­wo­wiej­ski. — No! Bóg mu chy­ba ro­zum po­mie­szał, że on, pa­nu Rusz­czy­co­wi się wy­mknąw­szy, pod wa­szą mość po­szedł. To tra­fił, ha!



Mi­le po­łech­ta­ły ma­łe­go ry­ce­rza te sło­wa i chcąc po­li­ty­ką za po­li­ty­kę od­pła­cić, zwró­cił się do pa­na No­wo­wiej­skie­go i rzekł:


— Mnie Pan Je­zus nie dał do­tąd sy­na, ale gdy­by kie­dy­kol­wiek uży­czył, to bym chciał, że­by był do te­go oto ka­wa­le­ra po­dob­ny!


— Nic tam ta­kie­go! Nic tam ta­kie­go! — od­parł sta­ry szlach­cic — Ne­qu­am449, i kwi­ta.



I po­mi­mo tych słów, aż sa­pać po­czął z za­do­wo­le­nia.


— Wiel­ki mi znów ra­ry­tet!...



Tym­cza­sem ma­ły ry­cerz jął gła­dzić po twa­rzy Ew­kę i rzekł do niej:


— Wi­dzi wać­pan­na, ja nie je­stem ża­den mło­dzik, ale Baś­ka mo­ja nie­le­d­wie w wać­pan­ny le­ciech450, dla­te­go po­czu­wam się w tym, aby zaś mia­ła cza­sem ja­ko­wąś ucie­chę grzecz­ną, a mło­de­mu wie­ko­wi przy­stoj­ną... Praw­da, że ją tu wszy­scy nad po­dziw mi­łu­ją, ale spo­dzie­wam się, iż wać­pan­na przy­znasz, że jest za co?


— Bo­że ko­cha­ny! — za­wo­ła­ła Ew­ka. — Nie ma na świe­cie ta­kiej dru­giej! Do­pie­ro co tom po­wie­dzia­ła!



Ma­ły ry­cerz ura­do­wał się nie­zmier­nie, aż mu twarz po­ja­śnia­ła, i od­rzekł:


— Po­wie­dzia­ła­żeś to istot­nie wać­pan­na? Aha! Co?


— Ja­ko ży­wo po­wie­dzia­ła! — za­wo­ła­li ra­zem oj­ciec i syn.


— No, to przy­strój­że się wać­pan­na ja­ko naj­ozdob­niej, bom w ta­jem­ni­cy przed Baś­ką ka­pe­lę dziś z Ka­mień­ca spro­wa­dził. Ka­za­łem im in­stru­men­ta w sło­mę po­cho­wać, a jej po­wie­dzia­łem, że to Cy­ga­ny do ko­ni ku­cia przy­je­cha­li. Dziś wie­czór tań­ce okrut­ne wy­pra­wu­ję. Lu­bi to ona, lu­bi, cho­ciaż po­waż­ną ma­tro­nę ra­da uda­je.



To rze­kł­szy pan Mi­chał po­czął za­cie­rać rę­ce i bar­dzo był z sie­bie za­do­wo­lo­ny.














  
    Roz­dział XXXIII






Śnieg sy­pał tak gę­sty, że wy­peł­nił cał­kiem rów sta­nicz­ny i wa­łem osiadł na czę­sto­ko­le. Na dwo­rze by­ła noc i za­wie­ja, a głów­na izba chrep­tiow­skiej for­ta­li­cji go­rza­ła451 od świa­teł. By­ło dwóch skrzyp­ków, trze­ci ba­se­tli­sta, dwóch cze­ka­ni­stów i je­den z wal­tor­nią. Skrzyp­ko­wie cię­li od ucha, aż chwi­la­mi ich za­wra­ca­ło, owym zaś gra­ją­cym na cze­ka­nach i wal­tor­ni na­brzmie­wa­ły po­licz­ki i oczy krwią za­cho­dzi­ły. Naj­star­si z ofi­ce­rów i to­wa­rzy­stwa po­ob­sia­da­li ła­wy pod ścia­na­mi je­den przy dru­gim, ja­ko si­we go­łę­bie ob­sia­da­ją zrę­by da­chu, i po­pi­ja­jąc miód a wi­no spo­glą­da­li na tań­cu­ją­cych.



W pierw­szą pa­rę szedł pan Mu­szal­ski, mi­mo po­de­szłych lat tan­cerz tak za­wo­ła­ny, jak i łucz­nik, z Ba­sią. Ona, przy­bra­na w suk­nię ze srebr­nej la­my ob­szy­tą gro­no­sta­jo­wym szla­kiem, wy­glą­da­ła tak, ja­ko­by kto świe­żą ró­żę w świe­ży śnieg za­tknął. Dzi­wi­li się jej uro­dzie sta­rzy i mło­dzi, a okrzyk — „re­ty!”, wy­ry­wał się mi­mo wo­li z wie­lu pier­si, bo cho­ciaż No­wo­wiej­ska i Bo­ska by­ły od niej nie­co młod­sze i nad zwy­kłą mia­rę uro­dzi­we, prze­cie ona by­ła mię­dzy ni­mi naj­pięk­niej­szą. W oczkach pa­li­ła jej się ra­dość i ocho­ta; prze­su­wa­jąc się obok ma­łe­go ry­ce­rza, dzię­ko­wa­ła mu za ucie­chę uśmie­chem, a przez roz­chy­lo­ne ró­żo­we usta bły­ska­ły bia­łe jej jak per­ły ząb­ki i lśniąc się ca­ła w swej srebr­nej la­mie, mi­go­cąc jak pro­mień lub gwiazd­ka, olśnie­wa­ła za­ra­zem oczy i ser­ca uro­dą dziec­ka, nie­wia­sty i kwia­tu.



Go­ni­ły za nią roz­cię­te rę­ka­wy kon­tu­si­ka, po­dob­ne do skrzy­deł du­że­go mo­ty­la, a gdy pod­no­sząc rę­ko­ma po­ły jub­ki czy­ni­ła dyg452 przed tan­ce­rzem, to my­śla­łeś, że w zie­mię spły­wa ja­ko zja­wi­sko ja­kieś lub jak owe po­ni­ki, co w let­nie ja­sne no­ce nad brze­ga­mi ja­rów ska­czą.



Ze­wnątrz pocz­to­wi przy­ci­ska­li do szyb oświe­co­nych sro­gie, wą­sa­te twa­rze i płasz­cząc so­bie o nie no­sy, za­glą­da­li do środ­ka. Wiel­ce to po­chle­bia­ło im, że uwiel­bia­na pa­ni ga­si wszyst­kie in­ne uro­dą, bo wszy­scy trzy­ma­li za­pa­mię­ta­le za Ba­sią, więc nie szczę­dząc przy­ty­ków ni No­wo­wiej­skiej, ni Bo­skiej grom­kim krzy­kiem wi­ta­li każ­de jej zbli­że­nie się do okna.



Wo­ło­dy­jow­ski rósł jak na droż­dżach i gło­wą w takt Ba­si­nym ru­chom ki­wał; pan Za­gło­ba, sto­jąc z ku­flem obok nie­go, przy­tu­py­wał i ro­nił płyn na pod­ło­gę, a chwi­la­mi zwra­ca­li się z ma­łym ry­ce­rzem ku so­bie i pa­trzy­li na się mil­cząc z nad­zwy­czaj­ne­go za­chwy­tu i sa­piąc.



A Baś­ka mi­ga­ła i mi­ga­ła po ca­łej izbie, co­raz we­sel­sza, co­raz wdzięcz­niej­sza. To jej do­pie­ro by­ła pu­sty­nia! Raz bi­twa, to znów ło­wy, to ucie­cha i tań­ce, i ka­pe­la, i żoł­nie­rzy moc — i mąż naj­więk­szy mię­dzy ni­mi, a ko­cha­ją­cy i ko­cha­ny; czu­ła Ba­sia, że ją lu­bią wszy­scy, że ją po­dzi­wia­ją, wiel­bią, że ma­ły ry­cerz co­raz przez to szczę­śliw­szy, więc i sa­ma czu­ła się tak szczę­śli­wa jak pta­ki, gdy za na­dej­ściem wio­sny bu­ja­ją w ma­jo­wym po­wie­trzu krzy­cząc moc­no a ra­do­śnie.



W dru­gą pa­rę za Ba­sią tań­czy­ła przy­bra­na w kar­ma­zy­mo­wy ku­bra­czek No­wo­wiej­ska z Azją. Mło­dy Ta­tar nic do niej nie mó­wił, upo­jo­ny zu­peł­nie bia­łym zja­wi­skiem błysz­czą­cym w pierw­szej pa­rze, lecz ona my­śla­ła, że to wzru­sze­nie tak ta­mu­je mu głos w pier­siach, i lek­ki­mi z po­cząt­ku, a po­tem co­raz moc­niej­szy­mi uści­śnie­nia­mi dło­ni sta­ra­ła się do­dać mu od­wa­gi.



Azja też cza­sem od­da­wał jej owe uści­ski tak sil­nie, że le­d­wie okrzyk bó­lu mo­gła stłu­mić, lecz czy­nił to mi­mo wo­li, bo o ni­czym nie my­ślał, tyl­ko o Ba­si, ni­cze­go nie wi­dział po­za Ba­sią, a w du­szy po­wta­rzał so­bie strasz­ną obiet­ni­cę, że choć­by mu przy­szło pół Ru­si spa­lić, to ona mu­si być je­go.



Chwi­la­mi zaś, gdy wra­ca­ło mu nie­co przy­tom­no­ści, miał ocho­tę po­rwać Ew­kę za gar­dło i du­sić, i pa­stwić się nad nią za jej uści­śnie­nia dło­ni i za to, że sta­wa­ła mię­dzy je­go mi­ło­ścią i Ba­sią. Wów­czas prze­szy­wał bied­ną pan­nę swym so­ko­lim, okrut­nym wzro­kiem, a jej ser­ce po­czy­na­ło bić moc­niej, bo my­śla­ła, że on z mi­ło­ści pa­trzy na nią tak dra­pież­nie.



W trze­cią zaś pa­rę tań­co­wał mło­dy pan No­wo­wiej­ski z Zo­sią Bo­ską. Ta, po­dob­na do nie­za­po­mi­naj­ki, drep­ta­ła ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma obok nie­go, a on wy­glą­dał jak roz­hu­ka­ny ta­buń­czyk i ska­kał jak roz­hu­ka­ny ta­buń­czyk. Spod oku­tych pięt je­go le­cia­ły drza­zgi, czu­pry­na wi­chrem pod­nio­sła się do gó­ry, li­ce ubar­wi­ło się ru­mień­ca­mi, roz­dął sze­ro­kie chra­py jak tu­rec­ki bach­mat i za­krę­cał Zo­sią, jak wie­ja krę­ci li­ściem, i uno­sił ją w po­wie­trzu. Roz­ocho­ci­ła się w nim du­sza bez mia­ry, a że sie­dząc na krań­cu Dzi­kich Pól, po ca­łych mie­sią­cach nie­wiast nie wi­dy­wał, więc mu Zoś­ka tak od ra­zu przy­pa­dła do ser­ca, że w jed­nej chwi­li na umór się w niej roz­ko­chał.



Od cza­su do cza­su spo­glą­dał na jej spusz­czo­ne oczka, to na ru­mia­ne po­licz­ki, to na krą­gły gor­sik, i aż par­skał na ów lu­by wi­dok, i tym moc­niej skry pod­ków­ka­mi krze­sał, i tym moc­niej na zwro­tach przy­gar­niał ją do swej sze­ro­kiej pier­si, i śmie­chem ogrom­nym z nad­mia­ru ocho­ty wy­bu­chał, i ki­piał, i co­raz moc­niej ko­chał.



A Zo­sia aż za­lę­kła się w lu­bym ser­dusz­ku, je­no że nie był to przy­kry strach, bo spodo­bał się jej tak­że ten wi­cher, któ­ry ją oto po­rwał i no­sił. Czy­sty smok! Wi­dy­wa­ła ona róż­nych ka­wa­le­rów w Ja­wo­ro­wie, ale tak ogni­ste­go nie wi­dzia­ła do­tych­czas, i ża­den tak nie tań­co­wał, i ża­den tak nie przy­gar­niał. Na­praw­dę, czy­sty smok!... Co z ta­kim ro­bić, kie­dy nie­po­dob­na mu się oprzeć...



W na­stęp­nej pa­rze tań­co­wa­ła z grzecz­nym to­wa­rzy­szem pan­na Ka­miń­ska, a da­lej pa­nie Kie­re­mo­wi­czo­wa i Ne­re­se­wi­czo­wa, któ­re, choć mieszcz­ki, za­pro­szo­no jed­nak do kom­pa­nii, bo obie by­ły nie­wia­sty dość dwor­nych ma­nier i wiel­ce za­moż­ne.



Po­waż­ny Na­wi­ragh i dwaj Anar­dra­ci pa­trzy­li ze wzra­sta­ją­cym zdzi­wie­niem na pol­skie plą­sy; sta­rzy przy mio­dzie czy­ni­li gwar co­raz moc­niej­szy, po­dob­ny do gwa­ru, ja­ki czy­nią ko­ni­ki po­lne na ścier­ni­sku. Ka­pe­la jed­nak głu­szy­ła wszyst­kie gło­sy — w środ­ku zaś izby ocho­ta w ser­cach ro­sła i ro­sła.



Wtem Baś­ka opu­ści­ła swe­go tan­ce­rza i przy­bie­gł­szy zdy­sza­na do mę­ża zło­ży­ła przed nim rę­ce.


— Mi­chał­ku! — rze­kła — Żoł­nie­rzom tam zim­no za okna­mi, każ im dać becz­kę!



Ów zaś, roz­we­se­lo­ny nad­zwy­czaj­nie, po­czął ją ca­ło­wać po piąst­kach i za­krzyk­nął:


— Ja bym i krwi nie ża­ło­wał, by­le cię ucie­szyć!



Po czym sam sko­czył na dwór, by po­wie­dzieć żoł­nie­rzom, za czy­ją in­stan­cją bę­dą mieć becz­kę, bo chciał, że­by Ba­si by­li wdzięcz­ni i tym bar­dziej ją ko­cha­li.



Więc gdy w od­po­wie­dzi uczy­ni­li krzyk tak okrut­ny, że aż śnieg po­czął się sy­pać z da­chu, ma­ły ry­cerz za­wo­łał jesz­cze:


— A huk­nąć tam z musz­kie­tów! Pa­ni na wi­wat!



Wró­ciw­szy do izby za­stał Ba­się tań­czą­cą z Azją. Lip­ko­wi, gdy ob­jął ra­mio­na­mi tę słod­ką po­stać, gdy uczuł bi­ją­ce cie­pło od niej i tchnie­nie jej na swo­jej twa­rzy, źre­ni­ce ucie­kły pra­wie cał­kiem pod czasz­kę i świat ca­ły za­krę­cił mu się w oczach; w du­szy wy­rze­kał się ra­ju, wiecz­no­ści i za wszyst­kie roz­ko­sze, za wszyst­kie hu­ry­sy453 chciał tej jed­nej.



Wtem Ba­sia uj­rzaw­szy w prze­lo­cie kar­ma­zy­no­wy ku­brak No­wo­wiej­skiej i za­cie­ka­wio­na, czy Azja nie wy­znał już mi­ło­ści dziew­czy­nie, spy­ta­ła:


— Nie de­kla­ro­wa­łeś wać­pan?


— Nie!


— Cze­mu?


— Jesz­cze nie czas! — od­rzekł z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy Ta­tar.


— A bar­dzo się waść ko­chasz?


— Na śmierć, na śmierć! — za­wo­łał Tu­haj-be­jo­wicz ci­chym, ale chra­pli­wym, po­dob­nym do kra­ka­nia kru­ka gło­sem.



I tań­czy­li da­lej, za­raz za No­wo­wiej­skim, któ­ren wy­su­nął się w pierw­szą pa­rę. In­ni po­zmie­nia­li już ta­necz­ni­ce, lecz on do­tąd Zo­si nie pu­ścił, chwi­la­mi tyl­ko sa­dzał ją na ła­wie, by wy­po­cząć i od­dech zła­pać mo­gła, a po­tem znów hu­lał.



Na ko­niec sta­nął przed ka­pe­lą i ob­jąw­szy jed­ną rę­ką Zo­się, dru­gą wsparł­szy się w bok, krzyk­nął na mu­zy­kan­tów:


— Kra­kow­skie­go, graj­ki! Nu­że!



Ci zaś, bacz­ni na ko­men­dę, od ra­zu ucię­li kra­kow­skie­go. Wów­czas pan No­wo­wiej­ski przy­tu­py­wać po­czął i za­śpie­wał ogrom­nym gło­sem:



Pły­ną ja­sne zdro­je,
     
		Po­tem w Dnie­strze gi­ną.
     
		Tak w to­bie, dziew­czy­no,
     
		Gi­nie ser­ce mo­je!
     
		
     
U-ha!
     

 




I owo: „U-ha!”, wrza­snął tak po ko­zac­ku, że aż Zo­sień­ka, nie­bo­ga, przy­sia­dła ze stra­chu. Uląkł się tak­że sto­ją­cy w po­bli­żu po­waż­ny Na­wi­ragh, zlę­kli się dwaj ucze­ni Anar­dra­ci, a pan No­wo­wiej­ski po­wiódł ta­niec da­lej, dwa­kroć za­to­czył wo­kół izby i sta­nąw­szy przed mu­zy­ką, znów tak o ser­cu za­śpie­wał:



Gi­nie, lecz nie zgi­nie
     
		Na prze­kór Dnie­stro­wi,
     
		I jesz­cze w głę­bi­nie
     
		Pier­ścio­nek wy­ło­wi!
     
		
     
U-ha!
     

 




— Bar­dzo grzecz­ne ryt­my! — za­wo­łał pan Za­gło­ba. — Jać się naj­le­piej znam na tym, bom też ich nie­ma­ło uło­żył! Do­ła­wiaj, ka­wa­le­rze, do­ła­wiaj! A jak się pier­ście­nia do­ło­wisz, to ja ci wów­czas za­śpie­wam w ta­kim sen­sie:



Każ­da dziew­ka hub­ka,
     
		Każ­dy chłop krze­si­wo,
     
		Bę­dzie iskier kup­ka,
     
		Je­no krze­ście ży­wo!
     
		
     
U-ha!
     

 




— Vi­vat! Vi­vat pan Za­gło­ba! — krzyk­nę­li tak ogrom­nym gło­sem ofi­ce­ro­wie i to­wa­rzy­sze, że aż zląkł się po­waż­ny Na­wi­ragh, zlę­kli się dwaj ucze­ni Anar­dra­ci i z nad­zwy­czaj­nym zdu­mie­niem po­czę­li na się spo­glą­dać.



A pan No­wo­wiej­ski za­to­czył jesz­cze dwa ko­ła i po­sa­dził wresz­cie na ła­wie za­rów­no zdy­sza­ną, jak i prze­stra­szo­ną śmia­ło­ścią ka­wa­le­ra Zo­się. Mi­ły on jej był bar­dzo, ta­ki dziel­ny i szcze­ry, ist­ny pło­mień, ale wła­śnie dla­te­go, że ta­kich nie spo­ty­ka­ła do­tąd, ogar­nę­ło ją wiel­kie zmie­sza­nie, więc spu­ściw­szy jesz­cze ni­żej oczki, sie­dzia­ła ci­chut­ko jak tru­sia.


— Cze­go wać­pan­na mil­czysz? Cze­goś smut­na, co? — spy­tał pan No­wo­wiej­ski.


— Bo ta­tuś w nie­wo­li! — od­po­wie­dzia­ła cien­kim gło­si­kiem Zo­sia.


— Nic to! — od­rzekł ju­nak. — Go­dzi się po­tań­co­wać! Spójrz wać­pan­na po tej izbie: jest nas tu kil­ka­dzie­siąt ka­wa­ler­stwa i bo­daj ża­den swo­ją śmier­cią nie umrze, je­no od strzał po­gań­skich al­bo w ły­kach. Te­mu dziś, te­mu ju­tro! Każ­den też tu na tych kre­sach ko­goś ze swo­ich utra­cił, a dla­te­go się we­se­lim, że­by Pan Bóg nie mnie­mał, że się na służ­bę skar­żym! Ot, co! Go­dzi się po­tań­co­wać! Uśmiech­nij się wać­pan­na, po­każ oczka, bo po­my­ślę, że mnie nie­na­wi­dzisz!



Zo­sia nie pod­nio­sła wpraw­dzie oczek, ale za to po­czę­ły się pod­no­sić ką­ci­ki jej ust i dwa do­łecz­ki uka­za­ły się na jej ru­mia­nych po­licz­kach.


— Lu­bi­szże mnie wać­pan­na choć tro­cha? — spy­tał znów ka­wa­ler.



A Zo­sia na to jesz­cze cień­szym gło­si­kiem:


— I... ow­szem.



Usły­szaw­szy to pan No­wo­wiej­ski pod­sko­czył na ła­wie, a po­rwaw­szy rę­ce Zo­si, po­czął okry­wać je po­ca­łun­ka­mi i mó­wić:


— Prze­pa­dło! Nie ma co! Roz­ko­cha­łem się w wać­pan­nie na śmierć! Nie chcę ni­ko­go, je­no wać­pan­ny! Mo­je ślicz­no­ści naj­mi­lej­sze! Re­ty! Jak ja wać­pan­nę ko­cham! Ju­tro mat­ce pad­nę do nóg! Co to ju­tro! Dziś pad­nę, by­łem miał pew­ność, żeś mi przy­ja­cie­lem!



Huk strasz­li­wy wy­strza­łów za oknem zgłu­szył od­po­wiedź Zo­si. To ura­do­wa­ni żoł­nie­rze pa­li­li tak Ba­ś­ce na wi­wat; za­drża­ły szy­by, za­trzę­sły się ścia­ny. Zląkł się po raz trze­ci po­waż­ny Na­wi­ragh, zlę­kli się dwaj ucze­ni Anar­dra­ci, lecz sto­ją­cy obok Za­gło­ba po­czął ich po ła­ci­nie uspo­ka­jać.


— Apud Po­lo­nos – rzekł im — nu­nqu­am si­ne cla­mo­re et stre­pi­tu gau­dia fiunt454.



Ja­koż zda­wa­ło się, że wszy­scy cze­ka­li tyl­ko na ów huk rusz­nic, aby roz­we­se­lić się do naj­wyż­sze­go stop­nia. Zwy­kła szla­chec­ka dwor­ność po­czę­ła te­raz ustę­po­wać ste­po­wej dzi­ko­ści. Ka­pe­la za­grzmia­ła; tań­ce ze­rwa­ły się znów jak bu­rza, oczy sta­ły się roz­pa­lo­ne i ogni­ste, opar uno­sił się z czu­pryn. Naj­star­si na­wet pu­ści­li się w ta­niec, grom­kie okrzy­ki roz­le­ga­ły się co chwi­la i pi­to, hu­la­no, speł­nia­no zdro­wie z trze­wi­ka Ba­si, pa­lo­no z pi­sto­le­tów do kor­ków Ew­ki i hu­czał tak, i brzmiał, i śpie­wał Chrep­tiów do sa­me­go ra­na, aż zwierz w przy­le­głych pusz­czach ukrył się ze stra­chu w naj­głęb­sze gąsz­cze.



A że by­ło to nie­mal w wi­gi­lię strasz­li­wej woj­ny z po­tę­gą tu­rec­ką, że nad ty­mi wszyst­ki­mi ludź­mi wi­sia­ła gro­za i za­gła­da, więc dzi­wił się nie­zmier­nie tym pol­skim żoł­nie­rzom po­waż­ny Na­wi­ragh, a nie mniej dzi­wi­li się dwaj ucze­ni Anar­dra­ci.














  
    Roz­dział XXXIV






Spa­li wszy­scy na­za­jutrz do póź­na prócz żoł­nie­rzy stra­żo­wych i ma­łe­go ry­ce­rza, któ­ry ni­g­dy dla żad­nej ucie­chy służ­by nie za­nie­dbał.



Mło­dy pan No­wo­wiej­ski ze­rwał się tak­że dość wcze­śnie, bo mu Zo­sia Bo­ska od wy­wcza­su455 mil­szą by­ła. Przy­braw­szy się więc od ra­na pięk­nie, po­szedł do owej izby, w któ­rej wczo­raj tań­czo­no, na­słu­chi­wać, czy w przy­le­głych nie­wie­ścich ko­mo­rach nie ma jesz­cze ru­chu i krzą­ta­ni­ny.



W izbie za­ję­tej przez pa­nią Bo­ską sły­chać już by­ło ruch, ale nie­cier­pli­we­mu mło­dzia­no­wi tak pil­no by­ło Zo­się zo­ba­czyć, że chwy­ciw­szy za kin­dżał, po­czął nim mech i gli­nę mię­dzy bel­ka­mi wy­łu­py­wać, aby bo­daj przez szpa­rut­kę jed­nym okiem na Zo­się spoj­rzeć.



Za­stał go przy tej ro­bo­cie pan Za­gło­ba, któ­ry wła­śnie z ró­żań­cem nad­szedł, i po­znaw­szy za­raz, co się świę­ci, zbli­żył się na pal­cach i po­czął okła­dać san­da­ło­wy­mi pa­cior­ka­mi ple­cy ry­ce­rza.



Ów ucie­kał, wy­krę­cał się, ni­by się śmie­jąc, ale zmie­sza­ny bar­dzo, sta­ry zaś go­nił i bił po­wta­rza­jąc:


— A Tur­ku ja­kiś, a Ta­ta­rzy­nie, a na­ści! A na­ści! Exor­ci­so te456! A gdzie mo­res457? To nie­wia­sty bę­dziesz pod­glą­dał? A na­ści, a na­ści!


— Do­bro­dzie­ju! — wo­łał pan No­wo­wiej­ski — Nie go­dzi się ze świę­tych pa­cior­ków kań­czu­ga czy­nić! Za­nie­chaj­cie mnie, bom grzesz­nej in­ten­cji nie miał!


— Nie go­dzi się, mó­wisz, świę­ty­mi pa­cior­ka­mi bić? Nie­praw­da! Pal­ma w kwiet­nia nie­dzie­lę też świę­ta, a prze­cie nią bi­ją! Ha! To był daw­niej po­gań­ski ró­ża­niec i do Su­pan­ka­ze­go na­le­żał, alem mu go pod Zba­ra­żem wy­darł, a po­tem nun­cjusz apo­stol­ski go po­świę­cił. Patrz, san­dał458 praw­dzi­wy!


— Je­śli praw­dzi­wy san­dał, to pach­nie.


— Mnie pach­nie ró­ża­niec, a to­bie dziew­czy­na. Mu­szę ci jesz­cze do­brze ple­cy prze­trze­pać, bo wła­śnie do wy­pę­dze­nia dia­bła z cia­ła nie masz nad świę­te pa­cior­ki!


— Nie mia­łem grzesz­nej in­ten­cji, że­bym tak zdrów był!...


— Je­no przez po­boż­ność dziur­kę dłu­ba­łeś, co?


— Nie przez po­boż­ność, ale przez mi­łość tak eks­tra­or­dy­na­ryj­ną459, że nie wiem, je­że­li mnie nie roz­sa­dzi ja­ko gra­nat! Co tu klim­kiem rzu­cać, kie­dy praw­da! Bą­ki tak ko­nia la­tem nie ćwi­czą, ja­ko mnie afek­ty ćwi­czą!


— Patrz, że­by to nie by­ły grzesz­ne żą­dze, bo kie­dym tu wszedł, toś ustać nie mógł, je­no tak pię­tą o pię­tę tłu­kłeś, ja­ko­byś na głow­niach stał.


— Nie wi­dzia­łem nic, jak Bo­ga naj­szcze­rzej ko­cham, bom prze­cie do­pie­ro szpa­rut­kę dłu­bał!


— Ha! Mło­dość!... Krew nie wo­da!... Ja się też cza­sem do­tąd ha­mo­wać mu­szę, bo jesz­cze we mnie leo miesz­ka, qui qu­erit qu­em de­vo­ret460! Je­śli masz czy­ste in­ten­cje, to o ożen­ku my­ślisz?


— Czy o ożen­ku my­ślę? Moc­ny Bo­że! A o czym­że bym my­ślał? Nie tyl­ko my­ślę, ale tak mi jest, jak­by mnie kto szy­dłem eks­cy­to­wał! To wa­sza mość chy­ba nie wiesz, że ja już wczo­raj pa­ni Bo­skiej de­kla­ro­wa­łem i od oj­ca kon­sens461 mam?


— Z siar­ki i pro­chu chłop! Daj cię ka­tu! Kie­dy tak, to co in­ne­go, ale po­wia­daj, jak to by­ło?


— Pa­ni Bo­ska po­szła wczo­raj do ko­mo­ry chu­s­tę dla Zo­sień­ki przy­nieść, ja za nią! Ob­ró­ci się: „Kto tam?” — A ja buch do nóg! „Bij­cie, mat­ko, ale Zoś­kę daj­cie, mo­ją szczę­śli­wość, mo­je ko­cha­nie!” Pa­ni Bo­ska zaś ochło­nąw­szy tak rze­cze: „Wszy­scy wa­ści chwa­lą i za god­ne­go ka­wa­le­ra go ma­ją: mój mąż w nie­wo­li, a Zoś­ka bez opie­ki na tym świe­cie; wsze­la­ko ja dziś re­spon­su nie dam ani też ju­tro, je­no póź­niej — wasz­mość zaś też po­zwo­leń­stwa ro­dzi­ciel­skie­go po­trze­bu­jesz”. To po­wie­dziaw­szy po­szła my­śląc, że mo­że po pi­ja­ne­mu to czy­nię. Ja­koż mia­łem w gło­wie...


— Nic to! Wszy­scy mie­li w gło­wie! Uwa­ża­łeś, ja­ko owe­mu Na­wi­ra­gho­wi i Anar­dra­tom spi­cza­ste czap­ki w koń­cu na ba­kier zje­cha­ły?


— Nie uwa­ża­łem, bom so­bie już w du­szy ukła­dał, jak by naj­ła­twiej od oj­ca kon­sens uzy­skać.


— A cięż­ko przy­szło?


— Nad ra­nem po­szli­śmy oba do kwa­te­ry, a że to że­la­zo pó­ty do­brze kuć, pó­ki go­rą­ce, po­my­śla­łem so­bie wraz, że trze­ba choć z da­le­ka wy­ma­cać, jak też oj­ciec im­pre­zę przyj­mie. Więc mó­wię mu: „Słu­chaj, oj­ciec, chcę Zoś­ki na gwałt i kon­sen­su mi trze­ba, a nie da oj­ciec, to bog­daj do We­ne­cja­nów pój­dę słu­żyć i ty­le mnie bę­dzie­cie wi­dzie­li”. Kie­dy to nie wpad­nie na mnie z wiel­ką fu­rią: „O ta­ki sy­nu! — po­wia­da — umiesz ty się bez po­zwo­leń­stwa ob­cho­dzić! Idź do We­ne­cja­nów al­bo bierz dziew­kę, to je­no ci za­po­wia­dam, że gro­sza nie dam nie tyl­ko z me­go, ale i z ma­cie­rzy­ste­go, bo to wszyst­ko mo­je!”



Pan Za­gło­ba wy­su­nął na­przód dol­ną war­gę:


— O, źle!


— Cze­kaj waść. Ja­kem to usły­szał, tak za­raz mó­wię: „A czy to ja pro­szę al­bo po­trze­bu­ję? Bło­go­sła­wień­stwa mi trze­ba, ni­cze­go wię­cej, bo te­go do­bra po­gań­skie­go, co na mo­ją sza­blę wy­pa­dło, na do­brą dzier­ża­wę, ba, na chu­do­pa­chol­ską wieś wstrzy­ma! Co jest ma­cie­rzy­ste­go, to niech bę­dzie dla Ew­ki na wia­no, jesz­cze przy­garst­kę462 jed­ną i dru­gą tur­ku­sów do­ło­żę i ha­tła­sów, i la­my sztu­czy­nę, a przyj­dzie zły rok, to i oj­ca go­tów­ką po­ra­tu­ję”.



Do­pie­roż oj­ciec roz­cie­ka­wił się okrut­nie:


— Ta­ki­żeś bo­ga­ty? — py­ta. — Dla Bo­ga! Skąd? Z łu­pów? Boś wy­je­chał jak świę­ty tu­rec­ki!


— Bój się oj­ciec Bo­ga! — od­po­wiem — toż je­de­na­ście lat tą pię­ścią ma­cham i ja­ko po­wia­da­ją, nie­zgo­rzej — i nie mia­ło się ze­brać? By­łem przy sztur­mie zre­be­li­zo­wa­nych gro­dów, w któ­rych hul­taj­stwo i ta­tar­stwo ku­py łu­pów co naj­przed­niej­szych na­gro­ma­dzi­ło; bi­ło się mu­rzów i wa­ta­hy zbó­jec­kie, a zdo­bycz szła i szła. Bra­łem je­no to, co mi przy­zna­no — bez ni­czy­jej krzyw­dy — ale ro­sło, i gdy­by człek nie hu­lał, by­ło­by na dwie ta­kie sub­stan­cje, ja­ko jest wa­sza ro­dzi­ciel­ska.


— Cóż sta­ry na to? — py­tał roz­we­se­lo­ny Za­gło­ba.


— Oj­ciec zdu­miał, bo się te­go nie spo­dzie­wał, i za­raz na mo­je mar­no­traw­stwo na­rze­kać po­czął: „By­ła­by (pra­wi) kre­scy­ty­wa, ale ta­ki pę­dzi­wiatr, ta­ki od­mi­gę­ba, co tyl­ko pu­szyć lu­bi a za ma­gna­ta się wy­da­wać, wszyst­ko zmar­nu­je, ni­cze­go nie utrzy­ma.” Po­tem cie­ka­wość go prze­mo­gła i po­czął wy­py­ty­wać szcze­gó­ło­wie, co mam, a ja wi­dząc, że tą smo­łą sma­ru­jąc pręd­ko za­ja­dę, nie tyl­kom nic nie uta­ił, alem jesz­cze do­łgał tro­chę, choć zwy­kle nie­rad ko­lo­ry­zu­ję, bo tak so­bie my­ślę, że praw­da to owies, a łgar­stwo siecz­ka. Oj­ciec za gło­wę się brał i nuż w za­my­sły: „To a to by się do­ku­pi­ło (pra­wi), ten a ten pro­ce­sik po­par­ło; miesz­ka­li­by­śmy o mie­dzę, a pod nie­byt­ność two­ją ja bym wszyst­kie­go do­glą­dał”. I za­pła­ka­ło po­czci­we oj­czy­sko: „Adam! — po­wia­da — Ta dziew­ka okrut­nie mi się dla cie­bie spodo­ba­ła, ile że ona pod pa­na het­ma­no­wą opie­ką, z cze­go tak­że mo­że być ko­rzyść; Adam! — po­wia­da — Je­no ty mi tę mo­ją dru­gą cór­kę sza­nuj i nie zmar­nuj mi jej, bo­bym ci w go­dzi­nę śmier­ci nie prze­ba­czył”. A ja, mo­ści do­bro­dzie­ju, na sa­mą su­po­zy­cję Zo­si­nej krzyw­dy, jak ryk­nę! Pa­dli­śmy so­bie z oj­czy­skiem w ra­mio­na i pła­ka­li­śmy acu­ra­te do pierw­szych ku­rów!


— Szel­ma sta­ry! — mruk­nął Za­gło­ba.



Po czym gło­śno do­dał:


— Ha! Wpręd­ce mo­że być we­se­li­sko i no­wa w Chrep­tio­wie ucie­cha, zwłasz­cza że to mię­so­pust463!


— Ju­tro by by­ło, że­by ode mnie za­le­ża­ło — za­wo­łał po­ryw­czo No­wo­wiej­ski — ale ot co, do­bro­dzie­ju! Mnie się per­mi­sja nie­dłu­go koń­czy, a służ­ba służ­bą i wra­cać do Rasz­ko­wa mu­szę. No! Pan Rusz­czyc da mi dru­gą per­mi­sję, wiem! Alem nie­pe­wien, czy ze stro­ny nie­wiast zwło­ki nie bę­dzie. Bo co do mat­ki su­nę, ta mó­wi: „Mąż w nie­wo­li” — co do cór­ki, ta pra­wi: „Ta­tuś w nie­wo­li”. A cóż to? Ja te­go ta­tu­sia w ły­kach trzy­mam czy co? Okrut­nie się ta­kich im­pe­dy­men­tów bo­ję, bo że­by nie to, to bym księ­dza Ka­miń­skie­go za su­tan­nę zła­pał i pó­ty nie pusz­czał, pó­ki by nas z Zoś­ką nie zwią­zał. Ale jak so­bie co ba­by wbi­ją w gło­wę, ob­cę­ga­mi nie wy­cią­gniesz. Ostat­ni grosz bym od­dał, po­szedł­bym sam po ta­tu­sia, ale nie ma jak! Nikt prze­cie nie wie, gdzie on jest, mo­że zmarł, i masz ro­bo­tę! Jak mi ka­żą na nie­go cze­kać, to do ostat­nie­go są­du bę­dę cze­kał!


— Pio­tro­wi­cze z Na­wi­ra­ghem i Anar­dra­ta­mi ju­tro w dro­gę ru­sza­ją; pręd­ka bę­dzie wia­do­mość.


— Je­zu, ra­tuj! Ja mam do­pie­ro na wia­do­mo­ści cze­kać! Przed wio­sną nie mo­że nic być, a tym­cza­sem uschnę, jak mi Bóg mi­ły! Do­bro­dzie­ju! Wszy­scy w wasz ro­zum i eks­pe­rien­cję wie­rzą, wy­bij­cie wy ba­bom z gło­wy to cze­ka­nie! Do­bro­dzie­ju, na wio­snę woj­na! Bóg wie, co się sta­nie; prze­cie ja się z Zoś­ką chcę że­nić, nie z ta­tu­siem, za cóż mam do nie­go wzdy­chać?


— Na­mów nie­wia­sty, by do Rasz­ko­wa po­je­cha­ły i tam osia­dły. Tam i o wia­do­mość ła­twiej, a je­śli Pio­tro­wicz znaj­dzie Bo­skie­go, to mu bę­dzie do was bli­sko. Po wtó­re: ja uczy­nię, co zdo­łam, ale ty proś i pa­ni Baś­ki, że­by się za to­bą wsta­wi­ła.


— Nie za­nie­cham, nie za­nie­cham, bo mnie diabl...



Wtem drzwi skrzyp­nę­ły i we­szła pa­ni Bo­ska. Lecz za­nim pan Za­gło­ba zdo­łał się obej­rzeć, mło­dy No­wo­wiej­ski już grzmot­nął się do jej nóg jak dłu­gi i za­jąw­szy ogrom­ną prze­strzeń pod­ło­gi swym ol­brzy­mim cia­łem, po­czął wo­łać:


— Jest kon­sens ro­dzi­ciel­ski! Da­waj­cie, mat­ko, Zoś­kę! Da­waj­cie, mat­ko, Zoś­kę! Da­waj­cie, mat­ko, Zoś­kę!


— Da­waj­cie, mat­ko, Zoś­kę! — za­wtó­ro­wał ba­sem Za­gło­ba.



Ha­ła­sy owe wy­wa­bi­ły lu­dzi z przy­le­głych ko­mór; we­szła Baś­ka, wy­szedł z kan­ce­la­rii pan Mi­chał, a wkrót­ce po nich uka­za­ła się i Zo­sia. Dziew­czy­nie nie wy­pa­da­ło się ni­by do­my­ślać, o co cho­dzi, ale ob­la­ła się na­tych­miast pą­sem i zło­żyw­szy co prę­dzej rę­ce w mał­drzyk, a bu­zię w dłu­gi ciup, sta­nę­ła ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma pod ścia­ną. Zaś Ba­sia po­par­ła z miej­sca proś­bę ju­na­ka, pan Mi­chał sko­czył po star­sze­go pa­na No­wo­wiej­skie­go. Ten przy­byw­szy zgor­szył się bar­dzo, że syn nie po­wie­rzył mu funk­cji i nie zo­sta­wił spra­wy je­go wy­mo­wie, jed­nak­że przy­łą­czył się do proś­by.



Pa­ni Bo­ska, któ­rej istot­nie bra­kło ja­kiej­kol­wiek bliż­szej na świe­cie opie­ki, roz­pła­ka­ła się wresz­cie i zgo­dzi­ła za­rów­no na proś­bę pa­na Ada­ma, jak i na to, że do Rasz­ko­wa z Pio­tro­wi­cza­mi wy­je­dzie i tam na mę­ża cze­kać bę­dzie. Do­pie­roż, za­la­na łza­mi, zwró­ci­ła się do cór­ki.


— Zoś­ka — rze­kła — a to­bie po ser­cu li pa­nów No­wo­wiej­skich za­my­sły?



Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na Zo­się, a ona, sto­jąc przy ścia­nie, oczy trzy­ma­ła, we­dle zwy­cza­ju, wbi­te w pod­ło­gę i do­pie­ro po chwi­li mil­cze­nia ca­ła spło­nio­na do szczę­tu, wy­rze­kła le­d­wie do­sły­szal­nym gło­si­kiem:


— Chcę do Rasz­ko­wa!...


— Mo­je ślicz­no­ści! — huk­nął pan Adam i sko­czyw­szy do niej po­rwał dziew­czy­nę w ra­mio­na.



Po­tem zaś krzy­czeć po­czął, aż ścia­ny drga­ły:


— Mo­ja już Zoś­ka, mo­ja! Mo­ja!...











  
    Roz­dział XXXV






Mło­dy pan No­wo­wiej­ski wy­je­chał za­raz po oświad­czy­nach do Rasz­ko­wa, aby tam kwa­te­rę ja­ko­wąś dla pa­ni i pan­ny Bo­skiej wy­na­leźć i opa­trzyć; w dwa ty­go­dnie zaś po je­go wy­jeź­dzie ru­szy­ła ca­ła ka­ra­wa­na do­tych­cza­so­wych go­ści chrep­tiow­skich. Skła­da­li ją Na­wi­ragh, dwaj Anar­dra­ci, Kie­re­mo­wi­czo­wa, Ne­re­se­wi­czo­wa, Se­fe­ro­wicz, pa­nie Bo­skie, dwóch pa­nów Pio­tro­wi­czów i sta­ry pan No­wo­wiej­ski, nie li­cząc kil­ku Or­mian ka­mie­niec­kich i licz­nych sług oraz zbroj­nych pa­choł­ków do pil­no­wa­nia wo­zów i po­cią­go­we­go, a tak­że jucz­ne­go by­dła. Pio­tro­wi­cze i du­chow­ni de­le­ga­ci pa­triar­chy uzmia­dziń­skie­go mie­li tyl­ko wy­po­cząć w Rasz­ko­wie, za­się­gnąć tam wie­ści o dro­dze i da­lej do Kry­mu ru­szać. Resz­ta kom­pa­nii po­sta­no­wi­ła osiąść na czas w Rasz­ko­wie i cze­kać przy­naj­mniej do pierw­szych roz­to­pów na po­wrót jeń­ców, mia­no­wi­cie Bo­skie­go, młod­sze­go Se­fe­ro­wi­cza i dwóch kup­ców, któ­rych stro­ska­ne mał­żon­ki w tę­sk­no­cie od daw­na ocze­ki­wa­ły.



Dro­ga to by­ła trud­na, bo szła przez głu­che pusz­cze i prze­pa­ści­ste ja­ry. Szczę­ściem, ob­fi­te a su­che śnie­gi usła­ły san­nę wy­bor­ną, obec­ność zaś ko­mend woj­sko­wych w Mo­hi­lo­wie, Jam­po­lu i Rasz­ko­wie za­pew­nia­ła bez­pie­czeń­stwo. Azba-bej był znie­sion, zbój­cy wy­wie­sza­ni lub roz­pro­sze­ni, a Ta­ta­rzy zi­mo­wą po­rą dla bra­ku traw nie za­pusz­cza­li się na zwy­kłe szla­ki.



Wresz­cie pan No­wo­wiej­ski obie­cał, je­śli tyl­ko po­zwo­le­nie od pa­na Rusz­czy­ca otrzy­ma, wy­sko­czyć w kil­ka­dzie­siąt ko­ni na spo­tka­nie. Je­cha­no za­tem raź­no i ochot­nie. Zo­sia go­to­wa by­ła za pa­nem Ada­mem na ko­niec świa­ta je­chać. Pa­ni Bo­ska i dwie nie­wia­sty or­miań­skie spo­dzie­wa­ły się wkrót­ce mę­żów od­zy­skać. W strasz­nych pusz­czach na krań­cu chrze­ści­jań­stwa le­żał wpraw­dzie ów Rasz­ków, ale prze­cie nie je­cha­no tam na ca­łe ży­cie ani nie na dłu­gi po­byt. Z wio­sną mia­ła być woj­na; mó­wio­no o niej na ru­bie­żach po­wszech­nie, więc trze­ba by­ło, od­zy­skaw­szy ko­cha­nych, z pierw­szym cie­plej­szym po­wie­wem wra­cać, by gło­wy od za­gła­dy uchro­nić.



Ew­ka zo­sta­ła w Chrep­tio­wie za­trzy­ma­na przez pa­nią Wo­ło­dy­jow­ską.



Oj­ciec nie na­pie­rał też bar­dzo, by ją wziąć ze so­bą, zwłasz­cza zo­sta­wia­jąc ją w do­mu lu­dzi tak za­cnych.


— Już ja ją prze­zpiecz­nie ode­ślę al­bo i sa­ma od­wio­zę — mó­wi­ła mu Baś­ka — prę­dzej zaś sa­ma od­wio­zę, bo raz w ży­ciu chcia­ła­bym wi­dzieć ca­łe owo strasz­ne po­gra­ni­cze, o któ­rym się ty­le od ma­ło­ści na­słu­cha­łam. Na wio­snę, gdy się szla­ki za­czer­nią od czam­bu­łów, mąż mi nie po­zwo­li, ale te­raz, je­śli Ew­ka tu zo­sta­nie, bę­dę mia­ła do­bry po­zór. Za ja­kie dwie nie­dzie­le za­cznę się na­pie­rać, a za trzy pew­ni­kiem po­zwo­leń­stwo otrzy­mam.


— Mąż też, spe­ro464, bez za­cnej eskor­ty wać­pa­ni i w zi­mie nie pu­ści.


— Je­śli bę­dzie mógł, to sam ze mną po­je­dzie, a je­śli nie, to nas od­pro­wa­dzi Azja w ja­kie dwie­ście al­bo wię­cej ko­ni, bo sły­sza­łam i tak, że on ma być do Rasz­ko­wa ko­men­de­ro­wa­ny.



Na tym skoń­czy­ła się roz­mo­wa i Ew­ka zo­sta­ła. Ba­sia jed­nak prócz istot­nych po­wo­dów, któ­re pa­nu No­wo­wiej­skie­mu wy­łusz­czy­ła, mia­ła i in­ne wy­ra­cho­wa­nie.



Oto chcia­ła uła­twić Azji zbli­że­nie się do Ewy, bo mło­dy Ta­tar po­czy­nał ją nie­po­ko­ić. Ile­kroć był z nią, na jej py­ta­nia od­po­wia­dał wpraw­dzie, że Ew­kę ko­cha, że daw­ny afekt w nim nie wy­gasł, ale ile­kroć zna­lazł się z Ew­ką — mil­czał. Tym­cza­sem dziew­czy­na roz­ko­cha­ła się w nim na tym chrep­tiow­skim od­lu­dziu bez pa­mię­ci. Je­go dzi­ka, ale prze­pysz­na uro­da, je­go dzie­ciń­stwo pod twar­dą rę­ką pa­na No­wo­wiej­skie­go spę­dzo­ne, je­go ksią­żę­ce po­cho­dze­nie, ta dłu­ga ta­jem­ni­ca, któ­ra nad nim cią­ży­ła, a wresz­cie sła­wa wo­jen­na ocza­ro­wa­ły ją zu­peł­nie. I cze­ka­ła tyl­ko chwi­li, by mu otwo­rzyć ser­ce go­rą­ce jak pło­mień, by mu po­wie­dzieć: „Azja! jam cię od dziec­ka ko­cha­ła!” — by paść w je­go ra­mio­na i przy­siąc mu mi­łość do zgo­nu. Tym­cza­sem on za­ci­skał zę­by i mil­czał.



Ew­ka my­śla­ła z po­cząt­ku, że obec­ność jej oj­ca i bra­ta wstrzy­mu­je Azję od wy­zna­nia. Póź­niej jed­nak ogar­nął i ją nie­po­kój, bo je­śli ze stro­ny oj­ca i bra­ta tra­fi­ły­by się nie­za­wod­nie prze­szko­dy, zwłasz­cza do­pó­ki Azja in­dy­ge­na­tu nie po­sia­dał, to prze­cie mógł cho­ciaż przed nią sa­mą ser­ce otwo­rzyć i po­wi­nien był otwo­rzyć tym spiesz­niej, tym szcze­rzej, im wię­cej prze­szkód je­ży­ło się na ich dro­dze.



A on mil­czał.



Wąt­pli­wo­ści wkra­dły się wresz­cie w du­szę dziew­czy­ny i po­czę­ła skar­żyć się na swo­ją nie­do­lę przed Ba­sią, ta zaś uspo­ka­ja­ła ją mó­wiąc:


— Nie ne­gu­ję ci, że to jest czło­wiek dziw­ny i okrut­nie skry­ty, ale je­stem pew­na, że cię mi­łu­je, bo na­przód, mnie to wie­le­kroć ra­zy po­wtó­rzył, a po wtó­re, ina­czej na cię pa­trzy niż na in­nych.



A na to Ew­ka po­trzą­sa­jąc smut­nie gło­wą:


— Ina­czej, to pew­no, ale nie wiem, czy to jest ko­cha­nie, czy też nie­na­wiść w tym pa­trze­niu.


— Mi­ła Ew­ko, oto nie pleć, za cóż by cię miał nie­na­wi­dzić?


— A za co ma mnie ko­chać?



Tu Ba­sia po­czę­ła ją gła­skać drob­ną rącz­ką po twa­rzy.


— A za co mnie Mi­chał ko­cha? A za co twój brat, le­d­wie oba­czył Zoś­kę, już ją po­ko­chał?


— Adam za­wsze był pręd­ki.


— Azja za­się jest pysz­ny i od­mo­wy się boi, zwłasz­cza ze stro­ny two­je­go oj­ca, bo brat, sam po­ko­chaw­szy, snad­niej by mę­kę afek­tów wy­ro­zu­miał. Oto co jest! Nie bądź głu­pia, Ew­ka, i nie bój się. Zbur­czę ja do­brze Azję i oba­czysz, ja­ki bę­dzie re­zo­lut.



Ja­koż te­go sa­me­go dnia Baś­ka wi­dzia­ła się z Azją, po któ­rym wi­dze­niu wbie­gła wiel­kim pę­dem do Ew­ki.


— Już! — za­wo­ła­ła w pro­gu.


— Co? — py­ta­ła pło­nąc Ew­ka.


— Po­wie­dzia­łam mu tak: „Co to wać­pan so­bie my­ślisz? Nie­wdzięcz­no­ścią mnie na­kar­mić czy co? Umyśl­nie za­trzy­ma­łam Ew­kę, abyś mógł ko­rzy­stać z oka­zji, ale je­śli nie sko­rzy­stasz, to wiedz, że za dwie, naj­da­lej trzy nie­dzie­le ode­ślę ją do Rasz­ko­wa i mo­że sa­ma z nią po­ja­dę, a wać­pan na ko­szu zo­sta­niesz”. Je­mu twarz się zmie­ni­ła, gdy usły­szał o tym wy­jeź­dzie do Rasz­ko­wa, i aż mi czo­łem za­czął bić do nóg. Py­tam go te­dy, co my­śli, a on na to: „W dro­dze (po­wia­da) wy­znam, co mam w pier­si. W dro­dze (po­wia­da) bę­dzie naj­lep­sza oka­zja, w dro­dze się sta­nie, co się ma stać, co prze­zna­czo­no. Wszyst­ko (po­wia­da) wy­znam, wszyst­ko od­kry­ję, bo mi nie żyć dłu­żej z tą mę­ką!” I aż mu się war­gi po­czę­ły trząść, ile że po­przed­nio był stra­pio­ny, bo ja­ko­weś li­sty nie­po­myśl­ne dziś ra­no z Ka­mień­ca ode­brał. Mó­wił mi, że do Rasz­ko­wa i tak by mu­siał iść, że jest na to daw­ny u me­go mę­ża het­mań­ski roz­kaz, je­no po­ry w roz­ka­zie nie ma wska­za­nej, bo to za­le­ży od ukła­dów, któ­re on tam z rot­mi­strza­mi lip­kow­ski­mi pro­wa­dzi. „A wła­śnie (po­wia­da) po­ra się zbli­ża i ja mu­szę aż za Rasz­ków ku nim po­dejść, więc za jed­ną dro­gą i wa­szą mi­łość, i pan­nę Ewę od­pro­wa­dzę”. Po­wie­dzia­łam mu na to, że nie wia­do­mo, czy­li i ja po­ja­dę, bo to bę­dzie za­le­ża­ło od Mi­cha­ło­we­go po­zwo­leń­stwa. Usły­szaw­szy to zląkł się bar­dzo. Ha! Oj, głu­pia ty, Ew­ka! Mó­wisz, że on cię nie ko­cha, a on mi do nóg padł i jak mnie za­czął pro­sić, że­bym tak­że je­cha­ła, to po­wia­dam ci, skom­lał po pro­stu, aż mi się pła­kać nad nim chcia­ło. A wiesz, dla­cze­go to uczy­nił? Za­raz mi po­wie­dział: „Ja (mó­wi) wy­znam, co w ser­cu, ale bez in­stan­cji wa­szej mi­ło­ści nic u pa­nów No­wo­wiej­skich nie wskó­ram, je­no gniew i nie­na­wiść i w nich, i w so­bie roz­bu­dzę. W rę­ku wa­szej mi­ło­ści mój los, mo­ja mę­ka, mo­je zba­wie­nie, bo je­śli wa­sza mi­łość nie po­je­dzie, to wo­lej465 by mnie zie­mia po­żar­ła al­bo ży­wy ogień spa­lił!” Tak to on cie­bie mi­łu­je. Strach po pro­stu my­śleć! A że­byś go wi­dzia­ła, jak wte­dy wy­glą­dał, zlę­kła­byś się!


— Nie, ja się go nie bo­ję! — od­rze­kła Ew­ka.



I po­czę­ła ca­ło­wać po rę­ku Ba­się.


— Jedź z na­mi, jedź z na­mi! — po­wta­rza­ła w unie­sie­niu. — Jedź z na­mi! Ty jed­na mo­żesz nas po­ra­to­wać, ty jed­na nie bę­dziesz się ba­ła po­wie­dzieć oj­cu, ty jed­na coś wskó­rać mo­żesz! Jedź z na­mi! Do nóg pa­nu Wo­ło­dy­jow­skie­mu upad­nę, że­by ci dał po­zwo­leń­stwo. Bez cie­bie oj­ciec z Azją z no­ża­mi do sie­bie sko­czą! Jedź z na­mi, jedź z na­mi!



I to mó­wiąc ob­su­nę­ła się do ko­lan Ba­si­nych i po­czę­ła je z pła­czem obej­mo­wać.


— Da Bóg, po­ja­dę! — od­rze­kła Ba­sia. — Mi­cha­ło­wi wszyst­ko przed­sta­wię i mo­le­sto­wać go nie prze­sta­nę. Bez­piecz­nie te­raz choć sa­mej je­chać, a cóż do­pie­ro z ta­ką stra­żą licz­ną. Mo­że i Mi­chał po­je­dzie, a nie, to on ma ser­ce, zgo­dzi się. Zra­zu za­krzyk­nie, ale niech się je­no za­smu­cę, za­raz za­cznie ko­ło mnie cho­dzić, a w oczy mi za­glą­dać i zgo­dzi się. Wo­la­ła­bym, że­by i sam mógł je­chać, bo mi okrut­nie bę­dzie bez nie­go tę­sk­no, ale cóż ro­bić i tak po­ja­dę, by wam ja­ko­wąś ulgę przy­nieść... Toć tu już nie o za­chce­nie mo­je cho­dzi, ale o do­lę was oboj­ga. Mi­chał cie­bie lu­bi i Azję lu­bi — zgo­dzi się.



Azja zaś po owym wi­dze­niu się z Ba­sią po­le­ciał do swo­jej izby tak pe­łen ra­do­ści i otu­chy, ja­ko­by po cięż­kiej cho­ro­bie na­gle do zdro­wia przy­szedł i od­żył. Przed chwi­lą bo­wiem wście­kła roz­pacz tar­ga­ła je­go du­szą. Oto wła­śnie te­go ran­ka ode­brał su­chy i krót­ki list od pa­na Bo­gu­sza na­stę­pu­ją­cej tre­ści:



„Mój ko­cha­ny Azja! Za­trzy­ma­łem się w Ka­mień­cu i do Chrep­tio­wa te­raz nie przy­jeż­dżam, raz dla­te­go, że mnie fa­ty­gi zmo­gły, a po wtó­re, że nie mam po co. W Ja­wo­ro­wie by­łem. Pan het­man nie tyl­ko że ci po­zwo­le­nia na pi­śmie nie da­je i swo­ją po­wa­gą osła­niać two­ich sza­lo­nych za­my­słów nie my­śli, ale su­ro­wie i pod utra­tą ła­ski przy­ka­zu­je ci, abyś ich na­tych­miast po­nie­chał. Ja się też zre­flek­to­wa­łem, że to wszyst­ko, coś mi mó­wił, nic po tym, bo chrze­ści­jań­skie­mu, po­li­tycz­ne­mu na­ro­do­wi wda­wać się w ta­kie prak­ty­ki z po­gań­stwem grzech, a by­ło­by i wsty­dli­wie wo­bec ca­łe­go świa­ta szla­chec­kie przy­wi­le­je zło­dzie­jom, dra­pież­ni­kom i prze­lew­com nie­win­nej krwie nada­wać. W czym się sam zmiar­kuj i o het­mań­stwie nie myśl, bo ci nie do te­go, cho­cia­żeś Tu­haj-be­ja syn. A chcesz­li ry­chło ła­skę het­mań­ską re­stau­ro­wać, to się swo­ją szar­żą kon­ten­tuj, a szcze­gól­niej tam­tę ro­bo­tę z Kry­czyń­skim, Two­row­skim, Adu­ro­wi­czem i in­ny­mi przy­spiesz, bo tym się naj­le­piej za­słu­żysz.



Ko­no­tat­kę het­mań­ską, co masz czy­nić, po­sy­łam ci z tym pi­smem, a pa­nu Wo­ło­dy­jow­skie­mu roz­ka­za­nie od bu­ła­wy, aby ci wy­jeż­dżać i przy­jeż­dżać wraz z two­imi ludź­mi nie by­ło ni­g­dy wzbron­no. Na spo­tka­nie owych rot­mi­strzów pew­nie wy­sko­czyć mu­sisz — a spiesz się — i do­noś mi do Ka­mień­ca pil­nie, co tam na dru­giej stro­nie sły­chać. Przy czym po­le­ca­jąc cię opie­ce bo­skiej, po­zo­sta­ję z nie­odmien­ną życz­li­wo­ścią Mar­cin Bo­gusz z Zię­blic, pod­sto­li no­wo­grodz­ki”.



Mło­dy Ta­tar, gdy ode­brał ten list, wpadł w fu­rię strasz­li­wą: na­przód pi­smo starł w rę­ku na proch, po­tem kin­dża­łem stół raz przy ra­zie dzio­bał, wresz­cie gro­ził wła­sne­mu ży­ciu i wier­ne­mu Ha­li­mo­wi, któ­ry go na klęcz­kach bła­gał, aby nie przed­się­brał nic, za­nim nie ochło­nie z gnie­wu i de­spe­ra­cji. Bo też ów list był dla nie­go istot­nie cio­sem okrut­nym. Gma­chy, ja­kie wzno­si­ła je­go py­cha i am­bi­cja, zo­sta­ły ja­ko­by pro­chem wy­sa­dzo­ne, za­my­sły znisz­czo­ne. Oto mógł zo­stać trze­cim w Rze­czy­po­spo­li­tej het­ma­nem i po­nie­kąd dzier­żyć jej lo­sy w rę­ku, a te­raz uj­rzał, że mu­si po­zo­stać nie­zna­nym ofi­ce­rem, dla któ­re­go szczy­tem am­bi­cji bę­dzie in­dy­ge­nat. Oto w ogni­stej swej wy­obraź­ni wi­dy­wał co dzień tłu­my bi­ją­ce mu czo­łem, a te­raz je­mu wy­pad­nie czo­łem bić przed in­ny­mi.



I na nic mu się to nie zda­ło, że był Tu­haj-be­jo­wi­czem, że krew wład­nych wo­jow­ni­ków pły­nę­ła w je­go ży­łach, że wiel­kie my­śli zro­dził w du­szy — na nic! — wszyst­ko na nic! Bę­dzie żył za­po­zna­ny466 i umrze w ja­kiejś od­le­głej for­ta­li­cji za­po­mnia­ny. Jed­no sło­wo po­kru­szy­ło mu skrzy­dła, jed­no „nie!” spra­wi­ło, że od­tąd nie bę­dzie mu wol­no szy­bo­wać ja­ko or­łom pod nie­bem, je­no mu­si peł­zać ja­ko ro­bak po zie­mi.



Lecz to wszyst­ko jesz­cze jest ni­czym w po­rów­na­niu do szczę­ścia, ja­kie utra­cił. Ta, za któ­rej po­sia­da­nie od­dał­by krew i wiecz­ność, ta, dla któ­rej pło­nął jak ogień, któ­rą umi­ło­wał oczy­ma, ser­cem, du­szą, krwią — nie bę­dzie już ni­g­dy je­go. Ten list od­bie­rał mu ją tak sa­mo jak i het­mań­ską bu­ła­wę. Bo mógł Chmiel­nic­ki po­rwać Cza­pliń­ską, mógł rów­nie po­tęż­ny Azja, Azja-het­man, po­rwać cu­dzą żo­nę i obro­nić, choć­by na­wet prze­ciw ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej, ale ja­kim spo­so­bem wy­drze ją Azja, po­rucz­nik lip­kow­ski pod ko­men­dą jej mę­ża słu­żą­cy?...



Gdy o tym my­ślał, świat czer­niał mu w oczach, sta­wał się pu­sty, po­sęp­ny. I nie wie­dział Tu­haj-be­jo­wicz, za­li nie le­piej bę­dzie mu umrzeć niż żyć bez ra­cji do ży­cia, bez szczę­ścia, bez na­dziei, bez uko­cha­nej nie­wia­sty? Przy­gnio­tło go to tym strasz­niej, że się ta­kie­go cio­su nie spo­dzie­wał, ow­szem, bio­rąc po­przed­nio pod uwa­gę stan Rze­czy­po­spo­li­tej, groź­bę przy­szłej woj­ny, sła­bość wojsk het­mań­skich i ko­rzy­ści, ja­kie by z je­go za­my­słów mo­gła od­nieść Rzecz­po­spo­li­ta, z każ­dym dniem utwier­dzał się w prze­ko­na­niu, że het­man na te za­my­sły się zgo­dzi. Tym­cza­sem roz­wia­ły się na­dzie­je jak mgła pod wi­chrem. Co mu zo­sta­wa­ło? Wy­rzec się sła­wy, wiel­ko­ści, szczę­ścia. Ale on nie był do te­go zdol­ny. W pierw­szej chwi­li po­rwał go szał gnie­wu i roz­pa­czy. Ogień po­czął mu cho­dzić po ko­ściach i pa­lić go bo­le­śnie, więc wył i zgrzy­tał, a rów­nie ogni­ste i mści­we my­śli prze­la­ty­wa­ły mu przez gło­wę. Chciał ze­msty nad Rze­czą­po­spo­li­tą, het­ma­nem, Wo­ło­dy­jow­skim, nad Ba­sią na­wet. Chciał pod­nieść swych Lip­ków, wy­ciąć w pień za­ło­gę, wszyst­kich ofi­ce­rów, ca­ły Chrep­tiów, za­bić Wo­ło­dy­jow­skie­go, a Baś­kę po­rwać i ujść z nią za mul­tań­ski brzeg, a po­tem hen, na Do­bru­dzę i da­lej, choć­by do sa­me­go Ca­ro­gro­du, choć­by w azja­tyc­kie pu­sty­nie.



Lecz wier­ny Ha­lim czu­wał nad nim, a i on sam ochło­nąw­szy z pierw­szej fu­rii i roz­pa­czy uznał ca­łe nie­po­do­bień­stwo tych za­my­słów.



Azja i w tym jesz­cze po­dob­ny był do Chmiel­nic­kie­go, że jak w Chmiel­nic­kim tak i w nim miesz­kał za­ra­zem lew i wąż. Ude­rzy z wier­ny­mi Lip­ka­mi na Chrep­tiów — i cóż stąd? Za­li czuj­ny jak żu­raw Wo­ło­dy­jow­ski da się zejść nie­spo­dzia­nie, a choć­by i tak, za­li da się po­ko­nać ten prze­sław­ny za­goń­czyk, ma­jąc zwłasz­cza więk­szą licz­bę i lep­szych żoł­nie­rzy pod rę­ką? Wresz­cie, gdy­by go Azja na­wet po­ko­nał, co po­tem uczy­ni? Pój­dzie w dół rze­ki, hen ku Ja­hor­li­ko­wi, to po dro­dze mu­si ze­trzeć ko­men­dy w Mo­hi­lo­wie, Jam­po­lu i Rasz­ko­wie. Przej­dzie na mul­tań­ski brzeg, tam per­ku­ła­by, przy­ja­cie­le Wo­ło­dy­jow­skie­go i sam Ha­ba­re­skul, pa­sza cho­cim­ski, je­go druh za­klę­ty. Pój­dzie ku Do­ro­szo­wi, tam pod Bra­cła­wiem ko­men­dy pol­skie, a w ste­pie zi­mą na­wet peł­no pod­jaz­dów. Wo­bec te­go wszyst­kie­go uczuł Tu­haj-be­jo­wicz swo­ją bez­sil­ność i zło­wro­ga du­sza je­go, wy­rzu­ciw­szy na­przód pło­mie­nie, po­grą­ży­ła się w głu­chej roz­pa­czy, jak ran­ny dzi­ki zwierz po­grą­ża się w ciem­nej pie­cza­rze skal­nej — i po­zo­sta­ła ci­chą.



I ja­ko ból nad­mier­ny sam sie­bie za­bi­ja i w odrę­twie­niu zni­ka, tak i on zdrę­twiał wresz­cie. Wte­dy to wła­śnie da­no mu znać, że pa­ni ko­men­dan­to­wa ży­czy so­bie z nim mó­wić.



Ha­lim nie po­znał Azji, gdy ów wró­cił z tej roz­mo­wy. Odrę­twia­łość zni­kła z twa­rzy Ta­ta­ra, oczy gra­ły mu jak u dzi­kie­go zde­bia467, twarz by­ła bla­sków peł­na, a bia­łe kły po­ły­ski­wa­ły mu spod wą­sa — i w dzi­kiej swej uro­dzie zu­peł­nie był po­dob­ny do strasz­ne­go Tu­haj-be­ja.


— Pa­nie mój — spy­tał Ha­lim — ja­kim spo­so­bem Bóg po­cie­szył du­szę two­ją?



A Azja na to:


— Ha­lim! Po ciem­nej no­cy Bóg dzień na zie­mi czy­ni i słoń­cu z mo­rza wsta­wać ka­że. Ha­lim! — tu chwy­cił sta­re­go Ta­ta­ra za ra­mio­na — za mie­siąc ona bę­dzie mo­ja na wie­ki!



I ta­ki blask szedł od je­go czar­nia­wej twa­rzy, że stał się pięk­ny, a Ha­lim po­czął mu po­kło­ny wy­bi­jać.


— Sy­nu Tu­haj-be­ja, tyś wiel­ki, po­tęż­ny i złość nie­wier­nych nie zmo­że cię!


— Słu­chaj! — rzekł Azja.


— Słu­cham, sy­nu Tu­haj-be­ja!


— Po­je­dziem nad mo­rze si­ne, gdzie śnie­gi je­no na gó­rach le­żą, a je­śli wró­cim kie­dy w te stro­ny, to na cze­le czam­bu­łów, ja­ko pia­sek nad­mor­ski, ja­ko li­ście w tych pusz­czach nie­prze­li­czo­nych — miecz a ogień nio­sąc. Ty, Ha­lim, sy­nu Kur­dłu­ko­wy, dziś jesz­cze ru­szysz w dro­gę. Znaj­dziesz Kry­czyń­skie­go i po­wiesz mu, aby pod Rasz­ków z tam­tej stro­ny ze swo­im ścia­hem468 po­de­mknął. A Adu­ro­wicz, Mo­raw­ski, Alek­san­dro­wicz, Gro­chol­ski, Two­row­ski i któ­ry żyw z Lip­ków i Cze­re­mi­sów niech mi tak­że ze ścia­na­mi pod woj­ska po­dej­dą. A czam­bu­łom, co przy Do­ro­szu na zi­mow­ni­kach są, niech da­dzą znać, aby od stro­ny Hu­ma­nia wiel­ki nie­po­kój na­gle uczy­ni­ły, by wy­szły lac­kie ko­men­dy z Mo­hi­lo­wa, Jam­po­la i Rasz­ko­wa i po­szły w step da­le­ki. Niech na tej dro­dze, któ­rą ja ru­szę, wojsk nie bę­dzie, to wów­czas, gdy z Rasz­ko­wa wy­ja­dę, je­no po­pio­ły i zglisz­cza po mnie zo­sta­ną!


— Bo­że ci do­po­móż, pa­nie! — od­rzekł Ha­lim.



I po­czął bić po­kło­ny, a Tu­haj-be­jo­wicz po­chy­lił się nad nim i po­wtó­rzył jesz­cze kil­ka­kroć:


— Goń­ców roz­sy­łaj, goń­ców roz­sy­łaj, bo mie­siąc cza­su469 tyl­ko zo­sta­je.



Po czym od­pra­wił Ha­li­ma i po­zo­staw­szy sam, mo­dlić się po­czął, bo miał pier­si prze­peł­nio­ne szczę­ściem i wdzięcz­no­ścią dla Bo­ga.



A mo­dląc się spo­glą­dał mi­mo wo­li przez okno na swych Lip­ków, któ­rzy wła­śnie wy­pro­wa­dza­li ko­nie, by je na­po­ić przy stud­niach. Maj­dan za­czer­nił się od te­go tłu­mu. Lip­ko­wie, śpie­wa­jąc z ci­cha mo­no­ton­ne swe pie­śni, po­czę­li cią­gnąć skrzy­pią­ce żu­ra­wie i wy­chlu­sty­wać wo­dę w ko­ry­ta. Pa­ra wy­cho­dzi­ła dwo­ma słu­pa­mi z noz­drzy każ­de­go ko­nia i prze­sła­nia­ła nie­co ob­raz.



Na­gle z głów­ne­go bu­dyn­ku wy­szedł pan Wo­ło­dy­jow­ski przy­bra­ny w ko­żuch i ja­ło­wi­cze bu­ty, a zbli­żyw­szy się do Lip­ków po­czął coś mó­wić. Oni zaś słu­cha­li go pro­stu­jąc się i zdej­mu­jąc, prze­ciw wschod­nie­mu oby­cza­jo­wi, z głów ka­pu­zy. Na je­go wi­dok Azja prze­stał się mo­dlić i po­mruk­nął:


— So­kół ty je­steś, ale nie do­le­cisz tam, gdzie ja do­le­cę, i po­zo­sta­niesz sam w Chrep­tio­wie, w ża­ło­ści i zgry­zo­cie!



Pan Wo­ło­dy­jow­ski, roz­mó­wiw­szy się z żoł­nie­rza­mi, za­wró­cił do izby i na maj­da­nie na no­wo roz­le­gły się śpie­wy Lip­ków, par­ska­nie ko­ni i skrzyp ża­ło­sny a prze­raź­li­wy stu­dzien­nych żu­ra­wi.














  
    Roz­dział XXXVI






Ma­ły ry­cerz, zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niem Ba­si, za­krzyk­nął zra­zu, gdy się o jej za­mia­rach do­wie­dział, że ni­g­dy się na nie nie zgo­dzi, bo sam je­chać nie mo­że, a bez sie­bie jej nie pu­ści, lecz wów­czas za­czę­ły się ze wszyst­kich stron proś­by i na­le­ga­nia, któ­re wkrót­ce za­chwiać mia­ły je­go po­sta­no­wie­niem.



Ba­sia na­le­ga­ła wpraw­dzie mniej, niż się spo­dzie­wał, bo jej się bar­dzo chcia­ło z mę­żem je­chać, a bez nie­go wy­pra­wa stra­ci­ła dla niej część po­wa­bu, lecz Ew­ka klę­ka­ła przed nim i ca­łu­jąc go po rę­kach, za­kli­na­ła na je­go afekt dla Ba­si, by po­zwo­lił.


— Nikt in­ny do me­go oj­ca nie od­wa­ży się przy­stą­pić — mó­wi­ła mu — i ta­ko­wą rzecz oznaj­mić: ni ja, ni Azja, ni na­wet mój brat; jed­na pa­ni Ba­sia mo­że to uczy­nić, bo on jej ni­cze­go nie od­mó­wi!



Na to Wo­ło­dy­jow­ski:


— Ba­ś­ce się w swa­ty nie ba­wić! A oprócz te­go, prze­cie wra­cać mu­si­cie tę­dy, niech­że to za wa­szym po­wro­tem uczy­ni.



Ew­ka od­po­wie­dzia­ła pła­czem. Bóg wie, co się do po­wro­tu sta­nie, i jest na­wet pew­na, że za­mrze ze stra­pie­nia; ale dla ta­kiej sie­ro­ty, nad któ­rą nikt nie ma mi­ło­sier­dzia, tak bę­dzie naj­le­piej.



Ma­ły ry­cerz po­sia­dał nie­zmier­nie czu­łe ser­ce, więc po­czy­nał wą­si­ka­mi ru­szać i po izbie cho­dzić. Żyw­nie nie chcia­ło mu się ze swo­ją Baś­ką roz­łą­czać choć­by na je­den dzień, a cóż do­pie­ro na pa­rę ty­go­dni.



Jed­nak­że wi­docz­nie bar­dzo go owe proś­by po­ru­sza­ły, bo w pa­rę dni po tych sztur­mach ozwał się któ­re­goś wie­czo­ra:


— Że­bym mógł ra­zem je­chać, nie mó­wię! Ale nie mo­że to być, bo mnie tu służ­ba trzy­ma!



Ba­sia sko­czy­ła do nie­go i przy­ło­żyw­szy ró­ża­ne swe usta do je­go po­licz­ka, po­czę­ła po­wta­rzać:


— Jedź, Mi­chał­ku, jedź, jedź!


— Żad­ną mia­rą nie mo­że być! — od­rzekł sta­now­czo Wo­ło­dy­jow­ski.



I znów upły­nę­ło dni pa­rę. Przez ten czas ra­dził się ma­ły ry­cerz pa­na Za­gło­by, co mu czy­nić przy­stoi? Lecz ów ra­dy od­mó­wił.


— Je­śli nie ma in­nych prze­szkód, je­no twój sen­ty­ment — rzekł — to co ja mam ga­dać? Sam po­sta­nów. Już­ci pust­ka tu bę­dzie po haj­ducz­ku. Że­by nie mój wiek i trud­na dro­ga, to i ja bym po­je­chał, bo bez niej ni­jak.


— A wi­dzisz, wa­sze! Prze­szkód istot­nie nie ma: po­ra tro­chę mroź­na, ot i wszyst­ko; zresz­tą spo­koj­nie i ko­men­dy wszę­dzie po dro­dze, tyl­ko bez niej ni­jak.


— Te­dy ci wła­śnie mó­wię: sam po­sta­nów!



Po tej roz­mo­wie na no­wo po­czął się pan Mi­chał wa­hać i na dwo­je rzecz roz­wa­żać. Ew­ki by­ło mu żal. Za­sta­na­wiał się tak­że nad tym, czy wy­pa­da sa­mą dziew­czy­nę wy­sy­łać z Azją w tak dłu­gą dro­gę, a jesz­cze wię­cej nad tym, czy go­dzi się życz­li­wym lu­dziom nie do­po­móc, sko­ro zda­rza się spo­sob­ność tak ła­twa? O cóż bo­wiem cho­dzi­ło? O wy­jazd Ba­si na dwa lub trzy ty­go­dnie. A choć­by szło tyl­ko o do­go­dze­nie Ba­si, by mo­gła wi­dzieć Mo­hi­lów, Jam­pol i Rasz­ków, to i cze­mu by jej nie do­go­dzić? Azja czy tak, czy owak mu­si iść ze swo­ją cho­rą­gwią do Rasz­ko­wa, bę­dzie więc ochro­na wszel­ka, a na­wet zby­tecz­na wo­bec zu­peł­ne­go wy­nisz­cze­nia zbó­jów i zi­mo­we­go spo­ko­ju od or­dy.



Chwiał się więc co­raz bar­dziej ma­ły ry­cerz, co spo­strze­gł­szy nie­wia­sty po­no­wi­ły na­le­ga­nia: jed­na przed­sta­wia­jąc tę wy­pra­wę ja­ko do­bry uczy­nek i swój obo­wią­zek, dru­ga pła­cząc i la­men­tu­jąc. Po­kło­nił się wresz­cie ko­men­dan­to­wi i Tu­haj-be­jo­wicz. Mó­wił, iż wie, że nie­go­dzien ta­kiej ła­ski, ale ty­le prze­cie oka­zał i wier­no­ści, i przy­wią­za­nia do oboj­ga pań­stwa Wo­ło­dy­jow­skich, że śmie o nią pro­sić. Wiel­kie on ma dłu­gi wdzięcz­no­ści dla oboj­ga, bo nie po­zwo­li­li nim po­nie­wie­rać i wów­czas, gdy jesz­cze nie wia­do­mo by­ło, że jest Tu­haj-be­jo­wym sy­nem. Nie za­po­mni ni­g­dy, że pa­ni ko­men­dan­to­wa opa­try­wa­ła je­go ra­ny i by­ła mu nie tyl­ko pa­nią ła­ska­wą, ale i ja­ko­by mat­ką. Do­wo­dy swej wdzięcz­no­ści zło­żył on już w bi­twie z Azbą-be­jem, więc i w przy­szło­ści, nie daj Bóg oka­zji, w po­trze­bie z ra­do­ścią na­ło­ży za swą pa­nią gło­wą i ostat­nią kro­plę krwi wy­le­je.



Po­tem jął opo­wia­dać o swej daw­nej, nie­szczę­snej, dla Ew­ki mi­ło­ści. Nie żyć mu bez tej dziew­ki! Mi­ło­wał ją przez ca­łe la­ta roz­łą­ki, cho­ciaż bez ja­kiej­kol­wiek na­dziei, i mi­ło­wać jej ni­g­dy nie prze­sta­nie. Ale mię­dzy nim a sta­rym pa­nem No­wo­wiej­skim jest daw­na nie­na­wiść i daw­ny sto­su­nek słu­gi i pa­na roz­dzie­la ich ja­ko­by ja­rem sze­ro­kim. „Pa­ni” jed­na mo­gła­by ich zła­dzić, a je­śli i te­go uczy­nić nie zdo­ła, za­sło­ni przy­naj­mniej dro­gą dziew­kę przed oj­cow­skim ty­rań­stwem, przed za­mknię­ciem i kań­czu­giem470.



Wo­ło­dy­jow­ski wo­lał­by był mo­że, że­by Baś­ka nie wda­wa­ła się w tę spra­wę, ale że sam lu­bił lu­dziom do­brze czy­nić, więc się i ser­cu żo­ny nie dzi­wił. Wsze­la­ko nie od­po­wie­dział jesz­cze Azji zgo­dą, oparł się na­wet no­wym łzom Ew­ki, tyl­ko w kan­ce­la­rii się za­my­kał i roz­my­ślał.



Aż wresz­cie pew­ne­go dnia wy­szedł na wie­cze­rzę z po­god­ną twa­rzą i po wie­cze­rzy spy­tał na­gle Tu­haj-be­jo­wi­cza:


— Azja, a kie­dy ci ter­min ru­szać?—


— Za ty­dzień, wa­sza wiel­moż­ność! — od­rzekł nie­spo­koj­nie Ta­tar. — Ha­lim mu­siał już tam po­koń­czyć ukła­dy z Kry­czyń­skim.


— Każ­że i wiel­kie sa­nie wy­mo­ścić, bo dwie bia­ło­gło­wy po­wie­ziesz do Rasz­ko­wa.



Usły­szaw­szy to Ba­sia po­czę­ła w rę­ce kla­skać i ob­ces do mę­ża. Za nią sko­czy­ła Ew­ka; za nią schy­lił się do je­go ko­lan z sza­lo­nym wy­bu­chem ra­do­ści i Azja, aż ma­ły ry­cerz mu­siał im się opę­dzać.


— Daj­cie spo­kój! — mó­wił. — Cóż zno­wu! Jak moż­na lu­dziom po­móc, to i cięż­ko nie po­móc, chy­ba by kto cał­kiem był za­twar­dzia­ły; ja zaś prze­cie nie ża­den ti­ran­nus471. Ty oto, Baś­ka, wra­caj, ko­cha­nie, pręd­ko, a ty, Azja, opie­kuj się nią szcze­rze, tym mi naj­le­piej po­dzię­ku­je­cie. No, no! Daj­cie spo­kój!



Tu po­czął wą­si­ka­mi moc­no ru­szać, po czym rzekł już we­se­lej dla do­da­nia so­bie fan­ta­zji:


— Naj­gor­sze te bab­skie ślu­zy472. Jak je­no ślu­zy oba­czę, za­raz nic po mnie! A ty, Azja, masz dzię­ko­wać nie tyl­ko mnie i mo­jej żo­nie, ale i tej oto pa­nien­ce, któ­ra tu za mną ja­ko cień cho­dzi­ła, ża­łość swo­ją cią­gle przed mo­je oczy wy­sta­wu­jąc. Mu­sisz jej za ta­ko­wy afekt za­pła­cić!


— Za­pła­cę, za­pła­cę! — od­rzekł dziw­nym gło­sem Tu­haj-be­jo­wicz i po­rwaw­szy rę­ce Ew­ki, po­czął je ca­ło­wać tak gwał­tow­nie, iż moż­na by my­śleć, że je chciał ra­czej po­ką­sać.


— Mi­cha­le! — za­wo­łał na­gle Za­gło­ba uka­zu­jąc na Ba­się. — Co my tu bę­dziem ro­bić bez te­go ko­cia­ka?


— Ano, cięż­ko bę­dzie! — od­rzekł ma­ły ry­cerz. — Da­li­bóg, cięż­ko!



Po czym do­dał ci­szej:


— Ale mo­że Pan Bóg do­bry uczy­nek póź­niej po­bło­go­sła­wi... ro­zu­miesz waść?...



Tym­cza­sem „ko­ciak” wsu­nął mię­dzy nich swą cie­ka­wą, ja­sną głów­kę.


— Co po­wia­da­cie?...


— I... nic! — od­rzekł Za­gło­ba. — Mó­wi­my, że na wio­snę bo­cia­ny pew­nie przy­le­cą...



Baś­ka po­czę­ła się ocie­rać twa­rzycz­ką o twarz mę­ża, jak kot praw­dzi­wy.


— Mi­chał­ku! Ja tam nie bę­dę dłu­go sie­dzia­ła — rze­kła z ci­cha.



I po tej roz­mo­wie za­czę­ły się znów na­ra­dy kil­ka dni trwa­ją­ce, ale już nad po­dró­żą.



Pan Mi­chał sam wszyst­kie­go do­glą­dał, sa­nie ka­zał ła­dzić przy so­bie i wy­mo­ścić je skó­ra­mi uszczwa­nych je­sie­nią li­szek. Pan Za­gło­ba tu­złucz­ki wła­sne zno­sił, by by­ło czym w dro­dze no­gi przy­kryć. Mia­ły pójść wo­zy z po­ście­lą i żyw­no­ścią; miał pójść i dzia­ne­cik Ba­si, aby w miej­scach za­to­czy­stych i nie­bez­piecz­nych mo­gła się na nie­go z sa­ni prze­siąść, bo szcze­gól­niej bał się pan Mi­chał zjaz­du do Mo­hi­lo­wa, do któ­re­go się istot­nie na zła­ma­nie kar­ku zjeż­dża­ło.



Jak­kol­wiek nie by­ło naj­mniej­sze­go praw­do­po­do­bień­stwa ja­kie­goś na­pa­du, przy­ka­zał ma­ły ry­cerz Azji wszel­kie ostroż­no­ści za­cho­wać, kil­ku­na­stu lu­dzi na pa­rę stai na­przód za­wsze wy­sy­łać i na noc­le­gi nie sta­wać ni­g­dzie po dro­dze, je­no tam, gdzie są ko­men­dy; wy­jeż­dżać sko­ro świt, sta­wać przed no­cą, a w dro­dze nie ma­ru­dzić. Tak da­le­ce o wszyst­kim my­ślał ma­ły ry­cerz, że wła­sną rę­ką na­bił kró­cicz­ki do ol­ster przy Ba­si­nej kul­ba­ce.



Na­de­szła na ko­niec chwi­la wy­jaz­du. Jesz­cze ciem­no by­ło, gdy dwie­ście ko­ni Lip­ków sta­nę­ło w po­go­to­wiu na maj­da­nie. W głów­nej izbie ko­men­danc­kie­go do­mu pa­no­wał już tak­że ruch. Na ko­mi­nach bu­zo­wa­ły się ja­snym pło­mie­niem smol­ne szcza­py. Wszy­scy ofi­ce­ro­wie: więc ma­ły ry­cerz i pan Za­gło­ba, i pan Mu­szal­ski, i pan Nie­na­szy­niec, i pan Hro­my­ka, i pan Mo­to­wi­dło, a z ni­mi to­wa­rzy­sze spod gór­nych cho­rą­gwi ze­bra­li się na po­że­gna­nie. Baś­ka i Ew­ka, cie­płe jesz­cze i za­ru­mie­nio­ne od snu, pi­ły win­ną po­lew­kę na dro­gę.



Wo­ło­dy­jow­ski sie­dział obok żo­ny obej­mu­jąc ją wpół; Za­gło­ba sam na­le­wał po­lew­kę po­wta­rza­jąc za każ­dym do­la­niem: „Jesz­cze, bo mro­zik!”, i Ba­sia, i Ew­ka ubra­ne by­ły po mę­sku, bo tak zwy­kle po­dró­żo­wa­ły na kre­sach nie­wia­sty; Ba­sia by­ła przy sza­bel­ce; szub­kę na so­bie mia­ła żbi­czą, ła­si­ca­mi bra­mo­wa­ną; gro­no­sta­jo­wy z usza­mi koł­pa­czek; haj­da­wer­ki bar­dzo ob­szer­ne, kształt spód­ni­cy czy­nią­ce, i bu­ty do ko­lan, mięk­kie, pod­szy­te wy­por­ka­mi. Na to wszyst­ko mia­ły pójść jesz­cze cie­płe de­lij­ki473 i szu­by z kap­tu­ra­mi do osło­nię­cia twa­rzy. Tym­cza­sem jed­nak twarz ta by­ła jesz­cze od­sło­nię­ta i dzi­wi­li się, ja­ko zwy­kle, jej uro­dzie żoł­nie­rze; in­ni zaś spo­glą­da­li ła­ko­mie na Ew­kę, któ­ra mia­ła usta wil­got­ne, jak­by do po­ca­łun­ku zło­żo­ne; in­ni wresz­cie nie wie­dzie­li, na któ­rą pa­trzeć, i tych aż cią­go­ty bra­ły po koń­cach izby, tak im obie by­ły po­nęt­ne, a szep­ta­li zaś je­den dru­gie­mu w ucho:


— Cięż­ko człe­ku żyć na ta­kim od­lu­dziu. Szczę­sny ko­men­dant! szczę­sny Azja... Uch!...



Ogień na ko­mi­nach trza­skał we­so­ło, a po za­pło­ciach po­czę­ło się pia­nie ku­rów. Z wol­na wsta­wał dzień, dość mroź­ny i po­god­ny. Po­kry­te gru­bym śnie­giem da­chy szop i kwa­ter żoł­nier­skich sta­ły się ja­sno­ró­żo­we.



Z maj­da­nu do­cho­dzi­ło par­ska­nie ko­ni i skrzyp cho­dzą­cych pie­szo żoł­nie­rzy z cho­rą­gwi to­wa­rzy­skich, a rów­nież dra­goń­skich, któ­rzy ze­bra­li się z szop i kar­czem, by po­że­gnać Ba­się i Lip­ków.



Na ko­niec Wo­ło­dy­jow­ski rzekł:


— Czas!



Usły­szaw­szy to Baś­ka po­rwa­ła się z miej­sca i pa­dła w ra­mio­na mę­żow­skie. On przy­ci­snął usta swo­je do jej ust, po­tem tu­ląc ją ze wszyst­kich sił do pier­si, ca­ło­wał jej oczy i czo­ło, i znów usta. Dłu­ga by­ła ta chwi­la, bo ko­cha­li się obo­je nie­zmier­nie.



Po ma­łym ry­ce­rzu przy­szła ko­lej na pa­na Za­gło­bę, na­stęp­nie in­ni ofi­ce­ro­wie przy­stę­po­wa­li do ca­ło­wa­nia Ba­si­nej rę­ki, a ona po­wta­rza­ła co chwi­la swo­im dźwięcz­nym jak sre­bro, dzie­cin­nym gło­si­kiem:


— Osta­waj­cie, wać­pa­no­wie, w zdro­wiu! Osta­waj­cie w zdro­wiu!...



I obie z Ew­ką po­szły przy­wdziać de­lij­ki z otwo­ra­mi na rę­ce za­miast rę­ka­wów, na to kap­tu­rza­ste szu­by, aż cał­kiem zni­kły w tych ubio­rach. Otwo­rzo­no im sze­ro­ko drzwi, przez któ­re wpa­dła za­raz pa­ra mroź­na — i ca­łe zgro­ma­dze­nie zna­la­zło się na maj­da­nie.



Na świe­cie czy­ni­ło się co­raz wid­niej od śnie­gu i zo­rzy. Szadź ob­fi­ta osia­dła na szer­ści lip­kow­skich bach­ma­tów i na ko­żu­chach żoł­nie­rzy, tak iż zda­ło się, że ca­ła cho­rą­giew bia­ło jest przy­bra­na i na bia­łych ko­niach sie­dzi.



Baś­ka z Ew­ką wsia­dły do wy­mosz­czo­nych skó­ra­mi sa­ni. Dra­go­ni i pocz­to­wi z to­wa­rzy­skich cho­rą­gwi za­krzyk­nę­li na szczę­sną dro­gę od­jeż­dża­ją­cym.



Na ów od­głos licz­ne sta­da wron i kru­ków, któ­re sro­ga zi­ma przy­gna­ła w po­bli­że za­bu­do­wań ludz­kich, ze­rwa­ły się z da­chów i z wiel­kim kra­ka­niem po­czę­ły krą­żyć w ró­ża­nym po­wie­trzu.



Ma­ły ry­cerz po­chy­lił się nad sa­nia­mi i po­grą­żył twarz w kap­tu­rek okry­wa­ją­cy gło­wę żo­ny.



Dłu­ga by­ła ta chwi­la — wresz­cie ode­rwał się od Ba­si i czy­niąc znak krzy­ża rę­ką, za­wo­łał:


— W imię bo­że!



Wów­czas Azja pod­niósł się w strze­mio­nach. Dzi­ka twarz je­go pro­mie­nia­ła od ra­do­ści i zo­rzy. Mach­nął buz­dy­ga­nem, aż bur­ka pod­nio­sła mu się w kształ­cie skrzy­deł dra­pież­ne­go pta­ka, i krzyk­nął prze­raź­li­wym gło­sem:


— Ru­sza-a-a-aj!



Za­skrzy­pia­ły w śnie­gu ko­py­ta. Par474 ob­fi­ciej wy­szedł z noz­drzy koń­skich. Pierw­sze sze­re­gi Lip­ków ru­szy­ły z wol­na; za ni­mi dru­gie, trze­cie, czwar­te — za ni­mi sa­nie, za ni­mi na­stęp­ne sze­re­gi — i ca­ły od­dział po­czął od­da­lać się po po­chy­łym maj­da­nie ku wro­tom.



Ma­ły ry­cerz że­gnał ich krzy­żem świę­tym, wresz­cie, gdy sa­nie mi­nę­ły już bra­mę, zło­żył rę­ce przy ustach i za­wo­łał:


— By­waj zdro­wa, Baś­ka!



Ale od­po­wie­dzia­ły mu tyl­ko gło­sy pisz­cza­łek i wiel­kie kra­ka­nie czar­ne­go ptac­twa.














  
    Roz­dział XXXVII






Od­dział Cze­re­mi­sów kil­ka­na­ście ko­ni li­czą­cy szedł w mi­li na­przód, by dro­gę opa­try­wać i ko­men­dan­tów o prze­jeź­dzie pa­ni Wo­ło­dy­jow­skiej uprze­dzać, aby kwa­te­ry wszę­dy mie­li go­to­we. Za owym od­dzia­łem po­stę­po­wa­ła głów­na si­ła Lip­ków, za nią sa­nie z Ba­sią i Ew­ką, dru­gie z usłu­gą nie­wie­ścią i znów po­mniej­szy od­dział za­my­ka­ją­cy po­chód. Dro­ga by­ła dość cięż­ka z po­wo­du zasp śnież­nych. Bo­ry so­sno­we, nie tra­cąc na zi­mę swe­go igla­ste­go po­szy­cia, mniej prze­pusz­cza­ją śnie­gów na pod­ło­że, lecz pusz­cza cią­gną­ca się wzdłuż Dnie­stro­we­go brze­gu, zło­żo­na po naj­więk­szej czę­ści z dę­bów i in­nych drzew li­ścia­stych, ob­na­żo­na te­raz ze swe­go przy­ro­dzo­ne­go skle­pie­nia, za­sy­pa­na by­ła do pół pni. Śnieg za­peł­nił rów­nież co węż­sze ja­ry; miej­sca­mi wzno­sił się na kształt fal mor­skich, któ­rych spię­trzo­ne czu­by zwie­sza­ły się tak, jak­by mia­ły ru­nąć za chwi­lę i spły­nąć się z ogól­ną bia­łą po­wierzch­nią. W cza­sie prze­jaz­du trud­nych ja­rów i na po­chy­ło­ściach Lip­ko­wie pod­trzy­my­wa­li sa­nie po­wro­za­mi; tyl­ko na wy­so­kich rów­ni­nach, na któ­rych wia­try wy­gła­dzi­ły sko­ru­pę śnież­ną, je­cha­li szyb­ko śla­dem tej ka­ra­wa­ny, któ­ra wraz z Na­wi­ra­ghem i dwo­ma uczo­ny­mi Anar­dra­ta­mi wy­ru­szy­ła przed­tem z Chrep­tio­wa.



Dro­ga by­ła cięż­ka, nie tak jed­nak­że, jak cza­sem by­wa­ła w tych pusz­czań­skich, peł­nych roz­pa­dlin, rzek, stru­mie­ni i ja­rów kra­inach, więc się cie­szy­li, że nim za­pad­nie noc głę­bo­ka, po­tra­fią zdą­żyć do prze­pa­ści­ste­go ja­ru, na dnie któ­re­go le­żał Mo­hi­lów. Przy tym za­no­si­ło się na dłu­gą po­go­dę. Po ru­mia­nej zo­rzy wsta­ło słoń­ce i wnet w je­go pro­mie­niach roz­bły­sły ja­ry, rów­nie i pusz­cza. Ga­łę­zie drzew zda­wa­ły się skra­mi ob­le­pio­ne; skry lśni­ły na śnie­gu, aż oczy bo­la­ły od bla­sków. Z wy­so­kich miejsc przez po­la­ny, jak­by przez okna pusz­czy, wzrok le­ciał aż hen! ku Mul­ta­nom, i gu­bił się na bia­łym i si­na­wym a za­la­nym słoń­cem wid­no­krę­gu.



Po­wie­trze by­ło su­che, raź­ne. W ta­ką po­go­dę lu­dzie, za­rów­no jak i zwie­rzę­ta, czu­ją krzep­kość i zdro­wie; to­też ko­nie par­ska­ły okrut­nie po sze­re­gach, wy­rzu­ca­jąc z noz­drzy kłę­by pa­ry, a Lip­ko­wie, choć mróz szczy­pał ich po no­gach tak, że pod­kur­cza­li je usta­wicz­nie pod cha­ła­ty, śpie­wa­li we­so­ło pie­śni.



Słoń­ce we­szło wresz­cie na sam szczyt nie­bie­skie­go na­mio­tu i ję­ło nie­co przy­grze­wać. Ba­si i Ew­ce aż zbyt cie­pło by­ło pod skó­ra­mi w sa­niach, więc roz­luź­niw­szy wią­za­nia na gło­wach i od­su­nąw­szy kap­tu­ry, uka­za­ły na świat swo­je ró­żo­we twa­rze i po­czę­ły się roz­glą­dać: Baś­ka po oko­li­cy, a Ew­ka za Azją, któ­re­go przy sa­niach nie by­ło. Je­chał on w przo­dzie z tym od­dział­kiem Cze­re­mi­sów, któ­ren roz­pa­try­wał dro­gę, a w po­trze­bie roz­gar­niał śnie­gi. Ew­ka za­czę­ła się na­wet chmu­rzyć z te­go po­wo­du, lecz pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska, zna­ją­ca na wy­lot służ­bę woj­sko­wą, rze­kła jej na po­cie­chę:


— Ta­cy oni wszy­scy. Kie­dy służ­ba, to służ­ba! Mi­cha­li­sko mo­je też ani na mnie spoj­rzy, kie­dy funk­cja woj­sko­wa przyj­dzie. I źle, że­by by­ło ina­czej, bo je­śli żoł­nie­rza ko­chać, to do­bre­go.


— Ale na po­pa­sie on bę­dzie z na­mi? — py­ta­ła Ew­ka.


— Patrz, że­byś go nie mia­ła nad­to. Za­ko­no­to­wa­łaś, ja­ki był ra­do­sny, gdy wy­jeż­dżał. Aż od nie­go łu­na bi­ła.


— Wi­dzia­łam! Bar­dzo był ra­do­sny!


— A co do­pie­ro bę­dzie, kie­dy po­zwo­leń­stwo od pa­na No­wo­wiej­skie­go otrzy­ma!


— Oj! Co mnie jesz­cze cze­ka! Dziej się wo­la bo­ża! Cho­ciaż ser­ce za­mie­ra we mnie, gdy o oj­cu po­my­ślę. Nuż za­krzyk­nie, nuż się za­tnie i po­zwo­leń­stwa od­mó­wi? Bę­dę się mia­ła po­tem z pysz­na, gdy do do­mu wró­cim.


— Wiesz, Ew­ka, co ja my­ślę?


— A co?


— Bo to z Azją nie ma żar­tów! Brat twój mógł­by się si­łą sprze­ci­wić, ale oj­ciec twój ko­men­dy nie ma. Otóż ja my­ślę, że je­śli od ra­zu się za­tnie, to cię Azja i tak weź­mie.


— Jak­że to?


— Ot, po pro­stu, po­rwie cię. Mó­wią, że z nim nie ma żar­tów... Tu­haj-be­jo­wa krew... Weź­mie­cie ślub u pierw­sze­go księ­dza po dro­dze... Gdzie in­dziej to trze­ba za­po­wie­dzi, me­tryk, po­zwo­leń­stwa, ale tu dzi­kie stro­ny, tu wszyst­ko tro­cha po ta­tar­sku...



Roz­ja­śni­ła się twarz Ew­ki.


— Te­go się bo­ję! Azja go­tów na wszyst­ko, te­go się bo­ję! — rze­kła.



A Baś­ka, zwró­ciw­szy gło­wę, po­pa­trzy­ła na nią by­strzej i na­gle wy­bu­chła swym dźwięcz­nym, dzie­cin­nym śmie­chem.


— Tak ty się te­go bo­isz ja­ko wła­śnie mysz sło­nin­ki! O! Zna­ją cię!



Ew­ka, za­ru­mie­nio­na od chłod­ne­go po­wie­trza, za­ru­mie­ni­ła się jesz­cze bar­dziej i od­rze­kła:


— Prze­kleń­stwa oj­cow­skie­go bym się ba­ła, a wiem, że Azja go­tów na nic nie zwa­żać.


— Bądź do­brej my­śli — rze­kła jej na to Ba­sia. — Prócz mnie masz bra­ta do po­mo­cy. Praw­dzi­we amo­ry za­wsze po­sta­wią na swo­im. Po­wie­dział mi to pan Za­gło­ba wte­dy jesz­cze, kie­dy Mi­cha­ło­wi ani się śni­ło o mnie.



I roz­ga­daw­szy się po­czę­ły na wy­ści­gi mó­wić, jed­na o Azji, dru­ga o swo­im Mi­cha­le. Tak upły­nę­ło pa­rę go­dzin, pó­ki ka­ra­wa­na nie za­trzy­ma­ła się na pierw­szy krót­ki po­pas w Ja­ry­szo­wie. Z mia­stecz­ka, za­wsze dość nędz­ne­go, zo­sta­ła po in­kur­sji chłop­skiej jed­na tyl­ko karcz­ma, któ­rą od­re­stau­ro­wa­no od cza­su, jak czę­ste prze­cho­dy żoł­nier­skie zysk po­czę­ły obie­cy­wać pew­ny.



Ba­sia i Ew­ka zna­la­zły w niej prze­jezd­ne­go kup­ca or­miań­skie­go, ro­dem z Mo­hi­lo­wa, któ­ren wiózł sa­fia­ny do Ka­mień­ca.



Azja chciał go wy­rzu­cić na dwór wraz z Wo­ło­cha­mi i Ta­ta­ra­mi, któ­rzy mu to­wa­rzysz­li, lecz nie­wia­sty po­zwo­li­ły mu po­zo­stać i tyl­ko sa­ma straż mu­sia­ła się usu­nąć. Ku­piec do­wie­dziaw­szy się, że po­dróż­na pa­ni jest pa­nią Wo­ło­dy­jow­ską, po­czął bić jej czo­łem i pod nie­bio­sa mę­ża jej wy­sła­wiać, cze­go słu­cha­ła z ra­do­ścią wiel­ką.



Na ko­niec po­szedł do wiu­ków i wró­ciw­szy ofia­ro­wał jej czu­hub oso­bliw­szych ba­ka­lii i ma­łe puz­der­ko peł­ne won­nej dria­kwi475 tu­rec­kiej, wiel­ce prze­ciw róż­nym cho­ro­bom po­moc­nej.


— To ja przez wdzięcz­ność skła­dam — mó­wił. — Już my tu wca­le przed­tem z Mo­hi­lo­wa nie śmie­li gło­wy wy­chy­lić, tak Azba-bej gra­so­wał i ty­lu zbó­jów we wszyst­kich ja­rach i po tam­tej stro­nie w odo­jach sie­dzia­ło, a te­raz dro­ga bez­piecz­na i targ bez­piecz­ny. Te­raz my zno­wu jeź­dzim. Niech Bóg po­mno­ży dni chrep­tiow­skie­go ko­men­dan­ta, a każ­dy dzień uczy­ni tak dłu­gim, aby wy­star­czył na dro­gę z Mo­hi­lo­wa do Ka­mień­ca, a każ­dą go­dzi­nę dnia niech tak­że tak przy­dłu­ży, by się dniem wy­da­wa­ła. Nasz ko­men­dant, pan pi­sarz po­lny, wo­li w War­sza­wie sie­dzieć, a pan ko­men­dant chrep­tiow­ski sam czu­wał i zbó­jów wy­miótł tak, iż te­raz mil­sza im śmierć od Dnie­stru.


— To pa­na Rze­wu­skie­go nie ma w Mo­hi­lo­wie? — py­ta­ła Ba­sia.


— On tyl­ko woj­sko przy­pro­wa­dził i nie wiem, czy­li trzy dni sam ba­wił. Niech wa­sza wiel­moż­ność po­zwo­li, tu jest su­chy wi­no­grad w tym czu­hu­bie, a z te­go brze­gu ta­ko­wy owoc, któ­re­go i w Tur­cji nie ma, je­no z Azji z da­le­ka przy­cho­dzi, a tam na pal­mach ro­śnie... Pa­na pi­sa­rza nie ma, a te­raz i jaz­dy wca­le nie ma, bo ku Bra­cła­wiu wczo­raj na­gle po­szła... I tu są dak­ty­le, aby ob­um wa­szym wiel­moż­no­ściom by­ły na zdro­wie... Zo­stał tyl­ko pan Go­rzeń­ski z pie­cho­tą, a jaz­da wszyst­ka wy­szła...


— Dziw­no mi to, że jaz­da wszyst­ka wy­szła — rze­kła Ba­sia spo­glą­da­jąc py­ta­ją­cym wzro­kiem na Azję.


— Po­szła, by się ko­nie nie od­sta­ły — od­po­wie­dział Tu­haj-be­jo­wicz. — Te­raz spo­koj­nie!


— W mie­ście mó­wi­li, że Do­rosz się ru­szył nie­spo­dzia­nie — rzekł ku­piec.



Azja ro­ze­śmiał się.


— A czym bę­dzie ko­nie pasł, śnie­giem? — rzekł do Ba­si.


— Pan Go­rzeń­ski naj­le­piej wa­sze wiel­moż­no­ści ob­ja­śni — do­dał ku­piec.


— Ja też my­ślę, że to nic — od­rze­kła po chwi­li na­my­słu Ba­sia. — Bo że­by co by­ło, to by mój mąż naj­pierw­szy wie­dział.


— Nie­odmien­nie w Chrep­tio­wie naj­pierw by­ła­by wia­do­mość — rzekł Azja. — Niech się wa­sza mi­łość nie boi.



Ba­sia pod­nio­sła swą ja­sną twarz ku Ta­ta­ro­wi i po­ru­szy­ła noz­drza­mi.


— Ja się bo­ję! To wy­bor­ne! Co wać­pa­nu w gło­wie? Sły­szysz, Ew­ka, ja mam się bać!



Ew­ka nie od ra­zu mo­gła od­po­wie­dzieć, bo bę­dąc z na­tu­ry dość ła­ko­mą i lu­biąc nad mia­rę sło­dy­cze usta mia­ła peł­ne dak­ty­lów, co zresz­tą nie prze­szka­dza­ło jej wpa­try­wać się chci­wie w Azję, więc do­pie­ro prze­łknąw­szy je od­rze­kła:


— Przy ta­kim ofi­cy­je­rze i ja się nic nie bo­ję!



Po czym spoj­rza­ła czu­le i zna­czą­co w oczy Tu­haj-be­jo­wi­cza, lecz od cza­su, jak mu za­czę­ła być prze­szko­dą, miał tyl­ko dla niej ta­jo­ny wstręt i gniew, więc za­cho­wu­jąc nie­ru­cho­mą po­sta­wę od­rzekł ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma:


— W Rasz­ko­wie się po­ka­że, czy­lim na uf­ność za­słu­żył!



I by­ło w je­go gło­sie coś nie­mal groź­ne­go. Ale obie nie­wia­sty tak już by­ły przy­zwy­cza­jo­ne do te­go, że mło­dy Li­pek we wszyst­kim, co mó­wi i czy­ni, zu­peł­nie od­róż­nia się od in­nych, że nie zwró­ci­ło to ich uwa­gi. Zresz­tą Azja po­czął za­raz na­le­gać, by je­cha­no da­lej, bo przed Mo­hi­lo­wem by­ły gó­ry wiel­ce stro­me i do prze­by­cia trud­ne, któ­re na­le­ża­ło prze­być za dnia.



Nie­ba­wem ru­szo­no da­lej.



Je­cha­li bar­dzo szyb­ko aż do owych gór. Tam Ba­sia chcia­ła prze­sia­dać się na koń, lecz z na­mo­wy Tu­haj-be­jo­wi­cza zo­sta­ła dla to­wa­rzy­stwa Ew­ki w sa­niach, któ­re wzię­to na ar­ka­ny i z naj­więk­szy­mi ostroż­no­ścia­mi spusz­cza­no z po­chy­ło­ści.



Azja przez ca­ły ten czas szedł pie­szo przy sa­niach, lecz nie roz­ma­wiał pra­wie wca­le ni z Ba­sią, ni z Ew­ką, ca­ły za­ję­ty ich bez­pie­czeń­stwem i w ogó­le ko­men­dą. Słoń­ce za­szło jed­nak­że, nim zdo­ła­li prze­być gó­ry, ale wów­czas od­dział Cze­re­mi­sów, idą­cy w przod­ku, po­czął roz­nie­cać ognie wzdłuż prze­tar­tej dro­gi. Przy każ­dym ogni­sku zo­sta­wał je­den Cze­re­mis, któ­ry usta­wicz­nie do­rzu­cał w pło­mień su­chych ga­łę­zi. Po­su­wa­li się te­dy wśród czer­wo­nych ogni i sto­ją­cych przy nich dzi­kich po­sta­ci. Za ty­mi po­sta­cia­mi wi­dać by­ło w mro­ku noc­nym i w pół­świe­tle pło­mie­nia groź­ne urwi­ska o nie­pew­nych, strasz­nych za­ry­sach.



Wszyst­ko to by­ło no­we, cie­ka­we, wszyst­ko mia­ło po­zór ja­ko­wejś nie­bez­piecz­nej i ta­jem­ni­czej eks­pe­dy­cji, dla­te­go du­sza Ba­si­na by­ła w siód­mym nie­bie, a ser­ce wzbie­ra­ło wdzięcz­no­ścią i dla mę­ża, że na wy­pra­wę do nie­zna­nych kra­in po­zwo­lił, i dla Azji, że tę wy­pra­wę tak wieść umiał. Te­raz do­pie­ro zro­zu­mia­ła Ba­sia, co to są po­cho­dy żoł­nier­skie, o trud­no­ściach któ­rych ty­le się na­słu­cha­ła od woj­sko­wych, co dro­gi prze­pa­ści­ste a za­wrot­ne. Ogar­nę­ła ją też sza­lo­na we­so­łość. By­ła­by z pew­no­ścią prze­sia­dła się na dzia­ne­ta, gdy­by nie to, że sie­dząc ko­ło Ew­ki, mo­gła z nią roz­ma­wiać i stra­szyć ją. Więc gdy w za­wro­ci­stych wą­wo­zach idą­ce w przo­dzie od­dzia­ły ni­kły z oczu i po­czy­na­ły się ob­wo­ły­wać dzi­ki­mi gło­sa­mi, któ­rych przy­tłu­mio­ne echo roz­brzmie­wa­ło wśród wi­sza­rów, Baś­ka zwra­ca­ła się do Ew­ki i chwy­ta­jąc jej rę­ce mó­wi­ła:


— Oho! Le­wen­sy z odo­jów al­bo or­da!



Lecz Ew­ka, co wspo­mnia­ła na Azję, sy­na Tu­haj-be­jo­we­go, to uspo­ka­ja­ła się na­tych­miast.


— Je­go i le­wen­sy, i or­dy sza­nu­ją i bo­ją się go! — od­po­wia­da­ła.



A póź­niej po­chy­la­jąc się do ucha Baś­ki:


— Choć­by do Bia­ło­gro­du, choć­by do Kry­mu, by­le z nim!...



Księ­życ wy­pły­nął już wy­so­ko na nie­bo, gdy wy­jeż­dża­li z gór. Wów­czas uj­rze­li hen, w do­le, ja­ko­by na dnie nie­zgłę­bio­nej prze­pa­ści, ku­pę świa­te­łek.


— Mo­hi­lów pod no­ga­mi — ozwał się ja­kiś głos za Ba­sią i Ew­ką.



Obej­rza­ły się: był to Azja sto­ją­cy z ty­łu sa­ni.


— To tak na dnie ja­ru ów gród le­ży? — py­ta­ła Ba­sia.


— Tak jest. Gó­ry cał­kiem go od zim­nych po­dmu­chów za­sła­nia­ją — mó­wił wsu­nąw­szy gło­wę mię­dzy ich gło­wy — niech wa­sza mi­łość za­uwa­ży, że tu i au­ra in­na: za­raz cie­plej i za­cisz­niej. Wio­sna też tu o dzie­sięć dni wcze­śniej przy­cho­dzi niż z tam­tej stro­ny gór i drze­wa prę­dzej li­ści do­sta­ją. To sza­re, co na po­chy­ło­ściach wi­dać, to wi­no­grad, je­no te­raz jesz­cze pod śnie­giem.



Śnieg le­żał wszę­dy, ale istot­nie by­ło tu i cie­plej, i za­cisz­niej.



W mia­rę jak spusz­cza­li się z wol­na ku do­ło­wi, jed­ne świa­tła po­ka­zy­wa­ły się za dru­gi­mi i by­ło ich co­raz wię­cej.


— Za­cne ja­kieś mia­sto i do­syć ogrom­ne — rze­kła Ew­ka.


— Bo go Ta­ta­rzy cza­su in­kur­sji chłop­skiej nie spa­li­li, gdyż tu woj­ska ko­zac­kie zi­mo­wa­ły, a La­chów tu pra­wie ni­g­dy nie by­ło.


— Któż tu ży­wie?


— Ży­wią Ta­ta­rzy, któ­rzy swój mi­na­re­cik drew­nia­ny ma­ją, bo w Rze­czy­po­spo­li­tej wol­no każ­de­mu swo­ją wia­rę wy­zna­wać. Ży­wią Wo­ło­si, Or­mia­nie i Gre­cy.


— Gre­ków raz w Ka­mień­cu wi­dzia­łam — rze­kła Ba­sia — bo cho­ciaż da­le­ko oni miesz­ka­ją, ale za han­dlem wszę­dy tra­fią.


— Mia­sto też ina­czej niż wszyst­kie in­ne sta­wia­ne — rzekł Azja. — Si­ła tu lu­du róż­ne­go za han­dlem przy­cho­dzi. Ta osa­da, co­śmy ją z da­la na ubo­czu po dro­dze wi­dzie­li, zo­wie się Ser­by.


— Już wjeż­dża­my — rze­kła Ba­sia.



Ja­koż wjeż­dża­li. Dziw­ny za­pach skór i kwa­su ude­rzył za­raz na wstę­pie ich noz­drza. Był to za­pach sa­fia­nu, któ­re­go wy­ro­bem trud­ni­li się po tro­chu wszy­scy miesz­kań­cy Mo­hi­lo­wa, a w szcze­gól­no­ści Or­mia­nie. Jak za­po­wia­dał Azja, by­ło to mia­sto zu­peł­nie od in­nych róż­ne. Do­my, bu­do­wa­ne mo­dą azja­tyc­ką, mia­ły okna przy­sło­nię­te gę­stą drew­nia­ną kra­tą; w wie­lu bra­kło zu­peł­nie okien wy­cho­dzą­cych na uli­cę i tyl­ko z po­dwór­ców wzbi­jał się blask ognisk. Uli­ce nie by­ły bru­ko­wa­ne, choć prze­cie ka­mie­nia w oko­li­cy nie bra­kło. Gdzie­nie­gdzie wzno­si­ły się bu­dow­le dziw­ne­go kształ­tu, o ścia­nach kra­to­wych, prze­zro­czy­stych. By­ły to su­szar­nie, w któ­rych świe­ży wi­no­grad zmie­niał się na ro­dzyn­ki. Za­pach sa­fia­nu na­peł­niał ca­łe mia­sto.



Pan Go­rzeń­ski, do­wód­ca pie­cho­ty, uprze­dzo­ny przez Cze­re­mi­sów o przy­by­ciu pa­ni ko­men­dan­to­wej chrep­tiow­skiej, wy­je­chał kon­no na jej spo­tka­nie. Był to czło­wiek nie­mło­dy i za­ją­kli­wy a sze­ple­nią­cy, bo twarz miał z jan­czar­ki prze­strze­lo­ną, dla­te­go też, gdy po­czął, za­ci­na­jąc się co chwi­la, pra­wić o gwieź­dzie: „któ­ra we­szła na mo­hi­low­skie nie­bio­sy” — Ba­sia omal nie par­sk­nę­ła śmie­chem. Ale on po­dej­mo­wał ją, jak umiał naj­go­ścin­niej. W for­ta­li­cji cze­ka­ła wie­cze­rza i noc­leg ar­cy­wy­god­ny, w pu­chach świe­żych i czy­stych, u naj­bo­gat­szych Or­mian w se­kwestr476 wzię­tych. Przy tym pan Go­rzeń­ski ją­kał się wpraw­dzie, ale przed no­cą opo­wia­dał przy wie­cze­rzy rze­czy tak cie­ka­we, że war­to ich by­ło po­słu­chać.



We­dług nie­go, ja­kiś nie­spo­koj­ny wiatr po­wiał na­raz na­gle a nie­spo­dzie­wa­nie od ste­pów. Przy­szły po­słu­chy, że po­tęż­ny czam­buł or­dy krym­skiej sto­ją­cy przy Do­ro­szu ru­szył na­gle ku Haj­sy­nio­wi i w gó­rę od te­go mia­sta, z czam­bu­łem zaś po­szło na kil­ka ty­się­cy ko­zac­kiej has­sy. Prócz te­go na­de­sła­no ni stąd, ni zo­wąd wie­le in­nych nie­po­ko­ją­cych wia­do­mo­ści, pan Go­rzeń­ski nie przy­wią­zy­wał jed­nak do nich wiel­kiej wia­ry.


— Bo zi­ma jest — mó­wił — a od cza­su jak Pan Bóg ten oto okrąg ziem­ski ufun­do­wał, Ta­ta­rzy ru­sza­li się za­wsze je­no na wio­snę, gdyż oni ta­bo­rów nie ma­ją i ko­mu­ni­kiem477 cho­dzą, prze­to spy­ży478 dla ko­ni ni­g­dy nie bio­rą i brać nie mo­gą. Wie­my to już wszy­scy, że woj­nę z po­ten­cją tu­rec­ką mróz je­no na smy­czy trzy­ma i że po pierw­szych tra­wach bę­dziem mie­li go­ści, ale że­by te­raz mia­ło co być, ni­g­dy te­mu nie uwie­rzę.



Ba­sia cze­ka­ła cier­pli­wie i dłu­go, nim pan Go­rzeń­ski swo­je wy­po­wie, on zaś za­ci­nał się po­ru­sza­jąc co chwi­la usta­mi, jak gdy­by coś jadł.


— Co wa­sza mość te­dy o owym po­ru­sze­niu się or­dy ku Haj­sy­nio­wi ro­zu­miesz? — spy­ta­ła wresz­cie.


— Ro­zu­miem, że tam, gdzie sta­li, mu­sia­ły ko­nie wszyst­ką tra­wę spod śnie­gu wy­grze­bać, więc chcą w in­nym miej­scu kosz za­ło­żyć. Przy tym być mo­że, że or­da, sto­jąc w po­bli­żu Do­ro­szo­wych, wa­dzi się z ni­mi: za­wsze tak by­wa­ło. Ni­by to oni sprzy­mie­rzeń­cy i wspól­nie wo­ju­ją, a niech tyl­ko sie­he­nie obok za­to­czą, to się na pa­stwi­skach i na ba­zar­ku za­raz bi­ją.


— Pew­nie tak jest — rzekł Azja.


— Bo i co jesz­cze — mó­wił da­lej pan Go­rzeń­ski — te wie­ści nie szły di­rec­te479 przez za­goń­czy­ków, ale to chło­pi je przy­wo­zi­li, to Ta­ta­rzy tu­tej­si po­czy­na­li ga­dać ni stąd, ni zo­wąd. Do­pie­roż trzy dni te­mu przy­wiózł pan Ja­ku­bo­wicz ze ste­pu ję­zy­ków, któ­rzy je po­twier­dzi­li, i dla­te­go ca­ła jaz­da za­raz wy­szła.


— To wa­sza mość tyl­ko z pie­cho­tą zo­sta­łeś? — py­tał Azja.


— Po­żal się Bo­że! Czter­dzie­stu lu­dzi! Le­d­wie jest ko­mu for­ta­li­cji ustrzec, i gdy­by się ci tyl­ko Ta­ta­rzy ru­szy­li, któ­rzy tu w Mo­hi­lo­wie miesz­ka­ją, nie wiem, ja­ko bym się obro­nił.


— Ale ci się prze­cie nie ru­szą? — spy­ta­ła Ba­sia.


— Nie ru­szą się, bo im ni­jak. Wie­lu z nich sta­le w Rze­czy­po­spo­li­tej za­miesz­ku­je z żo­na­mi i dzieć­mi, i ci są na­si, a co jest ob­cych, to dla han­dlu tu sie­dzą, nie dla woj­ny. To do­bry lud.


— Ja wa­szej mo­ści pięć­dzie­siąt ko­ni mo­ich Lip­ków zo­sta­wię — rzekł Azja.


— Bóg za­płać! Wiel­ce mi tym wasz­mość wy­go­dzisz, bo bę­dę miał ko­go pod na­szą jaz­dę po wia­do­mo­ści wy­sy­łać, ale mo­że­szże zo­sta­wić?


— Mo­gę. Przyj­dą do Rasz­ko­wa ścia­hy tych rot­mi­strzów, któ­rzy swe­go cza­su do suł­ta­na prze­szli, a te­raz do po­słu­szeń­stwa Rze­czy­po­spo­li­tej chcą wró­cić. Przyj­dzie Kry­czyń­ski na pew­no w trzy­sta ko­ni, a mo­że i Adu­ro­wicz, in­ni zaś póź­niej na­dej­dą. Nad wszyst­ki­mi ja mam z po­le­ce­nia het­mań­skie­go ob­jąć ko­men­dę i do wio­sny ca­ła dy­wi­zja się zbie­rze.



Pan Go­rzeń­ski skło­nił się Azji. Znał on go z daw­na, ale mniej ce­nił, ja­ko czło­wie­ka nie­pew­ne­go po­cho­dze­nia. Te­raz jed­nak wie­dział już, że to jest Tu­haj-be­jo­wicz, bo wieść o tym pierw­sza ka­ra­wa­na przy­nio­sła, ta, w któ­rej je­chał Na­wi­ragh; więc pan Go­rzeń­ski uczcił te­raz w mło­dym Lip­ku krew wiel­kie­go, choć nie­przy­ja­zne­go wo­jow­ni­ka, a oprócz te­go uczcił w nim i ofi­ce­ra, któ­re­mu het­man tak znacz­ne funk­cje po­wie­rzał.



Azja zaś wy­szedł, aby wy­dać roz­ka­zy, i za­wo­ław­szy set­ni­ka Da­wi­da rzekł mu:


— Da­wi­dzie, sy­nu Skan­de­ro­wy, zo­sta­niesz z pięć­dzie­się­cią ko­ni w Mo­hi­lo­wie i bę­dziesz oczy­ma pa­trzył, a usza­mi słu­chał, co się we­dle cie­bie dzie­je. A jak­by Ma­ły So­kół ja­ko­weś pi­sma z Chrep­tio­wa za mną wy­sy­łał, to po­słań­ca za­trzy­masz, pi­sma mu odej­miesz i przez swo­je­go czło­wie­ka mi je prze­szlesz. Zo­sta­niesz zaś tu, pó­ki ja roz­ka­zu nie przy­szlę, byś wra­cał; wów­czas, je­śli po­sła­niec po­wie, że jest noc, to ci­cho wyj­dziesz, a je­ślić po­wie, że dzień bli­sko, to mia­sto pod­pa­lisz, a sam na mul­tań­ski brzeg przej­dziesz i pój­dziesz, gdzie ci na­ka­żą...


— Rze­kłeś, pa­nie! — od­po­wie­dział Da­wid — oczy­ma bę­dę pa­trzył, a usza­mi słu­chał: po­słań­ców od Ma­łe­go So­ko­ła za­trzy­mam i pi­sma im od­jąw­szy, to­bie je przez na­sze­go czło­wie­ka prze­szlę. Zo­sta­nę tu, pó­ki roz­ka­zu nie od­bio­rę, a wów­czas, je­śli po­sła­niec twój po­wie mi, że noc — spo­koj­nie wyj­dę, po­wie­li zaś, że dzień bli­sko — to mia­sto pod­pa­lę, sam na mul­tań­ski brzeg przej­dę i pój­dę, gdzie mi na­ka­żą.



Na­za­jutrz świ­ta­niem ka­ra­wa­na, zmniej­szo­na o pięć­dzie­siąt ko­ni, ru­szy­ła w dal­szą dro­gę. Pan Go­rzeń­ski prze­pro­wa­dzał Ba­się aż za mo­hi­low­ski wą­dół. Tam wy­ją­kaw­szy po­że­gnal­ną ora­cję, wró­cił do Mo­hi­lo­wa, oni zaś je­cha­li ku Jam­po­lo­wi bar­dzo spiesz­nie.



Azja we­sół był nad­zwy­czaj­nie i tak gnał lu­dzi, że aż to zdzi­wi­ło Ba­się.


— Cze­mu to wać­pa­nu tak pil­no? — spy­ta­ła. 


On zaś od­rzekł:


— Każ­de­mu do szczę­śli­wo­ści pil­no, mo­ja zaś roz­pocz­nie się w Rasz­ko­wie.



Ew­ka, bio­rąc te sło­wa do sie­bie, uśmiech­nę­ła się czu­le i ze­braw­szy od­wa­gę od­rze­kła:


— Je­no mój oj­ciec...


— Pan No­wo­wiej­ski w ni­czym mi nie prze­szko­dzi — od­rzekł Ta­tar.



I po­nu­ra bły­ska­wi­ca prze­le­cia­ła mu przez twarz.



W Jam­po­lu nie za­sta­no pra­wie wca­le woj­ska — pie­cho­ty tam nie by­ło ni­g­dy, a jaz­da wy­szła wszyst­ka, le­d­wie kil­ku­na­stu lu­dzi zo­sta­ło w za­mecz­ku, ra­czej w je­go ru­inach... Noc­leg był przy­go­to­wa­ny, ale Ba­sia źle spa­ła, bo ją te wie­ści po­czę­ły nie­po­ko­ić. Zwłasz­cza roz­my­śla­ła o tym, jak nie­spo­koj­ny bę­dzie ma­ły ry­cerz, je­że­li się oka­że, że czam­buł Do­ro­szeń­ko­wy ru­szył istot­nie; krze­pi­ła się tyl­ko my­ślą, że to mo­że nie­praw­da.



Przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy, czy by wziąw­szy dla bez­pie­czeń­stwa część Azjo­wych żoł­nie­rzy, le­piej nie wró­cić — róż­ne jed­nak na­strę­cza­ły się prze­szko­dy. Na­przód Azja, ma­jąc roz­kaz wzmoc­nić za­ło­gę rasz­kow­ską, mógł­by nie­wiel­ką tyl­ko przy­dać jej straż, więc w ra­zie rze­czy­wi­ste­go nie­bez­pie­czeń­stwa straż ta mo­gła się oka­zać nie­do­sta­tecz­ną; po wtó­re, dwie trze­cie dro­gi by­ły już uczy­nio­ne, w Rasz­ko­wie zaś był zna­jo­my ofi­cer i sil­na za­ło­ga, któ­ra wzmoc­nio­na od­dzia­łem Tu­haj-be­jo­wi­cza i ścia­ha­mi owych rot­mi­strzów, do wca­le po­waż­nej mo­gła uro­snąć si­ły. Bio­rąc to wszyst­ko na uwa­gę po­sta­no­wi­ła Ba­sia je­chać da­lej.



Lecz spać nie mo­gła. Pierw­szy raz w cza­sie tej dro­gi chwy­cił ją ta­ki nie­po­kój, jak­by za­wi­sło nad nią nie­zna­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Być mo­że, że przy­czy­niał się tak­że do owych nie­po­ko­jów noc­leg w Jam­po­lu, by­ło to bo­wiem miej­sce strasz­ne i krwa­we. Ba­sia zna­ła je z opo­wia­dań mę­ża i pa­na Za­gło­by. Tu cza­sów chmiel­nic­czy­zny sta­ła głów­na si­ła po­dol­skich re­zu­nów pod Bur­ła­jem; tu spro­wa­dza­no jeń­ców i sprze­da­wa­no ich na tar­gi wschod­nie lub mo­rzo­no okrut­ną śmier­cią; tu wresz­cie wio­sną 1651 ro­ku pod­czas tłum­ne­go jar­mar­ku wpadł pan Sta­ni­sław Lanc­ko­roń­ski, wo­je­wo­da bra­cław­ski, i uczy­nił rzeź strasz­ną, któ­rej pa­mięć świe­ża by­ła na ca­łym Pod­nie­strzu.



Więc wszę­dy, nad ca­łą osa­dą, uno­si­ły się krwa­we wspo­min­ki, więc tu i owdzie czer­nia­ły jesz­cze zglisz­cza, więc ze ścian pół­zruj­no­wa­ne­go za­mecz­ku zda­wa­ły się spo­glą­dać bia­łe twa­rze po­rznię­tych Ko­za­ków i Po­la­ków. Ba­sia by­ła od­waż­na, ale ba­ła się du­chów, mó­wio­no zaś, że w Jam­po­lu sa­mym, przy uj­ściu Szu­mi­łów­ki i na po­bli­skich Dnie­stro­wych po­ro­hach, co pół­noc sły­chać płacz wiel­ki i ję­ki, wo­da zaś przy księ­ży­cu mie­ni się na czer­wo­no, ja­ko­by krwią za­bar­wio­na. Myśl o tym prze­peł­nia­ła przy­krą trwo­gą Ba­si­ne ser­ce. Mi­mo wo­li na­słu­chi­wa­ła, czy w ci­szy noc­nej nie usły­szy wśród po­ro­ża­ne­go szu­mu pła­czu i ję­ków. Sły­chać by­ło tyl­ko prze­cią­głe „czu­waj-aj” żoł­nie­rzy. Więc przy­szła na myśl Ba­si ci­cha świe­tli­ca chrep­tiow­ska, mąż, pan Za­gło­ba, przy­ja­ciel­skie twa­rze pa­na Nie­na­szyń­ca, Mu­szal­skie­go, Mo­to­wi­dły, Snit­ki i in­nych — i pierw­szy raz po­czu­ła, że jest od nich da­le­ko, bar­dzo da­le­ko, w ob­cej stro­nie, i wzię­ła ją ta­ka tę­sk­ni­ca za Chrep­tio­wem, że jej się pła­kać chcia­ło.



Za­snę­ła nad ra­nem do­pie­ro, ale mia­ła dziw­ne sny. Bur­łaj, re­zu­ny, Ta­ta­ry, krwa­we ob­ra­zy rze­zi prze­su­wa­ły się przez jej sen­ną gło­wę, a w tych ob­ra­zach wi­dzia­ła cią­gle twarz Azji, lecz nie był to ten sam Azja, tyl­ko ni­by Ko­zak, ni­by dzi­ki Ta­tar, ni­by sam Tu­haj-bej.



Wsta­ła ra­no, ra­da, że się skoń­czy­ła noc i przy­kre wi­dzia­dła. Po­zo­sta­łą dro­gę po­sta­no­wi­ła od­by­wać na dzia­ne­cie, raz dla­te­go, że­by ru­chu za­żyć, po wtó­re, że­by dać spo­sob­ność do swo­bod­nej roz­mo­wy Azji i Ew­ce, któ­rzy ze wzglę­du na bli­skość Rasz­ko­wa po­trze­bo­wa­li za­pew­ne się na­ra­dzić, ja­kim spo­so­bem oznaj­mić wszyst­ko sta­re­mu pa­nu No­wo­wiej­skie­mu i po­zwo­le­nie one­go uzy­skać. Azja, po­daw­szy jej wła­sną rę­ką strze­mię, sam nie siadł jed­nak do sa­nek z Ew­ką, ale zra­zu wy­je­chał na czo­ło od­dzia­łu, po­tem trzy­mał się w po­bli­żu Ba­si.



Ona zaś spo­strze­gł­szy na­tych­miast, że ja­dą znów w szczu­plej­szej licz­bie, niź­li przy­je­cha­li do Jam­po­la, zwró­ci­ła się do mło­de­go Ta­ta­ra i rze­kła:


— Wi­dzę, żeś wać­pan i w Jam­po­lu część swo­ich lu­dzi osta­wił.


— Pięć­dzie­siąt ko­ni, tak sa­mo jak i w Mo­hi­lo­wie — od­rzekł Azja.


— Na cóż to?



On uśmiech­nął się oso­bli­wie; war­gi je­go pod­nio­sły się tak jak u złe­go psa, któ­ry po­ka­zu­je zę­by — i po chwi­li do­pie­ro od­po­wie­dział:


— Bo chcę te ko­men­dy mieć w mo­jej mo­cy i dro­gę po­wrot­ną wa­szej mi­ło­ści za­bez­pie­czyć.


— Je­śli woj­ska wró­cą ze ste­pów, to i tak tam si­ła bę­dzie.


— Woj­ska tak pręd­ko nie wró­cą.


— Skąd wać­pan wiesz?


— Bo się pier­wej mu­szą do­brze upew­nić, co się u Do­ro­sza dzie­je, a to im ze trzy al­bo czte­ry nie­dzie­le za­bie­rze.


— Je­śli tak, toś do­brze wać­pan uczy­nił, lu­dzi owych zo­sta­wia­jąc.



Je­cha­li czas ja­kiś w mil­cze­niu. Azja spo­glą­dał co chwi­la na ró­żo­wą twarz Ba­si, na wpół za­kry­tą przez pod­nie­sio­ny koł­nierz de­lij­ki i koł­pa­czek, a za każ­dym spoj­rze­niem przy­my­kał oczy, jak­by chciał le­piej so­bie wra­zić w pa­mięć wdzięcz­ny jej wi­ze­ru­nek.


— Wać­pan po­wi­nie­neś się roz­mó­wić z Ew­ką — rze­kła wsz­czy­na­jąc na no­wo roz­mo­wę Ba­sia. — Wać­pan zgo­ła za ma­ło z nią roz­ma­wiasz, aż jej dziw­no to by­wa. Nie­dłu­go przed ob­li­czem pa­na No­wo­wiej­skie­go sta­nie­cie... Mnie sa­mą nie­po­kój chwy­ta... Po­win­ni­ście się na­ra­dzić, jak so­bie po­cząć?


— Ja naj­pierw z wa­szą mi­ło­ścią chciał­bym się roz­mó­wić — od­rzekł dziw­nym gło­sem Azja.


— To cze­muż waść nie za­czy­nasz?


— Bo cze­kam na po­słań­ca z Rasz­ko­wa... My­śla­łem, że go już w Jam­po­lu znaj­dę. Co chwi­la go wy­glą­dam.


— A co się ma po­sła­niec do roz­mo­wy?


— My­ślę, że owo on je­dzie! — od­rzekł uni­ka­jąc od­po­wie­dzi mło­dy Ta­tar.



I sko­czył na­przód, lecz po chwi­li wró­cił.


— Nie! To nie on! — rzekł.



W ca­łej je­go po­sta­ci, w mo­wie, w spoj­rze­niu, w gło­sie by­ło coś tak nie­spo­koj­ne­go i go­rącz­ko­we­go, że ów nie­po­kój udzie­lił się i Ba­si. Naj­mniej­sze jed­nak po­dej­rze­nie nie po­sta­ło do­tąd w jej gło­wie. Nie­po­kój Azji dał się do­sko­na­le wy­tłu­ma­czyć bli­sko­ścią Rasz­ko­wa i groź­ne­go oj­ca Ew­ki, jed­nak­że Ba­si by­ło cze­goś tak cięż­ko, jak­by o jej wła­sne lo­sy cho­dzi­ło.



Zbli­żyw­szy się do sa­ni przez kil­ka go­dzin je­cha­ła w po­bli­żu Ew­ki roz­ma­wia­jąc z nią o Rasz­ko­wie, o sta­rym i mło­dym pa­nu No­wo­wiej­skim, o Zo­si Bo­skiej, wresz­cie o oko­li­cy, któ­ra sta­wa­ła się co­raz dzik­szą i strasz­niej­szą pu­sty­nią. By­ła ona po praw­dzie pu­sty­nią za­raz za Chrep­tio­wem, ale tam przy­naj­mniej od cza­su do cza­su pod­no­sił się na wid­no­krę­gu słup dy­mu oznaj­mu­ją­cy ja­kiś chu­tor, ja­kąś osa­dę ludz­ką. Tu nie by­ło ni­g­dzie śla­dów czło­wie­ka i gdy­by Baś­ka nie wie­dzia­ła, że je­dzie do Rasz­ko­wa, gdzie ży­ją lu­dzie i stoi za­ło­ga pol­ska, mo­gła­by mnie­mać, że wio­dą ją gdzieś w nie­zna­ne pu­sty­nie, do cu­dzych ziem, na kra­niec świa­ta.



Roz­glą­da­jąc się po oko­li­cy wstrzy­my­wa­ła mi­mo­wol­nie ko­nia i wkrót­ce zo­sta­ła w ty­le za sa­nia­mi i od­dzia­łem. Azja przy­łą­czył się do niej po chwi­li, a że oko­li­cę znał do­brze, więc jął jej wska­zy­wać roz­ma­ite miej­sca, wy­mie­nia­jąc ich na­zwy.



Nie trwa­ło to jed­nak dłu­go, bo zie­mia po­czę­ła dy­mić. Zi­ma nie mia­ła wi­docz­nie w tej po­łu­dnio­wej stro­nie tej sa­mej, co w le­si­stym Chrep­tio­wie, mo­cy.



Le­ża­ło wpraw­dzie nie­co śnie­gu w wą­do­łach, roz­pa­dli­nach, na kra­wę­dziach skał, a tak­że i na ob­ró­co­nych ku pół­no­cy upła­zach wzgórz, ale w ogó­le zie­mia nie by­ła nim po­kry­ta i czer­nia­ła chasz­cza­mi lub po­ły­ski­wa­ła wil­got­ną, zwię­dłą tra­wą.



Z tych to traw pod­no­sił się te­raz lek­ki, bia­ła­wy opar i roz­cią­gał się tuż przy zie­mi, czy­niąc w da­le­ko­ściach po­do­bień­stwo wiel­kich wód wy­peł­nia­ją­cych do­li­ny i sze­ro­ko roz­la­nych po rów­ni­nach; na­stęp­nie opar ów pod­no­sił się co­raz wy­żej ku gó­rze, za­kry­wa­jąc blask sło­necz­ny i zmie­nia­jąc po­god­ny dzień na mgli­sty i po­sęp­ny.


— Ju­tro deszcz bę­dzie — rzekł Azja.


— By­le nie dziś. Jak da­le­ko jesz­cze do Rasz­ko­wa?



Tu­haj-be­jo­wicz po­pa­trzył na naj­bliż­szą, za­le­d­wie wid­ną już wśród mgły oko­li­cę i od­rzekł:


— Stąd już bli­żej do Rasz­ko­wa niż z po­wro­tem do Jam­po­la.



I ode­tchnął głę­bo­ko, jak gdy­by wiel­ki cię­żar spadł mu z pier­si.



W tej chwi­li tę­tent ko­nia roz­legł się od stro­ny od­dzia­łu i ja­kiś jeź­dziec za­ma­ja­czył w tu­ma­nie


— Ha­lim! Po­zna­ję go! — za­wo­łał Azja.



Rze­czy­wi­ście był to Ha­lim, któ­ry do­padł­szy Azji i Ba­si ze­sko­czył z bach­ma­ta i po­czął bić czo­łem w strze­mię mło­de­go Ta­ta­ra.


— Z Rasz­ko­wa? — spy­tał Azja.


— Z Rasz­ko­wa, pa­nie mój! — od­po­wie­dział Ha­lim.


— Co tam sły­chać?



Sta­ry pod­niósł szpet­ną, wy­chu­dzo­ną od nie­sły­cha­nych tru­dów gło­wę ku Ba­si, jak­by chciał spy­tać, czy mo­że przy niej mó­wić, lecz Tu­haj-be­jo­wicz rze­ki za­raz:


— Mów śmie­le! Woj­ska wy­szły?


— Tak jest, pa­nie. Garść zo­sta­ła.


— Kto po­wiódł?


— Pan No­wo­wiej­ski.


— Pio­tro­wi­cze zaś wy­je­cha­li do Kry­mu?


— Już daw­no. Osta­ły tyl­ko dwie nie­wia­sty i sta­ry pan No­wo­wiej­ski z ni­mi.


— Gdzie Kry­czyń­ski?


— Na dru­giej stro­nie rze­ki. Cze­ka!


— Kto z nim jest?


— Jest Adu­ro­wicz ze swo­im ścia­hem. Obaj ci gło­wą do strze­mie­nia bi­ją, sy­nu Tu­haj-be­jo­wy, i pod rę­kę two­ją się od­da­ją — oni — i wszy­scy, któ­rzy jesz­cze nie na­dą­ży­li.


— Do­brze! — rzekł z ogniem w oczach Azja. — Leć do Kry­czyń­skie­go na­tych­miast i każ im, by zaj­mo­wa­li Rasz­ków.


— Wo­la two­ja, pa­nie!



Po chwi­li Ha­lim sko­czył na ko­nia i znik­nął jak wid­mo w tu­ma­nie...



Strasz­ny i zło­wro­gi blask bił od twa­rzy Azji. Chwi­la sta­now­cza, chwi­la ocze­ki­wa­na, chwi­la naj­więk­sze­go dla nie­go szczę­ścia — na­de­szła... Ser­ce bi­ło mu jed­nak tak, że tchu mu bra­kło... Czas ja­kiś je­chał w mil­cze­niu ko­ło Ba­si i do­pie­ro gdy po­czuł, że głos go nie za­wie­dzie, zwró­cił ku niej oczy nie­zgłę­bio­ne a świe­tli­ste i rzekł:


— Te­raz mi roz­mó­wić się szcze­rze z wa­szą mi­ło­ścią...


— Słu­cham — od­rze­kła Ba­sia pa­trząc na nie­go pil­nie, jak gdy­by chcia­ła czy­tać w je­go zmie­nio­nej twa­rzy.














  
    Roz­dział XXXVIII






Azja przy­su­nął swe­go ko­nia do dzia­ne­ta Ba­si tak bli­sko, że nie­mal strze­mie­niem do­tknął jej strze­mie­nia, i jesz­cze kil­ka­na­ście kro­ków je­chał w mil­cze­niu. Przez ten czas sta­rał się uspo­ko­ić do resz­ty i dzi­wił się, dla­cze­go ten spo­kój z ta­kim wy­sił­kiem mu przy­cho­dzi, sko­ro Ba­się miał w rę­ku, sko­ro nie by­ło już żad­nej si­ły ludz­kiej, któ­ra zdo­ła­ła­by by­ła mu ją od­jąć. Ale on sam nie wie­dział, że w du­szy je­go, wbrew wszel­kie­mu praw­do­po­do­bień­stwu i mi­mo prze­ciw­nej oczy­wi­sto­ści, tli­ła ja­kaś skra na­dziei, że po­żą­da­na nie­wia­sta od­po­wie mu wza­jem­no­ścią. Je­śli zaś ta na­dzie­ja by­ła sła­ba, to na­to­miast pra­gnie­nie, aby to się sta­ło, by­ło tak sil­ne, że po­trzą­sa­ło nim jak fe­bra. Nie otwo­rzy ta po­żą­da­na rąk, nie rzu­ci mu się w ra­mio­na, nie po­wie tych słów, o któ­rych śnił po no­cach ca­łych: „Azja, jam two­ja!” — nie za­wi­śnie usta­mi na je­go ustach — o tym wie­dział... Ale jak przyj­mie je­go sło­wa? Co po­wie? Czy stra­ci czu­cie wszel­kie, jak go­łąb w pa­zu­rach dra­pież­ni­ka, i po­zwo­li mu się tak chwy­cić, jak wła­śnie go­łąb bez­rad­ny od­da­je się ja­strzę­bio­wi? Czy bę­dzie że­brać o mi­ło­sier­dzie łza­mi, czy krzy­kiem prze­stra­chu na­peł­ni tę pu­sty­nię? Czy sta­nie się od te­go wszyst­kie­go coś wię­cej, czy coś mniej?... Ta­kie py­ta­nia wi­chrzy­ły się w gło­wie Ta­ta­ra. A prze­cie przy­szedł czas, w któ­rym trze­ba od­rzu­cić uda­wa­nie, po­zo­ry i po­ka­zać jej praw­dzi­wą, strasz­ną twarz... Ot, strach! Ot, nie­po­kój! Ot, chwi­la jesz­cze — i speł­ni się wszyst­ko!



Wresz­cie jed­nak ta dusz­na trwo­ga po­czę­ła zmie­niać się w Ta­ta­rze w to, w co zmie­nia się naj­czę­ściej trwo­ga dzi­kie­go zwie­rzę­cia, to jest we wście­kłość... I po­czął się sam pod­nie­cać tą wście­kło­ścią.



„Co­kol­wiek się sta­nie — po­my­ślał — ona mo­ja, mo­ja ca­ła jest i mo­ja bę­dzie dziś jesz­cze, i mo­ja bę­dzie ju­tro, a po­tem już nie wró­cić jej do mę­ża, je­no iść za mną...”



Na tę myśl dzi­ka ra­dość po­rwa­ła go za wło­sy i na­gle ozwał się gło­sem, któ­ry je­mu sa­me­mu wy­dał się ob­cy:


— Wa­sza mi­łość nie zna­ła mnie do­tąd!...


— W tej mgle tak się wa­ści głos zmie­nił — od­rze­kła nie­co nie­spo­koj­nie Ba­sia — iż istot­nie zda­je mi się, że kto in­ny mó­wi.


— W Mo­hi­lo­wie wojsk nie ma, w Jam­po­lu nie ma, w Rasz­ko­wie nie ma! Ja tu je­den pan!... Kry­czyń­ski, Adu­ro­wicz i owi in­ni — ra­by mo­je, bo ja knia­zia, ja wła­dy­ki syn — ja im we­zyr, ja im mu­rza naj­wyż­szy, ja im wódz, ja­ko Tu­haj-bej był wódz — ja im chan, ja je­den mam si­łę, wszyst­ko tu w mo­cy mo­jej...


— Cze­mu zaś wać­pan to mó­wisz?


— Wa­sza mi­łość nie zna­ła mnie do­tąd... Rasz­ków już nie­da­le­ko... Ja chciał het­ma­nem ta­tar­skim być i Rze­czy­po­spo­li­tej słu­żyć, ale pan So­bie­ski nie do­zwo­lił... Nie być mi dłu­żej Lip­kiem, nie słu­żyć pod ni­czy­ją ko­men­dą, je­no sa­me­mu wiel­kie czam­bu­ły wo­dzić, na Do­ro­sza al­bo na Rzecz­po­spo­li­tą, jak wa­sza mi­łość chcesz, jak wa­sza mi­łość roz­ka­żesz!...


— Jak ja roz­ka­żę?... Azja, co z to­bą?


— To ze mną, że tu wszy­scy mo­je ra­by, a jam twój rab! Co mnie het­man! Po­zwo­lił czy nie po­zwo­lił! Sło­wo, wa­sza mi­łość, rzek­nij, a ja wa­szej mi­ło­ści Aker­man480 pod no­gi po­ło­żę i Do­bru­dżę481 po­ło­żę — i te or­dy, któ­re tu ału­sy ma­ją — i te, któ­re w Dzi­kich Po­lach ko­czu­ją — i te, co wszę­dy tu w zi­mow­ni­kach le­żą, bę­dą ra­by two­je, ja­ko ja twój rab!... Ka­żesz — cha­na krym­skie­go nie usłu­cham i suł­ta­na nie usłu­cham, i mie­czem ich bę­dę wo­jo­wał, i po­moc Rze­czy­po­spo­li­tej dam, i no­wą or­dę w tych stro­nach za­ło­żę, a nad nią ja bę­dę cha­nem, a na­de mną ty bę­dziesz jed­na, to­bie jed­nej bę­dę po­kło­ny bił, two­jej ła­ski i zmi­ło­wa­nia pro­sił!



To rze­kł­szy prze­chy­lił się na kul­ba­ce i po­rwaw­szy wpół prze­ra­żo­ną i ja­ko­by ogłu­szo­ną sło­wa­mi je­go nie­wia­stę, tak da­lej mó­wił pręd­kim, chra­pli­wym gło­sem:


— Za­liś nie wi­dzia­ła, żem ja cię jed­ną mi­ło­wał!... A na­cier­piał się!... Ja cię i tak we­zmę!... Ty mo­ja już i bę­dziesz mo­ja!... Nikt cię tu nie wy­rwie z mo­ich rąk! Ty mo­ja! ty mo­ja! ty mo­ja!


— Je­zus, Ma­ria! — za­wo­ła­ła Ba­sia.



Lecz on ją ci­snął tak w ra­mio­nach, jak­by chciał za­dła­wić... Krót­ki od­dech wy­do­by­wał się z je­go warg, oczy za­cho­dzi­ły mu mgłą, wresz­cie wy­wlókł ją ze strze­mion, z kul­ba­ki i wziął przed sie­bie ci­snąc jej pier­si do swo­ich, i si­na­we war­gi je­go, otwie­ra­jąc się ła­ko­mie jak usta ry­by, po­czę­ły szu­kać jej ust.



Ona nie wy­da­ła ani okrzy­ku, lecz po­czę­ła się opie­rać z nie­spo­dzie­wa­ną si­łą. Za­czę­ła się mię­dzy ni­mi wal­ka, w któ­rej sły­chać by­ło tyl­ko zdy­sza­ne ich od­de­chy. Gwał­tow­ne ru­chy i bli­skość je­go twa­rzy wró­ci­ły jej przy­tom­ność. Przy­szła na nią chwi­la ta­kie­go ja­sno­wi­dze­nia, ja­ka przy­cho­dzi na to­ną­cych. Od ra­zu z naj­więk­szą ja­sno­ścią od­czu­ła wszyst­ko. Więc na­przód, że zie­mia za­rwa­ła się pod jej no­ga­mi i otwo­rzy­ła się w jar bez­den­ny, do któ­re­go on ją cią­gnął ko­niecz­nie; uj­rza­ła je­go mi­łość, je­go zdra­dę, swój strasz­ny los, swo­ją nie­moc i bez­rad­ność, od­czu­ła trwo­gę, od­czu­ła okrop­ną bo­leść i żal — i jed­no­cze­śnie buch­nął w niej pło­mień nie­zmie­rzo­ne­go obu­rze­nia i wście­kło­ści, i ze­msty.



Ta­ka by­ła dziel­ność tej du­szy ry­cer­skie­go dziec­ka, tej wy­bra­nej żo­ny naj­dziel­niej­sze­go w Rze­czy­po­spo­li­tej ry­ce­rza, że w tej oto strasz­li­wej chwi­li po­my­śla­ła na­przód. „Po­mścić się!”, po­tem do­pie­ro: „Ra­to­wać się!” Wszyst­kie wła­dze jej umy­słu na­prę­ży­ły się tak, jak włos na­prę­ża się z prze­ra­że­nia na gło­wie, i ta ja­sność wi­dze­nia to­ną­cych sta­ła się w niej nie­mal cu­dow­ną. Rę­ce jej wśród szar­pa­ni­ny po­czę­ły szu­kać przy nim bro­ni i tra­fi­ły wresz­cie na ko­ścia­ny łeb wschod­nie­go pi­sto­le­tu; ale jed­no­cze­śnie mia­ła przy­tom­ność po­my­śleć i o tym, że choć­by pi­sto­let był na­bi­ty, choć­by zdo­ła­ła od­wieść skał­kę, nim prze­gnie dłoń, nim skie­ru­je lu­fę ku je­go gło­wie, on chwy­ci nie­chyb­nie jej rę­kę i od­bie­rze jej ostat­ni spo­sób ra­tun­ku — więc po­sta­no­wi­ła ude­rzyć ina­czej.



Trwa­ło to wszyst­ko jed­no mgnie­nie oka. On istot­nie prze­wi­dział za­mach i wy­cią­gnął dłoń tak szyb­ko, jak szyb­ko mi­go­ce bły­ska­wi­ca, ale nie zdo­łał ob­ra­cho­wać jej ru­chu, to­też rę­ce ich mi­nę­ły się i Ba­sia z ca­łą roz­pacz­li­wą si­łą swej mło­dej i dziel­nej pię­ści ude­rzy­ła go, jak gro­mem, ko­ścia­ną głow­nią pi­sto­le­tu mię­dzy oczy.



Cios był tak strasz­ny, że Azja nie zdo­łał na­wet krzyk­nąć i padł na wznak, po­cią­ga­jąc ją za so­bą w upad­ku.



Ba­sia pod­nio­sła się w jed­nej chwi­li i sko­czyw­szy na swe­go dzia­ne­ta po­mknę­ła jak wi­cher w prze­ciw­ną stro­nę od Dnie­stru, ku sze­ro­kim ste­pom.



Za­sło­na mgły za­mknę­ła się za nią. Dzia­net stu­liw­szy uszy biegł na oślep wśród skał, roz­pa­dlin, ja­rów, wyrw. La­da chwi­la mógł ru­nąć w ja­ką szcze­li­nę, la­da chwi­la mógł roz­bić sie­bie i jeźdź­ca o ska­li­ste ro­gi, lecz Ba­sia nie zwa­ża­ła już na nic; naj­strasz­liw­szym nie­bez­pie­czeń­stwem by­li dla niej Lip­ko­wie i Azja... Dziw­na rzecz! Te­raz, gdy uwol­ni­ła się z rąk dra­pież­ni­ka i gdy ów le­żał praw­do­po­dob­nie mar­twy wśród skał, nad wszyst­ki­mi jej uczu­cia­mi za­pa­no­wa­ła trwo­ga. Le­żąc twa­rzą na grzy­wie dzia­ne­ta, mknąc w tu­ma­nie jak sar­na ści­ga­na przez wil­ki, te­raz po­czę­ła się bać Azji wię­cej niż w tej chwi­li, gdy by­ła w je­go ob­ję­ciach — i czu­ła strach, i czu­ła nie­moc, i czu­ła to, co czu­je dziec­ko sła­be, za­błą­ka­ne, na wo­li bo­żej, sa­mot­ne i opusz­czo­ne. Ja­kieś gło­sy pła­czą­ce wsta­ły w jej ser­cu i po­czę­ły z ję­kiem, z bo­jaź­nią, ze skar­gą i ża­ło­ścią wzy­wać opie­ki:


— Mi­cha­le, ra­tuj!... Mi­cha­le, ra­tuj!...



A dzia­net mknął i mknął; cu­dow­nym wie­dzion in­stynk­tem, prze­ska­ki­wał wy­rwy, omi­jał gib­kim ru­chem wy­ska­ku­ją­ce kan­ty skał, aż wresz­cie ka­mien­ny po­kład prze­stał dzwo­nić pod je­go ko­py­ta­mi: wi­docz­nie wpadł na je­den z tych otwar­tych „łu­gów”, któ­re tu i owdzie cią­gnę­ły się mię­dzy ja­ra­mi.



Pot go okry­wał, noz­drza po­czę­ły od­dy­chać gło­śno, lecz biegł i biegł.



„Do­kąd ucie­kać?” — po­my­śla­ła Ba­sia.



I w tej chwi­li od­po­wie­dzia­ła so­bie:



„Do Chrep­tio­wa!”



Lecz no­wa trwo­ga ści­snę­ła jej ser­ce na myśl o tej da­le­kiej przez strasz­ne pu­sty­nie wio­dą­cej dro­dze. Na­tych­miast też przy­po­mnia­ło się jej, że Azja po­zo­sta­wiał od­dzia­ły Lip­ków w Mo­hi­lo­wie i Jam­po­lu. Nie­za­wod­nie, wszy­scy Lip­ko­wie by­li zmó­wie­ni; wszy­scy słu­ży­li Azji, a za­tem schwy­ta­li­by ją nie­chyb­nie i od­wie­dli do Rasz­ko­wa, na­le­ża­ło za­tem za­pu­ścić się głę­bo­ko w step i do­pie­ro ob­ró­cić na pół­noc, omi­ja­jąc nad­dnie­strzań­skie osa­dy.



Na­le­ża­ło po­stą­pić tak tym bar­dziej, że je­śli bę­dzie po­ścig, to pój­dzie nie­za­wod­nie brze­giem, a tym­cza­sem na sze­ro­kich ste­pach moż­na bę­dzie spo­tkać któ­rą z pol­skich ko­mend wra­ca­ją­cą do for­ta­li­cji.



Bieg dzia­ne­ta wol­niał stop­nio­wo. Ba­sia bę­dąc do­świad­czo­nym jeźdź­cem zro­zu­mia­ła na­tych­miast, że trze­ba dać mu czas wy­tchnie­nia, ina­czej pad­nie. A czu­ła i to, że je­śli zo­sta­nie wśród tych pu­styń bez ko­nia, to jest zgu­bio­na.



Wstrzy­ma­ła więc bieg i czas ja­kiś je­cha­ła stę­pą. Mgła rze­dła, ale z bied­ne­go dzia­ne­ta pod­no­si­ła się chmu­rą go­rą­ca pa­ra.



Ba­sia po­czę­ła się mo­dlić.



Na­gle rże­nie koń­skie ozwa­ło się wśród mgły o kil­ka­set kro­ków za nią. Wów­czas wło­sy zje­ży­ły się jej na gło­wie.


— Mój pad­nie, ale i tam­te pad­ną! — rze­kła gło­śno.



I znów po­mknę­ła.



Czas ja­kiś dzia­net biegł lo­tem go­łę­bia ści­ga­ne­go przez ra­ro­ga482 i biegł znów dłu­go, pra­wie do ostat­ka sił, lecz rże­nie od­zy­wa­ło się cią­gle za nim w od­da­li. By­ło w tym rże­niu do­cho­dzą­cym z tu­ma­nu coś za­ra­zem nie­zmier­nie tę­sk­ne­go i groź­ne­go. Jed­nak­że po pierw­szej chwi­li trwo­gi przy­szło Ba­si na myśl, że gdy­by na tym ści­ga­ją­cym ją ko­niu sie­dział kto­kol­wiek, to by ów koń nie rżał, bo jeź­dziec nie chcąc zdra­dzać po­ści­gu za­ha­mo­wał­by rże­nie.



„Nie mo­że być, tyl­ko to bach­mat Azji bie­ży za mo­im” — po­my­śla­ła Ba­sia.



Dla ostroż­no­ści wy­cią­gnę­ła obie kró­ci­ce z ol­ster, lecz by­ła to zbyt­nia ostroż­ność. Po chwi­li za­czer­nia­ło coś w rzed­ną­cej mgle i bach­mat Azjów483 nad­biegł z roz­wia­ną grzy­wą i roz­dę­ty­mi chra­pa­mi. Uj­rzaw­szy dzia­ne­ta po­czął zbli­żać się ku nie­mu w pod­sko­kach, wy­da­jąc krót­kie i ury­wa­ne rże­nie, a dzia­net od­po­wie­dział mu na­tych­miast.


— Łosz! Łosz! — za­wo­ła­ła Ba­sia.



Zwierz, przy­uczo­ny do rę­ki ludz­kiej, zbli­żył się i po­zwo­lił schwy­tać się za uzdę. Ba­sia pod­nio­sła oczy ku nie­bu i rze­kła:


— Opie­ka bo­ska!



Rze­czy­wi­ście schwy­ta­nie Azjo­we­go ru­ma­ka by­ło dla niej oko­licz­no­ścią ze wszech miar po­myśl­ną.



Na­przód, dwa naj­lep­sze z ca­łe­go od­dzia­łu ru­ma­ki by­ły w jej rę­ku; po wtó­re, mia­ła ko­nia do zmia­ny, po trze­cie na ko­niec, obec­ność je­go upew­nia­ła ją, że po­ścig nie­pręd­ko wyj­dzie. Gdy­by bach­mat po­bie­żał był za ca­łym od­dzia­łem, Lip­ko­wie, za­nie­po­ko­je­ni je­go wi­do­kiem, nie­chyb­nie wró­ci­li­by na­tych­miast szu­kać swe­go wo­dza; obec­nie zaś by­ło do prze­wi­dze­nia, że do gło­wy im nie przyj­dzie, by coś­kol­wiek mo­gło się przy­go­dzić Azji, i że wy­ru­szą na po­szu­ki­wa­nie do­pie­ro wte­dy, gdy za­nie­po­ko­ją się zbyt dłu­gą je­go nie­obec­no­ścią.



„A wów­czas ja bę­dę już da­le­ko!” — do­koń­czy­ła w my­śli Ba­sia.



Tu przy­po­mnia­ło się jej po raz wtó­ry, że od­dzia­ły Azjo­we sto­ją w Jam­po­lu i Mo­hi­lo­wie.



„Trze­ba mi­jać sze­ro­kim ste­pem i nie zbli­żać się do rze­ki pierw, aż się w oko­li­cy Chrep­tio­wa znaj­dę. Chy­trze ten strasz­ny człek po­za­sta­wiał obie­że484, ale mnie Bóg z nich wy­ra­tu­je!”



Tak po­my­ślaw­szy na­bra­ła du­cha i po­czę­ła czy­nić przy­go­to­wa­nia do dal­szej dro­gi.



Przy ter­li­cy485 Azjo­wej zna­la­zła musz­kiet, róg z pro­chem, wo­rek z ku­la­mi i wo­rek z sie­mie­niem ko­nop­nym, któ­re Ta­tar miał zwy­czaj gryźć usta­wicz­nie. Ba­sia, przy­kró­ca­jąc strze­mio­na bach­ma­ta na mia­rę swej no­gi, po­my­śla­ła so­bie, że przez ca­łą dro­gę bę­dzie się ży­wić ja­ko ptak tym sie­mie­niem, i za­cho­wa­ła je sta­ran­nie przy so­bie.



Po­sta­no­wi­ła omi­jać lu­dzi, chu­to­ry486, bo na tych pu­sty­niach od każ­de­go człe­ka złe­go ra­czej niż do­bre­go moż­na się by­ło spo­dzie­wać. Ser­ce jej ści­ska­ła oba­wa, czym bę­dzie ko­nie kar­mić. Sa­me one bę­dą wy­grze­by­wać tra­wę spod śnie­gu i wy­sku­by­wać mchy ze szcze­lin ska­li­stych, ale nuż pad­ną od złej stra­wy i uciąż­li­wych po­cho­dów? Prze­cie nie mo­gła ich oszczę­dzać...



Dru­ga oba­wa by­ła, czy się nie za­błą­ka w pu­sty­ni. Ła­two by­ło nie zbłą­dzić ja­dąc brze­giem Dnie­stro­wym, ale tej dro­gi nie mo­gła obrać. Co bę­dzie, gdy wje­dzie w pusz­cze mrocz­ne, ogrom­ne a bez­droż­ne? Jak po­zna, czy się kie­ru­je na pół­noc czy w in­ną stro­nę, je­śli przyj­dą dnie mgli­ste, bez­sło­necz­ne i no­ce bez gwiazd? Że pusz­cze ro­iły się od dzi­kie­go zwie­rza, mniej o to dba­ła ma­jąc od­wa­gę w dziel­nym ser­cu — i broń. Wil­ki, cho­dzą­ce gro­mad­nie, mo­gły być wpraw­dzie nie­bez­piecz­ne, ale w ogó­le wię­cej się oba­wia­ła lu­dzi niż zwie­rząt, a naj­bar­dziej zbłą­ka­nia.


— Ha! Bóg mi dro­gę wska­że i do Mi­cha­ła wró­cić po­zwo­li — rze­kła gło­śno.



I prze­że­gnaw­szy się otar­ła rę­ka­wem twarz z wil­go­ci, któ­ra zię­bi­ła jej po­bla­dłe po­licz­ki, by­stry­mi oczy­ma ro­zej­rza­ła się po oko­li­cy i wy­pu­ści­ła ko­nie w skok.














  
    Roz­dział XXXIX






Tu­haj-be­jo­wi­cza nikt nie my­ślał szu­kać, więc le­żał w pust­ko­wiu, pó­ki sam nie oprzy­tom­niał.



Oprzy­tom­niaw­szy siadł i pra­gnąc zro­zu­mieć, co się z nim dzie­je, po­czął oglą­dać się po oko­li­cy.



Ale wi­dział ją ja­ko­by w mro­ku; na­stęp­nie po­znał, że wi­dzi tyl­ko jed­nym okiem, i to źle. Dru­gie by­ło wy­bi­te al­bo za­la­ne krwią.



Azja pod­niósł rę­ce do twa­rzy. Pal­ce je­go tra­fi­ły na so­ple krwi okrze­płej na wą­sach; usta miał tak­że peł­ne krwi, któ­ra go dła­wi­ła tak, że mu­siał char­kać i od­plu­wać ją kil­ka­krot­nie; strasz­li­wy ból prze­szył mu przy owym splu­wa­niu twarz; po­su­nął pal­ce ku gó­rze od wą­sów, ale od­jął je na­tych­miast z ję­kiem bo­le­ści.



Ude­rze­nie Ba­si zmiaż­dży­ło mu gór­ną część no­sa i nad­we­rę­ży­ło kość w po­licz­ku.



Chwi­lę prze­sie­dział bez ru­chu; na­stęp­nie tym okiem, w któ­rym po­zo­sta­ło mu nie­co świa­tła, po­czął roz­glą­dać się do­ko­ła, a uj­rzaw­szy w szcze­li­nie pa­smo śnie­gu, przy­czoł­gał się do nie­go i chwy­ciw­szy go peł­ną garść, przy­ło­żył do swej roz­bi­tej twa­rzy.



Przy­nio­sło mu to na­tych­miast wiel­ką ulgę, więc gdy śnieg top­nie­jąc spły­wał ró­żo­wy­mi stru­mie­nia­mi na je­go wą­sy, znów go na­bie­rał w garść i znów przy­kła­dał. Prócz te­go po­czął go jeść chci­wie, i to rów­nież przy­no­si­ło mu ulgę. Po pew­nym cza­sie ów cię­żar nie­zmier­ny, któ­ry czuł na swej gło­wie, stał się o ty­le lżej­szy, że Azja przy­po­mniał so­bie wszyst­ko, co się sta­ło. Ale w pierw­szej chwi­li nie od­czuł ni wście­kło­ści, ni gnie­wu, ni roz­pa­czy. Ból cie­le­sny zgłu­szył wszyst­kie in­ne uczu­cia i po­zo­sta­wił tyl­ko jed­ną chęć — chęć pręd­kie­go ra­tun­ku.



Azja zjadł­szy jesz­cze kil­ka przy­gar­ści śnie­gu po­czął oglą­dać się za ko­niem: ko­nia nie by­ło; wów­czas zro­zu­miał, że je­śli nie ze­chce cze­kać, aż Lip­ko­wie po nie­go przy­ja­dą, to mu­si iść pie­cho­tą.



Więc oparł­szy się rę­ko­ma o zie­mię, pró­bo­wał wstać, ale tyl­ko za­wył z bó­lu i znów usiadł.



Prze­sie­dział mo­że z go­dzi­nę i znów jął czy­nić usi­ło­wa­nia. Tym ra­zem uda­ło mu się o ty­le, że wstał i opar­ty ple­ca­mi o ska­łę, zdo­łał utrzy­mać się na no­gach; ale gdy po­my­ślał, że trze­ba opu­ścić pod­po­rę i dać krok, po­tem dru­gi i trze­ci w pu­stą prze­strzeń, po­czu­cie nie­mo­cy i stra­chu owła­dło nim tak sil­nie, że omal nie siadł zno­wu.



Jed­nak­że się prze­mógł i wy­do­byw­szy sza­blę wsparł się na niej i po­su­nął się na­przód. Szło. Po kil­ku kro­kach uczuł, że no­gi je­go i ca­łe cia­ło są sil­ne, że wła­da ni­mi do­sko­na­le, tyl­ko gło­wa jest ja­ko­by nie je­go i na kształt ol­brzy­miej wa­gi chwie­je mu się to w pra­wo, to w le­wo — to w tył, to na­przód. Miał ta­kie po­czu­cie, jak­by tę gło­wę, zbyt cięż­ką i chwiej­ną, niósł z nad­zwy­czaj­ną ostroż­no­ścią i nad­zwy­czaj­ną oba­wą, aby jej nie uro­nić na ka­mie­nie i nie roz­bić.



Cza­sem też ta gło­wa za­wra­ca­ła nim ca­łym, jak­by jej na tym za­le­ża­ło, by cho­dził w kół­ko. Chwi­la­mi czy­ni­ło mu się ciem­no w je­dy­nym wład­nym oku; wów­czas pod­pie­rał się obu rę­ko­ma na sza­bli.



Lecz za­wrót gło­wy prze­cho­dził z wol­na — na­to­miast ból wzra­stał cią­gle — i wier­cił tak w czo­le, w oczach, w ca­łej gło­wie, aż sko­wy­ta­nie wy­do­by­wa­ło się z pier­si Azji.



Echa skał po­wta­rza­ły je­go ję­ki i szedł wśród tej pu­sty­ni krwa­wy, strasz­ny, do upio­ra niż do czło­wie­ka po­dob­niej­szy.



Mro­czy­ło się już, gdy usły­szał przed so­bą tę­tent ko­nia.



Był to dzie­sięt­nik lip­kow­ski, któ­ry przy­jeż­dżał po roz­ka­zy.



Te­go wie­czo­ra Azja zna­lazł jesz­cze ty­le si­ły, że po­ścig za­rzą­dził, ale za­raz po­tem legł na skó­ry i przez trzy dni na­stęp­ne ni­ko­go wi­dzieć nie mógł prócz Gre­ka cy­ru­li­ka, któ­ry mu ra­ny opa­try­wał, i Ha­li­ma, któ­ren cy­ru­li­ko­wi po­ma­gał. Do­pie­ro czwar­te­go dnia od­zy­skał mo­wę, a z nią i świa­do­mość te­go, co za­szło.



I za­raz go­rącz­ko­wa myśl je­go po­bie­gła za Ba­sią. Wi­dział ją bie­gną­cą przez ska­ły i pu­sty­nie; wy­da­wa­ła mu się pta­kiem, któ­ry od­la­ty­wał raz na za­wsze; wi­dział ją przy­by­wa­ją­cą do Chrep­tio­wa; wi­dział ją w ob­ję­ciach mę­ża, i na ów wi­dok po­ry­wał go ból sroż­szy niż od ra­ny, a ra­zem z bó­lem żal, a z ża­lem srom po­nie­sio­nej klę­ski.


— Ucie­kła, ucie­kła! — po­wta­rzał usta­wicz­nie i wście­kłość dła­wi­ła go tak, że chwi­la­mi przy­tom­ność zda­wa­ła się go znów opusz­czać.


— Go­rze! — od­po­wia­dał Ha­li­mo­wi, gdy ten sta­rał się go uspo­ka­jać i za­pew­niał, że Ba­sia przed po­ści­giem ujść nie mo­że — i ko­pał no­ga­mi skó­ry, któ­ry­mi sta­ry Ta­tar go okry­wał, i no­żem gro­ził je­mu i Gre­ko­wi, i wył jak dzi­ki zwierz, i zry­wał się chcąc sam le­cieć, do­gnać ją, schwy­tać, a po­tem z gnie­wu i dzi­kiej mi­ło­ści za­du­sić wła­sny­mi rę­ko­ma.



Chwi­la­mi bre­dził w go­rącz­ce: więc wo­łał na Ha­li­ma, by mu przy­no­sił co prę­dzej gło­wę ma­łe­go ry­ce­rza, a żo­nę je­go, zwią­za­ną, za­mknął obok w ko­mo­rze. Cza­sem roz­ma­wiał z nią, pro­sił, gro­ził; cza­sem wy­cią­gał ra­mio­na, by ją przy­gar­nąć; wresz­cie za­padł w głę­bo­ki sen i spał do­bę ca­łą. Na­to­miast gdy się roz­bu­dził, go­rącz­ka opu­ści­ła go zu­peł­nie i mógł wi­dzieć się z Kry­czyń­skim i Adu­ro­wi­czem.



Im zaś by­ło pil­no do te­go, bo nie wie­dzie­li, co po­cząć. Woj­ska, któ­re wy­szły pod mło­dym No­wo­wiej­skim, nie mia­ły wpraw­dzie wró­cić przed dwo­ma ty­go­dnia­mi, ale ja­kiś nie­spo­dzie­wa­ny wy­pa­dek mógł przy­spie­szyć ich po­wrót, a wów­czas na­le­ża­ło wie­dzieć, jak się za­cho­wać. Wpraw­dzie Kry­czyń­ski i Adu­ro­wicz po­zor­nie tyl­ko chcie­li wró­cić w służ­bę Rze­czy­po­spo­li­tej, ale Azja pro­wa­dził ca­łą spra­wę; on je­den mógł im dać wska­zów­ki, co ma­ją na ra­zie czy­nić; on je­den mógł ob­ja­śnić, po któ­rej stro­nie by­ła więk­sza ko­rzyść: czy za­raz wró­cić na suł­tań­ską zie­mię, czy też uda­wać, i jak dłu­go jesz­cze uda­wać, że słu­żą Rze­czy­po­spo­li­tej? Obaj oni wie­dzie­li do­brze, że ko­niec koń­cem i Azja chce zdra­dzić Rzecz­po­spo­li­tą, ale przy­pusz­cza­li, że z ujaw­nie­niem zdra­dy ka­że mo­że im cze­kać aż do woj­ny, by zdra­dzić jak naj­sku­tecz­niej. Wska­zów­ki je­go mia­ły być przy tym dla nich roz­ka­zem, bo im się na­rzu­cił na wo­dza, ja­ko gło­wa ca­łej spra­wy, czło­wiek naj­chy­trzej­szy, naj­bar­dziej wpły­wo­wy, wresz­cie ja­ko Tu­haj-be­jo­wicz, sław­ne­go mię­dzy wszyst­ki­mi or­da­mi wi­te­zia syn.



Skwa­pli­wie też sta­nę­li przy je­go ło­żu i bi­li mu po­kło­ny, on zaś wi­tał ich osła­bio­ny jesz­cze, z prze­wią­za­ną twa­rzą i jed­nym okiem, ale już zdrów zu­peł­nie. I za­raz na wstę­pie rzekł im:


— Cho­ry je­stem. Nie­wia­sta, któ­rą chcia­łem po­rwać i so­bie za­cho­wać, wy­rwa­ła się z rąk mo­ich, głow­nią od pi­sto­le­tu mnie zra­niw­szy. Ko­men­dan­ta Wo­ło­dy­jow­skie­go to by­ła żo­na... oby za­ra­za spa­dła na nie­go i ca­ły je­go ród!...


— Niech tak bę­dzie, jak rze­kłeś! — od­po­wie­dzie­li dwaj rot­mi­strze.


— Niech Bóg da wam, wier­nym, szczę­ście i po­myśl­ność!...


— I to­bie, pa­nie!



Po czym ję­li za­raz roz­ma­wiać o tym, co im czy­nić na­le­ży.


— Nie moż­na zwłó­czyć ani suł­tań­skiej służ­by aż do woj­ny od­kła­dać — rzekł Azja — bo już po tym, co się z nie­wia­stą ową zda­rzy­ło, oni nam ufać nie bę­dą i sza­bla­mi na nas ude­rzą. Ale nim oni ude­rzą, my na mia­sto uderz­my i spal­my je na chwa­łę Bo­gu! A ową garść żoł­nie­rzy, któ­ra tu zo­sta­ła, w ja­syr weź­miem, a miesz­kań­ców, któ­rzy są Rze­czy­po­spo­li­tej pod­da­ni, tak­że w ja­syr weź­miem, a do­brem Wo­ło­chów, Or­mian i Gre­ków się po­dzie­lim i za Dniestr pój­dziem, w suł­tań­skie zie­mie.



Kry­czyń­skie­mu i Adu­ro­wi­czo­wi, któ­rzy ko­czu­jąc już od dłuż­sze­go cza­su wśród naj­dzik­szej or­dy i gra­biąc ra­zem z nią, zdzi­cze­li zu­peł­nie, oczy się za­świe­ci­ły.


— Dzię­ki to­bie, pa­nie — rzekł Kry­czyń­ski — pusz­czo­no nas do te­go mia­sta, któ­re Bóg nam te­raz wy­da­je!...


— No­wo­wiej­ski nie czy­nił wam wstrę­tu? — py­tał Azja.


— No­wo­wiej­ski wie­dział, że do Rze­czy­po­spo­li­tej prze­cho­dzi­my, i wie­dział, że ty nad­cho­dzisz, aby się z na­mi po­łą­czyć, więc nas uwa­żał za swo­ich, ja­ko cie­bie za swe­go uwa­ża.


— My­śmy sta­li po mul­tań­skiej stro­nie — wtrą­cił Adu­ro­wicz — ale obaj z Kry­czyń­skim jeź­dzi­li­śmy do nie­go w go­ści, a on nas ja­ko szlach­tę po­dej­mo­wał, bo mó­wił tak: te­raź­niej­szym uczyn­kiem daw­ny grzech za­gła­dza­cie, a że het­man wam za Azjo­wym po­rę­cze­niem prze­ba­cza, prze­to i mnie się na was bo­czyć nie go­dzi. Chciał na­wet, aby­śmy w mie­ście sta­nę­li, ale­śmy rze­kli: „Nie uczy­nim te­go, nim Azja Tu­haj-be­jo­wicz po­zwo­leń­stwo het­mań­skie nam przy­nie­sie...” Wsze­la­ko, gdy od­cho­dził, jesz­cze nam ucztę wy­pra­wił i pro­sił, by­śmy nad mia­stem czu­wa­li...


— Na owej uczcie — do­dał Kry­czyń­ski — wi­dzie­li­śmy oj­ca je­go i sta­ru­chę, któ­ra mę­ża z ja­sy­ru wy­glą­da, i tę pan­nę, z któ­rą się No­wo­wiej­ski że­nić za­my­śla.


— A! — rzekł Azja. — Jesz­czem nie po­my­ślał, że oni tu są wszy­scy... A pan­nę No­wo­wiej­ską ja przy­wio­złem!...



I za­kla­skał w rę­ce, gdy zaś Ha­lim uka­zał się na­tych­miast, rzekł mu:


— Niech moi Lip­ko­wie, sko­ro pło­mień w mie­ście zo­ba­czą, za­raz na tych żoł­nie­rzy, któ­rzy są tu w for­ta­li­cji, ude­rzą i gar­dła im po­po­drzy­na­ją; nie­wia­sty zaś i sta­re­go szlach­ci­ca niech zwią­żą i strze­gą, pó­ki roz­ka­zu nie wy­dam.



To rze­kł­szy zwró­cił się do Kry­czyń­skie­go i Adu­ro­wi­cza:


— Sam nie po­mo­gę, bom sła­by, ale sią­dę na koń i choć po­pa­trzę, a wy, to­wa­rzy­sze mi­li, po­czy­naj­cie, po­czy­naj­cie!



Kry­czyń­ski i Adu­ro­wicz rzu­ci­li się na­tych­miast we drzwi, on zaś wy­szedł za ni­mi i ka­zaw­szy so­bie ko­nia po­dać, po­je­chał do czę­sto­ko­łów spo­glą­dać z bra­my wy­so­kiej for­ta­li­cji na to, co się w mie­ście dziać bę­dzie.



Wie­lu Lip­ków po­czę­ło się tak­że wdzie­rać na wał przez czę­sto­ko­ły, aby oczy swe wi­do­kiem rze­zi na­sy­cić. Ci żoł­nie­rze No­wo­wiej­skie­go, któ­rzy w step nie wy­szli, wi­dząc gro­ma­dzą­cych się Lip­ków i są­dząc, że jest coś do wi­dze­nia w mie­ście, po­mie­sza­li się za­raz z ni­mi bez cie­nia trwo­gi lub po­dej­rze­nia. Zresz­tą by­ło tych pie­chu­rów za­le­d­wie dwu­dzie­stu, resz­ta by­ła w mie­ście, w szyn­kach.



Tym­cza­sem ścia­hy Adu­ro­wi­cza i Kry­czyń­skie­go roz­sy­pa­ły się w mgnie­niu oka po mia­stecz­ku. By­li w tych ścia­hach nie­mal wy­łącz­nie Lip­ko­wie i Cze­re­mi­sy, za­tem daw­niej­si miesz­kań­cy Rze­czy­po­spo­li­tej, po więk­szej czę­ści szlach­ta, ale że daw­no już gra­ni­ce jej opu­ści­li, więc przez ten czas tu­łacz­ki sta­li się wiel­ce do dzi­kich Ta­ta­rów po­dob­ni. Daw­niej­sze żu­pa­ny ich zdar­ły się, po­wszech­nie więc by­li przy­bra­ni w to­łu­by ba­ra­nie weł­ną do gó­ry na­ło­żo­ne na na­gie, za­wię­dłe od wi­chrów ste­po­wych i dy­mu ognisk cia­ła; broń ich by­ła jed­nak lep­sza od bro­ni dzi­kich Ta­ta­rów; wszy­scy mie­li sza­ble, wszy­scy łu­ki w ogniu pra­żo­ne, a wie­lu sa­mo­pa­ły. Twa­rze ich na­to­miast wy­ra­ża­ły toż sa­mo okru­cień­stwo i żą­dzę krwi co twa­rze ich do­brudz­kich, bia­ło­grodz­kich lub krym­skich współ­bra­ci.



Te­raz roz­sy­paw­szy się po mia­stecz­ku po­czę­li je prze­bie­gać w róż­nych kie­run­kach, krzy­cząc prze­raź­li­wie i jak gdy­by pra­gnąc się ty­mi okrzy­ka­mi wza­jem­nie za­chę­cić i pod­nie­cić do mor­dów i gra­bie­ży. Ale mi­mo iż wie­lu po­wkła­da­ło już oby­cza­jem ta­tar­skim no­że w usta, lud­ność miej­sco­wa, zło­żo­na, jak i w Jam­po­lu, z Wo­ło­chów, Or­mian, Gre­ków i czę­ścią z Ta­ta­rów-kup­ców, pa­trzy­ła na nich bez żad­nej nie­uf­no­ści. Skle­py by­ły po­otwie­ra­ne; kup­cy sie­dzie­li przed skle­pa­mi po tu­rec­ku na ła­wach, prze­su­wa­jąc pa­cior­ki ró­żań­ców. Krzy­ki Lip­ków spra­wi­ły tyl­ko to, że pa­trzo­no na nich cie­ka­wiej, w przy­pusz­cze­niu, iż igrzy­sko ja­ko­weś so­bie wy­pra­wia­ją.



Na­gle jed­nak na ro­gach ryn­ku pod­nio­sły się dy­my i z ust wszyst­kich Lip­ków za­brzmia­ło wy­cie tak okrop­ne, że bla­dy prze­strach ogar­nął Wo­ło­chów, Or­mian i Gre­ków, wszyst­kie ich nie­wia­sty i dzie­ci.



Na­raz za­bły­sły sza­ble i ule­wa strzał lu­nę­ła na spo­koj­nych miesz­kań­ców. Krzy­ki ich, huk za­my­ka­nych na­pręd­ce drzwi i okien­nic po­mie­sza­ły się z tę­ten­tem ko­ni i wy­ciem gra­bież­ni­ków.



Wtem ry­nek za­wlókł się dy­ma­mi. Pod­nio­sły się gło­sy: „Go­re! go­re!” Jed­no­cze­śnie po­czę­to od­bi­jać skle­py, do­my, wy­włó­czyć za wło­sy prze­ra­żo­ne nie­wia­sty, wy­rzu­cać na uli­cę stat­ki, sa­fia­ny, to­wa­ry skle­po­we, po­ściel, z któ­rej pió­ra pod­nio­sły się za­raz ob­ło­kiem ku gó­rze — roz­le­gły się ję­ki wy­rzy­na­nych mę­żów, la­ment, wy­cia psów, ryk by­dła, któ­re po­żar ogar­niał w tyl­nych za­bu­do­wa­niach; czer­wo­ne ję­zy­ki ognia, wid­ne na­wet w dzień na tle czar­nych kłę­bów dy­mu, strze­la­ły co­raz wy­żej ku nie­bu.



W for­ta­li­cji zaś Azjo­wi jeźdź­cy rzu­ci­li się za­raz z po­cząt­ku rze­zi na bez­bron­nych po więk­szej czę­ści pie­chu­rów. Nie by­ło tam pra­wie wal­ki; kil­ka­na­ście no­żów po­grą­ży­ło się nie­spo­dzia­nie w każ­dej pol­skiej pier­si; po­tem po­ob­ci­na­no gło­wy nie­szczę­snym i znie­sio­no je do ko­pyt Azjo­we­go ko­nia.



Tu­haj-be­jo­wicz po­zwo­lił więk­szej czę­ści Lip­ków iść po­łą­czyć się w krwa­wej ro­bo­cie ze współ­brać­mi; sam zaś stał i pa­trzył.



Dym prze­sła­niał ro­bo­tę Kry­czyń­skie­go i Adu­ro­wi­cza; swąd spa­le­ni­zny do­le­ciał aż do for­ta­li­cji; mia­sto za­pło­nę­ło jak stos ol­brzy­mi i dy­my prze­sła­nia­ły wi­dok; cza­sem tyl­ko w tych dy­mach roz­le­gał się wy­strzał sa­mo­pa­łu, ja­ko­by pio­run w chmu­rze, cza­sem mi­gnął ucie­ka­ją­cy czło­wiek lub od­dział Lip­ków w po­ści­gu.



Azja stał cią­gle i pa­trzył ma­jąc w ser­cu ra­dość; sro­gi uśmiech roz­sze­rzał mu war­gi, spod któ­rych bły­ska­ły bia­łe zę­by — uśmiech tym sroż­szy, że po­mie­sza­ny z bó­lem przy­schłej ra­ny. Prócz ra­do­ści i py­cha wzbie­ra­ła w ser­cu mło­de­go Lip­ka. Zrzu­cił oto z pier­si ów cię­żar uda­wa­nia i pierw­szy raz dał fol­gę nie­na­wi­ści ukry­wa­nej przez dłu­gie la­ta; te­raz czuł się so­bą, czuł się praw­dzi­wym Azją, sy­nem Tu­haj-be­jo­wym.



Lecz jed­no­cze­śnie wstał w nim dzi­ki żal, że Ba­sia nie oglą­da te­go po­ża­ru, tej rze­zi, że go nie mo­że wi­dzieć w no­wym je­go za­wo­dzie. Ko­chał ją, a jed­no­cze­śnie roz­pie­ra­ło go dzi­kie pra­gnie­nie ze­msty nad nią.



„Sta­ła­by oto tu, przy ko­niu! — my­ślał so­bie — i za wło­sy bym ją trzy­mał, i nóg by mi się cze­pia­ła, a po­tem bym ją wziął i usta bym jej wy­ca­ło­wał, i by­ła­by mo­ja, mo­ja, mo­ja... nie­wol­ni­ca!...”



Od de­spe­ra­cji wstrzy­my­wa­ła go tyl­ko na­dzie­ja, że mo­że od­dzia­ły po­sła­ne w po­ścig al­bo te, któ­re zo­sta­wił po dro­dze, spro­wa­dzą ją na po­wrót. Na­dziei tej ucze­pił się jak to­ną­cy de­ski, i to do­da­wa­ło mu si­ły. Nie mógł my­śleć wy­łącz­nie o stra­cie jej, bo zbyt wie­le my­ślał o chwi­li, w któ­rej ją od­zy­ska i weź­mie.



Stał we­dle bra­my, pó­ki wy­rzy­na­ne mia­sto nie uci­chło, co wpręd­ce się sta­ło, bo ścia­hy Adu­ro­wi­cza i Kry­czyń­skie­go ty­le pra­wie li­czy­ły głów, ile ca­łe mia­stecz­ko — więc po­żar tyl­ko prze­trwał ję­ki ludz­kie i hu­czał jesz­cze do wie­czo­ra. Azja zlazł z ko­nia i po­szedł wol­nym kro­kiem do ob­szer­nej izby; tam na środ­ku na­sła­no mu skór ba­ra­nich, na któ­rych za­siadł i cze­kał przy­by­cia dwóch rot­mi­strzów.



Ci na­de­szli nie­ba­wem, a z ni­mi set­ni­cy. Wszyst­kich twa­rze by­ły ura­do­wa­ne, bo łup prze­szedł ocze­ki­wa­nia. Mia­stecz­ko pod­nio­sło się już wiel­ce od cza­sów in­kur­sji chłop­skiej i by­ło za­moż­ne. Wzię­to też oko­ło stu mło­dych nie­wiast i gro­ma­dę dzie­ci od lat dzie­się­ciu, któ­re moż­na by­ło po­myśl­nie sprze­dać we wschod­nich ba­za­rach. Męż­czyzn, sta­re nie­wia­sty i zbyt ma­łe, nie­zdol­ne do dro­gi dzie­ci wy­cię­to. Rę­ce Lip­ków dy­mi­ły od krwi ludz­kiej, a w swych to­łu­bach wnie­śli za­pach spa­le­ni­zny. Wszy­scy za­sie­dli na­okół Azji i Kry­czyń­ski prze­mó­wił:


— Ku­pa po­pio­łów je­no po nas zo­sta­nie... Nim ko­men­dy wró­cą, mo­gli­by­śmy jesz­cze na Jam­pol ru­szyć. Do­bra tam wszel­kie­go ty­le al­bo wię­cej niź­li w Rasz­ko­wie.


— Nie! — od­rzekł Tu­haj-be­ja syn — w Jam­po­lu są moi lu­dzie, któ­rzy mia­sto za­żgną, a nam czas w cha­no­we i suł­tań­skie zie­mie.


— Jak przy­ka­żesz! Wró­ci­my ze sła­wą i łu­pem! — ozwa­li się rot­mi­strze i dzie­sięt­ni­cy.


— Tu, w for­ta­li­cji, są jesz­cze nie­wia­sty i ów szlach­cic, któ­ry mnie ho­do­wał — rzekł Azja — słusz­na na­le­ży mu się na­gro­da.



To rze­kł­szy za­kla­skał w rę­ce i ka­zał spro­wa­dzić jeń­ców.



Spro­wa­dzo­no ich nie­ba­wem: pa­nią Bo­ską, za­la­ną łza­mi Zo­się, bla­dą jak chu­s­ta Ew­kę i sta­re­go pa­na No­wo­wiej­skie­go. Ten miał rę­ce i no­gi ły­ka­mi skrę­po­wa­ne. Wszy­scy by­li prze­ra­że­ni, ale jesz­cze wię­cej zdu­mie­ni tym, co się sta­ło, a co by­ło zu­peł­nie dla nich nie­zro­zu­mia­łe. Ew­ka jed­na, lu­bo gu­biąc się w do­my­słach, co przy­go­dzi­ło się z pa­nią Wo­ło­dy­jow­ską, dla­cze­go Azja nie po­ka­zy­wał się do­tąd, dla­cze­go uczy­nio­no rzeź w mie­ście, a ich ja­ko nie­wol­ni­ków wią­za­no, do­my­śla­ła się jed­nak, że idzie o jej po­rwa­nie, że Azja wściekł się po pro­stu z mi­ło­ści dla niej i nie chcąc w py­sze swej pro­sić o jej rę­kę oj­ca, po­sta­no­wił si­łą ją po­rwać. By­ło to wszyst­ko sa­mo przez się strasz­ne, ale Ew­ka przy­naj­mniej nie drża­ła o ży­cie wła­sne.



Jeń­cy wpro­wa­dze­ni nie po­zna­li Azji, bo twarz je­go by­ła nie­mal zu­peł­nie za­wią­za­na. Lecz prze­strach tym bar­dziej schwy­tał za ko­la­na nie­wia­sty, w pierw­szej chwi­li bo­wiem są­dzi­ły, że to dzi­cy Ta­ta­rzy ja­kimś nie­po­ję­tym spo­so­bem star­li Lip­ków i za­wład­nę­li Rasz­ko­wem. Do­pie­ro wi­dok Kry­czyń­skie­go i Adu­ro­wi­cza prze­ko­nał je, że wła­śnie znaj­du­ją się w rę­ku Lip­ków.



Czas ja­kiś pa­trzy­li w mil­cze­niu jed­ni na dru­gich, wresz­cie sta­ry pan No­wo­wiej­ski ozwał się nie­pew­nym, ale sil­nym gło­sem:
 


— W ja­kich­że je­ste­śmy rę­kach?



Azja po­czął od­krę­cać z gło­wy na­wiąz­ki i wkrót­ce uka­za­ła się spod nich twarz je­go, nie­gdyś pięk­na, choć dzi­ka, te­raz oszpe­co­na raz na za­wsze, ze zła­ma­nym no­sem i czar­no­si­ną pla­mą za­miast jed­ne­go oka; twarz strasz­na, sku­pio­na zim­ną ze­mstą i uśmie­chem do kon­wul­syj­ne­go wy­krzy­wie­nia po­dob­nym.



Przez chwi­lę jesz­cze mil­czał, po czym utkwił swe ja­rzą­ce oko w sta­rym szlach­ci­cu i od­rzekł:
 

— W mo­im: w Tu­haj-be­jo­we­go sy­na!



Ale sta­ry No­wo­wiej­ski po­znał go, nim się wy­mie­nił, po­zna­ła i Ew­ka, choć ser­ce ści­snę­ło się jej prze­ra­że­niem i wstrę­tem na wi­dok tej po­twor­nej gło­wy.



Dziew­ka za­kry­ła oczy nie­zwią­za­ny­mi rę­ko­ma, a szlach­cic otwo­rzył usta, po­czął mru­gać ze zdu­mie­nia oczy­ma i po­wta­rzać:


— Azja! Azja!


— Któ­re­goś wać­pan ho­do­wał, któ­re­muś był oj­cem i któ­re­mu pod twą ro­dzi­ciel­ską rę­ką grzbiet krwią opły­nął...


Szlach­ci­co­wi krew na­pły­nę­ła do gło­wy.


— Zdraj­co! — rzekł — przed są­dem od­po­wiesz za swe uczyn­ki!... Żmi­jo!... Mam jesz­cze sy­na...


— I masz cór­kę — od­po­wie­dział Azja — za któ­rąś mnie pu­hą na śmierć ka­zał ćwi­czyć, a tę cór­kę ja te­raz ostat­nie­mu or­dyń­co­wi da­ru­ję, aby zaś miał w niej słu­gę i roz­kosz!


— Wo­dzu! Da­ruj ją mnie — ozwał się na­gle Adu­ro­wicz.


— Azja! Azja! Jam cie­bie za­wsze... — krzyk­nę­ła Ew­ka rzu­ca­jąc się do je­go nóg.



Lecz on ją kop­nął no­gą, a Adu­ro­wicz chwy­cił ją za ra­mio­na i po­czął cią­gnąć ku so­bie po pod­ło­dze. Pan No­wo­wiej­ski stał się z czer­wo­ne­go si­ny. Ły­ka skrzy­pia­ły na je­go rę­kach, tak je na­prę­żał, a z ust wy­do­by­wa­ły się nie­zro­zu­mia­łe sło­wa.



Azja pod­niósł się ze skór i szedł ku nie­mu, z po­cząt­ku wol­no, po­tem co­raz prę­dzej, jak dzi­kie zwie­rzę pra­gną­ce rzu­cić się na zdo­bycz. Na ko­niec przy­szedł­szy bli­sko, schwy­tał go za­krzy­wio­ny­mi pal­ca­mi swej chu­dej dło­ni za wą­sy, dru­gą zaś po­czął go bić bez mi­ło­sier­dzia po twa­rzy i gło­wie.



Chra­pli­wy ryk wy­ry­wał się z je­go gar­dzie­li, na ko­niec, gdy szlach­cic padł na zie­mię, Tu­haj-be­jo­wicz klęk­nął mu na pier­si i na­gle ja­sny blask no­ża roz­świe­cił mrok izby.


— Mi­ło­sier­dzia! Ra­tun­ku! — wy­ła Ew­ka.



Lecz Adu­ro­wicz ude­rzył ją w gło­wę, a po­tem swą sze­ro­ką dłoń po­ło­żył na jej usta; Azja tym­cza­sem za­rzy­nał pa­na No­wo­wiej­skie­go.



Wi­dok był tak strasz­ny, że na­wet dzie­sięt­ni­kom lip­kow­skim uczy­ni­ło się zim­no w pier­siach, Azja bo­wiem z wy­ra­cho­wa­nym okru­cień­stwem z wol­na wo­dził no­żem po gar­dle nie­szczę­sne­go szlach­ci­ca, a ów rzę­ził i chra­pał okrop­nie. Z otwar­tych żył krew blu­zga­ła co­raz sil­niej na rę­ce re­zu­na487 i stru­mie­niem cie­kła na pod­ło­gę. Wresz­cie rzę­że­nie i chra­pa­nie ci­chło stop­nio­wo, tyl­ko po­wie­trze po­czę­ło świ­stać w prze­cię­tej gar­dzie­li, a no­gi umie­ra­ją­ce­go, drga­jąc kon­wul­syj­nie, ko­pa­ły zie­mię.



Azja wstał.



Oko je­go pa­dło te­raz na bla­dą i słod­ką twa­rzycz­kę Zo­si Bo­skiej, któ­ra zda­wa­ła się zmar­łą, bo ze­mdlo­na, zwie­sza­ła się przez ra­mię pod­trzy­mu­ją­ce­go ją Lip­ka — i rzekł:


— Tę dziew­kę za­cho­wu­ję so­bie, pó­ki jej nie da­ru­ję lub nie przedam.



Po czym zwró­cił się do Ta­ta­rów:


— A te­raz, je­no po­ścig wró­ci, pój­dziem na suł­tań­ską zie­mię.



Po­ścig wró­cił w dwa dni póź­niej, ale z próż­ny­mi rę­ko­ma.



Więc po­szedł Tu­haj-be­jo­wicz na suł­tań­ską zie­mię z roz­pa­czą i wście­kło­ścią w ser­cu, zo­sta­wu­jąc po so­bie sza­rą i nie­bie­ska­wą ku­pę po­pio­łów.












  
    Roz­dział XL






Dzie­sięć do dwu­na­stu mil ukra­iń­skich od­dzie­la­ło owe mia­sta, przez któ­re prze­jeż­dża­ła Ba­sia z Chrep­tio­wa do Rasz­ko­wa, czy­li ca­ła owa dro­ga dnie­strzań­skim szla­kiem wy­no­si­ła oko­ło trzy­dzie­stu. Praw­da, że z noc­le­gów wy­ru­sza­no jesz­cze po ciem­ku i nie za­trzy­my­wa­no się aż póź­ną no­cą — jed­nak­że ca­ły po­chód wraz z po­pa­sa­mi, mi­mo trud­nych prze­praw i prze­jaz­dów, od­był się w trzy dni. Ów­cze­śni lu­dzie ów­cze­sne woj­ska nie czy­ni­ły zwy­kle po­cho­dów tak i szyb­kich, ale kto chciał lub mu­siał — mógł je czy­nić. Bio­rąc to na uwa­gę Ba­sia wy­ra­cho­wy­wa­ła so­bie, że od­wrot­na dro­ga, dro­ga do Chrep­tio­wa, po­win­na jej za­brać jesz­cze mniej cza­su, zwłasz­cza że od­by­wa­ła ją kon­no i że dro­ga ta by­ła uciecz­ką, w któ­rej ra­tu­nek od szyb­ko­ści za­le­żał.



Pierw­sze­go jed­nak dnia po­miar­ko­wa­ła za­raz, że się łu­dzi, bo nie mo­gąc ucie­kać dnie­strzań­skim szla­kiem, je­no ko­łu­jąc ste­pa­mi, mu­sia­ła nad­kła­dać ogrom­nie dro­gi. W do­dat­ku mo­gła zbłą­dzić i by­ło praw­do­po­dob­nym, że zbłą­dzi; mo­gła tra­fić na od­ta­ja­łe rze­ki, na nie­prze­by­te gąsz­cze le­śne, na bło­ta zi­mą na­wet nie­za­ma­rza­ją­ce, na prze­szko­dy od lu­dzi lub zwie­rza, więc cho­ciaż i no­ca­mi za­mie­rzy­ła wciąż pę­dzić, mi­mo chę­ci utwier­dza­ła się w prze­ko­na­niu, że na­wet gdy­by jej szło po­myśl­nie, Bóg wie kie­dy sta­nie w Chrep­tio­wie.



Uda­ło jej się wy­rwać z ra­mion Azji, lecz co da­lej bę­dzie? Nie­wąt­pli­wie wszyst­ko by­ło lep­sze od tych ohyd­nych ra­mion, jed­nak­że na myśl, co ją cze­ka, krew ści­na­ła jej się lo­dem w ży­łach.



Oto przy­szło jej za­raz do gło­wy, że je­śli bę­dzie szczę­dzić ko­nie, mo­że zo­stać do­ści­gnię­tą. Lip­ko­wie zna­li te ste­py na wy­lot, i skryć się w nich przed ich okiem, przed po­go­nią, by­ło pra­wie nie­po­do­bień­stwem. Oni to prze­cież po ca­łych dniach ści­ga­li na­wet wio­sną i la­tem Ta­ta­rów, gdy ko­py­ta koń­skie nie zo­sta­wia­ły śla­dów w śnie­gu, w roz­mię­kłej zie­mi; oni czy­ta­li w ste­pie jak w otwar­tej księ­dze; oni prze­zie­ra­li te rów­nie jak or­ły, umie­li w nich wie­trzyć jak psy goń­cze; im ży­cie ca­łe scho­dzi­ło na po­ści­gach. Próż­no Ta­ta­rzy szli nie­raz stru­mie­nia­mi, by nie zo­sta­wić śla­dów — Ko­za­cy, Lip­ko­wie i Cze­re­mi­sy, za­rów­no jak i pol­scy ste­po­wi za­goń­czy­cy, umie­li ich od­na­leźć, „spo­so­ba­mi” na ich „spo­so­by” od­po­wie­dzieć i wpaść tak na­gle, jak­by spod zie­mi wy­ro­śli. Jak­że tu ucie­kać przed ta­kim lu­dem? Chy­ba zo­sta­wić ich tak da­le­ko za so­bą, by sa­ma od­le­głość uczy­ni­ła po­ścig nie­moż­li­wym. Ale w ta­kim ra­zie po­pa­da­ją ko­nie.



„Po­pa­da­ją nie­chyb­nie, je­śli cią­gle bę­dą tak iść jak do­tąd” — my­śla­ła z prze­ra­że­niem Ba­sia spo­glą­da­jąc na mo­kre, dy­mią­ce ich bo­ki i na pia­nę, któ­ra pła­ta­mi spa­da­ła na zie­mię.



Więc chwi­la­mi za­trzy­my­wa­ła bieg i po­czy­na­ła słu­chać, ale wów­czas w każ­dym po­wie­wie wia­tru, w szme­rze li­ści ob­ra­sta­ją­cych ja­ry, w su­chym sze­le­ście, z ja­kim ude­rza­ły o się wy­schłe ło­dy­gi ste­po­wych ba­dy­lów, w szu­mie skrzy­deł prze­la­tu­ją­ce­go pta­ka, na­wet w ci­szy pu­styn­nej dzwo­nią­cej w uszach, sły­sza­ła od­gło­sy po­go­ni.



I prze­ra­żo­na, znów wy­pusz­cza­ła ko­nie i bie­gła sza­lo­nym pę­dem, pó­ki chra­pa­nie ich nie oznaj­mi­ło, że nie mo­gą tak biec da­lej.



Cię­żar sa­mot­no­ści i nie­mo­cy przy­gnia­tał ją co­raz sil­niej. Ach! Ja­kąż czu­ła się sie­ro­tą, ja­kiż żal, rów­nie ogrom­ny jak nie­słusz­ny, wzbie­rał w jej ser­cu do wszyst­kich lu­dzi, do naj­bliż­szych i naj­droż­szych, że ją tak opu­ści­li!



Po­tem po­my­śla­ła jesz­cze, że to pew­nie Bóg ją ka­rze za jej żą­dzę przy­gód, za jej wy­ry­wa­nie się na wszyst­kie ło­wy, na wy­pra­wy wbrew nie­raz chę­ciom mę­ża, za pło­chość i brak stat­ku. Po­my­ślaw­szy to roz­pła­ka­ła się ser­decz­nie i pod­nió­sł­szy głów­kę do gó­ry, ję­ła po­wta­rzać chli­piąc:


— Ukarz, ale nie opuść! Mi­cha­ła nie karz, Mi­chał nie­win­ny!



Tym­cza­sem zbli­ża­ła się noc, a z nią chłód, po­mro­ka, nie­pew­ność dro­gi i nie­po­kój. Przed­mio­ty po­czę­ły się za­cie­rać, mą­cić, tra­cić okre­ślo­ne kształ­ty, a za­ra­zem jak­by się oży­wiać ta­jem­ni­czo i cza­ić. Nie­rów­no­ści na zrę­bach wy­so­kich skał wy­glą­da­ły jak­by gło­wy po­przy­bie­ra­ne w czap­ki spi­cza­ste i okrą­głe, któ­re wy­chy­la­ją się zza ja­kichś ol­brzy­mich mu­rów i spo­glą­da­ją ci­cho a zło­życz­li­wie, kto tam prze­jeż­dża do­łem. Ga­łę­zie drzew, po­ru­sza­ne po­wie­wem, mia­ły ja­kieś ru­chy ludz­kie: jed­ne ki­wa­ły na Ba­się, ni­by chcąc ją przy­wo­łać i ta­jem­ni­cę ja­kąś strasz­ną jej po­wie­rzyć; dru­gie zda­wa­ły się mó­wić i ostrze­gać: „Nie zbli­żaj się!” Skar­py prze­wró­co­nych drzew po­dob­ne by­ły do ja­kichś po­twor­nych istot skur­czo­nych do sko­ku. Ba­sia by­ła od­waż­na, bar­dzo od­waż­na, ale jak wszy­scy ów­cze­śni lu­dzie — prze­sąd­na. To­też gdy po­mro­ka za­pa­dła zu­peł­nie, włos wy­prę­żał się jej na gło­wie, a dreszcz prze­cho­dził przez cia­ło na myśl o nie­czy­stych si­łach, któ­re mo­gą za­miesz­ki­wać te stro­ny. Ba­ła się szcze­gól­niej upio­rów. Wia­ra w nie by­ła szcze­gól­niej roz­po­wszech­nio­na po ca­łym Nad­dnie­strzu z po­wo­du są­siedz­twa Mul­tan i wła­śnie te stro­ny, ko­ło Jam­po­la i Rasz­ko­wa, mia­ły pod tym wzglę­dem złą sła­wę. Ty­lu tu lu­dzi scho­dzi­ło usta­wicz­nie ze świa­ta na­głą śmier­cią, bez spo­wie­dzi, roz­grze­sze­nia. Ba­sia przy­po­mnia­ła so­bie wszyst­kie opo­wie­ści, któ­re wie­czo­ra­mi w Chrep­tio­wie pra­wi­li przy ogniu ry­ce­rze: więc o do­li­nach prze­pa­ści­stych, w któ­rych gdy wiatr po­wiał, zry­wa­ły się na­gle ję­ki: „Je­zu, Je­zu!” — o pło­mie­niach błęd­nych, w któ­rych coś chra­pa­ło — o śmie­ją­cych się ska­łach — o bla­dych dzie­ciach „sy­su­nach” z zie­lo­ny­mi oczy­ma i po­twor­nej gło­wie, któ­re pro­si­ły, by je za­brać na koń, a za­bra­ne po­czy­na­ły wy­sy­sać krew — wresz­cie o gło­wach bez ka­dłu­bów cho­dzą­cych na pa­ję­czych no­gach i o naj­strasz­niej­szych z tych wszyst­kich okrop­no­ści, do­ro­słych upio­rach, czy­li tak zwa­nych z wo­ło­ska „bru­ko­ła­kach”, któ­re wprost rzu­ca­ły się na lu­dzi.



Ba­sia po­czę­ła się że­gnać zna­kiem krzy­ża i nie usta­wa­ła do­pó­ty, do­pó­ki nie ze­mdla­ła jej rę­ka, ale i wów­czas od­ma­wia­ła li­ta­nię, bo żad­ną in­ną bro­nią prze­ciw nie­czy­stym si­łom nie moż­na by­ło nic po­ra­dzić. Otu­chy do­da­wa­ły jej ko­nie, któ­re nie oka­zu­jąc żad­nej trwo­gi, par­ska­ły raź­no. Chwi­la­mi dło­nią kle­pa­ła kark swe­go dzia­ne­ta, jak­by chcąc się tym spo­so­bem prze­ko­nać, że się na rze­czy­wi­stym znaj­du­je świe­cie.



Noc, z po­cząt­ku bar­dzo ciem­na, sta­wa­ła się z wol­na ja­śniej­szą i wresz­cie przez rzad­ką mgłę za­mi­go­ta­ły gwiaz­dy. Dla Ba­si by­ła to oko­licz­ność nad­zwy­czaj po­myśl­na, bo na­przód, strach jej zmniej­szył się, a po wtó­re, pa­trząc na Wiel­ki Wóz mo­gła się kie­ro­wać ku pół­no­cy, czy­li w stro­nę Chrep­tio­wa. Roz­glą­da­jąc się po oko­li­cy, wy­ra­cho­wa­ła so­bie, że od­da­li­ła się już znacz­nie od Dnie­stru, bo mniej tu by­ło skał, kraj roz­ło­ży­sty, wię­cej ob­łych wzgórz po­ro­śnię­tych dę­bi­ną i czę­ste ob­szer­ne rów­nie488.



Raz po raz jed­nak mu­sia­ła prze­by­wać ja­ry i spusz­cza­ła się w nie za­wsze z oba­wą w ser­cu, w głę­biach ich bo­wiem by­ło ciem­no i chłód tam le­żał su­ro­wy, prze­ni­kli­wy. Nie­któ­re tak by­ły stro­me, iż na­le­ża­ło je ob­jeż­dżać, z cze­go wy­ni­ka­ła wiel­ka stra­ta cza­su i nad­kła­da­nie dro­gi.



Go­rzej jed­nak by­ło ze stru­mie­nia­mi i rzecz­ka­mi, któ­rych sieć ca­ła pły­nę­ła od wscho­du ku Dnie­stro­wi. Wszyst­kie by­ły już roz­mar­z­nię­te i ko­nie chra­pa­ły bo­jaź­li­wie wcho­dząc no­cą w nie­zna­ne, o nie­wia­do­mej głę­bi­nie wo­dy. Ba­sia prze­pra­wia­ła się tyl­ko w tych miej­scach, gdzie roz­ło­ży­sty brzeg po­zwa­lał przy­pusz­czać, że roz­la­na sze­ro­ko wo­da jest płyt­ka. Ja­koż po więk­szej czę­ści tak by­wa­ło; na nie­któ­rych jed­nak prze­pra­wach wo­da do­cho­dzi­ła do po­ło­wy brzu­chów koń­skich; Ba­sia wów­czas klę­ka­ła oby­cza­jem żoł­nier­skim na kul­ba­ce i trzy­ma­jąc się rę­ko­ma za przed­nią ku­lę, sta­ra­ła się nie za­mo­czyć nóg. Jed­nak­że nie ze wszyst­kim jej się to uda­ło i wkrót­ce zim­no do­tkli­we chwy­ci­ło ją od stóp do ko­lan.


— Daj Bo­że dzień, po­ja­dę raź­niej! — po­wta­rza­ła so­bie co chwi­la.



Na ko­niec wy­je­cha­ła na ob­szer­ną rów­nię po­ro­słą rzad­kim la­sem i wi­dząc, że ko­nie le­d­wie już no­gi wlo­ką, za­trzy­ma­ła się na wy­po­czy­nek. Oba ru­ma­ki po­wy­cią­ga­ły w tej chwi­li szy­je ku zie­mi i wy­su­wa­jąc jed­ną z nóg przed­nich, po­czę­ły sku­bać chci­wie mchy i zwię­dłą tra­wę. W le­sie by­ła zu­peł­na ci­sza, któ­rą prze­ry­wał tyl­ko do­no­śny od­dech ko­ni i chru­po­ta­nie traw w ich po­tęż­nych szczę­kach.



Za­spo­ko­iw­szy, a ra­czej oszu­kaw­szy pierw­szy głód, oba ru­ma­ki mia­ły wi­docz­nie ocho­tę się wy­ta­rzać, ale Ba­sia nie mo­gła do­go­dzić tej ich chę­ci. Nie śmia­ła na­wet po­pu­ścić po­prę­gów i sa­ma zleźć na zie­mię, bo chcia­ła być w każ­dej chwi­li do dal­szej uciecz­ki go­to­wą.



Prze­sia­dła się jed­nak na Azjo­we­go bach­ma­ta, bo dzia­net niósł ją już od ostat­nie­go po­łu­dnio­we­go po­pa­su, a lu­bo dziel­ny i szla­chet­ną krew w ży­łach ma­ją­cy, był jed­nak od bach­ma­ta de­li­kat­niej­szy.



Urzą­dziw­szy to, po pra­gnie­niu, któ­re ga­si­ła kil­ka­krot­nie w cza­sie prze­praw, po­czu­ła głód, więc za­czę­ła jeść owo sie­mię, któ­re­go wo­re­czek zna­la­zła przy kul­ba­ce Tu­haj-be­jo­wi­cza. Wy­da­ło się jej bar­dzo do­bre, choć nie­co zgorzk­nia­łe, więc ja­dła dzię­ku­jąc Bo­gu za ten nie­spo­dzia­ny po­si­łek.



Lecz ja­dła oszczęd­nie, by star­czy­ło aż do Chrep­tio­wa. Po­tem za­raz sen jął kle­ić z nie­prze­par­tą si­łą jej po­wie­ki, ale jed­no­cze­śnie, gdy ruch koń­ski prze­stał ją roz­grze­wać, prze­ję­ło ją do­tkli­we zim­no. No­gi mia­ła zu­peł­nie skost­nia­łe; czu­ła też nie­zmier­ne znu­że­nie w ca­łym cie­le, szcze­gól­niej w krzy­żu i w ra­mio­nach wy­si­lo­nych pa­so­wa­niem się z Azją. Ogar­nę­ła ją wiel­ka sła­bość i oczy jej przy­mknę­ły się.



Lecz po chwi­li otwo­rzy­ła je prze­mo­cą.



„Nie! W dzień, w cza­sie jaz­dy, spać bę­dę — po­my­śla­ła — bo je­śli te­raz za­snę, to zmar­z­nę...”



Jed­nak­że my­śli jej mą­ci­ły się co­raz bar­dziej lub za­cho­dzi­ły jed­ne na dru­gie, przed­sta­wia­jąc bez­ład­ne ob­ra­zy, w któ­rych pusz­cza, uciecz­ka, po­goń, Azja, ma­ły ry­cerz, Ew­ka i ostat­nie zda­rze­nia mie­sza­ły się ze so­bą w pół­sen, w pół­ja­wę. Wszyst­ko to gdzieś bie­gło na­przód, jak bie­gnie fa­la gna­na wia­trem, a ona, Ba­sia, bie­gła ra­zem, bez stra­chu, bez ra­do­ści, ja­ko­by z umo­wy. Azja ni­by ją go­nił, ale jed­no­cze­śnie roz­ma­wiał z nią i fra­so­wał się o ko­nie; pan Za­gło­ba gnie­wał się, że wie­cze­rza wy­sty­gnie, Mi­chał po­ka­zy­wał dro­gę, a Ew­ka je­cha­ła za ni­mi w sa­niach, je­dząc dak­ty­le.



Po­tem te oso­by za­cie­ra­ły się co­raz bar­dziej, jak gdy­by je po­czę­ła prze­sła­niać mgli­sta za­sło­na lub po­mro­ka — i stop­nio­wo ni­kły; zo­sta­ła tyl­ko ciem­ność ja­kaś dziw­na, bo lu­bo wzrok nie prze­bi­jał jej wca­le, wy­da­wa­ła się jed­nak pu­stą i idą­cą nie­zmier­nie da­le­ko... Prze­ni­ka­ła ona wszę­dy, prze­ni­ka­ła na­stęp­nie do gło­wy Ba­si i po­ga­si­ła w niej wszyst­kie wi­dze­nia, wszyst­kie my­śli, jak po­wiew wia­tru ga­si pa­lą­ce się no­cą na otwar­tym po­wie­trzu po­chod­nie.



Ba­sia usnę­ła, ale mo­że na szczę­ście dla niej, za­nim chłód zdo­łał zwa­rzyć krew w jej ży­łach, obu­dził ją nie­zwy­kły ha­łas. Ko­nie szarp­nę­ły się na­gle: wi­docz­nie dzia­ło się w pusz­czy coś nad­zwy­czaj­ne­go.



Ba­sia od­zy­skaw­szy w jed­nej chwi­li przy­tom­ność, chwy­ci­ła Azjo­wy musz­kiet i po­chy­lo­na na ko­niu, ze sku­pio­ną uwa­gą i roz­dę­ty­mi noz­drza­mi po­czę­ła na­słu­chi­wać. By­ła to te­go ro­dza­ju na­tu­ra, że każ­de nie­bez­pie­czeń­stwo w pierw­szym mgnie­niu oka bu­dzi­ło w niej czuj­ność, od­wa­gę i go­to­wość do obro­ny.



Lecz tym ra­zem, przy­słu­chaw­szy się pil­niej, uspo­ko­iła się za­raz. Od­gło­sy, któ­re ją zbu­dzi­ły, by­ły rech­ta­niem489 dzi­kich świń. Czy ba­sio­ry pod­bie­ra­ły się ku war­chla­kom, czy też odyń­ce po­czę­ły się ciąć o sa­mu­ry, dość, że na­raz ro­ze­brz­mia­ła ca­ła pusz­cza. Ów war­choł od­by­wał się nie­za­wod­nie dość da­le­ko, ale wśród ci­szy noc­nej i po­wszech­ne­go uśpie­nia wy­da­wał się tak bli­skim, iż Ba­sia sły­sza­ła nie tyl­ko rech­ta­nie i kwi­ki, ale świst gło­śny od­dy­cha­ją­cych gwał­tow­nie noz­drzy. Na­gle roz­legł się ło­mot, tę­tent, trzask ła­ma­nych chru­stów i ca­łe sta­do, lu­bo nie­wi­dzial­ne dla Ba­si, prze­le­ciaw­szy w po­bli­żu, po­grą­ży­ło się w głę­biach pusz­czy.



A w onej nie­po­praw­nej Ba­si, mi­mo jej strasz­ne­go po­ło­że­nia, zbu­dzi­ła się na mgnie­nie po­wie­ki żył­ka my­śliw­ska i zro­bi­ło się jej żal, że nie wi­dzia­ła prze­la­tu­ją­ce­go sta­da.



„Czło­wiek by się tro­cha przy­pa­trzył — rze­kła so­bie w du­szy — ale nic to! Ja­dąc tak la­sa­mi, pew­nie jesz­cze co zo­ba­czę...”



I do­pie­ro po tej uwa­dze przy­po­mniaw­szy so­bie, że le­piej nic nie wi­dzieć, a jak naj­prę­dzej ucie­kać, pu­ści­ła się w dal­szą dro­gę.



Nie moż­na by­ło stać dłu­żej jesz­cze i dla­te­go, że chłód ogar­niał ją co­raz do­tkliw­szy, a ruch ko­ni roz­grze­wał ją znacz­nie, ma­ło sto­sun­ko­wo nu­żąc. Ko­nie za to, któ­re nie­co tyl­ko mchu i zmar­z­łych traw zdo­ła­ły uszczk­nąć, ru­szy­ły wiel­ce nie­chęt­nie i z po­spusz­cza­ny­mi gło­wa­mi. Szron w cza­sie po­sto­ju okrył im bo­ki i zda­wa­ło się, że le­d­wie no­gi wlo­ką. Szły prze­cie od po­łu­dnio­we­go po­pa­su nie­mal bez wy­tchnie­nia.



Prze­je­chaw­szy po­la­nę, z oczy­ma utkwio­ny­mi w Wiel­ki Wóz na nie­bie, Ba­sia po­grą­ży­ła się w pusz­czę, nie­zbyt gę­stą, ale pa­gór­ko­wa­tą, po­prze­ci­na­ną wą­ski­mi ja­ra­mi. Sta­ło się też i ciem­niej, nie tyl­ko z po­wo­du cie­nia, ja­kie rzu­ca­ły roz­ło­ży­ste drze­wa, ale tak­że i dla­te­go, że opa­ry pod­nio­sły się z zie­mi i skry­ły gwiaz­dy. Trze­ba by­ło je­chać na oślep. Jed­ne tyl­ko ja­ry da­wa­ły Ba­si ja­ką­kol­wiek wska­zów­kę, że po­su­wa się w słusz­nym kie­run­ku, bo to wie­dzia­ła, że wszyst­kie one cią­gną się od wscho­du ku Dnie­stro­wi, że więc prze­by­wa­jąc co­raz no­we, zdą­ża wciąż ku pół­no­cy. Po­my­śla­ła jed­nak, że mi­mo tej wska­zów­ki gro­zi jej za­wsze: al­bo zbyt­nie od­da­le­nie się od Dnie­stru, al­bo zbyt­nie zbli­że­nie się ku nie­mu. I jed­no, i dru­gie mo­gło być nie­bez­piecz­ne, bo w pierw­szym ra­zie wy­pa­dło­by na­ło­żyć ogrom­nie dro­gi, w prze­ciw­nym — mo­gła wy­je­chać na Jam­pol i tam wpaść we wra­że rę­ce.



Czy zaś by­ła jesz­cze przed Jam­po­lem czy wła­śnie na je­go wy­so­ko­ści, czy też zo­sta­wi­ła go już za so­bą, o tym nie mia­ła naj­mniej­sze­go po­ję­cia.



„Prę­dzej bę­dę wie­dzia­ła, kie­dy omi­nę Mo­hi­lów — mó­wi­ła so­bie — bo ten le­ży w ja­rze wiel­kim i cią­gną­cym się da­le­ko, któ­ren mo­że po­znam”.



Po czym spoj­rzaw­szy w nie­bo my­śla­ła da­lej:



„Daj mi Bo­że prze­brać się je­no za Mo­hi­lów, bo tam za­czy­na się już Mi­cha­ło­we pa­no­wa­nie, tam mnie już nic nie ustra­szy...”



Tym­cza­sem noc sta­ła się jesz­cze ciem­niej­szą. Szczę­ściem, na pod­ło­żu le­śnym le­żał tu już śnieg, na któ­re­go bia­łym tle moż­na by­ło od­róż­niać ciem­ne pnie drzew, niż­sze ko­na­ry i omi­jać je. Na­to­miast mu­sia­ła Ba­sia je­chać wol­niej i skut­kiem te­go na du­szę jej pa­dły znów te stra­chy przed si­łą nie­czy­stą, któ­re na po­cząt­ku no­cy ści­na­ły jej krew lo­dem.



„Je­śli zo­ba­czę świe­cą­ce śle­pie ni­sko — rze­kła do swej str­wo­żo­nej du­szy — nic to! To bę­dzie wilk; ale je­śli na wy­so­ko­ści czło­wie­ka...”



I w tej sa­mej chwi­li krzyk­nę­ła gło­śno:
 


— W imię Oj­ca i Sy­na!...



Bo czy to by­ło złu­dze­nie, czy mo­że dzi­ki zdeb490 sie­dział na ga­łę­zi, dość, że Ba­sia wy­raź­nie uj­rza­ła pa­rę błysz­czą­cych śle­piów na wy­so­ko­ści czło­wie­ka.



Z trwo­gi jej sa­mej za­szły oczy po­mro­ką, ale gdy przej­rza­ła zno­wu, nie by­ło już nic wi­dać, tyl­ko ja­kiś sze­lest dał się sły­szeć mię­dzy ko­na­ra­mi, tyl­ko jej ser­ce tłu­kło się w pier­siach tak gło­śno, jak gdy­by chcia­ło pierś roz­sa­dzić.



I je­cha­ła da­lej, dłu­go, dłu­go wzdy­cha­jąc do świa­tła dzien­ne­go. Noc dłu­ży­ła się jed­nak nie­zmier­nie. Wkrót­ce po­tem znów rze­ka prze­gro­dzi­ła jej dro­gę. Ba­sia by­ła już dość da­le­ko za Jam­po­lem, nad brze­giem Ro­sa­wy, ale nic nie wie­dzia­ła, gdzie jest, od­ga­dy­wa­ła tyl­ko, że jed­nak po­su­wa się wciąż na pół­noc, sko­ro na­po­tka­ła no­wą rze­kę. Od­ga­dy­wa­ła tak­że, że noc mu­si już być na schył­ku, bo chłód po­więk­szył się znacz­nie; wi­docz­nie brał mróz, tu­man opadł i gwiaz­dy uka­za­ły się zno­wu, je­no bled­sze, nie­pew­nym świa­tłem świe­cą­ce.



Na ko­niec ciem­ność po­czę­ła bled­nąć stop­nio­wo. Pnie, ga­łę­zie i ga­łąz­ki sta­wa­ły się wi­docz­niej­sze. W le­sie za­pa­no­wa­ła zu­peł­na ci­sza — dnia­ło.



Po pew­nym cza­sie Ba­sia mo­gła już od­róż­nić maść ko­ni. Na ko­niec na wscho­dzie mię­dzy ga­łę­zia­mi drzew uka­za­ła się ta­śma świe­tli­sta — czy­nił się dzień, i to dzień po­god­ny.



Wów­czas Ba­sia po­czu­ła nie­zmier­ne znu­że­nie. Usta jej otwie­ra­ły się prze­cią­głym po­zie­wa­niem, a oczy kle­iły się; nie­ba­wem za­snę­ła moc­no, ale na krót­ko, bo zbu­dzi­ła ją ga­łąź, o któ­rą za­wa­dzi­ła gło­wą. Szczę­ściem, ko­nie szły nie­zmier­nie wol­no, po­sku­bu­jąc po dro­dze mchy, więc ude­rze­nie by­ło tak lek­kie, iż nie przy­czy­ni­ło jej żad­nej szko­dy. Słoń­ce wsta­ło już i bla­de, ślicz­ne je­go pro­mie­nie prze­dzie­ra­ły się przez bez­list­ne ga­łę­zie. Na ów wi­dok otu­cha wstą­pi­ła w ser­ce Ba­si; mię­dzy so­bą a po­go­nią zo­sta­wi­ła już prze­cie ty­le ste­pu, ty­le gór, ja­rów i ca­łą noc.



„By­le mnie nie schwy­ci­li ci z Jam­po­la lub z Mo­hi­lo­wa, to tam­ci już chy­ba nie zgo­nią” — rze­kła so­bie.



Li­czy­ła i na to, że w po­cząt­ku uciecz­ki je­cha­ła ska­li­stym pod­ło­żem, za czym ko­py­ta nie mo­gły zo­sta­wiać śla­dów.



Lecz wkrót­ce znów ogar­nę­ło ją zwąt­pie­nie.



„Lip­ko­wie i na ska­łach, i na ka­mie­niach śla­dów do­pa­trzą, a bę­dą ści­gać za­wzię­cie, chy­ba że im ko­nie po­pa­da­ją”.



To ostat­nie przy­pusz­cze­nie by­ło naj­praw­do­po­dob­niej­sze. Dość Ba­si by­ło spoj­rzeć na swo­je ko­nie. I dzia­net, i bach­mat mia­ły bo­ki wpa­dłe, gło­wy po­spusz­cza­ne, wzrok zga­sły. Idąc, raz w raz schy­la­ły łby ku zie­mi, by za­chwy­cić nie­co mchu, lub sku­ba­ły mi­mo­cho­dem ru­de li­ście więd­ną­ce tu i owdzie na ni­skich krzach dę­bo­wych. Mu­sia­ła też tra­wić je go­rącz­ka, bo u wszyst­kich prze­praw pi­ły chci­wie.



Mi­mo te­go Ba­sia, wy­do­staw­szy się na nie­po­ro­śnię­te po­le mię­dzy dwo­ma bo­ra­mi, pu­ści­ła zno­wu w skok utru­dzo­ne ru­ma­ki i pę­dzi­ła tak aż do dru­gie­go bo­ru.



Po prze­je­cha­niu one­go tra­fi­ła na dru­gą po­la­nę, jesz­cze ob­szer­niej­szą i wzgó­rzy­stą. Za wzgó­rza­mi, w od­le­gło­ści mniej wię­cej ćwier­ci mi­li, wi­dać by­ło dym pod­no­szą­cy się strze­li­ście jak so­sna ku nie­bu. By­ło to pierw­sze za­miesz­ka­łe miej­sce, na ja­kie tra­fi­ła Ba­sia, bo zresz­tą kraj ten z wy­jąt­kiem sa­me­go po­brze­ża był, a ra­czej zmie­nio­ny zo­stał na pu­sty­nię, nie tyl­ko wsku­tek na­pa­dów ta­tar­skich, ale wsku­tek cią­głych wo­jen pol­sko-ko­zac­kich. Po ostat­niej wy­pra­wie pa­na Czar­niec­kie­go, któ­rej ofia­rą pa­dła Bu­sza, mia­stecz­ka ze­szły na li­che osa­dy, wsie po­za­ra­sta­ły mło­dym la­sem. A prze­cie po pa­nu Czar­niec­kim ty­le jesz­cze by­ło wy­praw, ty­le bi­tew, ty­le rze­zi, aż do ostat­nich cza­sów, w któ­rych wiel­ki So­bie­ski wy­darł te kra­je nie­przy­ja­cie­lo­wi. Ży­cie po­czy­na­ło się w nich znów z wol­na pie­nić, ten jed­nak szlak, któ­rym je­cha­ła Ba­sia, szcze­gól­niej był pu­sty; kry­li się w nim tyl­ko zbó­je, lecz i tych wy­gnio­tły już pra­wie zu­peł­nie ko­men­dy sto­ją­ce w Rasz­ko­wie, Jam­po­lu, Mo­hi­lo­wie i Chrep­tio­wie.



Pierw­szą my­ślą Ba­si na wi­dok owe­go dy­mu by­ło je­chać ku nie­mu, od­na­leźć chu­tor czy też sza­łas, czy wresz­cie pro­ste ogni­sko, ogrzać się przy nim i po­ży­wić! Lecz wkrót­ce przy­szło jej do gło­wy, że w tych stro­nach le­piej spo­tkać się ze sta­dem wil­ków niż z ludź­mi; lu­dzie by­li tu dzik­si i okrut­niej­si od zwie­rząt. Ow­szem, na­le­ża­ło po­gnać ko­nie i mi­jać czym prę­dzej to le­śne ludz­kie schro­ni­sko, bo tyl­ko śmierć mo­gła w nim cze­kać.



Na sa­mym skra­ju prze­ciw­le­głe­go bo­ru spo­strze­gła Ba­sia ma­ły stóg sia­na, więc nie zwa­ża­jąc już na nic za­trzy­ma­ła się przy nim, by ko­nie po­kar­mić. Te ja­dły chci­wie, za­nu­rza­jąc gło­wy ra­zem z usza­mi w stóg i wy­cią­ga­jąc spo­re wie­chet­ki sia­na. Na nie­szczę­ście prze­szka­dza­ły im wiel­ce munsz­tu­ki; ale Ba­sia nie chcia­ła ich roz­kieł­znać, tak so­bie słusz­nie ro­zu­mu­jąc:



„Tam, gdzie by­ło dym wi­dać, mu­si być ja­kiś chu­tor, że zaś tu stóg stoi, więc w chu­to­rze ma­ją ko­nie, na któ­rych mo­gli­by mnie ści­gać, za czym trze­ba być go­to­wą”.



Spę­dzi­ła jed­nak przy sto­gu z go­dzi­nę cza­su, tak że ko­nie pod­ja­dły nie­źle, a i ona sa­ma po­ży­wi­ła się sie­mie­niem. Ru­szyw­szy da­lej i prze­je­chaw­szy kil­ka sta­jań spo­strze­gła na­gle przed so­bą dwóch lu­dzi nio­są­cych pę­ki chru­stu na ple­cach.



Je­den był czło­wiek nie­sta­ry, ale nie pierw­szej już mło­do­ści, z twa­rzą po­zna­czo­ną ospą i z ko­sy­mi oczy­ma, szpet­ny, strasz­ny, o okrut­nym, zwie­rzę­cym wy­ra­zie ob­li­cza; dru­gi, mło­dy wy­ro­stek, był obłą­ka­ny.



Moż­na to by­ło po­znać na pierw­szy rzut oka po je­go głup­ko­wa­tym uśmie­chu i nie­przy­tom­nym wzro­ku.



Obaj na wi­dok jeźdź­ca i ko­ni po­rzu­ci­li pę­ki chru­stu na zie­mię i wi­docz­nie zlę­kli się bar­dzo. Ale spo­tka­nie by­ło tak nie­spo­dzia­ne i sta­li tak bli­sko, że nie mo­gli ucie­kać.


— Sła­wa Bo­hu! — ozwa­ła się Ba­sia.


— Na wi­ki wi­ków.


— A ja­ko się zwie ów chu­tor?


— A po co on się ma na­zy­wać. Ot, cha­ta!


— Da­le­ko zaś do Mo­hi­lo­wa?
 


— My ne zna­jem...



Tu star­szy po­czął się pil­nie przy­pa­try­wać twa­rzy Ba­si. Po­nie­waż mia­ła na so­bie mę­ski ubiór, wziął ją za wy­rost­ka, i za­raz na twa­rzy je­go na miej­scu daw­ne­go stra­chu po­ja­wi­ła się zu­chwa­łość i okru­cień­stwo.


— A szczo wy ta­kij mo­ło­den­kij, pa­ne ły­car?


— A to­bi szczo?


— I sa­mi je­dzie­cie? — mó­wił chłop po­stę­pu­jąc krok na­przód.


— Woj­sko za mną idzie.



Ów za­trzy­mał się, po­pa­trzył na ogrom­ną po­la­nę i od­parł:


— Nie­praw­da. Ni­ko­go nie ma.



To rze­kł­szy po­stą­pił jesz­cze pa­rę kro­ków; ko­se oczy za­świe­ci­ły mu po­nu­ro, a jed­no­cze­śnie, zło­żyw­szy usta, po­czął na­śla­do­wać głos prze­piór­ki, wi­docz­nie chcąc ko­goś w ten spo­sób przy­wa­bić.



Wszyst­ko to wy­da­ło się Ba­si na­der zło­wro­gim, więc bez wa­ha­nia wy­mie­rzy­ła mu kró­ci­cę w pier­si.


— Milcz, bo zgi­niesz!



Chłop za­milkł, a co wię­cej, rzu­cił się na­tych­miast plac­kiem na zie­mię. To sa­mo uczy­nił obłą­ka­ny wy­ro­stek, ale ów po­czął przy tym wyć ze stra­chu jak wilk. Być mo­że, że w swo­im cza­sie umysł je­go obłą­kał się z ja­kie­goś po­stra­chu, bo te­raz wy­cie je­go brzmia­ło okrop­nym prze­ra­że­niem.



Ba­sia wy­pu­ści­ła ko­nie i po­mknę­ła jak strza­ła. Szczę­ściem las był nie­pod­szy­ty, a drze­wa sta­ły rzad­ko. Wkrót­ce też za­świe­ci­ła no­wa po­la­na, wą­ska, ale bar­dzo dłu­ga. Ko­nie, pod­jadł­szy przy sto­gu, na­bra­ły no­wych sił i gna­ły wi­chrem.



„Do­pę­dzą do do­mu, się­dą na ko­nie i bę­dą mnie ści­ga­li” — my­śla­ła Ba­sia.



Po­cie­sza­ło ją tyl­ko to, że ko­nie do­brze idą i że od miej­sca, w któ­rym spo­tka­ła owych lu­dzi, do chu­to­ru by­ło dość da­le­ko.



„Nim doj­dą do cha­ty, nim ko­nie wy­pro­wa­dzą, ja tak ja­dąc bę­dę od nich w mi­li al­bo we dwóch”.



Istot­nie tak by­ło. Ale gdy upły­nę­ło kil­ka go­dzin i Ba­sia prze­ko­naw­szy się, że nie jest ści­ga­ną, zwol­ni­ła bie­gu, wiel­ki prze­strach, wiel­kie po­gnę­bie­nie opa­no­wa­ło jej ser­ce, a do oczu ci­snę­ły się prze­mo­cą łzy.



Spo­tka­nie owo na­uczy­ło ją, czym są lu­dzie w tych stro­nach i cze­go moż­na się by­ło od nich spo­dzie­wać. Wpraw­dzie nie by­ło to dla niej nie­spo­dzia­ne. I z wła­sne­go do­świad­cze­nia, i z opo­wia­dań chrep­tiow­skich wie­dzia­ła, że daw­ni spo­koj­ni osad­ni­cy al­bo wy­nie­śli się z tych pu­styń, al­bo ich woj­na po­żar­ła, ci zaś, co po­zo­sta­li, ży­jąc w usta­wicz­nych trwo­gach wo­jen­nych, wśród okrop­nej za­wie­ru­chy do­mo­wej i ta­tar­skich na­pa­dów, w sto­sun­kach, w któ­rych czło­wiek czło­wie­ko­wi był wil­kiem, bez ko­ścio­łów, wia­ry, bez in­nych przy­kła­dów, jak przy­kła­dy mor­du i po­żo­gi, nie zna­jąc in­ne­go pra­wa nad pięść, wy­zby­li się wszel­kich uczuć ludz­kich i zdzi­cze­li na po­do­bień­stwo zwie­rza le­śne­go. Ba­sia wie­dzia­ła o tym do­brze; jed­nak­że czło­wiek sa­mot­ny, w pu­sty­niach za­błą­ka­ny, w uci­sku od gło­du i chło­du zo­sta­ją­cy, mi­mo­wied­nie przede wszyst­kim od po­krew­nych so­bie istot po­mo­cy wy­glą­da. Tak i ona uj­rzaw­szy ów dym, sie­dli­sko ludz­kie ozna­cza­ją­cy, mi­mo­wied­nie, idąc za pierw­szym po­ry­wem ser­ca, chcia­ła tam biec, imie­niem bo­skim miesz­kań­ców przy­wi­tać i pod ich da­chem zmę­czo­ną gło­wę przy­tu­lić. Tym­cza­sem okrut­na rze­czy­wi­stość wy­szcze­rzy­ła za­raz na nią zę­by jak zły pies; dla­te­go ser­ce jej wez­bra­ło go­ry­czą i łzy ża­lu a za­wo­du na­pły­nę­ły do oczu.



„Zni­kąd po­mo­cy, jed­no od Bo­ga — po­my­śla­ła — bog­daj mi już lu­dzi nie na­po­tkać”.



Po czym ję­ła roz­wa­żać, cze­mu ów chłop po­czął uda­wać prze­piór­kę; nie­chyb­nie w po­bli­żu by­li jesz­cze ja­cyś lu­dzie i ów przy­wo­łać ich pra­gnął. Przy­szło jej do gło­wy, że jest na szla­ku zbó­jów, któ­rzy wy­par­ci z ja­rów nad­rzecz­nych, wi­docz­nie schro­ni­li się do puszcz, głę­biej w kra­ju le­żą­cych, w któ­rych są­siedz­two sze­ro­kich ste­pów za­pew­nia­ło im więk­sze bez­pie­czeń­stwo i ła­twiej­szą w po­trze­bie uciecz­kę.



„Ale co bę­dzie — py­ta­ła Ba­sia — gdy ich spo­tkam kil­ku lub kil­ku­na­stu? Musz­kiet — to je­den, dwie kró­ci­ce — to dwóch, sza­bla — niech­by dwóch jesz­cze, je­śli jed­nak bę­dzie ich wię­cej, zgi­nę strasz­ną śmier­cią”.



I o ile po­przed­nio, wśród no­cy i jej trwóg, ży­czy­ła so­bie, by dzień uczy­nił się jak naj­prę­dzej, tak te­raz z tę­sk­no­tą wy­glą­da­ła po­mro­ki, któ­ra mo­gła skryć ją ła­twiej przed zły­mi oczy­ma.



Dwa­kroć jesz­cze w cza­sie wy­trwa­łej jaz­dy zda­rzy­ło jej się prze­jeż­dżać w po­bli­żu lu­dzi. Raz uj­rza­ła na skra­ju wy­so­kiej rów­ni kil­ka­na­ście chat. Mo­że na­wet nie miesz­ka­li w nich zbó­je z rze­mio­sła, ale wo­la­ła je mi­nąć sko­kiem, wie­dząc, że i wie­śnia­cy nie­wie­le są lep­si od zbó­jów; dru­gi raz do uszu jej do­szedł od­głos sie­kier rą­bią­cych drze­wo.



Upra­gnio­na noc okry­ła wresz­cie zie­mię. Ba­sia tak już by­ła znu­żo­na, że gdy do­sta­ła się na go­ły, nie ob­ro­śnię­ty la­sem step, rze­kła so­bie:



„Tu nie roz­bi­ję się o drze­wa, za czym usnę te­raz, choć­bym mia­ła i zmar­z­nąć”.



Gdy przy­my­ka­ła już oczy, zda­ło jej się, że hen, w od­da­li, na bia­łym śnie­gu wi­dzi kil­ka czar­nych punk­tów, któ­re po­ru­sza­ją się w róż­nych kie­run­kach. Przez chwi­lę jesz­cze prze­zwy­cię­ży­ła sen. — To pew­nie wil­ki! — mruk­nę­ła z ci­cha.



Nim jed­nak prze­je­cha­ła kil­ka­dzie­siąt kro­ków, owe punk­ta zni­kły, więc usnę­ła za­raz tak moc­no, że zbu­dzi­ła się do­pie­ro, gdy bach­mat Azjów, na któ­rym sie­dzia­ła, za­rżał pod nią.



Ba­sia obej­rza­ła się wko­ło: by­ła na skra­ju la­su i zbu­dzi­ła się w po­rę, ina­czej bo­wiem mo­gła­by się roz­bić o drze­wo.



Na­gle spo­strze­gła, że dru­gie­go ko­nia nie masz przy niej.


— Co się sta­ło? — za­wo­ła­ła z trwo­gą wiel­ką.



Sta­ła się jed­nak rzecz bar­dzo pro­sta: oto Ba­sia uwią­za­ła wpraw­dzie lej­ce od uzdy dzia­ne­ta do ku­li kul­ba­ki, na któ­rej sie­dzia­ła sa­ma, ale skost­nia­łe rę­ce źle jej po­słu­ży­ły i nie zdo­ła­ły za­dzierz­gnąć sil­nie wę­zła; na­stęp­nie lej­ce roz­wią­za­ły się i znu­żo­ny koń zo­stał, by szu­kać kar­mu pod śnie­giem lub po­ło­żyć się.



Na szczę­ście Ba­sia mia­ła kró­ci­cę nie w ol­strach, ale za pa­sem; róg z pro­chem i wo­re­czek z reszt­ką sie­mie­nia tak­że by­ły przy niej. Osta­tecz­nie nie­szczę­ście nie by­ło zbyt strasz­ne, bo bach­mat Azjów, je­śli na­wet ustę­po­wał w szyb­ko­ści dzia­ne­to­wi, to na­to­miast nie­za­wod­nie prze­wyż­szał go wy­trwa­ło­ścią na trud i zim­no. Jed­nak­że Ba­ś­ce żal się zro­bi­ło ulu­bio­ne­go ru­ma­ka i w pierw­szej chwi­li po­sta­no­wi­ła go od­szu­kać.



Zdzi­wi­ło ją to jed­nak, gdy obej­rzaw­szy się na step, nie uj­rza­ła go wca­le, choć noc by­ła nad­zwy­czaj wid­na.



„Po­zo­stać po­zo­stał — po­my­śla­ła — nie po­pę­dził z pew­no­ścią na­przód, ale mu­siał się po­ło­żyć w ja­kimś wgłę­bie­niu i dla­te­go go nie wi­dzę”.



Bach­mat za­rżał dru­gi raz, przy czym za­trząsł się ja­koś i uszy po­ło­żył na kar­ku, lecz od stro­ny ste­pu od­po­wie­dzia­ło mu mil­cze­nie.



„Po­ja­dę, po­szu­kam!” — rze­kła Ba­sia. I już zwró­ci­ła ko­nia, gdy na­raz nie­spo­dzie­wa­na trwo­ga schwy­ci­ła ją, zu­peł­nie jak­by głos ludz­ki za­wo­łał :



„Ba­siu, nie wra­caj!”



Ja­koż w tej chwi­li ci­szę zmą­ci­ły in­ne zło­wróżb­ne gło­sy, bli­skie a wy­cho­dzą­ce ni­by spod zie­mi: by­ły to wy­cia, char­ko­ta­nia, skom­le­nia, ję­ki, wresz­cie kwik okrop­ny, krót­ki, urwa­ny... By­ło to wszyst­ko tym strasz­niej­sze, że na ste­pie nic nie by­ło wi­dać. Ba­się zim­ny pot ob­lał od stóp do gło­wy, a z jej zsi­nia­łych warg wy­rwał się okrzyk:


— Co to jest? Co się dzie­je?



Od­ga­dła wpraw­dzie od ra­zu, że wil­ki za­rzy­na­ją jej ko­nia, lecz nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go te­go nie wi­dzi, kie­dy — są­dząc po od­gło­sach — dzia­ło się to nie da­lej jak o ja­kie pięć­set kro­ków od niej.


Nie czas jed­nak by­ło le­cieć na ra­tu­nek, bo koń mu­siał być już roz­szar­pa­ny, a zresz­tą trze­ba by­ło my­śleć o wła­snym oca­le­niu; więc Ba­sia, wy­pa­liw­szy na po­strach z kró­ci­cy, ru­szy­ła w dal­szą dro­gę. Ja­dąc roz­my­śla­ła o tym, co się sta­ło, i przez chwi­lę prze­mknę­ło jej przez gło­wę, że to mo­że nie wil­ki po­rwa­ły jej ko­nia, sko­ro owe gło­sy sły­chać by­ło spod zie­mi. Na tę myśl mrów­ki po­czę­ły za­raz cho­dzić jej po krzy­żach, lecz za­sta­no­wiw­szy się le­piej, przy­po­mnia­ła so­bie, iż we śnie ma­ja­czy­ło się jej, że zjeż­dża z gó­ry, a po­tem znów wdzie­ra się na gó­rę.



Tak mu­sia­ło być — rze­kła so­bie — mu­sia­łam śpiąc prze­je­chać ja­kiś jar ma­ło stro­my, tam zo­stał mój dzia­net i tam na­pa­dli go wil­cy.



Resz­ta no­cy ze­szła bez przy­go­dy. Bach­mat, pod­jadł­szy nie­co sia­nem ze­szłe­go ran­ka, szedł bar­dzo wy­trwa­le, tak iż sa­ma Ba­sia po­dzi­wia­ła je­go si­łę. Był to ta­tar­ski koń „wil­czar”, wiel­kiej uro­dy i wy­trwa­ło­ści pra­wie bez gra­nic. W cza­sie krót­kich po­sto­jów, któ­re czy­ni­ła Ba­sia, żarł wszyst­ko nie prze­bie­ra­jąc: mchy, li­ście, ob­gry­zał na­wet ko­rę drzew­ną i szedł a szedł. Na po­la­nach pusz­cza­ła go w skok. Wów­czas stę­kał nie­co i od­dy­chał roz­gło­śnie; po­wstrzy­my­wa­ny — sa­pał, trząsł się i spusz­czał ni­sko gło­wę ze znu­że­nia, ale nie pa­dał.



Dzia­net, choć­by nie zgi­nął pod wil­czy­mi zę­ba­mi, i tak by nie wy­trzy­mał ta­kiej dro­gi.



Na­za­jutrz Ba­sia, od­mó­wiw­szy ran­ne pa­cie­rze, po­czę­ła czy­nić ra­chu­nek cza­su:



„Azji wy­rwa­łam się w czwar­tek z po­łu­dnia — mó­wi­ła so­bie — i je­cha­łam w skok do no­cy; po­tem prze­szła w dro­dze jed­na noc, po­tem ca­ły dzień, po­tem znów ca­ła noc i te­raz za­czął się trze­ci dzień. Chy­ba po­goń, choć­by i by­ła, mu­sia­ła już wró­cić i Chrep­tiów po­wi­nien być nie­da­le­ko, bo prze­cie nie ża­ło­wa­łam ko­ni”.



Po chwi­li zaś do­da­ła:



„Oj, czas, czas już! Bo­że, zmi­łuj się na­de mną!”



Chwi­la­mi bra­ła ją chęć zbli­żyć się ku rze­ce, bo przy brze­gu prę­dzej by po­miar­ko­wa­ła, gdzie jest, ale ba­ła się po­mnąc, że pięć­dzie­się­ciu Azjo­wych Lip­ków zo­sta­ło u pa­na Go­rzeń­skie­go w Mo­hi­lo­wie. Przy­cho­dzi­ło jej na myśl, że ko­łu­jąc tak bar­dzo, mo­gła jesz­cze nie prze­je­chać Mo­hi­lo­wa. W dro­dze, o ile sen nie za­my­kał jej oczu, sta­ra­ła się wpraw­dzie uwa­żać pil­nie, czy nie tra­fi na jar bar­dzo ob­szer­ny, po­dob­ny do te­go, w któ­rym le­żał Mo­hi­lów, ale nie za­uwa­ży­ła nic ta­kie­go; jar zresz­tą mógł się zwę­żać i wy­glą­dać zu­peł­nie ina­czej przy Mo­hi­lo­wie niż w głę­bi, mógł się i koń­czyć al­bo skrę­cać o kil­ka­na­ście sta­jań za mia­stem, sło­wem, Ba­sia nie mia­ła naj­mniej­sze­go po­ję­cia, gdzie się znaj­du­je.



Pro­si­ła tyl­ko nie­ustan­nie Bo­ga, że­by to by­ło już bli­sko, bo czu­ła, że nie­dłu­go już wy­trzy­ma tru­dy, zim­no, bez­sen­ność i wresz­cie głód; od trzech dni ży­wi­ła się tyl­ko sie­mie­niem, a cho­ciaż oszczę­dza­ła go bar­dzo, jed­nak ostat­nie ziarn­ko zja­dła te­go ran­ka i nic nie by­ło już w wo­recz­ku.



Te­raz mo­gła się tyl­ko ży­wić i roz­grze­wać na­dzie­ją, że Chrep­tiów bli­sko. Prócz na­dziei roz­grze­wa­ła ją za­pew­ne i go­rącz­ka. Ba­sia czu­ła do­sko­na­le, że ją ma, bo jak­kol­wiek na świe­cie by­ło co­raz zim­niej, a na­wet po pro­stu mroź­no, rę­ce jej i no­gi, o ile by­ły na po­cząt­ku po­dró­ży skost­nia­łe, o ty­le te­raz roz­pa­lo­ne, i pra­gnie­nie do­ku­cza­ło jej wiel­kie.



„By­le przy­tom­no­ści nie utra­cić — mó­wi­ła so­bie — by­le choć na ostat­nie tchnie­nie zdą­żyć do Chrep­tio­wa, zo­ba­czyć Mi­cha­ła, po­tem dziej się wo­la bo­ża...”



Przy­szło jej zno­wu prze­pra­wiać się przez licz­ne stru­mie­nie i rze­ki, ale al­bo by­ły płyt­kie, al­bo za­mar­z­nię­te; na nie­któ­rych wierz­chem pły­nę­ła wo­da, a spodem był lód twar­dy i moc­ny. Jed­nak­że naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go ba­ła się tych prze­praw dla­te­go, że i bach­mat, jak­kol­wiek nie­ustra­szo­ny, bał się ich wi­docz­nie. Wcho­dząc w wo­dę lub na lód, chra­pał, tu­lił uszy, czę­sto­kroć opie­rał się, a zmu­szo­ny, wcho­dził ostroż­nie, sta­wia­jąc z wol­na no­gę przed no­gą i wie­trząc roz­dę­ty­mi noz­drza­mi.



By­ło już do­brze z po­łu­dnia, gdy Ba­sia, ja­dąc gę­stym bo­rem, sta­nę­ła przed ja­kąś rze­ką, więk­szą od in­nych, a zwłasz­cza znacz­nie szer­szą. We­dle jej przy­pusz­cze­nia mo­gła być to La­da­wa al­bo Ka­łu­sik. Na ten wi­dok za­bi­ło jej ser­ce ra­do­ścią. W każ­dym ra­zie Chrep­tiów mu­siał być nie­da­le­ko; choć­by go zaś Ba­sia i mi­nę­ła, za­wsze mo­gła się uwa­żać za oca­lo­ną, bo tam i kraj był wię­cej osia­dły, i lu­dzi mniej się na­le­ża­ło oba­wiać. Rze­ka, jak Ba­sia mo­gła się­gnąć okiem, mia­ła brze­gi stro­me, w jed­nym tyl­ko miej­scu wi­docz­nie był szczerk i spę­ta­na lo­dem wo­da za­cho­dzi­ła ła­god­nie na brzeg, jak gdy­by roz­la­na w płyt­kim a roz­ło­ży­stym na­czy­niu. Brze­gi by­ły zu­peł­nie zmar­z­nię­te, środ­kiem tyl­ko pły­nę­ła sze­ro­ka wstę­ga wo­dy; lecz Ba­sia spo­dzie­wa­ła się, że znaj­dzie pod nią lód, jak zwy­kle.



Bach­mat wszedł opie­ra­jąc się nie­co, jak przy każ­dej prze­pra­wie, ze zgię­tym kar­kiem i ob­wą­chu­jąc noz­drza­mi śnieg przed so­bą. Przy­byw­szy do bie­żą­cej wierz­chem wo­dy Ba­sia uklę­kła, we­dle zwy­cza­ju, na kul­ba­ce, dzier­żąc się obu rę­ko­ma za przed­nią ku­lę.



Wo­da za­chlu­po­ta­ła pod ko­py­ta­mi. Lód był istot­nie pod nią twar­dy, ob­mo­czo­ny; ko­py­ta ude­rza­ły weń jak­by w ka­mień, lecz wi­docz­nie ha­ce­le pod­ków stę­pi­ły się przez dłu­gą a miej­sca­mi ska­li­stą dro­gę, bo wnet bach­mat po­czął się śli­zgać; no­gi roz­cho­dzi­ły mu się, jak gdy­by ucie­ka­ły spod nie­go; na­gle padł na przód, aż noz­drza za­mo­czy­ły mu się w wo­dzie, więc ze­rwał się, padł znów na zad, znów się ze­rwał, lecz prze­ra­ża­ny, po­czął rzu­cać się i bić ko­py­ta­mi roz­pacz­li­wie. Ba­sia szarp­nę­ła za uzdę, a wtem dał się sły­szeć głu­chy trzask i za­dnie no­gi ko­nia aż do kłę­bów za­pa­dły w głę­bi­nę.


— Je­zus, Je­zus! — krzyk­nę­ła Ba­sia.



Ru­mak, sto­jąc jesz­cze przed­ni­mi no­ga­mi na twar­dym grun­cie, uczy­nił strasz­ne wy­si­le­nie, lecz wi­docz­nie ka­wa­ły lo­du, na któ­rych się wspie­rał, ję­ły się te­raz wy­su­wać spod je­go nóg, bo za­padł głę­biej i po­czął ję­czeć chra­pli­wie.



Ba­sia mia­ła jesz­cze ty­le cza­su i ty­le przy­tom­no­ści, że chwy­ciw­szy za grzy­wę ru­ma­ka, po je­go kar­ku wy­do­sta­ła się na lód nie­po­ła­ma­ny, le­żą­cy przed ko­niem. Tam upa­dła i za­mo­czy­ła się w wo­dzie. Lecz pod­nió­sł­szy się i uczuw­szy twar­dy grunt pod no­ga­mi, wie­dzia­ła, że jest oca­lo­ną. Chcia­ła na­wet jesz­cze ra­to­wać ko­nia, więc prze­chy­liw­szy się chwy­ci­ła za lej­ce i co­fa­jąc się ku dru­gie­mu brze­go­wi po­czę­ła je cią­gnąć z ca­łej mo­cy.



Ale bach­mat za­su­wał się w głę­bi­nę i nie mógł już wy­do­stać z niej na­wet przed­nich nóg, by je za­cze­pić o nie po­kru­szo­ny do­tąd zrąb lo­du. I lej­ce wy­prę­ża­ły się co­raz sil­niej, a on po­grą­żał się co­raz bar­dziej. Wresz­cie za­nu­rzył się zu­peł­nie, tyl­ko szy­ja i łeb wy­sta­wa­ły mu nad lo­dem. Po­czął na ko­niec stę­kać pra­wie ludz­kim gło­sem, wy­szcze­rza­jąc przy tym zę­by; oczy je­go pa­trzy­ły w Ba­się z nie­opi­sa­nym smut­kiem, jak­by jej chciał mó­wić: „Nie ma już dla mnie ra­tun­ku; puść lej­ce, bo i cie­bie jesz­cze wcią­gnę...”



Ja­koż nie by­ło dla nie­go ra­tun­ku, i Ba­sia mu­sia­ła pu­ścić lej­ce.



Po czym gdy zu­peł­nie skrył się pod lo­dem, po­szła na dru­gi brzeg, tam sia­dła pod ogo­ło­co­nym z li­ści krzem i po­czę­ła szlo­chać jak dziec­ko.



Ener­gia jej by­ła chwi­lo­wo zu­peł­nie zła­ma­na. A prócz te­go ta go­rycz i to roz­ża­le­nie, któ­re po spo­tka­niu się z ludź­mi na­peł­ni­ły jej ser­ce, za­la­ły je te­raz jesz­cze sil­niej. Oto wszyst­ko by­ło prze­ciw niej: błęd­ność dróg, ciem­ność, ży­wio­ły, czło­wiek, zwierz, jed­na tyl­ko rę­ka bo­ża zda­wa­ła się nad nią czu­wać. W tej do­brej, słod­kiej, oj­cow­skiej opie­ce zło­ży­ła ca­łą swą uf­ność dzie­cin­ną, a obec­nie i to ją za­wio­dło. By­ło to uczu­cie, któ­re­go Ba­sia nie wy­po­wie­dzia­ła so­bie tak wy­raź­nie, ale na­to­miast tym sil­niej od­czu­wa­ła ser­cem.



Cóż jej po­zo­sta­wa­ło? Skar­ga i łzy! A prze­cie zdo­by­ła się na ty­le dziel­no­ści, na ty­le od­wa­gi, na ty­le wy­trwa­nia, na ile ta­kie bied­ne, sła­be stwo­rze­nie zdo­być się mo­gło. I oto koń jej się uto­pił, ostat­nia na­dzie­ja ra­tun­ku, ostat­nia de­ska oca­le­nia — je­dy­ne ży­we stwo­rze­nie, któ­re by­ło przy niej. Bez te­go ko­nia nie tyl­ko czu­ła się bez­sil­ną wo­bec tej nie­zna­nej prze­strze­ni, któ­ra ją od­dzie­la­ła od Chrep­tio­wa, wo­bec bo­rów, ja­rów i ste­pów, nie tyl­ko bez­bron­ną wo­bec po­ści­gu lu­dzi i zwie­rza, ale da­le­ko wię­cej sa­mot­ną, da­le­ko bar­dziej opusz­czo­ną.



Pła­ka­ła, pó­ki jej nie zbra­kło łez. Po­tem przy­szło wy­czer­pa­nie, zmę­cze­nie i po­czu­cie bez­rad­no­ści tak sil­ne, że nie­mal po­dob­ne do spo­ko­ju. Więc wes­tchnąw­szy głę­bo­ko raz i dru­gi, rze­kła so­bie:



„Prze­ciw wo­li bo­skiej nie po­ra­dzę... tu już za­mrę...”



I zmru­ży­ła oczy, tak daw­niej ja­sne i we­so­łe, a dziś zgo­ła za­pad­nię­te, pod­kro­jo­ne.



Swo­ją dro­gą, lu­bo cia­ło jej sta­wa­ło się z każ­dą chwi­lą co­raz bar­dziej ocię­ża­łe, myśl bi­ła się jed­nak w jej gło­wie jak trwoż­ny ptak — i tak sa­mo ser­ce. Że­by to jej nikt nie ko­chał na świe­cie, mniej­szy był­by żal umie­rać, ale prze­cie ją tak bar­dzo wszy­scy ko­cha­li!



I wy­obra­zi­ła so­bie, co bę­dzie, jak już zdra­da Azji i jej uciecz­ka sta­ną się gło­śne; jak bę­dą jej szu­ka­li, jak znaj­dą wresz­cie si­niuch­ną, zmar­z­nię­tą, śpią­cą snem wiecz­nym pod owym krzem nad rze­ką. I na­gle ozwa­ła się gło­śno:


— O! To bę­dzie Mi­cha­li­sko de­spe­ro­wał491! Aj! Aj!



Po­tem za­czę­ła go prze­pra­szać, że to nie jej wi­na.



„Ja, Mi­chał­ku — mó­wi­ła obej­mu­jąc go w my­śli rę­ko­ma za szy­ję — uczy­ni­łam wszyst­ko, co w mo­cy mo­jej, ale trud­no, mój dro­gi, Pan Bóg nie chciał...”



I na­raz owład­nę­ła nią ta­ka ser­decz­na mi­łość do uko­cha­ne­go czło­wie­ka, ta­ka chęć, by cho­ciaż umrzeć w po­bli­żu tej dro­giej gło­wy, że ze­braw­szy si­ły pod­nio­sła się znad brze­gu i po­szła.



Z po­cząt­ku szło jej nie­zmier­nie trud­no. No­gi jej od­wy­kły pod­czas dłu­giej jaz­dy od cho­dze­nia, do­zna­wa­ła ta­kie­go uczu­cia, jak­by szła na cu­dzych. Szczę­ściem, nie by­ło jej zim­no, by­ło jej na­wet dość cie­pło, bo go­rącz­ka nie opusz­cza­ła jej ani na chwi­lę.


Po­grą­żyw­szy się w las, szła wy­trwa­le na­przód, uwa­ża­jąc, aby słoń­ce mieć po le­wej rę­ce. Prze­szło ono już istot­nie na mul­tań­ską stro­nę, bo by­ła to dru­ga po­ło­wa dnia, go­dzi­na mo­że czwar­ta. Ba­sia mniej te­raz zwra­ca­ła uwa­gi na to, by nie zbli­żyć się do Dnie­stru, bo cią­gle zda­wa­ło jej się, że jest już za Mo­hi­lo­wem.



„Gdy­by tak wie­dzieć na pew­no, gdy­by tak wie­dzieć! — po­wta­rza­ła pod­no­sząc swą zsi­nia­łą, a jed­no­cze­śnie roz­pa­lo­ną twa­rzycz­kę ku nie­bu. — Gdy­by zwierz ja­ki lub ja­kie drze­wo prze­mó­wi­ło i rze­kło: do Chrep­tio­wa mi­la, dwie — jesz­cze bym mo­że do­szła...”



Ale drze­wa mil­cza­ły, ow­szem, zda­wa­ły się jej być nie­przy­ja­zne i za­gra­dza­ły ko­rze­nia­mi dro­gę. Ba­sia po­ty­ka­ła się co chwi­la o przy­pró­szo­ne śnie­giem wę­zły i od­sko­ki tych ko­rze­ni. Po pew­nym cza­sie sta­ło jej się nie­zno­śnie cięż­ko, więc zrzu­ci­ła z ra­mion cie­płą de­lij­kę i po­zo­sta­ła w sa­mym ku­bracz­ku. Ulżyw­szy so­bie w ten spo­sób, szła i szła jesz­cze spiesz­niej, to po­ty­ka­jąc się, to chwi­la­mi upa­da­jąc na głęb­szym śnie­gu. Bu­ci­ki z cien­kie­go sa­fia­nu pod­szy­te­go fu­trem, bez osob­nych po­de­szew, wy­bor­ne do sa­ni lub kon­nej jaz­dy, nie chro­ni­ły do­sta­tecz­nie jej stóp przed ude­rze­nia­mi o ka­mie­nie i od­ziom­ki, a przy tym zmo­czo­ne wie­lo­krot­nie na prze­pra­wach i utrzy­my­wa­ne w sta­nie wil­go­ci przez cie­pło roz­pa­lo­nych te­raz go­rącz­ką nóg, pręd­ko mo­gły się ze­drzeć w le­sie.



„Doj­dę bo­sa al­bo do Chrep­tio­wa, al­bo do śmier­ci” — my­śla­ła Ba­sia.



I uśmiech ża­ło­sny roz­świe­cał jej twa­rzycz­kę, bo cie­szy­ło ją jed­nak, że idzie tak wy­trwa­le i że je­śli za­mrze w dro­dze, to Mi­chał nie bę­dzie mógł jej pa­mię­ci nic a nic za­rzu­cić.



I po­nie­waż te­raz roz­ma­wia­ła już cią­gle z mę­żem, więc za­raz rze­kła:



„Oj, Mi­chał­ku, in­na by i ty­le nie do­ka­za­ła, na przy­kład Ew­ka...”



O Ew­ce przy­cho­dzi­ło jej nie­raz my­śleć w cza­sie tej uciecz­ki, nie­raz też mo­dli­ła się za nią, bo to by­ło dla niej ja­sne, że je­śli Azja nie ko­chał tej dziew­czy­ny, te­dy los jej i wszyst­kich in­nych jeń­ców w Rasz­ko­wie po­zo­sta­łych bę­dzie strasz­ny.



„Go­rzej im niż mnie” — po­wta­rza­ła so­bie co chwi­la i na myśl o tym na­bie­ra­ła no­wych sił.



Ale te­raz, gdy upły­nę­ła jed­na go­dzi­na, dru­ga i trze­cia, sił tych uby­wa­ło za każ­dym kro­kiem. Po­wo­li słoń­ce za­to­czy­ło się za Dniestr i ob­law­szy nie­bo zo­rzą czer­wo­ną zga­sło. Śnieg na­brał fio­le­to­we­go od­bla­sku. Po­tem owa zło­ci­sta i pur­pu­ro­wa to­piel zórz po­czę­ła ciem­nieć i zwę­żać się co­raz bar­dziej; z mo­rza roz­la­ne­go do wpół nie­ba zmie­ni­ła się w je­zio­ro, z je­zio­ra w rze­kę, z rze­ki w stru­mień, na ko­niec za­błysz­cza­ła jak świe­tli­sta nić roz­cią­gnię­ta na za­cho­dzie — i ustą­pi­ła ciem­no­ści.



Na­sta­ła noc.



Upły­nę­ła jesz­cze go­dzi­na. Bór stał się czar­ny i ta­jem­ni­czy, a nie po­ru­szo­ny żad­nym po­wie­wem, mil­czał, jak­by się sku­piał i roz­wa­żał, co ma uczy­nić z tym oto bied­nym, za­błą­ka­nym stwo­rze­niem. Nie by­ło jed­nak nic do­bre­go w tej je­go mar­two­cie i ci­szy, ow­szem, by­ła nie­czu­łość i zdrę­twia­łość.



Ba­sia szła cią­gle, chwy­ta­jąc co­raz szyb­ciej spie­czo­ny­mi usta­mi po­wie­trze, pa­da­ła też co­raz czę­ściej i z po­wo­du ciem­no­ści, i bra­ku sił.



Głów­kę mia­ła za­dar­tą do gó­ry, ale nie pa­trzy­ła już na prze­wod­ni Wiel­ki Wóz, bo stra­ci­ła zu­peł­nie po­czu­cie kie­run­ku. Szła, że­by iść. Szła dla­te­go, że po­czę­ły na nią nad­la­ty­wać przed­śmiert­ne wi­dze­nia, bar­dzo ja­sne i słod­kie.



Oto na przy­kład czte­ry stro­ny bo­ru po­czy­na­ją się zbie­gać szyb­ko, łą­czą się w czte­ry ścia­ny i two­rzą świe­tli­cę chrep­tiow­ską. Ba­sia jest w niej i wi­dzi wszyst­ko wy­raź­nie. Na ko­mi­nie pa­li się wiel­ki ogień, a na ła­wach sie­dzą, ja­ko zwy­kle, ofi­ce­ro­wie; pan Za­gło­ba prze­ko­ma­rza się z pa­nem Snit­ką; pan Mo­to­wi­dło sie­dzi mil­czą­cy i pa­trzy w pło­mień, a gdy w pło­mie­niu coś za­pisz­czy, to mó­wi swym prze­cią­głym gło­sem: „Du­szo czyść­co­wa, cze­go po­trze­bu­jesz?” Pan Mu­szal­ski i pan Hro­my­ka gra­ją w ko­ści z Mi­cha­łem. Ba­sia przy­cho­dzi ku nim i mó­wi: „Mi­chał­ku, się­dę na ła­wie i tro­cha się przy­tu­lę, bo mi nie­swo­jo”. Mi­chał wnet ją obej­mu­je: „Co ci, ko­cie? A mo­że?...” I po­chy­la się do jej ucha, i coś szep­ce, a ona od­po­wia­da: „Oj, jak mi nie­swo­jo!” Co to za ja­sna i spo­koj­na świe­tli­ca, ja­ki ko­cha­ny ten Mi­chał — je­no Ba­si coś tak nie­swo­jo, że aż ją trwo­ga bie­rze...


Ba­si jest tak da­le­ce nie­swo­jo, że go­rącz­ka opusz­cza ją na­gle, bo już zmo­gło ją przed­śmiert­ne osła­bie­nie. Wi­dze­nia zni­ka­ją. Przy­tom­ność, a z nią pa­mięć wra­ca.



„Ucie­kam przed Azją — mó­wi so­bie Ba­sia — je­stem w le­sie, w no­cy, nie mo­gę dojść do Chrep­tio­wa i umie­ram”.



Po go­rą­cu chłód obej­mu­je ją te­raz szyb­ko i prze­do­sta­je się przez cia­ło aż do ko­ści. No­gi ugi­na­ją się pod nią i klę­ka wresz­cie w śnie­gu, przed drze­wem.



Naj­mniej­sza chmur­ka nie za­ciem­nia te­raz jej umy­słu. Żal jej ży­cia okrut­nie, ale wie do­sko­na­le, że umie­ra, i pra­gnąc po­le­cić du­szę Bo­gu, po­czy­na mó­wić prze­ry­wa­nym gło­sem:


— W imię Oj­ca i Sy­na...




Dal­szą mo­dli­twę prze­ry­wa­ją jej na­raz ja­kieś gło­sy dzi­wacz­ne, ostre, prze­raź­li­we i skrzy­pią­ce; roz­le­ga­ją się one przy­kro i do­no­śnie w ci­szy noc­nej.



Ba­sia otwie­ra usta. Py­ta­nie: „Co to jest?”, za­mie­ra jej na war­gach. Na chwi­lę przy­kła­da drżą­ce pal­ce do twa­rzy, jak­by się chcia­ła roz­bu­dzić, jak­by uszom wła­snym nie chcia­ła dać wia­ry, i z ust jej wy­ry­wa się na­gle krzyk:


— O Je­zu, o Je­zu! To żu­ra­wie stu­dzien­ne, to Chrep­tiów! O Je­zu!



Po czym ta ko­na­ją­ca przed chwi­lą isto­ta zry­wa się i dy­sząc, drżąc, z oczy­ma wez­bra­ny­mi łza­mi, z fa­lu­ją­cą pier­sią pę­dzi przez las, upa­da i pod­no­si się zno­wu, po­wta­rza­jąc:


— Tam ko­nie po­ją! To Chrep­tiów! To na­sze żu­ra­wie! Cho­ciaż do bra­my! Choć do bra­my... O Je­zu!... Chrep­tiów, Chrep­tiów!...



A tu las rzed­nie, od­kry­wa się śnież­ne po­le i wzgó­rze, z któ­re­go kil­ka­na­ście par błysz­czą­cych oczu spo­glą­da na bie­gną­cą Ba­się.



Lecz to nie oczy wil­cze... Ach, to okna chrep­tiow­skie mi­go­cą słod­kim, ja­snym i zbaw­czym świa­tłem — to for­ta­li­cja, tam na wzgó­rzu, wła­śnie tą wschod­nią stro­ną zwró­co­na do la­su.



By­ło jesz­cze dro­gi na sta­ja­nie, ale Ba­sia nie wie­dzia­ła już, kie­dy ją prze­bie­gła. Żoł­nie­rze sto­ją­cy od stro­ny wsi przy bra­mie nie po­zna­li jej po ciem­ku, ale pu­ści­li są­dząc, że to pa­cho­łek za czymś wy­sła­ny wra­ca do ko­men­dan­ta; więc ostat­nim tchem wpa­dła do środ­ka, prze­bie­gła przez maj­dan obok żu­ra­wia­nych stud­ni, przy któ­rych dra­go­ni, wró­ciw­szy przed chwi­lą z ob­jaz­du, po­ili na noc ko­nie — i sta­nę­ła we drzwiach głów­ne­go do­mu.


Ma­ły ry­cerz z pa­nem Za­gło­bą sie­dzie­li wła­śnie kon­no na ła­wie przed ogniem i po­pi­ja­jąc krup­nik roz­ma­wia­li o Ba­si, mnie­ma­jąc, że ona tam hen, gdzieś, za­go­spo­da­ro­wy­wa się w Rasz­ko­wie. Obaj by­li mar­kot­ni, bo im tę­sk­no by­ło za nią okrut­nie, i obaj co dzień spie­ra­li się o ter­min jej po­wro­tu.


— Broń Bo­że na­głych od­wil­ży, dżdżów i roz­to­pów, to Bóg wie, kie­dy wró­ci — mó­wił po­sęp­nie pan Za­gło­ba.


— Zi­ma jesz­cze zdzier­ży — od­rzekł ma­ły ry­cerz — a za ja­kie ośm al­bo dzie­sięć dni bę­dę już co­raz to spo­glą­dał ku Mo­hi­lo­wu.


— Wo­lał­bym, że­by nie by­ła wy­jeż­dża­ła. Nic tu po mnie bez niej w Chrep­tio­wie.


— A cze­muś wać­pan ra­dził?


— Nie zmy­ślaj, Mi­cha­le! Two­ją się to gło­wą sta­ło...


— By­le tyl­ko zdro­wo wró­ci­ła!



Tu wes­tchnął ma­ły ry­cerz i do­dał:


— Zdro­wo i ja­ko naj­prę­dzej!...



Wtem skrzyp­nę­ły drzwi i ja­kieś ma­łe, nędz­ne, ob­dar­te, po­kry­te śnie­giem stwo­rze­nie po­czę­ło pisz­czeć ża­ło­śnie u pro­ga:


— Mi­cha­le, Mi­cha­le!...



Ma­ły ry­cerz ze­rwał się, ale w pierw­szej chwi­li tak zdu­miał, że sta­nął jak ska­mie­nia­ły na miej­scu, rę­ce otwo­rzył, oczy­ma jął mru­gać — i stał.



Lecz ona zbli­ży­ła się mó­wiąc z wy­si­le­niem, a ra­czej ję­cząc:


— Mi­cha­le!... Azja zdra­dził... mnie chciał po­rwać... alem ucie­kła i... ra­tuj!



To rze­kł­szy po­czę­ła chwiać się i pa­dła jak mar­twa na zie­mię; wte­dy on sko­czył, po­rwał ją jak piór­ko na rę­ce, krzyk­nąw­szy prze­raź­li­wie:


— Chry­ste mi­ło­sier­ny!



Lecz jej bied­na zsi­nia­ła głów­ka zwi­sła bez ży­cia na je­go ra­mie­niu, więc są­dząc, że tru­pa już tyl­ko trzy­ma w ob­ję­ciu, po­czął ry­czeć okrop­nym gło­sem:


— Baś­ka umar­ła!... Umar­ła!... Re­ty!...














  
    Roz­dział XLI






Wie­ści o przy­by­ciu Ba­si pio­ru­nem roz­le­cia­ły się po Chrep­tio­wie, ale nikt prócz ma­łe­go ry­ce­rza, pa­na Za­gło­by i nie­wiast słu­żeb­nych nie wi­dział jej ni te­go wie­czo­ra, ni na­stęp­nych.



Po owym omdle­niu przy pro­gu izby od­zy­ska­ła jesz­cze do ty­la przy­tom­ność, że mo­gła przy­naj­mniej w kil­ku sło­wach po­wie­dzieć, jak i co się zda­rzy­ło, lecz wnet po­czę­ły się no­we omdle­nia, a w go­dzi­nę póź­niej, lu­bo ją cu­co­no wszel­ki­mi spo­so­ba­mi, ogrze­wa­no, po­jo­no wi­nem, pró­bo­wa­no kar­mić, nie po­zna­wa­ła już na­wet mę­ża i nie by­ło wąt­pli­wo­ści, że po­czy­na się dla niej dłu­ga i cięż­ka cho­ro­ba.



Tym­cza­sem jed­nak ruch uczy­nił się w ca­łym Chrep­tio­wie. Żoł­nie­rze do­wie­dziaw­szy się, że „pa­ni” wró­ci­ła pół­ży­wa, wy­sy­pa­li się na maj­dan jak rój psz­czół; ofi­ce­ro­wie ze­bra­li się wszy­scy w świe­tli­cy i szep­cząc z ci­cha, wy­glą­da­li nie­cier­pli­wie no­win z al­kie­rza, w któ­rym zło­żo­no Ba­się. Przez dłu­gi czas jed­nak nie moż­na się by­ło ni­cze­go do­wie­dzieć. Wpraw­dzie chwi­la­mi prze­my­ka­ły pę­dem przez świe­tli­cę słu­żeb­ne nie­wia­sty, to do kuch­ni po grza­ną wo­dę, to do ap­tecz­ki po pla­stry, ma­ście i dria­kwie, ale te nie po­zwa­la­ły się za­trzy­my­wać. Nie­pew­ność za­cię­ży­ła oło­wiem na wszyst­kich ser­cach. Co­raz więk­sze tłu­my, na­wet ze wsi, zbie­ra­ły się na maj­da­nie; py­ta­nia krą­ży­ły z ust do ust; ro­ze­szła się wieść o zdra­dzie Azji i o tym, że „pa­ni” oca­li­ła się uciecz­ką, ale że ucie­ka­ła ca­ły ty­dzień bez ja­dła i spa­nia. Na ową wieść pod­no­si­ły się pier­si wście­kło­ścią. Wresz­cie ogar­nę­ło gro­ma­dy żoł­nie­rzy dziw­ne a strasz­ne wrze­nie, bo tłu­mio­ne oba­wą, by gło­śnym wy­bu­chem nie na­ra­zić zdro­wia cho­rej.



Na ko­niec po dłu­gim ocze­ki­wa­niu wy­szedł do ofi­ce­rów pan Za­gło­ba z czer­wo­ny­mi oczy­ma i zje­żo­ny­mi reszt­ka­mi wło­sów na gło­wie, a oni sko­czy­li ku nie­mu hur­mem i syp­nę­ły się wnet ci­che, go­rącz­ko­we py­ta­nia:


— Ży­je? Ży­je?


— Ży­je — od­parł sta­ru­szek — ale Bóg ra­czy wie­dzieć, czy za go­dzi­nę...



Tu głos mu uwiązł w gar­dzie­li, dol­na war­ga po­czę­ła mu się trząść i chwy­ciw­szy się na­gle rę­ko­ma za gło­wę, usiadł cięż­ko na ła­wie.



Po czym tłu­mio­ne łka­nia po­czę­ły po­ru­szać je­go pierś.



Na ów wi­dok pan Mu­szal­ski chwy­cił w ob­ję­cia pa­na Nie­na­szyń­ca, choć go zwy­czaj­nie mniej lu­bił, i za­wył z ci­cha, a pan Nie­na­szy­niec za­wtó­ro­wał mu za­raz. Pan Mo­to­wi­dło oczy wy­ba­łu­szył, jak­by chciał coś po­łknąć i nie mógł, pan Snit­ko po­czął drżą­cy­mi rę­ko­ma żu­pan roz­pi­nać, a pan Hro­my­ka rę­ce pod­niósł do gó­ry i tak cho­dził po izbie.



Doj­rze­li żoł­nie­rze przez okna te ozna­ki de­spe­ra­cji, więc są­dząc, że pa­ni już umar­ła, wsz­czę­li gwar i la­ment. Pan Za­gło­ba, po­sły­szaw­szy ten ha­łas, wpadł na­gle w fu­rię i wy­sko­czył jak z pro­cy na maj­dan.


— Ci­cho, szel­my! Że­by was pio­ru­ny po­trza­ska­ły! — za­wo­łał przy­du­szo­nym gło­sem.



Oni zaś umil­kli wraz, zro­zu­miaw­szy, że jesz­cze nie czas na la­ment, ale nie scho­dzi­li z maj­da­nu. Pan Za­gło­ba zaś wró­cił do świe­tli­cy uspo­ko­jo­ny nie­co i znów siadł na ła­wie.



W tej chwi­li nie­wia­sta słu­żeb­na po­ka­za­ła się zno­wu we drzwiach al­kie­rza.
 

Pan Za­gło­ba ze­rwał się ku niej.


— Co tam?


— Śpi.


— Śpi? Chwa­ła Bo­gu!


— Mo­że Bóg da...


— Co pan ko­men­dant ro­bi?


— Pan ko­men­dant przy ło­żu.


— To do­brze! Ru­szaj, po coć po­sła­no!



Tu pan Za­gło­ba zwró­cił się ku ofi­ce­rom i rzekł po­wta­rza­jąc sło­wa nie­wia­sty:


— Mo­że Bóg Naj­wyż­szy się zmi­łu­je. Śpi! Ja­ko­waś na­dzie­ja we mnie wstę­pu­je... Uf!...



I oni ode­tchnę­li rów­nie głę­bo­ko. Po­tem zbi­li się na­okół pa­na Za­gło­by w cia­sne kół­ko i po­czę­li do­py­ty­wać:


— Dla Bo­ga! Jak­że się to sta­ło? Co to by­ło? Ja­kim­że spo­so­bem pie­cho­tą ucie­kła?


— Z po­cząt­ku nie pie­cho­tą ucie­ka­ła — od­szep­nął pan Za­gło­ba — je­no na dwóch ko­niach, bo i te­go psa, że­by go mór po­bił, zrzu­ci­ła z kul­ba­ki.


— Uszom nie wie­rzym!


— Głow­nią od pi­sto­le­tu da­ła mu mię­dzy oczy, a że się won­czas przy­zo­sta­li, nikt nie wi­dział i nikt nie go­nił. Jed­ne­go ko­nia wil­cy jej za­rżnę­li, dru­gi się uto­pił pod lo­dem. O Chry­ste mi­ło­sier­ny! Szło nie­bo­żąt­ko sa­mo przez bo­ry, nic nie je­dząc, nic nie pi­jąc!...



Tu ryk­nął zno­wu pan Za­gło­ba i prze­rwał na czas ja­kiś opo­wia­da­nie, a ofi­ce­ro­wie tak­że, aż się po­kła­da­li na ła­wy i z po­dzi­wu, i ze zgro­zy, i z ża­lu nad uko­cha­ną przez wszyst­kich nie­wia­stą.


— Przy­szedł­szy pod Chrep­tiów — cią­gnął po chwi­li pan Za­gło­ba — nie po­zna­ła już miej­sca i go­to­wa­ła się za­mrzeć, do­pie­roż usły­szaw­szy skrzy­pie­nie stud­ni po­miar­ko­wa­ła, że bli­sko już, i do­wlo­kła się ostat­nim tchem...


— Bóg ją strzegł w ta­kich ter­mi­nach — rzekł pan Mo­to­wi­dło, ob­cie­ra­jąc mo­kre wą­sy — ustrze­że jej i da­lej.


— Tak bę­dzie! W sed­noś wać­pan ugo­dził! — po­szep­nę­ło kil­ka gło­sów.



Wtem z maj­da­nu do­szedł zno­wu gwar gło­śniej­szy, pan Za­gło­ba znów się ze­rwał ze wście­kło­ścią i wy­padł przed drzwi.



Gło­wa tam sta­ła przy gło­wie; żoł­nie­rze na wi­dok pa­na Za­gło­by i dwóch in­nych ofi­ce­rów cof­nę­li się pół­ko­lem.


— Ci­cho mi, so­ba­cze du­sze! — za­czął pan Za­gło­ba. — Bo ka­żę...



Lecz z pół­ko­la wy­stą­pił Zy­dor Lu­śnia, wach­mistrz dra­goń­ski, szcze­ry Ma­zur, ulu­bio­ny żoł­nierz Wo­ło­dy­jow­skie­go, i po­stą­piw­szy pa­rę kro­ków wy­pro­sto­wał się jak stru­na i rzekł sta­now­czym gło­sem:


— A to, pro­szę wa­szej mi­ło­ści, ina­czej nie ma być, je­no sko­ro ten ta­ki syn pa­nią na­szą chciał ukrzyw­dzić, to my na nie­go chce­my ru­szyć, by też mieć po­mstę. Co ja ga­dam, te­go wszy­scy pro­szą. A jak pan puł­kow­nik sam nie mo­że, to my i pod in­ną ko­men­dą pój­dziem, choć­by do sa­me­go Kry­mu, by­le one­go do­stać i za na­szą pa­nią nie da­ro­wać!...



Za­wzię­ta, zim­na, chłop­ska groź­ba brzmia­ła w gło­sie wach­mi­strza; in­ni zaś dra­go­ni i pocz­to­wi z to­wa­rzy­skich cho­rą­gwi po­czę­li zgrzy­tać zę­ba­mi, i z ci­cha w sza­ble trza­skać, i sa­pać, i mru­czeć. Głu­chy ten po­mruk, jak po­mruk niedź­wie­dzia w mro­ku noc­nym, miał w so­bie coś po pro­stu strasz­ne­go.



Wach­mistrz stał wy­pro­sto­wa­ny i cze­kał od­po­wie­dzi, za nim cze­ka­ły ca­łe sze­re­gi i znać w nich by­ło upór i za­cie­kłość tak wiel­ką, że wo­bec niej nie osta­ła się na­wet zwy­kła kar­ność żoł­nier­ska.



Przez chwi­lę trwa­ło mil­cze­nie. Na­gle głos ja­kiś w dal­szych sze­re­gach ozwał się:


— Krew one­go naj­lep­sze dla „pa­ni” le­kar­stwo!



Gniew pa­na Za­gło­by opadł, bo roz­czu­li­ło go to przy­wią­za­nie żoł­nier­stwa do Ba­si, a przy tym na wzmian­kę o le­kar­stwie za­świ­tał mu w gło­wie in­ny za­miar, mia­no­wi­cie spro­wa­dze­nia me­dy­ka do Ba­si. W pierw­szej chwi­li w pu­styn­nym Chrep­tio­wie nikt o tym nie po­my­ślał, ale prze­cie w Ka­mień­cu miesz­ka­ło kil­ku me­dy­ków, mię­dzy ni­mi zaś je­den Grek, człek sław­ny, bo­ga­ty, ka­mie­nic kil­ka ma­ją­cy, a tak uczo­ny, że nie­mal za czar­no­księż­ni­ka po­wszech­nie go uwa­ża­no. By­ła tyl­ko wąt­pli­wość, czy — bę­dąc bo­ga­tym — chciał­by je­chać za ja­ką bądź ce­nę w da­le­ką pu­sty­nię, on, któ­re­go na­wet ma­gna­ci „aca­nem” ty­tu­ło­wa­li.



Pan Za­gło­ba za­du­mał się przez ma­łą chwi­lę, po czym rzekł:


— Słusz­na po­msta te­go ar­cyp­sa nie mi­nie; ja wam to przy­rze­kam, a wo­lał­by on pew­nie, że­by mu król je­go­mość po­mstę po­przy­siągł niź­li Za­gło­ba. Je­no nie wia­do­mo, czy żyw jesz­cze, bo go pa­ni, wy­ry­wa­jąc mu się z rąk, głow­nią od pi­sto­le­tu w sam ro­zum ugo­dzi­ła. Te­raz wsze­la­ko nie czas o tym my­śleć, bo na­przód trze­ba pa­nią ra­to­wać.


— My by choć­by wła­snym zdro­wiem ra­dzi! — od­parł Lu­śnia.



A tłu­my znów za­mru­cza­ły na po­twier­dze­nie słów wach­mi­strza.


— Słu­chaj, Lu­śnia — rzekł Za­gło­ba. — W Ka­mień­cu miesz­ka me­dyk Ro­do­puł. Po­je­dziesz do nie­go; po­wiesz mu, że pan ge­ne­rał po­dol­ski za­raz pod mia­stem no­gę wy­krę­cił i ra­tun­ku cze­ka. A gdy ów je­no za mu­rem bę­dzie, chwy­cisz go za łeb, wsa­dzisz na koń al­bo do wor­ka i przy­wie­ziesz jed­nym pę­dem do Chrep­tio­wa. Ko­nie ka­żę co pa­rę sta­jań po­roz­sta­wiać i bę­dzie­cie w skok je­chać. Bacz tyl­ko, byś go ży­we­go do­wiózł, bo nic nam po umar­łym.



Po­mruk za­do­wo­le­nia dał się sły­szeć ze wszyst­kich stron, Lu­śnia zaś ru­szył sro­gi­mi wą­sa­mi i rzekł:


— Już ja je­go do­sta­nę i nie uro­nię, aż w Chrep­tio­wie!


— Ru­szaj!


— Pro­szę wa­szej mi­ło­ści?


— Cze­go jesz­cze?


— A jak­by po­tem ska­piał?


— Niech ska­pie­je, by­le do­je­chał żyw! Bierz sze­ściu lu­dzi i ru­szaj!



Lu­śnia sko­czył. In­ni ra­dzi, że mo­gą coś dla pa­ni uczy­nić, rzu­ci­li się ko­nie kul­ba­czyć i w kil­ka pa­cie­rzy sze­ściu lu­dzi ru­szy­ło do Ka­mień­ca, za ni­mi zaś in­ni pro­wa­dzi­li luź­ne ko­nie, by je po­roz­sta­wiać po dro­dze.



Pan Za­gło­ba, za­do­wo­lo­ny ze sie­bie, wró­cił do świe­tli­cy.



Po chwi­li wy­szedł z al­kie­rza Wo­ło­dy­jow­ski, zmie­nio­ny, pół­przy­tom­ny, obo­jęt­ny na sło­wa współ­czu­cia i po­cie­chy. Oświad­czyw­szy pa­nu Za­gło­bie, że Ba­sia śpi cią­gle, siadł na ła­wie i pa­trzył jak błęd­ny we drzwi, za któ­ry­mi le­ża­ła. Zda­wa­ło się ofi­ce­rom, że na­słu­chu­je, więc wszy­scy dech wstrzy­my­wa­li, i w izbie za­pa­no­wa­ła ci­sza zu­peł­na.



Po upły­wie pew­ne­go cza­su Za­gło­ba zbli­żył się na pal­cach do ma­łe­go ry­ce­rza.


— Mi­cha­le — rzekł — po­sła­łem po me­dy­ka do Ka­mień­ca, ale... ale mo­że by jesz­cze po ko­go po­słać?...



Wo­ło­dy­jow­ski pa­trzył, zbie­rał my­śli i wi­docz­nie nie ro­zu­miał.


— Po księ­dza — rzekł Za­gło­ba. — Ksiądz Ka­miń­ski na ra­no mógł­by zdą­żyć?



Wów­czas ma­ły ry­cerz za­mknął oczy, od­wró­cił po­bla­dłą jak chu­s­ta twarz do ko­mi­na i po­czął po­wta­rzać pręd­kim szep­tem:


— O Je­zu, Je­zu, Je­zu!



Więc pan Za­gło­ba, nie py­ta­jąc wię­cej, wy­szedł i wy­dał roz­po­rzą­dze­nia.



Gdy wró­cił, Wo­ło­dy­jow­skie­go nie by­ło już w świe­tli­cy. Ofi­ce­ro­wie po­wie­dzie­li pa­nu Za­gło­bie, że cho­ra po­czę­ła wo­łać mę­ża, nie wia­do­mo: czy w go­rącz­ce, czy przy­tom­nie.



Sta­ry szlach­cic prze­ko­nał się nie­ba­wem na­ocz­nie, że by­ło to w go­rącz­ce.



Po­licz­ki Ba­si kwi­tły ja­sny­mi ru­mień­ca­mi; po­zor­nie wy­da­wa­ła się zdro­wą, ale oczy jej, jak­kol­wiek błysz­czą­ce, by­ły męt­ne, jak gdy­by źre­ni­ce roz­pu­ści­ły się w biał­ku; bied­ne jej rę­ce szu­ka­ły cze­goś przed so­bą jed­no­staj­nym ru­chem na koł­drze. Wo­ło­dy­jow­ski le­żał u jej nóg pół­ży­wy.



Od cza­su do cza­su cho­ra mru­cza­ła coś z ci­cha lub wy­ma­wia­ła gło­śniej nie­któ­re wy­ra­zy, mię­dzy in­ny­mi zaś „Chrep­tiów” po­wta­rzał się naj­czę­ściej. Wi­docz­nie chwi­la­mi zda­wa­ło się jej, że jest jesz­cze w po­dró­ży. Pa­na Za­gło­bę szcze­gól­niej za­nie­po­ko­ił ów ruch rąk na koł­drze, bo w je­go bez­świa­do­mej jed­no­staj­no­ści wi­dział ozna­kę zbli­ża­ją­cej się śmier­ci. Człek był do­świad­czo­ny i wie­lu lu­dzi umie­ra­ło w je­go oczach, lecz ni­g­dy ser­ce nie kra­ja­ło mu się ta­kim ża­lem, jak na wi­dok te­go kwiat­ka więd­ną­ce­go tak wcze­śnie.



Więc zro­zu­miaw­szy, że Bóg je­den mo­że ura­to­wać to ga­sną­ce ży­cie, klęk­nął przy ło­żu i po­czął mo­dlić się żar­li­wie.



Tym­cza­sem od­dech Ba­si sta­wał się co­raz cięż­szy, a stop­nio­wo zmie­niał się w rzę­że­nie. Wo­ło­dy­jow­ski ze­rwał się od jej nóg. Za­gło­ba wstał z klę­czek; obaj nie rze­kli do się ani sło­wa, tyl­ko spoj­rze­li so­bie w oczy, a w spoj­rze­niu tym by­ło prze­ra­że­nie. Zda­wa­ło się im, że już ko­na. Ale trwa­ło to tyl­ko chwi­lę. Wkrót­ce od­dech jej uspo­ko­ił się i na­wet zwol­niał.



Od­tąd by­li cią­gle mię­dzy oba­wą a na­dzie­ją. Noc wlo­kła się le­ni­wie. Ofi­ce­ro­wie nie po­szli tak­że na spo­czy­nek, ale sie­dzie­li w świe­tli­cy, to spo­glą­da­jąc na drzwi al­kie­rza, to szep­cąc mię­dzy so­bą, to drze­miąc. Pa­choł wcho­dził co pe­wien czas do­rzu­cać drze­wa na ko­min, a za każ­dym po­ru­sze­niem klam­ką oni zry­wa­li się z ław są­dząc, że to wcho­dzi Wo­ło­dy­jow­ski lub Za­gło­ba i że usły­szą strasz­ne sło­wa:


— Już nie ży­je!



Tym­cza­sem ku­ry po­czę­ły piać, a ona tam jesz­cze zma­ga­ła się z go­rącz­ką. Nad ra­nem ze­rwał się wi­cher okrut­ny z desz­czem i hu­czał w bel­kach, wył w da­chu, chwi­la­mi chwiał pło­mie­niem w ko­mi­nie, wy­rzu­ca­jąc na izbę kłę­by dy­mu i skry. O pierw­szym brza­sku pan Mo­to­wi­dło wy­szedł po ci­chu, bo miał je­chać na ob­jazd. Na ko­niec wstał dzień bla­dy, chmur­ny i oświe­cił twa­rze zmę­czo­ne.



Na maj­da­nie po­czął się zwy­kły ruch, sły­chać by­ło wśród po­świ­stów wi­chru tu­pot koń­ski po sta­jen­nych dy­lach i cią­gnie­nie żu­ra­wi, i gło­sy żoł­nier­skie, lecz wkrót­ce ozwał się dzwo­nek: przy­je­chał ksiądz Ka­miń­ski.



Gdy wszedł, przy­bra­ny w bia­łą kom­żę, ofi­ce­ro­wie po­klę­ka­li. Zda­ło się wszyst­kim, że na­sta­ła uro­czy­sta chwi­la, po któ­rej nie­wąt­pli­wie śmierć mu­si na­dejść. Cho­ra nie od­zy­ska­ła przy­tom­no­ści, więc ksiądz nie mógł jej spo­wia­dać. Dał jej tyl­ko ostat­nie na­masz­cze­nie, po czym za­czął ma­łe­go ry­ce­rza po­cie­szać i na­ma­wiać, by pod­dał się wo­li bo­żej. Ato­li te­mu nic by­ło po tej po­cie­sze, bo żad­ne sło­wa nie mo­gły przez je­go bo­leść prze­nik­nąć.



Przez ca­ły dzień śmierć krą­ży­ła nad Ba­sią. Jak pa­jąk, ukry­ty gdzieś w mrocz­nym ką­cie pu­ła­pu, wy­peł­znie cza­sem na świa­tło i na nie­wi­dzial­nej ni­ci spusz­cza się ku do­ło­wi, tak ona zda­wa­ła się chwi­la­mi zstę­po­wać tuż nad gło­wę Ba­si. I nie­raz wi­dzia­ło się obec­nym, że już cień jej pa­da na Ba­si­ne czo­ło, że ta dusz­ka ja­sna już, już roz­twie­ra skrzy­dła, aby ule­cieć z Chrep­tio­wa gdzieś w nie­skoń­czo­ne prze­strze­nie, na dru­gą stro­nę ży­cia; po czym znów śmierć, jak pa­jąk, kry­ła się pod pu­ła­pem i na­dzie­ja na­peł­nia­ła ser­ca.



By­ła to jed­nak nie­zu­peł­na i cza­so­wa tyl­ko na­dzie­ja, bo te­go, że­by Ba­sia mia­ła prze­żyć tę cho­ro­bę, nikt nie śmiał się spo­dzie­wać. Nie spo­dzie­wał się i Wo­ło­dy­jow­ski, to­też bo­leść je­go sta­ła się tak wiel­ka, że pan Za­gło­ba, acz sam sro­dze stra­pio­ny, po­czął się lę­kać i po­le­cać go opie­ce ofi­ce­rów.


— Dla Bo­ga! Pil­nuj­cie go — mó­wił — bo się no­żem pchnie!



Wo­ło­dy­jow­skie­mu wpraw­dzie nie przy­cho­dzi­ło to do gło­wy, ale w tej tar­ga­ni­nie ża­lu i bó­lu py­tał się jed­nak­że sie­bie usta­wicz­nie:



„Jak­że to ja mam zo­sta­wać, kie­dy ona od­cho­dzi? Jak­że mi pusz­czać sa­mo to ko­cha­nie naj­droż­sze? Co ona po­wie, gdy obej­rzaw­szy się tam za mną, nie znaj­dzie mnie ko­ło sie­bie”.



I tak roz­my­śla­jąc pra­gnął umrzeć z nią ra­zem ze wszyst­kich sił du­szy, bo rów­nie, jak so­bie nie wy­obra­żał ży­cia na zie­mi bez niej, tak sa­mo nie ro­zu­miał, aby ona w tam­tym ży­ciu mo­gła być szczę­śli­wą bez nie­go i za nim nie tę­sk­nić.



Po po­łu­dniu zło­wro­gi pa­jąk skrył się zno­wu pod pu­ła­pem, ru­mień­ce Ba­si przy­ga­sły i go­rącz­ka zmniej­szy­ła się do ty­la, że cho­rej wró­ci­ło nie­co przy­tom­no­ści.



Czas ja­kiś le­ża­ła z za­mknię­ty­mi oczy­ma, po czym otwo­rzyw­szy je, po­pa­trzy­ła uważ­nie w twarz ma­łe­go ry­ce­rza i spy­ta­ła:


— Mi­chał­ku, czy ja w Chrep­tio­wie?


— Tak jest, ko­cha­nie! — od­rzekł za­ci­ska­jąc zę­by Wo­ło­dy­jow­ski.


— I ty na­praw­dę sto­isz przy mnie?


— Tak jest! Jak się czu­jesz?


— Oj, do­brze!...



Wi­dać sa­ma nie by­ła pew­na, czy to nie go­rącz­ka sta­wia jej przed oczy złud­ne wi­dze­nia. Ale od tej chwi­li od­zy­ski­wa­ła co­raz wię­cej przy­tom­no­ści.



Wie­czo­rem nad­je­chał wraz z ludź­mi wach­mistrz Lu­śnia i wy­trzą­snął z wor­ka przed for­ta­li­cją ka­mie­niec­kie­go me­dy­ka wraz z le­kar­stwa­mi. Ów le­d­wie żył. Ale po­znaw­szy, iż nie jest w zbó­jec­kim, jak mnie­mał, rę­ku, ale że do cho­rej zo­stał w ten spo­sób za­pro­szo­ny, wkrót­ce, po prze­mi­ja­ją­cych mdło­ściach, za­brał się ży­wo do ra­tun­ku, zwłasz­cza że mu pan Za­gło­ba po­ka­zał w jed­nej rę­ce mie­szek pe­łen czą­tych, w dru­giej na­bi­ty pi­sto­let, mó­wiąc:


— To na­gro­da za ży­cie, a to za śmierć!



I tej sa­mej no­cy jesz­cze, pra­wie o sa­mym świ­ta­niu, zło­wro­gi pa­jąk skrył się gdzieś raz na za­wsze; na­to­miast wy­rok me­dy­ka: „Bę­dzie dłu­go cho­ro­wać, ale ozdro­wie­je” — ro­ze­brz­miał ra­do­snym echem po ca­łym Chrep­tio­wie. Gdy go pierw­szy raz Wo­ło­dy­jow­ski usły­szał, padł na zie­mię i roz­sz­lo­chał się tak, iż zda­wa­ło się, że łka­nia pier­si mu ro­ze­rwą; pan Za­gło­ba ze­słabł cał­kiem z ra­do­ści, aż twarz po­kry­ła mu się po­tem i le­d­wie zdo­łał za­wo­łać: „pić!” Ofi­ce­ro­wie bra­li się wza­jem w ra­mio­na.



A na maj­da­nie ze­bra­li się znów dra­go­ni, pocz­to­wi i Ko­za­cy pa­na Mo­to­wi­dły. Le­d­wie ich moż­na by­ło wstrzy­mać od okrzy­ków. Chcie­li ko­niecz­nie czym­kol­wiek oka­zać swą ra­dość i po­czę­li pro­sić o kil­ku uwię­zio­nych w chrep­tiow­skich piw­ni­cach le­wen­sów, aby ich na in­ten­cję „pa­ni” po­wie­sić.



Ale ma­ły ry­cerz od­mó­wił.














  
    Roz­dział XLII






Przez ty­dzień jesz­cze Ba­sia cho­rza­ła tak cięż­ko, że — gdy­by nie za­pew­nie­nie me­dy­ka — i ma­ły ry­cerz, i pan Za­gło­ba by­li­by przy­pusz­cza­li, że pło­myk jej ży­cia zga­śnie la­da chwi­la. Do­pie­ro po upły­wie te­go cza­su uczy­ni­ło się jej znacz­nie le­piej; przy­tom­ność wró­ci­ła jej zu­peł­nie i cho­ciaż me­dyk prze­wi­dy­wał, że przyj­dzie jej z mie­siąc al­bo pół­to­ra le­żeć, prze­cie by­ło już rze­czą pew­ną, że do zu­peł­ne­go zdro­wia po­wró­ci i daw­ne si­ły od­zy­ska.



Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ry w cza­sie cho­ro­by kro­kiem nie­mal nie od­cho­dził od jej wez­gło­wia, po­ko­chał ją po tych ter­mi­nach — o ile to by­ło moż­li­we — jesz­cze ogni­ściej i świa­ta za nią nie wi­dział. Chwi­la­mi, gdy sie­dział przy niej, gdy pa­trzył w tę twa­rzycz­kę, wy­chu­dłą jesz­cze i mi­zer­ną, ale we­so­łą, w te oczy, któ­rym z każ­dym dniem po­wra­cał daw­ny ogień, bra­ła go ocho­ta i śmiać się, i pła­kać, i krzy­czeć z ra­do­ści:


— Zdro­wie­je mo­ja Baś­ka je­dy­na, zdro­wie­je!



I rzu­cał się do jej rąk, a cza­sem ca­ło­wał te bied­ne, ma­łe stop­ki, któ­re tak wa­lecz­nie brnę­ły przez śnie­gi głę­bo­kie do Chrep­tio­wa, sło­wem, ko­chał ją i czcił nad­zwy­czaj­nie. Czuł się też okrut­nie dłuż­nym Opatrz­no­ści i pew­ne­go ra­zu rzekł wo­bec pa­na Za­gło­by i ofi­ce­rów:


— Chu­dym pa­cho­łek, ale choć­bym miał rę­ce do łok­ci uro­bić, już­że się prze­cie na ko­śció­łek, bog­daj drew­nia­ny, zdo­bę­dę. Bo ile ra­zy w nim dzwo­ny za­dzwo­nią, ty­le ra­zy wspo­mnę mi­ło­sier­dzie bo­skie i du­sza zgo­ła roz­pły­nie się we mnie z wdzięcz­no­ści!


— Daj Bo­że wpierw szczę­śli­wie tu­rec­ką woj­nę prze­być — od­rzekł mu na to pan Za­gło­ba.



Na to ma­ły ry­cerz ru­szył wą­si­ka­mi i od­po­wie­dział:


— Pan Bóg naj­le­piej wie, co go wię­cej ude­lek­to­wać mo­że: ze­chce­li ko­ściół­ka, to mię uchro­ni, a je­śli bę­dzie wo­lał krew mo­ją, to mu jej też nie po­ską­pię, jak mi Bóg mi­ły!



Ba­sia wraz ze zdro­wiem od­zy­ski­wa­ła i hu­mor. W dwa ty­go­dnie póź­niej ka­za­ła od­chy­lić nie­co wie­czo­rem drzwi do al­kie­rza i gdy ofi­ce­ro­wie ze­bra­li się w świe­tli­cy, ozwa­ła się do nich swym sre­brzy­stym gło­sem:


— Do­bry wie­czór wać­pa­nom! Już nie za­mrę, aha!


— Bo­gu Naj­wyż­sze­mu dzię­ki! — od­po­wie­dzie­li chó­rem żoł­nie­rze.


— Sła­wa Bo­hu, de­ty­no my­łen­ka­ja! — za­wo­łał osob­no pan Mo­to­wi­dło, któ­ry szcze­gól­niej oj­cow­skim afek­tem Ba­się ko­chał, a któ­ry w chwi­lach wiel­kie­go wzru­sze­nia za­wsze mó­wił po ru­siń­sku.


— Pa­trz­cie, wać­pa­no­wie — mó­wi­ła da­lej Ba­sia — co to się sta­ło! Kto by się był te­go spo­dzie­wał? Szczę­ście, że się jesz­cze tak skoń­czy­ło!


— Bóg czu­wał nad nie­win­no­ścią — ozwał się znów chór prze­ze drzwi.


— A pan Za­gło­ba nie­raz mnie wy­śmie­wał, że to do sza­bli mam wię­cej ocho­ty niż do ką­dzie­li. Do­brze! Si­ła by mi po­mo­gła ką­dziel al­bo igła! A prze­cie­żem się wca­le po ka­wa­ler­sku spi­sa­ła, nie­praw­daż?


— Że i anioł by się le­piej nie spi­sał!



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał pan Za­gło­ba za­mknię­ciem drzwi od al­kie­rza, bo się oba­wiał zbyt­nie­go zmę­cze­nia dla Ba­si. Lecz ona po­czę­ła na nie­go pry­chać jak kot­ka, bo mia­ła ocho­tę do dal­szej ga­węd­ki, a zwłasz­cza do słu­cha­nia dal­szych po­chwał swe­go mę­stwa i dziel­no­ści. Te­raz, gdy nie­bez­pie­czeń­stwo prze­szło i sta­ło się tyl­ko wspo­mnie­niem, by­ła bar­dzo dum­na ze swe­go po­stęp­ku z Azją i wy­ma­ga­ła ko­niecz­nie po­chwał. Nie­jed­no­krot­nie też zwra­ca­ła się do ma­łe­go ry­ce­rza i do­ty­ka­jąc pal­cem je­go pier­si mó­wi­ła z mi­ną roz­piesz­czo­ne­go dziec­ka:


— Chwa­lić za mę­stwo!



A on, po­słusz­ny, chwa­lił, a on pie­ścił, ca­ło­wał po oczach i po rę­kach, aż pan Za­gło­ba, lu­bo sam roz­czu­lał się nad nią w du­szy nie­po­mier­nie, uda­jąc zgor­sze­nie po­czy­nał mru­czeć:


— Ha! Roz­pu­ści się to do resz­ty jak dzia­dow­ski bicz!...



Ra­dość ogól­ną w Chrep­tio­wie z po­wo­du oca­le­nia Ba­si mą­ci­ła tyl­ko myśl o szko­dzie, ja­ką zdra­da Azji Tu­haj-be­jo­wi­cza wy­rzą­dzi­ła Rze­czy­po­spo­li­tej, i o strasz­nym lo­sie sta­re­go pa­na No­wo­wiej­skie­go, oby­dwóch pań Bo­skich i Ew­ki. Ba­sia tra­pi­ła się tym nie­po­ma­łu, a z nią i wszy­scy, bo już zda­rze­nia rasz­kow­skie wia­do­me by­ły do­kład­nie nie tyl­ko w Chrep­tio­wie, ale na­wet w Ka­mień­cu i da­lej. Przed kil­ku dnia­mi za­trzy­mał się wła­śnie w Chrep­tio­wie pan My­śli­szew­ski, któ­ry po­mi­mo zdra­dy Azji, Kry­czyń­skie­go i Adu­ro­wi­cza, nie tra­cił na­dziei, że mu się jesz­cze uda prze­cią­gnąć na pol­ską stro­nę in­nych lip­kow­skich rot­mi­strzów. W też śla­dy za pa­nem My­śli­szew­skim przy­je­chał pan Bo­gusz, a po nich przy­szły wia­do­mo­ści wprost z Mo­hi­lo­wa, z Jam­po­la i z sa­me­go Rasz­ko­wa.



W Mo­hi­lo­wie pan Go­rzeń­ski, wi­docz­nie lep­szy żoł­nierz niż mów­ca, nie dał się po­dejść. Prze­jąw­szy roz­kaz Azji do po­zo­sta­łych za­ło­gą Lip­ków, sam na­padł na nich z gar­ścią ma­zur­skiej pie­cho­ty i wy­ciął lub w nie­wo­lę za­brał; oprócz te­go wy­słał ostrze­że­nie do Jam­po­la, przez co i to dru­gie mia­sto oca­la­ło. Po­tem wkrót­ce wró­ci­ły woj­ska. Tak więc je­den tyl­ko Rasz­ków padł ofia­rą. Wo­ło­dy­jow­ski ode­brał stam­tąd wła­śnie list od pa­na Bia­ło­głow­skie­go do­no­szą­cy o tam­tej­szych zda­rze­niach i in­nych spra­wach do­ty­czą­cych ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej.



„Do­brze, żem przy­je­chał (pi­sał mię­dzy in­ny­mi pan Bia­ło­głow­ski), gdyż No­wo­wiej­ski, któ­ry mnie za­stę­po­wał, te­raz nie był­by w sta­nie tej funk­cji peł­nić. Już on do ko­ście­ja492 po­dob­niej­szy niż do czło­wie­ka i pew­ni­kiem wiel­kie­go ka­wa­le­ra stra­ci­my, bo go bo­leść nad mia­rę sił przy­ci­snę­ła. Oj­ca mu za­rżnię­to, sio­stra w ostat­nim po­hań­bie­niu, przez Azję Adu­ro­wi­czo­wi da­ro­wa­na, a pan­nę Bo­ską Azja wziął so­bie. Nic już po nich, choć­by się i uda­ło je z ja­sy­ru wy­do­być. Wie­my o tym od jed­ne­go Lip­ka, któ­ry przy prze­pra­wie przez rze­kę kar­ku so­bie nad­krę­cił i uchwy­con przez na­szych, na wę­glach wszyst­ko dy­wul­go­wał. Azja Tu­haj-be­jo­wicz, Kry­czyń­ski i Adu­ro­wicz po­szli aż hen, pod Ad­ria­no­pol. No­wo­wiej­ski wy­dzie­ra mi się za ni­mi ko­niecz­nie, mó­wiąc, że Azję mu­si choć­by ze środ­ka suł­tań­skie­go obo­zu wziąć i za swo­je mu za­pła­cić. Za­wsze on był za­wzię­ty i re­zo­lut, a te­raz mu się nie dzi­wić, ile że o pan­nę Bo­ską cho­dzi, któ­rej zły ter­min łza­mi rzew­ny­mi wszy­scy ob­le­wa­my, bo dziew­ka by­ła słod­ka i nie wiem, któ­re­go by ser­ca tu so­bie nie zjed­na­ła. Ja prze­cie No­wo­wiej­skie­go ha­mu­ję i po­wia­dam, że Azja sam do nie­go przyj­dzie, bo woj­na pew­na, a rów­nie i to pew­ne, że or­dy przo­dem ru­szą. Mam wia­do­mo­ści z Mul­tan od per­ku­ła­bów, ba, i od kup­ców tu­rec­kich, że pod Ad­ria­no­po­lem woj­ska już po­czy­na­ją się zbie­rać. Or­dy moc. Ścią­ga też jaz­da tu­rec­ka, ja­ko to oni na­zy­wa­ją: „spa­hi­sy”, a sam suł­tan ma nad­cią­gnąć z jan­cza­ra­mi. Do­bro­dzie­ju! mro­wie bę­dzie nie­prze­bra­ne, bo ca­ły Wschód wy­ru­szy, a u nas woj­ska garść. Ca­ła na­dzie­ja w opo­ce ka­mie­niec­kiej, któ­rą, daj Bóg, aby przy­stoj­nie opa­trzo­no. W Ad­ria­no­po­lu już wio­sna, a u nas omal, bo dżdże idą okrut­ne i tra­wa się po­ka­zu­je. Ja idę do Jam­po­la, bo Rasz­ków je­no ku­pa po­pio­łu, i nie masz gdzie gło­wy skło­nić ani co w gę­bę wło­żyć. Przy tym tak my­ślę, że wkrót­ce nas ze wszyst­kich tych ko­mend po­ścią­ga­ją”.



Ma­ły ry­cerz miał swo­je wia­do­mo­ści, rów­nież pew­ne, a na­wet jesz­cze pew­niej­sze, bo z Cho­ci­mia po­cho­dzą­ce, że woj­na nie­unik­nio­na. Nie­daw­no na­wet po­słał je het­ma­no­wi. Jed­nak­że list Bia­ło­głow­skie­go, ja­ko z ostat­niej ru­bie­ży po­cho­dzą­cy, wła­śnie dla­te­go że te wia­do­mo­ści po­twier­dzał, sil­ne na nim uczy­nił wra­że­nie. Nie woj­ny jed­nak oba­wiał się ma­ły ry­cerz, ale cho­dzi­ło mu o Ba­się.


— Roz­kaz het­mań­ski, aby ko­men­dy ścią­gać — mó­wił do pa­na Za­gło­by — mo­że przyjść la­da dzień i — służ­ba służ­bą — trze­ba bę­dzie ru­szać nie miesz­ka­jąc, a tu Baś­ka le­ży i czas zły.


— Że­by i dzie­sięć roz­ka­zów przy­szło — od­rzekł pan Za­gło­ba — Baś­ka grunt. Bę­dziem sie­dzieć, pó­ki cał­kiem nie ozdro­wie­je. Woj­na prze­cie się nie za­cznie nie tyl­ko przed koń­cem zi­my, ale i przed koń­cem roz­to­pów, tym bar­dziej że ar­ma­tę cięż­ką bę­dą prze­ciw Ka­mień­co­wi pro­wa­dzić.


— Kie­dy w wać­pa­nu to za­wsze sta­ry wo­len­ta­riusz493 sie­dzi — od­parł nie­cier­pli­wie ma­ły ry­cerz — wać­pan my­ślisz, że roz­kaz moż­na dla pry­wa­ty spo­st­po­no­wać.


— Ha! Je­ślić mil­szy roz­kaz od Baś­ki, to ją pa­kuj na wóz i jedź. Wiem, wiem, tyś ją dla roz­ka­zu go­tów choć­by wi­dła­mi pod­sa­dzać, je­śli się po­ka­że, że o wła­snej mo­cy do bry­ki siąść nie zdo­ła. Niech­że was ka­duk po­rwie z ta­ką dys­cy­pli­ną! Po sta­re­mu czło­wiek ro­bił, co mógł, a cze­go nie mógł, te­go i nie uczy­nił. W gę­bie masz mi­ło­sier­dzie, ale niech je­no krzyk­ną: „Haj­da na Tur­ka!” — to je wy­plu­niesz jak pest­kę, a tę nie­bo­gę przy ko­niu na ar­ka­nie po­pro­wa­dzisz!


— Ja nie mam mi­ło­sier­dzia dla Ba­si?! Bój­że się wać­pan ran Ukrzy­żo­wa­ne­go! — za­krzyk­nął ma­ły ry­cerz.



Pan Za­gło­ba sa­pał czas ja­kiś gniew­nie, do­pie­roż spoj­rzaw­szy na stra­pio­ną twarz Wo­ło­dy­jow­skie­go tak prze­mó­wił:


— Mi­cha­le, wiesz, że co mó­wię, to mó­wię z afek­tu iście ro­dzi­ciel­skie­go dla Baś­ki. Ina­czej, czy­bym ja tu jesz­cze sie­dział pod obu­chem tu­rec­kim, za­miast wcza­su w bez­piecz­nej stro­nie za­ży­wać, cze­go by mi w mo­ich le­ciech i nikt za złe mieć nie mógł? A kto ci Baś­kę za­swa­tał? Je­śli się po­ka­że, że nie ja, to mi roz­każ wy­pić kadź wo­dy, ni­cze­go dla sma­ku do niej nie przy­law­szy.


— Ży­ciem się wać­pa­nu za to nie wy­pła­cę! — od­rzekł ma­ły ry­cerz.



I wzię­li się w ra­mio­na, po czym za­pa­no­wa­ła za­raz mię­dzy ni­mi naj­lep­sza zgo­da.


— Już ja so­bie tak uło­ży­łem — rzekł ma­ły ry­cerz — że gdy przyj­dzie woj­na, wać­pan za­bie­rzesz Baś­kę i po­je­dziesz z nią do Skrze­tu­skich, do zie­mi łu­kow­skiej. Tam prze­cie czam­bu­ły nie doj­dą.


— Uczy­nię to dla cie­bie, cho­ciaż na Tur­ka zna­la­zła­by się ochot­ka, bo nie masz dla mnie nic be­zec­niej­sze­go nad ten świń­ski na­ród wi­na nie pi­ję­cy!


— Jed­ne­go się tyl­ko bo­ję, oto, że Baś­ka na­prze się do Ka­mień­ca, że­by być przy mnie. Skó­ra mi cierp­nie, gdy o tym po­my­ślę, a jak Bóg Bo­giem, bę­dzie się na­pie­ra­ła.


— To nie po­zwo­lisz. Ma­ło to już złe­go z te­go wy­ni­kło, że jej we wszyst­kim fol­gu­jesz i żeś na ową eks­pe­dy­cję rasz­kow­ską po­zwo­lił, cho­cia­żem od ra­zu prze­ciw niej za­krzyk­nął!


— A nie­praw­da! Po­wie­dzia­łeś wać­pan, że nie chcesz ra­dzić.


— Sko­ro ja mó­wię, że nie chcę ra­dzić, to go­rzej, niż­bym od­ra­dzał.


— Po­win­na mieć Baś­ka na­ukę, ale co to z nią! Jak bę­dzie wi­dzia­ła miecz nad mo­ją gło­wą, uprze się!


— To nie po­zwo­lisz, po­wta­rzam! Dla Bo­ga! Co za sło­mia­ny mąż!


— Kie­dy, con­fi­te­or494, że jak ona piąst­ki w oczy wsa­dzi a po­cznie pła­kać al­bo nie­chli tyl­ko za­cznie płacz sy­mu­lo­wać, oho, już we mnie ser­ce ja­ko ma­sło na pa­tel­ni. Nie mo­że być ina­czej, tyl­ko mu­sia­ła mi coś za­dać. Ode­słać ją, ode­ślę, bo mi jej prze­zpie­czeń­stwo od wła­sne­go zdro­wia mil­sze, ale gdy po­my­ślę, że przyj­dzie ją tak zmar­twić — da­li­bóg — dech mi z ża­ło­ści za­pie­ra.


— Mi­cha­le, miej że Bo­ga w ser­cu, nie daj się za nos wo­dzić!


— Ba, nie daj się! Któż i tak mó­wił, je­śli nie wać­pan, że mi­ło­sier­dzia żad­ne­go nad nią nie mam?


— Hę? — rzekł Za­gło­ba.


— Wać­pa­nu ni­by na prze­myśl­no­ści nie zby­wa, a sam się te­raz za ucho skro­biesz!


— Bo się na­my­ślam, ja­kiej naj­le­piej per­swa­zji za­żyć.


— A jak od ra­zu piąst­ki w oczy wsa­dzi?


— Wsa­dzi, jak mi Bóg mi­ły! — rzekł z wi­docz­ną oba­wą pan Za­gło­ba.



I tak się kło­po­ta­li obaj, bo praw­dę rze­kł­szy, Ba­sia po­zba­dła zu­peł­nie ich oby­dwóch. Roz­pie­ści­li ją do ostat­ka w cho­ro­bie i tak ko­cha­li, że ko­niecz­ność po­stą­pie­nia wbrew jej ser­cu i chę­ci na­peł­nia­ła ich prze­stra­chem. Że Ba­sia opo­ru nie sta­wi i pod­da się z po­ko­rą wy­ro­ko­wi, o tym wie­dział do­brze je­den i dru­gi, ale nie mó­wiąc już o Wo­ło­dy­jow­skim, na­wet pan Za­gło­ba wo­lał­by ude­rzyć sa­mo­trzeć na ca­ły pułk jan­cza­rów niż wi­dzieć ją wsa­dza­ją­cą piąst­ki do oczu.














  
    Roz­dział XLIII






Tym­cza­sem te­go sa­me­go dnia na­de­szła im nie­za­wod­na, jak są­dzi­li, po­moc w oso­bach nie­spo­dzia­nych a mi­łych nad wszyst­ko go­ści. Oto pod wie­czór przy­je­cha­li bez żad­ne­go po­przed­nio oznaj­mie­nia obo­je Ke­tlin­go­wie. Ra­dość i zdu­mie­nie na ich wi­dok by­ły w Chrep­tio­wie nie­opi­sa­ne; oni zaś do­wie­dziaw­szy się od pierw­sze­go py­ta­nia, że Ba­sia przy­cho­dzi już do zdro­wia, ucie­szy­li się rów­nież bar­dzo. Krzy­sia sko­czy­ła za­raz do al­kie­rza i w tej­że chwi­li wy­cho­dzą­cy stam­tąd pisk i okrzy­ki oznaj­mi­ły ry­ce­rzom o uszczę­śli­wie­niu Ba­si.



Ke­tling z Wo­ło­dy­jow­skim trzy­ma­li się dłu­gi czas w ob­ję­ciach, to od­su­wa­jąc się wza­jem od sie­bie na dłu­gość ra­mie­nia, to znów łą­cząc się w uści­sku.


— Dla Bo­ga! — rzekł wresz­cie ma­ły ry­cerz — Ke­tling! Do bu­ła­wy mniej bym się ucie­szył niż do cie­bie, ale co po­ra­biasz w tych stro­nach?


— Pan het­man mnie prze­ło­żo­nym nad ar­ty­le­rią ka­mie­niec­ką uczy­nił — od­rzekł Ke­tling — więc przy­je­cha­li­śmy z żo­ną do Ka­mień­ca. Tam do­wie­dziaw­szy się o ter­mi­nach, któ­re was spo­tka­ły, wy­bra­li­śmy się bez zwło­ki do Chrep­tio­wa. Chwa­ła Bo­gu, mój Mi­cha­le, że się wszyst­ko szczę­śli­wie za­koń­czy­ło. Je­cha­li­śmy w stra­pie­niu wiel­kim i w nie­pew­no­ści, bo­śmy jesz­cze nic nie wie­dzie­li, czy tu na ra­dość, czy na smut­ki przy­jeż­dża­my.


— Na ucie­chę, na ucie­chę! — wtrą­cił pan Za­gło­ba.


— Jak­że to się sta­ło? — py­tał Ke­tling.



Ma­ły ry­cerz i pan Za­gło­ba po­czę­li na wy­przod­ki opo­wia­dać, a Ke­tling słu­chał, oczy i rę­ce do gó­ry wzno­sił i Ba­si­ne mę­stwo po­dzi­wiał.



Na­ga­daw­szy się do sy­ta, jął ma­ły ry­cerz wy­py­ty­wać Ke­tlin­ga, co się z nim dzia­ło, a ów szcze­gó­ło­wie zda­wał spra­wę. Po ślu­bie miesz­ka­li na po­gra­ni­czu Kur­lan­dii. By­ło im ze so­bą tak do­brze, że i w nie­bie nie mo­gło być le­piej. Ke­tling bio­rąc Krzy­się wie­dział do­sko­na­le, że „nad­ziem­ską isto­tę” bie­rze, i te­go zda­nia do­tych­czas nie zmie­nił.



Pa­nu Za­gło­bie i Wo­ło­dy­jow­skie­mu przy­po­mniał się po tym wy­ra­że­niu daw­ny Ke­tling, za­wsze wy­ra­ża­ją­cy się dwor­nie a gór­no — i po­czę­li go na no­wo ści­skać, a gdy już ty­mi uści­ska­mi na­sy­ci­li swą przy­jaźń do­sta­tecz­nie, sta­ry szlach­cic spy­tał:


— Za­li tej nad­ziem­skiej isto­cie nie przy­tra­fił się ja­ko­wyś ziem­ski ca­sus495, któ­ry no­ga­mi wierz­ga i pal­cem w gę­bie zę­bów szu­ka?


— Bóg nam dał sy­na! — od­rzekł Ke­tling — A te­raz zno­wu...


— Za­uwa­ży­łem — prze­rwał Za­gło­ba. — A tu u nas wszyst­ko po sta­re­mu!



To rze­kł­szy utkwił swo­je zdro­we oko w ma­łym ry­ce­rzu, ów zaś po­czął raz po ra­zu wą­si­ka­mi ru­szać.



Dal­szą roz­mo­wę prze­cię­ło wej­ście Krzy­si, któ­ra uka­zaw­szy się we drzwiach, rze­kła:


— Baś­ka pro­si.



Ru­szy­li za­raz wszy­scy do al­kie­rza i tam za­czę­ły się no­we po­wi­ta­nia. Ca­ło­wał Ke­tling rę­ce Ba­si, a Wo­ło­dy­jow­ski znów Krzy­si­ne, za­ra­zem zaś przy­pa­try­wa­li się so­bie wszy­scy cie­ka­wie, jak lu­dzie, któ­rzy nie wi­dzie­li się daw­no.



Ke­tling nie zmie­nił się pra­wie nic: wło­sy miał tyl­ko krót­ko ob­cię­te i to czy­ni­ło go młod­szym; na­to­miast Krzy­sia by­ła zmie­nio­na, przy­naj­mniej w owym cza­sie, nie­po­mier­nie. Nie by­ła tak wiot­ka i wy­smu­kła jak daw­niej i na twa­rzy by­ła bled­sza, przez co me­szek nad jej usta­mi wy­da­wał się ciem­niej­szy. Zo­sta­ły jej tyl­ko daw­ne prze­ślicz­ne oczy z nie­zmier­nie dłu­gi­mi rzę­sa­mi i daw­na w ob­li­czu po­go­da. Ale ry­sy jej, nie­gdyś tak cud­ne, stra­ci­ły daw­ną sub­tel­ność. Mo­gło to być wpraw­dzie chwi­lo­we tyl­ko, jed­nak­że Wo­ło­dy­jow­ski, spo­glą­da­jąc na nią i po­rów­nu­jąc ją ze swą Baś­ką, mi­mo wo­li mó­wił so­bie:


— Dla Bo­ga! Jak ja mo­głem w tej się ko­chać tam, gdzie obie by­ły ra­zem? Gdzie ja mia­łem oczy?



Prze­ciw­nie zaś Baś­ka wy­da­wa­ła się Ke­tlin­go­wi prze­ślicz­ną. Bo też by­ła ślicz­na ze swo­ją pło­wą, wi­chro­wa­tą czu­pry­ną na­su­nię­tą na brwi, ze swo­ją ce­rą, któ­ra stra­ciw­szy nie­co ru­mień­ców, sta­ła się po cho­ro­bie do list­ka bia­łej ró­ży po­dob­na. Te­raz jed­nak twa­rzycz­ka jej by­ła za­ru­mie­nio­na co­kol­wiek z ra­do­ści i de­li­kat­ne jej chrap­ki po­ru­sza­ły się szyb­ko. Wy­da­wa­ła się tak mło­da, że pra­wie nie­do­ro­sła, i na pierw­szy rzut oka moż­na by­ło są­dzić, że jest o ja­kie dzie­sięć lat od Ke­tlin­go­wej młod­sza.



Ale jej pięk­ność po­dzia­ła­ła tyl­ko w ten spo­sób na czu­łe­go Ke­tlin­ga, że z jesz­cze więk­szą tkli­wo­ścią po­czął my­śleć o żo­nie, bo czuł się wzglę­dem niej win­nym.



Obie nie­wia­sty wy­po­wie­dzia­ły so­bie już wszyst­ko, co w tak krót­kim prze­cią­gu cza­su moż­na by­ło wy­po­wie­dzieć, więc te­raz ca­ła kom­pa­nia za­siadł­szy przy łóż­ku Ba­si po­czę­ła wspo­mi­nać daw­ne cza­sy. Ale ta roz­mo­wa nie szła ja­koś, by­ły bo­wiem w tych daw­niej­szych cza­sach róż­ne draż­li­we ma­te­rie: by­ły kon­fi­den­cje pa­na Mi­cha­ło­we z Krzy­sią i obo­jęt­ność ma­łe­go ry­ce­rza wzglę­dem uko­cha­nej te­raz Baś­ki, i róż­ne przy­rze­cze­nia, i róż­ne de­spe­ra­cje. Po­byt w Ke­tlin­go­wym dwor­ku miał dla wszyst­kich urok i wdzięcz­ną po­zo­sta­wił po so­bie pa­mięć, ale mó­wić o tym by­ło nie­zręcz­nie.



Wkrót­ce też Ke­tling roz­po­czął z in­nej becz­ki.


— Nie wspo­mi­na­łem jesz­cze — rzekł — iże­śmy po dro­dze wstę­po­wa­li do pań­stwa Skrze­tu­skich, któ­rzy nas przez dwie nie­dzie­le pu­ścić nie chcie­li i tak po­dej­mo­wa­li, że i w nie­bie nie mo­gło­by nam być le­piej.


— Na mi­ły Bóg! Jak się ma­ją Skrze­tu­scy? — za­wo­łał pan Za­gło­ba. — To i je­go­ście w do­mu za­sta­li?


— Za­sta­li­śmy, bo na czas od pa­na het­ma­na z trze­ma star­szy­mi sy­na­mi przy­je­chał, któ­rzy w kom­pu­cie słu­żą.


— Skrze­tu­skich nie wi­dzia­łem od cza­su na­sze­go we­se­la — rzekł ma­ły ry­cerz. — Był on tu z cho­rą­gwią w Dzi­kich Po­lach i sy­no­wie by­li z nim ra­zem, ale nie przy­go­dzi­ło się spo­tkać.


— Okrut­nie tam wszy­scy tę­sk­nią za je­go­mo­ścią! — rzekł Ke­tling zwra­ca­jąc się do pa­na Za­gło­by.


— Ba! A ja za ni­mi! — od­parł sta­ry szlach­cic. — Ale to tak: sie­dzę tu, ku­czy mi się bez nich; po­ja­dę tam, bę­dzie mi się ku­czyć bez tej ła­si­cy... Ta­kie to ży­cie ludz­kie, że nie w jed­no, to w dru­gie ucho wiatr wie­je... A naj­go­rzej sie­ro­cie, bo że­bym ja miał co swe­go, to bym cu­dze­go nie ko­chał.


— Wać­pa­na by i ro­dzo­ne dzie­ci wię­cej od nas nie mi­ło­wa­ły — od­rze­kła Ba­sia.



Usły­szaw­szy to pan Za­gło­ba ura­do­wał się bar­dzo i po­rzu­ciw­szy tę­sk­ne my­śli, wpadł za­raz w jo­wial­ny hu­mor, więc po­sa­paw­szy nie­co, od­rzekł:


— Ha! Głu­pi by­łem wte­dy u Ke­tlin­ga, żem oto i Krzyś­kę, i Baś­kę wam swa­tał, a o so­bie nie po­my­ślał! Jesz­cze był czas...



Tu zwró­cił się do nie­wiast:


— Przy­znaj­cie się, że obie ko­cha­ły­ście się we mnie i że każ­da wo­la­ła­by za mnie iść niż za Mi­cha­ła al­bo Ke­tlin­ga.


— Ma się ro­zu­mieć! — za­wo­ła­ła Ba­sia.


— Halsz­ka Skrze­tu­ska też by mnie by­ła w swo­im cza­sie wo­la­ła. Ha! Sta­ło się! To mi do­pie­ro nie­wia­sta sta­tecz­na, nie żad­na po­wsi­no­ga, co Ta­ta­rom zę­by wy­bi­ja! A zdro­wa tam ona?


— Zdro­wa, je­no nie­co stra­pio­na, bo im dwóch śred­nich z Łu­ko­wa ze szkół do woj­ska ucie­kło — od­rzekł Ke­tling — sam Skrze­tu­ski jesz­cze rad, że to w wy­rost­kach ta­ka fan­ta­zja, ale mat­ka, zwy­czaj­nie mat­ka!


— Si­ła tam wszyst­kich dzie­ci? — spy­ta­ła z wes­tchnie­niem Baś­ka.


— Chłop­ców jest dwu­na­stu, a te­raz po­czę­ła się płeć na­dob­na — od­rzekł Ke­tling.



Na to pan Za­gło­ba:


— Ha! Szcze­gól­ne bło­go­sła­wień­stwo bo­że nad tym do­mem! Wszyst­kom to po­ho­do­wał na wła­snym ło­nie ja­ko pe­li­kan... Mu­szę śred­nia­kom uszu na­krę­cić, bo je­śli mie­li ucie­kać, niech­by by­li tu do Mi­cha­ła ucie­kli... Cze­kaj­cie no, to mu­siał drap­nąć Mi­chał­ko z Jaś­kiem? Ta­kie tam te­go mro­wie, że sa­me­mu oj­cu imio­na się mie­sza­ły. A wro­ny to na pół mi­li na­okół nie uj­rzysz, bo wszyst­ko, szel­my, z gul­dy­nek wy­strze­la­ły. Ba, ba! Dru­giej ta­kiej nie­wia­sty ze świe­cą szu­kać! Co jej, by­wa­ło, po­wiem: „Halsz­ka! Ba­sa­ły­ki496 mi do­ra­sta­ją, trze­ba mi no­wej ucie­chy!” — to ni­by na mnie fuk­nie, a na ter­min jest! Ja­ko­by kto za­pi­sał! Ima­inu­je­cie so­bie: do te­go do­szło, że jak któ­ra pod­wi­ka497 w oko­li­cy nie mo­gła się kon­so­la­cji498 do­cze­kać, to szat od Halsz­ki po­ży­cza­ła — i po­ma­ga­ło, jak mi Bóg mi­ły!...



Wszy­scy zdzi­wi­li się bar­dzo, tak że na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia — po czym ozwał się na­gle głos ma­łe­go ry­ce­rza:


— Baś­ka! Sły­szysz?


— Mi­chał, bę­dziesz ci­cho? — od­po­wie­dzia­ła Ba­sia.



Lecz Mi­chał nie chciał być ci­cho, bo mu róż­ne chy­tre my­śli przy­szły do gło­wy, zwłasz­cza zaś wy­da­ło mu się, że przy tej spra­wie moż­na bę­dzie i dru­gą, rów­nie waż­ną za­ła­twić, więc po­czął mó­wić, ni­by tak so­bie, od nie­chce­nia, ja­ko o rze­czy w świe­cie naj­zwy­czaj­niej­szej:


— Da­li­bóg, war­to by też Skrze­tu­skich od­wie­dzić! No, je­go nie bę­dzie, bo on do het­ma­na ru­szy, ale ona prze­cie ma ro­zum i Pa­na Bo­ga ku­sić nie zwy­kła, więc osta­nie w do­mu.



Tu zwró­cił się do Krzy­si:


— Idzie wio­sna i au­ra bę­dzie pięk­na. Te­raz dla Baś­ki jesz­cze za wcze­śnie, ale póź­niej nie­co, da­li­bóg, mo­że bym się nie prze­ciw­ił, bo to przy­ja­ciel­ski obo­wią­zek. Pan Za­gło­ba by was tam obie od­wiózł, a na je­sień, jak się tu uspo­koi, to i ja bym za wa­mi ścią­gnął...


— A to jest ar­cy­przed­nia myśl! — za­wo­łał pan Za­gło­ba. — Ja i tak mu­szę je­chać, bom już ich nie­wdzięcz­no­ścią na­kar­mił. Ha! Za­po­mnia­łem, że ży­ją na świe­cie! Aż mi i wstyd!


— Co wać­pa­ni na to? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski pa­trząc pil­nie w Krzy­si­ne oczy.



Lecz ta naj­nie­spo­dzia­niej od­rze­kła ze zwy­kłym so­bie spo­ko­jem:


— Ra­da bym, ale nie mo­że to być, bo ja w Ka­mień­cu przy mę­żu zo­sta­nę i żad­ną mia­rą go nie od­stą­pię.


— Dla Bo­ga, co sły­szę! — za­wo­łał Wo­ło­dy­jow­ski. — Wać­pa­ni w for­te­cy zo­sta­niesz, któ­ra na pew­no ob­le­ga­na bę­dzie i to przez nie­przy­ja­cie­la, żad­nej dys­kre­cji nie zna­ją­ce­go. Nie mó­wię jesz­cze, że­by z ja­kim po­li­tycz­nym nie­przy­ja­cie­lem mia­ła być woj­na, ale tu prze­cie z bar­ba­rzyń­stwem spra­wa. Aza wać­pa­ni wiesz, co to zdo­by­te mia­sto? Co to tu­rec­ki al­bo ta­tar­ski ja­syr? Uszom swo­im nie wie­rzę!


— A wsze­la­ko nie mo­że ina­czej być! — od­rze­kła Krzy­sia.


— Ke­tling! — za­wo­łał w roz­pa­czy ma­ły ry­cerz — tak­że to da­łeś się już opa­no­wać? — Czło­wie­ku, miej Bo­ga w ser­cu!


— De­li­be­ro­wa­li­śmy dłu­go — od­rzekł Ke­tling — i na tym sta­nę­ło.


— I syn nasz już w Ka­mień­cu jest, pod opie­ką jed­nej mo­jej po­wi­no­wa­tej. Za­li to Ka­mie­niec ko­niecz­nie ma być zdo­by­ty?



Tu Krzy­sia pod­nio­sła swe po­god­ne źre­ni­ce do gó­ry.


— Bóg i od Tur­ka moc­niej­szy, uf­no­ści na­szej nie za­wie­dzie! A żem przy­się­gła mę­żo­wi, iż go do śmier­ci nie opusz­czę, prze­to mo­je miej­sce przy nim.



Ma­ły ry­cerz zmie­szał się okrop­nie, bo wła­śnie zgo­ła cze­go in­ne­go od Krzy­si ocze­ki­wał.



Ba­sia zaś, któ­ra od sa­me­go po­cząt­ku roz­mo­wy spo­strze­gł­szy za­raz, do­kąd Wo­ło­dy­jow­ski zdą­ża, uśmie­cha­ła się chy­trze, te­raz utkwi­ła w nie­go by­stre swe oczka i rze­kła:


— Mi­cha­le, sły­szysz?


— Baś­ka! Bę­dziesz ci­cho! — za­wo­łał w naj­wyż­szej kon­fu­zji ma­ły ry­cerz.


To rze­kł­szy po­czął rzu­cać de­spe­rac­kie spoj­rze­nia na pa­na Za­gło­bę, jak­by ocze­ku­jąc od nie­go ra­tun­ku, lecz ów zdraj­ca po­wstał na­gle i rzekł:


— Trze­ba też o ja­ko­wymś po­sił­ku po­my­śleć, bo nie sa­mym sło­wem czło­wiek ży­je.



I wy­szedł z al­kie­rza.



Pan Mi­chał po­gnał wkrót­ce za nim i za­stą­pił mu dro­gę.


— No i co te­raz? — spy­tał Za­gło­ba.


— No i co?


— A niech tę Ke­tlin­go­wą ku­le bi­ją. Dla Bo­ga! Jak nie ma gi­nąć ta Rzecz­po­spo­li­ta, kie­dy bia­ło­gło­wy w niej rzą­dzą?...


— Nic­że wać­pan nie wy­my­ślisz?


— Jak ty się żo­ny bo­isz, co ja ci na to wy­my­ślę? Każ się ko­wa­lo­wi pod­kuć — ot, co!














  
    Roz­dział XLIV






Ke­tlin­go­wie za­ba­wi­li oko­ło trzech ty­go­dni. Po upły­wie te­go cza­su Ba­sia pró­bo­wa­ła po­wstać z łóż­ka, ale po­ka­za­ło się, iż jesz­cze nie mo­że utrzy­mać się na no­gach. Zdro­wie wra­ca­ło jej wcze­śniej od sił — i me­dyk roz­ka­zał jej le­żeć, pó­ki cał­kiem czer­stwość nie wró­ci.



A tym­cza­sem uczy­ni­ła się wio­sna. Na­przód wstał od stro­ny Dzi­kich Pól i Czar­ne­go Mo­rza du­ży a cie­pły wiatr, po­roz­ry­wał i po­szar­pał opo­nę chmur jak­by ze­tla­łą ze sta­ro­ści sza­tę, a po­tem po­czął owe chmu­ry zga­niać i roz­ga­niać po nie­bie, rów­nie jak pies owczar­ski zga­nia i roz­ga­nia sta­da owiec. Chmu­ry, ucie­ka­jąc przed nim, zle­wa­ły czę­sto zie­mię dżdżem ob­fi­tym o gru­bych jak ja­go­dy kro­plach. Roz­to­pio­ne reszt­ki śnie­gu i lo­du utwo­rzy­ły na rów­nym ste­pie je­zio­ra; z wi­sza­rów po­czę­ły spły­wać wstą­żecz­ki wo­dy, w ja­rach na dnie wez­bra­ły stru­mie­nie, a wszyst­ko to le­cia­ło z szu­mem, gwa­rem i ha­ła­sem do Dnie­stru, tak wła­śnie, jak dzie­ci le­cą ra­do­śnie do mat­ki.



W prze­rwach mię­dzy chmu­ra­mi prze­świe­ca­ło co chwi­la słoń­ce, ja­sne i od­mło­dzo­ne, a ja­kieś mo­kre, jak gdy­by w tej po­wszech­nej to­pie­li wy­ką­pa­ne.



Po­tem ja­sno­zie­lo­ne źdźbła tra­wy po­czę­ły się wy­chy­lać z roz­mię­kłej zie­mi; cien­kie ga­łąz­ki drzew i krzów na­brzmia­ły ob­fi­tym pą­ko­wiem. Słoń­ce do­grze­wa­ło co­raz moc­niej; na nie­bie po­ja­wi­ły się sta­da ptac­twa; więc klu­cze żu­ra­wi, dzi­kich gę­si, bo­cia­nów, za czym wiatr po­czął przy­wie­wać chmu­ry ja­skó­łek; za­rze­cho­ta­ły ża­by wiel­kim chó­rem w ugrza­nej wo­dzie; roz­śpie­wa­ło się aż do za­pa­mię­ta­nia drob­ne, sza­re pta­stwo499 — i przez bo­ry, przez la­sy, przez ste­py i ja­ry po­szedł je­den wiel­ki roz­głos, ja­ko­by ca­łe przy­ro­dze­nie500 krzy­cza­ło w ra­do­ści i unie­sie­niu:


— Wio­sna! U-ha! Wio­sna!



Lecz dla tych nie­szczę­snych kra­in wio­sna przy­no­si­ła ża­ło­bę, nie ra­dość — i śmierć, nie ży­cie. W kil­ka dni po wy­jeź­dzie Ke­tlin­gów ma­ły ry­cerz ode­brał na­stę­pu­ją­cą wia­do­mość od pa­na My­śli­szew­skie­go:



„Na bło­niu ku­czun­kau­ryj­skim co­raz więk­szy woj­ska con­gres­sus. Suł­tan po­słał znacz­ne su­my do Kry­mu. Chan w pięć­dzie­siąt ty­się­cy or­dy idzie w po­moc Do­ro­szeń­ce. Na­wa­ła, jak tyl­ko wo­dy obe­schną, ru­szy szla­kiem Czar­nym i Kucz­meń­skim. Niech Bóg zmi­łu­je się nad Rze­czą­po­spo­li­tą!”



Wo­ło­dy­jow­ski po­słał na­tych­miast pa­choł­ka swe­go Pięt­kę z tą wia­do­mo­ścią do het­ma­na.



Sam jed­nak nie spie­szył się z Chrep­tio­wa. Na­przód, ja­ko żoł­nierz, nie mógł owej sta­ni­cy bez roz­ka­zu het­mań­skie­go opusz­czać, po wtó­re, zbyt wie­le lat spę­dził na „pro­ce­de­rze” z Ta­ta­ry, aby nie miał wie­dzieć, że czam­bu­ły tak pręd­ko nie ru­szą. Jesz­czeż wo­dy nie opa­dły, jesz­cze tra­wy nie wy­ro­sły do­sta­tecz­nie, jesz­cze i Ko­za­cy na zi­mow­ni­kach sta­li. Tur­ków spo­dzie­wał się ma­ły ry­cerz chy­ba do­pie­ro la­tem, bo cho­ciaż zbie­ra­li się już pod Ad­ria­no­po­lem, ale tak ol­brzy­mi ta­bor, ta­kie tłu­my wojsk, sług obo­zo­wych, cię­ża­rów, ko­ni, wiel­błą­dów i ba­wo­łów mo­gły się po­su­wać bar­dzo wol­no. Ko­mu­ni­ka ta­tar­skie­go na­le­ża­ło wy­glą­dać wcze­śniej, bo w koń­cu kwiet­nia lub na po­cząt­ku ma­ja. Wpraw­dzie przed głów­nym sie­he­niem, li­czą­cym dzie­siąt­ki ty­się­cy wo­jow­ni­ków, spa­da­ły za­wsze na kraj luź­ne czam­bu­li­ki i mniej, wię­cej licz­ne wa­ta­hy, jak po­je­dyn­cze kro­ple dżdżu spa­da­ją przed wal­ną ule­wą. Ale tych nie bał się ma­ły ry­cerz, na­wet wy­bo­ro­wy ko­mu­nik ta­tar­ski nie był i w sta­nie do­trzy­mać w otwar­tym po­lu jeź­dzie Rze­czy­po­spo­li­tej, a cóż do­pie­ro ta­kie ku­py, któ­re na sa­mą wieść o zbli­ża­niu się wojsk roz­pra­sza­ły się jak ku­rza­wa przed wi­chrem.



W każ­dym ra­zie by­ło cza­su dość, a gdy­by go na­wet nie­co zbra­kło, nie był­by pan Wo­ło­dy­jow­ski bar­dzo od te­go, aby otrzeć się o ja­ko­we czam­bu­ły w spo­sób rów­nie dla nich do­tkli­wy, jak pa­mięt­ny.



Był to żoł­nierz z krwi i ko­ści, żoł­nierz z za­wo­du, więc bli­skość woj­ny bu­dzi­ła w nim głód na krew nie­przy­ja­ciel­ską, a jed­no­cze­śnie wra­ca­ła mu spo­kój.



Pan Za­gło­ba, jak­kol­wiek z wiel­ki­mi nie­bez­pie­czeń­stwy przez dłu­gie ży­cie nie­zmier­nie już otrza­ska­ny, mniej jed­nak był spo­koj­ny. W na­głych ra­zach umiał on zna­leźć od­wa­gę; wy­ro­bił ją wresz­cie w so­bie przez dłu­gą, choć czę­sto mi­mo­wol­ną prak­ty­kę; znacz­nych w ży­ciu prze­wag do­ko­nał, za­wsze jed­nak pierw­sza wieść o wo­jen­nej gro­zie czy­ni­ła na nim wiel­kie wra­że­nie. Lecz gdy ma­ły ry­cerz wy­ło­żył mu swój spo­sób wi­dze­nia, na­brał i on lep­szej otu­chy, a na­wet po­czął wy­zy­wać ca­ły Wschód i od­gra­żać się na nie­go.
 


— Gdy chrze­ści­jań­skie na­cje ze so­bą wo­ju­ją — mó­wił — i Pan Je­zus smut­ny, i wszy­scy świę­ci się w gło­wę skro­bią, bo tak zwy­kle by­wa, że gdy fra­so­bli­wy pan, fra­so­bli­wa i cze­ladź; ale kto Tur­ka bi­je, nie mo­że mil­szej rze­czy nie­bu uczy­nić. Sły­sza­łem to od pew­nej du­chow­nej per­so­ny, że świę­ci to po pro­stu mdło­ści na wi­dok onych psu­bra­tów do­sta­ją, przez co nie­bie­skie ja­dło i na­pit­ki nie idą im na po­ży­tek i na­wet wie­ku­ista szczę­śli­wość się pso­wa.


— Pew­nie tak mu­si być — od­rzekł ma­ły ry­cerz. — Tyl­ko że po­tę­ga tu­rec­ka nie­zmier­na, a na­sze woj­sko w przy­garść moż­na by zmie­ścić.


— Prze­cie ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej nie zwo­ju­ją. Ma­ło to miał po­tę­gi Ca­ro­lus Gu­sta­vus: pod te cza­sy by­ły woj­ny i z Sep­ten­trio­na­mi, i z Ko­za­ki, i z Ra­ko­czym, i z elek­to­rem, a dziś gdzie oni? Jesz­cze­śmy do ich do­mo­wych pie­le­szy ogień a miecz po­nie­śli...


— Praw­da jest. Per­so­na­li­ter nie bał­bym ja się tej woj­ny, zwłasz­cza że, ja­ko mó­wi­łem, mu­szę cze­goś znacz­ne­go do­ka­zać, aby się Pa­nu Je­zu­so­wi i Naj­święt­szej Pan­nie za mi­ło­sier­dzie nad Baś­ką wy­pła­cić. Daj Bóg je­no spo­sob­ność!... Ale o te zie­mie mi cho­dzi, któ­re wraz z Ka­mień­cem snad­nie w rę­ce po­gań­skie przejść, choć­by na czas, mo­gą. Wy­ima­gi­nuj so­bie wać­pan, co to bę­dzie za po­hań­bie­nie ko­ścio­łów Pań­skich i ucisk lu­du chrze­ści­jań­skie­go!


— Je­no mi o ko­zac­twie nie ga­daj! Szel­my! To prze­ciw mat­ce rę­ce pod­no­si­li, niech­że ich spo­tka to, cze­go sa­mi chcie­li. Naj­waż­niej­sza rzecz, że­by Ka­mie­niec się oparł! Co my­ślisz, Mi­cha­le, oprze się?


— My­ślę, że pan ge­ne­rał po­dol­ski nie opa­trzył go na­le­ży­cie, a miesz­cza­nie, ubez­pie­cze­ni po­ło­że­niem, nie uczy­ni­li też te­go, co po­win­ni. Ke­tling mó­wił, że przy­szły tam re­gi­men­ty księ­dza bi­sku­pa Trze­bic­kie­go, bar­dzo mo­de­row­ne. Dla Bo­ga! Opar­li­śmy się pod Zba­ra­żem tyl­ko za li­chym wa­łem rów­nie wiel­kiej prze­mo­cy, po­win­ni­śmy się oprzeć i te­raz, boć to or­ło­we gniaz­do ten Ka­mie­niec...


— Ha! Or­ło­we gniaz­do, ale nie wia­do­mo, czy się orzeł w nim znaj­dzie, ja­ko był Wi­śnio­wiec­ki, czy je­no wro­na? Znasz­li pa­na ge­ne­ra­ła po­dol­skie­go?


— Moż­ny pan i do­bry żoł­nierz, ale tro­cha nie­dba­ły.


— Wiem, znam. Nie­ra­zem mu to wy­rzu­cał. Pa­no­wie Po­toc­cy chcie­li swe­go cza­su, że­bym z nim za gra­ni­cę dla je­go edu­ka­cji je­chał, że­by to pięk­nych ma­nier przy mnie na­brał. Ale ja po­wie­dzia­łem: „Nie po­ja­dę wła­śnie dla je­go nie­dba­ło­ści, bo on u żad­ne­go bu­ta dwóch uszu nie ma i w mo­ich by się po dwo­rach pre­zen­to­wał, a sa­fian dro­gi.” Po­tem przy Ma­rii Lu­do­wi­ce po fran­cu­sku cho­dził, ale cią­gle go poń­czo­chy opa­da­ły i go­ły­mi łyd­ka­mi świe­cił. Nie do­ro­śnie on i do pa­sa Wi­śnio­wiec­kie­mu!


— Łycz­ko­wie ka­mie­niec­cy tak­że wiel­ce się ob­lę­że­nia bo­ją, bo w cza­sie ob­lę­że­nia han­del stoi. Wo­le­li­by oni i do Tur­ków na­le­żeć, by­le skle­pów nie za­my­kać.


— Szel­my! — rzekł Za­gło­ba.



I obaj z ma­łym ry­ce­rzem za­kło­po­ta­li się sro­dze przy­szłym lo­sem Ka­mień­ca; cho­dzi­ło im pry­wat­nie i o Ba­się, któ­ra w ra­zie pod­da­nia twier­dzy mu­sia­ła­by los wszyst­kich miesz­kań­ców po­dzie­lić.



Lecz po chwi­li pan Za­gło­ba ude­rzył się w czo­ło.


— Dla Bo­ga! — rzekł — Cze­go my się fra­su­jem? A po co nam do te­go par­szy­we­go Ka­mień­ca cho­dzić i w nim się za­my­kać? Nie le­piej ci to przy het­ma­nie zo­stać i w po­lu prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi czy­nić? A w ta­kim ra­zie Baś­ka prze­cie się do cho­rą­gwi nie za­cią­gnie i mu­si gdzieś od­je­chać, ale nie do Ka­mień­ca, je­no gdzie da­le­ko, cho­ciaż­by do Skrze­tu­skich. Mi­cha­le! Bóg pa­trzy w mo­je ser­ce i wi­dzi, ja­ką mam prze­ciw po­ga­nom żą­dzę, ale już dla cie­bie i dla Baś­ki to uczy­nię, że ją od­wio­zę.


— Dzię­ku­ję wać­pa­nu — od­rzekł ma­ły ry­cerz. — Już­ci, że­bym ja nie miał być w Ka­mień­cu, nie na­pie­ra­ła­by się tam i Baś­ka, ale co zro­bić, jak roz­kaz od het­ma­na przyj­dzie?


— Co zro­bić, jak roz­kaz przyj­dzie?... Bo­daj ka­duk po­rwał wszyst­kie roz­ka­zy!... Co zro­bić... Cze­kaj! Po­czy­nam my­śleć by­strze. Oto trze­ba roz­kaz uprze­dzić!


— Jak­że to?


— Na­pisz za­raz do pa­na So­bie­skie­go, ni­by o no­wi­nach mu do­no­sząc, a w koń­cu po­wiedz, że co­ram bli­skiej woj­ny chciał­byś z mi­ło­ści, ja­ką dla nie­go masz, przy je­go oso­bie zo­sta­wać i w po­lu czy­nić. Na ra­ny bo­skie! To jest ar­cy­przed­nia myśl! Bo na­przód i to jest nie­po­dob­ne, że­by ta­kie­go za­goń­czy­ka, jak ty je­steś, za mu­rem za­my­ka­no, za­miast go w po­lu za­ży­wać, a po wtó­re, za list ta­ko­wy het­man jesz­cze bar­dziej cię po­ko­cha i ze­chce przy so­bie mieć. Bę­dzie on tak­że po­trze­bo­wał wier­nych żoł­nie­rzy... Słu­chaj tyl­ko: je­śli się Ka­mie­niec obro­ni, to sła­wa na pa­na ge­ne­ra­ła po­dol­skie­go spad­nie, a cze­go w po­lu do­ka­żesz, to na chwa­łę het­mań­ską pój­dzie. Nie bój się! Het­man cię ge­ne­ra­ło­wi nie od­da!... Prę­dzej by każ­de­go in­ne­go od­dał, ale cie­bie ni mnie nie od­da!... Pisz list! Przy­po­mnij się mu! Ha! Wart mój dow­cip jesz­cze cze­goś lep­sze­go, niż że­by go ku­ry na śmie­ciach dzio­ba­ły! Mi­cha­le, na­pij­my się przy tej oka­zji — al­bo co! Pisz list!



Wo­ło­dy­jow­ski ura­do­wał się istot­nie bar­dzo; uści­skał pa­na Za­gło­bę i po­my­ślaw­szy chwi­lę rzekł:


— I ani Pa­na Bo­ga, ani oj­czy­zny, ani het­ma­na przy tym nie oszu­kam, bo pew­nie że w po­lu si­ła bę­dę mógł do­ka­zać. Dzię­ku­ję wa­ści z ser­ca! Tak i ja my­ślę, że het­man ze­chce mnie mieć pod rę­ką, zwłasz­cza po li­ście. Ale że­by i Ka­mień­ca nie za­nie­chać, wiesz wać­pan, co uczy­nię? Oto przy­garść pie­cho­ty swo­im sump­tem501 wy­mo­de­ru­ję i Ka­mień­co­wi po­ślę. Za­raz do het­ma­na i o tym na­pi­szę.


— Jesz­cze le­piej! Ale, Mi­chał, skąd­że lu­dzi weź­miesz?


— Mam w piw­ni­cach ze czter­dzie­ści zbó­jów i le­wen­sów, tych we­zmę. Baś­ka (że to, ile ra­zy ka­za­łem ko­go po­wie­sić, za­wsze mnie mo­le­sto­wa­ła, bym go da­ro­wał zdro­wiem) nie­raz mi już ra­dzi­ła, że­bym ze zbó­jów żoł­nie­rzy uczy­nił. Nie chcia­łem, bo trze­ba by­ło przy­kła­du. Ale te­raz woj­na na kar­ku i wszyst­ko moż­na. Chło­py to okrut­ne, któ­rzy już proch wą­cha­li. Roz­gło­szę przy tym, że kto do­bro­wol­nie do re­gi­men­tu z ja­rów al­bo z odo­jów się sta­wi, te­mu bę­dą daw­ne zbó­jec­kie uczyn­ki da­ro­wa­ne. Zbie­rze się ze sto lu­dzi. Baś­ka też bę­dzie kon­ten­ta. Wiel­ki cię­żar wać­pan zdją­łeś mi z ser­ca!...



I te­go sa­me­go dnia ma­ły ry­cerz wy­pra­wił no­we­go po­słań­ca do het­ma­na, zbó­jom zaś ogło­sił ła­skę i da­ro­wa­nie ży­cia, je­śli do pie­cho­ty się za­cią­gną. Ci przy­sta­li ra­do­śnie i obie­ca­li in­nych po­cią­gnąć. Ba­sia ura­do­wa­ła się nie­zmier­nie. Spro­wa­dzo­no kraw­ców z Uszy­cy, z Ka­mień­ca, i skąd by­ło moż­na, dla szy­cia bar­wy. Daw­ni zbó­je musz­tro­wa­li się co dzień na chrep­tiow­skim maj­da­nie, pan Wo­ło­dy­jow­ski zaś ra­do­wał się w ser­cu na myśl, że sam w po­lu prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi bę­dzie czy­nił, żo­ny na nie­bez­pie­czeń­stwa ob­lę­że­nia nie na­ra­zi, a prze­cie Ka­mień­co­wi i oj­czyź­nie znacz­ną przy­słu­gę od­da.



I owe ro­bo­ty trwa­ły już przez kil­ka ty­go­dni, gdy pew­ne­go wie­czo­ra wró­cił po­sła­niec z li­stem od pa­na het­ma­na So­bie­skie­go. Het­man pi­sał, co na­stę­pu­je:



„Mój ko­cha­ny i wiel­ce mi mi­ły Wo­ło­dy­jow­ski! Że mi tak pil­no wszyst­kie no­wi­ny przy­sy­łasz, za to i jać wdzięcz­no­ści do­cho­wam, i oj­czy­zna wdzięcz­na ci być po­win­na. Woj­na pew­na. Mam i ską­d­inąd wie­ści, że na Ku­czun­kau­rach stoi już po­tę­ga okrut­na; z or­dą bę­dzie na trzy­sta ty­się­cy. Or­dy ru­szą la­da chwi­la. O nic tak suł­ta­no­wi nie cho­dzi ja­ko o Ka­mie­niec. Zdraj­cy Lip­ko­wie wszyst­kie dro­gi Tur­kom po­ka­żą i o Ka­mień­cu ich na­uczą. Mam na­dzie­ję, że owe­go żmi­ję Tu­haj-be­jo­wi­cza Bóg wy­da w two­je rę­ce al­bo No­wo­wiej­skie­go, nad któ­re­go krzyw­dą szcze­rze bo­le­ję. Qu­od at­ti­net502 te­go, abyś ty przy mnie był. Bóg wi­dzi, ja­ko­bym rad, ale nie mo­że to być. Pan je­ne­rał po­dol­ski róż­ną mi wpraw­dzie po elek­cji życz­li­wość oka­zy­wał ja zaś naj­lep­sze­go żoł­nie­rza chcę mu po­słać, bo mi o ową opo­kę ka­mie­niec­ką ja­ko o źre­ni­cę oka cho­dzi. Bę­dzie tam si­ła lu­dzi, któ­rzy raz al­bo dwa ra­zy w ży­ciu woj­ny za­zna­li, ale tak, ja­ko­by ktoś oso­bliw­szą po­tra­wę nie­gdy jadł, któ­rą po­tem ca­łe ży­cie wspo­mi­na; czło­wie­ka zaś, któ­ry by jej ja­ko chle­ba po­wsze­dnie­go za­ży­wał i do­świad­czo­ną ra­dą mógł po­słu­żyć — zbrak­nie al­bo je­śli ta­cy bę­dą, to bez na­le­ży­tej po­wa­gi. Prze­to ja cie­bie tam po­sy­łam, bo Ke­tling do­bry żoł­nierz, ale mniej zna­ny, na cie­bie zaś tam­tej­sze oby­wa­tel­stwo bę­dzie mia­ło oczy ob­ró­co­ne i tak my­ślę, że cho­ciaż ko­men­da osta­nie przy kim in­nym, jed­na­ko co po­wiesz, te­go chęt­nie po­słu­cha­ją. Nie­bez­piecz­na to mo­że być ta służ­ba w Ka­mień­cu, wsze­la­ko my już do te­go przy­wy­kli, że na owym desz­czu mok­niem, przed któ­rym się in­ni cho­wa­ją. Nam dość na­gro­dy w sła­wie i wdzięcz­nej pa­mię­ci, ale głów­na rzecz oj­czy­zna, do któ­rej ra­to­wa­nia eks­cy­to­wać cię nie po­trze­bu­ję.”



List ten, czy­ta­ny w gro­nie ofi­ce­rów, wiel­kie uczy­nił wra­że­nie, bo wszy­scy oni wo­le­li­by słu­żyć w po­lu niź­li w twier­dzy. Wo­ło­dy­jow­ski schy­lił gło­wę.


— Co my­ślisz, Mi­cha­le? — spy­tał Za­gło­ba.



Ów zaś pod­niósł twarz, już uspo­ko­jo­ną, i od­rzekł rów­nie spo­koj­nym gło­sem, jak­by żad­ne­go za­wo­du w na­dzie­jach nie do­znał:


— Pój­dziem do Ka­mień­ca... Co mam my­śleć?



I mo­gło się zda­wać, że nic in­ne­go ni­g­dy nie po­sta­ło mu w gło­wie.



Po chwi­li jed­nak ru­szył wą­si­ka­mi i rzekł:


— Hej! To­wa­rzy­sze mi­li, pój­dziem do Ka­mień­ca, ale go nie da­my, chy­ba że sa­mi po­le­gniem!


— Chy­ba że po­le­gniem! — po­wtó­rzy­li ofi­ce­ro­wie. — Raz człe­ku śmierć.



Pan Za­gło­ba mil­czał czas ja­kiś, wo­dząc oczy­ma po obec­nych i wi­dząc, że wszy­scy cze­ka­ją na to, co chce po­wie­dzieć, na­gle od­sap­nął i rzekł:


— Idę z wa­mi. Niech dia­beł po­rwie!














  
    Roz­dział XLV






Zaś gdy zie­mia obe­schła i po­buj­nia­ły tra­wy, ru­szył chan wła­sną oso­bą w pięć­dzie­siąt ty­się­cy or­dy krym­skiej i astra­chań­skiej na po­moc Do­ro­szo­wi i zbun­to­wa­nym Ko­za­kom. I sam chan, i je­go krew­ni suł­tan­ko­wie, i wszy­scy znacz­niej­si mu­rzo­wie, i be­jo­wie mie­li na so­bie ka­fta­ny w po­da­run­ku od pa­dy­sza­cha przy­sła­ne i szli na Rzecz­po­spo­li­tą nie tak już, ja­ko cho­dzi­li zwy­kle po łup i ja­syr, ale na woj­nę świę­tą, na kę­sim i po­hy­bel Le­chi­sta­no­wi i chrze­ści­jań­stwu.



Dru­ga, jesz­cze więk­sza bu­rza zbie­ra­ła się pod Ad­ria­no­po­lem, a prze­ciw tej po­wo­dzi ster­cza­ła jed­na ka­mie­niec­ka opo­ka, zresz­tą, Rzecz­po­spo­li­ta le­ża­ła jak step otwar­ty al­bo jak czło­wiek cho­ry, nie­mo­cen nie tyl­ko się bro­nić, ale i po­wstać na no­gi. Wy­czer­pa­ły ją po­przed­nie, cho­ciaż przy koń­cu zwy­cię­skie, woj­ny szwedz­kie, pru­skie, mo­skiew­skie, ko­zac­kie, wę­gier­skie; wy­czer­pa­ły kon­fe­de­ra­cje woj­sko­we i bun­ty prze­klę­tej pa­mię­ci Lu­bo­mir­skie­go, a te­raz do resz­ty osła­bi­ły ją do­mo­we roz­ter­ki, nie­do­łę­stwo kró­lew­skie, nie­zgo­dy moż­nych, za­śle­pie­nie bez­myśl­nej szlach­ty i gro­za do­mo­wej woj­ny. Próż­no wiel­ki So­bie­ski ostrze­gał przed za­tra­ce­niem, nikt w woj­nę wie­rzyć nie chciał; za­nie­cha­no środ­ków obro­ny, więc skarb nie miał pie­nię­dzy, het­man wojsk. Po­tę­dze, któ­rej by przy­mie­rze wszyst­kich chrze­ści­jań­skich lu­dów za­le­d­wie spro­stać mo­gło, zdo­len był het­man prze­ciw­sta­wić le­d­wie kil­ka ty­się­cy lu­dzi.



Tym­cza­sem na Wscho­dzie, gdzie wszyst­ko sta­wa­ło się wo­lą pa­dy­sza­cha, a lu­dy by­ły ja­ko miecz w rę­ku jed­ne­go czło­wie­ka, dzia­ło się zgo­ła ina­czej. Z chwi­lą gdy tyl­ko roz­wi­nię­to wiel­ką cho­rą­giew pro­ro­ka i roz­wie­szo­no buń­czu­ki na se­ra­jo­wej503 bra­mie i wie­ży se­ras-kie­ra­tu, a ule­mo­wie504 po­czę­li gło­sić woj­nę świę­tą, po­ru­szy­ło się pół Azji i ca­ła pół­noc Afry­ki. Sam pa­dy­szach sta­nął o wio­śnie na ku­czun­kau­ryj­skim bło­niu i jął zgro­ma­dzać nie­wi­dzial­ną od daw­na w świe­cie po­tę­gę. Sto ty­się­cy spa­hów i jan­cza­rów, wy­bo­ru tu­rec­kie­go woj­ska, sta­nę­ło przy je­go świę­tej oso­bie, a po­tem za­czę­ły ścią­gać woj­ska ze wszyst­kich naj­dal­szych kra­jów i po­sia­dło­ści. Któ­rzy za­miesz­ki­wa­li Eu­ro­pę, ci sta­nę­li naj­wcze­śniej. Przy­szły za­stę­py kon­nych be­gów bo­śniac­kich, bar­wą do zo­rzy, fu­rią do bły­ska­wi­cy po­dob­nych; przy­szli dzi­cy wo­jow­ni­cy al­bań­scy, han­dża­ra­mi pie­cho­tą wal­czą­cy; przy­szły wa­ta­hy po­tur­czeń­ców serb­skich; nad­cią­gnął lud, któ­ry nad brze­ga­mi Du­na­ju za­miesz­ki­wał i ni­żej, z tej i tam­tej stro­ny Bał­ka­nów, i jesz­cze ni­żej, aż do gór grec­kich. Każ­dy ba­sza wiódł ar­mię ca­łą, któ­ra sa­ma jed­na zdol­na by by­ła za­lać bez­bron­ną Rzecz­po­spo­li­tą. Przy­szli Wo­ło­cho­wie i Mul­tań­czy­cy, sta­nę­li w si­le Ta­ta­rzy do­brudz­cy i bia­ło­grodz­cy; sta­nę­ło kil­ka ty­się­cy Lip­ków i Cze­re­mi­sów, któ­rym strasz­ny Azja Tu­haj-be­jo­wicz prze­wo­dził, a któ­rzy prze­wod­ni­ka­mi po nie­szczę­snej do­brze so­bie zna­nej kra­inie być mie­li.



Po­tem zaś ję­ło pły­nąć po­spo­li­te ru­sze­nie z Azji. Ba­szo­wie Si­wa­su, Brus­sy, Ale­pu, Da­masz­ku, Bag­da­du prócz re­gu­lar­nych wojsk przy­pro­wa­dzi­li ze so­bą tłu­my oręż­ne po­cząw­szy od dzi­kich gó­ra­li z ce­drem okry­tych gór Azji Mniej­szej, skoń­czyw­szy na sma­głych miesz­kań­cach po­brze­ży Eu­fra­tu i Ty­gru. Sta­nę­li na we­zwa­nie ka­li­fa i Ara­bo­wie, któ­rych bur­nu­sy505 po­kry­ły ja­ko­by śnie­giem ku­czun­kau­ryj­skie bło­nie; by­li mię­dzy ni­mi i ko­czow­ni­cy z pu­styń piasz­czy­stych, i miesz­kań­cy miast od Me­dy­ny do Mek­ki. Nie zo­sta­ła w do­mo­wych pie­le­szach i hoł­dow­ni­cza egip­ska po­tę­ga. Któ­rzy w roj­nym Ka­irze sie­dzie­li, któ­rzy co wie­czo­ra pa­trzy­li w pło­ną­ce zo­rzą pi­ra­mi­dy, któ­rzy błą­dzi­li po te­bań­skich ru­inach, któ­rzy miesz­ka­li w owych mrocz­nych kra­jach, skąd świę­ty Nil wy­pły­wa, któ­rym słoń­ce spa­li­ło na ko­lor sa­dzy skó­rę — ci wszy­scy tkwi­li te­raz oręż­nie na ad­ria­no­pol­skiej gru­dzi, mo­dląc się co wie­czo­ra o zwy­cię­stwo dla Is­la­mu, o za­gła­dę dla kra­iny, co sa­ma jed­na za­sła­nia­ła od wie­ków przed wy­znaw­ca­mi pro­ro­ka resz­tę świa­ta.



By­ły kro­cie zbroj­ne­go lu­du, set­ki ty­się­cy ko­ni rża­ły na bło­niu, set­ki ty­się­cy ba­wo­łów, owiec i wiel­błą­dów pa­sły się obok stad koń­skich. Moż­na by­ło mnie­mać, że z roz­ka­zu bo­że­go anioł wy­pę­dził lu­dy z Azji jak nie­gdyś Ada­ma z ra­ju, i ka­zał im iść w stro­ny, w któ­rych słoń­ce bled­sze i step śnie­giem się zi­mą po­kry­wa. Więc szli, wraz ze sta­da­mi, mro­wiem nie­prze­bra­nym, bia­li, ciem­ni i czar­ni wo­jow­ni­cy. Ileż tam by­ło sły­chać ję­zy­ków, ile stro­jów od­mien­nych błysz­cza­ło w wio­sen­nym słoń­cu! Na­ro­dy dzi­wi­ły się na­ro­dom; ob­ce by­ły jed­nym dru­gich oby­cza­je, nie­zna­na broń, od­mien­ne wo­jo­wa­nia spo­so­by i tyl­ko wia­ra łą­czy­ła te wę­drow­ne po­ko­le­nia, tyl­ko gdy mu­ezi­ni po­czę­li wzy­wać na mo­dli­twę, wów­czas te róż­no­ję­zycz­ne za­stę­py zwra­ca­ły się twa­rzą ku wscho­do­wi, jed­nym gło­sem wzy­wa­jąc Al­la­cha.



Sa­mej służ­by przy suł­tań­skim dwo­rze by­ło wię­cej niż wszyst­kich wojsk w Rze­czy­po­spo­li­tej. Za woj­skiem i zbroj­ną ochot­ni­czą has­są cią­gnę­ły tłu­my ba­zar­ni­ków przeda­ją­cych to­war wsze­la­ki; wo­zy ich wraz z woj­sko­wy­mi pły­nę­ły rze­ką.



Dwóch trój­buń­czucz­nych ba­szów na cze­le dwóch wojsk nie mia­ło in­nej ro­bo­ty, je­no do­star­czać spy­ży506 tej ćmie ludz­kiej — i by­ła wszyst­kie­go ob­fi­tość. San­gry­tań­ski san­dżak czu­wał nad ca­łym ol­brzy­mim ta­bo­rem pro­chów. Z woj­skiem szło dwie­ście dział, z tych dzie­sięć „bu­rzą­cych”, tak wiel­kich, ja­kich ża­den król chrze­ści­jań­ski nie po­sia­dał. Be­gler­be­jo­wie azja­tyc­cy sta­li na pra­wym skrzy­dle, eu­ro­pej­scy zaś na le­wym. Na­mio­ty zaj­mo­wa­ły tak wiel­ką prze­strzeń, że wo­bec nich Ad­ria­no­pol wy­da­wał się nie­zbyt wiel­kim gro­dem. Sa­me suł­tań­skie, lśnią­ce od pur­pu­ry, je­dwab­nych sznu­rów, atła­sów i zło­tych ha­ftów, sta­no­wi­ły jak­by osob­ne mia­sto. Wśród nich mro­wi­ły się zbroj­ne stra­że, czar­ni rze­zań­cy z Abi­sy­nii, w ka­fta­nach żół­tych i nie­bie­skich; ol­brzy­mi ha­ma­lo­wie z kur­dyj­skich ple­mion, prze­zna­cze­ni do no­sze­nia cię­ża­rów; mło­de pa­cho­lę­ta z po­ko­leń Uz­be­ków, o twa­rzach nad mia­rę pięk­nych, po­przy­sła­nia­nych je­dwab­ny­mi frędz­la­mi i mnó­stwo in­nej służ­by, pstrej i barw­nej ja­ko kwia­ty ste­po­we, to masz­ta­ler­skiej507, to sto­ło­wej, to do no­sze­nia lamp, to wresz­cie do po­słu­gi waż­niej­szym dwo­rza­nom od­da­nej.



Na ob­szer­nym maj­da­nie na­okół suł­tań­skie­go dwo­ru, któ­ry prze­py­chem i roz­ko­szą raj obie­ca­ny wier­nym przy­po­mi­nał, sta­ły nie tak oka­za­łe, ale kró­lew­skim rów­ne dwo­ry we­zy­ra, ule­mów i ana­tol­skie­go ba­szy, mło­de­go kaj­ma­ka­na508 Ka­ra Mu­sta­fy, na któ­re­go i suł­tań­skie, i wszyst­kie w ca­łym obo­zie oczy zwró­co­ne by­ły, ja­ko na przy­szłe „słoń­ce woj­ny”.



Przed na­mio­ta­mi pa­dy­sza­cha wi­dać by­ło świet­ne stra­że „po­lach­skiej” pie­cho­ty przy­bra­nej w za­wo­je tak wy­so­kie, że lu­dzie no­szą­cy je wy­da­wa­li się ol­brzy­ma­mi. Zbroj­na ona by­ła w dzi­ry­ty509 osa­dzo­ne na dłu­gich ra­tysz­czach i krót­kie, krzy­we mie­cze. Płó­cien­ne jej schro­ni­ska do­ty­ka­ły do schro­nisk suł­tań­skich rze­mieśl­ni­ków. Da­lej szedł obóz strasz­li­wych jan­cza­rów zbroj­nych w musz­kie­ty i włócz­nie, ją­dro po­tę­gi tu­rec­kiej sta­no­wią­cych. Ni ce­sarz nie­miec­ki, ni król fran­cu­ski nie mógł się po­chlu­bić pie­cho­tą rów­ną tej w licz­bie i bo­jo­wej spraw­no­ści. W woj­nach z Rze­czą­po­spo­li­tą mięk­szy w ogó­le lud suł­tań­ski nie mógł się mie­rzyć w rów­nej si­le z kom­pu­to­wy­mi woj­ska­mi — i cza­sem tyl­ko nie­zmier­ną prze­wa­gą li­czeb­ną przy­gnia­tał je i zwy­cię­żał. Lecz jan­cza­ro­wie na­wet re­gu­lar­nym cho­rą­gwiom jaz­dy ośmie­la­li się sta­wiać czo­ło. Bu­dzi­li oni po­strach w ca­łym chrze­ści­jań­skim świe­cie, a na­wet w sa­mym Ca­ro­gro­dzie. Czę­sto­kroć i sam suł­tan drżał przed ty­mi pre­to­ria­na­mi, a głów­ny aga tych „ba­ran­ków” by­wał jed­nym z naj­wyż­szych dy­gni­ta­rzy w dy­wa­nie.



Za jan­cza­ra­mi sta­li spa­ho­wie, za ni­mi re­gu­lar­ne woj­ska ba­szów, a da­lej po­spo­li­tac­ka has­sa. Ca­ły ten obóz od kil­ku mie­się­cy stał już pod Kon­stan­ty­no­po­lem, cze­ka­jąc, aż się po­tę­ga uzu­peł­ni przy­by­wa­ją­cy­mi z naj­dal­szych stron tu­rec­kie­go władz­twa za­stę­pa­mi i aż słoń­ce wio­sen­ne, wy­ssaw­szy wil­goć z zie­mi, uła­twi po­chód do „Le­chi­sta­nu”.



Słoń­ce zaś, ja­ko­by tak­że wo­li suł­ta­na pod­le­głe, świe­ci­ło po­god­nie. Od po­cząt­ku kwiet­nia do ma­ja za­le­d­wie kil­ka ra­zy dżdże cie­płe zro­si­ły ku­czun­kau­ryj­skie bło­nie, zresz­tą nad na­mio­ta­mi suł­ta­na zwie­szał się błę­kit­ny bo­ży na­miot bez chmur­ki. Bla­ski dzien­ne gra­ły na bia­łych płót­nach, na bom­bia­stych za­wo­jach, na róż­no­barw­nych ke­fi­jach510, na ostrzach heł­mów, cho­rą­gwi i dzi­ry­tów, za­ta­pia­jąc wszyst­ko — i obóz, i na­mio­ty, i lu­dzi, i sta­da — w mo­rzu ja­sne­go świa­tła. Wie­czo­rem na po­god­nym nie­bie po­ły­ski­wał nie­prze­sło­nię­ty tu­ma­nem sierp księ­ży­ca i pa­tro­no­wał ci­cho tym ty­siąc­om, któ­re pod je­go zna­kiem cią­gnę­ły na zdo­by­wa­nie ziem co­raz no­wych; po­tem wy­bi­jał się co­raz wy­żej na nie­bo i bladł przy łu­nie ognisk. Lecz gdy one roz­bły­sły na ca­łej tej nie­zmier­nej prze­strze­ni, gdy pie­si Ara­bo­wie z Da­masz­ku i Ale­pu, zwa­ni mia­nem mas­sa­ła-dzi­ła­rów, po­za­pa­la­li zie­lo­ne, czer­wo­ne, żół­te i błę­kit­ne lam­py we­dle suł­tań­skich i we­zyr­skich na­mio­tów, zda­wać się mo­gło, że to szmat nie­ba upadł na zie­mię i że to gwiaz­dy tak się mie­nią i mi­go­cą na bło­niu.



Wzo­ro­wy ład i po­słuch pa­no­wa­ły wśród tych za­stę­pów. Ba­szo­wie gię­li się, jak trzci­na pod wi­chrem, przed wo­lą suł­tań­ską, przed ni­mi gię­ło się woj­sko. Nie zbra­kło spy­ży dla lu­dzi i stad. Wszyst­kie­go do­star­cza­no nad mia­rę, wszyst­kie­go w po­rę. We wzo­ro­wym rów­nież po­rząd­ku prze­cho­dzi­ły go­dzi­ny ćwi­czeń wo­jen­nych, go­dzi­ny po­sił­ku i mo­dli­twy. W chwi­lach gdy mu­ezi­ni po­czę­li wzy­wać z po­bu­do­wa­nych na­pręd­ce drew­nia­nych wie­ży­czek na mo­dli­twę, ca­łe woj­sko ob­ra­ca­ło się twa­rzą ku wscho­do­wi, każ­dy roz­ście­lał przed so­bą skó­rę lub dy­wa­nik i ca­łe woj­sko pa­da­ło jak je­den czło­wiek na ko­la­na. Na wi­dok zaś owe­go ła­du i owych kar­bów ro­sły ser­ca w tłu­mach i du­sze na­peł­nia­ły się pew­ną na­dzie­ją zwy­cię­stwa.



Suł­tan, przy­byw­szy do obo­zu pod ko­niec kwiet­nia, nie od ra­zu w po­chód wy­ru­szył. Cze­kał prze­szło mie­siąc, że­by wo­dy obe­schły; tym­cza­sem woj­sko ćwi­czył, do obo­zo­we­go ży­cia je we­zwy­cza­jał, rzą­dził, po­słów przyj­mo­wał i ro­ki511 pod pur­pu­ro­wym bal­da­chi­mem od­pra­wiał. Cud­na jak sen pierw­sza mał­żon­ka, Kas­se­ka, to­wa­rzy­szy­ła mu na wy­pra­wę, a z nią szedł rów­nież do raj­skie­go snu po­dob­ny dwór.



Zło­co­ny wóz wiózł pa­nią pod na­mio­tem z pur­pu­ro­we­go ty­fty­ku512, za nim szły in­ne wo­zy i bia­łe sy­ryj­skie wiel­błą­dy, tak­że pur­pu­rą kry­te, ju­ki nio­są­ce. Hu­ry­sy i ba­ja­de­ry śpie­wa­ły jej pie­śni przez dro­gę. Słod­kie to­ny ci­chych in­stru­men­tów od­zy­wa­ły się na­tych­miast, gdy zmę­czo­na dro­gą, przy­my­ka­ła je­dwa­bi­ste za­sło­ny swych oczu — i ko­ły­sa­ły ją do snu. W cza­sie zno­ju dzien­ne­go po­wie­wa­ły nad nią wa­chla­rze z piór stru­sich i pa­wich; wschod­nie bez­cen­ne wo­nie pło­nę­ły w in­dyj­skich cza­rach przed jej na­mio­ta­mi. To­wa­rzy­szy­ły jej wszyst­kie skar­by, cu­da i bo­gac­twa, na ja­kie tyl­ko Wschód i po­tę­ga suł­tań­ska zdo­być się mo­gły. Hu­ry­sy, ba­ja­de­ry, czar­ni rze­zań­ce, słu­żeb­ne, do anio­łów po­dob­ne pa­cho­lę­ta, sy­ryj­skie wiel­błą­dy, ko­nie z pu­styń Ara­bii, sło­wem, ca­ły or­szak po­ły­ski­wał od bi­sio­rów, lam, zło­to­gło­wiów, lśnił się jak tę­cza od dia­men­tów, ru­bi­nów, szma­rag­dów i sza­fi­rów. Pa­da­ły przed nim na twarz na­ro­dy nie śmiąc spoj­rzeć w to ob­li­cze, do któ­re­go je­den tyl­ko pa­dy­szach miał pra­wo — i zda­wał się ów or­szak al­bo nad­ziem­skim wi­dze­niem, al­bo rze­czy­wi­sto­ścią przez sa­me­go Al­la­cha ze świa­ta tych wi­dzeń i sen­nej ułu­dy na zie­mię prze­nie­sio­ną.



Lecz słoń­ce grza­ło co­raz sil­niej i na­de­szły na­resz­cie dni znoj­ne. Więc pew­ne­go wie­czo­ra za­cią­gnię­to cho­rą­giew na wy­so­ki maszt przed suł­tań­skim na­mio­tem i wy­strzał z dzia­ła zwia­sto­wał woj­skom i lu­dom, iż po­chód do Le­chi­sta­nu się roz­po­czy­na. Za­hu­czał wiel­ki świę­ty bę­ben, huk­nę­ły wszyst­kie in­ne, ozwa­ły się prze­raź­li­wy­mi gło­sa­mi pisz­czał­ki, za­wy­li po­boż­ni pół­na­dzy der­wi­sze i rze­ka ludz­ka ru­szy­ła pod noc, dla unik­nię­cia sło­necz­ne­go skwa­ru. Ale sa­mo woj­sko mia­ło do­pie­ro w kil­ka go­dzin od ogło­sze­nia pierw­sze­go ha­sła wy­ru­szyć. Naj­pierw po­szedł ta­bor, po­szli ci ba­szo­wie, któ­rzy spy­żę dla woj­ska ob­my­śla­li, po­szły le­gie ca­łe rze­mieśl­ni­ków, któ­rzy mie­li roz­pi­nać na­mio­ty, po­szły sta­da już to jucz­ne, już na rzeź prze­zna­czo­ne. Po­chód miał trwać sześć go­dzin i tej no­cy, i na­stęp­nych, a zaś od­by­wać się w ta­kim po­rząd­ku, aby żoł­nierz przy­szedł­szy na po­stój za­sta­wał za­wsze po­si­łek i spo­czy­nek za­pew­nio­ny.



Gdy wresz­cie nad­szedł czas ru­szyć i na woj­sko, suł­tan wy­je­chał na wzgó­rze, aby ca­łą swą po­tę­gę okiem ob­jąć i wi­do­kiem jej się na­cie­szyć. Był z nim we­zyr i ule­mo­wie, i mło­dy kaj­ma­kan, Ka­ra Mu­sta­fa, „wscho­dzą­ce słoń­ce woj­ny”, i straż z kom­pa­nii „po­lach­skiej” pie­cho­ty zło­żo­na. Noc by­ła po­god­na i wid­na; księ­życ świe­cił bar­dzo ja­sno — i mógł­by suł­tan ob­jąć okiem wszyst­kie swo­je za­stę­py, gdy­by nie to, że żad­ne oko ludz­kie nie zdo­ła­ło­by ich na­raz ogar­nąć, bo roz­cią­gnąw­szy się w po­cho­dzie, choć idąc dość cia­sno, kil­ka mil zaj­mo­wa­ły.



Jed­nak­że ra­do­wał się w ser­cu i prze­su­wa­jąc won­ne, z san­da­ło­we­go drze­wa pa­cior­ki ró­żań­ca, wzno­sił oczy ku nie­bu w po­dzię­ce Al­la­cho­wi, iż go pa­nem ty­lu wojsk i ty­lu lu­dów uczy­nił.



Na­gle, gdy już czo­ło ta­bo­ru za­su­nę­ło się w dal pra­wie zu­peł­nie, prze­rwał mo­dli­twę i zwró­ciw­szy się do mło­de­go kaj­ma­ka­na Czar­ne­go Mu­sta­fy, rzekł:


— Prze­po­mnia­łem, kto idzie w przed­niej stra­ży?


— Świa­tło­ści raj­ska! — od­rzekł Ka­ra Mu­sta­fa — w przed­niej stra­ży idą Lip­ko­wie i Cze­re­mi­sy, a wie­dzie ich twój pies, Azja syn Tu­haj-be­ja...














  
    Roz­dział XLVI






Azja Tu­haj-be­jo­wicz po dłu­gim po­sto­ju na ku­czun­kau­ryj­skim bło­niu rze­czy­wi­ście ru­szył z Lip­ka­mi na cze­le po­cho­du wszyst­kich wojsk tu­rec­kich ku gra­ni­com Rze­czy­po­spo­li­tej.



Po cięż­kiej po­raż­ce, ja­ką z dziel­nej rę­ki Ba­si po­nio­sły je­go za­mia­ry i je­go oso­ba, po­myśl­na gwiaz­da zda­wa­ła się mu znów świe­cić. Na­przód wy­zdro­wiał. Uro­da je­go by­ła wpraw­dzie raz na za­wsze znisz­czo­na: jed­no oko wy­pły­nę­ło mu zu­peł­nie, nos był zmiaż­dżo­ny, a twarz je­go, nie­gdyś do so­ko­lej gło­wy po­dob­na, sta­ła się po­twor­na i strasz­na. Ale wła­śnie ów po­strach, ja­kim przej­mo­wa­ła lu­dzi, czy­nił mu jesz­cze więk­szy mir mię­dzy dzi­ki­mi do­brudz­ki­mi Ta­ta­ry. Przy­by­cie je­go mia­ło wiel­ki roz­głos w ca­łym obo­zie, a czy­ny je­go w opo­wia­da­niu ludz­kim ro­sły i ol­brzy­mia­ły. Mó­wio­no, że przy­wiódł wszyst­kich Lip­ków i Cze­re­mi­sów w suł­tań­ską służ­bę; że pod­szedł La­chów, jak nikt ni­g­dy nie pod­szedł; że po­pa­lił wszyst­kie mia­sta na dnie­strzań­skim szla­ku, wy­ciął ich za­ło­gi i wziął łu­py zna­mie­ni­te. Ci, któ­rzy mie­li do­pie­ro iść do Le­chi­sta­nu; ci, któ­rzy nad­cią­gnąw­szy z da­le­kich ką­tów Wscho­du nie za­zna­li do­tąd „lac­kie­go” orę­ża; ci, któ­rym ser­ca bi­ły nie­spo­koj­nie na myśl, że wkrót­ce przyj­dzie im sta­nąć oko w oko strasz­nej jeź­dzie nie­wier­nych — wi­dzie­li w mło­dym Azji wo­jow­ni­ka, któ­ry już „La­chom” sta­wił czo­ło, któ­ry się ich nie uląkł, ow­szem, zwy­cię­żył ich i uczy­nił szczę­śli­wy woj­ny po­czą­tek. Wi­dok „ba­ga­dy­ra” na­peł­niał po pro­stu ser­ca otu­chą; że zaś Azja był sy­nem strasz­ne­go Tu­haj-be­ja, któ­re­go imię grzmia­ło na ca­łym Wscho­dzie, więc tym bar­dziej zwra­ca­ły się nań wszyst­kie oczy.



— La­chy go cho­wa­li — mó­wio­no — ale on syn lwa: po­ką­sał ich i wró­cił na służ­bę pa­dy­sza­cha.



Sam we­zyr za­pra­gnął go wi­dzieć, a „wscho­dzą­ce słoń­ce woj­ny”, mło­dy kaj­ma­kan Ka­ra Mu­sta­fa, roz­ko­cha­ny w sła­wie wo­jen­nej i dzi­kich wo­jow­ni­kach, po­ko­chał go. Obaj pil­nie wy­py­ty­wa­li go o Rzecz­po­spo­li­tą, het­ma­na, woj­ska, Ka­mie­niec i ra­do­wa­li się z je­go od­po­wie­dzi, wi­dząc z nich, że woj­na bę­dzie ła­twą, że suł­ta­no­wi zwy­cię­stwo, La­chom klę­skę, im zaś ob­um mia­no gha­zich, to jest zdo­byw­ców, przy­nieść mu­si. Więc póź­niej czę­sto mie­wał Azja spo­sob­ność pa­dać na twarz przed we­zy­rem, sia­dy­wać u pro­ga kaj­ma­ka­no­we­go na­mio­tu i licz­ne od oby­dwóch ode­brał da­ry w wiel­błą­dach, ko­niach i bro­ni.



Wiel­ki we­zyr da­ro­wał mu ka­ftan ze srebr­nej la­my, któ­re­go po­sia­da­nie wy­wyż­szy­ło go w oczach wszyst­kich Lip­ków i Cze­re­mi­sów. Kry­czyń­ski, Adu­ro­wicz, Mo­raw­ski, Gro­chol­ski, Two­row­ski, Alek­san­dro­wicz, sło­wem, wszy­scy ci rot­mi­strze, któ­rzy nie­gdyś w Rze­czy­po­spo­li­tej miesz­ka­li i jej słu­ży­li, a te­raz do suł­ta­na wró­ci­li, pod­da­li się bez­spor­nie pod ko­men­dę Tu­haj-be­jo­wi­cza, czcząc w nim za­rów­no knia­że po­cho­dze­nie, jak i wo­jow­ni­ka, któ­ry ka­ftan otrzy­mał. Zo­stał więc mu­rzą znacz­nym i prze­szło dwa ty­sią­ce wo­jow­ni­ków, nie­po­rów­na­nie dziel­niej­szych od zwy­kłych Ta­ta­rów, słu­cha­ło je­go ski­nie­nia. Nad­cho­dzą­ca woj­na, w któ­rej mło­de­mu mu­rzy ła­twiej niż ko­mu in­ne­mu by­ło się od­zna­czyć, mo­gła go wy­nieść wy­so­ko; mógł w niej zna­leźć do­sto­jeń­stwa, sła­wę, wła­dzę.



A jed­nak Azja no­sił tru­ci­znę w du­szy. Na­przód py­chę je­go bo­dło to, że Ta­ta­rzy wo­bec Tur­ków sa­mych, zwłasz­cza wo­bec jan­cza­rów i spa­hów, nie­wie­le wię­cej zna­czą niż goń­cze psy wo­bec my­śli­wych.



Sam on zna­czył; ale Ta­ta­rów w ogó­le za nik­czem­ny uwa­ża­no ko­mu­nik. Tur­czyn po­trze­bo­wał ich, cza­sem się oba­wiał, ale w obo­zie ni­mi po­gar­dzał. Azja spo­strze­gł­szy to wy­łą­czył swo­ich Lip­ków z ogól­nej ta­tar­skiej has­sy, jak­by osob­ny a lep­szy ro­dzaj woj­ska, lecz za­raz obu­rzył tym na się in­nych do­brudz­kich i bia­ło­grodz­kich mu­rzów, nie zdo­łał zaś wpo­ić prze­ko­na­nia w roz­ma­itych tu­rec­kich ofi­ce­rów, aby Lip­ko­wie mie­li być czymś istot­nie od czam­bu­ło­wych or­dyń­ców lep­szym. Z dru­giej stro­ny, wy­cho­wa­ny w kra­ju chrze­ści­jań­skim, wśród szlach­ty i ry­cer­stwa, nie mógł przy­wyk­nąć do oby­cza­jów Wscho­du. W Rze­czy­po­spo­li­tej był tyl­ko zwy­kłym ofi­ce­rem, i to po­śled­niej­sze­go zna­ku, a prze­cie sty­ka­jąc się ze star­szy­zną i z sa­mym het­ma­nem nie po­trze­bo­wał się tak uni­żać jak tu, bę­dąc mu­rzą i wo­dzem wszyst­kich lip­kow­skich ścia­hów. Tu przed we­zy­rem trze­ba by­ło na twarz pa­dać, w kaj­ma­ka­na przy­ja­ciel­skim na­mio­cie czo­łem do zie­mi bić, płasz­czyć się przed ba­sza­mi, przed ule­ma­mi, przed głów­nym agą jan­czar­skim. Azja do te­go nie przy­wykł; pa­mię­tał o tym, że był wi­te­zio­wym sy­nem, du­szę miał dzi­ką i peł­ną py­chy, tak wy­so­ko mie­rzą­cą, jak or­ły mie­rzą, więc bo­lał sro­dze.



Lecz naj­bar­dziej pa­li­ło go ogniem wspo­mnie­nie Ba­si. Mniej­sza już o to, że jed­na sła­ba rę­ka zwa­li­ła z ko­nia je­go, któ­ry pod Bra­cła­wiem, pod Kar­ni­kiem, i w stu in­nych miej­scach wy­zy­wał na harc i roz­cią­gał tru­pem naj­groź­niej­szych har­cow­ni­ków za­po­ro­skich; mniej­sza o wstyd, mniej­sza o hań­bę! Ale on tę nie­wia­stę mi­ło­wał bez mia­ry, bez pa­mię­ci, chciał­by ją po­sia­dać w swo­im na­mio­cie, pa­trzyć na nią, bić, ca­ło­wać. Gdy­by mu da­no do wy­bo­ru pa­dy­sza­chem zo­stać i rzą­dzić po­ło­wą świa­ta al­bo ją wziąść w ra­mio­na, czuć ser­cem cie­pło jej krwi, twa­rzą jej od­dech, war­ga­mi jej war­gi — to by ją wo­lał niż Ca­ro­gród, Bos­for i mia­no ka­li­fa. Pra­gnął jej, bo ją ko­chał; pra­gnął jej, bo ją nie­na­wi­dził; im bar­dziej by­ła cu­dzą, tym pra­gnął jej wię­cej; im czyst­szą, wier­niej­szą, bar­dziej nie­po­ka­la­ną, tym pra­gnął jej wię­cej. Nie­raz gdy w na­mio­cie wspo­mi­nał, że raz już w ży­ciu ca­ło­wał w pa­ro­wie, po bi­twie z Azbą-be­jem, jej oczy, że pod Rasz­ko­wem już czuł pierś jej na swo­jej, to po­ry­wa­ło go sza­leń­stwo żądz. Nie wie­dział nic, co się z nią sta­ło, czy wró­ci­ła do Chrep­tio­wa, czy zgi­nę­ła w dro­dze. Cza­sem do­zna­wał ulgi na myśl, że zmar­ła; cza­sem chwy­tał go żal nie­zgłę­bio­ny. By­ły chwi­le, że my­ślał, iż le­piej by­ło nie po­ry­wać jej, nie pa­lić Rasz­ko­wa, le­piej by­ło nie przy­cho­dzić tu, zo­stać Lip­kiem w Chrep­tio­wie — by­le na nią choć pa­trzeć.



Na­to­miast nie­szczę­sna Zo­sia Bo­ska by­ła u nie­go w na­mio­cie. Ży­cie jej pły­nę­ło w nie­wol­ni­czych po­słu­gach, w hań­bie i cią­głym prze­ra­że­niu, bo w ser­cu Azji nie by­ło dla niej kro­pli li­to­ści. Po pro­stu znę­cał się nad nią za to tyl­ko, że nie by­ła Ba­sią. Mia­ła ona wszak­że sło­dycz i urok po­lne­go kwia­tu, mia­ła mło­dość i pięk­ność, więc on na­sy­cał się jej pięk­no­ścią, lecz z la­da po­wo­du ko­pał ją no­ga­mi lub sma­gał pu­hą bia­łe jej cia­ło. Żyć w gor­szym pie­kle nie mo­gła, bo ży­ła bez na­dziei. Ży­cie jej wła­śnie za­kwi­tło w Rasz­ko­wie, jak wio­sna, kwie­ciem mi­ło­ści dla mło­de­go No­wo­wiej­skie­go. Ko­cha­ła go z ca­łej du­szy, ko­cha­ła ze wszyst­kich sił tę ry­cer­ską, szla­chet­ną i po­czci­wą za­ra­zem na­tu­rę, a oto by­ła igrasz­ką i nie­wol­ni­cą te­go po­twor­ne­go ślep­ca; drżą­ca jak bi­ty pies, mu­sia­ła się czoł­gać u je­go stóp i pa­trzyć mu w twarz, i pa­trzyć na rę­ce, czy nie chwy­ta­ją za ba­tog z su­row­ca — i ta­mo­wać dech — i ta­mo­wać łzy.



Wie­dzia­ła o tym do­brze, że nie ma i nie mo­że być nad nią mi­ło­sier­dzia, bo choć­by ja­ki cud wy­rwał ją z tych strasz­nych rąk, już ona nie by­ła daw­ną Zo­sią, bia­łą jak pierw­sze śnie­gi, zdol­ną za­pła­cić czy­stym ser­cem za ko­cha­nie. Wszyst­ko to mi­nę­ło bez­pow­rot­nie. A że w tym ogrom­nym po­hań­bie­niu, w któ­rym ży­ła te­raz, nie by­ło jej naj­mniej­szej wi­ny, że, prze­ciw­nie, by­ła przed­tem za­wsze dziew­czy­ną bez zma­zy jak ba­ra­nek, do­brą jak go­łąb, uf­ną jak dziec­ko, pro­stą, ko­cha­ją­cą — więc nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go dzie­je się jej ta­ka strasz­na krzyw­da, któ­ra już nie mo­że być na­gro­dzo­ną, dla­cze­go cię­ży nad nią ta­ki nie­ubła­ga­ny gniew bo­ży — i ta roz­ter­ka dusz­na zwięk­sza­ła jej ból, jej roz­pacz.



Tak jej po­czę­ły pły­nąć dni, ty­go­dnie i mie­sią­ce. Azja w zi­mie jesz­cze przy­był na ku­czun­kau­ryj­skie bło­nie, a po­chód do gra­nic Rze­czy­po­spo­li­tej roz­po­czął się do­pie­ro w czerw­cu. Ca­ły ten czas upły­nął Zo­si w hań­bie, w mę­ce i pra­cy. Po­nie­waż Azja mi­mo jej pięk­no­ści i sło­dy­czy, mi­mo iż trzy­mał ją w na­mio­cie, nie tyl­ko nie ko­chał jej, ale ra­czej nie­na­wi­dził za to, że nie by­ła Ba­sią, i uwa­żał za pro­stą nie­wol­ni­cę, za­tem mu­sia­ła i pra­co­wać jak nie­wol­ni­ca. Ona po­iła je­go ko­nie i wiel­błą­dy w rze­ce; ona no­si­ła wo­dę na ablu­cje, drwa na ogień; ona roz­ście­la­ła skó­ry na noc; ona wa­rzy­ła stra­wę. W in­nych od­dzia­łach wojsk tu­rec­kich nie­wia­sty nie wy­cho­dzi­ły z na­mio­tów ze stra­chu przed jan­cza­ra­mi lub ze zwy­cza­ju, ale lip­kow­ski obóz stał opo­dal, oby­czaj zaś ukry­wa­nia nie­wiast nie był mię­dzy Lip­ka­mi roz­po­wszech­nio­ny, bo miesz­ka­jąc nie­gdyś w Rze­czy­po­spo­li­tej, do cze­go in­ne­go przy­wy­kli. Nie­wol­ni­ce pro­stych żoł­nie­rzy, o ile któ­ry z nich bran­kę po­sia­dał, nie za­kry­wa­ły na­wet twa­rzy jasz­ma­ka­mi. Nie­wia­stom nie wol­no by­ło wpraw­dzie wy­da­lać się z gra­nic lip­kow­skie­go maj­da­nu, gdyż po­za ty­mi gra­ni­ca­mi po­rwa­no by je nie­za­wod­nie, ale w sa­mym maj­da­nie mo­gły wszę­dy cho­dzić bez­piecz­nie i zaj­mo­wać się obo­zo­wą go­spo­dar­ką.



Mi­mo cięż­kiej pra­cy by­ło to dla Zo­si na­wet pew­ną po­cie­chą wyjść po drwa lub ku rze­ce, do „po­iska” z koń­mi, z wiel­błą­da­mi, bo w na­mio­cie ba­ła się pła­kać, a przez dro­gę mo­gła dać fol­gę łzom bez­kar­nie. Raz, idąc z na­rę­czem drzew, spo­tka­ła mat­kę, któ­rą był Azja Ha­li­mo­wi da­ro­wał. Pa­dły so­bie w ob­ję­cia i si­łą je trze­ba by­ło roz­ry­wać, a choć Azja wy­sma­gał po­tem Zo­się nie szczę­dząc ude­rzeń pu­hy na­wet po gło­wie, jed­nak by­ło to słod­kie spo­tka­nie. Dru­gi raz, pio­rąc chu­s­ty i onu­ce Azjo­we u bro­du, uj­rza­ła Zo­sia z da­le­ka Ew­kę idą­cą z wia­dra­mi wo­dy. Ew­ka stę­ka­ła pod cię­ża­rem wia­der; po­stać jej by­ła już moc­no zmie­nio­na i ocię­ża­ła, ale ry­sy, lu­bo przy­sło­nię­te jasz­ma­kiem, przy­po­mnia­ły Zo­si Ada­ma — i ta­ki ból chwy­cił jej ser­ce, że przy­tom­ność opu­ści­ła ją na chwi­lę. Wsze­la­ko nie mó­wi­ły do sie­bie nic ze stra­chu.



Strach ów przy­tłu­miał i opa­no­wy­wał stop­nio­wo wszyst­kie uczu­cia Zo­si, aż wresz­cie zo­stał sam je­den na miej­sce pra­gnień, na­dziei, pa­mię­ci. Nie być bi­tą — to sta­ło się jej ce­lem. Ba­sia na jej miej­scu by­ła­by za­bi­ła Azję je­go wła­snym no­żem pierw­sze­go dnia, bez wzglę­du na to, co by ją po­tem spo­tkać mo­gło; lecz bo­jaź­li­wa Zo­sia, pół­dziec­ko jesz­cze, nie mia­ła Ba­si­nej dziel­no­ści.



I oto przy­szło w koń­cu do te­go, że uwa­ża­ła za ła­skę, gdy strasz­ny Azja pod wpły­wem chwi­lo­wej żą­dzy zbli­żał cza­sem swo­ją ze­szpe­co­ną twarz do jej ust. Sie­dząc w na­mio­cie, nie spusz­cza­ła oczu ze swe­go pa­na, pra­gnąc po­znać, czy gniew­ny, czy nie­gniew­ny, śle­dząc je­go ru­chy, sta­ra­jąc się od­gad­nąć chę­ci.



A gdy, by­wa­ło, od­ga­dła źle i gdy mu spod wą­sów, jak on­gi sta­re­mu Tu­haj-be­jo­wi, po­czy­na­ły bły­skać kły, wów­czas bez­przy­tom­na pra­wie z prze­ra­że­nia czoł­ga­ła mu się u nóg przy­ci­ska­jąc zbla­dłe war­gi do je­go bu­tów, obej­mu­jąc kon­wul­syj­nie ko­la­na i krzy­cząc jak gnę­bio­ne dziec­ko:


— Nie bij mnie, Azja! Ni­g­dy nie bę­dę! Da­ruj, nie bij!



On nie prze­ba­czał pra­wie ni­g­dy, pa­stwił się zaś nad nią nie tyl­ko z te­go po­wo­du, że nie by­ła Ba­sią. Oto by­ła nie­gdyś na­rze­czo­ną No­wo­wiej­skie­go. Azja miał du­szę nie­ulęk­nio­ną — jed­nak tak strasz­ne by­ły mię­dzy nim a No­wo­wiej­skim ra­chun­ki, że na myśl o tym ol­brzy­mie z za­pie­kłą w ser­cu ze­mstą ogar­niał mło­de­go Lip­ka pe­wien nie­po­kój. Mia­ła być woj­na, mo­gli się spo­tkać i by­ło praw­do­po­dob­nym, że się spo­tka­ją. Azja nie mógł te­go do­ka­zać, że­by o tym nie my­śleć, że zaś my­śli owe przy­cho­dzi­ły mu do gło­wy na wi­dok Zo­si, więc się mścił na niej za to, jak­by wła­sny nie­po­kój chciał ra­za­mi pu­hy roz­pę­dzić.



Na­de­szła wresz­cie chwi­la, że suł­tan wy­dał roz­kaz po­cho­du. Oczy­wi­ście Lip­ko­wie, a za ni­mi ca­ła ćma Ta­ta­rów do­brudz­kich i bia­lo­grodz­kich mia­ła iść w przed­niej stra­ży. By­ło to uło­żo­ne mię­dzy suł­ta­nem, we­zy­rem i kaj­ma­ka­nem. Lecz z po­cząt­ku, zwłasz­cza do Bał­ka­nów, szli wszy­scy ra­zem. Po­chód był wy­god­ny, bo dla roz­po­czy­na­ją­cych się upa­łów szli tyl­ko w no­cy, po sześć go­dzin od po­sto­ju do po­sto­ju. Becz­ki smol­ne pło­nę­ły po ich dro­dze, a mas­sał-dzi­ła­ro­wie przy­świe­ca­li barw­ny­mi ka­gan­ka­mi suł­ta­no­wi. Mro­wie ludz­kie pły­nę­ło na kształt fa­li przez nie­przej­rza­ne rów­ni­ny, na­peł­nia­ło jak sza­rań­cza wgłę­bie­nia do­lin, po­kry­wa­ło ca­łe gó­ry. Za zbroj­nym lu­dem szły ta­bo­ry, w nich ha­re­my, za ta­bo­rem nie­prze­li­czo­ne sta­da.



Tym­cza­sem w przed­bał­kań­skich mo­kra­dłach zło­ci­sty i pur­pu­ro­wy wóz Kas­se­ki ugrzązł tak, że dwa­dzie­ścia ba­wo­łów nie mo­gło go z bło­ta wy­cią­gnąć. „Zła to wróż­ba, pa­nie, i dla cie­bie, i dla ca­łe­go woj­ska!” — rzekł suł­ta­no­wi naj­wyż­szy mu­fty. „Zła wróż­ba!” — ję­li po­wta­rzać w obo­zie pół­obłą­ka­ni der­wi­sze. Więc suł­tan zląkł się i po­sta­no­wił wszyst­kie nie­wia­sty wraz z cud­ną Kas­se­ką wy­pra­wić z obo­zu.



Roz­kaz zo­stał ogło­szo­ny woj­skom. Ci z żoł­nie­rzy, któ­rzy nie mie­li gdzie wy­pra­wić nie­wol­nic, a z mi­ło­ści nie chcie­li ich na roz­kosz ob­cym przeda­wać, wo­le­li je wy­ści­nać. In­ne ku­po­wa­li na ty­sią­ce ba­zar­ni­cy z Ka­ra­wan­se­ra­ju, by po­tem przeda­wać na ryn­kach Stam­bu­łu i wszyst­kich miast po­bli­skiej Azji. Trzy dni z rzę­du trwał jak gdy­by wiel­ki jar­mark. Azja wy­sta­wił bez wa­ha­nia na sprze­daż Zo­się, któ­rą wnet i za do­bre pie­nią­dze ku­pił bo­ga­ty a sta­ry stam­bul­ski ku­piec ba­ka­lij dla swe­go sy­na.



Był to czło­wiek do­bry, bo na łzy i za­klę­cia Zo­si ku­pił tak­że od Ha­li­ma — praw­da, że za bez­cen — jej mat­kę. Na dru­gi dzień po­wę­dro­wa­ły obie w stro­nę Stam­bu­łu wraz z cze­re­dą in­nych nie­wiast. W Stam­bu­le los Zo­si nie prze­sta­jąc być ha­nieb­nym po­pra­wił się. No­wy wła­ści­ciel po­ko­chał ją i po upły­wie kil­ku mie­się­cy do god­no­ści mał­żon­ki pod­niósł. Mat­ka nie roz­łą­cza­ła się z nią wię­cej.



Wie­le lu­dzi, mię­dzy ni­mi wie­le nie­wiast, po dłu­giej na­wet cza­sem nie­wo­li wra­ca­ło do kra­ju. Był po­dob­no ktoś, co wszel­ki­mi spo­so­by, przez Or­mian, przez kup­ców Gre­ków, przez słu­gi po­słów Rze­czy­po­spo­li­tej, szu­kał i Zo­si, ale bez­sku­tecz­nie. Po­tem szu­ka­nia te urwa­ły się na­gle i Zo­sia nie oba­czy­ła ni­g­dy ni ro­dzin­ne­go kra­ju, ni twa­rzy dro­gich.
 


Ży­ła do śmier­ci w ha­re­mie.














  
    Roz­dział XLVII






Jesz­cze przed wy­ru­sze­niem Tur­ków spod Ad­ria­no­po­la ruch wiel­ki uczy­nił się we wszyst­kich nad­dnie­strzań­skich sta­ni­cach. Szcze­gól­niej do naj­bliż­sze­go od Ka­mień­ca Chrep­tio­wa przy­bie­ga­li raz w raz het­mań­scy goń­cy przy­wo­żąc roz­ma­ite roz­ka­zy, któ­re ma­ły ry­cerz al­bo sam wy­ko­ny­wał, al­bo, o ile go nie do­ty­czy­ły, da­lej przez pew­nych lu­dzi roz­sy­łał. Wsku­tek tych roz­ka­zów zmniej­szy­ła się znacz­nie za­ło­ga chrep­tiow­skiej for­ta­li­cji. Pan Mo­to­wi­dło po­szedł ze swy­mi se­me­na­mi aż pod Hu­mań w po­moc Ha­neń­ce, któ­ren z gar­ścią wier­nych Rze­czy­po­spo­li­tej Ko­za­ków du­żał się jak mógł z Do­ro­szem i po­łą­czo­ną z nim or­dą krym­ską. Pan Mu­szal­ski, łucz­nik nie­zrów­na­ny, pan Snit­ko, her­bu Mie­siąc Za­ta­jo­ny, pan Nie­na­szy­niec i pan Hro­my­ka po­wie­dli to­wa­rzy­ską cho­rą­giew i Lin­khau­zow­skich dra­go­nów do nie­szczę­snej pa­mię­ci Ba­to­ha, gdzie stał pan Łu­żec­ki ma­ją­cy wraz z Ha­neń­ką da­wać ba­cze­nie na Do­ro­szeń­ko­we ob­ro­ty. Pan Bo­gusz do­stał roz­kaz, aby do­trzy­my­wał w Mo­hi­lo­wie do­pó­ty, do­pó­ki go­łym okiem nie bę­dzie mógł doj­rzeć czam­bu­łów. Szu­ka­ły pil­nie po­le­ce­nia het­mań­skie i prze­sław­ne­go pa­na Rusz­czy­ca, nad któ­rym je­den tyl­ko Wo­ło­dy­jow­ski ja­ko za­goń­czyk gó­ro­wał, ale pan Rusz­czyc po­szedł na cze­le kil­ku­dzie­się­ciu lu­dzi w ste­py i jak w wo­dę wpadł. Za­sły­sza­no o nim do­pie­ro póź­niej, gdy się ro­ze­szły dziw­ne wie­ści, że na­oko­ło Do­ro­szo­we­go ta­bo­ru i or­dyń­skich sie­he­niów krą­ży ja­ko­by zły duch, któ­ry co­dzien­nie po­je­dyn­czych wo­jow­ni­ków i po­mniej­sze wa­ta­hy po­ry­wa. Do­my­śla­no się, że to pan Rusz­czyc mu­si nie­przy­ja­cie­la pod­cho­dzić, bo nikt in­ny za wy­jąt­kiem ma­łe­go ry­ce­rza nie po­tra­fił­by tak pod­cho­dzić. Ja­koż był to pan Rusz­czyc.



Wo­ło­dy­jow­ski miał po sta­re­mu iść do Ka­mień­ca, bo go tam po­trze­bo­wał het­man wie­dząc, że to jest żoł­nierz, któ­re­go wi­dok wle­je otu­chę w ser­ca i pod­nie­sie du­cha tak miesz­kań­ców, jak i za­ło­gi. Het­man był prze­ko­na­ny, iż się Ka­mie­niec nie utrzy­ma, cho­dzi­ło mu o to tyl­ko, by się trzy­mał jak naj­dłu­żej, mia­no­wi­cie do­pó­ty, do­pó­ki by Rzecz­po­spo­li­ta nie zgro­ma­dzi­ła ja­kich­kol­wiek sił na obro­nę. W tym prze­ko­na­niu po­sy­łał ja­ko­by na oczy­wi­stą śmierć naj­sław­niej­sze­go Rze­czy­po­spo­li­tej ka­wa­le­ra i ulu­bio­ne­go żoł­nie­rza.



Na śmierć po­sy­łał naj­sław­niej­sze­go żoł­nie­rza i nie żal mu go by­ło. Het­man my­ślał to za­wsze, co póź­niej pod Wied­niem po­wie­dział, że pa­ni Woj­ni­na mo­że ro­dzić lu­dzi, ale woj­na ich tyl­ko gu­bi. Sam był go­tów po­lec i mnie­mał, że po­lec to naj­prost­szy obo­wią­zek żoł­nie­rza, a gdy ów śmier­cią swo­ją mo­że zna­mie­ni­tą przy­słu­gę od­dać, to mu śmierć jest ła­ską i wiel­ką na­gro­dą. Wie­dział też pan het­man, że ma­ły ry­cerz jed­na­kie­go z nim jest mnie­ma­nia.



Wresz­cie, nie czas mu by­ło o oszczę­dza­niu po­je­dyn­czych żoł­nie­rzy my­śleć, gdy za­tra­ce­nie szło na ko­ścio­ły, mia­sta, kra­je, na ca­łą Rzecz­po­spo­li­tą, gdy Wschód pod­no­sił się z nie­pa­mięt­ną po­tę­gą prze­ciw Eu­ro­pie na pod­bi­cie ca­łe­go chrze­ści­jań­stwa, któ­re za­sło­nię­te pier­sią Rze­czy­po­spo­li­tej, nie my­śla­ło jej iść w po­moc. Cho­dzić het­ma­no­wi mo­gło tyl­ko o to, aby na­przód Ka­mie­niec za­sło­nił Rzecz­po­spo­li­tą, póź­niej Rzecz­po­spo­li­ta resz­tę chrze­ści­jań­stwa.



Co by i mo­gło się stać, gdy­by mia­ła si­ły, gdy­by nie tra­wił jej nie­rząd. Ale het­man nie po­sia­dał dość wojsk na­wet na pod­jaz­dy, nie do­pie­ro na woj­nę. Je­śli w jed­no miej­sce pchnął kil­ku­dzie­się­ciu żoł­nie­rzy, za­raz w dru­gim czy­ni­ła się wy­rwa, przez któ­rą fa­la na­jezd­ni­cza mo­gła się wlać bez prze­szko­dy. Stra­że, któ­re suł­tan roz­sta­wiał no­cą w swo­im obo­zie, by­ły licz­niej­sze od het­mań­skich cho­rą­gwi. Na­wa­ła szła z dwóch stron, od Dnie­pru i od Du­na­ju. Po­nie­waż Do­rosz z ca­łą or­dą krym­ską by­li bli­żej i już za­le­wa­li kraj pa­ląc i ści­na­jąc, więc prze­ciw nim po­szły głów­nie cho­rą­gwie, a w dru­gą stro­nę bra­kło po pro­stu lu­dzi na­wet na zwia­dy.



W tych cięż­kich ter­mi­nach na­pi­sał het­man do Wo­ło­dy­jow­skie­go na­stęp­nych kil­ka słów:



„Ju­żem na dwo­je wa­żył, czy cię aż hen, do Rasz­ko­wa, pod nie­przy­ja­cie­la nie wy­słać, alem się zląkł, że gdy or­da sied­miu bro­da­mi z mul­tań­skie­go brze­gu się wle­je i kraj zaj­mie, nie zdo­łasz po­tem do Ka­mień­ca się prze­do­stać, a tam cię ko­niecz­nie trze­ba. Do­pie­rom so­bie wczo­ra No­wo­wiej­skie­go przy­po­mniał, któ­ry jest żoł­nierz do­świad­czo­ny i re­zo­lut, a że człek w de­spe­ra­cji na wszyst­ko się wa­ży, prze­to tak my­ślę, że mi do­brze po­słu­ży. Co mo­żesz lek­kiej jaz­dy mu po­słać, to po­de­ślij, on zaś nie­chaj idzie ja­ko naj­da­lej i wszę­dy się po­ka­zu­je, o wiel­kich woj­skach na­szych gło­si, a gdy już nie­przy­ja­ciel bę­dzie w oczach, niech mu się też tu i owdzie mi­ga, ogar­nąć się nie da­jąc. Wia­do­mo, ja­ko bę­dą szli, ale je­śli­by co no­we­go po­strzegł, za­raz ma ci da­wać znać, a ty, nie miesz­ka­jąc, ję­zy­ka pchniesz do mnie i do Ka­mień­ca. No­wo­wiej­ski pręd­ko niech ru­sza, a i ty bądź do Ka­mień­ca w go­to­wo­ści, ale cze­kaj, pó­ki wie­ści z Mul­tan i od No­wo­wiej­skie­go nie przyj­dą.”



Po­nie­waż No­wo­wiej­ski ba­wił chwi­lo­wo w Mo­hi­lo­wie i mó­wio­no, że miał i tak przy­być do Chrep­tio­wa, prze­to ma­ły ry­cerz dał mu tyl­ko znać, że­by się z przy­jaz­dem po­kwa­pił, bo cze­ka na nie­go z ra­mie­nia het­ma­na funk­cja w Chrep­tio­wie.



No­wo­wiej­ski przy­je­chał trze­cie­go dnia. Zna­jo­mi le­d­wie go po­zna­li i po­my­śle­li, że pan Bia­ło­głow­ski słusz­nie na­zwał go ko­ście­jem. Nie był to już ów chłop na schwał, buj­ny, we­so­ły, któ­ry nie­gdyś rzu­cał się na nie­przy­ja­cie­la z wy­bu­cha­mi śmie­chu po­dob­ny­mi do rże­nia koń­skie­go i tu­zał z ta­kim wła­śnie roz­ma­chem, z ja­kim ob­ra­ca­ją się skrzy­dła wia­tra­ka. Wy­chudł, zżółkł, sczer­niał, a w tej chu­do­ści wy­da­wał się jesz­cze bar­dziej ol­brzy­mi. Na lu­dzi spo­glą­dał mru­ga­jąc oczy­ma, jak­by naj­lep­szych zna­jo­mych nie po­zna­wał; trze­ba mu też by­ło po­wta­rzać dwa ra­zy jed­nę i tę sa­mą rzecz, bo zda­wał się od ra­zu nie ro­zu­mieć. Wi­docz­nie w ży­łach za­miast krwi pły­nę­ła mu zgry­zo­ta; wi­docz­nie o nie­któ­rych rze­czach sta­rał się nie my­śleć i wo­lał się za­pa­mię­ty­wać, że­by nie osza­leć. Wpraw­dzie w tych stro­nach nie by­ło czło­wie­ka, nie by­ło ro­dzi­ny, w woj­sku nie by­ło jed­ne­go ofi­ce­ra, któ­re­go by nie do­tknę­ło nie­szczę­ście z po­gań­skich rąk, któ­ry by nie opła­ki­wał ko­goś ze zna­jo­mych, przy­ja­ciół, bli­skich, dro­gich; ale nad No­wo­wiej­skim obe­rwa­ła się po pro­stu ca­ła chmu­ra nie­szczęść. Jed­ne­go dnia stra­cił oj­ca, sio­strę i na­rze­czo­ną, któ­rą ko­chał ze wszyst­kich sił swej buj­nej du­szy. Wo­lej by ta sio­stra i tam­ta słod­ka, ko­cha­na dziew­czy­na zmar­ły; wo­lej by zgi­nę­ły od no­ża i pło­mie­nia. Lecz los ich był ta­ki, że w po­rów­na­niu z my­ślą o nim naj­więk­sza mę­ka by­ła dla No­wo­wiej­skie­go ni­czym. Sta­rał się nie my­śleć o nim, bo czuł, że to roz­my­śla­nie gra­ni­czy z sza­leń­stwem, jed­nak nie mógł te­go do­ka­zać.



Ja­koż spo­kój je­go był po­zor­ny. W du­szy je­go nie by­ło wca­le re­zy­gna­cji i na pierw­szy rzut oka każ­dy mógł od­gad­nąć, że pod tą mar­two­tą tai się coś zło­wro­gie­go i strasz­li­we­go, co je­śli wy­buch­nie, to ów ol­brzym speł­ni ja­kieś okrop­ne czy­ny, jak roz­sza­la­ły ży­wioł. By­ło to tak wy­raź­nie wy­pi­sa­ne na je­go czo­le, że na­wet przy­ja­cie­le zbli­ża­li się do nie­go z pew­ną oba­wą, w roz­mo­wie zaś z nim uni­ka­li wzmian­ki o tym, co się sta­ło.



Wi­dok Ba­si w Chrep­tio­wie po­ru­szył wi­docz­nie w nim za­pie­kłe bó­le, bo ca­łu­jąc na po­wi­ta­nie jej rę­ce po­czął na­gle stę­kać jak do­bi­ja­ny żubr, przy czym oczy za­szły mu krwią i ży­ły na szyi na­brzmia­ły jak po­wro­zy. A gdy Ba­sia za­la­ła się łza­mi i z uczu­ciem mat­ki ści­snę­ła mu rącz­ka­mi gło­wę, padł jej do nóg i dłu­go nie moż­na go by­ło ode­rwać. Na­to­miast do­wie­dziaw­szy się, ja­ką funk­cję het­man mu prze­zna­cza, oży­wił się wiel­ce; pło­mień zło­wro­giej ra­do­ści za­bły­snął mu w twa­rzy i rzekł:


— Uczy­nię to, uczy­nię i wię­cej!


— A je­śli spo­tkasz tam­te­go wście­kłe­go psa, daj­że mu łup­nia! — wtrą­cił pan Za­gło­ba.



No­wo­wiej­ski zra­zu nic nie od­rzekł, pa­trzył tyl­ko na pa­na Za­gło­bę; na­gle obłą­ka­nie za­świ­ta­ło mu w oczach, pod­niósł się i po­czął iść ku sta­re­mu szlach­ci­co­wi, jak­by się chciał na nie­go rzu­cić.


— Czy wać­pan wie­rzysz — rzekł — że ja te­mu człe­ku nie uczy­ni­łem ni­g­dy zła i żem mu był za­wsze życz­li­wy?


— Wie­rzę, wie­rzę! — od­rzekł po­spiesz­nie pan Za­gło­ba co­fa­jąc się roz­trop­nie za ma­łe­go ry­ce­rza. — Sam bym po­szedł z to­bą, ale mnie pe­do­gra513 po no­gach ką­sa.


— No­wo­wiej­ski! — rzekł ma­ły ry­cerz — kie­dy chcesz ru­szyć?


— Dziś na noc.


— Dam ci stu lu­dzi dra­go­nów. Sam tu z dru­gim stem prócz pie­cho­ty osta­nę. Chodź na maj­dan!



I wy­szli, że­by wy­dać roz­ka­zy.



Przy pro­gu cze­kał wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na Zy­dor Lu­śnia. Już wieść o eks­pe­dy­cji ro­ze­szła się po maj­da­nie, więc wach­mistrz w swo­im i swo­jej kom­pa­nii imie­niu za­czął pro­sić ma­łe­go puł­kow­ni­ka, by mu z No­wo­wiej­skim iść po­zwo­lił:


— Tak­że to? Chcesz ode mnie odejść? — py­tał zdzi­wio­ny Wo­ło­dy­jow­ski.


— Pa­nie ko­men­dan­cie, my te­mu ta­kie­mu sy­no­wi ślu­bo­wa­li. A mo­że przyj­dzie na na­sze rę­ce!


— Praw­da jest! Mó­wił mi o tym pan Za­gło­ba — od­rzekł ma­ły ry­cerz.



Lu­śnia zwró­cił się do No­wo­wiej­skie­go:


— Pa­nie ko­men­dan­cie!


— Cze­go chcesz?


— Je­śli my je­go do­sta­niem, że­by ja go mógł opa­trzyć...



I ta­ka sro­ga, zwie­rzę­ca za­wzię­tość od­ma­lo­wa­ła się w twa­rzy Ma­zu­ra, że No­wo­wiej­ski skło­nił się za­raz Wo­ło­dy­jow­skie­mu i rzekł pro­sząc:


— Wa­sza mi­łość, po­zwól mi te­go człe­ka!



Wo­ło­dy­jow­ski nie my­ślał się sprze­ci­wiać i te­go sa­me­go wie­czo­ra pod noc sto ko­ni z No­wo­wiej­skim na cze­le ru­szy­ło w dro­gę.



Szli zna­nym szla­kiem na Mo­hi­lów, Jam­pol. W Jam­po­lu ze­tknę­li się z daw­ną rasz­kow­ską za­ło­gą, z któ­rej dwu­stu lu­dzi na mo­cy roz­ka­za­nia het­mań­skie­go po­łą­czy­ło się z No­wo­wiej­skim, resz­ta zaś pod wo­dzą pa­na Bia­ło­głow­skie­go mia­ła iść do Mo­hi­lo­wa, w któ­rym stał pan Bo­gusz.



No­wo­wiej­ski zaś po­cią­gnął w dół, aż do Rasz­ko­wa.



Oko­li­ce Rasz­ko­wa by­ły już zu­peł­ną pu­sty­nią; sa­mo mia­stecz­ko zmie­ni­ło się w ku­pę po­pio­łów, któ­re wia­try zdo­ła­ły już roz­wiać na czte­ry stro­ny świa­ta, nie­licz­ni zaś miesz­kań­cy po­ucie­ka­li przed spo­dzie­wa­ną bu­rzą. Był to już bo­wiem po­czą­tek ma­ja i or­da do­brudz­ka mo­gła każ­dej chwi­li uka­zać się w tych stro­nach, więc nie­bez­piecz­nie by­ło w nich do­sia­dy­wać.



W rze­czy­wi­sto­ści or­dy sta­ły jesz­cze wraz z Tur­ka­mi na ku­czun­kau­ryj­skim bło­niu, ale nie wie­dzia­no o tym w rasz­kow­skich odo­jach, więc każ­dy z daw­nych miesz­kań­ców Rasz­ko­wa, oca­la­łych po ostat­niej rze­zi, uno­sił wcze­śnie gło­wę, do­kąd mu się wi­dzia­ło.



Lu­śnia przez dro­gę ukła­dał so­bie spo­so­by i for­te­le, ja­kich, we­dle je­go zda­nia, po­wi­nien się był chwy­cić pan No­wo­wiej­ski, je­śli chciał szczę­śli­wie i sku­tecz­nie nie­przy­ja­cie­la pod­cho­dzić. My­śla­mi ty­mi dzie­lił się ła­ska­wie z sze­re­gow­ca­mi.


— Wy koń­skie łby — mó­wił im — wy się na tym nie zna­cie, ale ja sta­ry, ja się znam. Pój­dziem do Rasz­ko­wa, tam za­ta­imy się w odo­jach i bę­dzie­my cze­kać. Przyj­dzie or­da do bro­du, to na­przód prze­pra­wią się ma­łe za­go­ny, ja­ko to u nich zwy­czaj, że czam­buł stoi i cze­ka, aż mu owi da­dzą znać, czy prze­zpiecz­nie514. Do­pie­roż my chył­kiem ru­szy­my za ni­mi i po­gna­my przed so­bą aż hen, cho­ciaż­by do Ka­mień­ca.


— A tak i tam­te­go psu­bra­ta mo­żem nie do­stać! — za­uwa­żył je­den z sze­re­go­wych.


— Stul gę­bę! — od­parł Lu­śnia. — Któż pój­dzie przo­dem, je­śli nie Lip­ki?



Ja­koż prze­wi­dy­wa­nia wach­mi­strza zda­wa­ły się spraw­dzać. No­wo­wiej­ski do­tarł­szy do Rasz­ko­wa dał wy­po­czy­nek żoł­nie­rzom. By­li już wszy­scy pew­ni, że na­stęp­nie pój­dą ku pie­cza­rom, któ­rych peł­no by­ło w ca­łej oko­li­cy, i tam za­ta­ją się aż do przy­by­cia pierw­szych nie­przy­ja­ciel­skich za­go­nów.



Lecz dru­gie­go dnia po­sto­ju ko­men­dant pod­niósł cho­rą­giew na no­gi i po­wiódł ją za Rasz­ków.



„Aż do Ja­hor­li­ka pój­dzie­my czy co?” — mó­wił so­bie wach­mistrz.



Tym­cza­sem za­raz za Rasz­ko­wem zbli­ży­li się tuż do rze­ki, a w kil­ka pa­cie­rzy póź­niej sta­nę­li nad tak zwa­nym „krwa­wym bro­dem”. Wów­czas No­wo­wiej­ski nie rze­kł­szy ni sło­wa wparł ko­nia w wo­dę i jął się prze­pra­wiać na dru­gą stro­nę.



Żoł­nie­rze po­czę­li spo­glą­dać na sie­bie ze zdu­mie­niem.


— Jak­że to? Do Tur­czech idziem? — py­tał je­den dru­gie­go.



Ale nie by­li to „mo­ści­pa­no­wie” z po­spo­li­te­go ru­sze­nia, go­to­wi do na­rad i pro­te­stów, je­no żoł­nie­rze pro­sta­cy, wzwy­cza­je­ni do że­la­znej, sta­nicz­nej kar­no­ści; więc za ko­men­dan­tem wparł ko­nie w wo­dę pierw­szy sze­reg, za nim dru­gi, trze­ci. Nie by­ło naj­mniej­sze­go wa­ha­nia. Dzi­wi­li się, że w trzy­sta ko­ni idą do pań­stwa tu­rec­kie­go, któ­re­mu ca­ły świat nie mo­że po­do­łać, ale szli.


Wkrót­ce roz­ko­ły­sa­na wo­da za­czę­ła chlu­pać ko­ło koń­skich bo­ków, więc i prze­sta­li się dzi­wić, a my­śle­li je­no o tym, że­by sakw ze spy­żą dla sie­bie i ko­ni nie za­mo­czyć.



Do­pie­ro na dru­gim brze­gu po­czę­li znów spo­glą­dać po so­bie.


— Dla Bo­ga! To my już w Mul­ta­nach! — za­brzmia­ły ci­che szep­ty.



I ja­ki ta­ki obej­rzał się za sie­bie, na Dniestr, któ­ry w za­cho­dzą­cym słoń­cu błysz­czał jak zło­ta i czer­wo­na wstę­ga. Ska­ły nad­brzeż­ne, peł­ne pie­czar, tak­że ską­pa­ne by­ły w ja­skra­wych bla­skach. Wzno­si­ły się one jak mur, któ­ry oto w tej chwi­li prze­dzie­lił tę garść lu­dzi od oj­czy­zny. Dla wie­lu z nich by­ło to za­pew­ne ostat­nie po­że­gna­nie.



Przez gło­wę Lu­śni prze­szła myśl, że mo­że ko­men­dant osza­lał, ale ko­men­dan­ta rze­czą by­ło roz­ka­zy­wać, je­go słu­chać.



Tym­cza­sem ko­nie wy­szedł­szy z wo­dy po­czę­ły w sze­re­gach par­skać okrut­nie.


— Zdrów! Zdrów! — roz­le­gły się gło­sy żoł­nier­skie.



Po­czy­ta­no to za do­brą wróż­bę i ja­ko­waś otu­cha wstą­pi­ła w ser­ca.


— Ru­szaj! — za­ko­men­de­ro­wał No­wo­wiej­ski.



Sze­re­gi ru­szy­ły i po­szły ku za­cho­dzą­ce­mu słoń­cu i ku owym ty­siąc­om, ku owe­mu ro­jo­wi­sku ludz­kie­mu, ku owym na­ro­dom sto­ją­cym na Ku­czun­kau­rach.












  
    Roz­dział XLVIII






Przej­ście No­wo­wiej­skie­go przez Dniestr i po­chód je­go w trzy­sta sza­bel prze­ciw po­tę­dze suł­tań­skiej, set­ki ty­się­cy wo­jow­ni­ków li­czą­cej, by­ły to czy­ny, któ­re czło­wiek woj­ny nie­świa­dom za pro­ste sza­leń­stwo mógł­by po­czy­tać. Tym­cza­sem by­ły one tyl­ko zu­chwa­łą wy­pra­wą woj­sko­wą ma­ją­cą wi­do­ki po­wo­dze­nia.



Na­przód nie­raz zda­rza­ło się ów­cze­snym za­goń­czy­kom iść prze­ciw sto­krot­nie licz­niej­szym czam­bu­łom, sta­nąć im na oczach, a po­tem po­my­kać przed ni­mi od­ci­na­jąc się krwa­wo po­ści­go­wi. Wła­śnie jak wilk wy­wa­bia cza­sem psy za so­bą, aby w spo­sob­nej chwi­li od­wró­cić się i za­rżnąć naj­zu­chwa­lej do­cie­ra­ją­ce­go po­kur­cza, tak czy­ni­li i oni. Zwierz w oka­mgnie­niu sta­wał się my­śliw­cem: po­my­kał, krył się, przy­ta­jał, ale go­nio­ny, sam go­nił, na­pa­dał znie­nac­ka i ką­sał na śmierć. Był to tak zwa­ny „pro­ce­der z Ta­ta­ry”, w któ­rym prze­ści­ga­no się w for­te­lach, po­dej­ściach, za­sadz­kach. Sły­nął z owe­go pro­ce­de­ru naj­bar­dziej pan Wo­ło­dy­jow­ski, po nim pan Rusz­czyc, po nim pan Pi­wo i pan Mo­to­wi­dło, lecz i No­wo­wiej­ski, prak­ty­ku­jąc od dzie­ciń­stwa w ste­pach, na­le­żał do tych, któ­rych mię­dzy naj­sław­niej­szy­mi wy­mie­nia­no, dla­te­go też by­ło wiel­ce praw­do­po­dob­nym, że sta­nąw­szy na oczach or­dy, ogar­nąć się jej nie po­zwo­li.



Wy­pra­wa je­go mia­ła tak­że wi­do­ki po­wo­dze­nia i z te­go po­wo­du, że za Dnie­strem cią­gnę­ły się kra­je pu­styn­ne, w któ­rych za­ta­ić się by­ło ła­two. Gdzie­nie­gdzie tyl­ko na po­rze­czach wzno­si­ły się osa­dy ludz­kie, ale w ogó­le kraj był ma­ło za­miesz­ka­ły, bli­żej brze­gu ska­li­sty i wzgó­rzy­sty, da­lej ste­po­wy lub la­sa­mi po­kry­ty, w któ­rych błą­ka­ły się licz­ne sta­da zwie­rza, po­cząw­szy od zdzi­cza­łych ba­wo­łów do je­le­ni, sarn i dzi­kich świń. Po­nie­waż suł­tan pra­gnął przed wy­pra­wą „po­czuć się w po­tę­dze” i po­ra­cho­wać swe si­ły, więc miesz­ka­ją­ce we­dle Dnie­stro­we­go Ni­żu or­dy bia­ło­grodz­kie i dal­sze jesz­cze, do­brudz­kie, po­cią­gnę­ły z roz­ka­za­nia pa­dy­sza­cha hen, za Bał­ka­ny, za ni­mi po­szli i ka­ra­ła­szo­wie mul­tań­scy, tak że kraj opu­sto­szał jesz­cze bar­dziej i moż­na nim by­ło cią­gnąć ty­go­dnie ca­łe nie bę­dąc przez ni­ko­go wi­dzia­nym.



Na­to­miast zbyt do­brze znał pan No­wo­wiej­ski oby­cza­je ta­tar­skie, aby nie miał wie­dzieć, że gdy czam­bu­ły prze­kro­czą raz gra­ni­cę Rze­czy­po­spo­li­tej, bę­dą już iść ostroż­nie, pil­ne da­jąc ba­cze­nie na wszyst­kie stro­ny; tu zaś, w swo­im jesz­cze kra­ju, pój­dą sze­ro­ką ła­wą, żad­nych ostroż­no­ści nie za­cho­wu­jąc. I istot­nie tak by­ło; spo­tka­nie śmier­ci wy­da­ło­by się Ta­ta­rom praw­do­po­dob­niej­sze niż spo­tka­nie w głę­bi Be­sa­ra­bii, na sa­mych ta­tar­skich ru­bie­żach, wojsk tej Rze­czy­po­spo­li­tej, któ­ra ich nie mia­ła do­syć na obro­nę wła­snych gra­nic.



Ufał więc pan No­wo­wiej­ski, że wy­pra­wa je­go na­przód zdu­mie­je nie­przy­ja­cie­la, a za­tem więk­sze jesz­cze po­żyt­ki przy­nie­sie, niż się pan het­man spo­dzie­wał; po wtó­re, że dla Azji i Lip­ków zgub­ną stać się mo­że. Ła­two by­ło mło­de­mu po­rucz­ni­ko­wi od­gad­nąć, iż Lip­ko­wie i Cze­re­mi­sy, ja­ko zna­ją­cy wy­bor­nie Rzecz­po­spo­li­tą, pój­dą w przed­niej stra­ży, i na tej pew­no­ści głów­ną na­dzie­ję za­kła­dał. Wpaść nie­spo­dzia­nie i schwy­tać wra­że­go Azję, od­bić mo­że sio­strę i Zo­się — wy­rwać je z nie­wo­li, ze­msty do­ko­nać, po­tem sa­me­mu na woj­nie zgi­nąć — oto by­ło wszyst­ko, cze­go jesz­cze pra­gnę­ła roz­dar­ta du­sza No­wo­wiej­skie­go.



Pod wpły­wem tych my­śli i na­dziei No­wo­wiej­ski otrzą­snął się z mar­two­ty i ożył. Po­chód przez nie­zna­ne dro­gi, cięż­kie tru­dy, sze­ro­ki po­wiew ste­po­wy i nie­bez­pie­czeń­stwa zu­chwa­łej wy­pra­wy wzmoc­ni­ły mu zdro­wie i po­wró­ci­ły daw­ną si­łę. Za­goń­czyk po­czął brać w nim gó­rę nad nie­szczę­śni­kiem. Przed­tem nie by­ło w nim miej­sca na nic in­ne­go, jak na wspo­min­ki i mę­kę, te­raz mu­siał roz­my­ślać po ca­łych dniach, jak nie­przy­ja­cie­la po­dejść i po­szar­pać.



Prze­szedł­szy Dniestr, szli na ukos i w dół ku Pru­to­wi, za­pa­da­jąc czę­sto dniem w la­sach i ocze­re­tach, no­cą zaś czy­niąc spiesz­ne a ta­jem­ni­cze po­cho­dy. Kraj, dziś jesz­cze nie­zbyt osia­dły, a wów­czas za­miesz­ka­ły prze­waż­nie przez ko­czow­ni­ków, po więk­szej czę­ści był pu­sty. Bar­dzo rzad­ko na­po­ty­ka­li po­la ku­ku­ry­dza­ne, a przy nich osa­dy.



Idąc ta­jem­nie, sta­ra­li się uni­kać więk­szych osad, ale za­jeż­dża­li czę­sto­kroć śmia­ło do mniej­szych, zło­żo­nych z jed­nej, dwu, trzech lub na­wet kil­ku­na­stu chat, wie­dząc, że ni­ko­mu z miesz­kań­ców nie przyj­dzie na myśl biec przed ni­mi ku Bu­dzia­ko­wi i ostrze­gać tam­tej­szych Ta­ta­rów. Lu­śnia pil­no­wał zresz­tą, aby to się nie sta­ło, lecz wkrót­ce i tej ostroż­no­ści za­nie­chał, prze­ko­nał się bo­wiem, że ci nie­licz­ni osad­ni­cy, cho­ciaż ni­by suł­tań­scy pod­da­ni, sa­mi z trwo­gą ocze­ku­ją na­dej­ścia wojsk suł­tań­skich, a po wtó­re, że nie ma­ją żad­ne­go po­ję­cia, co to za lu­dzie do nich przy­cho­dzą, i ca­ły od­dział bio­rą za ja­ko­wychś ka­ra­ła­szów, któ­rzy za in­ny­mi na roz­kaz suł­ta­na cią­gną. Do­star­cza­no też im bez opo­ru ku­ku­ry­dzo­wych plac­ków, su­szo­ne­go de­re­niu i su­szo­ne­go ba­wo­le­go mię­sa. Każ­dy chu­tor­nik miał swe gro­ma­dy owiec, ba­wo­łów i ko­ni, po­ukry­wa­ne przy rze­kach. Od cza­su do cza­su na­po­ty­ka­li też bar­dzo licz­ne sta­da pół­z­dzi­cza­łych ba­wo­łów, któ­rych pil­no­wa­ło po kil­ku­na­stu pa­stu­chów. Ci ko­czo­wa­li na ste­pie, w na­mio­tach, po­zo­sta­wa­li zaś na miej­scu do­pó­ty tyl­ko, do­pó­ki pa­sza znaj­do­wa­ła się w ob­fi­to­ści. Czę­sto­kroć by­li ni­mi sta­rzy Ta­ta­ro­wie. No­wo­wiej­ski ota­czał owych „cza­bań­czy­ków” z ta­ki­mi ostroż­no­ścia­mi, jak­by o czam­buł cho­dzi­ło; oto­czo­nych nie ży­wił, aby nie pu­ści­li roz­gło­su hen, ku Bu­dzia­ko­wi, o je­go po­cho­dzie. Szcze­gól­niej Ta­ta­rów, wy­py­taw­szy ich wprzód o dro­gi, a ra­czej bez­dro­ża, ści­nać ka­zał bez mi­ło­sier­dzia, tak aby no­ga nie uszła. Na­stęp­nie brał ze sta­da ty­le sztuk, ile mu by­ło po­trze­ba, i szedł da­lej.



W mia­rę jak szli na po­łu­dnie, sta­da przy­tra­fia­ły się czę­ściej, a pil­no­wa­li ich sa­mi nie­mal Ta­ta­ro­wie, w ku­pach dość znacz­nych. W cią­gu dwu­ty­go­dnio­we­go po­cho­du oto­czył No­wo­wiej­ski i wy­gniótł trzy wa­ta­hy pa­stu­sze od stad owczych, po kil­ku­dzie­się­ciu lu­dzi li­czą­ce. Dra­go­ni za­bie­ra­li im wsza­we ko­żu­chy i oczy­ściw­szy je nad ogniem, sa­mi przy­stra­ja­li się w nie, aby się stać po­dob­ny­mi do dzi­kich cza­bań­czy­ków i owcza­rów. W dru­gim ty­go­dniu wszy­scy już by­li z ta­tar­ska przy­bra­ni i wy­glą­da­li zu­peł­nie na czam­buł. Zo­sta­ła im tyl­ko jed­no­staj­na broń re­gu­lar­nej jaz­dy, ko­le­ty515 zaś za­cho­wa­li w tra­kach, aby się w nie prze­brać za po­wro­tem. Z bli­ska, po pło­wych ma­zur­skich wą­si­skach i błę­kit­nych oczach, moż­na by ich po­znać, co zacz są, lecz z da­le­ka naj­wpraw­niej­sze oko mo­gło się na ich wi­dok omy­lić, zwłasz­cza że pę­dzi­li jesz­cze przed so­bą i sta­da, i któ­re im by­ły na spy­żę po­trzeb­ne.



Zbli­żyw­szy się do Pru­tu, szli w dół le­wym brze­giem. Po­nie­waż szlak kucz­mań­ski zbyt był ogło­dzo­ny, ła­two by­ło prze­wi­dzieć, że za­stę­py suł­tań­skie, a przed ni­mi or­dy pój­dą na Fa­le­zi, Husz, Ko­ti­mo­re i po­tem do­pie­ro szla­kiem wo­ło­skim — i al­bo skrę­cą ku Dnie­stro­wi, al­bo jesz­cze po­cią­gną wprost, jak sier­pem rzu­cił, przez ca­łą Be­sa­ra­bię, by do­pie­ro ko­ło Uszy­cy wy­nu­rzyć się w gra­ni­ce Rze­czy­po­spo­li­tej. No­wo­wiej­ski tak był te­go pe­wien, że szedł co­raz wol­niej, nic na czas nie zwa­ża­jąc, i co­raz ostroż­niej, aby się zbyt na­gle na czam­bu­ły nie na­tknąć. Wszedł­szy wresz­cie mię­dzy wi­dły rzecz­ne utwo­rzo­ne przez Sa­ra­tę i Te­kicz za­padł tam na dłu­go, raz dla­te­go, że­by dać wy­po­czy­nek ko­niom i lu­dziom, a po wtó­re, aby w do­brze osło­nię­tym miej­scu ocze­ki­wać na przed­nią straż or­dziń­ską.



Miej­sce zaś by­ło do­brze osło­nię­te i do­brze wy­bra­ne, ca­łe bo­wiem wi­dły rzecz­ne i ze­wnętrz­ne brze­gi by­ły po­ro­śnię­te czę­ścią516 zwy­czaj­nym de­re­niem517, czę­ścią świ­dwą518. Gaj ów roz­cią­gał się jak okiem się­gnąć po­kry­wa­jąc grunt miej­sca­mi zbi­tym gąsz­czem, miej­sca­mi zaś two­rząc kę­py, mię­dzy któ­ry­mi sza­rza­ły pu­ste prze­strze­nie przy­dat­ne do za­ło­że­nia maj­da­nu. O tej po­rze drze­wa i krze już okwi­tły, wcze­sną wio­sną jed­nak mu­sia­ło tu być ca­łe mo­rze żół­tych i bia­łych kwia­tów. Gaj był zu­peł­nie bez­lud­ny, na­to­miast ro­ił się od wszel­kie­go ro­dza­ju zwie­rza, ja­ko to: je­le­ni, sarn, za­ję­cy i wszel­kie­go ro­dza­ju pta­stwa. Tu i owdzie nad brze­ga­mi źró­deł żoł­nie­rze od­kry­li tak­że śla­dy niedź­wie­dzi. Je­den z nich w dwa dni po przy­by­ciu pod­jaz­du za­bił pa­rę owiec, wsku­tek cze­go Lu­śnia obie­cy­wał so­bie urzą­dzić na nie­go ło­wy, że jed­nak No­wo­wiej­ski, chcąc le­żeć skry­cie, nie po­zwo­lił uży­wać musz­kie­tów, żoł­nie­rze wy­bie­ra­li się na ra­bu­sia z oszcze­pa­mi i sie­kie­ra­mi.



Póź­niej zna­le­zio­no przy źró­dłach tak­że i śla­dy ognisk, ale sta­re, praw­do­po­dob­nie ze­szło­rocz­ne. Wi­docz­nie cza­sem za­glą­da­li tu ko­czow­ni­cy ze sta­da­mi lub mo­że Ta­ta­rzy przy­cho­dzi­li wy­ci­nać de­re­nio­we pę­dy na ki­ście­nie. Jed­na­koż naj­sta­ran­niej­sze po­szu­ki­wa­nia nie zdo­ła­ły wy­kryć ży­ją­cej ludz­kiej isto­ty.



No­wo­wiej­ski po­sta­no­wił nie iść da­lej i tu cze­kać na przy­by­cie wojsk tu­rec­kich.



Za­ło­żo­no więc maj­dan. Po­bu­do­wa­no sza­ła­sy i po­czę­ło się ocze­ki­wa­nie. Na krań­cach ga­ju sta­nę­ły stra­że, z któ­rych jed­ne spo­glą­da­ły dzień i noc ku Bu­dzia­ko­wi, dru­gie na Prut, w stro­nę Fa­le­zi. No­wo­wiej­ski wie­dział, że po pew­nych ozna­kach od­gad­nie zbli­ża­nie się wojsk suł­tań­skich, zresz­tą wy­sy­łał i ma­łe pod­jaz­dy, na któ­rych cze­le sam sta­wał naj­czę­ściej. Po­go­da sprzy­ja­ła wy­bor­nie po­sto­jo­wi w tym su­chym kra­ju. Dnie by­ły znoj­ne, ale w cie­niu gę­stwy ła­two się by­ło przed upa­łem uchro­nić, no­ce — ja­sne, ci­che, księ­ży­co­we, w cza­sie któ­rych chasz­cze trzę­sły się od śpie­wa­nia sło­wi­ków. W cza­sie ta­kich to no­cy naj­wię­cej cier­piał No­wo­wiej­ski, bo spać nie mo­gąc roz­my­ślał — i o daw­nym szczę­ściu, i o te­raź­niej­szych cza­sach klę­ski wspo­mi­nał.



Żył tyl­ko my­ślą, że gdy ser­ce ze­mstą na­sy­ci, bę­dzie szczę­śliw­szy i spo­koj­niej­szy. Tym­cza­sem zbli­żał się ter­min, w któ­rym miał al­bo tej ze­msty do­ko­nać, al­bo zgi­nąć.



Ty­dzień pły­nął im za ty­go­dniem na go­spo­dar­stwie w pu­sty­ni i na czu­wa­niu. Przez ten czas prze­zna­li wszyst­kie szla­ki, ja­ry, bło­nia, rze­ki i stru­mie­nie, za­gar­nę­li znów kil­ka stad, wy­cię­li kil­ka nie­licz­nych kup ko­czow­ni­ków i czy­ha­li wciąż w tej gę­stwie, jak dzi­ki zwierz czy­ha na łup. Na ko­niec chwi­la ocze­ki­wa­na na­de­szła.



Pew­ne­go po­ran­ku uj­rze­li sta­da pta­stwa cią­gną­ce­go nie­bem i zie­mią. Dro­pie, par­dwy, błę­kit­no­no­gie prze­piór­ki su­nę­ły tra­wa­mi ku gąsz­czom, w gó­rze zaś le­cia­ły kru­ki, wro­ny, a na­wet błot­ne pta­stwo, wi­docz­nie pło­szo­ne nad brze­ga­mi Du­na­ju lub na bło­tach do­brudz­kich. Na ów wi­dok spoj­rze­li po so­bie dra­go­ni i wy­raz: „Idą! idą!” — prze­le­ciał z ust do ust. Twa­rze oży­wi­ły się za­raz, wą­sy po­czę­ły się po­ru­szać, oczy błysz­czeć, ale w tym oży­wie­niu nie by­ło naj­mniej­sze­go nie­po­ko­ju, by­li to wszyst­ko lu­dzie, któ­rym wiek ży­cia zbiegł na „pro­ce­de­rze”, czu­li więc tyl­ko ty­le, co czu­ją psy my­śliw­skie, gdy już zwie­rza za­wie­trzą. Ogni­ska zo­sta­ły w tej chwi­li za­la­ne, aby dym nie zdra­dził obec­no­ści ludz­kiej w gąsz­czach, ko­nie po­sio­dła­ne — i ca­ły od­dział sta­nął w go­to­wo­ści do po­cho­du.



Na­le­ża­ło te­raz wy­miar­ko­wać tak czas, aby wpaść na nie­przy­ja­cie­la w chwi­li, gdy bę­dzie czy­nił po­stój. No­wo­wiej­ski ro­zu­miał do­brze, że woj­ska suł­tań­skie nie idą z pew­no­ścią zbi­tą ma­są, tym bar­dziej że są w kra­ju swo­im, w któ­rym ja­kie­kol­wiek nie­bez­pie­czeń­stwo by­ło zu­peł­nie nie­praw­do­po­dob­nym. Wie­dział przy tym, że przed­nie stra­że za­wsze cho­dzą w mi­li al­bo we dwóch przed ca­łą po­tę­gą, spo­dzie­wał się zaś słusz­nie, że w pierw­szej stra­ży pój­dą Lip­ko­wie.



Przez pe­wien czas wa­hał się, czy iść im na spo­tka­nie ta­jem­ny­mi a do­brze już zna­ny­mi mu dro­ga­mi, czy cze­kać na ich przy­by­cie w de­re­nio­wej pusz­czy. Wy­brał to ostat­nie, po­nie­waż z pusz­czy ła­twiej by­ło wy­paść w każ­dej chwi­li nie­spo­dzia­nie. Upły­nął jesz­cze ca­ły dzień, po­tem noc, w cza­sie któ­rej nie tyl­ko ptac­two, ale i zwierz ziem­ny cią­gnął sta­da­mi ku gę­stwie. Na­stęp­ne­go po­ran­ku nie­przy­ja­ciel już był wi­docz­ny.



Na po­łu­dnie od krań­ca de­re­nio­we­go ga­ju cią­gnę­ło się ob­szer­ne, lu­bo pa­gó­rzy­ste bło­nie gu­bią­ce się hen, na wid­no­krę­gu. Na tym to bło­niu uka­zał się nie­przy­ja­ciel i zbli­żał się ku Te­ki­czo­wi dość szyb­ko. Dra­go­ni pa­trzy­li z chasz­czów na ową czar­nia­wą ma­sę, któ­ra już to ni­kła chwi­la­mi z oczu, za­kry­wa­na przez gar­by grun­tu, już uka­zy­wa­ła się zno­wu w ca­łej swej roz­cią­gło­ści.



Lu­śnia, któ­ry miał wzrok nad­zwy­czaj­ny, wpa­try­wał się czas ja­kiś z na­tę­że­niem w owe zbli­ża­ją­ce się ku­py, po czym zbli­żył się do No­wo­wiej­skie­go.


— Pa­nie ko­men­dan­cie! — rzekł – Lu­dzi tam nie masz wie­le: to je­no sta­da wy­ga­nia­ją na pa­szę.



No­wo­wiej­ski po ma­łej chwi­li prze­ko­nał się, że Lu­śnia ma słusz­ność, i twarz roz­ja­śni­ła mu się ra­do­ścią.


— To zna­czy, że po­stój wy­padł im na mi­lę al­bo pół­to­ry od tych chasz­czów? — rzekł.


— Tak jest — od­parł Lu­śnia. — Idą wi­dać no­ca­mi, by się upa­łów uchro­nić, a w dzień spo­czy­wa­ją; ko­nie zaś wy­sy­ła­ją aż do wie­czo­ra na pa­stwi­ska.


— Si­ła wi­dzisz stra­ży przy ko­niach?



Lu­śnia wy­su­nął się znów na brzeg za­ro­śli i nie po­wra­cał przez czas dłuż­szy. Na ko­niec jed­nak po­ka­zał się zno­wu i rzekł:


— Bę­dzie ko­ni z pół­to­ra ty­sią­ca, a lu­dzi przy nich ze dwu­dzie­stu pię­ciu. W swo­im są kra­ju i nie bo­ją się ni­cze­go, więc i stra­ży więk­szych nie sta­wia­ją.


— A lu­dzi mo­głeś ro­ze­znać?


— Jesz­cze są opo­dal, ale to Lip­ki, pa­nie! Już oni na­si!...


— Tak jest! — rzekł No­wo­wiej­ski.



Ja­koż był już pe­wien, że mu ży­wa no­ga z tych lu­dzi nie uj­dzie. Dla ta­kie­go za­goń­czy­ka, ja­kim był, i dla ta­kich żoł­nie­rzy, ja­kim przy­wo­dził, by­ło to za­da­nie zbyt ła­twe.



Tym­cza­sem ko­niu­cho­wie pę­dzi­li sta­do bli­żej i bli­żej pod de­re­nio­we chasz­cze. Lu­śnia jesz­cze raz wy­su­nął się na brzeg i jesz­cze raz wró­cił. Twarz je­go ja­śnia­ła ra­do­ścią i okru­cień­stwem.


— Lip­ki, pa­nie, na pew­no! — szep­nął.



Usły­szaw­szy to No­wo­wiej­ski za­kwi­lił jak ja­strząb i wnet od­dział dra­go­nów cof­nął się w głę­bo­kie gąsz­cze. Tam roz­padł się na dwa od­dzia­ły, z któ­rych je­den za­padł za­raz w wą­wóz, by wy­nu­rzyć się z nie­go do­pie­ro z ty­łu sta­da i Lip­ków, dru­gi ufor­mo­wał pół­ko­le i cze­kał.



Wszyst­ko to od­by­ło się tak ci­cho, że naj­wpraw­niej­sze ucho nie mo­gło­by żad­ne­go szme­ru uło­wić; nie za­brzę­cza­ła sza­bla ni ostro­ga, koń nie za­rżał; gę­ste tra­wy, któ­ry­mi gaj był pod­szy­ty, tłu­mi­ły tu­pot ko­pyt. Wresz­cie i ko­nie zda­wa­ły się ro­zu­mieć, że po­wo­dze­nie na­pa­du od ci­szy za­le­ży, bo i one nie pierw­szy raz peł­ni­ły po­dob­ną służ­bę. Z wą­wo­zu i z gąsz­czów od­zy­wa­ły się tyl­ko kwi­le­nia ja­strzę­bia, co­raz cich­sze i co­raz rza­dziej.



Sta­do lip­kow­skie za­trzy­ma­ło się przed ga­jem i roz­rzu­ci­ło więk­szy­mi lub mniej­szy­mi ku­pa­mi po bło­niu. Sam No­wo­wiej­ski był te­raz na skra­ju i śle­dził wszyst­kie ru­chy ko­niu­chów. Dzień był po­god­ny, go­dzi­na przed­po­łu­dnio­wa, ale już słoń­ce sta­ło wy­so­ko i sy­pa­ło ża­rem na grudź. Ko­nie po­czę­ły się ta­rzać, na­stęp­nie zbli­ży­ły się do chasz­czów. Ko­niu­cho­wie przy­je­cha­li na skraj ga­ju, tam po­zsia­daw­szy z ko­ni pu­ści­li je na ar­ka­nach, sa­mi zaś, szu­ka­jąc cie­nia i chło­du, we­szli w za­ro­śla i roz­ło­ży­li się pod więk­szym krzem na spo­czy­nek.



Wkrót­ce buch­nę­ło pło­mie­niem ogni­sko, gdy zaś su­che pa­ty­ki zwę­gli­ły się już i ob­sy­pa­ły po­pio­łem, ko­niu­cho­wie po­ło­ży­li na wę­glach pół źre­bię­cia, sa­mi zaś usie­dli opo­dal dla ochro­ny od ża­ru.



Nie­któ­rzy po­wy­cią­ga­li się na mu­ra­wie, nie­któ­rzy roz­ma­wia­li sie­dząc w kucz­ki, po tu­rec­ku; je­den po­czął grać na pisz­czał­ce. W gę­stwie pa­no­wa­ła ci­sza zu­peł­na, cza­sem tyl­ko ja­strząb za­kwi­lił.



Za­pach przy­pa­lo­ne­go mię­sa oznaj­mił wresz­cie, iż pie­czeń go­to­wa, więc dwóch wy­cią­gnę­ło ją z po­pio­łu i za­wlo­kło pod kierz519 cie­ni­sty. Tam ob­sie­dli ją wszy­scy wko­ło i roz­darł­szy no­ża­mi, żar­li ze zwie­rzę­cą żar­łocz­no­ścią wpół­su­ro­we ochła­py, z któ­rych krew osia­da­ła im na pal­cach i ście­ka­ła po bro­dach.



Na­stęp­nie, opiw­szy się kwa­śne­go ko­by­le­go mle­ka z bu­kła­ków, po­czu­li sy­tość w brzu­chach. Chwi­lę roz­ma­wia­li jesz­cze, po czym gło­wy ich i człon­ki sta­ły się ocię­ża­łe.



Przy­szło po­łu­dnie. Żar le­ciał z nie­ba na zie­mię co­raz więk­szy. Grunt le­śny upstrzył się świe­tli­sty­mi, drga­ją­cy­mi pla­ma­mi utwo­rzo­ny­mi przez pro­mie­nie słoń­ca prze­ni­ka­ją­ce w gę­stwę. Umil­kło wszyst­ko, na­wet ja­strzę­bie prze­sta­ły kwi­lić.



Kil­ku Lip­ków wsta­ło i po­wlo­kło się ku skra­jo­wi, by po­pa­trzyć na ko­nie, in­ni po­wy­cią­ga­li się na kształt tru­pów na po­bo­jo­wi­sku i wkrót­ce zmo­rzył ich sen.



Lecz sen po ob­żar­ciu i opi­ciu się mu­siał być ja­kiś cięż­ki, a zło­wro­gi, bo cza­sem któ­ry jęk­nął głę­bo­ko, cza­sem in­ny otwo­rzył na chwi­lę po­wie­ki i po­wtó­rzył:


— Ał­ła, Bi­smił­ła!...



Na­gle ze skra­ju la­su dał się sły­szeć ja­kiś od­głos ci­chy, ale strasz­ny, jak­by krót­kie rzę­że­nie du­szo­ne­go czło­wie­ka, któ­ry nie miał cza­su za­wyć. Czy uszy ko­niu­chów by­ły tak czuj­ne, czy ja­kiś in­stynkt zwie­rzę­cy ostrzegł ich przed nie­bez­pie­czeń­stwem, czy wresz­cie śmierć tchnę­ła na nich lo­do­wa­tym tchnie­niem, dość, że w jed­nej chwi­li po­rwa­li się wszy­scy ze snu.


— Co to jest? Gdzie tam­ci od ko­ni? — po­czę­li py­tać jed­ni dru­gich.



Wtem z de­re­nio­we­go krza ozwał się ja­kiś głos po pol­sku:


— Tam­ci nie wró­cą!



I w tej chwi­li sto pięć­dzie­siąt lu­dzi ru­nę­ło ko­łem na ko­niu­chów prze­ra­żo­nych tak strasz­nie, że krzyk za­marł im w pier­si. Le­d­wie któ­ry zdo­łał chwy­cić za han­dżar. Ko­ło na­past­ni­ków za­la­ło ich i po­kry­ło zu­peł­nie. Kierz trząsł się pod par­ciem ciał ludz­kich, któ­re ko­tło­wa­ły się w bez­ład­nej ku­pie. Sły­chać by­ło świst ostrzy, sa­pa­nie, cza­sem jęk lub chrap­nię­cie, ale trwa­ło to wszyst­ko jed­no mgnie­nie oka. Po czym uci­chło wszyst­ko.


— Ilu ży­wych? — spy­tał ja­kiś głos wśród na­past­ni­ków.


— Pię­ciu, pa­nie ko­men­dan­cie.


— Obej­rzyć cia­ła, by się któ­ren nie za­ta­ił, i każ­de­mu no­żem dla pew­no­ści dać po gar­dle, a jeń­ców do ogni­ska!



Roz­kaz zo­stał w jed­nej chwi­li speł­nio­ny. Tru­py po­przy­gważ­dża­no do mu­ra­wy ich wła­sny­mi no­ża­mi; jeń­ców, przy­wią­zaw­szy im no­gi do ki­jów, po­kła­dzio­no wo­kół ogni­ska, któ­re Lu­śnia roz­gar­nął tak, aby wę­gle ukry­te pod po­pio­łem znaj­do­wa­ły się na wierz­chu.



Jeń­cy pa­trzy­li na te przy­go­to­wa­nia i na Lu­śnię błęd­ny­mi oczy­ma. By­ło mię­dzy ni­mi trzech chrep­tiow­skich Lip­ków i ci zna­li wach­mi­strza do­sko­na­le. Ów po­znał ich tak­że i rzekł:


— No, kam­ra­ty! Trze­ba te­raz bę­dzie śpie­wać, a nie, to na pra­żo­nych po­de­szwach pój­dzie­cie na tam­ten świat. Po sta­rej zna­jo­mo­ści wę­gli nie po­ża­łu­ję!



To rze­kł­szy do­rzu­cił na wę­gle su­chych ga­łę­zi, któ­re buch­nę­ły za­raz wy­so­kim pło­mie­niem. Lecz nad­szedł No­wo­wiej­ski i ba­dać po­czął. Z ze­znań jeń­ców oka­za­ło się to, co po czę­ści od­gadł już mło­dy po­rucz­nik.



Lip­ko­wie i Cze­re­mi­si szli w przed­niej stra­ży, przed or­dą i przed wszyst­ki­mi suł­tań­ski­mi woj­ska­mi. Wiódł ich Azja Tu­haj-be­jo­wicz, któ­re­mu wszyst­kie ścia­hy od­da­no pod ko­men­dę. Szli, z po­wo­du upa­łów, tak jak i ca­łe woj­sko, no­ca­mi, na dzień zaś wy­sy­ła­li sta­da na pa­szę. Nie strze­gli się, bo nikt nie przy­pusz­czał, że­by ja­kie­kol­wiek woj­sko mo­gło na nich wpaść na­wet w po­bli­żu Dnie­stru, a cóż do­pie­ro nad Pru­tem, tuż obok or­dziń­skich sie­dzib; szli te­dy wy­god­nie, ze sta­da­mi i wiel­błą­da­mi, któ­re nio­sły na­mio­ty dla star­szy­zny. Mu­rzy Azji na­miot ła­two po­znać, bo na wierz­chu ma buń­czuk za­tknię­ty i ścia­hy cho­rą­gwie w cza­sie po­sto­ju przy nim za­ty­ka­ją. Sie­heń lip­kow­ski zo­stał o ma­łą mi­lę; jest w nim oko­ło dwóch ty­się­cy głów, ale część lu­dzi zo­sta­ła przy bia­ło­grodz­kiej or­dzie, któ­ra cią­gnie znów o mi­lę od lip­kow­skie­go czam­bu­łu.



No­wo­wiej­ski wy­py­ty­wał jesz­cze o dro­gi, któ­ry­mi do sie­he­nia naj­ła­twiej się do­stać, na­stęp­nie, jak sto­ją na­mio­ty, wresz­cie po­czął ba­dać o to, o co mu cho­dzi­ło naj­wię­cej.


— Nie­wia­sty ja­ko­we są w na­mio­cie? — spy­tał.



Lip­ko­wie za­drże­li o wła­sną skó­rę. Ci z nich, któ­rzy daw­niej słu­ży­li w Chrep­tio­wie, wie­dzie­li do­sko­na­le, że No­wo­wiej­ski był bra­tem jed­nej z tych nie­wiast, a na­rze­czo­nym dru­giej, ro­zu­mie­li więc, co za wście­kłość mu­si go ogar­nąć, gdy do­wie się ca­łej praw­dy.



Wście­kłość ta mo­gła spaść na­przód na nich, więc po­czę­li się wa­hać, ale Lu­śnia rzekł za­raz:


— Pa­nie ko­men­dan­cie, ogrze­jem psu­bra­tom po­de­szwy, to bę­dą mó­wić!


— Wsuń im no­gi w wę­gle! — rzekł No­wo­wiej­ski.


— Po­mi­łuj­cie! — za­wo­łał Elia­sze­wicz, sta­ry chrep­tiow­ski Li­pek — po­wiem wszyst­ko, na co pa­trzy­ły oczy mo­je...



Lu­śnia spoj­rzał na ko­men­dan­ta, czy mi­mo tej za­po­wie­dzi nie ka­że speł­nić groź­by, lecz ów ski­nął rę­ką i rzekł do Elia­sze­wi­cza:


— Mów, coś wi­dział?


— My nie­win­ni, pa­nie — od­po­wie­dział Elia­sze­wicz — my za ko­men­dą szli. Mu­rza nasz da­ro­wał sio­strę wa­szej mi­ło­ści pa­nu Adu­ro­wi­czo­wi, któ­ren ją w na­mio­cie miał. Ja ją na Ku­czun­kau­rach wi­dział, jak po wo­dę z wia­dra­mi cho­dzi­ła, i po­ma­gał jej dźwi­gać, bo cię­żar­na cho­dzi­ła...


— Go­rze! — szep­nął No­wo­wiej­ski.


— A dru­gą pan­nę mu­rza nasz sam w na­mio­cie miał. My jej tak czę­sto nie wi­dy­wa­li, ale nie­raz sły­sze­li, jak krzy­cza­ła, bo mu­rza, choć ją dla roz­ko­szy trzy­mał, prze­cie ją co dzień pu­hą bi­jał i no­ga­mi ko­pał...



War­gi No­wo­wiej­skie­go po­bie­la­ły i po­czę­ły się trząść. Elia­sze­wicz za­le­d­wie do­sły­szał py­ta­nie:


— Gdzie one te­raz?


— Sprze­da­ne do Stam­bu­łu.


— Ko­mu?


— Mu­rza sam pew­nie nie wie. Wy­szło roz­ka­za­nie od pa­dy­sza­cha, by w obo­zie nie by­ło nie­wiast. Sprze­da­wa­li wszy­scy na ba­za­rze, to i mu­rza przedał.



Ba­da­nie się skoń­czy­ło i przy ogni­sku za­pa­no­wa­ła ci­sza. Tyl­ko od nie­ja­kie­go cza­su wstał go­rą­cy po­łu­dnio­wy wiatr i trząsł ga­łę­zia­mi de­re­niu, któ­re szu­mia­ły co­raz moc­niej. Po­wie­trze uczy­ni­ło się dusz­ne; na krań­cu wid­no­krę­gu uka­za­ło się kil­ka chmur, ciem­nych w środ­ku, a po­ły­sku­ją­cych mie­dzia­no na brze­gach.



No­wo­wiej­ski od­szedł od ogni­ska i szedł jak błęd­ny, nie zda­jąc so­bie spra­wy, do­kąd zdą­ża. Na ko­niec rzu­cił się twa­rzą na zie­mię i po­czął drzeć pa­znok­cia­mi zie­mię, póź­niej ką­sać wła­sne rę­ce i chra­pać, jak gdy­by ko­nał. Kurcz wstrzą­sał je­go ol­brzy­mim cia­łem, i le­żał tak przez ca­łe go­dzi­ny. Dra­go­ni pa­trzy­li na nie­go z da­la, ale na­wet Lu­śnia nie śmiał się zbli­żyć.



Na­to­miast wy­miar­ko­waw­szy, że ko­men­dant nie bę­dzie się gnie­wał za nie­oszczę­dza­nie Lip­ków, strasz­li­wy wach­mistrz wprost z wro­dzo­ne­go okru­cień­stwa po­na­ty­kał im mu­ra­wy do ust, że­by wrza­skom za­po­biec, i po­za­rzy­nał ich jak wo­ły.



Oszczę­dził tyl­ko jed­ne­go Elia­sze­wi­cza przy­pusz­cza­jąc, że ów bę­dzie ja­ko prze­wod­nik po­trzeb­ny. Skoń­czyw­szy ro­bo­tę po­od­cią­gał drga­ją­ce jesz­cze tru­py od ogni­ska i uło­żył je sze­re­giem, sam zaś po­szedł spo­glą­dać na ko­men­dan­ta.


— Choć­by osza­lał — mruk­nął so­bie — i tak tam­te­go mu­sim do­stać!



Po­łu­dnie prze­szło, po­po­łu­dnio­we go­dzi­ny rów­nież — i dzień po­czął się chy­lić ku za­cho­do­wi. Lecz owe ma­łe z po­cząt­ku chmu­ry za­ję­ły już pra­wie ca­łe nie­bio­sa i sta­wa­ły się co­raz gęst­sze i ciem­niej­sze nie tra­cąc owe­go mie­dzia­ne­go bla­sku po brze­gach. Ol­brzy­mie ich kłę­by ob­ra­ca­ły się ocię­ża­le, na kształt ka­mie­ni młyń­skich, na­okół wła­snych osi, na­stęp­nie za­cho­dzi­ły na sie­bie, par­ły jed­ne na dru­gie i spy­cha­jąc się wza­jem z wy­so­ko­ści, sta­cza­ły się zbi­tym tłu­mem ni­żej i ni­żej ku zie­mi.



Wiatr ude­rzał cza­sem jak dra­pież­ny ptak skrzy­dłem, przy­gi­nał de­re­nie i świ­dwy do zie­mi, po­ry­wał tu­man li­ści i roz­no­sił go z wście­kło­ścią; chwi­la­mi usta­wał, jak­by w zie­mię za­padł. A w tych chwi­lach ci­szy sły­chać by­ło w kłę­bią­cych się chmu­rach ja­kieś zło­wro­gie char­cze­nie, syk, szum, rzekł­byś: zbie­ra­ją się w nich za­stę­py gro­mów, szy­ku­ją się do bi­twy — i war­cząc głu­cho, pod­nie­ca­ją w so­bie za­cie­kłość i gniew, nim wy­buch­ną i ude­rzą za­pa­mię­ta­le na stru­chla­łą zie­mię.


— Bu­rza! Bu­rza idzie! — szep­ta­li do sie­bie dra­go­ni.



Bu­rza szła. Czy­ni­ło się co­raz ciem­niej.



Wtem na wscho­dzie, od stro­ny Dnie­stru, wstał grzmot i po­czął to­czyć się ze strasz­li­wym ło­sko­tem po nie­bie, aż hen, ku Pru­to­wi; tam umilkł na chwi­lę, lecz ze­rwał się zno­wu, ru­nął na bu­dziac­kie ste­py i wresz­cie jął prze­wa­lać się na­okół ca­łe­go wid­no­krę­gu.



Pierw­sze wiel­kie kro­ple dżdżu upa­dły na spie­czo­ną mu­ra­wę.



W tej chwi­li przed dra­go­na­mi po­ja­wił się No­wo­wiej­ski.


— Na koń! — krzyk­nął grzmią­cym gło­sem.



I po upły­wie ta­kie­go cza­su, ja­kie­go po­trze­ba na od­mó­wie­nie krót­kie­go pa­cie­rza, ru­szył na cze­le stu pięć­dzie­się­ciu jeźdź­ców.



Wy­je­chaw­szy z ga­ju, po­łą­czył się przy sta­dzie z dru­gą po­ło­wą swych lu­dzi, pil­nu­ją­cą od po­la, by ża­den z ko­niu­chów nie wy­mknął się ukrad­kiem do obo­zu. Dra­go­ni obe­gna­li w mgnie­niu oka sta­do i wy­daw­szy dzi­ki, wła­ści­wy ta­tar­skim ko­niu­chom okrzyk, ru­szy­li na­przód, pę­dząc przed so­bą zhu­ka­ny ta­bun.



Wach­mistrz trzy­mał na ar­ka­nie Elia­sze­wi­cza i krzy­czał mu do ucha chcąc prze­krzy­czeć ło­skot grzmo­tów:


— Pro­wadź, psia­krew, a pro­sto, bo no­żem w gar­dło!



Tym­cza­sem chmu­ry sto­czy­ły się tak ni­sko, że pra­wie do­ty­ka­ły zie­mi. Na­gle buch­nę­ło jak­by ża­rem z pie­ca i ze­rwał się wście­kły hu­ra­gan; wkrót­ce ra­żą­ca świa­tłość roz­dar­ła ciem­ność: ru­nął grom, za nim dru­gi, trze­ci, w po­wie­trzu roz­szedł się za­pach siar­ki i znów uczy­ni­ła się ciem­ność. Prze­ra­że­nie ogar­nę­ło ta­bun. Ko­nie, gna­ne z ty­łu przez dzi­kie okrzy­ki dra­go­nów, pę­dzi­ły z otwar­ty­mi noz­drza­mi i roz­wia­ną grzy­wą, nie ty­ka­jąc zie­mi w pę­dzie, grzmot nie usta­wał ani na chwi­lę, wiatr wył, a oni gna­li bez pa­mię­ci w tym wi­chrze, w tej po­mro­ce, wśród ło­sko­tu, od któ­re­go zie­mia zda­wa­ła się pę­kać, gna­ni sa­mi przez bu­rzę i przez ze­mstę, po­dob­ni na tym pu­stym ste­pie do strasz­ne­go ko­ro­wo­du upio­rów lub złych du­chów.



Prze­strzeń ucie­ka­ła za ni­mi. Nie po­trze­bo­wa­li i prze­wod­ni­ka, bo sta­do bie­gło wprost do obo­zo­wi­ska Lip­ków, któ­re by­ło bli­żej i bli­żej. Lecz nim do­bie­gli, bu­rza roz­pę­ta­ła się tak, jak­by nie­bo i zie­mia osza­la­ły. Ca­ły wid­no­krąg za­pło­nął ży­wym ogniem, przy któ­re­go bla­sku doj­rze­li już z da­la sto­ją­ce na ste­pie na­mio­ty; świat trząsł się od hu­ku gro­mów; zda­wa­ło się, że kłę­by chmur za­rwą się la­da chwi­la i zwa­lą się na zie­mię. Ja­koż otwo­rzy­ły się ich upu­sty i po­to­ki dżdżu za­czę­ły za­le­wać step. Fa­la prze­sło­ni­ła świat tak, iż na kil­ka kro­ków nie by­ło nic wi­dać, a z roz­pa­lo­nej od ża­ru sło­necz­ne­go zie­mi wstał wnet gę­sty opar.



Chwi­la jesz­cze i sta­do, a z nim dra­go­ni, bę­dą już w obo­zo­wi­sku.



Lecz ta­bun przed sa­my­mi na­mio­ta­mi roz­biegł się w dzi­kim po­pło­chu na obie stro­ny; wów­czas trzy­sta pier­si wy­da­ło strasz­li­wy krzyk, trzy­sta sza­bel za­mi­go­ta­ło od ognia bły­ska­wic i dra­go­ni wpa­dli w na­mio­ty.



Lip­ko­wie przed wy­bu­chem ule­wy wi­dzie­li w świe­tle bły­ska­wic nad­bie­ga­ją­ce sta­do, lecz ża­den z nich nie do­my­ślił się, jak strasz­ni pę­dzą je ko­niu­cho­wie. Chwy­ci­ło ich tyl­ko zdzi­wie­nie i nie­po­kój, dla­cze­go ta­bun pę­dzą tak wprost na na­mio­ty, więc po­czę­li krzy­kać, aby ze­stra­szyć ko­nie. Sam Azja Tu­haj-be­jo­wicz uchy­lił skrzy­dło płó­cien­ne i mi­mo dżdżu wy­szedł na ze­wnątrz z gnie­wem w swej groź­nej twa­rzy.



Lecz wła­śnie w tej chwi­li ta­bun roz­biegł się, a wśród strug desz­czu i w opa­rach za­czer­nia­ły ja­kieś strasz­ne po­sta­cie, wie­le­kroć ra­zy od ko­niu­chów licz­niej­sze, i za­grzmiał strasz­li­wy krzyk:


— Bij, mor­duj!...



Nie by­ło już cza­su na nic, na­wet na to, by po­my­śleć, co się sta­ło; na­wet na to, by się prze­ra­zić. Or­kan ludz­ki, strasz­niej­szy i bar­dziej wście­kły od bu­rzy, zwa­lił się na obo­zo­wi­sko.



Za­nim Tu­haj-be­jo­wicz zdo­łał jed­nym kro­kiem cof­nąć się ku na­mio­to­wi, rzekł­byś: nad­ludz­ka si­ła po­rwa­ła go i pod­nio­sła od zie­mi; na­gle uczuł, że ci­sną go ja­kieś strasz­ne ob­ję­cia, że od te­go uści­sku gną się je­go ko­ści, pę­ka­ją że­bra, przez chwi­lę doj­rzał jak­by we mgle twarz, od któ­rej wo­lał­by wi­dzieć sza­tań­ską, i omdlał.



A tym­cza­sem roz­po­czę­ła się bi­twa, a ra­czej rzeź okrop­na. Bu­rza, ciem­ność, nie­zna­na licz­ba na­past­ni­ków, na­głość na­pa­du i ro­ze­gna­nie ko­ni spra­wi­ły, że Lip­ko­wie nie bro­ni­li się nie­mal wca­le. Ogar­nę­ło ich po pro­stu sza­leń­stwo stra­chu. Nikt nie wie­dział, do­kąd ucie­kać, gdzie się chro­nić; wie­lu nie mia­ło przy so­bie bro­ni, wie­lu na­pad po­chwy­cił we śnie — więc odu­rze­ni, obłą­ka­ni z prze­ra­że­nia, zbi­ja­li się w gę­ste ku­py tło­cząc się, prze­wra­ca­jąc, dep­cąc. Par­ły ich i oba­la­ły pier­si koń­skie, cię­ły sza­ble, miaż­dży­ły ko­py­ta. Nie tak wi­cher ła­mie, nisz­czy i pu­sto­szy mło­dy bór, nie tak wil­cy wże­ra­ją się w sta­do ośle­płych owiec, jak tra­to­wa­li i cię­li ich dra­go­ni.



Z jed­nej stro­ny obłęd, z dru­giej wście­kłość i ze­msta do­peł­nia­ły roz­mia­ru klę­ski. Po­to­ki krwi po­mie­sza­ły się z desz­czem. Lip­kom zda­wa­ło się, że nie­bo się na nich wa­li, że zie­mia roz­stę­pu­je się pod ich no­ga­mi. Ło­skot grzmo­tów, huk pio­ru­nów, szum dżdżu, ciem­ność, gro­za bu­rzy wtó­ro­wa­ły strasz­ny­mi od­gło­sa­mi rze­zi. Ko­nie dra­goń­skie, ogar­nię­te rów­nież prze­ra­że­niem, rzu­ca­ły się jak sza­lo­ne w gę­stwę ludz­ką, roz­ry­wa­jąc ją, ła­miąc i ście­ląc po­ko­tem na zie­mi.



Wresz­cie mniej­sze ku­py po­czę­ły pierz­chać, ale do te­go stop­nia stra­ci­ły świa­do­mość miej­sca, że ucie­ka­ły ko­łem po po­bo­jo­wi­sku, za­miast ucie­kać przed sie­bie — i ude­rza­jąc czę­sto o sie­bie, jak dwie prze­ciw­le­głe fa­le, bi­ły się ze so­bą, prze­wra­ca­ły się wza­jem i szły pod miecz.



Wresz­cie roz­pro­szo­no reszt­ki zu­peł­nie, ro­ze­gna­no i cię­to w uciecz­ce i w po­go­ni bez mi­ło­sier­dzia, nie bio­rąc ni­ko­go żyw­cem, do­pó­ki trąb­ki w obo­zo­wi­sku nie od­wo­ła­ły po­ści­gu.



Ni­g­dy na­pad nie był bar­dziej nie­spo­dzia­ny, ale też ni­g­dy klę­ska strasz­niej­szą. Trzy­stu lu­dzi roz­pę­dzi­ło w czte­ry stro­ny świa­ta bli­sko dwa ty­sią­ce wy­bor­nej jaz­dy prze­wyż­sza­ją­cej nie­skoń­cze­nie spraw­no­ścią zwy­kłe czam­bu­ły. Więk­sza część jej le­ża­ła mo­stem wśród czer­wo­nych ka­łuż utwo­rzo­nych przez deszcz i krew. Resz­ta w roz­pro­sze­niu uchro­ni­ła gło­wy dzię­ki ciem­no­ści i umy­ka­ła pie­szo, na oślep, nie wie­dząc, czy nie bie­gnie znów pod nóż. Zwy­cięz­com po­mo­gła bu­rza i po­mro­ka, jak­by gniew bo­ży wal­czył po ich stro­nie prze­ciw zdraj­com.



Noc już za­pa­dła zu­peł­na, gdy No­wo­wiej­ski wy­ru­szył na cze­le dra­go­nów na po­wrót ku gra­ni­com Rze­czy­po­spo­li­tej. Mię­dzy mło­dym po­rucz­ni­kiem a wach­mi­strzem Lu­śnią szedł koń ta­bun­ny, na któ­re­go grzbie­cie le­żał skrę­po­wa­ny po­wro­za­mi wódz wszyst­kich Lip­ków, Azja Tu­haj-be­jo­wicz, omdla­ły i z po­ła­ma­ny­mi że­bra­mi, ale żyw.



Oni zaś obaj spo­glą­da­li na nie­go co chwi­la tak uważ­nie i tro­skli­wie, jak­by skarb wieź­li i ba­li się go uro­nić.



Bu­rza po­czę­ła prze­cho­dzić; po nie­bie cwa­ło­wa­ły jesz­cze gro­ma­dy chmur, ale w prze­rwach mię­dzy ni­mi po­czę­ły świe­cić gwiaz­dy, od­bi­ja­jąc się w je­zior­kach wo­dy utwo­rzo­nych na ste­pie przez ule­wę.



W od­da­li, w stro­nie gra­nic Rze­czy­po­spo­li­tej, hu­czał jesz­cze od cza­su do cza­su grzmot.














  
    Roz­dział XLIX






Zbie­go­wie lip­kow­scy da­li znać o klę­sce or­dzie bia­ło­grodz­kiej, goń­ce zaś od niej po­nie­śli wieść do Or­du­iha­ma­ju­nu, to jest do ce­sar­skie­go obo­zu, w któ­rym nad­zwy­czaj­ne uczy­ni­ła wra­że­nie. Pan No­wo­wiej­ski nie po­trze­bo­wał, praw­dę mó­wiąc, umy­kać zbyt spiesz­nie ze swo­im łu­pem do Rze­czy­po­spo­li­tej, bo nie tyl­ko w pierw­szej chwi­li, ale i przez dwa na­stęp­ne dni nikt go nie go­nił. Suł­tan zdu­miał się tak, że nie wie­dział, co po­cząć. Na ra­zie wy­słał czam­bu­ły bia­ło­grodz­kie i do­brudz­kie, by spraw­dzi­ły, ja­kie woj­ska są w oko­li­cy. Te po­szły nie­chęt­nie, bo im o wła­sną skó­rę cho­dzi­ło. Tym­cza­sem wieść, po­da­wa­na z ust do ust, uro­sła do roz­mia­rów znacz­nej klę­ski. Tych z miesz­kań­ców głę­bo­kiej Azji lub Afry­ki, któ­rzy ni­g­dy do­tąd nie cho­dzi­li na woj­nę do Le­chi­sta­nu, a sły­sze­li z opo­wia­dań o strasz­nej jeź­dzie nie­wier­nych, zdjął strach na myśl, że już znaj­du­ją się wo­bec te­go nie­przy­ja­cie­la, któ­ry nie cze­ka na nich w swych gra­ni­cach, ale szu­ka ich w sa­mym pań­stwie pa­dy­sza­cha. Sam wiel­ki we­zyr i „przy­szłe słoń­ce woj­ny”, kaj­ma­kan Czar­ny Mu­sta­fa, nie wie­dzie­li rów­nież, co o tym na­pa­dzie my­śleć. Ja­kim spo­so­bem ta Rzecz­po­spo­li­ta, o któ­rej bez­sil­no­ści mie­li jak naj­do­kład­niej­sze re­la­cje, wy­stę­po­wa­ła na­gle za­czep­nie, te­go nie umia­ła od­gad­nąć żad­na tu­rec­ka gło­wa, dość, że po­chód oka­zał się być od­tąd mniej pew­nym i mniej do ła­twe­go trium­fu po­dob­nym. Suł­tan na ra­dzie wo­jen­nej przy­jął i we­zy­ra, i kaj­ma­ka­na z groź­nym ob­li­czem.


— Zwie­dli­ście mnie — mó­wił — nie mu­szą La­cho­wie być tak sła­bi, sko­ro sa­mi nas aż tu szu­ka­ją. Mó­wi­li­ście, że So­bie­ski nie bę­dzie Ka­mień­ca bro­nił, a owóż pew­nie to on z ca­łym woj­skiem przed na­mi...



We­zyr i kaj­ma­kan pró­bo­wa­li tłu­ma­czyć pa­nu, że mo­gła to być ja­kaś luź­na wa­ta­ha zbó­jec­ka, ale wo­bec zna­le­zio­nych musz­kie­tów i tro­ków, w któ­rych by­ły ko­le­ty dra­goń­skie, sa­mi w to nie wie­rzy­li. Nie­daw­na, nad wszel­ką mia­rę zu­chwa­ła, a jed­nak zwy­cię­ska wy­pra­wa So­bie­skie­go na Ukra­inę po­zwa­la­ła przy­pusz­czać, że groź­ny wódz i te­raz wo­lał za­sko­czyć nie­przy­ja­cie­la.


— Nie ma on wojsk — mó­wił po wyj­ściu z ra­dy wiel­ki we­zyr do kaj­ma­ka­na — ale lew w nim miesz­ka trwo­gi nie zna­ję­cy; je­śli choć kil­ka­na­ście ty­się­cy ze­brał i jest tu, te­dy w krwi pój­dzie­my do Cho­ci­mia.


— Chciał­bym się z nim zmie­rzyć — rzekł mło­dy Ka­ra Mu­sta­fa.


— Oby Bóg od­wró­cił wów­czas od cie­bie nie­szczę­ście! — od­po­wie­dział wiel­ki we­zyr.



Po­wo­li jed­nak czam­bu­ły bia­ło­grodz­kie i do­brudz­kie prze­ko­na­ły się, że nie tyl­ko więk­szych, ale i żad­nych wojsk w po­bli­żu nie masz. Od­kry­to na­to­miast śla­dy od­dzia­łu li­czą­ce­go oko­ło trzech­set ko­ni, któ­ry spiesz­nie dą­żył ku Dnie­stro­wi. Or­dyń­cy ma­jąc w pa­mię­ci los Lip­ków nie ści­ga­li go z oba­wy za­sadz­ki. Na­pad na Lip­ków po­zo­stał czymś zdu­mie­wa­ją­cym i nie­wy­tłu­ma­czo­nym, ale spo­kój wra­cał po­wo­li w Or­du­iha­ma­ju­nie — i woj­ska pa­dy­sza­cha roz­po­czę­ły znów po­chód, po­dob­ny do po­wo­dzi.



Tym­cza­sem No­wo­wiej­ski wra­cał bez­piecz­nie ze swo­im ży­wym łu­pem do Rasz­ko­wa. Wra­cał spiesz­nie, ale do­świad­cze­ni za­goń­czy­cy już dru­gie­go dnia po­zna­li, że nie są ści­ga­ni, szli więc mi­mo po­śpie­chu tak, aby nie zdro­żyć za­nad­to ko­ni. Azja je­chał cią­gle mię­dzy No­wo­wiej­skim a Lu­śnią, przy­krę­po­wa­ny sznu­ra­mi do grzbie­tu bach­ma­ta. Po­nie­waż dwa że­bra miał zła­ma­ne i osłabł sro­dze, bo i ra­ny za­da­ne przez Ba­się w twarz otwo­rzy­ły mu się wsku­tek sza­mo­ta­nia się z No­wo­wiej­skim, a na­stęp­nie wsku­tek jaz­dy ze zwie­szo­ną gło­wą, więc strasz­ny wach­mistrz miał o nim sta­ra­nie, aby nie umarł przed przy­by­ciem do Rasz­ko­wa i nie uda­rem­nił ze­msty. Mło­dy Ta­tar chciał zaś umrzeć wie­dząc, co go cze­ka. Na­przód po­sta­no­wił się za­mo­rzyć gło­dem i nie chciał przyj­mo­wać po­kar­mów, lecz Lu­śnia pod­wa­żał mu za­ci­śnię­te zę­by no­żem i wle­wał prze­mo­cą do ust go­rzał­kę i moł­daw­skie wi­no za­sy­pa­ne star­tym na proch su­cha­rem. Na po­pa­sach ob­le­wał mu też czę­sto twarz wo­dą, aby ra­ny w oku i w no­sie, na któ­rych pod­czas jaz­dy sia­da­ły gę­sto mu­chy i bą­ki, nie po­czę­ły gnić i nie przy­pra­wi­ły o zbyt wcze­sną śmierć nie­szczę­sne­go ju­na­ka.



No­wo­wiej­ski nie mó­wił do nie­go przez dro­gę; raz tyl­ko, na po­cząt­ku po­dró­ży, gdy Azja za ce­nę swej wol­no­ści i ży­cia obie­cy­wał zwró­cić Zo­się i Ew­kę, po­rucz­nik od­rzekł mu:


— Łżesz, psie! Sprze­da­łeś obie do Stam­bu­łu kup­co­wi, któ­ry je od­prze­da tam na ba­za­rze.



I wnet po­sta­wio­no mu do oczu Elia­sze­wi­cza, któ­ry po­wtó­rzył mu wo­bec wszyst­kich:


— Tak jest, ef­fen­di! Sprze­da­łeś ją, sam nie wiesz ko­mu, a Adu­ro­wicz sprze­dał sio­strę ba­ga­dy­ra520, cho­ciaż by­ła już z nim cię­żar­na...



Po tych sło­wach zda­wa­ło się przez chwi­lę Azji, iż No­wo­wiej­ski po­kru­szy go na­tych­miast w swo­ich strasz­nych rę­kach; więc po­tem, gdy już utra­cił wszel­ką na­dzie­ję, po­sta­no­wił do­pro­wa­dzić do te­go mło­de­go ol­brzy­ma, aby go za­bił w unie­sie­niu i oszczę­dził mu tym spo­so­bem przy­szłych mąk; że zaś No­wo­wiej­ski, nie chcąc go spusz­czać z oczu, je­chał cią­gle tuż przy nim, ów prze­to po­czął się cheł­pić okrop­nie i bez­wstyd­nie wszyst­kim, cze­go do­ko­nał. Mó­wił, jak za­rze­zał sta­re­go No­wo­wiej­skie­go, jak Zo­się Bo­ską miał w na­mio­cie, jak na­sy­cał się jej nie­win­no­ścią, jak wresz­cie darł jej bia­łe cia­ło pu­hą i ko­pał ją no­ga­mi. No­wo­wiej­skie­mu pot w gę­stych kro­plach spły­wał po bla­dej twa­rzy; słu­chał, nie miał si­ły, nie miał chę­ci od­je­chać; słu­chał chci­wie, rę­ce mu drga­ły, cia­ło wstrzą­sa­ły kon­wul­sje, lecz pa­no­wał nad so­bą i nie za­bi­jał.



Zresz­tą Azja drę­cząc nie­przy­ja­cie­la drę­czył i sam sie­bie, bo wła­sne je­go opo­wia­da­nia przy­wo­dzi­ły mu na myśl dzi­siej­szą nie­do­lę. Oto nie­daw­no jesz­cze roz­ka­zy­wał, żył w roz­ko­szy, był mu­rzą, ulu­bień­cem wład­ne­go kaj­ma­ka­na, a te­raz je­chał, do koń­skie­go grzbie­tu przy­wią­za­ny i je­dzon żyw­cem przez mu­chy, na strasz­ną śmierć! Naj­lżej mu te­raz by­ło, gdy z bó­lu, ran i zmę­cze­nia omdle­wał. Przy­tra­fia­ło się to co­raz czę­ściej, tak że Lu­śnia po­czął się oba­wiać, czy go ży­we­go do­wie­zie. Lecz je­cha­li dniem i no­cą, ty­le tyl­ko ko­niom wy­po­czy­wa­jąc, ile by­ło ko­niecz­nie po­trze­ba — i Rasz­ków co­raz był bli­żej. Ro­ga­ta du­sza ta­tar­ska nie chcia­ła jed­nak opu­ścić stur­bo­wa­ne­go521 cia­ła. Na­to­miast przez ostat­nie dni był w cią­głej go­rącz­ce, a chwi­la­mi za­pa­dał w cięż­ki sen. Nie­raz w tej go­rącz­ce lub śnie ma­rzy­ło mu się, że jest jesz­cze w Chrep­tio­wie i że ra­zem z Wo­ło­dy­jow­skim ma ru­szyć na wiel­ką woj­nę; to znów, że od­pro­wa­dza Ba­się do Rasz­ko­wa; to znów, że ją już po­rwał i ma ją w swo­im na­mio­cie; cza­sem wi­dy­wał w ma­li­gnie bi­twy i rze­zie, w któ­rych, ja­ko het­man pol­skich Ta­ta­rów, wy­da­wał spod buń­czu­ka roz­ka­zy. Lecz przy­cho­dzi­ło prze­bu­dze­nie, a z nim przy­tom­ność; wów­czas otwo­rzyw­szy oczy spo­strze­gał twarz No­wo­wiej­skie­go, Lu­śni, heł­my dra­ga­nów, któ­rzy już po­zrzu­ca­li ba­ra­nie czap­ki ko­niu­chów — i tę ca­łą rze­czy­wi­stość tak strasz­ną, że wła­śnie wy­da­wa­ła mu się zmo­rą sen­ną. Każ­dy ruch ko­nia prze­szy­wał go bó­lem, ra­ny pie­kły go co­raz bar­dziej i znów mdlał, a trzeź­wio­ny, cu­cił się, by za­paść w go­rącz­kę, z niej w sen — i znów się obu­dzić.



By­ły chwi­le, w któ­rych wy­da­wa­ło mu się nie­po­do­bień­stwem, by on, ta­ki nę­dzarz, miał być Azją, sy­nem Tu­haj-be­ja, i by je­go ży­cie nad­zwy­czaj­nych zda­rzeń peł­ne, któ­re ja­kieś wiel­kie prze­zna­cze­nia zda­wa­ło się za­po­wia­dać, mia­ło się skoń­czyć tak pręd­ko i tak strasz­nie.



Cza­sem przy­cho­dzi­ło mu tak­że do gło­wy, że za­raz po mę­ce i śmier­ci pój­dzie do ra­ju, ale że sam nie­gdyś wia­rę chrze­ści­jań­ską wy­zna­wał i żył dłu­go mię­dzy chrze­ści­ja­ny, więc brał go strach na myśl o Chry­stu­sie. Ten nie bę­dzie miał dla nie­go mi­ło­sier­dzia; gdy­by za­się pro­rok był od Chry­stu­sa moc­niej­szy, to by go w rę­ce No­wo­wiej­skie­go nie wy­dał. Być mo­że jed­nak, że pro­rok oka­że nad nim jesz­cze mi­ło­sier­dzie i wyj­mie z nie­go du­szę, nim go mę­ką zmo­rzą.



Ale tym­cza­sem Rasz­ków był tuż. Wje­cha­li w kraj ska­li­sty, bli­skość Dnie­stru oznaj­mu­ją­cy. Azja pod wie­czór wpadł w stan pół­go­rącz­ko­wy, pół­przy­tom­ny, w któ­rym ma­ry mie­sza­ły się z rze­czy­wi­sto­ścią. Więc owo zda­wa­ło mu się, że przy­je­cha­li, że sta­ją, że sły­szy ko­ło sie­bie po­wta­rza­ny wy­raz: „Rasz­ków, Rasz­ków!” Na­stęp­nie zda­ło mu się, że sły­szy od­głos sie­kier rą­bią­cych drze­wo.



Wtem po­czuł, że mu gło­wę ochlu­sty­wa­ją zim­ną wo­dą, a po­tem dłu­go i dłu­go le­ją w usta go­rzał­kę. Wte­dy ock­nął się zu­peł­nie. Noc by­ła nad nim gwiaź­dzi­sta, a tuż ko­ło nie­go mi­go­ta­ło kil­ka­na­ście po­chod­ni. Do uszu je­go do­szły sło­wa:


— Przy­tom­ny?


— Przy­tom­ny. Pa­trzy ro­zum­nie...



I w tej chwi­li uj­rzał nad so­bą twarz Lu­śni.


— No, brat­ku — mó­wił wach­mistrz spo­koj­nym gło­sem — czas na cię!



Azja le­żał na wznak i od­dy­chał do­brze, al­bo­wiem ra­mio­na miał wy­cią­gnię­te po obu stro­nach gło­wy, przez co roz­sze­rzo­na pierś je­go po­ru­sza­ła się swo­bod­niej i na­bie­ra­ła wię­cej po­wie­trza niż wów­czas, kie­dy le­żał przy­krę­po­wa­ny do grzbie­tu bach­ma­ta. Rę­ko­ma nie mógł jed­nak po­ru­szyć, bo by­ły przy­wią­za­ne nad gło­wą do dęb­cza­ka idą­ce­go wzdłuż je­go ple­ców i okrę­co­ne uma­cza­ną w smo­le sło­mą.



Tu­haj-be­jo­wicz do­my­ślił się za­raz, dla­cze­go to uczy­nio­no, lecz w tej chwi­li spo­strzegł i in­ne przy­go­to­wa­nia, któ­re zwia­sto­wa­ły, że mę­ka je­go bę­dzie dłu­gą i okrop­ną. Oto od po­ło­wy cia­ła aż do stóp był ro­ze­bra­ny i unió­sł­szy nie­co gło­wy, uj­rzał mię­dzy swy­mi na­gi­mi ko­la­na­mi świe­żo ob­ro­bio­ne sie­kie­rą ostrze pa­la. Grub­szy ko­niec te­go pa­la opar­ty był o pień drze­wa. Od każ­dej no­gi Azji szedł po­wróz koń­czą­cy się or­czy­kiem, do któ­re­go przy­przę­żo­ny był koń. Azja przy bla­sku po­chod­ni doj­rzał tyl­ko za­dy koń­skie i sto­ją­cych nie­co da­lej dwóch lu­dzi, któ­rzy wi­docz­nie trzy­ma­li ko­nie przy py­sku.



Nie­szczę­sny ju­nak ob­jął wszyst­kie te przy­go­to­wa­nia jed­nym rzu­tem oka, po­tem spoj­rzaw­szy nie wia­do­mo dla­cze­go ku gó­rze, do­strzegł nad so­bą gwiaz­dy i błysz­czą­cy sierp księ­ży­ca.



„Bę­dą mnie na­wle­kać” — po­my­ślał. I za­ci­snął zę­by za­raz tak sil­nie, że aż kurcz chwy­cił go za szczę­ki. Pot wy­stą­pił mu na czo­ło, a jed­no­cze­śnie uczy­ni­ło mu się zim­no w twarz, bo krew z niej ucie­kła. Po­tem zda­ło mu się, że zie­mia ucie­ka spod je­go ple­ców i że cia­ło je­go le­ci i le­ci w ja­kąś nie­zgłę­bio­ną prze­paść. Na chwi­lę stra­cił świa­do­mość cza­su, miej­sca i te­go, co się z nim dzie­je. Wach­mistrz pod­wa­żył mu zę­by no­żem i znów po­czął lać go­rzał­kę w je­go usta.



Azja krztu­sił się i wy­plu­wał pa­lą­cy płyn, lecz mu­siał go tak­że i po­ły­kać. Wów­czas wpadł w dziw­ny stan: nie był pi­ja­ny, prze­ciw­nie, ni­g­dy ro­ze­zna­nie je­go nie by­ło ja­śniej­sze, umysł by­strzej­szy. Wi­dział, co się dzie­je, ro­zu­miał wszyst­ko, tyl­ko ogar­nę­ło go jak­by nad­zwy­czaj­ne pod­nie­ce­nie i jak­by nie­cier­pli­wość, że to wszyst­ko trwa tak dłu­go i że nic się jesz­cze nie roz­po­czy­na.



Wtem obok da­ły się sły­szeć cięż­kie kro­ki i sta­nął nad nim No­wo­wiej­ski. Na ten wi­dok za­dy­go­ta­ły w Ta­ta­rze wszyst­kie ży­ły. Lu­śni nie bał się, zbyt nim po­gar­dzał, ale No­wo­wiej­skim nie po­gar­dzał, bo nie miał za co; na­to­miast każ­de spoj­rze­nie na je­go twarz na­peł­nia­ło du­szę Azji ja­kimś za­bo­bon­nym stra­chem, wstrę­tem, ohy­dą. Po­my­ślał so­bie w tej chwi­li: „Je­stem w je­go mo­cy i bo­ję się go!” — a by­ło to tak strasz­ne uczu­cie, że pod je­go wpły­wem wło­sy wy­prę­ża­ły się na gło­wie Tu­haj-be­jo­wi­cza.



A No­wo­wiej­ski rzekł:


— Za to, coś uczy­nił, w mę­ce zgi­niesz!



Li­pek nie od­rzekł nic, tyl­ko po­czął sa­pać gło­śno. No­wo­wiej­ski usu­nął się na bok, na­sta­ła ci­sza, któ­rą prze­rwał Lu­śnia:


— I na pa­nią pod­nio­słeś rę­kę — rzekł ochry­płym gło­sem — ale pa­ni te­raz już u pa­na w ko­mo­rze, a ty w na­szych rę­kach! Przy­szedł twój czas!



Od tych słów akt mę­ki dla Azji już się roz­po­czął. Oto strasz­ny ten czło­wiek w go­dzi­nę śmier­ci do­wia­dy­wał się, że zdra­da je­go i wszyst­kie okru­cień­stwa na nic się nie przy­da­ły. Gdy­by choć Ba­sia zmar­ła w dro­dze, miał­by tę po­cie­chę, że nie bę­dąc je­go, nie bę­dzie ni­czy­ją. I tę to po­cie­chę od­ję­to mu te­raz wła­śnie, gdy ostrze pa­la by­ło o ło­kieć od­le­głe od je­go cia­ła. Wszyst­ko na próż­no! Ty­le zdrad, ty­le krwi i ty­le bli­skiej ka­ry — za nic! Za nic zu­peł­nie!... Lu­śnia ani wie­dział, o ile cięż­szą uczy­ni­ły śmierć Azji te sło­wa: gdy­by był wie­dział, był­by je po­wta­rzał przez ca­łą dro­gę.



Lecz te­raz nie by­ło już cza­su na dusz­ną zgry­zo­tę, bo wszyst­ko mu­sia­ło ustą­pić wo­bec eg­ze­ku­cji. Lu­śnia po­chy­lił się i wziąw­szy w obie rę­ce bio­dra Azji, tak aby mógł ni­mi kie­ro­wać, za­wo­łał na lu­dzi trzy­ma­ją­cych ko­nie:


— Ru­szaj! A po­wo­li, ra­zem!



Ko­nie ru­szy­ły: wy­prę­żo­ne sznu­ry po­cią­gnę­ły za no­gi Azji. Cia­ło je­go su­nę­ło się przez mgnie­nie oka po zie­mi i tra­fi­ło na za­dzier­ży­ste ostrze. Wów­czas ostrze po­czę­ło się w nim po­grą­żać i ję­ło się dziać coś strasz­ne­go, coś prze­ciw­ne­go na­tu­rze i czło­wie­czym uczu­ciom! Ko­ści nie­szczę­śni­ka roz­stę­po­wa­ły się, cia­ło dar­ło się na dwie stro­ny; ból nie­wy­po­wie­dzia­ny, tak strasz­ny, że gra­ni­czą­cy nie­mal z po­twor­ną roz­ko­szą, prze­nik­nął je­go je­ste­stwo. Pal po­grą­żał się głę­biej i głę­biej.



Tu­haj-be­jo­wicz zwarł szczę­ki, wresz­cie jed­nak nie wy­trzy­mał — zę­by je­go wy­szcze­rzy­ły się okrop­nie, a z gar­dzie­li wy­do­był się krzyk: A! A! A! — do kra­ka­nia kru­ka po­dob­ny.


— Wol­no! — sko­men­de­ro­wał wach­mistrz.



Azja po­wta­rzał swój strasz­ny krzyk co­raz szyb­ciej.


— Kra­czesz? — spy­tał wach­mistrz.



Po czym krzyk­nął na lu­dzi:


— Rów­no! Stój! Ot, i już! — do­dał zwra­ca­jąc się do Azji, któ­ry umilkł na­gle i tyl­ko rzę­ził głu­cho.



Szyb­ko wy­przę­żo­no ko­nie, za czym pod­nie­sio­no pal, grub­szy je­go ko­niec spusz­czo­no w umyśl­nie przy­go­to­wa­ny dół i po­czę­to ob­sy­py­wać go zie­mią. Tu­haj-be­jo­wicz pa­trzył już z wy­so­ka na tę czyn­ność. Był przy­tom­ny. Strasz­li­wy ten ro­dzaj ka­ry był tym strasz­niej­szy, że ofia­ry na­wle­czo­ne na pal ży­ły cza­sem przez trzy dni. Azji gło­wa zwi­sła na pier­si, war­gi je­go po­ru­sza­ły się mlasz­cząc, jak­by coś żuł i sma­ko­wał; czuł te­raz wiel­ką omdla­łość i wi­dział przed so­bą jak­by nie­zmier­ną, bia­ła­wą mgłę, któ­ra nie wia­do­mo dla­cze­go wy­da­wa­ła mu się okrop­ną, ale w tej mgle ro­ze­zna­wał twa­rze wach­mi­strza i dra­go­nów, wie­dział, że jest na pa­lu, że cię­ża­rem cia­ła ob­su­wa się co­raz głę­biej na ostrze; zresz­tą po­czął drę­twieć od nóg i sta­wał się co­raz nie­czul­szy na ból.



Chwi­la­mi ciem­ność prze­sła­nia­ła mu tę okrop­ną bia­ła­wą mgłę; wów­czas mru­gał swo­im je­dy­nym okiem, chcąc pa­trzyć i wi­dzieć wszyst­ko aż do śmier­ci. Wzrok je­go prze­cho­dził ze szcze­gól­ną upo­rczy­wo­ścią z po­chod­ni na po­chod­nię, bo wy­da­wa­ło mu się, że ko­ło każ­de­go pło­mie­nia two­rzy się jak­by tę­czo­we ko­li­sko.



Lecz mę­ka je­go nie by­ła skoń­czo­na; po chwi­li wach­mistrz zbli­żył się do pa­la ze świ­drem w rę­ku i za­wo­łał na sto­ją­cych obok dra­go­nów:


— Pod­sadź­cie mnie!



Dwóch sil­nych chło­pów pod­nio­sło go ku gó­rze. Azja po­czął te­raz pa­trzeć na nie­go z bli­ska, mru­ga­jąc cią­gle, jak­by chciał po­znać, co to za czło­wiek wspi­na się aż do je­go wy­so­ko­ści. Tym­cza­sem wach­mistrz rzekł:


— Pa­ni wy­bi­ła ci jed­no oko, a ja so­bie ślu­bo­wa­łem, że ci wy­wier­cę dru­gie.



I to rze­kł­szy za­pu­ścił ostrze w źre­ni­cę, za­krę­cił raz i dru­gi, a gdy po­wie­ka i de­li­kat­na skó­ra ota­cza­ją­ca oko owi­nę­ły się już na­okół skrę­tów świ­dra — szarp­nął.



Wów­czas z obu jam ocznych Azji wy­pły­nę­ły dwa stru­mie­nie krwi i pły­nę­ły jak­by dwa stru­mie­nie łez po je­go twa­rzy.



Twarz sa­ma zbie­la­ła i sta­wa­ła się co­raz biel­sza. Dra­go­ni po­czę­li ga­sić w mil­cze­niu po­chod­nie, jak­by wsty­dząc się, że świa­tło oświe­ca dzie­ło tak okrop­ne — i tyl­ko od księ­ży­co­we­go sier­pa szły srebr­ne, lecz nie­zbyt ja­sne bla­ski na cia­ło Azji.



Gło­wa je­go po­chy­li­ła się zu­peł­nie na pier­si, tyl­ko przy­wią­za­ne do dęb­cza­ka i owi­nię­te smol­ną sło­mą rę­ce ster­cza­ły ku gó­rze, jak­by ten syn Wscho­du wzy­wał ze­msty tu­rec­kie­go pół­księ­ży­ca na swych opraw­ców.


— Na koń! — roz­legł się głos No­wo­wiej­skie­go. Przed sa­mym wsia­da­niem wach­mistrz za­pa­lił jesz­cze ostat­nią po­chod­nią owe wznie­sio­ne rę­ce Ta­ta­ra, po czym od­dział ru­szył ku Jam­po­lo­wi, a wśród gru­zów Rasz­ko­wa, wśród no­cy i pust­ki zo­stał tyl­ko na wy­so­kim pa­lu sam Azja, syn Tu­haj-be­ja — i świe­cił dłu­go...














  
    Roz­dział L






W trzy ty­go­dnie póź­niej o po­łu­dniu sta­nął pan No­wo­wiej­ski w Chrep­tio­wie. Dro­gę z Rasz­ko­wa od­by­wał dla­te­go tak dłu­go, że czę­sto­kroć jesz­cze prze­pra­wiał się na dru­gą stro­nę Dnie­stru, pod­cho­dząc czam­bu­ły i per­ku­łab­skich lu­dzi wzdłuż rze­ki po róż­nych sta­ni­cach sto­ją­cych. Ci opo­wia­da­li po­tem nad­cią­ga­ją­cym suł­tań­skim woj­skom, że wszę­dzie wi­dzie­li pol­skie od­dzia­ły, a sły­sze­li o wiel­kich woj­skach, któ­re pew­nie nie cze­ka­jąc na przy­by­cie Tur­ków pod Ka­mie­niec, sa­me dro­gę im za­sko­czą i w wal­nej bi­twie się z ni­mi zmie­rzą.



Suł­tan, któ­re­go za­pew­nia­no o bez­sil­no­ści Rze­czy­po­spo­li­tej, bar­dzo się zdu­mie­wał i wy­sy­ła­jąc na­przód Lip­ków, Wo­ło­szę i nad­du­naj­skie or­dy, sam po­su­wał się po­wo­li na­przód, bo po­mi­mo swej nie­zmier­nej po­tę­gi, bi­twy z re­gu­lar­ny­mi woj­ska­mi Rze­czy­po­spo­li­tej wiel­ce się oba­wiał.



W Chrep­tio­wie nie za­stał pan No­wo­wiej­ski Wo­ło­dy­jow­skie­go, gdyż ma­ły ry­cerz po­cią­gnął za pa­nem Mo­to­wi­dłą do pa­na pod­la­skie­go prze­ciw krym­skiej or­dzie i Do­ro­szeń­ce. Tam no­wą sła­wę do daw­nej do­da­jąc, wiel­kich prze­wag do­ko­nał: sro­gie­go Kor­pa­na roz­gro­mił i cia­ło je­go na pa­stwę zwie­rza w dzi­kim po­lu zo­sta­wił; toż groź­ne­go Droz­da roz­gro­mił, toż męż­ne­go Ma­łysz­kę, toż dwóch bra­ci Si­nych, słyn­nych ko­zac­kich za­goń­czy­ków, toż wie­le po­mniej­szych wa­tah i czam­bu­łów.



Pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska zaś w chwi­li przy­by­cia No­wo­wiej­skie­go zbie­ra­ła się wła­śnie z resz­tą lu­dzi i ta­bo­ru do Ka­mień­ca, bo Chrep­tiów trze­ba już by­ło wo­bec zbli­ża­ją­cej się na­wał­no­ści zo­sta­wić. Z ża­lem wy­jeż­dża­ła pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska z tej drew­nia­nej for­ta­li­cji, w któ­rej licz­nych wpraw­dzie przy­gód do­zna­ła, ale w któ­rej naj­szczę­śliw­sza po­ra jej ży­cia spły­nę­ła — przy mę­żu, wśród sław­nych żoł­nie­rzy i wśród serc ko­cha­ją­cych. Te­raz na wła­sną proś­bę mia­ła wy­je­chać do Ka­mień­ca na nie­zna­ne lo­sy i nie­bez­pie­czeń­stwa, ja­ki­mi ob­lę­że­nie gro­zi­ło.



Lecz ser­ce męż­ne ma­jąc nie pod­da­wa­ła się ża­lo­wi, na­to­miast pil­nie do­glą­da­ła przy­go­to­wań czu­wa­jąc nad żoł­nie­rza­mi i ta­bo­rem. Po­ma­ga­li jej w tym pan Za­gło­ba, któ­ry w każ­dej przy­go­dzie ro­zu­mem wszyst­kich prze­no­sił, oraz pan Mu­szal­ski, łucz­nik nie­zrów­na­ny, a przy tym żoł­nierz dziel­nej rę­ki i nie­po­mier­ne­go do­świad­cze­nia. Wiel­ce się oni wszy­scy przy­by­ciem pa­na No­wo­wiej­skie­go ucie­szy­li, choć za­raz z twa­rzy mło­de­go ry­ce­rza po­zna­li, że ni Ew­ki, ni słod­kiej Zo­si z nie­wo­li po­gań­skiej wy­do­być nie zdo­łał. Łza­mi też rzew­ny­mi Ba­sia lo­sy oby­dwóch pa­nien ob­la­ła, bo już je za stra­co­ne na­le­ża­ło uwa­żać. Sprze­da­ne nie wia­do­mo ko­mu, mo­gły ze stam­bul­skie­go ryn­ku być uwie­zio­ne do Azji Mniej­szej, na wy­spy pod rzą­dem tu­rec­kim bę­dą­ce al­bo do Egip­tu, i tam w ha­re­mach za­mknię­tych trzy­ma­ne. A wo­bec te­go nie tyl­ko ich wy­ku­pić, ale do­py­tać się o nie by­ło nie­po­do­bień­stwem.



Pła­ka­ła Ba­sia, pła­kał roz­trop­ny pan Za­gło­ba, pła­kał i pan Mu­szal­ski, łucz­nik nie­zrów­na­ny — je­den tyl­ko pan No­wo­wiej­ski oczy miał su­che, bo już mu bra­kło łez. Lecz gdy za­czął opo­wia­dać, ja­ko hen, ku Du­na­jo­wi, aż pod Te­kicz po­szedł i tam Lip­ków pod bo­kiem or­dy i suł­ta­na roz­gro­mił, a zło­wro­gie­go Azję Tu­haj-be­jo­wi­cza schwy­tał, oba­dwaj sta­rzy ry­ce­rze po­czę­li w sza­ble trza­skać i wo­łać:


— Da­waj­cie go sam! Tu, w Chrep­tio­wie, zgi­nąć po­wi­nien!



Na to od­rzekł pan No­wo­wiej­ski:


— Nie w Chrep­tio­wie, ale w Rasz­ko­wie zgi­nął, bo tam był po­wi­nien, a mę­kę mu wach­mistrz tu­tej­szy ob­my­ślał, któ­ra nie by­ła lek­ka.



Tu opo­wie­dział, ja­ką śmier­cią umarł Azja Tu­haj-be­jo­wicz, a oni słu­cha­li w zgro­zie, lu­bo bez li­to­ści.


— Że Pan Bóg zbrod­nie ści­ga, wia­do­mo — rzekł wresz­cie pan Za­gło­ba — ale to dziw, że dia­beł tak li­cho swo­ich sług bro­ni!



Ba­sia wes­tchnę­ła po­boż­nie, pod­nio­sła oczy w gó­rę i po ma­łej chwi­li roz­wa­gi od­rze­kła:


— Bo mu po­tę­gi brak, któ­ra by mo­cy bo­żej zdzier­żyć mo­gła!


— O, tuś wać­pa­ni utra­fi­ła! — za­wo­łał pan Mu­szal­ski — Bo gdy­by, cze­go Bo­że broń, dia­beł był od Pa­na Bo­ga moc­niej­szy, te­dy by wszel­ka ju­sty­cja, a z nią i Rzecz­po­spo­li­ta scze­znąć mu­sia­ła!


— Prze­to ja się i Tur­ków nie bo­ję, gdyż to pri­mo522: ta­cy sy­no­wie, a se­cun­do523: sy­no­wie Be­lia­la524! — od­parł Za­gło­ba.



I przez chwi­lę mil­cze­li wszy­scy. No­wo­wiej­ski sie­dział na ła­wie z dłoń­mi na ko­la­nach, pa­trząc szkla­ny­mi oczy­ma w zie­mię, więc pan Mu­szal­ski zwró­cił się do nie­go:


— Mu­sia­ło ci jed­na­ko ulżyć — rzekł — bo nie­po­mier­na to jest kon­so­la­cja525 grzecz­nej ze­msty do­ko­nać.


— Mów wać­pan, za­li ci istot­nie ulży­ło? Za­li le­piej ci te­raz? — py­ta­ła Ba­sia peł­nym li­to­ści gło­sem.



Ol­brzym mil­czał jesz­cze czas ja­kiś, jak­by się z wła­sny­mi my­śla­mi pa­so­wał, na­resz­cie od­rzekł jak­by ze zdzi­wie­niem wiel­kim i tak ci­cho, że pra­wie szep­cąc:


— Ima­inuj­cie so­bie wać­pań­stwo, jak mi Bóg mi­ły, ta­kem sam my­ślał, że mi bę­dzie le­piej, gdy go zgła­dzę... I wi­dzia­łem go na pa­lu, wi­dzia­łem, gdy mu oko świ­drem wy­krę­ca­no, wma­wia­łem sam w sie­bie, że mi le­piej, tym­cza­sem nie­praw­da! Nie­praw­da!...



Tu pan No­wo­wiej­ski ob­jął nie­szczę­sną gło­wę rę­ko­ma i mó­wił przez za­ci­śnię­te zę­by:


— Le­piej by­ło je­mu na pa­lu, le­piej ze świ­drem w oczach, le­piej z ogniem na dło­niach niź­li mnie z tym, co we mnie sie­dzi, co we mnie roz­my­śla i pa­mię­ta. Jed­na śmierć mi kon­so­la­cja, śmierć, śmierć — ot, co!...



Usły­szaw­szy to Ba­sia, ser­ce dziel­ne i żoł­nier­skie, wsta­ła na­gle i po­ło­żyw­szy nie­szczę­śni­ko­wi rę­kę na gło­wę, rze­kła:


— Daj­że ci ją Bóg pod Ka­mień­cem, boć praw­dę mó­wisz, że to je­dy­na kon­so­la­cja!



On zaś oczy przy­mknął i jął po­wta­rzać:


— O tak! O tak! Bóg za­płać!...



I te­go sa­me­go wie­czo­ra ru­szy­li wszy­scy do Ka­mień­ca.



Ba­sia, wy­je­chaw­szy za ko­ło­wrót, dłu­go, dłu­go jesz­cze oglą­da­ła się na for­ta­li­cję błysz­czą­cą w świe­tle zo­rzy wie­czor­nej, wresz­cie prze­że­gnaw­szy ją krzy­żem świę­tym, rze­kła:


— Bo­daj nam przy­szło jesz­cze wró­cić z Mi­cha­łem do cię, mi­ły Chrep­tio­wie!... Bo­daj nas nic gor­sze­go nie cze­ka­ło!...



I dwie łzy sto­czy­ły się po jej ró­ża­nej twa­rzy. Smu­tek ja­kiś dziw­ny ści­snął wszyst­kie ser­ca — i je­cha­li da­lej w mil­cze­niu. Tym­cza­sem za­padł zmrok.



Do Ka­mień­ca je­cha­li wol­no, bo ta­bor po­su­wał się bar­dzo po­wo­li. Szły w nim wo­zy, sta­da ko­ni, wo­ły, ba­wo­ły, wiel­błą­dy; cze­ladź woj­sko­wa czu­wa­ła nad sta­da­mi. Nie­któ­rzy z cze­la­dzi i z żoł­nie­rzy po­że­ni­li się w Chrep­tio­wie, więc i nie­wiast nie bra­kło w ta­bo­rze. Woj­ska by­ło ty­le, co pod No­wo­wiej­skim, a oprócz te­go dwie­ście pie­cho­ty wę­gier­skiej, któ­ry to od­dział ma­ły ry­cerz wła­snym kosz­tem wy­sta­wił i wy­ćwi­czył. Pa­tro­no­wa­ła im Ba­sia, a do­wo­dził ni­mi ofi­cer do­bry, Ka­łu­szew­ski. Wę­grzy­nów praw­dzi­wych nie by­ło wca­le w tej pie­cho­cie, któ­ra tyl­ko dla­te­go zwa­ła się wę­gier­ską, iż mo­de­ru­nek mia­ła ma­dziar­ski. Pod­ofi­ce­ra­mi by­li „słu­ża­li” żoł­nie­rze z dra­go­nów, sze­re­gow­cy zaś skła­da­li się z daw­nych „zbó­jów” i gra­san­tów, po­chwy­ta­nych z łu­pież­nych wa­tah i ska­za­nych na po­stro­nek. Tym da­ro­wa­no ży­cie pod wa­run­kiem, że bę­dą w pie­cho­cie słu­ży­li i wier­no­ścią a mę­stwem daw­ne grze­chy zgła­dzą. Nie bra­kło też mię­dzy ni­mi i ochot­ni­ków, któ­rzy po­rzu­ciw­szy ja­ry, odo­je i tym po­dob­ne zbó­jec­kie ko­my­sze, wo­le­li na służ­bę do chrep­tiow­skie­go „Ma­łe­go So­ko­ła” przy­stać niż czuć miecz je­go za­wie­szo­ny nad gło­wa­mi. Był to lud nie­zbyt sfor­ny526 i nie dość jesz­cze wy­ćwi­czon, ale męż­ny, przy­wy­kły do nie­wy­gód, nie­bez­pie­czeństw i krwi prze­le­wu. Ba­sia nad­zwy­czaj ko­cha­ła tę pie­cho­tę, ja­ko dzie­ło Mi­cha­ło­we, a i w ich dzi­kich ser­cach pręd­ko zro­dzi­ło się przy­wią­za­nie do cud­nej i do­brej pa­ni. Te­raz więc szli na­okół jej ko­la­ski527, z sa­mo­pa­ła­mi na ra­mio­nach i sza­bla­mi przy bo­kach, dum­ni z te­go, że pa­ni strze­gą, i go­to­wi bro­nić jej za­cie­kle na wy­pa­dek, gdy­by ja­ki czam­buł za­biegł im dro­gę.



Lecz dro­ga by­ła jesz­cze wol­na, bo pan Wo­ło­dy­jow­ski prze­zor­niej­szy był od in­nych, a przy tym zbyt żo­nę mi­ło­wał, aby przez zwło­kę miał ją na­ra­zić na nie­bez­pie­czeń­stwo. Po­dróż od­by­ła się więc spo­koj­nie. Wy­je­chaw­szy po po­łu­dniu z Chrep­tio­wa, je­cha­li do wie­czo­ra, na­stęp­nie ca­łą noc — i dru­gie­go dnia, rów­nież po po­łu­dniu, uj­rze­li już wy­nio­słe ska­ły ka­mie­niec­kie.



Na ich wi­dok, a tak­że na wi­dok baszt i ron­de­li for­tecz­nych zdo­bią­cych szczy­ty skał wiel­ka otu­cha wstą­pi­ła im za­raz w ser­ca. Al­bo­wiem wy­da­wa­ło się nie­po­dob­nym, aby ja­ka in­na rę­ka prócz bo­skiej mo­gła zbu­rzyć to or­le gniaz­do na szczy­cie oto­czo­nych pę­tli­cą rze­ki wi­sza­rów uwi­te. Dzień był let­ni i cud­ny; wie­że ko­ścio­łów i cer­kwi wy­glą­da­ją­ce spo­za wi­sza­rów świe­ci­ły jak ol­brzy­mie świe­ce; spo­kój, po­go­da i we­so­łość uno­si­ły się nad ja­sną kra­iną.


— Baś­ka – rzekł Za­gło­ba — nie­raz już po­ga­nie gryź­li te mu­ry i za­wsze po­ła­ma­li so­bie na nich zę­by! Ha! Ile ra­zy sam wi­dzia­łem, jak umy­ka­li stąd trzy­ma­jąc się za py­ski, bo ich bo­la­ły. Da Pan Bóg, że i te­raz tak bę­dzie!


— Pew­nie, że tak! — od­po­wie­dzia­ła roz­pro­mie­nio­na Baś­ka.


— A to prze­cie był tu już je­den ich ce­sarz, Osman. By­ło to, pa­mię­tam jak dziś, w ro­ku 1621. Przy­jeż­dża, ju­cha, owo wła­śnie z tam­tej stro­ny Smo­try­cza, od Cho­ci­mia; wy­ba­łu­szył śle­pie, otwo­rzył gę­bę, pa­trzy, pa­trzy — i wresz­cie py­ta: „A tę twier­dzę (po­wia­da) kto tak ob­wa­ro­wał?” „Pan Bóg!” — od­po­wie we­zyr. „To niech­że ją Pan Bóg zdo­by­wa, bo ja nie głu­pi!” I za­raz się wró­cił.


— Ba, pręd­ko na­wet wra­ca­li! — wtrą­cił pan Mu­szal­ski.


— Wra­ca­li pręd­ko — od­rzekł pan Za­gło­ba — bo­śmy ich ko­pia­mi w sła­bi­znę eks­cy­to­wa­li, a mnie po­tem ry­cer­stwo na rę­kach przed pa­na Lu­bo­mir­skie­go przy­nio­sło.


— Toś wać­pan był pod Cho­ci­miem? — spy­tał łucz­nik nie­zrów­na­ny. — Wie­rzyć mi się nie chce, jak po­my­ślę, gdzieś wać­pan nie był i cze­goś nie do­ka­zał!



Pan Za­gło­ba ura­ził się nie­co i od­rzekł:


— Nie tyl­kom był, ale i ra­nęm otrzy­mał, któ­rą wać­pa­nu ad ocu­los528, je­śliś tak cie­kaw, za­raz spre­zen­to­wać mo­gę, ale na stro­nie, bo wo­bec pa­ni Wo­ło­dy­jow­skiej chlu­bić mi się nią nie wy­pa­da.



Słyn­ny łucz­nik wnet po­znał, iż z nie­go za­drwio­no, że jed­nak nie czuł się na si­łach iść o lep­szą z dow­ci­pem pa­na Za­gło­by, więc nie do­py­ty­wał wię­cej i zwró­cił roz­mo­wę.


— To, co wać­pań­stwo mó­wi­cie, to praw­da — rzekł — jak człek z da­le­ka i sły­szy ludz­kie ga­da­nia: „Ka­mie­niec nie opa­trzon, Ka­mie­niec upad­nie” — to i strach bie­rze, a jak Ka­mie­niec zo­ba­czy, da­li­bóg, otu­cha wstę­pu­je.


— I jesz­cze Mi­chał bę­dzie w Ka­mień­cu! — za­wo­ła­ła Ba­sia.


— I pan So­bie­ski mo­że su­kurs529 przy­słać!


— Chwa­ła Bo­gu! Nie tak źle z na­mi! Nie tak źle! Ha! Go­rzej by­wa­ło, a nie da­li­śmy się!


— Choć­by też i naj­go­rzej by­ło, rzecz w tym, że­by fan­ta­zji nie tra­cić! Nie zje­dli nas i nie zje­dzą, pó­ki duch ży­wie! — za­koń­czył pan Za­gło­ba.



Pod wpły­wem tych ra­do­snych my­śli za­mil­kli, lecz to mil­cze­nie w bo­le­sny zo­sta­ło prze­rwa­ne spo­sób. Oto na­gle do ko­la­ski Ba­si­nej przy­su­nął się z ko­niem pan No­wo­wiej­ski. Twarz je­go, tak zwy­kle strasz­na i po­sęp­na, by­ła te­raz uśmiech­nię­ta i po­god­na. Za­pa­trzo­ne oczy utkwił w ską­pa­nym w bla­skach sło­necz­nych Ka­mień­cu i uśmie­chał się cią­gle.



Dwaj ry­ce­rze i Ba­sia pa­trzy­li na nie­go ze zdzi­wie­niem, bo nie mo­gli zro­zu­mieć, ja­kim spo­so­bem wi­dok twier­dzy zdjął tak na­gle wszel­ki cię­żar z je­go du­szy, ów zaś rzekł:


— Po­chwa­lo­ne imię Pań­skie! Si­ła by­ło zmar­twie­nia, ale ot, i ra­dość go­to­wa!



Tu zwró­cił się do Ba­si:


— One obie są u wój­ta lac­kie­go To­ma­sze­wi­cza, i do­brze, że się tam schro­ni­ły, bo w ta­kiej for­te­cy nic im ten zbój nie uczy­ni!


— O kim wać­pan mó­wisz? — py­ta­ła z prze­stra­chem Ba­sia.


— O Zo­si i Ew­ce.


— Bo­że ci do­po­móż! — za­wo­łał Za­gło­ba. — Nie daj się dia­błu!



No­wo­wiej­ski zaś mó­wił da­lej:


— Bo to, co o oj­cu mo­im po­wia­da­ją, że go Azja za­rze­zał, to też nie­praw­da!


— Ro­zum mu się po­mie­szał! — szep­nął pan Mu­szal­ski.


— Wać­pa­ni po­zwo­lisz — rzekł znów No­wo­wiej­ski — że po­ja­dę przo­dem. Ty­le cza­su człek ich nie wi­dział, to mu i tę­sk­no! Oj, ku­czy się530 z da­la od ko­cha­nia, ku­czy!



To rze­kł­szy po­czął ki­wać na obie stro­ny swo­ją ol­brzy­mią gło­wą, na­stęp­nie zaś ści­snął ko­nia pię­ta­mi i ru­szył.



Pan Mu­szal­ski, kiw­nąw­szy na kil­ku dra­go­nów, ru­szył za nim, aby mieć oko na sza­leń­ca.



Ba­sia skry­ła w dło­niach swo­ją ró­ża­ną twarz i wkrót­ce łzy go­rą­ce po­czę­ły jej prze­cie­kać przez pal­ce, pan Za­gło­ba zaś rzekł:


— Chłop był jak zło­to, ale nie w mia­rę człe­ku ta­ko­we nie­szczę­ścia. Przy tym sa­mą ze­mstą du­sza nie wy­ży­je...



W Ka­mień­cu wrza­ły przy­go­to­wa­nia do obro­ny. Na mu­rach w sta­rym zam­ku i przy bra­mach, szcze­gól­niej przy bra­mie Ru­skiej, pra­co­wa­ły „na­cje” mia­sto za­miesz­ku­ją­ce, pod swy­mi wój­ta­mi, mię­dzy któ­ry­mi wójt lac­ki To­ma­sze­wicz pierw­sze brał miej­sce, a to dla swej zna­nej od­wa­gi i wiel­kiej bie­gło­ści w strze­la­niu z dział. Tym­cza­sem pra­co­wa­no ło­pa­ta­mi i tacz­ka­mi, a La­cho­wie, Ru­si­ni, Or­mia­nie, Ży­dzi i Cy­ga­ny szli ze so­bą w za­wo­dy. Ofi­ce­ro­wie roz­ma­itych re­gi­men­tów mie­li do­zór nad ro­bo­tą, wach­mi­strze i żoł­nie­rze po­ma­ga­li miesz­czań­stwu, pra­co­wa­ła na­wet szlach­ta prze­po­mniaw­szy, że Bóg jej rę­ce tyl­ko do sza­bli stwo­rzył, wszel­ką zaś in­ną pra­cę zdał na lu­dzi „nik­czem­ne­go” sta­nu. Przy­kład da­wał sam pan Woj­ciech Hu­miec­ki, cho­rą­ży po­dol­ski, któ­re­go wi­dok aż łzy wy­ci­skał, bo wła­sny­mi rę­ko­ma ka­mie­nie tacz­ką wo­ził. Ro­bo­ta wrza­ła i w mie­ście, i w zam­ku. Mię­dzy tłu­ma­mi krę­ci­li się do­mi­ni­ka­nie, je­zu­ici, bra­cisz­ko­wie św. Fran­cisz­ka i kar­me­li­ci, bło­go­sła­wiąc wy­sił­ki ludz­kie. Nie­wia­sty do­no­si­ły żyw­ność i trun­ki pra­cu­ją­cym: pięk­ne Or­mian­ki, żo­ny i có­ry bo­ga­tych kup­ców, i jesz­cze pięk­niej­sze Ży­dów­ki z Kar­wa­se­rów, Źwań­ca, Zin­ko­wiec, Du­naj­gro­du zwra­ca­ły na się oczy żoł­nier­skie.



Lecz uwa­ga tłu­mów naj­bar­dziej zwró­ci­ła się na wjazd Ba­si. By­ło za­pew­ne wie­le do­stoj­niej­szych nie­wiast w Ka­mień­cu, lecz nie by­ło żad­nej, któ­rej by mę­ża okry­wa­ła więk­sza chwa­ła wo­jen­na. Sły­sza­no rów­nież w Ka­mień­cu i o sa­mej pa­ni Wo­ło­dy­jow­skiej ja­ko o nie­wie­ście chro­brej, któ­ra nie stra­cha­ła się miesz­kać w pu­styn­nej straż­ni­cy wśród dzi­kie­go lu­du, któ­ra z mę­żem cho­dzi­ła na wy­pra­wy, a po­rwa­na przez Ta­ta­ra, zdo­ła­ła go po­gro­mić i wyjść ca­ło z je­go rąk dra­pież­nych. Sła­wa jej by­ła tak­że nie­po­mier­na. Ale ci, któ­rzy jej nie zna­li i nie wi­dzie­li do­tąd, wy­obra­ża­li so­bie, że mu­si to być ja­kaś ol­brzym­ka, ła­mią­ca pod­ko­wy i roz­dzie­ra­ją­ca pan­ce­rze. Ja­kież więc by­ło ich zdzi­wie­nie, gdy uj­rze­li wy­chy­la­ją­cą się ma­leń­ką i ró­żo­wą, na po­ły dzie­cin­ną twa­rzycz­kę.


— Sa­ma­że to jest pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska al­bo­li tyl­ko jej cór­ka? — py­ta­no w tłu­mach.


— Sa­mać jest — od­po­wia­da­li zna­jom­ko­wie.



Za czym po­dziw ogar­niał miesz­czan, nie­wia­sty, księ­ży, woj­sko. Po­glą­da­no z nie mniej­szym po­dzi­wem na „nie­zwy­cię­żo­ną” chrep­tiow­ską ko­men­dę, na dra­go­nów, mię­dzy któ­ry­mi je­chał spo­koj­nie, uśmiech­nię­ty, z błęd­ny­mi oczy­ma, No­wo­wiej­ski, i na groź­ne twa­rze oprysz­ków prze­ro­bio­nych w wę­gier­ską pie­cho­tę. Szło jed­nak z Ba­sią kil­ku­set lu­dzi na schwał, wo­jen­ni­ków z rze­mio­sła, więc za­raz ser­ca przy­by­ło miesz­cza­nom.


— Toć si­ła nie­po­wsze­dnia, ci Tur­kom śmie­le zaj­rzą w oczy! — wo­ła­no w tłu­mach.



Nie­któ­rzy z miesz­czan, a na­wet i z żoł­nie­rzy, szcze­gól­niej z re­gi­men­tu księ­dza bi­sku­pa Trze­bic­kie­go, któ­ry to re­gi­ment świe­żo przy­był do Ka­mień­ca, my­śle­li, że i sam pan Wo­ło­dy­jow­ski znaj­du­je się w or­sza­ku, wnet też pod­nio­sły się krzy­ki:


— Niech ży­je pan Wo­ło­dy­jow­ski!


— Niech ży­je obroń­ca nasz! Naj­sław­niej­szy ka­wa­ler!


— Vi­vat531 Wo­ło­dy­jow­ski! Vi­vat!



Ba­sia słu­cha­ła i ser­ce jej ro­sło, bo nic nie mo­że być mil­sze­go nie­wie­ście nad sła­wę mę­ża, zwłasz­cza gdy brzmią nią usta ludz­kie w wiel­kim gro­dzie.



„Ty­lu tu ry­ce­rzy — my­śla­ła Ba­sia — a prze­cie żad­ne­mu nie krzy­czą, je­no mo­je­mu, je­no Mi­cha­ło­wi!”



I sa­ma mia­ła ocho­tę za­krzyk­nąć z chó­rem: „Vi­vat Wo­ło­dy­jow­ski!” — lecz pan Za­gło­ba re­flek­to­wał ją, iż po­win­na za­cho­wać się, jak na do­stoj­ną per­so­nę532 przy­stoi, i kła­niać się na obie stro­ny, wła­śnie jak czy­nią kró­lo­we wjeż­dża­jąc do sto­li­cy.



Sam się też kła­niał to czap­ką, to rę­ką, a gdy zna­jom­ko­wie i na je­go cześć po­czę­li wi­wa­to­wać, wów­czas ozwał się do tłu­mów:


— Mo­ści pa­no­wie! Kto Zba­raż wy­trzy­mał, wy­trzy­ma i w Ka­mień­cu.



We­dle in­struk­cji Wo­ło­dy­jow­skie­go or­szak za­je­chał przed no­wo zbu­do­wa­ny klasz­tor pa­nien do­mi­ni­ka­nek. Miał ci ma­ły ry­cerz swój wła­sny dwo­rek w Ka­mień­cu, ale że klasz­tor le­żał w miej­scu za­cisz­nym, do któ­re­go ku­le dzia­ło­we z trud­no­ścią mo­gły do­cho­dzić, wo­lał więc w nim Baś­kę swo­ją mi­łą umie­ścić, tym bar­dziej że ja­ko do­bro­dziej klasz­to­ru, spo­dzie­wał się do­bre­go przy­ję­cia. Ja­koż ksie­ni, mat­ka Wik­to­ria, cór­ka Ste­fa­na Po­toc­kie­go, wo­je­wo­dy bra­cław­skie­go, przy­ję­ła Ba­się z otwar­ty­mi rę­ko­ma. Z tych ob­jęć po­szła za­raz w dru­gie i ko­cha­ne bar­dzo cio­tu­li Ma­ko­wiec­kiej, z któ­rą nie wi­dzia­ła się od lat daw­nych. Pła­ka­ły też obie, pła­kał i pan stol­nik la­ty­czow­ski, któ­re­go Ba­sia by­ła za­wsze ulu­bie­ni­cą. Le­d­wie łzy roz­czu­le­nia wszy­scy ob­tar­li, nad­bie­gła Krzy­sia Ke­tlin­go­wa i no­we po­czę­ły się po­wi­ta­nia, po czym oto­czy­ły Ba­się sio­stry za­kon­ne i szlach­cian­ki tak zna­jo­me, jak i nie­zna­jo­me; więc pa­ni Mar­ci­no­wa Bo­gu­szo­wa, pa­ni Sta­ni­sław­ska, pa­ni Ka­li­now­ska, pa­ni Cho­ci­mier­ska, pa­ni Woj­cie­cho­wa Hu­miec­ka, żo­na pa­na cho­rą­że­go po­dol­skie­go, ka­wa­le­ra wiel­kie­go. Jed­ne, jak pa­ni Bo­gu­szo­wa, do­py­ty­wa­ły o mę­żów, in­ne: co Ba­sia my­śli o na­wał­no­ści tu­rec­kiej i czy, we­dle jej opi­nii, Ka­mie­niec utrzy­mać się zdo­ła.



Ba­sia z ra­do­ścią wiel­ką spo­strze­gła, że po­czy­tu­ją ją za ja­ko­wąś po­wa­gę wo­jen­ną i wy­glą­da­ją z jej ust po­cie­chy. Więc też jej nie ską­pi­ła.


— Ani mo­wy o tym nie masz — rze­kła — by­śmy się Tur­czy­no­wi obro­nić nie zdo­ła­li. Mi­chał tu przy­je­dzie dziś, ju­tro, naj­da­lej za pa­rę dni, a jak on się zaj­mie obro­ną, mo­że­cie wać­pa­nie spać spo­koj­nie, ile że i for­te­ca, ja­ko wia­do­mo, okrut­na, na czym się, dzię­ko­wać Bo­gu, znam tro­cha!



Pew­ność Ba­si wla­ła po­cie­chę w nie­wie­ście ser­ca, a zwłasz­cza uspo­ko­iła je obiet­ni­ca przy­jaz­du pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go. Imię je­go by­ło istot­nie tak sza­no­wa­ne, że wnet, cho­ciaż już wie­czór za­padł, po­czę­li przy­cho­dzić z po­win­nym czo­łem do Ba­si ofi­ce­ro­wie miej­sco­wi, każ­den zaś z nich za­raz po pierw­szych po­wi­ta­niach wy­py­ty­wał, kie­dy ma­ły ry­cerz wra­ca i czy istot­nie za­mknąć się w Ka­mień­cu za­mie­rza? Ba­sia przy­ję­ła tyl­ko ma­jo­ra Kwa­si­broc­kie­go, któ­ren pie­cho­tą księ­dza bi­sku­pa kra­kow­skie­go do­wo­dził, pa­na pi­sa­rza Rze­wu­skie­go, jen po pa­nu Łą­czyń­skim, a ra­czej w je­go za­stęp­stwie, był na cze­le re­gi­men­tu — i Ke­tlin­ga. Przed in­ny­mi nie otwo­rzo­no już drzwi te­go dnia, bo pa­ni by­ła zdro­żo­na, a przy tym mu­sia­ła się za­jąć pa­nem No­wo­wiej­skim. Nie­szczę­sny ów mło­dzian przed sa­mym klasz­to­rem spadł z ko­nia i już bez przy­tom­no­ści był do ce­li od­nie­sio­ny.



Po­sła­no za­raz po me­dy­ka, te­go sa­me­go, któ­ren Ba­się w Chrep­tio­wie le­czył, a któ­ren cięż­ką cho­ro­bę mó­zgu za­po­wie­dział i o ży­ciu sła­bą na­dzie­ję da­wał. Do póź­ne­go wie­czo­ra Ba­sia, pan Mu­szal­ski i pan Za­gło­ba roz­ma­wia­li o tym zda­rze­niu, roz­my­śla­jąc nad nie­szczę­snym lo­sem ry­ce­rza.


— Me­dyk po­wia­da mi — rzekł Za­gło­ba — że je­śli wy­ży­je, to po sku­tecz­nych krwie upu­stach ro­zum mu się nie po­mie­sza i po­tem lżej­szym ser­cem bę­dzie nie­szczę­ście zno­sił.


— Nie masz już dla nie­go po­cie­chy! — od­rze­kła Ba­sia.


— Czę­sto­kroć le­piej by dla czło­wie­ka by­ło, że­by pa­mię­ci nie po­sia­dał — za­uwa­żył pan Mu­szal­ski — ale ani­ma­lia533 na­wet od te­go nie są wol­ne.



Lecz sta­ru­szek zgro­mił za tę uwa­gę sław­ne­go łucz­ni­ka.


— Gdy­byś wać­pan pa­mię­ci nie po­sia­dał, te­dy byś do spo­wie­dzi cho­dzić nie mógł — rzekł — a wów­czas był­byś lu­trom534 rów­ny i go­dzien ognia pie­kiel­ne­go. Wać­pa­na już i ksiądz Ka­miń­ski prze­strze­gał w bluź­nie­niu, ale: mów wil­ko­wi pa­cierz, a wilk wo­li ko­zią ma­cierz!


— Co ja za wilk! — rzekł sław­ny łucz­nik — Ot, Azja to był wilk!


— A czy ja te­go nie mó­wi­łem? — spy­tał Za­gło­ba. — Kto pierw­szy po­wie­dział: to wilk?


— No­wo­wiej­ski mnie mó­wił — rze­kła Ba­sia — że po dniach i po no­cach sły­szy, ja­ko Ew­ka i Zo­sia wo­ła­ją na nie­go: „ra­tuj” — a tu jak ra­to­wać? Mu­sia­ło się na cho­ro­bie skoń­czyć, bo nikt — by ta­kiej bo­le­ści nie wy­trzy­mał. Śmierć by ich prze­żył — hań­by nie mógł.


— Le­ży te­raz jak ka­wał drew­na, o bo­żym świe­cie nic nie wie — rzekł Mu­szal­ski — a szko­da, bo har­cow­nik z nie­go przed­ni!



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał pa­cho­łek, któ­ry przy­szedł z do­nie­sie­niem, że w mie­ście znów gwar okrut­ny, bo się lu­dzie zbie­ga­ją pa­trzyć na pa­na je­ne­ra­ła po­dol­skie­go, któ­ry do­pie­ro co wje­chał z dwo­rem dość za­cnym i kil­ku­dzie­się­ciu pie­cho­ty.


— Ko­men­da do nie­go na­le­ży — rzekł Za­gło­ba. — Cno­tli­wie to ze stro­ny pa­na Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go, że wo­li tu być niż gdzie in­dziej, ale po sta­re­mu, wo­lał­bym, że­by go tu nie by­ło. Ha! Prze­ciw­ny był het­ma­no­wi i on! W woj­nę nie wie­rzył, a te­raz kto wie, czy nie przyj­dzie mu gło­wą na­ło­żyć!


— Mo­że i in­ni pa­no­wie Po­toc­cy za nim ścią­gną — rzekł pan Mu­szal­ski.


— To już wi­dać Tur­cy nie­da­le­ko! — od­po­wie­dział pan Za­gło­ba. — W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go! Bog­daj pan je­ne­rał był dru­gim Je­re­mim, a Ka­mie­niec dru­gim Zba­ra­żem.


— Mu­si tak być al­bo pier­wej zgi­niem! — rzekł ja­kiś głos od pro­ga.



Ba­sia sko­czy­ła na dźwięk te­go gło­su i krzyk­nąw­szy: „Mi­chał” — rzu­ci­ła się ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi w ra­mio­na.



Pan Wo­ło­dy­jow­ski przy­wiózł z po­la wie­le waż­nych no­win, któ­re za­nim na ra­dzie wo­jen­nej oznaj­mił, wpierw żo­nie w za­cisz­nej ce­li opo­wia­dał. Sam on zniósł do­szczęt­nie kil­ka po­mniej­szych czam­bu­li­ków i z wiel­ką sła­wą tuż pod ko­szem krym­skim i Do­ro­szeń­ko­wym się uwi­jał. Jeń­ców też przy­pro­wa­dził kil­ku­dzie­się­ciu, od któ­rych moż­na by­ło za­się­gnąć ję­zy­ka co do sił chań­skich i Do­ro­szo­wych.



In­nym za­goń­czy­kom mniej się na­to­miast uda­ło. Pan pod­la­ski, sto­ją­cy na cze­le znacz­niej­szych sił, znie­sion zo­stał w mor­der­czej bi­twie; pa­na Mo­to­wi­dło, któ­ry po­cią­gnął ku wo­ło­skie­mu szla­ko­wi, roz­bił Kry­czyń­ski z po­mo­cą or­dy bia­ło­grodz­kiej i resz­tek Lip­ków po­zo­sta­łych po te­kic­kim po­gro­mie. Wo­ło­dy­jow­ski, za­nim do Ka­mień­ca przy­był, wy­bo­czył do Chrep­tio­wa, bo — jak mó­wił — chciał jesz­cze raz na to miej­sce szczę­śli­wo­ści swo­jej spoj­rzeć.


— By­łem tam — rzekł — tuż po wa­szym od­jeź­dzie, jesz­cze i miej­sce po was nie osty­gło i mo­głem was łac­no do­go­nić, alem się w Uszy­cy na mul­tań­ski brzeg prze­pra­wił, by tam ucha od ste­pów nad­sta­wić. Nie­któ­re czam­bu­ły już prze­szły i bo­ję się, że na Po­ku­cie wy­chy­nąw­szy, na „nie­spo­dzia­nych” lu­dzi ude­rzą. In­ne za­się idą przed tu­rec­kim woj­skiem i nie­dłu­go tu bę­dą. Bę­dzie ob­lę­że­nie, go­łę­biu mój naj­mil­szy, nie ma na to ra­dy, ale się nie da­my, bo tu każ­den nie tyl­ko oj­czy­zny, ale i swe­go pry­wat­ne­go do­bra bro­ni.



To rze­kł­szy, ru­szył kil­ka­kroć wą­si­ka­mi, a po­tem żo­nę za ra­mio­na wziął i po­czął ca­ło­wać po po­licz­kach. Te­go dnia nie mó­wi­li ze so­bą wię­cej. Na­za­jutrz pan Wo­ło­dy­jow­ski po­wtó­rzył swe no­wi­ny u księ­dza bi­sku­pa Lanc­ko­roń­skie­go przed ra­dą wo­jen­ną, do któ­rej prócz bi­sku­pa na­le­że­li: pan ge­ne­rał po­dol­ski, pan pod­ko­mo­rzy po­dol­ski Lanc­ko­roń­ski, pan pi­sarz po­dol­ski Rze­wu­ski, pan cho­rą­ży Hu­miec­ki, Ke­tling, pan Ma­ko­wiec­ki, ma­jor Kwa­si­broc­ki i kil­ku in­nych woj­sko­wych. Nie po­do­ba­ło się to na­przód pa­nu Wo­ło­dy­jow­skie­mu, że pan ge­ne­rał po­dol­ski oświad­czył, iż ko­men­dy nie chce na się brać, ale ją ra­dzie po­wie­rza.


— W na­głych ra­zach mu­si być jed­na gło­wa i jed­na wo­la! — od­rzekł ma­ły ry­cerz. — Pod Zba­ra­żem by­ło trzech re­gi­men­ta­rzy, któ­rym z urzę­du na­le­ża­ła się wła­dza, a prze­cież od­da­li ją księ­ciu Je­re­mie­mu Wi­śnio­wiec­kie­mu, słusz­nie są­dząc, iż w nie­bez­pie­czeń­stwie le­piej jed­ne­go słu­chać.



Sło­wa te nie przy­da­ły się na nic. Próż­no uczo­ny Ke­tling Rzy­mian ja­ko przy­kład cy­to­wał, któ­rzy naj­więk­szy­mi wo­jen­ni­ka­mi w świe­cie bę­dąc, dyk­ta­tu­rę wy­my­śli­li. Ksiądz bi­skup Lanc­ko­roń­ski, któ­ry Ke­tlin­ga nie lu­bił, bo nie wia­do­mo dla­cze­go uło­żył so­bie, iż ów, ja­ko Szkot z po­cho­dze­nia, na dnie du­szy he­re­ty­kiem być mu­si, od­parł, iż Po­la­cy nie po­trze­bu­ją od przy­by­szów hi­sto­rii się uczyć, ale też, ma­jąc wła­sny ro­zum, nie po­trze­bu­ją i Rzy­mian na­śla­do­wać, któ­rym zresz­tą w mę­stwie i wy­mo­wie nic zgo­ła al­bo bar­dzo ma­ło ustę­pu­ją. „Ja­ko z ca­łe­go na­rę­cza drze­wa (mó­wił) więk­sze jest pło­mię535 niź­li z jed­nej szcza­py, tak z wie­lu głów bacz­niej­sza niź­li z jed­nej ra­da”. Przy czym chwa­lił mo­de­stię536 pa­na ge­ne­ra­ła po­dol­skie­go, cho­ciaż in­ni ro­zu­mie­li, że to jest ra­czej strach przed od­po­wie­dzial­no­ścią — i od sie­bie ukła­dy ra­dził. Gdy wy­raz ten zo­stał wy­mó­wio­ny, po­rwa­li się żoł­nie­rze z sie­dzeń, jak­by ogniem spa­rze­ni, pan Wo­ło­dy­jow­ski, Ke­tling, Ma­ko­wiec­ki, Kwa­si­broc­ki, Hu­miec­ki, Rze­wu­ski, i po­czę­li zgrzy­tać a sza­bla­mi trza­skać. „A Wie­rę!” — ozwa­ły się gło­sy. „Nie na ukła­dy my tu przy­szli!” „Me­dia­to­ra suk­nia du­chow­na bro­ni!” Kwa­si­broc­ki za­wo­łał na­wet: „Do kruch­ty, nie do ra­dy!” I stał się hu­czek. Na to bi­skup wstał i rzekł wiel­kim gło­sem:


— Pierw­szym go­tów dać gar­dło za ko­ścio­ły i za mo­je owiecz­ki, a je­śli o ukła­dach wspo­mi­nam i tem­po­ry­zo­wać bym pra­gnął, to niech mnie Bóg są­dzi — nie dla­te­go, by twier­dzę pod­dać, je­no że­by het­ma­no­wi dać czas do ze­bra­nia po­sił­ków. Strasz­ne jest po­ga­nom imię pa­na So­bie­skie­go i choć­by słusz­nych sił nie miał, niech je­no roz­głos się roz­le­gnie, że idzie — wnet bi­sur­man Ka­mień­ca po­nie­cha.



A gdy tak po­tęż­nie prze­mó­wił, umil­kli wszy­scy, nie­któ­rzy zaś ucie­szy­li się na­wet wi­dząc, że pod­da­nia nie miał ksiądz bi­skup na my­śli.



Wtem Wo­ło­dy­jow­ski rzekł:


— Nie­przy­ja­ciel, nim Ka­mie­niec obie­gnie, mu­si wprzód Żwa­niec po­kru­szyć, bo mu ni­jak obron­ny za­mek za ple­ca­mi so­bie zo­sta­wiać. Owóż za po­zwo­leń­stwem pa­na pod­ko­mo­rze­go po­dol­skie­go ja się po­dej­mu­ję w Żwań­cu za­mknąć i trzy­mać się wła­śnie przez ta­ki czas, ja­ki ksiądz bi­skup za po­mo­cą ukła­dów zy­skać za­mie­rza. Lu­dzi wier­nych we­zmę i pó­ki bę­dzie me­go ży­cia, pó­ty bę­dzie i Żwań­ca!


Na to za­krzyk­nę­li wszy­scy:


— Nie mo­że być! Tyś tu po­trzeb­ny! Bez cie­bie i miesz­czań­stwo du­cha utra­ci, i żoł­nie­rze z ta­ką ocho­tą sta­wać nie bę­dą. Żad­ną mia­rą nie mo­że być! Kto tu ma wię­cej eks­pe­rien­cji? Kto Zba­raż od­był? A jak do wy­ciecz­ki przyj­dzie, kto po­pro­wa­dzi? Ty zgo­rze­jesz w Żwań­cu, a my tu zgo­rze­jem bez cie­bie!


— Ko­men­da mną rzą­dzi — od­po­wie­dział Wo­ło­dy­jow­ski.


— Do Żwań­ca mło­de­go by ja­kie­go re­zo­lu­ta po­słać, któ­ry by mi był po­moc­ni­kiem — ozwał się pod­ko­mo­rzy po­dol­ski.


— Niech No­wo­wiej­ski idzie! — ozwa­ło się kil­ka gło­sów.


— No­wo­wiej­ski iść nie mo­że, bo mu gło­wa go­rze­je — od­parł Wo­ło­dy­jow­ski — le­ży on na ło­żu i o bo­żym świe­cie nie wie!


— Tym­cza­sem radź­my: gdzie kto ma sta­nąć i któ­rej bra­my bro­nić? — ozwał się ksiądz bi­skup.



Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na ge­ne­ra­ła po­dol­skie­go, ów zaś rzekł:


— Za­nim roz­ka­zy wy­dam, rad zda­nia do­świad­czo­nych żoł­nie­rzy po­słu­cham, że zaś eks­pe­rien­cją wo­jen­ną pan Wo­ło­dy­jow­ski tu gó­ru­je, je­go pierw­sze­go do gło­su wzy­wam.



Wo­ło­dy­jow­ski ra­dził przede wszyst­kim zam­ki przed mia­stem le­żą­ce do­brze osa­dzić, bo mnie­mał, iż wła­śnie na owe zam­ki zwró­ci się głów­nie im­pet nie­przy­ja­ciel­ski. In­ni po­szli za je­go mnie­ma­niem. By­ło ty­siąc sześć­dzie­siąt pie­cho­ty, któ­rą roz­dzie­lo­no w ta­ki spo­sób, iż pra­wą stro­nę zam­ku ob­sa­dził pan My­śli­szew­ski, le­wą pan Hu­miec­ki, sław­ny ze swo­ich prze­wag pod Cud­no­wem. Od Cho­ci­mia, w miej­scu naj­nie­bez­piecz­niej­szym, sta­nął sam pan Wo­ło­dy­jow­ski, ni­żej umiesz­czo­no od­dział Ser­diu­ków, stro­nę od Zin­ko­wic osła­niał ma­jor Kwa­si­broc­ki, po­łu­dnie pan Wą­so­wicz, a bok od dwor­ca ka­pi­tan Bu­kar z ludź­mi pa­na Kra­siń­skie­go. By­li to wszyst­ko nie wo­len­ta­rze ja­ko­wiś, ale żoł­nie­rze z za­wo­du, wy­bor­ni i w bo­ju tak wy­trzy­ma­li, że nie ła­twiej in­ni zno­si­li upał sło­necz­ny niż oni ogień z dział. Prócz te­go w woj­skach Rze­czy­po­spo­li­tej, za­wsze nie­licz­nych, słu­żąc, przy­wy­kli od mło­dych lat da­wać od­pór dzie­sięć­kroć po­tęż­niej­sze­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi i za rzecz na­tu­ral­ną to uwa­ża­li. Ogól­ny nad­zór nad zam­ko­wą ar­ty­le­rią miał uro­dzi­wy Ke­tling, któ­ry bie­gło­ścią w kie­ro­wa­niu ar­mat wszyst­kich prze­wyż­szał. Ko­men­da głów­na w zam­ku mia­ła być przy ma­łym ry­ce­rzu, któ­re­mu za­ra­zem pan ge­ne­rał po­dol­ski po­zo­sta­wił wol­ność czy­nie­nia wy­cie­czek, ile­kroć zda­rzy się po­trze­ba i spo­sob­ność.



Owi za­się, do­wie­dziaw­szy się, gdzie któ­ry bę­dzie stał, ura­do­wa­li się w ser­cach i krzyk znacz­ny pod­jąw­szy oraz trza­ska­nie ra­pie­ra­mi uczy­niw­szy, tym spo­so­bem swo­ją ocho­tę oka­za­li. Sły­sząc to pan ge­ne­rał po­dol­ski rzekł do wła­snej du­szy:



„Nie wie­rzy­łem, by­śmy się obro­nić zdo­ła­li, i bez wia­ry tu przy­by­łem, su­mie­nia je­no słu­cha­jąc, ale prze­cie kto wie, czy z ta­ki­mi żoł­nie­rza­mi nie zdo­ła­my od­bić nie­przy­ja­cie­la? Sła­wa na mnie spad­nie i za dru­gie­go Je­re­mie­go mnie ogło­szą, a w ta­kim ra­zie bog­daj je­że­li nie szczę­śli­wa przy­wio­dła mnie tu gwiaz­da!”



I jak daw­niej wąt­pił o obro­nie, tak te­raz po­czął wąt­pić o zdo­by­ciu Ka­mień­ca, za czym fan­ta­zja je­go wzro­sła i raź­niej już o ob­sa­dze­niu sa­me­go mia­sta na­ra­dzać się po­czął.



Ura­dzi­li więc, aby w sa­mym mie­ście, przy bra­mie Ru­skiej sta­nął pan Ma­ko­wiec­ki z gar­ścią szlach­ty, pol­skich miesz­czan, w bi­twie od in­nych wy­trzy­mal­szych, tu­dzież z kil­ku­dzie­się­cią Or­mian i Ży­dów. Zaś bra­mę Łuc­ką od­da­no pa­nu Gró­dec­kie­mu, przy któ­rej rząd nad ar­ma­tą pan Żuk i pan Mat­czyń­ski ob­ję­li. Zaś straż pla­co­wą przed ra­tu­szem ob­jął pan Łu­kasz Dzie­wa­now­ski; zaś pan Cho­ci­mir­ski za Ru­ską bra­mą nad ha­ła­śli­wym lu­dem Cy­ga­nów wziął do­wódz­two. Zaś od mo­stu, aż po dwór pa­na Si­nic­kie­go, za­wia­do­wał stra­ża­mi pan Ka­zi­mierz Hu­miec­ki, brat męż­ne­go Woj­cie­cha. A da­lej mie­li mieć kwa­te­ry pan Sta­ni­szew­ski i nad Lac­ką bra­mą pan Mar­cin Bo­gusz, a przy basz­cie Spi­żo­wej miał sta­nąć pan Je­rzy Skar­żyń­ski z pa­nem Jac­kow­skim, tuż we­dle bia­ło­błoc­kiej dziu­ry. Pan Du­braw­ski z Pie­tra­szew­skim ob­ję­li basz­tę Rzeź­ni­ka. Wiel­ki sza­niec miej­ski od­da­no To­ma­sze­wi­czo­wi, wój­to­wi ju­rys­dyk­cji pol­skiej, mniej­szy pa­nu Jac­kow­skie­mu; zaś był roz­kaz, by usy­pać i trze­ci, z któ­re­go póź­niej Żyd pe­wien, bie­gły pusz­karz, wiel­ce Tur­kom do­ku­czał.



Tak się roz­po­rzą­dziw­szy, na wie­cze­rzę wszy­scy rad­ni do pa­na ge­ne­ra­ła po­dol­skie­go po­szli, któ­ry szcze­gól­niej pod­czas tej ocho­ty uczcił pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go, i miej­scem, i wi­nem, i po­tra­wa­mi, i mo­wą, prze­wi­du­jąc, iż po ob­lę­że­niu do prze­zwi­ska „ma­łe­go ry­ce­rza” mia­no „Hek­to­ra ka­mie­niec­kie­go” przez po­tom­ność do­da­ne bę­dzie. Ów zaś oświad­czył, że szcze­rze słu­żyć za­my­śla i w tym ce­lu pew­nym ślu­bem w ka­te­drze zwią­zać się za­mie­rza, za czym pro­si księ­dza bi­sku­pa, aby mu to ju­tro uczy­nić by­ło nie wzbron­no. Ksiądz bi­skup wi­dząc, iż z te­go ślu­bu po­ży­tek pu­blicz­ny wy­ro­snąć mo­że, przy­rzekł chęt­nie.



Na­za­jutrz wiel­kie by­ło w ka­te­drze na­bo­żeń­stwo. Słu­cha­li go w sku­pie­niu i pod­nio­sło­ści du­cha ry­ce­rze, szlach­ta, żoł­nier­stwo i lud po­spo­li­ty. Pan Wo­ło­dy­jow­ski z Ke­tlin­giem le­że­li krzy­żem przed oł­ta­rzem; Krzy­sia i Ba­sia klę­cza­ły tuż za stal­la­mi, pła­cząc, bo wie­dzia­ły, iż ślub ów na nie­bez­pie­czeń­stwo ży­cie ich mę­żów po­dać mo­że. Po ukoń­cze­niu mszy ksiądz bi­skup ob­ró­cił się do lu­du z mon­stran­cją; wów­czas ma­ły ry­cerz wstał i klęk­nąw­szy na stop­niach oł­ta­rza, tak rzekł wzru­szo­nym, choć spo­koj­nym gło­sem:


— Za oso­bli­we do­bro­dziej­stwa i szcze­gól­niej­szą pro­tek­cję, ja­kąm ja od Pa­na Bo­ga Naj­wyż­sze­go i Sy­na Je­go Je­dy­ne­go otrzy­mał, do rów­nież szcze­gól­niej­szej po­czu­wa­jąc się wdzięcz­no­ści, ślu­bu­ję i po­przy­się­gam, iż ja­ko On i Syn Je­go mnie wspo­mo­gli, ta­ko i ja do ostat­nie­go tchu Krzy­ża świę­te­go bę­dę bro­nił. A ma­jąc ko­men­dę sta­re­go zam­ku so­bie po­wie­rzo­ną, pó­kim żyw i rę­ko­ma a ko­la­na­mi ru­chać537 mo­gąc, po­gań­skie­go nie­przy­ja­cie­la w spro­sno­ści ży­ją­ce­go do zam­ku nie pusz­czę ni z mu­rów nie ustą­pię, ni szma­ty bia­łej nie za­tknę, choć­by mi też pod gru­za­mi po­grześć538 się przy­szło... Tak mi do­po­móż Bóg i świę­ty Krzyż — Amen!



Ci­sza uro­czy­sta na­sta­ła w ko­ście­le, po czym dał się sły­szeć głos Ke­tlin­ga:


— Ślu­bu­ję — rzekł ów — za szcze­gól­ne do­bro­dziej­stwa, któ­rych w tej oj­czyź­nie do­zna­łem, do ostat­niej kro­pli krwie zam­ku bro­nić i pier­wej się pod gru­za­mi je­go po­grześć, za­nim by no­ga nie­przy­ja­ciel­ska mia­ła w je­go mu­ry wstą­pić. A ja­ko ze szcze­re­go ser­ca i szcze­rej wdzięcz­no­ści przy­się­gę ową skła­dam, ta­ko mi do­po­móż Bóg i świę­ty Krzyż — Amen!



Tu ksiądz bi­skup po­chy­lił mon­stran­cję i dał ją do uca­ło­wa­nia na­przód pa­nu Wo­ło­dy­jow­skie­mu, po­tem Ke­tlin­go­wi. Na ów wi­dok licz­ni ry­ce­rze uczy­ni­li gwar w ko­ście­le. Roz­le­gły się gło­sy:


— Wszy­scy przy­się­ga­my! Je­den na dru­gim po­le­gniem! Nie upad­nie ta twier­dza! Przy­się­ga­my! Przy­się­ga­my! Amen! Amen! Amen!



Sza­ble i ra­pie­ry wy­szły ze zgrzy­tem z po­chew i w ko­ście­le uczy­ni­ło się ja­sno od sta­li. Blask ów roz­świe­cił groź­ne twa­rze, roz­pa­lo­ne oczy i za­pał wiel­ki, nie­wy­po­wie­dzia­ny ogar­nął szlach­tę, żoł­nie­rzy, lud.



Wtem ude­rzo­no we wszyst­kie dzwo­ny, huk­nął or­gan, ksiądz bi­skup za­in­to­no­wał: Sub Tu­um pra­esi­dium539 — sto gło­sów za­brzmia­ło mu w od­po­wie­dzi — i tak mo­dlo­no się za twier­dzę, któ­ra by­ła straż­ni­cą chrze­ści­jań­stwa i klu­czem Rze­czy­po­spo­li­tej.



Po ukoń­czo­nym na­bo­żeń­stwie Ke­tling z Wo­ło­dy­jow­skim wy­szli z ko­ścio­ła trzy­ma­jąc się pod rę­ce. Że­gna­no i bło­go­sła­wio­no ich po dro­dze, bo nikt nie wąt­pił, że pier­wej po­le­gną, nim za­mek od­da­dzą. Ale nie śmierć, je­no zwy­cię­stwo i sła­wa zda­wa­ły się nad ni­mi uno­sić — i praw­do­po­dob­nie wśród tych wszyst­kich tłu­mów oni jed­ni tyl­ko wie­dzie­li, jak strasz­ną zwią­za­li się przy­się­gą. Mo­że tak­że prze­czu­wa­ły za­gła­dę, ja­ka za­wi­sła nad ich gło­wa­mi, dwa ko­cha­ją­ce nie­wie­ście ser­ca, bo ni Ba­sia, ni Krzy­sia nie mo­gły się uspo­ko­ić, a gdy wresz­cie Wo­ło­dy­jow­ski zna­lazł się w klasz­to­rze przy żo­nie, ta, za­no­sząc się i łka­jąc jak ma­łe dziec­ko, przy­tu­li­ła się do je­go pier­si i tak rze­kła prze­ry­wa­nym gło­sem:


— Pa­mię­taj... Mi­chał­ku, że... broń Bo­że na cie­bie nie­szczę­ścia... ja... ja... nie wiem... co... się... ze mną... sta­nie!...



I po­czę­ła, się trząść z unie­sie­nia; ma­ły ry­cerz wzru­szon był tak­że bar­dzo. Żół­te je­go wą­si­ki wy­su­wa­ły się i co­fa­ły przez chwi­lę, wresz­cie rzekł:


— Ano, Baś­ka... trze­ba by­ło, no!...


— Wo­la­ła­bym umrzeć! — rze­kła Ba­sia.



Usły­szaw­szy to ma­ły ry­cerz po­czął jesz­cze prę­dzej wą­si­ka­mi ru­szać i po­wtó­rzyw­szy kil­ka­krot­nie: „Ci­cho, Baś­ka!... ci­cho!” — tak wresz­cie ozwał się dla uspo­ko­je­nia ko­cha­nej nad wszyst­ko nie­wia­sty:


— A pa­mię­tasz, jak mi cię Pan Bóg wró­cił, com po­wie­dział? Po­wie­dzia­łem tak: „Na ja­ką mnie, Pa­nie Bo­że, kon­ten­ta­cję540 stać, ta­ką ci obie­cu­ję. Po woj­nie, je­śli osta­nę żyw, ka­pli­cę bę­dę ery­go­wał541, ale cza­su woj­ny mu­szę cze­goś znacz­ne­go do­ka­zać, aby cię nie­wdzięcz­no­ścią nie na­kar­mić!” Co tam za­mek! Ma­ło i te­go za ta­ko­we do­bro­dziej­stwo! Przy­szła po­ra! Za­li go­dzi się, aby Zba­wi­ciel po­wie­dział so­bie: „Obie­can­ka ca­can­ka”? Niech­by mnie wprzód ka­mie­nie zam­ko­we po­tłu­kły, nim bym miał ka­wa­ler­ski pa­rol542 Bo­gu da­ny zła­mać! Trze­ba, Baś­ka! — i ca­ła rzecz!... Bo­gu, Baś­ka, ufaj­my!...














  
    Roz­dział LI






Te­goż dnia jesz­cze pan Wo­ło­dy­jow­ski wy­je­chał z cho­rą­gwia­mi na po­moc mło­de­mu pa­nu Wa­sil­kow­skie­mu, któ­ry ku Hryń­czu­ko­wi sko­czył, bo przy­szła wieść, iż tam Ta­ta­ro­wie wpa­dli tor­ha­kiem, lu­dzi krę­pu­jąc, by­dło bio­rąc, ale wsi dla nie­po­zna­ki nie pa­ląc. Pan Wa­sil­kow­ski wnet ich roz­gro­mił, ja­syr ode­brał i jeń­ców wziął. Tych pan Wo­ło­dy­jow­ski do Żwań­ca po­wiódł po­le­ciw­szy pa­nu Ma­ko­wiec­kie­mu na pyt­ki ich wziąć i ze­zna­nia ich rząd­nie spi­sać, tak aby het­ma­no­wi i kró­lo­wi mo­gły być ode­sła­ne. Ta­ta­rzy ze­zna­li, iż z roz­ka­za­nia per­ku­łab­skie­go gra­ni­cę prze­szli ma­jąc so­bie do­da­ne­go w po­moc rot­mi­strza Styn­ga­na z Wo­ło­szą. Na­to­miast, lu­bo przy­pie­ka­ni, nie umie­li po­wie­dzieć, jak da­le­ko mógł znaj­do­wać się w tej chwi­li ce­sarz tu­rec­ki z ca­łą po­tę­gą, gdyż idąc nie­sfor­ny­mi ku­pa­mi przod­kiem, nie utrzy­my­wa­li z ca­łym obo­zem związ­ku.



Wszy­scy jed­nak zgod­nie ze­zna­li, że ce­sarz po­tę­gę po­ru­szył, że do Rze­czy­po­spo­li­tej cią­gnie i praw­do­po­dob­nie wkrót­ce sta­nie już pod Cho­ci­miem. Nie by­ło w tych ze­zna­niach nic no­we­go dla przy­szłych obroń­ców Ka­mień­ca, po­nie­waż jed­nak w War­sza­wie, na dwo­rze kró­lew­skim, jesz­cze nie wie­rzo­no w woj­nę, prze­to po­sta­no­wił pan pod­ko­mo­rzy po­dol­ski wy­pra­wić jeń­ców wraz z ich no­wi­na­mi do War­sza­wy.



Pod­jaz­dy wró­ci­ły za­do­wo­lo­ne z pierw­szej eks­pe­dy­cji. Tym­cza­sem wie­czo­rem przy­był do Wo­ło­dy­jow­skie­go se­kre­tarz je­go po­bra­tym­ca, Ha­ba­re­sku­la, star­sze­go per­ku­ła­ba cho­cim­skie­go. Nie przy­wiózł on żad­ne­go li­stu, bo per­ku­łab bał się pi­sać, na­to­miast po­le­cił po­wie­dzieć ust­nie swe­mu po­bra­tym­co­wi Wo­ło­dy­jow­skie­mu, „źre­ni­cy oka” i „ko­cha­niu ser­ca”, aby się na bacz­no­ści miał i je­śli Ka­mie­niec nie ma dość wojsk do obro­ny, by pod ja­kim­kol­wiek po­zo­rem mia­sto opu­ścił, bo ce­sarz już dru­gie­go dnia w Cho­ci­miu z ca­łą po­tę­gą spo­dzie­wan.



Wo­ło­dy­jow­ski ka­zał po­dzię­ko­wać per­ku­ła­bo­wi i na­gro­dziw­szy se­kre­ta­rza wy­słał go z po­wro­tem, sam zaś za­wia­do­mił na­tych­miast ko­men­dan­tów o zbli­ża­ją­cym się nie­bez­pie­czeń­stwie.



Wieść, lu­bo spo­dzie­wa­no się jej każ­dej go­dzi­ny, wiel­kie uczy­ni­ła wra­że­nie. Zdwo­jo­no gor­li­wość przy ro­bo­tach miej­skich, pan Hie­ro­nim Lanc­ko­roń­ski zaś ru­szył bez chwi­li zwło­ki do swo­je­go Żwań­ca, by stam­tąd na Cho­cim mieć oko.



Czas ja­kiś upły­nął na ocze­ki­wa­niu, na ko­niec w Por­cjun­ku­łę 2 sierp­nia suł­tan sta­nął pod Cho­ci­miem. Roz­la­ły się puł­ki ja­ko mo­rze bez­brzeż­ne – i na wi­dok ostat­nie­go gro­du le­żą­ce­go w gra­ni­cach wła­dzy pa­dy­sza­cha okrzyk: „Al­lach! Al­lach!”, wy­rwał się z se­tek ty­się­cy gar­dzie­li. Po dru­giej stro­nie Dnie­stru le­ża­ła bez­bron­na Rzecz­po­spo­li­ta, któ­rą te nie­zmier­ne woj­ska mia­ły za­lać jak po­wódź lub po­żreć jak pło­mień. Tłu­my wo­jow­ni­ków, nie mo­gąc się po­mie­ścić w gro­dzie, roz­ło­ży­ły się na po­lach, na tych sa­mych, gdzie kil­ka­dzie­siąt lat te­mu rów­nie licz­ną ar­mię pro­ro­ka roz­gro­mi­ły pol­skie sza­ble.



Te­raz zda­wa­ło się, że nad­szedł czas ze­msty, i nikt w tych dzi­kich za­stę­pach, po­cząw­szy od suł­ta­na, skoń­czyw­szy na ciu­rze obo­zo­wym, nie prze­czu­wał, że te po­la po dwa­kroć bę­dą dla pół­księ­ży­ca zło­wro­gie. Na­dzie­ja, ba, na­wet pew­ność zwy­cię­stwa oży­wia­ła wszyst­kie ser­ca. Jan­cza­ro­wie i spa­hi­so­wie, tłu­my po­spo­li­te­go ru­sze­nia z Bał­ka­nów, z gór Ro­do­pu, z Ru­me­lii, z Pe­lio­nu i Ossy, z Kar­me­lu i Li­ba­nu, z pu­styń arab­skich, znad brze­gów Ty­gru, z ni­zin ni­lo­wych i spie­kłych pia­sków afry­kań­skich, wy­da­jąc dzi­kie okrzy­ki do­ma­ga­ły się, by ich na­tych­miast na „nie­wier­ny brzeg” pro­wa­dzić. Lecz tym­cza­sem mu­ezi­no­wie z cho­cim­skich mi­na­re­tów po­czę­li wo­łać na mo­dli­twę, więc uci­szy­ło się wszyst­ko. Mo­rze głów w za­wo­jach, ka­pu­zach, fe­zach, bur­nu­sach, ke­fiach i sta­lo­wych heł­mach po­chy­li­ło się ku zie­mi i przez po­la po­szedł głu­chy po­mruk mo­dli­twy, na kształt brzę­cze­nia nie­zmier­ne­go ro­ju psz­czół — i po­rwa­ny przez po­wiew, le­ciał za Dniestr ku Rze­czy­po­spo­li­tej.



Za czym ozwa­ły się bęb­ny, krzy­wu­ły i pisz­czał­ki, da­jąc znak wy­tchnie­nia. Lu­bo woj­ska szły z wol­na i wy­god­nie, chciał prze­cie pa­dy­szach dać im po dłu­giej dro­dze aż z Ad­ria­no­po­la do­rzecz­ny wy­po­czy­nek. Sam on od­był ablu­cje w ja­snym źró­dle nie­da­le­ko mia­sta pły­ną­cym i do cho­cim­skie­go ko­na­ku543 od­je­chał, na po­lach zaś po­czę­to roz­pi­nać dla puł­ków na­mio­ty, któ­re wkrót­ce okry­ły ja­ko­by śnie­giem nie­przej­rza­ną prze­strzeń oko­li­cy.



Dzień był pięk­ny i koń­czył się po­god­nie. Po ostat­nich wie­czor­nych mo­dli­twach obóz po­czął od­po­czy­wać. Za­bły­sło ty­sią­ce i set­ki ty­siąc­ów ognisk, na któ­rych mi­go­ta­nie spo­glą­da­no trwoż­nie z prze­ciw­le­głe­go żwa­niec­kie­go za­mecz­ku, bo tak by­ły roz­le­głe, że żoł­nie­rze, któ­rzy cho­dzi­li na pod­jazd, zda­jąc spra­wę z te­go, co wi­dzie­li, mó­wi­li, iż zda­wa­ło im się, „że ca­łe Mul­ta­ny w ogni­skach”. Lecz w mia­rę jak ja­sny mie­siąc wy­ta­czał się co­raz wy­żej na gwiaź­dzi­ste nie­bo, ogni­ska, prócz stra­żo­wych, ga­sły, obóz uci­szał się i tyl­ko wśród mil­cze­nia no­cy roz­le­ga­ło się rże­nie ko­ni i ryk ba­wo­łów pa­są­cych się na ta­ra­bań­skich bło­niach.



Lecz na­za­jutrz sko­ro świt suł­tan or­dy­no­wał jan­cza­rów, Ta­ta­rów i Lip­ków, by prze­szli Dniestr i za­ję­li Żwa­niec, tak mia­stecz­ko, jak i za­mek. Nie cze­kał ich męż­ny pan Hie­ro­nim Lanc­ko­roń­ski za mu­ra­mi, lecz ma­jąc przy bo­ku czter­dzie­stu swo­ich Ta­ta­rów, ośm­dzie­się­ciu Ki­ja­nów i jed­ną wła­sną cho­rą­giew to­wa­rzy­ską, ude­rzył na jan­cza­rów u prze­pra­wy i po­mi­mo gę­ste­go ognia z rusz­nic zmie­szał tę naj­przed­niej­szą pie­cho­tę tak, iż się w roz­syp­ce po­czę­ła co­fać w wo­dę. Lecz tym­cza­sem czam­buł wspo­ma­ga­ny przez Lip­ków, prze­pra­wiw­szy się bo­kiem, wdarł się do mia­sta. Dy­my i krzy­ki ostrze­gły męż­ne­go pa­na pod­ko­mo­rze­go, iż mia­sto jest już w rę­kach nie­przy­ja­cie­la, więc ka­zał się co­fać od prze­pra­wy, aby nie­szczę­snym miesz­kań­com przyjść w po­moc. Jan­cza­rzy, ja­ko pie­cho­ta, nie mo­gli go ści­gać, on zaś biegł ca­łym pę­dem na ra­tu­nek. I już do­bie­gał, gdy na­gle na­dwor­ni je­go Ta­ta­ro­wie ci­snąw­szy swe cho­rą­gwie prze­szli na stro­nę nie­przy­ja­cie­la. Na­sta­ła chwi­la wiel­ce nie­bez­piecz­na: czam­buł wspo­ma­ga­ny przez Lip­ków, w przy­pusz­cze­niu, że zdra­da wy­wo­ła za­mie­sza­nie, ude­rzył wręcz i z wiel­kim im­pe­tem na pa­na pod­ko­mo­rze­go. Na szczę­ście Ki­ja­nie, za­chę­ce­ni przy­kła­dem wo­dza, da­li dziel­ny opór, cho­rą­giew zaś to­wa­rzy­ska zła­ma­ła wkrót­ce nie­przy­ja­cie­la, któ­ry zresz­tą nie był w sta­nie dać re­gu­lar­nej pol­skiej jeź­dzie od­po­ru. Grudź przed mia­stem wnet po­kry­ła się tru­pa­mi, szcze­gól­niej Lip­ków, ci bo­wiem wy­trwa­lej od zwy­kłych or­dyń­ców do­trzy­my­wa­li po­la. Na­cię­to ich spo­ro jesz­cze i w uli­cach, po czym pan Lanc­ko­roń­ski wi­dząc, że od wo­dy zbli­ża­ją się jan­cza­ro­wie, schro­nił się za mu­ry, wy­sław­szy wprzód do Ka­mień­ca o po­sił­ki.



Pa­dy­szach nie my­ślał zra­zu te­go dnia zdo­by­wać żwa­niec­kie­go zam­ku, mnie­ma­jąc słusz­nie, że go w mgnie­niu oka przy ogól­nej wojsk prze­pra­wie po­kru­szy. Chciał tyl­ko za­jąć mia­sto i w przy­pusz­cze­niu, że od­dzia­ły, ja­kie wy­słał, są na to zu­peł­nie wy­star­cza­ją­ce, nie wy­sy­łał wię­cej ni jan­cza­rów, ni or­dy. Ci zaś, któ­rzy już na tej stro­nie rze­ki by­li, po cof­nię­ciu się pa­na pod­ko­mo­rze­go w mu­ry za­ję­li po­now­nie mia­sto i nie pa­ląc one­go, aby w przy­szło­ści za schro­ni­sko im sa­mym i in­nym od­dzia­łom słu­żyć mo­gło, po­czę­li w nim go­spo­da­rzyć sza­blą i kin­dża­łem. Jan­cza­ro­wie chwy­ta­li mło­de nie­wia­sty na żoł­nier­ską swa­wo­lę, mę­żów zaś i dzie­ci rą­ba­li sie­kie­ra­mi; Ta­ta­rzy bra­niem łu­pu by­li za­ję­ci.



Wtem z basz­ty za­mecz­ku uj­rza­no, iż od stro­ny Ka­mień­ca zbli­ża się ja­ko­waś jaz­da. Za­sły­szaw­szy o tym pan Lanc­ko­roń­ski wy­szedł sam na basz­tę ma­jąc przy so­bie kil­ku to­wa­rzy­szów i wy­sa­dziw­szy per­spek­ty­wę przez strzel­ni­cę, pa­trzył dłu­go i uważ­nie w po­le, wresz­cie rzekł:


— To lek­ka jaz­da z chrep­tiow­skie­go pre­zy­dium, ta sa­ma jaz­da, na któ­rej cze­le Wa­sil­kow­ski do Hryń­czu­ka cho­dził. Pew­nie i te­raz je­go sa­me­go wy­sła­no.



Po czym znów jął pa­trzeć:


— Wi­dzę wo­len­ta­rzy; pew­nie Hu­miec­ki Woj­ciech!



A po chwi­li:


— Chwa­ła Bo­gu! Jest i sam Wo­ło­dy­jow­ski, bo wi­dać dra­go­nów. Mo­ści pa­no­wie, wy­sko­czym i my zza mu­rów i z bo­żą po­mo­cą wy­że­niem nie­przy­ja­cie­la nie tyl­ko z mia­sta, ale cał­kiem za wo­dę.



To rze­kł­szy, zbiegł co du­chu na dół, by swych Ki­ja­nów i to­wa­rzy­stwo spra­wić. Tym­cza­sem w mie­ście pierw­si Ta­ta­ro­wie doj­rze­li nad­cią­ga­ją­ce cho­rą­gwie i ał­ła­ku­jąc prze­raź­li­wie, po­czę­li się zbie­rać w czam­buł. Po wszyst­kich uli­cach roz­legł się od­głos bęb­nów i szy­pu­szów; jan­cza­ro­wie sta­nę­li wnet sfor­nie z ca­łą tą szyb­ko­ścią, w ja­kiej ma­ło któ­ra w świe­cie pie­cho­ta mo­gła im do­rów­nać.



Czam­buł wy­le­ciał, jak­by wi­chrem wy­wia­ny, za mia­sto i sko­czył na lek­ką cho­rą­giew. Sam czam­buł prócz Lip­ków, któ­rych pan Lanc­ko­roń­ski na­psuł wie­le, był prze­cie trzy­kroć licz­niej­szy od za­ło­gi żwa­niec­kiej i nad­cią­ga­ją­cych po­sił­ko­wych cho­rą­gwi, dla któ­rej to przy­czy­ny nie za­wa­hał się sko­czyć na pa­na Wa­sil­kow­skie­go. Lecz pan Wa­sil­kow­ski, nie­po­ha­mo­wa­ny mło­dzik, któ­ry rów­nie chci­wie, jak śle­po rzu­cał się na wszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwa, ka­zał na­tych­miast lu­dziom wziąść im­pet naj­więk­szy i le­ciał ja­ko trą­ba po­wietrz­na, ani dba­jąc na licz­bę nie­przy­ja­ciół.



Stro­pi­ła ta­ka od­wa­ga Ta­ta­rów, nie lu­bią­cych w ogó­le spo­tka­nia wręcz. Wnet też mi­mo krzy­ku ja­dą­cych z ty­łu mu­rzów, mi­mo prze­raź­li­we­go świ­stu pisz­cza­łek i gło­su bęb­na hu­czą­ce­go na kę­sim — to jest na ści­na­nie głów nie­wier­nych — po­czę­li ko­nie zdzie­rać, ha­mo­wać; wi­docz­nie mdla­ły w nich ser­ca i ocho­ta co­raz bar­dziej, wresz­cie na od­le­głość strze­le­nia z łu­ku przed cho­rą­gwią roz­bie­gli się na dwie stro­ny, wy­pu­ściw­szy ćmę strzał na pę­dzą­cych jeźdź­ców.



Pan Wa­sil­kow­ski, nie wie­dząc nic o jan­cza­rach, któ­rzy sfo­ro­wa­li się z dru­giej stro­ny do­mów ku rze­ce, po­gnał z ludź­mi tym­że im­pe­tem za Ta­ta­ra­mi, a ra­czej za po­ło­wą czam­bu­łu, zgo­nił ją wkrót­ce i po­czął siec tych, któ­rzy ko­nie gor­sze ma­jąc nie­spo­ro544 ucie­ka­li. Wów­czas dru­ga po­ło­wa czam­bu­łu zwró­ci­ła się chcąc go oto­czyć, ale w tej chwi­li na­sko­czy­li wo­len­ta­rze, jed­no­cze­śnie zaś wy­padł pan pod­ko­mo­rzy z Ki­ja­na­mi. Ta­ta­rzy, na­ci­śnię­ci z kil­ku stron, roz­pro­szy­li się jak pia­sek, w mgnie­niu oka — i roz­po­czę­ło się prze­bie­ga­nie, to jest go­ni­twa ku­py za ku­pą, mę­ża za mę­żem, przy czym or­da pa­da­ła gę­stym tru­pem, szcze­gól­niej z rę­ki pa­na Wa­sil­kow­skie­go, któ­ry w za­śle­pie­niu sam je­den na ca­łe gro­ma­dy ude­rzał, tak wła­śnie ja­ko ko­buz ude­rza na sta­do wró­bli lub trzna­dli.



Lecz pan Wo­ło­dy­jow­ski, żoł­nierz prze­zor­ny i zim­ny, dra­go­nów z rę­ki nie pu­ścił. Rów­nie jak ten, któ­ry sfo­rę ocięt­nych545 kon­dli546 na tę­gich rze­mie­niach trzy­ma­jąc, nie pusz­cza ich na la­da zwie­rza, lecz wów­czas do­pie­ro, gdy iskrzą­ce śle­pie i bia­łe kły sro­gie­go odyń­ca zo­ba­czy, tak i ma­ły ry­cerz, gar­dząc pierz­chli­wą or­dą, wy­glą­dał, czy­li za nią nie masz spa­hi­sów, jan­cza­rów lub in­ne­go ja­kie­go wy­bo­ro­we­go ko­mu­ni­ka.



Wtem przy­padł do nie­go pan Hie­ro­nim Lanc­ko­roń­ski ze swo­imi Ki­ja­ny.


— Do­bro­dzie­ju! — za­wo­łał — Jan­cza­ry ma­ją się ku rze­ce, przy­ci­śniem ich!



Wo­ło­dy­jow­ski wy­do­był ra­pier z po­chwy i sko­men­de­ro­wał:


— Na­przód!



Każ­dy z dra­go­nów ścią­gnął lej­ce, by ko­nia pew­niej mieć w rę­ku, po czym sze­reg po­chy­lił się nie­co i ru­szył przed się tak spraw­nie jak gdy­by na mu­strze. Szli z po­cząt­ku ry­sią, po­tem w skok, ale nie wy­pusz­cza­li jesz­cze ko­ni do naj­więk­sze­go bie­gu. Do­pie­ro mi­nąw­szy do­mo­stwa po­ło­żo­ne ku wo­dzie, na wschód od zam­ku, uj­rze­li bia­łe pil­śnio­we czap­ki jan­cza­rów i po­zna­li, iż to nie z dża­ma­ka­mi, ale z re­gu­lar­ny­mi jan­cza­ra­mi bę­dzie spra­wa.


— Bij! — krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.



I ko­nie wy­cią­gnę­ły się, brzu­cha­mi szo­ru­jąc nie­mal po zie­mi i wy­rzu­ca­jąc ko­py­ta­mi gru­dy stward­nia­łe­go grun­tu.



Jan­cza­ro­wie nie wie­dząc, ja­ka si­ła nad­cho­dzi w po­moc Żwań­co­wi, mie­li się istot­nie ku rze­ce. Je­den ich od­dział, dwie­ście kil­ka­dzie­siąt lu­dzi li­czą­cy, był już u brze­gu i pierw­sze je­go sze­re­gi po­czę­ły wła­śnie wstę­po­wać na pro­my; dru­gi od­dział, rów­nie sil­ny, na­dą­żał chy­żo, lecz w do­sko­na­łym or­dyn­ku, gdy uj­rzał pę­dzą­cą jaz­dę. Wów­czas za­trzy­mał się i w jed­nym mgnie­niu oka ob­ró­cił czo­ło ku nie­przy­ja­cie­lo­wi. Rusz­ni­ce po­chy­li­ły się pło­tem i huk­nę­ła sal­wa jak­by na mu­strze. Co wię­cej, za­cie­kli wo­jow­ni­cy li­cząc, iż to­wa­rzy­sze znad brze­gu po­prą ich ogniem, nie tyl­ko nie pierz­chli po wy­strza­le, ale okrzyk­nąw­szy się ru­szy­li za dy­mem i ude­rzy­li z fu­rią sza­bla­mi na jaz­dę. By­ło to zu­chwal­stwo, do któ­re­go jed­ni jan­cza­ro­wie by­li zdol­ni, ale za któ­re też przy­pła­ci­li cięż­ko, bo jaz­da nie mo­gąc, choć­by chcia­ła, po­wstrzy­mać ko­ni, ude­rzy­ła w nich jak mło­tem i zła­maw­szy w mig, roz­nio­sła po­strach i zgu­bę.



Pod si­łą na­tar­cia po­ło­żył się pierw­szy sze­reg jak łan pod wi­chrem. Praw­da, że wie­lu pa­dło tyl­ko od im­pe­tu i ci ze­rwaw­szy się bie­gli w roz­pro­sze­niu ku rze­ce, od któ­rej dru­gi od­dział da­wał ognia raz po ra­zu, mie­rząc wy­so­ko, by po­nad gło­wa­mi swo­ich ra­zić dra­go­nię. Przez chwi­lę mię­dzy jan­cza­ra­mi sto­ją­cy­mi przy pro­mach wi­dać by­ło wa­ha­nie się i nie­pew­ność, czy wsia­dać na pro­my, czy też, idąc za przy­kła­dem dru­gie­go od­dzia­łu, ude­rzyć wręcz na jaz­dę. Lecz od te­go ostat­nie­go kro­ku po­wstrzy­my­wał ich wi­dok ucie­ka­ją­cych kup, któ­re jaz­da par­ła koń­ski­mi pier­sia­mi i cię­ła tak okrut­nie, że za­pa­mię­ta­łość jej chy­ba z jej bie­gło­ścią mo­gła być po­rów­na­na. Cza­sem ku­pa ta­ka, gdy ją zbyt na­ci­śnię­to, od­wra­ca­ła się z de­spe­ra­cji i po­czy­na­ła ką­sać, jak ką­sa przy­par­ty zwierz, sko­ro wi­dzi, że nie masz już dla nie­go uciecz­ki. Ale wła­śnie wów­czas sto­ją­cy u brze­gu mo­gli po­znać ja­sno jak na dło­ni, że tej jeź­dzie na bia­łą broń nie­po­dob­na do­trzy­mać, tak da­le­ce w uży­ciu jej gó­ru­je. Cię­to bro­nią­cych się przez łby, py­ski i kar­ki z ta­ką wpra­wą i szyb­ko­ścią, że ru­chu sza­bel oko nie­mal nie mo­gło po­chwy­cić. Jak gdy cze­ladź w za­moż­nym go­spo­dar­stwie, młó­cąc groch do­brze wy­schnię­ty, bi­je gor­li­wie a pręd­ko w kle­pi­sko, tak iż ca­ła sto­do­ła brzmi od­gło­sa­mi ra­zów, a wy­łusz­czo­ne ziar­no pry­ska na wszyst­kie stro­ny — tak i od od­gło­su sza­bel brzmia­ło ca­łe nad­rze­cze, a ku­py jan­cza­rów, łusz­czo­ne bez mi­ło­sier­dzia, roz­pry­ski­wa­ły się na wszyst­kie stro­ny.



Pan Wa­sil­kow­ski rzu­cał się na cze­le swej lek­kiej jaz­dy, nic o wła­sne ży­cie nie dba­jąc. Lecz o ile bie­gły ko­siarz prze­wyż­szy sil­niej­sze­go od się, lecz mniej wpraw­ne­go do koś­by547 pa­rob­ka, bo gdy ów zma­cha się już i ob­fi­tym po­tem po­kry­je, tam­ten idzie wciąż na­przód, rów­no przed so­bą ście­ląc po­kło­sy — o ty­le wła­śnie pan Wo­ło­dy­jow­ski prze­wyż­szył za­pa­mię­ta­łe­go mło­dzień­ca. Przed sa­mym zde­rze­niem się z jan­cza­ra­mi pu­ścił on dra­go­nów na­przód, sam zaś nie­co z ty­łu po­zo­stał, aby na ca­łą bi­twę mieć oko. Tak z da­la sto­jąc, pil­nie pa­trzył, co chwi­la zaś rzu­cał się w war, ude­rzał, na­pra­wiał, to znów po­zwa­lał, by bi­twa od­su­nę­ła się od nie­go, i znów pa­trzył, znów ude­rzał. Jak zwy­kle w bi­twie z pie­cho­tą tak i wów­czas tra­fi­ło się, że jaz­da w za­pę­dzie po­mi­nę­ła ucie­ka­ją­cych. Kil­ku­na­stu z nich, nie ma­jąc przed so­bą dro­gi do rze­ki, zwró­ci­ło się w uciecz­ce do mia­sta, aby ukryć się w sło­necz­ni­kach tuż przed do­mo­stwa­mi ro­sną­cych. Lecz za­uwa­żył ich pan Wo­ło­dy­jow­ski, do­gnał dwóch pierw­szych i roz­dał mię­dzy nich dwa lek­kie cię­cia, a oni pa­dli za­raz i ko­piąc zie­mię no­ga­mi, du­sze wraz z krwią przez otwar­te ra­ny wy­zio­nę­li. Wi­dząc to trze­ci strze­lił do ma­łe­go ry­ce­rza z jan­czar­ki i chy­bił, a ma­ły ry­cerz trza­snął go ostrzem mię­dzy nos a usta, i w ten spo­sób lu­be­go ży­cia po­zba­wił. Po czym nie zwłó­cząc sko­czył za in­ny­mi i nie tak pręd­ko wy­ro­stek wiej­ski po­zbie­ra grzy­by w ku­pie ro­sną­ce, ja­ko on po­zbie­rał ich, nim do sło­necz­ni­ków do­pa­dli. Dwóch tyl­ko ostat­nich po­chwy­ci­li żwa­niec­cy lu­dzie, któ­rym ma­ły ry­cerz żyw­cem ich za­cho­wać roz­ka­zał.



Sam zaś roz­grzaw­szy się nie­co, gdy uj­rzał, że jan­cza­rów znacz­nie już do rze­ki przy­par­to, sko­czył w war bi­twy i zrów­naw­szy się z dra­go­na­mi, pra­co­wać po­czął.



Chwi­la­mi przed się ude­rzał, chwi­la­mi zwra­cał się w pra­wo lub w le­wo, da­wał szacht płyt­ki i nie pa­trzył wię­cej, a za każ­dym ra­zem bia­ła ka­pu­za ob­su­wa­ła się na zie­mię. Jan­cza­ry z wrza­skiem tło­czyć się w trwo­dze przed nim po­czę­li, on zaś szyb­kość cięć zdwo­ił i choć sam spo­koj­ny po­zo­stał, jed­nak żad­ne oko nie mo­gło już za ru­cha­mi je­go ra­pie­ra na­dą­żyć i ro­ze­znać, kie­dy cię­ciem, a kie­dy szty­chem ude­rza, bo sza­bla jed­no świe­tli­ste ko­li­sko na­okół je­go oso­by czy­ni­ła.



Pan Lanc­ko­roń­ski, któ­ry z daw­na o nim ja­ko o mi­strzu nad mi­strza­mi sły­szał, ale go przy ro­bo­cie do­tąd nie wi­dział, aż wal­czyć po­prze­stał i pa­trzył zdu­mio­ny, nie mo­gąc oczom uwie­rzyć, aby je­den czło­wiek, choć­by mistrz, choć­by za naj­pierw­sze­go ka­wa­le­ra ogło­szon, ty­le mógł spra­wić i do­ko­nać. Więc się za gło­wę wziął i na­okół sły­sze­li tyl­ko to­wa­rzy­sze, jak usta­wicz­nie po­wta­rzał: „Ma­ło jesz­cze mó­wio­no, dla Bo­ga!” In­ni zaś krzy­cze­li: „Pa­trz­cie, bo te­go w świe­cie nie uj­rzy­cie!” Wo­ło­dy­jow­ski zaś pra­co­wał da­lej. Ze­pchnię­to wresz­cie jan­cza­rów ku rze­ce, któ­rzy te­raz bez­ład­nie na pro­my pchać się po­czę­li. Lecz że pro­mów by­ło dość, a lu­dzi mniej wra­ca­ło, niż przy­szło, po­mie­ści­li się szyb­ko a snad­nie. Wnet po­ru­szy­ły się cięż­kie wio­sła i mię­dzy jaz­dą a jan­cza­ra­mi utwo­rzy­ła się wod­na prze­rwa, któ­ra roz­sze­rza­ła się z każ­dą chwi­lą... Lecz z pro­mów po­czę­ły grzmieć jan­czar­ki, któ­rym dra­go­nia huk­nę­ła w od­po­wiedź z ban­do­le­tów; dy­my wznio­sły się chmu­rą nad wo­dą, po­tem roz­cią­gnę­ły się w dłu­gie szla­ki. Pro­my, a z ni­mi jan­cza­ro­wie od­da­la­li się co­raz bar­dziej. Dra­go­ni, otrzy­maw­szy po­le, pod­nie­śli sro­gi krzyk i wy­gra­ża­jąc pię­ścia­mi od­jeż­dża­ją­cym, wo­ła­li za ni­mi:


— A pój­dziesz, so­ba­ka! A pój­dziesz!...



Pan Lanc­ko­roń­ski, lu­bo ku­le plu­ska­ły jesz­cze tuż przy brze­gu, wziął w ra­mio­na Wo­ło­dy­jow­skie­go.


— Oczom nie wie­rzy­łem! — rzekł — mi­ra­bi­lia548 to są, do­bro­dzie­ju, zło­te­go pió­ra war­te!



Wo­ło­dy­jow­ski zaś:


— Przy­ro­dzo­na spo­sob­ność i wpra­wa, ot ca­ła rzecz! Ile to się już wo­jen od­by­ło!



Tu od­daw­szy uścisk pa­nu Lanc­ko­roń­skie­mu uwol­nił się z je­go ob­jęć i spoj­rzaw­szy na brzeg, wy­krzyk­nął:


— Patrz, wa­sza mi­łość, bo in­ną oso­bli­wość zo­ba­czysz!...



Pod­ko­mo­rzy, zwró­ciw­szy się, spo­strzegł ofi­ce­ra na­cią­ga­ją­ce­go łuk nad brze­giem.



Był to pan Mu­szal­ski.



Prze­sław­ny łucz­nik wal­czył do­tąd z in­ny­mi, wręcz ści­na­jąc się z nie­przy­ja­cie­lem, lecz te­raz, gdy jan­cza­ro­wie od­da­li­li się już tak, że ku­le z jan­cza­rek i ban­do­le­tów nie do­no­si­ły, wy­cią­gnął łuk spod uda i sta­nąw­szy w miej­scu, gdzie brzeg był wy­nio­słej­szy, na­przód spró­bo­wał pal­cem cię­ci­wy, po czym, gdy ozwa­ła mu się do­no­śnie, przy­tknął do niej pie­rza­stą strza­łę i wy­mie­rzył.



W tej chwi­li obej­rze­li się na nie­go Wo­ło­dy­jow­ski z Lanc­ko­roń­skim.



Pięk­ny był to ob­raz! Łucz­nik sie­dział na ko­niu, le­wą rę­kę trzy­mał pro­sto, w niej łuk jak­by w klesz­czach, pra­wą zaś dłoń przy­cią­gał co­raz sil­niej do bro­daw­ki pier­si, aż ży­ły wy­stą­pi­ły mu na czo­ło — i mie­rzył spo­koj­nie.



W od­da­li wi­dać by­ło pod chmu­rą dy­mów kil­ka­na­ście pro­mów su­ną­cych po rze­ce, bar­dzo z po­wo­du top­nie­nia śnie­gów w gó­rach wez­bra­nej, a tak te­go dnia prze­źro­czej, że od­bi­ja­ły się w niej pro­my i sie­dzą­cy na nich jan­cza­ry. Ban­do­le­ty z brze­gu umil­kły; oczy zwró­ci­ły się na pa­na Mu­szal­skie­go lub szły w kie­run­ku, w ja­kim za­bój­cza strza­ła mia­ła po­dą­żyć.



Wtem za­dźwię­cza­ła roz­gło­śnie cię­ci­wa i pie­rza­sty po­sła­niec śmier­ci wy­padł z łu­ku. Żad­ne oko nie mo­gło je­go lo­tu po­chwy­cić, lecz wszy­scy uj­rze­li do­sko­na­le, jak sto­ją­cy przy wio­śle tę­gi jan­czar roz­ło­żył na­gle rę­ce i okrę­ciw­szy się na miej­scu, chlup­nął w wo­dę. Pry­snę­ła pod je­go cię­ża­rem toń prze­źro­cza, zaś pan Mu­szal­ski rzekł:


— Dla cie­bie, Dy­diuk!...



Po czym się­gnął po dru­gą strza­łę.


— Na cześć pa­na het­ma­na! — ozwał się do to­wa­rzy­szów.



Owi dech za­par­li; po chwi­li znów za­świsz­cza­ło po­wie­trze i dru­gi jan­czar ob­su­nął się na dno pro­mu.



Na wszyst­kich pro­mach wio­sła po­czę­ły po­ru­szać się ży­wiej i tłu­kły gwał­tow­nie ja­sną fa­lę, lecz łucz­nik nie­zrów­na­ny zwró­cił się te­raz z uśmie­chem do ma­łe­go ry­ce­rza:


— Na cześć god­nej mał­żon­ki wa­szej mo­ści!



I po raz trze­ci łuk na­cią­gnął, po raz trze­ci wy­pu­ścił gorz­ką strza­łę, a ta po raz trze­ci po­grą­ży­ła się do pół brze­chwy w cie­le ludz­kim. Okrzyk try­um­fu za­grzmiał na brze­gu, okrzyk wście­kło­ści z pro­mów, po czym cof­nął się pan Mu­szal­ski, a je­go śla­dem cof­nę­li się in­ni dnia dzi­siej­sze­go zwy­cięz­cy — i po­dą­ży­li do mia­sta.



Wra­ca­jąc, spo­glą­da­li z za­do­wo­le­niem na żni­wo dnia dzi­siej­sze­go. Or­dyń­ców ma­ło zgi­nę­ło, bo ani ra­zu do­brze się nie zwar­li — i prze­pło­sze­ni, wnet prze­pra­wi­li się przez rze­kę; ale na­to­miast jan­cza­ro­wie le­że­li w licz­bie kil­ku­dzie­się­ciu na kształt sno­pów pięk­nie po­wró­sła­mi zwią­za­nych. Nie­któ­rzy rzu­ca­li się jesz­cze, ale wszy­scy by­li już ob­dar­ci przez cze­ladź pa­na pod­ko­mor­ską.



Spo­glą­da­jąc na nich pan Wo­ło­dy­jow­ski rzekł:


— Męż­na to pie­cho­ta i idzie na dym ja­ko ody­niec, ale przez pół ty­le nie umie, ile szwedz­ka.


— Jed­nak da­li sal­wę, ja­ko­by kto orzech zgryzł — za­uwa­żył pan pod­ko­mo­rzy.


— Ale sta­ło się to sa­mo przez się, nie zaś przez ich spraw­ność, bo po­spo­li­cie musz­try oni ni­ja­kiej nie ro­bią. To by­ła gwar­dia suł­tań­ska i ci się jesz­cze ja­ko ta­ko ćwi­czą, prócz nich zaś są i jan­cza­ro­wie nie­re­gu­lar­ni, znacz­nie gor­si.


— Da­li­śmy im pro me­mo­ria549! Bóg ła­skaw, że od tak znacz­nej wik­to­rii woj­nę tę roz­po­czy­na­my!



Lecz do­świad­czo­ny Wo­ło­dy­jow­ski in­ne­go był zda­nia.


— Ma­ła to jest wik­to­ria, nie znacz­na — od­rzekł. — Do­bre i to dla pod­nie­sie­nia du­cha w lu­dziach nie­oby­tych i w miesz­czań­stwie, ale in­ne­go skut­ku mieć nie bę­dzie.


— Za­li wasz­mość my­ślisz, że w po­ga­nach fan­ta­zja nie skru­sze­je?


— W po­ga­nach fan­ta­zja nie skru­sze­je — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.



Tak roz­ma­wia­jąc do­je­cha­li do mia­sta, gdzie łycz­ko­wie od­da­li im owych dwóch żyw­cem po­chwy­co­nych jan­cza­rów, któ­rzy przed sza­blą pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go chcie­li się w sło­necz­ni­ki schro­nić.



Je­den był po­strze­lon nie­co, dru­gi zdrów zu­peł­nie i pe­łen okrut­nej fan­ta­zji. Sta­nąw­szy na zam­ku ka­zał go ma­ły ry­cerz pa­nu Ma­ko­wiec­kie­mu ba­dać, sam bo­wiem, cho­ciaż ro­zu­miał do­brze ję­zyk tu­rec­ki, jed­nak nim bie­gle nie mó­wił. Wy­py­ty­wał więc pan Ma­ko­wiec­ki, czy suł­tan jest już wła­sną oso­bą w Cho­ci­miu oraz jak pręd­ko do Ka­mień­ca za­my­śla?



Tur­czyn ze­zna­wał ja­sno, lecz har­do.


— Pa­dy­szach jest wła­sną oso­bą — mó­wił. — W obo­zie ga­da­li, że ju­tro Ha­lil i Mu­rad ba­szo­wie ma­ją się prze­pra­wić na dru­gą stro­nę, me­hen­ty­sów550 ze so­bą wziąw­szy, któ­rzy wnet ro­wy rżnąć po­czną. Ju­tro lub po­ju­trze przyj­dzie na was czas za­tra­ce­nia.



Tu je­niec wziął się w bo­ki i duf­ny w gro­zę suł­tań­skie­go imie­nia, tak da­lej mó­wił:


— Sza­le­ni La­cho­wie! Jak­że to ośmie­li­li­ście się pod bo­kiem pa­na na­pa­dać lu­dzi je­go i szar­pać? Za­li my­śli­cie, iż sro­ga ka­ra was mi­nie? Za­li ten za­me­czek was obro­nić zdo­ła? Czym­że za kil­ka dni bę­dzie­cie, je­śli nie nie­wol­ni­ka­mi? Czym­że je­ste­ście dziś, je­śli nie psa­mi mio­ta­ją­cy­mi się na pań­ską ob­licz­ność?



Pan Ma­ko­wiec­ki pil­nie wszyst­ko spi­sy­wał, lecz pan Wo­ło­dy­jow­ski, chcąc zu­chwal­stwo jeń­ca po­skro­mić, w pysk go po ostat­nich sło­wach ude­rzył. Stro­pił się Tur­czyn i za­raz na­brał dla ma­łe­go ry­ce­rza sza­cun­ku, a i w ogó­le przy­stoj­niej wy­ra­żać się po­czął. Po skoń­czo­nym ba­da­niu, gdy wy­pro­wa­dzo­no go z sa­li, pan Wo­ło­dy­jow­ski rzekł:


— Trze­ba tych jeń­ców i ich ze­zna­nia w skok do War­sza­wy wy­słać, bo tam na dwo­rze kró­lew­skim jesz­cze nie wie­rzą w woj­nę.


— Co to są me­hen­ty­sy, z któ­ry­mi Ha­lil i Mu­rad ma­ją się prze­pra­wiać? — spy­tał Lanc­ko­roń­ski.


— Me­hen­ty­sy są to in­ży­nie­ro­wie, któ­rzy za­sło­ny i na­sy­py pod ar­ma­ty bę­dą przy­go­to­wy­wa­li — od­parł Ma­ko­wiec­ki.


— A jak wasz­mo­ścio­wie my­śli­cie, praw­dę­li ten je­niec po­wia­dał czy też zgo­ła łgał?


— Je­śli się wasz­mo­ściom po­do­ba — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — moż­na mu bę­dzie pię­ty przy­pa­lić. Mam ja wach­mi­strza, któ­ry Azję Tu­haj-be­jo­wi­cza opra­wiał i któ­ry w tych rze­czach jest exqu­isi­lis­si­mus, ale, mo­im zda­niem, jan­czar praw­dę we wszyst­kim mó­wi; prze­pra­wa wnet się roz­pocz­nie, któ­rej prze­szko­dzić nie zdo­ła­my, ba, choć­by nas by­ło sto ra­zy wię­cej! Prze­to nie po­zo­sta­je nam nic in­ne­go, jak się za­bie­rać i do Ka­mień­ca z go­to­wą wie­ścią je­chać.


— Tak mi do­brze pod Żwań­cem po­szło, że rad bym się w za­mecz­ku za­wrzeć — rzekł pan pod­ko­mo­rzy — by­lem miał pew­ność, że mi wasz­mość od cza­su do cza­su na po­moc z Ka­mień­ca wy­sko­czysz. Niech­by po­tem by­ło, co ma być!


— Ma­ją dwie­ście dział — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — a gdy dwie cięż­kie ar­ma­ty prze­pra­wią, za­mek ów dnia jed­ne­go nie wy­trzy­ma. Sam chcia­łem się w nim za­wrzeć, ale te­raz, gdym go opa­trzył, wi­dzę, że to na nic.



In­ni przy­łą­czy­li się do zda­nia ma­łe­go ry­ce­rza. Pan Lanc­ko­roń­ski upie­rał się jesz­cze czas ja­kiś dla fan­ta­zji, że w Żwań­cu zo­sta­nie, ale zbyt był do­świad­czo­nym żoł­nie­rzem, aby nie przy­znać słusz­no­ści Wo­ło­dy­jow­skie­mu. Wresz­cie roz­my­sły je­go prze­ciął pan Wa­sil­kow­ski, któ­ry przy­byw­szy z po­la, wpadł spiesz­nie do zam­ku.


— Mo­ści pa­no­wie — rzekł — rze­ki nie wi­dać, bo ca­ły Dniestr pod tra­twa­mi.


— Prze­pra­wia­ją się? — spy­ta­li wszy­scy ra­zem.


— Ja­ko ży­wo! Tur­cy na tra­twach, a czam­bu­ły w bród za ogo­na­mi.



Pan Lanc­ko­roń­ski nie wa­hał się już dłu­żej, je­no na­tych­miast ka­zał to­pić sta­re hau­bi­ce zam­ko­we; rze­czy zaś, co się da­ło, kryć lub wy­wo­zić do Ka­mień­ca. Wo­ło­dy­jow­ski zaś sko­czył na koń i ru­szył na cze­le swych lu­dzi pa­trzyć z da­le­kiej wy­nio­sło­ści na prze­pra­wę.



Ha­lil i Mu­rad ba­szo­wie prze­pra­wia­li się rze­czy­wi­ście. Jak okiem się­gnąć, wi­dać by­ło pro­my i tra­twy, któ­rych wio­sła tłu­kły mia­ro­wym ru­chem ja­sną wo­dę. Je­cha­li jan­cza­ro­wie i spa­hi­sy od ra­zu w wiel­kiej licz­bie, bo stat­ki prze­wo­zo­we przy­go­to­wy­wa­no od daw­na już w Cho­ci­miu. Prócz te­go sta­ły nad brze­giem opo­dal wiel­kie ma­sy wojsk. Wo­ło­dy­jow­ski przy­pusz­czał, iż roz­po­czy­na­ją bu­do­wę mo­stu. Jed­nak­że suł­tan nie ru­szył jesz­cze głów­nej po­tę­gi. Tym­cza­sem nad­je­chał pan Lanc­ko­roń­ski ze swy­mi ludź­mi i obaj z ma­łym ry­ce­rzem ru­szy­li do Ka­mień­ca. W mie­ście ocze­ki­wał ich pan Po­toc­ki. W kwa­te­rze je­go peł­no by­ło wyż­szych ofi­ce­rów, a przed kwa­te­rą sta­ły tłu­my obo­jej płci, nie­spo­koj­ne, stro­ska­ne, cie­ka­we.


— Nie­przy­ja­ciel prze­pra­wia się i Żwa­niec za­ję­ty! — rzekł ma­ły ry­cerz.


— Ro­bo­ty ukoń­czo­ne i cze­ka­my! — od­rzekł pan Po­toc­ki.



Wieść do­sta­ła się do tłu­mów, któ­re po­czę­ły szu­mieć jak fa­la.


— Do bram! Do bram! — wo­ła­no po mie­ście — nie­przy­ja­ciel w Żwań­cu!



Miesz­cza­nie i miesz­czan­ki bie­gli na ron­de­le for­tecz­ne w mnie­ma­niu, że z nich doj­rzą nie­przy­ja­cie­la, ale żoł­nie­rze nie chcie­li ich pusz­czać na miej­sca pod służ­bę prze­zna­czo­ne.


— Idź­cie do do­mów! — wo­ła­li do tłu­mów — bę­dzie­cie­li prze­szka­dzać obro­nie, to żo­ny wa­sze wpręd­ce Tur­ków z bli­ska oba­czą!



Zresz­tą nie by­ło trwo­gi w gro­dzie, bo go już obie­gła wieść o dzi­siej­szym zwy­cię­stwie, i na­tu­ral­nie wieść prze­sa­dza­na. Do prze­sa­dy przy­czy­nia­li się i żoł­nie­rze opo­wia­da­jąc dzi­wy o spo­tka­niu.


— Pan Wo­ło­dy­jow­ski roz­bił jan­cza­rów, sa­mą gwar­dię suł­tań­ską — po­wta­rza­ły wszyst­kie usta. — Nie po­ga­nom mie­rzyć się z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim! Sa­me­go ba­szę usiekł. Nie tak dia­beł strasz­ny, jak go ma­lu­ją! A prze­cie na­sze­mu woj­sku nie do­trzy­ma­li! Do­brze wam, psu­bra­ty! Na po­hy­bel551 wam i wa­sze­mu suł­ta­no­wi!



Miesz­czan­ki raz jesz­cze uka­za­ły się przy szań­cach, przy basz­tach i ron­de­lach, ale ob­ła­do­wa­ne flasz­ka­mi go­rzał­ki, wi­na i mio­du.



Tym ra­zem przy­ję­to je chęt­nie i ocho­ta roz­po­czę­ła się mię­dzy żoł­nier­stwem. Pan Po­toc­ki nie prze­ciw­ił się jej, chcąc utrzy­mać w żoł­nier­zach du­cha i we­so­łość, po­nie­waż zaś amu­ni­cji by­ła w mie­ście i zam­ku ob­fi­tość nie­prze­bra­na, po­zwo­lił i sal­wy da­wać, w na­dziei, że owe od­gło­sy ra­do­ści nie­ma­ło skon­fun­du­ją nie­przy­ja­cie­la, je­że­li je usły­szy.



Tym­cza­sem pan Wo­ło­dy­jow­ski, do­cze­kaw­szy zmierz­chu w kwa­te­rze ge­ne­ra­ła po­dol­skie­go, siadł na koń i chył­kiem prze­my­kał się w to­wa­rzy­stwie cze­lad­ni­ka ku klasz­to­ro­wi, chcąc ja­ko naj­prę­dzej zna­leźć się przy żo­nie. Ale na nic przy­da­ły się prze­bie­gi. Po­zna­no go i wnet licz­ne tłu­my oto­czy­ły je­go ko­nia. Roz­po­czę­ły się okrzy­ki i wi­wa­ty. Mat­ki pod­no­si­ły ku nie­mu dzie­ci.


— Ów to jest! Pa­trz­cie i pa­mię­taj­cie! — po­wta­rza­ły licz­ne gło­sy.



Po­dzi­wia­no go więc nie­zmier­nie, ale naj­bar­dziej zdu­mie­wa­ła lu­dzi nie­świa­do­mych woj­ny je­go drob­na po­sta­wa. W gło­wie się to nie mo­gło po­mie­ścić łycz­kom, ja­kim spo­so­bem czło­wiek tak ma­ły, z tak we­so­łą i ła­god­ną twa­rzą, mógł być naj­strasz­niej­szym żoł­nie­rzem Rze­czy­po­spo­li­tej, z któ­rym nikt nie mógł się mie­rzyć. On zaś je­chał wśród tłu­mów, od cza­su do cza­su po­ru­szał żół­ty­mi wą­si­ka­mi i uśmie­chał się, bo jed­nak był kon­tent. Przy­je­chaw­szy wresz­cie do klasz­to­ru wpadł w otwar­te ra­mio­na Baś­ki.



Wie­dzia­ła ona już o je­go czy­nach dzi­siej­szych i o wszyst­kich mi­strzow­skich cię­ciach, bo przed chwi­lą był u niej pan pod­ko­mo­rzy po­dol­ski i ja­ko na­ocz­ny świa­dek, zdał jej ob­szer­ną re­la­cję.



Baś­ka za­raz z po­cząt­ku opo­wia­da­nia zwo­ła­ła obec­ne w klasz­to­rze nie­wia­sty, więc pan­nę ksie­nię Po­toc­ką, pa­nią Ma­ko­wiec­ką, Hu­miec­ką, Ke­tlin­go­wą, Cho­ci­mir­ską, Bo­gu­szo­wą, i w mia­rę jak pan pod­ko­mo­rzy opo­wia­dał, po­czę­ła wo­bec nich pu­szyć się nie­zmier­nie. Wo­ło­dy­jow­ski nad­szedł wła­śnie w chwi­lę po ro­zej­ściu się nie­wiast.



Za czym, kie­dy się na­sy­ci­li po­wi­ta­niem, siadł stru­dzo­ny ma­ły ry­cerz do wie­cze­rzy. Baś­ka zaś, siadł­szy ko­ło nie­go, sa­ma na­kła­da­ła mu ja­dło na ta­le­rze i do­le­wa­ła mio­du do kub­ka. Ów jadł i pił chęt­nie, bo przez ca­ły dzień nic pra­wie nie miał w ustach. W prze­rwach opo­wia­dał też nie­co, a Baś­ka, słu­cha­jąc z roz­iskrzo­ny­mi oczy­ma, po­trzą­sa­ła we­dle zwy­cza­ju gło­wą, do­py­tu­jąc:


— Acha! No i co? No i co?


— Sil­ne by­wa­ją mię­dzy ni­mi chło­py i sro­gie okrut­nie, ale na Tur­ka fech­mi­strza trud­no tra­fić — mó­wił ma­ły ry­cerz.


— To i ja mo­gła­bym się z każ­dym zmie­rzyć?


— Ja­ko ży­wo! Je­no się nie zmie­rzysz, bo cię nie we­zmę!...


— Że­by choć jed­ne­go w ży­ciu! Wiesz, Mi­chał­ku, jak ty idziesz za mu­ry, to ja na­wet nie je­stem nie­spo­koj­na. Ja wiem, że cie­bie nikt nie do­się­że...


— Al­bo to nie mo­gą mię ustrze­lić?


— Ci­cho bądź, al­bo to nie ma Pa­na Bo­ga? Usiec się nie dasz, to grunt!


— Jed­ne­mu ni dwom się nie dam.


— Ni trzem, Mi­chał­ku, ni czte­rem!


— Ni czte­rem ty­siąc­om! — rzekł prze­drzeź­nia­jąc Za­gło­ba. — Że­byś wie­dział, Mi­cha­le, co ona wy­ra­bia­ła w cza­sie opo­wia­da­nia pa­na pod­ko­mo­rze­go! My­śla­łem, że ze śmie­chu się roz­puk­nę. Jak mi Bóg mi­ły! No­sem to tak ci fyr­ka­ła jak ko­za, a pa­trzy­ła w twarz każ­dej ba­bie po ko­lei, czy na­le­ży­cie się de­lek­tu­je. W koń­cu ju­żem się zląkł, że ko­zły za­cznie ma­chać, któ­ren wi­dok nie był­by zbyt po­li­tycz­ny.



Ma­ły ry­cerz prze­cią­gnął się tro­chę po je­dze­niu, bo był znacz­nie utru­dzon, na­gle przy­gar­nął żo­nę do się i rzekł:


— Mo­ja kwa­te­ra na zam­ku już go­to­wa, ale tak się nie chce wra­cać!... Baś­ka, chy­ba że już tu osta­nę?...


— Jak wo­lisz, Mi­chał­ku! — od­po­wie­dzia­ła spusz­cza­jąc oczy Ba­sia.


— Ha! — za­wo­łał Za­gło­ba — Już mię za grzy­ba, nie za mę­ża tu uwa­ża­ją, bo mi ksie­ni po­zwa­la miesz­kać w klasz­to­rze. No, ale za­pła­cze ona na to, mo­ja w tym gło­wa! Uwa­ża­li­ście, jak pa­ni Cho­ci­mir­ska na mnie mru­ga?... Wdów­ka jest... do­brze!... Nic wię­cej nie po­wiem!


— Da­li­bóg, że chy­ba osta­nę! — rzekł ma­ły ry­cerz.



Na to Ba­sia:


— By­leś się wy­wcza­so­wał do­brze!


— Cze­mu się nie ma wy­wcza­so­wać? — py­tał Za­gło­ba.


— Bo bę­dziem ga­da­li, ga­da­li, ga­da­li!



A pan Za­gło­ba po­czął szu­kać czap­ki, aby też pójść na spo­czy­nek, wresz­cie zna­la­zł­szy ją, na­ło­żył na gło­wę i od­rzekł:


— Nie bę­dzie­cie ga­da­li, ga­da­li, ga­da­li!



I wy­szedł.














  
    Roz­dział LII






Na­za­jutrz sko­ro świt po­je­chał ma­ły ry­cerz pod Knia­chin, gdzie ze spa­hi­sa­mi się po­ty­kał i Bu­łuk-ba­szę, znacz­ne­go mię­dzy Tur­ka­mi wo­jow­ni­ka, po­chwy­cił. Dzień ca­ły ze­szedł mu w pra­cy, w po­lu, część no­cy na na­ra­dzie u pa­na Po­toc­kie­go i do­pie­ro o pierw­szych ku­rach stru­dzo­ną gło­wę nie­co do snu przy­ło­żył. Le­d­wie jed­nak usnął smacz­nie a głę­bo­ko, gdy zbu­dził go huk dział. Jed­no­cze­śnie cze­lad­nik Pięt­ka, Żmu­dzin, wier­ny Wo­ło­dy­jow­skie­go słu­ga i pra­wie przy­ja­ciel, wszedł do izby.


— Je­go­mość! — za­wo­łał — Nie­przy­ja­ciel pod mia­stem!...



Ze­rwał się na rów­ne no­gi ma­ły ry­cerz.


— A ja­kie dzia­ła sły­chać?


— Na­si po­ga­nów pło­szą. Jest znacz­ny pod­jazd, któ­ry by­dło z po­la za­bie­ra.


— Jan­cza­ry­li czy jaz­da?


— Jaz­da, pa­nie. Sa­mi czar­ni. Krzy­żem świę­tym ich pło­szą, bo kto wie, czy nie dia­bli?


— Dia­bli czy nie dia­bli, a trze­ba nam ku nim — od­rzekł ma­ły ry­cerz. — Ty pój­dziesz do pa­ni i oznaj­misz, żem w po­lu. Je­śli­by chcia­ła do zam­ku przyjść pa­trzyć, to mo­że, by­le z pa­nem Za­gło­bą, gdyż na je­go prze­zor­ność naj­bar­dziej li­czę.



I w pół go­dzi­ny po­tem wy­padł pan Wo­ło­dy­jow­ski w po­le na cze­le dra­go­nów i ochot­ni­ków szlach­ty, któ­rzy li­czy­li, iż na har­cach moż­na się bę­dzie po­pi­sać. Ze sta­re­go zam­ku wi­dać by­ło do­sko­na­le ka­wa­le­rię nie­przy­ja­ciel­ską w licz­bie oko­ło dwóch ty­się­cy, zło­żo­ną w czę­ści ze spa­hi­sów, prze­waż­nie zaś z egip­skiej gwar­dii suł­tań­skiej. W tej ostat­niej słu­ży­li moż­ni i wiel­ko­dusz­ni ma­me­lu­ko­wie znad Ni­lu. Błysz­czą­ce ich ka­ra­ce­ny, ja­skra­we, zło­tem tka­ne ke­fie na gło­wach, bia­łe bur­nu­sy i broń sa­dzo­na klej­no­ta­mi czy­ni­ły z nich naj­świet­niej­szą jaz­dę w świe­cie. Zbroj­ni by­li w dzi­ry­ty osa­dzo­ne na ko­lan­ko­wych trzci­nach, w bar­dzo krzy­we bu­ła­ty i no­że. Sie­dząc na ko­niach jak wiatr ści­głych prze­la­ty­wa­li na kształt tę­czo­we­go ob­ło­ku po­le, wy­jąc i krę­cąc mię­dzy pal­ca­mi za­bój­cze włócz­nie. Wi­do­kiem ich nie mo­gli się z zam­ku na­sy­cić.



Lecz pan Wo­ło­dy­jow­ski su­nął ku nim z jaz­dą. Trud­no jed­nak by­ło jed­nym i dru­gim ze­wrzeć się ze so­bą w bi­twie na bia­łą broń, al­bo­wiem ar­ma­ty zam­ko­we po­wstrzy­my­wa­ły Tur­ków; ci zaś zbyt by­li licz­ni, aby ma­ły ry­cerz mógł sko­czyć ku nim i roz­pra­wić się z ni­mi po­za do­nio­sło­ścią swo­ich dział. Czas więc ja­kiś jed­ni i dru­dzy krę­ci­li się z da­le­ka, wy­trzą­sa­jąc na się bro­nią i krzy­cząc grom­ko. Wresz­cie jed­nak ogni­stym sy­nom pu­styń sprzy­krzy­ły się wi­docz­nie próż­ne prze­gra­ża­nia, bo na­gle po­je­dyn­czy jeźdź­cy za­czę­li się od­ry­wać od ma­sy i przy­bli­żać wy­zy­wa­jąc gło­sem prze­ciw­ni­ków. Wnet roz­pro­szy­li się po po­lu i mi­go­ta­li na nim na kształt kwia­tów, któ­re wiatr że­nie w róż­ne stro­ny. Wo­ło­dy­jow­ski spoj­rzał po swo­ich:


— Mo­ści pa­no­wie! Za­pra­sza­ją nas! A kto na har­cow­ni­ka?



Sko­czył pierw­szy ogni­sty ka­wa­ler pan Wa­sil­kow­ski, za nim pan Mu­szal­ski, łucz­nik nie­chyb­ny, ale i w ręcz­nym spo­tka­niu har­cow­nik wy­bor­ny, za ni­mi su­nął pan Mia­zga her­bu Prus, któ­ry w ca­łym pę­dzie ko­nia umiał włócz­nią pier­ścień prze­ni­zać; za pa­nem Mia­zgą sko­czył pan To­pór-Pa­de­rew­ski i pan Ozie­wicz, i pan Szm­łud-Płoc­ki, i kniaź Owsia­ny, i pan Mar­kos-Sze­lu­ta, i kil­ku­na­stu in­nych do­brych ka­wa­le­rów, a zaś dra­go­nów po­szła rów­nież kup­ka, bo ich na­dzie­ja bo­ga­te­go łu­pu nę­ci­ła, głów­nie zaś bez­cen­ne ko­nie Ara­bów. Na cze­le dra­go­nów je­chał sro­gi Lu­śnia i przy­gry­za­jąc pło­wy wąs, z da­la już so­bie naj­bo­gat­sze­go wy­pa­try­wał.



Dzień był pięk­ny, wi­dać ich by­ło do­sko­na­le. Dzia­ła na wa­łach mil­kły ko­lej­no, a na­resz­cie wszyst­kie umil­kły, gdyż pusz­ka­rze ba­li się ko­goś ze swo­ich ob­ra­zić, przy tym wo­le­li tak­że pa­trzyć na bi­twę niż strze­lać do roz­pro­szo­nych har­cow­ni­ków. Owi zaś je­cha­li ku so­bie kro­kiem, nie spie­sząc się, po­tem ry­sią, i nie w li­nii, ale w roz­pro­sze­niu, jak któ­re­mu by­ło do­god­niej. Na ko­niec przy­je­chaw­szy bli­sko jed­ni ku dru­gim, za­trzy­ma­li ko­nie i po­czę­li się lżyć wza­jem dla roz­bu­dze­nia w ser­cach gnie­wu i mę­stwa.


— Nie uty­je­cie na­mi, psy po­gań­skie! — wo­ła­li pol­scy har­cow­ni­cy. — Sam tu! Nie ochro­ni was wasz pro­rok be­zec­ny!



Tam­ci zaś krzy­cze­li po tu­rec­ku i po arab­sku. Wie­lu mię­dzy pol­ski­mi har­cow­ni­ka­mi ro­zu­mia­ło oba ję­zy­ki, bo wie­lu, za przy­kła­dem prze­sław­ne­go łucz­ni­ka, cięż­ką od­by­ło nie­wo­lę, więc że po­ga­nie szcze­gól­niej har­do Naj­święt­szej Pan­nie bluź­ni­li, wnet gniew po­czął pod­no­sić wło­sy na gło­wach sług Ma­rii i ru­szy­li koń­mi, chcąc po­mścić znie­wa­gę jej imie­nia.



Któż tam ko­go na­przód do­się­gnął i mi­łe­go ży­cia po­zba­wił? Oto pan Mu­szal­ski po­ra­ził na­przód strza­łą mło­de­go be­ja w pur­pu­ro­wej ke­fii na gło­wie i w srebr­nej jak świa­tło mie­sią­ca ka­ra­ce­nie. Bo­le­sny grot pod le­wym mu okiem utkwił i do pół brze­chwy wbił się w gło­wę, a on prze­giąw­szy w tył uro­dzi­wą twarz i roz­ło­żyw­szy rę­ce le­ciał z ko­nia. Lecz łucz­nik, łuk pod udo schro­niw­szy sko­czył ku nie­mu i sza­blą go jesz­cze prze­szył, po czym broń mu wy­bor­ną za­braw­szy, ko­nia je­go po­gnał pła­zem ku swo­im, sam zaś po­czął wo­łać po arab­sku:


— Bog­daj to był suł­ta­na syn! Zgnił­by tu­taj, nim kin­dię ostat­nią za­gra­cie!



Usły­szaw­szy to Tur­cy i Egip­cja­nie zmar­twi­li się okrop­nie i za­raz dwóch be­jów sko­czy­ło ku pa­nu Mu­szal­skie­mu, lecz z uko­sa za­biegł im dro­gę Lu­śnia, do wil­ka sro­go­ścią po­dob­ny, i w mgnie­niu oka uką­sił jed­ne­go na śmierć. Na­przód za­ciął go w rę­kę, a gdy ów się po­chy­lił za wy­łu­skwio­ną sza­blą, strasz­nym cię­ciem w kark pra­wie zu­peł­nie od­cze­pił mu gło­wę. Dru­gi to wi­dząc zwró­cił szyb­kie­go jak wi­cher ko­nia do uciecz­ki, ale tym­cza­sem pan Mu­szal­ski znów łuk spod uda wy­do­być zdo­łał i po­słał za ucie­ka­ją­cym strza­łę, ta zaś do­ści­gnę­ła go w bie­gu i wbi­ła mu się pra­wie po bełt mię­dzy ło­pat­ki.



Trze­ci zaś po­ko­nał swe­go prze­ciw­ni­ka pan Szm­łud-Płoc­ki na­dzia­kiem ostrym go po mi­siur­ce ude­rzyw­szy. Pu­ści­ło od cio­su sre­bro i ak­sa­mit, któ­rym bla­cha by­ła pod­szy­ta, a za­krzy­wio­ny ko­niec na­dzia­ka utkwił w ko­ści tak sil­nie, że pan Szm­łud-Płoc­ki czas ja­kiś wy­do­być go wca­le nie mógł. In­ni wal­czy­li z roz­ma­itym szczę­ściem, jed­nak zwy­cię­stwo by­ło po więk­szej czę­ści po stro­nie bie­głej w szer­mier­ce szlach­ty. Le­gło na­to­miast dwóch dra­go­nów z rę­ki po­tęż­ne­go Ham­di-be­ja, któ­ren na­stęp­nie knia­zia Owsia­ne­go krzy­wym bu­ła­tem przez pysk chlast­nął i roz­cią­gnął na zie­mi. Kniaź zie­mię ro­dzin­ną krwią swo­ją knia­ziow­ską po­le­wał. Ham­di zaś zwró­cił się ku pa­nu Sze­lu­cie, któ­re­mu koń no­gą w dziu­rę skrzecz­ko­wą za­padł. Pan Sze­lu­ta, wi­dząc śmierć nie­uchron­ną, ze­sko­czył z ko­nia pra­gnąc się na pie­cho­tę ze strasz­nym jeźdź­cem spo­tkać. Lecz Ham­di prze­wró­cił go pier­sia­mi koń­ski­mi i upa­da­ją­ce­go — sa­mym koń­cem bu­ła­ta w ra­mię do­się­gnął. Owe­mu rę­ka na­tych­miast zwi­sła, bej zaś sko­czył da­lej w po­le szu­ka­jąc prze­ciw­ni­ków.



Lecz wie­lu nie star­czy­ło ser­ca, by się z nim zmie­rzyć, tak bar­dzo i wi­docz­nie po­tę­gą nad wszyst­ki­mi gó­ro­wał. Wiatr pod­no­sił mu bia­ły bur­nus na ple­cach i roz­wi­jał go na kształt skrzy­deł dra­pież­ne­go pta­ka, po­zło­ci­sta ka­ra­ce­na rzu­ca­ła zło­wro­gi blask na je­go twarz, cał­kiem nie­mal czar­ną, o oczach dzi­kich i świe­cą­cych, a krzy­wa sza­bla błysz­cza­ła nad je­go gło­wą, wła­śnie jak błysz­czy sierp księ­ży­ca w noc po­god­ną.



Prze­sław­ny łucz­nik dwie już nań strza­ły wy­pu­ścił, lecz obie za­dźwię­cza­ły tyl­ko ję­kli­wie na ka­ra­ce­nie i ze­su­nę­ły się bez­sil­nie na tra­wę; więc na dwo­je po­czął wa­żyć my­śli pan Mu­szal­ski: czy trze­cią jesz­cze strza­łę w szy­ję dzia­ne­ta wy­pu­ści, czy z sza­blą na be­ja na­trze? Lecz gdy tak roz­wa­żał, ów do­strzegł go i pierw­szy wy­pu­ścił nań swe­go czar­ne­go źreb­ca.



Obaj na­tar­li na się w środ­ku po­la. Chciał pan Mu­szal­ski si­łą swą wiel­ką się po­pi­sać i żyw­cem Ham­die­go po­chwy­cić, więc pod­biw­szy mu sil­nym cię­ciem od do­łu bu­łat w gó­rę, scze­pił się z nim, jed­ną rę­ką po­chwy­cił go za gar­dło, dru­gą za ostrze mi­siur­ki i cią­gnął po­tęż­nie ku so­bie. Wtem pękł mu po­pręg u ter­li­cy, więc nie­zrów­na­ny łucz­nik prze­krę­cił się z nią ra­zem i zwa­lił się na zie­mię. Upa­da­ją­ce­go zaś Ham­di ude­rzył rę­ko­je­ścią bu­ła­ta w gło­wę i ogłu­szył na miej­scu. Za­krzyk­nę­li z ra­do­ścią spa­hi­sy i ma­me­lu­ko­wie552, któ­rzy już by­li o Ham­die­go się zlę­kli: bar­dzo się zmar­twi­li Po­la­cy, po czym za­pa­śni­cy sko­czy­li ku so­bie gę­sty­mi ku­pa­mi, jed­ni, aby łucz­ni­ka po­rwać, dru­dzy, aby choć cia­ło je­go obro­nić.



Ma­ły ry­cerz nie brał do­tąd w har­cach udzia­łu, bo mu na to nie po­zwa­la­ła je­go puł­kow­ni­kow­ska po­wa­ga, lecz wi­dząc upa­dek pa­na Mu­szal­skie­go i prze­wa­gi groź­ne­go Ham­di-be­ja, po­sta­no­wił po­mścić łucz­ni­ka, a za­ra­zem swo­im ser­ca do­dać. Oży­wion tą my­ślą, wspiął ostro­ga­mi ko­nia i su­nął uko­sem w po­le tak szyb­ko, jak su­nie kro­gu­lec ku sta­du sie­wek krę­cą­cych się nad rży­skiem. Do­strze­gła go przez per­spek­ty­wę Baś­ka, sto­ją­ca na blan­kach sta­re­go zam­ku, i krzyk­nę­ła za­raz do sto­ją­ce­go obok pa­na Za­gło­by:


— Mi­chał le­ci! Mi­chał le­ci!


— Tu go po­znasz! — za­wo­łał sta­ry wo­jow­nik — patrz pil­nie, patrz, gdzie na­przód ude­rzy! Nie bój się!



Per­spek­ty­wa trzę­sła się w rę­ku Ba­si. Po­nie­waż nie strze­la­no już w po­lu ni z łu­ków, ni z jan­cza­rek, więc nie­zbyt trwo­ży­ła się o ży­cie mę­ża, ale ogar­nął ją za­pał, cie­ka­wość i nie­po­kój. Du­sza i ser­ce wy­szły z niej w tej chwi­li i le­cia­ły za mę­żem. Pierś jej po­czę­ła od­dy­chać szyb­ko, ja­sne ru­mień­ce ob­la­ły twarz. W jed­nej chwi­li prze­chy­li­ła się przez blan­ki tak, iż Za­gło­ba mu­siał ją chwy­cić w pół w oba­wie, by nie spa­dła w fo­sę — i krzyk­nę­ła:


— Dwóch le­ci na Mi­cha­ła!


— Dwóch bę­dzie mniej! — od­po­wie­dział pan Za­gło­ba.



Istot­nie dwóch ro­słych spa­hów wy­sfo­ro­wa­ło się prze­ciw ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi. Są­dząc ze stro­ju, po­zna­li, że to ktoś znacz­niej­szy, a wi­dząc drob­ną po­stać jeźdź­ca, są­dzi­li, że ta­nio sła­wę uzysz­czą. Głu­pi! Le­cie­li na oczy­wi­stą śmierć, gdy bo­wiem zwar­li się opo­dal in­nych jeźdź­ców, ma­ły ry­cerz na­wet ko­nia nie po­wstrzy­mał, ale mi­mo­cho­dem roz­dał mię­dzy nich dwa ude­rze­nia na po­zór tak lek­kie, jak gdy­by mat­ka roz­da­ła mi­mo­cho­dem dzie­ciom po sztur­chań­cu, a owi pa­dli na zie­mię i wpiw­szy się w nią pal­ca­mi, po­czę­li drgać jak pa­ra ry­siów, któ­rych śmier­tel­ne strza­ły jed­no­cze­śnie do­się­gną.



Ma­ły ry­cerz zaś po­le­ciał da­lej, ku jeźdź­com wi­chrzą­cym się po po­lu, i po­czął sze­rzyć klę­ski okrop­ne. Jak gdy po ukoń­czo­nej mszy wej­dzie chło­piec i bla­sza­ną po­kryw­ką, osa­dzo­ną na ki­ju, ga­si jed­ną po dru­giej pa­lą­ce się przed oł­ta­rzem świe­ce, a oł­tarz w cień się po­grą­ża — tak i on ga­sił na pra­wo i le­wo świet­nych tu­rec­kich i egip­skich jeźdź­ców, ci zaś po­grą­ża­li się w mrok śmier­ci. Po­zna­li po­ga­nie mi­strza nad mi­strza­mi i omdla­ły w nich ser­ca. Ten i ów zdarł ko­nia, by ze strasz­nym mę­żem się nie spo­tkać; ma­ły ry­cerz zaś rzu­cał się za ucie­ka­ją­cy­mi na kształt zja­dli­we­go szer­sze­nia i co­raz to in­ne­go jeźdź­ca żą­dłem prze­szy­wał.



Żoł­nie­rze od ar­ma­ty zam­ko­wej po­czę­li krzy­czeć ra­do­śnie na ów wi­dok. Nie­któ­rzy bie­gli do Ba­si i unie­sie­ni za­pa­łem, ca­ło­wa­li kraj jej suk­ni, in­ni urą­ga­li Tur­kom.


— Baś­ka, ha­muj się! — wo­łał co chwi­la pan Za­gło­ba trzy­ma­jąc cią­gle wpół pa­nią Wo­ło­dy­jow­ską, pa­ni Wo­ło­dy­jow­ska zaś mia­ła ocho­tę i śmiać się, i pła­kać, i w rę­ce kla­skać, i krzy­czeć, i pa­trzyć, i le­cieć za mę­żem w po­le.



Ów da­lej po­ry­wał spa­hów i egip­skich be­jów, aż wresz­cie wo­ła­nia: „Ham­di! Ham­di!” — roz­le­gły się po ca­łym po­lu. To wy­znaw­cy pro­ro­ka przy­wo­ły­wa­li wiel­ki­mi gło­sa­mi naj­tęż­sze­go ze swych wo­jow­ni­ków, aby na­resz­cie zmie­rzył się z tym strasz­li­wym ma­łym jeźdź­cem, któ­ry zda­wał się być śmier­cią wcie­lo­ną.



Ham­di do­strzegł już ma­łe­go ry­ce­rza od daw­na, ale wi­dząc je­go czy­ny, zląkł się po pro­stu w pierw­szej chwi­li. Strach mu by­ło po­sta­wić na raz sła­wę wiel­ką i mło­de ży­cie prze­ciw tak zło­wro­gie­mu prze­ciw­ni­ko­wi, więc umyśl­nie udał, że go nie wi­dzi, i na dru­gim krań­cu po­la krą­żyć po­czął. Tam po­rwał wła­śnie pa­na Jał­brzy­ka i pa­na Ko­sa, gdy de­spe­rac­kie wo­ła­nia: „Ham­di! Ham­di!” — obi­ły się o je­go uszy. Po­znał wów­czas, że dłu­żej kryć się nie­po­dob­na i że trze­ba al­bo sła­wę nie­zmier­ną uzy­skać, al­bo gło­wą na­ło­żyć. W tej chwi­li wy­dał krzyk tak prze­raź­li­wy, że wszyst­kie wi­sza­ry ozwa­ły mu się echem, i wy­pu­ścił ku ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi po­dob­ne­go do wi­chru ko­nia.



Wo­ło­dy­jow­ski doj­rzał go z da­la i ści­snął rów­nież pię­ta­mi swe­go gnia­de­go Wo­ło­szy­na. In­ni za­wie­si­li oręż­ną roz­pra­wę. Na zam­ku Ba­sia, któ­ra po­przed­nio wi­dzia­ła wszyst­kie prze­wa­gi groź­ne­go Ham­di-be­ja, mi­mo ca­łej śle­pej wia­ry w nie­zwy­cię­żo­ną szer­mier­kę ma­łe­go ry­ce­rza, przy­bla­dła nie­co, lecz pan Za­gło­ba był zu­peł­nie spo­koj­ny.


— Wo­lał­bym być spad­ko­bier­cą te­go po­ga­ni­na niź­li nim sa­mym — rzekł sen­ten­cjo­nal­nie do Ba­si.



Pięt­ka zaś, po­wol­ny Żmu­dzin, tak był pe­wien swe­go pa­na, że naj­mniej­sza tro­ska nie za­sę­pi­ła je­go ob­li­cza, ow­szem, uj­rzaw­szy pę­dzą­ce­go Ham­die­go po­czął so­bie śpie­wać na­ro­do­wą pio­sen­kę:



Oj ty dur­na, dur­na pie­sa,
     
	Szak to idzie wił­ka z le­sa,
     
	Cze­mu je­mu za­gi­bu­jesz,
     
	Kie­dy je­mu nie zdo­łu­jesz?
     

 



Tam­ci zaś zwar­li się w środ­ku po­la, wśród dwóch z da­la pa­trzą­cych sze­re­gów. Ser­ca wszyst­kim za­mar­ły na chwi­lę. Wtem bły­ska­wi­ca wę­żo­wa mi­gnę­ła w ja­snym słoń­cu nad gło­wa­mi wal­czą­cych: to krzy­wy bu­łat wy­le­ciał, jak­by pod­bi­ta cię­ci­wą strza­ła, z rąk Ham­die­go, ten zaś po­chy­lił się w kul­ba­ce, jak­by już ostrzem prze­szy­ty, i za­mknął oczy, lecz pan Wo­ło­dy­jow­ski uca­pił go le­wą rę­ką za kark i przy­ło­żyw­szy mu sztych ra­pie­ra do pa­chy, po­gnał ku swo­im. Ham­di opo­ru nie sta­wiał, ow­szem, sam pię­ta­mi ko­nia po­ga­niał, bo czuł ostrze mię­dzy pa­chą a ka­ra­ce­ną — i je­chał jak ogłu­szo­ny, rę­ce tyl­ko zwi­sły mu bez­wład­nie, a z oczu po­czę­ły pły­nąć łzy. Wo­ło­dy­jow­ski od­dał go sro­gie­mu Lu­śni, sam zaś na­wró­cił ku po­lu.



Lecz w dru­ży­nach tu­rec­kich ozwa­ły się trą­by i pisz­czał­ki; był to znak dla har­cow­ni­ków, że czas ścią­gać się z po­la do ku­py, więc po­czę­li po­my­kać ku swo­im, uno­sząc w ser­cach wstyd, fra­su­nek i wspo­mnie­nie strasz­li­we­go jeźdź­ca.


— Szej­tan to był! — mó­wi­li mię­dzy so­bą spa­hi­sy i ma­me­lu­ko­wie. — Kto się z nim ze­trze, te­mu śmierć prze­zna­czo­na! Szej­tan, nikt in­ny!



Har­cow­ni­cy pol­scy po­sta­li jesz­cze chwi­lę, aby oka­zać, iż odzier­ży­li po­le, za czym wy­daw­szy po trzy­kroć okrzyk zwy­cię­stwa, cof­nę­li się pod za­sło­ną dział, z któ­rych pan Po­toc­ki na no­wo bić ka­zał. Lecz i Tur­cy po­czę­li cał­kiem ustę­po­wać. Czas ja­kiś mi­ga­ły jesz­cze w słoń­cu ich bur­nu­sy, barw­ne ke­fie i błysz­czą­ce mi­siur­ki, po czym prze­sło­nił ich błę­kit. Na po­bo­jo­wi­sku zo­sta­li tyl­ko po­cię­ci mie­cza­mi Tur­cy i Po­la­cy. Wy­szła z zam­ku cze­ladź, by ze­brać i po­grześć swo­ich. Po­tem przy­le­cia­ły kru­ki, by się po­grze­bem po­gan za­jąć, ale nie­dłu­ga by­ła ich sty­pa, bo jesz­cze te­go wie­czo­ra spło­szy­ły ich no­we za­stę­py pro­ro­ka.











  
    Roz­dział LIII






Na­stęp­ne­go dnia przy­je­chał pod Ka­mie­niec sam we­zyr na cze­le licz­ne­go woj­ska spa­hi­sów, jan­cza­rów i po­spo­li­te­go ru­sze­nia z Azji. Zra­zu, są­dząc po wiel­kiej licz­bie sił, mnie­ma­no, że szturm przy­pu­ści, lecz je­mu cho­dzi­ło tyl­ko o zlu­stro­wa­nie mu­rów. Przy­by­li z nim in­ży­nie­ro­wie oglą­da­li for­te­cę i na­sy­py ziem­ne. Na­prze­ciw we­zy­ro­wi wy­szedł tym ra­zem pan My­śli­szew­ski z pie­cho­tą i od­dzia­łem kon­nych ochot­ni­ków. Zwo­dzo­no znów har­ce — i dla ob­lę­żo­nych po­myśl­nie, lecz nie ta­ko świet­nie jak dnia ze­szłe­go. Wresz­cie we­zyr roz­ka­zał jan­cza­rom ru­szyć na pró­bę pod mu­ry. Huk dział wstrzą­snął za­raz mia­stem i zam­ka­mi. Jan­cza­ro­wie, pod­szedł­szy pod kwa­te­rę pa­na Pod­cza­skie­go, na­raz z wiel­kim wrza­skiem wszy­scy da­li ognia, ale że i pan Pod­cza­ski od­po­wie­dział na­tych­miast z gó­ry bar­dzo cel­ny­mi strza­ła­mi i by­ła oba­wa, że jaz­da mo­że za­je­chać w bok jan­cza­rom, prze­to ci nie zwłó­cząc ru­szy­li dro­gą żwa­niec­ką i wró­ci­li do głów­ne­go woj­ska.



Wie­czo­rem prze­kradł się do mia­sta Czech pe­wien, któ­ry u jan­czar-agi był pa­ju­kiem i zbiegł po otrzy­ma­nych ki­jach w pię­ty. Do­wie­dzia­no się od nie­go, iż nie­przy­ja­ciel ob­wa­ro­wał się już w Żwań­cu i za­jął roz­le­głe po­la od wsi Dłuż­ka. Wy­py­ty­wa­no tro­skli­wie zbie­ga, ja­kie też jest po­wszech­ne mnie­ma­nie mię­dzy Tur­ka­mi: czy Ka­mie­niec zdo­bę­dą, czy nie? Ów od­po­wie­dział, że duch w woj­sku pa­nu­je do­bry, a wróż­by by­ły po­myśl­ne. Przed pa­ru dnia­mi przed suł­tań­skim na­mio­tem pod­niósł się na­gle z zie­mi ja­ko­by słup dy­mu, cien­ki u do­łu, a roz­sze­rza­ją­cy się na kształt ol­brzy­miej ki­ści ku gó­rze. Mu­fto­wie wy­tłu­ma­czy­li, że zja­wi­sko owo ozna­cza, iż sła­wa pa­dy­sza­cha nie­bios do­się­gnie i że on wła­śnie bę­dzie tym wład­cą, któ­ry skru­szy nie zdo­by­tą do­tąd ka­mie­niec­ką za­po­rę. Pod­nio­sło to wiel­ce ser­ca w woj­sku. Tur­cy (mó­wił da­lej zbieg) oba­wia­ją się pa­na het­ma­na So­bie­skie­go i od­sie­czy, z daw­na bo­wiem zo­sta­ła u nich pa­mięć o nie­bez­pie­czeń­stwie mie­rze­nia się w otwar­tym po­lu z woj­ska­mi Rze­czy­po­spo­li­tej — i chęt­niej go­to­wi się po­ty­kać z We­ne­cja­na­mi, z Wę­gra­mi lub ja­kim­kol­wiek in­nym na­ro­dem. Lecz że ma­ją wia­do­mo­ści, iż wojsk w Rze­czy­po­spo­li­tej nie masz, prze­to tu­szą po­wszech­nie, że Ka­mie­niec, choć nie bez tru­du, zdo­bę­dą. Czar­ny Mu­sta­fa, kaj­ma­kan, ra­dził wprost sztur­mem na mu­ry ude­rzyć, lecz roz­trop­niej­szy we­zyr wo­li re­gu­lar­ny­mi ro­bo­ta­mi mia­sto oto­czyć i za­sy­pać po­ci­ska­mi z dział. Suł­tan, po pierw­szych utarcz­kach, prze­chy­lił się do zda­nia we­zy­ra, dla­te­go na­le­ży się spo­dzie­wać re­gu­lar­ne­go ob­lę­że­nia.



Tak mó­wił zbieg. Słu­cha­jąc tych wia­do­mo­ści zmar­twił się wiel­ce pan Po­toc­ki i ksiądz bi­skup, i pan pod­ko­mo­rzy po­dol­ski, i pan Wo­ło­dy­jow­ski, i wszy­scy in­ni star­si ofi­ce­ro­wie. Li­czy­li oni bo­wiem na sztur­my i spo­dzie­wa­li się, że przy obron­no­ści miej­sca zdo­ła­ją je z wiel­ki­mi stra­ta­mi dla nie­przy­ja­cie­la ode­przeć. Otóż wia­do­mo im by­ło z do­świad­cze­nia, że przy sztur­mach ob­le­ga­ją­cy po­no­szą stra­ty nie­zmier­ne, że każ­dy od­bi­ty atak wą­tli w nich du­cha i do­da­je od­wa­gi ob­lę­żo­nym. Rów­nie jak zba­ra­scy ry­ce­rze za­ko­cha­li się wresz­cie w opo­rze, w bi­twach, wy­ciecz­kach, tak mo­gli na­brać za­mi­ło­wa­nia do bo­ju i miesz­cza­nie ka­mie­niec­cy, zwłasz­cza gdy­by każ­dy za­mach tu­rec­ki koń­czył się klę­ską Tur­ków, zwy­cię­stwem ka­mień­czan. Na­to­miast re­gu­lar­ne ob­lę­że­nie, w któ­rym ko­pa­nie apro­szów, min i za­cią­ga­nie dział na po­zy­cje wszyst­ko zna­czy, mo­gło tyl­ko znu­żyć ob­lę­żo­nych, zwą­tlić ich du­cha i skłon­ny­mi do ukła­dów ich uczy­nić. Trud­no zaś by­ło li­czyć na wy­ciecz­ki, bo nie go­dzi­ło się oga­ła­cać mu­rów z żoł­nie­rzy, cze­ladź zaś lub łycz­ko­wie, wy­pro­wa­dze­ni za mu­ry, z tru­dem zdo­ła­li­by zdzier­żyć jan­cza­rom.



Roz­wa­ża­jąc to wszyst­ko star­si ofi­ce­ro­wie bar­dzo się po­mar­twi­li i szczę­śli­wy re­zul­tat obro­ny mniej praw­do­po­dob­nym im się wy­dał. Ja­koż i był ma­ło praw­do­po­dob­ny nie tyl­ko ze wzglę­du na si­ły tu­rec­kie, ale i ze wzglę­du na nich sa­mych. Pan Wo­ło­dy­jow­ski był to żoł­nierz nie­zrów­na­ny i prze­sław­ny, ale nie miał w so­bie ma­je­sta­tu wiel­ko­ści. Kto w so­bie słoń­ce no­si, ten zdo­ła od ra­zu wszyst­kich roz­grzać, kto zaś jest pło­mie­niem, choć­by naj­go­ręt­szym, ten roz­grze­wa tyl­ko naj­bliż­szych. Tak by­ło z ma­łym ry­ce­rzem. Nie umiał on i nie mógł prze­lać w in­nych swe­go du­cha, tak sa­mo jak swej bie­gło­ści w szer­mier­ce. Pan Po­toc­ki, wódz na­czel­ny, nie był wo­jow­ni­kiem, a przy tym bra­kło mu wia­ry w sie­bie, w dru­gich i Rzecz­po­spo­li­tę. Ksiądz bi­skup li­czył głów­nie na ukła­dy; brat je­go miał cięż­ką rę­kę, ale i umysł nie lżej­szy. Od­siecz by­ła nie­po­dob­ną, bo het­man, pan So­bie­ski, choć był wiel­kim, był na­ów­czas bez­sil­nym. Bez­sil­nym był rów­nież król, bez­sil­ną ca­ła Rzecz­po­spo­li­ta.
 


Dnia 16 sierp­nia nad­cią­gnął chan z or­dą i Do­ro­szeń­ko ze swy­mi Ko­za­ki. Obaj za­le­gli ogrom­ną prze­strzeń na po­lach od Ory­ni­na. Su­fan­kaz-aga we­zwał te­goż dnia pa­na My­śli­szew­skie­go na roz­mo­wę i ra­dził, by się mia­sto pod­da­ło, bo je­śli to bez zwło­ki uczy­ni, mo­że uzy­skać kon­dy­cje tak ła­ska­we, o ja­kich w dzie­jach ob­lę­żeń nie sły­sza­no. Ksiądz bi­skup cie­ka­wy był do­wie­dzieć się o tych ła­skach, lecz za­krzyk­nię­to na nie­go w ra­dzie i po­sła­no od­po­wiedź od­mow­ną.



Dnia 18 sierp­nia po­czę­li nad­cią­gać Tur­cy, a z ni­mi sam ce­sarz. Szli ja­ko mo­rze nie­zmie­rzo­ne. Pie­cho­ta po­lach­ska, jan­cza­ry, spa­hy. Każ­dy pa­sza pro­wa­dził woj­ska swe­go pa­sza­li­ku: więc szli miesz­kan­ce Eu­ro­py, Azji, Afry­ki. Za ni­mi cią­gnął ta­bor ol­brzy­mi z ła­dow­ny­mi wo­za­mi za­przę­żo­ny­mi w mu­ły i ba­wo­ły. Mro­wie to stu­barw­ne w roz­licz­nych zbro­jach i ubio­rach cią­gnę­ło się bez koń­ca. Od świ­tu do no­cy, bez prze­stan­ku, wcho­dzi­li, prze­no­si­li się z miej­sca na miej­sce, roz­sta­wia­li woj­ska, krę­ci­li się po po­lach, usta­wia­li na­mio­ty, któ­re ta­ką prze­strzeń za­le­gły, że z wież i naj­wyż­szych miejsc Ka­mień­ca wca­le nie by­ło moż­na doj­rzeć wol­ne­go od płó­cien po­la. Lu­dziom zda­ło się, że śnie­gi spa­dły i ca­łą oko­li­cę po­kry­ły. Roz­sta­wia­nie ta­bo­ru od­by­wa­ło się przy hu­ku strzelb, al­bo­wiem za­sła­nia­ją­cy tę ro­bo­tę od­dział jan­cza­rów nie prze­sta­wał ku mu­rom strze­lać; z mu­rów zaś od­po­wia­da­no nie­usta­ją­cym ogniem dzia­ło­wym. Grzmia­ło echo po ska­łach, dy­my uno­si­ły się ku gó­rze i za­kry­ły błę­kit nie­bie­ski. Do wie­czo­ra Ka­mie­niec był tak za­mknię­ty, że chy­ba jed­ne go­łę­bie mo­gły się zeń wy­do­stać. Ogień ucichł do­pie­ro, gdy pierw­sze gwiaz­dy bły­snę­ły na nie­bie.



Przez kil­ka na­stęp­nych dni ogień z mu­rów i do mu­rów trwał cią­gle z wiel­ką dla ob­le­ga­ją­cych szko­dą; sko­ro tyl­ko więk­sza ku­pa jan­cza­rów ze­bra­ła się na do­nio­słość strza­łu, wnet bia­ły dym wy­kwi­tał na mu­rze, ku­le pa­da­ły mię­dzy jan­cza­rów, oni zaś roz­pra­sza­li się ja­ko sta­do wró­bli, gdy ktoś z gul­dyn­ki przy­garść drob­ne­go śru­tu mię­dzy nie wy­pu­ści. Tur­cy przy tym nie wie­dząc wi­docz­nie, iż na obu zam­kach i w sa­mym mie­ście są da­le­ko­no­śne dzia­ła, po­roz­bi­ja­li zbyt bli­sko na­mio­ty. Za ra­dą ma­łe­go ry­ce­rza po­zwo­lo­no im to uczy­nić — i do­pie­ro gdy z na­dej­ściem chwi­li spo­czyn­ku żoł­nie­rze chro­niąc się przed upa­łem na­peł­ni­li ich wnę­trza, mu­ry ozwa­ły się nie­usta­ją­cym grzmo­tem. Po­wstał po­płoch: ku­le roz­ry­wa­ły płót­na i drą­gi, ra­zi­ły żoł­nie­rzy, roz­rzu­ca­ły ostre okru­chy skał. Jan­cza­ro­wie co­fa­li się w za­mie­sza­niu i nie­ła­dzie, krzy­cząc wiel­ki­mi gło­sa­mi, i w uciecz­ce prze­wra­ca­li dal­sze na­mio­ty, roz­no­sząc wszę­dy trwo­gę. Na tak po­mie­sza­nych wy­padł pan Wo­ło­dy­jow­ski z jaz­dą i siekł, pó­ki po­tęż­ne hu­fy jaz­dy nie przy­szły im w po­moc. Ke­tling kie­ro­wał głów­nie tym ogniem, a obok nie­go lac­ki wójt Cy­prian naj­więk­szych na­czy­nił mię­dzy po­ga­ny spu­sto­szeń. Sam on po­chy­lał się nad każ­dym dzia­łem, sam lont przy­kła­dał; na­stęp­nie przy­kryw­szy oczy rę­ką, pa­trzył na sku­tek strza­łu i ra­do­wał się w ser­cu, że tak po­ży­tecz­nie pra­cu­je.



Lecz i Tur­cy ko­pa­li apro­sze553, sy­pa­li szań­ce i za­cią­ga­li na nie cięż­kie dzia­ła. Za­nim jed­nak bić z nich po­czę­li, pod­je­chał pod wa­ły po­seł tu­rec­ki i za­tknąw­szy na trzci­no­wą dzi­dę pi­smo ce­sar­skie, uka­zał je ob­lę­żo­nym. Wy­sła­ni dra­go­ni po­rwa­li na­tych­miast czau­sza i przy­wie­dli go na za­mek. Ce­sarz wzy­wał mia­sto do pod­da­nia, wy­no­sząc pod nie­bio­sa swo­ją po­tę­gę i ła­ska­wość.



„Woj­sko mo­je (pi­sał) mo­że być z li­ść­mi na drze­wie i z pia­skiem nad­mor­skim po­rów­na­ne. Spoj­rzyj­cie no­cą w nie­bo i gdy uj­rzy­cie gwiaz­dy nie­prze­li­czo­ne, te­dy wzbudź­cie strach w ser­cach i po­wiedz­cie je­den dru­gie­mu: Oto jest po­tę­ga wier­nych! Ale iżem jest nad in­ne kró­le król ła­ska­wy i wnuk praw­dzi­we­go Bo­ga, prze­to od Bo­ga swo­je spra­wy po­czy­nam. Wiedz­cie, iż człe­ka har­de­go nie­na­wi­dzę, wy te­dy, nie sprze­ci­wia­jąc się wo­li mo­jej, mia­sto wa­sze pod­daj­cie. Chce­cie­li ze mną upo­rem iść, wszy­scy pod mie­czem zgi­nie­cie, a prze­ciw mnie ża­den głos ludz­ki wznieść się nie ośmie­li”.



Na­my­śla­no się dłu­go, ja­ki dać na owo pi­smo re­spons554 i od­rzu­co­no nie­po­li­tycz­ną ra­dę pa­na Za­gło­by, aby psu ogon uciąć i ta­ko­wy w od­po­wie­dzi ode­słać. Wy­sła­no wresz­cie spraw­ne­go człe­ka Ju­ry­cę, umie­ją­ce­go do­brze ję­zyk tu­rec­ki, z li­stem, któ­ry brzmiał, jak na­stę­pu­je:



„Ce­sa­rza gnie­wać nie chce­my, ale i słu­chać go nie ma­my obo­wiąz­ku, bo­śmy nie je­mu, je­no na­sze­mu pa­nu przy­się­ga­li. Ka­mień­ca nie da­my, gdyż nas przy­się­ga wią­że twier­dzy i ko­ścio­łów do śmier­ci bro­nić”.



Po tej od­po­wie­dzi ro­ze­szli się ofi­ce­ro­wie na mu­ry, z cze­go sko­rzy­stał ksiądz bi­skup Lanc­ko­roń­ski i pan ge­ne­rał po­dol­ski i no­wy list do suł­ta­na wy­sła­li pro­sząc go o ar­mi­sty­cjum555 na czte­ry ty­go­dnie. Gdy wieść o tym ro­ze­szła się po bra­mach, po­czął się huk i trza­ska­nie sza­bla­mi.


— A wie­rę — po­wta­rzał ten i ów — to my tu przy dzia­łach go­rze­jem, a tam, za na­szy­mi ple­ca­mi, li­sty ślą bez na­szej wie­dzy, cho­ciaż do ra­dy na­le­żym!



I po wie­czor­nej „kin­dii” ofi­ce­ro­wie gro­mad­nie uda­li się do pa­na je­ne­ra­ła ma­jąc na swym cze­le ma­łe­go ry­ce­rza i pa­na Ma­ko­wiec­kie­go, oby­dwóch wiel­ce tym, co się sta­ło, stra­pio­nych.


— Jak­że to? — za­wo­łał stol­nik la­ty­czow­ski — za­li już o pod­da­niu my­śli­cie, że­ście no­we­go po­sła wy­sła­li? Cze­mu to sta­ło się bez na­szej wie­dzy?


— Za­iste — do­dał ma­ły ry­cerz — sko­ro­śmy na ra­dę zo­sta­li we­zwa­ni, bez nas li­stów słać się nie go­dzi. O pod­da­niu też mó­wić nie po­zwo­lim; kto by zaś so­bie te­go ży­czył, ten niech się z rzą­du usu­nie!



To mó­wiąc, groź­nie wą­si­ka­mi ru­szał, bo to był żoł­nierz nie­zmier­nie kar­ny i z wiel­ką bo­le­ścią przy­cho­dzi­ło mu od­zy­wać się prze­ciw star­szyź­nie. Lecz że za­przy­siągł bro­nić zam­ku do śmier­ci, są­dził, że tak mu mó­wić na­le­ży.



Zmie­szał się pan ge­ne­rał po­dol­ski i od­rzekł:


— Mnie­ma­łem, iż to by­ło za ogól­nym kon­sen­sem.


— Nie masz kon­sen­su! Tu zgo­rzeć chce­my! — za­wo­ła­ło kil­ka­na­ście gło­sów.



Na to ge­ne­rał:


— Rad to sły­szę, bo i mnie wia­ra od ży­cia mil­sza, a tchórz mnie nie ob­la­ty­wał ni­g­dy i nie bę­dzie. Ostań­cie, wasz­mo­ścio­wie, na wie­cze­rzę, to ła­twie do zgo­dy przyj­dziem...



Lecz oni po­zo­stać nie chcie­li.


— Przy bra­mach na­sze miej­sce, nie za sto­łem! — od­parł ma­ły ry­cerz.



Tym­cza­sem nad­je­chał ksiądz bi­skup i do­wie­dziaw­szy się, o co rzecz idzie, zwró­cił się za­raz do pa­na Ma­ko­wiec­kie­go i do ma­łe­go ry­ce­rza.


— Za­cni lu­dzie! — rzekł — każ­den ma w ser­cu to, co i wy, i o pod­da­niu nikt nie wspo­mi­nał. Po­sła­łem pro­sić o ar­mi­sty­cjum na czte­ry nie­dzie­le. Na­pi­sa­łem tak: przez ten czas o od­siecz do na­sze­go kró­la wy­śle­my i in­struk­cji się od nie­go do­cze­ka­my, a da­lej bę­dzie, co Bóg da.



Usły­szaw­szy to ma­ły ry­cerz po­czął zno­wu wą­si­ka­mi ru­szać, ale tym ra­zem dla­te­go, że po­rwa­ła go jed­no­cze­śnie złość i pu­sty śmiech nad ta­kim poj­mo­wa­niem spraw wo­jen­nych. On, żoł­nierz od lat dzie­cin­nych, uszom swo­im nie wie­rzył, że­by ktoś pro­po­no­wał nie­przy­ja­cie­lo­wi za­wie­sze­nie bro­ni dla­te­go, by był czas po od­siecz po­słać.



Po­czął więc ma­ły ry­cerz spo­glą­dać na pa­na Ma­ko­wiec­kie­go i in­nych ofi­ce­rów, oni zaś spo­glą­da­li na nie­go.


— Żar­ty, nie żar­ty? — spy­ta­ło kil­ka gło­sów.



Po czym umil­kli wszy­scy.


— Wa­sza wie­leb­ność! — rzekł wresz­cie Wo­ło­dy­jow­ski. — Od­by­łem woj­ny ta­tar­skie, ko­zac­kie, mo­skiew­skie, szwedz­kie, a o ta­kich ra­cjach nie sły­sza­łem. Bo nie po to tu suł­tan przy­był, aby nam, je­no po to, aby so­bie wy­go­dzić. Jak­że to on ma dać kon­sens na ar­mi­sty­cjum, je­śli mu się pi­sze, że przez ten czas na od­siecz so­bie wy­god­nie po­cze­ka­my?


— Je­śli się nie zgo­dzi, to nie bę­dzie nic in­ne­go, jak jest! — od­rzekł ksiądz bi­skup.



Na to Wo­ło­dy­jow­ski:


— Kto o ar­mi­sty­cjum bła­ga, ten swój strach i swo­ją nie­moc jaw­nie po­ka­zu­je, a kto na od­siecz li­czy, ten wi­dać wła­snym si­łom nie du­fa. Do­wie­dział się te­raz o tym z owe­go li­stu pies po­gań­ski i przez to szko­da sta­ła się nie­obli­czo­na.



Za­smu­cił się usły­szaw­szy to ksiądz bi­skup.


— Mo­głem być gdzie in­dziej — rzekł — a iżem nie opu­ścił w po­trze­bie mo­jej owczar­ni, prze­to wy­mów­ki zno­szę.



Ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi za­raz uczy­ni­ło się żal god­ne­go pra­ła­ta, więc pod no­gi go pod­jął, po­tem zaś uca­ło­wał w rę­kę i od­po­wie­dział:


— Broń mnie Bóg, abym ja tu wy­mów­ki ja­ko­we da­wał, je­no że jest con­si­lium556, więc mó­wię, co mi eks­pe­rien­cja dyk­tu­je.


— Co te­dy czy­nić? Niech bę­dzie mea cul­pa, ale co czy­nić? Jak złe na­pra­wić? — py­tał bi­skup.


— Jak złe na­pra­wić? — po­wtó­rzył pan Wo­ło­dy­jow­ski.



I za­my­ślił się tro­cha, po czym pod­niósł we­so­ło gło­wę.


— Ano, moż­na! Mo­ści pa­no­wie, pro­szę za so­bą!



I wy­szedł, za nim ofi­ce­ro­wie. W kwa­drans po­tem ca­ły Ka­mie­niec za­trząsł się od hu­ku dział. Pan Wo­ło­dy­jow­ski zaś wy­padł z ochot­ni­ka­mi za mu­ry i na­padł­szy na uśpio­nych w apro­szach jan­cza­rów siekł ich, pó­ki nie roz­pę­dził i do ta­bo­ru nie ode­gnał.



Po czym wró­cił do pa­na ge­ne­ra­ła, u któ­re­go za­stał jesz­cze księ­dza Lanc­ko­roń­skie­go.


— Wa­sza wie­leb­ność! — rzekł we­so­ło — A ot, ra­da!














  
    Roz­dział LIV






Po owej wy­ciecz­ce noc prze­szła na strze­la­ni­nie, ale do­ryw­czej; świ­ta­niem da­no znać, że kil­ku Tur­ków stoi pod­le zam­ku cze­ka­jąc, by prze­ciw nim do trak­to­wa­nia557 wy­sła­no. Bądź co bądź, trze­ba by­ło wie­dzieć, cze­go chcą, więc star­szy­zna na ra­dzie wy­zna­czy­ła pa­na Ma­ko­wiec­kie­go i pa­na My­śli­szew­skie­go, by się z po­ga­ny po­ro­zu­mie­li.



W chwi­lę póź­niej po­łą­czył się z ni­mi pan Ka­zi­mierz Hu­miec­ki i po­szli. Tur­ków by­ło trzech: Much­tar-bej, Sa­lo­mi pa­sza rusz­czuc­ki i trze­ci Ko­zra, tłu­macz. Spo­tka­nie na­stą­pi­ło pod go­łym nie­bem, za bra­mą zam­ko­wą. Tur­cy na wi­dok po­słów po­czę­li kła­niać się przy­kła­da­jąc za­ra­zem koń­ce pal­ców do ser­ca, ust i czo­ła, Po­la­cy zaś wi­ta­li ich uprzej­mie, py­ta­jąc, z czym by przy­szli.



Na to Sa­lo­mi rzekł:


— Mi­li! Wiel­ka sta­ła się krzyw­da pa­nu na­sze­mu, nad któ­rą wszy­scy spra­wie­dli­wość mi­łu­ją­cy pła­kać mu­szą, a za któ­rą i sam Przed­wiecz­ny was uka­rze, je­śli pręd­ko jej nie na­pra­wi­cie. Oto sa­mi przy­sła­li­ście Ju­ry­cę, któ­ry czo­łem na­sze­mu we­zy­ro­wi bił i o za­wie­sze­nie bro­ni go pro­sił, po­tem zaś, gdy­śmy ufa­jąc wa­szej cno­cie, wy­chy­li­li się zza skał i szań­ców, po­czę­li­ście z dział do nas bić, a wy­padł­szy za mu­ry tru­pa­mi wier­nych usła­li­ście dro­gę aż po na­mio­ty pa­dy­sza­cha. Któ­ren po­stę­pek bez ka­ry zo­stać nie mo­że, chy­ba że za­raz zam­ki i mia­sto pod­da­jąc, żal wiel­ki i zmar­twie­nie, mi­li, oka­że­cie.



Na to pan Ma­ko­wiec­ki od­po­wie­dział:


— Ju­ry­ca jest pies, któ­ry in­struk­cje prze­kro­czył, bo i bia­łą cho­rą­giew pa­choł­ko­wi swe­mu wy­wie­sić ka­zał, za co są­dzo­ny bę­dzie. Ksiądz bi­skup py­tał pry­wat­nie od sie­bie, czy­li by ar­mi­sty­cjum sta­nąć mo­gło, ale że i wy nie prze­sta­li­ście w cza­sie wy­sył­ki onych li­stów do szań­ców strze­lać (a ja sam świa­dek, bo mnie ka­mie­nie roz­pry­śnię­te w gę­bę ob­ra­zi­ły), prze­to i od nas prze­rwy w strze­la­niu nie mie­li­ście pra­wa wy­ma­gać. Je­śli te­raz przy­cho­dzi­cie z go­to­wym ar­mi­sty­cjum, to do­brze, a je­śli nie, to po­wiedz­cie, mi­li, pa­nu swe­mu, że po sta­re­mu bę­dziem zam­ków i mia­sta bro­nić, pó­ki nie zgo­rze­jem, al­bo co pew­niej­sza, pó­ki wy w tych ska­łach nie zgo­rze­je­cie. Nic wię­cej nie ma­my wam, mi­li, do po­wie­dze­nia prócz ży­czeń, aby Bóg po­mno­żył wa­sze dni i póź­nej sta­ro­ści do­żyć wam po­zwo­lił.



Po tej roz­mo­wie wy­słań­cy roz­je­cha­li się za­raz. Tur­cy wró­ci­li do we­zy­ra, zaś pa­no­wie Ma­ko­wiec­ki, Hu­miec­ki i My­śli­szew­ski do zam­ku, gdzie ob­rzu­co­no ich py­ta­nia­mi, ja­ko tych po­słów od­pra­wi­li. Owi opo­wie­dzie­li de­kla­ra­cję tu­rec­ką.


— Nie przyj­mie­cie jej, bra­cia ko­cha­ni — rzekł pan Ka­zi­mierz Hu­miec­ki. — Krót­ko mó­wiąc: ci psi chcą, by­śmy do wie­czo­ra klu­cze mia­sta od­da­li.



Na to ozwa­ły się licz­ne gło­sy po­wta­rza­jąc ulu­bio­ne wy­ra­że­nie:


— Nie uty­je na­mi ten pies po­gań­ski. Nie da­my się, z kon­fu­zją go od­go­nim! Nie chce­my!



Po ta­kim po­sta­no­wie­niu ro­ze­szli się wszy­scy i za­raz strze­la­ni­na się roz­po­czę­ła. Już Tur­cy zdo­ła­li po­za­cią­gać wie­le cięż­kich dział na po­zy­cje i ku­le ich mi­ja­jąc „bru­stwe­ry” ję­ły wpa­dać w mia­sto. Pusz­ka­rze w mie­ście i na zam­kach pra­co­wa­li w po­cie czo­ła przez resz­tę dnia i ca­łą noc. Któ­ren po­legł, nie by­ło go kim za­stą­pić, bra­kło rów­nież i sza­fa­rzów od kul i pro­chu. Do­pie­ro przed świ­ta­niem ha­ła­sy nie­co usta­ły.



Lecz le­d­wie dzień za­czął sza­rzeć, a na wscho­dzie po­ka­zał się ró­żo­wy, bra­mo­wa­ny zło­tem pas ju­trzen­ki, gdy w obu zam­kach ude­rzo­no na alarm. W mie­ście, kto spał, ten się roz­bu­dził, ro­ze­spa­ne tłu­my po­czę­ły po­ja­wiać się na uli­cach, na­słu­chu­jąc pil­nie.


— Szturm się go­tu­je! — mó­wi­li jed­ni dru­gim, uka­zu­jąc w stro­nę zam­ków.


— A pan Wo­ło­dy­jow­ski tam jest? — py­ta­ły nie­spo­koj­ne gło­sy.


— Jest! Jest! — od­po­wia­da­li in­ni.



W zam­kach zaś bi­to w ka­pli­cach we dzwo­ny, prócz te­go war­cze­nie bęb­nów od­zy­wa­ło się ze wszyst­kich stron. W pół­świ­cie, pół­mro­ku po­ran­nym, gdy mia­sto by­ło sto­sun­ko­wo ci­che, brzmia­ły te gło­sy ta­jem­ni­czo i uro­czy­ście. W tej­że chwi­li Tur­cy „kin­dię” za­gra­li; jed­na ka­pe­la po­da­wa­ła dźwię­ki dru­giej, one zaś tak bie­gły, jak echo, przez ca­ły ta­bor nie­zmier­ny. Mro­wie po­gań­skie po­czę­ło się po­ru­szać ko­ło na­mio­tów. Przy wsta­ją­cym dniu wy­chy­la­ły się z po­mro­ki spię­trzo­ne szań­ce, szań­czy­ki i apro­sze, cią­gną­ce się dłu­gą li­nią pod­le zam­ku. Na­raz na ca­łej tej dłu­go­ści ryk­nę­ły cięż­kie dzia­ła tu­rec­kie, od­huk­nę­ły im grom­kim echem ska­ły Smo­try­cza i stał się grzmot tak okrop­ny i strasz­li­wy, jak­by w la­mu­sie nie­bie­skim za­pa­li­ły się wszyst­kie pio­ru­ny na skła­dzie le­żą­ce i zla­ty­wa­ły ra­zem ze skle­pie­niem ob­ło­ków na zie­mię.



By­ła to wiel­ka ar­ty­le­ria. Mia­sto i zam­ki od­po­wie­dzia­ły po­tęż­nie. Wkrót­ce dy­my prze­sło­ni­ły słoń­ce, świat i nie by­ło wi­dać for­ty­fi­ka­cji tu­rec­kich, nie by­ło wi­dać Ka­mień­ca, tyl­ko jed­ną sza­rą, ol­brzy­mią chmu­rę, peł­ną w środ­ku gro­mów i ło­sko­tu.



Lecz dzia­ła tu­rec­kie do­no­śniej­sze by­ły od miej­skich. Wkrót­ce śmierć w mie­ście po­czę­ła ko­sić. Kil­ka kar­tau­nów roz­bi­to. Z ob­słu­gi przy ha­kow­ni­cach po dwóch i trzech na­raz gi­nę­ło. Oj­cu fran­cisz­ka­no­wi, któ­ry po szań­cu cho­dząc, dzia­ła bło­go­sła­wił, klin spod ar­ma­ty obe­rwał nos i część gę­by; przy nim dwóch Ży­dów, wiel­kich re­zo­lu­tów, do rych­to­wa­nia po­ma­ga­ją­cych, upa­dło.



Lecz głów­nie bi­ły dzia­ła w sza­niec miej­ski. Pan Ka­zi­mierz Hu­miec­ki sie­dział tam, ja­ko sa­la­man­dra, w naj­więk­szym ogniu i dy­mie; po­ło­wa z sot­ni je­go po­le­gła, po­zo­sta­li wszy­scy nie­mal by­li ran­ni. On sam za­nie­mó­wił i ogłuchł, lecz przy po­mo­cy lac­kie­go wój­ta zmu­sił do mil­cze­nia ba­te­rie nie­przy­ja­ciel­skie, do­pó­ty przy­naj­mniej, do­pó­ki na miej­sce daw­nych roz­bi­tych dział nie po­za­cią­ga­no no­wych.



Upły­nął dzień, dru­gi, trze­ci, a owo strasz­li­we col­lo­qu­ium558 ar­mat nie usta­wa­ło ani na chwi­lę. U Tur­ków zmie­nia­li się pusz­ka­rze czte­ry ra­zy na do­bę, lecz w mie­ście jed­ni i ci sa­mi mu­sie­li wy­trwać bez snu, pra­wie bez je­dze­nia, na wpół udu­sze­ni od dy­mu, wie­lu ran­nych od roz­pry­śnię­tych ka­mie­ni i złom­ków la­wet. Żoł­nie­rze wy­trwa­li, ale w miesz­cza­nach po­czę­ło słab­nąć ser­ce. Trze­ba ich by­ło w koń­cu na­ga­niać ki­ja­mi do ar­mat, przy któ­rych zresz­tą gę­stym pa­da­li tru­pem. Na szczę­ście wie­czo­rem i przez noc trze­cie­go dnia, z czwart­ku na pią­tek, głów­ny im­pet zwró­cił się na zam­ki.



Za­sy­py­wa­no oba, a szcze­gól­niej sta­ry, gra­na­ta­mi z wiel­kich moź­dzie­rzów, któ­re jed­nak „ma­ło co pso­wa­ły, gdyż w ciem­no­ści każ­dy gra­nat jest znacz­ny i czło­wiek przed nim ła­two umknąć po­tra­fi”. Do­pie­ro nad ra­nem, gdy lu­dzi ogar­nę­ło tak wiel­kie znu­że­nie, iż ze snu wa­li­li się z nóg, po­czę­li gi­nąć dość gę­sto.



Ma­ły ry­cerz, Ke­tling, My­śli­szew­ski i Kwa­si­broc­ki od­po­wia­da­li z zam­ków na ogień tu­rec­ki. Pan ge­ne­rał po­dol­ski raz w raz do nich za­glą­dał i cho­dził wśród gra­du kul fra­so­bli­wy, ale na nie­bez­pie­czeń­stwo nie­ba­czą­cy.



Wsze­la­ko ku wie­czo­ro­wi, gdy ogień jesz­cze się po­więk­szył, pan Po­toc­ki zbli­żył się do Wo­ło­dy­jow­skie­go.


— Mo­ści puł­kow­ni­ku — rzekł — nie utrzy­ma­my się tu.


— Pó­ki po­prze­sta­ją na strze­la­niu — od­rzekł ma­ły ry­cerz — pó­ty się utrzy­ma­my, ale oni mi­na­mi nas stąd wy­sa­dzą, bo ku­ją.


— Za­li ku­ją istot­nie? — spy­tał nie­spo­koj­nie pan ge­ne­rał.



Na to Wo­ło­dy­jow­ski:


— Siedm­dzie­siąt ar­mat gra i grzmot jest pra­wie nie­usta­ją­cy, ale prze­cie zda­rza­ją się chwi­le ci­cho­ści. Jak ta­ka na­dej­dzie, niech je­no wa­sza do­stoj­ność do­brze nad­sta­wi ucha, a usły­szy.



Na ową chwi­lę nie po­trze­bo­wa­li istot­nie dłu­go cze­kać, tym bar­dziej że wy­pa­dek przy­szedł im w po­moc. Oto jed­no z dział bu­rzą­cych tu­rec­kich pę­kło. Spro­wa­dzi­ło to pew­ne za­mie­sza­nie; z in­nych szań­ców po­sła­no py­tać, co się dzie­je, i na­sta­ła prze­rwa w strze­la­niu.



Wów­czas pan Po­toc­ki z Wo­ło­dy­jow­skim zbli­ży­li się do sa­me­go koń­ca jed­ne­go z zam­ko­wych wy­czół­ków i po­czę­li słu­chać. Po pew­nym cza­sie uszy ich uło­wi­ły do­syć wy­raź­nie dźwię­kli­we od­gło­sy ki­lo­fów bi­ją­cych w skal­ną ścia­nę.


— Ku­ją — rzekł pan Po­toc­ki.


— Ku­ją — po­wtó­rzył ma­ły ry­cerz.



Po czym za­mil­kli. Wiel­ki nie­po­kój po­ja­wił się w twa­rzy ge­ne­ra­ła; pod­niósł rę­ce i skro­nie dłoń­mi przy­ci­snął. Wi­dząc to Wo­ło­dy­jow­ski rzekł:


— Zwy­czaj­na to rzecz w każ­dym ob­lę­że­niu. Pod Zba­ra­żem ry­li pod na­mi dzień i noc.



Pan je­ne­rał pod­niósł gło­wę.


— Co Wi­śnio­wiec­ki na to ro­bił?


— Prze­no­si­li­śmy się z ob­szer­niej­szych wa­łów w co­raz cia­śniej­sze.


— A nam co czy­nić przy­stoi?


— Nam na­le­ży dzia­ła, a z ni­mi co moż­na za­brać i do sta­re­go zam­ku się prze­nieść, bo sta­ry na ta­kich ska­łach fun­do­wan, że i mi­na­mi ich nie roz­sa­dzą. Za­wszem tak mnie­mał, że no­wy po­słu­ży tyl­ko na to, że­by dać pierw­szy wstręt nie­przy­ja­cie­lo­wi, po­tem trze­ba nam go bę­dzie sa­mym od czo­ła pro­cha­mi wy­sa­dzić i praw­dzi­wa obro­na po­cznie się do­pie­ro w sta­rym.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia i ge­ne­rał po­chy­lił znów stro­ska­ną gło­wę.


— A je­śli nam i ze sta­re­go zam­ku przyj­dzie ustą­pić? Gdzie ustą­pi­my? — py­tał zła­ma­nym gło­sem.



Na to wy­pro­sto­wał się ma­ły ry­cerz, ru­szył wą­si­ka­mi i uka­zał pal­cem na zie­mię.


— Ja je­no tam! — rzekł.



W tej chwi­li dzia­ła za­ry­cza­ły na no­wo i ca­łe sta­da gra­na­tów po­czę­ły le­cieć na za­mek, ale że już mrok był na świe­cie, więc by­ło je wi­dać do­sko­na­le. Pan Wo­ło­dy­jow­ski, po­że­gnaw­szy się z ge­ne­ra­łem, po­szedł wzdłuż mu­rów i prze­cho­dząc od jed­nej ba­te­rii do dru­giej, wszę­dy za­chę­cał, ra­dy da­wał, wresz­cie spo­tkaw­szy się z Ke­tlin­giem rzekł:


— A co?



Ów uśmiech­nął się słod­ko.


— Wid­no od gra­na­tów jak w dzień — rzekł ści­ska­jąc rę­kę ma­łe­go ry­ce­rza — nie ża­łu­ją nam ognia!


— Dzia­ło im znacz­ne pę­kło. Tyś wy­sa­dził?


— Ja.


— Spać mi się chce okrut­nie.


— I mnie, ale nie czas.


— Ba — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — i żo­ni­ska mu­szą być nie­spo­koj­ne; na tę myśl sen od­bie­ga.


— Mo­dlą się za nas — rzekł Ke­tling wzno­sząc oczy ku le­cą­cym gra­na­tom.


— Daj­że Bóg zdro­wie mo­jej i two­jej!


— Mię­dzy zie­mian­ka­mi — po­czął Ke­tling — nie ma...



Lecz nie do­koń­czył, bo ma­ły ry­cerz, zwró­ciw­szy się w tej chwi­li ku wnę­trzu zam­ku, krzyk­nął na­gle wiel­kim gło­sem:


— Dla Bo­ga! Re­ty! Co ja wi­dzę!



I sko­czył przed sie­bie. Ke­tling obej­rzał się ze zdzi­wie­niem: o kil­ka­na­ście kro­ków na po­dwór­cu zam­ko­wym uj­rzał Baś­kę w kom­pa­nii pa­na Za­gło­by i Żmu­dzi­na Pięt­ki.


— Pod mur! Pod mur! — krzy­czał ma­ły ry­cerz cią­gnąc ich co prę­dzej pod przy­kry­cie blan­ko­we. — Dla Bo­ga!...


— Ha! — mó­wił prze­ry­wa­nym gło­sem, sa­piąc, pan Za­gło­ba — Daj tu so­bie z ta­ką ra­dy! Pro­szę, per­swa­du­ję: „Zgu­bisz sie­bie i mnie!” — klę­kam, nic! Mia­łem ją sa­mą pu­ścić, co?... Uf! Nic nie po­ma­ga! Nic nie po­ma­ga! „Pój­dę i pój­dę!” Masz ją!



Ba­sia mia­ła prze­strach w twa­rzy i brwi jej drga­ły jak do pła­czu. Ale nie gra­na­tów się ba­ła, nie grzmo­tu kul, nie roz­pry­śnię­tych ka­mie­ni, tyl­ko gnie­wu mę­ża.



Więc rę­ce zło­ży­ła jak dziec­ko oba­wia­ją­ce się ka­ry i po­czę­ła wo­łać łka­ją­cym gło­sem:


— Nie mo­głam, Mi­chał­ku! Jak cie­bie ko­cham, nie mo­głam! Mój Mi­chał­ku, nie gnie­waj się! Ja nie mo­gę tam sie­dzieć, kie­dy ty tu go­rze­jesz, nie mo­gę, nie mo­gę!...



On za­czął się w isto­cie gnie­wać, już za­krzyk­nął: „Baś­ka, Bo­ga się nie bo­isz!” — lecz na­gle po­rwa­ło go roz­czu­le­nie, głos mu uwiązł w gar­dle i do­pie­ro gdy ta naj­droż­sza ja­sna gło­wa spo­czę­ła na je­go pier­siach, ozwał się:


— Mój ty przy­ja­cie­lu wier­ny do śmier­ci, mój ty!...



I ob­jął ją rę­ko­ma.



A tym­cza­sem Za­gło­ba, wci­snąw­szy się w za­ła­ma­nie mu­ru, mó­wił po­spiesz­nie do Ke­tlin­ga:


— I two­ja chcia­ła iść, je­no­śmy ją zwie­dli, że nie idzie­my. Jak­że! W ta­ko­wym sta­nie... je­ne­rał ar­ty­le­rii ci się uro­dzi, szel­mą je­stem, je­śli nie je­ne­rał... Ha! Na most od mia­sta do zam­ku pa­da­ją gra­na­ty jak grusz­ki... My­śla­łem, że się roz­puk­nę... ze zło­ści, nie ze stra­chu... Prze­wró­ci­łem się na ostre cze­re­py i po­dar­łem so­bie tak skó­rę, że przez ty­dzień bez bó­lu nie usię­dę. Za­kon­ni­ce mu­szą mnie sma­ro­wać, na mo­de­stię nie uwa­ża­jąc... Uf! A te szel­my strze­la­ją i strze­la­ją, że­by ich pio­ru­ny wy­strze­la­ły!... Pan Po­toc­ki mnie ko­men­dę chce od­dać... Daj­cie pić żoł­nie­rzom, bo nie wy­trzy­ma­ją... Pa­trz­cie na ten gra­nat! Da­li­bóg! Bli­sko tu gdzieś pad­nie... Osłoń­cie Baś­kę! Da­li­bóg, bli­sko!...



Lecz gra­nat upadł da­le­ko, nie bli­sko, bo aż na dach ka­pli­cy lu­ter­skiej w sta­rym zam­ku. Tam, że skle­pie­nie by­ło bar­dzo moc­ne, znie­sio­no amu­ni­cję, lecz po­cisk prze­bił skle­pie­nie i za­pa­lił pro­chy. Huk po­tęż­ny, sil­niej­szy od grzmo­tu dział, wstrzą­snął po­sa­da­mi obu zam­ków. Z blan­ków ozwa­ły się gło­sy prze­ra­że­nia — ar­ma­ty i pol­skie, i tu­rec­kie umil­kły.



Ke­tling po­rzu­cił Za­gło­bę, pan Wo­ło­dy­jow­ski Ba­się i co si­ły w no­gach sko­czy­li obaj na mu­ry. Przez chwi­lę sły­chać by­ło, jak obaj wy­da­wa­li zdy­sza­ny­mi pier­sia­mi roz­po­rzą­dze­nia, lecz ko­men­dę ich zgłu­szy­ło war­cze­nie bęb­nów w szań­cach tu­rec­kich.


— Do ata­ku pój­dą! — szep­nął Za­gło­ba Ba­si.



Ja­koż Tur­cy usły­szaw­szy wy­buch wy­obra­zi­li so­bie wi­docz­nie, że oba zam­ki mu­szą być zruj­no­wa­ne, a obroń­cy czę­ścią za­grze­ba­ni w gru­zach, czę­ścią prze­ję­ci stra­chem. W tej my­śli go­to­wa­li się do sztur­mu. Głu­pi! Nie wie­dzie­li, iż sa­ma tyl­ko ka­pli­ca lu­ter­ska wy­le­cia­ła w po­wie­trze, wy­buch zaś prócz wstrzą­śnie­nia nie przy­czy­nił in­nych szkód i na­wet żad­ne dzia­ło nie wy­pa­dło z ło­ża na no­wym zam­ku. Ato­li w szań­cach war­cze­nie bęb­nów sta­ło się co­raz go­ręt­sze. Tłu­my jan­cza­rów zsu­nę­ły się z szań­ców i bie­gły kłu­sem ku zam­ko­wi. Ognie na zam­ku i w przy­ko­pach tu­rec­kich po­ga­sły wpraw­dzie, ale noc uczy­ni­ła się po­god­na i przy świe­tle księ­ży­ca wi­dać by­ło zbi­tą ma­sę bia­łych cza­pek jan­czar­skich ko­ły­szą­cą się od bie­gu na kształt fa­li po­ru­sza­nej wia­trem. Szło kil­ka ty­się­cy jan­cza­rów i kil­ka­set dża­ma­ku. Wie­lu z nich nie mia­ło ni­g­dy już uj­rzeć stam­bul­skich mi­na­re­tów, ja­snych wód Bos­fo­ru i ciem­nych cy­pry­sów cmen­tar­nych, ale te­raz bie­gli z za­cie­kło­ścią i na­dzie­ją pew­ne­go zwy­cię­stwa w ser­cach.



Wo­ło­dy­jow­ski biegł, jak duch, wzdłuż mu­rów.


— Nie strze­lać! Cze­kać ko­men­dy! — wo­łał przy każ­dym dzia­le.



Dra­go­ni z musz­kie­ta­mi po­ło­ży­li się wian­kiem na blan­kach dy­sząc za­wzię­to­ścią. Na­sta­ła ci­sza, sły­chać by­ło tyl­ko od­głos szyb­kie­go stą­pa­nia jan­cza­rów, jak przy­głu­szo­ny grzmot. Im by­li bli­żej, tym by­li pew­niej­si, że jed­nym za­ma­chem ogar­ną oba zam­ki. Wie­lu mnie­ma­ło, że reszt­ki obroń­ców cof­nę­ły się już do mia­sta i że na blan­kach pust­ka. Do­bie­gł­szy do fo­sy po­czę­li ją za­rzu­cać fa­szy­ną559, wo­ra­mi ba­weł­ny, pę­ka­mi sło­my i za­rzu­ci­li w mgnie­niu oka.



Na mu­rach by­ła cią­gle ci­sza.



Lecz gdy pierw­sze sze­re­gi wstą­pi­ły już na pod­ściel, któ­rą za­rzu­co­na by­ła fo­sa, w jed­nym wrę­bie blan­ko­wym huk­nął wy­strzał z pi­sto­le­tu, a jed­no­cze­śnie pra­wie prze­raź­li­wy głos za­wo­łał:


— Ognia!



I za­raz oba wy­czół­ki i łą­czą­ce je wy­dłu­że­nie czo­ło­we za­świe­ci­ły dłu­gą bły­ska­wi­cą pło­mie­nia; roz­legł się grzmot dział, grze­cho­ta­nie sa­mo­pa­łów i musz­kie­tów, wrzask obroń­ców, wrzask na­past­ni­ków. Jak kie­dy dzi­ryt, rzu­co­ny rę­ką tę­gie­go osacz­ni­ka, uwięź­nie do po­ło­wy w brzu­chu niedź­wie­dzia, ów zwi­ja się w kłąb, ry­czy, rzu­ca się, mio­ta, wy­prę­ża i znów się zwi­ja — tak wła­śnie skłę­bi­ły się tłu­my jan­cza­rów i dża­ma­ku. Ni je­den strzał prze­ciw­ni­ków nie był da­rem­ny. Dzia­ła na­bi­te kar­ta­cza­mi po pro­stu kła­dły lu­dzi mo­stem, jak wiatr gwał­tow­ny kła­dzie za jed­nym po­dmu­chem łan zbo­żo­wy. Ci, któ­rzy ude­rzy­li na wy­dłu­że­nie łą­czą­ce wy­czół­ki, zna­leź­li się w trzech ogniach — i ogar­nię­ci prze­ra­że­niem, po­czę­li zbi­jać się w bez­ład­ną ku­pę do środ­ka, ście­ląc się tak gę­stym tru­pem, iż two­rzy­ły się z nich drga­ją­ce wzgó­rza. Ke­tling mie­szał kar­ta­cza­mi z dwóch dział w tej ku­pie, wresz­cie gdy po­czę­li ucie­kać, za­mknął desz­czem że­la­za i oło­wiu wą­skie uj­ście mię­dzy wy­czół­ka­mi.



Atak zo­stał na ca­łej li­nii od­par­ty, więc gdy jan­cza­ro­wie i dża­mak, od­bie­żaw­szy fo­sy, ucie­ka­li jak obłą­ka­ni z ry­kiem prze­stra­chu — w szań­cach tu­rec­kich po­czę­to ci­skać za­pa­lo­ne maź­ni­ce, po­chod­nie oraz pa­lić sztucz­ne ognie pro­cho­we, dzień z no­cy czy­nią­ce, aby ucie­ka­ją­cym dro­gę oświe­cić i spo­dzie­wa­nej wy­ciecz­ce po­ścig utrud­nić.



Tym­cza­sem pan Wo­ło­dy­jow­ski, wi­dząc ową ku­pę za­mknię­tą mię­dzy wy­czół­ka­mi, skrzyk­nął dra­go­nów i spu­ścił się wraz z ni­mi ku niej. Owi nie­szczę­śni raz jesz­cze pró­bo­wa­li wy­do­stać się przez uj­ście, lecz Ke­tling za­sy­py­wał je tak okrop­nie, że wnet za­tka­ło się sto­sem tru­pów jak wał wy­so­kim. Ży­wym po­zo­sta­wa­ło tyl­ko zgi­nąć, bo obroń­cy nie chcie­li brać jeń­ców, więc po­czę­li się bro­nić okrop­nie. Tę­gie chło­py zbi­ja­jąc się w ma­łe gro­mad­ki, po dwóch, trzech, po pię­ciu — i pod­pie­ra­jąc je­den dru­gie­go ple­ca­mi, zbroj­ni w dzi­dy, ber­dy­sze, ja­ta­ga­ny i sza­ble, sie­kli za­pa­mię­ta­le. Strach, prze­ra­że­nie, pew­ność śmier­ci, roz­pacz zmie­ni­ły się w nich w jed­no uczu­cie wście­kło­ści. Ogar­nę­ło ich unie­sie­nie bo­jo­we. Nie­któ­rzy rzu­ca­li się w za­pa­mię­ta­niu po­je­dyn­czo na dra­go­nów. Tych roz­no­szo­no w mgnie­niu oka na sza­blach. By­ła to wal­ka dwóch fu­rii, bo i dra­go­nów z tru­du, bez­sen­no­ści, gło­du ogar­nę­ła zwie­rzę­ca za­wzię­tość na te­go nie­przy­ja­cie­la, że zaś prze­wyż­sza­li go bie­gło­ścią w wal­ce na bia­łą broń, więc sze­rzy­li klę­ski okrop­ne. Ke­tling, ze swej stro­ny, chcąc roz­wid­nić po­le wal­ki roz­ka­zał tak­że po­za­pa­lać maź­ni­ce ze smo­łą i przy ich bla­sku wi­dać by­ło nie­po­ha­mo­wa­nych Ma­zu­rów ści­na­ją­cych się z jan­cza­ra­mi na sza­ble, wo­dzą­cych się za łby i za bro­dy. Szcze­gól­niej sro­gi Lu­śnia sza­lał na kształt roz­hu­ka­ne­go by­ka. Na koń­cu dru­gie­go skrzy­dła wal­czył sam pan Wo­ło­dy­jow­ski, wie­dząc zaś, że Baś­ka spo­glą­da­ła na nie­go z mu­rów, prze­szedł sam sie­bie. Jak gdy zja­dli­wa ła­si­ca wdarł­szy się w ster­tę zbo­ża, przez ro­jo­wi­sko my­szy za­miesz­ka­łą, czy­ni w nich rzeź strasz­li­wą, tak i ma­ły ry­cerz rzu­cał się na po­do­bień­stwo du­cha znisz­cze­nia mię­dzy jan­cza­ra­mi. Już imię je­go zna­ne by­ło mię­dzy Tur­ka­mi i z po­przed­nich walk, i z opo­wia­dań Tur­ków cho­cim­skich; już by­ło po­wszech­ne mnie­ma­nie, że ża­den czło­wiek, któ­ry się z nim spo­tka, nie odej­mie się śmier­ci; więc nie­je­den z tych jan­cza­rów za­mknię­tych te­raz w wy­czół­kach, uj­rzaw­szy go na­gle przed so­bą, nie bro­nił się na­wet, ale przy­mknąw­szy oczy ko­nał pod cio­sem ra­pie­ra, ze sło­wem „kisz­met”560 na ustach. Wresz­cie opór ich osłabł; resz­ta rzu­ci­ła się pod ów wał tru­pów za­gra­dza­ją­cy uj­ście i tam ich do­cię­to.



Dra­go­ni wró­ci­li te­raz przez wy­mosz­czo­ną fo­sę ze śpie­wem i krzy­kiem, zzia­ja­ni, pach­ną­cy krwią; na­stęp­nie da­no jesz­cze kil­ka strza­łów dzia­ło­wych z szań­ców tu­rec­kich i z zam­ku, po czym na­sta­ła ci­sza. Tak skoń­czy­ła się owa wal­ka ar­mat od kil­ku dni trwa­ją­ca, a uko­ro­no­wa­na przez szturm jan­cza­rów.
 

— Chwa­ła Bo­gu — rzekł ma­ły ry­cerz — bę­dzie spo­czy­nek przy­naj­mniej do ju­trzej­szej „kin­dii”, a na­le­ży się nam spra­wie­dli­wie.



Lecz był to względ­ny spo­czy­nek, bo gdy noc sta­ła się jesz­cze głęb­sza, w ci­szy roz­legł się zno­wu dźwięk ki­lo­fów bi­ją­cych w skal­ną ścia­nę.


— Gor­sze to od dział! — rzekł na­słu­chu­jąc Ke­tling.


— Ot, wy­ciecz­kę by wy­pro­wa­dzić — za­uwa­żył ma­ły ry­cerz — ale nie­po­dob­na, lu­dzie zbyt fa­ti­ga­ti561. Nie spa­li i nie je­dli, choć by­ło co, bo cza­su nie star­czy­ło. Zresz­tą przy gór­ni­kach stoi za­wsze na stra­ży kil­ka ty­się­cy dża­ma­ku i spa­hów, aby zaś nie mie­li ja­ko­wejś z na­szej stro­ny prze­szko­dy. Nie ma in­nej ra­dy, je­no sa­mi mu­si­my no­wy za­mek wy­sa­dzić, a do sta­re­go się schro­nić.


— Nie dziś to już — od­po­wie­dział Ke­tling. — Patrz, lu­dzie po­pa­da­li jak sno­py i śpią ka­mien­nym snem. Dra­go­ni na­wet sza­bel nie ob­tar­li.


— Baś­ka, do mia­sta i spać! — rzekł na­gle ma­ły ry­cerz.


— Do­brze, Mi­chał­ku — od­po­wie­dzia­ła po­kor­nie Ba­sia — pój­dę, jak ka­żesz. Ale tam klasz­tor już za­mknię­ty, więc wo­la­ła­bym tu ostać i nad two­im snem czu­wać.


— Dziw to jest — rzekł ma­ły ry­cerz — po ta­kim tru­dzie sen mnie od­bie­żał i wca­le się nie chce gło­wy przy­tu­lić...


— Boś w so­bie krew roz­bu­jał, z jan­cza­ry się za­ba­wia­jąc — rzekł Za­gło­ba. — Tak i ze mną za­wsze by­wa­ło. Po bi­twie ni­jak spać nie mo­głem. Ale co się ty­cze Baś­ki, co się ma po no­cy wlec do za­mknię­tej fur­ty; niech już tu le­piej do po­ran­nej „kin­dii” zo­sta­nie.



Ba­sia uści­ska­ła z ra­do­ści pa­na Za­gło­bę, ma­ły zaś ry­cerz wi­dząc, jak bar­dzo jej o to cho­dzi, rzekł:


— To pójdź­my do kom­nat.



I po­szli. Lecz po­ka­za­ło się, iż w kom­na­tach peł­no by­ło ku­rza­wy wa­pien­nej, któ­rej na­czy­ni­ły ku­le wstrzą­sa­jąc ścia­na­mi. Nie­po­dob­na w nich by­ło wy­trzy­mać, więc po nie­ja­kim cza­sie Ba­sia z mę­żem wy­szli na po­wrót ku mu­rom i umie­ści­li się w ni­szy po za­mu­ro­wa­niu sta­rej bra­my po­zo­sta­łej.



Tam on siadł i wsparł się o mur, a ona przy­tu­li­ła się do nie­go jak dziec­ko do mat­ki. Noc by­ła sierp­nio­wa, cie­pła i słod­ka. Księ­życ oświe­cał srebr­nym świa­tłem wgłę­bie­nie, tak że twa­rze ma­łe­go ry­ce­rza i Ba­si by­ły ską­pa­ne w bla­sku. Po­ni­żej, na po­dwó­rzu zam­ko­wym, wi­dać by­ło uśpio­ne ku­py żoł­nie­rzy, a tak­że i cia­ła za­bi­tych pod­czas dzien­nej strze­la­ni­ny, bo nie zna­le­zio­no do­tąd cza­su na ich po­grze­ba­nie. Ci­che świa­tło mie­sią­ca peł­za­ło po tych ku­pach, jak­by ów sa­mot­nik nie­bie­ski chciał wie­dzieć, kto śpi tyl­ko ze znu­że­nia, a kto już usnął snem wiecz­nym. Da­lej ry­so­wa­ła się ścia­na głów­nej bu­do­wy zam­ko­wej, od któ­rej pa­dał czar­ny cień na po­ło­wę po­dwó­rza. Z ze­wnątrz mu­rów, gdzie mię­dzy wy­czół­ka­mi le­że­li po­cię­ci mie­cza­mi jan­cza­ro­wie, do­cho­dzi­ły gło­sy mę­skie. To ciu­ro­wie i ci z dra­go­nów, któ­rym łup mil­szy był od snu, ob­dzie­ra­li cia­ła po­le­głych. La­tar­ki ich mi­go­ta­ły po po­bo­jo­wi­sku na kształt czer­wi świę­to­jań­skich. Nie­któ­rzy na­wo­ły­wa­li się z ci­cha, a je­den śpie­wał pół­gło­sem pieśń słod­ką i nie li­cu­ją­cą z za­ję­ciem, któ­re­mu się w tej chwi­li od­da­wał:



Nic mi po sre­brze, nic mi po zło­cie,
     

     
Nic po chu­do­bie —
     
Niech z gło­du za­mrę przy krzy­wym pło­cie,
     

     
By­le przy to­bie!
     

 




Lecz po nie­ja­kim cza­sie ruch ów po­czął usta­wać i na­resz­cie ustał zu­peł­nie.



Uczy­ni­ła się ci­sza, któ­rą prze­ry­wa­ły tyl­ko da­le­kie od­gło­sy ki­lo­fów ła­mią­cych wciąż ska­łę i na­wo­ły­wa­nia stra­ży na mu­rach. Ta ci­sza, świa­tło i noc prze­pysz­na upo­iły ma­łe­go ry­ce­rza i Ba­się. Sta­ło im się nie wia­do­mo dla­cze­go tę­sk­no i tro­chę smut­no, cho­ciaż bło­go. Baś­ka pierw­sza pod­nio­sła oczy na mę­ża i wi­dząc, że ma źre­ni­ce otwar­te, spy­ta­ła:


— Mi­chał­ku, nie śpisz?


— Aż dziw­no, ale nic się nie chce.


— A do­brze ci tu jest?


— Do­brze. A to­bie?



Baś­ka po­czę­ła krę­cić ja­sną głów­ką.


— Oj, Mi­chał­ku, tak do­brze, oj! Oj! Sły­sza­łeś, co ów tam śpie­wał?



Tu po­wtó­rzy­ła ostat­nie sło­wa pio­sen­ki:



Niech z gło­du za­mrę przy krzy­wym pło­cie,
     

     
By­le przy to­bie!
     

 




Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, któ­rą prze­rwał ma­ły ry­cerz:


— Baś­ka! — rzekł — słu­chaj no, Baś­ka!


— Co, Mi­chał­ku?


— Bo praw­dę rze­kł­szy, okrut­nie nam do­brze ze so­bą i tak my­ślę, że gdy­by jed­no z nas po­le­gło, to by dru­gie bez mia­ry tę­sk­ni­ło.



Ba­sia do­sko­na­le zro­zu­mia­ła, że ma­ły ry­cerz mó­wiąc: „gdy­by jed­no z nas po­le­gło” za­miast: „umar­ło” — sie­bie miał na my­śli. Przy­szło jej do gło­wy, że on mo­że nie spo­dzie­wa się wyjść ży­wym z te­go ob­lę­że­nia, że chce ją oswo­ić z tym ter­mi­nem, więc strasz­ne prze­czu­cie ści­snę­ło jej ser­ce i zło­żyw­szy rę­ce rze­kła:


— Mi­cha­le, miej mi­ło­sier­dzie nad so­bą i na­de mną!



Głos ma­łe­go ry­ce­rza był nie­co wzru­szo­ny, choć spo­koj­ny.


— A wi­dzisz, Baś­ka, że nie masz słusz­no­ści — rzekł — bo tak wziąw­szy tyl­ko na ro­zum, cóż to jest to ży­cie do­cze­sne? Przez co tu kark krę­cić? Ko­mu tu bę­dzie do­stat­kiem562 sma­ko­wać szczę­śli­wość i ko­cha­nie, kie­dy wszyst­ko kru­che ja­ko ze­schła ga­łęź, co?



Lecz Ba­sia po­czę­ła się trząść z pła­czu i po­wta­rzać:


— Nie chcę, nie chcę, nie chcę!


— Jak mi Bóg mi­ły, tak nie masz słusz­no­ści — po­wtó­rzył ma­ły ry­cerz. — Ot, uwa­żasz, tam w gó­rze, za onym ci­chym mie­sią­cem, jest kra­ina wie­ku­istej szczę­śli­wo­ści. O ta­kiej to mi ga­daj! Kto się na tam­tą le­wa­dę do­sta­nie, ten do­pie­ro so­bie od­sap­nie, jak­by po dłu­giej dro­dze — i pa­sie się spo­koj­nie. Jak na mnie ter­min przyj­dzie (a to prze­cie żoł­nier­ska rzecz), za­raz so­bie po­win­naś po­wie­dzieć: „Nic to!” Po pro­stu po­win­naś so­bie po­wie­dzieć: „Mi­chał od­je­chał, praw­da, że da­le­ko, da­lej jak stąd na Li­twę, ale nic to! Bo i ja za nim po­dą­żę”. Baś­ka, no, ci­cho, nie płacz! Któ­re pierw­sze od­je­dzie, to dru­gie­mu kwa­te­rę przy­go­tu­je — i ca­ła spra­wa.



Tu przy­szło na nie­go jak­by wi­dze­nie rze­czy przy­szłych, bo oczy pod­niósł ku mie­sięcz­ne­mu bla­sko­wi i tak da­lej mó­wił:


— Co to do­cze­sność! Daj­my, że ja już tam bę­dę, aż tu ktoś pu­ka do nie­bie­skich po­dwoi. Świę­ty Piotr otwie­ra; pa­trzę ja: kto? Mo­ja Baś­ka! Re­ty! O! To do­pie­ro sko­czę! O! To do­pie­ro za­krzyk­nę! Mi­ły Bo­że! Słów w gę­bie brak! I nie bę­dzie pła­ka­nia, je­no wiecz­ne we­se­le, i nie bę­dzie po­gan ni ar­mat, ni min pod mu­ra­mi, je­no spo­kój i szczę­śli­wość! Ej, Baś­ka, pa­mię­taj: nic to!


— Mi­cha­le, Mi­cha­le! — po­wta­rza­ła Ba­sia.



I zno­wu na­sta­ła ci­sza, prze­ry­wa­na tyl­ko od­le­głym mo­no­ton­nym dźwię­cze­niem ki­lo­fów.



Wresz­cie Wo­ło­dy­jow­ski ozwał się:


— Baś­ka, zmó­wi­my so­bie te­raz pa­cierz.



I te dwie du­sze, czy­ste jak łzy, po­czę­ły się mo­dlić. W mia­rę jak od­ma­wia­li pa­cie­rze, spły­wał na obo­je spo­kój, a po­tem zmo­rzył ich sen i usnę­li aż do pierw­sze­go brza­sku.



Pan Wo­ło­dy­jow­ski od­pro­wa­dził na­stęp­nie Ba­się, jesz­cze przed „kin­dią” po­ran­ną, aż do mo­stu łą­czą­ce­go sta­ry za­mek z mia­stem, na od­chod­nym zaś rzekł jej:


— Pa­mię­taj, Baś­ka: nic to!














  
    Roz­dział LV






Grzmot dział wstrzą­snął za­raz po „kin­dii” zam­ka­mi i mia­stem. Już Tur­cy wy­ry­li fo­sę wzdłuż zam­ku na pięć­set łok­ci dłu­gą, w jed­nym miej­scu zaś już się przy sa­mym mu­rze w głąb do­by­wa­li. Z fo­sy owej szedł na mu­ry nie­ustan­ny ogień jan­cza­rek. Ob­lę­że­ni czy­ni­li za­sło­ny ze skó­rza­nych wo­rów wy­pcha­nych weł­ną, lecz że z szań­ców mio­ta­no bez­u­stan­nie fa­sku­le563 i gra­na­ty, prze­to ko­ło ar­mat pa­dał trup bar­dzo gę­sto. Przy jed­nym dzia­le gra­nat za­bił od ra­zu sze­ściu lu­dzi z pie­cho­ty Wo­ło­dy­jow­skie­go, przy in­nych raz w raz pa­da­li pusz­ka­rze. Do wie­czo­ra spo­strze­gli przy­wód­cy, że trzy­mać się dłu­żej nie­po­dob­na, zwłasz­cza że i mi­ny mo­gły już la­da chwi­la wy­buch­nąć. W no­cy więc ze­szli się rot­mi­strzo­wie ze swy­mi sot­nia­mi i do ra­na prze­no­szo­no wśród cią­głej strze­la­ni­ny wszyst­kie ar­ma­ty, pro­chy i za­pa­sy żyw­no­ści na sta­ry za­mek. Ten, iż na opo­ce był fun­do­wa­ny, dłu­żej mógł wy­trzy­mać, a zwłasz­cza trud­niej by­ło pod nie­go się pod­ko­pać. Pan Wo­ło­dy­jow­ski, za­py­ty­wa­ny o to na ra­dzie, rzekł, iż by­le nikt ukła­dów nie po­czy­nał, go­tów i rok się bro­nić. Sło­wa je­go do­szły do mia­sta i wla­ły nie­zmier­ną otu­chę w ser­ca, wie­dzia­no bo­wiem, że ma­ły ry­cerz sło­wo zdzier­ży, choć­by ży­ciem miał za to przy­pła­cić.



Opusz­cza­jąc jed­nak no­wy za­mek, pod­ło­żo­no sil­ne mi­ny pod oba wy­czół­ki i front. Mi­ny wy­bu­chły z wiel­kim hu­kiem oko­ło po­łu­dnia, lecz nie przy­czy­ni­ły wiel­kiej szko­dy Tur­kom, bo ci, pa­mię­ta­jąc wczo­raj­szą na­ukę, jesz­cze się nie by­li ośmie­li­li za­jąć opusz­czo­ne­go miej­sca. Na­to­miast oba wy­czół­ki, front i głów­na część no­we­go zam­ku utwo­rzy­ły je­den ol­brzy­mi wał gru­zów. Gru­zy owe utrud­nia­ły wpraw­dzie przy­stęp do sta­re­go, ale da­wa­ły do­sko­na­łą za­sło­nę strzel­com, a co go­rzej gór­ni­kom, któ­rzy nie zra­że­ni wi­do­kiem po­tęż­nej opo­ki, wnet no­wą mi­nę wier­cić po­czę­li. Czu­wa­li nad tą pra­cą bie­gli in­ży­nie­ro­wie wło­scy i wę­gier­scy, na służ­bie suł­tań­skiej bę­dą­cy, i pra­ca szła spo­ro. Ob­lę­że­ni nie mo­gli „zra­żać” nie­przy­ja­cie­la ni z dział, ni z musz­kie­tów, bo go wi­dać nie by­ło. Za­my­ślał pan Wo­ło­dy­jow­ski o wy­ciecz­ce, lecz za­raz nie moż­na by­ło jej przed­się­brać. Żoł­nie­rze zbyt by­li stru­dze­ni. Dra­go­nom po­ro­bi­ły się na pra­wych ra­mio­nach od usta­wicz­ne­go przy­kła­da­nia kolb si­ne na­ry­wy, tak wiel­kie, jak boch­ny chle­ba. Nie­któ­rzy pra­wie zu­peł­nie nie mo­gli rę­ką po­ru­szyć; tym­cza­sem sta­ło się wi­docz­ne, iż je­śli ko­wa­nie564 mi­ny po­trwa jesz­cze ja­kiś czas bez prze­rwy, to głów­na bra­ma zam­ko­wa nie­chyb­nie w po­wie­trze zo­sta­nie wy­sa­dzo­na. Prze­wi­du­jąc to pan Wo­ło­dy­jow­ski ka­zał za tą bra­mą sy­pać wy­so­ki wał i nie tra­cąc otu­chy mó­wił:


— A co mi tam! Wy­le­ci bra­ma, to się zza wa­łu bę­dziem bro­nić; wy­le­ci wał, to przed­tem usy­piem dru­gi — i tak da­lej, pó­ki ło­kieć grun­tu bę­dziem czuć pod no­ga­mi.



Lecz pan je­ne­rał po­dol­ski utra­ciw­szy wszel­ką na­dzie­ję py­tał:


— A gdy i łok­cia zbrak­nie?


— To i nas zbrak­nie! — od­po­wie­dział ma­ły ry­cerz.



Tym­cza­sem ka­zał mio­tać na nie­przy­ja­cie­la ręcz­ne gra­na­ty, któ­re wie­le szkód czy­ni­ły. Naj­spraw­niej­szym w tej ro­bo­cie oka­zał się pan po­rucz­nik Dę­biń­ski, któ­ry bez li­ku Tur­ków na­bił, pó­ki mu zbyt wcze­śnie za­pa­lo­ny gra­nat nie pękł w rę­ku i cał­kiem onej nie urwał. W ten spo­sób po­legł i ka­pi­tan Szmit. Wie­lu gi­nę­ło od dzia­ło­we­go ognia, wie­lu od ręcz­nej bro­ni, z któ­rej strze­la­li jan­cza­ro­wie wśród gru­zów no­we­go zam­ku ukry­ci. Przez ten czas z dział zam­ko­wych ma­ło strze­la­no, czym nie­po­ma­łu stro­pi­li się pa­no­wie ra­da w mie­ście. — Nie strze­la­ją, to już wi­dać i sam Wo­ło­dy­jow­ski zwąt­pił o obro­nie — ta­kie by­ło po­wszech­ne mnie­ma­nie. Z woj­sko­wych ża­den nie śmiał pierw­szy wy­po­wie­dzieć, że po­zo­sta­je już tyl­ko naj­lep­sze kon­dy­cje uzy­skać; ale ksiądz bi­skup, pró­żen ry­cer­skich am­bi­cji, gło­śno to wy­po­wie­dział. Przed­tem jed­nak po­sła­no jesz­cze pa­na Wa­sil­kow­skie­go do ge­ne­ra­ła po wia­do­mo­ści z zam­ku. Ów od­pi­sał: „Zda­niem mo­im za­mek i do wie­czo­ra się nie utrzy­ma, ale tu my­ślą ina­czej”.



Po prze­czy­ta­niu tej od­po­wie­dzi na­wet i woj­sko­wi po­czę­li mó­wić:


— Czy­ni­li­śmy, co­śmy mo­gli, nikt tu sie­bie nie oszczę­dzał, ale jak nie moż­na, to nie moż­na — i trze­ba się o kon­dy­cję uło­żyć.



Sło­wa te wy­do­sta­ły się na mia­sto i spo­wo­do­wa­ły wiel­kie zbie­go­wi­sko. Tłum stał przed ra­tu­szem nie­spo­koj­ny, mil­czą­cy, ra­czej nie­przy­chyl­ny niż przy­chyl­ny ukła­dom. Kil­ku bo­ga­tych kup­ców or­miań­skich cie­szy­ło się po ci­chu w ser­cach, że ob­lę­że­nie się skoń­czy, a tar­gi się roz­pocz­ną; lecz in­ni Or­mia­nie, z da­wien daw­na w Rze­czy­po­spo­li­tej osie­dli i wiel­ce jej przy­chyl­ni, a da­lej La­cho­wie i Ru­si­ni chcie­li się bro­nić.


— Mie­li­śmy się pod­da­wać, to le­piej by­ło od ra­zu — szem­ra­no tu i owdzie — bo wte­dy si­ła da­ło­by się by­ło uzy­skać, a te­raz kon­dy­cje nie bę­dą ła­ska­we, więc le­piej się pod gru­zem po­grze­bać.



I po­mruk nie­za­do­wo­le­nia sta­wał się co­raz gło­śniej­szy, aż na­gle i nie­spo­dzia­nie zmie­nił się w okrzy­ki unie­sie­nia i wi­wa­ty.



Co się sta­ło? Oto na ryn­ku po­ja­wił się pan Wo­ło­dy­jow­ski w to­wa­rzy­stwie pa­na Hu­miec­kie­go, bo ich je­ne­rał umyśl­nie wy­słał, aby sa­mi zda­li spra­wę z te­go, co się w zam­ku dzie­je. Tłu­my ogar­nął za­pał. Nie­któ­rzy krzy­cze­li tak, jak­by już Tur­cy wdar­li się do mia­sta; in­nym łzy na­pły­wa­ły do oczu na wi­dok uwiel­bio­ne­go ry­ce­rza, na któ­rym znać by­ło tru­dy nad­zwy­czaj­ne. Twarz miał sczer­nia­łą od dy­mu pro­cho­we­go i wy­chu­dłą, oczy czer­wo­ne i wpad­nię­te, lecz spo­glą­dał we­so­ło. Gdy obaj z Hu­miec­kim przedar­li się wresz­cie przez zbie­go­wi­sko i we­szli na ra­dę, i tam po­wi­ta­no ich ra­do­śnie, ksiądz bi­skup zaś rzekł za­raz:


— Bra­cia ko­cha­ni! Nec Her­cu­les con­tra plu­res! Pi­sał nam już pan je­ne­rał, że mu­si­cie się pod­dać.



Na to Hu­miec­ki, któ­ry był czło­wiek bar­dzo ży­wy, a do te­go moż­ny fa­mi­liant, nie oglą­da­ją­cy się na lu­dzi, od­rzekł ostro:


— Pan je­ne­rał gło­wę stra­cił; ma je­no tę cno­tę, że jej nad­sta­wia. Co do obro­ny, od­stę­pu­ję gło­su pa­nu Wo­ło­dy­jow­skie­mu, bo le­piej ode mnie po­tra­fi o tym po­wie­dzieć.



Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na ma­łe­go ry­ce­rza, on zaś ru­szył żół­ty­mi wą­si­ka­mi i od­rzekł:


— Dla Bo­ga! Kto tu o pod­da­niu wspo­mi­na? Al­bo­że­śmy to nie przy­się­gli Bo­gu ży­we­mu, że je­den na dru­gim pad­niem?


— Przy­się­ga­li­śmy, że uczy­nim, co w mo­cy na­szej, i uczy­ni­li­śmy wszyst­ko! — od­rzekł ksiądz bi­skup.


— Kto co obie­cy­wał, niech za to od­po­wia­da! Jam z Ke­tlin­giem przy­się­gał, że do śmier­ci zam­ku nie da­my — i nie da­my, bo je­ślim ja obo­wią­za­ny każ­de­mu czło­wie­ko­wi sło­wa ka­wa­ler­skie­go do­trzy­mać, to cóż do­pie­ro Bo­gu, któ­ren ma­je­sta­tem wszyst­kich prze­no­si565?


— No, a jak z zam­kiem? Sły­sze­li­śmy, że mi­na pod bra­mą? Dłu­goż wy­trzy­ma­cie? — py­ta­ły licz­ne gło­sy.


— Mi­na pod bra­mą jest al­bo bę­dzie, ale też już i wał przed bra­mą grzecz­ny się wzno­si, i ha­kow­ni­ce ka­za­łem na nie­go po­za­cią­gać. Bra­cia ko­cha­ni, bój­cie się ran bo­skich; po­my­śl­cie, że pod­da­jąc się trze­ba bę­dzie ko­ścio­ły w rę­ce po­gan od­dać, któ­rzy je na me­cze­ty po­za­mie­nia­ją, aby w nich spro­śno­ści od­pra­wo­wać! Jak­że to z tak lek­kim ser­cem o pod­da­niu mó­wi­cie? Ja­kim su­mie­niem chce­cie otwo­rzyć fur­tę sro­gie­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi do ser­ca oj­czy­zny? Jać w zam­ku sie­dzę i min się nie bo­ję, a wy się ich w mie­ście, opo­dal, bo­icie? Na mi­ły Bóg! Nie daj­my się, pó­ki­śmy ży­wi! Niech pa­mięć tej obro­ny mię­dzy po­tom­ny­mi zo­sta­nie, ja­ko zba­ra­ska zo­sta­ła!


— Za­mek w ku­pę gru­zów Tur­cy ob­ró­cą! — od­rzekł ja­kiś głos.


— To niech ob­ró­cą! Z ku­py gru­zów też się bro­nić moż­na!



Tu zbra­kło nie­co cier­pli­wo­ści ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi:


— I bę­dę się z ku­py gru­zów bro­nił, tak mi do­po­móż Bóg! Wresz­cie po­wia­dam tak: zam­ku nie pod­dam! Sły­szy­cie?


— I mia­sto zgu­bisz? — py­tał ksiądz bi­skup.


— Ma­li566 na Tur­ka pójść, to wo­lę je zgu­bić! Przy­się­głem! Wię­cej słów nie bę­dę tra­cił i idę so­bie z po­wro­tem mię­dzy ar­ma­ty, bo te Rze­czy­po­spo­li­tej bro­nią, za­miast ją przeda­wać!



To rze­kł­szy wy­szedł, a za nim Hu­miec­ki trza­snął drzwia­mi na od­chod­nym i obaj bar­dzo spie­szy­li, by­ło im bo­wiem istot­nie le­piej wśród gru­zów, tru­pów, kul niż wśród lu­dzi ma­łej wia­ry. Po dro­dze do­gnał ich pan Ma­ko­wiec­ki.


— Mi­chał — rzekł — po­wia­daj praw­dę, za­liś dla do­da­nia ser­ca tyl­ko o opo­rze mó­wił, czy­li też na­praw­dę po­tra­fisz w zam­ku wy­trzy­mać?



Ma­ły ry­cerz ra­mio­na­mi ru­szył.


— Jak mi Bóg mi­ły! Niech mia­sta nie pod­da­ją, a bę­dę się rok bro­nił!


— Cze­mu nie strze­la­cie? Lu­dzie się tym stra­szą i dla­te­go o pod­da­niu ga­da­ją.


— Nie strze­la­my, bo­śmy rzu­ca­niem ręcz­nych gra­na­tów by­li za­baw­ni, któ­re też znacz­ne szko­dy w gór­ni­kach uczy­ni­ły.


— Słu­chaj, Mi­chał, ma­cie­li w zam­ku ta­ko­we obro­ny, by­ście i w tył od Ru­skiej bra­my bi­li? Gdy­by bo­wiem (ucho­waj Bo­że!) Tur­cy ta­mę prze­rwa­li, to się do bra­my do­sta­ną. Ja ze wszyst­kich sił pil­nu­ję, ale z sa­my­mi miesz­cza­ny, bez żoł­nie­rzy, ra­dy nie dam.



Na to ma­ły ry­cerz:


— Nie fra­suj­że się, mi­ły bra­cie! Już ja pięt­na­ście dział od tej stro­ny wy­rych­to­wał. O za­mek tak­że bądź­cie spo­koj­ni. Nie tyl­ko sa­mi się obro­nim, ale jak bę­dzie trze­ba, to i wam do bram po­si­łek da­my.



Usły­szaw­szy to pan Ma­ko­wiec­ki ura­do­wał się bar­dzo i już chciał od­cho­dzić, gdy ma­ły ry­cerz za­trzy­mał go jesz­cze i spy­tał:


— Po­wiedz, ty czę­ściej tam na tych ra­dach by­wasz, chcą­li oni tyl­ko nas do­świad­czyć czy­li też na­praw­dę Ka­mie­niec wy­dać w rę­ce suł­tań­skie za­mie­rza­ją?



Ma­ko­wiec­ki spu­ścił gło­wę.


— Mi­chał — rzekł — po­wiedz ty te­raz szcze­rze, za­li się na tym nie mu­si skoń­czyć? Czas ja­kiś bę­dziem się opie­rać, ty­dzień, dwa, mie­siąc, dwa mie­sią­ce, ale ko­niec bę­dzie jed­na­ki.



Spoj­rzał na nie­go po­nu­ro Wo­ło­dy­jow­ski, po czym pod­nió­sł­szy rę­ce za­krzyk­nął:


— I ty, Bru­tu­sie, prze­ciw mnie?567 Ha! Sa­mi wów­czas swo­ją hań­bę spo­ży­wać bę­dzie­cie, bom ja do ta­kiej stra­wy nie przy­wykł!



I roz­sta­li się z go­ry­czą w ser­cach.



Mi­na pod głów­ną bra­mą sta­re­go zam­ku wy­bu­chła wkrót­ce po przy­by­ciu Wo­ło­dy­jow­skie­go. Le­cia­ły ce­gły, ka­mie­nie, wsta­ła ku­rza­wa i dym. Prze­strach na chwi­lę opa­no­wał ser­ca ka­no­nie­rów. Tur­cy też syp­nę­li się za­raz do wy­ło­mu, jak wsy­pu­je się sta­do owiec przez otwar­te drzwi do owczar­ni, gdy pa­stuch i po­trzód­ko­wie na­pę­dza­ją je z ty­łu bi­cza­mi. Lecz Ke­tling dmuch­nął w ową ku­pę kar­ta­cza­mi z sze­ściu dział przy­go­to­wa­nych po­przed­nio na wa­le; dmuch­nął raz, dru­gi, trze­ci i wy­miótł ją z po­dwór­ca. Wo­ło­dy­jow­ski, Hu­miec­ki, My­śli­szew­ski nad­bie­gli z pie­cho­tą i dra­go­na­mi, któ­rzy po­kry­li wał tak gę­sto, jak mu­chy po­kry­wa­ją w upal­ny dzień let­ni ścier­wo wo­łu lub ko­nia. Roz­po­czę­ła się te­raz wal­ka musz­kie­tów i jan­cza­rek. Ku­le pa­da­ły na wał na kształt desz­czu lub ziarn zbo­ża, któ­re tę­gi chłop szu­flą w gó­rę wy­rzu­ca. Tur­cy ro­ili się w gru­zach no­we­go zam­ku: w każ­dym doł­ku, za każ­dym zła­mem, za każ­dym ka­mie­niem, w każ­dej roz­pa­dli­nie ru­in sie­dzia­ło ich po dwóch, trzech, pię­ciu, dzie­się­ciu i strze­la­li bez chwi­li spo­czyn­ku. Od stro­ny Cho­ci­mia na­pły­wa­ły im co­raz no­we po­sił­ki. Puł­ki szły za puł­ka­mi i przy­padł­szy mię­dzy gru­zy roz­po­czy­na­ły na­tych­miast ogień. Ca­ły no­wy za­mek był jak wy­bru­ko­wa­ny za­wo­ja­mi. Chwi­la­mi owe ma­sy za­wo­jów zry­wa­ły się na­gle z okrop­nym wrza­skiem i bie­gły do wy­ło­mu, lecz wów­czas Ke­tling za­bie­rał głos; bas dział głu­szył grze­cho­ta­nie sa­mo­pa­łów, a sta­da kar­ta­czy z świ­stem i strasz­li­wym fur­ko­ta­niem mie­si­ły ów tłum, kła­dły go mo­stem na zie­mię i za­my­ka­ły wy­łom drga­ją­cy­mi ku­pa­mi ludz­kie­go mię­sa. Czte­ry­kroć ra­zy zry­wa­li się jan­cza­ro­wie i czte­ry­kroć Ke­tling od­rzu­cał ich i roz­pra­szał, jak bu­rza roz­pra­sza chma­rę li­ści. Sam on wśród ognia, dy­mu, roz­pry­śnię­tych grud zie­mi i pę­ka­ją­cych gra­na­tów stał, do anio­ła woj­ny po­dob­ny. Oczy je­go utkwio­ne by­ły w wy­łom, a na ja­snym czo­le nie by­ło znać naj­mniej­szej tro­ski. Cza­sem sam po­ry­wał lont od pusz­ka­rza i do dzia­ła przy­kła­dał, cza­sem osła­niał oczy rę­ką i na sku­tek strza­łu spo­glą­dał, chwi­la­mi zwra­cał się z uśmie­chem do po­bli­skich ofi­ce­rów i mó­wił:


— Nie wej­dą!



Ni­g­dy za­cie­kłość ata­ku nie roz­bi­ła się o ta­ką fu­rię obro­ny. Ofi­ce­ro­wie i żoł­nie­rze szli ze so­bą w za­wo­dy. Zda­wa­ło się, że uwa­ga tych lu­dzi zwró­co­na jest na wszyst­ko z wy­jąt­kiem na śmierć. Ona zaś ko­si­ła gę­sto. Legł pan Hu­miec­ki, pan Mo­ko­szyc­ki, ko­men­dant Ki­ja­nów. Wresz­cie schwy­tał się z ję­kiem za pier­si bia­ło­wło­sy pan Ka­łu­szow­ski, sta­ry Wo­ło­dy­jow­skie­go przy­ja­ciel, żoł­nierz jak ba­ra­nek ła­god­ny, jak lew strasz­li­wy. Wo­ło­dy­jow­ski pod­trzy­mał upa­da­ją­ce­go, ów zaś rzekł:


— Daj rę­kę, daj pręd­ko rę­kę!



Po czym do­dał:


— Chwa­ła Bo­gu! — i twarz sta­ła mu się tak bia­ła jak bro­da i wą­sy.



By­ło to przed czwar­tym ata­kiem. Wa­ta­ha jan­cza­rów do­sta­ła się wów­czas za wy­łom, a ra­czej nie mo­gła się z przy­czy­ny zbyt gę­sto le­cą­cych po­ci­sków na po­wrót wy­do­stać. Sko­czył na nich na cze­le pie­chu­rów pan Wo­ło­dy­jow­ski i wy­bi­to ich w mgnie­niu oka kol­ba­mi i ośni­ka­mi.


Pły­nę­ła go­dzi­na za go­dzi­ną, ogień nie słabł. Lecz tym­cza­sem roz­nio­sła się po mie­ście wieść o bo­ha­ter­skiej obro­nie i wznie­ci­ła za­pał i bo­jo­wą ocho­tę. Lac­kie miesz­czań­stwo, szcze­gól­niej mło­dzi, po­czę­li skrzy­ki­wać się po mie­ście, spo­glą­dać po so­bie i pod­nie­cać się wza­jem­nie.


— Pój­dziem z po­mo­cą na za­mek! Pój­dziem, pój­dziem! Nie da­my bra­ciom gi­nąć! Da­lej, chłop­cy!



Ta­kie gło­sy roz­le­ga­ły się na ryn­ku, przy bra­mach i wkrót­ce kil­ku­set lu­dzi, zbroj­nych la­da ja­ko, ale z od­wa­gą w ser­cu, ru­szy­ło ku mo­sto­wi. Tur­cy skie­ro­wa­li nań na­tych­miast strasz­li­wy ogień, tak że wnet usłał się tru­pa­mi, lecz część prze­szła i za­raz po­czę­ła z wa­łu prze­ciw Tur­kom z wiel­ką ocho­tą pra­co­wać.



Od­bi­to wresz­cie ów czwar­ty atak z tak strasz­ną dla Tur­ków szko­dą, iż zda­wa­ło się, że mu­si na­dejść chwi­la wy­tchnie­nia. Próż­na na­dzie­ja! Grze­chot jan­cza­rek nie ustał do wie­czo­ra. Do­pie­ro gdy wie­czor­ną „kin­dię” za­gra­no, ar­ma­ty umil­kły i Tur­cy opu­ści­li gru­zy no­we­go zam­ku. Po­zo­sta­li ofi­ce­ro­wie ze­szli wów­czas z wa­łu na dru­gą stro­nę. Ma­ły ry­cerz, nie tra­cąc chwi­li cza­su, roz­ka­zał za­ło­żyć wy­łom, czym by­ło moż­na, więc kło­da­mi drze­wa, fa­szy­ną, gru­zem, zie­mią. Pie­cho­ta, to­wa­rzy­stwo, dra­go­ni, sze­re­gow­cy i ofi­ce­ro­wie pra­co­wa­li na wy­ści­gi, bez róż­ni­cy szar­ży. Spo­dzie­wa­no się, że la­da chwi­la ozwą się znów dzia­ła tu­rec­kie, ale osta­tecz­nie dzień ów był dniem wiel­kie­go zwy­cię­stwa ob­lę­żo­nych nad ob­le­ga­ją­cy­mi, więc wszyst­kie twa­rze by­ły ja­sne, a du­sze pło­nę­ły na­dzie­ją i chę­cią dal­szych zwy­cięstw.



Ke­tling z Wo­ło­dy­jow­skim, wziąw­szy się po ukoń­cze­niu ro­bo­ty przy wy­ło­mie pod rę­ce, ob­cho­dzi­li maj­dan i mu­ry, wy­chy­la­li się przez blan­ki, by spo­glą­dać na dzie­dziń­ce no­we­go zam­ku, i ra­do­wa­li się żni­wem ob­fi­tym.


— Trup tam le­ży przy tru­pie! — rzekł uka­zu­jąc na gru­zy ma­ły ry­cerz — a przy wy­ło­mie sto­sy ta­kie, że choć dra­bi­nę przy­sta­wiaj. Ke­tling! Two­ich to ar­mat ro­bo­ta!...


— Naj­lep­sze to — od­rzekł ry­cerz — iże­śmy tak ów wy­łom za­ło­ży­li, że Tur­cy znów ma­ją do­stęp za­mknię­ty i mu­szą no­wą mi­nę pod­kła­dać. Po­tę­ga ich ja­ko mo­rze nie­prze­bra­na, ale ta­kie ob­lę­że­nie za ja­ki mie­siąc, dwa, mu­si się im uprzy­krzyć.


— Przez ten czas pan het­man na­dą­ży. Wresz­cie, co bądź się sta­nie, my­śmy przy­się­gą zwią­za­ni — rzekł ma­ły ry­cerz.



W tej chwi­li spoj­rze­li so­bie w oczy, po czym Wo­ło­dy­jow­ski py­tał ci­szej:


— A uczy­ni­łeś, com ci po­wie­dział?


— Wszyst­ko przy­go­to­wa­ne — od­szep­nął Ke­tling — ale my­ślę, że do te­go nie przyj­dzie, bo na­praw­dę mo­że­my się tu jesz­cze trzy­mać bar­dzo dłu­go i mieć wie­le dni ta­kich jak dzi­siej­szy.


— Daj, Bo­że, ta­kie ju­tro!


— Amen! — od­rzekł Ke­tling wzno­sząc ku nie­bu oczy.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał im huk dział. Gra­na­ty po­czę­ły znów iść na za­mek. Kil­ka ich pę­kło jed­nak w gó­rze i zga­sło na­tych­miast na kształt let­nich bły­ska­wic.



Ke­tling po­pa­trzył okiem znaw­cy.


— Na tym owo szań­cu, z któ­re­go wła­śnie strze­la­ją — rzekł — kno­ty ma­ją przy gra­na­tach zbyt­nio wy­siar­ko­wa­ne.


— Za­czy­na dy­mić i na in­nych! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.



I rze­czy­wi­ście tak by­ło. Jak gdy je­den pies ozwie się wśród ci­chej no­cy, in­ne po­czy­na­ją mu wnet wtó­ro­wać, i w koń­cu ca­ła wieś brzmi szcze­ka­niem — tak jed­no dzia­ło w szań­cach tu­rec­kich zbu­dzi­ło wszyst­kie są­sied­nie i ob­lę­żo­ne mia­sto oto­czył wie­niec grzmo­tów. Tym ra­zem strze­la­no jed­nak głów­nie na mia­sto, nie na za­mek. Na­to­miast z trzech stron ozwa­ło się ko­wa­nie min. Wi­docz­nie, mi­mo iż po­tęż­na opo­ka uda­rem­nia­ła nie­mal pra­cę gór­ni­ków, Tur­cy po­sta­no­wi­li ko­niecz­nie wy­sa­dzić to skal­ne gniaz­do w po­wie­trze.



Z roz­ka­zu Ke­tlin­ga i Wo­ło­dy­jow­skie­go po­czę­to znów ci­skać ręcz­ne gra­na­ty kie­ru­jąc się od­gło­sem ki­lo­fów. Lecz po no­cy nie moż­na by­ło po­znać, czy ten spo­sób obro­ny przy­no­si ja­ko­wąś szko­dę ob­le­ga­ją­cym.



Przy tym wszy­scy zwró­ci­li oczy i uwa­gę na mia­sto, na któ­re le­cia­ły ca­łe sta­da pło­mie­ni­ste­go ptac­twa. Nie­któ­re po­ci­ski pę­ka­ły w gó­rze, lecz in­ne, za­kre­śliw­szy ogni­stą krzy­wi­znę na nie­bie, wpa­da­ły mię­dzy da­chy do­mostw. Na­raz krwa­wa łu­na roz­dar­ła w kil­ku miej­scach ciem­no­ści. Pło­nął ko­ściół Św. Ka­ta­rzy­ny, cer­kiew Św. Ju­ra w dziel­ni­cy ru­skiej, a wkrót­ce za­pło­nę­ła i ka­te­dra or­miań­ska, któ­ra zresz­tą za­pa­lo­na zo­sta­ła jesz­cze w dzień, obec­nie zaś roz­go­rza­ła tyl­ko pod gra­na­ta­mi na no­wo. Po­żar po­tęż­niał z każ­dą chwi­lą i roz­wid­niał ca­łą oko­li­cę. Krzyk z mia­sta do­cho­dził aż do sta­re­go zam­ku. Moż­na by­ło mnie­mać, że ca­łe mia­sto się pa­li.


— Źle to jest — mó­wił Ke­tling — bo w miesz­cza­nach ser­ce upad­nie.


— Niech wszyst­ko spło­nie — od­rzekł ma­ły ry­cerz — by­le opo­ka nie skru­sza­ła, z któ­rej się moż­na bro­nić!



Tym­cza­sem krzyk wzma­gał się co­raz bar­dziej. Od ka­te­dry za­ję­ły się or­miań­skie skła­dy kosz­tow­nych to­wa­rów, zbu­do­wa­ne na ryn­ku do tej na­ro­do­wo­ści na­le­żą­cym. Pło­nę­ły tam bo­gac­twa wiel­kie w zło­cie, sre­brze, dy­wa­nach, skó­rach i dro­gich ma­te­riach. Po chwi­li tu i owdzie ję­zy­ki ognia po­czę­ły się uka­zy­wać nad do­ma­mi.



Wo­ło­dy­jow­ski za­trwo­żył się wiel­ce.


— Ke­tling! — rzekł — Pil­nuj rzu­ca­nia gra­na­tów i pso­waj, co mo­żesz, w ro­bo­cie min, ja za­się po­sko­czę do mia­sta, bo mi o pan­ny do­mi­ni­kan­ki ser­ce cierp­nie. Bo­gu chwa­ła, że za­mek osta­wi­li w spo­ko­ju i że się od­da­lić mo­gę...



W zam­ku nie by­ło istot­nie w tej chwi­li wie­le do ro­bo­ty, więc ma­ły ry­cerz siadł na koń i od­je­chał. Wró­cił do­pie­ro po dwóch go­dzi­nach w to­wa­rzy­stwie pa­na Mu­szal­skie­go, któ­ry już po owym szwan­ku, po­nie­sio­nym z rę­ki Ham­die­go, wy­do­brzał, a te­raz na za­mek przy­by­wał mnie­ma­jąc, że przy sztur­mach bę­dzie mógł łu­kiem znacz­ną klę­skę po­ga­nom za­dać i sła­wę nie­po­mier­ną uzy­skać.


— Wi­taj­cie! — rzekł Ke­tling — Ju­żem był nie­spo­koj­ny. Co tam u do­mi­ni­ka­nek?


— Wszyst­ko do­brze — od­rzekł ma­ły ry­cerz. — Ni je­den gra­nat tam nie pękł. Miej­sce jest za­cisz­ne i prze­zpiecz­ne.


— To chwa­ła Bo­gu! A Krzy­sia się tam nie trwo­ży?


— Spo­koj­na, ja­ko­by u sie­bie w do­mu. Obie z Baś­ką sie­dzą w jed­nej ce­li, a pan Za­gło­ba z ni­mi. Jest tam i No­wo­wiej­ski, któ­re­mu przy­tom­ność wró­ci­ła. Pro­sił się ze mną na za­mek, ale na no­gach jesz­cze nie mo­że dłu­go ustać. Ke­tling, jedź tam te­raz, a ja cię tu za­stą­pię.



Ke­tling uści­skał Wo­ło­dy­jow­skie­go, bo go bar­dzo ser­ce do ko­cha­nej Krzy­si cią­gnę­ło, i za­raz so­bie ka­zał ko­nia po­da­wać. Lecz nim go przy­pro­wa­dzo­no, wy­py­tvwał jesz­cze ma­łe­go ry­ce­rza, co w mie­ście sły­chać?


— Miesz­cza­nie ga­szą ogień bar­dzo od­waż­nie — od­rzekł ma­ły ry­cerz — ale bo­gat­si kup­cy or­miań­scy wi­dząc, że im się skła­dy pa­lą, wy­sła­li do księ­dza bi­sku­pa de­pu­ta­cję z na­le­ga­niem, że­by mia­sto pod­dał. Do­wie­dziaw­szy się o tym, cho­cia­żem so­bie obie­cy­wał, że na te na­ra­dy ich wię­cej nie pój­dę, po­sze­dłem. Tam da­łem w pysk jed­ne­mu, któ­ren naj­bar­dziej o pod­da­nie na­le­gał, za co ksiądz bi­skup był na mnie krzyw. Źle, bra­cia! Już tam tchórz co­raz bar­dziej lu­dzi ob­la­tu­je i co­raz tań­sza im na­sza do obro­ny go­to­wość. Ga­nią nas tam, nie chwa­lą, bo po­wia­da­ją, że na próż­no mia­sto na­ra­ża­my. Sły­sza­łem tak­że, że na Ma­ko­wiec­kie­go na­pa­da­no za to, iż się ukła­dom prze­ciw­ił. Sam ksiądz bi­skup po­wie­dział mu: „Wia­ry ni kró­la nie od­stę­pu­je­my, a na cóż dal­szy opór przy­dać się mo­że? Wi­dzisz (po­wia­da), stąd zhań­bio­ne świą­ty­nie, pan­ny po­czci­we znie­wa­żo­ne i dzia­twę nie­win­ną w ja­syr wle­czo­ną? Z trak­ta­tem zaś (po­wia­da) mo­żem jesz­cze los ich za­pew­nić, a dla sie­bie wol­ny prze­chód wa­ro­wać!” Tak mó­wił ksiądz bi­skup, a pan je­ne­rał gło­wą ki­wał i po­wta­rzał: „Wo­lej bym zgi­nął, ale to praw­da!”


— Dziej się wo­la bo­ża! — od­po­wie­dział Ke­tling.



A Wo­ło­dy­jow­ski rę­ce za­ła­mał.


— I że­by to choć by­ła praw­da! — za­krzyk­nął — ale Bóg świa­dek, że mo­że­my się jesz­cze bro­nić!



Tym­cza­sem przy­pro­wa­dzo­no ko­nia. Ke­tling po­czął sia­dać po­spiesz­nie. Wo­ło­dy­jow­ski zaś rzekł mu na dro­gę:


— Ostroż­nie przez most, bo tam gę­sto gra­na­ty pa­da­ją!


— Za go­dzi­nę wró­cę — rzekł Ke­tling.



I od­je­chał.



Wo­ło­dy­jow­ski wraz z Mu­szal­skim po­czę­li ob­cho­dzić mu­ry.



W trzech miej­scach ci­ska­no ręcz­ne gra­na­ty, bo w trzech miej­scach od­zy­wa­ło się ko­wa­nie. Po le­wej stro­nie zam­ku kie­ro­wał tą ro­bo­tą Lu­śnia.


— A jak tam idzie? — spy­tał Wo­ło­dy­jow­ski.


— Źle, pa­nie ko­men­dan­cie! — od­rzekł wach­mistrz — Ju­chy już w ska­le sie­dzą i le­d­wie przy wej­ściu cza­sem któ­re­go sko­ru­pa za­wa­dzi. Nie­wie­le­śmy wskó­ra­li...



W in­nych miej­scach szło jesz­cze go­rzej, tym bar­dziej że nie­bo za­sę­pi­ło się i po­czął pa­dać deszcz, od któ­re­go za­ma­ka­ły kno­ty w gra­na­tach. Ciem­ność za­wa­dza­ła tak­że ro­bo­cie.



Wo­ło­dy­jow­ski od­pro­wa­dził pa­na Mu­szal­skie­go nie­co na stro­nę i za­trzy­maw­szy się rzekł na­gle:


— Słu­chaj wać­pan! A że­by­śmy tak po­pró­bo­wa­li onych kre­tów w no­rach wy­du­sić?


— Wi­dzi mi się: śmierć to pew­na, bo prze­cie ca­łe puł­ki jan­czar­skie ich strze­gą! Ha! Po­pró­buj­my!


— Puł­ki ich strze­gą, praw­da, ale noc bar­dzo ciem­na i ła­two ich kon­fu­zja ogar­nie. A po­myśl no wać­pan: w mie­ście o pod­da­niu my­ślą; dla­cze­go? Bo mó­wią: „Mi­ny pod wa­mi, nie obro­ni­cie się!” — Toż by im się gę­by za­mknę­ły, gdy­by tak jesz­cze dziś w no­cy po­słać z wie­ścią: „Nie masz już min!” Dla ta­kiej spra­wy war­to­li gło­wą na­ło­żyć czy­li nie war­to?



Pan Mu­szal­ski po­my­ślał chwi­lę, wresz­cie za­wo­łał:


— War­to! Da­li­bóg, war­to!


— W jed­nym miej­scu nie­daw­no za­czę­li ko­wać — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — i tych osta­wim w spo­ko­ju, ale ot, z tej i z tam­tej stro­ny bar­dzo już się wry­li. Weź­miesz waść pięć­dzie­się­ciu dra­go­nów, we­zmę ja ty­luż i po­pró­bu­jem ich przy­du­sić. Masz waść ocho­tę?


— Ano, jest! Ro­śnie, ro­śnie! We­zmę za pas kil­ka gwoź­dzi za­dzier­ży­stych do gwoż­dże­nia ar­mat, mo­że się w dro­dze na ja­ką ha­kow­ni­cę na­tkniem.


— Czy się na­tkniem, wąt­pię, choć kil­ka ha­kow­nic bli­sko stoi, ale weź waść. Po­cze­ka­my tyl­ko na Ke­tlin­ga, bo on le­piej od in­nych bę­dzie wie­dział, jak nam w na­głym ra­zie przyjść w po­moc.



Ke­tling przy­je­chał, jak obie­cał, jed­nej mi­nu­ty nie uchy­bił, a w pół go­dzi­ny po­tem dwa od­dzia­ły dra­go­nów, po pięć­dzie­siąt lu­dzi każ­dy, zbli­ży­ły się do wy­ło­mu i po­czę­ły się prze­śli­zgi­wać ci­cho na dru­gą stro­nę. Po czym zni­kli w ciem­no­ści. Ke­tling ka­zał rzu­cać jesz­cze czas ja­kiś gra­na­ty, ale krót­ko, wresz­cie za­wie­sił ro­bo­tę i cze­kał. Ser­ce bi­ło mu nie­spo­koj­nie, bo ro­zu­miał do­brze, jak zu­chwa­łe jest to przed­się­wzię­cie. Upły­nął kwa­drans, pół go­dzi­ny, go­dzi­na; zda­wa­ło się, że już po­win­ni by­li dojść i po­czy­nać, tym­cza­sem przy­ło­żyw­szy ucho do zie­mi moż­na by­ło do­sko­na­le usły­szeć spo­koj­ne ko­wa­nie.



Na­gle u stóp zam­ku ozwał się z le­wej stro­ny wy­strzał pi­sto­le­to­wy, któ­ry zresz­tą w wil­got­nym po­wie­trzu i wo­bec strze­la­ni­ny z szań­ców nie roz­legł się zbyt gło­śno i był­by mo­że prze­brzmiał bez zwró­ce­nia na się uwa­gi za­ło­gi, gdy­by nie wrza­wa strasz­li­wa, ja­ka na­sta­ła za­raz po­tem. „Do­szli! — po­my­ślał Ke­tling. — Ale czy wró­cą?” A tam za­grzmia­ły krzy­ki ludz­kie, war­cze­nie bęb­nów, świst pisz­cza­łek, wresz­cie grzmot jan­cza­rek, po­spiesz­ny a bar­dzo bez­ład­ny. Strze­la­no ze wszyst­kich stron i tłum­nie; wi­docz­nie ca­łe od­dzia­ły nad­bie­gły w po­moc gór­ni­kom, lecz jak prze­wi­dy­wał pan Wo­ło­dy­jow­ski, po­wstał za­męt i kon­fu­zja ogar­nę­ła jan­cza­rów, któ­rzy w oba­wie, aby wza­jem się nie ra­zić, ob­wo­ły­wa­li się wiel­ki­mi gło­sa­mi, pa­ląc na oślep i po czę­ści w gó­rę. Wrza­ski i strze­la­ni­na wzma­ga­ły się z każ­dą chwi­lą. Jak gdy ła­ko­me krwi ku­ny we­drą się wśród głu­chej no­cy do uśpio­ne­go kur­ni­ka, w ci­chym bu­dyn­ku po­wsta­je na­gle nie­zmier­ny har­mi­der i wrza­wa, i gda­ka­nie — ta­ki war­choł uczy­nił się na­gle wo­kół zam­ku. Z szań­ców po­czę­to ci­skać na mu­ry gra­na­ty, aby roz­wid­nić ciem­ność. Ke­tling, wy­rych­to­waw­szy568 kil­ka­na­ście dział w kie­run­ku stra­żo­wych wojsk tu­rec­kich, od­po­wie­dział kar­ta­cza­mi. Roz­go­rza­ły apro­sze tu­rec­kie, roz­go­rza­ły mu­ry. W mie­ście po­czę­to bić w dzwo­ny na trwo­gę, po­wszech­ne bo­wiem by­ło mnie­ma­nie, że Tur­cy wdar­li się już do for­te­cy. W szań­cach są­dzo­no prze­ciw­nie, iż po­tęż­na wy­ciecz­ka ob­lę­żo­nych ata­ku­je wszyst­kie na­raz ro­bo­ty — i roz­legł się alarm po­wszech­ny. Noc sprzy­ja­ła zu­chwa­łe­mu przed­się­wzię­ciu pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go i Mu­szal­skie­go, bo uczy­ni­ła się bar­dzo ciem­na. Wy­strza­ły ar­mat­nie i gra­na­ty roz­dzie­ra­ły tyl­ko na chwi­lę po­mro­kę, któ­ra po­tem sta­wa­ła się jesz­cze czar­niej­szą. Na ko­niec upu­sty nie­bie­skie otwo­rzy­ły się na­gle i po­czę­ły lać po­to­ki dżdżu. Grzmo­ty zgłu­szy­ły strze­la­ni­nę i za­ta­cza­jąc się ko­łem, dud­niąc, hu­cząc, bu­dzi­ły strasz­ne echo w ska­łach. Ke­tling ze­sko­czył z wa­łów, po­biegł na cze­le kil­ku­na­stu lu­dzi do wy­ło­mu i cze­kał.



Lecz nie cze­kał już dłu­go. Wkrót­ce ciem­ne po­sta­cie za­ro­iły się mię­dzy bel­ka­mi, któ­ry­mi za­sło­nię­ty był otwór.


— Kto idzie? — krzyk­nął Ke­tling.


— Wo­ło­dy­jow­ski! — brzmia­ła od­po­wiedź.



I dwaj ry­ce­rze pa­dli so­bie po chwi­li w ob­ję­cia.


— Cóż, jak tam? — py­ta­li ofi­ce­ro­wie, któ­rych co­raz wię­cej zbie­ga­ło się do wy­ło­mu.


— Chwa­ła Bo­gu! Gór­ni­cy wy­bi­ci do no­gi, na­rzę­dzia po­ła­ma­ne i roz­rzu­co­ne, na nic ich ro­bo­ta!


— Chwa­ła Bo­gu! Chwa­ła Bo­gu!


— A Mu­szal­ski ze swo­imi jest już?


— Nie masz go jesz­cze.


— Mo­że by sko­czyć im w po­moc? Mo­ści pa­no­wie! Ko­mu wo­la?



Ale w tej chwi­li wy­łom za­ro­ił się na no­wo. To lu­dzie Mu­szal­skie­go wra­ca­li z po­śpie­chem i w znacz­nie po­mniej­szo­nej licz­bie, bo ich si­ła od kul po­le­gło. Wra­ca­li jed­nak ra­do­śnie, bo z rów­nie po­myśl­nym skut­kiem. Nie­któ­rzy żoł­nie­rze po­przy­no­si­li ki­lo­fy, świ­dry, oskar­dy do ła­ma­nia ska­ły, na do­wód, że by­li w sa­mej mi­nie.


— A gdzie pan Mu­szal­ski? — spy­tał Wo­ło­dy­jow­ski.


— Praw­da! Gdzie pan Mu­szal­ski? — po­wtó­rzy­ło kil­ka gło­sów.



Lu­dzie spod ko­men­dy prze­sław­ne­go łucz­ni­ka po­czę­li na się spo­glą­dać, wtem je­den dra­gon, moc­no ran­ny, ozwał się sła­bym gło­sem:


— Pan Mu­szal­ski po­legł. Wi­dzia­łem, jak padł, ja też pa­dłem ko­ło nie­go, alem się pod­niósł, on zaś ostał...



Ry­ce­rze bar­dzo się zmar­twi­li usły­szaw­szy o śmier­ci łucz­ni­ka, był to bo­wiem je­den z pierw­szych ka­wa­le­rów w woj­skach Rze­czy­po­spo­li­tej. Wy­py­ty­wa­no jesz­cze dra­go­na, jak się to sta­ło, lecz ów od­po­wia­dać nie mógł, gdyż krew ciur­kiem z nie­go ucho­dzi­ła, a wresz­cie zwa­lił się jak snop na zie­mię.



Ry­ce­rze zaś bia­dać po­czę­li z ża­lu po pa­nu Mu­szal­skim.


— Zo­sta­nie pa­mięć je­go w woj­sku — mó­wił pan Kwa­si­broc­ki — a kto to ob­lę­że­nie prze­ży­je, ten imię je­go bę­dzie wy­sła­wiał.


— Nie na­ro­dzi się już ta­ki dru­gi łucz­nik! — rzekł ja­kiś głos.


— Był to mąż naj­sil­niej­szy w rę­ku w ca­łym Chrep­tio­wie — ozwał się ma­ły ry­cerz. — Ta­la­ra on pal­cem przy­ci­snąw­szy, w świe­żą de­skę cał­kiem wpy­chał. Je­den tyl­ko pan Pod­bi­pię­ta, Li­twin, si­łą go prze­no­sił, ale ów pod Zba­ra­żem za­bit, a z ży­wych chy­ba by pan No­wo­wiej­ski na rę­kę mu wy­trzy­mał.


— Wiel­ka, wiel­ka stra­ta — mó­wi­li in­ni. — Tyl­ko daw­niej ro­dzi­li się ta­cy ka­wa­le­ro­wie.



Tak uczciw­szy pa­mięć łucz­ni­ka po­szli na wał. Wo­ło­dy­jow­ski wnet pchnął goń­ca z wia­do­mo­ścią do pa­na ge­ne­ra­ła i księ­dza bi­sku­pa, że mi­ny po­pso­wa­ne, a gór­ni­cy przez wy­ciecz­kę po­bi­ci.



Z wiel­kim zdu­mie­niem przy­ję­to tę no­wi­nę w mie­ście, ale — któż by się spo­dzie­wał! — z ta­jo­ną nie­chę­cią. I pan ge­ne­rał, i ksiądz bi­skup by­li zda­nia, że te chwi­lo­we try­um­fy mia­sta nie ura­tu­ją, a roz­draż­nią tyl­ko tym wię­cej sro­gie­go lwa. Mo­gły być one po­ży­tecz­ne tyl­ko w ta­kim ra­zie, gdy­by mi­mo nich zgo­dzo­no się na pod­da­nie, to­też obaj głów­ni przy­wód­cy po­sta­no­wi­li da­lej trak­ta­ty pro­wa­dzić.



Lecz ani pan Wo­ło­dy­jow­ski, ani Ke­tling nie przy­pusz­cza­li na­wet na chwi­lę, by ta­ki tyl­ko sku­tek mia­ły wy­wrzeć przy­sła­ne przez nich szczę­sne wie­ści. By­li, ow­szem, pew­ni, że te­raz otu­cha wstą­pi w naj­słab­sze ser­ca i że wszy­scy no­wą ocho­tą do za­cie­kłe­go opo­ru roz­go­rze­ją. Bo mia­sta nie­po­dob­na by­ło wziąć nie zdo­byw­szy pier­wej zam­ku, więc je­śli za­mek nie tyl­ko się opie­rał, ale w do­dat­ku gro­mił, ob­lę­że­ni nie mie­li naj­mniej­szej po­trze­by ucie­kać się do ukła­dów. Za­pa­sów był do­sta­tek, pro­chów tak­że; wo­bec te­go na­le­ża­ło tyl­ko pil­no­wać bram i ga­sić po­ża­ry w mie­ście.



Pod­czas ca­łe­go ob­lę­że­nia by­ła to naj­ra­do­śniej­sza noc dla ma­łe­go ry­ce­rza i dla Ke­tlin­ga. Ni­g­dy nie mie­li tak wiel­kiej na­dziei, że i sa­mi wyj­dą zdro­wo z tych tu­rec­kich obie­ży, i rów­nie zdro­wo naj­droż­sze gło­wy wy­pro­wa­dzą.


— Jesz­cze pa­rę sztur­mów — mó­wił ma­ły ry­cerz — a jak Bóg na nie­bie, Tur­cy się znie­chę­cą i gło­dem bę­dą nas chcie­li znie­wo­lić. A owóż za­pa­sów jest dość. Sep­tem­ber569 ci to przy tym za pa­sem: za dwa mie­sią­ce po­czną się sło­ty i zim­na, nie­zbyt to wy­trzy­ma­łe woj­ska; niech raz do­brze prze­mar­z­ną, to i odej­dą.


— Wie­lu z nich z kra­in etiop­skich po­cho­dzi — od­rzekł Ke­tling — al­bo z róż­nych ta­kich, w któ­rych pieprz ro­śnie, i tych la­da za­mróz zwa­rzy. Dwa mie­sią­ce w naj­gor­szym ra­zie, na­wet przy sztur­mach wy­trzy­ma­my. Nie­po­dob­na też przy­pu­ścić, aby żad­na od­siecz nie przy­by­ła. Ock­nie się wresz­cie Rzecz­po­spo­li­ta, choć­by zaś na­wet pan het­man wiel­kiej po­tę­gi nie ze­brał, pod­jaz­da­mi bę­dzie Tur­ków nę­kał.


— Ke­tling! Tak mi się wi­dzi, że nie wy­bi­ła jesz­cze na­sza go­dzi­na.


— W mo­cy to bo­żej, ale i mnie się tak wi­dzi, że do te­go nie przyj­dzie.


— Chy­ba by któ­ren po­legł, jak pan Mu­szal­ski! Ano, trud­na ra­da! Szko­da mi okrut­na pa­na Mu­szal­skie­go, choć ka­wa­ler­ską po­legł śmier­cią!


— Nie daj nam Bo­że gor­szej, by­le nie za­raz, bo po­wiem ci, Mi­chał, iż żal by mi by­ło... Krzy­si.


— Ba, a mnie Ba­si... No! Pra­cu­jem szcze­rze, ale też mi­ło­sier­dzie jest nad na­mi. Okrut­nie mi ja­koś we­so­ło w du­szy! Trze­ba też bę­dzie i ju­tro cze­goś znacz­ne­go do­ka­zać!


— Tur­cy po­ro­bi­li drew­nia­ne za­sło­ny z be­lek na szań­cach. Ob­my­śli­łem ta­ki spo­sób, ja­ki by­wa do za­pa­la­nia okrę­tów uży­wa­ny: szma­ty mo­czą się już w smo­le i mam na­dzie­ję, że ju­tro do po­łu­dnia spa­lę te wszyst­kie ro­bo­ty.


— Ha! — rzekł ma­ły ry­cerz. — To ja wy­ciecz­kę po­pro­wa­dzę. Przy po­ża­rze i tak się uczy­ni kon­fu­zja, a przy tym w dzień do gło­wy im nie przyj­dzie, by wy­ciecz­ka mo­gła na­stą­pić. Ju­tro mo­że być lep­sze niż dziś, Ke­tling...



Tak to oni roz­ma­wia­li ma­jąc ser­ca wez­bra­ne, po czym uda­li się na spo­czy­nek, bo wiel­ce by­li znu­że­ni. Lecz ma­ły ry­cerz nie spał trzech go­dzin, gdy roz­bu­dził go wach­mistrz Lu­śnia.


— Pa­nie ko­men­dan­cie, no­wi­ny są! — rzekł.


— Co tam? — za­wo­łał czuj­ny żoł­nierz zry­wa­jąc się w jed­nej chwi­li na rów­ne no­gi.


— Pan Mu­szal­ski jest!


— Dla Bo­ga! Co po­wia­dasz?


— Jest! Sta­łem przy wy­ło­mie, wtem sły­szę, wo­ła ktoś z dru­giej stro­ny po na­sze­mu: „Nie strze­lać, to ja!” Pa­trzę, aż tu pan Mu­szal­ski, za jan­cza­ra prze­bra­ny, wra­ca!


— Bo­gu chwa­ła! — rzekł ma­ły ry­cerz.



I sko­czył wi­tać łucz­ni­ka. Dnia­ło już. Pan Mu­szal­ski stał z tej stro­ny wa­łu w bia­łej ka­pu­zie i ka­ra­ce­nie, tak do praw­dzi­we­go jan­cza­ra po­dob­ny, że oczom nie chcia­ło się wie­rzyć. Uj­rzaw­szy ma­łe­go ry­ce­rza sko­czył ku nie­mu i po­czę­li się wi­tać ra­do­śnie.


— Ju­że­śmy wa­ści opła­ka­li! — za­wo­łał Wo­ło­dy­jow­ski.



Wtem nad­bie­gło kil­ku in­nych ofi­ce­rów, mię­dzy ni­mi Ke­tling. Wszy­scy zdu­mie­wa­li się nad­zwy­czaj­nie, za czym ję­li wy­py­ty­wać na wy­ści­gi łucz­ni­ka, ja­kim spo­so­bem w tu­rec­kim prze­bra­niu się zna­lazł, ów zaś za­brał głos i tak mó­wił:


— Prze­wró­ci­łem się, wra­ca­jąc, przez jan­czar­skie­go tru­pa i gło­wą o ku­lę le­żą­cą wy­cią­łem, a choć czap­kę mia­łem dru­tem prze­szy­wa­ną, za­mro­czy­ło mnie za­raz, ile że od owe­go ude­rze­nia, któ­rem od Ham­die­go otrzy­mał, ro­zum mia­łem jesz­cze zbyt na wsze­la­ki szwank czu­ły. Bu­dzę się te­dy po­tem: le­żę ja ci na jan­cza­rze za­bi­tym, jak na łóż­ku. Ma­cam gło­wę, bo­li nie­co, ale na­wet i gu­za nie ma. Zdją­łem czap­kę, deszcz mi wy­chło­dził czu­pry­nę i my­ślę so­bie: do­bra na­sza! Wtem przy­szło mi do gło­wy: nuż­bym z owe­go jan­cza­ra mo­de­ru­nek ca­ły zdjął i mię­dzy Tur­ków po­szedł? Prze­cie ja po tu­rec­ku tak jak po pol­sku ga­dam i nikt mnie po mo­wie nie po­zna, z gę­by też jan­cza­ra nie od­róż­nić. Pój­dę, po­słu­cham, co ga­da­ją. Strach chwi­la­mi brał, bo mi się daw­na nie­wo­la przy­po­mnia­ła, alem po­szedł. Noc ciem­na, le­d­wie się tam gdzie nie­gdzie u nich świe­ci­ło, to, po­wia­dam wa­ściom, żem tak so­bie mię­dzy ni­mi cho­dził jak mię­dzy swy­mi. Wie­lu z nich w ro­wach pod przy­kryw­ka­mi le­ża­ło; po­sze­dłem i tam. Ten i ów mnie py­ta: „Cze­go się włó­czysz?” — a ja na to: „Bo mi się nie chce spać!” In­ni też gwa­rzy­li ku­pa­mi o ob­lę­że­niu. Kon­ster­na­cja mię­dzy ni­mi wiel­ka. Na wła­sne uszy sły­sza­łem, jak na obec­ne­go tu na­sze­go chrep­tiow­skie­go ko­men­dan­ta wy­rze­ka­li. — Tu pan Mu­szal­ski skło­nił się Wo­ło­dy­jow­skie­mu. — Po­wtó­rzę ich ip­sis­si­ma ver­ba570, bo to prze­cie wra­ża przy­ga­na na naj­więk­szą po­chwa­łę wy­cho­dzi. „Do­pó­ki (mó­wi­li) ten ma­ły pies (tak psu­bra­ci wa­szą mość na­zy­wa­li), do­pó­ki ten ma­ły pies zam­ku bro­ni, nie zdo­bę­dziem go ni­g­dy”. In­ny mó­wi: „Je­go się ku­la i że­la­zo nie ima, a śmierć od nie­go na lu­dzi wie­je jak za­ra­za”. Tu po­czę­li wszy­scy w ku­pie na­rze­kać: „My jed­ni się bi­jem (pra­wią), a in­ne woj­ska nic nie ro­bią; dża­mak le­ży brzu­cha­mi do gó­ry, Ta­ta­ro­wie ra­bu­ją, spa­hia po ba­za­rze się włó­czy. Nam pa­dy­szach mó­wi: „Moi mi­li ba­ran­ko­wie”, ale wi­dać nie­zbyt je­ste­śmy mi­li, sko­ro nas tu na jat­ki przy­pro­wa­dzo­no. Wy­trzy­ma­my (pra­wią), ale nie­dłu­go, po­tem zaś do Cho­ci­mia się wró­cim, a je­śli po­zwo­leń­stwa nie do­sta­niem, to mo­gą i ja­kie znacz­ne gło­wy spaść w ostat­ku”.


— Sły­szy­cie, wasz­mo­ścio­wie! — krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski. — Gdy się jan­cza­ry zbun­tu­ją, wraz się suł­tan prze­lęk­nie i ob­lę­że­nia za­nie­cha!


— Jak mi Bóg mi­ły, tak szcze­rą praw­dę po­wia­dam! — mó­wił pan Mu­szal­ski. — Mię­dzy jan­cza­ra­mi nie­trud­no o re­be­lię, a już im bar­dzo mrucz­no. Tak my­ślę, że jesz­cze jed­ne­go al­bo dwóch sztur­mów spró­bu­ją, a po­tem zę­by na jan­czar-agę, na kaj­ma­ka­na, ba, na sa­me­go suł­ta­na wy­szcze­rzą.


— Tak bę­dzie! — za­wo­ła­li ofi­ce­ro­wie.


— Niech spró­bu­ją jesz­cze i dwu­dzie­stu sztur­mów, go­to­wi­śmy! — mó­wi­li in­ni.



I po­czę­li w sza­ble trza­skać, roz­pa­lo­ny­mi oczy­ma ku szań­com spo­glą­dać i sa­pać, co sły­sząc ma­ły ry­cerz szep­nął w unie­sie­niu do Ke­tlin­ga:


— No­wy Zba­raż! No­wy Zba­raż!..



Lecz pan Mu­szal­ski za­brał na no­wo głos:


— Oto, com sły­szał. Żal mi by­ło od­cho­dzić, bo mo­głem i wię­cej usły­szeć, alem się bał, że mnie dzień za­sko­czy. Po­sze­dłem te­dy ku tym szań­com, z któ­rych nie strze­la­no, że­by się w po­mro­ce prze­mknąć. Pa­trzę, aż tam nie ma po­rząd­nych stra­ży, je­no ku­pa­mi się jan­cza­ro­wie włó­czą, ja­ko i wszę­dzie. Pod­cho­dzę do sro­giej ar­ma­ty, nikt nie wo­ła. A to pan ko­men­dant wie, żem za­brał ze so­bą na wy­ciecz­kę za­dzio­ry do gwoż­dże­nia ar­mat. Wsu­nę pręd­ko je­den w za­pał — nie le­zie, bo chcąc, że­by wlazł, trze­ba młot­kiem ude­rzyć. Ale że to Pan Bóg nie­ja­ką si­łę w rę­ku dał (bo­ście i wać­pa­no­wie mo­je eks­pe­ry­men­ta nie­raz wi­dzie­li), kie­dy nie przy­ci­snę dło­nią, za­zgrzy­ta­ło tro­chę, ale gwóźdź wlazł po gło­wi­cę!... Ura­do­wa­łem się okrut­nie!...


— Dla Bo­ga! Wać­pan to uczy­nił? Wać­pan wiel­ką ar­ma­tę za­gwoź­dził? — py­ta­no ze wszyst­kich stron.


— Uczy­ni­łem i to, i dru­gie, bo jak tak gład­ko po­szło, zno­wu żal by­ło od­cho­dzić i po­sze­dłem do dru­gie­go dzia­ła. Bo­li tro­chę rę­ka, ale gwoź­dzie wla­zły!


— Mo­ści pa­no­wie! — za­wo­łał Wo­ło­dy­jow­ski — Nikt tu więk­szej rze­czy nie do­ka­zał, nikt się ta­ką sła­wą nie okrył! Vi­vat pan Mu­szal­ski!


— Vi­vat! Vi­vat! — po­wtó­rzy­li ofi­ce­ro­wie.



Za ofi­ce­ra­mi po­czę­li krzy­czeć żoł­nie­rze. Usły­sze­li w szań­cach te okrzy­ki Tur­cy i zlę­kli się — i tym bar­dziej im ser­ca uby­ło; łucz­nik zaś kła­niał się, pe­łen ra­do­ści, ofi­ce­rom i po­ka­zu­jąc swą po­tęż­ną do ło­pa­ty po­dob­ną dłoń, na któ­rej wi­dać by­ło dwie si­ne pla­my, mó­wił:


— Da­li­bóg, praw­da! Ma­cie, wać­pa­no­wie, świa­dec­two!


— Wie­rzym! — wo­ła­li wszy­scy. — Chwa­lić Bo­ga, żeś nam szczę­śli­wie wró­cił!


— Prze­mkną­łem się przez bel­ko­wa­nie — od­parł łucz­nik. — Chcia­ło się owe ro­bo­ty pod­pa­lić, ale nie by­ło czym.


— Wiesz co, Mi­chał — za­wo­łał Ke­tling — mo­je szma­ty go­to­we. Za­cznę ja o tym bel­ko­wa­niu my­śleć. Niech wie­dzą, że pierw­si za­cze­pia­my.


— Po­czy­naj! Po­czy­naj! — krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.



Sam zaś sko­czył do ce­khau­zu571 i wy­słał no­wą wia­do­mość do mia­sta:



„Pan Mu­szal­ski na wy­ciecz­ce nie za­bit, bo wró­cił, dwa wiel­kie dzia­ła za­gwoź­dziw­szy. Był mię­dzy jan­cza­ra­mi, któ­rzy o bun­cie za­my­śla­ją. Za go­dzi­nę spa­li­my bel­ko­wa­nia, a je­śli bę­dzie moż­na przy tym wy­sko­czyć, to wy­sko­czę”.



Ja­koż go­niec nie prze­biegł jesz­cze przez most, gdy mu­ry za­drża­ły od hu­ku dział. Za­mek pierw­szy tym ra­zem roz­po­czy­nał grzmią­cą roz­mo­wę. W bla­dym świe­tle po­ran­ku le­cia­ły pło­mien­ne płach­ty na kształt pło­ną­cych cho­rą­gwi — i pa­da­ły na bel­ko­wa­nia. Nie po­mo­gła nic wil­goć, któ­rą noc­ny deszcz na­sy­cił drze­wo. Bel­ki za­ję­ły się wkrót­ce i po­czę­ły się pa­lić. Za płach­ta­mi jął Ke­tling sy­pać gra­na­ty. Znu­żo­ne tłu­my jan­cza­rów opu­ści­ły w pierw­szej chwi­li szań­ce. Nie gra­no „kin­dii”. Nad­je­chał sam we­zyr na cze­le no­wych za­stę­pów wojsk, lecz zwąt­pie­nie wkra­dło się wi­docz­nie i do je­go ser­ca, bo pa­szo­wie sły­sze­li, jak mru­czał:


— Mil­sza im bi­twa niż spo­czy­nek! Co to za lu­dzie w tym zam­ku miesz­ka­ją?



W woj­sku zaś sły­chać by­ło na wszyst­kie stro­ny trwoż­ne gło­sy po­wta­rza­ją­ce:


— Ma­ły pies ką­sać po­czy­na! Ma­ły pies ką­sać po­czy­na!














  
    Roz­dział LVI






A gdy prze­szła owa szczę­śli­wa noc peł­na wróżb zwy­cię­stwa, na­stał po niej dzień 26 sierp­nia, któ­ry miał się stać prze­waż­nym w dzie­jach onej woj­ny. W zam­ku ocze­ki­wa­no ja­kie­goś wiel­kie­go wy­sił­ku ze stro­ny tu­rec­kiej. Ja­koż o wscho­dzie słoń­ca roz­le­gło się znów ko­wa­nie po le­wej stro­nie zam­ku, tak gło­śne i sil­ne jak ni­g­dy do­tąd. Wi­docz­nie Tur­cy wier­ci­li z po­śpie­chem no­wą mi­nę, naj­po­tęż­niej­szą ze wszyst­kich. Wiel­kie od­dzia­ły wojsk strze­gły opo­dal tej ro­bo­ty.



Na szań­cach mro­wie po­czę­ło się ru­szać. Z mnó­stwa bar­wi­stych san­dża­ków, któ­ry­mi jak­by kwie­ciem za­kwi­tło po­le od stro­ny Dłuż­ka, po­zna­no, iż sam we­zyr pod­jeż­dża, aby kie­ro­wać sztur­mem. Na szań­ce jan­cza­ro­wie po­za­cią­ga­li no­we dzia­ła; prócz te­go nie­prze­li­czo­ne ich tłu­my po­kry­ły no­wy za­mek chro­niąc się w je­go fo­sach i gru­zach, aby być w go­to­wo­ści do ręcz­ne­go ata­ku.



Ja­ko się rze­kło, za­mek pierw­szy roz­po­czął ar­mat­nią roz­mo­wę, i tak sku­tecz­nie, że chwi­lo­wy po­płoch po­wstał w szań­cach. Lecz bim­ba­szo­wie spra­wi­li na po­wrót w mgnie­niu oka jan­cza­rów, jed­no­cze­śnie zaś ozwa­ły się wszyst­kie tu­rec­kie dzia­ła. Le­cia­ły ku­le, gra­na­ty, kar­ta­cze; le­ciał na gło­wy bro­nią­cych się gruz, ce­gły, tynk; dym po­mie­szał się z ku­rza­wą, żar ognia z ża­rem sło­necz­nym. Pier­siom bra­kło po­wie­trza, oczom wi­do­ku; huk ar­mat, pę­ka­nie gra­na­tów, zgrzyt kul po ka­mie­niach, wrza­ski tu­rec­kie, okrzy­ki obroń­ców utwo­rzy­ły jed­ną strasz­li­wą ka­pe­lę, któ­rej do wtó­ru brzmia­ły echa skał. Za­sy­py­wa­no po­ci­ska­mi za­mek, za­sy­py­wa­no mia­sto, wszyst­kie bra­my, wszyst­kie basz­ty. Lecz za­mek bro­nił się za­cie­kle, pio­ru­na­mi na pio­ru­ny od­po­wia­dał, trząsł się, świe­cił, dy­mił, hu­czał, ział ogniem i śmier­cią, i znisz­cze­niem, jak­by go Jo­wi­szo­wy gniew uniósł, jak­by się za­pa­mię­tał wśród pło­mie­ni, jak­by chciał zgłu­szyć tu­rec­kie gro­my i w zie­mię się za­paść lub zwy­cię­żyć.



Wśród za­mę­tu, wśród le­cą­cych kul, ognia i ku­rza­wy, i dy­mu ma­ły ry­cerz rzu­cał się od dzia­ła do dzia­ła, od jed­nych mu­rów do dru­gich, od ro­gu do ro­gu, sam do nisz­czą­ce­go pło­mie­nia po­dob­ny. Zda­wał się dwo­ić i tro­ić; był wszę­dzie, za­chę­cał, krzy­czał, gdzie padł ka­no­nier, tam on go za­stę­po­wał — i wlaw­szy otu­chę w pier­si, znów biegł gdzie in­dziej. Za­pał je­go udzie­lił się żoł­nie­rzom. Uwie­rzy­li, iż to ostat­ni szturm, po któ­rym spo­kój i sła­wa na­stą­pi — wia­ra w zwy­cię­stwo prze­peł­nia­ła ich pier­si, ser­ca sta­ły się har­de i za­cie­kłe, szał bo­jo­wy ogar­nął umy­sły. Okrzy­ki i wy­zy­wa­nia wy­ry­wa­ły się co chwi­la z ich gar­dzie­li. Nie­któ­rych chwy­ta­ła ta­ka wście­kłość, iż dar­li się za mur, by z bli­ska scze­pić się z jan­cza­ra­mi.



Owi dwa­kroć, pod za­sło­ną dy­mów, po­szli zbi­tą ma­są do wy­ło­mu i dwa­kroć, wy­mo­ściw­szy cia­ła­mi zie­mię, cof­nę­li się w po­pło­chu. O po­łu­dniu pchnię­to im w po­moc ma­sy po­spo­li­te­go ru­sze­nia i dża­ma­ku, lecz mniej ćwi­czo­ne tłu­my, lu­bo po­bu­dza­ne z ty­łu włócz­nia­mi, wy­ły tyl­ko okrop­ny­mi gło­sa­mi i nie chcia­ły iść prze­ciw zam­ko­wi. Nad­je­chał kaj­ma­kan — nic nie po­mo­gło. La­da chwi­la gro­ził po­wszech­ny, gra­ni­czą­cy z obłę­dem po­płoch, więc w koń­cu lu­dzi cof­nię­to i tyl­ko dzia­ła po sta­re­mu pra­co­wa­ły bez wy­tchnie­nia, mio­ta­jąc grom za gro­mem, bły­ska­wi­cę za bły­ska­wi­cą.



Tak upły­wa­ły ca­łe go­dzi­ny. Słoń­ce już ze­szło z ze­ni­tu i spo­glą­da­ło na ową wal­kę bez­pro­mien­ne, czer­wo­ne, za­dy­mio­ne, jak­by srze­żo­gą prze­sło­nię­te.



Oko­ło trze­ciej z po­łu­dnia huk dział do­szedł do ta­kiej po­tę­gi, iż naj­gło­śniej krzy­cza­nych w ucho słów nie moż­na by­ło w mu­rach do­sły­szeć. Po­wie­trze sta­ło się w zam­ku go­rą­ce jak w pie­cu. Wo­da, któ­rą po­le­wa­no roz­pa­lo­ne dzia­ła, bu­cha­ła w nich pa­rą, mie­sza­jąc się z dy­mem i prze­sła­nia­jąc świat, lecz dzia­ła grzmia­ły cią­gle.



Za­raz po trze­ciej roz­bi­to dwie naj­więk­sze ko­lu­bry­ny tu­rec­kie. Moź­dzierz sto­ją­cy obok nich pękł, ude­rzo­ny fa­sku­lą, w kil­ka pa­cie­rzy póź­niej. Ka­no­nie­ro­wie gi­nę­li jak mu­chy. Z każ­dą chwi­lą sta­wa­ło się wi­docz­niej­szym, że ów nie­po­ko­na­ny pie­kiel­ny za­mek bie­rze gó­rę w wal­ce, że prze­krzy­czy tu­rec­kie grzmo­ty i że on wy­po­wie ostat­nie sło­wo... zwy­cię­stwa.



Ogień tu­rec­ki po­czął z wol­na słab­nąć.


— Ko­niec bę­dzie! — krzyk­nął z ca­łych sił Wo­ło­dy­jow­ski w ucho Ke­tlin­ga, chcąc, aże­by go ten wśród hu­ku do­sły­szał.


— I ja tak my­ślę! — od­rzekł Ke­tling. — Do ju­tra czy na dłu­żej?


— Mo­że na dłu­żej. Dziś przy nas wik­to­ria!


— I przez nas!


— O tej no­wej mi­nie mu­sim po­my­śleć.



Ogień tu­rec­ki osłabł jesz­cze bar­dziej.


— Bij­my da­lej z dział! — za­wo­łał Wo­ło­dy­jow­ski.



I sko­czył mię­dzy ka­no­nie­rów.


— Ognia, chłop­cy! — krzyk­nął — Pó­ki ostat­nie dzia­ło tu­rec­kie grać nie usta­nie! Na chwa­łę Bo­gu i Prze­naj­święt­szej Pan­nie! Na chwa­łę Rze­czy­po­spo­li­tej! Ognia!



Żoł­nie­rze zaś wi­dząc, że i ten szturm ma się już ku koń­co­wi, ozwa­li się grom­kim, ra­do­snym okrzy­kiem i z tym więk­szym za­pa­łem po­czę­li wa­lić ku szań­com tu­rec­kim.


— „Kin­dię” wam wie­czor­ną, psu­bra­ty, za­gra­my, „kin­dię” — wo­ła­ły licz­ne gło­sy.



Na­gle sta­ło się coś dziw­ne­go. Oto wszyst­kie dzia­ła tu­rec­kie za­mil­kły od ra­zu, jak­by kto no­żem uciął. Za­milkł rów­nież grze­chot jan­cza­rek w no­wym zam­ku. Sta­ry za­mek grzmiał jesz­cze czas ja­kiś, lecz w koń­cu po­czę­li ofi­ce­ro­wie spo­glą­dać po so­bie i py­tać się wza­jem­nie:


— Co to jest? Co się sta­ło?



Ke­tling, za­nie­po­ko­jo­ny nie­co, po­wstrzy­mał rów­nież strze­la­ni­nę.



Je­den z ofi­ce­rów ozwał się wów­czas gło­śno:


— Chy­ba mi­na jest pod na­mi, któ­rą za­raz pod­pa­lą!...



Wo­ło­dy­jow­ski prze­szył mó­wią­ce­go groź­nym wzro­kiem.


— Mi­na nie­go­to­wa, a choć­by by­ła go­to­wa, wy­le­ci od niej tyl­ko le­wa ścia­na zam­ku — i z gru­zów bę­dziem się bro­ni­li, pó­ki tchu w noz­drzach — ro­zu­miesz waść?



Po czym na­sta­ła ci­sza. Nie zmą­cił jej ani je­den wy­strzał ni z mia­sta, ni z szań­ców. Po hu­ku i grzmo­tach, od któ­rych trzę­sły się mu­ry i zie­mia, by­ło w tej ci­szy coś uro­czy­ste­go, ale za­ra­zem i zło­wro­gie­go. Oczy wszyst­kich wy­tę­ża­ły się ku szań­com, lecz zza chmu­ry dy­mu nie by­ło nic wi­dać.



Na­gle roz­le­gły się od le­wej stro­ny mia­ro­we ude­rze­nia ki­lo­fów.


— Mó­wi­łem, że mi­nę ku­ją do­pie­ro! — ozwał się Wo­ło­dy­jow­ski.



Tu zwró­cił się do Lu­śni:


— Wach­mistrz! Weź­miesz dwu­dzie­stu lu­dzi i wyj­rzysz mi na no­wy za­mek.



Lu­śnia pręd­ko speł­nił roz­kaz, wziął dwu­dzie­stu lu­dzi, a po chwi­li znik­nął z ni­mi za wy­ło­mem.



Na­sta­ło znów mil­cze­nie, prze­ry­wa­ne tyl­ko od­zy­wa­ją­cym się tu i owdzie chra­pa­niem lub czkaw­ką ko­na­ją­cych, a tak­że od­gło­sem ki­lo­fów.



Cze­ka­no dość dłu­go, wresz­cie wach­mistrz zja­wił się z po­wro­tem.


— Pa­nie ko­men­dan­cie — rzekł — w no­wym zam­ku nie ma ży­wej du­szy.



Wo­ło­dy­jow­ski spoj­rzał ze zdzi­wie­niem na Ke­tlin­ga:


— Czy­by od ob­lę­że­nia już od­stą­pi­li czy co? Przez dy­my nic nie moż­na doj­rzeć!



Lecz dy­my, zwie­wa­ne po­wie­wem, rze­dły i wresz­cie opo­na ich prze­rwa­ła się nad mia­stem.



W tej sa­mej chwi­li ja­kiś głos okrop­ny i prze­ra­żo­ny po­czął krzy­czeć z basz­ty:


— Nad bra­ma­mi bia­łe cho­rą­gwie! Pod­da­jem się!



Usły­szaw­szy to żoł­nie­rze, ofi­ce­ro­wie zwró­ci­li się ku mia­stu. Strasz­li­we zdu­mie­nie od­bi­ło się na twa­rzach, sło­wa za­mar­ły wszyst­kim na ustach i przez smu­gi dy­mu pa­trzy­li ku mia­stu.



A w mie­ście, na bra­mie Ru­skiej i Lac­kiej, po­wie­wa­ły istot­nie bia­łe cho­rą­gwie, da­lej wi­dać by­ło jesz­cze jed­ną na basz­cie Ba­to­re­go.



Wów­czas twarz ma­łe­go ry­ce­rza sta­ła się tak bia­łą jak te cho­rą­gwie ko­le­bią­ce się na wie­trze.


— Ke­tling, wi­dzisz? — szep­nął zwra­ca­jąc się do przy­ja­cie­la.



Ke­tlin­go­wi tak­że twarz po­bla­dła.


— Wi­dzę — rzekł.



I czas ja­kiś pa­trzy­li so­bie w oczy mó­wiąc ni­mi wszyst­ko, co mo­gli po­wie­dzieć ta­cy dwaj żoł­nie­rze bez pla­my i bo­jaź­ni, któ­rzy ni­g­dy w ży­ciu nie zła­ma­li sło­wa, a któ­rzy przed oł­ta­rzem przy­się­gli wpierw zgi­nąć niż­by mie­li za­mek pod­dać. I oto te­raz, po ta­kiej obro­nie, po ta­kiej wal­ce, któ­ra zba­ra­skie dzie­je przy­po­mi­na­ła, po od­bi­tym sztur­mie i po zwy­cię­stwie, ka­za­no im zła­mać przy­się­gę, wy­dać za­mek i żyć!



Jak nie­daw­no zło­wro­gie ku­le prze­la­ty­wa­ły nad zam­kiem, tak te­raz zło­wro­gie my­śli prze­la­ty­wa­ły im tłu­mem przez gło­wę. I żal ści­skał im ser­ca po pro­stu bez­den­ny, żal dwóch uko­cha­nych istot i żal ży­cia i szczę­ścia, więc spo­glą­da­li na się jak błęd­ni, jak mar­twi, a cza­sem zwra­ca­li wzrok pe­łen roz­pa­czy ku mia­stu, jak­by się chcąc prze­ko­nać, czy ich oczy nie zwo­dzą i czy istot­nie go­dzi­na wy­bi­ła.



A tym­cza­sem od stro­ny mia­sta za­tęt­nia­ły ko­py­ta koń­skie i po chwi­li wpadł Ho­ra­im, rę­ko­daj­ny mło­dzian pa­na ge­ne­ra­ła po­dol­skie­go.


— Roz­kaz do ko­men­dan­ta! — krzyk­nął osa­dza­jąc bach­ma­ta.



Wo­ło­dy­jow­ski wziął roz­kaz, prze­czy­tał go w mil­cze­niu i po chwi­li wśród gro­bo­wej ci­szy ozwał się do ofi­ce­rów:


— Mo­ści pa­no­wie! Ko­mi­sa­rze prze­je­cha­li czół­nem rze­kę i już uda­li się do Dłuż­ka dla pod­pi­sa­nia ugo­dy. Za chwi­lę bę­dą te­dy wra­cać. Do wie­czo­ra ma­my wy­pro­wa­dzić woj­sko z zam­ku, a bia­łą cho­rą­giew za­tknąć nie miesz­ka­jąc...



Nikt nie ozwał się sło­wem. Sły­chać by­ło tyl­ko szyb­kie od­de­chy i sa­pa­nie.



Wresz­cie Kwa­si­broc­ki prze­mó­wił:


— Trze­ba cho­rą­giew za­tknąć. Lu­dzi za­raz zgro­ma­dzę!...



Wnet tu i owdzie roz­le­gły się sło­wa ko­men­dy. Żoł­nie­rze po­czę­li się zwie­rać w sze­re­gi i brać na ra­mię broń. Dźwięk musz­kie­tów i mia­ro­we ich stą­pa­nia bu­dzi­ły echa w mil­czą­cym zam­ku.



Ke­tling przy­su­nął się do Wo­ło­dy­jow­skie­go.


— Czas? — spy­tał.


— Cze­kaj na ko­mi­sa­rzy, do­wie­my się kon­dy­cyj... Wresz­cie ja sam tam zej­dę.



— Nie! Ja zej­dę, ja le­piej lo­chy znam i wiem, gdzie co jest.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ły im gło­sy wo­ła­ją­ce:


— Ko­mi­sa­rze wra­ca­ją! Ko­mi­sa­rze wra­ca­ją!



Ja­koż po nie­ja­kim cza­sie trzej nie­szczę­śni wy­słan­ni­cy uka­za­li się na zam­ku. By­li to: sę­dzia po­dol­ski Gru­szec­ki, stol­nik Rze­wu­ski i cho­rą­ży czer­ni­how­ski pan My­śli­szew­ski. Szli po­nu­ro, z po­spusz­cza­ny­mi gło­wa­mi. Na grzbie­tach ich mie­ni­ły się ka­fta­ny ze zło­to­gło­wiu, któ­re w da­rze od we­zy­ra do­sta­li.



Wo­ło­dy­jow­ski cze­kał ich opar­ty o cie­płe jesz­cze i dy­mią­ce dzia­ło skie­ro­wa­ne ku Dłuż­ko­wi. Wszy­scy trzej po­wi­ta­li go w mil­cze­niu, a on spy­tał:


— Ja­kie kon­dy­cje?


— Mia­sto nie bę­dzie ra­bo­wa­ne, miesz­kań­com ży­cie i mie­nie za­pew­nio­ne. Każ­den, kto nie ze­chce zo­stać, ma pra­wo wyjść i udać się, gdzie mu się bę­dzie po­do­ba­ło.


— A Ka­mie­niec i Po­do­le?



Ko­mi­sa­rze po­spusz­cza­li gło­wy:


— Na suł­ta­na... po wie­ki wie­ków!...



Po czym ko­mi­sa­rze ode­szli nie ku mo­sto­wi, bo tam już tłu­my lu­du za­wa­li­ły dro­gę, ale w bok, przez po­łu­dnio­wą bra­mę. Ze­szedł­szy na dół, sie­dli w czół­no, któ­rym aż do Lac­kiej bra­my mie­li do­je­chać. W ni­zi­nie le­żą­cej mię­dzy opo­ka­mi wzdłuż rze­ki za­czę­li się już po­ka­zy­wać jan­cza­ro­wie. Z mia­sta na­pły­wa­ły co­raz więk­sze fa­le lu­du i za­ję­ły plac na­prze­ciw sta­re­go mo­stu. Wie­lu chcia­ło biec na za­mek, lecz wy­cho­dzą­ce re­gi­men­ta po­wstrzy­ma­ły ich z roz­ka­zu ma­łe­go ry­ce­rza.



Ów spra­wiw­szy woj­sko przy­wo­łał pa­na Mu­szal­skie­go i rzekł mu:


— Sta­ry przy­ja­cie­lu, od­daj­że mi jed­ną przy­słu­gę: idź za­raz do żo­ny mo­jej i po­wiedz jej ode mnie...



Tu głos uwiązł na chwi­lę w gar­dle ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi.


— I po­wiedz jej ode mnie: Nic to! — do­dał pręd­ko.



Łucz­nik od­szedł. Za nim wy­cho­dzi­ło po­wo­li woj­sko.



Wo­ło­dy­jow­ski siadł na ko­nia i czu­wał nad wy­mar­szem. Za­mek opróż­niał się, ale ma­rud­nie, z przy­czy­ny za­wa­dza­ją­ce­go gru­zu i zła­mów.



Ke­tling zbli­żył się do ma­łe­go ry­ce­rza.


— Scho­dzę! — rzekł za­ci­ska­jąc zę­by.


— Idź, je­no zwlecz, pó­ki woj­sko nie wyj­dzie... Idź!... 



Tu wzię­li się w ra­mio­na i przez pe­wien czas tak trwa­li. Oczy oby­dwom błysz­cza­ły nad­zwy­czaj­nym świa­tłem... Ke­tling sko­czył wresz­cie w kie­run­ku lo­chów...



Wo­ło­dy­jow­ski zaś zdjął hełm z gło­wy; chwi­lę spo­glą­dał jesz­cze na tę ru­inę, na to po­le chwa­ły swo­jej, na gru­zy, tru­py, odła­my mu­rów, na wał i na dzia­ła, na­stęp­nie pod­nió­sł­szy oczy w gó­rę, po­czął się mo­dlić...



Ostat­nie je­go sło­wa by­ły:


— Daj jej, Pa­nie, moc, by zaś cier­pli­wie to znio­sła, daj jej spo­kój!...



Ach!... Ke­tling po­spie­szył się, nie cze­ka­jąc na­wet na wyj­ście re­gi­men­tów, bo w tej chwi­li za­ko­ły­sa­ły się ba­stio­ny, huk strasz­li­wy tar­gnął po­wie­trzem: blan­ki, wie­że, ścia­ny, lu­dzie, ko­nie, dzia­ła, ży­wi i umar­li, ma­sy zie­mi — wszyst­ko to po­rwa­ne w gó­rę pło­mie­niem, po­mie­sza­ne, zbi­te jak­by w je­den strasz­li­wy ła­du­nek, wy­le­cia­ło w po­wie­trze...



Tak zgi­nął Wo­ło­dy­jow­ski, Hek­tor Ka­mie­niec­ki, pierw­szy żoł­nierz Rze­czy­po­spo­li­tej.



W ko­le­gia­cie sta­ni­sła­wow­skiej stał na środ­ku ko­ścio­ła wy­so­ki ka­ta­falk rzę­si­ście ob­sta­wio­ny świe­ca­mi, a na nim le­żał w dwóch trum­nach, oło­wia­nej i drew­nia­nej, pan Wo­ło­dy­jow­ski. Wie­ka by­ły już za­bi­te i wła­śnie od­pra­wia­no po­grzeb. Ży­cze­niem ser­decz­nym wdo­wy by­ło, by cia­ło spo­czę­ło w Chrep­tio­wie, lecz że ca­łe Po­do­le by­ło w rę­kach nie­przy­ja­ciel­skich, więc tym­cza­so­wo mia­no je po­cho­wać w Sta­ni­sła­wo­wie, do te­go bo­wiem mia­sta ode­sła­ni zo­sta­li pod kon­wo­jem tu­rec­kim ka­mie­niec­cy exu­les572 i tu wy­da­ni w rę­ce wojsk het­mań­skich.



Wszyst­kie dzwo­ny bi­ły w ko­le­gia­cie. Ko­ściół za­peł­nio­ny był tłu­mem szlach­ty i żoł­nie­rzy, któ­rzy ostat­ni raz chcie­li rzu­cić okiem na trum­nę Hek­to­ra Ka­mie­niec­kie­go i pierw­sze­go Rze­czy­po­spo­li­tej ka­wa­le­ra. Szep­ta­no, że sam het­man ma na po­grzeb przy­je­chać, że jed­nak nie by­ło go do­tąd wi­dać, a la­da chwi­la mo­gli na­dejść czam­bu­łem Ta­ta­rzy, prze­to po­sta­no­wio­no nie od­kła­dać ce­re­mo­nii.



Sta­rzy żoł­nie­rze, przy­ja­cie­le lub pod­ko­mend­ni nie­bosz­czy­ka, sta­nę­li wień­cem ko­ło ka­ta­fal­ku. By­li mię­dzy in­ny­mi obec­ni: pan Mu­szal­ski, łucz­nik, i pan Mo­to­wi­dło, i pan Snit­ko, i pan Hro­my­ka, i pan Nie­na­szy­niec, i pan No­wo­wiej­ski, i wie­lu in­nych, daw­nych ofi­ce­rów ze sta­ni­cy. Dziw­nym tra­fem nie bra­kło pra­wie ni­ko­go z tych, któ­rzy nie­gdyś za­sia­da­li wie­czo­ra­mi ła­wy przy ogni­sku chrep­tiow­skim; wszy­scy wy­nie­śli ca­ło gło­wy z tej woj­ny, tyl­ko ów, któ­ry im był wo­dzem i wzo­rem, ów ry­cerz do­bry i spra­wie­dli­wy, strasz­ny dla nie­przy­ja­ciół, słod­ki dla swo­ich, tyl­ko ów, szer­mierz nad szer­mie­rze z ser­cem go­łę­bia — le­żał oto wy­so­ko, wśród świa­tła, w chwa­le nie­zmier­nej, ale w ci­szy śmier­ci.



Za­twar­dzia­łe przez woj­nę ser­ca kru­szy­ły się z ża­lu na ów wi­dok; żół­te bły­ski od świec oświe­ca­ły sro­gie, stra­pio­ne twa­rze wo­jow­ni­ków i od­bi­ja­ły się błysz­czą­cy­mi skra­mi we łzach pły­ną­cych z oczu. W środ­ku żoł­nier­skie­go ko­ła le­ża­ła krzy­żem na pod­ło­dze Ba­sia, a obok niej sta­ry, znie­do­łęż­nia­ły, zła­ma­ny i trzę­są­cy się pan Za­gło­ba. Ona przy­szła tu pie­cho­tą z Ka­mień­ca za wo­zem wio­zą­cym naj­droż­szą trum­nę, a te­raz wła­śnie przy­szła chwi­la, że trze­ba by­ło tę trum­nę od­dać zie­mi. Przez ca­łą dro­gę idąc nie­przy­tom­na, jak­by nie do te­go świa­ta na­le­żą­ca — i te­raz, przy tym ka­ta­fal­ku, po­wta­rza­ła bez­świa­do­my­mi usty: „Nic to!” — po­wta­rza­ła, bo tak jej ka­zał ten uko­cha­ny, bo to by­ły ostat­nie wy­ra­zy, któ­re jej prze­słał; ale w tym po­wta­rza­niu i w tych wy­ra­zach by­ły tyl­ko dźwię­ki bez tre­ści, bez praw­dy, bez zna­cze­nia i otu­chy. Nie „nic to” by­ło — je­no żal, ciem­ność, roz­pacz, mar­two­ta, je­no nie­szczę­ście nie­po­wrot­ne, je­no ży­cie za­bi­te i zła­ma­ne, je­no błęd­na świa­do­mość, że już nie ma nad nią ni mi­ło­sier­dzia, ni na­dziei, a jest tyl­ko pust­ka i bę­dzie pust­ka, któ­rą wy­peł­nić mo­że je­den Bóg, kie­dy śmierć ze­śle.



Dzwo­ny bi­ły; u wiel­kie­go oł­ta­rza koń­czy­ła się msza. Na ko­niec za­brzmiał wy­so­ki, jak­by z ot­chła­ni wo­ła­ją­cy głos księ­dza: „Re­qu­ie­scat in pa­ce!”573 Drga­nia fe­brycz­ne wstrzą­snę­ły Ba­sią, a w nie­przy­tom­nej gło­wie ze­rwa­ła się tyl­ko jed­na myśl: „Już, już mi go za­bio­rą!...” Lecz nie był to jesz­cze ko­niec ce­re­mo­nii. Ry­cer­stwo przy­go­to­wa­ło licz­ne mo­wy, któ­re mia­ły być wy­po­wie­dzia­ne przy spusz­cza­niu trum­ny w dół, tym­cza­sem zaś wy­szedł na am­bo­nę ksiądz Ka­miń­ski, ten sam, któ­ry daw­niej w Chrep­tio­wie czę­sto prze­sia­dy­wał i któ­ry w cza­sie cho­ro­by Ba­si na śmierć ją dys­po­no­wał.



W ko­ście­le po­czę­li lu­dzie chrzą­kać i ka­słać, ja­ko zwy­kle przed ka­za­niem, po czym uci­chli i wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na am­bo­nę.



Wtem z am­bo­ny ozwa­ło się war­cze­nie bęb­na.



Zdu­mie­li się słu­cha­cze. Ksiądz Ka­miń­ski zaś bił w bę­ben, jak­by na trwo­gę; na­gle urwał i na­sta­ła ci­sza śmier­tel­na. Po czym war­cze­nie ozwa­ło się po raz dru­gi, trze­ci; na­gle ksiądz Ka­miń­ski ci­snął pa­łecz­ki na pod­ło­gę ko­ściel­ną, pod­niósł obie rę­ce w gó­rę i za­wo­łał:


— Pa­nie puł­kow­ni­ku Wo­ło­dy­jow­ski!



Od­po­wie­dział mu krzyk spa­zma­tycz­ny Ba­si. W ko­ście­le uczy­ni­ło się po pro­stu strasz­no. Pan Za­gło­ba pod­niósł się i na współ­kę z pa­nem Mu­szal­skim wy­nie­śli omdla­łą nie­wia­stę z ko­ścio­ła.



Tym­cza­sem ksiądz wo­łał da­lej:


— Dla Bo­ga, pa­nie Wo­ło­dy­jow­ski! La­rum574 gra­ją! Woj­na! Nie­przy­ja­ciel w gra­ni­cach! A ty się nie zry­wasz! Sza­bli nie chwy­tasz? Na koń nie sia­dasz? Co się sta­ło z to­bą, żoł­nie­rzu? Za­liś swej daw­nej prze­po­mniał cno­ty, że nas sa­mych w ża­lu je­no i trwo­dze zo­sta­wiasz?



Wez­bra­ły ry­cer­skie pier­si i płacz po­wszech­ny ze­rwał się w ko­ście­le, i zry­wał się jesz­cze kil­ka­krot­nie, gdy ksiądz cno­tę, mi­łość oj­czy­zny i mę­stwo zmar­łe­go wy­sła­wiał, a i ka­zno­dzie­ję po­rwa­ły wła­sne sło­wa. Twarz mu po­bla­dła, czo­ło okry­ło się po­tem, głos drżał. Uniósł go żal nad zmar­łym ry­ce­rzem, żal nad Ka­mień­cem, żal nad zgnę­bio­ną rę­ko­ma wy­znaw­ców księ­ży­ca Rze­czą­po­spo­li­tą, i ta­ką wresz­cie koń­czył swo­ją mo­wę mo­dli­twą:


— Ko­ścio­ły, o Pa­nie, zmie­nią na me­cze­ty i Ko­ran śpie­wać bę­dą tam, gdzie­śmy do­tych­czas Ewan­ge­lię śpie­wa­li. Po­grą­ży­łeś nas, Pa­nie, od­wró­ci­łeś od nas ob­li­cze Two­je i w moc spro­śne­mu Tur­czy­no­wi nas po­da­łeś. Nie­zba­da­ne Two­je wy­ro­ki, lecz kto, o Pa­nie, te­raz opór mu sta­wi? Ja­kie woj­ska na kre­sach wo­jo­wać go bę­dą? Ty, dla któ­re­go nic nie jest w świe­cie za­kry­te. Ty wiesz naj­le­piej, że nie masz nad na­szą jaz­dę! Któ­ra ci, Pa­nie, tak sko­czy, ja­ko na­sza sko­czyć po­tra­fi? Ta­kich­że obroń­ców się po­zby­wasz, za któ­rych ple­ca­mi ca­łe chrze­ści­jań­stwo mo­gło wy­sła­wiać imię Two­je? Oj­cze do­bro­tli­wy! Nie opusz­czaj nas! Okaż mi­ło­sier­dzie Two­je! Ze­ślij nam obroń­cę, ze­ślij spro­śne­go Ma­ho­me­ta po­grom­cę, niech tu przyj­dzie, niech sta­nie mię­dzy na­mi, niech pod­nie­sie upa­dłe ser­ca na­sze, ze­ślij go, Pa­nie!...



W tej chwi­li rum uczy­nił się przy drzwiach i do ko­ścio­ła wszedł pan het­man So­bie­ski. Oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na nie­go, dreszcz ja­kiś wstrzą­snął ludź­mi, a on szedł z brzę­kiem ostróg ku ka­ta­fal­ko­wi, wspa­nia­ły, z twa­rzą rzym­skie­go ce­za­ra, ogrom­ny...



Za­stęp że­la­zne­go ry­cer­stwa szedł za nim.


— Sa­lva­tor!575 — krzyk­nął w pro­ro­czym unie­sie­niu ksiądz.



A on klęk­nął przy ka­ta­fal­ku i po­czął się mo­dlić za du­szę Wo­ło­dy­jow­skie­go.








  
    EPI­LOG






W rok prze­szło po upad­ku Ka­mień­ca, gdy uci­szy­ły się ja­ko ta­ko nie­zgo­dy stron­nictw, wy­stą­pi­ła na­resz­cie Rzecz­po­spo­li­ta w obro­nie swych gra­nic wschod­nich.



I wy­stą­pi­ła za­czep­nie. Wiel­ki het­man So­bie­ski po­szedł w trzy­dzie­ści je­den ty­się­cy jaz­dy i pie­cho­ty w suł­tań­skie zie­mie, pod Cho­cim, by ude­rzyć na po­tęż­niej­sze nie­rów­nie za­stę­py Hus­se­ina-ba­szy sto­ją­ce­go pod tym­że zam­kiem.



Imię pa­na So­bie­skie­go by­ło już strasz­ne nie­przy­ja­cie­lo­wi. Przez ów rok po upad­ku Ka­mień­ca, ma­jąc za­le­d­wie kil­ka ty­się­cy woj­ska, ty­le do­ka­zał, tak po­szar­pał nie­zli­czo­ną ar­mię pa­dy­sza­cha, ty­le wy­gniótł czam­bu­łów, tak wiel­kie od­bił tłu­my ja­sy­ru, że sta­ry Hus­se­in, lu­bo licz­bą wojsk po­tęż­niej­szy, lu­bo na cze­le wy­bo­ro­we­go ko­mu­ni­ku sto­ją­cy, lu­bo przez Ka­pła­na-ba­szę wspo­ma­ga­ny, nie śmiał het­ma­no­wi sta­wić czo­ła w otwar­tym po­lu i w wa­row­nym po­sta­no­wił się bro­nić obo­zie.



Het­man oto­czył woj­ska­mi ów obóz i wia­do­mo by­ło po­wszech­nie, iż chce wstęp­nym bo­jem go zdo­być. Mnie­ma­li wpraw­dzie nie­któ­rzy, iż nie­sły­cha­ne to jest w dzie­jach wo­jen przed­się­wzię­cie, by z mniej­szą si­łą po­ry­wać się na więk­szą, któ­rej w do­dat­ku wa­ły i ro­wy bro­nią. Hus­se­in miał sto dwa­dzie­ścia dział, w ca­łym zaś pol­skim obo­zie by­ło ich tyl­ko pięć­dzie­siąt. Pie­cho­ty tu­rec­kie trzy­kroć prze­no­si­ły po­tę­gą het­mań­skie; sa­mych jan­cza­rów, tak strasz­nych w ręcz­nym bo­ju, sta­ło w tu­rec­kich wa­łach prze­szło ośm­na­ście ty­się­cy. Lecz het­man wie­rzył w swo­ją gwiaz­dę, urok swe­go imie­nia — i na ko­niec w woj­ska, któ­re pro­wa­dził.



Szły bo­wiem pod nim puł­ki do­świad­czo­ne i har­to­wa­ne w ogniu, lu­dzie, któ­rzy od dzie­cin­nych lat we wrza­wie wo­jen­nej wzro­śli, od­by­li nie­zli­czo­ną ilość po­cho­dów, wy­praw, ob­lę­żeń, bi­tew. Wie­lu pa­mię­ta­ło jesz­cze strasz­ne Chmiel­nic­kie­go cza­sy, Zba­raż i Be­re­stecz­ko; wie­lu prze­trwa­ło wszyst­kie woj­ny: szwedz­kie, pru­skie, mo­skiew­skie, do­mo­we, duń­skie i wę­gier­skie. By­ły tam pocz­ty pań­skie z sa­mych we­te­ra­nów zło­żo­ne, by­li żoł­nie­rze ze sta­nic, dla któ­rych woj­na sta­ła się tym, czym dla in­nych po­kój: zwy­kłym sta­nem i try­bem ży­cia. Pod wo­je­wo­dą ru­skim sta­ło pięt­na­ście cho­rą­gwi hu­sa­rii, jaz­dy na­wet przez cu­dzo­ziem­ców za nie­po­rów­na­ną uwa­ża­nej; by­ły cho­rą­gwie lek­kie, te sa­me wła­śnie, na któ­rych cze­le ta­kie klę­ski za­dał het­man już po upad­ku Ka­mień­ca roz­pro­szo­nym czam­bu­łom ta­tar­skim; by­ły na ko­niec pie­cho­ty ła­no­we, któ­re z kol­ba­mi, bez wy­strza­łu, umia­ły się rzu­cać na jan­cza­rów.



Ho­do­wa­ła tych lu­dzi woj­na, bo ho­do­wa­ła ona w Rze­czy­po­spo­li­tej ca­łe po­ko­le­nia; lecz by­li do­tych­czas roz­pro­sze­ni al­bo w usłu­gach wro­gich stron­nictw. Te­raz, gdy zgo­da we­wnętrz­na po­wo­ła­ła ich do jed­ne­go obo­zu i pod jed­ną ko­men­dę, spo­dzie­wał się het­man zgnieść ni­mi po­tęż­niej­sze­go Hus­se­ina i rów­nie po­tęż­ne­go Ka­pła­na. Pro­wa­dzi­li tych lu­dzi do­świad­cze­ni przy­wód­cy, któ­rych imio­na za­pi­sa­ne by­ły rów­nież nie­jed­no­krot­nie w dzie­jach ostat­nich wo­jen, w zmien­nej ko­lei klęsk i zwy­cięstw.



Sam het­man ja­ko słoń­ce stał na cze­le wszyst­kich i wo­lą swo­ją ty­sią­ca­mi kie­ro­wał, lecz ja­cyż by­li in­ni przy­wód­cy, któ­rzy przy tym cho­cim­skim obo­zie nie­śmier­tel­ną mie­li się okryć sła­wą?



Oto by­ło tam dwóch het­ma­nów li­tew­skich: wiel­ki — Pac i po­lny — Mi­chał Ka­zi­mierz Ra­dzi­wiłł. Ci na kil­ka dni przed bi­twą po­łą­czy­li się z woj­ska­mi ko­ron­ny­mi, a te­raz z roz­ka­zu pa­na So­bie­skie­go sta­nę­li na wy­żniach łą­czą­cych Cho­cim ze Żwań­cem. Dwa­na­ście ty­się­cy wo­jow­ni­ków słu­cha­ło ich roz­ka­zów, mię­dzy ni­mi zaś by­ło dwa ty­sią­ce wy­bor­nej pie­cho­ty. Od Dnie­stru ku po­łu­dnio­wi sta­ły sprzy­mie­rzo­ne puł­ki wo­ło­skie, któ­re w przeded­niu bi­twy opu­ści­ły obóz tu­rec­ki, aby się z chrze­ści­ja­ny po­łą­czyć. Obok Wo­ło­chów stał z ar­ty­le­rią pan Kąt­ski, w zdo­by­wa­niu obron­nych miejsc, sy­pa­niu wa­łów i kie­ro­wa­niu ar­ma­tą nie­po­rów­na­ny. W cu­dzo­ziem­skich kra­jach on się w tej sztu­ce ćwi­czył, lecz wkrót­ce i cu­dzo­ziem­ców nią prze­wyż­szył. Za pa­nem Kąt­skim sta­ły pie­cho­ty ru­skie i ma­zur­skie Ko­ryc­kie­go; da­lej pan het­man po­lny Dy­mitr Wi­śnio­wiec­ki, cho­re­go kró­la brat stry­jecz­ny. Ten jaz­dę lek­ką miał pod so­bą. Obok nie­go osa­dził się z wła­sny­mi cho­rą­gwia­mi pie­cho­ty i jaz­dy pan Ję­drzej Po­toc­ki, ni­g­dy het­ma­na prze­ciw­nik, dziś wiel­ko­ści je­go wy­znaw­ca. Za nim i za Ko­ryc­kim sta­nę­ło pod pa­nem Ja­bło­now­skim, wo­je­wo­dą ru­skim, pięt­na­ście cho­rą­gwi hu­sar­skich, w błysz­czą­cych pan­cer­zach, w heł­mach rzu­ca­ją­cych groź­ne cie­nie na twa­rze, ze skrzy­dła­mi u ra­mion. Las włócz­ni ster­czał nad ni­mi, lecz oni sta­li w spo­ko­ju, uf­ni w si­łę nie­prze­ła­ma­ną i pew­ni, że im przyj­dzie zwy­cię­stwo roz­strzy­gnąć.



Z mniej­szych zaś — nie mę­stwem, ale zna­cze­niem — wo­jow­ni­ków był pan kasz­te­lan pod­la­ski Łu­żec­ki, któ­re­mu bra­ta w Bo­dza­no­wie Tur­cy ścię­li, za co im wiecz­ną ze­mstę po­przy­siągł; był pan Ste­fan Czar­niec­ki, wiel­kie­go Ste­fa­na sy­no­wiec, pi­sarz po­lny ko­ron­ny. On w cza­sie ob­lę­że­nia Ka­mień­ca, pod Go­łę­biem na cze­le has­sy szla­chec­kiej po stro­nie kró­la sto­jąc, le­d­wie że woj­ny do­mo­wej nie wznie­cił, te­raz zaś mę­stwem pra­gnął na lep­szym po­lu za­bły­snąć. Był pan Ga­briel Sil­nic­ki, któ­re­mu wiek ży­cia zszedł na woj­nach, a sta­rość ubie­li­ła już gło­wę; by­li róż­ni in­ni wo­je­wo­do­wie i kasz­te­la­no­wie, mniej z po­przed­nich wo­jen zna­ni, mniej sław­ni, lecz tym bar­dziej sła­wy chci­wi.



A mię­dzy ry­cer­stwem w se­na­tor­skie god­no­ści nie­przy­stro­jo­nym błysz­czał nad in­nych pan puł­kow­nik Skrze­tu­ski, słyn­ny zba­raż­czyk, żoł­nierz na wzór ry­cer­stwu po­da­wa­ny, wszyst­kich wo­jen, ja­kie od trzy­dzie­stu lat pro­wa­dzi­ła Rzecz­po­spo­li­ta, uczest­nik. Sę­dzie­li­zna po­kry­wa­ła mu już gło­wę, lecz za to ota­cza­ło go sze­ściu sy­nów si­łą do sze­ściu dzi­ków po­dob­nych. Z tych star­si po­zna­li już woj­nę, dwaj naj­młod­si zaś pry­mi­cje do­pie­ro od­być mie­li i dla­te­go tak wiel­ką do bi­twy pło­nę­li żą­dzą, iż oj­ciec roz­trop­ny­mi sło­wy nie­cier­pli­wość ich ha­mo­wać mu­siał.



Z wiel­kim sza­cun­kiem pa­trzy­li to­wa­rzy­sze na oj­ca i sy­nów, lecz więk­szy jesz­cze po­dziw wzbu­dzał pan Ja­roc­ki, któ­ry na oba oczy śle­pym bę­dąc, wzo­rem owe­go kró­la cze­skie­go, Ja­na, na wy­pra­wę jed­nak po­cią­gnął. Dzie­ci ni krew­nych on nie miał, pa­choł­ko­wie pro­wa­dza­li go pod ra­mio­na, miał tyl­ko na­dzie­ję, że w bi­twie gło­wę zło­ży, oj­czyź­nie się przy­słu­ży i sła­wę po­zy­ska. Tam­że był pan Rze­czyc­ki, któ­re­mu oj­ciec i brat w cią­gu te­go ro­ku po­le­gli. Tam­że był pan Mo­to­wi­dło, któ­ry świe­żo z nie­wo­li ta­tar­skiej się wy­rwaw­szy, w po­le za­raz wy­cią­gnął na współ­kę z pa­nem My­śli­szew­skim. Pierw­szy bo­wiem za nie­wo­lę chciał się po­mścić, dru­gi za krzyw­dę, ja­kiej w Ka­mień­cu do­znał, gdy wbrew ukła­dom i god­no­ści szla­chec­kiej ki­ja­mi przez jan­cza­rów był zbi­ty. By­li i ry­ce­rze daw­ni ze sta­nic nad­dnie­strzań­skich, więc zdzi­cza­ły pan Rusz­czyc i nie­zrów­na­ny łucz­nik, pan Mu­szal­ski. Ów z Ka­mień­ca zdro­wą gło­wę wy­niósł dla­te­go, iż go ma­ły ry­cerz do żo­ny z wie­ścią wy­słał; był pan Snit­ko i pan Nie­na­szy­niec, i pan Hro­my­ka, i naj­niesz­czę­śliw­szy ze wszyst­kich mło­dy pan No­wo­wiej­ski.



Te­mu przy­ja­cie­le na­wet i krew­ni śmier­ci ży­czy­li, al­bo­wiem nie by­ło już dla nie­go po­cie­chy. Po przyj­ściu do zdro­wia przez ca­ły rok czam­bu­ły zno­sił, szcze­gól­niej zaś Lip­ków ści­gał za­wzię­cie. Po roz­bi­ciu pa­na Mo­to­wi­dły przez Kry­czyń­skie­go — za Kry­czyń­skim Po­do­le ca­łe zjeź­dził ode­tchnąć mu nie da­jąc i cięż­ki mu był nie­zmier­nie. W tych wy­pra­wach Adu­ro­wi­cza schwy­tał i ze skó­ry obe­drzeć go ka­zał, jeń­ców nie ży­wił, lecz ulgi w bo­le­ści nie zna­lazł. Na mie­siąc przed tą bi­twą do hu­sa­rii pa­na wo­je­wo­dy ru­skie­go się za­cią­gnął.



Z ta­kim to ry­cer­stwem sta­nął pod Cho­ci­miem pan So­bie­ski. Za krzyw­dy Rze­czy­po­spo­li­tej w pierw­szym rzę­dzie, lecz i za swo­je pry­wat­ne pra­gnę­li się mścić ci żoł­nie­rze, al­bo­wiem w cią­głych z po­gań­stwem wal­kach na tej krwią prze­siąk­nię­tej zie­mi nie­mal każ­dy ja­kieś ko­cha­ne gło­wy utra­cił, ja­kichś stasz­nych nie­szczęść no­sił w so­bie wspo­mnie­nie. Kwa­pił się więc do bi­twy het­man wiel­ki wi­dząc, iż za­cie­kłość w ser­cach je­go żoł­nie­rzy do za­cie­kło­ści lwi­cy mo­że być po­rów­na­ną, któ­rej nie­bacz­ni my­śli­wi ma­łe wy­bra­li z ko­my­szy576.



Dnia 9 li­sto­pa­da 1673 ro­ku od har­ców po­czę­ła się wy­pra­wa. Gro­ma­dy Tur­ków wy­chy­li­ły się od ra­na zza wa­łów, gro­ma­dy pol­skie­go ry­cer­stwa po­spie­szy­ły ku nim chci­wie. Pa­da­li lu­dzie z obu stron, z więk­szą jed­nak tu­rec­ką szko­dą. Znacz­nych wsze­la­ko kil­ku tyl­ko i Tur­ków, i Po­la­ków po­le­gło. Pa­na Ma­ja za­raz z po­cząt­ku po­tycz­ki ol­brzy­mi spa­hia szty­chem krzy­wej sza­bli prze­szył, lecz za to naj­młod­szy Skrze­tu­ski jed­nym cię­ciem cał­kiem pra­wie owe­mu gło­wę od­ciął, czym na po­chwa­ły roz­trop­ne­go oj­ca i na sła­wę znacz­ną za­ro­bił.



Tak to oni po­ty­ka­li się ku­pa­mi lub po­je­dyn­czo, w in­nych zaś pa­trzą­cych na wal­kę ro­sło ser­ce i ocho­ta co­raz więk­sza wzbie­ra­ła. Tym­cza­sem od­dzia­ły woj­ska roz­sta­wia­ły się na­okół obo­zu tu­rec­kie­go, gdzie któ­re­mu het­man na­zna­czył. Sam on sto­jąc za pie­cho­tą Ko­ryc­kie­go, na sta­rej dro­dze jas­skiej, obej­mo­wał oczy­ma ca­ły ogrom­ny obóz Hus­se­ina i na twa­rzy miał ten po­god­ny spo­kój, ja­ki ma mistrz pew­ny swej sztu­ki, za­nim do dzie­ła przy­stą­pi. Od cza­su do cza­su or­dy­nan­sów z roz­ka­za­mi wy­sy­łał, to za­my­ślo­nym wzro­kiem spo­glą­dał na wal­kę har­cow­ni­ków. Pod wie­czór przy­je­chał do nie­go wo­je­wo­da ru­ski.


— Wa­ły tak ob­szer­ne — rzekł — iż nie­po­dob­na na­raz ze wszyst­kich stron na­stą­pić.


— Ju­tro bę­dziem na wa­łach, a po­ju­trze we trzy kwa­te­ry wy­tniem tych lu­dzi — od­rzekł spo­koj­nie pan So­bie­ski.



Tym­cza­sem za­szła noc. Har­cow­ni­cy ścią­gnę­li z po­la. Het­man roz­ka­zał przy­bli­żyć się w ciem­no­ściach wszyst­kim od­dzia­łom do wa­łów, cze­mu Hus­se­in prze­szka­dzał, ile mógł, z dział wiel­kie­go ka­li­bru, ale bez skut­ku. Nad ra­nem znów po­ru­szy­ły się nie­co na­przód pol­skie od­dzia­ły. Pie­cho­ty po­czę­ły sy­pać przed so­bą szań­czy­ki. Nie­któ­re re­gi­men­ta „przy­tar­ły na do­bre strze­le­nie z musz­kie­tu”. Ja­koż jan­cza­ro­wie ję­li gę­sto da­wać ognia ze strzelb. Z roz­ka­zu het­ma­na nie od­po­wia­da­no jed­nak na ów ogień pra­wie wca­le, na­to­miast pie­cho­ta przy­go­to­wy­wa­ła się do ata­ku wręcz. Żoł­nie­rze cze­ka­li tyl­ko roz­ka­zu, by rzu­cić się za­pal­czy­wie na­przód. Nad wy­dłu­żo­ną ich li­nią prze­la­ty­wa­ły rów­nież ze świ­stem i szu­mem kar­ta­cze, ja­ko­by sta­da pta­stwa. Ar­ty­le­ria pa­na Kąt­skie­go, roz­po­cząw­szy wal­kę o świ­cie, nie zmil­kła do­tąd ani na jed­ną chwi­lę. Po bi­twie do­pie­ro oka­za­ło się, jak wiel­kie spu­sto­sze­nia uczy­ni­ły jej po­ci­ski pa­da­jąc na miej­sca naj­gę­ściej ob­sta­wio­ne na­mio­ta­mi spa­hii i jan­cza­rów.



Tak ze­szło do po­łu­dnia, ale że dzień, ja­ko w li­sto­pa­dzie, był krót­ki, więc na­le­ża­ło się spie­szyć. Na­raz huk­nę­ły wszyst­kie bęb­ny, ko­tły, krzy­wu­ły. Kil­ka­na­ście ty­się­cy gar­dzie­li za­wrza­sło jed­nym gło­sem i pie­cho­ty, wspo­ma­ga­ne przez na­stę­pu­ją­cą tuż lek­ką jaz­dę, ru­szy­ły gę­stym tłu­mem do ata­ku.
 


„Na­raz z pią­ci stron za­ata­ko­wał Tur­ków Je­go­mość”. — Jan Den­ne­mark i Krzysz­to­for de Bo­han, wo­jow­ni­cy do­świad­cze­ni, wie­dli cu­dzo­ziem­skie puł­ki. Pierw­szy, za­pal­czy­wy z na­tu­ry bę­dąc, gnał tak za­cie­kle, iż przed in­ny­mi do­tarł do wa­łów i o ma­ło re­gi­men­tu nie zgu­bił, gdyż sal­wę kil­ku­na­stu ty­się­cy sa­mo­pa­łów wy­trzy­mać mu­siał. Sam legł; żoł­nie­rze chwiać się po­czę­li, lecz wła­śnie w tej chwi­li przy­szedł im w po­moc de Bo­han i po­płoch po­wstrzy­mał. Ów spo­koj­nym, ja­ko­by na mu­strze i do tak­tu ka­pe­li za­sto­so­wa­nym kro­kiem prze­był ca­łą prze­strzeń aż do tu­rec­kich wa­łów, na sal­wę sal­wą od­po­wie­dział, a gdy za­rzu­co­no fa­szy­na­mi fo­sę, pierw­szy ją pod gra­dem kul prze­był, skło­nił się jan­cza­rom ka­pe­lu­szem i pierw­szy szpa­dą cho­rą­że­go na wy­lot prze­szył. Sko­czy­li, unie­sie­ni przy­kła­dem ta­kie­go puł­kow­ni­ka, żoł­nie­rze i roz­po­czę­ły się strasz­li­we za­pa­sy, w któ­rych sfor­ność i ćwi­cze­nie szły z dzi­kim mę­stwem jan­cza­rów o lep­szą.



A spie­szo­nych dra­go­nów pro­wa­dzi­li od stro­ny wio­ski Ta­ra­ba­nów Te­twin i Do­en­hoff, dru­gi zaś re­gi­ment Aswer Gre­ben i Haj­de­pol, wszy­scy żoł­nie­rze wy­bor­ni, któ­rzy prócz Haj­de­po­la jesz­cze pod pa­nem Czar­niec­kim w Da­nii sła­wą nie­po­mier­ną się okry­li. Lud pod ni­mi szedł ro­sły i cię­ty, wy­bra­ny z pod­da­nych po kró­lewsz­czy­znach, wiel­ce do pie­szej i jezd­nej wal­ki spraw­ny. Bra­my prze­ciw nim bro­nił dża­mak, to jest nie­re­gu­lar­ni jan­cza­ro­wie, dla­te­go też, choć tłu­my ich by­ły ogrom­ne, wnet po­czę­li się mie­szać i ustę­po­wać, gdy zaś do ręcz­nej pra­cy przy­szło, bro­ni­li się o ty­le tyl­ko, o ile nie mo­gli do od­wro­tu zna­leźć miej­sca. Bra­ma ta naj­pierw też zo­sta­ła zdo­by­ta i naj­pierw mo­gła przez nią jaz­da do środ­ka obo­zu prze­nik­nąć.



A na cze­le pie­cho­ty ła­no­wej pol­skiej ude­rzy­li na oko­py w trzech in­nych miej­scach pa­no­wie Ko­by­łec­ki, Mi­chał Że­brow­ski, Piotr­kow­czyk i Ga­łec­ki. Naj­strasz­liw­sza wal­ka za­wrza­ła przy głów­nej bra­mie, na dro­gę jas­ską wy­cho­dzą­cej, gdzie Ma­zu­ro­wie zwar­li się z gwar­dią Hus­se­ina-ba­szy. Głów­nie je­mu o tę bra­mę cho­dzi­ło, al­bo­wiem przez nią mo­gła się wlać do obo­zu jaz­da pol­ska, dla­te­go po­sta­no­wił bro­nić jej naj­upor­czy­wiej i usta­wicz­nie pchał ku niej od­dzia­ły jan­cza­rów. Ła­no­we pie­cho­ty, opa­no­waw­szy zra­zu bra­mę, wy­tę­ża­ły na­stęp­nie wszyst­kie si­ły, by się przy niej utrzy­mać. Spę­dza­ły ich dzia­ła i grad kul ze strzel­by ręcz­nej, a do te­go z kłę­bów dy­mu wy­chy­la­ły się co­raz to no­we wa­ta­hy wo­jow­ni­ków bie­gną­cych do ata­ku. Wów­czas pan Ko­by­łec­ki nie cze­ka­jąc, aż doj­dą, rzu­cał się ku nim na kształt roz­ju­szo­ne­go niedź­wie­dzia i dwie ścia­ny ludz­kie par­ły się i prze­py­cha­ły w ści­sku, za­mę­cie, zwi­chrze­niu, w po­to­kach krwi i na sto­sach tru­pów ludz­kich. Bi­to się tam na wszel­ką broń: na sza­ble, no­że, kol­by od musz­kie­tów, na ło­pa­ty, drą­gi, ośni­ki; go­dzo­no w sie­bie ka­mie­nia­mi; wresz­cie tłok czy­nił się chwi­la­mi tak strasz­li­wy, że lu­dzie chwy­ta­li się wpół i wal­czy­li na pię­ści i zę­by. Hus­se­in pró­bo­wał dwa­kroć zła­mać za po­mo­cą im­pe­tu jaz­dy pie­cho­tę, lecz pie­chu­ro­wie za każ­dym ra­zem wpa­dli na nią z tak „eks­tra­or­dy­na­ryj­ną re­zo­lu­cją”, iż mu­sia­ła się co­fać w nie­ła­dzie. Uża­lił się wresz­cie ich pra­cy pan So­bie­ski i po­słał im wszyst­ką cze­ladź obo­zo­wą na po­moc.



Na cze­le sta­nął pan Mo­to­wi­dło. Ha­ła­stra ta, zwy­kle nie­uży­wa­na do bo­ju i zbroj­na w broń la­da ja­ką, sko­czy­ła jed­nak z ta­ką ocho­tą, iż obu­dzi­ła po­dziw w sa­mym het­ma­nie. Być mo­że, iż za­grze­wa­ła ich chci­wość łu­pów, być mo­że, iż ogar­nął ich za­pał, ja­ki oży­wiał dnia te­go ca­łe woj­sko, dość, że ude­rzy­li jak w dym na jan­cza­rów i po­czę­li się z ni­mi zma­gać tak za­cie­kle, iż w pierw­szym im­pe­cie ze­pchnę­li ich na od­le­głość strza­łu musz­kie­to­we­go od bra­my. Hus­se­in rzu­cił w za­męt bo­jo­wy no­we puł­ki i wal­ka, od­no­wiw­szy się w mgnie­niu oka, trwa­ła ca­łe go­dzi­ny. Lecz przez ten czas Ko­ryc­ki na cze­le wy­bra­nych puł­ków osa­dził sil­nie bra­mę, z da­la po­ru­szy­ła się hu­sa­ria, na kształt ol­brzy­mie­go pta­ka zry­wa­ją­ce­go się le­ni­wie do lo­tu, i po­czę­ła su­nąć ku bra­mie.



Jed­no­cze­śnie też przy­biegł or­dy­nans do het­ma­na od wschod­niej stro­ny obo­zu.


— Pan wo­je­wo­da beł­ski w wa­łach! — krzyk­nął zdy­sza­ną pier­sią.



Po nim dru­gi:


— Pa­no­wie het­ma­ni li­tew­scy w wa­łach.



Po nich nad­bie­gli in­ni, cią­gle z tą sa­mą wie­ścią. Mrok już czy­nił się na świe­cie, ale od twa­rzy het­ma­na bi­ło świa­tło. Zwró­cił się do pa­na Bi­dziń­skie­go, któ­ry w tej chwi­li był przy nim, i rzekł:


— Te­raz na jaz­dę ko­lej, ale to się do­pie­ro ju­tro sta­nie.


Nikt jed­nak i w pol­skim woj­sku, i w tu­rec­kim nie wie­dział i nie przy­pusz­czał, że het­man ogól­ny atak wszyst­kich sił za­mie­rza do na­stęp­ne­go ra­na odło­żyć. Ow­szem, ofi­ce­ro­wie or­dy­nan­so­wi sko­czy­li do rot­mi­strzów z po­le­ce­niem, by każ­dej chwi­li by­li go­to­wi. Pie­cho­ta sta­ła w zwar­tych sze­re­gach, jeź­dzie pa­li­ły się rę­ce, sza­ble i ko­pie. Wszy­scy ocze­ki­wa­li roz­ka­zu z nie­cier­pli­wo­ścią, bo lu­dzie by­li wy­głod­nia­li i zzięb­nię­ci.



Lecz roz­kaz nie przy­cho­dził, a tym­cza­sem upły­wa­ły go­dzi­ny. Noc sta­ła się czar­na jak kir. Już w cza­sie dnia roz­po­czę­ła się sło­ta, o pół­noc­ku zaś ze­rwał się wi­cher z lo­do­wa­tym desz­czem i śnie­giem. Ude­rze­nia je­go mro­zi­ły szpik w ko­ściach; ko­nie le­d­wie mo­gły ustać na miej­scu, lu­dzie drę­twie­li. Naj­więk­szy mróz, by­le su­chy, nie mógł­by być ty­le do­kucz­li­wym, ile ten wi­cher, śnieg i deszcz, za­ci­na­ją­cy jak bi­czem. W ocze­ki­wa­niu usta­wicz­nym ha­sła ani by­ło moż­na my­śleć o je­dze­niu, pi­ciu lub roz­pa­le­niu ogni­ska. Z każ­dą go­dzi­ną czas sta­wał się strasz­niej­szy. By­ła to pa­mięt­na noc, „noc mę­ki i szczę­ka­nia zę­ba­mi”. Gło­sy rot­mi­strzów: „Stać! Stać!”, — od­zy­wa­ły się co chwi­la i przy­uczo­ny do kar­no­ści żoł­nierz stał w naj­więk­szej go­to­wo­ści, bez ru­chu, ale cier­pli­wie.



Na­prze­ciw zaś, w dżdżu, wi­chrze i po­mro­ce, sta­ły w tej sa­mej go­to­wo­ści skost­nia­łe puł­ki tu­rec­kie.



I mię­dzy ni­mi nikt nie pa­lił ognia, nikt nie jadł, nie pił. Atak wszyst­kich sił pol­skich la­da chwi­la był spo­dzie­wa­ny, więc spa­hia nie mo­gła po­pu­ścić sza­bel z rę­ki, jan­cza­ro­wie zaś sta­li mu­rem z sa­mo­pa­ła­mi go­to­wy­mi do strza­łu. Wy­trzy­ma­ły żoł­nierz pol­ski, przy­wy­kły do sro­go­ści zi­my, mógł ta­ką noc prze­trzy­mać, ale ci lu­dzie wy­ho­do­wa­ni w słod­kim kli­ma­cie Ru­me­lii lub wśród palm Azji Mniej­szej cier­pie­li wię­cej, niż si­ły ich znieść mo­gły. Hus­se­ino­wi sta­ło się na ko­niec ja­snym, dla­cze­go So­bie­ski nie po­czy­na ata­ku: oto ten zlo­do­wa­cia­ły deszcz z wi­chrem był naj­lep­szym lac­kim sprzy­mie­rzeń­cem. Rzecz by­ła wi­docz­na, iż je­śli spa­hia i jan­cza­ro­wie po­sto­ją tak dwa­na­ście go­dzin, to na­za­jutrz bę­dą się kła­dli jak sno­py, nie pró­bu­jąc się na­wet bro­nić, pó­ty przy­naj­mniej, pó­ki ich żar sa­mej bi­twy nie roz­grze­je.



Zro­zu­mie­li to i Po­la­cy, i Tur­cy. Ko­ło go­dzi­ny czwar­tej w no­cy przy­by­li do Hus­se­ina dwaj ba­szo­wie: Ja­nisz-ba­sza i Kia­ja, do­wód­ca jan­cza­rów, wo­jow­nik sta­ry, do­świad­czo­ny i zna­ko­mi­ty. Twa­rze oby­dwóch peł­ne by­ły smut­ku i tro­ski.


— Pa­nie! — rzekł pierw­szy Kia­ja — Je­śli „ba­ran­ko­wie” moi do świ­tu tak po­sto­ją, nie trze­ba bę­dzie na nich ni kul, ni mie­czów!


— Pa­nie! — rzekł Ja­nisz-ba­sza — Spa­hia mi wy­mar­z­nie i ju­tro bić się nie bę­dzie!



Hus­se­in tar­gał się za bro­dę, prze­wi­du­jąc klę­skę i wła­sną zgu­bę. Co jed­nak miał ro­bić? Gdy­by choć na mi­nu­tę po­zwo­lił roz­luź­nić szyk bo­jo­wy i lu­dziom roz­pa­lić ognie, ogrzać się cie­płą stra­wą, atak na­stą­pił­by w tej sa­mej chwi­li. I tak od cza­su do cza­su od stro­ny wa­łów od­zy­wa­ły się trąb­ki, jak­by jaz­da już ru­szać mia­ła.



Kia­ja i Ja­nisz-ba­sza wi­dzie­li tyl­ko jed­ną ra­dę: oto nie cze­kać na atak i sa­mym na­tych­miast ude­rzyć z ca­łą si­łą na nie­przy­ja­cie­la. Nic to, że stoi w go­to­wo­ści, bo jed­nak sam chcąc ata­ko­wać, nie spo­dzie­wa się ata­ku. Mo­że się go uda wy­przeć z wa­łów; w ostat­nim ra­zie, w noc­nej bi­twie klę­ska jest praw­do­po­dob­ną, w ju­trzej­szej dzien­nej pew­ną.



Lecz Hus­se­in nie śmiał iść za ra­dą sta­rych wo­jow­ni­ków.


— Jak to? — mó­wił — Po­rznę­li­śmy maj­dan ro­wa­mi, w nich wi­dząc je­dy­ny przed tą pie­kiel­ną jaz­dą ra­tu­nek, te­raz zaś ma­my sa­mi prze­cho­dzić ro­wy, by się na zgu­bę oczy­wi­stą na­ra­żać? Wa­sza to by­ła ra­da i wa­sze prze­stro­gi, te­raz zaś co in­ne­go mó­wi­cie!



I roz­ka­zu nie wy­dał. Ka­zał tyl­ko z dział ku wa­łom bić, na co pan Kąt­ski od­po­wie­dział w tej chwi­li z wiel­kim skut­kiem. Deszcz czy­nił się co­raz bar­dziej lo­do­wa­ty i za­ci­nał co­raz okrut­niej, wiatr szu­miał, wył, przej­mo­wał ubra­nie, skó­rę i mro­ził krew w ży­łach. Tak prze­szła ta dłu­ga li­sto­pa­do­wa noc, w cza­sie któ­rej zwą­tla­ły si­ły wo­jow­ni­ków is­la­mu i roz­pacz wraz z prze­czu­ciem klę­ski owład­nę­ła ich ser­ca­mi.



Na sa­mym świ­ta­niu Ja­nisz-ba­sza raz jesz­cze udał się do Hus­se­ina z ra­dą, by cof­nąć się w bo­jo­wym po­rząd­ku aż do mo­stu na Dnie­strze i tam ostroż­nie po­czy­nać grę wo­jen­ną. „Bo je­śli (mó­wił) woj­ska nie oprą się za­pę­do­wi jaz­dy, wte­dy przez most na dru­gą stro­nę się schro­nią i rze­ka da im za­sło­nę”. Kia­ja, do­wód­ca jan­cza­rów, był jed­nak in­ne­go zda­nia. Są­dził on, że już na Ja­ni­szo­wą ra­dę za póź­no, a przy tym oba­wiał się, iż gdy roz­kaz co­fa­nia się zo­sta­nie ogło­szo­ny, wnet po­płoch ogar­nie ca­łe woj­sko. „Spa­hia przy po­mo­cy dża­ma­ku po­win­na wy­trzy­mać na so­bie pierw­szy im­pet jaz­dy nie­wier­nych, choć­by też wszyst­ka przy tym wy­gi­nąć mia­ła. Przez ten czas jan­cza­ro­wie przy­bę­dą jej w po­moc, a gdy pierw­szy im­pet nie­wier­nych zo­sta­nie po­wstrzy­ma­ny, być mo­że, iż Bóg ze­śle zwy­cię­stwo”.



Tak ra­dził Kia­ja i Hus­se­in po­szedł za je­go ra­dą. Kon­ne tłu­my ko­mu­ni­ka tu­rec­kie­go wy­su­nę­ły się na­przód, jan­cza­ro­wie zaś i dża­mak sta­nę­li w spra­wie za ni­mi, ko­ło na­mio­tów Hus­se­ina. Głę­bo­kie ich za­stę­py wspa­nia­ły i groź­ny przed­sta­wia­ły wi­dok. Bia­ło­bro­dy Kia­ja, „lew bo­ży”, któ­ry aż do­tąd do zwy­cięstw tyl­ko pro­wa­dził żoł­nie­rzy, prze­la­ty­wał zwar­te ich sze­re­gi, krze­piąc, du­cha pod­no­sząc, daw­ne bo­je i daw­ne prze­wa­gi wspo­mi­na­jąc. Im zaś tak­że mil­szą by­ła bi­twa niż owo bez­czyn­ne sta­nie w sło­cie, dżdżu, w ocze­ki­wa­niu i na wi­chrze przej­mu­ją­cym cia­ło do ko­ści; więc choć zgra­bia­łe ich rę­ce za­le­d­wie utrzy­mać mo­gły jan­czar­ki i dzi­dy, cie­szy­li się jed­nak, iż się w wal­ce roz­grze­ją. Z da­le­ko mniej­szym ser­cem cze­ka­ła na atak spa­hia, raz dla­te­go, że na nią miał przyjść pierw­szy za­pęd, a po wtó­re, że słu­ży­ło w niej wie­lu miesz­kań­ców Azji Mniej­szej oraz Egip­cjan, któ­rzy nad­zwy­czaj na chło­dy czu­li, zo­sta­li pół­ży­wi po owej no­cy. Ko­nie ucier­pia­ły tak­że nie­ma­ło i lu­bo w świet­ne przy­odzia­ne rzę­dy, sta­ły z po­zwie­sza­ny­mi ku zie­mi noz­drza­mi, z któ­rych bu­cha­ły kłę­by pa­ry. Lu­dzie z twa­rza­mi si­ny­mi, o zga­słym spoj­rze­niu ani my­śle­li o zwy­cię­stwie. My­śle­li tyl­ko, że śmierć lep­sza od ta­kiej mę­ki, w ja­kiej ze­szła noc ostat­nia, a naj­lep­sza — uciecz­ka do do­mo­wych pie­le­szy, pod go­rą­ce pro­mie­nie słoń­ca.


W pol­skich woj­skach kil­ku­na­stu lu­dzi nie­ma­ją­cych do­sta­tecz­nej odzie­ży mar­z­ło na­de dniem przy wa­łach, w ogól­no­ści jed­nak pie­cho­ty i jaz­da prze­trzy­my­wa­ły zim­no da­le­ko le­piej od Tur­ków, bo ich krze­pi­ła na­dzie­ja zwy­cię­stwa i wia­ra śle­pa nie­mal, że sko­ro het­man po­sta­no­wił, by kost­nie­li na sło­cie, to nie­chyb­nie ta mę­ka im na do­bro, Tur­kom na zło i zgu­bę wyjść mu­si. Po­wi­ta­li wsze­la­ko i oni pierw­sze bla­ski po­ran­ku z ra­do­ścią.


O tej sa­mej po­rze pan So­bie­ski po­ja­wił się w wa­łach. Zo­rzy nie by­ło te­go dnia na nie­bie, ale zo­rza by­ła w je­go twa­rzy, bo gdy zmiar­ko­wał, iż nie­przy­ja­ciel chce mu wy­dać bi­twę w obo­zie, już był pe­wien, że dzień ten strasz­li­wą klę­skę Ma­ho­me­to­wi przy­nie­sie. Więc jeź­dził od puł­ku do puł­ku po­wta­rza­jąc: „Za ko­ścio­ły po­hań­bio­ne! Za bluź­nier­stwa Naj­święt­szej Pan­nie w Ka­mień­cu! Za krzyw­dy chrze­ści­jań­stwa i Rze­czy­po­spo­li­tej! Za Ka­mie­niec!” Żoł­nie­rze zaś spo­glą­da­li groź­nie, jak­by chcąc mó­wić: „Le­d­wie już sto­im! Puść, wiel­ki het­ma­nie, a oba­czysz!” Bla­de i sza­ra­we świa­tło po­ran­ku sta­wa­ło się z każ­dą chwi­lą ja­śniej­sze; z tu­ma­nu wy­chy­la­ły się co­raz wy­raź­niej sze­re­gi łbów koń­skich, po­sta­cie ludz­kie, ko­pie, pro­por­ce, wresz­cie re­gi­men­ta pie­cho­ty. Na­przód też one po­czę­ły po­ru­szać się i pły­nę­ły we mgle ku nie­przy­ja­cie­lo­wi jak­by dwie­ma rze­ka­mi po bo­kach jaz­dy; po­tem ru­szy­ła lek­ka jaz­da zo­sta­wu­jąc tyl­ko środ­kiem sze­ro­ki szlak, któ­rym w chwi­li sto­sow­nej mia­ła sko­czyć hu­sa­ria.


Każ­dy do­wód­ca re­gi­men­tu w pie­cho­cie, każ­dy rot­mistrz miał już in­struk­cje i wie­dział, co mu czy­nić na­le­ży. Ar­ty­le­ria pa­na Kąt­skie­go po­czę­ła od­zy­wać się co­raz po­tęż­niej, wy­wo­łu­jąc ze stro­ny tu­rec­kiej rów­nież po­tęż­ne od­po­wie­dzi. Wtem za­grzmia­ła musz­kie­to­wa pal­ba, okrzyk ogrom­ny roz­legł się po ca­łym obo­zie — atak był roz­po­czę­ty.


Prze­sła­nia­ło wi­dok mgli­ste po­wie­trze, ale od­gło­sy wal­ki do­cho­dzi­ły do miej­sca, w któ­rym sta­ła hu­sa­ria. Sły­chać by­ło strza­ły, szczęk bro­ni, krzy­ki ludz­kie. Pan het­man, któ­ry aż do­tąd przy hu­sa­rii po­zo­stał i z pa­nem wo­je­wo­dą ru­skim roz­ma­wiał, umilkł na­gle i po­czął na­słu­chi­wać, po czym rzekł do wo­je­wo­dy:


— Pie­cho­ty z dża­ma­kiem się bi­ją, któ­ren w szań­czy­kach, w prze­dzie, roz­rzu­con.


Po chwi­li od­głos strza­łów po­czął stop­nio­wo słab­nąć, gdy wtem nie­spo­dzia­nie huk­nę­ła jed­na ogrom­na sal­wa, za nią bar­dzo pręd­ko dru­ga. Wi­docz­nym sta­ło się, że lek­kie cho­rą­gwie prze­par­ły spa­hię i zna­la­zły się wo­bec jan­cza­rów.


Het­man wiel­ki, wspiąw­szy ko­nia, ru­szył jak bły­ska­wi­ca na cze­le kil­ku­dzie­się­ciu przy­bocz­nych lu­dzi ku bi­twie; pan wo­je­wo­da ru­ski zo­stał sam z pięt­na­sto­ma cho­rą­gwia­mi hu­sa­rzy, któ­re sto­jąc w spra­wie, cze­ka­ły tyl­ko na znak, by sko­czyć i lo­sy wal­ki roz­strzy­gnąć.


Cze­ka­li jesz­cze dość dłu­go, a tym­cza­sem w głę­bi obo­zu wrza­ło i hu­cza­ło co­raz strasz­li­wiej. Bi­twa chwi­la­mi zda­wa­ła się prze­wa­lać to w pra­wo, to w le­wo, to ku stro­nie wojsk li­tew­skich, to ku stro­nie pa­na wo­je­wo­dy beł­skie­go, tak wła­śnie, jak w cza­sie bu­rzy prze­wa­la­ją się grzmo­ty po nie­bie. Ar­mat­ni ogień tu­rec­ki sta­wał się nie­re­gu­lar­ny, na­to­miast ar­ty­le­ria pa­na Kąt­skie­go bi­ła ze zdwo­jo­ną si­łą. Po upły­wie go­dzi­ny zda­ło się pa­nu wo­je­wo­dzie ru­skie­mu, iż cię­żar bi­twy prze­niósł się znów do środ­ka, wła­śnie na wprost je­go hu­sa­rii.



W tej sa­mej chwi­li przy­biegł na cze­le swo­ich lu­dzi pan het­man wiel­ki. Z ócz strze­lał mu pło­mień. Osa­dził ko­nia przy wo­je­wo­dzie ru­skim i krzyk­nął:


— W nich te­raz z po­mo­cą bo­żą!


— W nich! — za­wrza­snął wo­je­wo­da ru­ski.



A za nim po­wtó­rzy­li ko­men­dę rot­mi­strze. Ze strasz­li­wym szu­mem po­chy­lił się od jed­ne­go za­ma­chu las włócz­ni ku łbom koń­skim i pięt­na­ście cho­rą­gwi tej jaz­dy, któ­ra na­wy­kła ła­mać wszyst­ko po dro­dze, ru­szy­ło na kształt ol­brzy­miej chmu­ry na­przód.



Od cza­su gdy w trzy­dnio­wej bi­twie pod War­sza­wą hu­sa­ria li­tew­ska pod wo­dzą Po­łu­biń­skie­go roz­sz­cze­pi­ła jak­by kli­nem ca­łą ar­mię szwedz­ką i prze­szła na wy­lot, nie pa­mię­ta­no ata­ku pro­wa­dzo­ne­go z ta­ką po­tę­gą. Ry­sią z miej­sca ru­szy­ły cho­rą­gwie, lecz na prze­strze­ni dwu­stu kro­ków rot­mi­strze za­ko­men­de­ro­wa­li: „W skok!” — lu­dzie zaś, obez­waw­szy się okrzy­kiem: „bij, za­bij!” — po­chy­li­li się w kul­ba­kach i ko­nie wzię­ły im­pet naj­więk­szy. Wów­czas ta ła­wa gna­ją­cych wi­chrem ru­ma­ków, że­la­znych mę­żów, po­chy­lo­nych ko­pii mia­ła w so­bie coś z si­ły roz­hu­ka­ne­go ży­wio­łu. I szła jak bu­rza lub jak roz­hu­ka­na fa­la, z ło­sko­tem, z szu­mem. Zie­mia ję­cza­ła pod jej cię­ża­rem i by­ło wi­docz­nym, że choć­by nikt z nich ko­pią się nie zło­żył, choć­by nikt sza­bli nie wy­do­był, sa­mym swym roz­pę­dem i wa­gą po­ło­żą, zgnio­tą i stra­tu­ją wszyst­ko przed so­bą, tak jak trą­ba po­wietrz­na ła­mie i kła­dzie bór. Tak do­bie­gli aż do krwa­we­go, usła­ne­go tru­pa­mi po­la, na któ­rym wrza­ła bi­twa. Lek­kie cho­rą­gwie ła­ma­ły się jesz­cze na skrzy­dłach z jaz­dą tu­rec­ką, któ­rą już zdo­ła­ły znacz­nie w tył ode­pchnąć; lecz w środ­ku sta­ły jesz­cze na kształt nie­po­ży­te­go mu­ru głę­bo­kie sze­re­gi jan­cza­rów. Kil­ka­kroć już roz­bi­ły się o nie po­je­dyn­cze lek­kie cho­rą­gwie, jak fa­la przy­cho­dzą­ca z roz­to­czy roz­bi­ja się o brzeg ska­li­sty. Ich zła­mać, ich po­ło­żyć by­ło te­raz za­da­niem hu­sa­rii.



Kil­ka­na­ście ty­się­cy jan­cza­rek gruch­nę­ło na­raz, „ja­ko­by je­den człek strze­lił”. Chwi­la jesz­cze: jan­cza­ry usta­wia­ją się sil­niej na no­gach; nie­któ­rzy mru­żą oczy na wi­dok strasz­li­wej na­wa­ły, nie­któ­rym drżą rę­ce trzy­ma­ją­ce dzi­dy, ser­ca wszyst­kie wa­lą jak mło­tem, za­ci­ska­ją się zę­by, pier­si dy­szą gwał­tow­nie. Tam­ci już, już do­bie­ga­ją, już sły­chać grzmią­cy od­dech ko­ni — znisz­cze­nie le­ci, zgu­ba le­ci, śmierć le­ci!



„Al­lach!... Je­zus Ma­ria!” — dwa te okrzy­ki tak okrop­ne, jak­by nie z ludz­kich pier­si wy­szłe, mie­sza­ją się ze so­bą. Ży­wy mur ko­le­bie się, ugi­na, pę­ka; su­chy trzask ła­ma­nych ko­pii głu­szy na chwi­lę wszyst­kie in­ne od­gło­sy, po nim roz­le­ga się zgrzyt że­la­za, dźwięk jak­by ty­sią­ca mło­tów z ca­łą si­łą w ko­wa­dła bi­ją­cych, ude­rze­nia jak­by ty­sią­ca ce­pów w kle­pi­sko, po­je­dyn­cze i gro­mad­ne krzy­ki, ję­ki, ode­rwa­ne strza­ły rusz­nic i pi­sto­le­tów, wy­cie prze­ra­że­nia. Na­past­ni­cy i na­pa­sto­wa­ni, zmie­sza­ni ze so­bą, kłę­bią się w nie­po­ję­tym zwi­chrze­niu; na­stę­pu­je rzeź, spod wi­ru krew wy­pły­wa cie­pła, dy­mią­ca, na­peł­nia­jąc su­ro­wą wo­nią po­wie­trze.



Pierw­sze, dru­gie, trze­cie i dzie­sią­te sze­re­gi jan­cza­rów le­żą mo­stem oba­lo­ne, stra­to­wa­ne ko­py­ta­mi, po­bo­dzo­ne włócz­nia­mi, po­cię­te mie­czem. Lecz bia­ło­bro­dy Kia­ja, „lew bo­ży”, rzu­ca wszyst­kie na­stęp­ne w war bi­twy. Nic to, że kła­dą się po­ko­tem jak łan pod bu­rzą — wal­czą. Wście­kłość ich ogar­nia, śmier­cią dy­szą i śmier­ci pra­gną. Ła­wa koń­skich pier­si prze ich, prze­chy­la, oba­la, więc bo­dą no­ża­mi brzu­chy koń­skie; ty­sią­ce sza­bel tnie ich bez wy­tchnie­nia; ostrza wzno­szą się jak bły­ska­wi­ce i spa­da­ją na gło­wy, kar­ki, rę­ce — i oni tną jezd­nych po no­gach, po ko­la­nach, wi­ją się i ką­sa­ją na kształt ja­do­wi­te­go ro­bac­twa — gi­ną i msz­czą się.



Kia­ja, „lew bo­ży”, co­raz no­we sze­re­gi rzu­ca w pasz­czę śmier­ci; krzy­kiem za­chę­ca do bo­ju i sam ze wznie­sio­ną krzy­wą sza­blą rzu­ca się w od­męt. Wtem ol­brzy­mi hu­sarz, nisz­cząc wszyst­ko przed so­bą jak bu­rza, do­pa­da do bia­ło­bro­de­go star­ca, sta­je w strze­mio­nach, by ciąć tym okrop­niej, i ze strasz­nym za­ma­chem spusz­cza ostrze kon­ce­rza na sę­dzi­wą gło­wę. Nie wy­trzy­ma­ła cię­cia ni sza­bla, ni ku­ta w Da­masz­ku mi­siur­ka — i Kia­ja, roz­cię­ty nie­mal do ra­mion, pa­da, jak­by strą­co­ny gro­mem, na zie­mię.



Pan No­wo­wiej­ski, on to był bo­wiem, strasz­ne już sze­rzył po­przed­nio znisz­cze­nie, bo nikt się je­go si­le i po­nu­rej wście­kło­ści oprzeć nie mógł, lecz te­raz naj­więk­szą od­dał w bi­twie przy­słu­gę zwa­liw­szy star­ca, któ­ry sam je­den pod­trzy­my­wał do­tych­czas wal­kę za­cię­tą. Krzyk­nę­li strasz­nym gło­sem na wi­dok śmier­ci wo­dza jan­cza­ro­wie i kil­ku­na­stu z nich wy­mie­rzy­ło jan­czar­ki w pierś mło­de­go ry­ce­rza, on zaś zwró­cił się ku nim — do no­cy po­sęp­nej po­dob­ny. I za­nim in­ni ry­ce­rze zdo­ła­li na nich ude­rzyć, huk­nę­ły strza­ły, po któ­rych pan No­wo­wiej­ski zdarł ko­nia i prze­chy­lił się na kul­ba­ce. Dwóch to­wa­rzy­szów po­chwy­ci­ło go w ra­mio­na, lecz owe­mu uśmiech, gość daw­no nie­by­wa­ły, roz­ja­śnił twarz po­nu­rą i za­raz źre­ni­ce prze­krę­ci­ły mu się w tył gło­wy, a zbie­la­łe usta po­czę­ły szep­tać ja­kieś sło­wa, któ­rych w zgieł­ku bi­twy nie moż­na by­ło do­sły­szeć. Tym­cza­sem za­chwia­ły się ostat­nie sze­re­gi jan­czar­skie.



Wa­lecz­ny Ja­nisz-ba­sza chciał jesz­cze bi­twę od­no­wić, lecz już szał stra­chu ogar­nął lu­dzi, już nie po­mo­gły wy­si­le­nia; zmie­sza­ły i zwi­chrzy­ły się sze­re­gi, a par­te, bi­te, tra­to­wa­ne, cię­te, nie mo­gły przyjść do spra­wy. Wresz­cie pę­kły, jak pę­ka zbyt na­prę­żo­ny łań­cuch i lu­dzie, jak po­je­dyn­cze ogni­wa, roz­le­cie­li się na wszyst­kie stro­ny, wy­jąc, krzy­cząc, rzu­ca­jąc broń i osła­nia­jąc gło­wy rę­ko­ma. Jaz­da bie­gła za ni­mi, a oni nie znaj­du­jąc dość prze­strze­ni do luź­nej uciecz­ki stła­cza­li się chwi­la­mi w jed­ną zbi­tą ma­sę, na któ­rej kar­kach je­cha­li jeźdź­cy pła­wiąc się we krwi. Wa­lecz­ne­go Ja­ni­sza-ba­szę groź­ny łucz­nik pan Mu­szal­ski ciął sza­blą po kar­ku, aż szpik pa­cie­rzo­wy wy­try­snął owe­mu z prze­cię­tych krę­gów i po­pla­mił je­dwa­bie oraz srebr­ną łu­skę ka­ra­ce­ny.



Jan­cza­ro­wie, po­bi­ty przez pie­cho­tę pol­ską dża­mak i część roz­pro­szo­nej już z sa­me­go po­cząt­ku bi­twy jaz­dy, sło­wem: ca­ła tłusz­cza tu­rec­ka ucie­ka­ła te­raz w prze­ciw­ną stro­nę obo­zu, gdzie nad głę­bo­ką prze­pa­ścią ster­czał stro­my, na kil­ka­dzie­siąt stóp wy­so­ki wi­szar. „Tam strach pę­dził sza­lo­nych”. Wie­lu rzu­ca­ło się w prze­paść „nie dla­te­go, by ujść śmier­ci, lecz by nie po­lec od rę­ki Po­la­ków”. Tej roz­pacz­li­wej rze­szy za­biegł dro­gę pan Bi­dziń­ski, straż­nik ko­ron­ny, lecz na­wał­ni­ca ludz­ka po­rwa­ła go wraz z ludź­mi i strą­ci­ła na dno prze­pa­ści, któ­ra po krót­kim cza­sie wy­peł­ni­ła się pra­wie po brze­gi sto­sa­mi za­bi­tych, ran­nych i zdu­szo­nych.



Z dna pod­no­si­ły się ję­ki okrop­ne, cia­ła drga­ły w kon­wul­sjach, ko­piąc się wza­jem no­ga­mi lub drąc pa­zu­ra­mi w skur­czach ko­na­nia. Do wie­czo­ra brzmia­ły te ję­ki i do wie­czo­ra po­ru­sza­ła się ma­sa ciał, lecz co­raz wol­niej, co­raz nie­znacz­niej, aż o pierw­szym zmro­ku uci­chła.



Strasz­ne by­ły skut­ki ude­rze­nia hu­sa­rii. Ośm ty­się­cy jan­cza­rów po­cię­tych mie­cza­mi le­ża­ło przy ro­wie ota­cza­ją­cym na­mio­ty Hus­se­ina-ba­szy nie li­cząc tych, któ­rzy zgi­nę­li w uciecz­ce lub na dnie prze­pa­ści. Jaz­da pol­ska by­ła w na­mio­tach, pan So­bie­ski try­um­fo­wał. Trą­by i krzy­wu­ły gło­si­ły już chra­pli­wy­mi dźwię­ka­mi zwy­cię­stwo, gdy wtem naj­nie­spo­dzia­niej bi­twa za­wrza­ła na no­wo.



Oto wiel­ki het­man tu­rec­ki Hus­se­in-ba­sza na cze­le swych kon­nych gwar­dii i resz­ty wszyst­kiej jaz­dy pierzch­nął po zła­ma­niu jan­cza­rów przez bra­mę do Jass wio­dą­cą, lecz gdy tam po­chwy­ci­ły go cho­rą­gwie Dy­mi­tra Wi­śnio­wiec­kie­go, het­ma­na po­lne­go, i po­czę­ły siec bez li­to­ści, wró­cił na­zad do obo­zu, by szu­kać in­ne­go wyj­ścia, zu­peł­nie jak zwierz, oto­czo­ny w kniei, szu­ka, któ­rym by się mógł wy­mknąć prze­smy­kiem. Wró­cił zaś z ta­kim im­pe­tem, że roz­bił w mgnie­niu oka lek­ką cho­rą­giew se­meń­ską, za­mie­szał pie­cho­tę po czę­ści już ra­bun­kiem obo­zu za­ję­tą — i do­tarł „na pół strze­le­nia z pi­sto­le­tu” do sa­me­go pa­na het­ma­na.



„Już w sa­mym obo­zie by­li­śmy bli­scy prze­gra­nej — pi­sał póź­niej pan So­bie­ski — co, że się nie sta­ło, przy­pi­sać to na­le­ży eks­tra­or­dy­na­ryj­nej re­zo­lu­cji hu­sa­rzy”. Rze­czy­wi­ście na­tar­cie Tur­ków by­ło strasz­ne, bo do­ko­na­ne pod wpły­wem naj­wyż­szej roz­pa­czy — i tym strasz­niej­sze, że zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­ne. Lecz hu­sa­ria, nie osty­gł­szy jesz­cze z bo­jo­we­go ża­ru, ru­szy­ła ku nim z miej­sca w naj­więk­szym pę­dzie. Pierw­sza ude­rzy­ła cho­rą­giew Pru­si­now­skie­go, i ta osa­dzi­ła ata­ku­ją­cych; za nią ru­nął ze swo­imi Skrze­tu­ski, po czym w ca­łym woj­sku jaz­da, pie­cho­ta, ciu­ry obo­zo­we, jak kto stał, gdzie kto był, wszy­scy rzu­ci­li się z naj­więk­szą za­cie­kło­ścią na nie­przy­ja­cie­la i wy­wią­za­ła się bi­twa nie­co bez­ład­na, lecz fu­rią nie ustę­pu­ją­ca ata­ko­wi hu­sa­rzy na jan­cza­rów.



Z po­dzi­wie­niem wspo­mi­na­li po ukoń­czo­nej wal­ce ry­ce­rze mę­stwo Tur­ków, któ­rzy gdy Wi­śnio­wiec­ki i het­ma­ni li­tew­scy nad­bie­gli, oto­cze­ni ze wszyst­kich stron, bro­ni­li się tak za­pa­mię­ta­le, iż lu­bo het­man po­zwo­lił już żyw­cem brać, zdo­ła­no za­le­d­wie garść jeń­ców po­chwy­cić. Gdy cięż­kie cho­rą­gwie roz­bi­ły ich na ko­niec po pół­go­dzin­nej wal­ce, po­je­dyn­cze ku­py, a na­stęp­nie po­je­dyn­czy jeźdź­cy wzy­wa­jąc Al­la­cha wal­czy­li jesz­cze do ostat­nie­go tchu. Tam­że do­ko­na­no wie­lu czy­nów świet­nych, któ­rych pa­mięć mię­dzy ludź­mi nie za­gi­nę­ła. Tam het­man po­lny li­tew­ski wła­sną rę­ką ściął po­tęż­ne­go ba­szę; ów przed­tem po­chwy­cił pa­na Ru­do­mi­nę, pa­na Kim­ba­ra i pa­na Rduł­tow­skie­go, lecz het­man, za­je­chaw­szy mu od oczu, jed­nym za­ma­chem od­ciął mu gło­wę. Tam­że pan So­bie­ski spa­hi­sa, któ­ren z pi­sto­le­tu do nie­go strze­lił, w oczach ca­łe­go woj­ska ściąć ra­czył; tam pan Bi­dziń­ski, straż­nik ko­ron­ny, wy­do­byw­szy się cu­dem z prze­pa­ści, lu­bo po­tłu­czon i ran­ny, na­tych­miast w wir wal­ki się rzu­cił i wal­czył, pó­ki z wy­czer­pa­nia nie ze­mdlał. Dłu­go on po­tem cho­ro­wał, lecz po kil­ku mie­sią­cach od­zy­skaw­szy zdro­wie, da­lej na woj­nę z wiel­ką swą chwa­łą cha­dzał.



Z po­mniej­szych zaś sza­lał naj­bar­dziej pan Rusz­czyc po­ry­wa­jąc tak jeźdź­ców, jak wilk po­ry­wa weł­ni­ste ba­ra­ny sta­dem cho­dzą­ce. Si­ła do­ka­zał tak­że pan Skrze­tu­ski, ko­ło któ­re­go sy­no­wie na kształt lwiąt roz­żar­tych wal­czy­li. Ze smut­kiem i ża­ło­ścią roz­my­śla­li po­tem ci ry­ce­rze, cze­go by w ta­kim dniu nie do­ka­zał szer­mierz nad szer­mie­rze, pan Wo­ło­dy­jow­ski, gdy­by nie to że od ro­ku już w Bo­gu, w sła­wie i w zie­mi spo­czy­wał. In­ni wszak­że, któ­rzy w je­go szko­le uczy­li się wal­czyć, ze­bra­li dość chwa­ły dla nie­go i dla sie­bie na owym krwa­wym po­lu.



W tej wzno­wio­nej bi­twie z daw­nych chrep­tiow­skich ry­ce­rzy, prócz pa­na No­wo­wiej­skie­go, dwóch po­le­gło: pan Mo­to­wi­dło i groź­ny łucz­nik, pan Mu­szal­ski. Pa­nu Mo­to­wi­dle kil­ka na­raz kul pierś prze­szy­ło, a on zwa­lił się jak dąb, któ­ry kre­su do­biegł. Na­ocz­ni świad­ko­wie mó­wi­li, iż po­legł z rąk tych bra­ci Ko­za­ków, któ­rzy pod wo­dzą Ho­ho­la przy Hus­se­inie do ostat­ka prze­ciw mat­ce i chrze­ści­jań­stwu wal­czy­li. Pan Mu­szal­ski zaś — rzecz dziw­na! — od strza­ły zgi­nął, któ­rą ja­ko­wyś Tur­czyn w uciecz­ce nań wy­pu­ścił. Gar­dło mu ona na wskroś prze­bi­ła w chwi­li wła­śnie, gdy po zu­peł­nym już po­gro­mie po­gan się­gał rę­ką do sa­haj­da­ka chcąc jesz­cze kil­ku nie­chyb­nych goń­ców śmier­ci za pierz­cha­ją­cy­mi wy­pu­ścić. Je­go się du­sza mu­sia­ła z du­szą Dy­diu­ka po­łą­czyć, aby za­war­tą na ga­le­rze tu­rec­kiej przy­jaźń wę­zła­mi wiecz­no­ści utrwa­lić. Daw­ni kom­pa­no­wie chrep­tiow­scy od­na­leź­li po bi­twie trzy cia­ła i rzew­ny­mi je że­gna­li łza­mi, cho­ciaż za­zdro­ści­li im tak sław­nej śmier­ci. Pan No­wo­wiej­ski miał uśmiech na ustach i ci­chą po­go­dę w twa­rzy; pan Mo­to­wi­dło zda­wał się spać spo­koj­nie, a pan Mu­szal­ski oczy miał wznie­sio­ne w gó­rę, jak­by się mo­dlił. Po­cho­wa­no ich ra­zem na tym sław­nym cho­cim­skim po­lu, pod ska­łą, na któ­rej na wiecz­ną rze­czy pa­mięć ka­za­no wy­ryć trzy ich na­zwi­ska pod krzy­żem.



Wódz ca­łej ar­mii tu­rec­kiej, Hus­sem-ba­sza, oca­lił się na szyb­kim na­tol­skim ko­niu uciecz­ką, lecz po to tyl­ko, by w Stam­bu­le sznu­rek je­dwab­ny z rąk suł­ta­na otrzy­mać. Ze świet­nej ar­mii tu­rec­kiej ma­łe tyl­ko wa­ta­hy zdo­ła­ły wy­nieść zdro­we gło­wy z po­gro­mu. Ostat­nie za­stę­py Hus­se­ino­wej jaz­dy woj­ska Rze­czy­po­spo­li­tej po­da­wa­ły so­bie w rę­ce w ten spo­sób, że het­man po­lny na­ga­niał je wiel­kie­mu, ten het­ma­nom li­tew­skim, tam­ci znów po­lne­mu, i tak szło ko­le­ją, pó­ki nie wy­gi­nę­li pra­wie wszy­scy. Z jan­cza­rów nie oca­lił się nie­mal nikt. Ca­ły ogrom­ny obóz spły­nął krwią po­mie­sza­ną z desz­czem i śnie­giem, tru­pa zaś ty­le le­ża­ło, że tyl­ko mro­zy, kru­cy i wil­cy za­po­bie­gli za­ra­zie, ja­ka z ciał gni­ją­cych wsta­wać zwy­kła. Pol­skie woj­ska wpa­dły w tak wiel­ki za­pał bo­jo­wy, że jesz­cze nie od­sap­nąw­szy do­brze po bi­twie, Cho­cim zdo­by­ły. W sa­mym obo­zie łu­py wzię­to nie­zmier­ne. Sto dwa­dzie­ścia dział, a z ni­mi trzy­sta cho­rą­gwi i zna­ków prze­słał het­man wiel­ki z owe­go po­la, na któ­rym po raz już dru­gi w cią­gu wie­ku sza­bla pol­ska świę­ci­ła try­umf zna­mie­ni­ty.



Sam pan So­bie­ski sta­nął w ka­pią­cym od zło­ta i bi­sio­rów na­mio­cie Hus­se­ina-ba­szy i z nie­go wie­ści o szczę­śli­wym zwy­cię­stwie na wszyst­kie stro­ny przez lot­nych goń­ców roz­sy­łał. Za czym ze­bra­ły się jaz­da i pie­cho­ta, wszyst­kie cho­rą­gwie pol­skie, li­tew­skie i ko­zac­kie, ca­łe woj­sko sta­nę­ło w bo­jo­wej spra­wie. Od­pra­wia­no dzięk­czyn­ne na­bo­żeń­stwo — i na tym sa­mym maj­da­nie, na któ­rym jesz­cze dnia wczo­raj­sze­go mu­ezi­no­wie wy­krzy­ki­wa­li: „La­cha il Al­lach!” — brzmia­ła pieśń: Te Deum lau­da­mus577.



Het­man słu­chał mszy i pie­śni krzy­żem le­żąc, a gdy po­wstał, łzy ra­do­ści cie­kły mu po do­stoj­nym ob­li­czu. Na ów wi­dok za­stę­py ry­cer­stwa, nie otar­te jesz­cze z krwi, drżą­ce jesz­cze z wy­si­le­nia po bi­twie, wy­da­ły po trzy­kroć grom­ki okrzyk:


— Vi­vat Jo­an­nes vic­tor!!!578



A w dzie­sięć lat póź­niej, gdy ma­je­stat kró­la Ja­na III oba­lił w proch po­tę­gę tu­rec­ką pod Wied­niem, okrzyk ów po­wta­rza­no od mórz do mórz, od gór do gór, wszę­dy po świe­cie, gdzie tyl­ko dzwo­ny wo­ła­ły wier­nych na mo­dli­twę...



Na tym koń­czy się ten sze­reg ksią­żek pi­sa­nych w cią­gu kil­ku lat i w nie­ma­łym tru­dzie — dla po­krze­pie­nia serc.





  
    
      
              Przypisy:
            
1. mi­trę­ga — stra­ta, mar­no­wa­nie cza­su, utrud­nie­nie.

2. księż­na Je­re­mio­wa Wi­śnio­wiec­ka — po­stać hist., Gry­zel­da Kon­stan­cja, zd. Za­moy­ska, w 1639 r. po­ślu­bi­ła Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go.

3. si­ła (prze­starz.) — du­żo.

4. sła­wa je­go imie­nio­wi — dziś popr.: sła­wa je­go imie­nia.

5. gum­no (prze­starz.) — sto­do­ła; kle­pi­sko, czy­li plac w sto­do­le z twar­do ubi­tej zie­mi; a. po­dwó­rze w go­spo­dar­stwie wraz z bu­dyn­ka­mi go­spo­dar­ski­mi.

6. let­nik — tu: al­ta­na.

7. kro­to­fil­ny a. kro­to­chwil­ny (sta­rop.) — żar­to­bli­wy, dow­cip­ny.

8. umknąć — tu: ode­brać.

9. zo­sta­wu­ję — dziś popr.: zo­sta­wiam.

10. ślu­zy a. ślo­zy (daw.) — łzy.

11. do­lor (łac.) — smu­tek, nie­szczę­ście.

12. gą­sio­rek (daw.) — dzban.

13. szwank (z niem.) — szko­da.

14. wy­ro­stek (daw.) — kil­ku­na­sto­let­ni chło­piec.

15. wie­chy (daw.) — wło­sy.

16. ery­go­wać (z łac.) — ufun­do­wać.

17. Bel­lo­na (mit. rzym.) — bo­gi­ni woj­ny.

18. wziąść — dziś popr.: wziąć.

19. kon­fu­zja (z łac.) — zmie­sza­nie, za­kło­po­ta­nie.

20. zglisz­czów — dziś popr.: zglisz­czy.

21. za­kar­bo­wać — tu: za­pi­sać.

22. mo­ję (for­ma B. lp) — dziś popr.: mo­ją.

23. ten­to­wać — sta­rać się, pró­bo­wać.

24. po­for­tu­nić — po­szczę­ścić; por. for­tu­na: los, szczę­ście.

25. ude­lek­to­wać (sta­rop.) — ucie­szyć.

26. łu­by — ko­sze; tu: ba­gaż po­dróż­ny.

27. pa­tien­tia (łac.) — cier­pli­wość.

28. non suf­fi­cit (łac.) — nie wy­star­czy.

29. per­swa­do­wać — tłu­ma­czyć, prze­ko­ny­wać.

30. do noz­drzech (for­ma D. lm)— dziś popr. do noz­drzy.

31. fa­ty­ga — trud, nie­wy­go­da.

32. siedm­dzie­sią­ty (prze­starz. for­ma li­czeb­ni­ka) — dziś popr.: sie­dem­dzie­sią­ty.

33. ośm­dzie­sią­ty (prze­starz. for­ma li­czeb­ni­ka) — dziś popr.: osiem­dzie­sią­ty.

34. mach­nąć ko­zła — fik­nąć ko­zioł­ka, zro­bić prze­wrót do przo­du.

35. eks­pe­rien­cja — do­świad­cze­nie.

36. eo mo­do (łac.) — na swój spo­sób.

37. od­bie­żać (prze­starz.) — odejść, opu­ścić.

38. dusz­ny (prze­starz.) — du­cho­wy, do­ty­czą­cy du­szy.

39. pe­ri­cu­lum (łac.) — nie­bez­pie­czeń­stwo.

40. sub one­re (łac.) — pod cię­ża­rem.

41. de­spe­ra­cja (z łac.) — roz­pacz.

42. po­ga­siw­szy po­ża­ry — za pa­no­wa­nia Ja­na Ka­zi­mie­rza II (1648–1668) na te­re­nie Rze­czy­po­spo­li­tej wy­bu­chło po­wsta­nie Chmiel­nic­kie­go (1648–1649, 1651–1654), woj­na pol­sko-ro­syj­ska (1654–1667, prze­rwa­na w la­tach 1656–1660) oraz woj­na pol­sko-szwedz­ka (1655–1660).

43. elek­cja — sejm elek­cyj­ny od­był się 19 czerw­ca 1669 r.

44. je­cha­li (...) ko­le­śno — je­cha­li ko­la­sa­mi, czy­li ka­re­ta­mi.

45. per­so­nat (daw.) — oso­bi­stość.

46. sum (łac.) — je­stem.

47. glo­ria et de­cus (łac.) — chwa­ła i ozdo­ba; glo­ria: sła­wa, chwa­ła; de­cus: za­szczyt, ozdo­ba.

48. po­ły — po­ło­wy dol­nej czę­ści ubra­nia roz­pi­na­ją­ce­go się z przo­du.

49. żu­pan — no­szo­ny przez szlach­tę sta­ro­pol­ski ozdob­ny strój mę­ski, za­pi­na­ny z ty­łu na ha­ft­ki lub gu­zi­ki, ze sto­ją­cym koł­nie­rzy­kiem i wą­ski­mi rę­ka­wa­mi.

50. gau­dium (łac.) — ra­dość, przy­jem­ność; tu: uczto­wa­nie.

51. ba­czyć — uwa­żać.

52. wa­sąg — czte­ro­ko­ło­wy od­kry­ty po­wóz z bo­ka­mi z ple­cion­ki wi­kli­no­wej.

53. se­pet (sta­rop.) — ku­fer a. skrzy­nia z szu­fla­da­mi; ozdob­ny me­bel do prze­cho­wy­wa­nia kosz­tow­no­ści.

54. prze­zpie­czeń­stwo — bez­pie­czeń­stwo. W tek­ście za­sto­so­wa­no licz­ne ar­cha­izmy, uży­wa­jąc jed­nak nie­kon­se­kwent­nie róż­nych form, np. obok for­my „prze­zpie­czeń­stwo”, po­ja­wia się „bez­piecz­ność”, a tak­że współ­cze­śnie obo­wią­zu­ją­ca for­ma.

55. ru­gi (daw.; z niem. Rüge: na­ga­na, sta­ro­niem. ro­uge: oskar­że­nie) — pro­ce­du­ra słu­żą­ca kon­tro­lo­wa­niu waż­no­ści man­da­tów po­sel­skich w sej­mie.

56. skop (daw.) — ka­stro­wa­ny ba­ran.

57. lu­bo (sta­rop.) — cho­ciaż.

58. in­dy­ge­nat (daw.) — przy­zna­nie ob­co­kra­jow­co­wi oby­wa­tel­stwa kra­ju, w któ­rym prze­by­wa.

59. ku Mo­ko­to­wu — w stro­nę Mo­ko­to­wa.

60. chwi­la se­pa­ra­tio­nis — chwi­la roz­dzie­le­nia, roz­sta­nia.

61. tu­mult (daw.; z łac. tu­mul­tus: zgiełk, roz­ruch) — za­miesz­ki (czę­sto na tle wy­zna­nio­wym); za­mie­sza­nie, za­męt; tu for­ma zdr.: tu­mul­cik.

62. sejm kon­wo­ka­cyj­ny — zwo­ły­wa­ny w okre­sie bez­kró­le­wia sejm po­prze­dza­ją­cy wol­ną elek­cję; usta­la­no na nim ter­min i miej­sce elek­cji, a tak­że kan­dy­da­tów, spo­śród któ­rych mia­no wy­bie­rać no­we­go wład­cę i pac­ta co­nven­ta ma­ją­ce obo­wią­zy­wać kró­la. Pierw­szy sejm kon­wo­ka­cyj­ny od­był się w 1573 r. po śmier­ci Zyg­mun­ta Au­gu­sta.

63. po­wo­łać do la­ski — w do­my­śle: mar­szał­kow­skiej; wy­brać na urząd mar­szał­ka sej­mu, prze­wod­ni­czą­ce­go ob­ra­dom.

64. je­niusz (prze­starz.) — ge­niusz; wy­bit­ny umysł.

65. nie­wód — sieć słu­żą­ca do po­ło­wu ryb, zło­żo­na z dwóch skrzy­deł oraz stoż­ko­wa­te­go wor­ka po środ­ku, zw. mat­nią; ry­by na­pę­dza się do mat­ni, prze­cią­ga­jąc nie­wód za skrzy­dła wzdłuż akwe­nu.

66. sta­wać na wstrę­cie — sta­wać na dro­dze, prze­szka­dzać.

67. con­tra me (łac.) — prze­ciw­ko mnie.

68. va­ni­tas (łac.) — mar­ność; tu for­ma B lm: va­ni­ta­tes.

69. opo­no­wać się — prze­ciw­sta­wiać się.

70. per­mi­sja (z łac.) — zgo­da.

71. ca­ris­si­me fra­ter (łac.) — naj­droż­szy bra­cie.

72. fur­tian — odźwier­ny w klasz­to­rze; za­kon­nik, któ­re­go za­da­niem jest ob­słu­gi­wa­nie fur­ty klasz­tor­nej: pil­no­wa­nie klu­czy do drzwi pro­wa­dzą­cych do klasz­to­ru, otwie­ra­nie i za­my­ka­nie ich, przyj­mo­wa­nie go­ści itp.

73. pod­wi­karz — ko­bie­ciarz; od sta­rop. pod­wi­ka: no­szo­na przez ko­bie­ty bia­ła płó­cien­na chu­s­ta osła­nia­ją­ca gło­wę i szy­ję a. mło­da dziew­czy­na.

74. lau­de­tur (łac.) — niech bę­dzie po­chwa­lo­ny; for­mu­ła po­wi­tal­na przy­ję­ta w ka­to­li­cy­zmie.

75. me­men­to mo­ri (łac.) — pa­mię­taj o śmier­ci.

76. re­zo­lu­cja (daw.) — po­sta­no­wie­nie.

77. wo­ka­cja (z łac. vox, vo­cis: głos) — po­wo­ła­nie.

78. im­pe­di­men­ta (lm; łac. im­pe­di­re: ha­mo­wać) — prze­szko­dy.

79. gal­lus (łac.) — ko­gut.

80. per ami­ci­tiam no­stram (łac.) — ze wzglę­du na na­szą przy­jaźń.

81. re­pe­to (łac.) — po­wta­rzam.

82. vi­ta­re (łac.) — omi­jać, uni­kać.

83. pro­wian­to­wać — kar­mić.

84. pa­rol — sło­wo, sło­wo ho­no­ru.

85. vi­cit (łac.; 3 os. lp) — zwy­cię­żył.

86. vi­vat (łac.) — niech ży­je.

87. ra­róg — ptak dra­pież­ny z ro­dzi­ny so­ko­ło­wa­tych o cha­rak­te­ry­stycz­nym upie­rze­niu, bia­łym z czar­ny­mi plam­ka­mi.

88. ko­buz — ptak dra­pież­ny z ro­dzi­ny so­ko­ło­wa­tych; tzw. so­kół le­śny a. so­ko­lik drze­wiec.

89. vi­vat Jo­an­nes dux (łac.) — niech ży­je wódz Jan.

90. bu­ła­ny — okre­śle­nie ma­ści ko­nia: pło­wy, ja­sno­brą­zo­wy z czar­ną grzy­wą i ogo­nem.

91. dzia­net (daw.; z wł. gian­net­to: koń wy­ści­go­wy)— pięk­ny ra­so­wy koń pa­rad­ny.

92. pta­stwo — dziś popr.: ptac­two.

93. ban­do­let — ro­dzaj krót­kiej strzel­by uży­wa­nej przez jaz­dę; pier­wot­nie: pas no­szo­ny przez pra­we ra­mię, na któ­rym jeźdź­cy za­wie­sza­li strzel­bę, ła­dun­ki do niej lub broń bia­łą.

94. kró­ci­ca — krót­ka broń pal­na, na­bi­ja­na ła­dun­ka­mi od przo­du, z zam­kiem skał­ko­wym lub ka­pi­szo­no­wym. Kró­ci­ca mo­gła mieć dwie, trzy lub czte­ry lu­fy. Sto­so­wa­na głów­nie do sa­mo­obro­ny, kró­ci­ca zwa­na by­ła nie­kie­dy pi­sto­le­tem po­dróż­nym, jed­nak od pi­sto­le­tu róż­ni­ła się bu­do­wą zam­ka. 

95. ka­ra­bon a. ka­ra­ban — wie­lo­oso­bo­wy po­jazd kon­ny sto­so­wa­ny do da­le­kich po­dró­ży.

96. pod­jez­dek — mło­dy, do­pie­ro ujeż­dża­ny koń.

97. pra­wić (daw.) — mó­wić.

98. sa­mo­czwart (sta­rop.) — we czte­ry oso­by (wraz z oso­bą mó­wią­cą).

99. pro­sił jej (daw. skład­nia) — dziś popr.: pro­sił ją.

100. wra­ży (daw.) — ob­cy.

101. haj­du­czek — zdr. od haj­duk: czło­nek pie­cho­ty pol­sko-wę­gier­skiej, for­ma­cji wojsk Rze­czy­po­spo­li­tej, zor­ga­ni­zo­wa­nej jesz­cze w w XVI w. przez Ste­fa­na Ba­to­re­go; haj­du­cy sta­no­wi­li gwar­dię przy­bocz­ną wład­ców Pol­ski i het­ma­nów Rze­czy­po­spo­li­tej, póź­niej po­tocz­nie na­zy­wa­no tak pie­chu­rów rów­nież w na­dwor­nych woj­skach pol­skich ma­gna­tów.

102. Jo­an­nes Ca­si­mi­rus (łac.) — Jan Ka­zi­mierz.

103. com­pa­ra­tio­nes (łac.) — po­rów­na­nia.

104. pa­węż a. pa­wę­ża — tar­cza drew­nia­na, czwo­ro­kąt­na, wy­so­ka, się­ga­ją­ca nie­kie­dy od zie­mi do ra­mion żoł­nie­rza; uży­wa­na przez jaz­dę, a na­stęp­nie rów­nież pie­cho­tę.

105. pa­ran­te­la (z łac. pa­rens, pa­ren­tis: ro­dzic płci mę­skiej lub żeń­skiej, przo­dek) — po­kre­wień­stwo, po­wi­no­wac­two, zwł. ze zna­nym ro­dem; wy­raz naj­czę­ściej uży­wa­ny w lm: pa­ran­te­le.

106. sztur­mak — tu: broń pal­na z roz­sze­rzo­ną u wy­lo­tu lu­fą uży­wa­na w XVII i XVIII w. w Eu­ro­pie.

107. haj­da­mak a. haj­da­ma­ka (daw.; z tur. haj­da­mak: na­pa­dać, gra­bić) — za­wa­dia­ka, hul­taj, ło­buz; Ko­zak; po­wsta­niec ko­zac­ki, czy­li uczest­nik haj­da­ma­czy­zny, ru­chu chłop­skie­go prze­ciw uci­sko­wi szlach­ty pol­skiej na Ukra­inie w XVIII w.

108. gul­dyn­ka — ro­dzaj bro­ni my­śliw­skiej, strzel­ba ku­lo­wa, gwin­to­wa­na uży­wa­na w XVII i XVIII w.

109. ima­ino­wać a. ima­gi­no­wać (z łac. ima­gi­na­re) — wy­obra­żać so­bie.

110. ku­łak — pięść; tu: cios pię­ścią.

111. ile że — ja­ko że, po­nie­waż.

112. szer­mie­rzów — dziś popr.: szer­mie­rzy.

113. wład­nie — dziś popr.: wła­da.

114. eks­pe­rien­cja (z łac.) — do­świad­cze­nie.

115. chy­cić (gw.) — chwy­cić.

116. jub­ka a. jup­ka — ubiór cha­rak­te­ry­stycz­ny zwł. dla XVII–XVIII w.; ko­bie­ce okry­cie wierzch­nie; ka­fta­nik na cie­płej pod­szew­ce, czę­sto pod­szy­ty fu­trem, roz­klo­szo­wa­ny na ple­cach, z rę­ka­wa­mi do łok­cia.

117. nie zla­zę (reg.) — dziś popr.: nie zle­zę.

118. pro­spekt — tu: wi­dok.

119. zło­żyć rę­ce w mał­drzyk — zło­żyć dło­nie na krzyż, wnę­trzem do sie­bie.

120. ul na wy­ro­ju — ul pod­czas roz­dzie­le­nia ro­ju na dwie czę­ści, z któ­rych jed­na ma opu­ścić ul wraz z mło­dą kró­lo­wą i za­ło­żyć ul no­wy; roz­dzie­la­niu się ro­ju psz­czół to­wa­rzy­szy wzmo­żo­ne brzę­cze­nie psz­czół i szum.

121. kon­fi­do­wać — zwie­rzać się.

122. mars — su­ro­wy wy­raz twa­rzy; od imie­nia bo­ga woj­ny w mit. rzym., Mar­sa.

123. in­fi­ma (daw.) — naj­niż­sza kla­sa w szko­łach pol­skich.

124. ka­nia — du­ży ptak dra­pież­ny z ro­dzi­ny ja­strzę­bio­wa­tych.

125. par­dwa — śred­ni ptak łow­ny z ro­dzi­ny ku­ro­wa­tych.

126. or­dyń­cy — człon­ko­wie Or­dy ta­tar­skiej.

127. ro­ście (sta­rop. for­ma 3 os. lp) — ro­śnie.

128. bar­ba­rus (łac.) — bar­ba­rzyń­ca; przen.: czło­wiek nie­okrze­sa­ny, nie­cy­wi­li­zo­wa­ny.

129. pa­nis be­ne me­ren­tium (łac.) — dosł. chleb do­brze za­słu­żo­nych, przen. na­gro­da za do­tych­cza­so­we za­słu­gi, owo­ce pra­cy.

130. kul­ba­ka — ro­dzaj sio­dła o wy­so­kich łę­kach (ele­men­tach z przo­du i ty­łu sio­dła), co uła­twia­ło jeźdź­co­wi wal­kę sza­blą, chro­niąc go przed utra­tą rów­no­wa­gi i upad­kiem.

131. po­szóst­na ka­re­ta — ka­re­ta za­przę­żo­na w sześć ko­ni.

132. zdu­żać (sta­rop.) — dać ra­dę, po­tra­fić.

133. kon­sy­de­ra­cja (z łac.) — roz­wa­ża­nie, roz­my­śla­nie, re­flek­sja.

134. żem o wik­to­rii w po­lu zde­spe­ro­wał — że zwąt­pi­łem o zwy­cię­stwie w bi­twie.

135. pró­żen — próż­ny, po­zba­wio­ny.

136. żoł­nie­rzów — dziś popr.: żoł­nie­rzy.

137. Ma­ne, te­kel, fa­res! — sło­wa, któ­re we­dług opo­wie­ści bi­blij­nej z Ks. Da­nie­la (5,25) wy­pi­sa­ła ta­jem­ni­cza rę­ka na ścia­nie pa­ła­cu w Ba­bi­lo­nie pod­czas uczty kró­la Bal­ta­za­ra. Zna­cze­nie na­pi­su: „po­li­czo­no, zwa­żo­no, roz­pro­szo­no” (w jęz. hebr., ara­mej­skim a. chal­dej­skim) zo­sta­ło od­czy­ta­ne ja­ko prze­po­wied­nia upad­ku pań­stwa, któ­ry miał sta­no­wić ka­rę za grze­chy Ba­bi­lo­nu.

138. bach­mat — koń na­le­żą­cy do ra­sy ko­ni ta­tar­skich, nie­wiel­kich, ale sil­nych i wy­trzy­ma­łych, od­por­nych na trud­ne wa­run­ki kli­ma­tycz­ne, a przy tym szyb­kich i zwin­nych.

139. oznaj­mu­jąc — dziś popr.: oznaj­mia­jąc.

140. bła­wat­nik — ku­piec han­dlu­ją­cy ma­te­ria­ła­mi.

141. ab­so­lu­tum do­mi­nium (łac.) — wła­dza ab­so­lut­na; ab­so­lu­tyzm.

142. pac­ta właśc. pac­ta co­nven­ta (łac.: uzgod­nio­ne wa­run­ki) — umo­wa pod­pi­sy­wa­na pod­czas sej­mu ko­ro­na­cyj­ne­go przez każ­de­go kró­la wy­bra­ne­go po­przez wol­ną elek­cję, po­cząw­szy od 1573 r. Pac­ta co­nven­ta wraz z tzw. ar­ty­ku­ła­mi hen­ry­kow­ski­mi uza­leż­nia­ły ści­śle wła­dzę kró­lew­ską od wo­li szlach­ty, za­pew­nia­jąc jej wszyst­kie do­tych­cza­so­we przy­wi­le­je; zo­bo­wią­zu­jąc mo­nar­chę do re­gu­lar­ne­go zwo­ły­wa­nia sej­mów, usta­na­wia­jąc u bo­ku kró­la ra­dę szes­na­stu se­na­to­rów-re­zy­den­tów, z któ­ry­mi król miał uzgad­niać wszel­kie de­cy­zje po­li­tycz­ne; unie­moż­li­wia­jąc prze­kształ­ce­nie mo­nar­chii elek­cyj­nej w dzie­dzicz­ną, a wresz­cie ze­zwa­la­jąc na wy­po­wie­dze­nie kró­lo­wi po­słu­szeń­stwa po­przez wy­wo­ła­nie ro­ko­szu, gdy­by król na­ru­szał przy­wi­le­je szla­chec­kie. Przy oka­zji do­ku­ment za­pew­niał rów­nież wol­ność wy­zna­nia.

143. una­ni­mi­ta­te — jed­no­gło­śnie.

144. krwie (sta­rop. for­ma D. i Msc. lp) — krwi.

145. ba­sa­łyk (daw.) — żart. ma­łe, nie­sfor­ne dziec­ko; urwis.

146. ko­pa — sześć­dzie­siąt; pięć tu­zi­nów.

147. ami­cy­cja (z łac.) — przy­jaźń.

148. si­gnum (łac.; tu for­ma M. lm: si­gna) — znak.

149. dow­cip — tu: in­te­li­gen­cja.

150. zal­te­ro­wać się — zmie­szać się, zmar­twić, zde­ner­wo­wać.

151. di­rec­te (łac.) — wprost.

152. post­po­no­wać — oka­zy­wać brak sza­cun­ku, lek­ce­wa­żyć.

153. vul­ne­rum (łac.; tu for­ma B. lm: vul­ne­ra) — ra­na.

154. bar­ba­rus (łac.) — bar­ba­rzyń­ca, czło­wiek nie­okrze­sa­ny, nie­cy­wi­li­zo­wa­ny.

155. do­ko­ny­wa — dziś popr.: do­ko­nu­je.

156. stan­cja (daw.) — sy­pial­nia, po­kój go­ścia.

157. je­śli mój sio­strzyń­ski afekt nic­po­tem — je­śli mo­je sio­strza­ne uczu­cia na nic się nie przy­da­dzą.

158. ja­go­dy (prze­starz.) — po­licz­ki, twarz.

159. po ra­zu — dziś: po ra­zie.

160. kon­fi­den­cja — tu: zwie­rze­nie.

161. kon­ten­ta­cja (z łac.) — za­do­wo­le­nie.

162. de­kla­ra­cja — tu: oświad­czy­ny

163. czam­buł (z tur.) — od­dział wojsk ta­tar­skich.

164. ur­sus (łac.) — niedź­wiedź.

165. eks­tra­or­dy­na­ryj­ny (z łac.) — nad­zwy­czaj­ny.

166. ora­cja — prze­mo­wa.

167. kon­fi­den­cja — tu: po­ufa­łość.

168. abo­mi­na­cja (z łac.) — wstręt.

169. no­wem­ber (z łac.) — li­sto­pad.

170. de­cem­ber (z łac.)— gru­dzień.

171. re­zo­lut — czło­wiek re­zo­lut­ny, tj. pew­ny sie­bie, by­stry, za­rad­ny, ma­ją­cy ła­twość wy­po­wie­dzi, bły­sko­tli­wy in­te­lek­tu­al­nie; por. łac. re­so­lu­tio roz­wią­za­nie.

172. gła­dysz — czło­wiek układ­ny i uro­dzi­wy (gład­ki).

173. ro­za­mo­ro­wa­ny — roz­ko­cha­ny; por.: amor.

174. de­si­de­rat (łac. for­ma 3. os. lp. cz. ter.) — po­żą­da, pra­gnie, ocze­ku­je.

175. ziarn­ko owe — dzis popr.: ziarn­ko owo.

176. ce­khauz (prze­starz., z niem. das Zeu­ghaus: zbro­jow­nia) — ar­se­nał.

177. in­stan­cja (daw.) — wsta­wie­nie się za kimś.

178. od­li­ga — od­wilż.

179. sub­stan­cja (z łac.) — rzecz, przed­miot, obiekt ma­te­rial­ny; tu: spa­dek.

180. pe­ri­cu­lo­sus (łac.) — nie­bez­piecz­ny.

181. va­cat (łac.; 3 os. lp. cz. ter.) — wol­ny.

182. pra­epa­ra­tio­nes (łac.) — przy­go­to­wa­nia.

183. su­po­no­wać (z łac.) — przy­pusz­czać, pod­su­wać ko­muś ja­kąś myśl, su­ge­ro­wać.

184. ar­ca­na — taj­ni­ki, se­kret­ne spo­so­by, za­sa­dy.

185. Ja w tym, że te dwa we­se­la (...) bę­dą — Ja te­go do­pil­nu­ję, że­by te dwa we­se­la się od­by­ły.

186. plu­dry (prze­starz.) — krót­kie, sze­ro­kie spodnie.

187. ve­ni, vi­di, vi­ci (łac.) — przy­by­łem, zo­ba­czy­łem, zwy­cię­ży­łem.

188. au­xi­lium (łac.) — po­moc.

189. aten­cja (z łac. at­ten­tio: uwa­ga; prze­starz.) — po­wa­ża­nie, sza­cu­nek, wzglę­dy.

190. sta­dło — mał­żeń­stwo.

191. snad­nie (prze­starz.) — ła­two.

192. nie­sna­ski — sprzecz­ki, kłót­nie.

193. trzos — wo­re­czek na pie­nią­dze.

194. pe­do­gra — właść. po­da­gra, cho­ro­ba, zwa­na też dną mo­cza­no­wą.

195. sa­mo­trzeć (prze­starz.) — w trzy oso­by.

196. te­atrum (łac.) — te­atr.

197. kró­le­stwo — pa­ra kró­lew­ska; 

198. kon­fi­dent (z łac.) — po­wier­nik.

199. kom­pa­nia — to­wa­rzy­stwo.

200. stal­la (z łac.) — ozdob­na ła­wa w ko­ście­le.

201. mam­li — for­ma z par­ty­ku­łą li; czyż mam.

202. pod­skryp­tum — właść. post­scrip­tum (łac.), do­pi­sek do li­stu.

203. dy­fe­ren­cja (z łac.) — róż­ni­ca.

204. dwo­rzec — tu: dwór, po­sia­dłość.

205. per­so­na­li­ter (łac.) — oso­bi­ście.

206. so­li­tu­do (łac.) — sa­mot­ność.

207. or­da (hist., z tur.) — pań­stwo, obóz lub woj­sko ta­tar­skie.

208. for­tun­nie — szczę­śli­wie; por. for­tu­na: los, szczę­ście.

209. czam­buł (z ukr.) — ta­tar­ski od­dział zbroj­ny.

210.  si­gnum (łac.) — znak.

211. per­mi­sja (z łac.) — po­zwo­le­nie.

212. szczwać (prze­starz.) — szczuć.

213. nic­po­tem — tu: do ni­cze­go.

214. drop — ptak z rzę­du żu­ra­wi.

215. for­tis­si­me (wł.) — co­raz gło­śniej.

216. re­ku­za (prze­starz., z łac.) — od­mo­wa rę­ki sta­ra­ją­ce­mu się.

217. za­pa­mię­ty­wa (daw.) — dziś: za­pa­mię­tu­je.

218. błam — zszy­te skó­ry do pod­szy­cia płasz­cza.

219. któ­ren (daw.) — dziś: któ­ry.

220. sio­strzeń­ski — dziś popr. sio­strza­ny.

221. afekt (z łac.) — emo­cja, przest. sym­pa­tia, mi­łość.

222. wsta­wać do dnia (daw.) — wsta­wać przed świ­tem.

223. pa­so­wać się (prze­starz.) — wal­czyć.

224. spu­ścić — tu: zwie­rzyć.

225. kon­tent (prze­starz., z łac.) — za­do­wo­lo­ny.

226. eks­pe­rien­cja (z łac.) — do­świed­cze­nie.

227. se­des (z łac. se­deo, se­de­re: sie­dzieć) — tu w zna­cze­niu ogól­nym, bli­skim ła­ciń­skie­mu źró­dłu sło­wa: miej­sce, na któ­rym się sie­dzi.

228. gdzie (...) ob­ra­ły — gdzie ma­ją miej­sce.

229. mo­de­stia (prze­starz., z łac.) — skrom­ność.

230. cen­su­ra can­di­da­to­rum (łac.) — kon­tro­la, oce­na kan­dy­da­tów.

231. ab­so­lu­tum do­mi­nium (łac.) — wła­dza ab­so­lut­na.

232. opi­nio pu­bli­ca (łac.) — opi­nia pu­blicz­na.

233. sen­ten­cja (z łac.) — mak­sy­ma, sąd.

234. qu­od at­ti­net (łac.) — co do­ty­czy.

235. in prin­ci­pio (łac.) — w za­sa­dzie.

236. noz­drzech — dziś popr. noz­drzach.

237. na­wa — tu: okręt.

238. ży­wie (daw.) — dziś: ży­je.

239. im­pe­di­men­ta (z łac.) — prze­szko­dy.

240. fa­mi­liant (z łac.) — tu: przy­ja­ciel.

241. mir — tu: sza­cu­nek, po­słuch.

242. de­si­de­ra­ta (łac.) — żą­da­nia.

243. in­ve­nit (łac.) — stwo­rzył, wy­ko­nał.

244. kiep (prze­starz.) — głu­piec, du­reń.

245. col­lo­qu­ium (łac.) — roz­mo­wa.

246. na wy­przod­ki (daw.) — na wy­ści­gi, je­den przez dru­gie­go.

247. re­zo­lut (daw.) — czło­wiek by­stry, śmia­ły.

248. pa­sierzb — właść. pa­sierb, tu: ob­cy, nie­tu­tej­szy.

249. przy­go­dzić się ko­muś (prze­starz.) — spo­tkać ko­goś.

250. fluk­ta (z łac.) — tu: wo­dy.

251. lu­na — tu: księ­życ.

252. cie­mię­ga (prze­starz.) — czło­wiek nie­zdar­ny, nie­do­łę­ga.

253. mów­ny (daw.) — wy­ga­da­ny.

254. re­spons (łac.) — od­po­wiedź.

255. di­scor­dia (z łac.) — nie­zgo­da.

256. abo­mi­na­cja (z łac.) — obrzy­dze­nie, wstręt.

257. bek­nąć — tu: za­pła­kać; por: be­czeć.

258. skap­to­wać (z łac.) — po­zy­skać, zjed­nać.

259. od tra­fun­ku (prze­starz.) — na wszel­ki wy­pa­dek, gdy­by coś się przy­tra­fi­ło.

260. wer­do (z niem.) — kto tam.

261. pa­li­wo­da (prze­starz.) — czło­wiek lek­ko­myśl­ny, nie­od­po­wie­dzial­ny.

262. oświe­co­nym — tu: oświe­tlo­nym.

263. gra­sant (z łac., prze­starz.) — ra­buś, łu­pież­ca.

264. me­lan­ko­lia (daw.) — dziś popr.: me­lan­cho­lia, głę­bo­ki smu­tek.

265. dria­kiew — ro­śli­na lecz­ni­cza, tu przen le­kar­stwo.

266. ima­ino­wać (z łac.) — popr. ima­gi­no­wać, wy­obra­żać.

267. pro­ver­bium (łac.) — przy­sło­wie.

268. sa­mo­czwart (prze­starz.) — w to­wa­rzy­stwie zło­żo­nym z czte­rech osób.

269. sub­stan­cja (z łac., daw.) — mie­nie, ma­ją­tek.

270. ra­ić (prze­starz.) — po­le­cać, swa­tać.

271. de pu­bli­cis (łac.) — o spra­wach pu­blicz­nych.

272. du­fać (daw.) — ufać.

273. zrę­ko­wi­ny (daw.) — za­rę­czy­ny.

274. tro­cha (daw.) — tro­chę.

275. sła­bo­wać (daw.) — cho­ro­wać.

276. ile że (prze­tarz.) — ja­ko że, po­nie­waż.

277. kon­fi­dent — tu: czło­wiek za­ufa­ny, oso­ba, któ­rej moż­na się zwie­rzyć.

278. or­dy­niec — Ta­tar na­le­żą­cy do or­dy.

279. bu­rzan (z ukr.) — chwast ste­po­wy two­rzą­cy gę­ste za­ro­śla.

280. ar­gu­men­tum (łac.) — ar­gu­ment, do­wód.

281. bar­ba­rus (łac.) — czło­wiek pry­mi­tyw­ny, nie­cy­wi­li­zo­wa­ny.

282. bez­prze­stan­nie (daw.) — nie­ustan­nie.

283. kon­fu­zja (z łac.) — zmie­sza­nie, za­kło­po­ta­nie.

284. ba­nit (z łac.) — dziś popr. ba­ni­ta, wy­gna­niec.

285. mi­trę­ga — zwło­ka.

286. spo­st­po­no­wać (z łac.) — zlek­ce­wa­żyć.

287. kon­kor­dia (z łac.) — zgo­da.

288. ko­mi­li­ton (z łac., prze­starz.) — to­wa­rzysz bro­ni.

289. krzep­ciej (st. naj­wyż­szy od przy­słów­ka: krzep­ko) — sil­niej.

290. klu­ba — daw­ne na­rzę­dzie tor­tur; brać ko­go w klu­by: dys­cy­pli­no­wać.

291. mu­rza (z pers.) — wódz, ksią­żę ta­tar­ski.

292. trzy prząd­ki (...) ży­wo­ta — na­wią­za­nie do mit. gr., we­dług któ­rej trzy Par­ki przę­dły nić ludz­kie­go ży­cia.

293. wy­wiu­czyć (z tur., prze­starz.) — roz­ła­do­wać, zdjąć ba­gaż z grzbie­tu zwie­rzę­cia.

294. se­men (z ukr.) — na­dwor­ny ko­zak z Ru­si.

295. dra­gan (z fr.) — żoł­nierz lek­kiej jaz­dy.

296. ciu­ra (daw.) — pa­cho­łek.

297. po­ten­cja (z łac.) — si­ła, po­tę­ga.

298. pra­emium (łac.) — na­gro­da, za­pła­ta.

299. de­li­be­ra­cja (z łac.) — roz­my­śla­nie, roz­wa­ża­nie.

300. pau­per (z łac.) — bie­dak, ubo­gi chło­piec utrzy­mu­ją­cy się z jał­muż­ny, ulicz­nik.

301. si­len­tium (łac.) — ci­sza.

302. du­fać (daw.) — dziś: ufać.

303. mon­strum (łac.) — po­twór.

304. pra­esi­dium (łac.) — obro­na.

305. kosz­tur (daw.) — na­rzę­dzie do sa­dze­nia drze­wek, por. ko­stur.

306. as­sen­tior (łac.) — zga­dzam się.

307. for­ta­li­cja (z łac.) — bu­dow­la obron­na lub umoc­nio­ny dwór szla­chec­ki.

308. grzecz­ny (daw.) — do rze­czy (od: k” rze­czy), po­rząd­ny.

309. be­ne na­tus (łac.) — do­brze uro­dzo­ny, szlach­cic.

310. po­se­sjo­nat (z łac.) — po­sia­dacz ziem­ski.

311. im­pa­ri­ta­tem (łac.) — nie­rów­ność; tu: o za­rzu­cie niż­szo­ści sta­nu.

312. me­che­ra (gw., prze­starz.) — pę­cherz wie­przo­wy.

313. ko­pa (daw.) — sześć­dzie­siąt sztuk.

314. per­so­nat (z łac.) — oso­bi­stość.

315. ex quo (łac.) — z któ­rych, od któ­rych.

316. mir (daw.) — po­słuch, sza­cu­nek.

317. mar­cy­pan — dziś popr. mar­ce­pan.

318. czwa­nić — po­pi­sy­wać się.

319. za­goń­czyk (hist.) — żoł­nierz do­świad­czo­ny w wal­ce na ty­łach wro­ga, zwł. od­dzia­łów ta­tar­skich.

320. ra­ry­tet — rzad­kość, oso­bli­wość; dziś popr. ra­ry­tas.

321. in­kur­sja (daw.) — na­pad.

322. agri­co­la (łac.) — rol­nik; tu w M lm.

323. kry­ni­ca — źró­dło.

324. mdły (daw.) — sła­by.

325. mi­ze­ry­kor­dia (z łac.) — tu: li­tość.

326. tu­złu­czek wy­por­ka­mi pod­bi­ty — okry­cie pod­szy­te fu­trem ka­ra­ku­ło­wym.

327. vi­vat (łac.) — niech ży­je.

328. maj­dan (ukr.) — plac, ry­nek.

329. czę­sto­kół — ogro­dze­nie z ba­li.

330. krzy­wu­ła — drew­nia­ny in­stru­ment dę­ty o za­krzy­wio­nej ru­rze.

331. li­taur — ro­dzaj bęb­na.

332. cre­sci­te (...) mul­ti­pli­ca­mi­ni (łac.) — ro­śnij­cie (i) roz­mna­żaj­cie się; cy­tat z łac. tłu­ma­cze­nia Bi­blii.

333. pa­lan­ka — ga­tu­nek wód­ki.

334. ran­ny — tu: wcze­sny.

335. mi­na­ret (z tur.) — wie­ża przy me­cze­cie.

336. pa­ra­gon (prze­starz.) — współ­za­wod­nic­two, ry­wa­li­za­cja.

337. ca­sus co­gno­sce­re me­os (łac.) — po­znać mój przy­pa­dek, mo­ją hi­sto­rię.

338. abo­mi­na­cja (z łac. abo­mi­na­tio) — wstręt, od­ra­za, obrzy­dze­nie.

339. odium (łac.) — nie­na­wiść.

340. cla­mor (łac.) — krzyk.

341. Nec Her­cu­les con­tra plu­res  (łac.) — dosł. I Her­ku­les nie po­ra­dzi prze­ciw wie­lu.

342. po­ten­cja — tu: si­ła.

343. or­bis ter­ra­rum (łac. tu w D. lp) — krąg ziem­ski.

344. in pu­gna na­va­li (łac.) — w bi­twie mor­skiej.

345. in te­ne­bris (łac.) — w stra­chu.

346. in­su­la (łac.) — wy­spa.

347. dy­wer­sja — nisz­czą­ce dzia­ła­nie na ty­łach wro­ga.

348. se­mi­na (łac.) — ziar­na.

349. fruk­ta (z łac.) — owo­ce.

350. te­nor — tu: głos.

351. in­kwi­zy­cja (z łac.) — ba­da­nie, do­cho­dze­nie.

352. ca­nis fi­de­lis (łac.) — wier­ny pies.

353. krym­ka — ta­tar­ska cza­pecz­ka bez dasz­ka.

354. pra­emium (łac.) — na­gro­da.

355. dy­wul­go­wać (z łac.) — ujaw­niać.

356. fi­nis co­ro­nat opus (łac.) — ko­niec wień­czy dzie­ło.

357. Mu­lier in­si­dio­sa est! (łac.) — ko­bie­ta jest prze­bie­gła!

358. ef­fen­di (z tur.) — pan, wład­ca; tu w for­mie W. lp

359. per­ku­łab — urzęd­nik.

360. eius­dem ma­tris (łac.) — tej sa­mej mat­ki.

361. re­be­li­zant (prze­starz.) — bun­tow­nik. 

362. przecz (prze­starz.) — dla­cze­go.

363. in­dy­ge­nat (z łac.) — nada­nie cu­dzo­ziem­co­wi pol­skie­go szla­chec­twa.

364. dyz­gust (prze­starz.) — nie­chęć, nie­za­do­wo­le­nie.

365. in­kur­sja (z łac.) — na­jazd.

366. czaj­ka — szyb­ka i zwrot­na łódź ko­zac­ka.

367. kom­pu­to­we woj­sko — sta­łe woj­sko za­cięż­ne w XVIIw.

368. han­dżar (z arab.) — ro­dzaj szty­le­tu.

369. ja­ta­gan (z tur.) — broń siecz­na o wy­gię­tej głow­ni.

370. ki­ścień — broń w po­sta­ci drew­nia­ne­go trzon­ka z przy­cze­pio­nym na rze­mie­niu oło­wiem.

371. ro­ha­ty­na (z ukr.) — włócz­nia za­koń­czo­na ha­kiem.

372. sa­mo­pał — ręcz­na broń pal­na, ro­dzaj rusz­ni­cy.

373. ra­peć — rze­mień lub ta­śma pod­trzy­mu­ją­ca sza­blę.

374. ol­stro (z niem.) — skó­rza­ny fu­te­rał na pi­sto­le­ty przy sio­dle.

375. ci­sa­wy — czer­wo­no­bru­nat­na maść ko­nia.

376. chmyz (prze­starz., pot.) — smar­kacz.

377. sa­ga­ci­tas na­rium (łac.) — wy­czu­wa­nie wę­chem.

378. wra­ży — dziś: wro­gi.

379. fleg­ma­tyk (z gr.) — czło­wiek po­wol­ny, spo­koj­ny.

380. dać (...) fol­gę — po­zwo­lić so­bie.

381. kul­ba­ka (z wł.) — sio­dło, daw­niej drew­nia­ne, uży­wa­ne przez Ta­ta­rów.

382. hur­ma (prze­starz.) — tłum, gro­ma­da.

383. ko­mysz (prze­starz.) — pod­mo­kłe za­ro­śla.

384. per­so­na­li­ter (łac.) — oso­bi­ście.

385. nie móc prze­nieść cze­go na so­bie (prze­starz.) — nie móc cze­go znieść.

386. obiec­nij — obie­caj.

387. po­noś — po­noć, po­dob­no.

388. etc. (łac.) — i tak da­lej (skrót od et ce­te­ra).

389. szcze­gó­ło­wie — szcze­gó­ło­wo

390. ko­mi­ty­wa (z łac.) — za­ży­łość, po­ufa­łość.

391. ami­cy­ja (z łac.) — przy­jaźń.

392. chmyz (z ukr.) — ma­ły, nie­po­zor­ny okaz zwie­rzę­cia, zwł.: ma­ły, nie­po­zor­ny koń; przen. lek­ce­wa­żą­co o ma­łym, nie­po­zor­nym czło­wie­ku; ma­lec, smar­kacz.

393. ju­sty­cja (z łac.) — spra­wie­dli­wość.

394. ju­ra­men­ty (z łac.) — pra­wa, za­sa­dy.

395. glejt — ze­zwo­le­nie na prze­jazd.

396. dwu­dzie­stu pią­ciu — dwu­dzie­stu pię­ciu.

397. muc — li­chy koń.

398. kle­men­cja (z łac.) — la­ment.

399. pro me­mo­ria (łac.) — dosł. ku pa­mię­ci; tu przen. ka­ra.

400. au­dia­tur et al­te­ra pars! (łac.) — wy­słu­chaj też dru­giej stro­ny; za­sa­da z pra­wa rzym­skie­go.

401. pu­ha — ro­dzaj bi­cza.

402. kon­tempt (z łac.) — po­gar­da.

403. ju­nak — zuch, śmia­łek.

404. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki.

405. la­mus (z niem.) — bu­dy­nek, po­tem po­miesz­cze­nie, do prze­cho­wy­wa­nia cen­nych przed­mio­tów.

406. obuch — ro­dzaj bro­ni, tu zdrob.: obu­szek.

407. kusz­tyk — ro­dzaj kie­li­cha; tu zdrob.: kusz­ty­czek.

408. pół­kwa­te­rek (daw.) — na­czy­nie o po­jem­no­ści 1/8l.

409. ja­gły — ka­sza ja­gla­na.

410. Ka­san­dra (mit. gr.) — cór­ka Pria­ma, kró­la Troi, prze­po­wie­dzia­ła klę­skę Troi; przen. zwia­stun­ka nie­szczę­ścia.

411. com­pa­ra­tio (łac.) — po­rów­na­nie.

412. con­gres­sus (łac.) — spo­tka­nie.

413. kon­dy­cja (z łac.) — tu: wa­ru­nek.

414. ab­so­lu­tum do­mi­nium (łac.) — wła­dza ab­so­lut­na.

415. bo­ja­rzyn put­ny — chłop za­trud­nio­ny przez moż­ne­go pa­na ja­ko go­niec lub po­bor­ca po­dat­ko­wy.

416. Ja to­ho ska­za­ty ne umi­ju (rus.) — ja te­go po­wie­dzieć nie umiem.

417. ba­skak — urzęd­nik po­dat­ko­wy.

418. ru­go­wać (z niem.) — wy­sie­dlać.

419. buń­czuk — azja­tyc­ki znak woj­sko­wy; ogon ko­nia owi­nię­ty ple­cion­ką na drzew­cu.

420. ko­rab — ro­dzaj okrę­tu.

421. pod­wi­ka — ko­bie­ta; od chu­s­ty, po­tem pa­sa pod bro­dą, no­szo­ne­go przez ko­bie­ty.

422. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć.

423. pa­dy­szach — ty­tuł wład­ców tu­rec­kich.

424. cza­ban (z tur.) — pa­sterz owiec.

425. pyt­ki (daw.) — śledz­two, prze­słu­cha­nie.

426. ob­ces (daw.) — na­tar­czy­wość, gwał­tow­ność.

427. ose­łe­dec (ukr.) — fry­zu­ra ko­zac­ka, war­ko­czyk na czub­ku ogo­lo­nej gło­wy.

428. kosz (hist.) — ta­tar­ski lub ko­zac­ki obóz; od­dział woj­ska.

429. ka­won — ar­buz.

430. rab (prze­starz.) — słu­ga, nie­wol­nik.

431. kę­sim (z tur.) — ucię­cie gło­wy.

432. lu­ty (daw.) — sro­gi.

433. okiść — cięż­ki śnieg na ga­łę­ziach drzew.

434. ru­bie­że — gra­ni­ce, kre­sy.

435. pa­sza­lik — jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na w Tur­cji.

436. na­wet-em nie wstę­po­wał (prze­starz.) — na­wet żem nie wstę­po­wał; na­wet nie wstę­po­wa­łem.

437. cer­tum qu­an­tum (łac.) — pew­na licz­ba.

438. God­fryd de Bo­uil­lon — je­den z przy­wód­ców I wy­pra­wy krzy­żo­wej, w 1099 r. zdo­był Je­ro­zo­li­mę.

439. mea cul­pa, mea ma­xi­ma cul­pa (łac.) — mo­ja wi­na, mo­ja bar­dzo wiel­ka wi­na.

440. pre­tor (z łac.) — wyż­szy urzęd­nik.

441. per­mi­sja (z łac.) — po­zwo­le­nie.

442. kon­tent (z łac.) — za­do­wo­lo­ny.

443. ju­cha — tu: drań, szel­ma.

444. in­com­pa­ra­bi­lis (łac.) — nie­zrów­na­ny.

445. osko­ma (prze­starz.) — ape­tyt, chęć.

446. gła­dysz (prze­starz.) — czło­wiek uro­dzi­wy, układ­ny.

447. szczu­ka (daw.) — szczu­pak.

448. kleń — ry­ba z ro­dzi­ny kar­pio­wa­tych.

449. ne­qu­am (łac.) — nic­poń, la­da­co.

450. le­ciech — dziś: la­tach.

451. go­rzeć (daw.) — pło­nąć, tu: ja­śnieć.

452. dyg — ukłon.

453. hu­ry­sa (z arab.) — wiecz­nie mło­da dzie­wi­ca, jed­na z wie­lu, cze­ka­ją­cych wier­nych w ra­ju mu­zuł­mań­skim.

454. Apud Po­lo­nos nu­nqu­am si­ne cla­mo­re et stre­pi­tu gau­dia fiunt (łac.) — u Po­la­ków ra­dość nie mo­że obyć się bez krzy­ku i wrza­wy.

455. wy­wczas (daw.) — od­po­czy­nek.

456. Exor­ci­so te! (łac.) — za­kli­nam cię!; por. eg­zor­cyzm.

457. mo­res (prze­starz.) — po­słu­szeń­stwo, ry­gor.

458. san­dał — tu: drew­no san­da­ło­we.

459. eks­tra­or­dy­na­ryj­ny (z łac., daw.) — nad­zwy­czaj­ny.

460. leo, qui qu­erit qu­em de­vo­ret (łac.) — lew szu­ka­ją­cy ko­go by po­żarł; pa­ra­fra­za bi­blij­nych słów o dia­ble (1P 5:8).

461. kon­sens (z łac.) — zgo­da.

462. przy­garst­ka (daw.) — dziś: garst­ka.

463. mię­so­pust — ostat­ki, trzy ostat­nie dni kar­na­wa­łu przed Wiel­kim Po­stem.

464. spe­ro (łac. for­ma 1. os. lp) — mam na­dzie­ję.

465. wo­lej (daw.) — le­piej, trze­ba.

466. za­po­zna­ny — nie­zna­ny, za­po­mnia­ny.

467. zdeb — ostro­nos; ssak z ro­dzi­ny szo­pów.

468. ściah (rus.) — fla­ga, sztan­dar.

469. mie­siąc cza­su — błąd lo­gicz­ny: na mie­sią­ce nie li­czy się ni­cze­go in­ne­go po­za cza­sem.

470. kań­czug — bicz, bat.

471. ti­ran­nus (łac.) — ty­ran.

472. ślu­zy (prze­starz.) — ślo­zy; łzy.

473. del­ja — suk­nia żoł­nier­ska wkła­da­na na zbro­ję.

474. par — opar, pa­ra.

475. dria­kiew — maść.

476. se­kwestr — kon­fi­ska­ta ma­jąt­ku.

477. ko­mu­nik — szyb­ki od­dział jaz­dy.

478. spy­ża (prze­starz.) — żyw­ność, pro­wiant.

479. di­rec­te (fr.) — bez­po­śred­nio.

480. Aker­man — mia­sto na Ukra­inie; dosł. z tur. bia­ła twier­dza.

481. Do­bru­dża — kra­ina mię­dzy M. Czar­nym a Du­na­jem.

482. ra­róg — ptak z ro­dzi­ny so­ko­ło­wa­tych.

483. Azjów (daw.) — for­ma ar­cha­icz­na: Azjo­wy, na­le­żą­cy do Azji.

484. obież — za­sadz­ka.

485. ter­li­ca — drew­nia­na pod­sta­wa sio­dła.

486. chu­tor — go­spo­dar­stwo, fol­wark.

487. re­zun (z ukr.) — rzeź­nik, przen. mor­der­ca.

488. rów­nia — tu: rów­ni­na.

489. rech­ta­nie — od­głos wy­da­wa­ny przez świ­nie.

490. zdeb (prze­starz.) — żbik.

491. de­spe­ro­wać (z łac., prze­starz.) — roz­pa­czać.

492. ko­ściej (z ros.) — cza­row­nik z folk­lo­ru ros., tu: ko­ścio­trup.

493. wo­len­ta­riusz — wo­lon­ta­riusz.

494. con­fi­te­or (łac.) — wy­zna­ję.

495. ca­sus (łac.) — przy­pa­dek.

496. ba­sa­łyk (z tur.) — ga­ga­tek.

497. pod­wi­ka — tu: ko­bie­ta.

498. kon­so­la­cja (z łac.) — ulga, po­cie­cha.

499. pta­stwo (daw.) — dziś popr.: ptac­two.

500. przy­ro­dze­nie — na­tu­ra.

501. sumpt (z łac.) — koszt.

502. qu­od at­ti­net (łac.) — co do­ty­czy.

503. se­ra­jo­wy (z pers.) — pa­ła­co­wy.

504. ulem (z arab.) — uczo­ny, du­chow­ny.

505. bur­nus (z arab.) — weł­nia­ne okry­cie, naj­czę­ściej bia­łe, no­szo­ne przez Ara­bów.

506. spy­ża (prze­starz.) — żyw­ność.

507. masz­ta­ler­ski (z czes.) — zaj­mu­ją­cy się koń­mi.

508. kaj­ma­kan (z tur.) — pod­puł­kow­nik w woj­sku tu­rec­kim.

509. dzi­ryt (z tur.) — od­mia­na włócz­ni.

510. ke­fi­ja (z arab.) — hu­sta arab­ska.

511. ro­ki — tu: są­dy.

512. ty­ftyk (z tur.) — cen­na tka­ni­na.

513. pe­do­gra — właść. po­da­gra, cho­ro­ba sta­wów.

514. prze­zpiecz­nie (daw.) — dziś: bez­piecz­nie.

515. ko­let — skó­rza­ny płaszcz woj­sko­wy.

516. czę­ścią — tu: czę­ścio­wo.

517. de­reń — ga­tu­nek krze­wu.

518. świ­dwa — od­mia­na de­re­nia.

519. kierz — krzak.

520. ba­ga­dyr (z tur.) — bo­ha­ter, w od­nie­sie­niu do Sło­wian.

521. stur­bo­wa­ny (daw.) — zmę­czo­ny.

522. pri­mo (łac.) — po pierw­sze.

523. se­cun­do (łac.) — po dru­gie.

524. Be­lial (z hebr.) — jed­no z imion dia­bła.

525. kon­so­la­cja (z łac.) — po­cie­sze­nie.

526. sfor­ny (prze­starz.) — zgod­ny, po­słusz­ny.

527. ko­la­ska — ro­dzaj po­wo­zu.

528. ad ocu­los (łac.) — na­ocz­nie.

529. su­kurs (z łac.) — wspar­cie, od­siecz.

530. ku­czyć się (prze­starz.) — tę­sk­nić.

531. vi­vat (łac.) — niech ży­je.

532. per­so­na (z łac.) — oso­ba.

533. ani­ma­lia (łac.) — zwie­rzę­ta.

534. lu­ter — pot. wy­znaw­ca lu­te­ra­ni­zmu, he­re­tyk.

535. pło­mię (daw.) — pło­mień.

536. mo­de­stia (z łac.) — umiar­ko­wa­nie.

537. ru­chać (daw.) — ru­szać.

538. po­grześć (daw.) — po­grze­bać.

539. Sub Tu­um pra­esi­dium (łac.) — Pod Two­ją obro­nę; daw. pieśń ko­ściel­na.

540. kon­ten­ta­cja (z łac.) — za­do­ściu­czy­nie­nie.

541. ery­go­wać (z łac.) — wzno­sić.

542. pa­rol (z fr.) — sło­wo ho­no­ru.

543. ko­nak (z tur.) — gmach rzą­do­wy.

544. nie­spo­ro (prze­starz.) — wol­no, nie­szyb­ko.

545. ocięt­ny (prze­starz.) — upar­ty.

546. kon­del (daw.) — kun­del.

547. koś­ba (daw.) — ko­sze­nie.

548. mi­ra­bi­lia (łac.) — cu­da, oso­bli­wo­ści.

549. pro me­mo­ria (łac.) — ku pa­mię­ci.

550. me­hen­tys (z tur.) — in­ży­nier.

551. po­hy­bel (z ukr.) — szu­bie­ni­ca, przen. zgu­ba.

552. ma­me­luk (z arab.) — nie­wol­nik.

553. aprosz — ro­dzaj ro­wu obron­ne­go.

554. re­spons (z łac.) — od­po­wiedź.

555. ar­mi­sty­cjum (łac.) — ro­zejm.

556. con­si­lium (łac.) — ra­da.

557. trak­to­wa­nie — tu: per­trak­to­wa­nie.

558. col­lo­qu­ium (łac.) — roz­mo­wa.

559. fa­szy­na — wiąz­ki ga­łę­zi.

560. kisz­met (arab.) — niech tak bę­dzie.

561. fa­ti­ga­ti (łac.) — zmę­cze­ni.

562. do­stat­kiem (daw.) — wy­star­cza­ją­co.

563. fa­sku­la — ro­dzaj po­ci­sku.

564. ko­wa­nie (daw.) — ku­cie.

565. prze­no­si (daw.) — tu: prze­wyż­sza.

566. ma­li (prze­starz.) — je­śli ma; for­ma 3 os. lp cz. przysz. z par­ty­ku­łą -li.

567. I ty, Bru­tu­sie, prze­ciw mnie? — sło­wa przy­pi­sy­wa­ne Ju­liu­szo­wi Ce­za­ro­wi, ugo­dzo­ne­mu szty­le­tem przez przy­ja­cie­la, Bru­tu­sa.

568. wy­rych­to­wać (daw.) — przy­go­to­wać.

569. sep­tem­ber (łac.) — wrze­sień.

570. ip­sis­si­ma ver­ba (łac.) — te sa­me sło­wa.

571. ce­khauz (prze­starz., z niem.) — zbro­jow­nia.

572. exu­les (łac.) — wy­gnań­cy.

573. Re­qu­ie­scat in pa­ce! (łac.) — Spo­czy­waj w po­ko­ju!

574. la­rum (łac.) — alarm.

575. Sa­lva­tor! (łac.) — zbaw­ca!

576. ko­mysz — zwie­rzę­ce le­go­wi­sko w za­ro­ślach.

577. Te Deum lau­da­mus (łac.) — Cie­bie, Bo­ga, wy­sła­wia­my, wcze­sno­chrze­ści­jań­ski hymn mo­dli­tew­ny.

578. Vi­vat Jo­an­nes vic­tor!!! (łac.) — niech ży­je Jan zwy­cięz­ca!!!



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Pomóż uwolnić konkretną książkę, wspierając
            zbiórkę
            na stronie wolnelektury.pl.
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